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— Ruski  iilolngiczny  Wiestnik,  1893—1894,  pr»ez  Ugoi  Q23. — Sbor- 
nik  charkowskiego  Tow.  historyczno-filologiezoego,  1892—1893,  przez 
Ug&£  441.— Wszechświat,  1892  —  1893,  przez  O.  Toiwińskitgo  198, 
443, — Zapiski  uniweraytetn  noworosyjakiego,  1893,  przez  R^  Lubi' 
cza  442-— 2oitschriit  des  Yereina  fllr  Yolkakundc,  1891 — ^1894,  przez 
J*  K  Gajslera  184,  —  Zeitsclinfl  fur  Etlinologiej  1894,  przez  i^goi 
6  IG. — Żurnal  minist  nar.  pros  w.,  1894,    przez  /?.  Lubicza  828. 

Nowoj^ci  (N  o  a  vean  tes):  Ludoznawalwo  i  rzeczy  ludowe 
(othnographiąues  et  folkloriłinea)  202,  449,  626,  838, — Wi&roznaw- 
stwo  (mythologiąues)  205,  450,  027,  842, — Dzieje  cywilizacji  i  kul- 
tury (de  JMiistoire  de  la  civjlisation)  206,  459,  628,  842,— Gicogra- 
Qa  i  podróże  (de  góographie  et  dea  voyagegJ  207,  451,  629,  844. — 
Nowoaei  księgarskie  (Nouveautea  de  librairie)   221,  453,  640,884* 

Melodje  ludowe  (Melodies  populaires). 

„Oj  na  górze»  na  górze.,."  79;  ^Moja  matka  Budzowianka.,/' 
80;  pieśni  na  Cemat  ,, Króla  Leara"  106;  kołysanki  132  —  135^ 
410  —  419;  pieśA  o  Starej  ko  walce  467;  podkoaiotok  499; 
pieśń  dożynkowa  538;  „Jaaio  konie  poił..,"  647,  651,  653,  655; 
„Oli  moja  oU,  studzionccka  w  roli..."  659;  „Dała  ml^  matoła  daleko 
od  aiebic."  669. 

^  Rysunki  (Gravure8). 

Szopka  w  Myszyńcu  (I je  theatre  populaire  a  Myszyniec)  ob- 
jaAnienie  (explication)  112.  — Plan  chaty  w  Gródku  Kadbuinym  (plan 
de  ła  cliaumii^re  a  Gródek  sur  Dug)  128.  — -^  Krywnie  (łes  biitoiis 
comme  circulaire),  2  tali,  rys.  łi,  l-iątkowskiego^  w  zeiz*  2-im,  do 
str.  361 — 397,— ^biór  włościan  w  pow.  Nowomińakim  (Costumes  des 
paysans  dana  lo  distrtcŁ  de  Nowo^Mińak);  objaśnienie  (explieation) 
584.— ^Wieśniaczka  z  Chociwia  (Une  payaanne  de  Chnciw),  rys.  A, 
Golańakiego;  obja^Dicnie    (ezplicatioo)  SB^, 


<s/zc^iAtz   ta-    Q/^^ozyoiecc. 


LITEWSKA  SPOLNOTA  RODZINNA. 


aleźycie  bodaj  ndowodDioujm  jest  fakt^ 
że  wezystkie  ludy  aryjskie  w  BWym  roz- 
wojn  dziejowym  przeazly  przez  szczebel, 
zwaoy  „ojcowskim  ustrojem  rodowym;"  po- 
zostałoHci  jego  spatykamy  na  każdym  kro- 
kUj  zarówno  o  podnóża  Himalajów'),  jak 
na  brzegach  oceanu  Atlantyckiego. 

Do  nich  niewątpliwie  należą  „spoino^ 
ty  rodzinne/'  noszące  nazwy  różne:  „za- 
dr agi/  „skupBzczyzny"  itd*  u  Słowian  po- 
łudniowych, f, wielkiej  rodziny"— n  Wielko- 
rtiflów,  ^jCompanias  de  Galicia" — w  Galicji  hiszpańskiej  itd>;  do 
niedawna  jeszcze  istniały  one  we  Francji,  gdzie  zwano  je 
„Parconn  eri  es.' '  ^J 

Ma  Biq  rozumieć^,  te  spólnotj  rodzinne  znajdują  się  w  roz- 
maił} eh  stopniach  rozkładn  1  zanikn.  Proces  ten  jesi  ściele  zwią- 
zany z  rozwojem  gospodarstwa  wymiennego;  tak  np.  kwitną  one 
w  Fendżabie,  zanikają  istopniowo  w  Rosji,  Chorwacji,  Bośni, 
Hercogo winie,  Czarnogórzu  i  Bulgarji,  a  gdzieindziej  znowu  spo- 
tykamy się  z  niemi,  jako  pozostałościami  azczątkowemi  O  w 
proces  ich  rozkładu  i  zanikania,  moim  zdaniem^  odbywał  się 
przewainie  w  dwóch  kierunkach:  a)  stopniowego  zjednoczenia 
w  ręku  zwierzchnika  spólnoty  pewnych  praw  jej  członków  po* 
szczególnych,  i  b)  podziału  epółnoty  na  gospodarstwa  i  rodziny 


*)     Pun/abe   Custojnary    £aw?,  II,    fltr.   lO. 

*)     Kariejew,  Włościanie  we  Francji,  str,  143, 

Wuia  u  IX  zuz*  1 
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OBobiste.  J^k  b\^  zdaje^  kiGmnek  pierwszy  przeważał  wprmd- 
Dio^  gdy  d?.iś  dzieje  Bią  odwrotnie;  mówię  tu  o  Litwie  włańoi* 
wej,  nie  wyłączając  Zmujcizi. 

Od  swych  sąsiadów  zachodni cb  Ind  litewski  odróioia  się 
j^nacsnie  większym  konserwatyzmem,  spotęgowanym  zreeztfj 
przez  dzieje  i  okoliezDości  zewnętrzne;  to  tei  śród  niego  spoty- 
kamy eię  ze  zjawiskami  i  pojęciami  niemal  z  doby  matrjar cha- 
ta, tudzteź  z  tych  czasóWj  gdy  „powstał  r6d  przeciw  rodowi** 
i  „nie  było  sprawiedliwości."  ^J 

Faktem  jest,  ie  zemsta  rodowa  dotąd  nie  znikła  doBzczęt- 
niej  tu  wystarczy  jeden  przykład.  Działo  się  to  w  pow,  Tel- 
szewskim  w  paraiji  Kołtyniańskiej.  Obie  strony  pozwały  swych 
krewnych,  naszących  to  samo  nazwisko^  a  uzbrojonych  w  kło* 
nice,  i  stoczyły  walkę  zaciętą.  Zwycięzcy  spustoszyli  mienie 
zwyciężonych,  ^jak  Kiemcy:''  porąbali  okna,  drzwi  i  podłogi, 
oraz  meble,  zniszczyli  piece,  poobaiali  płoty  i  parkany,  poroz* 
bijali  naczynia,  powycinali  drzewa  owocowe,  pojmane  kobiety 
i  dzieci  oówiczyłt  agrestem,  a  w  zakończeniu,.,  puścili  swoje 
świnie  na  ziemniaki  zwyciężonych  (Kołtyniański  sądwh,  1888  r., 
nr.  118)^  Takie  zajścia  zdarzają  się  co  czas  jakiś;  wypada 
w  nich  widzieć  pozostałośó  szczątkową  ojcowskiego  ustroju  ro- 
dowego, 

Ale  mamy  jeszcze  inną,  a  mianowicie^ spólnotę  rodzinną. 
Spotykamy  ją  w  całej  gubernji,  ale  w  fonnie  najczystszej  prze- 
watniś  na  pogranicza  Kurlandzkimj  w  powiatach  Szawelakioi 
i  PoniewicBkim,  Taka  spólnota  rodzinna  składa  się  zwykle 
z  ojca  rodziny  i  jego  żony,  synów  żonatych  i  kawalerów,  córek 
zamężnych  i  panien^  zięciów,  wnuków,  a  czasem  i  osób  adopto- 
wanych, chociaż  rzadko.  Ci  ludzie  zwykle  mieszkają  razem  pod 
jednym  dachem,  wspólnie  wytwarzają  i  używają^  podlegając 
ściśle  władzy  patrjar  chało  ej  swego  zwierzchnika;  wzajemna  so- 
lidaniość  społeczno-gospodarcza  łączy  ich  w  jedną  całość.  Każ- 
da taka  spólnota  rodzinna  posiada  mienie  wspólne,  dó  którego 
należą:  grnnty,  zabudowania  i  narzędzia  gospodarskie,  bydło, 
inwentarz  żywy,  zapasy  zboża,  żywności,  lnu,  wełny  itd.,  sło- 
wem: wszystko,  co  jest  konieczne  do  wytwarzania,  oraz  zaspo- 
kajania   potrzeb  jej    członków*    Mienie    niernchome    nie  ulega 


")     Latopis  Nestora  {^Pomniki  dziejowe^'  A,  Bielowskiego,  t.  I, 
fitr.  56i). 
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alJeDaeji;  stanawi  odo  własność  nie  tylko  pokolenia  obecnego, 
ale  i  wszystkich  przyszłych...  wedle  zamierających  pojęć  ludn; 
zresztą  samo  prawo  pisane  wzbrania  sprzedaży  grnntów  nada- 
nych do  nkończenia  wykupu.  Mienie  zaś  ruchome  spólnoty  mo- 
ie  być  zawsze  aljenowane...  wedle  widzi-mi-się  jej  zwierzch- 
nika.  Ale  oprócz  mienia  wspólnego,  stanowiącego  własność 
ogólną^  każdy  członek  spólnoty  może  posiadać  własność  oso- 
bistą, ruchomą  i  nieruchomą,  którą  może  rozporządzać  dowolniej 
należą  do  niej  fipadki^  darowizny,  rzeczy  znalezione;  posag  żo- 
ny 1  wogóle  tOi  co  było  nabyte  bez  żadnej  pomocy  ze  strony 
spólnoty.  Zarobek  osobisty  stanowi  własność  prywatną,  gdy 
członek  spólnoty  wydala  się  z  powodu  kłótni  wewnętrznych; 
w  razie  przeciwnym,  przelewa  się  do  kasy  wspólnej.  Zdarza 
się,  iż  z  powodu  nadmiaru  rąk  roboczych  lub  też  przyczyn  in- 
nych, sama  spólnota  wysyła  swych  członków  dorosłych  na  za- 
robki postronne,  które  wówczas  stanowią  własność  wspólną. 

Każda  spólnota  rodzinna  posiada  swego  zwierzchnika 
zwanego  zwykle  gospodarzem  (gospodoris);  bywa  nim  zawsze 
najstarszy  członek  rodziny—ojeiec;  tylko  w  razie  starości,  nie- 
dołęstwa, choroby  itd*  zajmuje  kto  innjr  jego  miejsce,  ale 
według  porządku  starszeństwa;  wybory  są  zupełnie  nieznane. 
W  razie  braka  dorosłych  członków  spólnoty,  zwierzchniczką  jej 
może  zostać  kobieta,  ale  tylko  do  osiągnięcia  pełnoletności  ja- 
kiego bądź  kierownika^  jej  członka;  zdarza  się  to  jednak  bar- 
dzo rzadko. 

Prawa  zwierzchnika  spólnoty  są  obszerne  a  ważne;  można 
je  podzielić  na  majątkowe,  gospodarcze  i  społeczne.  Przede- 
wszystkim  zupełnie  niezależnie  rządzi  on  mieniem  wspólnym, 
sprzedaje  i  kupuje  co  mu  się  podoba;  dowolnie  rozporządza 
dochodami  wspólnemi;  może  zawierać  umowy  rozmaite,  wyda- 
wać weksle,  obligi,  zaciągać  pożyczki  itd.;  kontroli  żadnej 
nie  ulega.  Wszakże  przypuszcza  się,  że  zawsze  musi  on  dzia- 
łać dla  dobra  całej  spólnoty,  nie  zaś  wyłącznie  własnego.  To 
samo  zastrzeżenie  stosuje  się  i  do  jego  praw  gospodarczych, 
które  wogólności  są  nieograniczone;  wprawdzie  w  razie  zmian 
walnych  w  gospodarstwie  lub  wypadków  nadzwyczajnych  od- 
bywa się  zwykle  narada,  w  której  biorą  udział  wszyscy  do- 
r<)śli  członkowie  spólnoty^  ale  z  głosem  tylko  doradczym.  Taki 
zwierzchnik  posiada  i  pewne  prawa  społeczne:  on  reprezentuje 
gpótnotę  w  oczach  władzy,  oraz  na  zebraniach  gromadzkieh 
i  gminnych;  odpowiada  za  opłatę  akuratną  podatków    i  wyko- 
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Danie  powinnoćei  natnralnyeh,  które  rozkłada  pomiędzy  nieżo- 
natych członków  spólnoty;  czasami  nawet,  ehociai  jnź  bardzo 
rzadko,  jegt  odpowiedzialoy  za  ich  wykroczenia.  Karać  jednak 
nie  ma  prawa  nikogo;  nie  może  równiei  krępować  wolności 
OBobiBtej  dorosłych  członków  erpólnoty  luh  ogratJiczaó  prawa  ro- 
dziców. Sama  treść  władzy  takiego  zwierzchnika  jest  przewai-^ 
ni€  natury  moralnej,  opiera  %i%  bowiem  na  szacankn^  poważa- 
niu, miłości  i  zaufa  nin;  nie  należy  jedoak  zapominać,  źe  wszel- 
kie wykroczenia  przeciwko  niemu  sądy  włościańskie  karzą  sn- 
rowo,  zwykle  nie  pytając  wcale:  „Kto  winien?*' 

Takie  są  prawa  zwierzchnika  spólnoty,  a  oto  jego  obo- 
wiązki: Przede  wszystkim,  rządząc  i  gospodarząc  dowolnie, 
winien  on  mieć  na  okn  interes  spólnoty,  opłacać  za  nią  podat- 
ki państwowe  i  gminnOi  doglądać  akuratnego  wykonywania  po- 
winności naturalnych,  troszczyć  się  o  dobrą  sławę,  oraz  o  dob- 
ry byt  moralny  i  materjalny  jej  członków^  zaspokajać  ich  po- 
trzeby wszelkie^  nie  wyłączając  odzieży  i  obuwia,  słowem;  nie 
opuścić  ani  jednej  sposobności,  którą  możnaby  hyło  obrócić  na 
korzyść  ogólną.  W  razie  nadużyć  zwierzchnika  spólnoty,  jej 
członkowie  zwracają  się  zwykle  ze  skargą  do  zebrania  gro- 
madzkiego lub  gminnego,  które  ją  rozstrzyga,  oraz  uchwala,  kto 
ma  zająć  miejsce  osaoiętego,  a  raczej  zatwierdza  jego  zastępcę. 

Drugą  osobą  w  spólnoeie  po  zwierzchniku  jest  jago  żona, 
„gospodyni/'  Stoi  ona  na  czele  ^gospodarstwa  kobiecego;  do- 
gląda porządku  i  czystości  w  chacie,  warzy  strawę,  piecze 
chleba  sporządza  zapasy  żywności,  przedzie  len  i  wełnę,  tezę 
płótno  i  tkaniny  rozmaite  (jej  obowiązkiem  jest  zaopatrzyć 
wszystkich  w  potrzebny  zapas  bielizny  t  od/.ieży),  uprawia  ogród 
warzywny,  pielęgnuje  ptactwo  domowe  itd.  Je6H  w  spólnoeie 
jest  kitka  kobiet,  to  dzieli  ona  pomiędzy  niemi  roboty  domowe, 
dogląda  ich  wykonania  i  wogóle  posiada  pewne  pierwszeństwo: 
zwykle  też  odpowiada  za  postępowanie  moralne  kobiet  i  dziew- 
ciąt  epólnoty,  chociaż  karać  uikogo  nie  może.  Ma  swoje  do- 
chody własne,  które  obraca  tia  potrzeby  gospodarstwa  kobiece- 
go; do  niej  bezwarunkowo  należą:  nabiały  ptactwo  domowe, 
trzoda  chlewna,  cielęta,  ogrodowiny,  owoce  i  jag;ody,  zarobek 
osobisty  itd.:  niemi  rozporządza  zapełnię  dowolnie.  Znaczenie 
takiej  ^gospodyni"  w  spólnoeie  zależy  przeważnie  od  jej  przy- 
miotów osobistych;  kobieta  stateczna  a  leciwa  ma  glos  we  wszyst- 
kich sprawach,  obchodzących  ogół;  zdanie  jej  cenią  wysoko, 
a  ją  samą  otaczają  czcią    i  szacunkiem. 
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Prawa  i  obowtąski  pozostałych    członków  spólnotj    zależą 
przede  wszystkim  od  płci  i   wiokn;  wogóle  męiezyini  mają  wię- 
cej praw  niż    kobiety ^    ale    zajadą  ogólną  jest,    te    każdy  lub 
każda  (z  wyjątkiem  mężatek)  może  dowolnie  rozpor/ądz^ać  swo- 
ją osobą    w  razie   pelnoletoaici:    wolno  jest   w   każdej    cbwilt 
opnlció  spólnot^^    szukać    zarobka  postronnego,    zająć   się  rze- 
mioflłem,  handlem,  pójdó  na  ^łnibę,  ożenić  się  itd*   Każdy  może 
posiadać   własność   oBobistąf   o  czym  jni  wspomniałem;    każdy 
posiada  jednakowe    prawa    i  obowiązki,  wszyscy    albowiem  są 
równi;  żonaci  nie  mają  żadnych  przywilejów  szczególnych.  Spoi- 
no ta  jest    obowiązana   zaspokajać   ich    wszystkie  potrzeby  ma- 
terjalne  i  moralne  (z  kasy  ogólnej  aą  opłacane  chrzty,  pogrzeby, 
61  aby  itd.),  ft  w  razie  choroby,  niedołęstwa,  staroM  Up.  zapew- 
nić opieką  i  utrzymanie;  osoby,  wzięte  do  wojska,  lub    wogóle 
znajdujące  się    w  położeniu    wyjątkowym,  mają  prawo  do  po- 
mocy doraźnej.     Wszyscy  mężczyźni    dorośJi  uczę  tętniczą  w  na- 
radach gospodarskich,  ale  z   głosem  doradczym.  Obowiązani  są 
oni  Ućpo  sluohać  zwierzchnika    spólnoty^    szanować   i  miłować 
go,  spełniać  jego  rozkazy,  pracować  wedle  sił    i  zdolności,  sło- 
wem: dbać  o  dobro  wspólne,  jak  o  własne.  W  razie  klęski  cięż- 
kiej, np.  nieurodzaju    lub  pożaru,  moralnie    winni  oni  pomagać 
spólnocie   ze  swych    funduszów   prywatnych.     Biorą  też  udział 
w  podziale    mienia    wspólnego,    chociaż    w  stopnin  niejedna- 
kowym. 

Prawa  osobiste  kobiet  spoino  ty  są  niemal  takie,  jak  i  męż- 
czyzn; tylko  mężatki  są  poddane  zn  pełnie  swym  mężom.  Ich 
prawa  majątkowe  są  nader  ograniczonej  wszakże  własnońć  pry- 
watną posiadać  mogą.  Do  nich  należy  to,  co  moie  stanowić 
własność  prywatną  męską;  kobietom  również  służy  prawo  do- 
wolnego rozporządzania.  Wyprawa  dziewcząt j  składająca  się 
z  pościeli,  bielizny,  odzieży  itd.,  stanowi  ich  własność  bezwa- 
runkową; mają  też  one  prawo  do  posagu.  Wdowom  po  człon- 
kach spoino  ty,  gdy  uic  chcą  w  niej  pozostać,  wydają  się  z  wy* 
kle  do  czasn  zamęicia  powtórnego  nicjakio  środki  dożycia 
w  naturze,  np,  5—10  pudów  żyta,  po  kilka  purów  jęczmienia, 
grochu  itd.  Oprócz  tego  każda  kobieta  zamężna,  chociażby  ich 
było  kilka  w  spólnocie,  posiada  rmj  ogród  warzywny,  siiwj^ 
ptactwoj  trzodę  chlewną  itd.,  któremi  rozporządza  dowolnie;  do- 
chodem z  nich  opędza  swe  potrzeby  osobiste. 

Obowiązkiem  kobiet  jest  pomagać  gospodyni  głównej,  żo- 
nie zwierzchnika^  w  jej  zajęciach^  słuchać  jej  i  szanować,    pra- 


JAK  WITOBT 


eować  w  ogrodzie  i  w  pola,  doglądać  inwentarza  iywego,  po- 
magać mętez^yznom  w  niektórych  robotach  gospodarskich  itd. 
Kobiety  spólnoty  są  zwykle  albo  krewnemi  zwierzchnika^  albo 
powiDowatemi  (Bynowie);  ich  kłótnie  wzajemne,  tndziei  niepo- 
rozumieDia  ze  świekrą,  często  aniemożliwiają  pożycie  w  spól- 
nocie,  co  &ię  zresuą  dzieje  i  gdzieindziej. 

Opir6cz  krewnych  spotykamy  wspólnotach  i  powinowatych, 
tj,  zwykle  zięciów,  pochodzących  z  włościan  mało  lub  zupełnie 
bezrolnych;  oaleią  oni,  jak  i  osoby  adoptowane,  do  składu  spól- 
noty, posiadają  wszystkie  prawa  i  obowiązki  jej  członków;  tyl- 
ko w  razie  jej  rozpadnięcia  się  nie  biorą  udziału  w  podziale 
mienia  nierachomego,  gruntów  i  zabudowań,  chociaż  zdarzają 
się  wyjątki. 


W  takich  spólnotach  rodzinnych  ani  postępowanie  spad- 
ków e,  ani  dziedziczeDie,  mówiąc  ściśle,  nie  istnieją,  zrzeczenie 
się  albowiem  władzy  przez  zwierzchnika,  czy  też  usunięcie  go, 
albo  wreszcie  śmierci  prowadzą  tylko  do  zmiany  osób,  ale  nie 
kładą  kresa  ich  istnieniu;  następuje  on  dopiero  w  razie  podzia- 
łu, którego  można  dokonać  tylko  za  zgodą  wszystkich  pełnoleł" 
nich  m^tczyzn^  członków  spólnoty.  Do  niedawna  podziałem  kie- 
rował iwierzcłiDik,  zwykle  głowa  rodziny,  uwzględniając  war- 
tość moralną  członków  spólnoty,  ich  potrzeby  materjalne  i  po- 
łożenie (np,  liczbę  dzieci),  oraz  prawo  pierworodztwa  i  zwy- 
czaje inne.  Zdarzało  się,  że  syn  nieposłuszny,  ,,kumpinikaB," 
nie  otrzymywał  nic  zgoła;  dziś  to  znikło;  zasada  równości  bie- 
rze Btanowczo  górę.  Podziałem  teraz  kierują  komisarze  włos* 
oiańscy^  osobno  wynagradzani.  Przedewszystkim  mienie  ocenia 
Bię  bardzo  szczegółowo  i  dokładnie;  potym  zawiera  się  umowa 
wzajemna  w  sprawie  uregulowania  długów,  opłat  pieniężnych 
i  powinności  naturalnych,  obarczających  grunty.  Jeśli  zaś  oka- 
żą się  kapitały  w  gotówce,  to  po  opłaceniu  długów,  reszta  ich 
idzie  na  posag  daewezętom.  Mienie  ruchome,  po  odtrąceniu 
Ł  zw,  ^fposagów  zlęelowskich*'^),  dzieli  się  na  części  równe,  ale 
przed   podziałem    robią  z  niego  zięciom  i  osobom  adoptowanym 


^)  Mienie  małżonków— mowa  o  ruchomym —jest  wspólne;  skła- 
da się  ono  z  części  iony  i  męża,  które  lud  nazywa  bez  różnicy 
^posagami;''  atąd  w  aktach  sądów  włościańskich  mówi  się  o  „posa- 
gu męża^  Itp, 
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darowi ZDj  szczodre*     Bnohomości,  które  nalegały  do  kobiet  lab 
przed ruioiy    wytworzoae  pracą    kobieeą  (zapasy    lou    i  wełny, 
płótna  i  tkaniny),  wogóle    dzielą  sią  tylko    pomiędzy  kobietami 
i  dziewczętami.  Zona  zwierzchnika  spólaoty,   zwykle  babka  lab 
matka  dzielących  mą^  oiiiada  przy  jednym  z  nich,  który  z  tego 
powodu  otr sytuuje  część  większą  niż  inoi.     Dziewczętom  w  ra- 
choDłościach  i  gotowi^tiie  wydają  aię  posagi  odpowiedaie;   w  po- 
dziale DiernchoiDOiiei  nic  biorą  one  udziału.  Zdarza   Bię  jednak 
czasami,  że  kobiety  zamęine,    wypoi^ażone  uprzednio  córki  Inb 
wnuciki  zwierzchnika,  otrzymają  kawałek  grantu,  jeśli  należały 
razem  z  mężami  do  spólnoty.    Przy  podziałach  iadoyoh  obrzę- 
dów symbolicznych  nie  zacłiownją;    nie  jest  tei  wymagane  po- 
zwolenie   gromady    lub  gminy.    Ziemię   dzielą    na  tyle  częSei 
równych,  ilu  jest  członków  spólnoty  bez  zięciów  i  osób  adopto- 
wanych; różnice  możliwe  w  wartości  tych  działek  wyrównywają 
pieniężnie;  teD  tylko,  przy  kim  osiadają  kobiety  spólnoty,  otrzy- 
moje  dział  większy,    Po  ukończenia  podziału,  żadnej  własności 
wspólnej  nie  pozostaje   z  wyjątkiem  chyba   pastwij^ka,    którym 
często  podzielić  się  nie  można  z  powodu  warunków  fizycznych. 
Zabudowania    gospodarskie     dostają  si<j    zwykle    najsŁarszemn 
członkowi  spólnoty,  który  spłaca  ich  wartośó;  jeśli  we  władania 
wspólnym  był  młyn,    to  przechodzi  on  na  własnośó  tego,  który 
pracował  w  nim,  wszakże  z  obowiązkiem  wynagrodzenia  pozo- 
stałych.    Żołnierze   nieobecni,    oraz   dzieei    zmarłyeh    członków 
spólnoty,  otrzymają  też  działki  ziemi,  ale  mniejsze. 

Dawniej  umowy  podziałowe  zawierano  bez  żadnych  for- 
malności prawnych;  dziś  są  zaświadczane  rejentalnie.  Zdarta 
się,  chociaż  bardzo  rzadko,  że  zwierzchnik  spólnoty  z  różnych 
przyczyn  zgadza  się  na  podział,  ale  mogąc  jeszcze  pracować^ 
wymawia  sobie  kawałek  grunta  i  nieco  statków  gospodarskich; 
budują  mu  chatkę  osobną,  za  co  musi  ^^odrabiać  dni."  Nazywa 
flię  to  i^osadzeniem  na  kącie"  lub  „sprowadzeniem  na  kąt/' 

W  chwili  obecnej  podziały  spoino t  rodzinnych  są  na  po- 
rządku dziennym;  ^(łożyło  się  na  to  wiele  okoliczności,  o  których 
mówić  tu  nie  miejsce.  Wskażę  tylko  dwie  przyczyny  główne: 
przeobrażanie  się  stosunków  ekonomicznych,  którego  treścią  jest 
zamiana  gospodarstwa  naturalnego  towarowym  (zamiennym), 
oraz  wyzwalanie  się  osobnika  z  pęt  tradycji..*  Wzrastająca 
ilość  podziałów  oddziaływa  ujemnh  na  dobry  byt  ludu. 

Dziś  jaż  spólnoty  rodzinne,  uwłaszcza  w  formie  opisanej, 
naleią     do  wyjątków:     rodzina    mała,  ^złożona    z  matki,     ojca 


^iE^ 
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i  dzieei,  bierze  przewa^n  Btanowezą  w  życin.  Formy  nprzednJe 
poiycia  rodzinnego  znikają  coraz  częjoiej.  Za  lat  kilkadziesiąt 
Bpńlnota  litewska  bidzie  jnź  nalef.a1a  do  przeszłością  jak  i  po- 
krewne jej  formy;  zadrugi  seibskie^  skupsz czyny  cliorwackie, 
wielkoruskie  „wielkie  rodziny,"  ,,paTC0Tinerie8**  francuskie  itd. 

Ich  pokrewieństwo  blizkie,  zwłaszcza  zadrngi  potndniowo- 
filawiańskiej  i  wielkornskiej  „wielkiej  rodziny/'  z  litewską  BpÓl- 
notą  rodzinną  odraza  rzaca  B\q  w  oczy,  albowiem  rysy  zasad- 
Dieze:  wspólne  władanie  ziemią,  wytwarzanie  i  spoiywanie  przez 
blizkiek  krewniaków  w  lioji  męakiej  (agnatów),  mieszkających 
razem  pod  władzą  głowy  rodziny, — spotykamy  w  nich  jasno  wy- 
raione;  nawel  oznaki  drugorzędne:  zakaz  aljeDacji  nierncbomo- 
^  śej,  granice  i  sama  trefić  władzy  ich  zwierzchników  itd„  są 
jednakowe,  jeśli  nwzgl^dnimy  warntiki  historyczne  i  miejscowe, 
knltnrę  itd. 

Sądzę,  źe  owe  różnice^  o  ile  istnieją,  moźnaby  sprowadzić 
do  rolnego  stopnia  rozkłada  tych  itistytneji,  nwarnnkowanego 
przeszłością  dziejową  i  teraźniejszością.  Oczywiście,  zamiaru 
podobnego  nie  żywię.  Dla  porównania  jednak  litewskiej  spól- 
noty  rodzinnej  z  instytncjami  pokrewnemi^  przytaczam  ich  opi- 
sy, acz  bardzo  pobieine. 

O  zadmdze  poluduiowo-slowiatskiej,  mniemam^  pisaó  nie 
trzeba^  albowiem  czytelnicy  Wisly^)  znają  bez  wątpienia  piękne 
stadjnm  p.  B,  Grabowskiego  o  niej,  ongi  zatnieezczooe  w  tym 
piśmie.  Przechodzę  tedy  do  wiclkoraakiej  „wielkiej  rodziny/ 
Cześó  jej  odkrycia  należy  do  Orszańskiego^  a  głównie  do  Ale- 
ksandry Jefimeńkowej  (por.  ^,ZaBada  pracy  w  ludowym  prawie 
zwyczajowym,''  Slo-mo^  1878  r.),  ale  oboje  nie  zrozumieli  treści 
zjawiska  dostrzeżonego;  teorja,  broniona  przez  nich,  otrzymała 
nazwę  ^teorji  panowania  pracy  w  rodzinie  wlońciańskiej/'  lob 
krócej:  j^artelowej;*'  zasadą  jej  jest  przyrównanie  rodziny  chłop- 
skiej do  arteli  lądowej. 

Głośny  prof.  I^achmann  streścił  podstawy  główne  tej  teorji 
w  sposób  następny:  u}  zasada  pokrewieństwa  nie  stanowi  pod- 
Btawy  rodziny  chłopskiej,  lecz  jest  czymś  przypadkowym,  b) 
władza  głowy  rodziny  warunkuje  się  spólnością  gospodarstwa? 
cj  mienie  rodzinne  należy  do  członków  wszystkich,  dj  udział 
każdego    w  nim  określa    się  ilością    pracy    wyłożonej,    nie  zaś 
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węzłami  krwi,  i  e)  prawo  na  wydział  fltoeowtiej  części  mienia 
\Tftpólnego  należy  do  każdego  crJanka  i  zawsze  może  być  urze- 
czywistuione,  nawet  pomimo  woli  głowy  rodziny. 

Ka  zasadzie  olbrzymich  materjałów,  zebranych  przez  ko- 
misję w  sprawie  reformy  sądów  włościaóskich,  wspomniany  pro- 
fesor odrzocit  tę  teorję  z  powodów  następnych:  a)  rodziny,  we- 
dle pojęć  ladn,  nie  możni  przyrównywać  do  arteli,  gdyż  pierw- 
sza jest  oparta  na  związkach  krwi,  drnga  zaś  na  nmowlef  b)  za 
życia  ^lowy  rodziny  jej  członkowie  mają  tylko  prawo  nżywal- 
noSci  mienia  wspólnego,  nie  zaś  rozporządzania,  i  c)  ndział 
w  mieniu  pozostałym  określa  się  pokrewieństwem,  nie  za4  ilo- 
ścią pracy,  bliżsi  bowiem  krewni  osuwają  dalszych.  Udział  osób 
adoptowanych  w  mienia  wspólnym  tłumaczy  się  pokrewieństwem 
fikcyjoym  (adoptaeją}. 

Okazało  się  obecnie^  że  miał  slnszność  prof.  Paehmann^ 
nie  zaś  p.  A-  Jefimeńkowa.  Taka  „wielka  rodzina''  składa  się 
z  kilkn  lub  kilkonastn  krewniaków,  mieszkających  razem  z  ro* 
dżinami  w  jednym  domu  pod  władzą  osoby  bądi  najstarszej 
wiekiem,  bądź  obranej.  Zakres  władzy  takiego  kierownika  spól- 
noty  jeat  bardzo  obszerny:  dogląda  on  porządku  i  ładn^  wska- 
zuje roboty,  pilnuje  ich  wykonania,  rządzi  wspóloym  gospodar- 
stwem i  mieniem,  płaci  podatki  itd.  Po  jego  śmierci  władza 
przechodzi  na  syoa  zmarłego  lub  jego  brata,  bądź  z  woli  nie- 
boszezyka^  bądi  z  wyborów;  zdarza  się  czasami,  lecz  bardzo 
rzadko^  że  miejsce  zmarłego  kierownika  zajmuje  jego  wdowa, 
W  takiej  spólnociCj  gdy  panuje  zgoda,  wszystko  jest  wspólne, 
oprócz  bielizny,  odzieży,  obuwia  itd,;  kobiety  kolejno  spełniają 
najcięższe  roboty,  wchodzące  w  zakres  gospodarki  liobiecej; 
ulegają  one  władzy  kierowniczki  ^  coś  w  rodzaju  j,domacicy'* 
serbskiej.  Do  „wielkiej  rodziny/'  oprócz  krewnych,  należą 
i  osoby  postroune:  wyehowancy  adoptowani,  zięciowie  itd.  Mie- 
nie wspólne  zawsze  dnieli  się    na  części  równe. 

Takie  spólnoty  rodzinne  spotykamy  na  każdym  krokn 
w  Kosji  środkowej  i  północnej,  oraz  w  Syberji.  Stanowisko 
kobiet  w  nich  jest  wogóle  bardzo  upośledzone:  kobieca  cześć 
mienia  wspólnego  to  tylko  wyprawa  i  posag;  despotyzm  ro- 
dzinny^  poniewieranie  godności  osobistej  i  czci  niewieściej 
(świekro wstwo,  tj.  pożycie  miłosne  świekra  z  synową),  praca 
nadmierna  itd.,  ciężko  je  trapią,  to  też  niewiasty  najwięcej 
przyczyniają  się  do  rozpadania  się  ^rodiiu  wielkich,"  czyli  spól* 
not  rodzinnych. 
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Francuskie  „parconDeries,"  o  których  wyżej  wspomniałem, 
władają  wapóloie  demią  i  kapitałem,  a  opasem  prowadzą  na- 
wet gospodarstwo  wspólne;  dziedziczenie  w  nicti  nie  jest  znane, 
albowiem  po  ńmierci  naczelnika  c^ionkowie  pozostali  pracują 
nadal  wspóloie.  W  „parcannerie  les  lacetts'^  Dnpln  znalazł 
36  osób,  zamieszkujących  kilka  bndynków,  oraz  widział  doko- 
menly  z  r.  1500,  w  których  mówi  się  o  niej,  jako  istniejącej 
od  czasów  niepamiętnych;  wedle  tradycji,  posiadała  ona  zawsze 
grnnty  na  prawaeh  ypłasnońci,  nie  zad  dzierżyła  je  od  panów 
feudalnych.  Do  niedawna  rządził  niq  krewniak  najstarszy  wie- 
kiem, a  dziś  naczelnik,  obierany  przez  mężczyzn,  bo  oni  tylko 
są  jej  ezłonkami;  rozpór ^ąd^a  się  on  wszystkim-  gospodaruje, 
sprzedaje  i  knpnje  produkty,  moie  nawet  aijenowaó  ziemię,  ale 
w  wypadkach  ważniejszych  działa  za  zgodą  ogółu.  Niema  co 
wspominali^  ie  członkowie  ^par^onneries^  są  krewnemi.  Dziew- 
częta otrzymają  tylko  posagi. 

Na  zakończenie  kilka  słów  o  m&ło  znanych  ^Gompanias 
de  Galicia/*  Są  to  spoino  ty,  do  których  należą  wszyscy  miesz- 
kający w  jednym  domu  i  zasiadający  do  jednego  stołu*  Wła- 
dają oni  wspólnie  ziemią,  kapitałami  itd.;  czasem  prowadzą  na- 
wet gospodarstwo  wspólne,  równo  dzieląc  zyski  i  straty  pomi^* 
dzy  członków,  którzy  są  krewniakami  blizkiemi.  Zarząd  na- 
leży do  naczelnika  obieranego,  który  dniała  za  zgodą  ogółu. 
Spoino  ta  rozwiązuje  się  w  razie  wygańnięoia  jej  członków 
w  linji  męskiej  lub  podziału  dobrowolnego. 


Jan    WiiofL 


PODANIA  I  O 


Z  w.  KS.  POZNAŃSKIEGO. 
(Ciąg  dalszy). 


XXXT,       Duchy  domowe,  (Podania  niemieckie). 

1.    Smok  we  Wronkach. 

Pewien  człowiek  zamożny  z  Wronek  kazał  sobie  dom  bn- 
dować.  Robotnica  widzieli  trzy  razy  „dzikie  polowaoie"  (die 
Wilde  Jagd)j  wpadające  kominem  do  sąsiedniego  domu.  Według 
innych,  smok  był  tam  takie  i  zdobin  bogactwa  owemn  ezłowie 
kowi.  Haz  chłopiec  widziała  jak  smok  wchodził  do  tego  domu, 
zajrzał  do  wnętrza  i  zobaezył  na  utole  trzy  kopy  zboża:  psze- 
nicy, żyta  i  tatarki  oraz  szklankę  z  suehemi  kłosami.  Gospodyni 
spostrzegła  chłopca  i  odpędziła  go.  Wkrótce  poŁym  ladzie  owi 
wyprowadzili  si^  z  Wronek.        Ustna  od  Niemki  z  Wrouek, 


2-    Sparwas  i  Habwas, 

Jeieli  rzemiedlaik  nie  chce  pracować^  to  żona  powinna  wo- 
łai:  ^Sparwas  i  Habwas!  (Oszczędzaj  i  Miej)  wy  dobre  dachy! 
Wejdźcie  do  domnt  Nie  wypędzimy  was  nigdy  1^  Jeżeli  się  jed- 
nak iona  omyli  i  zawoła  wpierw  Mieja,  to  nie  nie  pomoże^  bo 
Hiej  nie  przyjdzie  tam,  gdzie  Oszczędzaj  nie  był. 

Okr,  GnieźnieAaki,   dostarczył  3.  Brock. 

3.    Grospodarczykt 

Jeieli  Jsię  koma  nie  powodzi,  przypuszczają,  ie  gospodar- 
czy k  (Hanskabold)  jest  w  domu.  Aby  go  wypędzić,  mąi  i  iona 
ehodeą  ze  świecą  o  północy  po  całym  dumn,  mówiąc:  ^Wszelki 
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dach  Boga  chwali,"  W  miejsca,  gdzie  goBpodarczyk  przebywa, 
widać  wtedy  plamę  c&arną.  Szukający  wlepiają  w  nią  oczy 
i  mówi^  po  trzykroć:   ,,"VVszelki  duch  Boga  cliwaliP      Tenże. 


4.    Kolbuk  W  ognin* 

Gdy  się  młyn 'palii  w  okoliciich  Ryczywołu,  ujrzano  djabla, 
tańczącego  w  płomieniach*  Ustne  z  Ryczywołu. 

5*    Kot  czarny. 

Niedaleko  Bojanowa  był  młynarz^  który  nehodzit  za  cza- 
rownika. Z  jaj^  podkładanych  kurom,  wylęgały  się  robaki,  a  do 
sąsiada  zakradał  si^  kot  czarny,  którego  żadnym  sposobem  wy- 
pędzić nie  było  można.  Wybity,  nie  wydawał  głosu  i  wraeał, 
WreBzeJe  zabito  go  i  zakopano  w  ziemi  na  dwie  stopy  gigbo* 
ko,  ale  nazajntrz  kot  zjawił  się  znown.  Poczęto  podejrzewać 
młynarza  o  zmowę  z  djabłem,  Łymbardziej,  że  dnia  pewnego 
kula  ogui^ta  wyleciała  prz.ez  komin  domn,  w  którym  kot  stra- 
szył, padła  na  młyn  i  zapaliła  go»    Uc^.    Uandtke  z  Poznania, 


6.    Szó3ta  i  siódma  księga  Mojżesza. 

Pewien  człowiek  miał  szóstą  i  siódmą  księgę  Mojżesza, 
którą  czytał  co  wieczór,  ncząc  się  z  niej  czarów.  Raz  zastał  go 
przyjaciel  nad  księgą,  a  dowiedziawszy  się  o  jej  zawartością 
postanowił  ją  kupić.  Właściciel  nie  mógł  tego  nczynić  bez 
osobnego  pozwolenia^  poszedł  więc  po  nie,  zostawiając  księgę 
przyjacielowi,  z  zastrzeżeniem,  aby  jej  nie  czytał.  Przyjaciel  nie 
wytrzymał,  począł  czytać,  Z  początkn  wszystko  szło  dobrze^ 
ale  gdy  zajrzał  do  środka,  książka  zadrżała  i  spadła  na  zie- 
mię. Przestraszył  się  niezmiernie  i  zamiast  podnieść  książkę 
i  przeczytać  na  wspak  wiersz  czarodziejski,  co  było  jedynym 
sposobem  odczynienia  uroku^  spalił  książkę,  której  długo  pło- 
mienie objąć  nie  chciały.  O  północy  hałas  obudził  owego  czło- 
wieka. Drab  jakiś  biały  wyszedł  z  szafy^  na  której  książka 
leżała^  talerze,  garnki  i  inne  nae/*ynia  kuchenne  spadły  na  zie- 
mię i  poczęły  tańczyć,  a  kotbnk  takt  im  wybijał.  Człowiek 
wpadł  we  wściekłość,  porwał  kija  i  chciał  bić  kołbnka,  ale  ten 
znikh  Nazajntrz  w  samo  potndnie  powtórzyło  się  to  samo.  Na- 
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wet  wójt  i  pastor  nie  iDOgli  kofbnka  wypędzić.  Dopiero  właści- 
ciel książki,  przybywszy,  powiedział  nawspak  wiersz^  przeczy- 
tany z  książki,  i  czar  prysuął.  Ustne  a  Krzyia  (Kreuz), 


XXXII,    Skrzat  albo  skrzatek. 

6^    Skrzał  prowadzi  pijanych  w  bagniska,  gdzie  toną. 

Ustne   z  Hogoiria, 

/.  W  okolteach  Gniezna  Ind  wierzy,  źo  djabel  ukrywa 
się  w  czarnym  ptaku  z  czerwonemi  oczyma*  Aby  się  przed  nim 
ochronić,  trzeba  położyć  się  nawznak  i  wymówić  trzy  razy 
imię  Boże.     Wtedy  wicher  się  zrywa  i  djabet  ucieka. 

S,  Brock  w  GnieiniCp 


XXXIT,    Kuize  płuca. 

Kurze  płuca  jestto  strach  na  dzieci.  Wieczorem  straszą 
dzieei|  mćwiąc:  Idą  kurze  płuca ^ — albo:  Idzie  kurze  dydko  na 
słomianych  notkach^ 

Straszydło  to  przebywa  w  ciemnych  miejscach,  najczęściej 
na  strychu,  albo  pod  dachem,  i  czyha  ua  dzieci,  które  same  wie- 
czorem wychodzą.  Gdy  dziecko  płac:ie,  można  zawołać  kurze 
płuca y  aby  je  nastraszyły. 

Strach  ten  powstał  wskntek  następującego  zdarzenia:  Pe- 
wien kmieć  lubił  niezmiernie  płuca,  i  żona  musiała  mu  je  zaw- 
sze przywozić,  gdy  jechała  na  targ  do  miasta*  Raz  jednak  za- 
pomniała o  nich  i  aby  je  zastąpić,  wyjęta  płuca  wisielcowi^ 
spotkanemn  przy  drodze.  Ugotowała  je,  i  mąż  zjadł  k  wielkim 
smakiem.  Ale  po  zachodzie  słońca  wisielec,  który  był  czarow- 
nikiem, oiył  i  przyszedł  do  gospodyni,  wołając:  Dawaj\  babo^ 
moje  plucal  Kobieta  zabiła  knrę  i  dała  czarownikowi  jej  płuca. 
Od  tego  czasn  czarownik  straszy,  jako  knrze  płuca  na  słomia- 
nych nóżkach. 

Z  Miękowa  pod  Owifiskiem,  według  opow,  starego  żebraka 
spisał  naucz,  Jai^zębawski  w  Eogoinie  ^). 


*)     Podobne  opowiadanie  jest  znane  w  pcw.  Wileńskim. — Rtdn 
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XXXY.    Ba  bok, 

Babok  jest  straszydłem^  czyhającym  nad?.ieci  w  zbain  lub 
mieJBCach  ciemnych.  Straszą  dziecię  mówiąc:  Nie  płacz^  bo  ci^ 
babok  weźmie.  Babok  lubi  porjwać  brudoe  dzieci.  O  człowieku 
Brnu  t  Dym  Z6  zwieszoną  głową  mówią,    ie  chodzi  jak  babok, 

Naucsc.  Jarzębowski  z  Rogoźna. 


XXXTI.    Wylewaki. 

W  długie  wieczory  Eimowe  wieśniacy  zgromadzają  aię 
w  izbie  i  skubią  pióra  albo  przędą,  opowiadając  sobie  bajki, 
śpiewając^  żartuj  ąe.  O  godz.  10- ej  podają  t  z  w.  podkurek, 
skłfidająey  się  z  chleba  i  jajecznicy  ze  słoniną,  lub  t.  p.  No- 
wicjusza pytają,  czy  widział  Wyiewaki.  Jeżeli  powie,  4e  nie, 
wtedy  jeden  z  chłopców  idzie  na  strych,  a  nowicjusza  stawiają 
n  stóp  drabiny  z  sitem  na  głowic,  w  które  mają  wlecieć  wy- 
lewakij  ptaki  osobliwszego  gatnukn.  Nagłe  parobczak  ukryty 
na  strychu  wylewa  na  oczekującego  wiadro  wody.  Nowicjusz 
upuszcza  sito  i  przewraca  się  ku  wielkiej  uciesze  widzów^]. 

Tenże  z  okolic  O  wińsk  a. 


XXXVIL    Bazyliszek. 

Bazyliszek  wygląda  jak  kogut  albo  iudyk  i  ma  plamy  bia- 
łe na  głowie,  wyglądające  jak  korona,  Ogoo  ma  węiowy, 
wzniesiony  do  góry,  chodzi  na  dwóch  nogach  i  jest  żółty  pod 
skrzydłami.  Wylęga  się  z  jaja,  które  znosi  kogut  dziewięcio- 
letni i  zagrzebuje  w  nawóz  koński,  a  ropucha  je  wysiaduje. 
Bazyliszek  zabija  wzrokiem  każdego.  Tenże. 


XXXTIII.    Złośliwy  wzrok  (przyrok). 

a.    Są  ludzie  zprzyrokiem.    Na  co  spojrzą,  to  zginie;  dla-^ 
tego  tet  mówi  się  często:  —  ,jNa  psa   przyrokp""    Człowiek;  oa 


*)     Por,    WU4a,  VII,  688— 589,— JSeti, 
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którego  przyrok  padnie,  dogtaje  undnoici,  bóln  glowj,  febry 
albo  innej  choroby.  Aby  Bię  od  tego  ochronić^  trzeba  sobie 
obetrzeć  głowę  trzy  razy  wewnętrzną  atruoą  koszuli,  albo  wrzu- 
cić do  wody  trzy  węgle  i  trzy  kawałki  chleba  i  nmyć  sobie 
głowę  w  tej  wodzie.  Nauez.  Śroku   w  Biskupicach. 

5,  BAl  głowy  pochodzi  częato  z  tego,  że  na  cierpiącego 
spojrzała  osoba^  która  jako  niemowlę  była  jakiś  ezas  odłączona, 
a  potym  zuown  ssać  zaczęła.  Trzeba  wtedy  wrzncić  do  szklan^ 
ki  wody  kawałeczek  chleba  i  węgiel  rozżarzony.  Jeżeli  wę* 
gicl  wpierw  zatonie,  to  znacz j^  że  mężczyzaa  nrzekl;  gdy 
chleb  zatonie,  znaczy,  że  kobieta.  Wodę  należy  wypić,  a  resz- 
tę wylać  w  cztery  kąty  mieszkania.  Jeżeli  ból  głowy  nie  nstą- 
pif  spowodowała  go  inna  przyczyna, 

Frof.  dr.  Hockenbeck  w  Wągrowca. 

c.  Oczy  ze  źrenicami  niezupełnie  okrągłemi  są  przyrocss- 
ne  i  na  co  spojrzą^  to  się  nie  udaje^  a  ladzie  i  zwierzęta  cho- 
mją.  Kto  ma  takie  oczy^  a  cbcc  spojrzeć  na  zwierzę  lub  no- 
worodka, nie  szkodząc,  powinien  wpierw  rzucić  okiem  na  paz^ 
nogcie  lab  przednie  kopyta. 

Nauc2.  Klimaszewski  w  Hogoinlet 

d.  Od  bólu  głowy  z  przyroku  wrzucić  do  szklanki  wody 
trzy  węgle  i  trzy  l^iawałeczki  chleba,  napić  się  tej  wody  trzy 
razy,  zmaczać  czoło,  a  resztę  wylać    Da  nawóz.  Tenże. 

e.  Gdy  dziewczęta,  niosąc  mleko,  spotkają  obcego,  za- 
krywają naczynie,  aby  nieznajomy  przyrokiem  nie  popsuł  mleka. 

Ze  Zdziechowej  pod  GnJezneni, 

XXXIX.  Mora. 

L  Mora  jest  żebrakiem,  odprawionym  bez  wsparcia,  który 
w  nocy  wcbodzi  dziarką  od  klaczą  i  jako  zmora  dnsi  nieli*- 
toóciwego*  Uetne  niemieckie  z  Gniezna, 

2*    Kto  się  staje  morą. 

a.  Jeżeli  przy  trzymania  dziecka  do  ehrztn  będzie  popeł- 
niony błąd  jaki,  dziecko  to  po  Śmierci  przychodzi  pod  postacią 
kota  1  obce  ndnsić  cłirzestnycb  rodziców.      Z  okolic  Mogilna. 
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b.  Jeżeli  ksiądz,    obrzcsąe,  popełni   jaką  omyłkę,    dziecko 

będzie  lanatykiem  albo  morą  i  będzie  dneiło  ludzi.  Możua  lema 

zaradzić,  chrzcząc  dziecię  powtórnie. 

Z  Gęściej ewa  pod  Kogoźnem  (niemieckie). 


3*    Jak  poznać  morę? 

Mora  jestto  człowiek  uajezękiej  bladj,  który  chodzi  w  no- 
cy i  męczy  ludzlp  Aby  poznać  morę^  trzeba  poloiyó  na  proga 
miotłę  nową,  nieużywaną.  Kto  pierwBzy  przez  nią  przejdzie, 
jeBt  morą.  Ze  Zdziechowej  pod  Gnieznem, 

4.    Mora  jako  gruszka. 

Pewnego  człowieka  dusiła  mora.  Raz  ebndził  się  w  nocy 
i  znalazł  gm^^zkę  pray  sobie.  Zjadł  ją,  odrzuciwazy  korzonek 
i  wier^cbołek.  Nazajatr^  znalazł  na  strycbu  głowę  i  nogi  sła^ 
źącej.  Z  Gniezna, 


5.    Mora  jako  jabłko. 

a.  Mądra  poradziła  człowiekowi  pewnemn,  aby  pochwycił 
morę,  która  go  duBiła.  Człowiek  uisłuchat  i  schwycił  jabłko. 
Zjadł  je,  odrzucając  ogryzek  z  pestkami.  Nazajutrz  zobacz j^ł 
przy  łóika  szkielet  człowieka. 

Ze  Zdziecboivej  pod  Gnieznem* 

b,  MnlarzBj  tańczący  w  karczmie,  wyćmieli  jedną  z  dziew* 
czat  za  to,  że  ^le  tańczyła.  W  nocy  zmora  duBiła  icb  wsz^at- 
kich  po  kolei.  Ostatni  obudził  %\%  znalazł  jabłko  i  powiesił  je 
na  gwoździa.  Nazajutrz  ujrzał  wyśmianą  dziewczynę,  która  go 
prosiła,  aby  ją  nwoluił.  Puścił  ją,  gdy  mu  przyrzekła,  że  go 
zostawi  w  spokój  n,  Opow.  A.  Iwiński  V¥  Gnieźnie. 

6.    Mora  pod  postacią  kota. 

Razn  jednego  ktoś  znalazł  kota  na  łóiku.  Zbiwszy  go  bar- 
dzo, rzucił  na  irodek  pokoju  i  drzwi  zamknął.  Nazajutrz  ujrzał, 
jak  się  drzwi  zamykały,  a  kola  nie  było*  Z  Gnie;£na. 
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7-    Mora  jako  mysz  biała. 

Stameska  z  Biskupic  Bpotkała  raz  w  lesie  znajoii]eg0  pa- 
robka, śpiącego  na  ziemi.  Zawołana  na  niego,  ale  nie  mógł  Elą 
porOBzyć,  chociai  się  obudził.  Zbliżyła  się  tedy  i  wzięła  go  za 
lewą  rckq,  aby  go  podDieśó,  Wtym  mysz  biała  wyskoczyła 
z  oBt  jego,  on  zaś  zerwał  mą  i  opowiedziała  że  clioeiaź  eły- 
szał  jej  wołanie^  nie  mógł  wstać,  bo  coś  niezmiernie  ciężkiego 
go  przygniatało.     Była  to  mora. 

Kauez.  Sroka  w  Biskapicach, 

8.    Zmora  zaproszona  na  śniadanie. 

a.  Zmora  dusiła  często  dziecko  owczarza  w  Babimmoś- 
cie.  Poradzono  matce,  aby  zaprosiła  zmorę  na  śniadanie  i  wy- 
biła ją  miotłą.  Matka  zaprosiła  zmorę.  Nazajutrz  przyszła  ja- 
kaś stara  kobieta,  prosząc  <»  śniadanie.  Litościwa  matka  dała 
jej  śniadanie  i  nie  wybiła  Jej  miotłą*  Następnej  nocy  dziecię 
umarło.  Ustne  (niemieckie). 


ó.  Pewien  robotnik,  pracujący  w  lesiem  odpędził  starnszkę, 
która  chciała  sobie  drzewa  nazbierać.  Nie  poznał  w  niej  mo- 
ry, cbociaz  nie  miała  ani  brwi  ani  zębów,  co  jest  znakiem  nie-- 
omylnym.  Od  tego  czasn  zmora  poczęła  go  dnsić.  Wkońcn  za- 
prosił ją  na  śniadanie;  przysyła  ta  sama  starnszka,  którą  był 
z  lasn  wypędził.  Aby  się  przed  nią  zabezpieczyć,  kładł  odtąd 
mioŁtę  na  progn*  A.  Iwiriski  w  Rogoźnie. 

9.    Mora  zakinta. 

Dziewczyna^  prześladowana  przez  morę,  miała  nezueie,  jak 
gdyby  ją  kłnto  nożami.  Za  poradą  mądrej,  położyła  przy  sobie 
n6ź  bardzo  ostry,  i  gdy  zmora  ją  przygniotła,  poczęła  nożem 
kłne  powietrze.  Nazajutrz  ujrzała  na  krześle  trap  człowieka, 
pokłntego  okropnie. 

Poebowała  go,  ale  odtąd  dacb  zabitego  straszył  w  nocy 
na  cmetarzu.  Urabia,  mieszkający  wpobllżu,  chcąc  go  wypę- 
dzićf  strzelił  do  niego  dwa  razy  z  pistoletu,  ale  knle  odbiły  się 
i  trafiły  hrabiego  w  samo  serce.  Z  Jankowa  H.  Knuth, 

Wisia  L  IX  sen.  1  2 
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10.    Mora  oszukana. 

Mora  dnaiła  pewną  kobietę.  Udroezona  połoiyła  etę  pewnej 
nocy  naodwrót,  tj*  kładąc  głowę  tam,  gdzie  nogi  leżały:  ale  to 
nie  pomogło.  Mora  przysjJa  i  powiedziała  jej,  źe  ją  naatępnej 
nocy  zabije*  Wtedy  kobieta  ubrała  miotłę  w  swój  czepek  i  ubra- 
nie, połoiyła  ją  na  łóikn,  a  sama  Bcliowała  się  pod  łóżkiem. 
Nazajutrz  miotła  była  przecięta  poniżej  czepka.  Od  tego  ezaen 
mora  nie  zaglądała  do  tego  domu. 

A.  Iwiński  w  Rogoźnie. 

11.    Mora  jeździ  na  kole. 

Wiara  w  morę  czyli  zmorę,  jest  bardzo  rozpowszecłiniona 
wńród  ludnośei  polskiej.  W  Biskupicach  w  po  w,  Ostrzeszowskim 
kowal  pracował  riiz  do  póinej  nocy.  Po  północy  wySKedl  przed 
kuźnię  i  żobacz^vł  koło,  toczące  ^\%  przez  ogród  sąsiedni.  Koło 
przewróciło  się  przed  koinią,  a  dziew c/^y na  jakaś  zjawiła  sie 
przy  nim  i  poczęła  prosić,  aby  koło  postawił.  Kowal  przeląkł 
się  i  ebciał  uciekać ^  ale  uiewiasta  przytrzymała  go,  mówiąc,  że 
jest  morą^  że  musi  dziś  jeszcze  być  w  Kutnie  w  Polsce  u  pa- 
robka i  że  spotka  ją  i  kowala  nieszczęście,  jeżeli  on  jej  kola 
nie  postawi.  Kowal  przeżegnał  się  i  postawił  koło,  które  się 
potoczyło,  a  niewiasta  znikła  mu  z  przed  oeza. 

Naucz.  Sroka   w  Bisku picach. 


XL    Choroljy. 

1,    Leczenie  febry. 


a.  Kiedy  dziecko  ma  febrę,  matka  powinna  wrzucać  przez 
trzy  dni  do  studni  po  trzy  ziarnka  napęczniałego  grochu,  rano, 
w  południe  i  wieczorem.  Jeżeli  c!/. wartego  dnia  cboroba  nie 
ustąpi,  dziecko  nie  wyzdrowieje  prędko,  a  może  nawet  umrze. 
W  studni  jest  duża  żaba  czarna  Jeżeli  ta  żaba  zje  ziarnka  ze 
smakiem^  dziecko  wyzdrowieje;  w  przeciwnym  razie  nic  nie  po. 
moie.  2  Gnieznu    i  Jankowa  (polskie). 

b.  Od  febry  napisać  na  papierze  i  połknąć  wyraz  Kalas^ 
drugiego  dnia  /tTa/ff^  trzeciego— /ł£^/,  czwartego — Ka^  piątego—/^, 
a  choroba  ustąpi.  Z  Polskiąj    Wsi  pod  Kteokiem, 
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3^    Tak  oddalono  zarazę  od  Rakoniewic. 

w  czasie  wojen  Bswedzkieh  zaraza  morowa  poczęła  gra- 
gowaó  w  kraju.  Mieszkańcy  Rakoniewic  wyszli  z  procesją  na 
pola  okoliczne  {przed  -wschodem  słońca]^  aby  oddalić  zarazę. 
Zapalono  kadzidło.  Jeśliby  dym  szedł  w  gÓrę,  miało  to  ozna- 
czaój  ie  prośba  będzie  wysłn chana.  Ale  dym  s)ał  się  po  ziemi, 
i  wszyscy  zdrętwieli  ze  straefao.  Wtedy  etarnszek,  dii  ad  dwóch 
chłopców  bliiniąt^  powiedział-  ie  mn  się  śnił  św.  Jan  z  Dzie- 
ciątkiem Jezns  i  przemówił:  .Masz  wnuki  bliźnięfca  i  jałówki 
białe  bliźnięta.  £ai  im  wyorać  brózdę  pr7.y  miedzy  ze  wschoda 
na  zachód,  a  będziecie  zabezpiet^zeni  od  wszelkiego  nieszozęócia.^ 
O  wschodzie  słońca  bli^nii^ta  rozpoczęły  robotę  i  juz  dochodziły 
do  końca,  gdy  obaj  clilopcy  i  jałówki  padły  martwe  u  a  ziemię; 
ale  starnszek  zapewnił  patrzących,  źe  śmierć  wymagała  ofiary 
dla  siebie,  i  ie  św,  Jan  dotrzyma  obietnicy.  Słowa  te  spraw- 
dziły  się,  i  zaraza^  grad,  a  nawet  chrabąszcze  są  w  Rakonie- 
wicach nieznane.  Naucz.  Heinrich  w  ł^ępnie. 


4.    Zaraza  odwrócona  od  GościeBzyna- 

Lnd  utrzymuj e^  że  dawniejszy  właściciel  Dąbrowa  w  oko- 
licach BabiegomoBtn  wy  orał  hrózdę  wołami  bliiniętann  naokola 
całej  paraijt  GoscieBzyńskiej,  co  ją  ochroniło  od  zarazy.  Faktem 
jest,  ie  cholera  nigdy  nie  była  w  Gośoieszynie,  chociaż  nią  sro- 
żyła  w  okolicy. 

Ze  zbiorów  rękopiśmiennych  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  do* 
starczył  L«  Kurt  z  mann. 


G.    Zaraza  w  Zaki^ewie. 

w  Zakrzewie  (pod  Rawiczem)  zaraza  tak  się  szerzyła,  że 
tylko  trzy  osoby  zostały  przy  źycin.  Udały  się  one  o  pomoc 
do  wioski  sąsiedniej.  Mieszkańcy  kazali  braciom  bliźniętom 
oborać  wieś  parą  wołów  i  otoczyó  rowami  miedze  graniczne. 
Potym  uratowani  z  Zakrzewa  przenieśli  się  do  wsi  i  zarazy 
z  Bobą  nie  przynieśli,  bo  nie  mogła  przejść  przez  rów  na  gra- 
nicy.    Nikt  we  wsi  nie  amarł. 

Kaucz,  senuti.  Werner   w  Faradyłn. 


kt. 
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7.    Zaraza  w  Lnboni. 

w  Lnboni  w  pow.  Lesecsyńskim  sroźyła  się  lamsa^  która 
iistak  dopiero^  gdy  wójt  potajemnie  zakopał  żywcem  wycho- 
wankę Hwojłf.  Z  czasem  postawiono  krzyi  drewniany  na  gro- 
bie dziewczyny.  Tenże, 

B*    Radom* 

Gdy  zało^łono  wień  Radom  pod  Ryczywobm,  oborano  mie- 
dze graniczne  parą  krów  białych,  co  miałe  chronić  od  chorób 
i  zarazy.  Z  czaeem  chłopi  poprzerzyoali,  orząc,  brńzdij  ową, 
i  choroby  Izejezc  wkradają  eię  czaBem  do  wioaki,  ale  pemoru 
ani  zarazy  nigdy  tam  nie  było.  Uatne  z  Itogoina. 

9.  Zarasta  w  (lościejewie. 

Przed  laty  zaraza  szerzyła  się  w  Gościejewie  (w  powiecie 
Obornickim).  Widziano  ją  siedzącą  ua  dachu  pod  postacią 
płachty,  W  damn  tym  wazyscj  wymarli.  Płachta  |iod niosła  mę 
w  górę  i  odleciała.  Ustne  z  GoiŚciejewa, 

10.  Gliolera  w  Hogoźnie. 

PodczaB  silnej  cholery  w  Rogoźma,  kilkoro  ludzi,  idąc  przez 
laa^  nsłyBzało  sznm  w  powietrzu  i  głos  wołający:  „Braacht  Bi- 
bernell  und  Terpentill,  —  So  wird  der  Tod  hałd  steben  Btilll** 
(Używajcie  biedrzeuca  i  terpentyny,  a  śmierć  się  zatrzyma}* 
Zaraz  potym  noga  końska  spadła  ua  ziemię.  Ladzie  mó- 
wili, ie  rzncil  ją  „nocny  myśliwy**  (Nacbtjaeger).  Hrodek  wska- 
zany był  nżywany  i  pomagał,  Ustne  z  Rogoźna. 

XLL    Smierc, 

1.    śmierć  zawiadamia  o  gobie. 

a*  Pewien  człowiek-  mający  dziecko  cbore^  był  w  mieś- 
cie na  robocie.  Wtym  coś  zastukała  przy  nim  tak  silnie^  jak 
gdyby  kamień  spadł  z  dachu.  Obejrzał  się,  ale  nie  nie  znalazł; 
pomyślał  sobie,  że  pewnie  dziecko  umarło,  i  rzeczywiście  tak 
bjło,  Z  G&ieftna, 
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b,  W  okolioach  Biskupic  (w  pow.  Oatrzeezov?»kim)  muar- 
ła  brabina.  W  sieni  atał  zegar  starożytny^  który  nigdy  nie  cho- 
dzi}, ale  na  kilka  minut  przed  śmiercią  pani,  począł  iś£  sam 
z  siebie*  We  dwa  lata  putym  zegar  począł  znowu  iść  o  godz.  11 
w  nocy.  Rano  dowiedziano  sic^  że  zmarł  nagle  klasyfikator 
owiec.  Z  Bitiknpic. 

%    Woda  zamieniona  w  wino. 

w  jednej  wsi  pod  Barcinem  młoda  słupca  poszła  o  pół- 
nocy w  wigiljc  Bożego  Narodzenia  do  stadni  po  wodę.  Napiła 
^ic  i  spostrzegła^  że  woda  zamieoiła  się  w  wino.  Następnej  no- 
cy poszła  ZBOwu  do  studni  o  północy.  Wtym,  gdy  już  miała 
wod^f  człowiek  jakiś  stanął  przy  niej ^  uderzył  ją  po  oba  policz- 
kach i  powiedział:  „Woda  twoja,  ale  tyś  moja,"  We  trzy  dni 
po  tym  dziewczyna  umarła.  Ustne  {niemieckie), 

3.    Policzek  śmiertelny. 

PewuĄ)  nocy  o  godz.  12,  kilka  dziewczyn  wracało  z  tań- 
ców do  domu.  Wtym  spotkały  jakiegoś  człowieka.  Jedna 
z  dziewczyo  wziijła  mu  czapkę.  Musiała  mu  ją  jednak  oddać. 
Wtedy  dał  jej  policzek,  i  we  trzy  dni  nmarła. 

Ustne  (niemieckie), 

4^    Zabawa  czaszkami* 

Gdy  przebudowywano  kościół  w  Bornszynie  w  pow.  Obor- 
nickim, dwie  dziewczyny  znalazły  czaszki  ludzkie  i  poczęły  je 
rzucać  na  siebie.  Od  tego  czasu  dziewczyny  wybiegały  co  noc 
o  północy  na  pole  i  biegły  wzdłui  rowu  jedna  brzegiem,  druga 
środkiem  rowu,  Ka  końca  stał  człowiek  czarny,  dawał  każdej 
policzek^  poczym  biegły  do  domu,  jedna  rowem,  dmga  brzegiem. 
Ludzie  poczęli  pilnować  dziewcząt^  ale  pouciekali  przerażeni. 
Po  upływie  kwartału  znaleziono  na  końcu  rowu  martwe  dziew- 
czyny. A.  Iwiuski  z  liogoina. 

5-    Strach  w  Tlchorowie/ 

w  gorzelni  w  Uehorowie  siedzieli  raz  palacz  t  kominiarz 
na  kotle  obmurowanym  i  jedli  obiad.  Wt^m  zbliiył  się  do  nieb 
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człowiek,  przyzwoicia  wyglądający,  i  poprosił,  ftby  mu  pozwolili 
się  ogrEftć*  Robotnicy  zezwolili.  Nidzaajatny  poszedł  naprzód 
do  jednyeli  drzwi  pieca,  po  tym  do  drugich,  a  ogrzawszy  się, 
odszedł,  mówiąc:  ^Odchodzę,  a  wy  pójdziecie  niezadługo  w  ślad 
za  moą,'^  W  kilka  minut  palaez  usłyszał  szum  w  powietrza 
i  wstrząśnienie  murów.  Zeskoczył  z  kotła,  pociągając  komi- 
niarza za  sobą.  W  tejże  cbwili  kocieł  wyekoezył  w  powietrze^ 
nie  pękając^  i  dopiero  daleko  za  gorzelnią  spadł  na  ziemię, 
Nieznajomego  nie  zdołano  odszukać.  Ustne, 

6.    Śmierć  w  noc  św.  Sylwestra, 

Dla  dowiedzenia  się^  kto  wpierw  umrze,  zbiera  się  12 
osób  i  trzymając  się  za  ręce,  ńpiewają  kolejno:  „Wir  wollen 
einmal  einhergebn— Bis  der  Tod  wird  dtilla  stebn.  —  Tod,  was 
ist  die  Glook?*^  (Będziemy  ebodzili^  dopóki  śmierć  nie  stanie, 
O  śmierci,  co  t^j  dzwon?),  Umrce  teo,  kto  ńpiewa  w  cbwili, 
gdy  północ  uderzy. 

Raz  w  chwili,  gdy  dwunasty  ńpiewał,  północ  wybiła^  i  trzy 
dueby  białe  weszły  do  mieszkania.  Dwa  miały  twar7.e  osłonio- 
ne,  trzeci  miał  trupią  głowę  i  popcbnął  śpiewającego,  który 
padł  martwy  na  ziemię.    Ducby  znikły  zaraz. 

Ustiie  z  Kogo^na. 

7.    Śmierć  na  drzewie. 

w  okolicacb  Krobi  był  pustelnik,  który  żył  owoeami  grusz- 
ki, rosnącej  przy  jego  jaskini.  Mieszkaocy  wioski  sąsiedniej 
kradli  mn  jedoak  owoce  Jednego  dnia  pustelnik  dał  u  siebie 
scbronienie  podróżnemu,  który  odcbodząc,  obiecał  mu  spełnić 
jedno  życzenie, 

Postelnik  życzył  sobie,  aby  nikt  nie  mógł  zejść  z  gruszy 
bez  jego  pozwolenia  i  tak  się  stało.  Odtąd  miał  pożywienie 
zapewnione. 

Lata  mijały,  pustelnik  zestarzał  się^  i  śmierć  prsyszta  po 
niego,  ale  on  posłał  ją  po  gruszki  na  drzewo  i  [irzez  Hlka  lat 
schodzić  jej  nie  pozwalał.  W  końen  życie  zbrzydło  ma,  kazał 
zejść  śmiercią  ale  ona,  mszcząc  się  na  nim,  iiie  zabrała  go^ 
i  pustelnik  źy/-  musi  do  końca  świata. 

Upow.  JordaiL  w  Gn]t'i£uic  (polskie). 
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Xin.    &rób. 

1,    Wdowa  i  jej  eórka- 

W  pobij  Zn  S^remn  znajdtiją  aią  po  obu  Btronacli  szoey 
wiodącej  do  Jeiewa^  dwa  do);  okrągłe  i  głębokie.  Mieszkała 
tu  niegdyś  wdowa  z  córką.  Raz  pokłóciły  się  z  sobą  i  czas 
jakiś  iyly  w  rozterce.  W  końcu  matka  uozyciła  pierwsza  krok 
pojeduawozy,  upadła  przed  córką  Da  kołana,  prosząc  o  przeba- 
czenie, ale  córka  trwała  w  zaciętaścL  Wtym  ziemia  pochłonęła 
matkę  i  córkę,  a  azosa  pi^edziełiła  ielj  mogiły. 

Z  Gniezna, 

2.    Spokój  grobowy  zakłócony. 

Pewna  matka  Hpoetrzegła  na  grobie  dziecka  dziurę,  docho- 
dzącą aż  do  wieka  trumienki.  Zasypała  tę  dziurę,  ale  naza- 
jutrz znalazła  ją  znowu.  Nabitępiiej  nocy  ojciec  zasypał  otwór 
i  Bchowany  za  krzakiem  pilnował  grobu,  Wieczorł^m  pies  czar- 
ny przybiegł  i  wygrzebał  dziurę.  WteJy  za  poradą  księdza 
zasypano  otwór  ziemią  ze  śladu  wozu,  który  wiózł  był  trumien- 
kę dziecka^  i  od  tego  czasu  grób  był  nienaruszony. 

8eminarz.  Sehaefcr  z  Rogoźoa. 

3.  Posągi  w  Maniecsskuch. 

Przy  8zosie    w  Manieczkach    są  dwa    posągi    na  podmuro" 

waniu,  pomiędzy  klóremi  była  niegdyś  droga  publiczna.     Dwaj 

bracia^    kochający    tę  samą    dziewczynę,  strzelali  tu  do  siebie, 

a  na  miejscu,  gdzie  padli,  wzniesiono  posągi. 

Naucz.  Kiraten    w  Poznaniu, 

4.  Mogiła  W  Gornszkaeli. 

Na  cmętarzu  po  klasztornym  w  Goruszkach,  między  Sarno- 
wem a  Miejską-Górką,  jest  mogiła  wiecHiie  zielona.  Spoczywa 
w  niej  dziewczyna,  która  umierając  rozdzieliła  majątek  między 
ubogich.  Przi^z  wdzięoznoSi:  mieszkaucy  Gorns^ek  usypali  jej 
mogiłę  i  pokryli  ją  murawą  z  łąki,  należącej  do  nieboszczki. 

Naucz,  tteuiin.  Werner  w  Paradyżu, 
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5.    Brzoza  gryźytieka. 

w  Gry^.fDłe  tiad  Obrą  leżą  zwaliska  zamka  z  XII  stnle- 
cia.  Pod  muratni  rosła  brzoza,  pa  ktńrej  dz]i§  tylko  małe  bagno 
zostało.  Do  brzozy  tej  jeet  przywiązane  następne  po  damę:  Na  cmę- 
tarzu,  otaczającym  kościół  Św.  Marcina,  pochowano  raz  dziecko. 
W  kilka  dni  po  pogrzebie  rączka  dziecka  wyennęła  się  z  gro- 
bu. Daremnie  ksiądz  przychodził  ze  stałą  i  krzyiem,  daremnie 
modlono  się  i  zasypy  wano  rączkę  ziemią, — pokazywała  si^  zno- 
wa<  Uderzono  w  dzwony,  ksiądz  ndał  się  na  grób  z  procesją 
i  kazat  matce  wyznać,  jaki  jest  powód  ukazy waDia  się  rączki. 
Dowiedziano  się  tedy,  że  synek  rozpieszczony  uderzył  był  mat- 
kę. Ksiądz  dał  matce  rózgę  brzozową  i  kazał  wybić  nią  racz* 
kę,  eo  gdy  uczyniła,  rączka  się  schowała.  Rózgę  ksiądz  zatknął 
w  mogile  nad  głową  dziecka,  i  wyrosła  na  piękne  drzewo, 
ostrzegające  tych,  którzy  ule  zachowują  czwartego  przykazania. 

Ustne. 


XLin.    Zmarli  się  ukazują. 

1.    Zmarłe  dsriecko. 

w  Krzyżu^  dziecię  zmarłe,  o  którym  ksiądz  wbrew  zwy- 
c/^ajowi  nie  wapomuiał  na  ambonie,  przychodziło  w  nocy  do  ro- 
dziców i  dręczyło  icb,  dopól^i  ksiądz  nie  oddał  mu  czci  nałei* 
uej  1  nie  pomodlił  aię  na  jego  grobie. 

Dr.  M,   Belidm-Schwarssbach, 

2,    Zmarła  matka. 


w  jednej  wsi  pod  Nowym-Hoatem  malka,  która  odamarła 
niemowlątkOf  przychodziła  do  niego  w  nocy,  karmiła  je  i  po- 
prawiała mu  posłanie.  Przestała  przychodzić  od  czasu,  gdy 
mąż,  ujrzawszy  to,  chciał  ją  pochwycić. 

Naucz,  Stilk'1-  w  Nowyra-Moście, 
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8.    Bracia  nieprzyjaciele. 

Dwaj  bracia  poróżnili  się  przy  podziale  ojcowizny  i  prze- 
stali bywać  u  siebie.  Jeden  znich,  czując  blizki  koniec,  próbo  - 
wal  z  bratem  się  pojednać,  bez  skutku.  W  końcn  rozchorował 
się  i  posłał  po  brata,  chcąc  się  z  nim  pogodzić  przed  śmiercią. 
Zdrów  ociągał  się  nieco  z  powoda  niepogody.  Wtym  drzwi  się 
otworzyły^  t  wszedł  umierający,  śmiertelnie  blady  i  bardzo  po- 
ważny. Zbliiyl  się  do  brata  i  podał  mu  rękę  do  zgody.  Brat 
uścisnął  dłoń  jego^  poczym  umierający  odszedł  tak,  jak  był 
przj  szedł. 

Zdrowy  pośpieszył  zaraz  do  chorego  i  zastał  go  już  be^ 
żyeia.  Umarł  był  w  tym  czasie,  gdy  się  zjawił  u  brata,  któ- 
remu ręka,  podana  do  zgody,  uschła,  i  żadna  umiejętność  ludz- 
ka nie  mogła  jej  powrócić  władzy.  Tenże. 


4.    Mieszczanin  rakoniewicki,  chodzący  po  śmierci. 

Pewien  człowiek  z  Rakoniewic  opowiada:  W  roku  1849 
umarł  mieszczaoin^  mieszkający  na  rynku.  Opowiadający  i  kil- 
ku innych  widzieli  go  pewnej  nocy  księżycowej,  jak  o  północy 
wyszedł  z  grobu,  udał  się  do  domu  swego,  bawił  tam  godzinę, 
a  o  pierwszej  wrócił  na  cmętarz.  Tenie. 


5.    Staruszka  się  ąjawia. 

w  Swarzędzu  umarła  stai*uszka,  którą  za  życia  prześlado- 
wano, że  szura  nogami.  Po  śmierci  zjawiała  się  w  swoim  daw- 
nym mieszkaniu  i  przeehodziła  trzy  razy  przez  pokój,  szurając 
nogami.  Ustne. 


6.    Zmarli  się  ukazują. 

Dziedzic  Brzostowa  pod  Wyrzyskiem  ukazywał  się  po 
śmierci  każdej  północy  w  ogrodzie  na  miejscu  ulubionym.  Byl 
czarno  ubrany  i  Miadał  przy  stole. 

Ustne  z  Sierakowa. 
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7.    SaperintendeBt  Fnchs. 

N&  om^tarsca  brzostowskim  spoczywają  zwłoki  euperinten- 
denta  Ftichsa.  Widnano  go  idącego  w  ornacie  do  kościoła. 
Pewien  człowiek  spotkał  go  raz  o  póluocy.  Nieboszczyk  czarno 
ubrany  chciał  się  do  niego  zbliżyć,  ale  człowiek  uciekł.  Wi- 
dziadło załkało  i  znikło.  Ustne  z  Sierakowa, 


8,    Dziecko  bezbożne. 

Dziecko  bezbożne  i  zepsDte  umarło  bez  błogosławię iit? twa. 
Ojciec  zakupił  mszę  za  dusz^  j^go,  ale  gdy  ksiądz  m^  nbierał 
w  zakrystii^  ujrzał  nagle  dziecko  w  płomieaiach.  Powiedziało 
księdzu^  że  msza  nie  pomoże,  ba  jest  potępione  na  wieki, 

M,  Soltyński  w  Gni6;iniei 


i)^    Zmarła  matka  powraca. 

H'  Matka  od  umarła  w  Gnieinie  męża  i  wiele  drobnych 
dziatek.  Mąż  ożenił  ait^  powtórnie,  ale  macocha  była  zła  dla 
dzieci,  bila  je  i  nie  dbała  o  ich  ubranie.  Pewnej  nocy,  w  cza- 
sie nieobectioAci  męża,  drzwi  się  otworzyły  z  bałatsem  i  weszła 
piei'^vszii  żona.  Połatała  dzieciom  ubrania,  uprała  to,  co  było 
brudne,  i  rozwiesiła  na  sznurze,  który  przeciągnęła  wpopraek  po- 
koju, Potym  zbliżyła  sic  do  macochy  i  powieiuiala:  „Biada 
i%  jeżeli  nie  będziesz  dbała  więcpj  o  dzieci!"  Od  tego  czasu 
macoeUa  była  dzieciom  dobrą  matką. 

ó,  W  Palędziach  pod  Trzemesznem  macocha  widziała^  jak 
w  nocy  matka  nieboszczka  weszła  przez  okno  zamknięte,  uko- 
łysała płaczące  dziecię  i  wyszła  tą  samą  drogą* 

c^  W  Kędzieczyoie  pod  Gniezuem  umarła  matka,  zosta- 
wiając dziecię  kilko  tygodniowe.  ^Mwiedzała  je  co  noc  po  śmier- 
ci. Baz  spotkała  ją  dziewczj^nkaj  której  się  odtąd  co  noc  śni- 
łO;  że  powinna  pójść  do  ojca  sierotki  i  powiedzieć  mu,  itó  dzie- 
cina jego  głód  cierpi.  Sny  te  przestały  ją  prześladować^  gdy 
o  nich  opowiedziała  wdowcowi. 
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10.    Dach  straszy  złodziejów. 

w  Piekar&cb  pod  Oniezuem  duch  zmarłego  dsiedzica  cho- 
dził po  ogrodsfiie  w  nocy  i  w  połiidoie,  odstraszając  złodziejów. 
Ras  nastraszył  kobietę^  która  w  połndoie  chciała  użąt  trawy 
dla  kOEj  swojej.  U,  Kuutli  w  Gnieźnie, 

Ih    Ślad  ręki  na  drzwiach. 

w  Chłądowie  pod  Witkowem  kobieta,  umierając,  poleciła 
eórce,  aby  ją  pochowała  boso*  Córka  nie  usłuchała  i  ubrała 
ją  w  trzewiki,  W  noey  nieboszczka  poszła  do  sąsiadki,  pro* 
Bxąc  jej,  aby  powiedziała  córce  nieposłusznej,  żeby  dała  pienię- 
dzy za  jej  dnsz^,  za  io,  źc  nie  wykonała  woli  nmierającej*  Dla 
potwierdzenia  słów  swoicli  wycisD^ła  ślad  pięciu  palców  na 
drzwiach  domu.  Ślad  ten  pozostał,  i  nieboszczka  już  się  nie 
pokazała,  Opow.  Półka  ułużąca. 

12.    Ojciec  nkazBJe  się  synowi. 

Jeden  z  ilziedzieów  Mogilna  był  zły  i  twardy  dla  podda- 
nych swoich.  Raz  kazał  kmieciowi  zaorać  dużą  przestrzeń  poIa> 
Kniec,  widząc,  że  temn  nie  podoła,  padł  na  kolana,  prosząc 
łioga  o  pomoc.  Gdy  skończył  modłitwę,  był  już  wieczór^  a  anioł 
boży  orał  brózdę  ostatnią.  Pan,  widząc^  że  rozkaz  spełniony, 
wpadł  we  wHciekło^ć  i  wtrącił  kmiecia  do  wicKieuta.  O  północy 
ojciec  nieboszczyk  ukazał  się  dziedzicowi,  rc^zkazując  nwolnió 
więźnia,  którego  łnbił  za  życia.  Syn  tak  się  przeraził,  że  sko- 
na! natychmiast.  Kmie<',  dowiedziawszy  się  o  tym,  zabił  się,  bo 
kocbał  pana  pomimo  jego  surowości.  Zamek  rozpadł  się  w  gru- 
ty,  i  w  noc  Nowego  Roku  widać  poetać  człowieka,  klęczącego 
przed  kmieciem.  Ucz.  M.  Zakrzewski  z  Gniezna. 

13.    Duchy  nieboszczyków  wracają. 

w  Jaraczewie  i  okolicy  wierzą,  że  dusza  zmarłego  wraca 
do  rodziny  we  łr^y  dni  po  ómierci  i  oddaje  jakąkołwiok  n^łngę, 
np.  otwiera  okna,  gasi  lampę,  zamyka  drzwi,  strzeże  domu 
przed  złodziejami  itp.  Żona  nieboszczka  uprzedza  męża,  ^dy 
dziefi  ftmierci  jego  się  zbliża. 

Pewien  szewc  z  Jaraczewa  stracił  żonę.     Nazajutrz  po  jej 
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Smierri  miał  WHtać  o  czwartej,  aby  poczynić  przygotowania  do 
pogrzebu.  GzeladDik  miał  go  obudzić,  ale  zaspah  Wtym  punkt 
o  god'^,  4-ej  nieboszczka  zjawiła  się  i  obudziła  go,  uderzy w»zy 
go  cztery  razy  w  policzek,  — Podobne  rzeczy  zdarzały  gie  i  in- 
ny m  udobom. 

Złodzieje  cbcieii  ukraść  drzewo  pewnemu  człowiekowi,  (tdy 
przechodzili  koło  domu  jego,  oj  rżeli  dncha  nieboezczki  żony 
właścicieia^  stojącego  przy  oknie.  Przerazili  &ł^  tak  bardzo,  źe 
padli  zemdleni  na  ziemię.  Ustnep 

U-    Cela  W  Jesie  słozewskim. 

Na  wgehód  Otłoezyna  rozciąga  ei^  las,  należący  do  dóbr 
Służewa  w  Polsce*  W  lesie  tym  znajduje  się  lepianka,  w  któ- 
rej niegdyś  mieszkał  pustelnik.  Nade  drzwiami  jest  dzwonek 
odzywający  się  raz  na  rok  w  noc  ńw.  Sylwestra, 

Pustelnik  byl  panem  możnym,  który  porzucił  s&ycie  świa- 
towe dla  samotnodci.  Pewnego  roku  w  noc  Św,  Sylwestra  zbójcy 
zamordowali  go,  spodzit  wająe  sii;  znaleźć  bogactwa.  Pocbowano 
pustelnika  w  pobliżu  celi.  Odtąd  w  rocznicę  śmierci  wstaje  z  mo- 
giły i  dzwoni*    Niektórzy  utrzymują,  źe  słyszeli  dzwonek;  ioni, 

ie  widzieli  człowieka  w  habiciei 

Ucz.  O,  Mittcllstaedt  w  Inowrocławiu. 


15*    ZadnBzki. 

a.  W  nocy  z  I-go  na  2-1  listopada  dusze  zmarły eb  kato- 
lików zgromadzaj!^  się  w  koi^ciele.  Jeden  z  księży  nieboszczy- 
ków odprawia  mszę  św,,  inni  mu  asystują.  Wszyscy  śpiewają 
Miserere^  De  profundis  i  inne  pieśni  pokutne.  Fo  naboieństwie 
ducby  udają  się  na  miejsce  dawnego  zamieszkania,  gdzie  często 
znakami  szczególnemi  dają  znać  o  sobie.  Nocy  tej  służba  po- 
zostawia otworem  kościół  i  szafy  z  ubraniem^ 

Proi.  dr.  Hockenbeck  w  Wrjgrowcu* 

b.  Wdowiec,  cbcąc  ujrzeć  żonę  nieboszczkę,  położył  się 
w  noc  zaduBzną  na  progu  kościoła,  w  którym  ionę  oclirzc/*ono. 
Poznał  ją  po  chodzi e^  ho  była  kniawa,  pochwyci!  ją  i  chciał  za- 
braó  do  domu^  ale  inne  dncby  odebrały  mu  ją. 

Ucz.  K.  Oii^owski  £  Luczmlua    (pow.  Bydgoakj}i 
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c.  tiltiga  końeielny^  wssfiedezy  do  koMoła  w  Docy  z  dnia 
Wazystkicb  św.  na  dzieo  Zaduszny,  ujrzał  ćwiei^e  zapalone  na 
głównym  ołtarzu^  kaicdza  odprawiającego  msz^  Św.  i  wielu  da- 
chów modlących  sie  w  lawkacb.  Sługa  pobiegł  po  księdza,  ale 
gdy  przybyli,  kościół  był  już  pusty. 

Uc2.  Moczynski    z  Bydgoszczy, 


HIT.    Upiór. 

I.    Upiór. 

Niektórzy  ludnie  rodzą  sie  ze  ikórką  cienką  na  twarzy. 
Straazą  oni  po  Smieroi  na  takiej  przestrzeni,  ua  jakiej  słychać 
dzwony  kościoła  paratjaluego,  i  pociągają  do  grobu  za  sobą 
krewnych,  a  potym  innych  ludri.  Aby  temu  zapobiedz^  trzeba 
im  zaraz  po  urodzeniu  zdjąć  skórka  z  twarzy,  usuBzyć  ją,  ze- 
trzeć na  proszek  i  dać  wypić  w  mleku.  Albo:  wydobyć  po 
śmierci  z  mogiły,  obciąć  rydlem  głow^  i  włoiyć  ją  pomiędzy 
nogi  nieboszczyka,  Z  pow*  Wyrzyskiego. 


2,    Upiar  w  Iwnie- 

w  IwnJe  w  pow.  Szubińakim  dziedzic  był  po  śmierci  Dpio- 
rem  i  zabierał  krewnym  dzieci  pierworodne.  Za  radą  Cyganki 
czarownicy,  krewni  najbliżsi  odkopali  uieboBzezyka,  obcięli  mu 
głowę  i  włożyli  mu  ją  między  nogi;  od  tego  czasu  dzieei  się 
chowały.  Ustne, 

3.    Upiór. 

Lud  z  Biskupic  (w  pow.  Ostrzeszowakim)  i  okoliey  wie- 
fsy,  że  człowiek,  który  się  urodzi  z  zębami,  ma  dwa  dachy, 
z  których  jeden  po  nmierci  utaję  eię  upiorem,  wstaje  po  roku 
i,  jak  daleko  okiem  zasięgnie,  zabija  ludzi.  Przed  laty  zmarł 
w  Biskupicach  młodzieniec  nazwiskiem  Szymanek^  Urodził 
się  on  byl  z  zębami.  Utrzymywano,  że  chodzi  w  nocy  i  cbce 
walczyć  z  każdym,  kogo  spotka.  Wkrótce  ludzie  poczęli  umie- 
rać, a  każdy  chory  opowiadał,  że  Szymanek  go  dusi. 

Utworzono  więc  grób  Szymanka^  którego  trap  byl  oieuszko- 
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dscouy,  tjlko  mu  broda  długa  arosła;  pr^^yłoiono  mtt  rydel  do 
gardła^  zasypano  ziemią,  aby  krew  tryskając  nie  padła  na  ko 
gOp  bo  miała  7^ab ojcze  własnoBci,  i  iieięto  mu  głowc«  Odtąd  aie 
było  wypadków  DagJej   nnii^rci. 

Naucz.  8roka  w  Biskupicach. 


XLY,    Wozy  i  jeźdźcy  straszący. 

K    Straeh  pod  Chodzieżą- 

Na  cznętarzn  w  pobliżu  Chodzieży^  ukazują  się  o  północy 
zające,  kozy  albo  krowy  o  trzeeb  nogach.  Najczęściej  zjawia 
B\ą  koń^  przerastający  drzewa.  Ma  trzy  nogi,  jeduą  przeduią 
i  dwie  'i  tylu  i  ciągnie  wózek  malutki.  Pewna  kobieta  widziała 
to  iia  własne  oczy  i  styszata  pisk  i  wycie  w  wózku.  Strach 
znikł  im  roMajnych  drogach^  ale  wycie  flłys/.ala  jeszcze  dlago. 

Opow.  Niemka  z  Chodzieży, 


3.    Jeździec  na  wole. 

Pod  Ky  czy  wolem  jest  w  lesie  góra  zwana  Wołową  (Och- 
senberg).  Kaz  wieczoretn  ukazał  się  na  taj  górze  jeździec  na 
wolCj  trzymający  głowę  pod  paelią.  tJstue  z  Ryczywołu. 


4-    Łąka  pod  Krzyckiem-Małyra. 

Na  wschód  od  jeziora  rozciąga  się  łąka,  zwana  wojenną 
(Kriegswiese).  Nazwę  jej  wywodzą  od  tego,  źe  łąka  była  nie- 
gdyń  polem  bitwy*  Jeszcze  teraz  ukazują  się  na  niej  jeźdźcy 
bez  głowy,  łnui  utrzymają,  źe  nazwa  pochodzi  stąd,  iż  ludzie 
co  rok  prowadzą  tam  wojno  z  krzakami  i  roi^linami  kolczaste- 
mi,  któru  traw^  zagłuszają.  Na  północ  od  łąki,  tam,  gdzie  się 
drogi  krzyżują,  straszą  złe  duchy  i  naiłują  zwabić  ludzi  do 
bagniska.  Kilku  ludzi,  skuszonych  przez  djabla,  tam  się  po- 
wiesiło. Baz  nawet  duchy  próbowały  sprowadzić  z  dobrej  drogi 
księdza  pobożnego,  przechodzącego  tam  wieczorem. 

Naucz*  Mlinchberg  w  Krzycka-Małyai. 
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5.    Zaprząg  straszącY  pod  Laskowem* 

w  lesie  ptid  Laskowem  w  pow.  Obornickim  jeździł  co  noc 
powÓK  czterokonny,  kolo  którego  biegły  psy  ziejące  ogniem 
OEiewczyna^  pasąea  kouie,  zrobiła  raz  koło  i  krzyż  na  drodze, 
którą  powóz  jeździć  Konie  zaprzężout^^  zbliżywszy  się,  poczęły 
parskać  straszliwie^  czym  przestraszone  konie  z  Laskowa,  po- 
rozbiegały  się  na  wszystkie  strony.  Dziewczyna  podąiyła  za 
niemi  i  nie  widziała  co  się  stało  z  powozem.  Od  tego  czasu 
nikt  go  jnż  nie  widsiał-  Od  gtarego    robotnika  z  Eogoźua, 

6-  Strach  w  Sędzinie. 

w  Sęd Ślinie  o  milę  od  Bnka  jest  w  parkn  zdziczałym  ka- 
plica, w  której  w  r*  1848  Polacy  przed  Pruflikami  sie  bronili. 
Na  mtiraeb  widać  ślady  kni,  W  grobacb  pod  kaplicą  złocone 
są  zwłoki  księiy  i  dawniejszych  właścicieli  Sędzina. 

Ktoś  okradł  pierńeienie  z  palców  dwóch  młodych  niewiasta 
tam  spoczywających.  Złodzieja  nie  wykryto.  Nieboszczki  wło- 
żyły żałobę  i  ukazają  się    w  południe    samotnema  wędrowcowi, 

W  nocy,  z  uderzeniem  północy  na  wieży  kaplicy,  drzwi  się 
otwierają,  i  ukazuje  się  rycerz  na  białym  konin,  a  za  nim  powóz 
ognisty,  zaprzężony  w  cztery  rumaki  ogniste.  Jadą  w  nim  owe 
dwie  pauie  i  dwaj  słuiący,  czarno  ubrani.  Powóz  mknie  tak 
szybko  przez  wieś  i  napowrót^  źe  aż  bruk  jęczy »  a  iskry  sypią 
aię  z  pod  kopyt  koni,  z  nozdrzy  i  z  oczn  jadących,  O  godz.  1 
strachy  znikają. 

Ucz,  A.  Linemann  w  Hogożnie^  według  opow,  starej  niańk 
Polki. 

7-  Jeździec  bez  głowy- 

W  Jaromierzn  pod  Kopanicą  dziedzic  nieboszczyk  bez  gło- 
wy jeździł  na  siwoszu  także  bez  głowy.  Naje^^ęiciej  zaglądid 
do  stajni,  czy  wszystko  w  pory:ątikn.  Iskry  sypały  się  wtedy 
z  łańcucbów,  któremi  konie  były  pr?.y wiązane, 

U&tne  z  llogożua, 

8.    Jeździec  atraszoy  i  pieg  czarny  w  Owińsicu- 

Na  szosie  w  Owińsku  jeździec  na  czarnym  koniu  zaczepia 
ttdii  o  półnoey.     Przyczepił  on  aię    raz  do  chłopa     z  Miękowa 
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i  powiedział  mu,  ie  jedzie  do  piekarza.  Chłop  odpowiedział 
ma,  że  jeBzczeza  weześnie  i  źe  nie  tędy  dioga*  Ujął  go  przy- 
tym  za  uogę.  Była  mięttka  jak  ciasto*  Przerażony,  skoczył  na 
bok  i  pn^eźeguał  się.     Widziadło   przepadło. 

Czasem  ukaznje  sic;  pies  ezarny  z  gorej ącemi  oczyma 
i  straszy  przechodniów,  albo  ludzie  pasących  krowy  Itib  kradną- 
cyob  koDiczyoę  z  pól  owińskicb. 

Pies,  zarówno  jak  jeździec,  jest  dziedzicem  nieboszczykiem, 
który  nie  może  zazna-'  spokoju. 

Naucz.  Jarzębowski    w  BogoŹDie, 

11,    Król. 

w  Kościanie  był  niegdyś  król,  który  uciskał  poddanyeb, 
po  śmierei  poeząl  się  ukazywać  o  północy  jako  jeździec  t>ez 
głowy  na  karym  konin.  Ustue  (niemlt^ekie). 

13.    Jezioro  pod  Pai*liflkiem- 

Koło  wei  Parli  nka  w  po  w.  Mogilniekim  był  kościół.  Gdy 
się  zawalił,  jezioro  ntworzyto  się  na  jego  miejscu.  W  każdą 
sobota  o  północy  rycerz  czarny,  ziejący  ogniem,  jeździ  na  siwym 
konin  wkoło  jeziora.  M-  Sołtyueki  w  Gnieźnie. 

14^    Jeździec  z  Jankowa< 

w  Jankowie  pod  Gnieznem  aka^nje  się  w  lesie  dzieddc 
nieboszczyk  na  siwym  konin.  Był  to  pan  snrowy  i  nielitościwy, 
i  robotnicy  zabili  go  przez  zemstę.  Dwór  stał  tam^  gdzie  jest 
duża  kupa  kamieni.  Ucz.  H,  Kuutli  z  Jankowa. 

15-    Strach  w  Dyśko. 

We  wsi  Dyeiekj  w  okolicach  Mogilna,  pan,  samobójca,  jeż* 
ddl  po  śmierci  jako  pies  ogniem  isiejący  w  po  wodę,  zaprze  Ao- 
rym  we  cztery  konie.  Niektórity  widzieli  psa  tego,  wyjadającego 
świniom  pożywienie.  Raz,  w  czaBie  nieobecności  państwa,  »tni%ce 
usłyszały  turkot.  Wybiegły^  ale  nie  b^ło  nikogo.  Przelęknione 
uciekły  do  pokoju;  wkrótce  usłyszały  chodzenie^  otwieranie 
i  zamykanie  drzwi  we  wszystkich  pokojach,  chociaż  żywego  dn- 
cfaa   nie  było.     O  god^.  l^ej    wszystko  noioliło*    Powtarzało  si^ 
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to,  dopóki    nie  sprowadzono  ksi^lsa,    który    odmówił  modlitwę 
po  łaciaie.     Od  Lego  czasu  Btraehy  przestały  ohodzió* 


16*    Wó55  Btraszący  w  Obrzycku- 

0  pólooey  wóz,  zaprzężoay  w  czarne  konie  bez  gtów  i  kie- 
rowany przez  woźnicę  bez  głowy,  przejeżdża  od  młyna  wodnego 
w  Obrzycku  do  iyoagogi  żydowskiej.  Turkot  wozu  tego  bndjGi 
Indzi,  a  gdy  kto  wyjrzy,  wszystko  niknie.  Ustne. 


XLYI.   Widziadła  i  strachy- 

K    Strach  na  plebanji. 

w  jedoej  wsi  by!a  plebanja,  w  której  straszy ło,  i  iadea 
ksiądz  w  niej  mieszkać  nie  mógł.  Wkońcn  jednak  znalazł  się 
odwainy  proboszcz,  który  zamieszkał  w  plebanji.  Raz  odwie- 
dził go  krewoy  jego.  Umieszczono  gościa  w  osławionym  po- 
koju, W  nocy  usłyszał  kroki  przy  łóika.  Zerwał  się^  ale  ooś 
rzuciło  sii^  na  niego  i  chciało  go  udusić.  Obronił  się  z  trudem. 
Kazajutrz  przeszukano  dom  cały  i  znaleziono  w  piwnicy  tru- 
mienkę z  dzieckiem  i  jednym  trzewikiem.  Zakopano  tramieiikę, 
i  odtąd  przestało  straszyć. 

Dn    Beheim^Schwarzbacli. 

%    Dziedzic  straszy. 

Dziedzic  z  pod  Nowego-Mostu  zmarł  nagle  w  sposób  za- 
gadkowy. Znaleziono  zwłoki  jego  na  brzegu  rzeki  przy  kładce. 
Od  tej  chwili  poczęło  straszyć  we  wsi. 

Dwócb  złodziejów,  oiosj^oych  kartofle  ukradzione^  spotkało 
nieboszczyka  nakładce.  Spojrzał  u  a  nich  tak  groji^nie,  źeneiekli, 
rzuciwszy  kartofle.  Krawiec,  wracający  późno  z  Biezdrowa,  spo- 
tkał powóz,  nale^cy  do  dziedzica.  Przysiadł  się  niepostrzeżenie^ 
wtym  powóz  począł  pędzić  z  szaloną  szybkością  przez  doły 
góry.  Krawiec S poznał  ze  zgrozą^  że  w  powozie  jedzie  dzie- 
dzicznie boszczyk  i  Cd  wie  inne  nieznane  mu  osoby*   Zaczął  szep- 
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tać  modlitwę,  i  w  tej   samej  chwili  siła  jak&ń    wynfiiiciła  go  aa 

ziemię.     NawpAł  martwy  dowlókł  się   do  doma* 

Naucz.  StilltJi'  w  Kowym-Moście. 

3.    Człowieczek  na  lejcach- 

pewnej  Doey  zimowej  wracał  dsiedzic  z  pod  Krzyia  (Krea^) 
do  domu.  W  tym  między  godz,  12-ą  a  1-ą  kotiie  stanęły.  Pan 
począł  Bię  gniewać  na  farmaua,  myśląc,  że  usnął.  Okalało  się,  ze 
Da  lejcacłi  usiadł  człowieczek  jakiś,  Pau  wyskoczył  na  ziemię, 
chcąc  zrzucić  człowieczka,  ale  go  jai  niebyło^  i  konie  eię  oży- 
wiły, GWy  jednak  pan  wtiiadt  i  chciał  jechać  dalej,  człowieczek 
zjawił  się  znowu  na  iejcacb.  Pan  zniecierpliwiony  począł  8am 
powozić  i  popędzać  konie.  To  pomogło,  tylko  przesz  długą 
chwilę  biegł  szczur  za  niemi  i  gryzł  ze  wściekłością  wkoło  siebie. 

Tenże, 

4.  Strach  w  górach  Ezeczyiiskich. 

Wzgćrza  i  bagna,  zarosłe  lasem,  rozciągające  się  pod  Kze- 
ezynem,  nazywają  eię  górami  Rzeczy ńskiemi.  Pewnego  dżdżyste- 
go wieczoru  szedł  uczeń  blacharski  z  Rzecz}  na  do  Wronek.  Roz- 
piął parasol, — wtym  poczuł  na  nim  ciężar  jakiś  ogromny.  Za- 
mknął go  i  ujrzał  obok  siebie  kobietę  podstarzałą,  czarno  ubraną 
z  chustką  białą  na  szyi.  Chwilę  azla,  milcząc^  potym  poczęta 
z  nim  rozmawiać  o  życiu    i  śmierci.     Nagle    zDikła,    i  blacharz 

dowlókł  się  z  trudem  do  najbliższego  domu. 

Tenże. 


5-    Strach  we  Wronkach. 

w  końcu  wieka  zeszłego  pastor  Giese  we  Wronkach  do- 
szedł z  Biblji,  te  jest  strach  prawdziwy  we  Wronkach^  a  razu 
jednego  mieszczanin  zobaczył  tego  stracha,  stojącego  na  emęta- 
rzu  na  grobie*  Pastor  modlił  się  nad  nim,  ale  to  nie  pomogło. 
Chciał  go  ująć,  ale  nic  nie  cznł,  chociaż  go  widział  wybornie* 
W  końcu  człowiek,  nazwiskiem  Kriiger,  podjął  się  rozpoznać 
stracha  za  butelkę  wódki.  Na  znak,  że  był  na  grobie,  miał  tam 
położyć  szczypce  (do  ńwiec).  Okrył  się  prześcieradłem  i  zbliżył  się 
do  stracha,  który  go  spytał:  „ Czego  cheesz  ode  mnie?  Czy  zrobi* 
łem  ci  co  ^łego?^--!  uderzył  śmiałka    po  twarzy^  tak,  że  upadł 
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Da  zjeiofę  1  wkrótce  skouał.  Stmeh  pokazywał  się  jeszcze  przez 
dziewięć  Docy  i  przepadł.  Ustne  z  Wronek. 

6<    Karciarz  bałamncony. 

Haoczyciel  z  Kościerzyna  chodził  często  na  karty  do  Babie* 
gomoslu.  Raz,  wracając  w  nocy  do  domn^  zobaczył  przed  sobą 
człowieka,  niosącego  ciężar  jakiś.  Chciał  go  dopędzić,  wołał  na 
tiiego^  ale  dareuinie.  Wreszcie  potknął  się  o  kupq  kamieni, 
npadł  i  fitracił  z  oczu  nteznaj omego.  Wtedy  dopiero  domyślił 
się,  ie  był  tylko  bałamucony. 

Kaucz,  aemin,  Werner  w  Paradyiu. 


7.    Dziewica  z  Owieczek, 

w  lefiie,  który  przed  laty  rozciągał  eię  między  Begoźnem 
a  Owieczkami,  zbójcy  zamordowali  młodzieńca  i  narzeczoną  je- 
go, obciąwezy  jej  poprzednio  palce  i  uszy,  dla  zrabowania  kosz- 
towności. Odtąd  w  noc  ciemną*  dziewica  biało  nbrana,  z  dużą 
latarnią,  czeka  na  skraja  laska  gościejewskiego.  Zbliża  się  do 
pnEecbodniH,  pizygląda  na  u  się,  i  jeieli  ma  czyste  sumienie; 
przeprowadza  go  przez  las,  poczym  z  brzękiem  rznea  latarnię 
na  kamień  i  niknie.  Złym  Indziom  nkręca  szyję  i  rzoca  ich 
pod  mar,  otaczający  cmętarz   pobliski. 

Opow,  Becker  z  Owieczek, 

8.    Strach  w  Chodzieży- 

W  pobliża  Chodzieży  znajduje  się  fabryka.  Część  jej  marów 
st&DOwią  podobno  zwaliska  zamku,  w  którym  przebywała  rodzi- 
na hrabiowska,  której  potomkowie  byli  królami  polskiemi. 
Przejścia  podziemne  prowadzą  do  jeziora  i  do  kościoła.  Zmarli 
dziedzice  nkaznją  się  i  hii  lasują  w  murach  zamkowy  eh,  a  jedna 
z  tyeb  postaci  chodzi  o  północy  na  cmętarz. 

Naucz-  Kuntz  w  Chodzieży. 

9.    Strach  w  starym  zamku  w  Osiecznie- 

Do  starego  zamkn  w  Osieeznie  przywiązane  są  liczne  po- 
dania o  strachach,  Więźuiowie,  umieszczeui  w  sali  sądowej 
utrzjrmywalij  źe  tam  coś  straszy. 
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Około  1350  r.  pewna  kobieta,  odTriedzająea  BiOHtrę  uft^.am- 
kn,  spotkała  w  korytarssu  znajomego,  ktiłry  od  kilku  dni  nie  żyl, 
o  Qzyin  ona  uie  wiedziała.  Zawołała  go  po  imieniu  i  cbctała 
Bię  dotknąć  ubrania  jego,  ale  on  odwrócił  Bic  do  niej  uieeo 
i  znikł,  jak  gdyliy  iiq  w  sŁietnię  zapadł.  Sioi^tra^  dowiedziawszy 
się  o  tym,  powiedziała  Jej,  źe  słychać  nieraz  dreptauie  jakby 
nóg  kobieeyeh  po  Bchodach,  szuranie  pode  drzwiami  sałi  i  ta^ 
nieć  rytmiczny.  Potym  pó>.Qo  w  nocy  ałychać  znowu  ssselcBt 
sukni  jedwabnych,  bieganie  po  schodach,  a  przed  zamkiem 
t^teutj  strzelanie  z  bata  i  turkot  szalony. 

Opow*  p.  W,    Yoback  z  Ofliecziia, 

10.    strach  we  mtynie- 

Mówiono,  ie  w  starym  zawalonym  młynie  coś  straszy.  Pe- 
wien młodzieniec  postanowił  się  o  tym  przekonać,  poszedł  tam 
więc  z  rewolwerem,  urządził  sobie  posłanie  i  zapalił  świecę, 
O  północy  postać  biało  odziana  wyntir/^yła  się  z  ziemi,  zbliżyła 
się  do  uiego,  a  gdy  chciał  strzelić,  rzekła:  „Nie  możesz  mię  za- 
bić, bo  jestem  duchem/'  Potym  duch  zgasił  świecę  i  położył 
Bwoje  lodowate  re(^e  na  twarzy  młodzieńca^  który  umarł  ze 
strachu.  Ustne  z  Rogoźna. 

Ih    Tellbracii. 

Po  prawej  stronie  drogi  z  Poznania  do  Urbanów  a,  znajdu- 
je się  parów  dosyć  szeroki  i  głęboki  na  5  —  6  metrów.  Przy 
wejściu  do  parowu  biło  kilka  źródeł  prs&ejrzystycb;  daewa, 
krzewy  i  kwiaty  pokrywały  go  obficie.  D^iś  parów  ogołocony 
ze  wszystkiego^  a  iródła  powysychały.  Nazywa  się  ou  Pas 
Tellbruch. 

O  parowie  tym  krążą  różne  podani  ^  tak,  źe  dzieci  bały 
się  tam  chodzić,  a  nawet  starsi  nnikali  go  w  iiooy,  bo  między 
godz.  11  ^ą  a  1-szą  widziadła  jakieś  w  szerokim  cdzienin  snują 
się  po  parowiCi  pokazując  dię  i  znikając  nagle.  Widziano  tei 
jeidżca  na  dziwnym  jakimś  zwierzęciu,  ściganego  przez  potwora, 
podobnego  do  smoku.  Jeździec  porywał  z  sobą  wszystko,  co 
iyło,  i  padał  wkońcn,  jęcząc,  na   dnie  parowu. 

Na  wzgórzu  nieopodal  parowu  stał  krzyż  zmurszały.  Cza- 
sami w  noce  ciemne  biło  od  niego  światło.  Wkońcu  burza  kła- 
mała go  tuż    przy  ziemi«     Na  Wielkanue,    gdy  ^adzwouiouo   na 
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rezurekcję,  njrzaiio  i  en  tatę  jakąś,  spii97,czając^  Bię  do  krzyża, 
i  dziecię  biało  abrane,  o  długicli  włosach,  klęczące  i  modlące 
flię  ze  Kloionemi  rączkami.  Ladzie^  patrzący  na  to^  padli  na 
kolana  i  modlili  się,  dopóki  widzenie  nie  rozwiało  Bi^  w  zmro- 
ku. Na  pamiątkę  tego  zdarzenia  wy  mm  ow  udo  pomuik,  przy 
którym  ladzie  modlili  się  ua  Wielkanoc.  Pomnika  tego  niema 
jaz  obeenie.  Od  chwili  zjawiska  powyższego  strachy  przestały 
się  ukazywali.  Ustne   z  Poznania. 

12.    Kościotrnpy  walczące- 

Na  ulicy  Jeznickiej  w  Poznaniu  £»ą  piwnice  głębokie,  z  któ- 
rych przejścia  podziemne  idą  do  kościoła  jezuickiego  i  do  in^ 
nych  klasztorów.  Nikt  nie  zna  tych  przejść,  bo  chłopiec,  który 
za  opłatą  próbował  zbadać  podzietnia^  spadł  z  drabiny  zmursza- 
łej i  kark  skręcił.  Zresztą  coś  tam  strfŁszy  po  nocach.  Pewien 
człowiek  zeszedł  w  nocy  do  piwnicy,  Blysząc  stnkanie  we  drzwi, 
i  zobaczył  kościotrupy  walczące  z  sobą.  Jeden  z  nich  chciał 
go  zatrzymać,  ale  szczęściem  człowiek  miał  kij  w  ręce,  którym 
utrącił  rękę  kościotrnpovri  i  nszedł  szczęśliwie. 

W  piwnicach  klasztoru  Jezuitów  było  dawniej  dnio  koś- 
ciotrapów.  Drzwi  wchodowycU  dawuiejszego  klasztoru  żadna 
siła  nie  otworzy  o  północy.  Słyszano  tei  hrjĄk  narzędzi  tor^ 
turowyclu  Ustne. 

13.    Dnsza  wyklęta- 

W  roku  1741,  dnia  Ił  kwietnia,  nauczyciel  ewangielieki 
Bemdt  śpiewał  pieśń,  idąc  przez  miasto  Sarnowo  za  pogrze^ 
bem,  chociai  śpiew  publiczny  by  I  surowo  zabroaiony,  Z  rynku 
skierowano  iię  na  ulicę  Garncarską:  wtym  wikary  rozgniewany 
wyskoczył  z  domu  pod  nr.  iS  i  rozpędził  /gromadzonych,  wy- 
trąciwszy Berndtowi  i  kilku  innym  śpiewniki,  przyczym  kape- 
lusz spadł  mu  z  głowy,  Oskar J^ył  więc  ewangielików  o  zniewa- 
żenie go  czynnie  i  słowami,  za  co  skazano  icb  na  stanie  przed 
ołtarzem  katolickiego  kościoła  w  stroju  pokutnym.  Wszyscy 
ewangielicy  musieli  odtąd  być  w  kościele  katolickim  pięć  razy 
na  rok,  w  trzy  święta  ważniejsze  i  w  dni  Św.  Jakóba  i  Anny 
(25  i  26  sierpuia),  i  słuchać  kazania  po  nlemieckaj  pełnego  obelg 
dla  heretyków.  Musieli  także  dawać  dwie  świece  na  Św.  Ja- 
kóba 1  św<  Annę,  oraz  wznieść  mar  wkoło  kościoła.     Na  płycie 


kamienne]  nad  fnrtą  jest  napia: — Fro  scelerato  et  temerario  au~ 
BO  damuandaąue  licentia,  praecipne  atroci  mann  u  m  Iniectione 
comiuaDitatlg  aeaŁholicornm  SarnoTienBiura  in  &ervam  Dei  in 
perpetnam,  nt  ceteri  a  similibus  arceantar,  exBtnixit  memoriam 
Die  10.  mensis  Jnnii  anno  Dei   1741. 

Nane^yciel  Berndt  nie  dał  Bią  natlonić  do  wejścia  do  koś- 
cioła katolickiego  i  trwał  w  nporze  do  śmierci.  Jezuici  wy- 
klęli Amtą  jego  i  kazali  jej  pokutować  w  lesie,  na  połowie 
drogi  do  wsi  Sikorcin,  w  miejscu  zwanym  Schniedekehk  {gar- 
dło kowalów e)j  gdzie  o  północy  dusza  kowala  straszy  i  sły- 
eliad  uderzenia  młota.  Podanie  mówi,  ie  w  południe  człowie- 
czek siaduje  pod  choinami  na  końcn  parowu  i  przędzie.  Jest  to 
dusxa  Bcmdta.  Gdy  w  Sarnowie  wydzwonią  południc,  wi- 
dziadło znika. 

Zapisane  w  r.  1839  w  kronice  earu owakiej.  Dostarczył  pastor 
Henschel  w  Zdunach. 


14-    Strach  w  Z6lczy. 

w  Zólozy  pod  Szwarczynowem  zbójcy  zamordowali  pana 
bardzo  twardego  dla  poddanych.  Odtąd  postać,  otulona  w  płachtę 
białą  i  obi^iąźona  kajdanami,  straszy  w  nocy,  tak,  iź  żaden 
z  mieszkańców  nie  opuszcza  domu  wieczorem.  Ustne. 


15-    Strach  w  Słapowie. 

Wieś  Słupowo  jest  otoczona  górami.  Na  jednej  z  nich 
fitała  szubienica.  Kości  straconych  wałały  si^  pod  nią,  ałe  je 
wkońcu  zebrano  i  pogrzebano^  a  szubienica  sama  eic  rozpadła. 
Od  tego  czasu  strach  wysoki  chodzi  po  górze  i  straszy  ludti 
wrzaskiem  i  szelestem  łamanych  gałęzi.  Ucz,  Eadoński. 


16.    Strach  w  RyWtwach* 

w  Ey  bit  wach  (Georgenburg)  pod  Pakością  dwóch  pijanych 
się  pokłóciło,  i  wkońcu  jeden  z  nieb  zabił  drugiego.  Na  miejscu 
tym  pokazuje  się  około  północy    człowiek,  oguiem  ziejący. 

Ustne< 
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17.    Świętokradca  ukarany. 

Organista  iv  By  siewie  ukradł  i  sprzedał  korale,  zawieszo- 
no na  obrali e  N.  M.  Panny  tndsfeź  brylanty,  k  których  zrobione 
byty  irenicej  aastąpiwgiy  je  podrobionemi.  'Wzbogaci!  się  tak,  że 
uabyl  w  mieście  dwa  domy.  Na  lożn  śmiertelnym  wyznał  grzech 
flwój,  dodającj  że  nie  może  zwrócić  tego,  co  ukradła  bonie  wie, 
gdzie  się  to  s^najdaje.  Po  śmierci  dach  jego  począł  hałasować 
w  kościele.  Ksiądz  rzocll  mu  nareszcie  jstnłę  pod  nogi,  co  go 
przykuło  do  miejsca  tak,  źe  poruszyć  się  nie  mógł,  i  skazał  go 
do  piekła.  Odtąd  przeitało  straszyć   w  kościele* 

Ucz.  Dams  w  Giiie;?.me, 


18.    Czarna  zakonnica. 

Pewien  pan  szedł  z  siostrą  przez  pole.  Wtym  zając  prze- 
biegł im  drog^,  eo  Jest  złą  wróżbą.  Jako^  wkrótce  zbliżyła  się 
do  nich  zakonnica,  czarno  odziana,  w  czarnym  obavrin.  Uno- 
siła się  nad  ziemia,  dotknęła  pana  ramieniem,  odwróciła  się, 
s^rzytnęła  zębami^  ale  nic  mu  złego  nie  zrobiła. 

Ucz,  M,  Po  widz  ki  z  GrDiezna. 

(Ciąg  dalszy  nastąpi), 
Streidcila  Z,  A.  Kowerska,  OUo  Knoop^ 


ISTOTY  UITYCZNE 

SERBÓW     ŁUŻYCKICa 

(Ciąg  dałflzy). 


Lutki,  palczykl 

Do  malycb  kubolmkdw  pod  roimaitemi  względami  zbliżają 
aię  palczyki  i  Intki;  z  powodu  wice  owego  podobieństwa  chcę 
o  nich  mówić  w  tym  samym  oddzielę^  w  którym  mówiłem  o  ku- 
bołeikach  ^). 

Nazwft  łatki  jest  obecnie  dolnołuźycką ^)^  w  Łnżycach 
Góroycb,  z  wyjątkiem  okolic  pogranicznych,  wcale  nie  jest  zoa- 
na;  na  pograniczu  mówi  się:  lutki,  oraz  liiźki  [w  podrzecKU 
grodkowskim;  jedyny  przykład  owego  wymawiania  znajdujemy 
w  bBiśm  Jordana  ^Luźki  dają  ploua^^J]  w  Łuiycach  Górnych 
palczyki  (w  niektóryeb  miejscach  także  jcBzeze  ^Intk]"), 
gdzie  dotąd  nie  stracono  lub  Die  zapomniano  wiary  w  owe 
iBtotki.  Wprawdzie  obecnie  o  palczykaeh  już  bardzo  mało  po-* 
wiadają,  a  również  w  starych  zbiorach  o  nich  niewiele  mó- 
wiono. 

Wyraz  lutki  aż  dotąd  etale  pisano  „ludki"  i  wyprowadza- 
no od  pierwiastku  „Ind;*^  a  więc  ludki = mali  Indzie,  Tak  wy- 
prowadzali go  Smoler,  PfuL  li.  Jordan  i  inni.  Rzeczywiście  wy- 
daje BiCy  jakoby  obecnie  6w  wyezly  z  użycia  wyraz  lud  tak  wy- 
kładał, co,  jak  ei^  zdaje,  okazuje  formacja  lużki.  Do  takiego 
wywodu  lud  zapewne  przyszedł  przez  analogjc;   zna  on  miano- 


^)  Jednakże  i  o  nich  nie  można  mówić  z  taką  pewnością,  że 
są  ,, bożkami  domowemi/^  jal^  to  czyni  II.  Mdchal,  mówiąc:  ,3ożki 
domowe  zowią  się  u  Łużyczan  ludkami/'  Kolęda^  18^0,  344. 

*)  Tylko  w  Rogowie  dr.  Muka  zapi6ał  „paijaczki/'  co  od- 
powiada górnołuiyckiemu  .^pulczykl/' 

■)     Zobacz  wyżej. 
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wicie  ^nóene  żMkł***)  (bez  wątpienia  od  pierwiastku  „żM"*J, 
i  zapewne  wedlng  tego  wyrazu  łatki  sobie  ttnmaczył.  Przytym 
i  bez  owego  porównania  mógł  Bobie  eiemny  wyraz  ^iDtki**  tlu- 
mac^jó  jako  ^Judki/'  skoro  o  ich  wielkości  pomjstai  Być  moie 
takźe^  \Ł  pnj  tym  wyrazie  plntki**  nie  myślał  o  tB,dnym  wy- 
wodzie, cboeiaź  mówił:  „Lutki  byty  to  takie  małe  ezlowieczki" 
(Zagor')- jednakie   nie  powfada:  „Letki,  tj.    małe    ezłowieczki.^ 

Z  tego  powoda  miałem  wątpliwośó,  ezy  wywód  teD  można 
UEDać  za  Bankowy.  Rozmyślałem  w  taki  sposób:  Forma  „ludk'' 
(I  pojed,)  jest  wprawdzie  możEiwą  i  znaczy  „mały  lad*' 
(kleines  Yolk)^  ^ladki^  zai  są  1,  mn.>  owej  formy.  Jednakże 
w  tym  wypadku  wyraz  „Indki^  znaczy  ^małe  lady"  (kleine 
Yolker)  i  nigdy  nie  może  znaczyć  ^mali  ladzie"  (kleine  Lente), 
co  rzecz}  wiście  mn^i  oznaezaó  wyraz  , Jatki t'^  Na  takiej  drodze 
doszedłem  do  poznania,  źe  forma  ^ludki"  w  znaczenia  ^mali  In- 
dzie" jeat  niemożliwą. 

Stąd  byt  mi  bardzo  na  r^ke  wywód  Miebała  Hornika, 
któiy  ten  wyraz  poczytnje  za  „Ijutki"  albo  „łatki*' = łątki*  czes. 
loatky.  Lnd  obecnie  nie  wymawia  ja^:  łatki,  ale  mówi:  łatki, 
podobnie  jak  siijmówi  np.:  ludaó  zam  Indae,  laćny  zam.  łacny. 
Ten  wywód  wydaje  mi  się  bardzo  prawdopodobny;  w  Sło'iTacji 
takie  iBtoty  mityczne  nazywają  naprawdę  lutki^},  tj.  po 
czesko:  loiitky  ^lalki^  zabawki  dziecięce),  przez  eo  jeszcze  bar- 
dziej aiq  potwierdza  prawdopodi^bieństwo  wy  wodo  Hornika,  Wy- 
razu „lutki*'  używają  Słowacy  tylko  w  liczbie  mnogiej^  eo  po- 
wiedzieć należy  także  o  wyrazie  serbo^łużyckim  ,Jntki;"  ladzie 
zawsze  mi  o  nich  tjlko  w  liczbie  mnogiej  powiadali,  a  gdy 
niekiedy  masieli  rzeo  w  liczbie  pojedynczej,  mówili:  ,jedea  z  lut* 
ków,"  ,jZ  nich/*  „jeden  taki  człowieczek,''  albo  pomagali  sobie 
w  jaki  podobny  sposób^  byle  tylk^o  nie  mówió  liczby  pojedyn- 
czej od  „łatki/' 

Przejrzyjmy  teraz  p  wieści  dolnołiiżyekie  i  pograniczne 
o  latkach,  potym  przystąpimy  do  szczątków  baśni  górnołaiyc^ 
kich  o  palczykacb,  oraz  do  podobnych  bajek  w  stronach  po- 
niemezonych.    Wszystkie  te  istoty  będziemy    później  porówny- 


')     Nazwa  ,, nocne  stfidki"  rzadko  się  trafia. 

*)  ,,Z5d/'  ,,iidkV'  po  dolnołażycka  „dziad,**  „dziadki."  — 
l\zyp,  tium, 

*)  P-  Dobezinsky,  Prostonarodme  ofujcaje^  potf^^y  a  hnf  thtfen-- 
iH,  114. 
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wali  z  podoboemi  if^totamt  a  ianjeb  Słowian  i  kdów,  iebyimy 
o  ile  moŹDO^ei  zdołali  wy ti umączyć  sobie  icb  pochodzenie  itd. 

Co  eię  tyczy  postaci  lutków,  opisują  najwięcej  tylko  ich 
wielkość,  tj.  właściwie  maleńkość.  Osuae^ają  ją  \v  rozmaity 
sposób.  Najwięcej  mówią,  źe  były  one  wielkości  dziecięcej. 
^^Wielkie  były  jak  dziecka  d'£ i efli^cioletnie/^ — mówiono  mi 
w  Jemielicy,  W  Zagorju  Rłj  szałem  tylko,  ie  ^byly  to  takie 
małe  człowiecirki  jak  dzieciątka;'  pewien  człowiek  z  Gozda 
pod  Jaeeaiem  posiadał,  że  hyly  mniejsze  od  dzieoi.  ^Małe, 
tłuste  były,  niby  dzieci,"— wspominano  w  Cifciku.  Niekiedy  cał- 
kiem nie  mówią,  jakiej  były  wielkości;  powiedzą  tjlkOj  m  byli 
to  mali  ladzie.  Tak  E.  Muka  zapisał  w  Rogowie:  ^liyły  to  ma- 
luchne  „złoj&szki '  albo  ^palj^cki^'  które  mieszkały  pod  ziemią/' M 
W  Spalaełi  mi  mówiono:  j^Byli  to  tacy  bardzo  mali  ludzie.* 
Często  też  porównywają  je  z  rozmaitemt  rzeczami.  Tak  słyszą* 
łem  w  Wojereeach:  ^Lutki  były  takie  małe,  jak  szklanka  albo 
ta  lampa.'  U  Schnlenbnrga  czytamy:  ^Były  wtedy,  jak  szczotka 
(wie  eine  Kleiderbilrete),  stopę  i  cal.  półtorej  stopy/'  iWend' 
V(?lkssagen^  277)^)  Jak  były  maleńkiemi,  okazuje  lud  na  icłi 
czynach  i  tym  podobnie.  lak  np,  w  Czorn^m  Khołmcu  słyszą* 
lem,  ie  ^Intki  w  Narcin  tańcowały  na  piecu  n  Dochów/'  U  Smo- 
lera  czytamy:  *,Póki  były  małe,  codsień  jeden  właził  do  poży- 
czonej dzieży  i  nsiłował  dostaó  się  razem  z  naczyniem  do  do- 
mn  tym  Bpoaobem,  le  przewracał  się  razem  z  dzieżą'}.  Schuleu- 
burg  prawi,  że  mogłyby  w  piecu  od  chleba  młócić*),  że  małą 
beczkę  musiały  nieść  we  dwóch,  wielką  w  azeJeiu  albo  ośmiu 
{W€nd.  Volkssagen^  277). 

Zresztą  bardzo  mało  opowiadają  o  ich  postaci.  Fo  więk- 
szej części  mówią,  że  miały  całkiem  taki  wygląd,  jak  inni  lu^ 
dzie*),  potym  między  innemi  i  to^  że  miały  białą  skórę.  Słysza- 
łem też^    że  są  czarne  jak  murzyni:     ^Lutki  były    czarne  jak 


1)      Ćasi^p.   Muó.  Serbskeje,   1884,  str.  51, 

*)  u  Scljulenburga  czytamy:  Sie  waren  gro  as  wie  Kinder  Ton 
einem  Jahre  { FF.  Voik8thum  1 70,  ze  Ślepego),  Sie  wareu*,,  wie  zwei- 
jahrige  Kinder  {W^^nd.  yołkjtsagen.  277). 

')  Porówn.  Haupt,  Sagenbtich,  72;  Bchnlcnburg,  Wend.  y^ifciia- 
g€n^  279;  Yeckenstaedt,  nr.  25,  atr.  162, 

*)     Porowa.  Yeckenstedt,  nr.  1,  str,  157. 

^J  To,  co  Yeckenstedt  mówi:  f,Die  Ludki  sind  kleine  Lente 
mit  einem  groBsen  Kopf  gewesen/' — ^Jest  całktom  nieznane. 
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murzyni," ^powiadała  mi  stara  Miercinkowa  z  Karcianej  Winicy, 
od  klurej  zapisałem  wielką  Uoj^ć  zajtniijącycb  baśui,  powiei^ci 
itd*}.  Tutaj  należ;  także  baśń^  w  której  między  inneaJ  syspo- 
mina  się^  £e  tniały  czarne  brody. 


22.    Czarne  człowieczki   (Carne  cłojaśkl). 

Pn&y  drodi^e,  która  *i  Luborazti  kolo  Ochoty  pr/.€/.  las 
Ocfaoeki  do  Chociebuża  prowadzi,  w  pobliźn  karczmy  Tatańekiej 
jest  ogórka  Żydowska;''  górka  ta  uosi  nazwę  od  kupnńw  ży- 
dowskich, których  tam  rozbójnicy  zabili  i  porąbali.  Tam  jesz- 
026  po  dziś  dzień  Btraezy.  Fewieo  człowiek,  zresztą  Dajznpełniej 
trzeźwy  i  rozumny,  opowiadał  k3>  proboszczowi  Latkemn:  ,,Szed* 
łem  póżDO  wieczorem  z  Ijiiboraza  do  Ocbozyi  do  do  run  z  jar- 
tuarkn;  skoro  przyszedłem  do  górki  Żydowskiej,  chciałem  sobie 
fajkę  zapalić.  Pocieram  zapałki  o  spodnie  skórzane,  ale  żadna 
nie  chce  się  zapalić.  Kziacam  więc  wszystkie  ua  ziemię.  Naraz 
widzę  dokoła  siebie  gromadkę  samych  małych  czarnych  czło- 
wieczków w  wielkich  kapeluszach,  z  czarnemi  brodami.  Z  wiel- 
kim strachem  pocieram  zapałki  dalej,  a  te  małe  człowieczki 
wszystkie  chwytają.  A  tymczasem  słyszę  taki  żywy  szmer 
i  szczebiotanie^  a  człowieczki  coraz  wyrażoiej  dokoła  mnie  ska^ 
(^ą.  Uciekłem  z  największym  strachem,  przytym  zgubiłem  ka- 
pelnsz,  i  oblany  potem,  przybiegłem  do  domn.  Inni  Indzie  mi 
mówili,  że  to  były  lutki. 

E-  Mnka,  Łulica^  1884,  nr  10, 

Lntki  były  to  więc  małe,  bardzo  małe  człowieczki,  lecz  bar- 
dzo mocne.  Tn  już  występuje  ich  strona  demoniczna. 

Ubrane  bywały  w  rozmaity  sposób.  Niektórzy  mówią,  ie 
nosiły  czerwone*),     inni    znowu,    ie  miały    białe  szatyn). 


^J  Była  mi  zwłaszcza  miłym  i  wiarogodnym  źródłem,  ponie- 
waż jeszcze  mocno  wierzyła  we  wszystko,  co  powiadała.  Jej  dusza 
ciągle  jeszcze  iyła  w  owych  czaaacłi,  gdy  wszystkie  te  i  tym  pt*- 
dobne  wierzenia  były  zakorzenione  w  Judzie,  latotnie  bardzo  mało 
spotkałem  w^ród  ludu  podoboie  zajmujących  osób,  jak  Miercinkowa. 

-)  Schulenbnrg:  ^^llattcn  rothe  Jackeii  uiid  rothe  MUtzen." 
Wtnd.  Vołk*.9affin^  211,—  H'etid,  l^oiHthnm^  170.  Że  nosiły  ubiór  czar- 
ny, szary  lub  niebieski,  jak  to  czytamy  u  Yeeken.stedta  (str,  168j 
nr.  7j  8.  9),  lud  nie  powiada.  Tylko  w  Luźycach  Górnych  słycbau, 
ze  miały  ubiór  szary  (zob.  niiej), 

^)     Schnlenburg,   W,  Yoihthumj  170,  (Ze  ŚJlepego  i  Jabiouca). 
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Zwłaszcza  wepominają,  io  miały  ^czerwoną  myckę"  (czapkę,— 
Skjarbość  i  in.}.  W  niektórych  baśniach  mówi  si^,  że  miały  ka- 
poty w  pasy  (zob.  niżej  nr.  23)  i  wielkie  kapelnaze  (nr,  22), 
Co  do  mieszkania j  musimy  Itttki  podzielió  na  dwie  kate^ 
gorje.  Po  większej  ezęóci  mówią,  źe  łatki  przebywają  w  zie- 
mi; w  niektórych  odpowiednieh  okolicach  mówią  znów,  że  prze- 
bywały w  lasach  i  górach  (pagórkacti).  W  stronach  lesistyob, 
gdzie  niema  wcale  pagórków,  a  tym  mniej  gór,  mówią:  ^^Wtym 
lesie  były  takie  jamy,  a  tam  były  Intkr'  (Jemielioa).  i,Byly 
w  krzakach  w  ziemi"  (Zagor*,  Jablońo).  Kało  Wieaki  (Lngk- 
oitZj  pod  Mn^.akowem)  podobno  mieszkały  pod  wielkim  dę- 
bem, pod  który  szła  ścieika  i  tędy  wchodziły  i  wychodziły 
(Jemieliea^).  W  lesie  pod  Praszywicą  w  Łnżycaeh  Dolnych  są 
jairy,  które  lud  nazywa  ^Intkowe  doły,'  także  koło  Ślepe- 
go (blizko  kolei  żełaznrj)  są  w  lesie  ^lutkowe  dziury'^ (tam- 
że) i  podobnie  w  innych  miejtiieach.  Tylko  często  powiadają 
taki^e:  ^Tego  nikt  z  ludzi  nie  widział,  gdzie  one  w  ziemię 
wchodziły  i  wychodziły"  (Wojerecy^ł.  Najwięcej  mówią,  że  miały 
mieszkanie  w  górach*),  Wicie  pagórków  w  Łużycach  nosi 
nazwtj  ^lutkowa  górka,*'  płatkowa  góra;^  w  ogóle  miejsce,  gdzie 
podobno  niegdyś  lutki  mieszkały,  zowie  się  gdzieniegdzie  ^lut- 
kownia**V-  Jcdatł  pole  w  Fopojcach  zowie  się  „Intkowa  górkaj"* 
a  okolica  niecB  dalej  ^za  latko w*i  górką''  (tamte).  Na  Horach 
pnd  Wojerccami  znnjdnje  się  ^Lewych  lutkowa  górka,''  a  także 
pod  Niemicsikiem  mają  „Intkową  górkę''  itd,  8ą  wszakże  góryi 
o  których  mówią,  że  w  nich  Intki  mieszkały,  a  które  jednak 
nie  nazywają  się  ..Intkowe  iróry. "  Takiemi  są:  pod  Terpem, 
^gród"  w  Bórkowach^  Babina  góra  pomit^dzy  Ślepym  i  Praszy- 
uieą  itd.  Tutaj  należy  wspomnieu  także  ,,koltki  -  domy"  (domy 
czarownic)  na  Czornobogu  ^).  W  górach  miały  długie  korytarze 
do  środka,  jak  to  np.  o  .lużcynej  górje"  pod  Syjkiem  [zob.  nr. 
13)  powiadają.  Bardzo  rzadko  (snadi)  mówią,  że  nie  miały  wcale 
btałego  mieszkania,  ale  że  przechodziły  z  miejsca  na  miejsccT 
jak  to  Sebnlenbnrg  w  Gorjonowie  zapisał^;;  ja  czegod  podobne- 
go wcale  nie  słyszałem, 

*)  Schttlenbur^,  tamże, 

^)  Por.  także  3chuleaburg,    Wend.  YoiH^agtn^  277« 

®;  „Lutki  mieszkały  w  wielkich  górach    w  ziemi''  (Hory  pod 
Wojerocaini) 

*)  n,  Jordan,   Łuzi^an,  1876.  str.   19. 

^)  Patrz  o  nich  ni^^ej  i  w  oddziale  KuUlcik. 

*J      W€nd,  ViilkM$agmy  277, 
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Lotki  innego  rodzaju  przebywały  pod  chatami  tud^^ 
ktemi;  jedoakże  takie  powiejei  w  Łu^ycach  rzadko  eł<^  słys/ią. 
Według  tych  powieści,  łatki  zbliżają  Bię  do  duchów  domtkwyeb, 
do  kubolcików,  a  jeBzcze  więcej  do  mBkioh  „domowych/'  Tu- 
taj naleią  baśuie  A*  Kabeuaua,  które  podaliśmy  pod  nr.  (I)  i  (2) 
w  oddziale  „Kubołcik.'  W  Spalairh  mówioDO  mi,  ie  „pod  do- 
mem Wuszków  lutki  byó^  muszą.  Schuleuhurg  powiada  ( iV€Hd. 
Vaik:i£hHm^  7\  ie  w  Grodku  pod  Kiemiti  od  kapliczki  św*  Je- 
rzego ai  do  pewucj  budowy  idzie  korytarz,  o  którym  powia- 
dają, ie  tam  były  lutki.     Zajmującą  jest  basu    uaBtępująoa; 


23.    Odejście  lutkow. 

DawDiej  tutaj  w  Wojerccacli  były  etajuie  i  gum  Da  panek  i  e 
Pewien  stolarz  uajął  jeduo  gumoo  i  począł  w  utm  robić  trum- 
ny* Ludzie  mówili,  ie  lutki  tego  znieść  iite  mogły.  To  było 
tak:  „Baz  na  dworze  blizko  Btarego  gumna  dzieci  bawiły  si^ 
i  jeździły  dokoła;  d^ien^czyna  w  wózku  disiecko  woziła.  Ogodz, 
dwunastej,  akoio  pambek  przyjeeliat  od  siana^  dzieci  poczę- 
ły pędzić  do  domu,  tak,  ie  nie  mogły  się  we  drzwiach  zmieścić. 
Hatka  i  parobek  biegli  uaprzeciwko,  ale  nic  uie  widzieli.  Dzieci 
wszelako  powiadały,  ie  zo  stodoły  szły  trzy  pary  takich  m  a- 
lyeb  lud^i,  tańcząc  i  śpiewając.  Jeden  był  z  takim 
szamerunkiem  jak  huzar,  który  tu  był  we  święta,^ 

Opowiadała  Magdalena  Miercinkowa  (lat  70}  z  Narciauej 
Winiey.  ' 

Pewien  dział  baśni  poc  zyt  uje  lutki  sa  istotnych 
ludzi  i  przypisuje  im  własuości  człowiecze,  Bodzity  aig 
one,  a  dzieci  ich  chrzczone  były,  jak  się  to  powiada  w  baś- 
niaoh  nr.  (1)  i  (2),  ij\y  w  małżeństwie  (jak  to  z  tych  aamych 
baiSui  wypływa)  i  umrzeć  też  musiały.  Cu  się  tyczy  sposobu 
grzebania,  Schulenburg  powiada  w  jednym  (jedynym)  miej- 
scu, ie  s umarłych  swoich  paliły  i  popiół  oraz  kości  zakopywały 
w  ziemi.  Najbliżsi  krewni  przy  tym  bardzo  płakali  i  przed 
oczyma  trzymali  łzawuicei  w  które  chwytali  łzy  i  które  potym 
w  grobie  około  wielkiej  popieluicy  stawiali/'^)  Powieść  tą  mu^ 


*)      fK    VolkMagen,    280,     Porówu.    też  Yeckenstedt    nr,    24, 
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ńimy  przyjmowacS  z  wielką  oatroźaośeią  jaa  dla  tego,  /.e  była 
zapidaoa  tylko  w  JedDym  miejscu  a  Schulenbarga  (i  w  jedoyiD 
a  Yeekeuatedta);  a  wszystkich  zaó  innych  ^bieraczów  nic  podob- 
nego uie  znaj  dajemy,  ja  zaś  u  ludu  nic  takiego  nie  aty  szałem. 
Przeciwnie,  ełyszalem  inne,  niezaprseczenie  ludowe  objaśnienie 
popieluic,  mianowicie j  źe  w  nich  lutki  gi^towaly  jedzenie,  przy- 
czym  opowiadający  (opowiadająca)  dodawali:  „Jednakie  pano- 
wie powiadają,  że  w  nich  umarlycb  swoich  grzebały."  Priypasz- 
ezam,  ie  snadż  lyd  sam  pr^yd/^edl  do  poznaoia  ^naczeuia  po- 
pieluic,  znajdując  w  nich  kości,  ale  sj^^eby  sam  zgadt  znaczenie 
łzaw  nic.  to  wydaje  mi  siq  niemożliwym*  Objaśnienie  to  do  Ind  a 
przyszło  oajprgd^ej  ud  ucKonyeb;  w  Łnźycacli  Dolnych  już  czę- 
sto gęsto  w  rozmaitych  mieJHcach  pos7.nkiwano  w  2temi  szcząt- 
ków arclieologicznych,  a  przy  tej  Bpasobneści  Indzie  dowiady- 
wali BJę  o  istotnym  znaczeniu  popielnic,  l^awnic  itd.  Owo  objaś- 
nienie nowoczesne  lud  przyjął  Ka  swoj^i  i  tym  sposobem  zmie- 
nił swoje  dotychczasowe,  jak  przykłady  tego  znajdujemy  wy  za- 
dzie w  tradycji  ludowej,  np,  żaden  mit  nie  zachował  ftię  w  pier- 
wotnej postaci,  ale  często  zostawał  wielce  zmieniony  różnemi 
prtprawkami,  ozdobami^  nowemi  poglądami  Ud,^  tak,  \t  z  wielką 
trudnością  poznajemy  pierwotną  jego  postaó,  a  nawet  wcale  po- 
znać jej  nie  możemy.  Niektórzy  w  tych  wywodach  (bardzo 
rzadliichj  nierozszerzonych  ogólnie)  chcą  widzieć  ciemne  remi- 
niaccncja  ludu  ^  cstasów  pogańskich.  Jest  to  najzupełniejsza 
niemożliwość;  wprawdzie  lud  może  pamiętać  niejasno,  że  przed 
tysiącem  lat  byli  tutaj  poganie,  ale  szczegółów  z  ich  życia  wcale 
nie  pamięta.  Przykładu  tego  w  żadnym  ludzie  nie  znajdujemy. 
Wprawdzie  rozmaite  Indy  powiadają  sobie  o  swoich  poprzedni- 
kach przedhistorycznych,  jednakże  w  tych  i  tym  podobnych 
baśniach  jest  tjlko  tyle  prawdy,  że  w  tych  lub  owych  krajach 
w  bardxo  dawnych  czadach  przebywały  jakie-  obce  lady; 
wBzystkic  inne  azc^.egóły  są  najzupełniej  wymyślone  i  zmienione 
w  taki  sposób,  że  pierwotną  Ich  posiać  z  trudnością  poznajemy. 
albo  całkiem  nie  możemy  poznać. 

Pod  ziemią  lalki  miały  całe  gospodarstwo,  jak  lu- 
dzie. Jedzenie  gotowały  sobie  w  garnkach  glinianych  z  bardzo 
grubemi  ścianami  (Zaspy,  Kogo  w  ild.)-  -Wszystkie  urny,— świad- 
czy Mnka  w  Czasopiśmie  Mać,  Scrd.  1884,  str.  51,— które  wy- 
kopują często  w  okolicy  (Rogowa],  ludzi  poczytają  za  cza- 
sze i  garnuszki  owych  lutków;  a  nawet  stara  niewiasta  nieda- 
leko   w  Barbnku     używa  takiej  małej    urny    za  czarkę  do  Boli, 


ISTOTY    MITTCZNS  Łl 


i  luówi^  ie  sobie  jej  od  lutków  pożjczyła.^  Stara  Mierciukowa 
%  Nftroift  powiadała  mi:  ,,Saiiia  widziałam  takie  czarki  od  latków, 
które  wykopano  w  lut  kaw  ej  górce  Lewych  na  Horach  {pod  Wn- 
jerecani])*  Hiały  one  bardzo  grube  ^ciuDy.  I^ud^ie  śoiiali  biq 
z  tego  i  mówili:  „Mnsiały  mieć  bardsto  dużo  drzewa,  iż  w  ta- 
kich garnkach  gotowały!''  Niekiedy  tylko  powiadają^  źe  lotki 
przychodziły  do  ludzi  gotować  sobie  jedzenie.  Schnlenbiirg  ( IV, 
Voikssagcn^  atr.  15)  mńwi,  że  dzika  niewiasta  (od  lutków)  przy- 
cbodziła  do  dawniejszych  mieszkańców  Borków,  gdy  ci  stawiali 
gobie  donij  pice  zabij  na  ogtiiu.  W  iunym  micJBCU  (tamże,  str. 
279)  mówi,  że  łatki,  które  były  na  górce  poza  Smogorjowem, 
Bpaly  w  dzień,  a  w  nocy  przychodziły  do  wsi,  aby  sobie  goto* 
wac  jedzenie  u  ładzi. 

Jakie  potrawy  i  naboje  miały  wogóle,  poznajemy  najlepiej 
z  baśni,  w  który  eh  jest  mowa  a  obcowaniu  Intków  z  Indimi, 


24*    Lutki  pożyczają  sobie  dzieży. 

Przy  drodze  Cialowej^)^  która  prowadzi  zJemielicy  do  Ja- 
błońca,  mieszkały  Intki*  Nateocza^  po  .niedzieżę '  chodziły  do 
Hieta  (imię  własne:  Mięto)  i  chciały  piec  .niekołaeze '  (bochen- 
ki chleba).  Mówiły  zwykle:  .Frzywiążcie  waszego  waszcierac- 
ka  (psiaka),  on  nas  gryzie,  a  my  udniesiemy  waszą  niedzie^i^.^ 
„Niedzieię"^  przyniosły  na  ogień  i  ciasto  na  niej  zaczyniły,  a  po- 
tym  przyniosły  .nie kołacze"  za  to  pożyczenie. 

Opowiadał  Hanso  Muiik  (TO-letni)  z  Jemielicy. 

Pod  Wietoszowem  pokazują  miejsce,  gdz^ie  lutki  podobna 
miały  swój  piec  do  chleba,  ^Gdy  na  tym  miejscu  starożytnicy 
robili  poszukiwania^  znaleźli  tam  wykładany  kamieniami  dołek 
z  popiołem  i  takie  same  kamienie,  jakiem!  w  prastarych  cza- 
sach zboże  na  mąkę   tłuczono."  -) 

»Lntki  przyszły  pożyczyć  sobie  kierznię,  potym  robiły 
masło,  a  kierznię  napowrót  przyniosły.^'  (Z  Parozowa). 

Za  pożyoione  naczynia  przynosiły  ludziom  maślankę,  al- 
bo chleb  (placki)*    Jednakże  ich  chleb  (placek)  był  podobno 


*)     „Droga  ciałowa**  zapewne  dla  tego,    ie  nią  cislo  na  cmc- 
taris  niobą, 

•)     H.  Jordan,  ŁMlihn^  1876,  atr.  19. 
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Z  piaBkiem^  z  popiołem;  niekiedy  zaś  mówią  uaodwrót,  źe  byl 
bardzo  dobry*  Parobkom,  którzy  da  polu  orali,  przynosiły  nie- 
kiedy piwo  (zoli,  niżej}* 

Żeby  mogły  pieo  cbleb,  mneiały  także  siae  ^yto.  Rodzaj 
trawy  Hordeum  murinum  (Mauergerste)  nazywa  si^  po  doloo- 
łużycka  .Jutkowo  zboże,'  które  podobno  lutki  siały*).  Gdzie* 
indi^iej  nic  o  tyra  nie  iniWi^j.  W  De^zuie  powiadają,  że  łatki 
przy  żniwach  tylko  kłoski  odrzynały,  pozostawiały  mś  ^ślomę^), 
Ponieważ  robiły  maało,  mtmiały  też  mieit  swoje  krowy. 

Ze  ^łów  ichf  kiórerai  eobie  od  lodi^i  naczyń  pożyczały,  po< 
snajemy,  że  miały  OBobną  mowę.  Najwięcej  powiadają,  że 
wszystkie  rzeczowniki  naprzód  twierdząco^  a  poty  m  prze- 
cząco wymawiały.  Naprzykład  mówiły:  -Dajcie  nam  dzieżkę 
niedzieżkę^  my  cbcemy  upiec  sobie  kołacz  niekołacz." 
Podobnie:  masielnicę  niemasielDiec,  łyżkę  niełyżkę,  miskę  nie- 
miakę  itd.  Niekiedy  mówiły  tytko  przecząc  o,  jak  w  bał- 
ni  nr  24.  ^V  niektórych  bajiniack  wszystkie  ich  słowa  są  cał- 
kiem przeczące:  ^My  nie  cłicemy  mieó  nic  waszą  niedzieżkę." 
W  niektórych  stronach  (około  Bar^zcia)  powiadają,  źe  lutki 
istot  nie  uie  niuiały  poserbo-łażyckn  i  że  z  niemi 
trnduo  było  się  poroitumieć^).  Scbnlenbtirg  [Wcndische  Viflkssa- 
£ełi^  2h0}  mówi:  „Miały  one  inną  mowę,  tak,  ze  ladzie  nie  za- 
wsze je  rozamieli;  pokaz}  wały  więc,  czego  żądały.  Te-^o,  co  mó- 
wiły po  serbo-łnźyckUj  dobrze  nie  mówiły,  zawsze  jedno  słowo 
dobrze,  drugie  źle;  jedno  bIowo  od  początku,  dragie  od  końca; 
wszystko  jednym  słowem  mówiły."  Ze  nie  umiały  dobrze  po 
serbo-lnżycku,  widac  to  po  ich  zdaniach,  które  były  nieprawidło- 
twe  i  niepełne;  mówiły  onenaprz,:  „Wagi  wigi,  korytko  (niecki) 
późycćo,  klebupjac,  kl^łi  pHnjasć'' (Scbalenbarg,  tamże).  Do  ser- 
bo-łażyckiego  mieszały  inne^  Łużyczanom  nieznane  wyrazy,  jak 
„wagi  wigir  rozmaite  isyrazy  inaczej  nazywały  ni  z  Łnżycza- 
aie^  jak  np*  zamiast  .psyk'  mówili  „wusćerack." 

Chętnie  iańczyly  i  lubiły  śpifiW  i  muzyka.  Baśń  nr,  23  po* 


*)     Schulenburg,    Wtnd,    TolkMsagm.  283, 

^)  H,  Jordan,  łiulican,  1876.  str,  19.  Według  tego  prowa- 
dziły gospodarstwo  bardzo  zacofane* 

*)  H,  JordaiL  Łuliran,  1876,  str^  19,— W  baśni  ,, Dzwon  Ln- 
owski"  (zob,  niżej)  jest  mowa  o  niezrozumiałym  napisie  na  dzwo- 
liie^  pocłiodzącym  od  lutków. 
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wiada,  ^e  ze  stodoły  wychodziły  ..tańeząe  i  śpiewaiąo."  Slygze- 
Ijńmy  już  t&kKo,  że  w  Narcti  „ua  piecu  Dochów''  tańcowały, 
Smoler^i  powiada:  ^Były  one  takie  mtisyk antami  i  grały  oa  pew- 
nego rodzaju  cymbałach  z  tanpientami.  Dlategro  odwiedzały 
zabawy  Ind/ii  jako  niuzykanty,  a  nierzadko  tet  jako  tancerze 
i  tancerki  i  przynosiły  z  aobą  niemal    zwykłe  dary." 

Lntki  byli  to  dobrzy  ludzie:  „Chytrzy  (dobrzy)  Indzie  byli'' 
— mówiła  mi  ślepa  niewiaHta  w  Zagorju*  To  eię  też  okazuje  z  roz- 
maitych baśni,  które  o  nich  powiadają.  Ludziom  nie  szkods&ily 
{chyba  że  ich  drażnili);  owszem  obcłiodzilL  się  z  niemi  po  przy- 
jacielsku i  często  im  wiele  dobrego  okazywały;  przynajmniej 
starały  się  okazać  im  wdzięczność,  o  ile  nmiały  i  mogły*  Lntki, 
które  poza  wsią  w  ziemi  (w  górach  albo  w  lesie)  mieszkały, 
przychodziły  do  ludzi  pożyczać  Bobie  rozmaitych  rze- 
czy, najwięcej  naczyń,  jak  dzieże,  kiarznie,  garnki  do  njleka^ 
łyżki,  talerze^  szklanki  itd.  Niekiedy  sobie  pożyczały  jedzenia: 
p Przychodziły  do  ludzi  i  mówiły;  My  chcemy  wasz  nieplacek, 
niechleb  miee.  I^Iacek  pr^ek^awa^y  na  pół  i  mówiły:  Przynieś- 
lismy  wam  waez  niepłacek  napowrót"  (ze  Ślepego).  Lutki 
z  grodziska  (grodu)  Borkowskiego  przychodziły  do  ludzi  na 
wieśr  siadały  na  „murku"  i  f:;riaty  się  przy  piecu").  Kiedy  zwra- 
cały pożyczone  rzeczy-  był  w  nich  zawsze  jakiś  dar  dla  ładzi 
(Smoler,  Hanpt).  Zazwyczaj  tylko  z  jedną  rodziną  miewały  sto- 
Aunki  przyjacielskie  (Bchulenbnrg);  w  rozmaitych  wsiach  opo- 
wiadaj ą«  że  chodziły  do  tej  Inb  owej  rodziny  (zob.  niżej  bajkę 
nr.  29)  *}.  Bały  się  ludzi  nieznajomych,  wysokich  i  psów.  We- 
dług Smolera,  pomagały  ludziom  w  pracy*),  co  Ind  opowiada 
w  niektórych  okolicach  (Cisk,  Jem  i  el  i  ca  i  indziej).  Żeby  były 
nikczemni  kami j  którzy  kradti  ludziom  zboże  z  pola  itd.^  jak  to 
pisze  Yeckenatedt  (nr.  4,  str.  157;  nr.  24,  str,  162),  tego  Ind 
nigdzie  nie  wspomina. 


*)      Parnicki  II,   268,   Pf?   nim   Haupt.    SagenhncJi,  str.  52. 

^}  Schulenbnrg,  W,  Yolkssagen,  2S6;  porówn.  Ycckenstedt,  atr. 
160,  nr.   18. 

^)  Von  Orosskoechen  geht  die  Sflge,  dąsa  die  Ludki  jioch  m 
neuerer  Zeit  die  dasigeii  Sorbeneiawohncr  lieinilich  uud  zur  Nacht- 
zeit  bcsnciit  uud  mit  ihnen'  geheiointesYollen  Yerkelir  gehabt  h^ibeii. 
Haupt  Sagenótich,  str,    52. 

"*)  Suiolcr  powiada;  Lutki  aind,,,  dienatfertig.  Porów,  to,  co 
niiej  mówi  si^^  <j  palczykacJi, 

Wisła  t,  IJl  *e*t,  i  i 
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Po  wiqtgzej  części  mówią,  4e  do  Indzi  przycliodziły  Tvie- 
czorem  albo  w  nocy,  jednakie  słyszałem  takie,  iż  przycho- 
dziły w  polndnie  'o  godz,  12-ej  (Zagor'^},  Wskaznje  to 
ieb  stronę  demoDiczoą,  gdyż  godzina  12  w  polndoie*  daje  moc 
rozmaitym  demononi,  zresztą  w  wierzeiiiacb  Indowych  ma  po- 
dołine  znaczenie,  co  godzina  dwunasta  w  nocy.  Tutaj  należy 
takie  zaliczyć  to,  co  napisałem  w  Wojerecach:  ^Po  słońca  nikt 
nie  ośmielał  siq  wycłiodzić^  bo  inaczej  Intki  Indziom  wielkie 
figle  płatały/' 

Inny  rodzaj  Intków  (tych,  które  przebywały  pod  mieszka- 
niami Indzkiemi)  okazywał  się  jeszcze  bardziej  przyjaznym  dla 
Indzi,  aniżeli  łatki,  które  mieszkały  w  góraeb  i  lasach.  Dla 
krótkości  nazywamy  je  Intkami  domowcmi.  Lntki  domowe  lu- 
biły wyprawiać  gody  swoje  w  mieszkaniach  ludzkich;  przycho- 
dziły w  nocy  do  izb  i  tu  jadły  i  piły,  tańcowały  i  weseliły  się. 
Do  izby  przychodziły  podobno  korytarzami  podziemuemi  i  dziu- 
rami myszemi,  a  to  zwłaszcza  wpobii^.u  pieca,  jak  to  opisuje 
baśń  Habeuaua  (nr,  2):  gdy  kticbarka  siedziała  przy  piecu,  po- 
częły się  nagłe  kamienie  rnszać  pod  jej  nogami,  po  chwilce 
rozst^iły  się  całkiem,  i  z  ziemi  wyBzedl  człowieczek  w  czerwo- 
nej czapeczce.  Kto  ich  zobaczył,  nie  powinien  żadną  miarą  do- 
kuczać im,  ale  pozostawić  w  spokoju;  kto  im  dokuozyt,  tego 
dom  ssczęście  opuściło.  Według  tego.  lntki  okazują  ^\%  jako 
stróże  i  obrońcy  szczęścia  domowego^), 

Lntki,  które  przychodziły  pożyczać  sobie  od  ludzi  rozmai- 
tych rzeczy, za  pożyczenie ladziom  dary  przynosiły:  swój  ehlebi 
placki  itd.  Zwłaszcza  lntki  domowe  dawały  ludziom  dary 
za  usługi,  które  im  ludzie  wyrządzali.  Takie  dary  od  Int- 
ków domowych  miały  moc  czarodziejską:  póki  je 
miano  w  rodzinie,  poty  szczęście  kwitło;  po  atracie  ich  rodzinę 
szczęście  opuszczało  i  wpadała  w  niedolę.    Tak  paui  Heynioke 


*)  Zoh,  pripołdnica,  prfimćnk.  W  południe  pokazują  si§  zu- 
mkij  dawno  w  gruzy  rozpadle  itd.  Z  gumna,  w  baśni  nr,  23,  szły 
one  także  w  południe  o  godz.  12-ej, 

*)  Smo(er  (tamże)  powiada:  Ilir  LieblingsvergnUgen  war  aber.  iu 
dem  Elause  einea  Menscben  bei  Nacljtzeit  eiu  Gastmahl  zu  feiern. 
\^r  Bie  zu  belauschen  dag  GiUck  hattt;,  sali  sie  daun  durch  unte* 
rirdieche  GEnge  und  Mauselócher  zum  Yorschein  kominen,  Beleidi- 
gen  dnrfto  man  sie  alsdann  nicht,  wenn  man  aeiii  biiuslifbes  Gltlck 
lieb  hatte. 
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^bajka  nr  (1), — która  żoace  latka  pomagała  w  pologa,  za  swoją 
Ufłługę  dostała  od  lutkńw  pierBcień.  Dopóki  pierścień  zacho- 
wywał Btę  w  rodzinie,  szczęście  przeliywalo  pod  jej  dacłieoi. 
Wszelako  pewnego  razu,  gdy  paoi  Heynicke  jeż  postarzała, 
piericieńf  który  ciągłe  na  palca  nosiła,  uagle  p^kł,  i  od  lego 
czasu  rodzina  Heynicków  była  uieBzczędiiwąO-  Jednakże,  cbo- 
ciai  t^ame  Indsiom  za  okazaną  życzHwość  dawały  dary,  od  lo- 
dzi daraw  brać  nie  lubiły.  Gdy  im  ludzie  coś  dali^  nie 
przycłiodziły  więcej.  Kucłiarka  w  baśni  Rabenana  nr,  (2)  uszyła 
dla  swego  cbrześniaka  (chłopczyka  Intkowego)  czerwoną  cza- 
peczkę 1  dala  ją  ojcu,  gdy  według  zwyczaju  przyszedł  do  niej 
rmz  wieczorem  p  Te  u  roześmiał  si^,  i  rzekszy;  ^DoM  darowane, 
a  jednak  nie  doś<!  darowane,"— odszedł  i  nie  pokazał  się  więcej, 
Lntki  górskie  i  leśne  dawały  niekiedy  Indziom  dary 
z  pewnym  warunkiem^  mianowicie  do  darów  swoich  doda- 
wały jakąś  zagadkę*  Basu  o  tym  częnto  się  przytrafiaj  mo- 
tyw jej  należy  do  najczęstszych  w  fiuźyeach,  nawet  slii^y  on 
za  podstawę  pokrewnych  baśni  o  wodnym  człowieku*  Podobną 
bainią  jest  na&tępnjąca. 


25.    Lutki  pod  Trzelnem. 

Moja  babka  opowiadała  nam  dzieciom,  że  tntki  niegdyń 
mieszkały  nad  rzeką  w  .starych  kątach."  Gdy  tam  pewnego 
razu  orał  gospodarz  Jan,  pooznł  przyjemny  zapach.  Powiedział 
więc  szybko:  ^Zapewne  lutki  mają  jakąś  zabawę;  mogłyby  mi 
te^  przynieść  placka!*  Aż  tn^  po  chwili,  było  to  około  11-ej 
przed  południem,  przychodzi  jeden  z  liitków,  niosąc  placek 
i  dzban  napoju^  postawił  jedno  i  drugie  na  trawniku  i  rzekł: 
^Zjei<5  możesz,  ale  nie  waż  się  krajni^;  wypie  możesz,  ale  dzba- 
na do  ust  nie  )>rzy tykaj.  Inaczej  źle  będzie  z  tobą,"  Gospoda- 
rzowi Janowi  na  takie  słowa  zrobiło  się  niedobrze,  drapał  się 
w  głowę  i  orał  pomału  dał  ej «  Skoro  raz  jeszcze  zawrócił 
i  przyszedł  znowu  na  koniec,  siadł    na  trawniku^  wydobył  nóż 


^)  Veckenfłtedt,  ur.  25,  str,  162*  mówi:  Was  von  den  Bpsiseii 
bei  der  Mahizeit  tibng  bheb.  das  licBseu  sie  zurUck^  Am  andern 
Morgę n  taiid  es  8ich  dann^  daas  sich  diese  Ueberreete  in  Gold  rer- 
wandelt  hattou. — O  tym  żaden  inny  zbieracz  nie  nie  naówi,  i  ja  też 
uic  podobnego  u  łudu   nie  słyszałem. 


•w. 
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wjkrajał  placek  tak,  iż  spód  cały  został;  i  wykrajane  ajadf,  Pi6 
mn  &ię  takie  cb ciało,  ^ziął  więc  slomke,  waadził  do  dzbana 
i  prędko  wszjgtko  wypU.  Zaledwie  skończył,  przyszedł  ów 
człowieczek,  chwycił  kromkę  i  dzban,  Tzekł:  ^To  ci  sam  exart 
poradKiI!" — i  wyniAsl  się* 

H.  Jordan,  Łuli^an,  1879,  atr.  9, 

Podobną  baśń  obrobił  Zejler  w  wiere^n  (.Lutbi  pod  Czel- 
nem,**  ^}  W  niej  się  zna)dnje  inny  szczegół:  Chłop  wywiercił 
w  dnie  dzbana  dziurkę  i  z  tej  wypił  wszystko  piwo,  ponieważ 
człowieczek  mu  przykazał,  nby  nie  ważył  aic  podnosić  wieka 
od  dzbana  (a  bynajmniej  nie  to,  aby  niewaiyl  się  całkiem  do- 
tykać dzbana)*  Podobną  baaó  (tylko  nie  tak  dokładną)  podaje 
^cbnlenburg  (  W,  Voikssag€H,  285).  Tam  mówi  także,  że  lulki 
pewnego  razu  chłopu  na  jegro  żądanie  przynioaty  maślanki  ^), 

Jeżeli  ludzie  wyśmiewali  się  %  nich,  jeżeli  uie  chcieli  poży- 
czyć ini  żądanej  rzeczy,  albo  gdy  się  im  w  a^iymi  sprzeciwili, 
lutki  mścić  się  nmiały,  Wszelako  przykłady  tego  są  bardzo 
rzadkie.  Schulenbnrg  na  atr,  278  swego  zbioru  IV.  Voikssa~ 
^en  mówi,  że  szkodziły  bydłu  ty  eh,  którzy  im  niczego  pożyczać 
nie  chcieli,  albo  że  pograrały  się  o  to,  by  im  się  zboże  nie  ro- 
dziło (przyznaje  jednak  „Yereinzelt").  Tam  też  powiada  o  pew- 
nej matce,  która  ciągle  śmiała  się  z  małości  lutków  i  mówiła, 
że  musi  to  być  zabawną  rzeczą  zobaczyć  cłioó  raz  takie  małe 
lalki;  potym  córka  jej  vTeale  nic  urosła.  Na  str,  283  mówi,  jak 
pewnego  razu  łatki  pod  Strzadowem  dziewczynę  biły  biczem, 
ponieważ  na  górze  ich  póiuo  wieczorem  krowy  pagla^]. 

Skoro  mówię  o  obcowaniu  lutków  z  ludźmi,  muszę  też 
wspomoieó  baśń,  która  żywo  przypomina  niemiecką  „Sehnee- 
witcheu**  i  najprędzej  będzie  poohodzeuia  niemieckiego*  Ja  jej 
nigdy  u  ludu  nie  słyszałem,  i  nikt  inuy  mi  jej  nie  podał;  zbie- 
racze łużyccy  także  jej  nie  znają.  Podają  ją  tylko  Scbulen- 
burg  i  Yeckenstedt:  u  obydwóch  dziavyczyna  (u  Yeckenstedta 
z  braciszkiem   swoim)     prstychotizi    do  jaskini    górskiej,    g<lzie 


^)     ŁuHiSati,  1867,  str,  67, 
^  '}     Porówn.    także  Yeckenstełlt,    nr.  7,  str.  158;   nr,  19,  20, 
str.  160,  Nr.  22  jest  Jordan  a  (nasza  ;^ba8ii    nr.  25), 

^}  Całkiem  wymyślone  będzie  to,  ci>  Voekensteilt  mówi  na 
Hi\\  109:  „Szkodziły  tym  ludziom,  którzy  w  domu  wcale  nie  mjpll 
liHilziai,^  i  mirry,"  Nigdzie  rówidiż  w  Luźycacłj  uie  inawin,  aby 
ludziom  tlzieci  przemieniały  (Yeckenstedt,  iśtr.  178J, 


ISTOTY    MrTTCZN^  5Ś 


znajdnje  Biedm  (trzynaście]  łóżek,  talerzjków  itd.  Dziewczyna 
gotuje  lutkom,  lutki  po7.nają,  ze  ktoś  był  w  ieb  mierizkaniu, 
znajdują  dziewczynę,  która  zostaje  n  uicli  jako  kneliarka. 
U  Yeckenstedta  ciągnie  si^  dalej  jak  w  baŚDi  niemieckiej;  pn.y- 
cbodżi  zła  niewiasta  i  usiłuje  ją  zgładzić  2e  świata;  pierwszy 
raz  przy  czesaniu  wbija  jej  igłę  do  głowy,  drugi  raz  daje  do 
?^jedzenia  jabłko  zaeziirowane.  Za  kaź^tym  razem  wódz  lutków 
wybawia  ją  od  śmierci.  Nakoniee  bierce  ją  Ea  żonę.  Jak  wi- 
dzimy, jeat  to  tylko  bardzo  drobne  odstąpienie  od  baśni  nie- 
mieckiej. I  rzeczywiście  na  końcu  ba^ui  Sehulenburga  stoi:  Das 
war  ^Schneebnchsclien"  auf  dem  Berge  bei  de'  sieben  Zwerge*). 
Z  tego  jasno  widaó  źródło  niemieckie. 

Przystępnjeniy  do  własności,  z  których  demoniczny  cha- 
rakter lutków  występuje  jeszcze  jaśnieje  aniżeli  z  tego,  co  Jotąd 
mówiliśmy.  Tu  przedewszystkim  wspominamy  mglistą  (ku- 
rjawojka)  czapkę,  która  je  czyui  uiewidzialncmi. 

(16).  Schnlenburg  (  W.  Volksstigen,  2SxO)  podaje  ba^ń 
„Lutchen  mit  Nebelkappen.*^  Pewien  człowiek  miał  ua  grodzisku 
w  Borkowie  grocb,  ale  strączków  codzieu  mniej  było.  Wpraw- 
dzie słyszał  ciągle,  że  coś  w  strączkach  szeleści,  lecz  nie  wi- 
dział nikogo.  Rozgniewał  się,  chwycił  pewnego  razu  za  cepy 
i  walił  w  grocli  niemi.  W  tym  pokazał  się  lutek^  któremu  zrzn- 
cił  mglistą  czapkę,  Skakał  kilka  kroków^  podniósł  mglbtą  czap- 
kę, wsadził  ją  na  głowę  i  znikł.  Stąd,  gdy  ją  mają  na  głowie 
są  niewidzialne. 

Wiele  baje  się  o  tym,  że  lutki  mają  skarby  lub  strze- 
gą ich.  W  niektórych  tych  baśniach  tutki  są  w  związku  z  kró- 
lem serbskim  i  rycerzami  śpiąeemi;  niekiedy  wspominają  także, 
M  skarby,  strzeżone  przez  lutków,  należą  do  króla  serbskiego. 
Z  baśni  tych  zwłaszcza  zajmująca  jest  owa,  którą  Wjelan 
w  Syjku  zapisał,  a  H.  Jordan  w  Czasop,  Mac,  Serk  ogłosił;  my 
podaliśmy  ją  w  oddziale  Zmij\  plon  (nr,  13.  Lutki  dają  plona), 
Gdrje  skarb  się  zuajduje,  tam  podobno  pokazują  się  płomyczki, 
i  ludnie  mówią,    źe    ^ pieniądze  gtają,''   jak  to   już  wyżej    było 


^)  Z  tego  widRĆ,  Źe  baśfi  ową  Schuleubnrgowi  kto^  po  nie- 
miecku opowiadiil,  WenŁ  Yoiktsagm^  284;  Vecken8tef]t,  Wentf.  Sa- 
tfin,  ńtr,  172,  Tutaj  należy  hnid,  którą  podaje  Schiilenburg  w  dziele 
W,  Fołkittfitim,  172,  pod  tyt.:  -.Di^'  Lutketikochin/'  W  Jabbńcu  etii- 
żfła  pewna  dziewczyna  u  lulk^i,  który  później  pojął  ją  za  żonu. 
Skoro  umarł,  wyszła  za  drugiego  lutka^    kturcmu  Jzi^^ckg  pi  trudziła. 
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mówione;  mówią  takżer  „Tam  są  lotki.''  ^)  Wierzenia  o  akarbacli 
Bą  bardzo  zajmujące;  oiożemy  jeduak  podać  takie  jedjnie,  któ- 
re mają  związek  z  pawieściami  o  lulkach,  inne  zaś  tylko  po- 
bieźnia*  Wyżej  mówiliśmy,  że  Bkarb  taki  dostanie  teu^  kto  do 
„grających  pieniędzy"  rzEci  nÓK,  siekierę  itp.  -).  Gdzieoiegdzie 
mówią:  ^^Kto  nóż  do  pieniędzy  grająeyeti  rzucie  muiii  nctekae 
i  nazajutrz  musi  iśó  pa  nie.  Gdyhy  nie  uciekł,  toby  się  źle 
skończyło  (z  Niemców  pod  Wojerecami).  Przykład  nastręcza  nam 
bftsń  następująca. 


I 


26.    „Zobacz,  jakie  mam  czarne  oczy.'^ 

Mrozakowie  byli  Łrzej  dzielni  chłopcy  i  zobaczyli  raz^  że 
na  górze  Koszyńskiej  pieniądze  grają.  Najmłodszy  siadł  na  ko- 
nia^ wziął  z  sobą  siekieię  i  pojeclial.  Skoro  tam  przybył,  rzu- 
cił siekierę  do  pieniędzy,  zawrócił  konia  i  galopem  do  domu, 
pędził.  Po  drodze  ciągle  coś  wdtalo;  „Obejrzyj  sie  i  zobacz, 
jakie  mam  czarne  oezyl"  On  się  nie  obejrzał,  a  kie<ly  nadje- 
chał pod  stajnię,  siekiera  leciała  za  nim  i  zacięła  się  w  stup^ 
czy  też  we  wrota.  Nazajutrz  rano  ^zedl  na  to  miejsce,  i  pienią-^ 
dze,  które  siekierą  był   trafił,    leżały  na  bierni. 

Opowiadał  stary  Petrzyk   z  ICoszyny. 

Prawie  w  tej  tłamej  postaci  basa  tę  zapisał  dr>  Mnka. 


27^    Lulki  i  skarb  ich. 

(Od    karczmarza  koszytiskiego). 

Na  górze  Koszyńskiej  miały  lut  ki  piwnicę,  w  której  swoje 
piękne    skarby    chowały.     Za  stróża    postawiły     p  1  o  n  a.     Ten 


*>  Gdy  na  polu  było  światełktł,  ludzie  mówili;  ,,Tani  są  łat- 
ki," Z  Ochozy  podał  E.  Muka.  Luzka^  1884,  str,  10.  PadobDie*  sły- 
szałem o  górze  Terpiuiidkiej:  Pod  Terpjf  jest  górka,  o  której  mó- 
wią, ^e  tam  są  lutki.  Tam  Swjceiło  b]^  co  wieczór,  ale  ^dy  Indzie 
przyszli,    żadnego  iiwiatła  nie  było. 

')  Gdzieindziej  mówią,  £e  możesz  płachtę,  albo  inną  sztukę 
ubrania  rzucić  na  og^ieu,  n  potym^  nie  oglf|dając  aiCy  uciekać  do  do- 
mu; na  drugi  dzieA  możesz  powrócić  i  znajdziesz  pod  płachtą  ple- 
uiądee  (Bolborcy). 
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ciągle  igrał  temi  piemędzmi  w  nocy  na  górze.  Widzieli  to 
oieraz  lodzie  kossyiiBcy  zdaleka.  Powiadali,  źe  ten  byłby 
gchwycił  w&zyatkie  owe  pieniądze,  kto  by  do  niob  siekierę  rzociłi 
Byli  w  Koiizynie  trzej  bracia;  nazywali  się  Mrozakowie.  Haj  młod- 
szy był  bardzo  dzielny.  Ten  zerwał  się,  aiadł  na  konia,  wziął 
z  snbą  eiekieri^  i  pojechał  na  górę.  Tam  siekierę  rzucił  w  pie- 
niądze. Naraz  wyleciał  ze  swej  komory  wielki  pIoD  na  niego, 
ie  aż  iskry  na  wiatr  się  sypały.  Co  żywo  jechał  do  domn. 
A  tu  coś  ciągle  z  tyla  wołało:  ^Obejrzyj  sic^  choć  razi"  On 
jednak  nie  obejrzał  się.  Gdy  z  koniem  pod  eti'ze€hę  zajechał, 
siekiera  za  nim  w  ełnp  się  zacięła, 

E.  Muka,  ŁuHca,  1885,  str,  83. 

Wogóle  o  skarbach  Intków  w  górze  Koszyńskiej  wiele  opo^ 
wiadają.  Zajmującą  jest  baśń  następująca,  w  której  Intki  zja- 
wiają się  jako  stróże  skarbów. 


28.    Lutki  oknło  stoliczka  z  pieniędzmi. 

Pewna  dziewka  służebna^  Hanasówna  z  Łntów,  słniyła 
w  Kosznej  (Koszy nie)  i  raz  w  południe  szła  na  pole  przez  górę 
Koszy ńską,  Wtym  zdała  spostrzegła,  że  nad  winnieami  trzech 
takich  małych  chłopczyków  (lutków)  skacze  dokoła  stoliczka, 
a  na  tym  stoliczku  świeciło  się,  jak  gdyby  tam  były  same  pie- 
niądze. Ale  ona  bała  się  i  szła  mimo. 

Opowiadał  stary  Petrzyk  z  Koszy  ny* 

W  innej  baśni  o  górze  Koszyńskiej,  Intki  chciały  nlnbień- 
cowi  swemn  dać  klnez  do  skarbów. 


29.    Lutki  i  owczarz. 

(Od  Btsrego  owczarza   Hózmauakiego). 

W  dawnych  czasach  lutki  opuszczały  siedziby  swoje  we 
wnętrzn  góry  Koszyńskiej  i  chodziły  do  domów  do  ludzi,  któ- 
rym były  miłe.  Tak  przychodziły  często  do  pewnego  owczarza, 
który  pasał  owce  n  podnóża  ich  siedziby,  pomagały  mu 
paśó  owce  i  igrały  z  ich  jaguiątkami.  Chciały  także  okazać 
tnn  wielką  uprzejmość  i  poprowadziły  go  na  górę,  gdzie  miały 
drinry   do  piwnicy    %  pieniędzmi,    a  tam  kupami  chowały 
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złoto  i  djamenty.  Tam  kwitły  trzy  bardzo  piękne  błyszczące 
róie.  Mówiły  mu,  'Ae  może  sobie  urwać  je,  ale  jedną  mutii 
zostawić:  ale  nie  powiedziały^  ktt^irą,  Trzeeia  będzie  mn  dziury 
ńo  piwnicy  otwierała,  z  dwiema  inoeini  może  iść  <Io  piwnicy. 
To  rzekszy,  zDikły.  Owczarz  orwał  dwie  róże  i  trzt^rią  wiercił 
ziemia.  Wszelako  piwnica  wcale  si*;  nie  otworzyła.  Z  wnętrza 
ziemi  zawołał  nań  jeden  In  tek,  źe  urwał  także  tą,  która  była 
kluc^etu  do  piwnicy,  i  że  obecnie  żaden  człowiek  do  bogactw 
icłi  doalać  się  nie  mo^^e.  Od  tego  czasu  lutki  do  owczarza  nie 
chodziły  już, 

E-  Muka,  Łulica^  J8S5,    str,  83. 

Lntki  były  podobno  pog:anami.  Pod  wielkim  dębem 
w  Strzupcn  odł>ywaly  podobno  nabożeństwo  swoje  (Heliulenburg, 
U\  Voikssage?Ł,  nr.  22,  str.  270).  Wnioskują  to  uiektór^f.y  z  ich 
nie  przyjaźni  dla  dzwonów;  wezł^d^ie,  ^dzie  s^nana  jeat 
nazwa  Intków,  opowiadają^  xe  nie  znosiły  dzwonów  i  próbowały 
je  zep8nć>  Skoro  i  ni  aic  to  nie  udawało,  chowały  się  do  wnę- 
trza gór,  albo  wytiosiły  się;  gd/jenieg<izie  powiadają,  iż  musiały 
umierać,  bo  icb  dzwony  poglnszyly  itp.')  Tataj  mogę  podać 
następujące  baśni. 


SO.    Lutki  chcą  zepsuć  dzwon. 

W  dawnych  czasach  w  naszych  Łużyoacb  serbskich  były 
lntki.  Gdy  się  nasi  ojcowie  serbscy  nawrócili  na  wiarę  cbrzeać- 
jańską.  poczęli  budować  kościoły  i  u  a  wieżach  ich  zawieszać 
dzwony;  lutki  nie  mogły  znieść  dźwięku  dzwonów  i  dzwonie- 
nia. Jedną  z  najpiervvBzych  wsi,  które  dzwony  miały,  była 
Dolna  Bukojna  w  Łużycacli  Dolnych  pod  Hródkiem,  Było  tam 
także  bardzo  wiele  Intków.  Zaledwie  Bukowianie  kilka  razy 
zadzwonitif  zebrały  się  lutki,  aby  rozbić  dzwony.  Wykopały 
wielki  okrągły  kamień  i  chciały  z  nim  jbó  na  dzwonnicę.  Po- 
nieważ były  to  bardzo  małe  stworzonka,  nic  mogły  tak  cięż- 
kiego brzemienia  podzwignąć;  i)rzytym  siły  swoje  tak  nadmier- 


^)  ,, Wprzódy  ludzie  trąbą  na  mszę  trąbili,  a  skoro  nastały 
dzwony,  ]utki  \\ygiM^iy"  (z  Jemielicy).— ,. Dzwony  icii  pogłuizyły'* 
(z  Zagorja).  Gdy  ^  GołkojcHch  poczęto  dzwoiiić  dzwimami.  lutki 
podobno  mówiły;  ,.To  l^d/Je  imisza  siuieri'!'"  Tam  puwiactsją  tak^e. 
le  Mzc^ekaui^  psów  znomć  im  mogły  (Ji«  Jordan,  Łukiiian^  1 87 6,  ldj« 
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nie  wytężały,    ze  osłabły   i   prędkn  wymarły   tak,    ie  ich  teraz 
nfema  wcale.     Kfimie/i  wykopany  flłiipi  czas   leżał  pod  okn^nni 

Retków  w  Bukowcach,  i  dopiero  ]nmd  dwudziesin  laty,  gdy  tam 
piwnicę  kopano,  wpii&zczoiio  ^o  do  zierni  ^). 

Łnianj  Jutnicka,    1843,  stn  53,  ^  H.  Jordan,    Najrienle 
iudowe  Aajh\  str.  8- 


31.    Lutki  pod  Wojereeami. 

Przy  gnninfe  Lewych  na  Horach  byhi  wielka  góra.  Na 
ki>ńcu  tej  góry  mieszkali  Budarowic,  a  tam  lutki  ciągle  po  dzie- 
żę chodziły.  Wszystko  mówiły  nawjwról  Powiadały:  ^.My 
nie  chcemy  mieu  niewai^zej  nicdzie/y;  iny  nie  chcemy  niiee  nie- 
waszej  nie  łopaty;  my  nie  chcemy  wam  nicnaszego  niekolac/^ka 
przynieść,*'  ^) 

Teraz  przyniosły  niekolaczka,  a  tołłyl  bardzo  dobry  chleb. 
A  gdy  Rndarowie  piekli,  lutki  przyszły  po  chleb,  gdyż  po  rax 
dmgi  zapachniał.  (Przedtym  ludzie  przy  pieczeniu  chleba  nie 
patrzał!  na  ^egar^  a  tylko  uważali,  kiedy  chleb  po  raz  drngi 
zapachnie.  Skoro  jjo  raz  drugi  zapachnie,  cldeb  jeat  jni  upie- 
czony). 

Przcdtym  wszyscy  ludzie  musieli  l>ye  na  nabożeństwie:  gdy 
było  trzech  ludzi,  jeden  szedł  do  koiciola  rano,  drngi  w  poln- 
dniCj  a  trzeci  po  puluduiu.  Tak  jcs/-cze  robią  katolicy,  Razn  jed- 
nego stara  Bndarku  szła  rano  do  kościoła,  gdy  w  Wojerecacb 
pierwszy  dzwon  byl  na  wieże  wciągniąty;  przed  tym  żadnego  tam 
nie  było.  Po  drodze  dościgła  dwóch  lutków.  a  tych  znula,  po- 
niewai  im  pożyczała  ^oicdzieży/'  Teraz  jednak  bardzo  sit;  ich 
bala,  gdyż  jedzcze  l>ylo  ciemno.  Pytała,  dł*kąd  idą.  Tc  powie- 
działy, że  niosą  kamień  i  idą  rozbić  k  lampa  wc  w  Wojcrecach* 
Zlękła  sie  więc  i  prc*dko  śpieszyła,  a  gdy  przyszła  na  ]iierwszy 
most,  dzwon  zadzwonił.  A  te  były  dobry  kawał  od  miasta  i  ka- 
mień ciągnęły;  nie  miały  już  wiccej  mocy  zaciągnąć  go  aż  do  koś- 


^)  Baśń  tę  w  krótszym  brzmieniu  podtŁJe  także  K«  Haupt, 
Safjenbuch^  str.  62.  W  djatekcie  Serbów  łużyckich,  mówiących  p<ł 
niemiecku,  podaje  ją  K,  Preunker:  Bikk^  in  tik  iaurii\ntii$eht  lor^fW. 
U,  59. 

*)     Kie-koła^k,  koła^k= bułka,  chleb  a  wieżo  upieczony » 
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ciota.  Tam  więc  leżał  i  był  jeszcze,  póki  eię  stodoły  w  Wojere- 
eacb  nie  paliły* 

Opowiadnla  Magdaleua  Miercinkowa  z  Narcianej  Wimcy, 
W  powj?źsxej  haSni  dzwony  nazwały  klampawami. 
Srlinlenbnri!:  zapisał  drugie  takie  wyrażenie:  „Te  brum  baki 
wlaźą  na  świat,  my  mtiBimy  teraz  er^hodzie  ze  świata."  ^)  W  na- 
stępnej baśni  jeat  mowa,  ie  i  one  miały  dzwony^  ale  mułe  i  mile 
brzmiące;  diwięk  dzwonów  ludzkich  był  dla  nich  bardzo  mocny 
i  twardy,  tak,  źe  go  znieść  nie  mogły. 


32.    Oiwon  w  Łutach* 

(Od  8tarł-^go  awezarza  w  Hóznej)* 

Miedzy  Kcłszyną,  Taczcami  i  Łutami,  na  granicach  Luiye 
Dolny rh.  łeźy  gÓra  królewska,  która  zowie  się  górą  Koszy ńską. 
Górę  tę  w  dawnych  czasach  wybrały  sobie  aa  swe  paistwo 
dsiwne  czlowieczki,  które  nazywały  się  lutki,  wybudowały  so- 
bie na  jej  szczycie  piękną  kapliczki^,  ulały  sobie  mile 
brxmi  ący  d^won,  którym  na  swe  wesołe  uroczystości  dzwo- 
tiily.  Skoro  okoliczni  ^r^erbowie,  z  któremt  lulki  zyly  w  dobrych 
stosunkach,  nawrócili  się  na  wjar*^  fhrzeŚLjańską  i  wybudowali 
pobte  w  poblizkich  Łutacli  kościół  i  tam  dzwonem  dzwonili,  lut- 
ki  nie  mogły  znieAó  tego  drugiego  dźwięku  i  próbowały  namó- 
wić swoich  przyjaciół,  żeby  porztinili  wstrctne  im  uaboieustwo. 
Skoro  im  się  to  nie  udało,  opuściły  wierzchołek  góry 
i  wyniosły  się  do  jej  wnętrza,  Potym  pukazywaty  się  tym 
tylko  ludssiom,  których  sobie  za  ulubieńców  gwoieh  wybrały 
i  wyświadczały  im  wielkie  usługi.  Upuszczony  dzwon  Lu- 
towianie  przenieśli  do  swego  nowego  kościoła  i  nim 
na  cKwałę  bołą  dzwonili.  Na  szczycie  kapliczki  postawili  krzyż 
cbrześćjatski  i  zamienili  ją  na  dom  boży.  Długi  czas  kapliczka 
ta  była  głośnym  miejscem  laak  boźyeb  i  miała  cudowny  obraz 
IJatki  Boskiej.  W  dniach  dorocznych  nawiedzał  ją  lud  z  dale- 
kicb  okolic*  W  czasaclj  wojuy  trzydziestoletniej  przjszla  pew- 
nego razu  na  tę  ^órę  gromada  Chorwatów;  vi  naprzód  połamali 
świece,  a  potym  zapalili  kapliczkę,  i  ta  spaliła  się  do  szczętu* 
Stało  gię  to  r.  1633*  Tylko  fundamenty  zostały  i  były  widoczne 


^]      Wend.    Voiks»mpm,  str.  2S1* 
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jesicze  w  począikacb  naszego  stulecia.  Dziś  jedstcze  knpki  kn- 
mieni  leżą  dokoła .  W  czasie  reformacji  kościół  w  Łutacli  zbied- 
niał przez  to,  ie  proboszcz  taiueczDy,  który  razeiu  z  parafjfi 
nic  ełiciał  przystać  do  reformacji,  ze  wezystkiemi  wielkienii  pie- 
niędzmi kościelnemi  uciekł  do  Rbotmea^  ktAry  trwał  jeszcze 
w  katolicyzmie.  Z  tego  powodu  Łuto wianie  ten  ewój  najlepszy 
rizwou  sprzedać  uchwalili.  Komoro  wianie  kupili  go  za  takio 
pientądse^  że  im  drogę  od  Komorowa  do  liUtów  talarami  jedeti 
za  drugim  wyłożyli.  Teraz  wiezioD"  dzwon  dwoma  końmi  do 
Komorowa.  Skoro  Eadjechano  na  granicę  Łntńw  i  Komoro- 
wa, wóz  nwiązł  i  nie  ruszał  dalej*  I  cztery  konie  uei^g- 
nąć  go  nie  mogły.  Wrócono  więc  ze  dzwonem  do  Łutów.  Sko- 
ro zawrócono,  7.nowD  dwa  konie  dobrze  ciągnąć 
zdołały.  Znowu  dzwon  powieszono  na  dzwonnicy,  i  dla  te^o 
do  dziś  dnia  jeszeze  mają  w  l.utaeh  ów  nt^rj  piękny  dzwon 
z  dziwnym  nikomu  niezrozumiały tn  napisem. 

E,  Muka,  LuHcu,  1889,  str,  m, 

Z  podobnych  powieści  mogło  nastać  wierzenie  dolnolużye- 
kie,  źe  pojedyncze  kupy  kamieni  (tak  zwane  kamienie  wędru- 
jące), które  tu  i  owdzie  leżą  na  polach,  były  w  tę  okolicę 
przez  lulków  sprowadzone  ^). 

Oto  są  baśnie  o  lutkacb.  dolnołużyckie  i  pograniczne.  To 
zresztą,  co  Yeckenatedt  o  nich  mówi,  jest  niepewne  i  bez  wąt- 
pienia podrobione,  ZwłaazcKH  nie^^nane  jest  to,  co  mówi  na 
fltr.  157:  „Die  Wenden  stammen  von  Ludkis  ab,..  Es  wird  \Tie- 
der  eine  Zeit  kommen^  in  weleher  die  Wenden  wieder  8o  kleiu 
wie  ein  Finger  werden," 

W  Luźycacb  Górnych  saskich  wiara  w  lutki  —  palczy- 
ki  jest  obecnie  prawie  całkiem  zapomniana.  Terażniejfłzy 
zbieracz  znajduje  jni  tylko  okraszyuy  owej  wiary,  starsi  za4 
ifibierae^e  bardzo  mało  zapitiali.  Jednakże  z  tego,  co  było  dru- 
kowane o  palezykach  i  co  nam  ndało  się  zebrać  jeszcze,  widzi- 
my, jak  wielce  eą  one  do  lutków  podobne,  i  możemy  sobie  stąd 
utworzyć  dość  jasny  obraz  o  tych  istotach. 

Sądzę,  że  nazwa  .palczyki'' nie  jest  stara,  pierwotna  nazwa 
owych  istot,  ale  ie  im  była  dopiero  później  nadana,  gdy  dawniej- 
sze ,,lQtki'^  poszły  w  zapomnienie;  być  może  także,  i^  było  póż* 
niej    równoległe    z    nazwą     „Intki"'    używana,  jako  tłumaczenie 


1)     PfuJ,  £uzku,  1887,   &tr.  69. 
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tyeb  istot  według  ich  maleńkoścL  i  że  wobec  niej  pierwotnu. 
niiKwa  ,lutki"  (juk  niezrozumiałego  pochodzenia)  pomału  była  za- 
pomniana'). Być  mo^.e,  źe  nazwa  „palczyki"  przeszła  na  owe 
z  jBtoiy  bflani  j.holżk-palók"  (czes*  „palecek"). 

Za  moim  twierdzeniem  przemawia  przedewszystkim  fakt, 
ze  najdawniejsi  zbieracie  nazwy  „palczyki''  nie  znają,  tylko 
nazwę  ,,lutki/^  Czytamy  j%  po  raz  pierwszy  dopiero  u  Smolera, 
Jednakie  ten,  lubo  posiada  nazwę  ^^palczyk''  między  mitycznemi 
istotami  łuźyckiemi^  ma  na  my^li  słusznie  palozyka  z  baśni,  nie 
za4  istotę^  któraby  „lutkom"  odpowiadała^). 

Równie  dowód  mojego  twierdzenia  widzę  w  tym,  żewŁu- 
zycacb  Górnych  saskich  udało  mi  s i ę,  lubo  bardzo  rzad- 
ko, znajdować  nazwc  ,Jutki."  Mam  ją  z  dwóA  miejsc; 
znała  je  mojaopowiadaezka  z  Boranec,  a  obok  tego  dostałem 
je  zapisane  h  H  o  I  h  o  i  c  ^ ), 

Powieści  o  palazykacli  odpowiadają  prawie  podanym  po* 
wieściom  o  I  utka  eh  dolnołużyckich  i  pogranicznych.  Brak  tylko 
niektórych  szczegółów  charakterystycznych  w  baśniach  górnołu- 
i^jckich  (saskieh).  Zwłaszcza  nie  się  o  tym  nie  mówi,  że  po- 
pielnice Ijyly  ezas^sami  palczyiców,  dalej  baśnie  górnolużyekie 
o  lutkach-palczykacb  nie  podają  charakterystyki  ich  mowy,  na- 
kofliec  nie  spotykamy  się  z  wierzeniem,  że  palczyki  słuchać 
dzwonów  nie  mogły* 

Jak  o  lutktich  dolnołazyckich,  tak  też  o  palczykach  sądzą, 
że  tbiały  mles/.kanie  swoje  w  ^iemi;  w  dziurach  albo  jamach, 
zwlfliśzeza  w  górach.  Tutaj  suadż  możemy  poniekąd  zaliczyć 
,,koltkidoQiy/  o  których  Haupt  powiada  i  o  których  już  wspo- 
minaliśmy, gdyż  pod  tym  względi?m  kubołciki  i  palczyki  (lutki) 
bardzo  są  sobie  blizkie    i  prawie  odpowiadają   jedne  drugim^}. 


')  Podfłbnie  di\  Muka  w  Rogowie  dolnolużyckim  zapisał  pa- 
IjAcki  obok  .Jutki,;'  jak  tu  było  wyżej  mówione. 

')  W  artykuK:  „SKCzątki  z  niitologji  serbskiej"  w  Cza»,  M.  iS\. 
1848,  etr.  220  mósvi:  ,,Palczyk,  Nie  jest  większy  od  palca 
przez  małość  śwoją  wpatla  często  w  kłopoty  i  strach,  z  których 
znowu  umie  wydobyó  *łic  prze^.  aw*ij^  mądrość  i  przebiegłość/'  Po- 
dobnie powiada  w  Phnu*ktich, 

^]     Od  HaucKyclela  Domabzk^i, 

*)  P:Liniaclj,  tamżOj  nazwo  ,Jutki"  i  „kołtki"  (kubołciki)  po- 
czytaj e  za  synonimy,  podając  dnigą  nazwę  obok  pierwszej  w  na- 
wiasie: lutki  (kołtki}» 
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Tntaj  należy  wspfimoiefi  także,  i  z  w  Łniycaoh  Górnych  Jako 
diedzibn  palczyków  wi^pominaDe  są  zwłaszcza  góry  WósmnAoTra 
i  Lubijaka. 

Co  aic  tyczy  postaci  palczyka,  mówią  o  nim,  że  byl  ma- 
ły jak  palec  (u  ręki),  albo  wedlag  innych^  tak  mały,  ik  go 
w  worecKku  było  moŻDa  oosić^);  w  baśni  nr.  33  mówi  się,  źe 
raz  siedział  w  uchu  końskim.  Zresztą  mówi  się  także,  iz  pal- 
czyki  były  wielkości  małych  dzieci.  Na  twarzy  były 
białe  jak  Indzie  i  najezęściej  nosiły  krótki  1  szary*),  nie  zaś 
czerwony  ubiór  (z  Bolborc). 

Wieczorem  wythodzily  i  dziur  Bwoich  i  nawiedzały  ludzi; 
częslokroó  pożyczały  sobie  od  lodzi  rozmaitych  rze- 
czy, jak  narzędzi,  łopaty,  wideł^  szufli  itp.  Za  pożyczouie  oka- 
zywały się  wdzi<jeznemi;  pomagały  ludziom  w  roz  mai  ty  eh 
pracaeh  domowych,  za  pożyczenie  płaoiły  złotem,  sre- 
brem albo  kamieniami  dr ogiemi  (Boraueee,  Bolborce). 
Jednakże,  jeśli  ich  ludzie  nie  przyjęli  uprzejmie  i  nie  spełnili 
ich  żądauiaj  umiały  pomścić  się  i  ludziom  rozmaite  iigle  pła- 
tały (PfnI,  tamże).  Tak  np.  niezadowolone  i  rozdrażnione  roz- 
byaly  szklanki,  garnki,  talerze  i  tym  podobne  rzeczy,  wyrywały 
posadzone  rośliny  i  Id.  łBolborce). 

W  noey,  gdy  wszystko  spało,  pizyohodztly  do  damów  ro- 
dzin, miłych  sobie,  i  koiczyły  niedokończone  prace  do- 
mowe, Frzytym  były  życzliwe  ludziom,  jak  następna  baśń 
pokazuje. 


33.    Palczyk  pomaga  orać. 

Ka  Krzemieniu  Łomszczańskim  (Łomsk  pod  Nieswaczyd- 
łami)  w  dawniejszych  czasach  leżało  mnóstwo  wielkich  kamieni 
pod  powierzcbnią  ziemi,  i  dziś  jeazcze  nieraz  tam  wielki  kamień 
wyorywają.  Ody  tam  przedtyui  orano  niekiedy,  palczyk  siadał 
koniowi  w  ucbo  i  gwizdah  koń  sam  chodził,  a  kamienie  tylko 
waliły  się  na  bok,  i  nim  parobek  obejrzał  się,  pole  było  zo- 
rane. Palczyk  pomagał  orać. 

Pful,  Łulha,  1SS7,  Btr.  69, 


')     Pluł,  Luhca,   1S88,  fitr.  6&. 

^)     Poruwih  także  IłaupŁ,  atr,  45,  nr*  34. 
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W  gtoanakach  z  Indimi  palcsyki  (Intki)    zadawały  iiu  po- 
dobno zagadki,  albo  rozmaite    zadania  zagadkowe.    Tak 
o  paltiitykacli  w  górach  Boran eczaiiakiej  ]  Wóamtiźowej  opowia- 
dają podoboe  baśnie^  jak  o  lutkaeb    pod  Trzelnen]  (zob.  nr,  25) 
gdzieindziej  w  Łnźycacłi  Dolnycti. 


34.    Lutki  pod  Boranecami. 

Pewnego  razu  parobek  orał  na  pola  w  tę  i  tamtą  Btronę 
i  za  każdym  razem,  gdy  przychodził  na  jeden  koniec,  słyszała 
sŁe  ktoś  ciągle  łopatami  od  chleba  rzucał  i  słyszał  wołanie: 
ijMarata,  przynień  łopatę!  Marata,  przynieś  łopatęl"  Zji- 
wolal  więc:  ,,Marataj  przynieś  plaekal'*  A  ^dy  raz  jeazeze 
br6zdą  zawróci!  i  znowu  przyjechała  atał  tam  8tolicxek  z  piro- 
^Mem,  maatem  i  dzbankiem  piwa.  Teraz  cos  mówiło: 
,,Jedz  i  pij^  ile  ehceaz,  ale  placek  musi  zostać  eały  i  maalo  tak- 
ie, a  do  naczynia  nie  waz  Bię  nosa  wtykać/'  Parobek  mydlał, 
co  ma  c/ynić:  jeść  masip  kiedy  sobie  dac  kazała  a  jak  tego  do- 
konać? Po  chwili  wyciągnął  nóż  i  wykrajal  środek  z  placka, 
ale  kromki  nia  przeciął,  i  jadł.  Z  masła  odkrajał  koniec,  poło- 
żył go  i  z  wewnątrz  sobie  posmarował;  potym  znowu  koniec 
masła  na  wierzch  położył,  masło  więc  cale  Kostało.  Teraz  pa- 
trzał na  piwo,  myśląc,  jakhy  wypić;  pić  musij  a  nie  może  nosa 
wetknąć.  Wywiercił  więc  z  łlołu  we  dnie  dziurkę  nożem  i  pi- 
wł>  wypił  Oli  spodu,  a  naczynie  znowu  postawił.  Teraz  przyszło 
kilku  chłopczyków  i  mówiło  mii:  ,,Kto  eię  tak  mądrym  uczynił, 
źeś  tego  wszystkiego  tlokazał?*'  A  gdy  znowu  powrócił,  stolicz- 
ka już  nie  było. 

Opowiadała  Agata  Bjarszowna  (73-Ietuia)  z  Borauec. 

W  baśni  owej  zadania  zngadkowe  są  trochę  inne  niż 
w  baś  n  i  Dit  c  hy  w  ^^  ór  Z€  W  %*fs  m  u  t  nwej  i  L  u  hljslitj^ ) ,  roz  wi  ąs;  an  i  a 
też  są  po  części  inne.  Podobnież  ros&wiązania  we  wspomnionej 
baśni  o  górze  Wósmużowej  są  trochę  różne  od  poprzedzających 
baśń  owa  podaje  tei  zBJmnjące  szczegóły  żywota  palczyków 
(i  innych  duchów)  w  górze.  Zwłaszcza  zajmujące  jest  to,  że 
niezgadnięcie    (ze  strony  ludzi)    ich    zagadek    było    warunkiem 


*)  8flmpj  baśni  na  tym  nileJBOU  nie  podajemy,  ponieważ  jest 
w  związku  z  inną,  która  należy  do  odi^^Ialu  Śpią^tj  rr/eerzt.  Zob. 
tamże. 


■m 
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d&Uzego  przebywania  ich  w  górze*    Skoro  parobek  dopełnił  ich 
zagadkowego  zadania^  mnsiały  wydaliło  eię  %  góry. 

O  stoannkacłi  palczyków  góry  Wógmnźowej  %  ludźmi 
Haupt  ma  dwie  baśnie: 

(17).  W  pierwsze]  (Btr.  44)  jest  mowa  o  Wógporexanacb, 
któray  chcieli  pewnego  raxu  robić  piwo,  ale; nie  mieli  panwi  od 
piwa,  wied7.ie1i  zaś^  źe  ją  mają  człowieczki  (Bergmannlein),  któ- 
rzy w  gÓTze  Wńemnżowej  strzegą  skarbów.  Wybrali  dwóch 
%  podród  siebie  i  posiali  icli  do  człowieczków  górskich  po  pa- 
aew.  Tym  na  ich  prośbę  z  wnętrza  góry  glos  odpowiedział, 
aby  o  wschodzie  słoń  ta  przyjechali  wozem  do  stop  góry,  ze  im 
Łam  żądana  panew  dana  będzie.  Za  pożyczenia  mieli  pr£y  od- 
dania panwi  włożyć  do  oiej  chleb  pszenny-  i  pieniądz  srebrny. 
Tak  sii;  tez  stało.  Nazajutrz  o  wschodzie  alońca  Wósporezanie 
znaleźli  panew;  skoro  piwa  mirobili,  zawieźli  ją  znowu  na  górę 
i  włożyli  w  nią  żądaną  zaplata.  Tak  sobie  długi  czas  panwi 
od  palczyków  po/.yczali.  Jednakże  pewnego  razu  jeden  Wósz- 
porczanin  oBznkał  ich  przy  oddawaniu  panwi:  wziął  chleb  i  pie- 
utądze  i  panew  s[jlQgawił,  Skoro  po  raz  drugi  Wószporczauie 
przyj  ech  alt  wozem  do  góry,  aby  znowu  panwi  p  ozy  czy  ć,  pal  czy 
ki  wyszły  z  góry  i  wielkiemi  kamieniami  zabiły  dwa  woły, 
które  były  do  wozu  zaprzężone. 

(18).  Druga  basu  (str.  45}  jest  podobna  do  naszej  Luiki 
p&d  Boranccamu  Wieśniak  dostaje  w  niej  tylko  jedno  zada- 
nie: zjeśó  nieukrajany  plaeek.  Skoro  tego  dokazał,  palczyk  za- 
wołał; „Czart  cię  rozumu  nauczył!  Strzeż  się,  abyśmy  tobie  nie 
2robili  tego,  czegOiSi  ty  na  placku  nas?.ym  dokonał!'^  W  kilka 
lat  potym  znaleziono  wieśniaka  zamordowanego)  na  górze  Wós- 
mużowej:  jego   piersi  były  rozprute,  a  serce  rozkrajane. 

Owa  zabawa  lutków  (palczvków),  że  zadają  zagadki  lub 
zadania  stagadkowe,  przypomina  baBu,  którą   tutaj  przytaczamy. 


35.    Cyketaruszek. 

Byli  raz  ojciec  i  matka  i  mieli  dziewczynę,  która  była  nie- 
słychanie leniwa.  Ojciec  chwycił  za  kij  i  gonił  ją  dokoła  chaty. 
W  tym  przejeżdżał    znakomity    pan  i  pytał  się  ojca:     ,,Dlaczego 


^)     Forówn.  baśń  nr.   ł3  Luih,  dają  pi&tia. 
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bijesz  swoją  córkę?"  Ojciec  rzek}*  j^Wezjstek  leo  wypns^dlti 
i  puczęla  jedwab  piząść  za  B)omy  owdaDej.^'  Faa  wit^c  powie- 
dsial:  ^Daj  mi  ją^  dam  jej  dosyć  do  przędzenia/'  Wziął  ją  do 
siebie  do  zakrytego  powozu  i  na  drngi  dzień  zawiózł  ją  do  ato- 
duły^  gdzie  bjły  komórki  pełao  słomy  owaiauej;  miała  ją 
prząAó  na  jedwab. 

Skoro  pan  odszedł,  dziewczyna  bn rdzo  płakała,  że  nie  mo- 
^e  prząśó  lnu,  a  teraz  musi  prząść  jedwab  ze  słomy.  Naraz 
stauął  przed  nią  8zary  człowieczek  i  zapytał  jej:  ^Narze- 
czonap  jeśli  mi  przyr^eczesz,  że  będziesz  moją,  ja  ei  wc^zystko 
wy  przędę.  '  Dziewr^^ę  cjięŁnie  mu  to  przyrzekło,  i  niezadługo 
człowieczek  wszystką  słomę  wy  prządł  na  jedwab.  Na  to  mó- 
wił człowieczek:  .,  Teraz  o^.euię  siij  z  tobą."  W  tym  pab  wszedł 
do  Btodoly  i  człowieczek  znikł,  ale  potym  S7.epnął  jej:  ,.Jeńli 
uie  zgadniesz  mego  imieoia,  musisz  być  moją/'  Fan 
rzekłf  ukoro  spostrzegł  jedwab  naprzędzony:  .Teraz  będzie 
uczta,  ty  będziesz  moją  panią/'  Dziewczyna  bardzo  płakała  po 
cicliu,  że  dała  8łovro  człowieczkowi,  i  aczkolwiek  gońcie  wesel- 
ni byli  bardzo  weseli ^  nie  przestawała  płakać,  i  iadne  ż&rty 
rozwesel  ić  jej  nie  mogły.  Fan  więc  posłał  dwóeb  służebnik  ów, 
aby  poszli  do  lasu  i  na  pole  i  sznkali  czegoń  nowego.  Tam 
człowieczek  robił  sąiiue  i  skakał  po  nteti  i  śi)iewal  sobie:  ,jGdy- 
by  niłodzinszka  wiedziała^  jak  się  nazywam,  dawnoby  się  ro- 
ześmiała: ja  jestem  Cyketaruszekl"  Służebnik  po  wrócił  do  do- 
mu i  powiedział,  że  w  lesie  człowieczek  robił  sążnie  i  śpiewał: 
,, Gdyby  młodzinszka  wiedziała,  jak  nię  nazywam,  dawnoby  się 
roześmiała:  ja  jesfem  Cyketaruszek."  1  panna  młoda  poczęła 
się  śmiać  i  była  tak  wesoła^  jak  i  inni  gosicie  weselni, 

N iezadł ago  przyszedł  na  wesele  szary  człowieczek 
i  Bkakał  po  izbie  i  śpiewał:  ..Zgaduj,  zgaduj,  młodziuszka,  jak 
się  nazywam/'  Panna  młoda  mówi:  ,,Ni6  jesteś  ty  smarkaty 
FiotrV"*",,(;lia,  clial— rzekł,  śmiejąc  się  człowieczek,— tym  jesz- 
cze nie  jestem!"  I  pytał  dalej:  ,,Zgadnj  zgaduj,  młodzinszka, 
jak  się  oa/.ywam.''  Panna  młoda  rzekła:  ,,Więc  jesteś  głupi 
łjansek?*^— „Oba,  chał— /.aśmial  aięczlowieczek^— tym  jeszcze  nie 
jestem!'*  I  pytał  po  raz  trzeci:  ,, Zgaduj,  zgaduje  młodzinszka, 
jak  się  nazywam,^'  A  |>anna  młoda  rzecze:  j, Jesteś  więc  Cy- 
ketaruszek?'^  Zląkł  się  tego  szary  człowieczek  i  znikł;  ale  po 
nim  rozszedł  się  taki  smród,  te  wszyto cy  goście  [pouciekali,  pate- 
na tnłoda  zaś  się  śmiała. 
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H.  DacEman  (Wókzinski),  Luiican^  1860^  str.  57.  Druko- 
wane leź  w  kfiiątce  H,  Jordana  Na/rj^Me  ludowe  bajki  9>i\\  77  ^). 

Coś  podobnego    powiadają  w    Polsce    o  boginkach-).  Czj 

tataj  nie  mamy  prsed  sobą    nic  więcej  tylko  baśń?  Jedoakże 

palczyki  miały  podoboo  takie  ddwne  nazwy,  jak    .^liipelpapel^ 

i  itiae  (zob.  niżej);  w  okolicach  poniemezonyeh  Łużyc  Górnych 

pomagały  łodziom  prząśe,  nosiły  s^are  ubranie  itd. 

Palczyki  górao-łużyckie  mają  skarby,  albo  strzegą 
ieh,  a  te  zdradzają  się  płomyczkami;  moiesz  ich  doBtać  temt 
aamemi  sposobami,  jakie  jnż  wyżej  były  opisane,  Niektóre  po* 
zostawione  aą  tylko  pewnym  osobom  (ludziom  w  pewnym  wie* 
ko').     Tatij  nalei%  dwie  następujące  bańnie. 


36,    Skarb  palczyków  w  górze  Kralów. 

(Z  w.  Wosyka,    od  Agnieszki  Kralówny), 

W  górze  Kralów  pod  Prieczecami  w  dawnych  czasach  była 
panew  piwna,  pełna  złota,  strzeżona  przez  małych  palczy- 
ków. Pewnego  razu  wszyscy  Prieczeczanie  kopali,  by  ją  wy- 
dobyć. Skoro  jui  wielkie  ucho  wykopali,  spostrzegli  naglOj  ie 
cała  ich  wieó  w  ognia  stoi.  Prędko  pobiegli  na  pomoc.  Skoro 
do  wsi  przybyli,  nic  się  nie  paliło,  lecz  wszystko  było  w  nale-^ 
iytym  stanie,  Powrócili  znowu  na  górę^  ale  panwi  już  nie  zna- 
leźli»  Gdyby  nie  byli  dali  się  odstraszyó,  ponieważ  mieli  juź 
ucho  panwi  w  rękacb,  byliby  zyskali  tyle  pieniędzy^  że  mogli- 
by dziesięć  takicb  Prieczec  zbudowaó, 

E.  Muka,  Łahica,  1888,  str.  31. 


37,    Skarb  palczyków. 

Raz  chłopak  szewcki  wczesnym  rankiem  ndal  się    w  drogę 
z  Bószyc,  aby  nowe  bnty  zanieśli   do  Khasowa.     Skoro  doszedł 


^)  Podobną  h^kia  ze  Słowacji  ma  K.  J.  Erbeti  w  zbiorze  Sw 
prott^ndriHinich  pahddek  a  povhti  slovan»kyc}t^    pod   tyt-,:   Zinid  pradkna* 

^)     Zob,  niżej  w  oddziale  OdmitnUc, 

*)  W  Łnżyeach  Dolny ub  mówią,  że  pozostawi łjiic  aą  tylkt* 
j(dla  niedzielny  cl)  dzieci  i  czystych  panien/' 
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do  Łnhowfikiego  Krzemienia,  spostrzegł  przj  drodze  ciemnego 
człowieka.  Teii  do  chłopaka  powiedział:  „Skąd  idzieuz  i  do- 
kąd?'^ Chłopak  powiedział  ma  jedno  i  drugie.  Polym  ciemoy 
człowiek  szedł  %  nim  kilka  kroków,  przyczym  pytał  %\%  go: 
,Jle  masz  lat?'^  Oiiłopak  przestraszony  nie  wiedział,  co  odpo* 
wiedziećf  i  rzekł  mu  jakieś  opaczne  lata.  Były  to  właśnie  te 
lata^  kt^re  winieu  mieć  te [f,  komn  był  sądzony  wielki  skarb, 
jeśliby  tylko  wtedy  wcześnie  rano  szedł  mimo  Krzemienia.  Ciem- 
ny człowiek  700  w  u  zapytał,  ile  ma  lat;  chłopak  ZDown 
mu  skłamał.  Ka  to  przyetf^pił  człowiek  z  chłopcem  do  wyso- 
kiego kamienia;  ten  otworzył  ^ię:  wewnątrz  stała  pit^kna  mała 
skrzynka,  a  na  uiej  siedział  palczyk.  Ten  zapytał  chłopca: 
„Ile  masz  lat?*'  Clił  opak  odpowiedział  tak  jak  wprzód,  Palczyk 
znuwn  zapytał:  ,,Czy  napewno  masz  tyle  lat?^'  Chłopak  rzekł: 
„Tak.''  Wtym  skała  zamknęła  się  z  trzaskiem,  i  łgarz  dostał 
taki  policzek,  że  poleciał.  Bóg  wie  jak  daleko.  Skarb  pal- 
czyka  c^eka  tam  na  te^o,  któremu  jest  sądzony. 
Pfnl,  Łuiica^  1887^  str.  70. 

Do  porównania  »ą  bardzo  ważne  powieści  o  istotach,  pa- 
dobnych  do  lutków,  o  których  opowiadają  w  poniemczonycłi 
stronach  Łużyc.  Takie  istoty  są:  Feensmannelchen  ^)  w  oko- 
licach Ofitritza na  wscliodoim  brzega  Nisy,  Heinchen^)  w  oko- 
licy Niemazka  (Niemitscli)  pod  Gnbinem,  Qnerxe^)  na  połud- 
nie od  obecnych  Łuiye  Górnych,  Bergmannlein  na  wschód 
od  pieh,  BnscłimanncheD  w  okolicy  Kouigshaina  pod  Zgo- 
rzelcem, Holzwei  łileiu  i  Buscbweiblein  też  na  wschód 
od  Łniyc  Górny  cli. 

(19),  Z  ty  oh  najwięcej  do  lutków  doluo-lu^yckieh  zbli- 
żają się  t  zw.  ihinch^n^  o  których  Grave  tak  powiada:  W  oko- 
licach Nlemszka  pod  Gubinem  mieszkały  Heinehen.  Byli  to 
mali}  pobożoi,  spokój  u  i  indzie.  Przed  dźwiękiem  dzwonecz- 
ków owczych,  które  dla  nich  były  nieprzyjemne,  uciekały  pod 
ziemia.  Gdy  im  ludzie  mimowoli  psują  ich  mieszkauia,  Hein- 


^)     Haupt  pisze:  YeiiiiinUnnei,  Sagenbuch,   45. 

*)  J.  Grimm  />.  AlyihoL  (2  wyd.)  1,414,  ma  nazw^  ,,he]m- 
clieu'*  i  mówi  u  niej:  ^Jch  trelle  ihn  nicht  ttber  das  Yogtland  und 
einen  Theil  des  ostlicheu  Thtlnagens  hinaus  an.^^  Za  lepsze  brzmie- 
nie ma  „Leinchen/^ 

^)  Wyraz  Querx  Biyazy  aic  jeszcze  tylko  wTuryngji.  Urioimj 
tam^ei  415,  priyp* 
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chen  proBzą  ich  o  litość  i  obdarzają  i  cli  plackami  1  owo- 
cami '). 

(20).  Równie  bardzo  pokrewDemi  z  lulkami  luiyckiemi  są 
Feensmdnnel^  które  podobuo  mieszkały  w  ,,FeeiaBDaaunelbeig" 
pod  Ostritzem  u  a  prawym  brzeg  a  Niuy.  Często  odwiedzały 
lodzi,  pomagały  w  robocie  domowej,  zwłaszcza  w  przędze^ 
niu  i  B życiu;  robota  pod  ich  rękoma  omożyła  aic  i  udawała 
dobrze.  Po  zaprowadzeniu  dzwonów  wyniosły  się  i  obiecały 
£e  za  lepszych  czasów  zuowu  powrócą.  Nie  odeszły  one  w  in- 
ne strony,  ale  tylko  gK;biej  w  powyższej  górze  osiadły,  aby  nie 
slysteć  dŁWouieuiu;  dlatego  tei  obecnie  już  z  góry  ni©  wycho- 
dzą. W  noc  bożą  góra  się  otwiera;  kto  w  tej  ciiwiłi  mimo 
przechodzi,  może  wewnątrz  zobaczyć  człowieczków,  Biedzących 
przy  kupach  złota  i  wołających:  „Greif  ein Griff  undstreich 
ein  Strich,  und  packę  dich!'^  (Graye  105,  Haupt  45), 

(21).  Bardzo  zajmująca  jest  baśń  następująca,  którą  po* 
daje  6rave  na  str.  174  pod  tyt.:  Die  Zwerghochzeif  (a  według 
niego  i  według  tego,  co  u  ludu  usłyszał,  i  Haupt  str.  38).  Baśii 
ta  jest  dlatego  ważna,  że  dzieje  się  na  granicach  mowy  aerbu- 
łuiyckiej.  Pomiędzy  wsią  serbo-łużycką  Huską  i  niemiecką 
Wiazońcą  (Neukirch)  idzie  droga  przez  zarosłą  górkę.  Tu 
pod  koniec  przeszłego  stulecia^);  był  trawnik  (łączka),  zwany 
„Tanzplatz.'*  Na  tym  miejscu  co  lato  w  noc  św.  Bartłomieja 
(a  zatym  -24  sierpnia;  Haupt  mówi,  że  w  noc  św.  Jana  Chrzci- 
ciela, a  więc  24  czerwca)  występowała  mgła  z  ziemi,  a  z  niej 
wychodziły  drobne  stworzonka,  mężczyźni  i  kobietki,  starce 
i  dzieci.  Wszyscy  szli  parami.  Z  krzaków  wychodzili  muzykan- 
ci i  grać  poczęli.  Skoro  przyszli  pan  młody  z  panną  mło- 
dą, wszyscy  trzykroć  obchodzili  to  miejsce^  siadali  potym  za 
stołem,  jedli  i  obchodzili  wesele  młodej  pary.  Potym  tańco- 
wali aż  do  mgły  porannej,  poczym  wracali  do  ziemi.  Jeśli  kto 
przypadkiem  przechodził,  zapraszali  go  do  tańca  i  obda- 
rzali; dary  ich  przynosiły  szczęście  i  błogosławieństwo  do 
domu').  Eto  im  ciekawością  swoją  w  zabawie  przeszkadzał,  do- 
stawał cios  od  niewidzialnej  pięści. 

Pendant  do  owej  baśni  tworzy  inna  baśń  u  Gravego:  Der 
Leichenzug  (149),  która  opisuje    pogrzeb   „Zwerga/'     Opasz- 

1)      Qrftve,  Folkssagen^  Str.   106.  Haupt,   Sagenbuck,   str,   50. 
*)     6rave:  „...vor  etwa  50  Jahren."  Zbiór  jego  wyszedł  n  1839, 
^)     Por.    Pamiętniki  Paska,     wyd.    z  r.  1877  (Wt^clf^wskicgo), 
str.  66  i  67.— Red.   Wisiy. 
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^z^mj  ją,  gdj^  w  baŚDJacb  Berbo-lDtyckicii  żadnej  podobuej 
nie  znajdujemy. 

Powieści  o  qn€rxQdi^  jakie  się  na  południe  od  Łużyc  aerb- 
skieh  Błyszą,  podobne  dą  w  rozmaity  sposób  do  baśni  o  lutkach 
]  palcs&ykacb,  1  one  aą  małe  i  mieszkają  w  jamacli  w  ziemi, 
zwłaszcza  w  górach^  mają  ,,Nebelkappe,^'  która  je  czyni  niewi- 
dzialnemi  ^\  i  oni  przychodzą  w  nocy  do  mieszkań  ludzkich 
i  tam  swoje  gody  wyprawiają,  za  co  gospodarsŁy  obdarowują 
darami,  które  szczęście  przyuosją^jt  i  one  też  były  wypędzone 
prze^  zaprowadzenie  dzwonów^), 

(22).  O  górze  Lubijskiej  ma  Haupt  (gtr.  42)  baśń  nastę- 
pującą: Raz  dwaj  LubijaDie  przyszli  iia  górę,  gdzie  zobaczyli 
wielu  drobniutkich  człowieczków,  którzy  graii  w  kręgle  i  obu 
uprzejmie  do  gry  zaprosili.  Grali  aź  do  późnej  nocy,  a  gdy 
w  końcu  Lnbijanie  pożegnali  się  z  niemi,  dostali  od  tycb  czło- 
wieczków każdy  po  jednej  kuli.  Kule  były  bardzo  ciężkie,  dla- 
tego jeden  z  nic  li  kulę  swoją  po  drodze  raiicił  w  krzaki.  Drugi 
byl  rozumni cjszy  i  ze  swoją  kulą  dowlókł  się  do  domu  Tu 
pokazało  się,  że  była  ona  ze  szczerego  złota.  Stąd  został  bo- 
gaczem i  jeszcze  dzisiaj  potom  ko  (\ie  jego  są  ludźmi  zamożne  mi. 

Pod  rozmaitemi  względami  ^.Holzweibchen'^  i  .^Buscbmau- 
neken''  są  podobni  do  lutków;  mówią  o  nieb  w  tych  samych 
okolicach,  gdzie  są  znane  „Quericy/'  ale  pomiędzy  niemi  czynią 
różnicę.  Najwięcej  występują  tylko  j^Holzweibclien,^'  małe  ko- 
bietki, które  przychodzą  do  ludzi  i  im  posługują 
(Haupt,  nr.  37),  umieją  dobrze  piec  placki  (nr.  38*),  pastuchom 
gęsi  lub  cieląt  każą  sobie  włosy  gładzić  (ezesaó)  i  obdarzają 
ich  za  to  liśćmi,  które  przemieniają  się  w  złote  pieniądze,  albo 
też  kobietom  za  ich  usługi  dają  wrzeciono  przędziwa,  które  jest 


^)  Haupt,  str.  37,  W  swoich  ,jNebelkappa(:h*'  chodziły  nu 
wesela  chłopskie  i  tu  niewidzialne  jadły  potrawy  weselne, 

*)  Hanpt,  nr.  27,  str.  3B,  Przychodzą  rto  izby  położnicy  i  tu 
się  zabawiają.  Nagle  przychodzi  Querx  i  woła:  ,^Stant  matka  Pump 
umarła/*  Wszyscy  neiekajUj  tylko  jeden  pozostaje  i  podaje  położni- 
cy pierścień  zbty,  z  którym  w  rodzinie  azcz^icie  zamieszkuje. 

^)  Haupt,  nr.  31,  str.  43,  Odchodząc,  podobno  mówiły,  że  po- 
wrócą, „waisn  Sachseuland  wiedcr  kiim'  an  FS^bmerland/*  Piękną 
baśń  o  Queriach  (podobna  dii  nr.  25  it  Haupta),  zapisaną  w  dja- 
lekcie,  podaje  K»   Preusker  BUcke  m  die    imteri,    For;«/,  łl,   52, 

*)  Gdy  się  kurzy  na  górach,  chliipi  około  Zyta  wy  mówi^j: 
f,Die  llolzweiLtelu  kochen  Katlee«''  iłaupt,  ^Łr,  48,  uwa^a. 
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psłne  dopóty,  dopóki  kobieta  Bię  nie  dziwi,  albo  też  nie  bada 
ciekawie,  jaka  tego  przyczyna  (nr*  39,  40);  wreszcie  prządkom 
pomagają  w  ich  robocie.  Mają  ewojego  księcia  lub  księż- 
nc,  której  imię  w  rozmaitych  ba^nisctt  zjawia  się  przy  Bpo- 
sobności  ich  śmierci:  Hipe1pip6l^  Deuto  (nr.  36,  37).  I  ich  tei 
dzwony  wypędziły  (nr,  36). 


Lntki  i  palezyki  serbołnźyckie  mają  w  baśniach  lądów 
earopej^kich  wiele  ietot  pokrewnych.  U  innych  Słowian  naj- 
bliiej  ich  stoją  polskie  kr  aso  oładki,  inne  pudobne  im  ijstoty 
baśoi  Błe»wiańt?kicb  są  gorzoni  Słowian  lunebnrskicb,  słowac- 
kie łatki,  czeskie  divć  zenky,  wo^óle  di  Ti  lidć;  po  części 
tei  są  im  pokrewni  morawey  łućkore,  kasznbskie  krośniętaj 
polscy  karzełcy,  krosnalcy  itd.Vj  Litwini  mają  swoje  par- 
fitnki  (^palezyki).  Z  aaszemi  lutkami  są  bardzo  spokrewnio- 
ne, niekiedy  nawet  identyczne  niemieckie^  Zwerge,  Qaerxe, 
UnterirdisebBi  Heinclłen,  H  einzelmiiunchen  itd.  I  n  in- 
nych lądów  europejskich  znajdujemy  podobne  istoty;  tutaj  na- 
leią  włoskie  (tsycylijskie)  mereanti  igomitioi.  angielskie 
e  1 Y  e  s,  dnńi^kie  n  n  d  e  r  j  o  r  d  i  s  k  e  i  tri ,  Zw  rót*my  teraz  uwagę 
na  to,  pod  jakim  w/.giędem  rozmaite  istoty  owe  są  podobne  do 
lutków  albo  te^.  różnią  się  od  nich. 

W  pomuikaeii  mowy  Słowian  Inne Imrsk ich  (która^  według 
świadectwa  Niemca  Werscbe,  dopiero  na  początku  naszego  stu- 
lecia całkowicie  znikła)  znajdnjemy  nazwij  duchów  górskich,  po-^ 
dobuycli  do  lutków.  Takie  dachy  nazywały  się  gorcouy  (orto- 
grafią niemiecką:  gor/.onii,  sing.  gorcon  ik");  przebywały  w  gó- 
racłi  i  przychodziły    do  ludzi    pożyczać   dzieży  i  innych  rzeczy 


^)  WymierLicme  w  koi'icii  iatoty:  lucsikowie,  krosSnicta,  karzel- 
cy  i  krosnalcy  zbliżają  m^  więcej    do  kuboicików. 

*)  W  słowniczku  rękopiiimiennyra  Chr.  Heiiningja  ezytaiuy; 
,^Erdnn  ^Lunche II  b^y  den  hiesigen  Leuten,  aowohl  Tentselien,  nh  Wen- 
den  L'ntererdscJien  genannt  j^iirzonick,  pJur  g<5rzoriii,  Scheint 
berzukommen  voin  Wort  g;Ora,  ein  Jierg^,  quaei  Beri^mftiincłien.''  słow- 
niczek ów  podaje  .SVriiTQ»bi  Dobruwskiego^  1814  i  18 15.  Zob*  Caaop. 
Maó,  Serb,^  1863,  8tr.  85  i  nnat,,  ^dzie  go  przt^drnkowat  Pful  ze 
SU>vQnki  w  artykule  swaini    himniki  Połnhjati  shmhnUiny^ 
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piekarekicli,  całkiem  tak  jak  lutki;  z.n  pożyczenie  płaciły  bo- 
cbenkami  ebleba,  gdy  iwracaly  rzeczy  poiyczoBe.  Różnica  po- 
między niemi  jest  ta,  że  przycliodziły    niewidzialne^]. 

Krasnolndki  polskie  zbliżają  eię  do  lutków  domo- 
wych, t).  do  tycb,  którzy  pod  mieszkaniami  ludzkiemi  przeby- 
wają. I  kraBM oładki  pomagają  ludziom  w  robocie,  przychodzą 
zwłaszcza  w  nocy  kończyć  rozpocKCte  prace;  i  one  Inbią  tań- 
czyć, obdarzają  ładzi  za  icb  uBługi,  chodzą  w  różuobarwnyeb 
gzatacb;  i  mówią,  że  po  zaprowadzeniu  dzwonów  wymierać  po- 
L^z^ły.  Kóżnią  się  od  nauzych  łutków  tym,  że  mają  podobno 
\vielką  głowę  z  groźnym  obłiczem  i  że  kradną  dzieci,  a  za  nie 
odmieńców  podrzucaj  ą*J. 

Do  naszych  lutków  i  pałezyków^  siedzących  przy  skarbach 
i  pilunjącycb  ich,  zbliżają  się  nieco  ałowaekie  liitki  albo  per- 
monjki  i  polski  skarbnik  albo  zimoy  duch^).  Są  to  istoty 
górskie^  które  żyją  w  bajlaiacb  górników;  skarbnik  podobno  nie 
jest  większy  nad  15-letniego  chłopca,  lutki  zaś  są  tylko  ^^na 
piad"  (na  piędź).  Tataj  naleiy  bain  o  czerwonym  człowieczka 
(cer Ten y  mazlk),  którą  opowiadają  w  Szląskn  austrjackiin. 
Tn  podobno  w  zamku  polsko*ostrawekim  przebywał  pod  ziemią 
^ćerveny  muzfk"  i  miał  tam  swoje  skarby,  Kaz  przechodzili 
tamtędy  chłopcy  ze  szkoły;  jeden  wziął  czapkę  drugiemu  i  rzu^ 
eił  do  dziury  czerwonego  człowieczka.  Chłopczyk  płakał  i  pro- 
sił człowieczka j  żeby  mu  ją  podał;  wkrótce  człowieczek  rzucił 
mu  ją,  pełną  złota  i  srebra*  Inny  chłopczyk  sam  rzucił  do 
dziury  swoją  czapkę,  ałe  czerwony  człowieczek  rozerwał  mu 
ją  na  kawałki^}.  I  na  wyspie  Hycyłji  wierzą  w  drobne  lutki^ 
które  przebywają  pod  ziemią  i  etrzegą  skarbów  zaczarowanych; 
nazywają  się  one  gomititti.  Podobne  drobniutkie  ezłowieczki 
z  długiemi  brodami  nazywają  się  meroanti  i  pokazują  się 
tyłko  trzy  razy  na  rok^j. 


^)     J.  Griiiim.   /A  Mt^fcft.,  I,  str,  423,  uwaga. 

■)  lVis(a,  1889,  str,  72^;  O.  Kolberg,  Lud,  Jego  zwyczujc,  *po- 
^ub  itfcia  itd.  w  różnych  uaieJHcach,  O  tym,  ic  lutki  dzieci  pnemio- 
uinją,  czytamy  wprawdzk^  u  Vi^cken9teclta,  nh-  nie  a  JTinycb  zbiera- 
czów;  ja  tez  o  tym  nigdy  nic  nie  słyszą łeni. 

')  St,  Ciszewski,  LntJ  ndmczo-^ffórnicztf  z  okolic  SiawJcowa^,.^  Kra- 
kóWj  HS87,  str,  17L  Tutaj  należy  „Uer^iann"  górniliów  czeekicłi. 
Ndrodm  pohddhj  a  povhii   (wydani*^   Slavji,    Str,    138). 

*)     W  PraBck,  Vlagtiveda  Scziku^  I,  17,  Porówn,   Haupt,  n.  248. 

^)     Pitre,  Uii  t  GOtfumi,  cridłnzeejfreffindizi  di  Sicilw,  Wiaia^  lU,  838, 
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Z  latkami  prawie  identyczne  są  niemieckie  Zwerge  itd., 
które  Kwlaszc/^a  w    baśni ^ich  pcmiordkidi    cz^^to  występują.    Od 
Bwoicli  tniefłzkań    nazywają  się    nąjcsęściej   Unterirdiseben 
(Unnererdfiehk<^n,    Thmererakeii.    UnterirdHchken,     Unnerśrtzken 
itd,,  ale  nazywają  icli  także  Ulke,  UUekes,    Óllekes,    ÓUer- 
keu  it(L,  co  znaczy  „die  kleinen  Alten^  (łjd  ^olt,  nit").    Wierzą 
zaś  co  do  nJcbj  że  są  to  ^astatnie  sisczątki  jakiegoś  In- 
do  zaginionego^'*),  co  także  i  o  lutkach    mówią*).     Mieszkały 
one  rażeni  i  nrialy  swoicli  królów  albo  keiążąt.  Rodziły  eię 
jak  ludzie  (Jahn,  nr,  H8  i  in,),  miewały  wesela  /tamże  nr.  119), 
a  także  tiniierały    i  bywały  grzebane.     Żony    Indzbie  pomagały 
żonkom  ich  w  połogu    (tamże  nr,  88)^  ludzie    (zwłaszcza  chłop- 
cy) stawali  dzieciom  ich  jako  kumotry  przy  cfar^r^cie  (tamże,  nr. 
7Tj  80j  HO).     Powiadają  także  o  nich,  że  umarłych    gwoJch 
grzebały  w  garnkach  glinianych  (popielnicach  zwanych 
.-Aschpotte"),  i  miejsca^  gdzie  te  wykopano^  zwały  ai^  w  ustach 
ludowych  e  tu^tarzami  mały  cli  człowieczków  (tamże,  n,  92),  Wiara 
ludowa  osadza  ich  także  w  grodzi^^kach,  jak  a  Serbów  łu- 
życkich .w  grodzie''    bórkowskim  (lamże,  nr,  10.^),     ,,Unterirdi' 
scheu''  dzielą  się  na  dwa  rodzaje;  są  dolire  i  złe  ^.llnnerlrdsch- 
ken,""     Lutkt     80rbivłnżyckie   gą    tylko    dobre*;;    ich  własności 
demoniczne  nie  mogą  uczynić  ich  złeroi.     Zwłaszcza    o  lutkach 
scrbo-lnźyckich  nie  mówią  tego,  co  wierzą   o  złych  ^Untertrdi- 
sehen,*^  mianowicie^  że  są    to  nikczemnicy   (tamże,  or.  67,  69,*)j 
że  odmiepiają  dzieci  (tamże,  nr,  66^  120,  124J  itd.     Dobre  „Un- 
terirdiseben'' są  podobne  bardzo  do  naszych  lutków;  przychodzą 
w  nocj^)    pomagać  ludziom  (tamże,  Wó^  106),    ale  za  okazaną 
pnsyjażć   nie  pozwoliły  uoble  płacić    (tamże,  nr,  6G)^  pożyczały 


*)     Ja!m,    Voikxiag€n  aus  Pomm^n^  atr,    50. 

•)     Scliulenburg,    W,    YoikAMagen^  280. 

*)  Snatlź  tylko  ,,Tióeiie  iSdlti''  możemy  poczytywać  za  takie 
iłt;,  więcej  demoniczno  hitki,  O  nicU  czytamy  u  Schulenb.  W,  Yolks- 
thum,  64:  Nocne  żśdki  sind  dir^  Nachtgeiater  im  Walde,  MMnchpn 
ohno  Kopff  halb  echwarz,  lialb  wciae,  wie  Str^Hinge. — Pewna  nic- 
wiaeta,  która  apolkała  gromndke  takich  czarnych  ludsi,  zaśpiewała 
ułomek  pieśni:  j,Ihr  Hiillengcister,  packet  cuch,  hier  habt  ihr  nichts 
2 u  scliaiten/' — i  te  wnet  znikły, 

*)  Tylko  w  jednej  baśni  nn  (16)  jeat  mowa,  że  kradły  groch 
na  polu, 

*)  Do  izby  przychodziły  pod  piec  (Jahn,  nn  66),  jak  nasze 
ItttkL 
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od  ludzi  dzieży  (tamże,  ur  106)  i  la  poźyczeuie  dawał j  swój 
chleb,  pTzynogiłj  chłopom,  orzącym  ua  polu,  jeds^enle  i  picie 
(Umze,  BT.  116)  Itd.  1  one  miały  czapkę  (kapelusz)^  która  leh 
czyniła  uiewidzialnemi,  i  strzegły  skarbów  (tamże,  ur.  83'}.  I  one 
nie  znosiły  dzwonów  {Grimm,  />.  Myih,   428)» 

Wszystkie  istoty,  z  któreml  dotychczas  porównywaliśmy 
lutków  serbo-łniyckich,  mają  postać  drubuiuśkich  człowieczków. 
Jednakie  niektóre  badnte  o  Intkaeb  przypominają  nam  wyraź- 
nie i  inne  istoty.  Mam  tntaj  na  myśli  czeskie  divf^  ^^ny,  wo- 
kale dirćlidi,  którzy  wedłng  niektórych  powieści  postacią 
nie  różniły  się  od  innych  ludii.  Przebywały  w  górach  i  w  la- 
tkach; uciekły  z  okolic,  gdzie  dzwony  zaprowadzono.  Od  IndsGi 
pożyczały  aobic  dzieży  i  innych  rzeczy  całkiem  podobną,  ne- 
gatywną mową,  jak  Intki  serbo- łużyckie:  „Neprosim  vAa  ne- 
pSjćte  mi  nediii"^)  itd-  Wogóle  ich  mown  jakoś  obco  brzmiała. 
1  „diyoleuky"'  przynosiły  ludziom,  którzy  byli  na  polu,  chleb 
świeżo  upieczony^),  i  w  Czechach  pokazują  sit^  .,divi  pece,"  tj. 
jjiece  dzikich  ludzi*). 

Przystępujemy  teraz  do  wyjaśnienia  lutków.  Lud  sobie 
istoty  owe  tak  tłumaczy: 

1)  Mówi,  że  Itttki  były  pierwszemi  mieszkańea- 
m  i  Ł  n  ż  y  c,  którzy  mieszkali  tutaj  przed  Serbami*  Obok  tego 
powiada,  że  byli  to  poganie^). 

2)  Mówi,  widocznie  pod  wpływem  chrześi-jaństwa:  Lutki 
są  to  ż  1  i  aniołowie,  Gdy  źli  aniołowie  byli  z  niebios 
H trąceni,  niektórzy  padli  w  wodę.  i  są  to  mężowie  wodni,  inni 
zaś  padli  na  ziemię,  a  to  są  lutki  i  błędne  świeczki  (ogniki). 
(Jemielica,  Khrósciee  i  i  u.). 

Że  w  powieściach  o  lutkaoh  mogą  kryć  się  niejasne  wspo- 
mnienia o  pierwotnych  mieszkańcach  Lnżyc,  którzy  byli  jakie- 


^)  Por,  także  J,  Grimm,  D.  MijtL^  str,  403  i  nast.;  W,  Mann- 
liardt^  Der  BaumkuUus  der  Oermanen  und  ihrer  NackharśiUmmCt  S*  li  O, 
yf/n    Urqu€Hj  1,    69   itd. 

*)      Casnp.  Mut.   krdL   cenkiko^    1855,    Str*   47, 

*)  J,  KoSt'41,  Di\si  iidff  (Odbitka  %  progr.  gim.  w  Nowym  Byd- 
żowie,  1889),  str,  2. 

*)  Tam2e.  I  Machał  poruwuywał  lutki  z  dzikiemi  lutUmi 
w  art,  O  i!  wy  eh  kinach,  Scttazor,  lS8'i,  jjtn  222.  Jeszcze  więcej  do 
czoBkich  ,,divo2Gnek"  zbliżają  aic  ,,HaschweibełiPu,  Uolzwcibchen** 
lU],  z  poniemcKouych  etron  Lużyc. 

^]     Selmicnburg,    JK    YolksBag^n,  280. 
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goś  innego  rodu  mi  Serbowie  łużyccy,  zdaje  »ię  to  wyplyws^ 
iiieiylko  z  baśni  o  lutkach,  ale  także  i  t  podobnych  powieści 
innych  Indów  Europy  środkowej  i  południowej.  Tak,  w  ba^oiacb 
pemorskirb  jest  mowa,  ie  „U  n  n  e  r  ^  r  d  8  c  b  k  e  n  są  ostat- 
niemt  szczątkami  jiikiego!^  Indu  za^inioue^^o"  (zobacz  wyżej \ 
W  Caecbach  pod  Szlapanieą  (na  południe  od  Welwar)  znana 
jest  nazwa  topograficzna  ^y  ludkanh^''  ^dy  tam  kopano,  zna- 
leziono Btare  cmętarzyskoM'  W  innym  miejaen  w  Czechach 
opowiadają  o  jaskiniach  górskich  podobaą  powieść,  jak  u  Ser- 
bów łużyckich  o  lutkach;  są  to  jaskinie,  zwane  Drdhske  sz^iź- 
nicky  (izdebki),  na  górze  Mnżuki  pod  Mnichowym  Hradiezczem-}. 
Na  Morawie  powiadają  coś  podobnego  o  ,  Jaski  ni  ach  sztam- 
berakich;*'  w  niob  podobno  w  prastarych  czasach  przebywał 
lad  czarny  małej  postawy,  który  był  nieprzyja^nie  usposobio- 
ny względem  naicszkańców^).  Antropolog  czeski,  dr.  Lubor  Nie- 
derle,  sądzi  Że  te  i  tym  podobne  powici^ci  i  baśnie  Bą  ,, ślada- 
mi tradycji,  według  której  w  prastarych  czasach 
unasobokludn  słowiańskiego  mieszkałjesz- 
czeiuny,  obcy,  nieznany  lud  małej  postawy 
i  ciemnego  typ  u*)/*  Dalej  mówi,  źe  .♦uie  powinniśmy  za- 
prteczaó  prawdopodobieństwa  mniemanin,  że  takie  powieści  mo- 
gą mieć  prawdziwą  podstawę." 

Jądro  historyczne  w  powieściach  o  latkach  badali  dotych- 
czasowi zbieracze  i  badacze  baśni  ser  bo  łużyckich^  jak  H.  Jor- 
dan*)^ Pfnr),  H,  MachaP)  i  inui.  Niektórzy  zaszli  w  tym  da- 
leko i  według  baśni  o  Intkaoh  pr lubowali  opiBa^i  lud,  który  się 
w  nich  kryje,  jego  obyczaje  itd.  Niedorzeczność  podobnego 
badania  wykazaliśmy  joż  powyżej.  Do  tych  wywodów  zaliczają 
się  i  następne:  ponieważ  lutki  d  z  w  o  n  ó  w  nie  lubią,  musimy 
sądzić^  że  były  poganami.    Wszakże  i  nasi  przodkowie  byli  po- 


*)     Pamitky  arelioologickó,  I,  285. 

*)     Dr,   Pia  w  Fam,  arch,,  XIV,   str,  354. 

^j  ómop.  Mmejn{ho  upoihi  Oiomouck4hQ^  1880,  str.  60.  Zob.  tol 
MiiiK  der  Antrop.    Gts^AUchaft  in    Witn^   XVIII,   str.   40. 

*)      PHsp^cky  k  andtropołoi/ii  z^mi   ce^kychf  Praga,   1891,   I^   119.. 

*)     H,  Jordan;  Ludki,  Luzicau^  1876. 

^]     Dr  Pfid,  Zusicn,  1887,  str,  69. 

')  Dr.  H,  Michał:  Ludki,  /CoUda  1880;  O  ^hod^  nar.  Łul. 
poeentt  *e  starolitnontmi  a  hintorii^  Sweiostrr,  1882;  O  dhych  lendch^  tamże. 
Zwabr  w  flwoim  HiowNiku  mówi:  ^ Ludki,  fabclhafto  Zwergmen^cben 
der  Vorzeit/' 
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gauftmif  i  t^  hardzo  długo!  Pewną  jeet  rzeczą,  że  lud  w  nie- 
których powieściach  i  to  mówi,  że  nie  mogły  slnchad  dsswonAw 
dlatego,  że  były  poganami,  jednakże  ten  wykład  ludowy  mo- 
żemy bez  wątpienia  przypisać  w  pływce  wi  wiary  ebrzeaćjaóskiej, 
Wi^^akŻB  już  w  innych  baśniaeh  występnje  demoniczny  cbaral^- 
ter  ladków  jako  przyczyna  ich  upadkn;  porówn.  rp.  baM  n.  30, 
w  której,  ekoro  pocięto  dzwonić,  liitki  straciły  moc  Bwoją 
i  osłabły.  Dźwięk  dzwonów  wogóle  odpędza 
wszystkie  złe  duchy,  a  również  czarownice 
I  wiedźmy  ^).  litnieje  teorja  mitologiczna,  według  której  bu- 
rza nazywała  się  metaforyczine  dzwonem^  i  dlatego  dzwon 
jako  symbol  burzy  według  powBKechnego  wierzenia  Sło- 
wian, Niemeów  i  iuuych  ludów,  odpędza  moce  nieczystej  demo- 
nów  i  czarownice  (tamie  ^). 

Józef  Jireczek  upatruje  związek  pomiędzy  dzikiemi  Indimi, 
ifltotami  pod  rozmaitym  względem  podobnemi  do  lulków,  a  du- 
chami domowemi  (kubołcikami),  tak  rozumując:  , -Według  wie- 
rzeuift  Bojków,  zdziczeli  did'kowie  i  poza  domem  iyją  w  ja- 
kimś towarzystwie  i  mają  siedziby  tłwoje  na  bagnach  i  moczą ^ 
rach,  obchodzą  tam  wesela  i  chrzciny*..  Tak  bez  wątpienia  są- 
dzili nasi  (czescy)  przodkowie,  że  „hospodarzjczkowie"  (knbf  1- 
eiki),  którzy  pogniewali  się  ze  swojemi  rodrinamif  albo  których 
rodziny  wymarły,  błąkały  się  Imz  domu  po  pastych  miejscach. 
To  są  tameczni  dzicy  mężowie  i  dzikie  kobiety,,/'*)  Nie  mogę 
godzić  się  z  nim  co  do  czeskich  dzikich  ludzi,  gdyż  n  nich  nie 
znajdujemy  nic,  coby  ich  do  duchów  domowych  zbliżało.  ,,Lesne 
żonki"  itd.  są  uosobieuia  lasów. 

Według  podanych  łiaśni^  porównań  i  po  przytoczenia  roz- 
inailyeh  wykładów,  mogę  wJa^^ciwy  sąd  olntkaoh  wypowiedzieć 
pokrótce  temi  słowy: 

Trzy  są  rodzaje  lutków  serbo-łużyckicłi; 

l)Lutki  domowe,  które  przebywały  pod  mieszka-^ 
Biami  lnd/.kiemi,  zbliżają  się  do  ,, domowych"  (duchów  domo' 
wych,  kubolcikÓw*). 


*)      M,  SumcÓWj  Boginki  —  mamunij^    Wisła-   1S91,   str.   586* 

*)     Porów,    wierzenie,  że    co  rok     piorun    uderza    w  jednego 

wodnika  (zob,  tamże), 

"       J,  Jireczek,  SUuIia  z  obom  myUiohgie  efske\  Cfis,  Afui.f  1863,  265 
*)     Naprz,  PannaRli  wymienia  Intki  wogóle  pomlętlzy  fludiam. 

domowemi  i  łączy    i  cli    z  kubołcikami.     Zoln  wyżej    str  6Cł  uwaga;! 
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2)  Lntki  polne,  leśae  i  górskie^  które  pod  sło- 
wem ^Jiitk]^  najwięcej  mamy  na  myśli ,  są  to  idtoty,  podobue 
do  dzikich  luds^i,  w  któryeb  snadi  zachowało  się  żdżblo  wspo- 
moienia    o  pierwotnych     mieszkańcach     naszej     (łnżji^kiej)    oj- 

S)  Wszystkie  lotki  posiadają  skarby;  jednakże  pewien  ro- 
dzaj lulków  wysCępnje  tylko  jako  stróże  skarbów. 

Przełożył  z  łużyckiego  Bronisław  Urabowski. 

(Cd.   n.)  A  doi/  Czerny, 


z  OSOUO  B&SISJ  6ÓRT. 


L    O  smokach  i  płanetnikach- 


ak  Paniczna  (Pan  Jezus)  stworzył  Jadama  i  Jewę, 
djeboł  tez  chciał  se  stworzyć  Indii,  ale  iiis  miał 
do  tego  pary  (siły)*  Widzi&ł^  ze  się  to  robi 
z  ^)]ny  ełeka^  no  i  pomyślał  se,  ze  i  óu  to  potre- 
fi*  Myśli  se:  „Stworzyłeś  ty  dwoje,  to  j&  ci  na 
psią  złość  stworzę  dwanaście,  i  to  samyk  chłopów, 
zęby  flie  bela  komn  nie  dali/  Narobił  ci  gliny 
w  dołka,  no  i  nalepił  ludzi.  Postawił  ik  przed 
chałpą,  zęby  obeschli,  bo  będą  silniejsi^  jak  nskoą.  Widział, 
ze  P&niettiB  dmachał  na  Jadama,  no  i  ón  zacon  dmnchać  na 
tyk  Indzie  zęby  się  ożywili,  Ale  uie  chciał  Paotezos,  zęby 
djeboł  odnosił  tryjonfy,  i  nie  pozwolił  na  to/^  Djeboł  goni 
i  goni  wele  (wedle,  koło)  nich,  a  ta  ani  rns,  zcby  się  któ- 
17  osy  wił*    Uozgniewał  się  djeboł    i  kopnon  jednego;  a  ze  ten 


liUtki    zresztą    mii^ezają  sh    z  wodnemf    mężami    (Scłiuhmhnrg,    fF. 
yMithum^  L72)  i  z  przypołdnic^  (tamże,  46). 
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byl  Z  gliny  i  nsknon  {nachnąłl  juz  ua  ałoAou^  więc  mu  noga 
oiipadła.  Akurat  Da  ten  caa  wypadła  wojna  w  niehie  między 
djeblanii  a  jatiirłł&mJ;  djebły  przegrały  i  &^,  Michił  ich  wegnił 
dl)  piekła.  Musiał  ci  nieborucek  i  ten  djehoł  rusai^  do  Bamego 
piekła,  a  ei  ludnie,  co  ich  narobił,  dostali  (zusUIt)  na  słonon, 
PanieicuB  se  potem  myśli:  ^^Bkoda^  zęby  mieli  zmarnieć!  (Bo  trza 
wiedzieć,  ze  djeboł  był  i]obry  majster  i  j^warnie  ieb  niepił)* 
Ti*zeba  icU  ożywić.  Ożywił  ieh  więc,  ale  temn  bez  nogi  nic 
na  tę  nogę  nie  pomóg.  Do»tal  się  taki  kulawy  na  wieonolć. 
f^Cóz  tu  z  wami  zrobić?-  mySli  ae  Paniezug,— do  piekła  aiema 
sia  co  wapł  pobielać  (posyłać),  bi iście  nie  zgrzjejli^  do  nieba- 
ście  nie  zasłnzyli>  a  na  ziemi  iiie  mueie  en  robić:  boście  same 
chłopy,  to  i*i<j  ni  a  możecie  miio7.yć  N41epi  (najlepiej)  będziecie 
w  chmurak  i  będziecie  niemi  ki<;:rowa1i.'^  Od  tego  easu  płanet- 
nicy  jezdzą  na  chmurak  i  zmieniają  się  co  rok  porz^dziom  (po- 
rzędzią^  porządkiem),  Nńgon^y  rok  wtencis,  jak  jeździ  ten  ku- 
lawy płanetnik/* 

Skuteczną  obroną  przedw  ptanattdkom  jest  dzwonienie. 
Dzwonek  jednaka  którego  ma  eię  do  tego  używać^  ma  być  pri- 
iwięcuny  pnte^  księdzu,  jeśli  moina  prze^  biskupa,  i  nie  pt»- 
winno  eię  dzwonie  nim  umarłemu;  planetniey  bowiem,  choć 
są  ludźmi,  jednak  nigdy  nie  umierali.  Grdy  chmura  gradowa 
się  zbierze,  to  ma  bye  bardzo  ciężko  dzwonić  i  potrzeba  kilku 
ludzi  do  zmiany.  Niebezpieeznie  też  jest  przestać  na  chwilę,  bo 
wteoezas  płanettiik  mści  dię  i  gwałtownie  grad  upuszeza.  O  tym 
opowiada!  mi  mój  oj  czy  m^  Majirher  Morawa  z  Osielca  (po  w. 
iMyśleDicki)  co  następuje: 

,fBo  to,  widziłi  ty,  płrinetniki  to  ci  musą  strainie 
trzymuć  grid,  idyne  juz  nie  tak),  zęby  nie  leciał,  jak 
Bie  ino  zwoni.  Mój  niebo»cycek  Hoeiec  zwonili  r4z  na  ty 
chmury  na  Sołtystwie  (nazwa  obejleie,  zamieszkanego  przez 
kilku  gazdów)  w  kapHcce.  Z  wonią  i  z  wonią,  a  tu  ieb  straśuie 
ręce  bolą^  a  ani  rus  ustać,  boby  gi^  całkiem  grad  zwaliła  kieby 
ino  na  ehwitusie  ustali.  Wreście  planetnik  nie  móg  utrzymać 
gradu,  takci  woł4  na  nie  boscy  ka  tatusia:  „A  nie  rusaj^e  temi 
baraniemi  j..ami,  bo  juz  nie  mogę  utrzymać*^^  A  ił  tatnś  mieli 
zdgryzke  (sprzeczkę,  spór)  i  Wałkiem  od  Rozkaźnika  (nazwa 
obejścia),  a  on  wł^jnic  wtenrAs  budował  cbałpinę,  takci  wo- 
łają na  pł&uetoika:  ,,Jak  cbeeSp  to  ^e  mozes  usypać  końdek 
(kawałeczek,  trochę)  do  zrębu,  eo  tam  stoi/'  Planetnik,  nie 
wiele  myślący,  nasypdł  pełni u^inko  do  tego   zrębu,  tak,  ze  bez 
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całe  lata  Waluk  ohałptD^  nie  móg  budować,  bo  grad  Die  chciał 
stajali/^ 

Nie  aą  jednak  płanetoiey  i  bez  pożytku,  mają  bowiem  na- 
danie, jak  się  tylko  gdzie  smok  pokaże,  zaraz  go  brać  i  dopóty 
wożą  na  nim  cbmury  gradowe,  dopóki  od  znużenia  i  guiecenia 
chmur  Dte  pęknie*  >Smoki  zaś  tworzą  siq  w  dwojaki  eposób: 
ilbo  %  żaby^  albo  z  węża  wiotkiego^  ,.go  ma  żółte  zauńnice,'' 
(widoGzoie  z  zaskrońca),  którego  uważają  za  jadowitego.  Wąż 
taki  lub  żaba  musi  dziewięć  lat  nie  słyszeć  dzwonu  i  nie  wi- 
dzieć ani  człowieka,  ani  żadnego  bydlęcia  domowego.  O  wiele 
gorazy  i  straszniejszy  jest  amok  z  iaby,  niż  z  węża.  Wężo- 
wi bowiem  urosną  tylko  uo^i,  a  ogon  przemieni  się  w  strzałę, 
żabie  zaś,  ponieważ  ma  już  nogi,  urosną  ^krzydł^  i  dwa  ogopy 
ze  strzałami.  Otóż  planetoicy,  gdy  się  tylko  dowiedzą,  źe  gdzieś 
w  górach  znajduje  się  smok,  zaraz  biorą  go  w  powietrze  i  obju- 
czają gradowemi  chmarami.  Biada  wsiom,  ponad  które  id^ie 
smok,  chmuraoii  ol>ładowanyI  Jak  go  tylko  planetnik  uderzy 
kijem,  to  zaraz  trzęsie  aię  i  sprawia  gradobicie.  Tym  sobie 
tłumaczą,  że  grad  czasami  t}'Iko  jednym  pasmem  pada,  jakby 
drogę  znaczył.  Przeciwnie,  gdy  grad  pada  ua  całej  przestrze- 
ni, to  znaczy^  że  Bóg  karę  zsyła,  chociaż  smok  nie  szedł  tędy. 
W  Osielcu,  wspomnianej  już  wsi,  przysięga]  mi  się  gazda,  że  wi- 
dział w  czarne)  chmurze  gradowej  ogon  smoczy.  Mój  ojczym  mówił 
mi.  ie  w  Babiej  Górze  niegdyś,  dawuo,  wzięli  płauetniey  smoka, 
to  tak  grad  zbił,  że  ani  listek  na  drzewie  nie  został,  którędy 
go  prowadzili,  a  gradu  było  na  ,,kierpiec^'  (miara  śniegu,  gdy 
opadnie  taki,  że  już  przez  brzegi  kierpców  się  przesypuj e)>  Gdy 
zaś  zdechłego  smoka  zrzucą  z  chmur,  to  następuje  cholera. 


II.  niektóre  właściwości  gwary  nad  Rabą 

i  Skawą. 

W  górach^  gdzie  komunikacja  odbywa  się  dolinami  rzek 
lub  potoków,  ludność  styka  się  z  sobą  właśnie  w  tych  miej- 
scach; stąd  w  dolinie  jednej  rzeki  wymawiają  pewną  głoskę 
tak,  a  w  drugiej   inaczej, 

Lud  podtatrzański  wgórę  doliny  rzeki  Raby  aż  po  My.'51e- 
Dice  wymawia  głoskę  j  jak  i^  tylko  ona  nie  mię k czy  poprze- 
dzającej spółgłoski,  up.  siba^  cisty  itp,     W  dolinach   dopływów 
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r/eki  Skawy  wpłjw  mies/kaćcow  okolicy  miaaU  K^t,  gdiie  ^ 
wymawiają  jak  tj^  doiiKedl  aż  do  bardziej  górskich  okolie,  a!e 
rdwEieź  pasmami.  Od  ujścia  rzeczki  Pałeczki^  we  wsi  Zem- 
brzycach, gdzie  t;  wyujawiają  dobrze,  cboć  skądltiąd  mazurzą, 
ua0t^[nia  wień  Badżów,  dalej  Bieńkówka,  Trzebnnia,  Btróźa 
i  Pcim  mówią  q  zamiast  (,  We  w§i  Pcimiu  zetku^ły  się  te  dwa 
prądy  tak,  żb  tu  lud  wymawia  i  zamiast  y  i  ą  zamiaet  f,  nie 
tak,  jak  gdzieindziej,  gdzie  tylko  jedna  z  tych  właściwości  się 
słyszy.  Począwszy  od  Oaiclea^  następne  waie,  jak  Kojszówka, 
JuBZCZj^t]^  Bialkuj  Maków,  £:^neba.  Zeiiibr?.yce,  Tarnawa,  a^.  do 
Wadowic,  wymawiają  dobne,  z  wyjątkiem  a^  któro  czasem  prise- 
chodzi  w  (i  i  i,  które  wymawiają  jak  :..  W  niektórycb  wsiach 
Babiogórszczyzoy  Ind  wymawia  c  prawie  jak  )\  npp  gyi^^^  ^y- 
ka^  zyi^y^  a  ss  jak  i;  rz  jednak  wymawiają  dobrze.  Bardzo 
przykro  dla  znającego  gwarę  ludową  slyszei  w  tak  zwanych 
sztukach  ludowych,  gdy  artyki,  nai^ladująo  gwarq  Indn,  mówią 
na  scenie:  zeA^a^  ncfa  itp.;  lud  tak  nie  mówi,  przynajmniej  Gó- 
rale. Gdzie  już  szkoła  ^acz^la  wpływ  wywierać,  a  ludność 
czyta,  tam  język  coraz  bardziej  zbliia  siq  da  ogólnego.  Pozo- 
stają jednak  resztki  gwarowe  mimo  woli.  i  tak  np.  gdzie  przyj- 
dzie szcz^  to  chłop  babiogórski  w  niektórych  miejscowościach, 
gdzie  prawie  wtśzysey  czytać  umieją,  nie  mówi  jednakie  deszcz, 
ksiądz  pruboszczj  szczupaka  deszczu/ku^  tylko  deszc^  proboszc^ 
szctipak^  d€sz€ułka^  by  ani  temu^  ni  owemu  ni©  było  krzywdy- 

Bardzo  często  mieszkańcy  jednej  wsi  wyśmiewają  się  z  dru- 
giej za  ich  wymawianie.  Tak  np.  mieszkańcy  mojej  rodzinnej 
wsi  Osielca  wyśmiewają  się  z  Łętowian,  że  „sicko  końciście 
kieby  sidło  mówią/*  i  nazywają  ich  z  tego  powodu  ,, Simkami'' 
(dnio  bowitim  ludzi  ma  tam  imię  Szymon,  od  patrona  kośeioła)- 
Umyślnie  też  są  rozmowy  wymyślane^  mająie  na  celu  pośmie- 
wisko, np,:  — Cóz  ta  słychać,  Simcme?Su-ko  ile,  a  z  sie  zicie 
przikrzi.  —  Cóz?  —  Z/lf/zJ?/' |Zj^i.7/  =  nazwisko  chłopa)  sin  (syn) 
z  moim  sinem  to  nozbili  i/usi  (hasy),  a  sióko  (ws^y^tko)  to  po- 
sio  pokrony  (z  powoda)  Si  inko  we  fajcini  (fajczyiiy).  Albo  też: 
.,Posłałek  do  ciebie  cłowicka^  nie  bast,  a  tyś  odloziła  na  da^ 
lekre  casi  (czasy).**  Z  tych  zaś,  którzy  wymawiają  ą  zamiast  ^' 
wyśmiewają  się  w  ten  sposób; 

Wysła  koza  na  brzezą, 
A  ja  za  niom  polezą. 


Ł 
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i 
—  P&uie  mazykAuciC)  zagnijcie  palką  na  jedną  nog%! 
Albo: 

Posldłok  do  eif^bii?  clowieku  nie  dudij, 

Tyś  mi  odp^Mlzialu:   „Za  ciebie  nie  puda  (pójdę)!** 

Lud  podtatrzański  wymawia  /  doli r ze.  niie^  ^aś  ku  dolinom 
jak  u  krótkie.  Ci^  kiórzy  /  dobr7.e  wymawiają^  wybmtewają  ai^ 
z  drogi  cli  f  że  mają  ,jOxory  przyrośnięte;'"  ci  s&aśj  co  /  wymawia- 
ją jak  U^  śpiewają,  drwiąc   z  tamtych: 


Albo: 


Kiebyś  była  placku  dala, 
Taby^  była  tańcowała! 

Sydlo,  mydło,  raotowidlo,  lójl 


III.    Uieco  przezwisk  ludowych. 

Nowotarżan  przezywają  Chvsiakami  od  ow^a,  którego  naj- 
więcej aieją, 

Jordan  o  wian  BoHarzami  od  boba,  bo  ,. jadają  ból),  a  uda- 
ją,   że  migdały  jedzą,' * 

Makowian  nazywają  Barszcze  nmkowskie  od  barszczu  bu* 
raczanego. 

Myśłeniczan  Mungami  (^  cipra,   eafaudulalp 

Wadowiczanie  zwą  sit;  Flaczarzami^  bo  w  Wadowicach  jeat 
dato  rzeźników. 

Zembrzyozauie  Luphrzami^  bo  garbują  akóry  końskie. 

OBielczanie  z  górnej  czyści  w^i  są  przezywam  przez  Dola'- 
nów  (mieszkańców  dolnej  ez^ści)  Kijanidrzamt,  bo  robią  kijanki. 
Jett  na  to  i   śpiewka: 

Oj  D&  gć-rse,        DAgó-ne       ea-ml   ki-ja-nińne. 
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Budzowiftaie 
śpiewka: 


Oj  na  górze ^  na  górze 
Sami  kij  ani  arze. 
Oj  przyjdzi*^  z  góry    na  doi, 
Oj  to  isaś    gospodarze. 


Przeiacdfzc^     bo    robią    przetaki.     Do  tego 


Mo  -  j»  mat  -ka       fea-dzo-wiiii-ki^     A  moj  iia-clec    nie    i%  -  Ie*: 


E±=:^^# 


^lil^ 


Mo  ja  mat^ka 


ple  Ua   sitaka,    A  mój  Uo-eiee 


prse-ta^kl. 


Z  Orawców  i  Słowaków  wyśmiewają  eic,  naśladując  ich 
gwarą:  —  A  skąd  woni?  —  Od  branice  terazczańskie  { Trzciana 
na  Orawie)*— A  woni?— A  takoi.  —  Pozdraw  Pan  liog,  bośmy 
krajanyl-Co  wodi?— Metlar  (miotlarz^  robiący  miotły),— A  wo- 
niy^-A  pretacar  ^przetaczarz,  robiący  przetaki).  — Pozdraw  Pan 
Bogi  Lośmy  remieślnikil- A  umiej  u  woni  mluwić  po  niemiecki? 
—O  jo,  jo!— Trinken  gie  Sehoaps?— Co  woni  mluwiu?— Napije- 
te  se  wódki?— O  jo,  jo!— Pozdraw  Pan  Bog!— Zdr&w!  (T**  udają, 
id  coś  piją). 

I?.    Jewa  z  rodziną. 

w  Osielcn  (pow.  Myślenicki)  była  baba,  która  miała  nie- 
ślabną  córkę  Ewę.  Górkę  nazywano  młodą  Jewą^  a  matkę  shi" 
rą  Jtwą.  Poszły  ,,na  Maznry*'*  narobotę  (do  Królestwa)  i  stam- 
tąd przyprowadziły  do  wsi  jakiegoś  dryblasa^  który  miał  się 
*enic  z  młodą  Jewą,  Tego  nazwano  Jewidrzem.  Owocem  mi- 
łostek ich  była  córeczka,  którą  najiwano  Jetuiąciem.  Cala 
rodzi  u  a    więc  była:  stara  Jcma^  miodd  Jewa^  fewidrz^)  i  /ewi^, 

Joachim    Traczyk. 


^)     W  Lubelskim  p*  R.  Lobie  z  slysaaf:   Mafjdzmrz  i  MamczaTi^= 
mąz  Magdy  i  inamki* — Htti. 
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mf^  I  OBOCmiO^CI  DOWIE 


w  MĘCZENIKIE  POD  PŁOCKIEM, 


igilja  Bożego  Narodzenia.  W  pojęcia  luda 
nasseego  d^ień  ten  jest  uważany  za  jedną 
z  najważnieJBSjch  dorocznych  nroczyBŁo-- 
6ei.  Zwyczaje,  przywiązane  do  tej  chwili, 
są  z  całą  dokładnością  zachowywane,  ota- 
czane wielkim  szaeaakiem,  i  jakiekolwiek 
acliybicnie  w  tym  kierttnkn  za  grzech  jeBt  poczytywane,  Przepiey 
kościelne  pomieszały  się  Bajznpełniej  ze  zwyczajami  mieJBCOwe- 
mi,  Ind  jednych  od  dragich  nie  odróinia,  a  bezwiednie  prze- 
chyla się  raczej  na  stronę  ostatnich. 

W  katdym  razie  Wigilja  zachowała  u  nas  bardzo  wiele 
ceeb  pierwotnych,  i  można  ją  stasznia  uważać  %n.  ciekawą  chwilę 
w  życia  wiejskim.  Od  rana  samego  gospodynie  krzątają  się 
czynnie,  tradycja  bowiem  wymaga^  aby  przy  wieczerzy  było 
koniecznie  dziewięć  dań,  daio  więc  jest  zajęcia,  a  często  i  kło- 
pota w  mniej  zamożnym  gospodarstwie.  Ażeby  dociągnąć  do 
obowiąznjącej  liczby,  gotują  najrozmaitsze  potrawy,  j^o  to 
groch  j  kapustę  j  kaszę,  sżablak,  owoce  sos  zonę,  klaski,  mak^  kar- 
tofle, a  na  zakończenie  racucby.  Jedząc  to  wszystko^  zapewnia 
się  sobie  ubywanie  tych  potraw  przez  rok  ealy^  gdyż  co  tylko 
w  Wigilję  nas  spotka,  w  jaki  sposób  czas  spędzamy,  jakie  po-- 
karmy  spożywamy,  staje  się  naszym  udziałem  przez  rok  cały. 
Apetyt  mają  stolownicy  z  góry  zapewniony^  i  pomimo  ilości 
jadła  potrafią  należycie  ocenić  zalety  wiecaerzy,  a  to  z  tego  po- 
wodu, że  oprócz  jednego  kieliszka  wódki  z  rana,  jednego  śledzia 
i  kawałka  chleba,  nic  przez  dzieu  cały  do  ust  nie  biorą. 

Stół  do  Wigilji    zaścielają  sianem,   a  następnie    przykry- 

ają  obrusem;  pod  obrns  ten,    w  siano,  gdzie  leży  łyżka,  kładą 

abłka,  cukierki,  orzecby;  w  kółku  rodzinsym  przysmaki  te  eta- 

lowią  podaronki.  W  czeladniach  dworskich,    gdzie  stołów  ników 
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jest  więcej,  gdzie  eą  p&nny  i  kawalerowie,  zwyczaj  zamienia 
Bię  w  zabawę,  a  jednocześoie  przepowiednię;  w  tym  celu  pod 
obroB  kładą  pierścionki,  pieniądze,  chleb,  figurki  ulepione  z  cia* 
flta;  ponieważ  nie  wiadomo  naprzód,  kto  gdzie  miejsce  zajmie, 
z  przedmiotu,  który  konin  się  dostanie,  wyciągają  wróibę  na 
przyszłość. 

Przy  jedzeniu  grochu ^  gospodarz  rzuca  pierwszą  łyżkę 
w  górę,  ażeby  grocli  rósł  wysoko*  Opłatkiem  dzielą  aic  rano. 
Zwyczaj  również  nakazuje^  ażeby  zacząwszy  od  opłatka  i  śledzia 
z  każdej  potrawy  odkładać  pot  roszę  do  osobnego  garnusz- 
ka, i  tak  zmiess^ane  jadło,  razem  z  sianem,  okrywającym  stół, 
dać  na  drugi  dzień  rano,  tj.  w  Boże  Narodzenie,  krowie  Inb  też 
by<lłn«  zależnie  od  tego,  ile  kto  sztuk  posiada,  a  bydło  się  zdro- 
wo cłiowa,  nie  cliomje.  W  dniu  tym  powinno  się  je  większemi 
niz  zwykle  wzglądami  otaczać,  gdyż  w  Wigiiję  z  nieba  nadano 
mu  wyjątkowe  prawa:  w  nocy  pozwolono  przemawiać  ludzką. 
mową.  Wierzą,  iż  o  północy  się  to  dzieje.  Człowiek  wszakże 
powinien  bardzo  się  wystrzegać  posłyszenia  tej  mowy,  bo  w  prze- 
ciwnym razie  spotka  go  niezadługo  śmierć.  Pewnego  razu  ja- 
kiś ciekawy  gospodarz  chciał  sie  osobiście  o  tym  przekonaći 
ukrył  się  wił^c  w  szopie  i  czekał;  jakoż  o  północy  odezwał  się 
jeden  wól  do  drugiego:  „Bracie^  niezadługo  wywieziemy  nasze- 
go gospodarza,**  Gospodarz  wrócił  przerażony  do  domn,  a  wkrót- 
ce potym  te  same  woły  powiozły  go  na  cmętarz. 

Na  zakończenie  dodam,  ie  myśliwi  starają  się  usilnie  o  za- 
bicie tego  dnia  zwierzyny;  rokuje  im  to  całoroczne  pomyślne 
polowanie. 

Boże  Narodzenie  {>bchodzą  w  sposób  przyjęty  ogólnie,  opie- 
wają kolędy,  rozpoc/.yna  się  również  noszenie  szopek  z  reper- 
tnar^em  seeuicznym,  nie  różniącym  się  niczym  od  /.wykłych 
przedstawień  szopkowych. 

Nowy  Kok  ma  w  miejscowych  pojęciach  ten  sam  wpływ 
wywierać  na  nasze  losy,  jak  Wigilja,  tj.,  wszystko,  co  tylko 
nas  wtedy  spotka,  przez  następne  365  dni  powtarzać  się  będzie. 
Tak  jak  myśliwi  w  WigilJL^  stamją  się  zużytkować  tę  przepo- 
wiednię na  swoją  korzyść,  tak  znów  złodzieje  Nowy  Bok  uwa- 
żają za  ehwil(j,  kiedy  szczęśliwie  popełniona  kradzi^^z  daje  iui 
nadzieję  pomyślnych  rezultatów  przez  rok  cały.  Zdaje  aię,  że 
z  tego,  zupełnie  aerjo  traktowanego  przez  złodziejów  zwyczaju,  po- 
wstał inny,  uważany  zu  żart  między  naszym  ludem:  pozwala 
on  na  chowanie  sobie  wzjjemnie  rozmaitych  przedmiotów,  które 
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następnie  za  wykupem,  tj  poczęstowaniem  wódką,  bywają  od- 
dawane prawym   właścicielom. 

Karnawał  albo  zapngty  dopiero  przy  samym  końcn  zaeln- 
gnja  na  tg  nazwę,  wtedy  tylko  bowiem  i  smaczniej  jedzą  i  le- 
piej się  bawią.  Przeciąg  czaan  od  Nowego  Roku  aż  do  tlnetego 
czwarikn  niczym  się  nie  wyróżnia.  We  czwartek,  niedziela 
pODiedLiałek,  wtorek,  jako  w  dni,  poprzedzające  post  siedmio- 
tygodniowy,  jedzą  kiełbasy,  kiszki,  pieką  nieodzowne  pączki 
i  wogóle^  o  ile  na  to  pozwalają  środki  pieniężne,  nzywane  by- 
wają pokarmy  mięsne  i  obfite.  Sprowadzają  sobie  muzykę,  wy- 
prawiają wieczorki  taneczne,  młodzież  przebiera  się,  co  w  gwa- 
rze miejscowej  nazywa  się  ^robieniem  maszkar/'  Maszkary  nie 
odznaczają  się  wielką  rozmaitością;  są  to  zwykle  Żydzi,  niedź- 
wiedzie, żołnierze,  bociany,  dziady.  Niewybredna  publiczność 
bawi  się  nadzwyczajnie  icb  widokiem. 

We  wstępną  środę  ksiądz  w  kościele  posypuje  nabożnym 
głowy  popiołem,  po  wsiach  zaj^  cblopcy  i  dziewczęta,  uzbrojeni 
w  pyty,  napełnione  popiołem,  nie  żałują  nawzajem  często  na- 
der dotkliwych  razów.  Jest  to  kara  za  to,  że  w  zapusty  we- 
sel nie  wyprawili.  Za  każdym  uderzeniem  wymawiają:  ^Cze- 
muś się  nie  ożenił?*'  Popielec  to  dzień  przeznaczony  na  uniar- 
Iwienie  ludzi  bezżennycht  Oprócz  pyty  grożą  im  na  każdym 
krokn  klocki;  dowcip  wiejaki  wysila  się,  ażeby  nadać  moż- 
liwie najdziwaczniejszy  pozór,  gdyż  im  niezwykłej szy  klocek^ 
tym  więcej   śmiecliu  i  zabawy. 

Wielki  post  obcłiodzą  bardzo  ściśle,  o  mięgie  mowy  nawet 
być  nie  może,  potrawy  z  masłem  lab  mlekiem  ogólnie  są  wy- 
kluczone; jedzą  z  olejem,  a  często  tylko  z  solą. 

W  połowie  postu,  we  środę,  Jest  zwyczaj  rozbijania  garn- 
ków o  drzwi  i  ściany  domów;  garnki  te  napełniają  popiołem. 

W  Palmową  nied/^ielę  odbywa  się  święcenie  palm;  robią 
je  koniecznie  z  gałązek  wierzl),  pokrytych  kockami.  W  każdym 
wiejskim  domu  palma  podobna  powinna  się  znajdować;  ozda- 
biają niemi  obrazy  świętych,  a  kocki  uważają  jako  i^rodek  le- 
karski przeciw  cierpieniom  gardła;  w  tyra  celu  każdy  po  po- 
wrocie z  kościoła  połyka  jedną,— ma  to  jnż  na  ealy  rok  zabez- 
pieczać. 

W  Wielki  Piątek  chłopcy  wiejscy  robią  z  drzewa  kołat- 
ki i  podc:^s  nabożeństwa  wieczornego  biegają  z  niemi  wkoło 
ko!4cioła. 

Tydzień  ostatni     poświęcają    gosposie    wiejskie    na  przy- 
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gotowania  przedświąteczne:  pieką  ciasta^  placki,  biją  wiep- 
rze, przyrządzają  wędliny,  a  oprócz  pracy  około  zapewnienia 
gtolownikoo)  obfitego  jadła,  czyB!£Czą  i  stroją  mieażkanta  wedle 
moiuości.  Przez  cały  rok  teź  ani  razn  wiejska  izba  nie  wy- 
gląda tak  uroczyście  i  kokieteryjnie^  jak  w  święta  Wielkiejnocy, 
Wes&ędzie  czyściutko,  obrazy  ubrane  papierowemi  kwiatami^  na 
ścianach  zawieszoue  różne  ozdoby,  etól,  łóżka  poprzykrywaoe. 
W  grij  tn  wchodzi  nie  tylko  rywalizacja  z  sąsiadkami,  lecz  nad- 
to wzgląd  na  księdza^  który  w  Wielką  Sobotę  święci  przygoto- 
wane pokarmy  i  w  tym  celu    odwiedza  każdą  chatę  osobno* 

W  przekonamn  ludu  jeść  podczae  Wielkiejnocy  nieświęco- 
ne  pokarmy  jest  oie  tylko  abliźeuiem  względem  religji,  ale  tak- 
ie poniża  człowieka;  mówi  Bię  zwykle,  że:  „Tylko  nterogaciz* 
na  i  nieme  bydlęta  mogą  to  robić/  Jeśli  ezaiem  się  zdarzy^ 
ie  probo;»^cz  z  ważnych  jakicti  powodów  ominie  którą  rodzi- 
nę, to  ukarani  w  ten  sposób  dosłownie  nie  ośmielają  się  zna- 
jomym na  oczy  pokazać,  a  ci  ze  swej  strony  odsuwają  się  od 
nich  i  niemiłosiernie  przedrwiwają.  Na  atole,  gdzie  święcone 
bywa  ustawiane,  powinno  się^  znajdować  potrosze  kaidago 
jadła. 

Wielka  Niedziela,  jako  święto  bardzo  uroczyste^  gchodzi 
na  nabożeństwie  i  wogóle  w  sposób  zupełnie  powainy;  wystrze- 
gają siłj  zbyt  głośnej  i  hałaśliwej  zabawy.  W  nocy  na  ponie- 
działek, według  dorocznego  zwyczaju,  chłopcy  chodzą  po  wykn- 
płe  od  chaty  do  chaty^  stają  przed   nią  i  śpiewają: 


Od  jerzyny  do  jerzyny, 

Wyłaf,  pani,  z  pod  pierzyny; 

Bo  my  dzisiaj  rano  wstali, 

Drobną  roac   otrząsali. 

My  tu  wózkiem  nie  jeździmy^ 

Ca  n&m  dacie,  to  weźmiemy. 

Nie  proszę  o  barana, 

Bo  nie  mam  dla  niego  siana, 

Ani  teź   o  owcę. 

Bo  ją  pod  kożuch   me  wkopcę; 

Tylko   o  kiełbaJif 

Co  hic  nią  cztery    razy  opaszę, 

I  łyżeczki^  masła, 

Żeby  Bię  państwu   córeczka  upa^^ła; 

I  jajeczko  w  pięć, 

Żehy  się  państwu  trafił  dobry  zięć. 
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W  ten  BpoBÓb  zbudzoDa,  gospodyni  musi  koniecznie  zadość 
nesynić  proćbie,  i  zajrzawszy  do  śpiżarai,  jakim  datki  om  pozbyć 
etq  nocnych  goM. 

Rano  znów  ione  śpiewy;  tym  razem  dziewczęta  noszą  tak 
nazwany  gaik.  Jest  to  drzewko,  przystrojone  we  wstążki,  pa- 
pierkjf  lusterka,  cel  zaś  ten  sam,  oo  chodzących  poprzednio 
eblopców.  Gaik  nie  pomija  nikogo  we  wsi,  wszędzie  zatym  no- 
wa ofiara  z  zapadów  świątecznych  bywa  poświęcana  za  przy- 
jemność wyałachaoia  pieśni,  która  brzmi,  jak  naetępaje: 


Do  tego  to  domkn  wstępujemy. 

Szczęścia,  zdrowia  wioszujemy. 

Gaiku  zielony,  pięknie  ustrojony. 

Pięknie  eobie  chodzi,  bo  mu  się  tak  ^odzi. 

Ka  naszym  gaiku  niebieskie    wstążeczki, 

Bo6  go  ustroiły  nadobne    dzieweczki. 

Gaiku  zielony,  pięknie  ustrojony, 

Pięknie  sobie  chodzi,  bo  mn  się  tak  godzi. 

My  ze  swoim  gaikiem  koło  studni. 

Za  naszym  gaikiem  tylko  dudni. 

Gaiku  itd» 

M7  z  naszym  gaikiem  koło  chlćwka, 

Za  naszym  gaikiem    z  garncem  piwka. 

Gaiku  itd. 

My  ze  swym  gaikiem  pod  kominek^ 

Za  naszym  gaikiem   pauaki  synek. 

Gaiku  itd. 

My  ze  swym  gaikiem    kolo  brzeziny, 

Za  naszym  gaikiem  pańskie  syny. 

Gaiku  itd. 

My  z  naszym  gaikiem  koło  sadzaweczki, 

Za  nami  chłopaki  z  kwartą  gorzateczki. 

Gaiku  itd. 

My  z  naszym  gaikiem  kolo  młyna. 

Za  nami  chłopiec    niby  trzcina. 

Galku  itd. 

Za  stodołą  stoi  kamienica, 

Za  tą  kamienicą  zielona  pszenica. 

Zielona j  zielona,  czemuż  jej  nie  żuiecie. 

Pieniędzy  do  rąk  panu  nie  składacie? 

Składamy,  składamy,  po  stole  toczone, 

Do  pana  zloiono^ 

Nasza  pani  siedzi  w  rogu  atoła, 

Na  niej  suknia  w  złote  koła. 

Naaza  pani  po  pokoju   chodzi, 
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Kluc^ Jakami  brząka,  kluczykami  brząka, 

Dla  iiaa  ci  to,  dla  nas  podarunku  szuka. 

NaBza  pa  li  i  w  lustrze  stoi, 

W  tiulowy  czepiec   główkę  stroi. 

Stroi,  uiecli  stroi,  boć  jej  tak    przystoi, 

A  di&isleJszBgo  dnia  wszystkie    chodzą  strojitie. 

Za  te  dary  dziękujemy, 

Colcie  nam  je  dziś  darowali, 

A  jeszcze  raz  dziękujemy, 

Zdrowia ;  szczęścia  winszujemy. 


Zwyczaj  śmigusu,  tak  jak  w  całyod  kraju,  znajduje  i  u  naB 
gorących  zwolenuików  i  mimo  częstokroć  bardzo  szorstkiej 
formy  ogólnie  bawi  i  zachwyca.  Nie  jedna  dziewczyna,  zmoczona 
do  nitki,  szczekając  od  zimna  zębami,  wraca  ze  ata^s^u  lub 
z  pod  3tudni  dumna  i  zadowolona^  że  w  ten  sposób  okalano 
zainteresowanie  się  jej  osobą  i  oddano  hołd  jej  wdziękom.  Pod- 
czas świąt  dzieci  bawią  się  w  grę  w  jajka:  dwóch  grających 
trzyma  każdy  po  jednym  jajku  w  ręku,  uderzają  je  o  siebie, 
a  ten  kto  stłucze  przeciwnikowi  jajko,  zabiera  je  i  zjada, 

Niedifiiela  Przewodnia  to  dalszy  ciąg  Wielkiej  nocy;  pieką 
i  przyprawiają  te  same  przysmaki,  tylko  już  w  mniejszej  ilości, 
W  dniu  tym  świąteczny  pozór  chat  i  ich  mieszkańców  znika, 
t  życie  miejscowe  wraca  do  zwykłego  trybu,  aż  do  Zielonych 
Świątek,  kiedy  domy,  zielenią  przyozdobione  zewnątrz  i  we- 
wnątrz, nadają  znów  więcej  uroczysty  charakter  naszym 
wiaskom. 

Przed  Bożym  Ciałem  kobiety  robią  wianeczki  z  dziewięciu 
ziółj  tj.  mięty,  rumianku,  kopytniku,  rozchodniku,  marony,  ma- 
cierzanki, lubczyku,  szałwji,  lipiny.  Wianki  te,  razem  związane, 
kładzie  się  w  Boże  Ciało  na  ołtarzu,  gdzie  leżą  do  ostatniego 
nieszporu;  wń wczas  poświęcone  przez  księdza,  wracają  do  właś- 
cicielek. Służą  one  jako  lekarstwo  dla  bydła  i  w  czasie  burzy 
zawieszone   w  oknie  chronią    od  piorunu. 

Św.  Jan  to  dzień  poświęcony  wróżbom  i  czarom.  Dziew- 
częta wiejskie,  aby  się  dowiedzieć,  czy  w  tym  roku  pójdą  za 
mąż,  rzucają  gałązki  bzu  na  strzechy  domów;  jeśli  się  zatrzy- 
ma, to  znak  pomyślny,  jeśli  spadnie  na  ziemię,  trzeba  jeszcze 
na  godnośó  mężatki  poczekać.  Wieczorem  stawy  mienią  się  od 
płomyków  pływających  świeczek;  każda  świeczka  otoczona 
wiankiem  z  kwiatów,  stanowi  przepowiednię  dla  tej,  która  ją 
zapaliła.  Wierzą>ówuież,  że  o  północy  kwitnie  paproć,  że  kto  by 
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kwiat  ten  zerwał,  posiędzie  odrazu  wiedzę  i  skarby  tego  świa-  i 

la,   z!e  dufhy    jednak  tak    go  strzegą,  że  pomimo    wiadomyeli, 

oclronnych     Smdków,   jak  kreda   i  woda    święcona,     rÓK^iniec, 

nieoglądanie  się  poza  siebie,    dotychczas  nikt  jeszcze    ule  stał 

się  s^częśtiwyra  posiadaczem.  Przypuszczam,   ie   obecnie  niema  ^ 

jnź  takich,  którzyby  jakiekolwiek  próby  w  tym  kierunku  robilij  I 

przynajmnie]  ja  nie  słyszałam  nigdy  o  podobnym    fakcie. 

Istnieje    jeszcze    w  naszych     stronach     zwyczaj    rohienia  i 

straszydła:    stare     ubranie  wypychają    słomą,     głowę  robią  ze  . 

szmatj  w  nsiach  fajka,  w  rękę  wsadzony  kij,  i  tak  nazwanego  I 

,,dziada^  umieszczają  na  samym  szczycie  dachu.  Jadąc  tego  dnia 
przez  mazowieckie  wioski,  widzi  się  często  podobnie  wystrojo- 
ne straszydła.  Lad  nasz  uważa  to  za  zabawę;  znaczenia  i  cela 
wytłumaczyć  nikt  nie  może. 

Po  św,  Janie  rozpoczyna  się  w  polu  ciężka  praca;  lud  po 
%&  nią  niema  na  nic  więcej  czasn;  wypocząć  wolno  dopiero  po 
itiiwach:  doźyoki  utanowią  nagrodę  za  trudy  i  chwilę,  w  której 
po  kilkotygodniowych  znojach  można  zabawić  się  i  pobalaó. 
Po  icięcin  zboża,  zwykle  w  sobotę,  wszyscy  mieszkańcy  wsi 
obierają  się  wieczorem  i  idą  razem  przed  dwór  właSoicieta;  na 
e^ele  pochodu  dwie  dziewczyny:  jedna  niesie  na>  głowie  wieniec 
z  pszenicy,  druga  z  żyta;  za  niemi  postępuje  baba  z  pęczkiem 
zboża.  Od  bramy  idą  bardzo  wolno,  śpiewając  zwrotki,  nprssej- 
mie  brzmiące  dla  dziedzica  i  jego  rodziny,  złośliwie  dla  służby 
dworskiej;  gdy  już  każdemu  coś  się  dostanie,  przodowuice 
wchodzą  na  ganek,  tam  zwykle  pani  zdejmuje  im  wieńce  z  gło- 
wy i  kładzie  na  przygotowaną  tacę,  dziewczyny  pod  wieńce 
podsypają  po  kilka  jajek  lub  też  trochę  orzechów  polnych. 
Dziedzic  tymczasem,  wziąwszy  butelkę  do  ręki,  piervYszy  kieli- 
szek przepija  do  gromady;  dalej  idzie  kolejką,  wszyscy  zebrani 
dobtają  po  kilka  kieliszków  wódki.  Muzyka  gra  skocznego  ober- 
tasa^  i  pierwsze  pary  puszczają  się  w  koło;  w  niektórych  dwo* 
rach  dziedzic  i  jego  rodzina  rozpoczynają  tańce.  Po  jakiej  go- 
dzinie gromada  udaje  się  do  uprzątniętego  na  ten  cel  spichrza, 
i  tam  dopiero  zabawa  rozwija  się  w  całej  pełni.  Tak,  bez  eere- 
mooji,  nie  czując  zaszczytnego,  ale  zawsze  krępującego  towa- 
rzystwa pai^stwa,  skaczą  do  upadłego,  nie  zwracając  nwagi  na 
dobieranie  w  pary  kawalerów  i  damy,— jak  kto  natrafi:  baba  z  ba- 
bą, chłop  z  chłopem,  byle  tylko  dziarsko  się  obracał,  bez 
względn  na  wiek  i  płeć.  Różne  mazurki  bywają  śpiewano;  pod 
tym  względem  przodują  starzy,  nie  pojmujący  tańca  ba^  śpiewu. 
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Młodzi  nŚmiecbają  się  z  tego  zępyczoju,  dapiki  jednak  w  gło- 
wach nie  zaszumią  bo  wówczas,  zapomniawszy  o  polkach  i  wal- 
cach, tną  oberka  i  maznra^  ule  żałnjac  głosu  na  odpowiednie 
do  okoliczności  zwrotki.  Treść  i  dobór  słów  niewyszokitny,  ci^i- 
sto  bardzo  obrażający;  gniewać  się  jednak  w  tym  razie  nie 
wolno;  kaidy  z  dobrą  miną  musi  przyjąć  taki  mazurek,  jakim 
go  oracza.  Poczęstunek  na  okrężnym  składa  się  z  chleba,  owo- 
ców, ogórków  kwaszonych,  wódki  i  piwaj  trnnki,  przed  dworem 
w  małych  ilościach  rozdawane,  później  zostawione  są  do  woli 
goSci;  niesłychanie  podnosi  to  ogólną  wesołość. 

Zwrotki  przy  niesienin    wieńca: 


Plon  niesiemy,  plon, 

Dziedzicowi  w  dom, 

Żeby  ta  pezeniczka  dobrze  plonowała. 

Żeby  po  sto  korcy  z  morga  wydawałal 

Plon  niesiemy,  plon, 

Dziedzicowi  w  dom, 

U  naszego  pana   okna  lustrzane, 

A  u  ...skiego  wiechciem  natykane  1 

Plon  niesiemy  itd, 

A  przede  dworem  kaczkt    w  błocie^ 

A  nasza  pani  chodzi  w  zlocie! 

Plon  niesiemy  itd, 

A  przede  dworem   czarna  burza, 

A  nasza  pani  kiejby  rólal 

Plon   itd, 

A  przede  dworem  biała  lillja, 

A  nasz  dziedzic  na  konin  wywija! 

Plon  itd, 

A  przede  dworem  stoją  żarna^ 

A  nasza  panna  kiejby   sama! 

Plon  itd, 

A  nasz  ekonom  we  wielkim  kbpocie, 

Ko  zwiesił  p„tki  po   całym  plocie] 

Plon  itd, 

A  na  ntebio  czarna  chmura^ 

Kasz  karbowy  kiejby  rural 

Plon  itd. 

A   na  niebie   czarne  łuty, 

Kaaz  pisarz  niby  pies  kndfaty! 

Plon    itd. 

Zakwitła  róża  naprzeciw  sieni, 

Naaz  ogrodowy  jest  krzywych  goleni! 

Plon  itd. 


ŚWICTA    1    DBOCZTaTOŚCl    DOROCZNE 


Zwrotki  te,  którył^h  jest  bardzo  wiele,  są  często  zmieniane 
dowaO,  tadzie:^.  tworzone    na  razie. 

Po  żniwach  tak  ozimych  jak  jarych  następuje  kopanie  kar- 
tofli, bardzo  ważna  czy  o  no  ść  illa  mieszkańców  wsi:  kartofle  tt> 
podstawa  bytu  i  zamożności;  żywią  się  niemi  ladzfe,  żywią 
Bwńj  dobytek;  niema  bierly,  ^Hy  ale  urodzą,  grozi  oiedoiłtatek, 
gł^y  przepadną*  Po  wykopaniu,  kiedy  spiżarnie  i  kieszenie  względ- 
nie najlepiej  są  napełnionej  gdy  czasn  więcej  wolnego,  nastę- 
puje szereg  wesel;  pary,  które  już  dawno  mają  się  ku  sobie,  łą- 
czą się  teraz^  w  każdej  wioaee  bywa  po  kilka  wesel.  W  jesieni 
najłatwiej  przychodzi  wynalezienie  órodków  na  tak  znaczny 
wydatek-  Zumożni  tylko  mogą  żenić  się  na  wiosnę  i  latem;  ubo- 
dzy zwykle  w  jesieni,  mniej   w  Zapusty. 

Uroczystość  weselną  opiszę  później,  teraz  zaś  dopełnię 
iwiąt  dorocznych, 

Zaduszki.,.  Od  rana  aż  prawie  do  wieczoru  biją  dzwony; 
ze  wszystkich  stron  świata  ciągną  żebracy^  pełno  ich  przed 
drzwiami  i  w  kruchcio  kośeiełnej;  tak  ich  wielu,  że  trndno  zro- 
zumieć^ skąd  wszyscy  oni  naraz  się  wzięli;  wielu  chyba,  którzy 
zwykle  nie  fatygują  się,  dziś,  nie  mogąc  się  oprzeć  świetnym 
widokom,  jakie  interes  dziadowski  w  dzień  Zadnszek  nastrę- 
cza, ustroili  się  w  łachmany  i  torby.  Bo  też  to  prawdziwe 
żniwa:  za  modlitwę  obdarzają  ich  zamożniejsi  pieniędzmi,  lud 
kawałkiem  chleba  lub  placka.  Jeśli  dziad  lub  baba  wzbudzi 
zaufanie^  że  sumiennie  wywiąznje  się  z  zamiany,  to  nieraz  wra- 
ca do  domu  nie  tylko  z  miedziakami  w  kieszeni,  ale  na  ple- 
cach dźwiga  torby^  wypchano  pieczywem.  Kobiety  nasze  wiej- 
skie na  kilka  dni  wcześniej  robią  w  tym  cełu  przygotowania. 
Każda  z  pełnym  koszykiem  idzie  do  kościoła:  zwyczaj  każe 
rozdać  chleb  pomiędzy  ubt>gich.  Księdzu  dają  na  wypominki^ 
zakrystjanowi  na  podzwonne.  Najubożsi  nawet  robią  ofiary 
w  dniu  tym,  ażeby  swoim  zmarłym  przyjść  w  pomoc  na  tam- 
tym świecie*  Wiara  istnieje  ogólnie  między  Indem,  że  w  nocy 
w  Zaduszki  umarli  powstają  z  grobu^  że  odbywają  się  dla  nich 
nabożeństwa  po  kościołach,  że  wolno  im  ua  chwilę  wrócić  do 
iycia<  Biada  jednak  człowiekowi,  któryby  zakłócił  im  samot- 
ności—śmierć  niechybna  go  czeka.  Jako  dowód  opowiadają/ że 
przed  wiela  laty  zjechało  się  kilku  księży  do  jednego  probosz- 
cza na  dzień  Zaduszek,  i  o  północy  posłano  miejscową  służącą  do 
kościoła,  a  łeby  przyniosła  jakiś  zapomniany  przedmiot.  Dziew- 
czyna była  odważna,  więc  poszłaj  będąc  już  blizko  kościoła,  ze 
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z.dziwienietn  apoHr Kegla,  że  światła  zapalone,  źe  pełno  Indzi,  or- 
gany ^rają  i  przy  oltarxii  naboźeńatwo  się  odprawia;  wrdcik 
wice  do  domu  i  opowiedziała  tsięzom,  co  widziała.  Ci  .lednak 
jaj  nfe  wierzyli  i  gniewali  eię  jeszcze,  źe  im  takie  bajki  powta- 
rza, a  gdy  dziewczyna  zaklinała  się,  ie  mówi  prawdę,  ktoś  się 
odezwał  iartem:  „Jeśli  icli  jest  tyln^  to  na  dowód  chociaż  jed- 
nego nam  pr/^ynieś/'  Poleciła  dnsKę  Bogn  i  poszła.  Ledwie 
zdołała  wejść  na  próg,  zrobił  się  szum,  świece  zagasły, 
organy  zamilkły,  i  nabożni  gdzieś  bez  śladn  znikli;  jeden  tylko 
zogtałj  siedział  w  ławee  jak  poprzednio.  Dziewczyna,  zbliży- 
wszy się  do  nie^o,  przekonała  się  dopiero,  że  jest  bez  życia, 
amarły,  wzi(;ła  go  na  ręee,  zaniosła  do  pleban ji  i  pomiędzy 
księży  na  stole  położyła.  Przerażeni  księża  ze  strachu  stracili 
głowy  i  na  wszystko  prosili,  aby  nieboszczyka  z  powrotem 
odniosła.  Cłicąc  księży  uspokoić,  zrobiła  jak  sobie  życzyli, 
a  gdy  miała  go  sadzać  na  tej  samej  ławie,  skąd  wzięła,  umarły 
przemówił:  „Dzięki  ci,  wybawiłaś  mnie,  bądź  szczęśliwal''  Znikł 
w  jednej  chwili-  dziewczyna  zaś  wkrótce  umarła. 

Nie  tylko  Jednak  w  Zaduszki  rozmowa  z  nieboszczykiem 
rokuje  śmierć.  Powiastka  inna  głosi,  że  niegdyś  znów  mulfirzom 
polecono  budować  grób  na  cmętarzn;  kopiąc,  trafili  na  dwie 
trumny;  w  jednej  znajdowała  się  panna,  w  drugiej  kawaler, 
tak  dobrze  zakonserwowani,  ie  chociaż  trumny  ze  starości  roz- 
padły gię  w  kawałki,  oni  wyglądali  jakby  żywi.  Odniesiono 
oboje  do  dzwonnicy  i  tam  zostawiono.  W  nocy  mularze  pili 
dużo,  a  z  niemi  i  dziewczyna,  która  im  jeść  gotowała.  Gdy 
już  wszyscy  byli  nietrzeźwi,  dziewczyna  przechwalać  się  po- 
częła niezwykłą  swoją  odwagą.  Oni  jej  na  to:  „Taka  niby 
jesteś  odważna,  a  do  dzwonnicy  bałabyś  się  iść  teraz  sama/' 
—  „Nie  tylko  pójdę,  ale  i  tych  dwoje  wam  przyniosę."  Jak  po- 
wiedziała, tak  zrobiła,  i  gdy  z  powrotem  odnosiła,  kawaler  ścis- 
nął ją  za  rękę  i  wyrzekł:  „Wybawiłaś  nas.  Myśmy  za  życia 
nienawidzili  się  i  co  tylko  najgorszego  starali  się  sobie  nawza- 
jem robić;  po  śmierci  pochowali  nas  obok  siebie,  a  za  karę 
mieliśmy  pokutować  dopóty,  dopóki  ktoś  żyjący  bez  obawy  się 
do  nas  zbliży.  Tyś  to  pierwsza  zrobiła,  niech  tobie  będą  dzię- 
kil"  I  w  tej  chwili  ohoje  w  proch  się  obrócili,  a  dziewczyna 
swoją  śmiałość  śmiercią  przypłaciła. 

Św,  Andrzejowi  w  udziale  przypada  los  uchylania  przed 
ciekawym  panieńskim  wzrokiem  zasłony,  dzielącej  nas  od 
przyszłości.    Dziewczęta  badają  go  różnemi  sposobami,    często 
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obraźająremi' nawet  powagę  świętego,  np.  kiedy  za  pomocą 
instjDktti  psa  żądają  od  Diego,  ażeby  wypowiedział  wróżbt},  prmz 
wybór  jednej  z  kilku  kości.  Sposób  to  ogólnie  znany;  Bą  inne: 
jak  kilk^  trzewików  razem  wychodzących  za  próg;  jak  jeden 
trzewik,  który  dziewczyna  rznca  poza  siebie;  kamień  wloiony 
pod  poduszkę,  który  dnżo  się  przyczynia  do  nadania  wainośri 
finoin, 

W  kiernnka  rozjaśnienia  przyszłości  nmysł  ludzki  nigdy 
nia  bywa  nasycony;  poza  wróżbami,  wainemi  tylko  we  właści- 
we dni,  istnieją  inne,  odpowiadające  w  nieokreślonym  ściśle 
czasie.  Gdy  się  znajdzie  ciekawa  jaka  kwestja  do  zbadn- 
uia,  dajmy  na  to:  ktoś  chce  się  dowiedzieć,  czy  spełnią  się 
jego  życzenia,  wtedy  łodyżkę  dziewanny  przychyla  du  ziemi, 
lekko  kaniuBzczkiem  przyciska,  tak,  ażeby  się  nie  złamała; 
jeśli  roślina  o  własnych  silach  powstanie,  możoa  się  po- 
myślnych rezaltatów  spodziewać.  Jeśliby  znów  która  panna 
była  ciekawa,  czy  jej  wybrany  odpowiada  wzajemnością,  wiąże 
się  we  właściwy  sposób  trawkę,  mówiąc  jednocześnie: 


Zawijam,  zawijam  kawalerskie  ziele,  I 

Niech  ono  powie-  czy  Jaś  (Józiek,  Antek)  kocha  smielc.  | 

Mówiło  drewno,  że  będzie  napewno;  i 

Mówił  Fryc,  że  z  tego  nie  będzie  nic;  | 

Powiedziała  Flora,  że  będzie  ładna  para.  I 
Niech  Pan  Wszechmogący 
Parę  tę  do  kupy  złączy. 

Helena  Chamska. 
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ddawBa,  jak  wiadomo,  Litwa  słynęła  obfi- 
tością ryb  i  raków^  zadowalając  nie  tylko 
miejscowe  potrzeby,  lecz  dostarczając  ich 
także  na  ryDki  miagt  większych.  Prócz  dwóch 
rzek  większych,  Niemca  i  Wilji,  praerzyna 
lasy  1  błota  litewskie  mnóstwo  strumyków 
i  rzeczek,  niosących  swe  wody  do  tych  głównych  arterji  kra- 
ju, lub  do  sąsiedniej  Dżwiny,  bogatych  w  jazie,  pstrągi,  miętu- 
sy i  inne  gatunki  smacznych  ryb.  Nareszcie  z  północo-wscho- 
du na  południo-zachód,  ciągnie  się  przez  Litwę  gęsty  pas  je- 
zior i  jeziorek.  Zaczyna  się  on  ze  strony  gubernji  Witebskiej 
i  formnjąc  około  400  jezior  w  po  w.  Nowo- Aleksandrowskim, 
prawie  tyleż  w  Trockim  i  Świ^ciaóskim,  około  200  w  Wilko- 
mierskim  i  Telszewukim,  przez  gab.  Angnstowaką  styka  się 
z  dolną  Wisłą. 

To  bogactwo  wód  ubywa  wprawdzie  jednocześnie  ze 
zniszczeuiem  wielkich  obszarów  leśnych:  małe  rzeczki  i  jeziorka 
powoli  wysychają,  lecz  teraz  jeszcze  mogłyby  one  doslarczyó 
znacznego  dodatkowego  zarobku  dla  miejseowcj  ludnością  gdy- 
by gospodarstwo  rybne  było  cboć  nieco  uregulowane^  lub  przy- 
najmniej, gdyby  było  snrowo  wzbronione  niszczenie  ryby  tru- 
ciem i  gęstemi  sieciami. 

Okoliczni  włościanie  mają  z  jezior  i  rzek  nie  tylko  smacz^ 
ną  i  pożywną  strawę  na  post  i  święta,  lecz  nieraz  ZDaczny  do-^ 
chód,  a  niejeden  bezrolny  nawet  całkowite  otrzymanie*  Jedni 
pracują  na  własne  ryzyko^  dzierżawiąc  drobne  jeziorka^  lab  po- 
ławiając na  wędkę  na  cudzych  jeziorach  i  rzekach »  inni  słnią 
dzierżawcom  Żydom,  któray  zagarnęli  w  swe  ręce  cały  handel 
rybny  i  dzierżawią  brzegi  większych  rzek  i  znaczniejsze  je- 
ziord. 

W  szkica  tym    nie  będę  dotykał    tej  ekonomicznej  strony 
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przemjBhlp  leoz  cheq  awrócii  tylko  iłwagq  czytelnika  na  przy- 
rządy i  sposób  rybactwa^  w  których  odzwierciedla  się  wynalaz- 
ezoĆć  i  pomysłowość  Indu.  Wiele  %  tych  sposobów  stanowi 
moie  wynalazek  dalekich  przodków,  dzikich  mieszkańców  pnsz- 
czy,  niektóre  wytworzyły  eię  później ,  z  biegiem  czasn  pod 
wpływem  nowych  warnnków,  —  stanowczo  jednak  twierdzió 
można,  że  wszystko  to^  co  jest  w  tej  sferzCi  jest  wytworem 
tylko  Indu,  długiej  jego  i  mozolnej  obserwacji,  i  żadne  oankowe 
wynalazki  nic  znalazły  tn  jeszcze  zastosowaniaf  a  jednak  przy^ 
rządy  1  siecie  bywają  czasem  tak  dowcipnie  obmyślane,  że 
w  podziw  wprawiają. 

Eybactwo  na  wędę  stanowi  często  świąteczną  rozrywkę 
włościaninaf  dostarczając  mn  przytym  i  smaczuego  kąska  na 
^połndzieó"  (obiad).  Przy  każdym  jeziorze  można  zualeić  ukry- 
te w  szuwarach  czółno.  Jest  to  %  jednej  kłody  wyżłobione  ko- 
ryto.  Formą  nie  różni  silono  od  lego,  w  którym  na  wsi  kar- 
mią ńwioie,  lecz  posiada  przy  końca  przegródka,  poza  którą 
składają  ryby.  Gdy  czółno  to  nie  jest  zajęte  przez  wladci^ 
eiela  rybaka,  korzystać  z  niego  ma  prawo  każdy  sąsiad,  ma- 
jący G^as  i  ochotę  „pobawić  %\%r  W  święto  o  wschodzie  słońca 
tsożna  widzieć  na  jeziorka  kilkn  takich  przygodnych  rybaków^ 
którzy  na  dość  pierwotnie  urządzoną  wędę,  z  haczykiem  włas- 
nego wyrobu,  łowią  zaw7.ięcie  oknnie  i  płocie.  Przjtym  możoa 
zauważyć,  że  przed  każdym  zarzuceniem  wędy  rybak  starannie 
pluje  na  przynętę,  a  po  ułowieniu  ryby  pluje  jej  do  pyska;  jest 
to  niezbędny  warunek  szczęśliwego  połowa.  Ledwie  da  się  eły- 
azeć  odgłos  dzwonu,  wzywającego  wiernych  do  kościotaj  a  czólua 
2  jeziora  znikają:  wtedy  łowienie  ryb  jest  już  grzechem* 

Urządzenie  jeziornej  wędy  nie  wymaga  wielkiej  staranno- 
ści; o  rzecznej  wędzie  powiedzieć  tego  nie  moina.  Prąd  wody 
pomaga  opierać  się  rybie,  a  więc  wędowisko  musi  być  giętkie 
i  wytrzymałe.  Każdy  rybak  wie,  że  leszczyna  odpowiada  tym 
wymaganiom  tylko  na  wiosnę^  gdy  soki  dopiero  zaczynają  krą- 
żyć, a  więc  zapas  wędowisk  robi  się  w  marcu  na  cały  rok; 
suszenie  ich  odbywa  się  też  według  pewnych  prawideł,  i  w  ten 
sposób  otrzymuje  się  wędowisko  o  cieniutkim,  giętkim  końcu, 
a  jednak  zadziwiającej  mocy>  Giętkość  jego  dozwala  używać 
bezpiecznie  cienkiej ^  białej^  przezroczystej  włośni;  przymioty  te 
są  konieczne  w  przezroczystej  rzecznej  wodzie.  Haczykami 
i  popławkami  fabryczncmi  rybacy  pogardzają*  Haczyki  robią 
sami,  mniej  hartowne  i  tak  ostre,   że  duży  haczyk  może  służyć 
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do  złowienia  nawet  Diewielkiej  ryby;  popkwek  zaS  robią  z  piór- 
ka, natkniętego  z  0ba  końe&w  koreczkarai,  lub  dla  ryb  ogtroź- 
niejszych  i  podejrzliwych  %  kawałeczka  kory.  Takiej  doskona- 
!o6ci  wędy  spotkać  moiiia  tylko  u  rybaków  z  zawodu,  żyją- 
cych %  tego  przetoy^ln* 

Rybak  z  nad  Niemna  Inb  Wilji  latem  odbywa  częato 
z  wędą  dalekie  wycieczki.  Wybiera  on  najpierw  dogodny  czae 
kn  temu^  gdy  woda  mała  i  ryby  skupiają  się  w  jamach  i  na 
bystrych  miejacach— „rapach,**  jak  tn  je  nazywają.  Czółno  bie- 
rze malc  i  lekkie,  zwykle  żłobione  z  jednego  puia,  z  rozchylo- 
nemi  po  ćrodkn  bokami;  do  czółna  stawia  ceberek  na  ryby,  kła- 
dzie kilka  węd  na  rozmaite  ryby  denne  i  wierijchuie,  torbę 
z  ciilebeoi,  słoniną  i  serem,  ciepłe  odzienio  na  noc,  kilka  zao- 
strzonych pal  ów  do  w  bida  w  duo  tam,  gdzie  czółno  wypadnie 
przymocować  na  środku  rzeki>  i  nakoniec  zabiera  z  sobą  kosz 
pleciony  z  aitowia,  w  formie  wielkiej  butelki,  której  gardło  za- 
tyka słomą;  w  tym  koszu,  pogrążonym  w  wodę  %  tylu  czół- 
na, przechowuje  się  żywe  ryby.  Przynęty  musi  być  zapas 
znaczny  j  rozmaity,  bo  czasem  trzeba  ją  posypać  z  wieczoru 
w  tych  mtejscaeh,  gdzie  zrana  ma  się  łowić.  Biorą  ślimaki, 
„dziknny^  (robaki  wylęgłe  na  mięsie  z  jajek  mneh),  wijuny, 
po  lit,  grauży,  małe  rybki  żyjące  w  mnle^  raki,  motylice,  wo- 
łową krew  itp* 

Tak  uzbrojony  rybak  jedzie  w  górę  rzeki  wiorst  EO  — 30 
i  potym  powoli  spui^zcza  się  z  biegiem  wody,  łowiąc  tu  i  ow- 
dzie, nie  omiiając  żadnej  jamy^  żadnej  rapy.  Znany  mu  jest 
każdy  kamień,  każde  zagłębienie,  gdzie  się  ryby  zbierają;  rozpo- 
znawać je  nauczył  go  jeszcze  ojciec,  gdy  go  brał  chłopięciem 
na  te  dalekie  i  ciekawe  wycieczki*  Południe  słu^^y  mu  na  na- 
prawę narzędzi  i  odpoczynek,  w  nocy  zaś  mało  zostaje  ezaau 
do  Hpaniaj  bo  i  w  ciemności  wielkie  jazie  chwytają  młode 
raczki,  a  wczesnym  rankiem  trzeba  już  być  na  posteru ukn. 
Plonem  takiej  wycieczki  liywa  pół  pnda^  a  ezaaem  i  więcej  ży- 
wych ryb  smacznych  gatunków. 

Ka  mniejszych  rzekach^  zdała  od  miast,  łowienie  na  wij- 
dę  przybiera  inne  cechy ,  Na  whi  zawodowy  rybak  nosi  na  so- 
bie wszelkie  teehy  swego  przemysłu:  zbielałe  na  słońcu  włosy, 
mizerna,  pomarazczoiia,  jak  pergamin  twarz,  wymokle  ręce, 
podrapane  i  poranione  nogi.  Jeszcze  ciemno,  gdy  się  wybiera 
na  polów,  W  obdartej j  najgorszej.  Jaką  posiada  odzieży,  boso. 
z  zawiniętemi    do  kolan  spodniami,  zziębły  od  rannego  chłodn, 
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biegnie  przes  ogrody  i  łąki  ku  rzece,  pełnej  tajemDiczycli  zagtą- 
bień  i  wirów,  pokrytej  kłębami  mglistych  oparów.  Nsi  ramie- 
iŁin  iBOCńa  węda  o  krótkim  włosie,  w  torbie  puszka  z  przynętą 
i  okrajee  cbleba.  W  przezroczystym  strumieniu  ryba  widzi  zda- 
leka  człowieka,  i  wtedy  zmyka  do  nór,  lub  jeżeli  zostaje  na 
stanów  iakn,  to  nie  daje  się  sknsić  żadną  przynętą,  rybak  więc 
pnEysiada  już  zdaleka,  skrada  się  jak  złodziej,  chowa  si^  za 
krzaki,  kępy  trawy,  włazi  w  wysokie  trzciniaki,  kalecząc  nogi, 
oblewany  zimną  rosą;  nareszcie  jest  o  kilka  kroków  od  brze- 
gu, gdzie  igrają  na  powierzchni  przebiegłe  jazie  i  pstrągi,— wy- 
ciąga swą  dłngą  wędę,  ostrożnie  zarzuca^  chwila...  i  na  brzegn 
już  się  wije  łakoma  ryba,  a  jej  towarzyszki  pierzchają  do  kryjó- 
wek,—i  w  tym  miejscu  już  się  nic  nie  złowi:  ryby  poznały  zdradli- 
wego człowieka.  Tak  do  wieczoru  torba  się  pomału  napełnia, 
i  rybak  I  choć  głodny,  zabłocony  i  obszarpany,  ale  wesoły,  try- 
umfcjący  wraca  do  domu,  marząc  o  ciepłej  strawie.  Niestety, 
najczęściej  lepsza  część  połowu  zostaje  w  karczmie  u  Żyda: 
większość  wiejskich  rybaków  to  nałogowi  pijacy,  i  prztj- 
mysł  ten  wśród  włościan  nie  cieszy  się  poważaniem,  chociaż 
traktują  go  jako  zajęcie  korzystne.  Przysłowie  białoruskie 
mówi:  ^Strzelec  łapcie  plecie,  rybak  rybkę  piecze." 

Bybactwo  sieciami  stanowi  już  zajęcie  poważnie  trakto- 
wane, niejeden  bowiem  biedak  znajduje  w  nim  jedyny  lub  co 
najmniej  główny  i^rodek  do  żyoia. 

Pomiędzy  sieciami  pierwsze  miejsce  zajmuje  niewód;  jesŁou 
zbyt  drogi  dla  zwykłego  rybaka  i  należy  zwykle  do  Żyda, 
trudniącego  się  handlem  rybnym  w  okolicy;  jego  też  własnold 
tftanowi  i  wielka  łódź,  „bat,**  który  przewożą  z  jeziora  na  jezio- 
ro stosownie  do  potrzeby.  Rybacy  pracują  u  dzierżawcy  jako 
najemnicy  i  wynagrodzenie  najczęściej  otrzymują  w  natnrze,  tj. 
wódkę  i  drobne  ryby  z  połowu.  Letni  połów  nie  przedstawia 
nic  ciekawego:  niewód  na  bacie  wywożą  na  środek  jeziora, 
okrążają  nim  pewien  obszar  wody  i  wyciągają  na  brzeg*  Ist- 
nieje wiek  błotnistych  jeziorek,  na  których  latem  niewód  jest 
beznżyteczTiy^  wskutek  niedostępności  brzegów  i  mnóstwa  tra- 
wy wodnej.  Zimą  zaś,  gdy  gruby  lód  pokryje  wodę,  a  duo 
oczyszcza  się  z  trawy,  niewód  przynosi  największą  korzyść, 
lecz  i  używanie  ^o  staje  się  trudniejszym  i  pracowitszym.  Zdała 
od  brzegn  rąbiii  w  lodzie  jeden  duży  otwór,  dla  wpuszczenia 
pod  lod  niewodu,  od  tego  otworu  przerąbują  cały  szereg  nie- 
wielkich    dziar  w  lodzie  takiej  wielkości,  aby  przez  nie  można 
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było  przesEDąć  źerdż  %  hakiem.  Przy  pomocy  takich  żerdzi 
przeciągają  skrzydła  niewodn  pod  lądem  i  okrążają  niemi  ozna- 
czoną przestrzeńp  Wyciąga  się  niewód  przez  pierwszy  otwńr; 
fiznury,  przeciągnięte  przez  skrzydła,  nawijają  na  wał,  kręcony 
przez  GZterech  lEb  więcej  ludzi. 

Mniejsze  sieci,  których  jest  wielka  rozmaitość,  są  zwykle 
własnością  samych  rybaków. 

Czerpak  lub  sak,  najbardziej  rozpowszechnioną  siatka, 
można  znaleźć  w  każdej  chacie  w  pobliżu  rzeki •  Jest  to  prosty 
worek  z  gęstej,  mocnej  siatki,  przymocowany  do  łękn,  przy- 
twierdzonego do  wideły  które  alnżą  do  trzymania  siatki.  Gdzie 
brzeg  jest  głęboki,  porosty  sitowiem,  tam  stawia  się  czerpak 
około  samego  brzegu  przeciw  prądowi  i  „bołtakiem/'  długim  ki- 
jem z  gałką  na  końcu,  wystrasza  aio  ryby  i  raki  z  pod  brzegn. 
Gdzie  zaś  brzegi  są  płytkie  i  woda  niegłęboka^  rybak  włazi  do 
wody  i  brodzi  w  samym  korycie  rzeki,  przeszukując  kępy  traw, 
kamienie,  kłody,  gdzie  tylko  ryby  mogą  się  ukrywać,  i  wy- 
strasza je  nogami  do  czerpaka;  boltak  w  takim  razie  staje 
yię  nieu;^.ytecznym.  Dzięki  łatwości  używania  czerpaka,  posiłkują 
się  nim  przeważnie  baby  i  dzieci,  i  w  postne  dni  zaopatrują 
ułKJgi  stół  wieśniaka  w  drobne  ryby. 

Druga  sieć,  dość  rozpowszechniona  na  Wilji  i  Niemnie,  lecz 
oie  używana  na  rzekach  pomniejszych,  jest  podrywek.  Jest  to 
kwadratowa  siatka,  g^sta  pośrodku,  T/.adsza  u  brzegów,  roz- 
pięta na  dwóch  giętkich,  na  krzyż  związanych  lękach,  przytwier- 
dzonych do  długiego  drąga.  Używają  tej  sieci  przeważnie  na 
wiosnę,  gdy  woda  jest  mętna,  i  ryby  idą  w  górę  rzeki  ricucad 
ikrę,  „narestowae/'  jak  tu  mówią.  Rybak  w  miejscu  zacisznym 
z  czółna  spuszcza  siatkę  do  wody,  tak,  że  rozśeieła  się  ona  na 
do  16,  a  po  kilku  minutach  wyciąga,  Przy  czym  lęki  zginają  się, 
i  siatka  przybiera  formę  worka;  naturalnie,  ze  jeżeli  w  tym 
czasie  była  nad  nią  ryba,  to  zostaje  ona  złapaną.  Ze  strony 
rybaka  potrzeba  tu    tylko    siły  fizycznej,    reszty  dopełnia   traf. 

Za  to  bez  wielkiej  wprawy  i  zręczności  nie  może  już 
rybak  posługiwać  się  tak  zwaną  „siateczką/'  Wyobraźmy  sobie 
niewód  w  miujaturze,  pleciony  z  cienkich,  lecz  mocnych  nici, 
a  będziemy  mieli  siateczkę,  używaną  tylko  na  wif^kEizych 
rzekach.  Na  Iowy  wyjeżdża  dwóch  rybaków  w  malutkich,  spee- 
jainie  w  tym  celu  żłobionych  czółenkach'  Rybak  siada  po- 
środku czółna,  w  reku  od  strony  sąi^iada  trzyma  kij  przytceier- 
d^ony   na  końcu  do   dolnego  brzegu  sieci,    sunącej  się  po  dnie, 
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a  na  palcn  tejie  ręki  ma  nawinięty  Bzaarek,  podtrzymujący 
górny  brzeg  siateczki^  w  drngiej  zaś  r^ce  trzyma  krótkie  i  sze- 
rokie wioBełko.  Rybacy  rozjeMźają  się  o  kilka  Bąini,  aby  wy- 
prostować sie£,  potym  cicbotko,  jak  oieDie,  mkną  z  biegiem  rza- 
k],  omijają  zręcznie  kamienie,  a  wybierają  miejsca  głębsze  i  za- 
ciszne. Przezroczysta  woda  dozwala  im  widzieć  kaidy  podej- 
rzany ruch  na  dnie,  najsłabsze  drgnięcie  siatki  nie  ujdzie  icfa 
uwagi,  i  jak  tylka  ryba  dotknie  siatki  czółenka^  w  mgnieniu 
oka  zbiegają  się,  siatkę  wyciągają— i  ryba  jnź  w  ceberka* 

Do  sieci,  najczęściej  używanych  na  jeziorach,  równie  jak 
i  na  rzekach,  naleią  bncze  i  więcierze.  Stożkowatej  formy, 
z  wązkim,  zwróconym  wewnątrz  siatki  gardłem  u  szerszego 
końca,  dozwalają  one  z  łatwością  wejść  rybom  w  siatkę,  lecz 
wyjście  jest  ntmdnione*  Więcierz  tym  się  różni  od  bneza,  źe 
posiada  jedno  lab  dwa  skrzydła,  tj.  wązkie  pasy  siatki,  roz- 
pięto nakształt  pi  o  tu,  które  kierują  swobodnie  pływające  ryby 
do  otwora  siatki,  Dlabnczów  zaś  budują  ,jazy,''  płoty  z  chrósta 
wpoprzek  rzeki  z  otworami  dla  wstawienia  w  nie  baczów.  Te* 
go  rodzaju  siatki  stawią  na  noc  i  dla  zamaskowania  pokrywają 
je  gałęimi  jedliny, 

Brodzień  -sieć,  nżywana  na  mniejszych  rzekach!  jeziorach,— 
jest  bardzo  pospolity  n  włościan.  Kader  często  robią  go  z  tka- 
niny w  rodzaju  bardzo  rzadkiego  i  grubego  płótna.  Piat  takiej 
tkaniny  lub  gęstej  siatki  rozpina  się  na  dwóch  długich  drew- 
nianych płozach,  podobnych  do  płóz  od  saó^  tylko  znacznie 
dłuiBzyeh  i  związanych  z  sobą  żelaznym  wiązadłem  w  nieza- 
gi^tych  końcach.  Do  tego  wiązadła  ruchomo  przytwierdza  się 
drąg,  t  zw.  ogier,  który  służy  do  podtrzymywania  górnego  brzegu 
siatki  i  do  przyciskania  płóz  do  dna  rzeki,  Całość  jest  podobna 
do  dwóch  ogromnych  skrzydeł.  Łowią  we  trzech;  dwaj  ciągną 
za  płozy,  brodząc  w  wodzie  poszyje^  trzeci,  jak  mówią:  „jedzie 
ua  ogierze,"  tj>  trzyma  się  za  drąg  i  nalegając  ciężarem  całego 
ciała,  pilnuje,  aby  płozy  sunęły  się  po  samym  dnie,  W  ten 
sposób  skrzydłami  okrążają  część  rzeki,  podsuwają  siatkę  do 
brzegu,  składają  płozy  razem^  podejmują  ponad  wodę  i  wyno- 
szą na  brzeg.  Praca  to  ciężka  i  prędko  wyczerpująca  siły; 
namokła  sieć  Sfima  jest  dość  ciężką^  a  mnóstwo  trawy  i  mułu 
zagartywanych  przez  płozy,  ciężar  ten  potraja.  Rybacy  mają 
wprawdzie  na  sobie  lekkie  odzienie,  lecz  służy  ono  tylko  do 
ochrony  ciała    od  poranicó    przez  ostre  trawy  i  badyle,     Naj- 
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wy  trwalszy  po  3-ch  godzi  oftch  zaczjna  dzwonić  zębami  i  nozji" 
wać  ogólne  zDuźenie.  Za  to  połów  taki  rzadko  nie  udaje  si^ 
raki,  drobne  rjby,  a  często  i  grubsze  sztuki  powoli  napełniają 
lorbę  rybaka.  Brodaień  ma  tę  zaletę,  te  może  być  używany 
tam,  gdzie  wszelka  inna  sieć  jest  nieużyteczna:  na  dnie  mulis- 
tym,  porosłym  trawą  i  trzciniakiem^  bardzo  lubionym  przez  nie- 
które gatunki  ryb.  Używanie  tkanego  brodnia  powinno  być  jed- 
nak bezwarunkowo  zabronione^  wyniszeza  on  bowiem  tysiącami 
młode  rybki,  ^molawkę/  wyciąganą  na  brzeg  i  pozostawianą 
tam  razem  z  trawą    i  mułem. 

Do  sieci,  uad  których  wynalezieniem  umysł  ludzki  musiał 
oczywiście  więcej  popracować,  bez  wątpienia  zaliczyć  trzeba  tak 
zwaoą  „tryubicę"  lub  „trehnbicę;"  pierwsza  na^wa  wydaje  mi  się 
właściwszą.  Przedstawmy  sobie  dwie  sieoie,  szerokości  około 
dwóch  łokci  a  długości  dowolnej,  o  bardzo  wielkich  okach,  przez 
które  swobodnie  przejść  moie  każda  ryba.  Potyia  weimy  trze- 
cią sieć,  plecioną  z  cienkich  delikatnych  niei  i  dość  g^stą,  lecz 
dwa  razy  szerszą  i  o  wiele  dłuższą,  niż  pierwsze.  Jeżeli  terać 
złączymy  wszystkie  trzy  sieci  razem  równo  brzegami,  lecz  tak, 
aby  g^sŁa  była  w  środka,  to  oczywiście,  że  ta  ostatnia,  jako 
znacznie  większa  będzie  formowała  mnóstwo  fałd  i  zmarszczek. 
Do  jednego  brzegu  takiej  potrójnej  sieci  przyczepmy  ciężarki 
z  wypalonej  gliny,  a  do  drugiego  popławki  z  kory  sosnowej 
lub  brzozowej,  i  tryubica  będzie  gotowa.  Na  jeziorze ^  Inb  na 
rzece  sieć  taka  przeciąga  się  od  brzegu  do  brzegn  w  jakim 
przesmyku  Inb  wejściu  do  zatoki,  Syba,  chcąc  przebyć  prze- 
smyk, spotyka  sieć,  śmiało  przechodzi  przez  pierwszą  rzadką 
i  włazi  do  fałdy  drugiej,  pcha  ją  naprzód  i  wciska  w  oczko 
trzeciej  sieci,  tj,  włazi  jak  ręka  w  rękawiczkę;  jest  teraz  jak 
w  worku,  plącze  się  skrzelami  w  delikatnych  niciaeb  i  zostaje 
uwięzioną,  sparaliżowaną  w  swych  ruchach.  Im  ryba  jest 
większa  i  silniejsza,  tymbardziej  się  rzuca  i  coraz  więcej  wikła; 
poplawek  w  tym  miejscu  powtarza  jej  ruchy,  i  rybak,  nie  wy- 
ciągając sieci,  widzi  już,  gdzie  ma  szukać  ryby. 

Prócz  opisaDych  sposobów  rybactwa,  na  Litwie  praktykuje 
się  jeszcze  bicie  szcznpaków  ościami.  Wczesną  wiosną,  gdy  szczu- 
paki „narestują''  (rzucają  ikrę),  podchodzą  one  pod  sam  brzeg 
na  miejsca  płytkie,  czasem  wchodzą  na  łąki  zalane  wodą.  Wjas^ 
ny  słoneczny  dzień  zdaleka  widać  w  przezroczystej  wodzie  ruch 
ryb.  Włościanie  wtedy,  stojąc  u  brzegu  po  kolana  w  wodzie, 
nieruchomi  jak  posągi^  z  ością  w  ręku,  czatują  na  zbliżającego 
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Bią  azGznpaka  i  nieraz  zręcznie  rzuconym  pociskiem  zabijają 
ogromne  Hztaki. 

Nie  mogę  pominąć  milczeniem  jeszcze  jednego  Bpoeobu  ło- 
wienia ryb,  rozpowszecbniająeego  eię  coraz  bardziej  i  przynoszące- 
go ogromną  ezliodę  w  gospodarce  rybnej,  mianowicie  trucia  ryb. 
Prawo  wprawdzie  zabrania  nźywania  tego  BpoBobn,  pomimo  to 
w  glqbi  wsi  trndcieie  bezkarnie  wyjaławiają  rzeki  i  jeziora. 
Trutkę  łatwo  dostać  w  każdym  żydowakim  kramikn  na  wai. 
Wrzncić  ją  do  wody  moina  w  nocy,  gdy  nikt  nie  widzi,  a  wy- 
ławiać otrate  lyby  wraak  może  każdy,  niekoniecznie  ten,  kto  rzucał 
trutkę.  Odurzona  ryba  wypływa  na  powierzchnię  wody  i  kręci  się 
jak  pijana,  a  wtedy  z  łatwością  można  ją  wyławiać  małą  sia* 
teeską.  Większe  sztuki  rzadko  wypływają  na  powierzcbnię, 
a  zwykle  chowają  się  do  nór  lub  trawy,  tam  zdychają  i  gniją, 
zarażając  wodę;  zdrowe  zaś  ryby  unikają  takieh  miejsc  i  uciekają 
jak  najdalej.  Samego  traciciela  trudno  złowić  na  gorącym 
nczynktt,  lecz  naleiałoby  karać  każdego  łowiącego  trute  ryby, 
a  w  ten  sposób  możeby  się  udało  wytępić  ten  zły  zwyczaj. 

Zapewne  w  rozmaitych  zakątkach  Litwy  istnieją  i  inne 
sposoby  rybactwa,  zależne  od  miejscowych  waru  oków  i  zwy- 
czajów. Opisanie  ich  stanowiłoby  ciekawy  przyczynek  do  et- 
nograOi  kraju^  ilustracja  do  pomysłowości  ludu  w  tej  jednej 
z  najstarszych  gałęzi  przemysłu  ludzkiego. 

Opisałem  to,  co  sam  widział. 


G,  Modziemicz, 
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IX.  Legiendy  o  św.  Eunegundzie. 

t 

Frted  Tatarami  nciekała  św,  Knoegnuda  z  saodeekiego 
klaB7.tora  ku  Węgrom,  a  gdy  juź  doganiali  ją  wrogowie,  rzu- 
ciła poza  siebie  grzebień,  i  z  tego  gr2ebieiiia  wyrosły  zaraz  gę- 
ste i  wysokie  lasy,  prze*  które  z  trudnością  przedzierali  aię  Ta- 
tarzy. Zmęczona,  UBiadła  potym  uad  Dunajcem  i  prosiła,  żeby 
ją  ludaie  ukryli,  albo  też  żeby  jej  Krośnieńczanie  dali  koni, 
Ale  oni  nie  <*hcieli,  więc  płakała  Kunegunda,  żaliła  się  na  nie- 
wdzięczność ladzką  i  przeklęła  Krośnie ńezan:  ^Oby  nigdy  nie 
mieli  koni^  ani  nawet  bntówi" — ^a  skargi  swoje  pisała  paleem 
na  twardym  kamieniu.  Ulitowała  się  ziemia^  zebrała  łezki  jej, 
i  powt^tało  źródełko  małe,  ściekające  kroplami  w  poblizki  Dana* 
jec;  zlitował  się  kamień  i  zmiękł  i  podziśd^ień  noBi  na  sobie 
ślady  pisań yefa  jej  żalów.  Ladzie,  ialnjąe  swej  złości,  postawili 
tam  później  kapliczkę  między  Krościenkiem  a  Szczawnicą- 

Na  polu  blizkim  orał  chłop  Kras,  on  to  wyprzągł  woły 
z  płoga  i  wywiózł  Kingę  na  Pieniny,  za  co  mu  błogOBławiła 
żeby  aię  zawBze  rodziło  na  jego  poln  i  rzekła: 

—  Jak  się  o  mnie  będą  pytali,  wskażesz  inną  drogę  i  po- 
wiesz, żem  uciekała  wtedy,  gdyś  siał  to  zboże. 

Potym  na  Krasego  pole  rzuciła  szczotkę,  a  giętym  szezo* 
tem  posehodziło  natychmiast  zbo^e.  Kras  dumał  nad  tym  cu- 
dem, kiedy  nadjechali  Tatarzy  i  pytają: 

^  Jak  dawno  neiekala  tędy  Kinga? 

—  A  juścic,  jakem  sial  to  zboże,  przechodziła  koło  mojego 
pola, 

—  To  jej  już  nie  dogonimy!— rzekli  do  siebie,  bo  myśleli, 
ie  to  dawno  było:  stare  zboże  jnż  tak  wysoko  porosłoj— i  zwró-^ 
ciii  się  w  inną  stronę,  szukając  Kuuegondy. 
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I  £DOwn  ją  d  opędzali  wrogowie.  Wtedy  rznciła  róianiec, 
a  z  tego  różaóca  wyrosły  z  /Aemi  wieBcem  skały  Pieniny  i  za- 
kryły ją.  Lecz  Tatarzy  znowu  toż  za  nią,  więc  rzuca  zwier- 
ciadło, które  się  zamieniło  w  wodę.  Ucieka  Pieninami,  a  woda 
%m  nią,  i  Dunajec  przegryzł  się  przez  Pieniny,  bo  wprzód  nie 
tak  głęboko  płynął^  a  kiedy  wody  spadły,  to  eię  cofał  w  górę 
i  zalewał  wioski.  Dopiero  Kunegnnda,  gdy  uciekała^  przepro- 
wadziła go  Pieninami,  Skoro  Tatarzy  zobaczyli  taką  wodę,  za* 
raz  wrócili. 

W  końcu  dopadła  zamku  w  Pieninach,  a  ten  zamek  ba- 
dowali  dla  niej  anieli,  znosząc  na  skrzydłach  kamienie.  Nadje* 
chali  teź  i  Tatarzy,  zaczęli  strzelać  i  dobywać  zamku.  Ale  ów. 
Knnegonda  rzuciła  swoją  zasłonę,  a  ta  zasłona  przemieniła  się 
w  chmurę  czarną  i  gęstą,  otuliła  zamek  i  nkryła  go  przed  Ta- 
larami, £e  nie  wiedzieli,  gdzie  mają  strzelać,  i  tdko  sittbie  ra- 
nili strzałami.  Leciały  gtrzaly  naoślep  i  pozabijały  ich  do- 
wódców, A  w  tej  czarnej  chmurze  zaczęło  dndnieć  nad  Tata- 
rami, zaczęły  pioruny  bić,  aż  się  skały  trzęsły,  posypał  się  grad, 
a  woda  zalewała  wszystko  dokoła:  prawdziwy  sąd  boski[ 

Poznali  Tatarzy,  źe  Knnegnada  jest  świętą  królową,  źe 
sam  Fan  Bóg  jej  brooi^  wi^c  neiekU  co  tchu. 

2. 

Jednego  razu  szła  dw>  Kuuegunda  z  mężem  i  matką  do 
zamku  w  Pieninach^  a  szła  boeo,  gdyż  w  obuwiu  nie  można 
tam  dojść:  skały  są  bardzo  spadziste  i  nogi  się  ślizgają.  8zła 
i  płakała^  ho  sobie  poraniła  nogi  i  ścieżkę  znaczyła  krwią  i  łza- 
mi. A  gdzie  padła  łza,  tam  wyrósł  goździk  biały,  a  gdzie  kropla, 
tam  goMzik  czerwony.  Skoro  zaś  wysiadła  z  łódki  na  brzegu 
Duiiajca  pod  Pieninami  i  stąpiła  na  wielki  kamień,  to  kamień 
ten  zmiękł  i  ślad  stopy  świętej  w^ycisDfił  mq  na  nim.  Siadła 
na  tym  kamienia  św.  Knnegunda  i  gorzko  zapłakała,  a  z  pod 
kamienia  wytrysło  źródełko  gorzkawej  wody. 


X.  Wielki  dzwon  u  fary  w  Starym  Sączu, 

Jedna  pasterka  pasała  bydło  na  pastwisku  pod  laaom 
i  zauważyła,  że  jedna  krowa  szczególnie  ładnie  wygląda:  okrąg* 
lutka,  Bieró  połyskuje  się  na  niej,  —a  inne,  ebociai  razem  z  nią 
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się  karmią  i  paaą  nie  wyglądają  tak  ładnie,  Ale  ta  krowa  nie 
zawsze  chodziła  z  drugiemi  po  pastwisku,  bo  każdego  dnia,  jak 
bydło  wyszło  na  paszę,  znikała  gdzieś  na  godzinę  lab  dwie 
i  potem  dopiero  wracała* 

Pasterka  chciała  wiedzieć,  dokąd  ta  krowa  chodzi  i  dla- 
czego tak  ładnie  wygląda;  więc  raz  zostawiła  bydło  swoje  przy 
innej,  a  sama  zdaleka  poszła  za  krową  i  zobaczy ła,  jak  weszła 
między  gęste  krzaki  i  znikła.  Dziewczyna  zbliżyła  się  ostroinie 
]  njrz&ła  otw6r  daiy  w  bierni;  zajrzała  i  zobaczyła,  jak  tam 
krowa  cod  jadła,  czy  lizała.  Weszła  dalej  do  tej  jaskini,  a  tam 
była  sól,  którą  krowa  lizała  i  na  tej  soli  tak  się  podebrała. 
Zaś  obok  soli  w  kącie  była  kopa  złotych  i  srebrnych  pieołędzy. 
Ucieszyła  się  pasterka^  nabrała  pieniędzy  do  fartncba  i  razem 
z  krową  wróciła  do  bydła,  a  z  bydłem  wieczorem  do  domn, 

O  tym,  co  się  stało,  nic  nie  mówiła  nikomtt,  a  pieniądze 
schowała  w  stajni  pod  iłobem.  Powtarzało  się  to  codziennie 
przez  całe  lato.  Dziewczyna  naznosiła  pełno  pieniędzy,  ie  się 
ledwie  pod  żłobem  mogły  zmieścić. 

Jednego  dnia  szukał  gospodarz  czegoó  w  stą)ni  koło  źłobn, 
poroszył  szmaty,  któremi  były  przykryte  pieniądze,  i  zobaczył 
z  przerażeniem  pełno  złota  i  srebra,  ie  ai  blask  bił  od  tego. 
Spytał  się  dziewczyny,  skąd  to  jest,  a  ona  opowiedziała  mn 
wszystko,  jak  bylo»  Gospodarz  bał  się  tych  pieniędzy  ruszać,  bo 
to  może  zaklęte  przez  jaką  nieczystą  silę,  i  poszedł  do  probosz- 
cza poradzić  się,  co  z  tym  zrobić.  Proboszcz  powiedział,  żeby 
te  skarby  oddać  Panu  Boga  na  chwalę  i  ulać  z  nich  dzwon 
do  kościoła. 

Tak  się  też  stało.  Ulano  wielki  dzwon  do  fary,  a  na  pa- 
miątkę wyrobili  na  tym  dzwonie  pasterkę  s  krową,  że  to  ona 
ten  dzwon  ufundowała. 


XI,    Grzyby. 

Szedł  Pan  Jezus  ze  św.  Piotrem  po  ziemi,  jako  biedni 
dziadkowie^  i  dostali  od  pewnej  gospodyni  podpłomyk.  Szli  da- 
lej, Pan  Jezus  naprzód,  a  św.  Piotr  za  nim,  ścieżką  wśród  lasu. 
Sw.  Piotrowi  zachciało  się  spróbować  tego  placka,  lecz  nie 
śmiał  Pana  Jezusa  prosić  o  to.  Wziął,  ułamał  kawałek  placka 
i  zaczął   gryźć  pokryjomu,    bo  myślał,  że  Pau  Jezus  nie  będzie 
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wiedział  o  tym.     Wtedy   Chrystas,  chcąc  go  prxekonaó,  ie  jest 
wszystko  wiedzący,  nie  oglądając  bI^,  zawolat: 

—  Piotr^et 

Aby  natycbmiaBt  odpowiedzietJ  i  nie  zdradzić  siij  z  łakom- 
ełweiDj  wypiął  ńwi^ty  Piotr  pogryziony  płacek  z  nst  i  rzekł 
czymprędzBj: 

—  Słocbam,  Pantel 

Pan  JezuB  coś  mu  powiedział-  a  potym  B^li  datej  w  mil- 
cienin.  Wtedy  św.  Piotr  ułamał  znowu  kawałek  placka  i  po- 
czął go  gryźć,  iiiDiemająe,  że  go  zje  bez  wiedzy  Chrystusa.  Pac 
Jezug,  uic  oglądając  się  weale^    zawotał  powtórnie: 

—  Piotrzel 

Święty  Piotr  wypluł  natycłimiagt  pogryziony  placek  z  uat 
Bwotełt  i  odezwał  ńię: 

—  Słucham,  Panie! 

I  tym  razem  powiedział  mu  coś  Chrystus,  i  dalej  wędro- 
wali ścieżką  wśród  lasu. 

Za  trzecim  razem  wyjął  Sw,  Piotr  kawałek  placka  z  tor- 
by, ale  jakże  był  niezadowolony,  gdy  Chrystus  znowu  się  ode- 
zwał, flkoro  tylko  Święty  włożył  do  ust  placek.  A  skoro  i  te- 
raz wypiął  pogryziony  placek|  którego  nie  miał  jeszcze  czasu 
przełknąć^  wtedy  Chrystus  odwrócił   sitj  i  rzekł; 

—  Zgrzeszyłeś^  Piotrze,  bo  myślałeś^  że  ja  nie  wiem 
wszystkiego. 

Święty  Piotr  upadł  do  nóg  Panu  i  błagał  o  przebaczenie. 
Jezus  mu  grzech  odpuściła  ażeby  zaś  wypluty  chleb  nie  zmar- 
niał bez  pożytku,  zamienił  go  w  grzyby. 

Seweryn   Udziela. 
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fitało  dwoje  dzieoi    po  ojcach,   brat  i  Bioetra. 
Lnhieli  sie    bardzo    i   powyraBtali  azc*^śliwie, 
I  wzicny    i  postawiły    ae  sklep    taki:     midły 
I  tam  wszyćko  het,  co  iao  komu  potrzeba.     Co 
óo  ntargow&ł,    to  dawał  siostrze  oa  schoyra- 
nie.    Potem    sie    oiyniał,    ale  zawsze  wpirw 
siostrze  mówiuł  co  utargow&ł,  a  dopir  potem  ionie.    A  ta  iona 
była  z&drośni  (zazdrosna)  o  to  i  eiu°gle  mówiła:  „Co  to  je  ta- 
kiego? tak  nie  powinno  byćl   jA  jezdem  jego  iona,  to  ja  pireza 
siostry/'     Umyśliła  se,  że  mnei  aioatre  zgubić.  Wziena  i  zabiła 
konia,    co  mu   był   najmilejszy.  óa    wrac4  ze  aklepn,  idzie  do 
siostry,  mówi  i  (jej)  co  ntargowśł,  a  żona  do  niego:  „Widzis,  ty 
i  mówis    wszyóko,    a  óna    oi    konia  zabiła/'    A  zmArtwial  sie 
tón  knpieo,    ale  nie  nie  mówinł,     Dragiego    dnia,   żona    zabiła 
pieska,  co  go  kupiec  bardzo  lubiał.     Ón  idzie  ze  sklepn  prosto 
siostry,  a  iona  pr^ebig^  mu  drog^  i  wołA:     ^0  ta  Boga^    co  ty 
mas  za  siostrę!  Pieska  ci  udnsiła.  A  ty  i  wszyćko  mówis!"  Ku- 
piec   zm&rtwiuł  sie,  ial    mn  było  pieska,    ale  nic    nie  mówinł, 
i  zawdy  i  powiedzić  musiał,    co  utargowal.     Żona  była  zł4  na 
nich    i  jui  sama    nie  wiedziała,    co    zrobić.    Nareście  udusiła 
dziecko,  co  mieli.  Kupiec  lubiał  okrutnie  to   dziecko,  bawił  się 
z  niem  k&źdego  dnia-    A  tu  żona    wyleciała    do  niego  z  krzy- 
kiem i  placem:  ,Bój  sie  ty  Boga,    snmini4  ni  maB!  Siostra  nie- 
tylko  ei    majn^^tek    marnuje,  ale  dziecko    ci  udusiła!''    Jui  tak 
krzycy,  jui  tak  płace,  źe  muH  uwierzył,  że  siostra  taka  niego* 
dziwi  i  z  wielgim  iilem,  ale  musiał  ju""  kńzaó  zabić*  Wy  więzły 
ju*  do  lasu  i  poobcinały    i  ręce  i  tak  ju"   ostawily.   Óua  bidna 
pomodliła  sie,  żeby  ju"*  Bóg  nie  opuściuł  i  poszła  w  świat.  Szla^ 
szła  dłogo,  JB,i  przyszła  do  takiego  miesca,  dzie  był  sad  ogróm- 


^)     Zapisana  w  Józwowie  w  pow.  LuboUkim,     Porciwn.  hajkij 
Sl-ą  w  „Kinder-  und  llausmarchen''  braci    Grimmów. 


r 
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ny,  ft  w  nim  były  jabka,  A  to  byl  Bad  takiego  bogatego  pana, 
syn  jego  obodzint  se  po  sadzie,  a  ta  idzie  kalika  i  gębn""  rwie 
j&bkft  i  00  nr  wala,  to  zjadta.  Była  bardseńko  ładań  i  spodo- 
biła  ma  sie,  Wzión  jii°  do  pokoja  i  oźyniuł  aie  2  niu°,  Óna 
nic  nie  robiła,  bo  ni  mogła  nawet^  i  tylko  tak  siedziała  u  nie- 
go. Okrutnie  eie  nawidziały.  Tak  było  oaa  króti^zy  cy  dłai- 
siy  i  ÓD  posedł  do  wojska.  A  temcasem  óna  miała  syna,  co 
mi&ł  miesiu^e  na  czole,  tak,  ie  jai  Bią  jasno  w  izbie  zrobiło. 
A  tam  była  w  domu  jego  matka.  To  była  dobra  kobita  i  \vzie- 
na  se  przywłu^zanie  do  eynowy*  Jak  sie  ten  synek  z  mie- 
sin^^cem  narodził,  zar&  napisała  do  syna  z  wielgn"^  nciecha": 
tak  ]  tak,  jest  syn  z  miesin^^cem  oa  czole.  Oddała  ten  list  po- 
słańcowi. 1  ten  posłaniec  naezeł  akarat  do  brata  ty  kaliki.  Bra- 
towa pozwoliła  mu  przenocować,  i  jak  sp4ł,  tak  zamieniła  mu 
list  na  drogi,  na  którym  napisała,  ie  żona  miała  psa.  Cłowiek 
zaniós  ten  list,  a  mu^^ż,  jak  to  przecytdł,  tak  zaBmuciał  sie,  ale 
mówi:  „Ua,  co  miała,  to  miała;  niech  tak  będzie  do  mojego 
przyj azdn,  —  i  tak  napisał  w  liście  i  kńzńi  temn  clo wiekowi 
zaniść  do  matki,  A  Ón  zsown  wracAł  tu*^  samn**  droga"  i  za- 
nocow&ł  n  ty  bratowy.  I  ta  bratowa  przeeytała  w  nocy,  jak 
ón  spAł,  ten  list  i  przepisała,  żeby  ju'>  kóneenie  wypędzili  z  tern 
dzieckiem,  ale  to  kóneenie,  bo  jak  ni,  to  sie  bidzie  gniw&ł.  Je- 
go matka,  jak  ten  list  przeeytała,  tak  sie  zmArtwiła  okrutnie, 
ale  bAla  aie  syna,  więc  pedA  do  syn  owy:  „Moje  dziecko,  nim  A 
rady  na  to,  mnsig  iśó."  Przy  wia^zała  i  (jej)  dziecko  na  plecach 
i  z  wielgim  źAlem  wyprawiła.  Ta  bidna  kalika  chciała  pość  do 
brata,  tak  se  myślała,  źe  ón  bez  ten  cAs  sie  uspokój  uł,  t&  mu 
ptzetłumacy,  że  nie  nie  zrobiła.  I  przysyła  do  rzćki  i  pić  i  (jej)  sie 
zacliciało.  Tak  schyliła  sie,  chce  pić,  a  tn  dziecko  bęc  i  (jej)  do  wody 
wleciało.  Ona  już  tak  krzycy,  już  tak  place,  chce  ratować,  a  tn 
nima  jak,  bo  rąk  ni  mk.  Aź  ta  stano-  dziAdck  siwy  jak  krza- 
cck  kole  nij  i  wołA:  „Schyl  sie,  matkol'^  Óna  chciała  nogn''  wy- 
du^gnn^ć  to  dziecko,  ale  gdzie  to  tol  A  dziAdek  znnż  (znowui): 
,jSchyl  sie,  łapAj  rć^^kamil"  A  to  byl  Pan  Jezns.  Ona  usłucha* 
la,  aż  tu  ręce  i  (jej)  przyrosły  i  wyciu^^gnena  dziecko.  Chciała 
dziękować  dziadkowi,  a  jego  już  nie  było,  Dopiro  przyślą  do  bra- 
ta, a  óny  i  0ej}  nie  poznały  i  dały  i  noclig  u  siebie.  Wiecorem, 
óna  opowiedziała  jem,  het  od  pocu^tkn,  o  tym,  że  był  brat 
I  siostra,  te  same  słowa,  wszyćko  co  było  %  nia'',  a  bratowA 
przeszkAdzala  i:  „£,  co  wy  tam  pleciecie,  babko,  dosyćf'  Ale 
brat:  ,,Nic,  nic,  gadajcie,  a  to  w  moim  domu  tak  było/'  Dopiro 


i 


loe 
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jak  opowiedziafa,  tak  pedi:  ,,A  j4twoj&stOBtra/^  Żona  mafliala 
gie  przyzuac,  c^i  zrobiła.  Knpiecwyprowadzial  ju"*  w  pole  i  wy- 
stn&eljł  w  niu",  a  sam  zabrał  sie  z  siostrą  do  i  męża,  i  tam  jai 
byli  razem  do  ńmierci, 

Zapiiała  Z.  A,  Kowerska, 


D@  Hróla  Lea?a.' 


osypały  się  odmiatiki  pieśoi,  którą 
wszystkie  dotychczasowe  zbiory  nasze 
pomiDętyp  Przynosimy  znown  sporą  wią- 
zankę warjaoCów^  za  którycb  dostarcze- 
nie szczere  dzięki  cbętnym  wspólpra- 
covvnikom   składamy. 

Nazwijmy  odmiaokę  od  Gradowa 
pierwszą,  od  Małej  Dąbrowicy  drngą^ 
a  od  Malic  trzecią;  następne  oznaczać 
będziemy  dalszemi  liczbami  porząd- 
kowemi, 

4,  Gauia  Lubelska  (1894,  o.  276) 
zamieściła  odmiankę  pfeńni  naszej,  zapisaną  przez  pana  A.  B« 
w  Zawad&cb  (pow.  Garwoliński).  Niedawno,  za  łaskawym  po- 
iirednictwem  p.  H.  Łopacińskiego,  otrzymaliśmy  jej  melot^ę  i  tę 
przedewszystkim  umieazczamy,  przedruków njąc  tekst  po  niej 
i  nadmieniająCf  £e  każdy  wiersz  śpiewa  się  dwakroć,  a  nadto 
jeszcze  powtarzają  się  trzy  ostatnie  zgłoski  jego,  jak  to  widać 
z  teksta  pod  melodją. 
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N&j-etar-B%      oir-kf    ła    ib.\%  dać,     N&J-sUr-s%       e6i-k§ 


i)     Patrz   Wi»ła^  TM,  444-449,  801. 
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f^^i^s^^i^H^^I 


za  mąidać^    is  mąz  dać,    I  za  ato    rn-bll 


p  O'  pa  g  dae    po  -  sag:  dn  d 


^i^^ 


I    za   sto    ru-Mi    po-eag    dać. 


Nń.jgtar8ą  c6rkę  za  inąz  dać 

I  2a  sto  rubli  poang  da6,  posag  dad: 

„A  mis  Cl,  córko,  daj^  cl^ 

A  mkB  mnie  trzymać  do  śmierci/* 

A  średnią  córkę  za  mąz  dać 

I  za  sto  rubli    posag  dad: 

,,A  mśs  ci,  córko,  daję  ci, 

A  mis  mnie  trzymad  do  śmierei.'* 

Najmłodsą  córkę  za  mąz  dad. 

Za  osiem  rubli  posag  dad: 

„A  idAs  ci^  córko,    daję  ei, 

A  mds  muie  trzymad    do  śmierci/' 

Wzinn  se  I4secke,  eed  po  wsi 

T  used  do  Łdj    najstaradj^ 

A  jak  w  jój  progi  wetępowAł^ 

Scęśeia    i  zdrowia  wineowdł: 

„Chciałaś  mnie,  córko,  to  mnie  mAs, 

A  m&s'mm6  zywió  na  Btarośd/* 

A  córka  do  młyna  posła 

I  młyński  kamień  przyniosła: 

„A  mis  ci,  ojce,  utop  sie, 

Po  moich  progach    nie  włóc  aier* 

Wysed  na  drogę,    zapłakał: 

„Cego  ja  grzysny  docekśłl^' 

Wziun  se  lasecke,  sed  po  wfli 

I  zased  do  tój    ośredni^j  {iak)^ 

A  jak  w  jej  progi  watępowAł, 

Scęścia  i  zdrowia  winsowdł: 

„Chciałaś  mnie,  córko,  to  mnie  mas, 

A  mis  mnie  zywid  na  starośd/' 

Górka  do  obory  posła 

I  powróz  z  krowy  przyniesła: 

„A  naści,  ojce,  powieś  sie, 

Po  moich  progach   nie  włóc  sie!*' 

Wysed  na  drogę,  zaplakdł: 

„Cego  ja  grzysny  docek^l!** 

Wzlun  se  lisecke,  sed  po  wsi 

I  zased  do  tój  najmłodsój. 

Córka  do  komory  posła 

I  chleba  z  masłem  przynieała: 

^jA  naścij  ojce,  pożyw  sie, 

Fo  ludzkich  progach  nie  włóc  siei*' 
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5.  Tq  i  naalępną  odiDiankę  zawdzięczamy  p,  Józefowi 
Boja8iń»ki€iDii;  obie  napisane  w  GrodzUkn  (powiat  Błoński); 
pierwsza  od  mi&BZCzauki,  druga  od  rob0Łnjka   fabrycznego. 


A  naez  Utnlo  Bt&rowny  ^ 

Z  swemi  trzema    córami* 
A  jak  naJBtarszą  za  mąi  dal, 
Dziesięć  t^aiccy  za  nią  dal; 
A  jak  weśrednią  za  mąż  dal, 
Dziewięć  tysięcy  za  nią  dal; 
A  jak  najmłodszą  za  mąi  dal, 
Siedem  tysięcy  za  nią  dał. 
I  wzioi  laseczkę,  sted  po  wsi, 
ZaBzed  do  córki  najstarszy. 
A  kiedy  w  progi    watępowal, 
Zdrowia  i  szczęścia  wiensssow&l: 
„Oto  m&az,  córkOf    oto  masz! 
Miałaś  mnie  żywió,    żyw  terazl'' 
Górka  na  górę  wskoczyła 
1  ojcu  linę  podała: 
„Na,  dziada,  linę,  powieś  sic, 
A  żywid  do  mulenie  ehodź  siei'' 


A  ojciec  wyszed,  saplakai: 

„Czegóż  ja  biedny  doczekał]'' 

I  wzioł  laseczkę,  szed  po  wei, 

Zaszed  do  córki  weśrediiiśj, 

A  kiedy  w  progi  itd,  (jak  wy^tj) 

Córka  do  progu  wskoczyła 

I  ojcu   kamień  podała: 

^Na,  dziadu,  kamień,  utop  sie, 

A  do  mnie  żywió  nie  chodź  sie!** 

A  ojciec  wyszed  itd.  (jak  wy£ej) 

Zaazed  do  córki  najmłodszy, 

A  kiedy  w  progi  itd,  {iak  wyUj) 

Córka  do  stołu  wskoczyła 

I  ojcu  chleba  podała: 

^Na,  ojcze,  chleba,  naidz  sie, 

I  małe  dziecię  kołyszcieP' 

A  najmnij  wiana   dostała , 

Ojca  do  śmierci  trzymała. 


6.    Tutaj  kaidy  wiersz  i  trzy  ostatnie  jego  zgłoski  powta- 
rzają ai^  jak  w  odmianee  4*ej. 


Dziadulo  stary,  starowny, 

Ze  swemi  trzemi  córami. 

I  te  najstarszą  za  mąż  dał 

I  sto  tysięcy  wiana  dał; 

I  te  weSredoią  za  mąż  dał, 

Osiem  tysięcy  wiana  dal; 

I  te  najmłodsze  za  mą2  dał, 

I  sześć  tysięcy  wiana  dal. 

I  wzioł  laseczkę,  szed  po  wsi, 

Zaszed  do  córki  najstarszy: 

„O  moja  córko,  dałem  ci  tysięcy, 

Zyw-że  mię  teraz  do  śmierci/' 

Córka  wskoczyła   na  górę 

I  ojcu  powróz  podała: 

^A  wei-żOj  dziadu,    powieś  sie, 

A  do  mnie  żywić  nie  chodż-że," 

I  stary  dziadek   popłakał; 


„Czegóż  ja  bidny  doczekali" 
I  wzioł  laseczko,    szed  po  wsi, 
Zaszed  do  córki  weśrednij; 
„O  moja  córko../'  itd.    ijakwy£tj) 
Córka  skoczyła  do  komory 
I  ojcu  kamień  podała: 
„We£»że,  dziadu,  utop  sio, 
A  do  mnie  żywić  nie  chodż-że!" 
I  stary  dtiadek  itd,  {Jok  wyiej) 
Zaszed  do  córki  najmłodszy: 
„O  moja  c6rko„/'  itd,  (Jak  wyiUj) 
Córka  do  stołu  skoczyła 
I  ojcu  clileba  podała. 
„Ja  najmuij  wiana  dostałam, 
I  ojca  żywić  musiałam. 
Tamte   najwięcy  dostały, 
Wieszać  sie,  topić  kazały." 


7,  Warjantem  naBtępDym  obdarzyła  uas  panua  Helena  Cham- 
ska; pochodzi  OD  z  MęcKeniua  pod  Płockiem  i  najbardziej  zbliża 
się  do  odmianki  2-ej« 
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A  W  Polsce  jeden  ojciec  byi^  Po  moich  progach  nie  włócz  aięl" 

Z  trzema  córkami  bi^  rządził.  Zapłakał  sobie,  szedł   po  wsi 

Jak  te  najstarszą   za  mąz  ddl,  I  zaszedł  do  tej  sredniejszy^ 

Tysiąc  mbli  za  nią  dał^  „Córko,  córko,.,**  itd.  (Jak  toyUj) 

Jak  te  drugą  za  mąz  dał,  Córka  na  górę  skoczyła, 

Ośmstet  mbli  za  nią  dał;  Postronek  oj  en  rzuciła. 

Jak  te  trzecią  za  mąz  dał,  „Masz-że,  dziadn,  powieś  się, 

Dwasta  rubli    za  nią  dał.  Po  moich  progach  nie  włócz  sięl" 

I  wziął  kijekj  szedł  po  wsi,  Zapłakał  ojciec,  szedł  po  wsi, 

Zaszedł  do    tej  najstarszy  I  zaszedł  do  tej  najmłodszy, 

j, Córko,  córko^  dałem  ci^  ^Córko,  córko... *^  itd,  (jak  wyi€j) 
Chowaj  mnie  teraz    do  śmierci."    Córka  do  alołu  skoczyła 

Córka  na  drogę   skoczyła,  I  chleba  ojcu  rzuciła: 

I  kamień  ojcu   rzuciła:  ^Uasz^źe,  ojcze^  naidz  się, 

^Maaz-le,  dziadu,  utop  eię.  Wleź  pod  pierzynę,    wyśpij  się.'* 


8'  Współpracownik  aasz,  p«  Szczcbdj  Jsetrzębowaki,  oa^ 
desłał  nam  dwiQ  następne  odmiaDkL  Pierwsza  znana  jeat 
w  Mikuło  wicach,  Wojciecbowicacli  i  Jankowicaoh  (powiat  Opa^ 
towakij, 

A  jeden  starzec  taki  był,  (&(*) 
Z  trzema  córkami  aie  rzodził.  {hU) 
A  jak  te  starso   wydawiił. 
Trzysta  i  (jej)  rubli  wiana  dał:  {hi§) 
„O  córko,  córko,  daje  ci, 
MAs  mnie  trzymać    do  Śmirci-" 

Dalej  powtarzają  atę  wiersze  1,  2  i  dalaze  z  odpowied- 
niemi  zmianami:  ,iredaio,"  „  dwieście"  i:  ^Enbla  i  tylko  wiaoa 
dal/* 

I  wzicn  l^secke,  sad  po  wsi 

Wstepnje  do  ty  najst&rsy: 

„O  córko,  córko,  kochanie, 

Mis  ml  dać  dzisiaj  śntAdaiiiel*^ 

PoBła  córka  do  woza, 

Przyniosła  ojcu  powroza: 

^yk  neścij  ojce,  powieś  sie, 

Po  moich  progach  nie  wlóc  siel*^ 

1  wzion  Usecke,   sed  po  wsi. 

Wstępuje  do  ty  iredniejsy: 

„O  cÓrkOj  córko,*.*'  itd.  {Jak  myżąj) 

Posła  córka  do  młyna, 

Przyniosła  ojcu   kaminla: 

„A  nelci,  ojce,  utop  sio, 

Po  moich  progach  nie  włóe  Biel" 


fe-. 
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I  wzion  Iśsecke,   aed  po  wbi^ 
Watepuje  do  ty  Baj  młoda  y: 
„O  córko,  córko,    bestyjo, 
Mda   mi  daó  dzisiAj  kolaoyjol'' 
Poala  córka  do  komory, 
FrzynioBła  ojcu  kawał  chleba  apory: 
„A  aeścj,  ojce,  pożyw  sie^ 
A  moje  dzieci  kołyscie, 
I  moje  dzieci  kołyściel*^ 


9. 

e^yeki). 


OdmiaDka  poniżana  pochodzi  z  Kr^ielewio   (pow,   Łę- 


A  jeden  ociec  w  iwiecie  zyl, 

Z  trzema  córkami  aię  rządził. 

Jak  te  uajstarsą  wydać  miii, 

To  i  za  ato  rubli  wiina  dńł: 

„A  neSci,  córko,  dije  ci, 

A  mis  mie  trzymdć  do  emiercjl*' 

Jak  te  średmo    wydać  mi&ł, 

To  i  za  siedm  rubli  wiinek  (tak)  dii: 

,,A  neSci,  córko,   tu   mnie  m^s^ 

A  mńs   mnie  trzymió  na  etaroiil*' 

Jak  te  najmłodao  wydaÓ  mi4ł, 

Tylko  i  za  Bto  rubli  wiinek  dii,  (mk) 

WzioE  lisecke,  aed  po  wai, 

Zaaed  do  ty  najetiray; 

Jak  w  i  prog^  wat^powił^ 

Wazyatko  i  dobre  winsowił^ 

A  córka  do  obory  poała, 

Powróz  z  krowy  przynioala. 

I  ociec  sobie  zaplakil: 

tjCego  ja  bidny  docekśłl'' 

Wzion  liaecke,  aed  po  wai^ 

Zaaed  do  ty  óredniejey; 

A  jak  w  i  progi  wat^powil, 

Wszystko  i  dobre   winaowil. 

A  córka  do  mlyniey  poała, 

KamiA  młyiaki  przyniosła; 

j^A  neści,  ojce,  ntop  sie. 

Po  moich  progach  nie  wióc  siei** 

A  ociec  Bobie  zapłak&l: 

iłCego  ja  bidny  docekAłl*' 

Wzion  liaecke,  aed  po  wai, 

Wetąpił  do  ty  najmlodey; 

A  jak  w  i  progi   watępowśł^ 

Wasystko  i  dobre  winaowił. 
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A  córka  posła  do  komory, 
Przyniosła  ojcu  kawśi  chleba  spory: 
„A  neści,  ojce,  pożyw   Bie 
I  moje  dzieci  kołys-zel*' 

10,  Współpracownik  Wisiy  dr,  K,  MAtyas  raczył  nadesłać 
nam  WArjant,  spieany  z  mi  Boży  Szlaianki  £  Zaborowa  (po w. 
Brseski^  w  Galicji). 

Tam  2^  Krakowem  cliłop  atary,       Foała  ta  córka   do  młyna, 
Ha  tlón  tam  piękne  trzy  córy,       PrzynieBła  Dój  en  kamienia: 

Gdy  nóu  te  pireo  wydawilj        *-Ne2  wśm^  tatusia,    a  idźciel 
Trzysta  talarów  sia    uio  dił:  A  idźcie  mi  eie  tlutopciel 

— ^A  neści^  córko,  by  fi  miała^  Gdy  Oón  do  drugi    watępowAł, 

Byś  mie  na  ataroŚ    chowała,  I  tak  i  piknie  wijsowśł: 

Gdy  juz  nie  bede  móg  robić  —Oj  córko,  córko...  itd.  (/'^i:  t(?3/%") 

I  na  swych  nóżkach  juz  cbodzićl  Posła  ta  córka  do  woza, 

Gdy  Oón  te  drugo  wydawił,      Przyniesła  ojcu  powroza: 
Dwieście  talarów  za  nio  dśl:         ^Nez  fram,  tatusiu,  a  idiciei 
— A  neici,  córko...  itd,  {hk   wy*€j)  A  idfciez  mi  aie  powieście! 

Gdy  Hón  te  trzecio  wydawdł,     Gdy  tión  do  trzeci    watępowił, 
Ruciany  wiAnek  za    nio  dił,  I  tak  i  piknie  wijsowił: 

— A  neści,  cÓrko,„  itd.  (Jak  wy±ej)  —Oj  córko,  córko..,  itd.  {Jak  wtfiej) 

Gdy  tjón  do  pirsy  wstępował,        Posła  ta   córka  do  kómoiy^ 
1  tak  i  piknie  wijiiOwAł:  Przyniosła  tlojcu  dwie  apyry: 

—  Oj  córko,  córkoj    to  mie  mis,  — Nez  wŚra,  tatusiu,  a  idźcie 
To  mie  do  śmierci  docliowAsl        I  to  mi  dzicie  kołyściet 


UpraBKamy  o  dalsze   nadsyłanie   tekstów 
pieśni    powyższej,  ilo    mażnass   melodją. 


9^ 


SZOf  KA  W  MYSZYŃCU. 


Ę&y  Kurp  sam    w  siebie   i  miłujący  siebie 
chce  widzieć  swoją  osobę    w  każdym  po- 
czesnym miejscu.  Staje  więc  np,  ca  obra- 
zie kolo    Pana  Jezasa   w  kościele  Nowo- 
grodzkim; chce  widzieć,  według  uiektóryob 
pisarzdw,  Matk^  Boską  w  stroju  swym  na- 
rodowym^);   tak  też  do  dziś  duia  jeszcze 
jest  szopka    w  Myszyńcu,   gdzie  Kurp   staje  obok    narodzonego 
Dzieciątka  Jezus,  aby  być  jakoby  jednym  znaj  pierwszych  przy 
FaDU  Jezusie. 

Na  dołączonym  obrazku  widzimy  właśnie  ową  szopkq,  do 
dzid  dnia  istniejącą  w  Myszyńcu.  Ustawiono  podstawa  coś  w  rcH 
dzaju  stok  ołtarzowego,  pokryto  białym  obrusem;  oa  tym  stoi 
szopka^stajenka.  W  tej  szopce  na  przedzie  widzimy  Paua  Je* 
zusa  w  kolebce;  dość  pięknie  to  przybrano,  a  na  wierzchu 
wstążka  jasnoniebieska,  długo  spuszczona  (gust  kurpieeki),  aby 
ją  widać  było.  Z  jednej  i  drugiej  strony  kolebki  stoją  Kur- 
pie; dalej  ku  brzegom  —  dwócb  królów;  trzeci  król  klgczy  za 
kolebką,  a  w  głębi  stajenki  Matka  Boska  i  św,  Józef,  tudzież 
wół  i  osiet  I  gdy  inue  osoby >  jak  Matka  Boska  i  św.  Józef  i  §L 
trzej  królowie  są  dłuta  lepszego,  rzeźba  dość  piękna,  to  Kurpie 
zrobieni  przez  domorosłego  rzemieśloika:    sam  jakiś  Kurp  te  fl- 


*)  Co  do  tego  ubierania  Matki  Boskiej  w  strój  narodo- 
wy  mam  niemała  wątpliwość.  Pytałem  się  Kurpiów  me  młodycli^ 
bo  po  lat  60  mających,  a  na  pytiinie  moje  o  owym  ubicranin 
w  kurpieckie  etroje  Boiej  Matki  odpowiadali  mi  kategorycznie: 
,/rtigo  nigdy  nie  było.  Szopka  taka  istnieje  jui  dawien  z  dawna, 
ale  nigdy  nie  bywało,  by  Matkę  Boską  inaczej  przystrajano/'  Gdy 
za4  zwracałem  uwagę,  ie  moie  dawniej  to  byio,  może  im  kto  z  ojców 
opowiadał, — zawsze  mi  przeczono.  3ądzę  wiec,  że  mylnie  może  pi- 
sano, albo  jeżeli  to  iatniało^  to  niegdyś  bardzo  dawno;  teraz  zaś  nie- 
ma o  wy  cłi  jasełek,  o  którycłi  i  w  ostatniej  pracy  o  Kurpiach  w  Bihłjti- 
tece  Warsz.  p.  L.  Krzywicki  pisze,  że  jasełka  (jrt^wają  Kurpie  w  My- 
szyńca, gdzie  Matka  Boska  występuje  konieczuie  w  stroju  narodo- 
wym. U  tym^  że  nie  fjrtfwają  dzisiaj  i  w  ostatnich  czasach  nie  gry- 
wali, to  wiemy  najlepiej,  jako  mieszkający  w  Myszyńcu, 
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gurki  zrobił  — ]  co  prawda—doŚć  niendaliiie.  Obaj  jedoak  ci 
Karpie  aą  w  etroju  narodowym,  wice  sukmana  z  sukna  ciemiio- 
bTonz0wego  kolorn,  takież  apodaie,  pod  szyją  widać  białą  koBsulę, 
zawiązaną  wetąteezką  (faforem),  a  jednego  niebieską,  n  drugiego 
róiową;  ebaj  w  ezapkacb  rogaty wkacb,  formy  przez  starsze  po- 
kolenie prawid  jedynie  noszonej^  obaj  mają  torby,  których  uiy- 
wają  juź  to  w  podróżach  dalszych  lub  bliższych,  szczególnie  gdy 
pieszo  udają  się  w  drogę,  jnż  to' pasąc  trzody.  Jeden  z  kijem, 
jako  podróżny  (z  lewej  strony),  dragi  z  biczem^  jako  pasterz 
(z  pr&wej  strony  rysunku)- 

Podczas  nabożeństwa  z  obu  stron  tej  szopki  palą  się  świe- 
ce. Bractwo,  zapali wsscy  świece^  zbiera  na  światło  z  okazji  tej 
szopki,  a  lud  dość  chętnie  daje.  I  wogóle  mają  Kurpie  do  tej 
szopki  nabożeństwo,  by  uczcić  przychodzącego  na  świat  dla  od- 
kupienia Indzkości  Boga^  którego  tn  widzą  wyobrażonego.  Przy- 
chodząc do  kościoła,  czy  to  w  dzień  świąteczny^  czy  nawet  po- 
wszedni, przystępują  do  owej  szopki,  zakołysscą  ^rzy  razy  ko- 
lebką z  Panem  Jezusem  i  dają  jakąś  ofiarę;  pieniądze  na  światło, 
albo  coś  w  naturze.  Najczęściej  dają  len,  gdyż  jest  przeko- 
nanie wśród  ludu,  że  kto  naniesie  len  do  Pana  Jezusa^  to  mu 
się  dnźy  urodzi. 

Stoi  taka  szopka  od  Bożego  Narodzenia  do  postu.  I  tak: 
naprzód  występują  przy  Panu  Jeznsie,  oprócz  Matki  Boskiej, 
Iw,  Józefa^  w  stajence  będących,  wołu  i  osła,  obaj  Karpie,  ja- 
koby pastuszkowie,  którzy  pierwsi  bold  składają  narodzonemu 
w  naturze  ludakiej  Bogu.  Takjeat  do  uroczystości  Trzech  Króli, 
Na  tę  uroczystość  są  wystawieni  w  szopce  już  i  Trzej  Królo- 
wie, i  tak  aż  do  uroczystości  Oczyszczenia  Matki  Boskiej >  Po 
tym  święcie  usuwają  już  bractewni  z  szopki:  Św.  Józefa^  Trzech 
Królów^  Kurpiów,  wołu  i  osła,  a  zamiast  Matki  Boskiej,  poprzed- 
nio w  postaci  stojącej,  stawiają  figurę  Matki  Boskiej  w  postawie 
siedzącej  na  fotelu,  na  kolanach  trzymającą  Pana  Jezusa. 
Pan  Jezus  wszakże  pozostaje  w  kolebce,  jak  poprzednio. 

Taka  szopka  stale  bywa  w  Myszyńca;  eo  rok  to  samo  się 
powtarza.  Jest  tak  od  bardzo  dawna^  gdyż  Karpie  starsi  wie- 
kiem powiadają^  że  zawsze  tak  było,  a  początku  postawienia 
niniejszej  szopki    nie  pamiętają, 

MyazyDieo,  1S93  r.  K.  B^  SŁ 


WuiQ  L  IX  se».   I 


BOGI    JELENIE, 


edłng  bardzo  starego  podftiLia,  zapieanego 
w  r.  1665  prses  o.  AmadeuBza  Małaczyft- 
skiego  w  kronice  klasztornej  kka.  Anga- 
sŁjanów  w  WielunitJj  Władysław  Flwaoz 
(Odonicz),  kB]%źq  kaliaki  i  rudzki,  w  r.  121 7 ,  polająo  w  lesistej 
okolicy  Budy  (dziś  o  3  wiorsty  odległej  od  Wielania),  ej  rżał  jele- 
nia, którego  gdy  zapamiętale  ścigał,  do  miejsca,  gdzie  obecnie 
wznosi  się  kościół  po-Augostjański,  znikł  jeleń,  a  oczom  zdzi- 
wionego księcia  ukazał  się  baranek,  stojący  nad  kielichem, 
opromieniony  niezwykłą  jasnością.  Z  tego  powodn  poboiny  ks. 
Władysław  wystawił  wśród  glncbyełi  ostępów  pierwszą  pustel- 
nię dla  zakonników  regały  św>  Augnstyna,  wokoło  której  ską- 
piąc się  poczęła  osada  zw.  WleluDiem,  od  cudownego  może  zja- 
wiska, bo:  jeleń,  Wieleń,  Wielnń— podobny  mają  żródloslów*)* 
Podanie  to  przypomina  równiei  i  herb  ziemi  Wieluńskiej:  Bara- 
nek Boiy  z  chorągiewką,  na  białym  polu,  a  z  jego  piersi  są- 
czy Bię  krew  do  ono^zącago  się  w  powietrzu  kielicha.  (Rys.  u  Pa- 
prockiegOj  str.  915  wjd.  z  r.  1858), 

Najstarszy  ten  kościół  w  Wieloniu,  bo  powstaniem  swoim 
wyprzedzający  kościół  farny,  był  zarazem  najstarszym  kJaszto^ 
rem  Auguatjańskim  w  Polsce.  Wystawiony  w  pierwszej  polo- 
wie XIII  w.  pod  wezwaniem  Bożego  Ciała,  za  herb  przybrał  głowę 
jelenia,  z  monsiraneją  mięilzy  rogami.  Godło  to  moina  do  dziś 
dnia  widzieć  w  kościele,  ponad  wielkim  ołtarzem  umieszczone, 
oraz  na  jednej  z  kamienic  w  rynku,  gdzie  według  zdania  miesz- 
czan, ów  legieodowy  jeleń  miał  się  zatrzymać. 

Kraj  nasz  pokryty  niegdyś  rozległemi  borami,  obfitował 
w  grubą  zwierzy  nę^  ua  którą  polowanie  stanowiło  rycerską  roz' 


*)     K.  Szajnocha    (IV,  226)  nazwę   Wielunia    wyprowndza  od 
normańskiego  Juiina,  M.  H*'W^ 
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rywtc  zarówno  szlachty,  jako  też  i  władców.  St%d  bardzo 
wiele  wspomnień  o  tych  monarszych  łowach  zachowało  aic 
wśród  Indu-  Oto  i  o  Pająka  z  rogów  jelenich  w  Kazimierzu 
nad  Wielą,  którego  rysunek  podała  Wisła  w  tomie  VII,  sły- 
sz ałem  legiendę,  iź  król  Kazimierz  W.,  zabawiając  się  nlnbio- 
nemi  łowami  w  okolicznych  lasach,  gdy  zabił  aiezwykłej  wieU 
kości  jeleniaj  rogi  jego  złożył  na  pamiątkę  w  kościele  tam- 
tejszym^). 

Michał  Mamict-  Wtianawski, 


TL 

1  -  W  miasteczkn  Kłobucku  w  pow,  Gz^stoehowBkim, 
w  kościele  dziś  paraCaln^m,  a  dawniej  Kanoników  Eegnlarnycfa, 
fundowanym  przez  Długosza  (pamiątki  po  nim  w  kościele  tym 
dochowane:  kielich  i  oraat  z  herbem  Wieniawa;  herb  Wieniawa 
widzimy  tei  na  odrzwiach  wewnątrz  kościoła),  znajduje  się  jele- 
nia głowa  z  rogami  i  słnźy  dziś  jako  ówiecznik.  Dopytać  aię 
na  miejsca  o  pochodź enin    tej  głowy  nie  mogliśmy. 

2.  Dowiedzieliśmy  się  w  Kłobnckn,  ie  takież  rogi  jele- 
nie znajdują  się  w  pohlizkim  miasteczkn  Krzepicach^  również 
w  pow^  Częstochowskim  leżącym,  gdzie  kośeiół  takie  do  Ka- 
noników Kegnlamycfa  należał. 


')  Antor  niniejszej  wzmianki  najuprzejmiej  proai  sz,  czytel- 
mków^  o  przyBylanio  mu  za  pośrednictwem  redakcji  Wisły  wszel- 
kich pod&ił  Indowych  o  tej  wiekopomnej  pogtaci. 


Legienda  o  Św.  Piotrze  i  podkowie. 


wracam  iu  uwagę  oa  legieodę  lodu  nad- 
rabskiego,  zapisaną  przez  J.  Świątka  (Lud 
nadrabskt,  Btr,  333,  nr,  13):  ^^ak  P^ojezuB 
ukarał  świętego  Pietra  za  lenistwo/  Le- 
gieoda  ta  zDana  jest  powezechnie  z  wier- 
sza Goethego  p,  L:  nLegende/'  zaczyDają* 
cego  81^  od  słów: 

^jAls  noch,  verkannt  und  selir  gering, 
Uneer  Herr  auf  der  Erde  gieng,»." 

Treść  jej  jest  Daet^pająca:  Gdy  jeszcze  Fan  Jezae  chodził 
z  uczniami  swojemi  po  ziemi,  szedł  pewnego  razu  ze  ńw /Piotrem 
drogą  dD  jakiegoś  miasteczka  Zobaczywszy  Da  drodze  złamaDą 
podkowę,  kazał  św.  Piotrowi  podnieść  ten  kawałek  żelaza.  Św> 
Piotr,  zajęty  ważniej szemi  sprawami,  nie  chciał  się  jednak  schy- 
lać dla  przedmiotu  tak  błahego.  Pan  Jezus  więc  sam  podniósł 
nłamek  podkowy^  sprzedał  go  w  mieście  kowalowi,  a  za  otrzy- 
mane pieniądze  kupił  czereśni.  Dzień  był  niezmiernie  skwarny, 
a  św-  Piotrowi  okropnie  dokuczało  pragnienie.  Pan  Jezus  co 
chwila  upuszczał  po  jednej  czereśni,  Św.  Piotr  akwapliwie  kai- 
dą  poduosił,  a  Pan  Jezus  dał  mu  nauczkę:  ,,Gdybyś  byt  raz  je- 
den schylił  się  po  kawałek  żelaza,  nie  potrzebowałbyś  teraz 
sehylać  się  tak  często  po  każdą  czereenię  z  osobna.- 

„Th^t&t  du  zu  recbtcn  Zeit  dich  regen, 

H^ttat  du'a  bcąuemer  hsben  mogen, 
Wer  geringe  Ding'  wenig  aeht% 
Sich  urn  geringere  Mube  macht.^ 

Zuiiełnie  taka  jest  także  treść  legieudy  nad  rabskiej,  poda- 
nej przez  p.  iŚ wiatka.  Komentatorowie  wierj^za  Goethego  twier- 
dzą, że  nieznane  jet^t  źródła,  z  którego  mogła  wypłynąć  le- 
gienda   Goethego^}.    Prawdopodobnie     Goethe    gdzieś    słyszał 


^)  Wicraz  Goethego  był  napisany  prawdopodohnie  na  wiosnę 
r,  1797  i  ogłoszony  po  raz  pierwszy  w  „Muaenalmauachu,''  wyda- 
wanym przez  bcJiillera,  du  r.   1796. 
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podanie  lodowe  o  iw,  Piotrae  i  o  podkowie  (niezapisane  przez 
nikogo)  i  wieraz  swój  z  oiego  atwor^ył.  Zdaje  się  jednak,  że 
legienda  ta  jest  bardzo  rozpowazeclmiona,  i  ciekawą  bjloby  rze- 
czą dowiedzieć  ei^^  czy  znana  jest  n  nas  wszędzie, 

y.  Bys/roń. 


Do  „Wisły"  t.  I,  str.  174. 


ówiąe  o  procesie  Frakowej,  autor  na  wj- 
iej  wskazanej  stronie  mówi: 

Sąd  nakazał  tortury.  Frakowa  ,,po 
dwa  razy  pociągana  (tj.  m^^czooa  wycią- 
ganiem ciała)  i  świecami  palona,"  nie 
przyznaje  si^  do  czarowania.  Biedna  Fra- 
kowa po  mękach  nie  mogła  jaż  ohodzić 
(ciągnie  dalej  antor);  „będąc  przyniesiona 
w /asie  przed  sąd/'  caczęła  zeznawać  coraz  więcej...  i  przyzna 
wała  się  do  wszystkiego  itd. 

Zdawać  by  się  mogło,  że  owa  /asa  shiyła  poprostn  d& 
przyniesienia  Frakowej,  której  nogi,  okaleczone  przez  torturę, 
odmawiały  posłaszećstwa.  Kasnwają  mi  się  jednak  poważne 
wątpliwości  co  do  owej  dobroczynnej  /iisy^  a  to  z  przyczyny 
że  Frakowa  na  mękacb,  zaostrzonych  u^^yf^i  paleniem  świ€€ami 
wołała,  iż  gotowa  nmrzec^  ża  tego  [o  co  ją  obwiniano)  nic 
czyniła.  Dla  czegóż  więc,  przyniestona  w  fasie^  przyznawała 
się  do  wszystkiego? 

Zdaniem  moim^  owa  fasa  nie  była  wcale  tym,  za  cobyśmy 
ją  poczytywać  mogli,  tj,  środkiem,  udogodniającym  bezwład- 
nej Reginie  zjawienie  się  przed  sądem,  lecz  przeciwnie,  wy* 
szukaną  i  bardziej  od  wyciągania  i  palenia  skuteczną  męc^zar- 
nią.  Zresztą,  gdyby  Regina  tak  już  była  osłabiona,  że  trzeba 
było  ją  przed  sąd  przynosić^  to  pewnoby  nie  wydobywano  jej 
%  owej  fasy  na  nową  torturę^  obawiając  aię,  iżby  dncba  nie 
wyzionęła. 

Rzucam  myśl,  czy  pomiędzy  tą  fasą   a  tak  zwanym  Des- 
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sauer  Trog  (koryto  Deeanskie),  niywanym  w  Niemezech,  nie 
zaoliod^]  jakiś  stognnek.  Jeżeli  w  roku  1772,  dla  schwytanej 
w  Starogardzie  na  Pomór a^ti  bandy  opryszków,  sprawiono  takie 
w  DeBsan  używane  koryia^  to  oczywista,  że  przyrząd  ten  daw* 
niej  znany  był  i  nźywany,  a  l  Niemiec  mógł  przejśu  do  nas^ 

^^Deasaner  Trog''  było  to  koryto,  nakrywane  wiekiem^ 
z  otworem  w  wiekn  oa  głowę  i  po  bokach  na  ręee;  w  takim 
korycie  winowajca  poty  leżał,  aź  nim  nie  zmiękł  i  nie  zaczął 
zeznawać;  największą  męezariuą  w  owym  korycie  była  aiemoż- 
no4ó  bronienia  si§  od  robactwa,  któremi  roiły  się  dawne  wię- 
zienia. 

Czy  w  takim  korycie,  czy  w  zwykkj  fasie  przyniesiono  Ee- 
ginę,  mech  specjalni  badacze  rozstrzygnąć  raczą. 


Monachjnm, 
czerwcu  1894. 


Matjan   Wa^rzemeckL 
artysta-malarz. 


Yimmi  lo  Mi\m  W  i  Mmi  W 


(Patrz    Wuła,  V,  865 -87i;. 


W  Wędrowcu  %  r.  1882,  t.  I,  nr.  13,  str.  203,  w  artyknle 
,,Zal)obony,  pieini  i  obrzędy  ladn,  mieszkającego  n  żródel  Sanu 
i  Bniestrn"  (napisał  Adnaw),  odnaleźliśmy  nową  odmiankę  opo- 
wiadania Sabały  i  „Matnsinej  dney/^  którą  razem  z  trzema 
warjantami  podaliśmy  w  WUk  z  r.  1891.  W  roli  posłańców 
Buga  po  dnszę  matczyną  występują  w  niej  aniołowie,  tak  jak 
w  opowiadaniach  z  gnb.  Snwalskiej  i  pow.  Chełmskiego  [s,  868 
i  869).  Motyw  zastąpienia  aniołów  przez  takichże  głochych 
i  ślepych,  odpowiada  motywowi  w  bajce  z  Ropczyckiego  (s.  866), 
w  której  Bóg    głuchotą  karze  ómieró  nieposłuszną. 

;,6yła  jedna  wdowa  z  siedmiorgiem  dzieci,  pracowała  na  nie, 
hodowała  swoje  sierotki,  była  im  wszystkim  na  świecie,  i  ojcem 
i  matką.  Wtym  wdowa  zaniemogła  cięiko.  Bóg  przeznaczył 
ją  na  ćmierd  i  posiał  po  jej  dusz^  łrzech  ania/dw.  Aniołowie  nad- 
lecieli do  jej  chaty^  aby  wziąe  duszę  biednej  wdowy,  ale  nsły- 
szawBzy    plącz  drobnych  dzieci,    widząc    ich  rozpacz,    odlecieli 
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i  powiedsieli  „Hoapodii,**  ie  nie  mogą  wziąć  tpj  duszy,  bo  im 
ial  nie  daje.  B6g  więc  poiiłał  innych  trzech  anialów  i  nakazał 
wziąć  dnszę  koaieczEiie*  Ci  nadbiegli  i  zaczynali  już  brać  du- 
szę z  ei&ła,  ale  dzieci  tak  płakały,  tak  piszczały,  ie  żal  óeisnął 
ich  serca,  i  duBzę  zoetawili.    Powrócili  do  nieba*  Bóg  pyta  ich: 

—  Gdzie  dusza? 

—  Paaiel— odpowiedzieli— my  duszy  nie  wzięli,  bo  źal  nam 
sierot. 

Wtedy  Bóg  posłał  trzech  aniołów  głuchych  i  ńlepyeb,  aby 
płaczu  sierot  uie  słyszeli,  żalu  ich  nie  widzieli.  Ci  dopiero  na- 
brali duszę  wdowy  i  do  nieba  ją  zawiedli,  gdzie  czysta  i  S£czę- 
Stiwa  na  wieki  z  Bogiem  została/' 

Wczesny  JastrzębamskL 


D 


OLINA     ,jZakOPANe" 

w  roku  1832  ^) 


Zakopane  jest  to  miano  wsi  i  doliny  w  Tatrach,  idącej 
w  tymże  kiemnkn,  co  dolina   Kośeieliaka. 

Z  niej  wypływa  Biały  Dunajec,  jak  Czarny  z  Kościeliskiej. 

W  jej  obrębie  znajdują  się  najobfitsze  w  tej  okolicy  rudy 
ielazne. 

Biały  Dunajec  obficiej  tu  płynie  i  okazalej  niż  Czarny 
przy  swoim  źródle,  z  kamienia  o  kamień  się  rozbija. 

Cała  dolina,  mianowicie  przy  brzegach  Dunajca,  zawalona 
głazami,  które  woda  ogładza  i  wyrzuca,  nim  je  zabierze  w  na- 
stępnej powodzi  i  dalej  poniesie.  Głazy  te  słyną  szczególnie 
ze  mchu  czerwonego,  amarantowego;  jest  on  prawie  niedojrza- 
ny  gołym    okiem,   głaz    pod  nim  wydaje    się   jak    powleczony 


1)  Wyjątek  powyższy  z  rękopisu,  zawierającego  opis  podró- 
iy,  odbytej  w  zimie  n  1832  przez  Leonarda  Niediwicd^kiego,  za- 
wdzięczamy uprzejmości  przyjaciela  pisma  naszego,  p.  Samuelu  Dick- 
Btciua^  -  Rtd, 
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czerwoną  barwą,  potarty  bielizną— iólty  filad  na  niej  zogtawia^ 
pacbuie  jak  Colek^  zwUazeza  podczas  pięknych  letnich  porań ^ 
ków.  Mówiono  mi,  źe  kamień  tak  umezony,  trzymany  w  izbie 
wydaje  z  siebie  ten  zapach  bardzo  długo. 

Szliśmy  kn  iródłu  Dnnaj  ca  jego  brzegiem;  przy  drodze  mie- 
liSmy  piękną  polanę  Kalato  wkę,  otoczoną  wysakiemi  górami,  da- 
lej bijący  w  oczy  ogrom  róinoksztaltiiycb  opok,  który,  jakwie- 
Diec,  otacza  wzniosłą  górę  i  zowie  Bię:  Zakopański  zamek.  Z  pod- 
nóża jego  posady  wypływa  Biały  Dunajec  wodogpadcm  cztero- 
gąŻDiowej  wysokości;  w  lecie  uroczy  ma  przedstawiać  widok  ta 
woda,  bijąca  po  umszonych  kamieulach,  biała  od  wiecznej  pra- 
cy; w  Bimie  wybucha  cokolwiek  niżej    i  mniej  ^altownie. 

Pierwsze  i  główne  stanowisko  w  dolinie  jest  Hamernia 
czyli  kuj^nia  żelaza,  przy  której  leżą  domy  mieszkalne,  a  mię- 
dzy niemi  dom  samego  wlaSciciela  tej  okolicy,  Z  tego  pnnistu 
rozpoczęliśmy  naszą  wycieczkę,  której  ostatecznym  kresem  miida 
być  rnda  żelazna^  skąd  biorą  materjal  surowy  do  Hamerni  Ta 
ruda  czyli  kopalnia,  albo  jeszcze  inaczej  w  tutejszym  języku 
bania,  leży  o  dwie  godziny  drogi  od  Hamernia  w  grzbiecie  góry 
zwanej  Magóra. 

Droga  do  bań  przestronna,  dobrze  utrzymana^  ale  tak  przy- 
kro zawijana  wokoło  góry,  bo  rudy  leżą  pod  samemi  szczytami^ 
że  wozom  prowadzącym  rudę  żelazuą  do  Hamerni,  zdejmują 
zadnie  koła,  a  to  jeszcze  nie  może  przeszkodzić,  aby  konie  nie 
zlatywały  w  całym  pędzie  ai  na  miejsce  mniej  spadziste. 

Wewnętrzny  widok  bań  ma  w  sobie  coś  smutnie  zajmują- 
cego. Ci  ludzie  z  dziką  wybladlą  twarzą,  albo  snujący  się  po 
licznie  rozgałęzionych  podziemiach^  to  z  żelaznemi  w  rękach 
kagańcami,  to  z  taczkami  skrzy piącemi^  albo  z  ctężkiemi  młota- 
mi pastwiący  się^  jak  złośliwo  istoty^  nad  łonem  ziemi -matki; 
to  mdłe  gwiazdki  kagańców,  płouących  wprost  tam  w  górze 
o  kilkadziesiąt  sążni,  tam  w  dole  w  takiej  że  głębokości,  albo 
biegące  z  taczkami  jak  błędne  ognie  cmętarza;  zresztą  ta  ciem- 
ność, to  cisza,  ta  sfera  całkiem  grobowa,— przenoszą  myil  w  ja- 
kąś dziedzinę  fantaisji  dzikiej,  czarnej,  nie  ludzkiej  a  nie  anielskiej. 
Szesnastu  ludzi  pracuje  w  tej  bani  od  niedzidi  do  piątku. 
Sobota  jest  dniem  odpoezyukn.  Jest  nawet  wiara  między  gór- 
nikami, że  ktoby  odważył  się  pracować  tego  dnia  w  bani,  dach 
opiekujący  się  niemi,  skarałby  takiego  jakimś  wielkim  niesicGzę- 
ścicm,  a  nawet  zawaleniem  całej  bani. 

Zresztą  banie  te  obfitują  w  źródła  bardzo  dobre.     Górnicy 
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wychodną  na  noc  z  baai  i  mają  szałas^  gdzie  odpoczywają.  Stoi 
on  pod  zawisłą  g6rą  i  wstrzymuje  częste  sztnrmy  to  lawin,  to 
kamieni  pękających  od  mrozu  i  toczących  eic  na  dół.  Mają 
swojego  naczelnika  z  pomiędzy  siebie,  który  snrowo  karze 
WBzelkid  przestępstwa  łopatką,  umyślnie  na  to  sporządzoną.  Ude- 
rzeniem tej  łopatki  poświęcają  takie  pierwszy  raz  zwiedzają* 
eycb  te  banie. 

Na  Magórze^  na  której  byliśmy,  to  mi  jeazcza  powiadano, 
ie  w  lecie  przylatują  tu  ptaszki,  do  kanarków  b&rdzo  podobne 
i  ze  śpiewem  podobnym. 

Leonard  Niedhmedzkk 
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I    LECZNICTWO  LUDOWE. 

1.  z  obszerniej fizoj  pracy  Tękopilmiennej  p.  Zofji  Staniszewskiej 
o  Gródku  Niidbuinym  w  po  w.  Hrubieaseowskim  wyjmujemy  nant^p- 
ne  szczegóły,  dotyczące  lecznictwa   ludowego*): 

„Chociaż  niektórzy  mieszkańcy  Gródka  radzą  si^  jui  teraz 
lekarza,  znają  nawet  kilka  środków  aptecznych,  jak  chininę,  olej 
rycinowy,  jodjTię,  jednakże  daleko  więcej  wierzą  w  znachorów, 
zamawiaczów  i  leki,  przez  nich  zadawane.  Do  lekarza  udaj^ą  sig 
dopiero  w  ostateczności,  i  to  zaw^sze  z  powątpiewaniem,  czy  on 
cokolwiek  pomoże,  skoro  jni  znachor  nie  pomógh  Lekarstwa 
apteczne,  względnie  najprzyjemniejsze  w  uiycin,  budzą  w  chłopie 
wstręt,  odrazę;  bierze  je  niechętnie,  jedynie  z  racji  wydanych  pie- 
niędzy; przepisane  jednak  przez  znachorkę  najvirstrętniej8ze  mie- 
szaniny łykają  bez  skrzywienia,  a  najboleśniejsze  operacje  wyko- 
nywają wiernie    co  do  joty. 

,;Prżed  kilku  laty  chorowała  w  Gródku  kobieta  na  tyfus. 
Fr^ez  kilka  tygodni  byia  między  życiem  a  śmiercią,  bez  żadnej 
opieki  i  pomocy;  cudem  podniosła  się  naresłzcie  na  łóżku.  Ale  wy- 
czerpana chorobą,  a  nastł^puie  brakiem  wszelkich  wygód  w  czasie 
rekonwalescencji,  straciła  zupełnie  siły,  i  kilka  miesięcy  upłynęło 
już  od  chwili  przesilenia,  a  przez  izbę  przejść  jeszcze  nie  może 
o  swojej  mocy.  Radzi  się  baby,  Uaba  powiada:  „Trzeba  wziąd 
drobnych  gałązek  z  tarniny  wiązeczkę  sporą,  bylicy,  piołunu,  ma- 
cierzanki, rozchód  ni  ku,  mięty,  pokrzywy  i  różnego  ziela,  wosku 
nietopionego  cały  plaster,  kilkanaście  trzasek  żywicznej  sosny,  to 
wszystko  ułożyć  na  środku  izby,  pokropdć  święconą  wodą,  zapalió 
i  dotąd    przez    ten  ogień  bosemi    nogami    przechodzió,    dopóki  się 


*)     Z  tego  równiel  rękopisn    aamieszczamy  niżej    przyczynki 
do  innych  poszukiwać — Red, 
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wazy&tko  nie  spali,  a  ealą  niemoc  z  nóg  ogień  świł^^ty  wyciągnie/* 
Chara  rozpala  ogion  podług  przepisu  i  zaczyna  chodzi l%  nie  ba- 
cząc, ie  nogi  parzy,  że  dym  gryzący  tamuje  oddech.  Wreszcie 
pada  zemdlona  na  ziemię,..  Sporo  czasn  iiptynęlo,  nim  ktoś  przy- 
szedł i  zobaczył  co  aię  dzieje.  Okazało  aie,  ie  chora  ma  straKzli- 
wie  poparzone  nogi,  palce  zwęglone*  Odwieziono  biedaczkę  do 
szpitala  w  Hrubieszowie,  skąd  po  sześciu  tygodniach  wyszła  boz 
palców  u  obydwóch  nóg,.,  ale  znachorka  pocieszała  jjj,  ze  gdyby 
nie  jej  ogniowa  kuracja,  byłaby  nie  odzyskała  mocy  w  nogach, 
a  tak,  chociaż  bez  palców,  chodzić  przecie  może*,.  Tłumaczenie  tra- 
fiło widocznie  do  przekonania  poszkodowanej,  gdyż  nigdy  nie  sły- 
szałam, aby  się  o  babie  z  żalem  lub  urazą  odzywała, 

,,Mimo  wiary,  jaką  otacza  lud  miejscowy  swoich  ,, znających," 
miru  oni  ani  szacunku  nie  mają,  owszem  uważani  są  za  coś  zbli- 
żonego do  czarownic,  i  strach  tylko  powstrzymuje  ich  od  jawnego  lek- 
ceważenia i  wzgardy. 

„Tak  samo  ma  się  i  z  gusłami  różnemi.  Wierzą  w  nie  świę- 
cie, stosują  się  zawsze  do  swoich  zabobonów,  ale  czarownic,  w  któ- 
rych ześrodkowuje  się  cala  owa  władza  cudotwórcza,  boją  się, 
a  w  głębi  duszy  uważają  je  za  istoty  wstrętne,  nikczemne,  złe, 
brzydzą  się  niemi  i  wymyślają  tysiące  sposobów  ku  zniweczeniu 
ich  ,,zlej''  mocy, 

„Baśni  o  „wiedźmach"  i  szczegółów  o  zdobywaniu  przez  nie 
siły  nadprzyrodzonej  jest  mnóstwo  w  podaniach  ludu  tamtejszego, 
ale  opowiadać  o  tym  nie  lubią,  aby  nie  rozbudzić  „złego''  i  biedy 
nic  ściągnął^  na  siebie  lub  swój  dobytek. 

,, Czarownice  lubują  się  przedewszystkim  w  porze  nocnej,  bez- 
księżycowej, wietrznej  i  zimnej;  wtedy  bujają  sobie  wesoło  po 
świecie,  szukając  komuby  szkodzić  mogły.  Na  granicach  wsi^  na 
rozdrożach  zbiegają  się  o  północy  w  kilka  i  ze  „złym"  naradzają 
się  nad  swemi  tljabelskiemi  sztukami*  Tu  w  jednym  miejscu  trze- 
ba krowom  mleko  odebrać,  tam  dziecku  zadać  „na  płacze;''  w  in- 
nym „poswarzyć*'  z  sobą  małżeństwo  lub  „uroki"  rzucić,  i  tak  dla 
każdego  coś  znajdą,  do  kogo  tylko  złość  czują,  a  skoro  kur  pierw- 
szy zapieje,  wracają  do  domów  i  kominem  wsuwają  się  do  izby, 
aby  nikt  z  domowników  nie  podejrzewał,  że  ze  „złym"  mają  „po- 
znajomienie," 

„W  dziefi  Wniebowstąpienia  raniutko  przed  wschodem  słońca, 
czarownice  zupełnie  rozebrane  biegną  do  lasu,  gdzie  rośnie  jarzę- 
bina, i  obrywają  z  niej  wszystkie  młode  pędy,  drzewo  trzy  razy 
w  kółko  oblatują  i  wracają  czymprędzcj  do  siebie;  gałązki  chowa- 
ją pod  strzechę,  a  te  zadawane  po  troszce  krowom,  sprowadzają 
tyle  mieka,  że  go  przejeść  nie  mo^a,  ku  szalonej  zazdrości  sąsia- 
dek, którym  znowu  podrzucają  do  obór  gałązki  z  drzewiny,  użytej 
na  „majenie"  świątyni  w  Zielone  Święta,  aby  ich  krowy  cały  rok 
mleka  nie  dawały, 

„Na  odbieranie  mleka  poszkodowane  gospodynie  starają  się 
sobie  radzie  i  szukają  różnych  sposobów,  aby  zlcmu  zapobiec^ 
a  więc  najpierw,  żeby  się  dowiedzieój  kto  jest  sprawcą  szkody,  tak 


124 


POSZUKIWANIA 


Bię  poatępuje:  trzeba  wziąć  ceflzilko  płócienne,  zwykle  do  cedzenia 
mleku  u^ywanc^  trzy  razy  pt>  trzy  kolek  z  tarniny,  tyleż  ifcieł,  i  go- 
towali to  razem  w  glinianym  garnuszku,  kłując  ciągle  wrzecionem 
i  mieszając  nim  zamiast  łyżki. 

^Po  niedługiej  chwili  niezawodnie  ten,  kto  „coś  porobił**  kro- 
wie, przyjdzie  do  chaty  i  stanie  przy  progu,  a  tak  się  będzie  mie- 
nił na  twarzy,  tak  go  będzie  wszędzie  kłuło,  że  w  końen  nie  wy- 
trzyma i  zacznie  prosić^  aby  dali  pokój  i  przestali  gotować  cedził- 
ko,  to  on  im  „odczyni**  krowę,  nigdy  mleka  nikomu  nie  da  ode* 
brać,  i  tyle  obiecuje  a  obiecuje,  że  go  i  puścić  trzeba,  bo  nuiby 
jeszcze  póiniej  przez  złość  co  gorszego  ,,zsdał?...** 

„Inny  sposób  na  powrócenie  mleka  jest  również  ciekawy,  choć 
rzadziej  praktykowany,  gdyż  trudniej  skutki  pożądane  przynosi: 
Skoro  krowom  „coś**  mleko  odbierze,  zmawiają  się  trzy  dziewczy- 
ny z  jednej  wgi,  i  każda  z  nich  osobno  do  dnia  idzie  po  wodę»  ale 
w  trzy  różne  miejsca,  Naczerpnąwszy  wody,  pędem  wracają  do 
wsi  i  powinny  się  razem  zbiec  w  jednym  punkcie  jednocześnie, 
poczym  wodę  do  jednej  chaty  zanoszą  i  dobrze  chowają.  Na  drugi 
dzień  te  same  dziewczęta  z  podobnemi  ostrożności  ami  idą  na  trzy 
granice  po  jednakowe  ziele,  na  trzeci  dzień  na  trzy  drogi  rozstaj- 
ne po  tarninę,  lub  jakikolwiek  patyczek,  wracają  do  wsi  i  w  se- 
krecie przed  wszystkiemi  gotują  w  owej  wodzie  zerwane  ziele  i  pa- 
tyczki, a  odwar  ten  będzie  taki  żółty  i  gęsty,  jak  olej...  Wtedy 
rozbiegają  się  na  trzy  granice,  rękoma  wykopuje  każda  dołek 
w  ziemi  i  swoją  część  odwaru  wlewa.  W  jednym  z  tych  dołków 
czarownica  musi  się  utopić;  urok  zatym  minie  i  krowom  mleko 
wróci.  Dziewczęta  tylko  powinny  pamiętać,  aby  wracając  z  wy- 
cieczek swoich  po  wodę,  ziele  i  tarninę,  pod  żadnym  pozorem  nie 
oglądały  się  za  siebie  i  nie  potknęły  na  drodze,  bo  cała  wyprawa 
będzie  na  nic. 

„Podobnie  jak  odbieranie  mleka  krowom,  tak  i  „płacze'* 
o  niemowląt  bywają  uważane  stale  za  sprawę  czarownic.  Dziecko, 
w  ten  sposób  urzeczone,  cały  dzień  zachowuje  się  spokojnie,  ale 
od  zmierzchu  do  świtania  płacze  i  płacze  bez  odpoczynku,  i  niczym 
utulić  go  nie  można,.  Pewnej  kobiecie  z  drugiej  wsi  dziecko  pła- 
kało przez  dwanaście  tygodni.  Strapiona,  rady  już  sobie  dać  nie 
mogącj  poszła  użalić  się  przed  awemi  krewniaczkami  i  rozpytać  się 
między  starszemi  kobietami,  coby  na  to  radzić. — „Idźcie  do  starej 
U&aezychy,  ona  wam  najlepiej  powie," — -zakonkludowały  baby.  A  sta- 
ra Usaczyeha  to  gąsfadka  strapionej  matki  i  „wiedźma"  osławiona 
na  wiole  okolicznych  wiosek. 

j,  Kobieta  oczywiście  usłuchała  rady  i  idzie  prosto  do  owej 
„znającej*'  sąsiadki  ze  swoją  prośbą,  popartą  kawałkiem  słoniny. 
Ueaczycha  dar  schowała  i  poszła  zaraz  za  proszącą  do  jej  chaty, 
stanęła  nad  kołyską,  poszeptała  kilkanaście  stów,  trzy  razy  się 
wkoło  rozejrzała  po  izbic,  a  wyszedszy  na  dwór,  z  nad  drzwi 
wchodowych  ze  strzechy  wyjęła  trzy  szmatki:  białą,  czerwoną  i  nie- 
bieską, za  ,, pazuchę'*  wsunęła  i  nie  oglądając  się  odeszła,  dziecko 
zaś  od  tego  dnia  płakać  przestało* 
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„Te  i  tym  podobne  przykłady,  w  których  prosty  przypadek, 
traf,  zbieg  odpowiednich  okoliczności,  uchodzących  uwadze  nieświa- 
domych, przyczyniają  się  do  utwierdzenia  wiary  w  te  niedorzeczne 
zabobony,  chociai  siła  tych  wierzeń  nie  jest  równa  w  całej  maaie. 
Jedni  przyjmują  owe  fakty  z  uśmiechem  wątpliwości,  a  nawet  lek- 
ceważenia, lecz  tych  niewielu,  inni  z  najgłębiizjan  przekonaniem, 
z  przeświadczeniem  o  niezbitej  ich  prawdziwości  i  mocy,  i  próżno 
się  silić,  aby  im  te  gusła  wybić  z  głowy.  Owa  Usaczycha  naprz. 
umarła ;  o  ile  przypuszczam  z  opowiadania,  na  raka  w  zołądkn; 
otóż  opowiadano  mi  o  niej,  ie  Jej  kiszki  bokiem  wyszły,  bo  je 
krzywda  ludzka  wypchnęła.  Starałam  etę  sprostować  to  mylne 
mniemanie,  przytoczyłam  jako  dowód  kilka  znanych  im  samym  iden- 
tycznych wypadków  u  osób  najzacniejszych,  ale  wszyscy  mieli  jed- 
ną odpowiedź:  „Ej...  to  co  innego,  tu  był  dopust  boźy^  nieszczęś- 
cie* a  tam  złe  wyparło   i  już," 

„Wiara  w  uroki  ogólnie  najsilniej  jest  zakorzeniona  pomiędzy 
tutejszemi  mieszkańcami.  Urokom  podlega  wszystko:  ludzie,  ich 
sprawy,  zdrowie,  interesy,  „chudoba,'*  tj,  wszelki  żywy  dobytek, 
urodzaje,  jednym  słowem:  wszystko.  Ktoś  się  ożeni,  a  po  ślubie 
zobaczy,  że  pod  jakimkolwiek  względem  zły  wybór  zrobił:  utrzy- 
muje, że  go  druga  strona  urzekła;  zachoruje  nagle,  zaziębi  się: 
oho!  już  go  ur zoczono;  jedna  baba  ma  łon  piękny,  kapustę  w  du- 
żych głowach,  druga  obok  na  zagonie  jedno  i  drugie  liche, — to  na- 
pewno,  ie  jej  uroki  rzucono.  I  tak  w  każdej  rzeczy,  jeśli  jest  tyl- 
ko gorsza  od  Ogółu,    upatrują  zawsze  „uroki/* 

„O  zboczeniach  umysłowych,  warjacji,  szaleństwie  nie  mają 
naturalnie  żadnego  pojęcia  i  wszystkie  tego  rodzaju  chorobliwe 
objawy  uważają  jako  dowód  stosunków  ze  z!ym  duchem,  albo  też 
opętanie.  Opowiadano  mi  naprz,,  że  w  jednej  z  okolicznych  wiosek 
jest  kobieta,  która  goni  za  ludźmi,  gdy  kogo  złapie,  bije,  drapie, 
dusi,  że  trudno  jej  taką  ofiarę  odebrać  z  rąk,  a  choć  zwykle  stoi 
zamknięta  na  kłódkę  w  chlewie,  jednakże  czasami  taka  siła  ją  na- 
pada, że  wyłamuje  drzwi  i  ucieka  z  zamkuięcia.  Kobieta  ta  po- 
przednio umiała  „zmawiać '  ukąszenie  psa  wściekłego,  „a  teraz  sa- 
ma jest  gorzej  psa." 

„W  Gródku  jest  kobieta,  która  od  złego  obchodzenia  się 
męża  z  nią,  bicia  i  różnej  poniewierki,  dostała  uderzenia  pokarmu 
na  mózg  i  teraz  ma  niekiedy  napady  pomieszania  zmysłów,  zupeł- 
nie  dla  nikogo  nieszkodliwe.  Mąż  wygania  ją  na  noc  z  domu, 
nikt  przyjąć  do  siebie  nie  chce,  więc  z  malutkim  dzieckiem  przy 
piersi  nocuje  w  dolach,  skąd  glinę  wybierają...  Bita,  głodzona,  po- 
niewierana, ośmieszona  żyje  jednakże  i  żyje  na  swoje  nieszczęś- 
cie. Kobiety  sąsiadki  jej  litują  się  nawet  nad  nią,  niejedna  dziecko 
jej  wykąpie,  nakarmi,  mlekiem  poczęstuje,  ale  strach  paraliżuje 
dobre  popędy,  i  na  stałe  nikt  się  tą  biedotą   zająć  nio  chce. 

„Zamawiania,  czyli  ^zmówienia,*'  jak  zwykle  się  wyrażają, 
w  każdej  chorobie  są  w  użyciu,  chociaż  najskuteczniejszemi  mają 
być  po  ukąszeniu  przez  psa  szalonego,  od  bólu  zębów,  od  róży 
i  ód  jjłamauia  po  kościach,*'    W  tych  wypailkach  ^^zmówienle*'  jest 
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środkiem  niezawodnym,  a  zamawiaczc  ssnani  aą  daleko  wokoło:  Ind 
się  do  nicli  schodzi  o  kilka  i  kilkanaścio  miL  Chłop  z  sąBiedniej 
wioski  Ozeniiczyna,  umiej .'jcy  zamawiać  wściekliznę,  dobre  intereay 
robii  na  tej  swojej  praktyce,  gdyż  za  każdą  butelkę  cudownego 
lekarstwa  i  jednorazowo  zamówienie  bral  po  30  kop.,  wobec  zań 
znacznej  liczby  przyj eidiajijcych  do  niego  po  poradę,  sądzę,  że 
jsporo  zarabia!  rocznie.  Lekarstwo,  któro  dawał  pokąsan^^-m  ludziom 
i  zwierzętom  tak  do  picia,  jak  i  do  przemywania  ran,  o  ile  można 
było  dojść  na  oko,  stanowił  barszcz  dzieżny  z  chleba  razowego  i  nie- 
wiadomo jak  spreparowany  maik  pospolity  (Melo^  proBcarabaona), 
gdyż  cząsteczki  jego  bardzo  wyraźnie  można  było  rozróżnid  (skrzy- 
dełka, czasem  główka  żle  roztarta);  w  jaki  jednakże  sposób  wszyst- 
ko razem  przyrządzał,  niepodobna  było  się  dowiedzieć.  Faktycznie 
zaś  lekarstwo  to  pomagało;  sprawdziliśmy  to  i  u  siebie  na  pokąsa- 
nych  psach  i  koniach,  i  słyszałam  o  tym  od  wielu  zupełnie  wiaro- 
godnych  osób.  Formy  zamawiania  nie  mogłam  Ui  zdobyó  nigdy, 
mimo  wielu  najrozmaitszych  forteli,  używanych  w  tym  celu;  słowa 
zas,  dorywczo  podsłuchane,  są  napozór  słowami  boz  związku  i  sen- 
BQ,  i  u  każdego  zamawiacza  zdają  się  być  zupełnie  różno, ^ 


2-  W  okolicy  Rzeszowa  i  Sokołowa  znachorzy  i  zna  chórki,  cu- 
dotwórcy i  cudo  twórczynie  po  dziń  dzień  znajdują  łatwowiernych 
zwolenników  swycli  praktyk  lekarskich.  Niedawno  panował  w  Przy- 
Bzowie  tyfus  plamisty.  Dwaj  młodzi  wieśniacy,  podpiwszy  sobie  dla 
odpędzenia  stracliu,  udali  się  na  cmętarz  żydowski  do  Eozwadowa 
o  północy,  wyjęli  niedawno  pochowane  ciało  i  przynieśli  do  wsi. 
Dhigo  ukrywała  się  ta  potworna  sprawa,  aż  dzieci,  pasące  bydło 
w  polu,  wyśpiewały  przed  żandarmem,  źe  u  nich  w  domu,  w  skrzy- 
ni jest  kawałek  ciała  żydow&kiego,  którym  się  kadzą  przed  tą 
wielką  chorobą.— W  innej  wsi  znowu  zachorował  parobek  wiejski 
na  jakąś  chorobę  zewnętrzną,  podobno  na  parchy  czy  ^wierzbę. 
Sąsiad  jego,  dowiedziawszy  się,  przyszedł  do  niego  i  poradził  mu 
jakieś  skuteczne  lekarstwo.  Naprzód  nasmarował  go  psim  sadłem, 
potym  kazał  mu  się  ubrać  i  wIckó  do  pieca  chlebowego,  z  którego 
dopiero  eo  chleb  wyjęto.  Następnie  piec  zabił  szczelnie  deskami 
czy  też  cegłami,  tak,  żeby  jego  pacjent  nie  móg!  prędko  wyjść 
stamtąd,  I  rzeczywiście  więcej  już  nie  wyszedł:  kiedy  wieczorem 
wrócił  gospodarz  do  domu,  zastał  w  piecu  trupa. — Jeszcze  trzeci 
przykład  podobny  do  poprzednich.  Pewna  wtościanka  w  okolicy 
Rzeszowa  nabawiła  się  świerzbu,  a  chcąc  się  wyleczyć,  udała  się 
do  znachorki,  Znachorka,  wziąwszy  5  zir.  jako  wynagrodzenie, 
utłukła  sinego  kamienia  (siarczanu  miedzi),  zmieszała  ze  szmalcem 
i  nasmarowała  całe  ciało.  Dla  dokończenia  kuracji,  spuściła  cho- 
rą przy  pomocy  jej  męża,  o  północy  do  studni  i  trzykrotnie  za- 
nurzyła w  wodzie.  lVzy  trzecim  zanurzeniu  powróz  się  urwał,  a  zna- 
cliorka  uciekła.  Na  krzyk  męża  ludzie  sio  zbiegli  i  uratowali  za- 
bobonną pacjentkę  od  śmierci  przez  utopienie. 

Paioei  Ptiehia. 
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3.  Uiymonh  rot^  na  oczy  jako  kkarHioa.  Bftzyli  Rychlewicz  W  ka- 
zaniach, wydttnych  1698  r.,  na  atn  138  takie  podaje  lekarstwo, 
wypisane  przezeń  z  sekretnika  poważnego  jakiegoa  kaznodziei:  Na 
początku  tnieBi^ca  lipca,  wtórego  dnia,  przed  wschodem  Bło/ica 
z  ilomu  wyprawić  panienkę,  aby  ta  w  czystą  chuatkę,  albo  teź  tu- 
walnic,  Inb  białe  przeacferadło,  z  pszenice  mianowicie  zbierała  ro- 
sę. Ta  roaa  niech  będzie  wyciśniona  we  flaszkę  i  do  chłodnego 
wstawiona  lochu,  albo  sklepu,  a  po  tym  przez  kilka  dni  bez  prze- 
stanku oczy  tąż  niech  będą  umyte  rosa;  w  krótkim  czasie  jasności 
i  czystości  wzroku   nabędzie. 

lU.    KUL  A. 

W  zeszycie  następnym  zamieścimy  obszerni  ej  Bze  studjum  prof. 
Antoniego  fitiorzy^skiego  okuli,  p.  t,:  ,,Nuntius  cum  baculoJ' 


IV.    CHATA. 

Oródtk  Nadhtiiny. 

Zewnctrzuii  fizjognomja  wsi,  po  bliiazym  zwłaszcza  przyjrze- 
niu się,  jest  nadzwyczaj  jednolita,  ^dyż  chaty  we  wszystkicii  szcze- 
gółach, prócz  rozmiarów,  są  podobne  do  siebie  jak  dwie  krople 
wody.  Stare  chatynki,  w  ziemię  do  polowy  zapadłe,  z  dachami  zie- 
lonemi  od  mchu,  o  malutkich  jednoszybowych  o  kie  likach  ^  z  sionką 
i  z  niej  izdebką  mieszkalną,  wielkości  szei^ciu  kroków  wzdlaz 
a  pięciu  wszerz, — takie  staruszki  ju^.  w  Gródku  prawie  zaginęły,  ale 
i  domkami  z  ganeczkiem,  z  podsieniem,  z  okiennicami,  czy  z  małym 
ogródeczkiem  na  łroucie  Gródek  takie  się  nie  pochwali.  Chaty  prze- 
wainic  stoją  szczytem  do  ulicy  i  tworzą  figTirę,  którą  poniżej  za- 
mieszczam dla  dokładniejszego  objaśnienia.  Wejście  główne  jest 
przoz  okólnik,  zabudowany  na  wysokość  chałupy,  z  bramą  od  drogi 
i  daeltem,  wspartym  oil  środka  na  slupach,  co  stanowi  poddasze, 
służące  na  skład  drzewa,  narzędzi  gospodarskich,  wozów,  sań  itp. 
Jedna  strona  tego  poddasza  jest  zabudowana  zupełnie,  naturalnie 
ścianą  cbróśeiauą,  i  tam  mieszczą  się  chlewy  dla  bydła  i  trzody, 
Doin  dzieli  się  na  dwie  połowy  sienią  przechodnią  na  przestrzał. 
Z  jednego  boku  jest  komora,  czyli  poprostu  spiżarnia,  schowanie 
ua  mąkę,  krupy,  słoninę,  pszenicę  itd.;  z  drugiego — izba  mieszkalna 
i  „prjbok:''  stancja  nie  ogrzewana,  ciemna,  zapełniona  ski'zyniami, 
wieszadłami  pełnemi  koiucliów,  sukman,  kaftanów;  jeżeli  w  chacie 
są  nowożeńcy,  to  „pribuk^*  nawet  zimą  sluźy  im  za  miejsce  nocle- 
gu, dopóki  dziecka  nie  mają.  Później  kobieta  śpi  w  izbie  z  ro- 
dzicami, a  mąż  jej  w  stajni  lub  w  stodole*  Dzieje  się  to  tylko 
wówczas,  gdy  nowożeńcy  mieszkają  przy  rodzicach  i  rodzeństwie, 
jeśli  zaś  odrazu  idą    na  swoje  gospodarstwo,    to    zamieszkują  izbę 
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główną^  chociaż  do  całego  gospodarstwa  wyjątkowo  tylko  niektórzy 
dochodzą,  bodaj  z  tego  jedynie  względu,  źe  para  złożona  z  IS-let- 
niego  męża  i  16-letiuej  żony  nie  umiałaby  się  rządzić  jak    należy. 
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W  chatach  czyato  i  porządnie.  Podłóg  niema  nigdzie,  tylko 
tok  równo  libity,  zamieciony  zawsze  starannie,  lekko  skropiony  wo- 
dą, aby  i  kurzu  nie  było  i  zbytniej  wilgoci  również.  Kominy  przed 
piecem  chlebowym,  pod  dużym  okapem,  po  dawnemu  służą  do  go- 
towania, gdyż  blach  angielfikich  zupełnie  nie  znają,  i  ani  jednej 
takiej  niema  w  całej  wsi.  Kominy  codzień  po  ugotowaniu  jedze- 
nia rano,  w  miejscach  okopconych  zabielają,  potrawy  przeznaczone 
na  obiad  chowają  do  pieca  chlebowego  i  zatykają  drewnianą  za~ 
tuła,  podobnie  ubieloną,  co  sprawia  wrażenie  nader  korzystne 
i  Bcidudue, 

Stodoły  proste,  przeważnie  w  czworobok  zabudowane  (n  a 
Haj  k  owi,  por.  poszukiwanie  X  w  niniejszym  zeszycie)^  niewiel- 
kie, chróścianti,  obłożone  pęczkumi  trzciny,  przymocowanemi  do  ścian 
listwami  drewniancmi  u  góry  i  u  dołu.  Koło  chat  mają  piękne 
chlewy  u  a  krowy  i  trzodę,  również  chróściane,  ziemią  od  dołu  obsy- 
pane, a  zimą  od  mrozów  mierzwą  lub  słomą  zabezpieczone.  W  ca- 
łej wsi  niiiuia  ani  jednego  budynku  gospodarczego  o  ścianach  z  tar- 
cic— ^ wszędzie  cbróst   i  chróst, 

Z  wiosną,  gdy  Bug  wyleje,  część  wioski  woda  zatapia,  a  miesz* 
kańcy  wówczas  chronią  się  do  stodół,  wyżej  położonych,  i  nieraz 
przez  kilka  tygodni  z  dziećmi  i  dobytkiem  koczować  tak  miuszą, 
przymierając  głodu    i  chłodu,  nabawiając    się  febry  i  tyfusu*     Jak 


POSZUKIWANIA  129 


tylkt>  wocla  sipndnie,  wnet  wt^siystkn  wrata  du  porzfjdkn:  sttiwiaja 
rozwalinie  kominy^  lepi;i  i  bielą  Bciany,  naprawiają  popsute  ptoty 
i   cUlewki,  i  rliaty  znowu  czyste  i  wesołe,.* 

Z.   Slanisząmska. 

Co  do  napisów  ua  Udkach  Kwanycli  a  tragarzami  lub  BiCBtrssa- 
uami  modemy  przytoesiyO  wzmiruiki  następujące: 

1.  Łukaaz  Goiebiowski  w  ttzicle  ^Doniy  i  Dwory"  (Warsza- 
wa, 1830),  mowUc  o  zakladzinneh  ti(miu  i  pozostawiani  u  pamiątek 
wgpóiezesnycli,  daty  lub  opisu  w  ńindameutacU  lub  bani,  dodaje: 
-Gdzie  mniej  itrzędow^oaci  przy  zakładziuach,  nad  wnijśeiem  ^łow- 
nym, albo  na  belce  u  pułapu,  rok  postawienia  i  krzyż  wydłubano" 
(tiUr.   9)- 

2.  Krasicki  w  „Panu  Podstollm"  pisze:  ^Fostrzcglcm  wyry- 
ty na  stra<?arzu  napis:    Antiąuh  inofibun/* 

3.  O  żłobieniu  na  rokucin  znaku  krzyża,  daty  poatawiflnia 
chaty,  a  czasami  imienia  i  nazwiska  funtlatora  na  stwhku,  tj.  belce, 
odpowiadającej  s tragarzowi  lub  siestrzauowi,  wspomina  Kolbcrj^ 
w  opisie   ^Pokucia,"  t.  1,  str.  57. 

4*  W  cennym  dziele  Wl,  Matlakowskiej;r<3  „Budownictwo  lu- 
dowe na  Podhalu/'  Kraków,  1892  (por.  iVisia  VII,  222),  szczegó* 
Iowo  opisuje  autor  sntręhtf  (str.  47),  o  napisach  zas  mówi  co  na- 
stępige:  ^Xa  wielu  sosrębacli  widzi  si^  rok  zbudowania  izby.»  Naj- 
rzadziej spotyka  sfe  wyrzezane  nazwisko  budarza,  lub  jakie  hasło 
pobożne,  jak  w  rbaeif^  Oromady,  w  której  czyta  ssie:  „Ułog^eslaw 
Birle  Dom  ten  y  w  ntm  miezkajocych  Ludzi-^Jan  Loias,"  W  rzCK- 
bie  często  napotkać  można  kościelny  monogram  Marji  i  Zbawiciela/' 

5-  Prot".  Samców  poświecił  w  „Kultur,  pereżiw."  (Kij.  Star. 
i  w  osobnej  książce,  18D0)  jeden  rozdział  napisom  na  swołokach 
(str*  102—105).  Stwierdziwszy,  ze  zwyczaj  ozdabiania  mieszkali 
daje  się  zauważyć  już  u  ludów  dzikich  i  barbarzy/iskieh  (Waitz, 
Antliropologie.  51),  że  rozpowszechniony  byl  u  starożytnych  Gre- 
ków i  Rzymian,  przeeliodzi  do  Kusi  i  przytacza  siedem  najłiHÓw 
z  wieku  zeszłego,  które  ocalały  w  domacfi  kozackich  na  Malej  Ru- 
si; w  napisach  tyeli  wyrobiła  sie  ogólna  krótka  fonna  t^haraktern 
reH;^ijncgo  z  wymienieniem  daty  zbudowania  domu.  oiaz  inueni:i 
i  nazwii^ka  założyciela.  Niekiedy  spotyka  sie  w  tych  napisach 
zdania  z  Plama  Świętego  (por.    lVuta,  III,  Jł53). 

Raf  al  Liihic^* 

V.    PRZYSŁOWIA. 

W  koacu  roku  zeszle<?o  ukazała  się  w  haudlu  kslęf^arskhil 
wspominana  nieraz  na  tym  miejscu  ^Ksicp:a  Przysłów"  p.  Samuela 
Adalbcrpi  (p.  dział  n^lcratów  w  zoHzyrie  niniejszym).  Poczynając 
i>d  przyszlej^o  zeszyto,  bcdzicmy  im  tym  mieJHCU  podawali  przysło- 
wia Inh  łHlmianki  przyslowi,  nie  z;imieszcziłne  w  ..Ksit;dzc/"  Otrzy- 
maliśmy jn^  takie  przyczynki  od  ks.  W,  Sisirkńwskici^^n  i  p.  W. 
Niedżwiedzkiciro* 
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IX.  POGLĄDY  LUDU  NA  PRZYRODĘ. 

Gródtk  NadhuŁny,  Eonie  roboc^sc  zowtą:  „kuni/*  „kunie/* — źre- 
bięta zaś;  „lo&ie*'  w  liczbie  pojedynczej,  „loazcta"  w  liczbie  mno- 
giej. Wołają  na  konia  z  (Uleka:  „ciea,  scica,  Bcie4!"  Kierujcie  na 
prawo:  „Iiefta"  —  na  lewo  ^wiśta,**  Zachceająe  do  biegu:  ^^^^^ 
win," 

Krowy  nazywają:  krasula,  ezadoelia,  szmat ałachaj  raba,  ra- 
bula,  kalina,  żukola,  kwietoclia,  łysa,  boczula,  malowanka-^a  wo- 
łając do  sit^bie:  ,jia,  na,  na,  żukola,  na,    na,  na!" 

Psy:  bukiet,  kruczek,  burek,  kusy,  rabu^,  raby,  łysek  itp.  Na 
małe  azczenit^ta,  odpędzając,  wołają:  „a  do  kuczy,  do  kuczy!"— 
Szczając  psami:  ,,buzia,  huzia  —  a  buźj  huź!"  Wołając  ku  sobie; 
»,tu,  tu,  tu,  tu!''  Z-  St. 


X.    NAZWY  TOPOGliAFIOZNE. 


Gródek  N  a  d  b  u  ź  n  y  miał  bye  niogdy^  grodem,  a  Ind 
do  dzi4  daia  opowiada,  że  na  plaszczy:£nie  Bocianowej  {jo* 
ry  wznosiło  &ic  przodtym  miasto  Wołyń,  od  którego  powi$tała 
nazwa  kraju,  ciągnącego  się  wialnie  po  drugiej  stronie  Buga. 
Miały  tu  być  wielkie  skarby  i  bo{,'act\va  nieprzeliczone,  ale  wszyst- 
ko to  zginęło  w  czasie  wojny,  w  czyści  zaś  jest  zakopane  w  ziemi, 
ale  nikt  nie  wie  gdzie.  Jadąc  od  strony  Hrubieszowa,  do  któ- 
rego niema  więcej  niź  pól  raili,  wioski  nie  widać  wcale,  gdyż  kry- 
je się  za  doić  sporym  wzgórzem,  i  rozsiana  na  jego  stoku,  podsu- 
wa się  aż  pod  eam  brzeg  rzeki,  zostawiając  wolnej  przestrzeni  le- 
dwie kilkaset  kroków.  Bok  wzgórza,  który  stanowi  wieś  właściwą, 
na  wierzchołku  — ^  .,n  a  II  aj  k  owi,**  jak  mówią  zwykle,  mie- 
i5ci  w  zwartym  szeregu  wszystkie  stodoły  miejacowycłi  gospodarzy. 
Na  lewo  od  stodół,  nad  stromym  urwiskiem,  cerkiewka  i  plebanja 
wśród  kępy  stary cb  drzew,  ciekawie  zaglądających  w^  ciemny  kil- 
koaąiniowy  wąwóz,  po  za  którym  mamy  6w  historyczny  „Bo- 
cian,^' wznoszący  się  wyniośle  tiad  całą  równiną  i  niemal  prosto- 
padle jeduą  biafą  ścianą  spadający  wprost  do  rzeki.  Wracając  się 
jeszcze  ku  wzgórkowi  środkowemu,  na  którego  stoku  stoi  wieś, 
drugi  stok  jego  od  strony  Hrubieszowa,  przedstawia  bardzo  dokład- 
nie naj wyraźniejszą  fosę  forteczną,  na  niektórych  kawałkacli  nic 
a  nie  jeszcze  nie  uszkodzoną.  Na  prawo  od  wioski  leży  dwór, 
obecnie  spalony  i  niezamieszkany,  poczym  cale  płasko  wzgó- 
rze nagle  Bię  urywa,  znów  wąwóz  i  nagle  wyrasta  przed  nami 
„h  o  r  o  d  y  s  k  o,"  z  jednej  strony  oblane  w^odą  iluczwy,  wpadającej 
nieopodal  do  Buga,  z  drugfej  odcięte  powyźszjTU  wąwozem,  który, 
jak  się  zdaje,  musiał  być  umyślnie  zrobiouym  przekopem,  a  z  trze- 
ciej obeenio  łączy  się  dosyć  przykrą  pochyłością  z  drogą  idącą 
przez  wieś,  dawniej  zaś  w  tym  miejscu  musiał  być  most  zwodzony, 
łub  na  wysokim    podmurowaniu    brama    wjazdowa,    dająca  jedyny 
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dofitęp  do  Kamczyska  ua  szczycie.  Stanąwszy  na  wierzchołku  „he- 
rody *ka/'  mamy  przed  fciobą  dosyć  cluź^^  kwiidratową  płaszczyznę, 
wokół  obwałowaną,  i  z  ulej  widok  daleki  na  łąki,  pola,  samotne 
kiirliany,  wioski  okolir-zne  i  migotliwą    wstęgę  Buga,., 

Wioski  okolrczne  nazwami  ewemi  zaznaczają  róMcę  w  daw- 
nym położenia  społecznym  Gródka.  Oto  niektóre  z  nich  po  tej 
i  drupej  gtronie  Buf^^a:  Kosmów,  Czitmów,  Teptików,  Strzylów, 
Cinćniów,  Ambuków.  Nawet  dzisiejsze  miasteczka  mają  zakończe- 
nie na  ,,ów:"  HrubiCŁszów,  Krylów.  Gródek  tak  aie  nazwą  swą  wy- 
szczególnia, że  można  prawie  napewno  wierzyć  opowiadaniom  łndu 
ff  owym  grodzie  wielkim  na  B  o  c  i  a  ii  o  w  e  j  ^  ó  r  z  e,  gdzie  wiel- 
kie pany  mieszkały,  i  o  horo  dysku  obronnym,  ii  którego  stóp  kości 
ludzkie  po  dziś  dzień  wykopują. 

Xm.    PAMIĘĆ  o  ZMAM-YCH. 

W  Gródku  Nadbuźnyra  obchodzą  dorocznie  w  poniedziałek  po 
Przewodniej  Niedzieli  t,  z  w,  „pomynalnycię/'  W  ten  dzioii  groma- 
dzi się  naokoło  cerkwi  taka  moc  dziadów,  kalek,  sierot  i  różnych 
włóczęgów j  ie  formalnie  miętłzy  niemi  przecisnąć  się  nie  moźna^ 
a  jednakże  cały  ten  tłum  żebraczy  pod  koniec  dnia  ledwie  jeat 
w  stanie  unieść  swoje  worki  i  sakwy,  a  ^dy  dziadów  z  jednej  ro- 
dziny jest  kilka  osób,  to  nazbierawszy  kilka  worów  clileba,  wieprza 
nim  wypasają.  Daje  to  pojecie  o  otiaiiiości  powszechuej. 

XVIII    SOBÓTKA. 

111*   Gródek  Nadhuiny. 

W  nocy  w  wigilję  hw.  Jana  dziewczęta  zbierają  paproć  i  za- 
kładają za  strzechę  na  HzczcHcie,  ale  „niesprawiedliwa"  {tj.  taka, 
której  dziewiczość  jest  wątpliwa)  nigdy  takiej  paproci  nie  urwie, 
bo  choć  ją  znajdzie,  paprOiT  wziąć  się  nie  dai  co  rękę  wyciągnie, 
to  uchwycie  nie  moze^  a  kiedy  się  już  rozwidni,  to  i  urwana  na 
nic,  jiiź  mocy  nie  ma. 

Dziesięć,  a  meźe  więcej  lat  temit,  słyszałam  podczas  zabawy 
weselnej  pieśń,  w  której  śpiewano  coś  o  IĆupale;  teraz  jednak  do- 
pytać się  o  tę  pieśń  nie  mogłam...  ,,0j  Łado,  Łado!''  powtarza  się 
w  pieśniach  weselnych  bardzo  często* 

Z,  Su 

112.  W  ,,Kalcndarzn  Ziemianinie  dla  wsi  i  miast  na  r,  1895" 
(Warszawa),  znajduje  się  na  atr.  4X— 45  artykuł  Henryka  Goldstei- 
na p*  n*:  j^Zabawy  i  zwyczaje  ludowe  w  prseddzień  św.  Jana/' 

113.  P.   WUla^  Vm,  855  i  856. 
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XX.    SZWEDZI,  TATARZY  I  TURCY. 

We  wsi  Lubno  pod  Blaszkami  w  pow.  Sioradzkim  są  trzy 
wielkie  mogiły,  2wane  grobami  szwcdzkietiir.  W  leaie  smardzewskim 
i  pod  wiatnikiem  w  Smardzewie  są  tez  znaue  mogtły  z  czasów  wo- 
jen  Napoleońskich,     (Por.  Siown.  gitogr,,  K,  865). 

XXI.    KOŁYSANKA  LUDOWA. 

L  Od  panny  Zofji  A,  Kowerskiej,  z  Józwowa  pod  Bychawa 
(pow.  Lubelski),  otrzymaliśmy  sześć  następnych  kołysanek. 

Nr,  1. 


T^=^t.^^ 


1^^ 


1^^^ 


Hys,  \ijb,    byś,  hye,  pod   ko  -  lib  -  b^    eie  -  dii  myei. 

(od  Józwowa). 


Nr.  2. 


^1^ 


ffiii^^E^iSi^-J^iSEjiJig^ 


a      a      kot-ki  dwa    ssa-ref  bu-re        o-by-dwa* 


Jedea  eza-ry,  dro  -  gi  bo-  ry,    o*ba  ła-^pi^  ni  j -ery,  fizcsu-ry. 
albo:       Jeden  szary ^  dnig^i    biały, 
Oba  mi  mę  spodobały, 

Albo  początek  jak  wyiej,  a  potym: 

*        ^        ^        h^ 


\    \     ^     \ „_ 


¥      ¥     V  f      ¥     f 

nfcniebc-dą  ro-bi-^Jy,      I  -  no  daieo-ko    ba-wt4y, 

(Jozwów), 


Kr.    3. 


Albo: 


f^i^if^^ilH 


la*  lu 


lu-  1q*  lu. 


(Jdzwów), 
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Nr.    i. 


K  "T^ 


A    A      lu>Iii-sin      mo-JA    ma-)a      Ma-ry-siu. 

(^Józwów), 


Nr.  5. 


Ę— C  —  ^        lu-lft-na     po-rvał  wilcKek     ha-ra  nJi. 

A  owieczkę  psi,  psi,  psi,    ńpij  aniołku^  ńpij,  śpij,  śpij* 
E,  ę,  c,  luhilu,  kollbł!C^k;i  z  marmuru, 
Pieluazeczki  z  riibeczkii,  Spijźc,  mój    iinioIccKku! 

(Jamce,  pow.  Opatowski). 


^>,    0. 


^  Uś-nij-ie     mi,   ttś-nij,     iiUbo  mi  u  -  ?o&-nijl    Mo  *.e>z  lui  e'^ 

pr^iy-dau,      w  pni©  gj^s-ti      T^y^guae      wy-gn,'.ó 


Uśnij £e  mi,  uśnij, 

Albo  mi  urośnij! 

iiozeriz  mi  sic  przydnć, 

W  pole  ganki  wy^nnO.  {hi^) 


WyKciiiesz  guaiatk?^ 
PrssyjdzJi^sz    po  tNehjtkrt; 
Cóz  to  zjŁ    pociecha 
Z  maleg^o  dzieci ątka!  {bis) 

(Jasico), 


II.     Od  p.    Ignacji  Piątkowskiej,    ze    Smardze wa    jmkI   triera- 
dzcm,  otrzymaliśmy  uastłjpmj  teksty  kołysanek. 


1,  A  a  kotki  dwa. 
Szaro,  bure  obydwa. 


To  dziecinkę  kolebały. 

Jeden  Kzury,   ilrnKJ   bury, 

A  ten  trzeci    myk  do  d/Jury, 


Nic  nie  bciUj  robiły. 

Tylko  dziecko  bawiły.  — 

—  Żeby  tylko  jcilini  byl, 

Jak  się  kotki  rozi^^raly,  Toby  z  dzieckiem  mleczko  pil. 

Tylko  dwa  pierwsze  wierize  a,^  stale;    reszta  dwuwierszy  do- 
wolna. 


2,  Uśniji^e  mi,  nśuij, 
Dziecino  kochana; 


Pójdę  ja  na  pole 

Z  g^rabiaini,   do  siana- 
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Uśnij  Że  ini,  uśnij, 
Albo  mi  iirośiiijl 
Możesz  mi   się  przydać, 
W  pole  gi|ski   w>^giiał!^ 
Wypędził  gąsiątka,  4. 

Poezedl  po  cielątka: 
Jakaż  to  przysluf^a, 
Z  małego   dzieciajtkal 

5.        Kolebźe  się,  koleba 


Z.  Hyaiu,  hy&iu,  hye< 
Pod  kolysią  mysz, 
A  w  koiyei  druga, 
Kotek  na  nją  mruga, 

4.  A  lulajże,  dziecię  naaze, 
Gotuje  ci  mama  kasze; 
Będą  jedli  kolebacze 
I  to  dziecię,  co  tu  plaezc. 


Kolebeczko  sama, 

Ja  sobie  pójdę,  gdzie  ja  będę  chciała. 

Pójdę  sobie,  pójdę,  tam  gtl zie  mnie    nie  znają, 

Jeszcze  mnie  tam,  jcszcae  panną  przywitają. 

— A  witajźe,  witaj,  ty  panno  dzieweczko, 
A  gdzieżeś  podziała  swiije    dzieciąteezko? 

^Abo  to  wy  wiecie, 
Że  ja  miałam   dziecię? 
A  ja  mlodziusiefika, 
Jak  na    bom  kwiecie. 


A  uMjze,  uśnij, 
Ty  maty   narodzie^ 
Com  ja  cię  znalazła 
W  marchwi  na  ogrodzie, 
A  lulu,  luln,  lulu, 
Siedzi  baba  w  ulu, 
A  dziad  na  stodole 
Wygląda  na  pole. 
A  lulu,  lulu,  lulu, 
Kolebka  z  marmui'u, 
Pieluszki  rąbkowe. 
Dziecię  Jasinkowe. 
A  a  bzibzianaj 
Porwał  wilczek  barana, 


A  owieczkę  psi,  psi,  psi^ 
Moje  dziecko,  spij,  śpij,  śpij. 

10,  U  kaczuszki  złote  uuzki, 
U  kaczora  złote  pióra; 
Nynej,  dziecię,  do  wieczora, 
Az  matusia  wróci  z  pola. 

11.  Lulajże  mi,  lulaj, 
Czarne  oczki  Btulajl 
Jakże-ci  je  stulać, 

Kiedy  nie   chcą  lulać? 
13*  Kolebze  sie,  koleb, 
Kolebko  bukowa! 
Niecbżo    cię,  dziecinko, 
Pau  Jezus  nam  chowa. 


IIL     Panna  Helena  Chamska    udzieliła  nam    następnej  koły- 
sanki, z  Męczeuina  pod  Płockiem. 

Andante  eaatabile 


Efl-ły-pn-ła     ba^ba  daia-da,    od    po-ran-ku    do    o-bla-da: 
Ażrjj-iomi    te    o-tr^-by,    wy-bi-ję  ci  wał-kiem  zc-by; 


Nic  mog^-łft  (TO 
A    6pij>te  mi 


U'  Vfv*ły-sa<^j    ma-sia-ia  mu    śnia-da-nie    dnć. 
do  wie-CEo^rs,    dam   ci   kaczkę     i     Ica-eso-ra. 


r 
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IV.  Pan  Bfarcin  Kopiec,  %  Warszawy,  nadesłał  nam  niżej 
mntcszczone  kołysanki,  razem  z  listem  następnym: 

,,Na  stcntek  odezwy  Szan,  Redakcji,  dotyczącej  zbierania 
i  przesyłania  wszelkiego  rodzaju  kołysanek,  mam  honor  przy  ni- 
niejszym przestać  trzy  kołysanki,  które  mi  moja  matka,  a  ja  dzJo* 
eiom  moim  przy  kołysce  wpiewalem. 

Są  to  kołysanki  sz^skie,  śpiewane  na  Starej  Wsi,  na  Pro- 
azowcn,  na  Nowych  Zagrodach  i  lunycli  miejscowościach  pod  Raci- 
borzem, na  Grórnym  Szląsku, 

Nr.  1  i  2-gi  opiewają  w  rytmie  pow^olnym  przy  kołysce,  tak, 
jak  bieguny  cłiodzą;  piosenka  nr.  3  bywa  także  często  śpiewana 
w  rytmie  prędszym,  podrzucając  dziecko  na  kolanie*" 


Nn   1. 


AndaDte 


^^^, 


^ 


Hu -la    hu-Ia-ny,    po-je-dzie-my     do    ma-my,    a  od  ma-my 


do    ta-ty,  jest  tam  Pan 

Tratl-tuti-tana, 
Marjanka  kochana^), 
Marjanka  maluśka, 
Lcźy  ae  saguśka"). 
LuJu-lulu-lulki, 
Leiy  bez  koszulki. 


*ftQ  B6g    bo-ga-ty. 


Nr. 


Marjanka   kochana, 
Cała  zamazana^). 
Trati-tiiti-myszki 
Przyjdą  do  kołyski, 
Obgryzą  paluszki, 
Ugryzą  i  UBzki^ 


Nr*  3  (Dla  chłopczyka), 


9^^ 
^ 


aa  ko-aiu.    Na  ko-aiez-ku 
aih  ko-niu,  Pny- je  dzie-my 


Hop  hop,    Bar- tu- ni  u,  po-jtf-dzjo-my 
Uop  hop,    BaMu  niu^   po-je  dmiemy 

do  ma-mul-ki     tej  bo -giętej.  Hop  liop,   Par-tu-Diu, 


po  pie  -  la-t^ria 
na   ko^niez-ku. 


:^— 


da  aam  oble-ba  po  kra-lcz-ku  Z  ma-slem  ze    so  -  \\, 


=?ł 


^        po-je-dzie-my  na  ko-uiu. 
bo  się  krón-^ki  o-cie-l^. 

Imiona  zmieniają  ei^,  np.  Franciszek,  Fraucck»  Francnftiu;  Ka- 
rol, Karlik,  Karluniu  itp.  Jaw  Katioiticz. 

*)     ŚJpiewa się  takie  w  rodzaju   męskim,  np.r  ...tany,  Karliczek 
kochany;  maluśki— sag uśki   itd. 
*)     Naga. 
')     Zapłakana;  albo  tei  „zawalana/'  ,^zamurzana.^* 


BIBIJOGRIIFJII,  KRYTYKA  I  WiOMO^CI  iM, 


S>  Adalbcrg     Księga    przysłów,  przypowieści  i   wy- 
rażeń przysłowiowych   polskich.     Warszawa,  1894,  str.  XVIII 

+32-^-805,  w  8-ce  słownikowej.     Cena  3  rs. 

Od  dawna  zapowiadana,  dlngo  oczekiwana,  w  piękną  szatę  ze- 
wnętrzną ustrojona  Księga  ukazała  się  nare^jzcie  i  w  rzędzie  nowj^ch 
publikacji  na  czas  dłuższy  zajęła  pierwsze,  honorowe  miejsce.  Słusz- 
nie jej  &i^  to  należy  i  z  wyglądu  i  z  treyci.  Jest  to  wspaniały  ko- 
deks przysłowi  waszych,  zawierający  ich  do  czterdziestu  tyaięcy, 
ułożony  starannie,  umiejętnie  i  porządnie,  zgromadzony  z  niezwykłą 
pracowitością  ze  wazyatkich  druków  i  rękopieówj  dostępnych  auto- 
rowi. Nie  waham  się  wyrzec,  że  Księga  ta  jest  dziełem  pomniko- 
wym^ dziełem  znaczenia  niepożytego  i  ntepozytej  zasługi:  przeminą 
i  zaponmiane  będą  liczne  powieści  i  powiastki,  niezliczone  rozprawy 
i  rozprawki,  podręczniki  i  przewodniki,  ale  taki  skarbiec  uniknie 
zapomnienia  fali  i  diugie  lata,  długie  wieki  będzie  księgą  ważną 
i  poważną,  tak  jak  zbiory  Rysińskiego,  Knapakiego,  jak  słowniki 
Mączyńakiego  i  Lindego  i  inne  nieliczne  skarbce  mowy  i  myśli  ca- 
łego narodn^  Jedni  może  Niemcy  pochlubić  się  mogą  swoim  Wan- 
derem,  jak  my  mamy  prawo  szczycić  się  Knęgą  p.  Adalberga. 
Francuzi  np,  i  Anglicy  nie  zdobyli  się  dotychczas  na  lak  wyczerpu- 
jący i  porządny  skarbiec  przysłowi  swoich. 

Druk  Księgi  trwał  lat  pięć,  ale  praca  ułożenia  jej  przeszło  dwa 
razy  tyle  czasu  młodemu  autorowi  zajęła:  zabrał  się  do  niej  jesz^ 
cze  na  szkolnej  ławie  i  ze  szlachetnym  uporem,  mimo  wielkie  trudy 
i  przeszkody,  prowadził  ją  wytrwale  i  doprowadził  do  pożądanego 
eela.  Trzeba  też  oddać  sprawiedliwość  i  społeczeństwu  naszemu 
i  Kasie  imienia  Mianowskiego,  źe  odrazu  oceniły  doniosłość  usiło- 
wań p,  Adalberga  i  wszelką  pomocą  otoczyły  piękny  zamiar  jego* 
Najwięcej  zasługi  należy  się  p,  Ignacemu  Bernsteinowi,  który  zgro* 
madził  jedną  z  najbogatszych  w  Europie  bibljotek,  specjalnie  przy- 
słowiom poświęconą,  i  pozwolił  korzystać  z  niej  p.  Adalbergowi, 
umożliwiając  mu  poznanie  najrzadszych  i  najkosztowniejszych  za- 
bytków i  isbiorów  odpowiedniej    treści. 


:^ 
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Kitkanaśfiie  stron  K$ięgi  zajmuje  na  początku  w^tęp,  w  którym 
autor  opowiada  dzieje  p  u  wystani  a  dzieła  swojego,  u:casadnia  układ 
jego  i  >skromnie  zazuacza,  leje  poczytuje  za  podwalinę  i  fundament 
pr^Tcy  przy&złtj,  dopełniającej  i  pomnaiaj^cej  jego  ziJjory.  Nastę- 
puje dalej  {atn  1 — 31)  apis  :£ródel,  drukowaiiycli  i  rękopiśmienny  cli, 
z  których  pan  A,  czerpał;  wykaz  to  imponujący  ogromem  swoim:  to 
cała  bibljoteka,  licząca  przeazło  tyBiąe  numerów,  wśród  których 
znalazło  się  miejsce  i  na  kalendarze  i  na  pisemka  ulotne,  dawne 
I  nowe,  znane  i  zupełnie  przebrzmiałe. 

Główny,  że  tak  powiem,  korpna  Księgi  stanowią  przysłowia 
(str.  1—659)  i  dopełnienia  (660—710),  Ułożył  je  autor  podług 
głównych  wyrazów  każdej  przypowieści.  Tak  np.  przysłowie:  „Dziś 
gody,  jutro  głody^  znajduje  aię  pod  wyrazem  Gody,  Ale  ponieważ 
w  przysłowiu  tym  je&t  też  równie  ważny  wyraz  glód^  więc  dla  oaób, 
któreby  w  przysłowiu  tym  więcej  zajmował  wyraz  glód^  niż  godg^ 
pan  A.  ułatwił  znalezienie  przysłowia  i  pod  wyrazem  glmiy  dodając 
(itr.  711—806)  „Skorowidz,"  ułożony  abecadłowOs  w  którym  znaj- 
duje Eii|  wyraz  głód^  a  pod  nim  wskazówka,  źe  słowo  to  zawiera 
się  w  pewnej  ilości  poprzednio  podanych  przysłowi:  zobaczymy  więc 
tu  notatkę,  odsyłającą  nas  do  wyrazu  god^  nr.  1,  i  tam  właśnie 
spotkamy  głody ^  o  które  nam  chodziło. 

Tym  skorowidzem  autor  zastąpił  powtarzanie  przysłowi  (w  da- 
nym razie  np,  powtórzenie  całego  przysłowia  pod  wyrazem  gió*l\  co 
znacznie  zmniejszyło  objętość  Księgi  i  uwolniło  autora  od  zarzutu 
niepotrzebnego  a  kosztownego  jej  rozszerzenia.  Czy  lepszy  jest  taki 
skorowidz,  czy  też  lepszymby  było  umieszczenie  w  samym  korpusie 
przysłowi  odpowiednich  wskazówek  {np»  pod  wyrazem  ghid  oilsy ta- 
cza do  gody),  o  to  nie  będę  się  sprzeczał  z  panem  A.,  bo  w  każdym 
razie  szukane  przysłowie  znajduje  się,  a  całe  dzieło  przez  powta- 
rzanie tych  samych  przysłowi  nie  urosło  do  rozmiarów  niepotrzebnie 
powiększonych. 

Okład  taki  jest  jedynie  racjonalnym  i  możebnym:  wydaje  się 
on  prostym  i  naturalnym;  u  jednak  tylu  poprzedników  pana  A,, 
u  nas  i  za  granicą,  nie  mogło  sobie  dad  rady  z  trafieniem  na  właś- 
ciwą drogę:  łamali  sobie  głowy,  szukając  systemów  porządkowania 
według  działów  przedmiotowych,  rozbijając  przysłowia  na  ^gospo- 
darskie,'' „religynej''  ^roślinne,"  „zwierzęce**  itd,  i  nigdy  nie  mo- 
gąc wynaleźć  wyjścia  z  labiryntu. 

Posiadamy  przeto  uakoniec  wspaniały  thenaurm  przy^slowi  na- 
szych! Ile  pożytku  i  rozkoszy  znajdzie  się  dla  każdego  czytelnika 
z  wertowania  tej  Ksi^i,  niech  zaświadczy  każdy  chociażby  po  pół- 
godzinnym z  nią  obcowaniu^  odczytując  karty  na  wyrywki,  Jlo  tu 
jest  czasami  dowcipu,  ito  mądrości,  ile  wzorów  zwięzłego  a  dosad- 
nego formułowania  głębszej  myśli    i  wiekowych  doświadczeń! 

Ileż  rysów  człowieka  dawnego,  ile  wspomnień  dziejowych,  ile 
pouczenia  językowego  i  gwarowego!  A  wszystko  tak  proste^  tak 
doatępne  i  zrozumiałe,  a  tak  blizkie  sercu    i  umysłowi  naszemu! 

Wołamy  jednak  z  Byronem:  ^Excelsior,  ezcelsior!**  Praca  p.  A,, 
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to  dojłierD,  jak  fiam  oił  powiada,  podstawa  i  podwalina.  Na  tym 
mocnym  fundaińeucie  zbudować  musimy  gmaclt  okazały  i  wspaiiiały; 
Kii^ga  nio  wyczerpała,  bo  nie  moghi  wyczerpać,  całego  zaeolm 
przysł  łwi  naezycłi;  kryje  aię  icłi  spora  iłJŚć  jeszcze  w  rękopisacli, 
któryt-li  pan  A,  mieć  w  ręku  nie  mógł,  pomimo  bajeczną  swą  wy- 
trwalobó  i  zabiegli wość;  buJB  icJi  jeszcze  mnóstwo  ponad  połami 
i  łabami  wai  nas^yclj;  może  drugie  tyle,  może  dwa  razy  tyle? 

Zabierzmy  sit;  więc  ochoczo  do  pracy  zjednoczonemi  silami, 
niecił  każda  dobrej  wołi  jednostka  szuka,  a  pewno  znajdzie  albo 
takie  przy  sio  wie^  którego  w  Kni^dzc  niema,  albo  odmian  k^  w  niej 
znajdującego  się,  albo  wreszcie  trafniejsze  wyjaśnienie  od  tego^ 
które  podał  p.  A-  Wisła  z  przyjemnością  wydrukuje  dopełnienia 
i  w  następnym  już  zeszycie  zamieści  sporą  ich  wiązankę,  nadesłaną 
przez  p.  Niedzwiedzkiego  i  ks.    31  ark  o  w  sk  tego. 

Praca  ta  dopełniająca  będzie  z  naszej  strony  dowodem  naj- 
szczerszego uznania  dla  prawdziwie  obywatelskiego  czynu,  którym 
pan  Adalberg  i  literaturę  naszą  wzbogacił,  i  sobie  zdobył  zasłoioną 
aław^. 


Adolf  Czerny  Rfizne  Hsty  o  Luzici,  Feuilletony 
a  drobne  crty.  {Lu^ne  kartki  o  Łużycach,  Fejletony  i  drobne 
szkice.  Matice  lidu,  rocz.  XXVIiI  nr,  3  (bielący  165),  Praga,  1894, 
str,  135  w  8-ce  m. 

Okruszyny  od  większych  atudjów,  drobne  artykuły,  które  nie 
weszły  do  akłudn  obszerniejszej  całości,  dobrze  znany  nam  i  współ- 
pracownik Wiiiłj  Adolf  Czerny  ułożył  w  jedną  ksiąieczkę,  a  puściła 
w  świat  Matica  lvflti^  od  łat  dwudziestu  ośmiu  istniejąca  w  Pradze, 
Sam  autor  ukazanie  Bię  książeczki  uzasadnia  we  wstępie  w  nastę- 
pujący sposób;  ^Wydaję  tę  gai*jSć  drobnycli  szkiców  o  Łużycach, 
poniewa?.  nie  mam  nadziei,  bym  prędko  znalazł  możność  wydania 
swych  obszerniejszych  studjów,  lub  wreszcie  dzieła  systematyczne- 
go o  tym  kraju  słowiańskim  i  jego  ludzie„.  Szło  mi  przedewszyst- 
kim  o  odmalowanie  ludu,  jego  bytu  narodowego,  charakteru,  o  przed- 
stawienie dążeu  patrjotycznych^  myśli,  prac,  a  zarazem  o  prawdzi- 
we odry  sowa  nie  przeszkód  i  utrudnień,  na  które  trafiają  owe  dąż- 
ności idealne,  oraz  o  przedstawienie  cierpień  luiyckich  wogóle;  prze- 
to z  mych  szkiców  luilyckich  wybrałem  tylko  te,  które  charaktery- 
zują żywot  łużycki  albo  pod  względem  patrjotycznym  lub  etnogra- 
ficznym, dotyczą  położenia  politycznego,  stosunków  z  resztą  Słowian, 
dąle^  giermanizacyjnycli  itd...*" 

Pierwszy  szkic  opisuje  „sakołę  łużycką''  w  Łuźycach  Dolnych, 
której  zwiedzenie  autorowi  pozos*tawiło  żywe  wspomnienie.  „Byłem 
zachwycony— mówi  p,  Czerny  —  tym  różnobarwnym,  wdzięcznym 
obrazkiem,  złożonym  z  drobnycli  główek  dziewczęcych,  pokrytych 
wielkiemi  kolorowcmi  lub  biatemi  iapamu'  tóą  to  chustki  na  glowę^ 
zawiązywane    w  uusterny    sposób;    dwa    rogi  łapy  spłatają  się   nad 
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czołem,  a  koi^ce  ich  wiszą  po  bokach,  albo  (u  lap  różnobarwny r li) 
swobodnie,  poruszając  się  przy  każdym  mchu  gtowij,  albo  (ii  htp 
żałobnych,  białych,  wy  krochmalony  eh)  sterczą  prostopadle  na  dół; 
pozostałe  dwa  rogi  zakrawają  szyje.  Lapn  nie  codzień  wiąże 
się  na  głowie;  zabierałoby  to  gospodyniom  zbyt  wiele  czasu-  Przeło- 
żona twardym  papierem,  zawiązuje  się  na  głowie  raz  na  czas  dłuż- 
szy. prz>T)iaa  szpilkami,  aby  zawiązanie  nie  puściło,  i  zastęp nje  po- 
tjTn  czepiec-  Rozwiązuje  sic  wtedy  tylko,  gdy  już  chusta  pomięła 
fiic  i  potrzebuje  wyprasowania/'  Zacliwytu  autora  zapewne  nie 
dsiolił  ,.knjez  hucabnik"  albo  „swl*^r"  (pati  uauczyciel),  który  mę- 
czy! biedne  urocze  dzicwczjjtka  i  chłopców  niemczyzną,  a  i^n  je- 
dynie zbawczy  język  dzieciom  ,31ot'*  (Spreewald)  nie  przychodził 
snadnie.  Było  to  przed  r.  1891,  ;^dyż  w  roku  ow>Tn  nowe  rozpo- 
rządzenie rządu  pruskiego  do  szkół  łużyckich  dopuściło  język  łu- 
życki jako  wykładowy. 

Przy  tej  sposobności  p,  Czerny  kreśli  krótkie  dzieje  gierma- 
nisacji  szkól  ludowych^  która  w  Łużycacli  Dolnych  była  aroższą, 
aniżeli  w  Górnych.  Autor  aądzi^  że  „uiepoalodnią  przyczyną  owego 
zjawiska  jest  ubóstwo  krainy  dolnołużyckiej;  ubodzy  Łużyczanie 
Dolni  byli  podatniej  si,  aniżeli  ich  bracia  górnołużyccy,  cieszący  się 
stosunkowo  dobrobytem.  Główną  jednak  przyczyną  jest  różnica 
rządn*'  (pruskiego  i  saskiego). 

Pierwsze  ukazy  giermanizacyjne  pochodziły  od  Fryderyka 
Wilhelma  I  z  lat  1714  i  1735;  chciały  one  całko  Tlicie  wyłączyć  ze 
szkół  język  łużycki.  Zapomniano  o  nich  na  czas  pewien  za  Fry- 
deryka IL  Nielepiej  było  w  Łużycacli  Górnych;  dopiero  świt  lep- 
szego obrotu  datuje  aię  od  pamiętnego  adresu,  podanego  ministe- 
rjum  saskiemu  2i5  lipca  1848  roku,  Serbowie  łużyccy  żądali  w  nim 
równouprawnienia  języka  swego  z  niemieckim  w  szkole,  kościele, 
w  sądzie  i  przed  urzędami.  W  Łużycacb  pruskich,  zwłaszcza  Dol- 
nych, o  najmniejszych  ustępstwacli  nikomu  się  nawet  nie  śniło. 
„W  Hzkołach  niemczono  przemocą,  język  serho-łużycki  wypędzano 
stamtąd  biciem  i  karami  pieniężnemi," — powiada  Kórnik  w  Himrji 
afrhski€go  narodu.  Złe  te  stosunki  w  Prusiech  po  r.  1874  jeszcze 
bardziej  się  pogorszyły.  Istotnie  Niemcy,  upojeni  tryumfami  we 
Francji,  względem  Słowian  przybrali  jeszcze  bardziej  bezwzględną, 
nawet  nielitosną  postawę.  „W  Prusiecli  niema  żadnego  fundamen- 
talnego prawa  szkolnego;  w  rzeczach  szkolnych  istnieją  jedynie 
luźne  rozporządzenia  ministerjalne,  a  okrom  tego  ukazy  pojedyn- 
czych dyrekcji  okręgowych  (Kegierung)  dla  okręgów  tycbżo 
(Kegieruugsbezirke).  Łużyce  Dolne  należą  do  okręgu  frankfurc- 
kiego, część  pruska  Łużyc  Górnych  do  lignfckieji:o.  Do  szkól  doi- 
no-iużyckicb  nie  stosują  się  żadne  rozporządzenia  ministerjalne, 
ani  żaden  jakikolwiek  ukaz  zarządu  frankfurckiego.  Tutaj,,,  w  Łu- 
życacli Doluycli, — użalał  się  przede  mną  listownie  nauczyciel  pa- 
trjota, — rząd  szkoły  nasze  poczytuje  za  niemieckie...  Nie  mamy  pra- 
wa, ale  gdy  zajdzie  rewizja,  wszystkie  dzieci  serbo-łużyekie  muszą 
umieć  po  niemiecku. — Innemi  słowy:  w  Łużycach  Dolnych  gier  ma- 
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nizacJM  w  szkole  przeprowadza  aic  bez  prawa,  co  właściwie  znaczy 
tu  samo,  jak  gdyby  była  przeprowadzana  na  podstawie  prawa/' 

Autor  powołuje  ste  tutaj  na  awój  artykuł  w  Athrnafum  (czes- 
kim. IV)  p,  t.:  ,.0  giennaiuzacji  i  obeenym  etanie  Serlłów  dołiio- 
hizyckicb/'  gdzie  na  podj&tawie  danycti  StatifBiyki  Serbów  prof.  dra 
Krnestfl  Muki  podaje,  ie  ,,w  r.  1884  w  Łużyeacli  DołnycJi  było  58 
osad  parafjalnycli  ze  ezkołami  eałkiem  niemieekicmi,  a  tylko  w  14 
osadacb  używano  przy  iiance  także  ji^^zyka  aerbo-łniyckief^o/'  Wobec 
takiego  smutnego  atanu  rzeczy,  nakładem  współpracownika  Witłtf,  ro- 
daka naszei^o.  Alfonsa  I^arczewskiego,  wyszła  w  Budyazynie  r.  1883, 
ułożona  przez  łl.  Jórdana  „Cy tanka,  to  jo  pomoc  za  Łakielu  kenz 
kść  bzoz  fiulskeje  Imcby  serbsko  cytaiie  (lazowaj'ie)  nalinknuM"' 
(Czytanka,  to  jeat  pomoc  dla  tych,  którzy  cłicą  bez  nauki  szkolnej 
nauczyć  sie  czytania  serbskiego).  Skromna  to  ksi^iżerzka,  na  wpół 
łiterami  gockiemi^  iiawpół  lacińskiemi  drukowanal 

Bardzo  charakterystyczny  jest  pogłąd  na  sprawę  zarządu 
szkolnego.  Radca  szkolny  łignicki,  Bock,  wstępując  na  urząd  swój, 
wyr;izil  się:  ,, Naród  serbo-łużycki  widocznie  wymiera;  przedłużaniem 
jogo  konania  nie  robi  mu  się  przysługi;  lepiej  będzie,  jewli  zgon 
jegu  poniekąd  się  przyspieszy/'  Bock  nie  wstydził  się  nawet  prze- 
mawiać do  nauczycieli  w  taki  sposób:  „Musisz  pan  pomagat^  przy 
grzet>aniu  języka  lazyekiegol"  l^ezultatem  tego  było  rozżalenie 
wśród  hidn,  25  sierpnia  1883  r.,  25-11  Łużyczan  wyemigrowało  ze  Śle- 
pego do  Tecbaau,  gdzie  wycbodźcy  łużyccy  założyli  byli  osadę  8er- 
bin.  Jedna  z  niewiast  na  pytanie  proboszcza,  dlaczego  opuszczają 
ojczyznę,  odrzekła:  „Tu  nam  się  już  nie  podoba,  wszakże  tu  obec- 
nie wszystko  niemieckie;  tam  możemy  pozostać  tym,  ezym  je- 
steśmy.'' 

łjud  rozżalony  podał  w  grudniu  r,  1880  petycję  do  luiniste- 
rjnm  wyznań  i  oświecenia,  malującą  smutny  stan  szkolnictwa  łu- 
życkiego. Ministerjum  odpowiedziało,  że  rząd  wealo  nie  myśli  wy- 
pędzać języka  łużyckiego  ze  szkól,  ale  interpelanci  winni  byli  w  tej 
sprawie  odnieiść  mIc  do  dyrekcji  ligulckiej.  ilozpoczęla  się 
akcja  w  tej  sprawie;  na  dązeuia  łużyckie  skierowały  ogień  roto  wy 
gazety  niemieckie,  a  na  ich  czele  Schlexitche  Zeitwifi.  Walka  trsv  ała 
lat  dziesiątek,  aż  wreszcie  r,  iStll  w  listopadzie  dyrektor  okręgu 
Hgnickiego  był  zmuszony  wydać  rezporządzenie,  dopuszczające 
język  serbo-łużycki  jako  wykładowy  w  szkolaeli  1  udowy cU  (z  wy- 
łączeniem arytmetyki).  W  Lużycacb  Dolny cb  zostało  po  staremu, 
bo  dyrektor  fninkturcki  podobnego  rozporządzenia  nie  wydaL 
Zresztą  zła  wola  wykonawców  rozporządzenia  sprowadza  dobro- 
czynne jego  skutki   do  minimum. 

W  rozdziale  „Zgromadzenia  (skJiadiowanki)  studentów  łużyc- 
kich** p.  Czerny  opisuje  swój  pobyt  na  podobnym  zebraniu  IL  lił 
i  11  sierpnia  r.  18!>0*  Odbywało  się  ono  w  łlarcie  w  Saksonji, 
a  zatym  w  Lnżycach  Górnych.  Wszystkich  studentów  było  zaledwie 
czternastu,  więc  zjazd  wyglądał  bardzo  en  miniaiurc,  ale  tam  wszyst- 
ko jest  w  drobnych  rozmiarach.  Sam  narodek,  cudem  zachowana 
odrobina    z  ogromnej    Słowiańszczyzny    zachodniej,    nadelbiańskiej 
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I  pomorskiej,  liuzy  (wedlu;;'  Stałtfsit^ki  Muki)  w  obu  Luźj^^cacli  l6U,Otł7 
dusz,  a  poza  prranicami  oj  czyżu  y,  jeBt  ieli  około  10,900  ^).  Litera- 
tura rozwija  sie  w  nader  skromnycli  ramacli,  jeftt  ona  przeważnie 
ludowa^  bo  lud  jest  czytelnikiem  owych  pism  i  mahiezkicli  książe- 
czek, a  garatkaintelt*(ieucji  łużyckiej  takzc  ł  ludu  wyszła.  A  jed- 
uak  mialuczkiego  narodku  interesy  i  sprawy  iywo  i  goreje  o  zajmo- 
wały inteligicntufi  młodzież  jego.  Zebrani  pod  przewodnictwem 
prezesa,  studenta  z  Lip&ka,  Mrozaka,  rozpoczęli  posiedzę  ule  od 
Lymuu  narodowego:  ^Hisće  Serbstwo  njezhubjene,''  poczym  zdawa- 
no iłprawozdanie  z  czynności  towarzystw  studenckich,  których  jest 
kilka.  Najncieszniej  kwitnie  „Serbowka '  w  Pradze  czeskiej,  sto- 
warzyszenie wy  Chowańców  hiźyckiego  seminarjnm  katolickiego  nu 
Małej  Stronie,  które  zaloiył  jeszcze  w^  pizeszlyni  stuleciu  (172S  r.) 
Jerzy  Szimon.  Karmelita  praski;  alumni  jego,  żyjąc  wwód  ruciiu 
narodowościowego  słowiańskiego,  wychowują  si(j  w  duchu  słowiań- 
skim; z  nich  wyszło  bardzo  pokaine  fjjrono  pracowników  narodo- 
wych. „Sorabicum"  w  Lipsku  składa  sie  ze  studjującycli  teologjł^* 
ewaugiolicką;  jest  ich  niewielu;  założone  było  jeszcze  w  i\  ITlti. 
Z  innych  stowarzyszeń  zasługuje  na  uwagę  „Socictas  slavica  Bu- 
dissineneia'*  w  gimnazjum  w  Budy  szynie.  Młodzież  ta  (j,^serbska 
i^tndowaea  młodźina'')  ma  wspólne  zjazdy  dwa  razy  na  rok:  wio- 
senne, zazwyczaj  na  Wielkanoc  w  Budyszyuie,  i  letnie  (walne  zgro- 
madzenie) {i^dzieś  na  wsi,  i  to  na  pograniczu  narodowości  hiżyckiej, 
na  zagrożonej  placówce,  ażeby  na  lud  tameczny  oddziałać.  Wieś- 
niak, poglądając  na  gronko  ludzi  inteligientnych,  którzy  uie  wsty- 
dzą si^  mówił-  jego  mową  ojczystą,  widząc  przy  tym  połączone  ze 
zjazdem  przedstawienie  amatorskie,  lub  słysząc  koncert  z  pieśni 
kompozytorów  łużyckich  (Kocora  i  Krawca),  „przeżyje,,,  dzień, 
o  którym  z  pewnością  tak  łatwo  i  prędko  nie  zapomni,  a  wspomnie- 
nie o  dniu,  tak  spędzonym,  jest  mu  pokrzepieniem  w  ciężkim  po- 
łożeniu." 

Koznmie  się,  że  oprócz  narad  na  takim  posiedzeniu  nie  brak- 
nie mów  i  śpiewania  ^pieśni  narodowych/'  Naonczaa  grano  także 
dwie  jednoaktówki,  komedje,  a  raczej  traszki,  niewielkiej  wartt*- 
ści,  ale  dość  wesołe,  a  w  międzyakcie  młodziutka  panienka  sprze- 
dawała bukieciki  na  korzyść  wydania  zbioru  dzieł  poety  łużyckie- 
go, Andrzeja  Ze j lora,  które  istotnie  wyszły  w  czterech  tomach  na- 
łćładem  „uczącej  się  młodzieży  serbskiej,"  Okrom  tego  młodzież  ta 
w  przeciągu  lat  18T(i— 1881  wydaw^aia  czasopismo  be  1 6try  styczne 
Lipa   Serbska,  a  w  latach  18Sj  i  18SC    iunc  pod  tyt,:  Luliaki  Serb, 


^)  Wielu  z  nich  nie  zapomniało  języka  ojczyste*::o  i  żywo 
zajmuje  się  tym,  co  sfe  dzieje  w  ojrzyźuie,  W  nr,  2  /.nzictf  z  r,  b, 
czytamy  list  z  Warszawy  Jana  Grcszki  (zdaje  się,  szewca  z  rze- 
miosła), który  po  doluo-łużyckii  ^urącu  wypowiada  uczucia  swojo, 
zbudzone  opisem  uroczystości  śpiewackiej  w  Bórkowacłi  na  Łuży- 
cadj  Dolnych, 
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W  ustatnich  ezaaacli    i  młodzież  dolna-łtizyckn  budzić  eic  poezyua, 

2  poczKtkawaaia  jej  podano  3>rośbę.  ahy  w  giuiDazjum  w  Chociebużu 
wznowić  wykiady  języka  dolno-tuKyekiu^^o»  kt6i'o  tam  trwały  w  la- 
tach 1SÓ5 — 18(>7.  Proaba  skutku  nie  odniuóła;  atąd  biedne  chłopcy 
uc2ą  się  języka  ojczystego  sami,  a  za  ich  przykładem  poszli  i  wy- 
chowańcy  semiuarjum  nauczycielskiego  w  Starej  Darbni,  Młodzież 
dolno-tuźycka  podjęła  wydawnictwo  poety  M.  Kósyka,  bardzo  zdol- 
nego, który  obecnie  przetiywa  w  Ameryce. 

Z  rozdziału  „Teatr  łużycki  i  uroczyńtości  śpiewackie**  dowia- 
dujemy aię,  ie  rutlj  narodowy  w  Łuiycach  rozpoczął  się  około 
roku  1845,  kiedy  poczęto  wydawać  czasopisma  łużyckie,  założono 
„Macicę  Berbfiką"  i  urządzono  pierwszą  uroczystość  śpiewacką 
w  Budyszynie  na  strzelnicy,  17  paidzicrnika  1845  r.  Wtedy  to  po 
raz  pierwszy  odśpiewano  hymny  narodowe,  których  tekat  napisał 
Zejler,  a  muzykę  dorobił    do  nich    Karol  August    Kocor,  urodzony 

3  grudnia  1822  r,  At  do  r.  1851  urządzono  dziesięć  wielkich  uro- 
czystości śpiewackich,  poczym  nastąpiła  przerwa  dziewięcioletnia. 
Wznowiono  je  w  r.  18 GO,  Obecnie  sędziwy  Kocor  znalazł  następcę 
w  młodym  kompozytorze  Bernardzie  Krawcu. 

Pierwszy  raz  teatr  luiŁycki  grano  r.  lS62,  co  było  głównie 
zaaługą  młodziutkiego  naoaczas  poety,  Jana  Cieali,  obecnie  lekarza 
w  Neweklowie.  Dano  na  początek  sztukę  autora  czeskiego  Klicpe- 
ry,  „RoUowin  Czwororozny/' zapewne  naiwna,  jeśli  spojrzjiny  na  nią 
z  naszego  stanowiska,  ale  przypadającą  do  prostodusznego  usposo- 
bienia publiczności  laiyckiej.  Z  czasem  słabe  te  początki  rozwinęły 
się,  a  lubo  teatr  łużycki  jest  li  tylko  teatrem  amatorskim,  budzi 
wszakże  uczucia  narodowe  i  doszedł  jui  do  tego,  iź  przedstawienia 
dają  amatorowie  nie  tylko  w  miastach,  lecz  nawet  po  wsiach,  O  stałej 
scenie  Łużyczanie  myślą  na  dobre  i  w  budującym  się  domu  Mati- 
cy  znajdzie  miejsce  i  sala  teatralna,  gotowa  na  usługi  amatorów. 
Repertuar  łużycki  składa  się  z  rzeczy  tłumaczonych;  niektóre 
przełożono  lub  przerobiono  z  niemieckiego,  inne  2  czeskiego 
(KUcpery,  Pflegra  i  Stroupe;i»ickiego)r  jest  w  nim  takJc  i  nasz 
Bałucki,  mianowicie  jego  „Polowanie  na  męża.'^  Jako  jedyną  rzecz 
oryginalną  podaje  p.  Czerny  dramat  historyczny  Barty-Ciazinskiego 
„Na  llrodźiśku''  (Budyszyn,  1884),  który  dotąd  jeszcze  nio  był  da- 
wany. Do  tego  trzeba  dołączyć  jeszczo  libretto  Andrzeja  Zejlera 
„Jakub  i  Agata,"  napisano  dla  Kocora,  które,  zdaje  się,  dotąd 
takie  wykonane  nie  było.  Utwory  dramatyczne  drukują  się  albo 
w  pismach  łużyckich,  albo  też  w  osobnym  zbiorze,  wydawanym 
przez  Mukę  i  Barta  p,  t,:   „Serbska  dziwadłowa  zbgrka/' 

Pozwalam  aobie  przytoczyć  ciekawy  szczegół,  charakteryzu- 
jący usposobienie  ludu,  z  nicdrukowancgo  artykułu  J.  E,  Smo- 
lera*J:  ,,Ai  do  najdawniejszych  czasów  Słowianie  łużyccy  uio  czuU 


^)     Oryginał  znajduje  aię  u   Alfonsa  Parczewskiego, 
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potrzeby  widu^isk  teiitraliiych;  naodwr<Jt  granie  aztuk  dramatycz- 
oycli  lub  chodzenie  do  teatru  poczytywano  za  ,,njekazanstwo/'  tj* 
za  coś  nieprzyzwoitego,  sprzęci wiającł^go  sił^  dobrym  obyczajom, 
i  itąd  przedstawienie  sceniczne  nazywano  po  prostu  ,,kcklija/"  tj. 
kuglaratwo,  aktora  zaś  kup;^larzem  („keklor").  Wielu  nawot  poczy* 
tywalo  to  za  bezbożność  (,,bjezbozuo8ć").  Przesąd  ten  wzjsrlĘdem 
teatru  w  roku  1853  poniekąd  zachwiany  został.  W  roku  tym  ów- 
czesny na&t^jpca  tronu  saakie^o  (obecnie  król),  Albert,  który  w  Bu- 
dyszynie  stał  był  jako  major  ze  swym  wojskiem  i  tam  pobierał  od 
J.  tl  Sniolera  lekcje  języka  ecrbo-luJiyckiego,  żenił  się  z  księżnicz- 
ką Karoliną  Waza,  Od  Łużyczan  aaskich  na  dzień  ślubu  przybyła 
do  Drezna  pod  przewodnictwem  Smolera  liczna  deputacja^  skła- 
dająca aię  z  wieśniaków  łużyckich,  aby  dostojnej  parze  w  języku 
własnym  zloiyć  powinszowanie  i,  podobnie  jak  wszystkie  inne  de- 
putacje,  dnia  tego  otrzymała  od  wielkie i^o  marszałka  dworu  królew- 
skiego bilety  na  widowisko  galowe,  mające  wieczorem  odbyć  się 
w  teatrze.  Wszelako  członków  deputacji  do  pójścia  na  przedsta- 
wienie niepodobna  byłoby  nakłonić,  gdyby  nie  to,  że  na  szczęście 
grano  operę  Tytus ^  więc  teź  Smole  r,  znający  ją  dobrze,  móg!  opo- 
wiedzieć rodakom  swoim  treść  sztuki,  jako  przedstawienie  zdobycia 
Jerozolimy  przez  Rzymian,  przy  czym  przełożył  im,  że  w  operze 
mniej  więcej  zobaczą  to,  co  w  szkole  o  tym  wypadku  słyszeli  lub 
czytali.  A  ponieważ  użył  przytym  pewnych  pobudek  religijnych, 
dali  się  wkoncu  namówić  i  poszli  do  teatru.  Tam  znajdowali  się 
jako  prawdziwie  pobożni  słucłiacze  i  opuścili  teatr  z  pewnym  za- 
dowoleniem, 12  dla  uspokojenia  sumienia  mogli  sobie  powiedzieć,  2e 
w  sztuce  owej  nie  spostrzegli  ani  śladu  ,,njekazanstwa,'^  Fo  po- 
flfTocie  do  domu  opowiadali  to,  rzecz  jasna,  całemu  światu  i  przez 
to  przyczynili  się  do  znacznego  złagodzenia  przesądu  ludowego 
względem  teatru.  Spostrzeżono  w  ludzie  niejaką  chętki^  do  cho- 
dzenia do  teatru,  gdyby  tylko  grano  sztuki  w  języku  łużyckim, 
ale  by  grać  samym,  na  to  Łużyczanie  odwa;*yć  się  jeszcze  nia 
mogU.'* 

Jaki  to  ciekawy  szczegół  do  psychologji  ludów  ejl 
W  rozdziale  ,,W  okolicach  Muiakowa,  przyczynek  do  pozna- 
nia dążeii  giermanizacyjnycb  w  Łuiycach/'  autor  podaje  bardzo 
ciekawe  spostrzeżenia,  zrobione  na  miejscu  za  swego  pobytu  tam 
w  r  18£n.  Mui?.aków  (po  nicm.  Muskati)  leiy  na  wschodniej  gra- 
nicy narodowości  łużyckiej  i  zarazem  na  granicy  pomiędzy  Luzy- 
cami  Górnemi  i  Uolncmi.  Po  wsiuch  mówią  tutaj  djalektem,  sta- 
nowiącym mieszaninę  górno-hiiiyckicgo  i  doluo-lużyckiego  z  nic- 
klórcmi  osobliwościami  gramatycznemi  i  leksykalnemi,  przypomina- 
jącemi  języki  czeski  i  polski.  F.  Czerny  znalazł  tu  wiele  smut- 
nych rzeczy,  dających  dowód  zaciekłości,  z  jaką  Niemcy  wtarają 
się  giermauizować  lud  słowiański,  W  mieście  Mużakowie  jest  na 
3,000  mieszkańców  tylko  ^00  Serbów  łużyckich,  ilazem  z  i 3  gmi- 
nami okolicznemi  mają  oni  kościół  ewangielicki,  w  którym  od  ro-» 
ku  1889  tylko  co  drugą  niedzielę  jest  kazanie  łużyckie,  i  to  tylko 
po  ekończeniu    nabożeństwa  niemieckiego.    „Jest  to    pierwszy  krok 


i 
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do  usuni^ria  nabożeństwa  ńer leskiego;  nkiłro  umrze  obecny  pastor. 
Niemcy  poetariijtj  i^it;,  iil)y  miejsł-e  Jcf^o  ybsackić  Niemcem,  piTCZ 
en  tutaj  nabażcństwcł  serbskie  uataloby    calkawicie," 

Szkoła  także  filiiźy  za  iiavzeilzie  ^ici-raanizacji.  We  wńL  Bni- 
nojcacii  nauczyciel  aamo wolnie  zakazywał  dzieciom  cliodzić  tło  szko- 
ły w  ubiorze  narodowym,  dziewczł^toni  nawot  złljcicral  rzepce 
(^jhawl>y")  z  głowy.  Zniemczenie  wsi  postępy  i'ol>i  wcale  nicnciesz- 
m?.  Naodwrót,  we  wsi  Zagorje  (na  połnduio- wschód  od  Muźako- 
w^a)  dzieci  dobrze  się  trzymajfi,  a  szkole  udało  sie  zaledwie  te^o  do* 
piąćj  że  do  niej  nie  przyeliodzą  w  ubiorze  nanidowym,  który  dla 
dzieci  pozostał  strojem  ^Świątecznym.  W  całej  wsi  jeiit  tylko  dwoje 
Kiemców:  żona  nauczyciela  I  karczmarz,  ł,Tego  ostatniego  dzieci 
juz  sie  zscrbszczyły!'' 

We  wsi  Jabtnueu  (na  wscliód  od  Mużakowa),  przez  intrygę 
plenipotenta  KUliia,  do  paralji  słowiańskiej  wpakował  się  pastor 
niemiecki,  po  nim  drugi,  a  obecnie  już  trzeci.  Wyniki  tego  SJI 
łłardzo  smutne,  cboeby  ze  stanowiska  religijnego.  ^Lud  z  Jabłoń ea 
i  wsi,  należących  do  paraf ji,  narzeka  na  te  stosunki:  ludzie  starsi, 
ponieważ  nie  rozumieją  dobrze  po  nleniiecku,  jui  od  wielu  lat 
nie  chodzą  do  kościoła,  aczkowiek  Łużyczanie  odzuaczają  się 
szezególn;^  pobożności:^.  Pewna  kobieta  ua  zapytanie,  czy  ro- 
zumie kazania  niemieckie,  odpowiedziała:  ^Tak.  rozumiem:  kiedy 
pastor  powie  ^amcn,*  wiem,  że  to  koniec."  Inna,  prawie  dziewięć- 
dzicsięeioletnia  staruszka,  opowiedziawszy  mi,  że  od  1  października 
1891  V,  nie  wolno  w  kościele  nawet  opiewać  ze  śpiewników  serh- 
skich,  pytała  mnie  ze  łzami  w  oczach:  „Ależ,  panie,  czy  ta  mowa 
serbska  musi  ziiiknąe?  Taka  piękna  mowa!'^,,'* 

Dalej  p.  Czerny  rozważa  „Siady  Kywiolu  łużyckiego  w  okoli- 
cach zniemczonych.*  Widzi  je  naprztłd  w  nazsvach  topograficznych, 
aczkolwiek  Niemcy  niesłychanie  je  poprzekręcali.  Tak  Malin  prze- 
rolłili  na  Melden,  Bóżcmysl  na  llademeuseh  „Pierwotne  nazwy  sło- 
wia/iskie  znacznej  części  wsi  poniemczonycb  żyją  dotąd  w  ustach 
ludu  na  pograniczu  narodowości  łużyckiej.  j>aje  to  znakomite 
świadectwo  o  konserwatyzmie  ludu;  nazwy  urzędowe  oddawna  wą 
niemieckie  (albo  przekręcone  nazwy  słowiańskie,  iilbo  wierne  lub  też 
liche  irli  przekłady),  zniemczeni  obywatele  tyeh  wiosek  używsijn 
jedynie  nazw  urzędowych,  ale  Łużyczanie  pograniczni  dotychczas  owe 
wsie  mianują  starem  i,  czysto  slowiańskiemi  nazwami. 

ł^odobnie  rzecz  sic  ma  z  nazwiskami  rodowemij  lubo  i  tu 
przekręcenie  bywa  aż  karykaturalne.  I  tak  z  j,Krawr."  powstało 
„KrautstUck."  Często  nazwisko  niemieckie  jest  tylko  przekładem 
serbskiego,  tj"^'^^  "F-  każdego  „Lehmanna"  możemy  śmiało  poczy- 
tywać za  potomka   serbskiego  „Wićaza.'^ 

Ciekawe  są  szczątki  języka  serbo-lużyc  kiego 
w  nieraczyiJnie,  Ponieważ  rozdział  ten  już  był  drukowany 
w  Norodnich  Halach  (m\  27 S  Z  iSiH  i\),  przeto  dawał  o  nim  sprawo- 
zdanie Kalał  Lubicz  w  Wiśle  (Y,  ŁH>9).  I*rzypoiuiuamy  tylko,  że 
podniesiono  tum  bardzo  ciekawy  zwyczjij  „da^  Zemiłcru/'  którego 
charakter  i  nazwa    (od  campae — pol<  eapae  się,    wlec  się)  rzucają 
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i^wiatło  na  uasz  ,,comber,"  pokrewny  „włóczę  bnemn''  na  Podlaiin. 
Pozwalamy  aobie  tylko  przytoejcyć  koniec  rozdziału,  który  Lnbicz 
pominął. 

^l  tak    spotkasz  g£ę    niekiedy    z    iywemi     pamiątkami 

przeszloaci  łużyckiej-,.  Jedną  z  nich  poznałem  w  Komoro- 
wie, proboBzcza  Kózlika,  W  zadymionej  izbie  siedział  starzec  osiem- 
dsiefiięcioletui:  za  gęstcmi  kłębami  dymu  tytuniowego  ledwiom  go 
dojrzał  w  starym  fotelu,  starca  wynędzniałego,  nad  grobem*..  Obraz 
obumierającej  w  tych  stronach  serbskości*..  Muka  opowiada  o  sta- 
ruszce dziowicMziesJęeioletiiieJ,  którą  zastał  w  wioaee,  gdzie  było 
jeszcze  czternastu  ludzi  serbskich!  Czternastu,  w  r.  1884,.. 
Staruszka  była  slepa,  patrzała  tylko  w  swoją  przeszłość,  w  swoje 
lata  dziecięce,  gdy  jeszcze  giermauizatorowie  w  jej  wsi  rodzinnej 
muBteli  walczyć  z  iywiołem  łużyckim.  Gdy  ją  odwiedzili  Muka 
z  Parczewskim  j  nie  mogła  się  nadziwić^  ie  ktoś  jeszcze  umie  po 
serbsku.  Sądziła,  ie  jest  ostatnią,  która  jeszcze  po  serbsku  rozu- 
mie, i  opowiadała  potym,  jakiemi  drogami  i  środkami  za  jej  lat 
młodych  Serbstwo  w  jej  wsi  rodzinnej  zabijano,..  ^To  nie  jeat 
wola  Boża," — mówiła.  Tak,  nie  jest  i  nie  była,  ale  trzeba  widzieć, 
jak  tam  „słudzy  Boży*  przeciwko  woli  Pana  swego  pracują.  Pierw- 
szym giermanizatorem  we  wsi  (mówię  o  Łuiycacb  Dolnych)  jest 
zazwyczaj  pastor;  po  nim  idzie  nauczyciel,  który  jest  mu  podległy. 
Są  wprawdzie  rzadkie  wyjątki,  ale  niestety  tylko...  rzadkie!" 

Następuje  rozdział  Dwójka  muzykantów,  opowiadanie  o  dudziarzu 
Boli  i  skrzypku  Szustrze,  przyczym  są  ciekawe  szczegóły  o  mu- 
zyce ludowej  łużyckiej.  Zajmująca  jest  wiadomość  o  starych  nu- 
tach, stanowiących  zbiór  tańców  narodowycli,  oraz  pieśni,  które 
przy  nich  śpiewano,  Łużyczanie  bowiem,  podobnie  jak  Słowianie  po- 
łudniowi, przy  taucu  śpiewali,  co  obecnie  wyszło  już  z  użycia.  Nu- 
ty należały  do  muzykanta  Mikołaja  Krala  z  Ciemieric  pod  Budy- 
szyiiem.  Pamięć  owego  słynnego  muzykanta  żyje  jeszcze  pomiędzy 
ludem,  Kral  urodził  się  r.  1792,  a  zakończył  żywot  młodo  w  ro- 
ku 1812,  zginął  bowiem  gdzieś  na  wojnie  w  Rosji^). 

Trudtwści  ifti«r<3C3a  malują  w  kilku  obrazkach  przykre  zawody, 
które  spotykają  człowieka,  udającego  się  z  najlepszemi  chęciami 
i  nadziejami  pod  strzechy  słomiane  na  połów  pieśni  i  melodji. 
W  Smicczkecach  stary  skrzypek  (husler)  Mużik  nie  chciał  mu  grać, 
pomimo  obietnicy  zapłaty,  ponieważ  obawiał  się,  aby  jego  „reje** 
nie  dostały  się  innym  grajkom.  Podobnie  postąpił  sobio  Petac  we 
wsi  dolno-łużyckiej  Drejcach.  W  Trzelnie  dziewczęta  śpiewały  zbie- 
raczowi pieini,  ale  przerwał  tę  robotę  nadeszły  nagie  ojciec^  który 


^)  O  muzyce  ludowej  łużyckiej  p.  Czerny  pisał  w  Uił.  Mad* 
Serb.  p.  t.:  „Narodne  Hłosy  lużisko-serbskich  pźsni"  (1S88,  jeat 
i  osobna  odbitka),  oraz  w  WU/e  (V,  od  ddl),  p.  t.:  „Za  pieśnią  łu- 
życką, notatki  z  wędrówek  po  Łużycach."  Zob.  także  Witlę^  III, 
701  i  IV,  243. 
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zakazał  śpiewania,  gdyż  było  to  w  Diedzielc  po  południu,  W  Par- 
CDwie  uprzejma  staruBzka  nie  chciała  śpiewać  z  powodu,  że  byłoby 
to  dla  niej  grzechom:  jutro  może  umrzoó,  a  dziś  miałaby  śpie- 
wać pieŚDi   woHołe! 

Charakterystyczne  jest  to,  jakiego  strachu  napędził  p,  Czer- 
ny we  wsporanionym  jui  Trzelnie,  gdzie  odry&owywal  stare  stodo- 
ły i  obory.  Właściciel  z  trwogą  patrzał  na  improwizowanego  ry- 
sownika, w  którym  podejrzewał  urzędnika  pruskiego;  obawiał  ftie 
bowiem,  że  mogło  to  pociągnąć  za  Bobą  rozkaz  zburzenia  starego 
budynku.  Przypomina  to  przygodę,  jaką  miał  w  Hośoi  przed  dwu- 
dziestu kilku  laty  znany  zbieracz  pieśni  i  melodji  poludniowo-sto- 
wiaiiskich,  Fr.  Ks.  Kuchacz.  Częstował  on  w  karczmie  całe  grono 
wieśniaków,  którzy  mu  pieśni  śpiewali.  Zaptija  (żandarm)  turecki 
spoglądał  podejrzliwie  na  zapisującego  melodje  i  tekst  zbieracza. 
Patrząc  nań  z  podcłba,  zapytał  o  pasport,  ale  ten  był  w  najzu- 
pełniej szym  porządku.  „Strzeżcie  się, — mówił  po  clcliu, — wszystko, 
co  ten  jegomość  zapisuje,  będzie  wiadome  w  Stambule."  W  jed- 
nej chwili  całą  karczmę  jakby  kto  wymiótł. 

Rozdział  Karczma  iuiycka  stanowi  zajmujący  obrazek.  W  karcz- 
mie takiej  piją  wódkę  (paleiic)  i  czarne  piwo  zwyczajne  (jednore), 
O  zamiłowaniu  wieśniaków  łużyckich  w  piwie  pisze  już  Abraham 
Frencel  około  r,  1700.  Jego  rękopis  Huioria^popuU  tt  ntuum  Lu- 
$atiae  »uperiona  wydrukował  dr,  E.  Muka  w  Cas.  Mać.  Serb.  {1882, 
od  3 i),  W  jednym  miejscu  Frencel  tak  powiada:  ,, Gospodarze 
i  czeladź  idą  wieczorem,  zwłaszcza  w  niedzielę  i  święto,  do  karcz- 
my na  piwo*  Niewiasty  i  dziewczęta,  skoro  oprzątną  bydło,  przy- 
chodzą póiniej  za  niemi  i  stoją  przy  drzwiach.  Mężowie  wołają  je 
i  częstują  piwem.  Kobieta  lub  dziewczyna  bierze  piwo  i  przy  pij  a 
do  flwycli  towarzyszek-  Nakoniec  powraca  do  mężczyzn  i  przypija 
do  tego,  który  jej  piwo  „szynkował,"  przy  czym  odwraca  się  do 
niego  tyłem.  Potym  idzie  znowu  do  innych  kobiet  i  czeka  na  nowy 
poczęstunek,  W  nocy  każda  kobieta  odprowadza  swego  męża  do 
domu.  Dziewczęta  odchodzą  albo  same,  albo  w  towarzystwie  swo- 
ich kochanków.,.  Karczmarz  wszystkich  wchodzących  wita  poda- 
niem ręki  i  daje  im  upić  ze  swojej  szklanicy.  Za  to  ma  prawo  odpić 
z  każdej  szklanicy,  którą  gościowi  naleje  i  przyniesie.  To  samo 
prawo  mają  i  ludzie  jego,  którzy  go  przy  nalewaniu  zastępują. 
Pochodzenie  tego  zwyczaju  Frencel  wykłada  w  następujący  spo- 
sób:  Dnia  3  września  ItiU  r.  król  czeski  Maciej  przybył  do  wsi 
Btidystec,  udając  się  do  Budy  szyna  dla  przyjęcia  hołdu  od  stanów 
łużyckich.  Wójt  krajowy  z  drużyną  w  poczcie  około  500  szlachty 
wyciągnął  na  spotkanie  króla  aż  do  Budystec,  tamże  racla  miejska 
budyszyjiska  wysłała  dla  króla  i  drużyny  na  powitanie  kilka  beczek 
piwa*  Król  wstąpił  do  Budystec  i  tutaj  obiadował  w  ogrodzie 
karczuiarza;  przy  stole  modlił  się  proboszcz  miejscowy.  Na  odjezd* 
nyui  król  zażąiiuł  od  proboszcza  i  karczmarza  (który  byt  zarazem 
rychtarzem,  tj.  wójtem),  aby  za  usługi  swoje  poprosili  o  jaką  łas- 
kę. Proboszcz  bez  długiego  namysłu  prosił,  aby  odtąd  w  kościele 
budyateckim  Komunję    wolno  było    dawać    pod  obiema  postaciami. 
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Ale  karczmarz,  zakłopotany  i  zdumiony,  nie  mógł  wpaść  na  żadną 
myal  i  mOczał.  Skoro  po  odjeździe  króla  przyszło  mn  na  myśl, 
o  co  miał  prosić,  pobiegł  za  królem  i  pędził  za  nim  i  za  drużyną 
jego  ai  do  wzgórza  pod  Kaszo  w  em.  Świta  króla  zwróciła  jego 
nwagę  na  biegnącego  karczmarza,  mówiąc  żartem,  ic  zapewne  Icpi 
po  niezapłacone  tatary.  Król  stanął  i  kazał  mówić  karczmarzowi. 
Ten  cały  zadyszany  mówił;  „Muszę  miaatu  sprzedawać  jego  drogie 
ptwo,  a  nie  mam  nic  z  tego;  proszę  więc,  niech  Wasza  miłość  raczy 
mi  dać  prawo,  abyra  z  każdego  kufla^  który  gościom  naleję,  mógł 
napić  się  pierwszy."  Król  z  uśmiecłiem  udzielił  mu  prawa,  o  które 
prosił.  Z  czasem  zwyczaj  ten  przejęli  od  karczmarza  budysteckie- 
go  wszyscy  inai  karczmarze  serbo-łużyccy;  nazywają  to  „prawem 
rtfchtarskim  altiO    górskim." 

Po  tej  anegdotce,  która  wygląda  na  próbę  tworzenia  baini 
paeudo-historycznej,  p,  Czerny  ze  swej  strony  dodaje  uzupełnienie 
z  obecnych  zwyczajów.  „Zato  goście  wobec  karczmarza  mają  pra- 
wo oa  bezpłatny  dodatek  wybornego  napoju,  z  którym  rozstają 
Bię  z  trudnością.  iSkoro  gość  zapłaci  swój  rachunek,  ma  prawo 
żądać  od  karczmarza  „świętego  Jana" — łyku  na  pożegnanie.'* 

To  picie  ,,świętego  Jana"  na  pożegnanie  pozostaje  zapewne 
w  związku  z  tym,  co  pisze  dr.  Zibrt  w  pracy  , glisty  z  Óesk^cli 
dijin  kulturnich*'  w  artykule  „Truńk  8V.  Jana  o  svatbż"  (str.  7B 
i   80  1). 

Dalej  p,  Czerny  ciągnie  wzięte  z  Freuda  opowiadanie  o  zwy- 
czajach karczemnych:  „Zajmującą  jest  rzeczą,  jak  areopag  wiejski 
dawniej  przy  najważniejszych  procesach  pamiętał  o  swoim  gardle. 
Ryclitarz  i  starsi  przez  cały  czas  sądzenia  mogli  „pić  piwo  na 
koszt  winowajcy."  Piwo,  tak  wypite,  nazywało  się  „piwem  kar- 
nym** (khostauske  piwo)*  „Gromada"  wiejska,  która  sądziła,  skła- 
dała się  ze  starszych,  doświadczonych  sąsiadów,  którzy  zaiste  mieli 
i  w  piciu  czcigodne  doświadczenie  i  porządne  wyó^nczenie," 

Ciekawy  jest  jeszcze  i  inny  zwyczaj:  „W  niektórych  wios- 
kacłi  (up.  w  Nowosilicach)  obywatele  sami  po  kolei  („po  rjadn") 
kopią  grób,  gdy  kto  umrze  we  wsi,  i  również  po  kolei  dostarczają 
wozu  i  zaprzęgu  do  pogrzebu.  Zato  ten,  kto  ma  nieboszczyka 
w  domu,  a  któremu  właśnie  współobywatele  wyświadczają  ową 
usługę,  płaci  talara  do  wspólnej  kasy.  Pieniądze,  tak  zebrane,  po 
Nowym  Roku  przepijają  w  karczmie,  i  to  jest  t.  zw-  „por jedne 
piwo." 

Kozdział  ten  kończy  się  przi/piikamiy  tj,  toastami,  terażniejsze- 
mi  i  dawnemi.  wziętemi  z  Frencla,  O  ile  one  eą  w  związku  ze 
zwyczajami  niemieckiemi,  sądzić  nie  będziemy,  a  zajmujących  się 
tym  przedmiotem  odsyłamy  do  dwóch  prac  niemieckich,  mianowi- 
cie Schultzego  Geschichtć  deni  Wtim  und  der  Tringelage.  Ein  Beitrag  ztit 
allgemeinen  Kultur-  uiui  Sitltngt^chiehie  (Lipska  18(37}  i  Ad.  Freybogo 
ZHgc  deuinchtr  Siiie  und  Gesinnung,  (GUterslob,   1888). 


^ 


^)     Zobacz  w  recenzji  tego  dzieła,    Wi^ia,  V,  668. 
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Rozdział  p,  t,i  Htja,  drukowany  już  przedtym  w  Nufudnkh  li- 
itach  (nr-  257  z  r.  1891),  podała  w  streszczeniu  WUla  (VI,  9 17) 
w  pOBZTikiwaniach  o  Kuli.  Dalej  idzie  Bolt  sedie^ko  i  boża  2omó,  od- 
mianka,  a  raczej  skrócenie  rozdziału  z  pracy  o  htntach  mitycznych  StrUw 
lu&yckich^  którą  podajemy  sami  w  przekładzie,  P,  Czerny  wtrącił 
tylko  przekład  prześlicznego  wiersza  Andrzeja  Zcjlera,  w  którym 
poeta  (w  r.  1823)  kaie  bożemu  sedleszku  płakać  nad  wymieraniem 
narodowości    iniyckiej. 

Rozdział  Czech^i  i  Czesi  w  pedantach  iuiyckick  budzi  interes 
1  w  naszych  czytelnikaeb,  aczkolwiek  więcej  zajmowaó  będzie  ro- 
daków p.  Czernego-  Związek  Łuźyc  z  Koroną  Czeską  trwał  prze- 
szło trzyfita  lat,  stąd  musiał  zostawić  ślady  i  materjalne  i  moral- 
ne. Podanie  o  śpiących  rycerzach  w  górze  Blanickiej  przeszło 
i  do  Łuiyc^  gdzie  ta  góra  nazywa  się  Plonicką,  podobnie  jak  zna- 
lazła się  ta  sama  góra,  jako  Bładnicka  i  Blamcka,  n  naszych  Szlą- 
zaków  i  górali*),  W  pieśniach  ludowych  Czechy  i  Praga  wynu- 
rzają się  na  oznaczenie  krainy  dalekiej-  Pomiędzy  przysłowiami 
scrbo-lniyckiemi  znajdujemy  jedno  i  nas  się  tyczące,  mianowicie: 
^To  8u  moje  Ćechi  a  Lechi,"  co  znaczy:  to  jest  moje  wszystko, 
a  jak  Jun^hanel,  zbieracz  owych  przyslowi,  zmai'ly  r.  1809,  wy- 
kłada: „Das  ist  mein  ganzor  Ein-  und  Ausgaug"  *). 

Rozdział  powyższy  zamyka  bardzo  ciekawe  i  charaktery- 
styczne podanie,  któro  autor  słyszał  od  starej  Magdaleny  Mierciu- 
kowej  w  Wojerecach  (w  Łnźycach  pruskich),  a  które  dla  swej  ory- 
ginalności przytaczamy  w  całkowitym    brzmieniu- 

„Po  wielkim  morze  w  Narciu  (tak  opowiadała  Mierciukowa) 
przybyli  tam  na  jedno  gospodarstwo  trzej  ludzie  z  Czech:  dwaj 
bracia  i  siostra*  Od  tego  czasu  gospodarstwo  to  nazywało  się 
^Czechec"  (tj,  Czechów),  Jeden  z  tych  braci  nazywał  się  Honzik^) 
i  ten  jjWBzy&tko  widział  w  widzeniach."  Pewnego  razu,  gdy  ludzie 
szli  do  kościoła,  mówił:  „Tam,  gdzie  Bretniczanie  chodzą  do  koś- 
cioła, zjawią  się  takie  czerwone  domy,  a  te  będą  miały  tyle  i  tyło 
okien,"  A  ludzie  nie  chcieli  mu  wierzyć  i  przeczyli  mu:  „Uouzi- 
kn,  ty  nam  nic  mów  tego,  ty  tego  wiedzieć  nie  możesz/'  Na  to 
odpowiadał:  ,,Ty  nie  będziesz  tutaj  i  ja  także  nie,  ale  to  się  sta- 
nie/' I  widzicie  (dodawała  Miercinkowa):  to  się  epelniłoj  teraz  stoją 
tam  nowe  budynki  z  cegły  i  dworzec  kolei  w  Wojerecach,  który 
ma  tyleż  okien,— A  Houzik  powiadał  dalej:  „Skoro  się  to  stanie, 
wtedy  Indzie  nic  będą  chodzili  do  kościoła  na  słowo  Boże,  ale 
z  pychy,  aby  pokazać  ubranie  swoje.  Pójdą  do  kościota^  a  po  ścież- 
kach kościelnych  przewracać  się  będą.  Skoro  się  to  stanie,  Wojcrece 
będą  sięgały  az  do  Nydei,  a  wtedy  będzie  bardzo  źle  na  świecie.'' 
I  znowu  mu  ladzie  nie  wierzyli  i  ktoś  mówił:  ,,llonziku,  ty  nam 
nie  powiadaj,  ty  tego  wiedzieć  nie  możesz,*'    Na  to  on  odpowiadał: 


*)     Zob.  Wlad.  Werylio,    Śpiący  r^ctitze  ( fFU/«,  lit,  S49), 
*)      Ćasop,   Mać,   Serb.,    1882,   52. 
»)     Tj.  Janek* 
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,,Ty  nie  będziesz  tutaj,  i  ja  tu  takie  nie  będę,  ale  to  się  etanio." 
I  widzicie  (dodawała  znowu  Miercinkowa):  naprawdę  ludzie,  idąc 
z  kościoła,  poczęli  najpierw  za  grosik  kupować  sobie  gorzałki, 
a  teraz  wielu  po  nabożefistwie  upija  się  do  utraty  zmysłów.  Nako- 
nlec  przepowiadał,  źe  pańszczyzna  ustanie.  Ale  już  temu  nikt  nie 
ehciał  wierzyć:  „No,  choć  wszystko  będzie  prawdą,  to  jednak  nie. 
My  panom  muaimy  wszystko  zrobić:  zorać,  zasiać,  zżąć,  na  sypkę 
zloiyć,  i  to  panowie  pozwoliliby  sobie  odjąć?  Honziku,  tego  nam 
nic  gadaj!**  Na  to  Honzik:  „Ty  nie  będziesz  tutaj  i  ja  takie  nie, 
ale  ta  dziewczynka  może  tego  doczekać/'  I  wskazał  dziesięcio- 
letnie dziewczątko,  które  właśnie  szło  z  ludźmi  do  kościoła.  I  pa- 
trząjcie  (kończyła  moja  opowiadaczka):  to  dziewczę  doiyłc  stu 
trzech  lat  i  doczekała  wszystkiego,  co  ów  Czech  przepowiedział!" 
Czyi  nie  charakterystyczne  podanie  o  takiej  Kasandrze  wiejskiej^ 
która  złowrogie  skutki  postępu  cywilizacji   przepowiada! 

W  rozdziale  Łuiyce  w  Ameryce  dowiadujemy  się  szczegółów 
z  dziejów  emigracji  serbo-łuiyckiej.  Rozpoczęła  się  ona  r.  1849 
wskntek  rozterek  religijnych,  które  wszczęły  się  około  r*  1846  po- 
między  Scrbami-ewangielikami  w  okolicach  południowo-wachodnieh 
Łuiyc  Górnych  pruskich.  Nastał  naonczas  ruch  staro-luterski,  i  wielu 
gorliwych  wy&tąpilo  z  kościoła  unickiego  (unja  z  kalwinami),  po- 
wstawały osady  Btaro-luterskie,  i  wszczynały  się  spory  i  niesnaski 
pomiędzy  stronnictwami,  co  odbiło  się  na  masowym  wycljodztwjc. 
Buch  Btaro-lutcrskl  razem  z  gorączką  emigracyjną  przeszedł  do  Ła- 
zy c  Górnych  aaskicli,  gdzie  nowe  pojęcia  religijne  zapuściły  korze- 
nie w  okolicach  miasta  Wósporka  i  wsi  Hrodziszcze  i  Bukec. 
Stamtąd  pod  przywództwem  proboszcza  wósporskiego  Kaplcra  wy- 
szli pierwsi  emigranci  do  Australji,  i  tutaj  Serbowie  razem  z  jedno- 
wlercami  niemieektemi  osiedli  w  Angarsparku  pod  Adelaldą  i  koło 
Betanji  pod  Mclburnem.  Za  niemi  poszło  jeszcze  kilka  wypraw  do 
Australji,  tak,  it  obecnie,  według  obliczenia  Muki,  znajduje  się  tam 
około  1000  Serbów  łużyckich.  Pomieszani  z  Niemcami  nie  dawali 
początkowo  znaku  samodzielnego  życia  narodowego,  jednakże  w  pis- 
mach bywały  listy  w  Australji,  zamawiano  książki  religijne  i  cza- 
sopisćima  serbo-łużyckie,  co  dowodziło,  że  pojedynczy  wychodźcy 
nie  zapominali  o  swoim  pochodzeniu.  Nie  było  tam  jednak  czysto 
serbskich  osad,  któreby  miały  nabożeństwo  i  szkołę  w  języku  na- 
rodowym* Bez  Hladu  znikły  rodziny  serbo-łużyckie,  które  w  owym 
czasie  z  okolic  Rychwałdu  przeniosły  się  do  Rosji. 

Inaczej  wyglądają  osady  serbo-łużyckie  w  Techasie  w  Ame- 
ryce; zachowały  one  swój  charakter  narodowy.  Początek  dało  im 
r,  1853  wyemigrowanie  30  mniej  więcej  staro-luteranów  z  Łużyc 
pruskich,  a  zaraz  r.  1854  za  niemi  ruszyło  prawie  600  ataro-lute- 
rauów  z  Łużyc  Górnych  pruskich  i  saskich.  Wodzem  tej  drugiej 
wyprawy  do  Techasu  był  pastor  Jan  Kilian,  który  r.  1855  podał 
był  wiadomość  o  losach  emigrantów.  Wyszli  oni  z  kraju,  pędzeni 
pragnieniem  wolnoj^ci  myślenia,  zaopatrzeni  w  środki  materjalnt\ 
W  podróży  data  im  się  we  znaki  cholera,  której  ofiarą  padło  81  wy- 
cbodieów.     Uciążliwa  podróż,  kwarantanna  wyczerpały  środki  naj- 
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zamoMejszych  einigrJintów,  Dopiero  w  połowic  lutego  1856  roku 
młynarze:  Karol  Wieiaz  zDubego  i  Jan  Dub  z  Brus,  zakupili  w  Tu- 
ełiaaie  4,000  akrów,  i  na  nich  powstała  osada  Serbin  z  kościołem 
i  szkołą^  jako  centrum  osad  aerbo-Iuźyckich  w  Ameryce.  Oprócz 
Serbina  są  tutaj  jeszcze  cztery  osady  łużyckie:  Giddinggweuden 
w  okręgTi  Lee,  West  Yewa  w  okr.  Anstin,  Warda  w  okrijgu  Fayette 
i  Burleaon  w  okręgu  tegoi  imienia.  Wszystkich  tych  osadników 
jest  od  3,000  do  3,500-  Pozostali  oni  wierni  językowi  ojczystemu, 
utrzymują  stosunki  z  rodakami  w  ojczyźnie,  w  kaidcj  osadzie  maj^ 
osobny  kościół,  a  wszystkie  dzieci  posyłają  do  szkoły  w  Serbinie. 
W  szkole  tej  językiem  wykładowym  jest  eerbo-łużycki,  a  nadto 
dzieci  uczą  mą  jeszcze  po  angiełsku  i  po  niemiecku,  „Taka  szko- 
ła— mówi  p.  Czerny  —  w  Łuźycach  jeat  snem  niedościgłym!  Gorz- 
ka to  ironja  losu:  jedynie  za  morzem  Serbowie  mają  to,  do  czego 
najlepsi  synowie  ojczyzny  w  domu  prawie    od  stulecia  nadaremnie 

Pastor  Jan  Kilian  umarł,  rażony  apopleksją,  IS  września  ro- 
ku 18S4,  w  74  roku  życia.  Po  jego  zgonie  stosunki  się  pogorszyły, 
zabrakło  pastorów,  i  tylko  Serbin  ma  duchownego  i  nauczyciela,  sy- 
nów Jana  Kiliana*  P,  Czerny  gorzko  odzywa  się  o  tych  pastoracłi 
łużyckich,  którzy  idą  do  osad  niemieckich,  dla  większej  płacy,  po- 
zostawiając braci  rodzonych  bez  pomocy  duchownej.  Nie  oszczędza 
nawet  znanego  poety  dolno-łuiyckicgo  Mata  Kóayka,  który,  zamiast 
działać  między  rodakami,  zajmuje  stanowisko  pastora  w  osadzie 
niemiecko- fryzyjski  ej   WellBtmrgh,  w  stanic  Jowa. 

P.  Czerny  podaje  wyjątki  z  opowiadania  o  życiu  Serbołuży- 
czan  w  Techaaio,  które  Kósyk  ze  słów  pastora  Urbana  posłał  do 
Luzicif  (1S34,  B\}).  Powtarzamy  jo  za  p,  Czernym:  „Serbowie  w  Te- 
chasie  zachowują  wiernie  stare  obyczaje  i  zwyczaje,  zwłaszcza  przy 
weselach,  chrzcinach  itd.  Tak  np.  stało  obchodzą  wielkie  święta 
przez  trzy  dni,  a  trzeciego  dnia  z  pewnością  nie  zapomną  iść  do 
sąsiada  na  ^wielką  kiełbasę''  i  na  rozmowę.  W  niedzielę  wieczo- 
rem schodzi  się  młodzież  ze  staremi,  i  tu  swobodnie  płyną  wspo- 
mniema  o  starej  ojczyinie,  o  jej  doli  i  niedoli.  Kto  umie,  opo- 
wiada stare  baśnie  o  południcach,  lutkach  (karlikach),  żmijach 
(smokach),  dzildm  Iliarnacie  itd.  Nakoniec  wszyscy  zabierają  się 
do  śpiewania  „kierluszów'*  (pieśni  kościelnych)  z  ^ Spćwarskiego 
wjcsela"  przez  patrjarcho  Kiliana  (Budyszyn,  1358).  Najchętniej 
śpiewają  kierhisze:  , Niebiosa  wiszą  pełne  chmur/  „Dobre  dary  na 
ziemi,**  „Pójdi,  serce,  i  raduj  się,"  „Pochwalone  bądź,  kwiecie  nasze,** 
i  „Łódź  po  morzu  jedzie  nasza.,,''  Ku  koficowi  zawsze  brzmi  pieśń: 
^Gdy  widzieć  się  będziemy,"  pieś/i,  którą  niegdyś  starzy  wychodiŁ- 
cy  dawali  ojczyźnie  swojej  ostatnie  „bożemje"  (pożegnanie).  Star- 
com owo  „bożcmje"  żywo  stoi  przed  oczyma,  a  młodzież  w  tej 
cliwili  odczuwa  to,  co  wzrusza  serca  starców  i  starnszok„.  Mową 
ich  jest  ciągle  jeszcze  miły,  stary,  ojczysty  język  serbski,  który 
brzmi  w  kościele  i  w  domu,  Ale  podobnie  jak  w  Lużycach,  tak 
i  tutaj  niektórzy  „znakomitsi**  Serbowie  zniemczyli  się  i  nawet  koś- 
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ciołek  sobie  wyetawili."  P.  Czerny  dodaje,  ie  tych  ostatnich 
w  Serbinie  liczą  tylko  50. 

Rozdziały  Ojciec  słatahiifki  (Dobrowaky)  i  iSuiyctf  i  O  obecnej  Hłe- 
raturze  iuiycHeJ  mają  treść,  należącą  do  dziejów  literatury,  dlatego 
je  tutaj  pomijamy. 

Tak  więc  w  małej  i  skromnej  książeczce  p»  Adolfa  Czernego 
zaale^liiSmy  tyle  matorjalu  etnograficznego  i  folldorystyczuego,  któ- 
ry staraliśmy  się  wydobyć  i  podać  w  streszczeniu  dla  poiytkn  czy- 
telników WUiy,  zajmujących  się,  jak  nie  w^ątpimy,  losami  i  stanem 
tego  drobnego  szcz^^tku  wielkiej  niegdyś,  a  nam  tak  blizkiej  Sło- 
wiańszczyzny zachodniej,  pomorskiej  i  nadelbiańskiej. 


BfonUłati^  Grahow^ku 


L  I  Kraszewski    Wybór  pism.     oddział    X.   studja 

i  szkice  literackie,  poprzedzone  wstępem  krytycznym  i  opatrzone 
spisem  chronologiczn^Tn  dziel  autora  przez  Piotra  Chmielowskiego, 
Warszawa,  1895,  str.  960,  w  8-ce. 

Wielką  oddal  przysługę  piśmiennictwu  naszemu  p,  Chmielow- 
ski odgrzebaniem  z  mnóstwa  dziś  zapomnianych  roczników  dawnych 
czasopism  z  półwiekowego  okresu  rozpraw  literackich  Kraszewskie- 
go i  zebruiieni  cenniejszych  asoich  w  jedną  całość.  W  wydaw- 
nictwie p-  n*;  „Wybór  pism,**  oprócz  utworów  powieściowych  i  dra- 
matycznych, obejmujących  7  oddziałów,  ogłoszono  „Kartki  z  podró- 
ży** w  oddz,  VIH-ym,  , Zarysy  społeczne"  w  oddz.  IX-ym  i  naresz- 
cie prace  kry  tycz  no -literackie  w  X-yra,  który  jest  już  ostatnim 
z  całego  zbioru.  W  obszernym  wstępie  zastanawia  się  Chmielow- 
ski nad  rozwojem  pojęć  i  poglądów  literackich  Kraszewskiego,  wy- 
kazuje stanowisko,  z  jakiego  krytykował  innych  autorów^  i  przy- 
znaje rozbiorom  i  krytykom  jego  wybitną  cechę  podmiotową,  Z  ar- 
tykułów Kraszewskiego,  w  tej  książce  zebranych,  wspomnimy  te 
tylko,  które  mają  jakiś  związek  z  treścią  naszego  czasopisma, 
W  artykule  ^0  polskich  roraansopisarzach"  wspomniał  Kraszewski 
o  najdawniejszych  powieściach  polskich  z  w,  XVI  i  XVII -go,  jak 
Marchołt  itp.  Ciekawe  spostrzeżenia  rzucił  w  art.  „Jak  się  robią 
kjsiążki  nowe  ze  starych  książek,  łizecz  o  kradzieży  literackiej-*' 
Obszerną  pracę  krytyczna  poświęcił  ,, Stryjkowski  emu  1  jego  kro- 
nice,^' w  której  wyłoiyl,  jak  to  Stryjkowski  zagmatwał  historję 
IJtwy;  zwraca  badacz  uw^agę  na  to,  co  podał  Stryjkowski  o  zwy- 
czajach Litwinów,  Z  przedrukowanych  tutaj  „Studjów  literackich" 
wspomnimy  rozdziały  p.  u.:  „Pierwiastek  narodowy  w  literaturze 
dawnej  j^*  rzecz  o  „Podaniach  gminu"  i  dziś  jeazcze  z  korzyścią 
może  być  odczytana.  Kraszewski  z  powodu  wydanych  wówczas 
„Klechd"  Wójcickiego  podaje  radę,  jak  zbieracze  postępować  po- 
winni: „Zbierający  podania  i  ogłaszający  je  poraź  pierwszy  ogra- 
niczyćby  się  powinni  jedynie  ścisłym,  wiernym,  dokładnym  ich  spi- 
saniem   i  porównaniem  naprzód  z  pobratymczemi    skazkami  innych 
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ludów  alowiańskich,  po  tym  z  róźnemi  podobnemi  t  pokrewne  mi  im 
charakterem  powieściami  inuycb  krajów/*  Ma  mianowicie  za  złe 
Kraszewski  Wójcickiemu,  że  nadał  baśniom  ludowym  formę,  w  ja- 
kiej nikt  ich  nie  opowiada,  Desiderata,  wypowiedziano  w  tym  ar* 
tyk  ule  o  opracowywaniu  i  korzystaniu  ze  zbiorów  n  tworów  ludu, 
niestety,  dotąd  po  latach  50 -iu  nio  b*^  spetnionc,  W  art.  p.  nj 
„Historja''  podajo  uwagi  o  dziełach  historyków  ówczeanyclj:  Made- 
jo wikiego,  Danilowicza,  Wiszniew&kiego  i  in.,  o  wydawnictwach  ma- 
terjałów  historycznych  i  korzystaniu  z  nich,  o  pamiętnikach  wresz* 
cie  historycznych*  W  rozdz,  p,  n,:  „Poezja**  porusza  tei  autor 
wyzyskiwanie  przez  poetów  twórczości  ludowej;  mówiąc  o  „Prze- 
szłości i  przyszłości  romansu'*  wskazuje  najdawniejsze  jego  próby 
w  Grecji,  KreSląc  szkic  o  „dramacie,**  nie  przepomuiał  o  dawnych 
djalogach,  intermedjach  z  powtarzającymi  się  postaciami  typowcmi 
klechy,  rybałta,  kantora,  Albertuaa,  Żyda,  czarownicy,  olej  karzą, 
kozaka  z  bandurą,  kostery,  pątników,  wesołków  czyli  błaznów,  ma- 
gistra, chłopa  itd.  Krótki  .przegląd  „Literatury  perjodycznej*'  z  r. 
1838  obejmuje  sprawozdanie  z  czasopiiśmiennietwa  ówczesnego.  Nie 
pozbawiony  jeet  pouczającej  treści  szkic  p.  n.:  „Życie  domowe  kil- 
ku piiarzów  polskich.**  Z  wydanych  w  r.  1843  „Nowych  studjów 
literackich*'  zasługuje  na  ezczególną  uwagę  rzecz  o  Klonowiczu  ze 
szczegółowym  rozbiorem  „Yictoria  deorum/*  W  czterech  urywkach, 
noszących  ogólny  tytuł  „Karykatury  historyczne,*'  mamy  skrealony 
wiernie  na  podstawie  pisemek  współczesnych  wizerunek  ,,Albertusa 
(1596^ — ^1625),  biednego  klechy  kościelnego,  któremu  zachciało  się 
akosztowaó  chleba  żołnierskiego  (p.  u/.  „Albertus  z  Wojny'*  159(3, 
1613  itd,,  przedrukowany  w  „Pomnikach  do  historji  obyczajów 
w  Polsce  z  XVI  i  XVII  w,*'  Kraszewskiego,  Warszawa,  1S43, 
i  „Wyprawa  plebańska*'  r,  1590,  1649);  urywek  z  życia  rybattów, 
klechów  kościelnych  według  wydanej  w  r.  1615  „ Komód j i  rybał- 
towstiej;'*  bardzo  zajmujący  joBt  obrazek  z  życia  i  obyczajów  kle- 
chów p.  n,:  „8ynod  klechów  podgórskich  10  stycznia  1607  r/'  oraz 
spisane  przez  członków  jego  ,, Ustawy  wolnego  synodu  klecłiów  pod- 
górskich'' w  ilości  24 -eh  artykułów,  ważne  mających  znaczenie  pod 
względem  obyczajowym.  Powtarzamy  tu  najciekawszy  pod  tym 
względem,  bo  stanowiący  przyczynek  do  czar ows twa,  art,  17;  „Aby 
się  żaden  nie  ważył  czarownikom  dawać  z  kościoła  wosku,  strzęp- 
ków, wody  chrzcielnej,  mchu  z  dachu,  kości  trupich,  rdzy  ze  dzwo- 
nów, oprócz  wody  święconej,  kropidła  i  ziela  bielicy,  bo  tamtych 
rzeczy  używają  na  złe,  na  zepsucie  dobytku,  na  pokłócenie  mał- 
żeństw, osypywanie  dziewek  i  młodzieńców*  Także  stuły  do  opa- 
sywania się  brzemiennym  nie  godzi  się  dawać,  ani  w  cłirzcielnicy 
przeglądać  eię  od  żółtaczki**  {str.  iSB).  Słynną  i  niezmiernie  waż- 
ną pod  względem  obyczajowym  „Peregrynację  dziadowską**  z  roku 
1612  i  16H  streści  1  Kraszewski  w  art,  p.  n.:  „Dziady.*'  „Peregry- 
nację*' przedrukował  Kraszewski  w  „Pomnikach,*'  Należy  ten  utwór 
do  tej  samej  grupy,  co  j,Tragedja  Żebracza*'  z  w.  XVI,  o  której 
świeżo  podał  dokładniejszą  wiadomosó  na  podstawie  przekładu  czes* 
kiego    prof.  Brtickuer  w  cennym  artyknle  w  zeszycie    styczniowym 
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'jBibL  Wars2."  z  r,  b,,  p.  n.;  ,jŻródła  do  dziejów  literatury  i  oświa- 
ty polakiej:  YIII.  O  pismach  dziś  nieznanych,"  Z  egzemplarza  pol- 
skiego dochowały  się  zaledwie  4  kartki,  por.  ^3*t>l.  Warsz.**  1875, 
111,  291,  art.  ke,  Biarkowskiego,— Wiole  różnorodnych  przedmiotów 
naukowych  i  literackich  poruszał  w  swych  ,Jjifitach  literackich** 
Kraszę w^gki,  np.  czytamy  o  poaiigu,  znalezionym  nad  Zbruczem  {atr* 
ri40|:  z  powodu  wiadomości  ,,0  przygutowywanych    zbiorach  przy-  1 

slowi  polskich,  które  Wójcicki,  Jachowicz,  Bartoszewicz  i  T.  Lipiń- 
ski wydać  zamierzali"  (r,  1351),  skreiUlil  uwagi  swe,  wogóle  bardzo 
trafne  o  przysłowiach  i  sposobie  ich  opracowania  {str.  577—9); 
dziśj  kiedy  już  posiadamy,  dzięki  p.  Adalbertowi,  tak  szacowny 
zhjor  przyslowi,  jak  jego  „Księga,'*  czas  byłby  zabrać  się  do  prac 
Bzczegóiowych,  o  jakich  marzył  już  Kraszewski:  „Jesteśmy  pewni, 
pisze  on,  źe  z  przysłowi  samych,  umiejętnie  ułożonych,  najjaśniej- 
sze, naj dobitniejsze  powziąćby  można  wyobrażenie  o  charakterze 
hidu,  o  jego  filozotji,  gdyby  je  tylko  w  ścisłym,  koniecznym  uka- 
zać związku,  tak^  aby  jedne  drugio  podpierały  i  wyjaśniały."  Za- 
stanawia się  nad  wydane  mi  w  Kownie  1851  r,  j^rzez  li-  Z  icukie  wi- 
eża „Piosenkami  gminnemi  ludu  pińskiego"  (str.  (jOO — ^^GOti),  Część 
jednego  z  „Listów**  zajmują  wyjątki  z  dawnego  djalogu  wielkoty- 
godniowego; dość  obszerną  ocenę  podaje  w  r.  1852  tomu  I-go 
„Dziejów  literatury  w  Polsce^*  Kondratowicza,  a  w  r.  1802,  po 
śmierci  tego  poety,  obszerne  poświęcił  studjum  jego  życiu  i  dzie- 
łom, ocenianym  w^  ścisłym  związku  z  okolicznościami  życia.  Poży- 
teczny bardzo  dodatek  uzupełnia  ,,Wy!>ór  pism"  Kraszewskiego: 
jest  nim  „Spia  chronologiczny  utw^orów''  od  r.  1830— lł4,  zajmujący 
23  strony  drukti;  jest  on  zupełniojszy  od  wydanego  w  n  1837  spi- 
su K,  Estreichera,  zawiera  bowiem  oprócz  wydali  książkowych 
ważniejsze  artykuły  w  czasopismach    drukowane. 

■ » 

Adotf     Pawlński     Młode  lata     Zygmunta     Starego. 
Warszawa,    1893,  str.  291  w  8-ce. 

Nie  naszą  jest  rzeczą  podnosić  tutaj  zalety  przytoczonej 
książki,  którą  krytyka  historyczna  z  największym  uznaniem  przy- 
ji*ła,  jako  pracę,  podającą  we  wdzięcznej  i  popularnej  formie  wielo 
nowych  i  cennych  szczegółów  do  epoki  opisywanej  i  charaktery- 
styki Zygmunta  Starego.  Z  drobniutkich  szczegółów,  zawartych 
w  dwu  księgach  rachunkowych  z  czasu  pobytu  w  Budzyniu,  Głogowie, 
Opawie j  Krakowie  i  częstych  podróiach  od  r.  1500 — 1507,  umiał 
utalentowany  autor  i  skrzętny  badacz  nie  tylko  odmalować  barwny 
obraz  wydarzeń  i  wyrazisty  portret  człowieka,  ale  nadto  wydobyć 
z  ukrycia  sporo  danych  obyczajowych,  przytaczając  je  w  dodatku 
w  brzmieniu  oryginału,  z  którego  korzystał.  Wymienimy  pokrótce, 
co  znaleźć  może  w  pracy  prof.  Pawiuskiego  badacz  obyczajów 
i  zwyczajów  dawnych,  nie  tylko  w  samym  tekście  ksiąiki,  ale  co 
walniej  sza,  w  dopełnieniach.  Dla  historyka  ważny  tu  jest  ,,Itiue- 
rarium,  tj.  wykaz  miejsc  pobytu  królewicza  Zygmunta  od  r.  1493  do 
15(37**  (str,  219 — 232);  w  „Wyciągach  z  ksiąg  rachunkowych**  znaj- 
dują się    i  dane    historyczne    i  ekonomiczne  1  dotyczące    kultury^ 
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dziejów  eztuki,  zwyczajów  itp.:  „Książki,  ryciny  i  papier,"  „Śpiew, 

muzyka,  tatiee,  instruTiienty  muzyczne,*'  „Wyroby  Bztuki,  malarstwo, 
areliitektura,  zlotnietwo,"  „Gry  i  zabawy,**  ,, Kuchnia,*'  ,,Odzie^/' 
ItŁ;  pisane  są  „Kcgistra**  w  języku  łaeiuBkim,  często  jctlnak 
w  nich  wyrazy  polskie  się  zdarzają,  przeto  i  dla  językoznawstwa 
polskiego  przyczynki  tutaj  się  znajdują. 

W  rozdz.  III  opisuje  autor  ubiór  (str.  33  i  przyp.  str,  211) 
i  życie  domowe  królewicza,  sprzęty  w  jego  mieszkaj niu,  nawet  za- 
stawę stołu,  wspomina  o  powszechnym  wówczas  zwyczaju  Zygmun- 
ta częstego  używania  łaźni  i  wogóle  kąpieli:  ,, Sobota  nie  minie  bez 
lewacji,  W  drodze  nawet,  cłioćby  w  miasteczku  lub  wo  wsi,  kaźo 
odszukać  sobie  łaźnię  i  w  niej  ciało  swe  wystawia  na  działanie  pa- 
ry lub  ciepłej  wody"  (str.  43). 

W  rozdz,  IV  dotyka  pożywienia  królewicza;  zwraca  tu  uwagę 
wyraz  ząbrzyna  (stn  50),  mięso  żubra  (niema  w  słów.  Lindego). 
Mówiąc  o  rozrywkach,  wymienia  i  nazwę  pieska  ulubionego — Biilikn 
lub  Bieiiczka,  Ozęato  w  liczbie  wydatków  czytamy  wzmianki  o  wę- 
drownych grajkach,  kuglarzach,  żakach  itp,  „Żacy  i  bakałarze  ze 
wszystkich  szkół,  organiści,  dzwonnicy  przewijają  się  często  gęsto, 
jedni  ze  śpiewem  chóralnym,  inni  z  muzyką,  z  dzwonkami,  wicio- 
wi stróże  od  Panny  Marji  z  trąbami,  na  których  hejnał  otrębują" 
(str.  52),  Przychodzili  żacy  w  Budzyniu  na  Węgrzech  w  ponie- 
działek  zapustny  z  przedstawieniem  króla,  co  widaó  z  notatki: 
,,B!asznom  cum  Ceaare  scolaribus,  qui  venerant  ad  d,  princlpem  dedi 
2  flor."  (str.  261),  drugi  raz  „Scolaribus...  cum  AV^«.»  veniontrbua,*' 
i  częściej  fp.  str.  262);  w  poście  chodzą  żacy,  śpiewając  pieśń  pa- 
syjną ,, Patria  sapientia"  („scolaribus  cum  patris  eapiencia...  venien- 
tibus,"  str.  262);  piośii  ta  znana  jest  już  w  wieku  XV-ym  i  w  jęz. 
polskim.  W  Krakowie  d.  6  stycznia  1502  r.  zapisano  „Scolaribus 
paryis,  q|ui  vespere  canebant**  (263);  byli  to  zapewne  szczo- 
tlracy.  Z  żakami  przychodził  w  Krakowie  jakiś  Żaba.  W  Opawie 
przynoszą  królewiczowi  żacy  w  wigilję  Bożego  Narodzenia  opłatki 
(str,  264).  Bardzo  lubił  Zygmunt  muzykę  i  śpiew:  ,.Gdy  wędrowny 
iiarfiarz  krainy  minnesaengerów  pieśń  o  miłości  zanuci,  albo  nad- 
worny lutnista  Cituryło,  stary  pieśniarz,  po  ru&ku  („Czurilo  ruthcno 
antiquo  citharcdo,**  256)  o  Litwie  zaśpiewa,  gdy  Cyganie  na  cytrach 
uderzą  w  smętną  strunę,  to  Zygmunt  się  rozpływa  w  zadowoleniu^^ 
(str.  52).  Raz  np.  wieśniak  w  Kozienicach  śpiewał  przed  Zygmun- 
tem starą  „Bogurodzicę"  (str.  257).  Niezmiernie  częste  są  wydatki 
na  muzykantów  i  śpiewaków:  to  zjawia  się  muzykant  z  cytrą,  to 
organista  Jurek  gra  na  organkach,  inny  muzyk  popisuje  się  na 
klawi  cymbale,  putzcztowie  grają  na  piszczałkach,  na  bębnach,  bywa- 
ją i  pii^zezkowie  z  Niemiec,  aż  ze  Szwajcarji  („fistuJatoribus  szway- 
czarom''  (str.  253),  zjawia  się  jakiś  piszczek  z  psem,  zapewne 
sztuki  pokazującym  (str.  254),  trębacze,  ukrzypcowie  („Citharedis 
akrti/pczom/^  254:;  ,^xkrzypczom  infra  cenam  citharisantibus,"  255;  ,,/?u- 
ifikom  Jashtmecttim  cnm  nkrzypicze^^^  254);  słyszymy  i  multauki  i  ar- 
fę;  cłiodzą  i  kobiety  z  cytrami  (253).  Z  iunycJi  zabaw  takieli  ar- 
tystów wędrownych  ^vymienić  należy:  linoskoków,  kuglarzy,  nicdiS- 
wieUników    („Eusticis    Ruthenis  cum    ursibus  antę    dnm  prineipem 
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ludcntibua*^)-     Ozyia  sio  o  szermierzach    i    tańcacli    (.,azyrmierzom 

cum  corca  antę  dum  pnneipcm  chorisantibna/'  256),  o  walkach 
i  tańcu  z  mieczami  („c|i"  dimicabant,„  et  choreas  per  j^Iadios  dii- 
cebaut/'  2Ct).  Przypomnieć  tu  należy  nicmioekie  Schwerttflnze,  od- 
prawiaoe    w  wiekach  ńrednieh    w  Bożo    Narodzenie,     Wspominany 

jest  taniec  Maurów  („Moriskcntanz*')^    maruxka,   przez  kug^larzy  za-  '] 

markowanych  (,Xarvatis  hiatrimiibiis    cum  corea  m^m-^tr?),  lub  stu-  i 

dentów  w  mięsopusty  wykonywany  (Veapcre,,.  Btudcntibns  cum  co-  I 

rea  martutta^  252-  Por.    w  art.  prof.   Brttcknera     „Początki  teatru*'  " 

w  Bihl,   Womz.  1894»  lipiec,  str.  112),     Tańce    zwały   się  z  czepka 

na  Szląaku  krzepczennm,     a    ei,     którzy   je     wykonywali   Irzepczemi;  | 

we  Wrocławiu  krzepczą  piszczkowie  („aliis  ftstiUatoribus  qui  fistu- 
labant  et  Jcrzepczyli^  253),  krzipczy  wieśniak  jakiś  (,,Rustico  saltanti 
alia»  qni  krzfpczyl),  krzcpczą  w  Głogowie  Niemcy  („Alcmanis  sal- 
tantibus  iterato..,  cjui  krzfpc?ifli,"'  ,Jterato  nistiCTS  saltanti  bus...  lY-e/)- 
cz^m;  AlemaniB  sal  tantibus  antę  dnm  principem  krzt^przym^^  253^  ptrj:*/ł- 
czfmu  infra  prandia/*  255),  Zdarzają  się  kuglarze  ze  smokami  i  in- 

nerai  sztukami    („kti^larzora  cnm    dracone  et  cum  Rodis„,  ludenti-  i 

bus,**  tj,  prawdopodobnie     z  czy  mil  w  rodzaju    kolosu  rodyjskiego,  « 

25ń),  AV  zapusty  śpiewacy  w  maskach  rozweselają  królewicza 
{,,Vespere  cantoribus  de  bnrsis  in  larvis...  canentibus,''  256):  cliodzą 
blazrtrt  zamaskowani  z  komern  i  tańczą  {.^Bhffznom  larratis  cum  i^quo 
qui  chorisabant,.."  262).  Wspominane  tei  są  przedstawienia  teatral-  ^ 

no;  w  niedzielę  zapustną  1506  r.  w  Krakowie  mistrz  od  Wszyst- 
kich świętych  wystawi?  komedjc  (.^M^pstro  de  Omnibus  Sanctis, 
qiii  comediam  in  presencia  dni  priucipis  recitavit  faciendo  taberna- 
CU  la  cnm  pcrsonis."  2ó(i);  czytamy  o  wystawienia  wesela  w  jęz- 
niemieckim  we  Wroclaw^iu  (,,Poet  prandium  feria  J-ia  carniśprivii 
cum  nupciia  in  almanico  rofcrentibas  antę  dnm  prtncipem'*),  Zo 
zwyczajów  dorocznych,  oprócz  zapnstnych,  wspomniana  jest  kolę- 
da (,»Tubicims  dni  epiacopi  plocenais  dedi  pro  c^rj/aWn  2  flor.,'*  251). 
Zgłaszają  się  na  kolędę  w  dzień  ńw,  Szczepana:  „fletniści  króla,  trę- 
bacze ks,  Konrada  Mazowieckiego,  panieta  królewscy,  laziebnicy 
dworscy.  Tatarzy,  koniuchowie,  wrotni,  piszczkowie,  kucharze, 
łożniczych  i  łowczych  cały  poczet,  pisarze  z  kancelarji  ruskiej,  pi- 
aarz*"  tatarscy,  piwniczni,  bykowie  (rodzaj  dworzan,  których  na  str, 
271  antor  wymienia),  obroczni,  dworzanie  I*olacy,  Litwini,  bakałarze 
królewscy,  rotmistrzowie,  szermierze,  pokojowi  atarsi  i  młodsi,  płat- 
nerz dworski,  łucznicy,  szwajcarowie  króla,  wolosi,  karły  i  in.**  (l32). 
Na  Nowy  Kok  15U1  gra  organiata  jeden  i  drugi,  grają  i  bębnią  piszcz- 
kowie (261),  Z  gier  wspomniane  są  w  regestrach  karty:  ,,ad  ludum  Oi- 
Bjolki"  261  (kryźoiki?);  czy  wymienione  na  str,  1 79  i  "Mt  piłki,  pijiki 
nie  są  to  piłki,  gra  w  piłkę?  czy  zam.  <\lca  atr.  261  nie  należy  czytaó 
afeo?— Co  do  muzyki,  tańców  i  innych  zabaw  i  gier  szczegóły,  przy- 
taczane z  pięknej  pracy  prof.  Pawińskiego,  stanowią  cenne  przy- 
czynki do  zbieranych  coraz  obficiej  z  dawnych  zabytków  piśmien- 
nictwa atarupolskiego  wiadomości  togo  rodzaju,  któremi  uzu- 
pełniają się  przestarzałe  już  dziś  nieco  „Gry  i  zabawy*'-  L.  Gołę- 
biowskiego i  .^Polska  pod  wzgłędeni  obyczajów  i  zwyczajów"  Ma- 
ciejowakiegOi  H.  Ł^ 


156  BIBLJOGBAFJA 


Seventh  annual  report  of  the  Burenu  of  Etbnology^ 
1885—1886.     Waszyngton,  189 1,  str.    XLI+395. 

Siódmy  rocznik  wasżyngtoiialde]^o  biura  otnog^raficenego  za- 
Wiera  w  stłbie:  pracłg  dyrektora  J.  W.  Povella  naU  BtosunkauH  lin- 
owi &tyc  z  nem  i  w  zakresie  pier\votuej  Ameryki  Północnej;  W.  J.  Hoff- 
mana o  stowarzyszeniu  szamanów  u  Ojiliwów,  znanym  pod  nazwą 
Mitlewiwin,  i  wreazcie  J.  Mooney'a  o  zaklęciach  i  czarach  u  Che- 
roków-  WBzyatkie  trzy  prace,  zwłaszcza  zail  oatatnie^  obfitują 
w  fakty  nailer  ciekawe  i  as^  bardzo  powainemi  przyczynkami  do 
dziejów  pierwotnej  kultury.  Nim  przejdziemy  do  zdania  sprawy 
z  treści  tych  rozpraw,  zaznaczymy  jeden  szczegół,  mianowicie  ze 
ithiro  etnografieziie  w  ciągu  tego  roku,  z  którego  wydało  sprawo- 
zdanie, miało  wydatków  na  swoje  cele  aź  40,000  dolarów.  Posia- 
dając takie  środki,  można  dużo  robić!-., 

PoYon  w  swojej  rozprawie  dajo  nam  poznać  całokształt  ro- 
dzin lingwistycznych  w  całej  tej  części  lądu  amerykańskiego,  która 
jest  połoiona  na  północ  od  Meksyku,  z  tego  zaś  kraju  uwzględnia 
tyle  tylko  panujące  tam  stosunki,  ilo  tego  wymagają  istniejące  po- 
krewieństwa. Na  tej  przestrzeni  znajduje  się  aż  58  odmiennych 
rodzin  lingwistycznych,  tj.  nie  zdradzających  dotycliczas  pomiędzy 
Hobą  żadnego  pokrewieństwa.  Wprawdzie  przyznaje,  ze  dalsze 
studja  może  wykażą,  iż  jeszcze  niektóre  z  pośród  nich  posiadają 
w^&pólne  źródło  pocłiodzenia^  gdyż  ilekroć  materjał  nie  był  dosta- 
tecznie obfity  i  z  tego  powodu  imsuwaly  się  jakiekolwiek  wątpli- 
wości, uważał  za  stosów niejsze  wyodrębnić  daną  grupę  języków 
w  oddzielną  rodzinę,  niż  tworzyć  kategorje,  któreby  jedynie  zacią- 
żyły ua  dałszych  poszukiwaniach.  W  ten  sposób  przyszli  badacze 
mogą  wyłuszczoną  cyfrę  zmniejszyć,  choć  Povell  powątpiewa,  aże- 
by ona  silniej  spadła.  Albowiem  nie  ręczy  za  to,  iż  już  poznano 
wHzysfkie  języki  i  cxy  z  czasem  nie  będą  odkryte  i  zbadane  jakieś 
droliue  a  zgolą  niezależne  grupy  lingwistyczne.  Przy  okazji  nasz 
etnograf  wypowiada  przypuszczenie  nader  poważne  i  tym  więcej 
zyskujące  na  znaczeniu,  że  wyszło  ono  od  wytrawnego  znawcy 
i  ostrożnego  badacza.  Polega  ono  na  następującym:  Niektóre  z  ba- 
danyclk  rodzin  rozpadają  się  na  mnóstwo  języków,  niekiedy  bardzo 
daleko  od  siebie  stojących.  Analiza  wykazała,  że  w  tafcicli  języ- 
kach, po  za  wspólnym  dobytkiem  iródtosłowów,  istnieją  wyrazy, 
nredające  się  odszukać  w  innych  plemionach  tej  samej  rodziny  lin- 
gwistycznej i  bardzo  często  nawet  w  innych  rodzinach.  A  zatym 
nio  były  one  zapożyczone  od  żadnej  z  istniej j|cy eh  rodzin.  Liczba 
zas  ich  jest  zbyt  wielka,  żeby  tłumaczyć  tę  gienezę  samorodnym 
pochodzeniem,  tymbardzioj,  Iż  nasz  uczony  jednoczei^nie  dowodzi 
nadzwyczajnej  statecznoHci  języków  indyjskich  pod  względem  żród- 
loslowów.  Wszyiitkie  te  okoliezuoki  sprawiają,  że  Povell  powąt- 
piewa o  powstawaniu  bardzo  odmit^nnych  języków  w  tej  samej  ro- 
dzinie drogą  powolnego  różniczkowania,  przyjmuje  zas  natomiast 
pogląd,  żo  ukazywały  się  one  skutkiem  podboju  i  wchłonięcia  ob- 
cych a  drobnych  rodzin  lingwistycznych,  które  po  fiobie  pozostawiły 
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ńlEd  jedynie  w  owych  odrębnie  Btująeych  iródłoafowftcii.  W  ten  Bpo- 
B6b  cjfrs    odrębnych    rodzin    lingwistycznych    kiedyś     mnBiała  być 

0  wiele  większą  da  lądzie  amerykańskim,  aniieli  w  chwili,  kiedy 
btali  prsybyaze  pecsęli  zbierać  materjał  w  tej  mierze.  Nie  udamy 
się  za  PoTellem,  który  rozpatruje  każdą  z  rodzin  i  wylicza  oalefące 
do  niej  plemiona^  zaznaczymy  tylko,  że  pojedyncze  rodziny  są  nie- 
jednakowego zn&ozenia:  jedne  nader  obszerne  i  zrÓiniezkowane^  in- 
se  nieliczne  i  proste,  Maaimy  tei  zwrócić  uwagę  na  ów  przewrót, 
który  zdaniem  tego  wytrawnego  dyrektora  Bi  ara  etnogradcznego^ 
był  wywołany  w  życiu  czerwonoskóry^h  przez  najazd  europejski. 
Wbrew  utartym  poglądom  twierdzi  oa^  ie  tryb  iycia  c2crwonoskó- 
rych,  przed  przybyciem  AryjcKyka,  był  osiadły.  Mimo  znaczenia  łu- 
pów polowania  jako  środków  utrzymania,  ludj anie  poaiadaJ i  stałe  osa- 
dy, dokoła  których  zajmowali  się  uprawą  pól,  zmieniając  ich  poło- 
ieuie  jedynie  w  dłniszych  przeciągach  czasa.  Zwłaszcza  na  zacho- 
dzie, wzdłuż  oeeann  Spokojnego,  gdzie  było  ryb  pod  ostatkiem, 
osiadłość  zapuSciła  silne  korzenie.  Najazd  europejski  odrazu  zmienił 
laki  stan  rzeczy*  lodjanin  otrzymał  konia  i  zyskał  możno£ó  robieuia 
w  krótkim  czasie  znacznych  odLegłoi&ci,  z  czego  zwłaszcza  skorzy- 
stały plamiona  stepowe,  broń  zaś  palna  uczyniła  wojny  zajadfejsze- 
mi.  Powell  dowodzi,  że  przed  najściem  człowieka  białego  ezerwano- 
skórzy  żyli  we  względnym  pokoju.  Równowaga  wzajemna  zostaje 
nsdweręłoną,  poczynają  się  nieznane  dawniej  wędrówki  plemion, 
lymbardziej  że  biały  najezduik  wciąż  odrzuca  ludjau  dalej  i  dalej 
DA  zachód.     Skończyło  się     na    porzuceniu     osiadłego     trybu  życia 

1  przejścia  do  koczownictwa, 

W.  J,  HoflTman  zajął  się  zbadaniem  ciekawej  organizacji  sza- 
manów w  plemieniu  Ojibwów,  która  bez  zmiany  poważniejszej  prze- 
trwała wieki,  bo  źródła  europejsikie  mówią  o  niej  już  od  250  lat. 
W  plemieniu  tym  znajdujemy  aż  trzy  kategorje  oi^ób  „tajemniczych:" 
wubenów^  jessak kidów  i  midÓw,  Pierwsi,  „ludzie  świtu,'*  są  to  osoby, 
nawiedzane  przez  szczególnego  rodzaju  sny,  i  z  tego  powodu  opusz- 
czający osady,  aby  udać  się  do  samotni  i  tam  pościć^  Uchodzą 
la  czarodziej  ów  p  posiadających  stosunki  ze  złemi  ducbami  i  mogą- 
cych doetarczaó  środków,  które  dadzą  myśliwemu  powodzenie  na  po^ 
iowaniu^  kocbankowi  —  w  miłość?.  Mają  oni  niby  władzę  nad  og- 
niem: mogą  dotykać  rozpalonych  kamieni,  wrzątku,  bez  żadnej  szko- 
dy dla  siebie.  Jessakkidzi  są  jasno wldzącemi  i  prorokami^  rozka- 
zują złym  duchom,  Indjanie  opowiadają  dużo  o  cudach,  przez  uleli 
czynionych,  a  które  są  wprost  powtórzeniem  tego,  co  na  seansach 
spirytystycznych  niby  produkują  medje.  Obie  kategorje  aą  bez  żad- 
nej organizacji  i  nie  posiadają  wtajemniczenia.  Liczebność  ich  jest 
t>ardzo  nieznaczna^  zwłaszcza  wnbenów,  w  porównanin  z  trzecią  ka- 
tegorją,  midów.  O  tym  dają  pojęcie  stosunki^  panujące  u  po- 
krewnego plemienia  Menomonów,  n  których  na  ogólną  liczbę  ludno^ 
ści  1,500  glóWj  jest  sta  członków  w  organizacji  midów,  praktykuje 
zaś  wszystkiego  dwóch  wubenów  i  pięciu  jessakkidów,  O  ile  godzi 
się  wyciągać  wnioski  z  ulewiel  kiego  materjału,  osoby  tych  dwóch 
ostatnich  grup  odznaczają  się  szczegótnemi  właściwościami  psychioz- 
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nemi,  a  na  tej  różnicy  oparte  jeat  aanto  ich  iatnienie.  Wreszcie 
poza  tenei  trzema  katecorjami  praedatawicieli  taJemDic«oici  i  pier- 
witatka  mistycznego,  w  plemieniu  istuiejjj  jeazcze  iiiachorzy,  znają- 
cy Rię  na  trawach,  korzenia  cli  i  ziolacli  i  leczący  przy  ich  pomocy 
(zreazt!^  rioia  aą  niywane  nie  ze  względu  na  swoje  iatotne  wkanoaei 
lecznicze,  aie  kiedy  wymagają  tego  i  nakazuj;^  pojęcia  ^fitozoSczne"). 
Tylko  laidowje  są  powiązani  w  organizacja,  snaną  pod  nazwą  „Bli- 
dę w  i  win,**  Członkiem  moie  stad  się  każdy-  W  plemieniu  Ojibwdw 
Istnieje  Kwyc^j,  że  młodzieniec  winien  przebyć  post  święty  i  w  tym 
cela  udaje  aic  do  eamotnego  miejsca.  Zwierzę^  które  mn 
się  objawi  we  śnie  podczas  takiego  poata,  zostaje  jego  zwierzęciem 
opiekuńczym.  Całe  dalszo  życie  młodzieńca  kieruje  aię  wedtng  tego 
widzenia.  Niekiedy  aię  zdarza,  że  widziane  zwierzę  należy  do  liczby 
manidów,  tj.  opiekunów  związku  midów;  naówcza^  młodzieniec  nwa- 
ia  za  a  woja  powinność  gtać  elę  członkiem  tego  związkn^  Wtedy 
zwraca  się  do  jakiegoś  wpływowego  przedatawiciela  organizacji 
i  prosi  o  radę;  kiedy  zgodzą  się  go  przyjąć,  naówczae  bywa  wy- 
znaczony kierownik,  do  którego  udaje  aię  młodzieniec  i  dowjadnje 
się,  czego  go  on  nauczy^  wzamian  zaś  obowiązuje  aię  dać  mn  takie 
a  takie  wynagrodzenie.  Nadto  kandydat  winien  składać  mu  poda- 
TQnki  w  ciągu  całego  nowicjatti,  który  może  ciągnąć  aię  kilka  lat, 
WieJn  dochodzi  do  nędzy,  nim  będą  dopuazezenr  do  z  wiązka^ 
Jeżeli  zaś  kto  chce  wstąpić  do  atowarzyazenia^  nie  upoważniony  do 
tego  przez  swoje  sny,  mttsi  wtedy  nabyć  jeden  z  ^migów,''  to  jest 
świętych  symbolów  związku  (drobną  białą  muszlę),  od  głównych  jego 
dygnitarzy,  poczym  wszystko  odbywa  się  tak  samo,  jak  w  poprzed- 
nim wypadku.  Organizacja  składa  się  z  członków  obój  ej  płci  i  po- 
siada cztery  szczeble,  chociaż,  zdaniem  znawców,  dalsze  cercmonje 
są  jedynie  powtórzeniem  pierwszego  wtajemniczenia*  Wtajemniczeni 
z  kaidym  nowym  szczeblem  zyskują  niby  coraz  większą  władzę  cza- 
rodziejską: mogą  widzieć  i  słyszeć  z  odległolcif  przychodzić  z  po- 
mocą nieobecnym  przyjaciołom,  wypędzać  zle  siły,  odgadywać  przy- 
szłość, czytać  cudze  myśli.  Na  najwyższym  szczeblu  eą  uważani 
przez  jessakkidów  za  równych  sobie  i  zbierają  Hię  w  ich  namiocie. 
Każdy  stopiefi  ma  właściwy  sobie  spoaób  malowania  twarzy.  Kan- 
dydat otrzymuje  nank^  od  swojego  nauczyciela  ^dowiaduje  się  po- 
czątków stowarzyszenia,  które  są  otoczone  naturalnie  mgłą  legiend, 
oraz  celów,  polegających  na  obronie  człowieka  przeciwko  chorobom 
i  klęskom,  zapoznaje  aię  z  hymnami  narodowemi.  Kiedy  zaś  nad- 
chodzi dzień  wtajemniczenia,  naówczas  na  tydzieó  przed  nim  kie- 
rownicy rozsyłają  wazysikim  członkom  „kulo,"  tj.  pałeczki  6-7- 
calowej  długości;  kandydat  w  ciągu  czterech  dni  bierze  łaźnię  i  roz- 
myśla nad  świętami  tajemnicami,  gdy  zaś  to  uczynił,  kapłani  kieru- 
jący zjawiają  się  w  jego  namiocie  i  pokazują  mu  święte  paciorki 
i  %Qry  ze  świętym  workiem,  oraz  przekonywają  go  o  tajemniczych 
siłach,  które  tkwią  w  tych  przedmiotach.  Paciorki  same  poruszają 
się  na  sznurze,  główka  figury  aię  kręci,  worek  czołga  się,  jak  żywe 
jestestwo.  Sztuki  te,  przypominające  objawy  medjnmiczne,  odby- 
wają się    w  silnym  półmroku.     Wreszcie  nadeszła    obwiła    wprowa- 
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dxBnia  kandydata  do  la£y.  Optiii^c^aji^c  e^czególy,  zatrzymamy  aic 
jedynie  nad  głównym  nstępena  wtajemaicŁenia,  Jeden  %  czterecli 
przenodntctących  kapłauciw  podchodzi  do  klęczącego  kandydata  i  jak- 
by Btrsela  do  niego  ze  swego  świętego  worka-  on  zaś  poczyna  się 
trsąść;  to  samo  czyni  drugi  i  trzeci,  kaidy  z  nich  w  inne  miejace 
ciała  wlewa  „iycie^"  kandydat  zaś  rzuca  Bię  coraz  gwałtowniej,  ni 
wreszcie  kiedy  to  czyni  arcykapłan  loży,  pada  niby  bez  czucia  na 
ziemił^.  Następuje  p6iniej  wakrze&^anie  do  życia.  Kandydat  ncbo- 
dd  odtąd  za  człsnks.  Po  wekrzeazenia  obdarowywa  upominkami  ka^ 
płanów  i  nauczyciela,  otrzymnje  czarodziejski  worek  ze  skóry  wydry 
i  dziękuje  wszystkim  swoim  jni  obecnie  współkolegom,  wreszcie  na 
dowód  swoich  sil  uśmierca  wazystkicb  przy  pomocy  cza  r  oda  rej  ak  i  ego 
worka  i  później  wskrzesza.  Wtajemniczone  kobiety  poprzestają  na 
leczeniu  kobiet  i  dziecię  oraz  tatnowaniu  przeciwko  bóiom  głowy  i  ne- 
wralgjom,  Męiczyźni  posiadają  daleko  większe  koło  czynności. 
Wknpne  do  drugiego  szczebla  wynosi  dwa  razy  tyle,  co  do  pierwszego, 
tak,  '\i  rok  i  więcej  mija,  nim  kandydat  zbierze  potrzebne  npotninkL 
A  ubiega  si^  o  dalsze  wtajemniczenie,  ponieważ  przez  to  zyakuje 
pomoc  ducha  opiekuficzego  drugiej  lo±y,  a  nadto  powtórzenie  tej  sa- 
mej eeremonji  wzmacnia  jego  siły  mistyczne.  Ceremouja  odbywa  aię 
taka  sama,  jedynie  liczba  kapłanów  jest  dwa  razy  większa.  Mid 
draglego  stopnia  mole  przybierać  postać  róinych  zwierząt,  działać 
z  odległości  itd.;  z  tego  powoda  myśliwcy  adają  się  do  niego 
z  proibą  o  wskazanie  zwierzyny,  rzucenie  uroków  na  wroga,  Wknp- 
ne przy  trzecim  szczebłn  wynosi  trzy,  przy  czwartym  cztery  razy  tyle, 
co  przy  pierwszym.  Ale  wydatki  sowicie  powracają  się  temn,  kto 
zdobył  się  na  nie,  gdyż  wiara  w  siły  e  zaród  miejskie  szamana  wzra- 
sta w  miarę  tego,  im  wyiej  się  posunął  w  bjerarchji  sto  warzy- 
azenia.  Istnieje  jeszcze  loża  zmarłych.  Jeśli  szaman  po  urodzeniu 
dziecka  zawyrokował,  źe  przeznaczeniem  jego  jest  być  członkiem 
związku,  ono  zaś  umrze  przedwcześnie,  wtedy  ojciec,  w  ostateczności 
zaś  matka,  winni  wstąpić  do  stowarzyszenia  i  w  loiy  zmarłych  wy- 
itawiać  dla  swego  dziecka  jadło. 

Praca  Mooney  a  pnno  jest  najważniejsza  w  siódmym  roczniku. 
Nim  przejdziemy  do  zdania  z  niej  sprawy,  musimy  powiedzieć  słów 
kilka  o  samym  autorze.  Jest  to  młody  jeszcze  badacz,  niespełna 
lat  trzydziestu.  B^dąc  jeszcze  małcemj  nauczy!  stę  kilku  języków 
indyjskich  i  przeczytał  wszystkie  istniejące  dzieła  o  czcrwouosktŚrych 
Ameryki  Północnej,  Obecnie^  przyj ą wszy  indyjskie  zwyczaje  i  nawet 
zostawszy  patrjotą  indyjskim,  pomiędzy  czerwonoskóremi  spędza  czas 
swój  cały.  Nie  dziw  więc,  ^e  prace  Jakóba  Mooney'a  są  nieocenio- 
nej wartości  przyczynkami  do  naszej  znajomości  Indjan.  Mooney 
zajmuje  się  głównie  poglądami  fiiozogcznemi  pierwotnego  umysłu. 
Między  iunemi  ndało  mu  się  dostać  od  kilku  szamanów  cherokej- 
skich  zeszyty  ze  spiaanemi  formułami  i  zaklęciami,  które  przedruko- 
wywa  w  obecnym  roczniku^  tłumaczy  i  uzupełnia  swojemi  uwagami, 
poprzedziwszy  to  wstępem  ogólnym,  poświęconym  wykładowi  fi- 
lozofj]  pierwotnej.  Głównie  dotyka  medycyny  pierwotnej.  Choroby, 
idauiem  Cheroków,  są  zsyłana    przez  mityczne    zwierzęta,  odgrywa^ 
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jąee  w  ewoim  gatunku  .taką  e&mą  rolę^  jak  nasz  łegieDdawy  kr6I 
w^źów  względem  reszty  wciów,  Reamatysm  uapr?..  jest  z&yiatiy  na 
myśliwców  przes  boga-jelenia,  który  ciągnie  chorago  niewldzialnemi 
nióml  i  trapi  za  mordy,  popełniane  na  jego  ziemskich  rodakaclL  Le- 
czenie polega  na  tym,  i^  wsywa  si^  jedno  takie  mityczne  zwierzę 
przeciwko  Innemn^  będącemu  sprawcą  choroby.  Rozumie  ai^^  wybór 
ten  zgoła  nie  jeat  dowolny.  Np.  kiedy  niemoc  przypisywaną  jest 
rybie,  wówczas  znachor  udajo  Bią  o  pomoc  do  rybitwy,  która  prze- 
śladuje ryby  i  £ywi  st^  niemi.  Samo  zakJ^cie  jest  jakby  elownym 
udramatyzowaniem  polowania  jednego  zwierzęcia  mitycznego  na  in- 
ne. Ale  owo  zwierza  mityczne  w  swoim  gatunku  nie  jest  jedno^ — 
w  Icażdym  jest  icb  tyle,  ile  istnieje  okolic  świata;  na  wschodzie  jest 
czerwone,  na  południu  białe,  czarne  na  zachodzie  i  błękitne  na  pół* 
noey,  1  wywiera  działanie  odpowiednio  do  owego  położenia  i  bar- 
wy. Czerwony  pająk  przędzie  nió  żywota,  ale  błękitny  ją  targa, 
czarny  zaś  zrywa,  W  ten  sposób  jednocześnie  jesteśmy  na  tropie 
rodowodów  symboliki  barw,  do  czego  rozprawa  Mooney^a  dostarcza 
niezwykłe  obfitego  materjalu.  Jednocześnie  otrzymujemy  kłucz  do 
symboliki  cyfry  ^cztery."  Nie  wdajemy  siij  w  drobiazgi,  bo  albo 
naieiy  poprzestać  na  takiej  ogólnej  wzmiance,  iub  tei  przepisać 
całą  pracę  Mooney^a.  Podkreślamy  więc  jedynie  pr^edmiot^  o  jakim 
ODA  traktuje,    oraz  niezwykłą  jej  wartość, 

Ludwik  Erz^eJa^ 


Karol  von  Amira  Thierstrafen  uad  Thierprocesse, 
In^brulc,    1891,    str.  57  w  8-ce.     (Odbitka    z  t.  XII  ^MittheiL    des 

Inatitnts  ftir  ^sterr.  (reschichteforscbung*'}, 

W  dawnych  wiekach,  zwłaszcza  począwszy  od  XIII  a£  do  XVII 
i  XVIII  poddawano  zwierzęta  tak  samo  jak  ludzi,  karom  urzę- 
dowym przez  podwieszenie^  zakopywanie  żywcem  w  ziemi,  palenie  na 
etosach  Itd,  Duchowieństwo  rzucało  przeciwko  nim  klątwy  kościel- 
ne, wypowiadane  wedłng  z  góry  określonych  reguł  i  przepisów. 
Karę  śmierci  poprzedzał  urzędowy  jej  wyrok. 

Oddawna  jn£  wiedza  zwróciła  uwagę  na  fakty  powyisze,  ucze- 
ni badacze  za4  najęli  się  zbieraniem  materjałów^  rzucających  na  nie 
światło  prawdy.  Największe  zasługi  pod  tym  względem  położył  Fran- 
cuz, Berriat-Saint-Prii,  którego  w  małym  zaledwie  etopniu  zdołali 
prześcignąć  następcy.  Starsi  francuBcy  pisarze  wyprowadzają  świec- 
kie kary  zwierząt  z  prawa  Mojżeszowego,  kościelne  klątwy  zaś  przy- 
pisDJą  wpływowi  demonolog] i  wieków  średnich.  Menabrea  twierdzi, 
ii  cała  owa  procedura  karna  winna  byó  uwaiana  jedynie  jako  sym- 
bole mający  na  celu  wywołanie  i  ukształcenie  w  nas  poczucia  spra- 
wiedlIwośct«  Grimm  przypisuje  ją  wrodzonemu  ludziom  instynktowi 
persunifikowania  zwierząt;  inni  uczeni  tłumaczą  ją  tradycją  mętem - 
psychozy,  niektórzy  wreszcie  zaczątek  jej  wyprowadzają  z  epoki 
społeczeństw  pierwotnych ^  kiedy  zwierzęta  stały  na  jednym  niemal 
etopdn  rozwoju  z  człowiekiem. 
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Początkowo  kary  urzędowe  świetskie  dotjkaly  jedynie  snrierząt 
domowych;  prawią  ^awaze  pociągano  wówczas  do  odpowiedziatno^ci 
tylko  pojedyncze  oaobniki,  które  apowodowaly  śmierć  łub  okakeze- 
liie  człowieka.  We  WloBzei^h  karano  zwierzęta  urzędownie  nieraz 
uawet  i  za  uezkodzenio  rzeczy,  nie  biorąc  w  raohubę,  ił  w  ntejed- 
nym  wypadka  roogly  one  służyć  poprosto  jako  narzędzia  zemsty 
w  rękach  właścicieli  swoich^ 

W  procesach  prawnych  oskarionemi  bywają  zwykle  wlaściDieie 
zwierj^ąt,  oskarżycielami  zas  w  niektórych  miejscowoiciaclł,  jak  we 
Francji  iFlandrJi^  przedstawiciele  wjadzy  nrzędowej.  W  Niemczech 
długi  czas  prawo  oakarżania  przysługuje  stronie  obraionej;  właśei- 
ciei  zwiemęcia  może  wydaó  je  oskarżycielowi  lab  też  odpowiedzieć 
na  skargę.  W  razie  zwycięstwa  oskarżyciela,  skazywano  występne 
zwierzę  na  śmierć  przez  powieszenie  lub  uduszeni^,  W  ijiektórych 
okolicach  grzebano  je,  kamienowano  Jub  palono  żywcem.  Wyrok  do- 
piero z  początkiem  XVII  w,  określał  wyraźnie  rodzaj  śmierci,  zale- 
cając niekiedy  odpowiednią  procedurę  i  co  do  szczątków,  które  rzu- 
cano na  ścierwisko  lub  zakopywano  w  ziemia.  Przejście  pomiędzy 
wyrokami  starego  i  nowego  autoramentu  stanowi  wydarzenie,  które 
przypadło  w  roku  157S  z  występną  krową:  sprzedano  ją  na  za-- 
rznięcie,  aby  potym  wbić  na  pal  ieb  jej  i  wystawić  go  na  placu  azu- 
bienicznym.  Było  to  skróceniem  dawnej  procedury  publicznego  ści- 
nania głowy.  W  Sardy nj]  obrzynano  nszy  winowajcom.  W  Austrji 
w  XVU  w,  zdarzyło  się,  że  skazano  psa  na  czasowe  więzienie.  Wie- 
szano zwierzęta  najczęściej  na  drzewach  lub  na  szubienicyp  Na  jed- 
nym z  fresków  kościoła  Św.  Trójcy  w  FalaUs  widzimy  czworonożnego 
zbrodniarza,  zgładzonego  w  ubraniu  Indzkim,  Wielce  rozpawszechuio- 
ny  prawie  we  wszystkich  krajach  średniowiecznej  chrześćjafiakiej 
Europy  byl  zwyczaj  uroczystego  skazywania  na  śmierć  zwierząt, 
które  służyły  łudziom  jako  narzędzia  sprośnego  rozbestwienia;  nie 
ułega  wątpliwości,  iż  procedura  karna  w  danym  wypadku  opierała 
się  pa  niektórych  ustępach  prawa    Mojżeszowego^ 

Kościół  tolerował  najzupełniej  zabijanie  SEkadliwych  zwie- 
rząt, wychodząc  z  zasady,  iż  wszystko,  co  przypomina  zła  czyny, 
winno  podlegać  zagładzie.  Pazczoły,  wsączające  jad  trujący  w  żyły 
człowieka,  traciły  prawu  istnienia:  wymagała  tego  poiieyjno-etyczno- 
gpołeczna  kultura  ówczesna,  częstokroć  wielce  zabobonna,  jak  o  tym 
świadczy  szereg  faktów*  W  r.  1474  np,  spalono  na  Koblenbergu  pod 
Bazyłeją  koguta,  oskarżonego  o  zniesienie  jajka.  Wszyscy  nowożyt- 
ni autorowie  uważają  fakt  powyższy  jako  skarcenie  czarów  i  hereąji. 
Kurę,  piejącą  kogucim  głosem,  zarzynano  2  obawy,  aby  nie  przy- 
niosła nieszczęścia. 

Najczęstsze  i  najbardziej  udowodnione  kary  urzędowe  zwierząt 
spotykamy  we  Francji,  Około  XIV  wieku  zaczynają  je  stosować 
w  Bardynjij  w  sto  lat  później  we  Flandrji,  w  drngiej  polowie  XVI 
wiekn  w  Holandji,  Niemczech,  Włoszech,  Szwecji;  o  dwa  wieki  póź- 
niej natragamy  na  pierwszy  ich  ślad  w  Auglji.  W  Hiszpauji,  pomi- 
mo blizkiego  Jej  sąsiedztwa  z  Francją,  nie    wiedziano  prawdopodob- 
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nie  tlić  o  świeckich  karach  zwiersąt.  Te  oetatnie  różnią  się  całko- 
wicie od  kościelnych,  polegających  na  przekleństwie  i  ekskomuni- 
ko waniu  już  nie  pojedynczych  domowych  etworzeń,  Iecx  całych  gro- 
mKd  Szkodliwych  w  codKiennym  iycio:  gadzin,  rohactwa,  mja^y^ 
szczurów^  kretów,  owadów^  liszek,  śHmaków,  pijawek,  wciów;  oraz 
jnnych  drohnych  i  większych  iyjątek,  W  Kanadzie  wyklinano  dzikie 
gołębie,  w  południowej  Francji  bociany,  w  Niemczecli  wróble,  nad 
jeziorem  Gienewskim  węgorze,  uwaiane  za  niebezpiecznep  Procedura 
karna  nloBła  nic  zemstę  i  nie  uciak  szkodnikom,  leci  stanowiła  ra- 
czej środek  znpobieieniH  szerzonemu  przez  nie  zniszczeniu. 

O  ekskomunikacjt  zwierząt  w  formie  rzucanej  na  nie  anatemy 
wspominają  jui  w  XII  w,j  a  uawet  pozostały  trwałe  i  pewne  jej 
dowody  z  owych  czasów.  Odtąd  ai  do  nowszej  epoki  posiłkowano 
się  nią  często,  w  greduich  wiekach  wstakie  zastępowało  ją  nieraz 
zwyczajne  przekleństwo,  ułożone  piśmiennie  przez  zarządcę  djecezji, 
a  wygłaszane  netnie^  według  z  góry  zaprowadzonego  rytuału,  przcż 
miejscowego  proboszcza,  W  niektórych  miastach,  jak  np,  w  Lozan- 
nie nie  znano  klątw  innego  rodzaju. 

Akcja,  poprzedzająca  przekleństwo  i  ekskomunikację,  o  ile  są- 
dzić lEożna  z  pozostałych  dotychczas  aktów  urzędowych^  nosiła  najczęś- 
ciej cecliy  wytoczonego  procesu,  przyczym  zwierzęta  były  zawsze 
stroną  oskarźouą,  oskarżający  zas  rekrutowali  etę  z  pomiędzy  właś- 
cicieli ziigrożonycłi  posiadłości;  niekiedy  zaS  występowała  ze  skargą 
cala  gmina.  Proces  rozpadał  się  zwykle  na  dwa  działy:  do  pierw- 
seego  nakiaiy  rozprawy  nad  możnością  wypędzenia  oskarżonych; 
dru^i  stanowił  dyskusję  z  powodu  nieposłuszeństwa  wyrokowi  ba- 
nicji, Sądaącemi  zarówno  w  pierwszym  jak  i  w  drugim  dziale  pro- 
cesu byli  zwykle  duchowni,  korja  biskupia  lub  jej  delegat:  zdari^a- 
ło  8tę  wszakże  niekiedy,  iż  pierwszą  częścią  procesu  kierowali  są- 
downicy  świeccy  bez  współaditału  duchownych,  W  okolicach,  w  któ* 
rych  zamiast  ekskomunikacji  uż)  wano  tylko  przekleństwa,  wybierano 
dla  wygłoszenia  go  częstokroć  kogoś  z  ludu,  nie  zwracając  się  by- 
najmniej do  księży.  Jeżeli  zaś  proces  by)  prowadzony  przez  ducho- 
wieństwo jedynie,  wówczas  oba  jego  działy  łączyły  się  zwykle  w  ca- 
łość: do  napomnienia  monitorium,  jakim  zamykano  część  pierwszą^ 
dołączano  warunkowo  wyrok  przekleństwa  Inb  ekskomunikacji.  Pierw- 
sza część  procedury  kończy  się  zwykle  wyrokiem^  oznaczającym  ter- 
min wydania  zwierząt,  przed  ktćrego  upływem  zapewniano  im 
strnż  otdiropną.  Zdarzało  się  również  niekiedy,  ii  wyrok  skazywał 
zwierzęta  na  wygnanie  bądź  do  bliżej  oznaczonych,  bądź  też  do  nie- 
określonych, lecz  odległych  miejscowości,  gdzie  zanikało  szkodliwe 
ich  działanie.  Wrzucano  je  w  morze  lub  wydalano  na  dalekie  wyspy, 
lub  wreszcie  wyznaczano  im  swobodny  zakątek  w  obrębie  gminy, 
z  zastrzeżeniem  nieprzekraczania    granic  jego. 

Przy  ekskomtinikowaniu  i  przekleństwie  zwierząt  nie  zawsze 
jednak  postępowano  drogą  prawną;  dowodem  tego  słynne,  przysło- 
wiowe niemal  wyklęcie  komarów  z  Poigny  w  1121  r.,  którego  nie 
poprzedzała  żadna  procedura  urzędowa.  Kaznodzieja  protestancki, 
wyklinając     np.  w  r.   1559    w   Dreźnie  z  kazalnicy  gromadę  wróbli, 
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które  świergotem  owoim  odrywały  uwagę  ełuchacaów  od  fllów  jego, 
me  zwołał  rówtiie^  areopag^^ii  sędziów  dla  uprawomocnieDia  swej 
klątwy.  Ekskomonikacja  roślin  i  wogóle  iatot  nieżyjących  odbywała 
się  także  bez  wszelkich  prawnych  obrządków, 

Najwcześoiejfize  klątwy  i  ekakomuDikacja  mają  oharakter  czy- 
sto Icgiendowy.  Natrą  gamy  na  ^lady  ich  w  iycioryaach  Świętych, 
gdzie  do  1200  rokti  jedynie  na  drodze  cudów  oczekiwano  po- 
myślnego ich  działania.  Od  1200  roku  począwszy,  scholastycy 
średDiowieczDi  zaczęli  roztrząsać  zagadnienie,  czy  klątwy  zwierząt 
mogły  mieć  rację  bytu.  Odtąd  epory  w  kweBtjl  powyższej  zaczęły 
być  Iloraz  częstsze  i,  trwając  aż  do  XYI  w.^  pociągnęły  za  sobą 
w  niektórych  krajach,  jak  np,  w  Portugalji^  zupełny  zabaz  eksko- 
munikacji,  zarówno  jak  egzorcyzmu.  Około  r.  1750  zwyczaj  eksko- 
mnntkowania  zwit^rząt  wymarł  pozornie  wszędzie,  przekleństwa  i  zło- 
rzecsenia  jednak  trwały  wciąi  zarówno  w  świeckiej,  jak  i  ducłiow- 
nej  fiwej  formie.  Do  deiś  dnia  jeszcze  znajdujemy  zastosowanie  ich 
w  Ealabrji,  gdzie  służą  jako  środek  ochronny  przeciw  owadom;  na- 
oczny zaś  świadek  twierdzi-  ii  uiy wano  ich  niedawno  przeciwko  wil- 
kowi, nie  gromadnie,  leez  pojedynczo  szerzącemu  szkody  w  pewnej 
okolicy. 

Znacznie  później^  aniżeli  o  klątwach  i  ekakomunikacji^  słyszy- 
my o  właściwych  t,  z  w*  procesach  zwierzęcych.  Dokładne  ich  siady 
odnajdujemy  dopiero  w  XV  wieku;  zjawiają  się  one  jeduoczesnie 
na  drodze  świeckiej  i  duchownej^  zanikając  stopniowo  dopiero  z  po* 
czątkiem  XVI  w.  Ostatni  proces  zwierzęcy  w  całkowitej  swej  formie 
urzędowej  rozegrał  się  dopiero  w  roku  1735  na  drodze  świeckiej, 
a  wieśniacy  z  Lyn  w  Holstenahusie  rozpoczęli  jeszcze  coś  podobne- 
go w  naszym  wieku,  w  1806  r. 

Wszystkie  wyżej  wymienione  fakty  procedury  karnej  zwierząt 
przytrafiały  się  jedynie  u  narodów  zachodnio-europejakicb^  Co  się 
tyczy  Słowian,  zwłaszcza  południowych,  stanowczo  twierdzić  można, 
iż  w  formie  nader  pokrewnej  przetrwały  one  wśród  nich  a^  po  dzień 
dzisiejszyp  Wół,  byk,  koń  1  świnia  podlegają  tam  łcarom  nrzędowym 
za  zabójstwo  lub  ciężkie  zranienie  człowieka,  proces  jednak  w  po^ 
doboycb  razach  bywa  wytaczany  nie  czworonożnym  zbrodniarzom, 
lecz  ich  właścicielom.  Zwykle  rodzina  zabitego  lub  rannego  upomina 
się  Q  śmierć  winowajcy  albo  pieniężne  wynagrodzenie  «itrat  poniesie* 
uycb.  Wyrok  opiewa  najczęści^  ukamienowanie  przestępcy,  przy- 
csym  właściciel  jest  obowiązany  rzucić  pierwszy  kamień-  pozostali 
zaś  obecni  resztę.  W  1664  r.  w  sławousktej  wiosce  Pleternica  była 
skazana  na  śmierć  świnia  za  ogryzienie  uszu  rocznej  dziewczyn- 
ce<  Mięso  owej  świni  było  oddane  psom  na  pożarcie,  a  właściciele  jej, 
rodzajem  odszkodowania,  musieli  złożyć  dla  dziecka  całą  wyprawę 
ślubną. 

Procesy  zwierzęce  u  Słowian  południowych  odbywają  sfę  naj- 
csęściej  w  drodze  czysto  prawnej  i  nie  pozostają  w  związku,  przy- 
najmniej  pozornym^  z  klątwami  kościelncmi.  Procedura  karna  pod- 
lega tutfij  wogółe  znacznie  mniej  ścisłemu  obwarowaniu,  auiżell 
w  Europie     zachodniej.     W  r.   186tł     mieszkaucy     wioski     Vidovicj 
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«  Stawonji,  zagrofeui  az&rai\czą^  uwięzili  jedna  z  nich^  oajwięka^, 
i  flksŁawBzy  j;^  na  śmierć  po  odbytym  ef^dzie,  poma^nęli  ^romadote 
do  rzeki  Orljawy,  gdzie  wśród  klątw  i  zlorze(;^eń  wrzncili  ją 
w  wod^. 

W  znacznie  mniejszym  etopnia  Tozpowszecbtiione  b%  kary  zwie- 
rząt n  iDiijch  lądów  slowiańskiclu  W  łioaji  znany  jest  dotycbczai 
jflkoby  jeden  tylko  wypadek  w  latach  miedzy  1650  a  1700,  kiedy 
dziki  koaieł  bodący  urzędownie  bj\  skazany  na  wygnanie  do  8y- 
berjL 

Kary  i  procesy  zwierząt  znane  są  nie  tył  ko  w  epoce  chrze- 
śćjanstwa.  Spotykamy  zarodki  ich  w  prawie  Mojżeszowym.  Przyka- 
zaoia^  wygłoszone  na  gdrze  Sinai,  zalecały  kamienowanie  wołu,  kto^ 
ry  nbódł  na  smierd  człowieka,  \  wzbraEilaly  epoiywania  mi^sa  prze- 
stępcy. Według  ustaw  boskich,  zabójstwo  człowieka  zanieczyszczało 
kraj  cały,  i  tylko  krew  zabójcy  mogła  zmazać  plamy.  Tntaj  zatym 
kary  zwierząt  miały  znaczenie  czysto  religijne.  Taki  sam  eliarakter 
noszą  one  dzIs  jeszcze  u  niektórych  wschodnich  ludów.  Nicdawnemi 
czasy,  w  Afryce  wschodniej,  obito  publicznie  psa,  który  watedł  do 
arabskiego  meczetu*  Procedura  karna  zwierząt  u  szczepów  aryjskich, 
np.  u  Persów,  ma  cecby  racz«j  prywatnej  zemsty,  anileii  kary  sa- 
kramentalnej. W  księdze  Yeadidad,  Zaratustra  pyta  Ahuramazdy, 
co  począć  ze  wściekłym  psem,  który  pokąsał  człowieka  lab  bydło. 
Ze  względu  na  poszanowanie  pea,  jako  stworzenia  świętego,  Ahura- 
mazda  odpowiada,  ie  poknlować  za  to  musi  wiasciciel,  jak  za  kreyw- 
dę,  wyrządzoną  rozmyślnie,  winien  bowiem  strzec  należycie  chorego 
zwierzęcia^  psu  zaś  obcinają  za  pierwszym  razem  prawe,  za  drugim 
lewe  ucho,  a  po  każdym  z  kolei  późniejszym  pokąsaniu  następuje 
obcięcie  goleni  i  ogona. 

Kary  zwierząt  u  średniowiecznych  Arjów  europejskich,  jak 
u  Greko-ltalów,  wypływały  znowu  przeważnie  z  aktów  kultu  religij- 
nego. S^asady  Pytagorejczyków  i  Empedoklesa,  uznających  w  zwie- 
rzęcia duszę  ludzką^  co  z  punktu  prawa  mogło  uzasadnić  odpowie- 
dzialność karną  zwierząt,  pozostały  w  teorji  jedynie,  jako  zwyczaj 
narodowy  wszakże  mogło  być  uważane,  według  Piutarcha,  przezna- 
czanie na  ofiary  tylko  stworzeń,  winnych  śmierci  ludzkiej.  Platon 
uznawał  konieczność  procesu  przeciwko  zwierzętom,  które  spowodo- 
wały zabójstwo  człowieka;  rodzina  zabitego  winna  była,  zdaniem  je- 
go, oskarżać  zabójcę,  a  rozstrzygnięcie  sprawy  i  spełnienie  wyroku 
natężało  do  nrzędników  policyjnych;  czworonożni  kryminaliści  podle- 
gali karze  śmierci  lub  wygnaniu  po  za  granice  kraju.  Pewne  podo- 
biefistwo  do  średniowiecznych  kar  Zwierzęcych  odnajdujemy  w  prawie, 
przypisywanym  Numie  Pompiljuszowi,  a  dotyczącym  mianowicie  wyo- 
rywania  kamieni  granicznych.  Cały  zaprząg  z  wołów  razem  ze  swym 
przewodnikiem  był  skazywany  w  podobnym  wypadku  na  ofiarę  Jo- 
wiszowi^ w  mysi  prawa,  które  zaleca  oddawać  bogu  nietylko  tych, 
którzy  go  obrazili,  lecz  i   narzędzia,  które   obrazę  ową    przyczyniły, 

U  dzikich  ludów  kary  zwierząt  są  prawie  nieznane.  Przykład 
prawnego  ich  sądzenia  przytaczają  od  niedawna  w  opowiadaniach 
o  jednym  zaledwie  z  plemion  Afryki  środkowej ^  Njapń,  gdzie  kozieł, 
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broniąc  8ic  od  paa,  który  naa  napadał,  pok&iec^j^ł  go  SmierteU 
nie,  W  obecności  nieażCBCsnej  swej  ofiary  koziei  był  osądzony 
i  skazany  na  śmierć.  Poderżnięto  mu  gardło^  mi^RO  oddano  do  zje- 
dzenia zamożnym,  a  tymczasem  biedacy  raczyli  h!^  szczątkami  psa 
zabitego,  ZrÓdło  całej  owej  procedury,  niestety-  pozostało  nieznane; 
wiadomo  tylko,  że  pies  wielce  jest  ceniony  w  pokoleniu  Njapii,  i  ie 
w  opisanym  wypadku  wtaSeicielem  jego  byt  tnoiny  człowiek;  dzicy 
owi  spożywają  mięao  nawet  i  występnych  swycfi   współbraci. 

Jeieli  po  dorywczym  wyazczeg-ólnientu  niektórych  ogólnych  wła- 
ściwości prawa  karnego  zwierząt  ua  Wschodzie  i  w  Afryce,  wrócimy 
znowu  do  kar  aredniowiecznycłi  i  nowoczesnych,  wówczas  dojdziemy 
do  wniosku,  iź  te  ostatnie,  jak  równici  grecko-rzymskie^  słowiań- 
skie i  perskie,  możnaby  wyprowadzić  z  pierwiastków  ogólnego  typu 
aryjskiego.  Charakter  pierwotny  kar  tych  mógł  zmieniać  ei^  sto- 
sownie do  odrębnego  i  najzupełniej  samodzielnego  rozwojn  systemu 
prawnego  u  niektórych  pojedyńczycli  grup  narodów.  Na  kodeks  średnio- 
wieczny wpływały  rówoiei  obrządki  i  ceremonjały  prawne  z  czasów 
przedcłirzei^ćjanskiob.  Wielką  rol^   odegrał  tu  także  animizm  aryjski. 

Rubactwo,  które  według  Arjów  europejskich,  pod  wstrętną  swą 
postacią  zachowuje  dnsze  ludzkie,  jest  uosobieniem  demonów  we 
wszystkich  wierzeniach  staro- indyjskich  i  perskich,  niszczenie  ciał 
ich  zatym  i  klątwy,  na  nio  rzucane^  są  właMwie  wojną  przeciw 
tkwiącemu  w  nich  złemu. 

Europejscy  Arjowie  różnią  się  od  azjatyckich  swych  wspólbra* 
ci  tym,  li  wypowiadają  ftojn^  tylko  w  razie  potrzeby;  tamci  zaś 
pod  wpływem  dogmatów  wiary  zajmują  wciąi  stanowisko  zaczepno- 
odporne  względem  wrogów  swoich.  Klątwy  i  kary  jednak,  jakie 
spotykamy  tu  i  tam,  są  raczej  odczarowywaniem,  egzurcyzmem  dusz 
ludzkich  Inb  djabelskicb,  auiieli  zemstą  właściwą.  Procedura  nrzę-^ 
dowa  karna  jest  tylko  narzędziem  owego  odczarowywania.  Proces 
zwierzęcy  należałoby  tu  nazwać  raczej  procesem  upiorów,  a  jako 
jeden  z  jego  przykładów  moie  poaJuiyĆ  wydarzenie,  znane  w  lite- 
raturze islandzkiej,  a  które  tradło  się  na  półwyspie  Snjófellanes 
w  lOOO  r.j  tj.  w  roku  prawnego  wprowadzenia  cłirześćjaństwa  w  Is- 
iandji,  Zamoina  kobieta,  nazwiskiem  Pórgnuna,  przybywszy  sama 
z  wysp  Ilebrydzkich,  nmarła  w  ciągu  roku  na  jakąś  chorobę,  spo- 
wodowaną czarami.  Właściciel  domn^  w  którym  mieszkała,  nie  speł- 
nił ostatniego  jej  życzenia,  dotyczącego  mianowicie  spalenia  pozosta* 
łej  po  niej  pościeli.  Mszcząc  się  za  to,  nieboszczka  przybrała  jako- 
by kształty  wampira  i  wyssała  krew  z  żył  swego  wroga,  oraz  z  sześ- 
ciu jego  parobków,  sześciu  osób  z  jego  domu  i  pięciu  ludzi  obcych, 
Póroddr,  właściciel  dworu  Pród^,  w  którym  mieszkała  Pórgnnna,  oraz 
cała  szóstka  zabitych  jego  sług,  długi  czas  potym  błądzili  po  pół- 
wyspie bądź  we  własnych  postaciach,  bądź  jako  zwierzęta — upiory^ 
aż  wreszcie  postanowiono  zapobiec  temu.  Pierwszym  aktem  tego  po- 
stanowienia  było  spełnienie  życzenia  zmarłej:  spalono  do  szczętu  jej 
pościel,  następnie  wytoczono  proces  upiorom.  Duchowny  poświęcił 
przede  wszystkim  zabudowania  ftilwarczne  i  wyspowiadał  mieszkań* 
cówj    poczym  upiory,    zasiadające  co     wieczór  dokoła  ogniska,  były 
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wezwane  przed  nad:  nskariyefele  zjtrzufali  im  nieprawne  błądzenie 
po  la gradach,  jak  rtjwiiież  ezkody,  przynoszone  zdrowiti  i  ijeiu 
tnieszkafjców,  WówcŁaa  kaidj  z  o&karźonj^cb  wataiial  kolejno  i  wy- 
ohod^iłf  z  krdtktemi  dowcipami  na  ustach.  Na  zakońciente,  dacbowny 
odprawił  nabożeństwo,  i  odtąd  przestało  etraezyć  na  półwyspie. 

Widzimy  tu  najdokładniej  chrEe^ćjań&ki  egzorcyzm,  połączony 
poniekąd  z  dawnemi  pogauekiemi  obrzędami.  W  kordialnych  proce- 
sach zwierzęcych  związek  ten  jeszcze  widoczniej szy:  pog^ainzm  przy- 
biera tn  naj zapełnię j  zewnętrzne  cechy  chrzei^jaństwa.  Metamorfozę 
upiora  lub  demona,  tkwiącego  w  ciele  zwierzęcia,  etanowi  tu  djabeł; 
klątwy,  rzucane  na  npfory  i  demony^  przerodziły  stc  stopniowo 
w  kościelną  procedurę  karną  zwierząt,  egzorcyzm  zaś  w  złorzeczenie 
lub  ekskomunika cj^.  We  wszystkich  krajach  pof^a takich,  w  których 
procesy  zwierzęce  miały  byt  trwałszy,  chrze^djańatwo  musiało  roz- 
ciągnąć nad  niemi  baczność  pilniejszą;  tym  sposobem  przybrały  one 
zwolna  charakter  kościelny,  rozpowszechniając  się  w  tej  formie  po 
całym  świecie.  W  łatach  między  lóCM)  a  1760  Koaciół  musiał  od- 
pierać obce  żywioły,  zdobywające  wpływ  na  ówczesną,  wyżej  oma- 
wianą procedurę.  We  Francji  nakoniec  przybiera  ona  znowu  cha- 
rakter czysto  świecki-  W  górnych  Niemczech,  w  Danjt,  oraz  Sla- 
woTiji  zachowuje  wciąż  cechy  dawnego  pogaństwa.  Stopień  pośredni 
między  kościelnemi    a  pogańskiemi  stanowią  klątwy  czysto  świeckie. 

Prawo  karne  cywilne  i  właBciwe  procesy  zwierzęce  w  istocie 
swej  nie  łączą  się  z  sobą^  pomimo  to  wszakże  mogły  oddziaływać 
na  siebie  wzajemnie.  W  Czarnogórzn  np.  mogłoby  prawo  karne  zwie- 
rząt rozwijać  się  w  zupełności  pod  wpływem  procesu  zwierzęcego, 
ponieważ  prześladuje  ono  tami  przebywającego  w  zwierzęciu  złego 
dncba. 


a  W. 


Dirtgelstedt  Le  regime  patnarc&l  et  le  droit  coutu- 
mier  dt*9  Kirphiz  d  apri^s  Tetude  eutreprise  soafi  lee  auapices  du 
gouTememeot  ruase  par  le  generał  Grodekoff.     Paryż, 

W  r,  1889  gien.  Grodekow  wydał  dzieło  p.  t.:  „Kirgizi  i  Kara- 
kirgiii  obwodu  Syr-Daryjskiego,**  Jest  to  nie^^byt  usystematyzowa- 
ny zbiór  prawa  zwyczajowego  Kirgizów,  Na  podstawie  tej  pracy 
p,  Diugelstedt  napisał  w  ostatnich  czasach  w  języku  francuskim 
dzieło  p.  t  wyżej  przytoczonym.  Materjał,  zebrany  przez  gien,  Gro- 
dekowa^  p.  Dingelstedt  usystematyzował  i  porównał  z  prawem  zwy- 
czajowym innycłj  ludów* 

Praca  p.  Dingelstedta  składa  się  z  10-iu  rozdziałów,  w  których 
a  o  tor  mówi  o  pochodzeniu  Kirgizów,  cechach  fizycznych  i  ducliowych 
t^go  narodu,  o  stosunkach  społecznych,  następnie  charakteryzuje 
szczegółowo  prawo  kirgiskie.  W  dodatku  są  podane  nazwy  pokre- 
wieństwa u  Kirgizów,    Zasługuje  oa  uwagę,    iż  Kirgizi  jedną  nazwę 
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mają    dla  BioBtrzeAcfif     woja    i  driada    z«  Btrooy  matki,  i  jedną  dla 
matki,  starcze]  aioBtry  oraz  ciotki  za  atrony  ojca, 

Oddzieln^^  zamkniętą  pooiekąd  w  aobio  częścią  dzieła  jest 
wstęp,  w  którym  p,  Dingelstedt  przebiega  atadja  ewolucji  społeczeń- 
stwa pierwotnego.  Autor  nsjszczef^ótowiej  pisze  o  ustroją  patrjar- 
cLalnym  1  Jego  wlakiwaściacli  z  tego  wzglądu,  ii  Kirgizi  znajdują 
aię  obecnie  w  tym  właśnie  etadjum  kultury  pierwotnej.  Zarzu- 
cić moina  p,  Dingelstedtowi,  ii  zbyt  wieie  wagi  daje  ginekoki-acji, 
opierając  się  na  wątpliwym  autorytecie  Bachłiofena. 

Jf,  Jaiowt, 


PRZEGUD  CZASOPISM. 


Archivio  per  lo  studio  delie  tradizioni  popolari.  Redaktor 

J,  Fitró.  T    XIII,  zegz.   I  i  2  (1894,  póln   1-e),   P,  Wida.NWl,  174, 

Za  współdziałaniem  badaczów  z  rozmaitych  okolic  półwyspn 
włoBkiego,  coraz  więcej  priybywa  szczegółów  o  apoaobach,  w  jaki  lud 
święci  uroczystości  religijne,  orax  wiadomości  o  czci,  oddawanej  nie- 
którym Świętym,  jako  tei  o  przesądach  i  wróżbach,  do  dni  ich 
przywiązanych. 

Nowy  Rok  bywa  obchodzony  wszędzie  z  oznakami  radoici, 
a  iyczeoia  i  podarki^  jako  zapowiedź  pomyślnością  należą  do  zwy- 
czajów powszechnych.  Szczególne  jednak  tradycyjne  obrządki  odby^ 
wają  się  w  niektórych  okolicach,  W  Emilji,  w  każdym  domu  włos- 
ciaitskim  pieką  pewien  rodzaj  ciasta,  dzielą  je  na  tyle  czci^ci,  ila 
jest  członków  rodziny,  a  punkt  o  godz,  12-ej  po  spożycia  ciasta,  naj- 
starszy w  domn  wbija  palik  na  środku  dziedzińca  i  tym  sposobeoi 
grzebie  rok  stary.  Jest  to  widocznie  zachowana  pamiątka  z  pogai^i- 
skich  czasóWj  kiedy  ko!i8ul  rzymski  wbijał  corocznie  gwofdź,  clami» 
annaiift^  po  prawej  Stronie  ołtarza^  w  świątyni  JowiBza, 

W  Carpeneto  d'Acqni,  w  dzień  noworoczny,  ojcowie  i  matki 
chrzestne  mają  obowiązek  obdarzania  chrześniaków  słodyczami, 
1  kumowie  dają  swoim  kumom  małe  upominki  na  kolfjdę;  te 
znów  odwdzięczają  się  podarkami    w  dziefi  Trzech  Króli. 

W  dzień  Nowego  Roku  nikt  nie  powinien  zaciągać  poiyezki 
pienięinej,  ani  braó  ognia  od  sąsiadów;  ktoby  to  uczy  u  ił,  byłby 
w  biedzie  i  kłopocie  przez  ciąg  całego  rukUp  Ponieważ  z  tego  dnia 
wyciągają  się  wróżby  na  rok  cały^  każdy  się  stara  micó  w  kieszeni 
jak  najwięcej  pieniędzy,  Ludzie  pobożni  szczególnie  unikają  grze- 
chu,  i  tylko  niepoprawny  pijak  lub  azuter  pije  i  gra    dnia  tego. 

Spotkanie  na  ulicy    lub  ujrzenie    przez    okno     pierwszej  osoby 
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stanowi  takie  zapowiedi  dobrego  lab  ilego  roko,  st6eownio  do  jej 
ptei  i  stann.  Ksiądz  svróźj  śmiertelność  i  nieBZCS^Scia,  iołnierze 
wojnę  lab    niepokojej  kobieta  plotki, 

W  wielu  okolicach  ubodzy  śpiewają  kolędy  bogatym  i  otrzy- 
mujii  za  to  porzcetunek  i  pieniądze,  W  Sardy  u  j  i  dziewczęta  czynią 
wrMby  o  zamąlpójściu  za  pomocą  kłoedw  jęeamiennytlj.  Kładą 
do  młaki  z  wodą  dwa  kłosy «  jednemu  z  nieb  nadają  imię  młodzieii- 
ca,  którego  mają  na  myśli,  a  drugiemu  imię  własne.  Jeśli  pływające 
kłoBy  się  złączą,  małiefiatwo  dojdzie  do  skutku.  Stare  kobiety  rzu- 
cają takie  na  miBCCzkę  wody  ziarna  jęczmienia  według  liczby  dziew- 
cząt, o  których  myślą.  Ile  ziarn  wypłynie,  tyle  dziewcząt  wyjdzie  za 
mąź  w  ciągu  roku. 

Z  pogody  i  temperatury  dwunastu  pierwszych  dni  stycznia  wno- 
izą  o  pogodzie  i  auszy  odpowiednich  miesięcy  i  nazywają  to  wróżby 
kalendarzem  króla  Salomona, 

U  nas  istnieje  podobna  wiara,  tylko  za  normę  dla  miesięcy 
służy  dwanaście  dni  po  wigilji  Doiego  Narodzenia. 

W  Tieai  dziewczęta  podsłuchują  w  wigilję  Nowego  Roku 
u  drzwi  domów,  w  któryeb  są  trzy  kobiety,  noszące  imię  Marjl,  i  we- 
dług tego  co  słyszą,  wróią  sobie  przjszłośó^  a  na  drugi  dzieft  rano 
czatują  na  pierwszą  osobę^  wychodzącą  z  takiego  domu,  i  zapytują 
o  imię,    Będaie  to  imię  przyszłego  męŻa, 

W  całych  górnych  Włoszech  pieką  na  Nowy  Rok  tak  zwane 
paneUme^  rodzaj  wielkiego  jajecznika  w  kształcie  bochenka.  Podobne 
ciaBta  w  róinych  prowincjach  mają  odmienne  nazwy  i  kształty, 
W  Sardy nj i  gospodynie  pieką  podluine  ciasta  i  rozdają  je  ubogim. 
W  Baesari  nadają  ci^istu  kształty  stosowne  do  zajęcia  osób^  dla  któ- 
rych są  przeznaczone^  Naprz.  ciasta  dla  uczącej  się  młodzieiy  mają 
kształt  ksiąiek^  kałamarzy  iCp. 

W  Tiesi  z  ciasta  noworocznego  wyciągają  wróiby  i  pieką  je 
w  taki  sposób,  aby  jeden  jego  koniec^  tak  zw,  „głowa/  wychodził 
z  pieca.  To  ciasto  ma  uosabiać  głowę  domu;  pieką  je  tyEko  ko* 
biety,  mające  męia  iyjącego  i  obecnego.  Jeśli  ciasto  dobrze  się 
udało,  mąi  ten  będzie  miał  długie  iycie,  jeśłi  jest  przeciwnie  — 
umrze  wkrótce. 

W  Kalabrji  Boże  Narodzenie  jest  obchodzone  uroczyście,  a  ca- 
ły miesiąc  grudzień  jest  uważany  jako  wesoły.  W  kościołach  od- 
bywa się  uroczysta  nowenna  do  Niepokalanego  Poczęciaj  podczas 
której  chłopcy,  naśladnjąc  niby  zwiastującego  anioła,  dmą  z  całych 
si!  w  piszczałki^  rozdzierając  uszy  słuchaczom.  Na  święta  same 
kaidy  i  każda  przysposabiają  według  moinoiei  nowe  suknie, 
a  przynajmniej  nowe  trzewiki. 

Potrawą,  konieczną  na  wieczór  wigilijny,  jest  ciasto  drożdżowe, 
smaione  ua  oliwie,  coś  nakształt  naszych  racuszków;  smaży  się  je 
w  każdym  domu  wesołym,  tj,  takim,  gdzie  w  ciągu  roku  nie  było 
śmierci  ani  ciężkiego  zmartwienia. 

Mieszkańcy  Kalabrji  literalnie  przez  cały  miesiąc  o  niczym 
Innym     nie  myślą    i  nie  marzą,     tylko    o  nadchodzących    świętach. 
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W  samym  icb  obcbodzie  moioa  upatrywać  pamiątka  SaŁuraalji  ataro- 
iytiiych,  ktdre  nadają  swój  charakter  najbardziej  chrześójaAekiej  rocz- 
nicy. Jeśli  tylko  jaka  taka  pogoda  pozwala  wycbylić  si^  2  pod  daebtt, 
uliczki  wioaek  i  miasteczek  napełniają  się  tłumem  rozgorączkowanej 
Indnoici,  która  śpiewa,  krzyczy^  tańczy  z  całym  zapałem  południow- 
ców. Kawiarnie^ — a  szynk  każdy  zmienia  się  tej  nocy  na  kawisrni^^  -^ 
nie  mogą  pomieścić  tłomów^  które  piją  wódkę  i  arak,  niby  wodę 
w  ddeń  upalny,  Organiznją  tiię  tafice,  pod  wodzą  doświadczonego 
wodzireja,  który  głosem  podniesionym  wydaje  rozkazy,  wykonywane 
ściśle  przes  wesołe  rzesze.  Tańczą  starzy  i  młodzi,  kto  tylko 
na  nogacb  ntrzymać  si^  moie;  taficzą^  dopóki  taniec  w  głowacb  nie 
ukręci,  nie  wyczerpią  się  siły  i  sen  nte  zmorzy « 

Raoo  dopiero,  kiedy  dzwony  wzywają  do  kościoła,  zrywają  się 
śpiący,  tancerze  zbierają  resztki  «ił  i  biegną,  ażeby  wzii^ó  udział 
w  naboiefistwie,  oraz  zobaczyć  w  jasełkach  wystawione  Dzieciątko 
Jczna  w  złotym  spowicin,  Najśw,  Pannę,  świętego  Józefa  i  pasterzy. 
Piszczałki  chłopców  odzywają  się  z  Dtezmierną  siłą^  lud  nawpół 
przytomny  tłoczy  się  z  hałasem,  a  po  skończeniu  mszy,  wszyscy  za- 
mteniają  życzenia  i  udają  się  do  domów  po  nocy  bezsennej. 

W  kaldym  cłioóby  trochę  zamożniejszym  domu  urządzają  takie 
jaaełka  kn  wielkiej  radości  dzieci. 

Ten  sam  zwyczaj  panuje  na  wyspie  Sardynjl,  Tam  jednak  wi- 
gilja  Boiego  Narodzenia  bywa  obchadzoria  z  daleko  większą  po- 
wagą, 

W  Logndoro  gromadzą  srę  rodziny  i  oczekują  około  ogniska 
mszy  pasterskiej.  Idąc  na  nią^  przyświecają  sobie  głowniami  ssapalo- 
nemt,  które  zaBtępnją  latarki.  Jeśli  młodzieniec  prowadzi  na  pas- 
terkę dziewczynę,  tym  samym  uwaia  się  za  jej  narzeczonego,  a  ten 
rodzaj  publiczny  cli  zaręczyn  jest  bardziej  jeszcze  obowiązujący,  nii 
zamiana  pierścionków  i  przyrzeczeń.  Biada  temu,  ktoby  potym  po- 
rzucił dziewezynęi 

Był  to  w  dawnych  czasach  powód  straszliwych  wendet,  wyko-* 
nywanych  najczęściej  w  noc  Bożego  Narodzenia,  na  pamiątkę  dnia, 
w  którym  powzięte  było  zobowiązanie,  zerwane  niebacznie, 

W  Ogliastra  młodzież  w  czasio  nabożo^stwa  spożywa  kolację 
w  kościele,  a  potym  zabawia  się  róinemi  figlami,  równie  niewłaśei- 
wcmi  w  tym  miejscu,  na  które  jednak  zwyczaj  pozwala,  np.  chłopcy 
mocno  zszywają  razem  suknio  najładniejszych  dziewcząt. 

Po  powrocie  do  domu  zasiadają  wszyscy  na  ziemi  koło  ogni- 
ska, w  którym  płonie  ogromne  deltowe  polano,  i  rozpowiadają  o  dziel- 
ności przodków,  o  niet>ezpiecznych  polowaniach,  jakie  odbywali  albo 
też  wprost  2at:awiają  się  bajkami  lub  śpiewają  pieśni,  właściwe  uro- 
czystości. 

Potym  następnje  podknrek,  złożony  głównie  z  kiełbasek  z  pro- 
aięcia,  owędzonych  jałowcoym  dymem  i  z  ziarnek  prażonej  kukury- 
dzy, ulubionego  przysmaku  w  Sardynji.  Po  kolacji  znowu  rozpo- 
czynają się  gry  i  zabawa » 

Dziewczęta,  wedłng  zwyczaju*  starają  się  odgadnąó  swą  przy- 
szłość.    Wróżby  odbywają  się     w  następujący  sposób:     Stawiają  na 
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Ziemi  pięfi  apodków:  jeden  z  wodą^  drugi  z  popiołem,  tr^ci  z  klu- 
czykami, CEwarty  z  trocitiami,  piąty  próiny.  Dziewczęta,  jedna  po 
drngiej,  zawiązują  sobie  oczy  i  po  omacku  wybierają  spodki.  Ta, 
która  trafi  na  wodę,  będzie  miała  mcia  rolnika;  ta,  co  wybierze  po* 
piół^^mlynarza;  ta,  co  troci ny,- — stolarza.  Klucze  oznaczają  bogactwo, 
a  pnaty  apodek  biedę. 

Istnieje  wiara,  ii  w  noc  Bożego  Narodzenia  ten  aprawdssa  się 
tyra,  którzy  śpią  z  głową  opartą    na  polanie. 

Kobiety  przy  nadziei  powinny  koniecznie  wysłuchać  mszy  pa- 
sterskiej, a  z  pewnością  powiją  śliczne  i  zdrowe  dziecię. 

Urodzló  eię  w  dzień  Bożego  Narodzenia  jeat  wietkioi  szczęściem; 
broni  to  od  złego  siedm  okolicznych  domów. 

święto  Trzech  Króli,  czyli  Epifanji,  stanowi  dalszy  ciąg  nro- 
czystości  Bożego  Narodzenia^  Zdając  sprawę  z  „ArcbiTio,**  pisaliśmy 
jnł  o  tajemniczej  Befanie,  wieszczce  dnia  tego,  o  której  Włosi  mają 
pełno  legiend.  Opiekuje  się  ona  szczególnie  dziećmi,  które  zwykła 
jeszcze  na  Boie  Narodzenie  piszą  do  niej  listy,  wyrażając  swoje 
pragnienia.  Listy  te  kładzie  się  w  Icomin^  albowiem  zamieszkuje  go 
Befana,  a  przynajmniej  tą  drogą  ma  się  dostawać  do  mieszkań.  Be- 
fana  jest  czarno  ubrana,  ma  potworny  garb,  głos  tubalny,  ale  wspa- 
niałość jej  jest  wielka.  Zostawia  dzieciom  swe  dary,  bądi  to  w  ko- 
szyka, umyślnie  na  ten  eel  położonym  w  kominie  lub  wywieszonym  za 
oknem,  tlbo  też  osobiście^  gdy  ktokolwiek  z  domowych  przybiera  jej 
postać,  przynosząc  przestraszonym  i  zachwyconym  dzieciom  zabawki, 
łakocie  i  to  wszystko,  czeso  pragnęły. 

Lud  włoski  wywodzi  pochodzenie  Befany  z  Kor  fu.  Jest  ona 
bardzo  wspaniała  dla  dobrych  dzieci,  ale  złym,  zamiast  darów,  przy- 
nosi rózeczkę.  Matki  i  niańki  straszą  nią  często  małych  grymalników. 

W  nlektórycłi  okolicach  w  dzień  św*  Antoniego,  który  przy- 
pada 17  stycznia,  starsi  dają  sobie  wzajemnie  podarunki^  które  ma 
niby  przynosić  siarzee^   odpowiadający  starej  garbusce  Befanie* 

Św.  Jan  Chrzciciel  jest  w  całych  Włoszech  przedmiotem  wiel- 
kiej czci;  w  Pesaro  młodzież  poświęca  noc  przed  tym  dniem  na 
zbieranie  kwiatów,  a  rano  następuje  ich  zamiana  pomiędzy  osobami 
życzliwemf,  gdy  przeciwnie  znakiem  niechęci  i  wzgardy  jest  czosnek. 

Czosnek  odgrywa  taro  rolę,  jaka  u  nas  przypada  czarnej  po- 
lewce lub  arbuzom;  podany  konkurentowi,  znaczy  odmowę. 

W  Ankonie,  w  dzień  św.  Jana,  matki  gotują  czosnek  i  kwiaty 
goździków  w  wodzie  morskiej^  a  następnie  myją  nią  dzieci,  aby  je 
ehronid  od  złego  oka. 

W  Ankonie,  tak  same, jak  w  Pesaro,  jest  zwyczaj  dawania  kwiatów 
w  dzień  św,  Jana,  Chcąc  go  uczcić  i  okazać  mu  swą  iyczliwcćć,  po- 
syła się  bukiety  i  kosze  kwiatów,  oraz  odpowiednie  drobiazgi.  Osoby, 
obdarowane  w  ten  sposób,  odwzajemniają  si^  w  dzień  św.  Piotra, 
a  jeśfi  zamiana  kwiatów  trwała  przez  trzy  lata,  stanowi  to  rodzaj 
związku  czysto  duchowej  natury,  jakby  kumostwo  pomiędzy  dwiema 
osobami,  i  związek  tea  bywa  szanowany  powezet^hnie. 

Można  powiedzieć,  iż  Włosi,  ^yjąe  ciągle  z  naturą  i  na  powie- 
trzu, dzięki  klimatowi,    mają  też    pewien    kult    natury,  objawiający 
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Bię  we  wBzyetkich  atosnnk&cb.  Kult  ten  wlda^  nawet  w  zabawach 
d2ieo]Dn3rcb;  kftidy  mieafąc  ma  ewaje  grj  właściwe,  i  dzieci  dię  do 
nfch  Btosają,  powtarzając  priytym  przysłowia,  okreiSlające  właściwo- 
ści kaidego  micBiąca. 

^Styczeii  bnduje  mosty/'  mówi  przysłowie,  bo  mrdz  ścina  rze- 
ki i  pozwala  przebyć  je  ancb^i  nogą.  W  okolicach  więc,  gdzie  rze- 
czy wiicie  istnieją  owe  lodowe  mostyj  dzieci  nżywajf^  ślizgawki,  albo 
też  staczają  się  z  pagórków  śniegietn  pokrytych. 

s Styczeń  mosty  bndnje,  a  loty  je  psuje,*'  mówi  przysłowie, 
dzieci  więc  nie  mogą  już  nżywać  poprzedniej  rozrywki  i  po  większej 
części  muszą  ba  wid  aię  pod  dacbem.  Grają  wówc^aa  w  ślepą  babkę, 
która  po  włosku  nazywa  się  „ślepą  miiehą,'^  a  w  Romanji  „ślepą  mas- 
ką,** co  bodzi  domysł,  ie  zapusty,  a  właściwie  koniec  zapust,  tak 
buczule  obchodzony  we  Włoszech,  zostaje  w  pewnym  związku  z  tą 
zabawą. 

Marzec,  zwany  przez  Francuzów  miesiącem  wietrznym,  nosi 
u  Włochów  uazwę  miesiąca  miłości.  Różnica  nazw  tłumaczy  się 
różnicą  klimatu,  który  na  południu  pola  i  ogrody  kwieciem  ubiera. 
Dzieci  nikt  jui  pod  dachem  otrzymai^  nie  może;  zwabione  promie- 
niami ciepłego  słońca,  jak  pszczoły  wysypują  się  z  domostw.  Ulu- 
bioną ich  zabawą  w  tym  miesiącu  jest  puszczanie  latawców.  Noszą 
one  w  różnych  okolicach  odmienne  nazwy:  orła,  smoka,  komety,  ate 
w  gruncie  rzecz  jest  zawsze  ta  sama. 

W  miesiącn  kwietnia  wypada  najczęściej  Wielkanoc,  Włosi 
ot>chodzą  ją  mniej  uroczyście,  ntż  Boże  Narodzenie.  Mają  jednak 
niektóre  zwyczaje  i  obr^^dy,  przypominające  nasze,  bo  grają  w  nicli 
największą  rolę  jaja,  które  święci  ksiądz,  obcłiodząc  domy  swych  pa- 
rafjan.  Jedno  z  tyeh  jaj  podzielone  ua  cząstki,  gospodyni  domu  da- 
je spożyć  członkom  rodziny,  żadnego  nie  pomijając^  w  aam  dzień 
Wielkanocny,  a  z  reszty  sporządzają  zupę,  bardzo  lubtauą  i  ożywa^^ 
ną  zwykle  dnia  tego,  szczególnie  w  Romanji, 

Dzieci  bawią  się  jajami,  uderzając  jedno  o  drugie;  to,  które 
awym  najpierw  zbije  drogie,  wygrywa.  Jaja,  do  tej  gry  używane, 
są  zwykle  barwione  na  różne  kolory,  a  czasem  mają  desenie,  jak 
nasze  pisanki. 

Autor  artyknłu,  Ciro  Massarolij  wywodzi  ten  zwyczaj  od  daw- 
nych Rzymian,  którzy  uważali  jajko  za  symbol  świata,  zaczynali  od 
niego  uczty  obrzędowe  i  ofiary  na  cześć  umarłych.  Szczególnie  zaś  świę^ 
ciii  je  Cer  erze.  Młodzież  rzymska  bawiła  się  w  sposób  wyżej  opi- 
sany jajkami  malowanemi  na  czerwono,  na  pamiątkę  Eastora  I  Po- 
luksa,  którzy  wykluli  się  z  jajka. 

Na  maj  mają  dzieci  uprzywilejowaną  zabawę,  którą  jednak 
tmdno  czymkolwiek  związać  z  miesiącem,  w  którym  się  odbywa. 
Robią  trzy  dołki  w  ziemi  w  jednym  rzędzie,  a  w  środkowy  kładą 
drobne  monety,  guziki  itp,  przedmioty,  potym  rzucają  drewnianą  pił- 
kę. Jeśli  wpadnie  w  dołek  obatawiony,  rzucający  wygrywa.  Zabawę 
tę  uprawiają  głównie  dzieci,  idąc  do  szkoły,  i  tym  sposobem  tracą 
wiele  czasu. 

W  czerwcu  ulubionym  przedmiotem  zabawy    są  pestki  z  wiśni, 
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których  ten  miesiąc  obiicie  dostarczn;  pestkami  dzieci  grają  w  j,cetDo 
czy  ]Jebo,^  albo  tei  w  gr^  trudoiejfizą:  odpady waaia  ilości  pestek, 
trzymanych  w  lacianiętej    piąstce, 

W  lipcu  eluią  do  zabawy  pestki  morelowe.  Te  trudno  sohowafi 
w  rckn«  Dzieci  kładą  pestkę  w  określonym  kółku,  a  drugą  atarają 
SL^  W  nią    trafić  i  śmiejąca  poruszyć.     Jest   to  wi^c  gra  zręcznoSci* 

dierpiefi  jeat  ^e  Włoszech  uprzywilejowanym  miesiącem ^  tak, 
IŻ  nawet  w  wielu  miejsc  o  woiSciach  istnieje  zwyczaj  obdarzania  służ- 
by, ażeby  miała  za  co  się  zabawić^  czyli,  jak  mÓwi^^  /ar  agoste  (świę- 
cić sierpiefi).  Dzieci  w  tym  miesiącu  zabawiają  się  w  piłkę,  bądf 
rzucając  ją  ręką^  bąd£  za  pomocą  rakiety,  a  zawsze  chodzi  o  to, 
ażeby  piłka,  zręczuie  podbijana,  nie  dotknęła  ziemi.  Gra  ta  znana 
była  w  odległej  staroiytności,  Jako  ulubiona  rozrywka  chłopiąt 
i  dziewcząt.  Wspomina  o  niej  wielu  poetów,  począwszy  od  starego 
Homera,  W  Odysei  piękna  Nauzyka  z  towarzyszkami  gra  w  piłkę 
nad  morskim  wybrzeżem. 

We  wrześniu,  miesiącu  wakacyjny m^  są  używane  rozmaite  za- 
bawy, do  których  sloią  płaskie  kamyczki.  Kładzie  się  pieniądz  na 
taki  kamyk,  a  kto  rzucając  drugi  kamyk  trafi  i  pieniądz  strąci,  wy- 
grywa. Gra  to  także  bardzo  starożytna;  znana  już  była  Grekom, 
którzy  się  nią   roznamiętuialL 

W  październiku  przedmiotem  zabawy  są  orzechy  włoskie,  używane 
w  podobny  sposób,  jak  pestki  morelowe>  Naturalnie,  że  do  podobnych 
gier  możua  wprowadzić  wielką  rozmaitość,  ale  zawsze  głównie  cho- 
dzi o  zręczność  rzutu. 

O  ile  pora  dostarcza  odpowiednich  przedmiotów  zabawy^  łatwo 
zrozumieć  ich  sezonowość  (jeśli  w  ten  sposób  wyrazić  się  można), 
ale  dlaczego  dzieei  w  listopadzie  głównie  bawią  się  puszczaniem  bą- 
ków, tego  autor  artykuł  u  nie  tłumaczy.  Za  to  pojąĆ  bardzo  łatwo, 
iż  w  miej  SCO  wośeiaeb  górzystych,  kiedy  grudzień  przynosi  pierwsze 
zimna  i  śniegi,  dzieei  chętnie  lepią  i  niego  kule  i  rzucają  wzajemnie 
na  siebie  śnieżkami.  Ta  zabawa  jest  równie  zrozumiała  w  tym  mie- 
siącu, jak  ślizgawka  w  styczniu  i  gry  w  pestki  rozmaitych  owoców 
w  miarę  ich  dojrzę wania^ 

Bardzo  ciekawy  obyezaj^  zachowywany  w  Bazylikacle,  podaje 
korespoodeut  „  Archi vio''  P,  Pulci. 

Na  pogrzebach  osób  blizkich,  towarzyszący  orszakowi,  którzy 
chcą  swój  żal  okazuć,  otulają  się  ciężkiemi  płaszczami^  bez  względu 
na  porę,  tak,  M  w  lipcu  i  sierpniu  literalnie  pot  spływa  z  nich  stru- 
mieniami. Pomimo  to,  nikt  się  od  zwyczaju  nie  uchyla,  gdyż  by* 
łoby  to  ubliżeniem  dla  osoby  zmarłej. 

Nadto  mamy  w  j,Arcbivio**  obszerny  zbiór  klątw^  przysiąg 
i  zwyczajowych  powitaii,  zebranych  z  różnych  stron  Włocb, 
Zbiór  to  bardzo  bogaty^  bo,  jak  wiadomo,  narody  południowej  mają 
pod  tym  względem  wyobraźnię  niewyczerpaną.  Życzą  też  mniej 
więcej  tak,  jak  w  innych  krajach^  nieszczęść,  chorób,  śmierci  pod 
różnemi  formami  osobom,  które  ich  gniew  wzbudziły. 

Klątwy  są  nrozmaiccne  i  zastosowane  do  osoby.  Chudej  życzy 
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się,  £eby  jeszcze  sclindta,  tłustej,  by  utyła  kż  do  pęknięcia.  W  Me- 
sy nie,  przeklinając  kogo,  wyliczają  różne  części  ciała  i  życzą  w  nieli 
bóln,  iyczą  śmierci  z  trucizny,  jako  też  chorób  najprzykrzeJBzych. 
Są  to  jednak  rzeczy  doałS  zwyczajne  i  wszędzie  mniej  więcej 
jednakie. 

Oryginalniejsze  są  niektóre  przekleństwa  w  Kalabrji,  gdzie  np. 
życzą  nieprzyjaciołom,  ażeby  pajęczyna  zasnuła  ich  ognisko^  czyli 
innemi  słowy,  ażeby  nie  mieli  co  gotować,  albo  żeby  ciało  ick  by- 
ło  tak  zmiażdżone,  iżby  jego  cząatki  przejść  mogły  przez  ocz- 
ka pończoch,  lub  żeby  im  starczył  na  pieniądze  woreczek  z  paję- 
czyny. 

Na  wyspie  Sardy  nj  i  przechowały  się  jeszcze  klątwy  z  daw^- 
nicjszych  czasów,  Naprz.  życzą,  ażeby  kto  był  skazany  na  stos, 
ażeby  był  piętnowany  na  twarzy.  Wspominają  także  o  tym^  aieby 
każdą  rzecz  przedsiębrali  w  złą  godzinę. 

U  nas  lud  wierzy  wprawdzie  w  złe  godziny,  ale  niema  podob- 
nego przekleństwa.  Sardy  uczy  cy  klną  także  piorunami  blękitneuii 
i  czarnerai,  choć  nie  wiadomo,  które  uważane  są  za  szkodliwsze.  Życzą 
złej  spowiedzi  Wielkanocnej  i  śmierci  od  kuli,  kiedy  przeciwnie 
wSycylji  i  na  stałym  lądzie  Wioch  przekleństwo  to  zastępuje  życze- 
nie śmierci  od  noża.  Ujawnia  się  tu  różnica  obyczajowa,  łiła  Sardyń- 
ezyka,  jak  i  Korsykanina,  strzelba  jest  ulubioną  bronią,  Oi,  którzy 
chcą  wykonać  vendttę,  posyłają  kulę  nieprzyjacielowi^  kiedy  w  in- 
nych częściach  kraju  posługują   się  nożem. 

Wogóle  w  całych  Włoszech,  gdzie  idzie  o  zaprzysiężenie  ja- 
kiej rzeczy,  osoba  przysięgająca  składa  na  krzyż  wielkie  palce 
rąk  i  kładzie  je  na  ustach,  tak,  ażeby  słowa  jej  przez  krzyż  prze- 
chodziły, a  zatym  byty  wiarogodue. 

I  w  tym  razie  także  zaklęć  jest  mnóstwo;  przytaczam  tylko 
charakterystyczne,  W  Sassari  np,  przysięgają  na  święte  powietrze; 
wyrażenie  to  przypomina  ton  t]scbilosowy.  Jest  tu  znów  szereg 
przekleństw  podobnych  do  poprzednicli,  tylko  wypowiadanych  wa- 
runkować, niektóre  jednak  w^yróżniają  się  oryginalną  formą,  jaknp.: 
-Niech  z  mojej  czaszki  piją  ptaki, ''  „Niech  mi  mózg  wyjdzie 
z  głowy," 

Kiedy  komu  zginie  jakie  bydlę  i  jest  posądzenie  kradzieży,  po- 
szkodowany wzywa  wszystkich  mieszkańców  okolicznych  do  przy- 
siek. Przysięga  wykonywa  się  na  rodzaj  amuletu,  który  ma  po- 
siadać własność,  że  kiedy  kto  nań  przysięgnie  fałszywie,  albo  pada 
na  miejscu  rażony  nagłą  śmiercią,  lub  ulega  wielkiemu  nieszczęściu. 
Zwyczaj  ten  jest  rozpowszechniony  między  pasterzami^  którzy  ni- 
gdy nie  udają  się  do  sądów,  ale  sami  docliodzą  swej  krzyivdy 
i  mszczą  się  za  nią.  Wszędzie  zresztą  istnieje  wiara,  iż  fałszywa 
przysięga  sprowadza  śmierć. 

Powitania  są  także  rozmaite;  w  różnych  okolicach  wymagają 
odpowiedzi,  które  się  daje  zwyczajowo*  Naprz.  w  Pjcmoncie  spo- 
tkawszy  dziewczynę,  mówi  się:  ^dzień  dobry"  lub  ^^dohry  wieczór,** 
stosownie  do  pory,  dodając:  „piękna  dziewiczy  no."  Ona  zaś  powinna 
odpowiedzieć:  ,jjestem  dziewczyną,  ało  nie  jestem  piękną,"    W  nie- 
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których  mieJBcowojściach  przy  Bpotk+iiiiu  iyczy  się  różnych  szcKęśli- 
wych  wypadków:  zdrowia  i  szczęścia  dla  członków  rodziny,  przyj- 
kia  na  świat  synów  itp, 

zwyczaj  składania  życzeń  przy  kichmęciti  igtmeje  wszędzie 
miedzy  hulem  włoskim,  a  w  niekturycli  miejscowościach,  przy  ży- 
czeniach czyni  aię  zabawne  dodatki,  W  Pjemoncio  życzą  szczę- 
ścia ładnemu  noskowi,  który  kichuijl,  a  odpowiadaj i|cy  życzy  ezczc- 
ścia  pięknym  ustom,  które  te  słowa  wyr^sekły.  Trudno  już  dalej 
posuwać  ugrzeczuienie»  ale  bo  też  lud  włoski,  spadkobierca  wiekowej 
kultury,  posiada  wykwintno  formy. 

Marynarzo  w  Neapolu  dzielą  się  na  różne  grupy,  stosownie 
do  rodzaju  zajt^ć.  które  te^  wyrabiają  otlmienne  obyczaje.  Wszyscy 
jednak  mniej  więcej  mają  swoje  wady  i  przesądy,  wszyscy  są 
gwałtowni  i  mściwi,  a  wówczas  bez  namysłu  wykonywają  ez>Tiy 
niepowrotne. 

Każda  grupa  ma  swego  naczelnika,  który  nią  rządzi  i  rozsą- 
dza spory,  zaszłe  między  jej  członkami.  Naczelnik  ten  nie  jest 
według  nowożytnego  systemu  wybierany  większością  głosów.  Naj- 
częściej tę  godność  otrzymuje  się  drogą  dziedzictwa,  wyboru  po- 
przednika, albo  też  za  pomocą  jakiego  znakomitego  czynu,  jedna- 
jącego szacunek  powBzechny,  Potrzeba  przj-tym  uczciwości,  roz- 
sądku, życia  nieakaziteincgo.  Bez  tycli  warunków  nic  nie  znaczą 
wszystkie  inne. 

Najczęściej  zdarza  się^  że  ojciec  przekazuje  godność  swą  sy- 
nowi, a  to  bez  względu  na  starszeństwo.  Wybiera  on  z  pomiędzy 
synów  tego,  który  zdaje  mu  się  najodpowiedniejszym.  Syn  ten  musi 
być  koniecznie  żonaty  i  mieć  umysł  stateczny,  ażeby  w  każdym 
wypadku  dać  dobrą  radę.  Do  niego  się  udają  przy  zawieraniu 
małżeństw,  przy  wyborze  kumów,  przy  obrzędach  pogrzebowych. 

Szczególnie  źle  widziano  są  małżeństwa  mieszane,  między  ludź- 
mi, należącemi  do  grup  rozmaitych.  Zdarzają  się  też  bardzo  rzad- 
ko, a  w  tym  razre  małżonkowie  przenoszą  się  zwykle  do  innych 
miejscowości* 

Jeżeli  jaki  naczelnik  grupy  chce  za  życia  zrzec  aię  swej 
władzy  z  powodu  wieku  lub  choroby  i  przelać  ją  na  kogo  isinego, 
stanowi  to  uroczystość,  tym  aolenniejszą,  im  większej  sławy  i  sza- 
cunku używa  ustępujący. 

Nieda^Tio  abdykowal  w  ten  sposób  naczelnik  nurków,  stano- 
wiących osobną  grupę  pomiędzy  ludnością,  żyjącą  z  morza;  miał 
lat  osiemdziesiąt  osiem  i  z  powodu  wieku  był  (kiekauem  wszystkich 
naczelników  grup,  Wiek  pjdeszły  zmuszał  go  do  złożenia  urzędu, 
któremu  już  wydolać  nie  mógł,  oddał  go  więc  w  ręce  najmłodsze- 
go syna,  bo  tego  uważał  za  najwłaściwszego  swego  następcę.  Dał 
mu  wszystkie  swoje  rybackie  narzędzia  i  sprawił  dwie  nowe  lo- 
dzie, zwyczaj  bowiem  wymaga,  ażeby  naczelnik  był  posiadaczem 
przjmaj mniej  dwóch  łodzi.  Wszyscy  też  uznali  wybór  ojca,  bo  rze- 
czy wiście  znali  w  synu  przymioty  siły,  odwagi,  energji  i  rozumu, 
jakie  jednały  ojcu  powszechny    szacuuek.     Ojciec    ten,  sierota  od 
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małego  dziecka,  wsławił  Bię  swą  dzielnością,  ratując  w  wielu  wypad- 
kach tonących. 

NAcsseliiik  nurków  musi  dad  dowody  swojej  zręcznoaci.  Do- 
wody są  następujące:  kiedy  morze  uspokoi  aic  po  gwałtownym  wie- 
trze i  wypływają  na  wierzch  porosty,  zwykle  na  dnie  ukryte,  po- 
winien on  dobyć  z  głębin  pieniążek  srebrny,  rzucony  w  tym  celu, 
a  potym  jcbzczc  wydobyć  kilka  skorupiaków,  z  góry  oznaczonych. 
Bkoro  z  tej  próby  wychodzi  zwycięsko,  cała  młodzież  wskakuje  do 
wody^  otacza  go  wieńcem,  wyprawia  owacjo,  a  dzicwczł^ta  z  łodzi 
rzucają  im  cukry,  <^elując  prosto  w  usta;  oni  chwytają  je 
w  locie- 

Ccremoaja  odbywa  się  przy  zachodzącym  słońcu,  a  zaprasza- 
ni są  na  nią  wszyscy  rybacy,  należący  do  grup  rozmaitych.  Wszys- 
cy tei  przypływają  na  łodziach  z  pełnym  rynsztunkiem  rybackim, 
wysU-ojeni,  wioząc  równie  strojną  rodzinę. 

Niestawienie  się  na  podobną  uroczystość  byłoby  śmiertelną 
obrazą. 

Następuje  potym  wielka  biesiada  i  uroczysta  przemowa  ahdy- 
kującego  naczelnika,  który  nowo  mianowanemu  wymienia  przyszłe 
obowiązki.  Ryby  naturalnie  są  glównemi  potrawami  tej  eharakto- 
rystyczuej  uczty,  a  pólmiBkiem  koniecznym  jest  pasztet  ze  szczu- 
paków. 

Samo  niebezpieczeństwo,  na  które  ciągle  są  narażeni  mary- 
narze, czyni  ich  więcej  zabotłonnemi  niz  ludzi,  uprawiających  spo- 
kojne rzemiosła,  bardzo  więc  ciekawą  i  wdzięczną  pracę  podjęła 
pani  Marja  Savł-Lopez,  zbierając  i  wydając  legiendy  morskie. 

Książka  jej  zawiera  następujące  rozdziały:  Wstęp. — Morze. ^ 
Bohaterowie  morza.  ^Widziadła. — Fosforeacencja  morza.  —  Duchy 
morza. — ^Mgla,  skorupiaki,  tęcza. — Król  morza  i  kobiety  łabędzie, — 
Okręty,  widma- — Córki  ziemi. — Skały  i  dzwony. — Wyspy  i  miasta 
tajemniczo. ^Potwory  morskie,  wichry,  czarownico.  —  Syreny, — 
Pływak. 

W  książce  tej,  zebranej  przez  Włoszkę^  najmniej  jednak  spo- 
tykamy włoskich  legiend,  autorka  pisze,  ii  pomimo  usilnych  sta- 
rań, bardzo  małą  ich  ilość  potrafiła  zgromadzić;  albo  więc  rzeczy- 
wiście takich  legiend  jest  niewiele,  albo  teź  zaginęły  wobec  no- 
wożytnych prądów  i  ustroju. 

Kraje  północne  są  pod  tym  względem  daleko  bogatsze.  Co 
praw^da,  autorka  odrzuciła  z  umysłu,  jako  zbyt  znane,  legiendy  grec- 
kie i  łacińskie,  które  żyją  w  umyśle  ludu  i  tak  potężnie  napiętno- 
wały Wiochy,  ze  spotykamy  je  na  każdym  polu.  Ijcgiendy  te  jed- 
nak, jakkolwiek  wspominane  i  obrobione  przez  poetów  starożytnych, 
stanowiłyby  przyczynek  pożądany  i  równoważyłyby  swym  pogod- 
niejszym clmraktercm  szereg  groźnych  widziadeł,  w7tworzonych 
przez  fantazję  narodów  północnych.  Są  przecież  niektóre  fanta- 
styczne pojęcia,  rozpowszechnione  tak  szeroko,  iż  spotykamy  je 
z  małemi  warj antami  w  różnych  krajach. 

Do  takicłi  należy  wiara ,  iż  trąby  powietrzne,  nawet  w  naj- 
niewinniejszej  swej  formie,  piaskowego  wiru,  są  spowodowane  przez 
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złośliwą  istotę,  czarownica  lub  aamego  djabla.  Kiedy  w  roku  ubieg- 
łym d.  SO  kwietnia,  cyklon  nawiedził  miasto  Trapani,  powywracał 
drzewa  i  latarnie  miejskie,  rozpędzi!  muzykantów,  którzy  mieli 
przygrywać  wieczornemu  spacerowi,  i  porwał  w  powietrze  szyłdwa- 
cłia  razem  z  budkf|,  do  której  się  acli ronił,  stało  siłj  to  za  sprawą 
zlej  duszy.  Dusza  ta  byłaby  jeszcze  więcej  złego  sprawiła:  szczę- 
yeiem,  włosy  jej  uwikłały  się  w  gałęzie  drzewa,  i  to  ^ą  obezwład- 
niło. Kilka  osób  widziało  jednak  nagą  kobietę  z  rozwianemi  wło- 
sami, usiłującą  uwolnić  zaptątane  pukle.  Czarownica  znikła,  unosząc 
z  sobą  burzę,  skoro  tylko  ją  dostrzeżono. 

Lud  nasz  wierzy  także,  iż  w  wiracb,  powstających  przy  wie- 
trze, ukrywają  się  czarownice  lub  sam  djabel.  Jońli  się  w  taki 
wir  rzuci  nuż  zupełnie  nowy,  a  jeszcze  lepiej  poświęcony,  zrani 
się  niezawodnie  niewidzialną  osobę.  Jeśli  to  była  czarownica,  po- 
znaii  ją  bodzie  można  po  ranie.  Czasem  można  w  ten  sposób  przy- 
bić samego  djabła  do  ziemi  i  zmuaiii  do  wykonania  swej  woli. 

We  Włoszeeh  logiendy  często  łączą  wicher  z  djabtem.  Ta 
niewidzialna  siła,  poruszająca  powietrze,  budzi  pojęcie  tajemniczej 
kierującej  nią  istoty.  Wicbcr  jest  uważany  przez  lud  włoski  za 
djabelskiego  rumaka;  korzystają  z  tego  złośliwi  i  mówią/ iż  djabel 
siedzi  ciągle  tam  lub  owdzie,  a  rumak  oczekuje  na  niego  darem- 
nie. Są  bowiem  przy  zbiegu  ulic  na  plaeach  miejiłca  uprzywilejo- 
wane, gdzie  zawsze  czuć  powiew  wiatru.  To  dlatego,  że  djabel 
przebywa  w  którymś  z  otaczających  gmachów,  a  często  nawet  w  ka- 
pitule tub  klasztorze. 

W  Neapolu  oprócz  św.  Januarego,  jest  czczony  niemal  na 
równi  z  nim  św.  Antoni,  patron  od  ognia  i  św,  Wincenty.  Szcze- 
gólne nabożeństwo  do  tego  świętego,  wprowadzili  Hiszpanie  za  cza- 
sów swego  panowania.  Dzień  jego  bywa  obchodzony  z  niezmierną 
m-oezystością^  Uboga  ludność  je  i  pije  przez  trzy  dni  z  rzqduj  a  ro- 
dziny zastawiają  nieraz  najpotrzebniejsze  sprzęty,  ażeby  zadość 
uczynić  tomu  zwyczajowi.  Po  pijanemu  często  przychodzi  do  kłótni 
i  bójek;  szczęściem,  szpitale  są  blizko.  Istnieje  też  piękny  zwyczaj, 
złączony  z  imieniem  tego  św^iętego.  Każdy  bez  wyjątku,  wiozący 
kamienic  z  łomów  Capodimonte,  zostawia  za  każdym  przejazdem  je- 
den kamień  w  umówionym  miejscu.  Tw^orzy  się  z  tego  szybko  stos 
ogromny,  który  w  dzień  świętego  Wincentego  sprzedają  ua  ko- 
rzyść stowarzyszenia  dobroć zynnego^  zostającego  pod  jego  we- 
zwaniem. 

Pomiędzy  obyczajami  wloekiego  i  naszego  luda  niejodnokrot- 
nio  zauważyć  można  pewne  podobieństwo.  Noivym  tego  dowodem 
jest  zwyczaj,  istniejący  w  niektórych  okolicach  Wioch,  zbierania 
flię  na  wieczornice,  mające  ten  sam  charakter,  co  nasze. 

W  miejscowościach  górs^krcli  około  Bolonji,  w  długie  zimowe 
wieczory  zbierają  się  mieszkańcy  do  upati^zonego  doinu,  który  goś- 
cinnie otwiera  się  bez    wyjątku  dla  wszystkich. 

Miejscem  zebrania  nie  jest  tak,  jak  u  nas,  wesoła  izba, 
oświrtlana  raźnym  blaskiem  ogniska,  ale  stajonka,  w  której  ko- 
rzysta się  z  ciepła  zwierzęcego.    Lampka,  zawieszona  u  belki,  daje 
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alabe  światło,  a  kobiety  z  kądzielą  tworzą  zwarte  grono  około  naj- 
ważniejszej osoby  zgromadzenia:  opowiadacza,  zwanego  si  fulma. 
Fulesta  różni  się  od  sycylijakiego  coj\i<utoH€^  gdy^  ten  trzyma  się  he- 
roicznych baśni  cyklu  Karolowego,  on  zaś  opowiada  zwyczajne  baj- 
ki. Pomiędzy  temi  bajkami  a  nowelami  Dekamcroua  i  dawnych 
nowelistów  włoskich  istnieje  pewne  podobieństwo.  Może  pochodzą 
one  z  jednego  :£ródła?  Ozy  noweliści  czerpali  tematy  w  opowiada- 
niach hidowycli?  czy  też  dawne  nowele  mogły  różne  mi  drogami 
przedostać  Bię  do  Indu?  Istnieje  tu  pole  do  ciekawych  porównaw- 
czych etudjów. 

Zaznaczyć  jednak  trzeba,  iż  charakter  opowiadacża  fuleaty 
rzadko  bywa  swawolny.  Słuchacze  najlepiej  lubią  powieści  tkiiwe, 
a  nawet  sentymentalne,  o  Bierocic,  poszukującej  zaginionej  siostry, 
o  matce,  której  ukradziono  dziecię,  o  uciśnionej  niewinności,  oskar- 
ionej   o  różne  występki  itp. 

Im  większe  nic  bezpieczeństwa  przechodzą  bohaterowie  opowia- 
dania, tym  robi  ono  większe  wrażenie*  Kikt  naturalnie  o  praw- 
dopodobieństwo się  nie  troszczy,  a  w  potrzebie  dobra  wieszczka^ 
albo  też  interwencja  istoty  błogosławionej,  rozwiązuje  trudne  sy- 
tuacje. 

Opowiadający  posiadać  musi  pewien  talent.  Głosem  dopomaga 
sobie  do  wzbudzenia  wzruszeń,  umie  słodko  przemawiać  w  cliwilacb 
rozczulenia  i  z  surowym  akcentem  malować  obraz  dzikiego  czło- 
wieka, który  grać  musi  rolę  w  najulubieńszycli  powieściach. 

We  Włoszech  tak  samo,  jak  i  u  nas,  kukułka  jest  uważana 
za  wróżbitę  przyszłych  losów.  Kukułka  jest  ptakiem  cudownym, 
zajmuje  się  losem  człowieka,  służy  za  pośrednika  pomiędzy  nim 
a  potęg-ami  nicwidzialnemi,  i  dlatego  nie  ma  czasu  wysiadywać  włas- 
nego potomatwa.  Zajęta  ważniej ezemi  sprawami,  powierza  je  cudzym 
staraniom. 

Kukułka  wie  wszystko.  We  Włoszech  zapytują  jej  rolnicy: 
jaki  będzie  urodzaj?  ile  zarobią  na  swojej  roli? — dziewczęta:  ile  lat 
czekać  mają  na  męża?^ — starzy:  ile  im  lat  życia  pozostaje?  Ptak  na 
wszystko  odpowiada  liczbą  swych  kukań, 

Kiedy  jednak  ta  liczba  nie  jest  w  zgodzie  z  chęciami  pyta- 
jących, trzeba  się  udać  do  starych  kobiet,  posiadających  tajemni- 
czą wiedzę.  One  mogą,  za  pomocą  zaklęć,  zmienić  zto  losy  i  zni- 
weczyć niepomyrtlne  wróżby.  Na  wszystko  więc  jest  sposób,  tylko 
trzeba  go  umieć  użyć, 

Znachorki  więc  istnieją  wszędzie^  gdzie  w  nie  wierzą  i  gdzie 
uciekają  się  do  ich  wiedzy.  Trzef-a  przyznać,  że  znają  one  niekie- 
dy wiasni^iści  ziół  i  za  ich  pomocą  przynoszą  ulgę  w  różnych  do- 
legliwościach, a  przytym  wyobraźnia    dopomaga  im  dzielnie, 

W  SycyJji  istnieje  wiara  w  cudowną  zdolnoać  niektórych  oso- 
biiitości  do  leczenia  pewnych  cliorób.  Ze  zbioru  wierzeń  i  przesądów 
ludu  sycylijskiego  dra  Pitrego  wiemy,  iż  tak  z  w,  ciranli,  ludzie  na- 
piętnowani od  urodzenia  znakami  odpowiedniemi,  nie  lękają  się 
ukąszenia  jadowitych  gad /.i  n  i  nawet  umieją  je  leczyć.  Prócz  togo  są 
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oaoby,  których  samo  tchnienie  uzdrawia,  W  okolicy  Palermo  znaj- 
duje sic  taki  człowiek,  wzywany  na  wazy8tkio  strony  przez  ludzi 
bo^'-atych  i  należących  do  warstw  wyższych,  który,  tchnąwszy  na 
chnre  oczy,  leczy  je;  wszyscy  udający  się  do  nie^o  doznawali  po- 
lepszenia, niektórzy  zaś  zupełnie  byli  nzdrtiwicni, 

Przy  dzisiejszych  badaniach  naukowych  o  sugestji,  fakt  ten 
wytłum II czy e  się  daje,  zawsze  jednak    zasługuje  na  uwag<j\ 

Osobny  dział  cudownych  opowieści,  stanowią  ślady,  zostawione 
na  kamieniach  przez  stopy,  ręce,  lub  cale  ciało  świętych,  albo  tei 
istot  nadprzyrodzonych.  Legiendy  takie  istnieją  we  wszystkich  kra- 
jach, np,  na  wyspie  Cejlon  i&tnieje  ślad  stopy  Buddy.  We  Włoszech 
podobnie  cudownych  śladów  jest  mnóstwo. 

W  kościele  św,  Afcaty  w  Palermo  po  za  bramą  tej  Świętej 
jo  et  kamień  ze  śladem  stopy.  Według  tradycji,  ślad  ten  zostawiła 
Św.  Agata  w  następującej  przygodzie.  W  r.  253  w  czasie  prześla- 
dowania chrześójan,  prefekt  sycylijski  Kwinejan  zawezwał  przed 
a  woj  sąd  do  Katanji  św.  Agatę^  Ta,  posłuszna^  wybrała  się  w  drogę, 
ale  zaraz  za  miastem  rozwiązał  jej  się  trzewik  czy  sandał;  przy- 
mocowywała go,  postawiwszy  stopę  na  kamieniu,  na  którym  ślad 
tej  stopy  pozostał. 

Inne  zupełnie  znaczenie  ma  krwrawa  ręka^  odbita  na  odrzwiach 
jednej  z  sal  pałacu  Carini,  w  mieście  tego  nazwiska.  Znana 
jest  powszechnie  iegienda  o  księżnie  Carini,  którą  mąz  zamordował 
podobnie  jak  w  Rimini  Lancilotto  Franczcskę  z  powodu  przenie- 
wierstwa.  Uciekając  przed  mordercą,  ofiara  krwią  zbroczona  oparła 
rękę  na  odrzwiach,    i  krwi  tej  żadnym  sposobem    zmyć  nic  można. 

Legiendy  o  krwi^  nigdy  nie  zatartej,  ale  cudownym  sposobem 
występującej  na  miejscu,  gdzie  była  przelana^  są  wszędzie  rozpo- 
wszechnione, I  u  nas  istnieją  podobne.  Pomiędzy  innemi  opowia- 
dają, że  w  zamku  Zawieprzyckim  była  podłoga  w  ten  sposób  napięt- 
nowana z  powodu  spełnionej   zbrodni. 

W  Trapani  pokazują  w  kościele  Najświętszej  Panny  trzy  po- 
sągi Pana  Jezusa,  Matki  Boskiej  i  św.  Józefa,  wyrzeźbione  %  jedne- 
go kawałka  drzewa;  tradycja  utrzymuje,  ii  gdy  artyście  nie  star- 
czyło drzewa  na  wyrzeźhienie  św.  Józefa,  świątobliwy  zakonnik 
Vit  Santo  rozciągnął  je  cudownym  sposotiem,  nadając  wymagane 
rozmiary.     Stało  się  to  w  XVII  wieku. 

Podobnie  Św.  Franciszek  a  Paulo  w  Milazzo,  przy  budowie  koś- 
cioła, rozciągnąi  zbyt  krótką  belkę.  Ten  sam  Święty  zostawił  na 
kamieniu  odbicie  swej  stopy  w  jednym  z  miasteczek  kalabryjskicb. 

W  kościele  Najśw.  Panny  w  Ścieli,  niedaleko  Syrakuzy,  znaj- 
duje się  płyta  kamienna,  z  wyrytym  na  niej  kopytem  końskim. 
Znak  ten  pozostawił  koń  Najśw.  Panny,  gdy  ukazała  8ię  w  czasie 
bitwTT  pod  Donnalucata,  stoczonej  przez  chrzęść jan  przeciw  mu- 
zułmanom. 

Kie  wszystkie  znaki  pochodzą  od  Świętych  i  są  dowodem  łas- 
ki Boskiej;  nieczysta  siła  zostawia  je  także.  W  klasztorze  Bernar- 
dynów a  w,  Anny  w  Sciacca,  znajduje  się  na  stole  w  refektarzu 
znakj  zostawiony  przez  potępieńca,  w  następującej  okoliczności.  Je- 
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don  %  braci  klasztornych  zobaczył  raz  wieczorem  cały  refektarz 
oświetlony  i  wszystkie  miejsca  zajęte  przy  stolach  przez  zakonni- 
ków. Pobieli  powicilzieć  o  tym  gwartijauowi,  który  z  krzyżem 
w  ręku,  utoczony  zgromadzeniem  braci,  udał  aię  do  refektarza,  i  za- 
stawszy nieznanych  biesiadników,  zaklf|i  icli  imieniem  CijryBtuRa^ 
ażeby  wyznali  kto  są  i  skąd  przyszli.  Wówczas  jeden  z  nich  od- 
powiedział, iż  on  i  jego  towarzysze  pochodź;^  z  piekła,  a  są  ducfia- 
mi  grzesznych  zakonników;  mówiąc  to,  ręką  uderzył  w  stół  i  zostawił 
znak  na  drzewie.     Po  tym  cale  widzenie  znikło. 

Na  Kor&yce  wiełe  pomników  megalitycznych  nosi  nazwę  kuint 
djabeldkich.  Raz  djabcl  rozgniewany  odrzucił  daleko  od  siebie 
młot,  który  padając  o  tysiąc  metrów  odległości,  utworzył  dziurę, 
gdzie  zbierają  się  deszczowe  wody.  Ta  mała  sadzawka  ma  się 
ciągle  powiększać,  a  w  głi^bi  dają  się  slyszeó  w  nocy  gwałtowne 
aderzauia  młotem  w  kowadło.  O  jednej  z  takich  kuini  djabelskich 
opowiadają,  iż  sw.  Marcin  założył  się  z  odwiecznym  wrogiem  ludz- 
kości: kto  prostszy  zagon  wyorze?  Djabeł  natrafił  lemieszem  na 
kamień,  który  się  złamał.  Kozguiewauy  rzucił  go  i  przebił  nim 
górę  Tafonato,  jak  to  widzieć  można.  Woły  zaś,  użyte  do  roboty, 
zamieniły  się  w  kamień. 

W  legiendach  zdarzają  się  często  zakłady  i  walki  Świętych 
%  djabłem.  W  Umbrji  4 w,  Florjan  chciał  przeciąć  drogą  górę  Hos- 
sa, W  tym  celu  jechał  wozem,  otwierając  przed  sobą  cudownym 
sposobem  skały;  djabeł,  chcąc  mu  przeszkodzić,  rzucał  pod  wóz  ol- 
brzymio głazy.  Daremnie:  nie  powstrzymał  Świętego,  jednak  w  wie- 
lu miejscacik  znaó  na  głazach  ślady    kół  i  osi  wozu. 

Nie  tylko  Święci  zakładali  się  z  djabłem.  Legienda  slowiaóska, 
przywiązana  do  góry  Prestrelenic  we  Frjulu,  przypisuje  otwór,  prze- 
bijający gorę,  djabłu,  z  którym  założyła  się  Najśw.  L^anna,  źe  prę- 
dzej od  niego  przebiegnie  przestrzeń  pomiędzy  Luscharilłcrgiem 
a  Madonną  del  Monte,  cliociaź  pozwoliła  mu,  nim  się  sama  ruszyła, 
przejść  prestrelenic,  Djabeł  rzucił  się  w  drogę  z  takim  impetem, 
że  przebił  górę  swym  ciałem. 

Według  innej  łegiendy,  otwór,  o  którym  mowa^  jest  oknem, 
przez  które  djabeł  przypatruje  się  pracy  potępionych  na  pustych 
i  groźnych  stokach  Cauiuo  i  Roccalana, 

Zabawną  legiendę  przywiązują  Itor sykanie  do  wyrobu  swego 
ulubionego  sera,  zwanego  iroccAto.  Owego  ezasu  zamieszkiwał  wyspę 
straszliwy  olbrzym  Orco  i  wyrządzał  ludziom  okropne  szkody.  Ci 
zrozpaczeni^  zastawili  niedaleko  od  groty,  którą  zamieszkiwał,  a  zwa- 
nej domem  Orca,  sam  otrzaska  w  który  wpadł  nieostroj^ny  olbrzym. 
Wówczas  obiecał  ludziom,  ze  jeśli  darują  mu  życie,  nauczy  ich 
z  mleka  koziego  robić  najw^iększy  przysmak,  i  rzeczywiście  nau- 
czył ich  wyrabiać  hrotcUo, 

Nie  tylko  Najśw.  Panna  i  różni  Święci,  nictylko  odwieczny 
wróg  ludzkości,  szatan,  zostawiali  cudowne  znaki  swojego  przejścia 
na  głazach,  skałach  i  drzewie,  Lud  włoski,  znający  na  pamięć  le* 
ciendy  o  Karolu  Wielkim  i  rozkochany  w  jeg<ł  paladynach,  odnaj- 
duje także  ich  ślady  w  różnych  zjawiskach  natury*  I  tak  niedaleko 
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od  Gieniii  w  Val  Pia  rozpadlina  w  skale  jest  uwaiana  jako  znak 
Orlandowego  miecza  i  nosi  nazwę  „cięcia  Orlanda/'  Tak  samo  w  Vm- 
brji  szczyt  Monte  Cuccio  ma  pięć  rozpadlia,  a  góra  ta  pocięta  była 
mieczem  OrJanda. 

We  Florencji,  na  frontonie  kościoła  św,  Stefana,  jest  kamień 
ze  znakiem  podkowy;  zofltawil  go  koń  tego  popularnego  bohatera. 
Niedaleko  zaś  od  Asyiu,  na  przydrożnej  skale^  znajdują  się  wy- 
żłobienia, iiwaiane  za  miarę  olbrzymiego  ciała  Orlanda-  Bobater, 
według  znaków,  zostawionyeli  jakoby  przez  jego  kolana,  łokcie 
i  głowę,  miałby  z  gór*^  trzy  metry  wysokości. 

Legiendy  o  iSl adach  cndownych  nie  Bf^  bynajmniej  wyczerpa- 
ne. Dr.  Pitr6  zostawia  tę  rnbrykę  otwartą,  tak  jak  rubrykę  za- 
klęć i  przysi;|g;  zapewne  więc  będziemy  mieli  sposobność  do  jed- 
nyełi  i  drugich  powrócić. 

WaUrja   MarrtnŁ 


Folk-Lore,  kwartalnik  londyński  (por.  WUła,  YII,  227).  Tom 
IV,  zeaz,  2—4  (1893);  tom  V,  zesz.  1-^4  (1894). 

Zeszyt  2.  A.  Nutt  rozpatruje  materjał,  zebrany  w  dziele  pan- 
ny Oox  p.  t.:  Cindtrelia. — G.  Itf.  Godden  porównywa  podanie  greckie 
o  Dedalu  i  Zeusie  %  podaniem  bułgarskim  o  Grozdance  i  przypusz- 
cza, że  pochodzą  one,  ziirówno  jak  obrząd  weselny  wyprowadzania 
panu  młodemu  starej  kobiety  zamiast  panny  młodej,  od  jakiegoś 
prastarego  ceremoujału,  który  wyobrażał  zwycięstwo  wiosny  nad 
zimą.— Fairmau  Ordisk,  o  dramacie  ludowym  angielskim;  dramaty 
są  osnnte  na  łegiendzie  o  św\  Jerzym  ze  amokiem  i  na  historji 
wojen  Icrzyiowych.  Walka  św.  Jerzego  zo  amokiem  ma  wyobra- 
żać walkę  zimy  z  latem.  Te  same  wątki  stanowią  treść  przedsta- 
wień na  święto  ^Płongh-monday"  (poniedziałek  po  Trzech  Królacłi). 
Wszędzie  występuje  lekarz,  uzdrawiający  c  ud  o  w  ni  e^  i  wierze  ho  wiee> 
Aktorowia  tańczą.  W  niektórych  okolicach  wą  używane  do  tańca 
rogi  reulferów^  Autor  widzi  wszędzie  ślady  mitów  ekandynawakicb, 
— L.  Dunean,  wierzenia  Indowe  z  hrabstwa  Leitrim.  Wróżki  są  to 
anioły  upadłe,  zamieszkują  powietrze.  Miejsca,  na  których  sejmują, 
są  nietykalne:  kto  na  nie  atąpi,  umiera;  domy  tam  zbudowane  walą 
się.  Wróżki  zamieniają  dzieci.  Sposoby  przeciw  oczarowaniu  masła. 
Kto  stąpi  na  miejsce^  gdzie  pochowano  dziecię  niechrzczono,  musi 
błądzić.  Podania  o  studniach,  o  głodnym  człowieku,  ukazującym 
się  w  czasie  głodu.  Czarownice  przybierają  postać  zająca.  Bajki; 
1)  o  czarownicy,  właścicielce  kołdry  djameutowej,  butów  azybko- 
cbodów,  miecza  i  rumaka,  i  o  trzech  braciach^  2)  o  królu,  który  ka- 
zał sobie  opowiadać  nieprawdopodobieństwa  i  wszystkiemu  przyta- 
kiwał, ale  zaprzeczył,  gdy  opowiadający  mu  nbliźył.  (Por.  „Bibl. 
Wisły/'  III,  50);  3)  o  mtodzieńcu,  zaczarowanym  w  byka  (por,  Wit- 
ta, VII,  157;  Grimm,  ltł3).^Longwortb  Dames,  bajki  z  Beludżysta- 
nu.^May  llobinson,  cześć,  oddawana  czarownikom  Murzynom  w  lu- 
djaeb  Wschodnich  i  Zachodnich,   Dołączony  jest   rysuuek,  przedsta- 
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wiający  fetysza.  M,  J,  Walhouńc,  ki1k»  faktów,  charaktery  żujący  eh 
wiarę  mieszkaucdw  wybrzeża  Malabarakicgo  w  fetysze.  —  W.  A. 
Craigle,  wycifjgi  z  księgi  „History  of  the  settlement  af  Iccland'' 
czyli  „Landndmabók'*  z  XI  wieku.  {Treść:  Podania  dotyczące 
przeszłością  obrzędy  religijne,  duchy  opiekuńcze;  niektórzy  bohate- 
rowie nie  mogą  zaznać  spokoju  po  śmierci;  opowiadania  o  skarbach 
ukrytych). — J.  Jacobs  roztrząsa,  co  oznacza  wyraz  ^lud/* — Przegląd: 
S.  Hartland  o  dziele  gien,  Pitt-Klvcrsa  o  wykopaliskach  w  Bokerly 
itd. — Korespondencja.  R.  C,  Tempie' a  o  posągach  w  kajdanach;  W. 
Roufle'a,  o  rudych  ludziach.  ^Wiadomości  o  odbytych  zebraniach  To  w, 
folklorystów.  —  Drobiazgi:  o  czarach  za  pomocą  odlewu  2  wosku, 
o  zwyczaju  wąchania  głowy  w  dowód  przywiązania,  różne  zabobo- 
ny z  Naksos,  o  przeczuciu  śmierci,  sposób  poszukiwania  topielców, 
o  zamurowanych  iywcem.  Bibljografja. 

Zosz.  3-  J.  Jacobs  uwagi  do  dzieła  panny  Cox  „Cinderella." 
— Lougworth  Dames,  bajki  z  Bel udzy stanu  (nr.  XIII,  por.  iVi«ia, 
VIU,  225).— R  Peacock  i  F.  S.  A.,  opis  uroczystości,  przypadają- 
cej 24  czerwca  w  Dunkirk. — G*  Ha&tie,  o  zabawach  w  wigiljt^  No- 
wego Roku  i  zwyczaju  składania  życzeń  o  północy* — J,  K  Crom- 
bie,  przesądy  z  hrabstwa  Aberdeen.  Idąc  do  chrztu,  na  polo- 
wanie, wracając  od  ślubu  itp,,  dobrze  jest  spotkać  przyjaciela,  życz- 
liwych, stąpających  szerokiemi  krokami,  joMica,  kurę  itd,;  żlejest 
Bpotkaó  księdza,  pogrzeb,  zająca,  złodzieja,  osoby,  stawiające  stopy 
do  środka,  kobietę,  osobę,  posądzaną  o  czary,  mającą  brwi  zroste, 
kota,  świnię  itd,  —  M;  Peacoclt,  przyczynek  do  pracy  L.  Dunca- 
na  w  poprzednim  zeszycie.  —  2  bajki  Szćkelyeków,  mieszkających 
Da  poludn,- wschodzie  Węgier  (por,  Wisia,  VI,  135). — J,  Abercrom- 
by  wylicza  odczyty  z  kongresu  folklorystów  w  Chicago  1893  roku 
i  za  najlepsze  uznaje  prace  L.  Krzywickiego,  E.  Majewskiego  i  A. 
Jurjana  z  Cliarkowa. — A.  C.  Haddon,  przesądy  z  Irlandji,  tyczące 
się  róinych  chorób,  czarownic  podrzucających  odmieńców,  samobój- 
ców, złych  wróżb  itp.  Plucie  odpędza  uroki, ^ — A,  Nutt,  Mity  i  sagi 
celtyckie,^ — YorkPowell,  referat  o  dziele  F,  Sandera,  —  Korespon- 
dencje^ przyczynki  do  art,  ITartlanda  z  roku  1892  o  „zjadaczach 
grzechów.'*— Drobiazgi  (jeszcze  o  zjadaczach  grzechów,  o  karlach 
i  krasnoludkach  przyczynki  z  różnych  stron  świata,  zwyczaje  ma- 
jowe itd).  ^Bibljografja. 

Zeaz.  4,  A,  Lang,  Kopciuszek  i  rozszerzanie  się  bajek.— A. 
Nutt,  Krytyka  poglądów  p,  Newella  i  Jacobsa  o  pochodzeniu  i  roz- 
szerzaniu się  bajek  i  o  Kopciuszku. ^E,  S.  Hartland,  Zwyczaj  za- 
wieszania odzieży  i  szmat  na  krzakach,  wrzucania  szpilek  do  stud- 
ni, wbijania  goidzi  w  krzyże  i  posągi  Świętych  w  celu  odzyskania 
zdrowia. — W,  Stokes,  podania  tyczące  się  nazw  różnych  miejsco- 
wości*—G.  M,  Godden,  opis  drzewa  i  iródla  czczonego  i  uzdrawia- 
jącego i  odpowieduie  podania.  (Por.  Wisła,  VIII,  737). — Codrington, 
2  bajki  melanezyjskic, — L,  Duncan,  testamenty  z  r  1440,^M.  L. 
Dames,  bajki  z  Beludżyatanu,— Korespondencje,  drobiazgi,  bibljo- 
grafja, 

Tom  V  z^BZ.  1,     Sprawozdanie    z  posiedzenia  To  w.  folklory- 
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stów* — Drobiazgi. — W,  Roubo,  obrazy  reliprUJ^c  i  ofiary  w  knacio- 
łaeh  włoskich. — Gei-ieh  porusza  pytanie,  czy  pojłlubienie  wybawcy 
jcHt  faktem  psychologiczny bl — -Sewell,  mordowanie  dzieci  (dla  za- 
bobonów) w  Indjacb  WBchodnich. — Fawcett,  o  rasacli  pierwotnych 
w  IndjaRh  południowych,  niektóre  obyczaje.  —  Peacock,  spotkanie 
Broki  zlą  wróibą. — Burne,  zabawy  i  pochody  w  Anglji  południowej, 
— Murray-Aynaley,  Opia  zabawy  chłopców  na  Cejlonie, — G.  L,  Gom- 
me  poruBza  kweatjc  ważności  studjów  porównawczycli  przy  badaniu 
powstawania  podań  i  bat^ni.^Hartland,  referaty  o  4  dziełach, — Ko- 
respondencja, Miacellanea  (PrzegUid  „Czeskiego  Lidu/'  wydawnictwa 
tyczące  się  folkloru  Indji  potno  cny  eh  i  przebrania  w  Oksfordzie, 
z  ryciu j|),  — Bibłjografja, 

Zesz,  2,  York  Powell,  o  rozwoju  aagi.— E.  Aniezków,  podania 
o  Św.  Mikołaju,  patronie  żeglarzy,  w  porównaniu  z  mitologją  róż- 
nych narodów,— W,  P.  Ker,  romans  ,,van  Walewoin''  i  bajka  Grim- 
ma „Złoty  ptak,''^J,  Jacobs,  o  wędrówce  bajek,  odpowiedź  na  za- 
rzuty pp,  Langa  i  A,  Nutta.  Autor  streszcza  przekonania  swoje, 
że  w  niektórych  bajkach  zdarzenia  nienaturalne  są  przeżytkami 
dzikiej  kuł  tury;  podobieństwo  w  szczegółach  zdarza  si<^  tylko  wsku- 
tek ich  wędrówki;  bajki,  maJEjce  wątki  cudzozreuiBkie,  nie  mogą  byó 
brano  za  dowód  antropologiczny.  Bajki,  artystycznie  ułożone  wię- 
cej niż  z  4  zdarzeń,  nie  są  pochodzenia  pierwotnego. — A.  Nutt,  uwa- 
gi o  pracy  powyższej, — J,  Jacobs,  S,  Hart  land,  L.  Duncan,  A,  6, 
Haddou,  referaty  o  wydawnictwach  fołklorystycznycłi,— Korespon- 
dencja.— ^MiBcellauea  (zwyczaj  żniwny  z  Anglji  wschodniej), — Bibljo- 
grafja. 

Zcsz,  ^.  L.  L,  Duncan,  podania  o  krasnoludkach,  czarowni- 
cach zabierających  masło  (por,  S.  Polaczek,  Hntlatta^  str,  110), 
obrzędy  weselne  itd,  z  hr.  Leitrim,  bajka  o  Kopciuszku,  —  A,  W, 
Moore,  źródła  uzdrawiające  na  wyspie  5fan, — G.  W,  Wood,  przy- 
słowia z  wyspy  Man.— Korespondencja, — Miscełlanca.— BibIjograJja, 

Zesz,  4,  R,  W.  SchuJtz,  zabawa  wiosenna  chłopców: — M,  J, 
Walhouse,  strachy  pod  postacią  świateł, ^ — K,  Meyer,  wyjątki  z  księ- 
gi „Speculum  Regale"  z  r,  1250,  „Mirabilia  islandzkie,*'  —  A.  C. 
Haddon,  legiendy  z  wysp  Woodlarks. — J,  Abercromby,  referat  o  baj- 
kach fińskich  (niektóre  z  nich  istnieją  u  ludu  naszego), — E, 
8.  Ilartland,  referaty  o  5  dziełach. — łiorespondoncje, — Miscellcnea 
(kołysanka  szkocka,  niektóre  przesądy  z  Berkshiru,  zwyczaje  grec- 
kie przy  narodzinach  itd*  Wyciągi  z  „Czeskiego  Lidn*'  i  z  wydawnic- 
twa, tyczącego  się  fołkloru  Indji  półiiocnyeh).^^Bibljografja. 

Z,    A.   K. 


L 


Altpreu88i8Cłie  MonatsSChrift^     Wydawane    przez  Rudolfa 
Reickego  i  Eniosta  Wichertn,  Zesz,  I— VIII,  18^2  r. 

W  zcsz.  I  i  II  rozprawa  Wilhelma  BrOniuga:     O  stanowisku 

biskupstwa  warmijskiego  wobec  zakonu  krzyżackiego  podczas  trzy- 
nastoletniej wojny    miast.     Jana  Reickego     o  etudjaeh    Gottseheda 
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przy  wszechnicy  królewieckiej.  Bardziej  nas  jednak  zajmuje  rozpra- 
wa Treichla  o  zwierzętach  i  ich  nazwach  w  gwarnictwi6  ludowym. 
Nawoływania  pieszczotliwe    i  przynęty    powtarzają  się  dwukrotnie,  | 

gdy  wstręt  wyraża  eię  raz  jedon,  i  to  głośno.  I  tak  w  mowie  ludu  \ 

niemieckiego  Prus  zachodnich    i  wschodnich    kot  nazywa  się  Matz.  .    j 

Autor  nie  objaśnia  znaczenia  1  gienezy  tej  nazwy.  Indyka  Easzuhi 
nazywają  gula.  Autor  utrzymuje,  ie  nawoływania  drobiu  w  ustach 
luda  polskiego:  „Tipu,    tipu,  tip!"  jest  w  związku  z  rzeczownikiem  i 

„czub,"     atąd  „czubać,"     ^czubić.**    Kaczki    nawołują  w  okolicach  > 

polskich  przez  wykrzykniki:  „kaczikaczikaczika/  gęś  przez  „gcsz,^  I 

co  jest  w  związku  z  nazwą  samego  ptaka.    Kaszubi  natomiast  wo-  I 

łają:  „lewu,  lewil!''  Autor  uważa  zdanie  Grimma,  jakoby  wyraz 
k&btlc  był  zapożyczony  ze  Błowiańskiego  kobyla^  za  niepewne,  albo- 
wiem w  st.-póln.-niem-  jest  kupall  (koń).  Przytym  w  regiestraeh 
aredmowiecznych  niemieckich  czytamy  w  1.  mn.:  Kobeln,  Kobelen,  Kobiin,  , 

Kolłlin.  Nazwa  waiocha  wskazuje^  £e  ludzie,  zajmujący  się  kastracją 
koni,  pochodzili  pierwotnie  z  krajów  naddunajskich.  Autor  między 
innemi  przyw^odzi  nazwy  polskie  psa. 

Zesz.  m  i  IV  zawierają  rozprawy:  Rahla — Kant  o  wiecznym 
pokoju,  Sembrzyckiego  Jana — O  Szkotach  i  Anglikach  w  Pruflicch 
Wschodnich,  tudzież  o  bractwie  narodu  wielkobrytaAskiego  w  Kró- 
lewcu. Zdaniem  p,  S,,  ludjłośó  pierwotna  Prus  Wschodnich  pocho- 
dzi bądi  od  osadników  niemieckich,  bądź  od  zgiermanizowanych 
Polaków,  Litwinów,  Prancuzów,  Szw  edów,  Holendrów,  a  nawet  Szko- 
tów i  Anglików,  kiórych  w  XVII  w.  była  znaczna  liczba.  P.  Beck-  . 
herrn  rozprawia  o  herbach  miast  w  Starych  Prusiech,  załączając  j 
przytym  15  tablic. 

Zesz.  V  i  VI    zawierają  rozprawę    p.    Seraphima    A.     o  wy-  i 

chodztwie     chłopów  lotyskich    z  Kurlandji     do    Prus  Wschodnich.  " 

Wieśniacy  kurlaud^cy  z  Grobina,  Durben,  Rutzau,  Oberbartau  i  Nie-  ( 

derbartau  osiedli  się  w  Pruuiech  Wschodnich  podczas  wojny  szwedz- 
ko-polskiej,  zająwszy  okolico  Kłajpedy,  Tylźyc,  Ragnity,  Inster- 
bnrga  i  całego  pobrzeźa  zatoki  Kurońskiej.  Następują  rymy  i  gry 
ludowe  w  Prusiech  przez  II.  Friachbiera  i  rozpr.  Alfreda  Len^a 
o  stosunku  zakonu  krzyżackiego  do  biskupa  Chrystjana  w  Prusiech. 
P.  Ernst  mówi  o  ^Krytyce  czystego  rozumu**  Kanta.  Referaty 
i  wiadomości  bibljograficzne  kończą  te  dwa  zeszyty. 

Zesz.  VII  i  Vin,  oprócz  dokończenia  rozpr.  Arnolda  o  Kan- 
cie, zawierają  Treichla  o  pocztowosci  w  Prusiech.  Pocztę  po  raz 
pierwszy  w  Prusiech  polskich  zaprowadzono  w  r.  1649.  W  refera- 
tach p.  Sembrzycki  omawia  dzieła:  dra  Mierzyńskiego,  Źródła  do 
mitologji  litewskiej  od  Tacyta  do  końca  w.  XIII,  Warszawa,  189:2; 
tegoż:  Co  znaczy  Sicco?  studjum  archeologiczno-literackie;  Kętrzyń- 
skiego Bibljoteka  Wiktora  hr.  Baworowskiego,  Lwów,  1892,  i  Nad- 
morskiego Kaszuby  i  Kociewie,  Poznań,  1892.  Piękny  dodatek  bibljo- 
graficzny  (Altpreussische  Bibliogiaphie  filr  1891)  stanowi  uzupeł- 
nienie tego  wydawnictwa. 


J.    F.    Gajsler, 
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Zeitschrift  des  Yerelns  fur  Volkskijnde.  Wydawane  przez 

Karola  Woinliohln,  Kocziiik  1,  zc§z,   4  llSUl).  liucz.  II,  zesz.   1 — ^4 
(1892).  Rocz,  ni,  zeaz.  1^4  (18ił3).  Rocz.  IV,  zcsz.  1—4  (18^4). 

Zesz.  4  r.  IStłl,  zawiera:  Toblora  Ludw.,  o  mitolo^i  i  reli^ji; 
Kollmanna  z  Oldenburga,  o  rozległości  gwar  fryzyjskich  w  W,  Ka, 
Oldenburskim^  Menghiniego,  przegląd  krytyczny  literatury  ludowej 
we  Włoszech;  P,  Krojczi  (Zu  den  deiitseb.^  bohm.  u.  m&hr.  Vc>lks- 
lieiler)  zauwaiył  pewną  zgodę  między  pieśniami  czeskieml,  moraw- 
ekicmi  a  nieTuieekiemi.  P.  Ncliring  poświęcił  piękny  i  godny  zazna- 
czenia artykuł  o  etnograf}!  słowiańskiej.  Szczególną  zwTaca  uwagę 
na  działalność  O,  Kolberga;  wspomina   i  o  naszej    Wiśle. 

Zesz.  1  r.  1892.  Art  Ottona  Luitpolda  Jireczka,  o  baSniacli 
i  podaniacli  na  wyspacłi  Owczycli  (FUrćSer);  Kauffmanna  Fr, — o  czci 
matron  u  Giermanów;  Karola  Weinholda — Zu  Goethes  Parialegen- 
de;  Ktmze  F.^Der  Gebrauch  des  KerbholzeB  auf  dem  Tłitiringer 
Walde;  Lovarini — o  wyścigach  kobiet  w  Padwie. 

Zesz.  II  (1892).  Axel  Olrika— Rajki  z  Saksona  Gramatyka, 
Mielke  Rob- — Gicbelentwickelung  des  saehsiachen  Banernhauses.  Do- 
kończenie Jircezka  baśni  i  podań  na  wyspach  Owczych.  Ammana — 
zaiegnywania  przeciwko  złemu  w  lesie  Czeskim.  Wyróżnia  mę  roz- 
prawa Krausaa  o  śmierci  w  obyczajach,  zwyczajach  i  w  wierzeniu 
Słowian  południowych.  Autor  utrzymuje,  4o  wieśniak  poluduiowo- 
t^łowiańaki  jest  wprawdzie  fatalistą,  ale  wtedy  tylko,  gdy  eię  ju£ 
od  śmierci  wyratować  nie  może;  zazwyczaj  przypisuje  on  śmierć 
jakiemuś  dwchowi,  czarom,  człowiekowi  lub  zwierzęciu,  bo  zdaje  mu 
się,  ie  człowiek  nigdy  umrzeć  nie  może.  W  snach  członki  ciała 
ludzkiego,  tudziei  należące  do  niego  części  odzieiy,  oznaczają  krew- 
uego  lub  domownika.  Jeżeli  się  komu  śni,  ie  mu  zęby  wypadają, 
niezawodnie  kto  z  krewnych  umrze.  Motyl  czarny  jest  zwiastunem 
śmierci.  Podobne  znaczenie  ma  i  wycie  psów.  Godne  uwagi,  źe 
kot  nie  przepowiada  zgonu.  Kukułka  była  niegdyś  kobietą,  która 
rzQwnemi  łzami  zgon  brata  sw^ego  opłakiwała. 

Z  artykułów  w  zesz,  Itl  i  IV  zaznaczamy:  Arendta — o  żabo* 
bonach  i  wierze  w  duchy  u  Chińczyków,  Johna — z  ludoznawstwa 
kraju  Chebskiego  {Egerland),  podania  o  karłach  we  Fryzji  północ- 
nej Chr;  Jenscna  i  Przysłowia  tudziei  sposołjy  mówienia,  Ed.  Haasego. 

Zesz.  I  i  II  (1893).  Lewy  lleiir. — Zabobony  wschodnie  za  cza- 
aów  cesarzów  rzymskich,  Bruchmaun — O  znaczeniu  mitów,  Baumgart 
August^ — Z  iycia  ludu  na   Szląsku  itd. 

Zesz.  III  i  IV,  Ilammershaunb — Obrazy  z  życia  ludu  na  wy- 
apacli  Owczych,  Schatzmayr — Pieśni  Frjulu  (Vilotto  friulane),  Gittee 
— O  iartobliwych  imionach  własnych  w  Niderlandach,  Hofler — O  po- 
wonieniu ze  stanowiska  Iudoznaw8tw*a. 

Zesz.  I  i  II  (1804).  Hauffen^Pieśń  niemiecka  w  Au&tro-Wę- 
grzcch,  Bolte  Jau^ — Baśń  o  kumie  śmierci,  Sartori^Trzewik  w  wie- 
rzeniu ludowym,  Englert — Pieśni  nad  kolebką,  Christaller  —  Bajki 
Negrów  z  wybrzeża  Złotego,  Sa^aktzis  Jerzy — Obyczaje  i  zwyczaje 
Greko-Wołochów,  Wossidlo  U.— Śmierć  w  ustach  Indu  w  Meklembur- 
gji,  Ivaiio0^  8* — Obyczaje  Turków  w  Bulgarji. 
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Zeaa.  III  i  IV.  Luk&B  Fr. — Jajko  w  pojęciu  koamogonieznym, 
Feilberi? — Liczby  w  wierjse  i  zwyczajach  ludu  ditńskiegOj  Maurer 
Konniii — Piekło  w  Iduułlji,  Tlurmauu  Ant.  —  Wiara  kalendarzowa 
u   ludu  w   Włj^grzeck,  Prato  St. — Dwa  epizody  z  uoweli   Wscitodu  itp. 


y,    l*\   Gajuler, 


Łu^ica-  Rocznik  SIU  z  r.  1S94  pod  red.  dra  Ernesta  Muki 
w  Ihidyszynie  (por,    Wisin^  VII,   76!tł — 771). 

Wielkie  nie^zczi^acie,  które  dotknęło  lud  aerbsko-lnźyeki,  od- 
bierając im  niestrudzonego  i  wielce  zasluionego  pracownika,  jakim 
był  sp,  ks.  Miclial  Hórulk^  odbija  uię  w  całym  roczniku  ostatnim; 
w  każdym  zeazycio,  Kaczynając  od  marcowego^  zuajdują  aię  w  mo- 
wie wiązanej  hib  w  prozie  serdeczne  wspomnienia,  poświęcone  temu 
prawdziwie  przez  Opatrzność  zesłanemu  aniolowi-stróżowi  Łuży- 
czan. Nie  tylko  rodacy  czcz."i  ^o  wyrazami  uznania  i  żalu  szcze- 
rego, ale  czyui^j  to  i  obcy  przyjaciele  tego  najdrobniejszego  szcze- 
pu ełowiaiiskicgo,  a  więc  dr.  Saiierwcin,  Adolf  Czerny,  J.  Vrclilic* 
ky,  ^oianja  Parczewska,  Bronisław  Grabowskie  Władysław  Ciot — 
wierszem,  tenże  Czerny,  Edw.  Jelinek,  Jan  i  llomualda  Baudouiu  de 
Courteuay,  Konstanty  Grot,  Wilhelm  Bogusławski— w  prozie.  Z  reszty 
artykułów  wymienimy:  „Oóry  serbskie,''  Czornoboh  i  Sokolnik,  opi- 
suje Jerzy  Melda,  którego  zasługi  naukowe  w  ciągu  80- letniego  ży- 
wota skreślono  w  zesz.  1-ym  Łu^ky.  Muku  w  dalszym  ciijgu  opo- 
w^iada  według  kroniki  Tliietmara  Merzeburskicgo  o  ^Wojnaeli  Bo- 
lesława Chrobrego  z  cesarzem  Henrykiem  11  za  kraj  serlmko-lu- 
iycki  (1002 — 1018).  Trzy  podania,  dotyczjjee  miejscowości,  ogłosił 
Cziir»y;  O  „śpiewaczkach  (kantorkach)  serll^kieh"  opowiada  tenże; 
podanie  o  „pannie  na  grodzisku''  zapisał  Pilk.  Objaśnia  nazwę 
miejscową  Kamjenc^  tj.  Kamieniec  JttiŁ-DrjeMśamtki.  W  każdym 
wreszcie  prawie  zesz.  Łi*it^cy  %i\  stale  działy  p.  n.:  „Piśmiennictwo 
serbskie,"  „Obcy  o  Serbacti,"  „Przegląd  aerbs^ki,"  „Nowmy  slo- 
wiaiiskie,"  które  pouczajłj  czytelników  o  tym  wszystkim,  co  naj- 
więcej obchodzie  ich  może. 

Eafal  Lubicz* 


Krok.   Ćasopis  vćnovany   veskcrym  potfebńm   stredniho  skol* 

&tva.     Hedaktor    Fr*  Pruslk.  Praga.    Rocznik  VIII  z  r.   1801  (por. 
Wisła  VIII,  393), 

Pruaik  ogłasza  z  rękopisu  w.  XV  „Kronikę  o  Sztylfrydzic,*' 
^Kronikę  o  Aleksandrze  Wielkim;''  tenże  w  szeregu  krótkich  przy- 
czynków językoznawczych  p.  n.:  ^Etymologie u"*  podaje  ołijasnienia 
pochodzenia  wyrajów.  J.  Palacky  kończy  „Orogratję  Wlocli,'*  O  wy- 
kładzie gicogi-afji  w  gimnazjach  i  liceach  włoskich  poucza  artykuł 
J.  Frej lacha.  Tenże  skreślił  zasługi  księcia  Henryka  Navigatora. 
Bardzo  cenny  przyczynek  do  dziejów  poczt  i  ich  urz^^dzcuia  w  świe- 
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cie  ataroiytnyin  znajdujemy  w  rozprawie  J.  Ćermafea  p,  a,:  >,Ciir- 
atiH  pablicaa  romaniis.**  Bardzo  obfity  jest  dział  bibljograficzny, 
w  którym  nfe  tylko  wymieniono  tytuły  wielkiej  iloaci  dziel,  ale 
nadto  przytoczono  w  każdym  zeszycie  spis  najwaźiiiejszyclj  wydaw- 
nictw porjodycznycli,  naukowych  we  wszystkich  ji^zykach  słowiań- 
skich i  zaznaczono  ich  treść. 

Rafał  Lubicz. 


r 


Przegląd  Etnograficzny.    Moskwa,  1891,    (Por,  wuia,  vii, 

iid  771). 

Zsf^z^t  L  Na  początku  zeszytu  p.  N.  Tichonrawów  po  wstę- 
pie, w  którym  wymienia  i  opisuje  najstarsze  zbiory  pieśni  ludu 
ruskiego,  przytacza  pięć  bylin  z  rękopisów  w.  XVIII.  Pierwsza, 
wyjtjta  ze  zbiorów  T.  Busłajewa,  opisuje  przygoda  bojara  miasta 
Czernlhowa  Staw r a  Godenowicza,  który  oskarżony  przed  księ- 
ciem Kijowa  Włodzimierzem,  dostaje  się  do  więzienia.  Wybawia 
go  zoua  W  a  s  i  1  i  s  a  M  i  k  uli  s  z  n  a,  przebrana  za  posła  od  króla 
PohkouNi.  (Porówn.  Wisła,  IV,  954).  Druga  bylina,  również  ze  zbio- 
rów Busłajewa,  ma  tytuł:  „Powieść  o  Ilji  Muromcu  i  o  rozbójniku 
Sołowieju/'  Trzecia  wypisał  autor  z  rękopisów  XVIII  w;,  ze  zbio- 
rów  wla&nych;  jest  ona  odmianką  poprzedniej.  Oi! warta  i  pi£|ta, 
z  tych  samych  :^ródeł,  opowiada  o  przygodach  trzech  braci  boha- 
terów kijowakicłi:  Ilji  Muromca,  Potoka  Iwanowicza  i  Oleszy  Po- 
powicza. Profesor  Sumców  daje  nam  nową  monografję  porównaw- 
czą: „Mysz  w  literaturze  ludowej."  N.  Tieslenko  pomiei^cił  studjum 
o  działach  rodzinnych  (spadkach)  według  prawa  obyczajowego  bia- 
łoruskiego. Ciekawy  ten  materjał  do  zwyczajów  prawnych  autor 
zgromadził  we  wsi  Sokolnicka  w  po  w.  Newelskim,  gub.  Witebskiej. 
P.  G.  Malawkin  opisuje  Stanicę  Ozerwleną  oddziału  Kizlarskiego, 
okri^gu  Tereckiogo,  Wspomina  przy  tym  pracę  Rzewuskiego  Ttre^^ 
w  której  obok  opiau  wojska  kozaków  Tereckich,  znajdują  się  wspo- 
mnienia, dotyczące  Stanicy  Czerwlenej. — P.  Potanin  zostawia  bajki 
wielko  i  białoruskie  z  mongolskiemi,  targanckiemi,  uraiichajskiemi, 
z  treścią:  o  złej  macosze,  o  matce  zamienionej  w  rysia  lub  ptaka 
j  karmiącej  pozostawione  dzieci,  wreszcie  o  matce  i  synu,  rzuco- 
nych w  morze.  Napotykamy  w  nich  dużo  wątków  wspólnych  z  na* 
szemi,  np,  dziewica  rodzi  syna,  topielica  wychodzi  z  wody,  aby 
nakarmió  dziecię,  lub  siostrę,  zła  macocha  skazana  zostaje  na  ro- 
zerwanie końmi. — Bard550  zajmująco  opowiada  p.  E.  Szarko  o  za- 
bobonacłj  ludu  gub.  Czernik  o  wskiej.  Materjał  pochodzi  ze  wsi  Pasz- 
kówka  po  w.  Nieżyńskiego  i  dotyczy  medycyny  ludowej  i  wyobra- 
żeń o  życiu  pozagrobowym.  Przesąd,  że  tajemnice  lekarskie  po- 
wierzać może  tylko  starszy  młodszemu,  a  nigdy  odwrotnie,  istnieje 
i  u  nas;  iiprawdzilem  to  w  Radomskim  i  Sandomierskim.  Autor  wy- 
szczególnia kilkanaście  roślin  z  wymienieniem,  które  lihoroby  i  w  ja- 
ki sposób  leczą.  Ciekawe  jest  podanie,  skąd  się  wzięła  febra.  Cho- 
roby tej  ludzie  dawniej  nie  znali,  dopiero  Herod  jada,  ujrzawszy 
giowę  Św.  Jana  na  półmisku,  dostała  dreszczów  febrycznych.     Od- 


BIBŁJOGRAPJA  187 


tąd  chorzy  na  febrę  modlą  &ic  do  ^w.  Jana,  Wspólny  z  naszym 
jest  również  Bposób  przynoszenia  ul^i  ciężko  rodzfjccj,  przez  otwie- 
ranie wszelkich  drzwi  i  zamków,  Z  wyobraicii  o  życiu  pozagrobo- 
wym, przytacza  p,  8.  dwa  opowiadania.  W  jednym  z  nich  a  wiat 
przyszły  jest  przedstawiony  w  postaci  pięciu  ogrodów:  w  pierw- 
ezym,  pełnym  kwiatów  i  ptaków  rajskich,  dzieci  bawią  się  jabłka- 
mi; w  drug:i[n,  podobnym  do  poprzedniego,  siedzą  i  śpiewają  pa- 
robcy z  dziowczętami;  w  trzecim,  mniej  bogatym  w  kwiaty,  siedzą 
w  trawie  młodzi  mężczyźni  żonaci  i  kobiety  zamężne^  gwarząc  spo- 
kojnie. W  czwartym,  po  stronie  prawej,  siedzą  starcy  i  palą  faj- 
ki;  po  lewej,  staruszki  plujące^  otoczone  .41iną  własną.  AV  piątym, 
E  którego  jni  zdała  czuć  zapach  smoły,  ludzie  nadzy  kręcą  w  rę- 
kach kłęby  smoły  gorącej.  Opowiadanie  drugie  odpowiada  na  py- 
tanie: czy  dusze  noworodków  są  bez  grzechu?  Nowonarodzone 
i  zmarłe  dziecię  stuka  do  wrót  raju,  prosząc »  aby  je,  jako  jeszcze 
bez  grzechu,  puszczono  do  środka.  Bóg  jednak  odpowiada,  że  po- 
nieważ przelało  krew  matki  własnej,  winę  musi  odpokutować.  Auiol 
daje  dziecko  wielką  misę,  wyprowadza  je  do  lasu  i  każe  plaka(^% 
póki  misy  nie  wypełni  łzami.  Płaczące  dziecię  napotykają  rozbój- 
nicy, a  widząc  tak  srogą  karę  za  to  tylko,  ze  zjawiło  się  na  świe- 
cie, przerażają  sic  ogromem  swych  zbrodni  i  poczynają  tok  płakać, 
le  misa  wkrótce  przelewa  się  łzami.  Anioł  bierze  w  koacu  dziecię 
i  zl>ójców  do  nieba,— W  dziale  krytyki  i  bihljografji  między  wielu 
innemi  znajdujemy  sprawozdania:  Z  toma  U  Flistorji  etnogratji  rus- 
kiej Pypina;  z  ksią-iki  „Spadek  etnograficzny'*  M.  Kostomarowa 
(Autobjografja.  Sceny.  Urywki  historyczne.  Poezja  maloruska.  Pra- 
ca ostatnia).  Peterzbarg,  1890.  —  llistoryczno-prawnc  matcrjały, 
wyjęte  z  ksiąg  gub.  Witebskiej  i  Mohylowsklej,  przechowywanych 
w  ccntraln™  archiwum  Witebskim  (utworzone  w  r.  1861),  zesz. 
20.  Witebsk,  1890,  i  zesz.  SI  z  r.  l89l,  Knmienie  w  Dź winie  albo 
Borysa,  p.  A.  Sapunowa,  Witebsk,  1S90.  „Ducboborcy**  na  Ukrainie 
Słobodzkiej.  A.  Lcbiediew,  Charków,  1890.  W  przeglądzie  wydaw- 
nictw^ perjodycznych,  na  czele  znajdujemy  spraw^ozdanie  z  Wi^ly, 
za  rok  1890,  zesz.  1-^4.  —  Pan  E,  Wolter  notuje  bibljografję 
lotyską  w  wydawnictwach  z  r.  1890,  a  p.  A.  Iwanowski  podaje 
wykaz  artykułów  etnograficznych,  zawartych  w  wydawnictwach  sy- 
bcryjskich  od  początku  ich  istnienia,  W  dziale  ^Rozmaitości''  p,  A. 
Iwanowski  przytacza  cztery  opowiadania  z  wierzeń  dualistycznych 
o  stworzeniu  świata  (por.  Kin,  Ob^zt.  ks.  V,  32;  ks.  VI,  str.  4 
i  139;  ks,  VII,  203).  Dwa  z  tych  opowiadań  ^Człowiek  i  pies^ 
(gi'zechy  w  człowieku  pow^staly  z  plwocin  djabła)  i  „Pstre  krowy'' 
(pochodzenie  bydła  łaciatego),  zapisane  są  u  Kirgizów  syberyjskich; 
trzecie  opowiadanie  „Stworzenie  ludzi"  u  plemion  ałtajskich^  czwar- 
te , Pochodzenie  głazów"  od  ludu  z  nad  źródeł  Dźwiny  zachodniej. 
(Djaheł,  pragnąc  przeszkodzić  Bogu  w  stworzeniu  ludzi  i  zwierząt, 
zesłał  na  ziemię  deszcz  kamienny,  kamieniom  nakazał  wzraataŁ% 
dopókiby  nie  pokryły  całej  ziemi.  Bóg  rozgniewany  wstrzymał 
wzrost  kamieni,  a  szatana  strącił  w  przepaście). — ^P.  Poliwka  po- 
daje notatki  do  wierzeń  slowiańskicłi    o  stworzeniu  świata  z  ręko- 
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pisu  sorbskci-bulgiir&kiogo  z  w,  XVI,  zn.ajdiijj}ce(e:o  śic  w  bibljoteee 
uniw.  w  Wiedniu,  Tenże  autor,  również  ze  starych  rękopiisiiw  po* 
mieszczą  nowe  dane  do  hietorji  położnie, — P.  A.  Sobolewski  atara 
się  wyjaśnić  pochodzenie  uazwy  „Kamiefi-łatyr/*  który  często 
wspominajił  ruskie  byliny.  Dowodzi,  że  pod  nazwą  kamień  należy 
rozumieli  górę,  a  „latyr*'  jest  przymiotnikiem  nazwy  etnograficznej, 
Łaty^órz — Łotysz,  utworzony  podobnie  jak  Włodzimierz;  przypuszcza 
przytym,  że  jeżeli  wyraz  kumień-^latyr  mógł  pierwotnie  oznaczać 
górę  Łotyszową,  to  czy  nie  należy  ona  do  tycb,  które  znajdują  się 
w  guberniacU  nadbałtyckich  i  które  niegdyś  musiały  być  dobrze 
znane  napadającym  Nowogrodaianom  i  Pskowiezanom,  —  P.  Minch 
pomieicit  legiendy  o  Kudejarze  w  gub.  Saratowskiej.  Dział  koń- 
czy warjaut  perski  o  Midasie,  po  którym  następują  wiadomostki 
i  notatki  redakcji. 

Zeszyt  2,  P,  E,  Jakuszkin,  w  artykule  ,,Uwagi  o  wpływie  wie- 
rzeń rełifcijnych  i  zabobonów    na  zwyczaje  i  pojęcia  prawne  u  lu- 
du" (ruskiego  i  wyłącznie  prawosławnego),  rozpatruje  kilka  nastę- 
pujących    kwestji:     1)  Sposoby    władania    ziemią;     2)  małżeństwa 
wdowców  1  wdów;  3)  kradzież  pszczół;  4)  środki    używane  do  wy- 
krycia złodzieja    i  zwrócenia  przedmiotów  akradzionycli;   5)  sw^ieca 
z  thiBzczu    ludzkiego    i  ręka  lub  palce  nieboszczyka;    &)  przestęp- 
stwa mniemane  np.  użycie  krwi  cbrześijańskiej  u  Żydów,  dobijanie 
pozornie  zmarłych  itp, — A,   Wescłowski  podaje  kitka  nowych  przy- 
czynków do  wyobrażeń  ludu  o  doli,  —  P.  Malawkin   eiąguie  dalej 
o  Stanicy  Czerwlenej. — P,  M.  Downar-Zapolaki  maluje  w  głównych 
rysach  dolę  kobiety  w  pieśni  Pińczuków    z  pow.  Pińskiego.  W  ca- 
łym szeregu    skrzętnie  zebranycłi    i  zestawionych    urywków  pieśni, 
przechodzi  za  porządkiem  wszystkie  fazy  życia  kobiety  od  młodości  do 
łat  zgrzybialycli;    opisuje    rozmaite    objawy  miłości,    zamążpójacie, 
los  zamężnej,  |J«tosuuki  z  rodziną  męża.  W  odsyłaczu  notuje  bibljo- 
grafję  Pińcznków,— P,  L  Smirnów    w  pracy  j,Szkico  z  historji  kul- 
tury fińskiej"  zastanawia  się  nad  ofiarami  z  ludzi    i  kanibalizmem 
u  przodków  północno-wschodnich   i   północno-zachodnich  Finnów,  tu- 
dzież nad  czasami  matrjarchatu, — Ciekawe  studjum  nad  postacią  piel- 
grzyma,   występującego  często  w  bylinach    i  bajkach,    kreśli  prof. 
Potanin,     Drogą    zestawień  i  porównań  wyłania  właściwe  znaczenia 
i  formy,  w  których  wyraz  „pielgrzym**  (l^iligrim,  Palugrim,  Polugrim, 
lUtogrimiszcze)  należy  pojmować, — P,  I,  pisze  w  ciągu  dalszym  o  le- 
giendach  ukraińskich  pow,  Kupiańakiego  (por,    Witla^  V,  667  i  VII 
775),  tyczących  się  św.  Piotra    i  jego  podróży    z  Panem  Jezusem; 
podaje  podanie,  przywiązane    do  rośliny  bazylja    (ocymum    basili- 
cum),    i  dwie  legiendy    na  temat  złotej  rybki.  —  P,  E.  Romanów, 
w  artykule  „Zabawy  dziecinne  Żydów  białoruskich,"     zaznacza  po- 
bieżnie, jak  zgubnie  wpływają  chedery;  zwraca  uwagę  na  brak  pra- 
wie zupełny  u  dzieci  żydowskich  gier  swobodnycli,   czysto  dziecin* 
nych,     W  długoletnich  swycli  poszukiwaniach    autor  odnalazł  jedną 
grę  tylko,    która    nie  ma  związku  z  religją,     to  jest  gra  w  kości 
(z  nóg  baranich),     Wazelkie    gry  inne  mają    zawsze    mniejszą  lub 
większą  łączność    z  rcligją    i  ^  j^j  fanatyzmem,    lub  jak  ktoś  się 
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wjra^il:  „postanowione  aa  na  pamiątkę  wydarzeń  wielkich  w  hi- 
storji  Żydów.''  Do  tycli  ostatnich  należy  gra  w  orzechy,  przepisana 
w  Talinuiizie  tyJko  na  czas  Paschy;  równiei  gra  we  fryj^^c.  ,,woło- 
czek/'  albo  ,jnla,"  tj,  w  koatoczkę,  na  której  czterech  ściankach 
EnajduJ^i  si^  litery  hebrajskie:  n,  r;,  A,  sz,  zaczynające  wyrazy:  nes 
gmlei  hnyi  sz&m,  czyli:  wielki  cud  stal  się  tani  (w  Palestynie).  Ry- 
sunek tej  zabawki,  jak  równiei  i  kołatki  niywancj  w  dnin  Hama- 
na, załączone  są  do  pracy.  W  artyknle  następnym  p,  O.  Kowa- 
lenko  zaznajamia  nas  z  medycyną  ludową  w  po  w.  PerejaHlawskim 
gub.  Półtawskiej.  W  nekrologach  spotykamy  wspomnienia  pośmiert- 
ne: Ł.  P,  Zagórskiego,  zarządzającego  oddziałem  kaukaskim  Tow- 
peogT.:  Franciszka  Miklosicza  z  wymienieniem  wszystkich  prac  jo- 
go, i  J,  Porfirjew^a,  prof,  Akademjr  duchownej  w  Kazaniu,— Z  dzia- 
hi  krytycznego  notujemy  referaty  z  dziel:  M.  Żmigrodzkiego  ,J)ie 
Mntter  bei  den  V51kern  des  ariechen  Stammes,"  Mouachjnm,  1386;  E. 
Woltera,  Materjały  do  etnografji  Łoty&zów  gub.  Witebskiej,  Cz,  I, 
Peterzburg,  1890;  M,  Famicyna— Gęśl,  instrument  muzyczny  ludu 
ruskiego.  Zarys  historyczny,  Peterzburg  1890;  z  kalendarza  Noufo- 
TosyjtHego  na  r,  1891  (wydawany  od  r,  1839  w  Odesie  przy  Bibljo- 
teee  miejskiej);  z  Pamiatuych  ksiąiek  z  r,  1891  gub.  Wołyńskiej , 
Kowieńskiej  (opis  pow,  Wiłkomierskiego  p.  Gukowskiego)  i  Sied- 
leckiej. W  tej  ostatniej  znajduje  się  praca  p.  Janczuka  „Wesele 
maloruskie  w  parafji  Kórnickiej  po  w.  Konstantynowskiego,'*  przedruk 
z  VII  ks.  „Prac  oddz.  ctnogr,  Tow.  raiłosn,  przyr.,  autr.  i  etn.** 
—  Dalej  następuje  obszerny  przegląd  czaaopiam  i  dzienników. 
W  ,,Wiadom.  gnb.  Mińskicir'  z  r.  1S91  w  nrzo  1 — 6  znajduje  sig 
praca  p»  T,  „O  intelektualnym  rozwoju  Poleszuków,  ich  wyobraże- 
niu o  Bogu"  (opowiadanie  o  zamianie  kury  w  iólwia);  o  duchach 
złych  i  dobrych  (anioły,  anielice,  aniolątka,  czarci,  czartowe  i  czar- 
cią tka");  o  duszy  (odróżnienie  jej  od  part^,  bydlęcej ^  iydow&kiej  itp.) 
Poglądy  na  postacie  czasów  chrześćjaóskich— Zbawiciel,  Ilja,  Je- 
rzy; rola  królowej  polskiej  Bony  w  historjl  Polesia — moralna,  po- 
lityczna, a  nawet  i  gieograficzna:  od  jej  zaklęcia  terytorjum  po- 
leskie otrzymało  dzisiejszą  swą  nazwę.  Następują  opisy  urodzeń, 
wesela  chorób,  nieszczęść,  znachorów,  doli;  wpływ  szkół-  duchowień- 
stwa, stosunki  socjalno  Pole&zuków  (położenie  materjalue,  rola  Ży- 
dów); życie  domowe  (chata,  ubiory,  pokarmy,  zajęcia  codzienne); 
mowa  i  charakter. — W  nr,  10  i  15  p.  W.  Ł.  T-cz  zapisał  8  pieś- 
ni z  pow.  Pińskiego.  W  nr.  8  A.  Słnpski:  Zarys  pobieżny  historji 
Żydów  w  Polsce  i  na  Litwie  do  czasu  przyłączenia  ich  do  Kosji. — 
W  nr,  ^5  „Mohylowskjch  gub,  wiad.'*  z  r  1891:  Wierzenia  i  zabo- 
bony ludowe,  tyczące  się  świateł  niebieskich;  gwiazdy  spadające 
i  stale  (pierwsze  mają  za  żmije  ogniste,  przylatujące  do  kobiet, 
których  mężowie  zmarli,  i  do  dziewcząt,  które  rodziców  lub  blizkie- 
go  przyjaciela  straciły);  zapatrywania  na  zaćmienie  słońca  i  księ- 
życa.— ,,Juinyj  Kraj'*  r,  1891,  nr,  3 4 39:  Korespondencja  z  Lubli- 
na. Zabobony  i  wyobrażenia  ludnoi^ci  Modliborzyc  o  własności  lecz- 
niczej środków,  w  których  skład  wcliodzą  głowa,  ręce  i  nogi  trupa 
żydowskiego,   —  P,  Iwanowski  podaje  ciąg  dalszy  spisu  artykułów 
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W  wydiiwnictwacli  syberyjskich.  W  działo  „Hozmaitości''  p.  Oatrou- 
mów  pomiefizcza  odgłosy  Rustemiady  u  Kurdów,  nowe  warjanty  na 
temat  o  Polifemic  (opowiadanie  Kirgizów)  i  warjanty  ałtajski  i  gru- 
ziński przez  A,  Greca.  P,  Potanin,  opowiadanie  mongolskie  o  ,Mn- 
tuła-fianie,"  M,  Sokołów  Paralela  budj^jska  Icgicndy  rostowskicj 
o  carcwiczn  ordyfiskim  Piotrze,  T,  Wierzbicki,  legionda  z  cyklu 
o  wędrówkach  Chrystusa  ze  św.  Piotrem  i  Pawiem,  zapisana  we 
w  si  8te  f ano  w  c  e ,  po  w .  Ha j  łj  y  ńsk  iego  gub .  Podolski  ej . — Z  esz  y  t  k  ou  czy 
obszerny  wykaz  bibljograficzuy  źródeł,  dotyczących  etnografji  Kir- 
gizów i  Karakirgizów  (od  t.  1734), 

Zeszli  3.  P,  A,  Kall an ów  podaje  zarys  etnograficzny  plemie- 
nia Me^chy  („Hosoch")  W  pow-  Achałcyckim  gub.  Tyfliskiej.  O  tym 
plemieniu  wspominać  ma  Mojżesz  w  księgacli  Rodzaju,  rozdz.  X 
(Mosocb  i  Tubal).  Po  zarysowaniu  hiatorji  płomienia,  opisuje  p.  K. 
dzisiejsze  jego  stanowisko,  wiarę,  byt  ekonomiczny  i  poezję.  Bar- 
dzo zajmująco  przedstawiony  jest  świat  mitologiczny.  Ki  łka  zabo- 
bonów i  wierze/i  zbliża  się  wielce  do  naszych.  Takie  np,  duchy 
nocne  Ali,  lubiące  nocami  zajeżdżać  konie,  zaplatać  im  grzywy, 
przypominają  nasze  zmory.  Można  zawładnąć  „Ali,"  jeżeli  jej  się 
ode  tnie  kawałek  paznogcia  lub  włos  zerwie  i  schowa  najlepiej  pod 
komin,  bo  do  nich  przystępu  niema.  Ali  stu^y  wiernie,  dopóki  nie  od- 
najdzie straconej  cząstki  swej  istoty.  Podobnym  duchem,  duszącym 
człowieka  we  anie,  jest  również  Mandżładiuna  (zła  dusza),  Awi^Suli 
odpowiada  naszym  mttTnurmmj  napadającym  położnice  i  chwytającym 
noworodków.  Kudjani,  wiedimy  w  dniu  cziakoroba,  zapalenia  stosu, 
lecą  na  kotach  na  górę  Elborus  ucztować  z  czartami.  W  wielką 
środ^  lud  zapala  stosy  i  skacze  przez  nie  (Sobótki),  przymawiając: 
„Aiuki  kudjanebsal"  ^  płomień  wiedźmom  z  ogonamll  W  wielki 
czwartek,  jeżeli  kto  w  milczeniu  osypie  się  popiołem  cziakokona, 
wejdzie  ua  drzewo  morelowe  i  spojrzy  przez  *iio  w  stronę  góry 
Elborus,  może  zobaczyć  uroczystość  Kudjan.  Opowiadają  równi ei, 
że  byli  tacy,  którzy  za  przykładem  wiedim,  pomazawszy  ciało,  swoje 
maścią  tnazadari  lub  kwiniieia,  z  Szybkością  błyskawicy  znaleili  się 
na  górze  PJlborns  w  towarzystwie  wiedźm.  Wspaniałe  są  również 
postacie  w  rodzaju  naszych  rusałek,  dziwoion  górskie łi^  tak  zwane 
AU  lub  Csifiki.  Zamieszkują  one  górę  Tabakiela.  Wąwozy,  szcze- 
liny^ doliny  i  skały  przepełnione  są  niemi.  Przepysznych  kształ- 
tów, z  pełną  piersią,  z  oczyma  tryskająeemi  czarem  i  namiętnością, 
krążą  imd  przeklętą  górą  w  dzikich  pląsach  orgji  rozpasanej.  Nie 
porodziła  jeszcze  kobieta  człowieka,  któryby  był  w  stanie  oprzeć 
się  ich  urokowi.  W  wie/icu  z  ognistych  włosów,  w  kłębach  dymu 
wonnego,  nagie  i  wabiące  ukazują  się  mężczyznom  i  porywają  nie- 
szczęśliwycli  w  swoje  sieci.  Zie  1  krwiożercze  te  istoty  mszczą 
się  okrutnie  za  najmniejszą  obrazę.  Przyrodzonym  ich  wrogiem 
jest  kobieta,  dla  której  nie  mają  litości.  Napadają  ją  w  domu, 
duszą  w  pościeli,  wydzierają  serce,  lub  wyrwawszy  kawałek  z  jej 
odzienia,  skazują  na  powolną  mękę  konania  z  wyczerpania.  Jeden 
jest  sposób  na  opanowanie  czinky;  ostrzyc  jej  włosy  i  paznogcie. 
Przyczaja  się  wtedy,  udaje  pokorną,  posłuszną   służebnicę  domową; 
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|ecz  gdy  włosy  i  puznogcle  odrosną,  moc  wraca  i  ozinka  rasci  sił^  bez 
miłoBierdsia,  WdKyatkie  czinki  podEeg^^ją  władzy  królowej  D^do- 
/^ykapL  Straszliwa  to  postać:  cala  w  prysKizach  i  ranach,  z  długim 
ogonem  i  kłami,  W  czoło  tkwi  jedno  oko,  obracające  się  na  wszyst- 
kie strony  i  i  postrzegające  wdsyatko.  Litość  dla  niej  nie  Istnieje, 
miło^i  nie  zna,  a  najwyiazym  szcEęsIciera  d(a  niej  jest  szerżenjo  zła 
we  wszelkich  formach  i  objawach.  Najpotężniejszą  mocą  obdarzo- 
ne są  czinki  w  wigiljc  Wniebowzięcia  N,  M.  P.  W  dniu  tym  %ie- 
czoreca  zlatują  z  góry  Tabakiela  w  doliny  i  rozsypuje  się  po  wioa- 
kachf  polach  i  łąkach.  Zapobiegliwe  gospodynie  zawczasu  leją  świe- 
ce woskowe  i  woskiem  lepią  paczki  włosów  sobie  i  dzieciom  w  celu 
ochrony  przed  napaścią  ietot  złowrogich.  Na  drzwiach  rysują  krzy- 
ie,  a  koty  wszystkie  zamykają.  Z  nastaniem  zmroku,  zapalają  sto- 
ay,  przez  które  młodzież  skacze,  aby  oczyściiS  si^  przez  ogień*  We- 
ńoiość,  skoki,  śpiewy  i  tafice  trwają  do  samego  rana.  Z  drugim  pia- 
niem koguta  ezinki  powracają  na  miotłach,  kotach  na  górę,  przed 
tron  królowej  i  chwalą  się  tym,  co  uczyniły.  Przed  tronem  z  ga- 
dów składają  trof«a  w  postaci  kędziorów  dziecięcych,  serc  kobiecych 
i  łachmanków  powydzieranych  ubrai't.  Królowa  zadowolona  wita  je 
rykiem  radosnym,  obdarza  mocą  przemieniania  się  w  najrozmaitsze 
p<kalaeie.,  w  góry  sięgające  niebios  i  w  muszki,  mniejsze  od  główki 
na  szpilce.  Z  nadejściem  samego  dnia  Wniebowzięcia  góra  Tabakiela 
ucieka  i  milczy  przez  rok  cały.  Zwróció  równico  muszę  uwagę  na 
pieśni  Meacbów,  w  których  występują  zwierzęta.  Przypominają  one 
nasze,  opiewające  wesela  zwierzęce,  na  których  zwierzęta  spełniają 
rozmaita  czynności.  Tak  np.  w  jednej  pieśni  Mescłiów,  u  staruszki 
aaczury  rzną  niwę^  łwy  słomę  wiąią,  borsuki  snopy  składają^  mło- 
earntę  obracają  jelenie,  wieprze  gumna  naprawiają,  lisy  zacniatają, 
niedźwiedzie  wory  zbola  do  spichlerza  noszą,  a  wilki  pszenicę  we 
młynach  mielą«  Skowronek  wznosi  się  do  nieba  i  zwołuje  wszystkie 
ptaki.  Cietrzew  mąkę  przesiewa,  kuropatwa  miesza,  sroka  zaczynia, 
gołębie  placki  pieką^  synogarlice  z  pieca  je  wyjmują.  Bażant  zasia* 
da  na  pierwszym  miejsca.  Jedzą^  piją,  psa  podwórzowego  przepę- 
dzają na  koniec  stołu,  a  szpaka  proszą,  aby  im  zagrał  pięknie  na 
ffianurif  tj.  na  skrzypcach. ^W  artykule  następnym  p.  Potanin  dopeł^ 
nia  pracę  p.  Wesołowskiego  o  bylinie,  o  Sta  wrze  Godynowiczu,  po- 
mieszczonej w  ^,DzieD,  Min,  Nar,  Pr./'  cz.  CCLXV1II;  cz.  2  str.  26; 
zestawia  w  rysach  głównych  cztery  warjanty  byliny:  1)  Stawr  Gody- 
nowicz,  2)  niemiecką  z  w,  XVI  ^Alexander  von  Metz,"  3}  mongol- 
ską i^tieser-łian*'  i  4)  tnrko-burjacką  bajkę  o  siostrze -bohaterce, 
Z  zestawienia  wynika,  ie  najbliżej  spokrewniona  z  ruską  jest  od- 
mianka  turko-burjacka,  —  P,  G,  Malawkin  ciągnie  dalej  o  StaiiJey 
Cterwlenej.  Prof»  Sumców  pomieazf^za  monugrafję  zająca.  —  N.  D,, 
bardzo  zajmujący  zarys  przemysłu  drobnego  w  gub.  Tobolskiej. —  P, 
A.  Kazmin  rozpatruje  aądy  obyczajowe  w  chutorach  okręgu  Doń- 
skiego.—P.  H.  Han  gało  w  kreśli  charakterystykę  Bur  jato  w  pół  noc- 
nych,— P.  W.  Miller,  w  artykule  ,^  Kaukasko -ruskie  paralele/'^  zesta- 
wia niektóre  byliny  ruskie  z  opowiadaniami  kaukaskiemi.— W  dziale 
krytyki  i  bibljografji  znajdujemy  między  innemi  sprawozdanie:  Z  t,  1 
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I  II  Prac  Bjaidn    czwartego  archeologów    w  Roaji.     K&za6  1884,^ — 
W  ^^Kalendarzu  Wlleuskini''  ^  r.  1S91  są  pomieazczODe  zarya}^  htato- 
rfczne  keięetwa  Turo  orskiego,  miaat   Mińska    i  Mobylowa,   bjografja 
kBiąiąt  oBtroskich.     Ze  sprawozdań    z  dzieatiików  i  gazet  notujemy: 
W, Wołyńskich  Ep,  W/'  r.  1890,  wur.  23— 25:  Czeskie  kolonje  aa 
Wołyniu;  w  nr  55  i  56,  sprawozdanie  z  ^^Gazety  Radomskiej*'  z  roku 
1891.— W  „Grodzieńskich  a  W.**  r.   1890,  w  nr,  33  i  34:    Motywy 
ludowe:   „Korcłlinow&ka  gwara,**     Pieśni  wiosenne,    zapisane  we  wsi 
Trościanica  po  w.  Bialskiego,— W  „Kazaftskioli  Gub,   Wiiid."  r,  1890, 
nr.  31— ,^5,  1,  K,  ^arjay  etoograficzne:   1)  Wesele  biabruskie  w  p, 
Nowoaleksandrowgkim;  nr.    39,  2)  Żniwo    u  Bialorusów    z  pieśniami 
w  tymże  powieeic;  w  nr.  45,    3)  „Knpałka;"   przytoczona  pieśń  ko- 
palna, Z  r,   1S91     w  num,  1    „NieEnajka**— bajka  litewska,  zapisana 
w  gnb,  Kowreńskiej,  przetłnmaczona  przez  Diedielewa.— W  j.Radom* 
ekich  Gub.  Wied,"  r,  1890,  nn  19,  przedrukowany  z   Wini^  kwestjo- 
narjusz  A,  Świętochowskiego    o  Żydach;  w  nr,  43    zuajdoje  się  no- 
tatka,   2a tytułowana   »Zając  dusza, ^     w  której  jest  opisany  fakt,  ie 
zgromadzeni  na  cmętarzu  ludzie^  zajj^ca,  który  zerwał  się  z  mogiły^ 
wzięli  za  duszę  nieboezozyka, — ^P,  Iwanowski  podaje  ciąg  dalszy  pra* 
cowitego  spisu  artykułów  etnogr,  w  wydawnictwach    syberyjskich.— 
W  Rozmaitościach  p.  N,  Iwanicki    podaje  notatki  o  wierzenia  eh  lu- 
dowych z  gub-  Wołogodzkiej:     1)   o  czci    ognia    i    drjew    (bywają 
dwa    ognie;    jeden    chwali    swego    gospodarza,     drugi  gaui,    ponie- 
waż nie  oddaje  mu  czci  należnej,  w  końcn  pali    dom  cały);  2)  wia- 
ra w  przemiany  (czarownica  w  wilka)-    3)  zwyes&aj  grzebania  konia 
wierzchowego;     gospodarz  wywozi  go     w  pole,    grzebie,     przykrywa 
wrótnią,  a  miejsce  ogradza  płotem,— P.  Uspienski  opisuje  tak  zwane 
pońdielki^  które  odprawiają    dziewczęta  w  końcn    września  i  na  po- 
czątku października     w  pow.  Tulskim,  ^P,    M.     Dowojna-Syiwestro- 
wicz  pomieszcza  dwie  le^iendy  litewskie:   1)  chowanie  pieniędzy  i  2) 
Ajczwarm  (Ajtwaras)-- duch  opiekun,  Obie  leglendy  zapisane  we    wsi 
Buchany  pow,  Poniewiesklego     w  gub.    Kowieńskiej.     Równief  dwie 
legJendy  zapisane  w  Poniewieiu  zamieszcza    p»  M.  Borejsza:   l)  Żoł- 
nierz, i  czart,  3)  ICról  i  sędziowie.— P.  Tiehonrawów  przytacza  ^ajkę 
zanotowaną  w  r.  1361   w  pow.  Tambowskim,  Sp<!>r  o  pleśń  i  bajkę, 
—  P,  Sziłków  podaje  tak  zwaną  Gazetę  piekielną^  któr^  odnalazł  w  za- 
kładach Rewdińskicb  w  gub,   Ekaterynbnrskicj,    Jest  to,  jak    redak- 
cja w  dopisku  nazywa,  satyra  pół- lodowa  na  zwyczaje  róinyeli  sta- 
nów; zaznaeza  przytym,     ie  A,  Afanasjew    w  „Zapiskach  bibljogra- 
iicznych"    r,  185S,  t    I,  nr.   6,  str.   53—55,  przeilmiotowi    temu  po- 
święcił notatkę  opartą  na  zasadzie  dwóch  tekstów,  jednego  moskicw' 
ekiego  i  drugiego  biatoruskief^o,  z    których  urywki  w  pracy  powyż- 
szej pomieścił, — P.  T.   Wierzbirki  wspomina  o  obrazie,  który  często 
spotkać  byhT  moina  u  duchownych  we  watach  gnb-    Podohkiej,  Obraz 
przedstawiał  oracza  o  nędznej    postaci,  wspartego  na  pługn  w  polu^ 
przy  nim    poganiacz  w  łachmanach-  pod  spodem  wiersz,     w  którym 
oracŁ  skariy  się  aa  dolę  własna,     zestawiając  ją  z   dobrobytem  pa- 
nów.    P,   W.  dodaje  przy  tym,  źe  wiersz     ten  w  niektórych  miojsco- 
woaciach  gub.  Podolskiej,  np,  w  pow,  Hnjsyńskim,  Jauipolskim,  Olbo- 
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polekim  przeazedł  w  piBań  ludową. —  P,  Iw&nowaki  dodaje  dwa  przy-* 
czytiki  do  pojęć  daaliatyczaych  o  stworaeiiiti  awtata;  pierwszy;  „dja- 
bel — twórca  słońca  i  k&ięźyfia/  pocliodzi  z  gub.  Smoleńskiej  pow, 
Oiackiego,  drtig-i:  j,rdŁiiokolorowe  karaionie"  (konie,  krowy  t  owce, 
fizatao  zmienił  w  kamienie)  z  gob,  Jenisejakiej.  P,  E,  Lacki  dou- 
cza trzeci,  zanotowany  w  pow-  Pińakim:  ^Czart^  wynalazca  machm" 
(machina  do  motania  nici). — P,  M.  Wasiljew  do  artykuła  p,  Pota- 
uina  „Wacliodnie  parafele  bajek  ruakicb**  (Etn.  Ohnzr.^  kg,  YIII)  do- 
rzuca odmiank^  nkratńską.  -^  P.  W,  Kałłaaz  dodaje  jeszcze  kilka 
przyczynków  do  legiend  małoruskicb  o  II] i  Maromcn.  Zea2yt  kończą 
rozmaite  zawiadomienia  i  Dotatki. 

Zeszyt  4.  P.  Miller  podaje  ciąg  dalazy  ^  kaukasko  *rne ki cb  pa- 
raleJi."  P-  Pojarkow  w  artykule  z  dziedziny  w\erZi.*h  kirgiskicb  za- 
gnaj ami  a  naa  z  mitologjr^  Ivirgizów^  —Bardzo  zaj mającą  i  obszerną 
ro^praw^  p.  t.:  „Znaczenie  małoruaklcb  obrzędów  i  piej^ni  weselnych 
w  hiatorji  ewolucji  rodziny,**  pomieszcza  p.  W.  Ociirjinowicz.  Miody 
nczony  galicyjski  prac^  powyiszą^  po^iwi^coną  Morganowi,  napisał 
epecjalnie  dla  „Przeglądu  Etnograficznego/"  w  języka  małoruakicn, 
a  którego  tłuaaaczenia  na  ję/.yk  w,-ruaki  dokonali  p.  G,  K.,  P.  T, 
i  N.  Ja.  Na  początek  podana  jeat  cz^Só  pierwaza^  pracy  ,Matrjar« 
ebat."  We  watępie  cytuje  autor  wyjątek  z  Plama  Świętego  (Ks.  Ho- 
dzajii,  rozdz,  21),  opianjący  awatanle  Izaaka  z  Rebeką  i  zaatanawia  i 

się  nad   uderzającą  aprzecznością,  jaka     zachodzi  pomiędzy  staro<£y^ 

dowfiką  organizacją  rodziny,  na  której   czele  atał  patrjarcha  wazecb-  I 

władny,     a     samym     obrzędem     weaelnym,     w  którym   znów    mat-  || 

ka  i  bracia  wyatcpują  na  planie  pierwazym,  podezaa  gdy  pa- 
trjarcha rodu  i  ojciec  odgrywają  role  poboczne  i  podrzędne. 
Przyczyną    zjawiska    tego,     tkwiącą   w    sile     tradycji     matrjarcha- 

to,     poprzedzającego     w  dziejach    rozwoju  rodziny    uatrój    patrjar-  I 

cbalny,   objaśnił  między    innemi  L.  Morgan    w  dziele  ewym  „Spolo-  , 

czefistwo  pierwotne,**  Rozpatrując  obrzędy  i  pieśni  weselne  n  Sło- 
wian, rówuici  często  dostrzec  można  rażących  aprze^'^zności  z  'Ayciem 
rzeczywistym,  Pierwazefiatwo  matki,  brata  i  kobiet  przed  ojeem  wy- 
stępuje w  nich  nieraz  bardzo  jaskrawo.  W  dociekaniach  i  dowodzę-^ 
jłiacłi  swoich  autor  ogranicza  aię  zwyczajami  i  pieaniami  Indu  biało 
i  małoraakiego.  Zaczyna  od  zwycsaju  aprseda^auia  córki  przez  mat- 
kę  i  wręczania  darów  za  córkę  nie  ojcn^  lecz  matce,  PrÓcz  darów 
otrzymujd  matka  często  i  podziękowanie,  jak  np.  w  piei^ni  z  pod  Prze- 
myśla: „Dziękujemy  ci,  maleńko,  za  twe  wycbowanie,  ieś  hodowała^ 
hodowała,  za  naszego  króla  wydała; ^^  albo:  „Stoi  aosenka  na  toku, 
B6^  zapłaó  ci^  teścio,  za  dońkę."  (Żeg.  Pauli,  Pies,  L.  R.,  Lwów 
1839,  I,  57-87).  W  kołysance:  „  Aa,  aa,  daiecię  apac!  Jedna  matka, 
ojców  pięi!"  (Zb-  wiad.  do  antr,  kr.,  1V^  3S,  nr,  29^  pow,  Winnicki), 
dopatrnje  aię  autor  śladów  poljandrji.  ^'^aatępnic  idą  zwyczaje  i  pieini, 

V  których  uwidocznia  się  stare^eiistwo  matki  prsy  rozczesywaniu 
warkocza,  wykupie  i  nakładaniu  wianka,  gdzie  matka  występuje 
jako  jedyna  wycbowawczyni  córki,  wyłączna  jej  obronictelka;  ona,  nie 
ojciec,  biegnie  w  pogou  niby  za  u  wożoną.  W  rozdziale  „Matka  i  syn:^ 

yn  prawie    wszystko     zawdzięcza    awej   matce.    Ona    go   na  rękach 
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s^ycb  wy  kołysała,  Da  wojenkę  wygyłając,  dobrą  radą  zaopatnyłm. 
Gdy  fizedl  za  góry  szakać  sobie  dziewczyny,  ona  go  tylko  jak  t^n- 
kai  Dczyła^  a  gdy  ze  Bwatami  szedł  jni  po  żonc^  błogo8tawie6atwo 
z  jej  tylko  rąk  odbierał.  Wogóle,  Jiczba  pieiDi,  w  któryeb  wyatc- 
pDJe  matka  i  fijn^  o  wiele  przewyższa  liczbę  pleśni,  w  których  jest 
mowa  o  oj  CD  i  synu.  Za  nader  wa^De  dta  awych  dowodzeń  p.  O. 
nwaia  bajki  i  pleśni  z  motywami  o  kazirodztwie.  W  motywach  tycfa 
rozróżnić  można  dwie  cechy  główne:  1)  We  wazyatklcłi,  tak  mało, 
jak  i  białoruBkich  bajkach  i  pieśniacli^  mowa  jeat  o  kazirodztwie  po- 
mi^zy  siostrą  i  bratem,  matką  1  synem,  nigdy  zaś  pomiędzy  ojcem 
i  córką.  Fakt  ten  pozwala  panu  O.  sądzló,  £e  w  czaaacL^  w  ktArycb 
utwory  te  ludowe  powstały,  jedynie  stoBunek  syna  z  matką  i  brata 
z  siostrą  był  poczytywany  za  kazirodczy,  grzeszny.  Zapatrywanie 
podobne  mogło  być  wynikiem  tyJko  ustroju  matrjarcbaJncgo,  gdy 
stopień  pokrewieństwa  azedł  wyłącznie  po  linji  macierEyńskiej,  zwią- 
zek zai  ojca  z  córką  nie  był  zupełnie  wzbroniony*  Ojciec  bawiem 
nie  znał  swych  dzieci,  te  zaś  rodzica  swego.  Cecha  druga  rozpada 
się  na  dwie  grupy.  W  obydwóch  przyczyną  kazirodztwa  zwykle  by- 
wa omyłka,  fatalizm;  brat  i  siostra,  matka  i  syn,  po  dłniszej  rozłące 
nie  poznają  się  i  wstępują  w  związek.  W  jednej  wszakże  z  grup 
powyższych,  syn  i  brat  występują  w  charakterze  rozbójników,  którsj 
z  całą  nieświadomością  mordują  ojca  i  łączą  się  z  matkami  lub  sio- 
straroi;  w  grupie  drugiej,  brat  kupuje  sobie  dziewczynę  od  Turka 
lub  Serba,  po  kupnie  zaś  poznawszy  w  niej  siostrę  rodzoną^  u  rat  owa* 
ny  jest  od  grzechu  ciężkiego^  w  któryby  tak  łatwo  mógł  popaść* 
Grupa  pierwsza  pieśni  (starsza  pochodzę  uiem)  sięga  tych  czasów, 
w  których  iouy  zdobywano  przemocą  (Raubcbe);  druga,  gdy  je  ku- 
powano (Kaufebe).  W  wywodach  dalszych  p.  O.  przedstawia  nam 
matkę  w  charakterze  samodzielnej  gospodyni  domu — kapłanki.  Na- 
przeciw pafistwu  młodym  i  orszakowi  wychodzi  z  chaty  nie  ojciec^ 
ani  matka  z  ojcem,  leoz  aama  matka^  ona,  stając  na  progu  chaty, 
pokrapia  ich  wodą  święconą  i  wita  chlebem  i  solą.  To  należą 
wreszcie  pieśni  weselne,  poczynające  się  od  wyrazów:  ^Otwór^^  mat- 
ko, nowy  dwór,"  „Otwórz,  matko,  okienko,"  „Otwórz,  matko,  wro- 
ta ^^  „Wyjdź,  matko,  z  chaty, **  „Wyjdź,  matko,  spójrz  na  nas," 
„Puść  nas  do  chaty."  W  stosunku  młodej  tony  do  rodziców  męla 
świekra  ma  znaczenie  dominujące.  Drużbowie  przyprowadzają  mło- 
dą nie  do  męia,  ani  do  teścia^  lecz  do  świekry.  Ona  jest  bowiem 
głową  domu^  do  którego  synowa  wstępując,  jnż  tym  samym  staje 
się  jej  podwładną.  Z  nieśmiałością  tedy  odzywa  się  syn  do  mat- 
ki: ^Czy  rada  jesteś,  matko  moja,  że  nas  dwoje  nadeszło  na  po-> 
dwórcQ  twoje?'*  (Lolin).  Syoowa  dla  świekry  staje  się  słogą  i  nie- 
wolnicą; wybornie  to  maluje  pieśń:  „Chodź,  chodź,  Marysiu^  ze  mną. 
będziesz  sługą  mateńki  mojej,  lecz  dla  mnie  przyjaciółką  wierną," 
Zawczasu  synowa  stara  się  przypodobać  świekrze;  dla  nrej  bo«nem 
zbiera  jagody  dojrzałe,  najpiękniejsze,  dla  teścia  zostawia  gorsze, 
zielone.  (Pieśń  z  Lolina.  Obrzędy  i  pieśni  opracował  I.  Franko.  Krak, 
18S6,  nn  169).  Wogóle  w  pieśniach  świekra  występuje  w  trzech 
punktach  głównych:     1.  Syn  kocha  ionę  i  cieszy  się    wzajem uośnią; 
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przy  esy  11%  dmierei  synowej  staje  ei^  świekra.  2.  Matka  ssawsze  po* 
si&da  przewagę  nad  synem,  który,  nie  magąc  oprzeć  się  jej  deeuo- 
wom,  me  stara  się  nawet  wpłynąć  na  polepszenie  doli  awej  żony, 
3,  W  znaczniejszej  części  pleśni  teść  znpełnie  nie  wyat^pnje, — Los 
qrnowej  nie  dlatego  jest  cię£ki,  że  jest  żoną  i  kobietą,  lecz  głćw- 
nie  z  tej  przyczyny,  ie  jeat  obcą,  „eznźa  cznżyna/'  „niewiestka" 
(wied)^nle  znana  dla  rodn  całego,  w  który  wchodzi-  Nie  poprze* 
stając  na  samych  tekstach  pleśni  weselnych^  p,  O.  stara  się  dowody 
swoje  poprzeć  cyframi,  opartemi  na  ilościach  pieśni  odpowie 5 nich < 
Dość  pieśni  mało  i  białoruskich,  które  odnoszą  się  do  matki,  znacz- 
Dte  przewyższa  ilość  pieśni,  w  których  mowa  jest  o  ojcu.  Przewaga 
ta  jeat  wykazana  graficznie  na  tabliczce  liczbowej,  nłożonej  na  pod- 
stawie porównania  pieśni  weselnych,  które  autor  odnalazł  w  rozmai- 
tych zbiorach  etnograficznych.  Pomieszczona  jest  w  niej  obok  nazw 
miejscowości  ilość  pieśni.  W  rzędzie  pierwBzym — pieśni,  stosujące 
eic  tylko  do  matki;  w  trzecim  wyłącznie  do  ojca;  w  drngim  jedno- 
cześnie do  ojca  i  matki  (tak  pana  młodego,  jak  i  panny  młodej). 
Riąd  czwarty  wykazuje  w  odsetkach  stosunek  pieśni  rzędu  I— III; 
piąty,  taktż  stoannek  liczb  rzędn  I  plu*  połowa  liczb  rz^du  II,  do 
liczb  rzędn  III  piui  potowa  liczb  rzędu  II.  Oba  rzędy  ostatnie  wy- 
kazują w  odsetkach,  o  ite  pieśni  stosujące  się  do  matki  przewyższa- 
ją te^  w  których  występuje  ojciec.  Wynikiem  zestawienia  powyż- 
szego jest  przeświadczenie,  że  pieśni  z  matką  trzy  razy  obficiej  się 
trafiają  niż  z  ojcem,  W  sposób  podobny  p.  O.  oblicza  w  dwóch  ta'" 
bliczkach  stosunek  pieśni  odnoszących  się  do  panny  młodej  i  pana 
młodego,  i  rodziny  panny  młodej  (ojciec  i  matka)  do  rodziny  pana 
młodego p  Naturalnie,  że  wszędzie  panna  młoda  ma  znakomitą  prze^ 
wagę  (100:44),  która  jest  o  wiele  większą,  aniżeli  przewaga  matki 
nad  ujcem.  Pierwszeństwo  to  panny  młodej  widoczne  jest  równiai 
w  znacznie  większej  liczbie  pieśni,  w  których  wspominana  jest  jej 
rodzina,  aniżeli  pana  młodego  (100:27).  Gienetyczny  porządek, 
w  którym  rozwijała  się  władza  nad  kobietą,  w  przybliżeniu  tak  się 
przedstawia:  1)  Przei^aga  matki  nad  córką,  2)  brata  nad  siostrą^B) 
świekry  nad  synowa,  4)  męża  nad  żoną,  5)  ojca  nad  córką.  W  dra- 
macie weselnym  spotykamy  dwa  główne  typy  kobiety:  kobietę — pana 
i  kobietę — niewolnicę.  Teścia,  swachy,  a  szczególnie  świekra^  są 
to  kobiety  czasów  matrjarchatu.  Synowa,  główna  postać  dramatu, 
występuje  w  charakterze  niewolnicy,  nie  jest  jednak  kobietą  czasów 
paŁrjarchata,  lecz  przejściowego.  Nie  jeat  jeszcze  niewolnicą  ojca 
i  męża,  lecz  świekry— kobiety.  Władza  świekry  nad  synową  szcze- 
gólnie była  potężna  w  czasach  przejściowych^  w  których  niewolnic^ 
two  kobiety  (synowej)  już  się  poczęło^  a  panowanie  kobiety  (świe- 
kry) jeszcze  się  nie  skończy ło«  Wogóle  w  całym  obrzędzie  wesel- 
oym,  roJa  kobiety  znacznie  jest  waiaiejszą  od  ruli  mężczyzny.  W  ze- 
itawieniu  ndzialu  kobiet  i  mężczyzn  w  obrz^^dzie  weselnym  zan ważyć 
można:  1,  Że  kobiety  wyatęptiją  najczęściej  zbiorowo^  grupami;  męż> 
czys^ni  zwykle  pojedjóczo,  2,  W  grupacii  kobiet  widzimy  ustrój  kla- 
aowy,  oparty  na  starsi^ciistwie  łat.  Tak  po  stronie  młodej,  jak 
i  młodego,  występują  dwie  grupy  kobiet:  zamężne  (s wachy)  i  nieza- 
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nięłDfi  (droiki).  M^iczyini  czy  ionaci,  czy  meioTi&c]^  występują  bez 
rozdeinłn,  3<  Pleśni  weselne  śpiewają  wyjąezoie  kobiety.  Cliórów 
mifiszanych  lub  wyłącznie  męflkich  w  obrzędzie  weseloym  małaru- 
Bkim  zupełnie  się  nie  spotyka.  Mężczyźni  zwykle  biorą  ndział  w  rjs- 
mowacli,  djalogflch  lub  ojcuiologacłi,  4.  Kobiety  spełniają  zwykle 
obrzędy,  ktdrycti  źródło  spoczywa  w  pojęciacli  rei  i  gijnó-rai  tyczny  cłi 
{wieniec,  korowaj,  czepiec  itp.);  udział  mężczyzn  najżywiej  wystę- 
puje w  scenach  takicti,  które  są  odbiciem  dawno  przebrzmiałej  rze- 
czywistości (napad  swatów,  wykup  młodej),  5,  Kobiety  wreszcie  zja- 
wiają Bię  w  scenach^  w  który cłi  najmniej  spodziewałby  się  moina, 
np.  w  pochodzie  wojennym,  w  porywanin  panny  młodej,  swacby  bio- 
rą udział  na  równi  ze  swatami;  obowiązek  obrony  spoczywa  na  drui- 
kach  i  bracie  panny  młodej.  Sceny  podobne  są  odbiciem  czadów 
tych,  w  których  udział  kobiety  w  sprawach  społecznych  i  wojennych 
był  o  wiele  rozcfąglejszy  niż  w  czasacii  dzisiejszych.  Na  zakoiicze^ 
nie  dowodzeń  p.  O*  jeszcze  raz  powraca  do  obliczeń,  opartych  na  ilo- 
ściach pieśni  z  występuj i^cemi  w  nich  postaciiłmi,  dzieM  je  zaś  na 
kategorje  następuj f^ce:  1)  Liczba  pie4ni  z  matką,  2)  z  ojcem,  S) 
z  panną  młodą,  4)  z  panem  młodym,  5)  z  rodziną  panny  młodej,  6) 
z  rodziną  pana  młodego,  7)  z  druchnami  panny  młodej^  8)  ze  swa- 
tami i  drnibami  pana  młodego^  9)  z  dnicbnami  panny  młodej,  lO) 
z  drużbami  pana  młodego,  11)  ze  s  wącham  I,  12)  ze  starostą,  llł) 
z  bratem  panny  młodej^  14)  ogólna  liczba  pieśni.  Wszystko  jest  złą- 
czone w  jednej  tablicy  cyfrowej.  Kombinacja  w  przestawianiu  cyfr 
pozwala  p.  O,  twierdzió,  że:  Postacie  matki,  synowej,  jej  brata, 
pierwsze)  druchny  i  drnclien,  swach  i  w  o  gole  całego  zastępu  kobiet 
weselnyełi^  są  z  sobą  w  ścisłym  związku,  uwidoczniaj rjcym  się  w  sy- 
metrji  liczb;  gdzie  znaczenie  matki  zwiększa  But^  tam  wzrasta 
i  znaczenie  nowozamężuej,  jej  brata,  druchen,  swach  i  wogóle  wszyst- 
kich kobiet.  W  podobnie  ścisłym  związku  znajdują  się  postacie  ojca, 
nowożeńca,  drużby^  starosty  i  całej  crupy  swatów;  gdzie  tylko  roft- 
nie  znaczenie  ojca,  t^im  jednocześnie  wzrasta  anaczeuie  grnpy  mę- 
skiej. Jednocześnie  obie  katcgorje  (macierzysta  i  ojcowska)  tworzą 
kontrast  symetryczny  jednej  względem  drugiej;  jeżeli  przewaga  któ- 
rejkolwiek postaci  lub  grupy  wzrasta  w  kategorii  pierwszej,  to  bez- 
wurunkowo  zmniejsza  się  znaczenie  odpowiedniej  postaci  lub  grupy 
kategorji  drngiej.  Związek  ten  i  kontrasty,  nacechowane  taką  sta- 
łością i  sy metry cznością,  początek  swój  mają  w  historji  rodziny  czło^ 
wieka  i  tam  tylko  mogą  znaleió  dla  siebie  wyjaśnienie.— W  artykule 
następnym:  „Bogdo  Ge sser  i  powieść  słowiańska  o  królestwie  babi- 
lońskim" p.  Potanin  zwraca  uwagę  folklorystów  na  odpowiednie  para- 
lele, które  na  podstawie  prac  A,  Weselowskiego,  własnych  i  Szmid- 
ta (Die  Tłłaten  Bogda  Gesser-chans,  Peterzburg,  1839),  roztrząsa.  —  P, 
N.  D-i  podaje  ciąg  dalszy  zarysów  przemysłu  drobnego  w  gub.  To- 
bolskiej,— P.  A^  Gruziński  pomieszcza  spostrzeżenia  swoje  etnogra- 
ficzne, które  poczynił  w  po  w.  Rzeczyckim  gub.  Mińskiej  pod  mia- 
steczkiem Łojewem.  Opisuje  Kupał^^  itxy  gry  dziewczęce,  w  które 
się  bawią  w  Zwiastowanie  N.  M.  P.,  głównie  zaś  opisuje  żcbraków- 
filepców.  Artykuł  jest  ozdobiony  ilustracjami,  przedstawiającemi  typy 


r 


BIBI^JOGHAFJA  197 


lądowe,  cbatę,  radunkę  1  lirę,  z  odayUczem  do  Wiitiy^  U,  435, — P, 
Sziików  Eaznajamia  des  z  bytem  i  życiem  eodzietitiym  aresztaotów 
czaaowych  w  więzieniu  Ekaterynburakim;  przytacza  gry  i  zabawy 
areaztantów  i  pieśni,  ktdre  w  więzienia  śpiewają. — P,  G,  Kowalenko 
w  przyczyokn  do  pracy  swej  a  zapatrywaniach  włościan  pow.  Pere- 
jasławskźego  gub.  PÓUawskiej  na  choroby  i  Śmier6  {Etn,  Obozr.^  ks, 
X),  pomieszcza  garść  spoatrzeżeft  i  notatek  nowych,  a  J.  Maniura 
dorzuca  do  nich  trochę  leków  i  gposobdw  leczniczych  n  luda  z  pow. 
No  w  o  moakie  wa  k  iego  gub,  E  ka  tery  n  o  ał  a  w  aki  e  j , — W  ,,  Ro  zm  a  f  tościac  b : '  * 
N,  N-łów  opisDJe  świgto  Zwiastowania  N.  M,  P,  w  pow,  3ara6Bk!m 
gub,  Penzeńakiei.— P»  Bywalkiewica;  „Iwana  Knpałę"  ze  wsi  Ugły 
w  pow.  Słuckim  gub.  Mińskiej;  p.  Ghaohanów,  zwyczaje  włościan 
gruzińskich  przy  oranin;  pp,  W.  Ch,  i  G,  Kalikowaki  kilka  legiend 
I  opowiadań  z  gnb.  Ołoneckiej:  1.  Skąd  powstały  góry  i  kamienieP 
(Bóg  zmienia  bałwany  szalejące  w  góry,  a  bryzgi  w  kamieniej).  2. 
Z  czego  powstały  imije?  {Z  popiołu  po  spalonym  imijn),  3.  Żmij, 
atróź  skarbn.     4.  Zaklinanie  żmij.     5,  8kąd    powstały  niedźwiedzie? 

(Para  starców  prosi  lipy,  aby  Indzie  si^  ich  obawiali,  i  zostają  zmie-  I 

nicDi  w  niedźwiedzie),    6,  Dlaczego  nie  naleiy  kraść  jajek  (wielka-  1 

nocnych)?  7,  Cod  Mikołaja  Cndotwórcy  na  jeziorze    Onesklm.  8.  List  ' 

boży.  9,  Pokorne  słowo  kość  łamie  (przysłowie),  10,  Który  głoa 
daleko  się  rozchodzi?  {Chlebowtf^  bo  kto  dobrze  ngaszcza,  o  tym  da- 
leko mówią),  —  Pp,  Magnjcki  i  Wasiljew  dorzucają  kilka  notatek 
do  pracy  p,  Jakuszkinfi:  j, Notatki  o  wpływie  wierzeń  religijnych 
i  zabobonów  na  zwyczaje  prawne  ludowe,"— W  dziale  nekrologów 
znajduje  się  między  Innemi  skromne  wapomnienie  pośmiertne  dr,  L 
Eopernickiego  i  wiadomość  o  zgonie  M,  [Cojałowicza,  —  Krytyka 
i  bibij ograna  jak  we  wszystkich,  tak  i  w  tym  zeszycie,  bogato  się 
przedstawia.  Pomiędzy  innemi  p,  Downar  Zapolski  pomieszcza  re- 
ferat z  książki  D,  Bnthakowakiego  ^Pióczuki"  (odbitka  z  t.  XIII 
i^Zapisek  Ces,  Tow.  gieogr, ").  —  ?,  Bogdanów  streszcza  ^Smoleński 
etnogr.  Sbornik"  ez.  I,  Peterzburg,  1891,— P,  K,  Podrói  do  Rosji 
poala  duńskiego  Jakóba  UlGelda  w  XYI  w.  (tłum.  z  łaci niskiego  w. 
XVlir)  z  przedmową  E.  Barsowa,  Moskwa^  1890,— Następują  skrzęt- 
ne notowania  artykułów  etnograficznych  w  gazetach  i  piacaach  ra- 
sk]ch,*^F,  Iwanowski  ciągnie  dalej  apia  artykułów  w  wydawnictwach 
8yt>eryjakich.— Jan  Manżnra  zachęca  do  zbierania  przyczynków  do 
bibljograCi  małornskiej;  szczególnie  poleca  zwracać  nwagę  na  wy- 
dawDii^twa  prowincjonalne,  z  których  wiele  pozostaje  i  ginie  bez  ^la- 
da (tak  jak  a  naa  pismo  PFisła^  wydane  w  r.  1871  w  Radomia  i  na 
pierwszym  numerze  przerwane).  Na  początek  podaje  p,  M,  spis  ar- 
tykułów, zawartych  w  dwóch  wydawnictwach,  które  przeatały  wy- 
chodzić: „Step"  (gazeta  codzienna,  wydawana  w  r.  1885 — 1886 
w  Ekaterynosławiu  i  „Ekaterynosławski  jnbilojny  Listok,**  wydawa- 

f  również  w  Ekaterynosławiu  w  r,   1887  i  przerwany  na  num.  25, 

"/^ree^eie  p,  Weselowski  podaje    wykaz  azczegółowy  literatury  ctno- 

^ficznej  o  Mordwie,  a  p,   Storożew  notuje  nowości  literatury    etno- 

raficzuej  obcej  z  r,  1891. 

Szczęifitf  Jastrzębowskie 
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Wszechświat.  1892  r-  (por,  Wisia,  VI,  478), 
Nr-  2,  8praw<Jidanie  A,  Wrześniowskiego  z  pracy  Adama  Za* 
krzewskfego  ^Wzrost  w  Królestwie  Polskim"  (Kraków,  1895),  Jest 
to  przyczynek  do  cbarak  tery  styki  fizycznej  Polaków,  oraz  zbiór  wia- 
domości do  antropolog;]!  krajowej  na  zasadzie  pomiarów  przeszło 
160^000  rekrutów^  przyjętych  do  wojaka  w  okresie  lat  1874 — 1883 
z  Królestwa  Polskiego.  Do  porównań  używano  średnich  arytmetyce- 
nych.  Wzrost  tniea^kauców  Królestwa  jest  pośredni,  średnio  1610 
do  1640  milimetrów.  Wfrost  średni  w  rozmaitych  gnbernjach  nie 
zaleiy  od  wiględów,  przemawiających  za  dobrobytem  włościan,  \ecz 
od  składu  etnicznego  ludności.  Wzrost  jest  najmniejszy  tam  (1618-^ 
16?3°""^),  gdzie  Polaków  jest  najwięcej ^  i  wzmaga  efc  w  tych  guber- 
njaob,  gdzie  ich  jest  najmniej,  a  gdzie  jednocześnie  wzmaga  się  Ind- 
nośó  bi&lo  lub  malornska,  albo  litewska.  W  północno-zachód  n.  części 
kraju  dobrym  wzrostem  odznacza  się  pow.  Rypi6sk[,  gdzie  jest  dość 
znaczna  domieszka  Niemców  {l^^}^).  Żydzi  w  większości  wypadków 
ZDiiają  wzrost  średni.  Wiele  różnorodnych  czynników  wpływa  na 
zmianę  wzrostu,  wakntek  czego  wszelkie  uogólnienia  b%  rzeczą  trud- 
ną, —  Nr.  1  —  3.  „Wyprawy  do  Azji  środkowej,^  przez  W.  Wr. 
Jest  to  ciąg  dalszy  pracy,  zamieszczonej  w  roku  1891,  Podróż  p. 
Gabrjela  Bonyalota  z  ks.  Orleańskim,  Znajdujemy  tu  szczegótowy 
opia  miejscowości,  napotykanych  po  drodze,  oraz  przygody  podróży. 
Nr,  6,  „Za  nikle  jeziora  Tatr  i  bifnrkacja  rzeki  JJlynicy"  p,  Kehma- 
na.  Antor  opisuje  jezioro  Szczyrhskie,  jako  utwór  diluwjalny,  na- 
stępnie jezioro  Ślepe,  które  zamieniło  się  obecnie  w  moczar  torfiasty. 
Przy  brzegu  moczar  porasta  kosodrzewiną;  głębokość  moczaru  prze- 
szło 3  metry.  Nadto  istnieje  tam  kilka  przeważnie  jaż  osuszonych 
jeziorek  morenowych,  zwanych  przez  Słowaków  ,^ m o zgro wiekami'' 
(Wązkie,  Górne  itd.).  Rzeczka  Młynica  w  blizkości  Górnego  mroz- 
gowiska  dzieli  się  na  dwa  ramiona.  Ha  mię  wschodnie  przez  dolinę 
Mięguszowską  dostaje  się  do  rzeki  Popradu;  drugie  ramię  wpada  do 
Małego  Popradu,  Szczegóły  te  uszły  dotąd  a  wagi  kartografów. 
Przyczyną  tego  jrst  dzikość  i  niedostępność  tych  miejscowości,  — 
Nr.  7,  Odezwa  p.  W*  Kulczyńskiego  względem  ustalenia  nomenkla- 
tury i  terniinologji  polskie).  Sekcja  zoologiczna  VI  zjazdu  przyrodni- 
ków w  Krakowie  postanowiła  udaó  się  z  prośbą  do  redakcji  pol- 
skich pism  przyrodniczych  o  udzielenie  miejsca  dla  dyskusji  w  celu 
nagromadzenia  materjału  dla  słownika  terminologicznego.  —  Nr,  9, 
Sprawozdanie  z  posiedzenia  komisji  teorji  ogrodownictwa  i  nauk 
przyrodniczych  pumocniczych.  Dr.  Zalewski  mówił  o  swoich  poszu- 
kiwaniach w  ziemi  Dobrzyńskiej  (pow.  Lipieński  i  Rypiński).  W  oko- 
licach Ciechocinka  dr.  Z.  znalazł  kilka  rzadkich  roślin  i  zbadał  Hcz^ 
ne  jezioni  w  ziemi  Dobrzyńskiej,— Nr,  lO,  Sprawozdanie  z  posie- 
dzenia komisji  antropologicznej  Ak.  um.  w  Krakowie:  „O  kurhanie 
w  Majdanówce'*  (pow.  Zwinogródzki  gub.  Kijowskiej).  Przedstawiono 
liczne  okszy,  pochodzące  z  osad  przedhistorycznych  gnb.  Kieleckiej, 
Przeczytano  referat  z  pracy  dra  Hryncewicza  ^0  charakterystyce 
fizycznej  luilności  żydowskiej  na  Rusi  i  Litwie."  —  Nr,  11,  Wiado- 
mość   p.  Eichi^ra    o  sUirozytnym  cmętarzyBku,    znajdującym  się  na 
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gruDtftcli  włoiciaóskich  wei  Lipno  w  pow.  EoDstaptyDowskim  gub. 
Siedleckiej.  PrzeatrteA  cm^tarEyaka  wy  nasi  50—60  prętów.  Autor 
przypuszGEt,  fte  jeet  pamiątką  po  Jadźwiti^acb,  którzy  zamieazkiwali 
od  IX  do  XIV  wieku  cale  Podlasie.  —  Nr.  12,  IZ,  li.  ^Najnow- 
Bxe  wyprawy  fraDcaekie  w  Afryce"  p.  8t.  Stetkiawicea.  —  Nr.  13, 
15.  „Z  ddejów  wapólcsesoej  kraDioEiietrji"  przez  Ig.  Radllfiaklego. 
Jeat  to  treśi  pracy  Pawła  Topinarda^  który  w  pierwszym  zeazycie 
yiL^AnthropoIogle''  z  r.  1690  pomieścił  badania  nad  pomiarami  czasz- 
ki KaroHoy  Corday,  słynnej  morderczy  di  Mara  ta.  Nadto  autor  ze- 
atAwia  pracę  Topinarda  z  podobnemi  pracami  M,  Benedikta  i  C* 
Lombrosa,  —  Kr,  16.  Zaproszenie  do  wapó  ład  ziała  w  wydawnictwie 
„Zielnika  flory  polskiej/  Cbcąc  nsunąć  tradności  w  rozrulnianin  form 
rollinnych,  pp,  Rebman  i  Wołoszczak  powzięli  zamiar  wydawania 
„Zielnika^"'  któryby  obejmował,  o  ile  możności,  wszystkie  rośliny 
krttjii  naszego.  Przy  zaproszenia  podane  są:  plan  i  warnnki,  mające 
aobowiązywać  wydawców  i  współpracowników.  —  Nr.  19—23.  Opis 
prowincji  perawjaAskiej  Maynan  p.  Jana  Sztolcmana.  Znajdujemy  tn: 
opis  naj ważniejszych  rzek  prowincji  i  znaczenie  ieb  pod  względem 
dr^g  komnnikacyjnych^  sposoby  żeglowania  i  środki,  jakie  mi  rozpo- 
rządza bandel  w  tycłi  dzikich  i  bogatych  paszcsacU.  Następnie  antor 
oplaąje  klimat,  bogactwa  mineralne  (złoto,  aól),  świat  roślinny  (la- 
iy»  rośliny  niyteczne,  owoce),  zwierzęcy.  —  Nr.  28 — 30.  j^To- 
dowid  i  ich  sąsiedzi''  I.  Kadiiiiskiego.  Jest  to  lodnośó  zachodniego  wy* 
brzeia  p6łwyspa  indyjskiego,  zamieszkała  na  płasko wsgórzn  gór 
Błękitnych  (Nilghiri).  Należą  oni  do  tej  niewielkiej  liczby  Indów, 
które  przechowały  się  dotychczas  na  tym  atopnin  knitnry,  na  jakim 
przebywały  ad  wieków,  nie  niegszy  wpływom  cywilizacji.  Co  do  po- 
chodzenia Todów,  antropologowie  są  różnych  zdań:  wywodzą  ich 
od  Anstralczyków,  Kafrów  afrykafiskich,  Żydów  i  Chaldejczyków. 
Tedowie  »ą  ludem  pasterskim;  żywią  się  wyłącznie  mlekiem  bawo- 
lim, zbożem  i  owocami.  Mięso  jadają  raz  na  rok  w  czasie  uroczy* 
stośei  Indowej,  Od  bawołów  zależy  życie  rodzinne  i  społeczne  To- 
dów.  Ilośó  kobiet  stanowi  u  nich  Ya  ilości  mężczyzn,  co  prowadzi 
do  poljaudrji;  taki  stosunek  utrzymują  Todowie,  nabijając  niemo wlę- 
U  płci  ieńakie).  Ogólna  charakterystyka  Todów  zakończa  ten  cie- 
kawy  artykuł. — Nr.  42.  -Kilka  kart  z  dziennika  pierwszej  podróży 
Krzysztofa  Kolumba/'  spisał  dr.  Nadmorski,  Chcąc  uczcić  czterech- 
setną  rocznicę  dnia,  w  którym  Kolumb  ujrzał  po  raz  pierwszy  brzegi 
Nowego  Świata,  redakcja  ^Wezechświata^  umieściła  streszczenie 
npiaa  podróży,  przekazanego  potomności  przez  samego  Kolumba.  — 
Nr.  ^3.  ^Najnowsza  wyprawa  pod  biegun  północDy.*'  Wyprawę 
przedsięwitął  w  maju  1892  r^  porucznik  Pcary,  inżynier  marynarki 
Staaów  Zjednoczonych,  Peary  wyznaczył  wybrzeża  Orenlandji  daleko 
poza  79^  izerokoSci  gieogragczuej^  porobił  wiele  apostrzeże/k  meteo- 
olugiczoycb  i  przywiózł  materjały  etuografioznej  tyczące  się  Eski- 
mosów.— Nr,  44,  45.  „Podróż  Kolumba  i  rozwój  pojęć  o  kuliatości 
Eicmi/'  pracz  3.  K.  Autor  rozpatruje  rozmaito  zdania  starożytnych 
nisarśów  (Herodota,  Lencypa)^  dotyczące  formy  ziemi.  Pierwszy  Tu 
5a,     oaatępnie  Archimedee    i  Arystoteles   przypuszczali    o  kulistoaci 
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ifemi.  Pomiar  ziemia  jako  ciała  knliatego,  był  dokonany  po  raz 
pierws^y  przej  EratostenesB;  nie  wiadomo  Jednak,  o  ile  jegił  pomiar 
róini  się  od  prawdziweg^o,  ^^y^  dingoić  aCadji  nie  jeBt  dokładnie 
obliczona.  Następnie  spotykamy  krytykę  odkryć  gieograficznych 
wieków  t^rednicb  i  wpływ  icij  na  badawczy  nmyał  Kolnmba.  Autor 
zaznacza  w  ko^cn,  ie  £zyka  zawdzięcza  Kolambowj  pierwsze  odkry- 
cie zboczenia  magnetycznego,  oraz  pierwazą  wiadomość  o  prądach 
Oceanicznych.— Nr,  47.  „Bobry  nad  Łabą/*  przez  E,  Romera.  Po 
krótkim  rysie  historycznym  o  pobycie  bobra  w  Niemczech,  autor 
zwraca  uwagę  na  szczególny  wzrost  bobrów  między  latami  1876 
a  189D  nad  Elbą.  Główną  przyczync*}  ogólnego  zanikania  bobrów  aą 
powodzie  i  tępienie  icb  przf^z  myśliwych^  Również  karczowanie  lasów, 
regulacje  rzek,  osuszanie  bagien  i  błot,  zmniejszają  ilośó  bobrów, 
Antor  przepowiada^  it  pomimo  wzrostn  liczebnego  bobrów  nad  Ła- 
bą,  i  tam  one  niezadługo  wyginą  ze  wzrostem  knłtnry  i  cywilizacji, 
— Nr,  49.  Ciąg  dalszy  pracy  W.  Wróblewskiego  (Z  Azji  środko* 
wejj.  Po  śmierci  f^ienerala  Przewalskiego  wyprawa  w  maju  1889  r, 
skierowała  Bię  z  Karakolu  ku  dolinie  KaazgarSkiej,  Podróżni  zba- 
dali Kneó-Łufi,  oazę  Jarkondzką  i  Ohotan.  Keznitatem  wyprawy 
było  oznaczenie  wie  In  punktów  gieograficznych  i  obserwacje  magne^ 
tyczne.  Nadto  przywieziono  wiele  fotograffi,  okazów  zwierząt  i  rortiin. 
Podróżnicy  poczyniii  badania  gieologlczne  i  zebrali  znaczn^i  ilośó 
okazów  skał  i  minerałów.  —  Nr,  52.  „Kszyk"  przez  J,  Sztolcraana. 
Najpospolitszym  z  pomiędzy  ptactwa  błotnego  jest  bekas^  w  łowiec- 
twie zwany  kszykiem.  Po  opisie  anatomicznym  tego  ptaka,  znajdu- 
jemy opia  miejscowości,  które  kszyk  najchętniej  zamieszkuje.  W  szcze* 
gólności  autor  uwzgl^dnli  bekasów,  zamieszkujących  Króleatwo 
Polskie,  ^ 

a.   Toiujiński, 


Gazeta  Świąteczna.   Warszawa,  1894.   Nr.  679—730,     (Por. 
FKw/a,  VII,  792), 

W  nr,  680  p.  H,  Lesser  opisuje  Łęczycę  w  gub*  Kaliskiej. — 
Nr.  6S4.  Wiadomośó  z  pow.  Brzezińskiego  o  zbicin  kobiety,  podoj* 
rwanej  o  zadanie  zastrzału. — Nr.  687.  P.  Masiewicz  w  art,  „Błędne 
ogniki''  opisuje^  jak  zjawisko  to  ukazuje  się  w  pow,  Telszewskim, 
wiadomosó  o  odkopaniu  grobu  i  pokaleczenia  nieboszczyka  dla  za- 
bobonów. —  Kr.  691,  W  Ji^cfe  W,  T,  krótka  wzmianka  o  ubiorze 
włościan  z  Blerkowa  WieJkiego  pod  Miechowem-  —  Nr,  692.  Opis 
obr^^^da  w  Miecbowte,  Obrząd  ten  jest  zwany  „pogrzebem  Pana  Je- 
znsa;''  są  to  procesje  z  figurą  Jezusa.  Jest  tei  zwyczaj  chodzenia 
do  dwóch  zamiejskich  kościołów.  Procesję  prowadzi  człowiek  zawsze 
bosy,  niosący  krzyż.  Urząd  ten  przechodzi  z  ojca  na  syna,  Jan 
Chac  podaje  opis  obrzędu  weselnego  z  Ostrowa  w  pow.  Włodawskim 
i  przytacza  kilka  pieśni-  —  Nr.  693.  Upis  poloicnia  Pierzchnicy 
w  pow.  Stopnickim."Nr.  694.  Wzmianka  o  wierzeniu  ludowym,  £e 
w  dniu    Zwiastowania  nawet  ptactwo    gniazd  nie  wije  dla  uczc^euia 
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iwicŁa>  Opfe  Jablonicy  w  pow.  Sokafowakira.  Według  poclania,  na- 
twa  powatjila  z  powodu^  źe  SOO  lat  temu  Matka  Bo£a  ukazała  elę 
na  jabłonce.  —  Nr,  695.  Opia  wesela  z  g'mtD7  Zwierzynieckiej  nad 
Wieprzem.  Swat  przemawia  w  te  siowar  ,, Stanąwszy  przed  tak 
zacnym  zgromadzeniem  szanownych  0B6b,  mam  zaszczyt  powiedzieć: 
Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystoa,  W  imię  Ojca  i  Syna  i  Du- 
cha Świętego,  zabierają  się  ci  dwoje  do  etanu  małŹe^ekie^o,  z  woli 
Boga,  Trójcy  Św.,  Ducha  Przenajświętazega,  Widzę  rozkwitły  roz- 
marynowy podarek  u  towarz)8za  mego.  Wesołym  marszem  na  front 
wyatępnję,  kiedy  ta  korona  w  rękach  naszych  kawalerskich  mile 
tryumfaje.  Czego^eś,  mościa  panno^  swe  aerce  zaźaliła?  Czyi  ii  ta 
rozkwitła  rozmarynowa  korona  na  to  zaaEufyta?  Nie  płacz,  ach,  nie 
płacz,  urodziwa  damo!  Bóg  cl  to  przeznaczył  i  niebo  toi  samo*  Nie 
płacz,  nie  płacz,  nie  rozlewaj  swych  łez  panieńekich  wiele,  tylko 
odbierz  z  rąk  naszych  kawalerskich  koronę  śmiele.  Cyprya,  cyprys, 
pod  cyprysem  woda,  skłoń  głowę  do  korony,  mościa  panno  młodaf 
O  ty  prześliczne  koło  zielone^  bez  wątpienia  od  Boga  oznaczone! 
Laur,  lanr,  laurowe  koło,  rozmaryn  zdobi  panny  młodej  czoło,  Oby 
Bóg  spojrzał  jako  Stwórca  nieba,  ie  państwu  młodym  źyć  pospołu 
trzeba^  Podziękuj  ojcu,  matce  za  ich  wychowanie,  bo  ci  przy  boka 
inay  przyjaciel  zostanie.  Podzięknj  ojcu,  matce,  całemu  zgromadze- 
niu, którzy  są  przychylni  aktowi  weselnemu.  Gdy  przyjdziecie  do 
kościoła,  będziecie  boskiemi  uczestnikami,  niech  was  ta  Matka  Bo* 
aka  z  Synem  błogosławi!  Ksiądz  ręce  zwiąże  krótkiemi  słowami,  już 
ich  nie  rozwiąże,  gdyby  łańcuchami.  Skończyłem  awój  dyskurs  i  te 
wszystkie  słowa-  teraz  was,  państwo,  proszę  do  keścioła,'^  —Nr.  697, 
„Na  wielką  chorobę*'  należy  od  młodych  zabitych  świń  zebrać  9 
1(oatekf  nmieazczoriych  pod  uchem  i  nad  okiem,  sproazkować,  rozmie- 
rzyć  na  3  części  i  dawać  choremu  o  wschodzie  i  o  zachodzie  słoń- 
ca. Miejscowość,  w  której  sposób  ten  jest  w  użyciu,  nie  podana, — 
Nr,  698.  Wiadomość  o  wykopaliskach  w  Trojanowie  pod  Socbacze- 
wem. — Nr,  714.  Dla  odstraszenia  cholery,  Żydzi  w  Działoszycach 
skojarzą  I  i  młode  małżeństwo  i  wyprawili  wesele  hsłaśłiwe  na  kir- 
kucie, z  mozyką  i  taficami  przy  świetle  mnóstwa  łojówek,— Nr,  716. 
W  Natolinie  w  po  w.  Lubelskim  wyrzucają  łnpatę  na  dwór  w  czasie 
burzy,  dla  zabezpieczenia  aię  od  piorunu,  —  Nr,  718  Wzmianka 
o  wykopaliskach  w  Smardzewie  w  gub.  Kaliskiej  i  we  Wróblewie, 
Pobieżny  opis  weaela  w  Grabicy  pod  Piotrkowem. — Nr.  719  -722, 
List  W,  M,,  opisujący  ,, oby  cza  je  w  moich  stronach.''  Miejscowość 
Die  wymieniona. 


Z,    A.  K. 
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NOWOŚCI. 


Ludoznawslwo,  rzeozy  ludowe. 

G...  Skarbiec  strzechy  naszej,  z  muzyką,  harmonizowa- 
ną przez  M,,.  Kraków,  18941  str,  358  w  8-ce  m.  Cena  1  rub, 

Ksiąika  wielkiej  wartoici,  zawici  rająca  najpiękniejsze  i  najpo- 
pularniejsze ntwory  ludowe,  wybrane  starannie  i  umiejętnie;  prze- 
znaczeniem j(?j  jest  utrwalenie  w  pamięci  Indu  iwycaajów,  pieśni, 
podali^  itd.,  które  %  biegiem  czasu  albo  się  zapominają,  albo  prze- 
ks£takają  do  niepoznania*  Na  całość  iloayły  się  tu:  J,  Opis  wsi 
idralnej;  11,  Zwyczaje  j  pieśni  dorocsene;  III,  (lody  weselne;  IV, 
Piejni  i  piosnki;  V^  Baśnie  i  powieści;  VI,  Przypowiastki  żartobli- 
wej TIT^  Pnysłowia,  przestrogi  i  wyraienia;  Vin,  Zagadki;  IX,  Gry 
i  zabawy.  Dodanie  oIeoIo  óo  melodji  podnosi  wartość  zbiórka  te- 
go; fortepjanowe  do  nich  towarzyszenie  jest  nietrudne,  lecz  mimo 
to  umiejętnie  i  ze  smakiem  ufoione. 

Jeżeli  książka  ta  ma  naprawdę  dostać  się  pod  strzechy 
wiejskie,  10  należałoby  zniżyć  cenę  jej  o  połowę:  coby  się  stra- 
ciło na  jednym  ef^ś^emplarzu,  toby  z  Hchwą  wróciło  na  secinach 
tanio  rozprzedanych.  Słyszeliśmy,  że  w  Galicji  eg?emplarz  Skarbca 
tego  sprzedaje  się  po  pół  guldena;  możeby  więc  ti  naa  dość  było 

40   kop,?  J,   Kn 

K,  M&ty&8  Wilja,  jeden  z  jasnych  dni  życia  chłopskie- 
go.    Krakówj  1895,  str»  16  w    8-ce  m* 

Bardzo  zajmujący  i  obfity  zbiór  przepowiedni  i  obrzędów, 
związanych  z  przededniem  Bożego  Narodzenia^  tak  jak  się  on 
obchodzi  w  pow.  Tarnobrzeskim  (w  Galicji).  Prawie  nie  do  uwie- 
rzenia, a  jednak  prawdziwe  jest  to  mnóstwo  wierzeń  i  wróźb» 
łączących  się  z  uroczystym  dniem  wilji  u  ludu:  „Jakiś  we  witiją, 
takij  cały  rok,"  głosi  w  przysłowiu  skrystalizowane  przekonanie 
gminnt*,  to  też  o  pijaku  powiadają:  „Pijanyś  od  wilije,''  Autor 
opowiada  nam  to  wszystko,  wplatając  wyrazy  i  wyrażenia  miejsca we« 
przez  co  wartość  książeczki  jeszcze  się  podnosi.  Opowiada  ona  tez 
i  o  tym,  co  się  jada  w  dniu  wilji,  i  tu  mamy  sporą  wiązankę  nazw 
i  faktów.  Słowem,  książeczka  p,  Mdtydaa,  chot^  szceupła^  ilością 
kart,  bardzo  jest  w  treść  bogatą,  i  każdy  ludoznawca  pozoad  się 
z  nią  powinien  i  razem  z  nami  autorowi  podziękować  za  wyborny 
przyczynek  do  etnograf) i  krajowej,  J,  K, 
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Kalendarz  Lubelski  na  r.  1&95.  Lnbtin,  aaktadem  1  dru- 
kieo*   M,  Kossakowskiej.     Rok  wydawnictwa  27 -y. 

Ig.  Wolanowski  podat  „Leg^iendę  o  św.  Mikołajn  biskupie" 
z  Kazimierza  nad  Wisłą,  zestawiając  ją  z  ustępem  odpowiednim, 
%  którego  powstać  mogła,  w  ,, Żywotach**  Skargi.  H,  Lew.  spolsz- 
czyt  legiendę  z  podań  talmudyczuych  p.  a.:  ,, Uczta  u  Lewiatana;*^ 
bohaterem  ba^nt  jest  lis,  kt6ry  dzięki  sprytowi  dwa  raey  wybawił 
się  od  śmierci.  jf.  L, 

Kalendarz  myśliwski  na  n  1895.  Wydanie  B.  Ronczew- 
skiego.     Warszawa.  Z  rysunkanii.    50  kop. 

Na  stfp  123  —  129  .^Opowiadanie  Sabały^*  o  polowaniu  na  niedź* 
wiedzia,  ipiaane  i  ilustrowane  prz^^z   St,  Witkiewicza- 

Z.  A.  Czerniawska  Obrzędy  !  pieśni  ze  wsi  Biełozierki 
gub,  Cheriłońskiej.  Charków^  1893,  str,  B5.  (Odb.  z  t,  V  ,^ZbioTt] 
Chark,  Hist,  Fil,  Tow/'), 

Obrzędy  i  wierzenia  mieszkańców  Bielozterek  przedstawi  ta 
zbjeraczka  w  porządku  chronologicjsnym  z  roku  całego,  Zaznicza- 
my^  fe  Iwana  Kupały  \ni  nie  obchodzą,  a  młodzi  nawet  na^wy 
jego  nie  znają,  Piełni  zebrała  p.  Cz,  znaczną  ilośó  i  dodała  ze- 
stawienia odmianek  w  zbiorach  innychp  Samych  pieśni  weselnych 
znajdujemy  112,  koladek  Q,  (pomiędzy  niemi  oznaczona  liczbą  4 
przedstawia  bardzo  u  naa  dobrze  znaną  piciń  o  dziewce,  która  nie 
chciała  Panu  Jezusowi  dać  wody  się  napić),  szczodrówek  7^  wio^^ 
nianek  3,  i  dożynkowa,  10  dum  historycznych,  dalej  pieśni  rozbój- 
n^ckie,  tekruckie,  żołnierskie,  cztimackle  iip,  w  ilości  31,  miłosne, 
Sierockie,  rodzinne  w  ilości  52,  Zbiór  ten  rzeczy  ludowych  p.  Czer- 
niawskiej UEnaĆ  należy    za  udatny  wogóle  i  snmiennie  zestawiony. 

Aahiles  Mllllen  Les  chants  orauxdupeuple  russe.  Pary* 
1893,  str.  XXI  f 354,  w    8-ce  m. 

Tegoi  Etrennes  iiiverraises,  1895.  2  rysunkami,  Str,  94 
w  8-ce  m- 

W  zbiorku  tym  jest  kilka  artykułów,  dotyczących  folkloru 
francuskiego. 

Beitrage  zur  Anthropologie,  Ethnologie  und  Urgeschich- 
te  von  Tirol  (z  7  tablic),  Inzbruk,  u  Wagnera,  1894,  str,  277 
w  8  ce, 

Ksiąika  zbiorowa  na  25-leŁui  juhikuaz  Towarzystwa  antropo- 
logicznego w  Inzbruku,  zawierająca  oim  rozpraw,  z  których  na- 
stępne wymieniamy; 

Dalia  Ttirre  Ludowe  nazwy  zwierząt  sv  Tyrolu; 

ZingtrU  Styczność  baśni  tyrolskich  ze  staroż^tnerai; 

Schneiięr  Nazwy  miejsc  w  Ty  roi  U  j 

UOnfiann  Dochodzenie  początku  pewnej  gry  dzieci  tyrolskich. 
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Edda  w  przekładzie  niemieckim  H,  Gr^riiiga,  stK  598 
w,  i2-ce.  Lipsk,  1893, 

Kainal  Die  Huzulen,  ihr  Leben^  ihre  Sitten  und  ihre 
Yolksiiberlit^ferung,  str.  130,  w  8'Ce  w,,  30  rygonkÓw,  1894,  Wie- 
deń, u   Holdera, 

W*  Marshall  Neueroffnetes,  wundersames  Arzenei-Kast- 

lein  itd,  Lipsk,  1894,  str,  133   w  12-ce. 

Jest  to  praedrok  książecs^ki  s  XVn  wieku;  treścią  jej  jest 
ówczesne  lecznictwo  ludowe, 

W-  St^hwartz  Nachklangeprałiistorischen  Yolksglaubens 
im  Homer,  Z  dodatkiem  o  maści  czarownic  i  wyprawie  Hery, 
Berlin,  u  Seehagens,  1894,  »Łr.  52  w  8~ce. 

A.  Tille  Die  Geschichte  der  deutschen  Weihnachtt 
Lipsk,  1893,  n  K«ila,  str,  367     w  u*ce. 

R<  Andree  Die  Plejadę n  im  Mythus  und   in  ihrer  Bezie- 

hung  zum  Jahresbeginn  und  Landbau.  (Odb,   z  ^^Globusti,*'  nr. 
22  (1894), 

H.  Chatelain  Folk-tales  of  Angola.  Boston  i  N,  Jork. 
(Londyn,   u  Nutta),  1894,  sir,  327  w  8-ce. 

50  baini  w  mowie  oryginalnej  i  przekładzie  angfelskira,  ae 
wstępem  i   przypisami  krytycanemi, 

Douglas  Scottish  Fairy  and  Folk-tales,  Londyn,  u  Scot* 
ta,  1894. 

Adela  Fieide  Chinese  Nights'  Entertainments  (40  baśni, 
z  rysunkami  artystów  chińskich),  1893,  str,  194,  w  8-ce,  N--Jork, 
Patnams. 

Aicse  Fdrtier  Louisiana  Folk*tales  in  frencłi  dialect  and 
englisli  translation.  Boston,  Nowy  Jork  (Cambridge),  1895,  str, 
XI-l"i22    w    8-Ce. 

Alicja  Gomme  Cłiildrens^  Sfngiag  Games.  Zeszyt  2-1^  str. 
70,  w  4-ce.  Londyn,  u  Nutta,  1894* 

Larminie  West  Irish  Folk-tales  and  Romances  (prsekiad 
angielski).  Londyn,  1893^  u  Elliota,  str,  285.  (Bardso  dobry  zbiór 
baśni  irlandtkich). 

A,  Morse  Earle  Customs  and  Fashions  in  Old  New  Eng 
and.     Londyn,  u  Nntta,   1894.  7^1  szyi. 
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Scots  Lore,  zbioropismo^  poiwiccone  przeszłości  i  ludoztiaw- 
alwu  Szkocji;  zeszyt  1  (1895),  GJazgow  a  Hodg«'go.  Cena  zeszy- 
ła  I  izyh 

Swinterton  Indian  Nigbts'  Entertainment  (podania  indo- 
we  z  górnego  lodu,  t  ry sankami)*  Londyn,  u  Elliota,  1S95*  25  szyl- 

The  wonderful  His  tory  of  Virgilius  the  Sorcerer,  Str-  79 
w  i6-ce,  1893,  Londyn,  u  Nutta, 

Przekład  podań  górnoniemieckich  w  ,,maJ8trze    Wirgiljuiiu-** 

E.  Tyson  A  philological  Essay  concerning  the  Pigmies 
of  the  Ancients,  wydat  i  wstępem  opatrzył  E,  A,  Windle,  Lon- 
dyn, u  Nutta,  1S94,  str,  207  w  8-ce   m. 

Jest  to  przedruk  dzieła  z  r,  1699.  W  przedmowie  p,  Windle 
występuje  przeciw  teorji  Mac  Ritcbiego  (p^trz  WUla^  YII,  193 — 
197)^  który  euhemeryzuje  podania  o  karzełkach,  upatrując  źródło 
icłi  w  istniepiu  jakieji  drobnej  rasy  ludzkiej  w  czasach  przeddzie* 
jowycb. 

Alf.  Williams  Studies  in  Folksong  and  popular  Poetry, 
Londyn,  u  Elliota,   1895.  47a  styl. 


Pan  E.  Rolland,  znany  badac£  folkloru  i  zarazem  księgarz 
w  Paryin  (rue  des  Chantiers,  2),  mający  na  składzie  odbitki,  wy- 
cinki, rysunki  i  pisma  ulotne,  ułożone  systematycznie,  &  dotyczą- 
ce wierzeń  ludowych,  drukuje  obecnie  tom  I  dzieła  swego  „Florę 
populaire"  i  uprasza  wszystkich^  kogo  rzecz  ta  zajmuje,  o  nadsy- 
łanie mu  nazw  ludowych  roślin,  a  także  związa- 
nych z  roślinami  zabobonów,  przysiowi,  wie- 
rzeń jtd.  w  jakimkolwiek  języku   europejskim. 

Wiar  O  znaw  st  W  O, 

Bruchmann  Epitheta  deoruoi,  quae  apud  poetas  graecos 
leguntur.     Lipsk,  u  Teubnera,  1893,  atr.  233  w  8-ce  w.     10  mar* 
Jest  to  dodatek  do: 

Roschera  Ausfiihrliches  Lexicon  der  grfechischen  und 
roniischen  Mythologie,  którego  w  końcu  1894  r,  wyszedł  zeszyt 
29,  zawierający  LearchoB   do  Loxias. 

Wincenty  Zfbrt  Seznam  pov6r  a  zvyklostf  pohansk^^ch 
z  YJII  vćku.  (Indicnlus  superstitionum  et  paganiarum).  Praga, 
1894^  str.  176  w  8-ce  w, 

A-  Dieferioh  Nekyia.  Beitrage    zur    Erklarung  der  neti- 
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entdeckten    Petrusapokalypse,     Lipska  u    Teubnera,     1893,  str. 
244,  6  marek, 

S.  WIde  Lakonische  Kulte.  Lipska  u  Teubnera,  1^93,  str. 
427,  10  marek. 

The  Book  of  the  Dead,  The  Papyms  of  Ani  fu  the  Bri- 
tish  Maaeum.  Przełożył  i  objaśnił  E*  A,  Wallis  Budge.  Londyn, 
1895,  sir  530    w  4-ce,     30  siylingów. 

J.  0'Neill  The  Night  of  the  Gods.  An  inąuiry  mto  cds- 
mic  and  cosmogonic  mjfthology  and  symbol ism.  Tom  I,  w  S-ce  w,, 
str  583. 


Dzieje  oywllizaoai  i  kultury, 

K.  M&ty&8  Motas,  chłop  poeta.  Kraków,  1894,  str.  16 
w  8-ce  m. 

Zapisujemy  ksiąieczkę  tę  do  rubryki  diiej6w  cywilizacji^  bo 
czyi  nie  jest  to  chlubnym  świadectwem  postępu,  g^dy  poinajemy 
w  wieśniaku  ze  skromnej  wioski  Grębowa  {w  pcw,  Tarnobnes- 
kim),  Wincentym  Motusie,  człowieka  nie  tylko  nkształconego 
i  uciciwegOj  ale  uzdolnionc-go  w  rymotwórstwie?  Z  nieuczonej  lut- 
ni jego  brzmią  tony,  przypominające  dawno  minione  wieki  roz- 
kwitu poezji  naszej.  Posłuchajmy,  jak  ten  ustęp  czuć  Rejem  i  Ko- 
chanowskim: 

„To  iycie  przt^leci,  jakby   trzasną t  z  bicza; 
Śmierć  ua  chłopa  nie  zważa,   bierze  i  szlachcica^ 
Chociai  we  awym  Btanie  za  wiele  się  puszy, 
,,P6jdz  Kuba  do  wójta!** — Bierze    go  za  uszy. 
Nikt  jej  nie  uprosi,  bo  nieubłagana 
Zabiera  ze  sobą  wielmożnego  pana 
I  bierze  go  z  sobą  przed  sąd  Najwyższego, 
Aby  zdał  rachunek  s  włodarfltwa  swojego/' 

M6wiąo  o  utworach  Motaaa,  p,  Mityia  tak  się  wyraża;  ,,0d- 
iwierciedla  się  w  nich  jego  czysta,  pogodna  dusza.  Chromają  one 
pod  względem  formy,  układu,  rymu  i  rytmu^  ale  wyrażają  myśl 
zdrową,  ro£i>mną^  częstokroć  zaj  owiane  lą  poezją  miłą,  prostą^ 
jak  woń  kwiatów  łąk  naszych/* 

Na  początku  broszury  widzimy  portret  Motasa:  typowe  to 
oblicze  wieśniaka  naszego,  strój  chłopski,  na  głowie  magtera  la* 
sowska  z  czerwoną  ,^kukurydzą*'  (kutisem);  obok  niego  stoi  wójt 
Grębowa,  Tadeusz  Dul,  krćwny  Wincentego,  ubrany,  jako  dygni- 
tarz wiejski,  w  kapotę  i  kapelusz  ,,czywilny,*'  mimo  to  jednak 
przyjacitil  poety  i  deklamator  pray^odny  jego    utworów. 
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Wincenty  Zibrł  Jak  se  kdy  v  Cechach  Uncoyalo.  Praga, 
1895,  str,  XX+3gi+XXXlI  w  8-ce  w.,  ze  136  rya,  3  ilr,  20  gr. 

Ant,  Ko  tik  Naie  prijmeni  (oaiwiska),  Praga,  1895,  stn  s88 
w  8  ce  w* 

Aleksander  Wesołowski  Boccaccio,  jego  otocEcnie  t  ró- 
wieśnicy, T,  IŁ  Petenburg,  1894,  sir.  VlIH-68o  w  8-ce, 

Baron  de  Baye  Antiąuitós  frankes  trouYŚes  en  Bob^me, 
Caen,  H.  DeIe£queB,  1694,  str.  36  w  8-ce.   Z  ryaankami. 

Dareste,  Haussoullier  i  Reinach  Recueil  des  inscriptions 

juridiąues  grecąues.  Zeszyt  3-i,    Paryż,  1895,  7Y3  fr. 

L  Dugas  L^amiti^  antląue  d^apres  les  moeurs  populai- 
res  et  les  thćories  des  philosophes*  Parys,  1895-  7'/*  fr, 

Oskar  MontelitlS  La  duilisation  primitlye  en  Italia  de- 
pnia  rintroduction  des  mćtauK.  3  tomy  tabJlc  i  4  teksta,  Berlin^ 
Asher  et  Camp,   W  8-ce  w.  Cena  całości  wyniesie  400—450  mar. 

D,  Merlini  Sag^io  di  ricerche  sulla  satira  centro  ii  vii* 
lano,  1894,  Turyn,  u  LSschera,  str,  229  w  8-€e  m.  5  fr. 

Wiele  wiadomości  i  wskazówek,  gdeie,  kiedy  i  jak  wyśmie- 
wano chłopa-gbura  w  dawniejszym  piśmiennictwie  francaskim, 
a  szczególnie  włoskim. 

Byzantinische  Zettschrift,  4  zeszyty  rocznie,  cena  20  mar. 
Wychodzi    w  Lipsku    n  Tenbnera    od  r.   1892,  pod  redakcją 
£,  Krumbachera, 

S<  V<  Toraia  Etnographische  Analogieen  {t  rysunkami), 
1894?  Jena^  n  Costeaoblej  str,  83  w  S-ce.  4  marki. 

Autorka  sbJiźa  węgierszczyznę  z  aayryjstczyznąl  Kstąśka  bei 
warto^t. 


CfleograĘa  i  podróże. 

Stanisław  EIJasz  Radzikowski  Tatry  Bielskie,  szczegóło- 
wy opis  gieagraSc^ny,  s  mapą  i  widokiem.  Kraków^  1894,  str.  B6 
w  8-ce. 

Trc^ć:  Wstępy  Wykaz  frÓdeł  do  zbioru  naEw,  Ogólny  pogląd 
na  Tatry  Bielskie,  Szczegółowy  opis  i  objaśnienie  nazw. — Doda- 
tek; Sprostowania  i  dopetnienia,  Uzupełnienie  wykazu  źródeł  do 
obioru  nazw,  Objaśnienie  da  mapy  Tatr  Bielskicb>— Rysunki:  Ma- 
pa Tatr  Bielskich,  Widok  Tatr  Bielskich    od  północy. 
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TeyOZ  Karol  Koristka.    Kraków,  1894,  str.  15  w  8-ce, 

Wielki  atlas  gieograficzny  z  dokładnym  skoruwidzcm  naaw. 
Pod  redakcją  Wacława  Nałkowskiego  i  Andrzeja  Świętochowskie- 
go. Warszawa,  nakład  ^^Wędrowca/'  1895,  scszyt  II  i  IlL  Po 
So  kop. 

Radowan  KoSZUtiCZ  Pisma  iz  Petropradap  Białogród,  1895, 
str,  XlV+255  w  8-ce,  2  koronjr, 

L  Ł  DmJtrJew  Kawkaz&ki  Po  Azji  środkowej.  No  taty 
artysty.  Ze  199-12  rys.  Pptenbargj  1894. 

Autor  podróżował  po  AjeJI  środkowej  w  czasie  budowy  drogi 
ic\,  Zakaspijskiej,  Opis  podróży,  nie  mający  pretensji  do  uczono^ci, 
zawiera  zbiór  lekkich,  barwnych  szkiców,  a  wtaściwie^  dziennik 
znalar^a -artysty,  ilustrowany  mnóstwem  przepysznych  rycin,  przed- 
stawiających budowle^  typy  ludowe  itp.  Książka  ta,  pr6c£  wartości 
eLnografictnej,   ma   leź  wartoić   artystyczną.  J,   S.  Z. 

N.  Siewierców  i  A,  Fedczenko  Podróż  po  Turkiestanie, 
w  opowiada Diu  M,  Lalincj,     Petersburg,  Z  81  rys.  i  itiapą. 

Jest  to  nader  cenny  przyczynek  do  skarbnicy  literatury  etno- 
graficznej. Wiele  szkiców  etnograficznych  o  trybie  iycia  tubylców^ 
ich  zwyczajach  i  obyczajach;  przytym  piękne  ilustracje  czynią  ksiąi* 
kc   powyiszą  zajmującą  nawet  dla  młodzieży.  J,  S^  Z, 

H.  AIJS  Nos  Africains.  La  mission  Crampel,  La  mission 
Dybowski,  Le  Soudan.  Le  Dahomey,  Obock,  La  Cóte  dlvoire  etc, 
Paryż,  1894,  w  8-ce  w.,  ze  104  rysunk.   12  fr, 

Allard  Ulmmigration  francaise  k  Madagascar.  Paryża 
1895.  i  fr. 

B.  H.  Gulllemard  Australasia,  T.  U,  stn  578  w  8-ce,  Lon- 
dyn^ 1894,  z  ma^>ami  i  rysunkami^  t8  marek. 

Madrollfi  En  Guinśe  (z  wielu  rysunkami).  Paryi,  1895. 
12  fr. 

fi.  Routier  Deux  mois  en  Andalousie  et  4  Madrid.  (Z  ry- 
sunkami), Paryż,  1895.  l^j^  fr, 

Viault    Ultramar-     Scnsations  d'Ann^nque.     Paryż,  1895* 


Dział  etnogfaficznjf  na  w||stawie  lwowskiej, 


Jedną  z  najciekawszych  części  zessloroeznej  wystawy  we 
Lwowie  był  jej  dział  etnograficzny,  Galicja  to  kraj  pic  tylko 
mieas&any  pod  wzglądem  narodowoiGiowym,  ale  też  bardzo  roz- 
maity  pod  względem  oro-  i  hidrograHcziiym,  pod  względem  eto- 
guńków  klimatycznych  itd.  Wszystko  to  mnei  wpływać  na  cłia- 
rakter,  sposób  źyeia^  zwyczaje,  mieszkanie  i  odzież  jej  lud- 
noici«  Już  sama  publiczność,  zwiedzająca  wystawę,  daje  po- 
niekąd pojęcie  o  róinicacb,  zachodzących  pomiędzy  mieszkań- 
cami pewnych  części  kraju.  Spotykamy  bowiem  pojedynczych 
włościan  i  cale  ich  gromady,  pochodzące  ze  wszystkich  zakąt- 
ków kraju,  a  wielce  się  różniących  Bwym  wyglądem  zewnętrz- 
nym. Widzimy  tn  i  dziarskich  Krakusów  w  ich  malowniczych 
gtrojaefa,  i  Górali  zakopańskich  w  obcisłych  nbraniacbi  i  wspa- 
niałe postacie  Hncnlów,  obok  krępych,  przysadkowatych  Mazu- 
rów Inb  wynędzniałych  Łemków.  Pragnąc  przedstawić  dokład- 
ny obraz  kraju  pod  względem  etnograficznym,  zarząd  wystawy 
miał  bardzo  wdzięczne,  tym  nie  mniej  jednak  dość  tmdne  za- 
danie. Niepodobna  było  ani  myśleć  o  wyczerpaniu  wszystkich 
fomi,  o  8ystematyc'>&nym  zestawieniu  wszystkich  odmian  typów 
etnograficznych  całego  kraju.  To  też  lodzie,  którym  powierzo- 
na zorganizowanie  działu  etnograficznego,  postanowili  wybrać 
z  pomiędzy  mnóstwa  odmian,  w  krajowych  typach  etnograficz* 
Bjch,  tylko  niektóre  bardziej  charakterystyczne  i  przedstawić 
je  o  ile  możności  wiernie,  a  z  innych  odmian  wybraÓ  w  miarę 
możności  te  okazy,  któreby  uzupełniały   obraz  powyższy. 

Za  Dajodpowiedniejszy  spoBÓh  takiego  przedstawienia  uzna- 
no urządzenie  zagród  i  chat  i  umieszczenie  w  nich  Indzi  z  tej 
mieJBCOWOŚci,  gdzie  taka  charakterystyczna  odmiana  najwybit* 
niej  się  ukazuje.  Chata  taka,  postawiona  przez  łudzi  z  tej 
miejscowości,  skąd  ona  pochodzi,  sposobem  w  tej  miejscowości 
praktykowanym,  z  materjała  tam  używanego,  przystrojona 
i  przybrana  tak,  jak  tego  obyczaj  wymaga,  zaopatrzona  we 
wszystkie  miejscowe  przyrządy  i  sprzęty,  zamieszkana  przez 
tamtejszych  ludzi,    występujących    we  własnych  strojach,  a  za- 
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jętjch  pracą,  jaką  zajmują  się  u  siebie  w  domu, — wszystko  to 
może  dać  najlepszy  obraz  materjaFnej  strony  typu  etnografie^ 
nego  owej  okolicy. 

Oprócz  tego  zgromadzono  w  specjalnym  pawilonie  etno- 
graficznym stroje  polskich  i  ruskich  włościan  z  rozmaitych  stron 
kraju;  dalej  tkaniny,  ceramikę,  modele  chat,  zabudowań,  przy- 
rządów i  sprzętów,  obuwia,  następnie  wyroby  przemysłu  domo- 
wego: kilimy,  koce,  wyroby  z  drzewa  i  metali,  oraz  przedmioty^ 
które  mają  związek  z  obrzędami  i  zwyczajami,  jak:  pisanki,  ko- 
rowaje,  drzewka  weselne  itd.  Bogaty  zbiór  fonograf] i  z  różnych 
stron  kraju,  które  pokazują  życie  włościan  galicyjskich  w  ro;&- 
maitych  charakterystycznych  chwilach,  np.  pod  cerkwią,  na  jar- 
marku, przy  święceniu  owoców,  na  obżynkach  itd.,  uzupełnia  to 
wszystko. 

Najokazalszą  ze  wszystkich  chat  działu  etaografieznego 
bezwątpienia  jest  zakopańska,  zbudowana  przez  cieśli  góralskich 
z  płazów  smerekowych.  Duże  okna  i  obszerne  izby  wskazują 
znaczną  zamożność  mieszkańców.  Sień  przedziela  chatę  na  izbę 
mieszkalną  i  odświętną,  gościnną.  Na  prawo  od  wejścia  do 
izby  mieszkalnej  znajduje  się  piec,  służący  do  wypiekaoia  chleba. 
Dwa  drągi  równolegle  ułożone,  umieszczone  pod  powałą,  służą 
do  suszenia  drzewa,  listwa  zaś  na  ścianie  naprzeciw  drzwi  na 
migki,  a  kołki  na  niej  do  wieszania  dzbanków  i  garnków. 
Krom  tego  tuż  obok  drzwi  na  lewo  znajduje  się  półka  na  duże 
garaki  i  miski. 

W  izbie  mieszkalnej  trudni  się  Regina  Małek,  z  Nowego 
Bystrego  obok  Zakopanego,  tkaniem  sukna  i  płótna.  Tnż  widzi- 
my warsztat  tkacki,  kołowrotek,  snuwałka,  lniane  motki,  wetuę^ 
tudzież  gotowe  już  wyroby:   sukno  i  płótno, 

Z  sieni  przechodzi  palenisko,  ogrzewające  izbę  odświętną, 
gdzie  spotykamy  rodzootego  brata  słynnego  Jana  Sabały  Krzep* 
towskiego^);  grając  na  gęśli,  opowiada  on  swoje  bajki, 
W  izbie  gościnnej  mieszczą  się  przedmioty  góralskie  ze  zbiorów 
Bronisława  Dembowskiego  i  z  muzeum  imienia  GbałQbiDsk]&- 
go.  Na  ścianach  wiszą  różne  części  dawnego  ubrania:  spód- 
nice, fartuchy,  gorsety,  czepce,  cuchy  (sukmany),  kierpce,  buty, 
tudzież  kądziele,  noże,  łyżniki,  dzbanki,  misy,  okazy  rzeźby  lu- 
dowej, formy  na  serki,  czerpaki  do  żętycy,  wyroby  mosiężne 
itp.  rzeczy. 
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Całkiem  ioaezej  jni  wygląda  efaata  mazarBka  z  Niwiak 
koło  Eoibaszowej.  Jest  ona  bardzo  niepokaina  i  niepon^tna.  Zbn- 
dawana  z  drzewa,  a  pokryta  słomą^  składa  się  %  sieui  i  izby 
mieazkalnej,  komory  i  stajeDki.  W  stajence  przechowają  młode 
cielęta,  a  często  i  krowę,  Komora  tworzy  skład  materjałów 
spożywczych  i  sprzętów  domowycb,  W  izbie  mieści  się  piec 
do  gotowania  strawy  i  wypiekania  chleba,  łóżko,  stół,  żarna, 
półka  na  miski^  łyżnik,  todzież  piec  do  ogrzewania.  W  chacie 
tej  mieszka  garncarz  Paweł  Baran  z  Niwisk,  który  trndni  się 
wyrabianiem  garnków  i  innych  naczyń  glinianych. 

Wszystkie  inne  chaty  pochodzą  ze  wschodniej  ezęści 
krajn. 

Na  pierwszym  miejsca  należy  In  postawić  ładną  zagrodę 
huculską  pow.  Kosowskiego,  składającą  się  z  chaty  i  szopy* 
Chata^  postawiona  z  grubych,  sosnowych  kloców,  pokryta  dra- 
nicamiy  ma  dwie  izby:  jedną  mieszkalną,  drugą  gościnną  czyli 
świetlicę;  izby  są  przedzielone  sieoią,  zwaną  ^choromami."  W  izbie 
mieszkalnej  wykonywają  rozmaite  wyroby  słynni  domorośli  rzeź- 
biarze, Wasyl  i  Mikołaj  Skry blako wie  z  Jaworowa,  których 
rzeiby  już  nieraz  bywały  wyszczególniane  aa  wystawach.  No- 
wo otworzona  szkoła  rzeźbiarstwa  w  Kołomyi  ma  pracować  na 
morwach  Skry  blako  WBkich.  Obok  Skryblaków  haftuje  zapaski 
Uncnłka  Wasyłyna  Stołaszcznk.  Ogólną  awagę  zwracana  siebie 
oryginalnością  wzorów  piec  kaflowy^  jakich  na  Huenlszczyźnie 
jeat  bardzo  dnio,  W  sieni  znajdujemy  orygioalny  młyn  ręczny, 
skonstruowany  zupełnie  na  wzór  wodnego,  tylko  ie  tu  koło 
obraca  nie  woda,  lecz  ręka  za  pomocą  korby>  Malowana  skrzy- 
nia huculska,  ozdobiona  rzeźbami,  służy  jako  schowek  na  bie- 
liznę. Pod  tym  samym  dachem  znajduje  się  komora,  w  której 
Hnenli  przechowują  kukurydzę,  mąkę,  bryndzę,  ogórki,  mięsiwo, 
owoce  suszone  i  rozmaita  drobiazgi.  W  szopie  stoi  też  ,,water- 
nyk*',  przyritąd,  na  którym  Hnculi  zawieszają  kociołek  (kazau), 
&  podłożywszy  ogień  (watrę),  gotują  kuleszę.  Podczas  słoty  do 
szopy  cbowa  si<^  bydło  i  konie,  które  dniem  i  nocą,  latem  i  zi- 
00%  chodzą  swobodnie  po  obszernym  podwórza. 

Zagroda  włościańska  z  Polesia  galicyjskiego,  ogrodzona 
często  kołami,  ostrojeżem  i  płotem,  mieści  w  sobie  chatę  z  przy- 
bokiem,  dwie  szopy ,  parnie  „obudową"*  z  przyrządem  do  robie* 
nia  „obodów"  i  przyrząd  do  kręcenia  skór.  Chata  jest  złożona 
z^ dwóch  izb;  izba  po  prawej  ręce  dzieli  się  na  mieszkanie 
i  komorę.    Sień  mieści    w  sobie  domowe  przyrządy    gospodar- 
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skłe:  stępę,  £aro&,  kosz  na  zboże  itcL  Lewa  strona  chaty,  itrzą- 
dsooa  w  rs^eozy^istośei  tak  eaino,  jak  i  prawa,  stanowi  po- 
niekąd mnzenm  przemyśla  domowego  powiatów  Sokal- Brody. 
Mieszczą  się  tn  wyroby  garncarBkie,  tkane  kilimy^  kobiałki , 
przedmioty  bednarskie^  nbrania  i  skrzynie.  Przybok,  zbudowany 
jest  pod  jedną  strzechą  z  chatą,  słn^y  za  schowek  oa  tboie, 
mięsiwo,  ogórki,  kapnstę  kwaBzeną  itd.  Szopy  mieszczą  w  so- 
bie narzędzia  gospodarskie  i  rolnicze:  wozy,  sanie,  plttgi^  brony 
itd.  Parnia  obodowa  jest  to  duia,  długa,  przykryta  skrzynia, 
w  którą  wkłada  się  kawałki  poktutego  pnia  dębowego,  a  pod 
niemi  roznieca  się  ogień.  Gorąca  zmiękcza  te  pokłate  części 
]  robi  je  giętkiemi,  co  umożliwia  skręcanie  ich  za  pomocą  od- 
powiedniego przyrząda  w  obręcz,  która  po  spojeniD  i  ociosaniii 
slniy  na  koła  w  okolicach  piaszczystych.  Przyrząd  do  kręcenia 
skór  słniy  do  wyrabiania  aorowca,  z  którego  sporządza  się 
głównie  nprząi  na  konie. 

Chata  podolska  jest  zbudowana  z  wałków^  dla  zwięzłości 
z  gliny  Inb  czarnoziemai  mieszanych  z  dlngą  słomą;  wałki  te  opla- 
ta się,  jak  pręcie,  poczym  wylepia  się  je  z  wewnątrz  i  z  ze- 
wnątrz gliną,  a  po  wysohnięcin  obiela  się.  Przyzba  przy  cha- 
cie sluiy  za  miejsce  odpoczynku.  Niewielka  sień  dzieli  chatę 
na  izbę  i  komorę.  Wnętrs^e  izby  mieści  piec,  łóżko,  stół,  ławę 
i  miśnik;  ściany  bogato  ozdobione  obrazami  i  wyeinanemi  pa- 
pierkami; nad  łóżkiem  wisi  żerdka  do  wies^nia  nbrania.  Obej- 
ście składa  się  z  chaty,  stajni  z  wozów oią  i  stodoły,  jest  z  we- 
wnątrz obłożona  rożnem  i  ogrodzeniami:  wałem  z  fosą,  estroko- 
łem,  płotem  ze  słomy,  wałem  słomianym  i  płotem   z  cbróstn. 

Bardzo  nbogo  wygląda  zagroda  naddniestrzańska  z  pow. 
Budki,  Chata  ta,  stawiana  z  pręcia,  obrzucanego  pobielaną  gli- 
ną, jest  pokryta  szuwarem.  Mała  sieć  prowadzi  do  wnętrza  izby, 
nader  skromnie  urządzonej,  gdzie  Maryna  Biłyk,  dziewcscyna  ze 
wsi  Katarynce,  zatrudnia  się  wyplataniem  kobiałek. 

Mała  świątynia  huculska^  zbudowana  przez  cieśli,  sprowa- 
dzonych z  Kosowa,  oraz  młya,  wiatrak,  dopełniają  działa  budyn- 
ków. Spotykamy  tn  ieź  kilka  krzyżów  przydrożnych  z  różnych 
okolic  haliokieh,  robionych  z  drzewa  lub  z  kamienia.  Pod  jednym 
z  nich  siedzi  dziad  lirnik,  Zacharko  Hołowatyj,  z  okolic  Przemy- 
śla, który  śpiewa  pieści  nabożne,  przygrywając  na  lirze. 

Pawilon  etnograftczDyj  wystawiony  w  styla  dawnych  dwor- 
ków szlacheckich,  składa  się  z  czterech  sal.  W  pierwszej  znaj- 
dujemy   zabytki  przedhistoryczne,  bibljotekę    etnograficzną,  tn- 
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dzież  część  przedmiotów,  dotyczących  etnograf  i  Galicji  weohod- 
niej.  Salę  dmgą  i  trzecią  zapetniaią  okazy,  charakteryzujące 
Galicję  wBcbodnią,  a  czwarta  jeet  poświęcona  Galicji  za- 
chodoiej* 

Dział  zabytków  przedhistorycznych^  zgromadzonych  pnez 
p,  A.  GzołowskiegOj  wygląda  bardzo  skromnief  uie  tylko  w  po- 
róWDania  do  zbiorów  Akademji  umiejętności  w  Krakowie  Inh 
muzeum  Czartoryskich,  ale  i  do  zbiorów    lwowskich,     Mamy  tu  ' 

noże  krzemienne,  skrobaczki,  dłuta,  ostrza  strzał,  szlifowane  to- 
porki i  strzały^  kamienne  młoty  i  siekiery^  ciężarki  do  sieci  f 
i  kółka  do  wrzecion,  rysiki,  igły  i  inne  wyroby  2  kości  i  z  ro- 
gów jelenich;  nareszcie  wyroby  z  bronzn;  miecze,  ostrza  dzid, 
kociołki,  ozdoby  drucikowe  i  lane  brausolety,  zauszoice  i  sie- 
kiery. Prócz  tego  widzimy  ta  mnóstwo  naczyń  glimanych,  pa- 
ciorków szklanych  lub  z  rozmaitych  kompozycji  mineralnych. 

Bi  bl  jo  teka  etnograficzDa,  stanowiąca  własność  dra  Iwana 
Franki,  przedstawia  się  bardzo  dobrze.  Zebrano  tu  mnóstwo 
dzieł,  pism,  broszur  i  artykułów  w  językach:  polskim,  mało 
i  wielkoruskim  i  innych,  dotyczących  etnograf) i  oba  narodowo- 
ścią zamieszkujących  Galicję.  Na  szczególną  uwaf^ę  zasługują 
rękopiśmienne  zbiorki  pieśni  ludowych  i  napóI  ludowych  z  prze- 
szłego i  początku  bieżącego  wieka.  Dr.  Franko  dał  na  wysta- 
wę dwa  takie.  Jeden  poIsko-mBki,  pisany  polskim  abecadłem 
około  r,  1780,  zawiera  kilkaset  polskich  pieśni,  wierszy,  docin^ 
ków,  paszkwilów  itp,,  tudzież  około  30  pieśni  ruskich.  Drogi 
ruski  z  n  1820  zawiera  25  pieśni  i  wierszy  Indowych^  pocho- 
dzących przewalnie  również  z  XVIII  wieku.  Oba  te  zbiorki 
stanowią  wainy  materjał  do  krytycznego  rozbiorą  pierwszych 
drukowanych  zbiorów  pieśni  polskich  i  ruskich  w  Galicji,  Jak 
Wacława  z  Oleska  i  Zegoty  Paalego,  którzy  z  takich  władnie 
zbiorków  korzystali. 

Do  prawdziwych  ozdób  pawilonu  etnograficznego  naleiy 
kolekcja  manekinów,  wyobrażających  różne  typy  mieszkańców 
Galicji  w  ich  oryginalnych  strojach.  Zwłaszcza  manekiny  ze 
wschodniej  Galicji,  przedstawiające  typy  mieszkańców  prawie 
wszystkich  powiatów^  dają  dokładne  pojęcie  o  strojach  ruskich  j 

zarówno  męskich^  jak  i  żeńskich.  W  dziale  polskim  maneki- 
nów daleko  mniej,  a  i  to  są  przeważnie  Krakowiacy,  w  swych 
blysMząoych,  strojnych  ubraniach,  Wogóle  dział  polski  na  wy*  i 

stawie  etnograficznej  nie  wytrzymuje  żadnego  porównania 
z  działem    rnsktm,    ani  pod   względem    jakościowym,    ani  pod 


214  LEON    WASILflWSEl 


względem  ilościowym.  Całe  tirządzeDie  działu  polskiego  jak 
gdyby  świadczyło  o  tym,  źe  Polacy  galicyjscy  wstydzą  się,  ±e 
mają  chłopów.  Niewiadomo  co  robi  w  dziale  polskim  P/b  dzie- 
•fliątka  iDŹnych  tomów  „Luda**  Kolberga  i  innych  wydawnictw 
polskich.  Jeśli  to  ma  być  pendant  do  bogatej  bib\joteki  dra 
Franki^  poświęconej  przeważnie  etnograf] i  rnakiej,  no  to,  w  ta- 
kim razie  moina  zarzncić  urządzającym  dział  polski  tylko  brak 
miłości  własnej. 

Zaałngą  p.  Sznchiewicza,  który  głównie  zajmował  się  zor- 
ganizowaniem dtiału  etnograficznego,  jest  spora  kolekcja  grup 
fotograficznych,  przedstawiających  sceny  z  tycia  lada  rnekiego- 
W  co  wystawa  obfituje,  to  w  pisanki,  których  zebrano  tutaj 
olbrzymią  ilość.  Kolekcja  p.  Szuch iewicza  (1700  sztuk)  odzna- 
cza się  umieiętnym  uporządkowaniem.  Bogate  kolekcje  stro- 
jów, rzeźb j  wyrobów  przemysłu  domowego  i  hallów,  nic  nie  po- 
zostawiają do  życzenia.  Ciekawa  jest  spora  kolekcja  korowa- 
jów weselnych  różnej  wielkońci  i  w  różny  sposób  przystrojo- 
nych. Na  uwagę  zasługują  t,  zw.  ^gierdany**— wzory,  wyrabia- 
ne z  drobnych  różnokolorowych  paciorków  szklanych,  które  ftię 
nawleka  na  włosień  Inb  na  nitkę*  Paciorki  te  splata  się,  a  na- 
stępnie naszywa  na  czerwonej  wstążce.  Gierdany  są  uiywane 
przez  dziewczęta  i  kobiety,  jako  ozdoby  na  szyi  lab  głowie; 
chłopacy  noszą  je  zamiast  wstążek  na  kapeluszach. 

Wielka  szkoda,  że  wszystkich  przedmiotów,  zgromadzonych 
na  wystawie,  nie  zakupiła  jaka  insŁytncja  krajowa.  Możnaby 
było  w  ten  sposób  założyć  muzeum  etnograficzne.  A  tak  jak 
teraz^  mnóstwo  przedmiotów  z  wystawy  etnograficznej  po- 
szło w  rozsypkę,  bez  żadnej  korzyści  dla  ogółu,  Csęść  przed* 
miotów,  wystawionych  w  dziale  ruskim,  powędrowała  do  Czech, 
gdzie  będzie  zdobiła  muzeum  w  Pradze  ^Królewskie  i  Kapratków) 
i  w  Kralowym  Uradcu. 


Leon    Wasilewski, 


Dwa  nowe  Towarzystwa  ludoznawcze. 


w  lecie  r 
u  prof.    A*  Kaliny 


pTzyjeTnnolcią  oTiiiajniiĆ  możemy  o  niedaw- 
nym powstaniu  dwóch  Towarzystw  ludo- 
znawczych, blizko  nas  obchodzących  i  ro- 
kujących wiele  poiytku  dla  nauki.  Jedno 
£  nieb  zawiązała  się  we  Lwowie^  a  dragie 
we  Wrocławiu* 
1894,  podczas  zjazdu  literackiego,  zebrało  się 
grono  miłośników  etnografji  i  postanowiło 
założenie  Towarzystwa  ludoznawczego  na  Galicję,  w  myśl  projek- 
towanego w  r,  1891  w  Krakowie,  lecz  niedoszłego  takiegoż  sto- 
warzyszenia. Obecnie  statut  Towarzystwa  przebył  formalności 
prawne  i  wesoło  juz  ono  w  życie.  9  lutego  r.  b.  odbyło  się 
walue  zgromadzenie,  na  którym  obrano  prezesem  Towarzystwa 
profesora  wszechnicy  lwowskiej  dra  Antoniego  Kalinę,  zastępcą 
jego  posła  na  sejm  p.  Władysława  Fedorowicza  i  kilku  człon- 
ków wydziału  czyli  zarządu,  a  w  tej  liczbie  p.  Adolfa  Strze- 
leckiego pisarzem,  a  p«  Stefana  Ramulta  skarbnikiem.  Dotąd 
(marzee  1895)  zapisało  się  przeszło  stu  członków,  przeważnie 
ze  Lwowa-  Obrano  też  delegatów  na  prowincji:  pp.  Oustawicza 
i  ZawiUńskiego  w  Krakowie,  p.  Hatydsa  w  Tarnobrzegn,  p.  Se- 
weryna Udzielę  w  Wieliczce  i  p.  Morawskiego  w  Tarnowie, 
Muzeum  przemysłowe  we  Lwowie  i  Bibljoteka  Kórnicka  oświad- 
czyły gotowość  przystąpienia  do  Towarzystwa  jako  członkowie 
założyciele.  Podzieliło  się  ono  na  oSm  sekcji,  które  w  różnych 
kiemnkacb  zajmą  się  pracą  ludoznawczą.  Przewodnic^ącemi 
w  sekcjach  są  przeważnie  profesorowie  uniwersytetu,  albo  też 
osoby  znane  na  polu  odpowiedniej  specjalności;  wspólnie  stanowią 
oni  komitet  redakcyjny,  a  pojedynczo  oceniają  każdą  nadesłaną 
pracę  i  kwalifikują  ją  dc  druku.  Postanowiono  bowiem  ogła- 
szać czasopismo  miesięczne  w  zeszytach  przynajmniej  dwuarku- 
szowych,  które  będzie  zawierało:  sprawozdania  o  czynności  To- 
warzystwa,  odczyty,  w  całości  lub  w  streszczeniu^  miewane  na 
posiedzeniacbj  zbiory  materjałów  ludoznawczych,  prace  naukowe 
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Gzłouków,  zapytania  i  sprawozdania  o  nowyeh  dziełach  i  cza-* 
sopiBmach,  Bedaktorem  pisma  będzie  prezes  Towarzystwa.  Za* 
miarem  jego  jest  też  zakładanie  ognisk  ludoznawczych  na  pro- 
wincji, jak  tego  dowodzi  wyżej  wspomniane  naznaczenie  dele- 
gatów; rozesłano  dotąd  kilkaset  odezw  i  listów  w  tym  celu; 
krajowa  Eada  szkolna  przyrzekła  Towarzystwu  poparcie^  a  jest 
nadzieja,  że  i  dnchowieństwo  mn  dopomoże. 

Nie  wątpimy,  że  nowozałożone  Towarzystwo,  pod  dzielnym 
i  nmiej^tnym  przewodnictwem  prof.  Kaliny  i  kolegów  jego^ 
przyniesie  nanca  piękne  zdobycze:  czasopismo  i  tnazea  ludo- 
znawcze, a  tak^e  doda  nowego  bodźca  szerzeniu  wiedzy  etno- 
graficznej wogóle.  Komisja  antropologiczna  Akademji  Krakow- 
skiej aympatyczDie  przyjęła  usiłowania  lwowskie  i  przyrzekła 
wszelką  im  pomoc. 


Wroetawekiep  a  raczej  szląskie  Towarzystwo  ludoznawcze 
(„Schlesiache  Gesellscbaft  fur  Yolkskunde'')  zawiązało  eię  w  je- 
sioDi  1894.  Na  pierwszym  posiedzenia,  odbytym  9  listopada, 
w  wielkiej  sali  uniwersyteckiej,  przewodniczący  prof  F,  Vogt, 
oznajmiła  że  liczba  członków  doszła  już  143;  z  ostatniego  zań 
wykazu,  umieszczonego  w  ostatnim  (4)  numerze  „Mitteilnngen/ 
widzimy,  że  dosięgła  już  cyfry  213. 

W  liczbie  sześciu  członków  Zarządu  Towarzystwa,  z  przy- 
jemnością widzimy  nazwisko  profesora  rzeczy  słowiańskich  na 
wszechnicy  wrocławskiej,  dra  Władysława  Nehringa;  wróży  to, 
że  folklor  polski  na  Szląsku  zajmie  w  pracach  nowego  Towarzy- 
stwa niepoślednie  miejsce  i  że  ani  niechętnym,  ani  nieumiejęt- 
nym jego  traktowaniem  ono  odznaczać   się  nie  będzie. 

Rozpoczęto  działania  jak  zwykle:  ogłoszono  etatnt,  kwest- 
jonarjnsz  i  zabrano  się  do  wydawania  czasopisma  p.  t.  MiiM- 
lungender  Schies,  GeselUchaft  ftir  Volkskund€\  dotąd  rozesłano 
cztery  jego  numery. 

W  statucie,  oprócz  wskazania  celu  i  sposobów  działania, 
wy  czytujemy  postanowienie  odbywania  miesięeznycb  posiedzeń, 
na  których,  oprócz  sprawozdania  o  ruchu  prac  Towarzystwa, 
wygłaszane  będą  odczyty,  te  zaś  drukowane  być  mają  w  mie- 
sięcznych również  zeszytach.  Członkiem  Towarzystwa  zostać 
może  każdy,  kto  wniesie  jedną  markę  i  60  fenigów  rocznie 
(adres:  Bankier  Alb.  Holz,  we  Wrocławiu,  Bliickerplatz,  19;  pan 
Bok  jest  ekarbuym  Towarzystwa). 
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W  kwestjonarjasza  („Fragebogen  der  Schles.  OeaelL  far 
Yolkflk,/  8tr.  8  w  8-ce)  krótko  a  zwięźle  wskazano,  czego  ucze- 
ni %  Towarzystwa  żądają  od  ogółu,  miano  wicie  dostarczania:  I^ 
nazwisk  (miejsc  i  ładzi),  przezwisk,  nawoływań  !£wierzątp  nazw 
zwierząt  i  roślin  (o  ile  czymś  się  odznaczają),  ciekawezych  wy- 
razów i  wogóle  różnic,  zwrotów  i  całych  ustępów  gwarowych; 
It,  pieśni:  dziecionych  (razem  z  mętowauiem),  doroczayełi,  sta- 
nowych; bajek,  zagadek,  przysłowi  \  napisów;  III,  wierzeń 
(o  ducbacb,  niel>OBzczykach,  czarach,  djable,  wielkoludach^  zwie- 
rzętach, roślinach);  podań  (dziejowych,  miejscowych  itd,);  IV, 
opisu  zwyczajów  i  obrzędów  {dorocznych^  rodzinnych,  spolecz- 
nych,  gospodarskich);  V,  czarów,  wróżb  i  lekarstw;  wskazania 
książek  o  tym  przez  lad  czytywanych;  VI,  opisów  zabudowań 
i  nłjiorn. 

Czasopismo  przyniosło  jn£  ciekawe  poszukiwania.  W  nr. 
l-ym  prof.  Vogt  zamieścił  rozprawkę  o  wierzeniach  ludn  szlą- 
skiego  (glówDie  w  duchy  powietrzne]  zmarłych);  w  nr.  2-im  czy- 
tamy wielce  nas  zajmujący  odczyt  prof.  Nehringa  o  żywiołach 
słowiańskich  w  mowie  Niemców  szląsktch;  rozpatruje  tu  mówca 
dzisiejsze  nazwy  miejsc,  przekręcone  z  niegdyś  polskich,  a  po- 
tym  nazwiska  Indzi,  również  pochodzące  z  polskich,  ogranicza- 
jąc się  w  obu  razach  okolicami  Wrocławia,  Prócz  tego  w  obu 
pierwszych  zeszytach  dr,  Drechsler  pisze  o  podaniach  o  wod- 
niku- W  nn  3-im  prof.  Jiriczek  rozprawia  o  wierzeniach  ludo- 
wych, dotyczących  duszy  i  nadawania  imion.  W  nn  4-ym  prof. 
Uillebrandt  mówi  o  stosunku  braminizmu  do  rełigji  ludowej 
w  ludjacb.  Oprócz  drobniejszych  przyczynków,  czytamy  w  każ- 
dym numerze  sprawozdania  o  nadesłanych  Towarzystwu  darach 
i  rękopisach,  a  także  zapytania  i  odpowiedzi,  w  rodzaju  na- 
szych jjPoBznkiwaó  *  w   WHh, 


z  fTstavj  etnogralcznej  w  Warna? ie. 


ierownicy  wystawy  etnograficzoejf  istniejącej 
w  Warszawie,  przy  ulicy  Wiejskiej  (w  domu 
far,  Branickiego),  pragną  za  pośredniciwem 
lVisły  podać  do  wiadoipości  ogółu  wykaz 
przedmiotów,  które  przybyły  do  zbiorów  od 
czasu  ostatniego  sprawozdania,  w  piśmie  na- 
szym ogłoB7.onego  (VII,  od  236).  Bozpowszeohniaafe  wiadomoicl 
o  tej  pożytecznej  instytucji  należy  do  naszych  obowiązków,  po- 
krewne bowiem  zadania  łączą  z  nią  Wisłę.  Z  pr7.yjemnońcią 
też  zaznaczamy,  że  pomimo  ciężkicli  warunków,  w  jakich  znajduje 
się  przed siębierstwo,  pomimo  obojętności  ogółu  Warszawian,  sła- 
bo wystawę  zwiedzaiących,  założyciele  jej  doskonale  ją  prowa- 
dzą^  powiększając  stale  zbiory  przedmiotami  nowemi.  StoBunkt 
ich  prywatne,  jak  to  widać  z  wykazu,  rozszerzają  się  na  coraz 
szersze  koła  niitośnlków  rzeczy  ludowych. 

Czytelnicy  nasi,  znając  z  poprzednich  sprawozdań  potrzeby 
zbiorów  etnograficznych  i  ich  zadanie,  nie  będą  uchylali  się 
i  nadal  od  udziału  w  wystawie,  —  tego  pewni  jesteśmy.  Zwra- 
camy przytym  uwagę,  że  ci,  których  nie  stać  na  przysyła- 
nie przedmiotów  w  naturze,  powinni,  ile  można,  zastępować  je 
rysunkiem  Inb  fotografją.  Zebranie  obfitych  tek  rysunkowych 
należy  do  pierwszor^sędnych  zadań  wystawy.  Motywy  z  zakresu 
budownictwa,  ornamenty  domów,  sprzętów,  desenie  haftów,  tka- 
nin (te  można  składać  w  próbkach),  zebrane  razem,  stanowić 
będą  mateijat  do  Htudjów  nad  stylem  lokalnym.  Jost  rzeczą 
ubolewania  godną,  że  przy  zbieraniu  materjałów  etnograficznych 
tak  rzadko  pomagamy  sobie  ołówkiem! 

Oto  spis  nowych  nabytków  wystawy,  ułożony  według  wy* 
stawców  w  alfabetycznym  porządku: 

Fani  Baraniecka.  Całkowite  ubranie  starościny  weselnej  ze  wsi 
Czernięcma  w  pov.  Krasuostawskim. 

P.  BarśzczewsH,    Broń,  naszyjiaik  i  in.  (14  sztok)  z  Paragwaju. 
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P.  Bemgitej\  28  przedmiotów,  u  źjwany eh  przez  ludność  miaata 
AsDan,  na  graoicy  Nnbjl, 

P*  St.  Cercha^  Tabakierka  i  futerał  do  okularów,  od  mieszcKan  ' 
z  Mohylowa. 

P-na  H.  Chamiec,  Ubranie  włoścIaDki  zb  wgi  Past  ko  wice  w  po- 
wiecie Skwirekim* 

Pani  M,  Dhtska.  Spódnica  i  pftB  świąteczny. 

Pani  Piórkowska*  Piaanki  z  pow.  La tyczows kiego. 

Pp  J.  Giejszier,  Ubranie  wieśniaczki  z  pod  M^rjampola  i  foto- 
gra  Ce  typów. 

P,  Greim,  Dwa  kilimki  z  BesarBbji. 

P.  A.  Jahhntfwaku  Aaygnaty  tureckie, 

P,  L,  Janikowska  Czapka  perskaj  haftowana. 

P-  Jung,  Typy  (foiogr,)  wieśniaczek    z  pod  Cieszyna. 

Pani  I,  Karlowiczoum^  Dwie  laski;  wyroby  drewniane  z  Zako- 
panego; koaznla  z  Czorsztyna;  fartucii  i  kaftanik  z  pow.  Opatów- 
sktego. 

Pani  C^.  iirirto*-oM?o.  Naczynm  domowe  z  Besarabji;  kafle  sta- 
roświeckie z  pow,  Świ^ciaiiakiego  i  czapka  „tioploucha**  z  tegoi 
powiatn. 

P,  Ko^wpio,  Ręczniki  z  pow.  Bendergkiego  w  Be  aa  rab  i  i. 

P,  Kossiikowsku  Marianna  Inb  ^choroba,**  gaik  wielkanocny 
i  wiecJja  (wić)  pogrzebowa  z  pow,  Będziiiakicgo, 

P-na  Z.  Kowarska,  Dwa  wieiice  dożynkowe;  kij  i  bat  d^iadow- 
aki;  manekin  drewniany  kompletnie  odziany,  przedatawiający  kobie- 
ta w  Btrojn  weselnym  z  pow.  Lobelakiego. 

Redakcja  Kurjera  Warszawskiego.  Zęby  końakie,  znalezione  pod 
Łęczycą;  pisanki. 

P.  L.  Litsowsku  Wykopaliska  kamienne  z  pow.  Kntnowskiego; 
czapki  obrzędowe  z  pow.  Koniiiekiego;  wieniec  dożynkowy  (,,pc* 
pek*")  z  Węgrzynowa  w  Ks,  Poznańskim,  i  in. 

P-  W,  £ainiew»ki  Z  Brazylji.  Wota  z  woskn,  składane  przez  lud- 
nolć  miejscową  w  kościolacb, 

P.  MachcżyńskL  Toporek  krzemienny  z  gub,  PodolakieJ. 

P*  Mactarzyński.  Urna,  zDSleziona  w  go  bp  Płockiej, 

Pani  Mieczyńaka.  Przyrząd  do  tatuowania    z  Polinezji. 

Pani  Morawska.  Wyroby  z  drzewa,  kobiałki,  czepek  dziecinny 
z  gub.  Lubelskiej. 

P.  Mostków.  Lalka,  ozdoby  z  kłosów  do  obrazów,  instrnment 
muzyczny,  chustka  z  Besarabji;  próbki  wyrobów  tkackicb  z  pow, 
Radzyńskiego-  kilkanaście  części  stroju  kobiecego,  chleb  weaelny, 
ręcznik;  czapka  i  namitka  w  gub.  Wołyńskiej  i  in. 

P.  Niezabitowski.   Staro£ytny  kufel  do  miodu, 

P,  Orłowski,  Pisanki  z  pod  Mohylewa. 

P,  Ostrowski.  Dywany,  kilimki,  fartuchy  samodziałowe,  wyroby 
ceramiczne  z  Kotciswr.    w  gub.  Siedleckiej. 

P*  A.  Paszkiewicz,  Całkowity  ubiór  mieszczanki  z  Dawidgród- 
ka  w  pow,  Mozyrskim, 
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pATii  T,  Pisarzsmka.  Obr«y  sUrogórftlskie  na  s»kle  e  Ratulo- 
wa  w  NowoUrskini. 

Pani  Saioicka.  KspeluBZ  i  zabawki  z  pow.  Katnowakiego,  wy- 
roby szkoły  anycarBkiej  w  Zakopanym. 

P,  H,  Śiizień.    Wyroby  chińskie. 

P.  B,  SiawiarskL  PłBftnki  z  pow«  S^czuczyAskiego. 

P.  Szczypiorski.  Kobiałka  z  gnb.  Lnbelakiaj, 

P.  G.  Szpakowshi,  Sukmana^  paa  i  łapcie  £8  wal  Bobły  w  pow« 
KowBlakim. 

P,  SEUMzkiewicz.  Pisanki  z  pow,  Bracławskiego;  koszyczek  ^e 
elomy  z  pod  Zakroczymia  i  wyroby  z  Zakopanego. 

P,   Tarczyński.  Korona  ślnbna  i  ,,pająk^^  z  po  w.  Łowickiego. 

Paoi  S.   Utanowska.  Ciepek  i  korowaj  z  Taganrogn. 

P.    Wierciński,  Firanka  i  krzcaiwko  tunguskie  z  Syberji. 

P.  A.   Witort,  Próbki  tkanin. 

P,    fVotsiki.  Kosznla  wyszywana  z  gub.  Podolakiej. 

P.  H-  Wołodkiewicz.  Łapcie,  rękawice,  pierniki,  krzeaiwo  z  gnb. 
Witebskiej;  kapelnsz  z  gnb-  Mińakiej;  etrój  kobiecy  na  głowy  z  Bia- 
łej Cerkwi;  częSci  akładowe  nbraniaj  wyroby  cera  mięsno  z  pod  Sła- 
wuty  i  wiele  in, 

P*  Wróblewski.  Trąby  pasterskie  z  gnb.  Grodzieńskiej,  oraa 
zbiór  tabak  ierek. 

P-  %*   Wydżga,  Pisanki  z  po  w.  Hrubieszowskiego. 

P,  Ziembiński,  Kałamarz  z  pod   Rabki. 

Paoi  M,  Żółkiewska,  Ręczniki  z  po  w.  Eumańskiego,  naczynie 
burak  z  pod  Ekaterynbnrga, 

Pani  Ż4itowMka.  Model  chaty  z  okrąglaków  z  po  w.  Pińskiego. 

Pani  Ź^^lińiika,  Strój  kobiecy  na   głow^  z    pod  Marjampola. 

Za  tę  pami^ó  o  zbioracli  Zarząd  wystawy  składa  niniej- 
szym wyżej  pomieuionym  osobom  serdeczna  podziękowanie. 


Z  powodn  gromadzenia  zwyczajów  i  pojęd  prawnych 

n  Indn. 


Na  Kwes^onarjnsz  ogłoszony  w  toinie  III  Wisły  (stn  171 — 
209)  otrzy  maliśmy  kilka  całkowitych  i  nieco  części owycli  odpo- 
wiedzi. Ze  względu  na  ważność  przedmiotu,  najmocniej  upraszamy 
Szanownych  czytelników  o  gromadzenie  i  nadsyłanie  nam  jaknaj- 
obfitsze  przyczynków^  w  postaci  numerowanych  odpowiedzi  na 
pytania  pana  B,  Grabowskiego,  czy  to  ua  cały  Kwestjonarjusz, 
czy  też  na  niektóre  jego  paragrafy.     Usilnie  o  to  prosimy! 

M€dakcja, 


NOWOŚCI  KSIĘGARSKIE. 


Wielki  Atlae  gieografiesny  z  dokładnym  ekorowidzem  nazw. 
WarsiAwa,  nakUd  ^Wędrowca."  GałoM  w  przedpłacie  16  robli,  Ze- 
azyt  80  kop,  Wyazly  3  zeszyty.  Po  wyjścia  cena  będzie  podwyź- 
uona  do  25  mb. 

S<  Bełza  Na  lagunaob,  z  Uczneni]  rycinami,  przed&tawiają- 
c«mi  wybitniejsze  gmachy,  ddela  sztuki  i  typy  ludowe  Wenecji 
i  wysp  okolicznych,    Warazawa,  1895,    21  ark,  drnkn,  ceoa  2  rnb, 

Tegoi  autora  poprzednio  wysały;  Rolandja  2-e  wyd,  I  ra,  80  k. 
Odgłosy  Szkocji  1  Vi  rttl>-  -^a  Apeninami  3-e  wyd,  1  ra.  W  górach 
Olbrztpnich  1   TB. 

Kaleodarz  MySliweki  ilnatrowaoy  na  r.  1895.  Warezawa 
itr.  111+338+14,  w  8-ce  z  rysunkami.    50  kop. 

Bidrnacki  Edmund  dr.  Afazja  w  dwietle  badań  współozea- 
Bjcb,  60  kop. 

Chociszewski  Ińzsf  Słowniczek  polsko-niemiecki  i  niemiec- 
ko*polaki  nąJDŹywańezych  wyrazów,    80  kop. 

Dunin- Wąsowicz  Mieczysław  Woda  do  picia  we  Lwowie, 
1  rob,  20  kopp 

Jaklińskl  Zygmunt  Uprawa  tytani  a.  Podręcznik  dla  npra- 
wiaczy  w  Galicji  i  Bukowinie.  40  kop, 

Koiser^  Sonittag  i  Neumann.  Ból  głowy,  jego  przyczyna, 
lapobiegaDie  i  leczenie.  60  kop. 

Sempołowskl  dr.  A.  Wyniki  prac  i  doświadczeń,  wykaza- 
nych w  roku  1893  i  1894  przez  Stację  doświadczalną  w  gobieszy- 
iiie,  45  kop, 

Skarżyński  Stan  i  s  las   Le  probl^me  monćtaira  50  kop* 

Warnka  Jadwiga  Gwiazdka  dla  moich  małych  przyjaciół, 
Kaiąieczka  dla  dzieci  od  Ut  6  do  8,  z  14-q  obrazkami  w  ładnej 
oprawie,  1  rab.  50  kop. 

Tejże  PowiaBtki  Ciooi,  Książeczka  dla  dzieci  od  lat  6  do  8, 
z  14-u  obrazkami^  władnej  oprawie,  50  kop. 
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Rocznik  {X)  Towarzystwa  OgroduioŁego  Warszawskiego 
^  rok  1894.  Warazawa,   18&5,  atr,  94,  w  8-o«, 

Teofil  Rozmaryn  o  wicz  Zasady  gospodarstwa  Bpoleoznego. 
Na  tle  poj^ć  z  ddedsiny  Btaty  styki  ma  tern  a  ty  ced  ej.  Ge^M  I,  Kra- 
ków, 1894,  Btr.  65  w  8*cfl. 

Władysław  Natanson  Początkowa  uanka  flzyki.  Ze  140 
rysunkamL    Warszawa,  1895,  str.  VI+122  w  8-ce. 

Katalog  Toznmowany  ksiąiek  dla  dzieci  i  młodzieży.  Wy- 
dany z  zapomogi  Kasy  pomocy  dl&  osób  pracujących  na  pola  nan* 
kowytD  imienia  dra  Józefa  Mianowskiego.  Warszawa,  1895,  str. 
IV+213    w  8-ce,  60  kop, 

Plato   von  Reussner  Folsko-niemiecki  elementarz  do  pr^- 

klej  nauki  czytania^  pieania  i  rozmowy  po  niemieckti  2  14-q  najnow- 
azemi  wzorkami  piama  i  200  rycinami.  Wydanie  YUIp  Warszawa, 
1895.  20  kop. 

Tegoż  Najlepsza  metoda  czyli  Samouczek  polsko-francuski 
do  nauczt^nia  si^  po  francnska  czytać j  pisad  i  ros^mawiać  w  dwócli 
miesiącach  bez  nanczy cielą.  Kura  niższy  z  objaśnrcnicm  wymowy 
i  akcentowaniem.  Warszawa,  1895.  Zeszyt  po  16  kop,  Wyazło  ze- 
szytów 9. 


Szanownych  panów  współpracowników  uprasza- 

my  o  nadsyłanie  rękopisów  z  szerokiemi  marginesami  i  odwrot- 
ną stroną  ćwiartki  niezapisaną.  Prosimy  też  o  wyraźne  pisania 
wszelkich  muiej  znanych  wyrazów,  jako  to:  gwarowych,  oraz 
imion  własnych  miejsc  i  ludzi,  dla  uniknięcia  pomyłek  i  niepo- 
rozumień. Przesyłki  z  zagranicy  powmny  być  wyprawiane  albo 
pod  opaską  rekomendowaną,  albo  w  takiej  ie  kopercie;  inną 
drogą  nadsyłane  zwracać  oddawcom  będziemy.  Rysunki  winny 
być  wykonane  tnszem  lub  czarnym  atramentem,  piórkową  robo- 
tą, tak,  aby  się  nadawały  do  wytrawiania*  Współpracowników, 
iyczących  pobierać  bonorarja,  upraszamy,  aby,  po  wydruko- 
waniu prac  ich,  raczyli  się  zgłaszać  osobiście,  listownie,  lub 
przez  osoby,  na  piśmie  do  tego  upoważnione,  do  księgarni  M. 
Arcta,  w  Warszawie,   Nowy-8wiat,  53.  I^^. 


L 


3i^\ywMic..    Tablica  I. 


I.    Wywiady. 

ied|r  "aciec  mk  syna  a  dochodzi  mu  /uz*)  dwa- 
dzieścia trzy    a  dwadzieścia    ńtery  roków,  to 
wtedy  myśli  sie  zenie  i  mówi   do  "ojców  tak: 
—  Tatusiu  i  matusiu!— i  "uchyci  jóch  za 
nogi — }k  Bie  myślę  żenić,,, 
''Ojcowie  mu  mówió  tak: 


')  Starzy  nie^izkolni  Stalowcy  mówią:  ju,  terd,  zcard  (ale:  nw- 
t-dr^  rdzy 

*)  Artykuł  uiniojazy,  dosłownie  zapisany  z  ust  Tomasza  Wal- 
skiego,  wieśniaka  w  Stalach  w  pow.  Tarnobrzeskim  (wieś  Stale  jest 
oddalana  o  tj  kilometrów  od  Tarnobrzega),  ma  cel  podwójny.  Pierw- 
szym i  glówtiym  jego  celem  jest  przedstawić  w  dłuższym  wzorze 
i.  z\\.  ifwarę  łasowską^  której  prawidła  zestawił  w  umiejętny  sposób 
p.  Szymon  Mati^iak  w  rozprawie  p.  t.:  Owara  lasowika  w  okolicy 
Tamoórzega  (Rozprawy  i  c^prawozdania  z  posiedzeń  Wydziału  filolo- 
giczuego  Akad,  Urn.,  Tom  YIIL  Kraków,  1880).  Walski,  który  jest 
człowiekiem  piśmie nuym,  stracił  już  w  swej  mowie  dużo  właściwo- 
ści gwary  laeowakiej,  starałem  się  przeto  w  niniejszym  artykule 
uzupełnić  te  Uraki  według  mojej  znajomości  tej  gwary,  nie 
uwz;^letljiiaj;|c  jednak  kousi'.k\ventuie  i  stale  przygłosów  wargo wycłi 
przed  samogłoiikami  o  (ó)  i  n,  które  u  jednych  więcej,  u  drugicłi 
mniej  występ ujij,  a  u  Wal^kitigo  już  bardzo  rzadko  dają  się  słyszeć. 

Drugim  celem  artykułu  jest:  być  przyczynkiem  do  znacznego 
już  zbioru  obrzędów  wesfeluych  ludu  polskiego.  Wprawdzie  w  opo- 
wiadaniu ustnym  WaUkt  pominął  dużo  szczegółów,  przedewszystkim 
pieśni j  mimo  to  joilnak  opowiadanie  jego  barwnym    i    wiernym  jest 

Wuia  L  IX  tug.  2  15 


*^ 


I 


226  DH.    KAROL    MATYAS 

—  Dobrze,  korMue  dzierko!  ale  gdxie  sie  chces  Renić? 
Uwiii  ee  dobrze,  żebyś  potem  nie  7alowdł,  bo  (o  nie  na  rok, 
ani  dwa,  iuo  de  caW   wiecooś, 

Sjn  mówi  tak: 

—  Ja  Hie  myślę  żenić  u  Kosiora  Jędrzeja,  choó  dziewka 
mie  sie  nie  koneoote  podobd,  ale  md  majotek  dobry. 

"Ociec  mówi  tak: 

—  Kocbany  ł^yaul  to  ty  żle  myślis,  bo  jak  se  zonó  bedzies 
ile  zćł^  to  i  maj6tek  za  nic, 

A  syn  mu  "odpowiadA  tak: 

—  Kochany  •'ojce!  A  cu  my  po  ładny  zonie,  jak  rbleha 
nie  hede  miii!  Jak  padnie,  to  padnie,  a  tam  sie  bede  zeuićl, 
ino  my  powiedźcie,  co  wy    my  ddcie? 

"Ociec  mówi  tak: 

—  Jś  ci  d&m  trzy  morgi  pola,  jednS  moige  Idki,  i%be  fi 
wystawie,  dam  ci  jednego  kłonią,  pó  wo/;a  i  jedne  krowę,  ajfik 
mie  bedxie8  dobry,  to  po  moi  śmierci  jesce  ci  dam  morgę  pola. 

Wtedy  fljn  ojców  za  nogi  p^^oobyta  i  pyta  sie,  kogo  ma  za 
p&^ła  wysłać.     "Ociec  mówi  tak: 

—  Idi  po  Walfikiego  Wojtka!  °ón  tuk  dobrze  mówić,  ino 
mn  dej  w  odki  1  to  "ón  tam  dobrze,  wy  stoi  i). 

Idzie  syn  po  Wolskiego  W  oj  tkaj  prowadzi  do  kdrciny,  da- 
je kilka  pókwaterki  wódki  i  mówi  mu  °o  całem  interesie,  a  WAl- 
ski  sie  go  pyt4: 

-^  Co  ci  "ociec  daje  i  wiela  ty  chces   od  tego  Kosiora? 

—  No,  jabym  ebci&ł,  zęby  «ón  ddl  nie  mnie,  ino  swoi  cór- 


obrazom  wesela  w  Stalach,  obrazem  ożywionym  trafną  psychologicz- 
ną cbarakterystyką  włościan. 

Nadmienia,  ie  w  pi^iowni  starałem  %\%  uwydatnić  z  całą  do- 
kładnością wszystkie  diwicki  gwary  lasi>wskit'j,  nidkalem  jetlnak 
przeładowania  fouotycjgnemi  znakami,  %  którycli  nżylem  tylko  nastę- 
pujących: a  na  oznaczonfe  tiamtł^^hjHki  «  przud  spółgłoska  mi  ntłsg- 
wemi  m  i  n  {np*  (<Jm  =  tam,  imUi\mj='^^^\A\\\\^  ;wjm=p?ini,  przed 
Kpól^ł.  j  zawtiipnjąeą  w  j;  w  arze  las.  ri  (np,  ;My>^^(?o==paiiiśtwo,  hfar^- 
jiy"fca=^Marysieńka),  przed  apól^ł-  I  (np-  jUhmiznu^  \  I  (np,  nohWtiili)\ 
samogłoska  s  brzmi  tnjak  niemieckie  d,  to  jest  cz  szerokim  otwo- 
rem ust;  zu,  ti  na  oznaczenie  szerokiego  otwartego  o,  które  wystę- 
puje w  gwarze  laisowskiej  zam.  ą  (np.  TM/o^ei-,  zł  cent^  jriwAidc); 
WTCS^eic  zn,  "  iia  oznaczenie  przyglosu  wargowego  przed  samogłos- 
kami g  (o)  i  u. 

*)     =  wyrobi,  aprawL 


\ 
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ct:  ju  nam  nie  Stery  mor^i  pola,  morgę  łOki^  plac,  stajnie  i  sto- 
dole, jednś^o  k°nnia,  dwie  krńw  i  jałówkę,  p6  wozu  i  choó 
trzydzieści  rćJBkia  przed  śIubetQ  na  wesele. 

—  Dobnte!  to  pode,  alejtjsce  poprawwa  na  knrań,  bo  tam 
nie  trxa  gęby  żałować. 

I  tak  mu  daje  dobry  pókwaterek  "okowity.  Jak  ju  wypiół, 
przezegnuł  sie  i  idzie  do  Kosiora.  Przychodzi,  drzwi  "otwiór4 
i  mówi: 

—  Nieoh  będzie  pokf&lony  Jezus  £rystiisj 
"Od  powie  dz5   mp: 

—  Na  wieki  wieków,  amen!  Siddżeie  se  ™ii  nas,  powiMż* 
eie,  00  słychać  u  wasJ 

—  Ji  w&m  powiem  tyla:  cy  wy  mata  Marysie  do  wy* 
daniil? 

—  H^wa;  ino  powiódicie,  kto  sie  chce  z  niom  zeniil 

—  Przysłdł  mie  tn  Franek  Piz,  syn  Ignaców, 

—  A  co  ^6n  chce  za  maj  o  tek? 

—  Z6da  to  i  to. 

—  A  co  jemn  "ociec   daje? 

—  Tyla  i  tyla. 

Zani  Sie  pyta  ^ocieo  córki; 

—  Maryń!  pódzies   ty  za  niego? 

Marysia  wycliodzi  z4  pieca-  obyta  "ojców  i  posła  za  nogi 
i  mówi,  ze:  pode. 

"  Ano,  to  przychodźcie  z  wódkrjm    i  będziemy  sio  gofhić 


II.    Ugoda. 

Poseł  idzie  do  pWna  młodego  \  mówi,  ze  jnz  je^)  wszya- 
ko*)  dobr/e,  ino  iść  z  wódkom.  Zara  pAn  młody  idzie  na  wieś 
i  snka  takić  baby,  clitóni  pije  wódkę  i  zua  dobrze  g&dać,  przy- 
prowadzi jO  do  swojego  domu  i  idzie  do  karemy^  przynosi 
kwdrte  wódki.  Ta  baba  bierze  flankę  "^od  nie^o,  stawia  na 
SŁole,  "nbióra  j3  stuzkom,  cbŁóió  pan  młody  naprzód  knpiót 
w  Dzikowie,  wtyka  za  te  stózke  ratę  i  idó  "oboje  jak  posly  do 


1)     Mówią:  /«z  jt^  albo;  )u  JesL 

*}     Niektórzy,  zwłaszcza  starsi,  któray  nie  tuuiejii  czytać  i  pi- 
aać,  mówią:    tetizyćko. 


"^ 
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pUni  miody  z  wódkom.  A  to  wszysko  "odbywi  sie  w  nocy, 
&  ndwiecćj  kole  ponocka. 

Jak  jo  przydd  do  pani  młody,  pakajft  za  "oknem,  a  tam 
aie  pytajft: 

^  Cbto  tam? 

—  Kupcy  z  dalekić  krainy,  i  przymcie*)  n&8  na  nocnik! 
GosąfiodArz  wychodzi,  °odmyk&  drzwi,  światło  zaświćci,  po- 

fiły  wcbodzO  i  mowid: 

—  Niech  będzie  pokf&lony  Jezns  Krystus! 
flOdpowiedzd: 

—  Na  wieki  wieków,  &men! 
Posly  mówi  fi  tak: 

--  Idziewa  do  was  kilkan&ście  mil  głodni  i  chłodni,  bo- 
śwa  9\^  dawiedz.ieli  °od  lodzi,  ze  m&ta  jałowecise  na  przedaj,  ale 
nie  wiśwa,  cy  aie  nim  zdarzy. 

—  Jałowecka  sie  zdarzy,  ale  zebyśta  dobrego  bycka  dla 
016  wyBokali, 

—  Bardzok  dobry  by  cek,  ino  zebyśwa  mogli  zgodę  zrobić. 

—  £jl  jo  tam  o  zgodę  będzie  ł&cwió^  ino  idź  Maryś  i  przy- 
iiić»  miarkę  żyta. 

Maryłłia  wychodzi  gdzieś  tam  z  okrycii,  chyta  "ojców 
i  posłów  za  nogi  i  bierze  miarkę,  idzie  do  kómofy  po  żyto. 
Fr^^ycbod^i  b  komory,  stawii  stół  przed  posłamy^  na  stołe  miar- 
kę z  zjteni  i  idzie  za  piec.  Ta  baba,  chtóra  je  w  posłach,  wy- 
ci6ga  flaeke  z  pod  p&chy  i  8tawi4  j8  w  miarce,  to  na  to,  zęby 
Sie  tóch  młodćcb  chlyb  trzymś,ł. 

Zarft  ten  poseł  Wojtek  Walski  wstaje  zA  stoło,  przechodzi 
sie  po  izbie  i  pyta  sie  tak: 

—  Nol  jak  Kosior?  daj  es  ty  to,    coś  przody  "obiócowił? 
^  Lacegi^bym  nie  ddł,  ino  trza  swatów    i  pana  młodego, 

to  wszysko  dobrze  będzie. 

Zara  idzie  baba,  ta,  co  je  za  posła,  po  "ojców  pana  mło- 
dego i  paaa  młodego,  mówijóni,  ze  jo  wszysko  dobrzeje,  ino:  w4s 
trza;  zabićraj6  aie  wszyscy  i  idfi  do  Kosiora.  Przychodzfi  i  mówifi- 

—  Niech  będzie  pokf&lony   Jezos  KrystosI 

—  Na  wieki  wieków,  ameni     Witśjcie   wszyscy  razem! 

—  Bóg  zapłaci  Jak  sie  t^m  macie? 


*)     AUm:   „[uzymta,*  forma    liczby  podwójnej,  której    często 
uiywaJ4  zamiatit  mnogiej. 
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—  Dardzo  dobrze,  ino  wńs   brakaje,    a  będzie  jesce  lepić. 
Zara  pin    niłody     pochytó  "ojców    pani    młody,    ewojćeh 

ojc6w  i  wazyakićch,  eo  sd  w  doma  "opróo  pani  młody,  potem 
wołaj  6  pauf  rałody,  zęby  zacena  wódkę  pić,  ehtór&  jn  stoi 
w  miarce  na  stole.  Zara  pani  młoda  wychodzi  z&  pieca,  po^ 
cbyta  w8/.yskiócfa,  iso  pana  młodego  nie  chyta,  bierze  flankę, 
alAzke  i  rutę  *ł  m&  'odwidzuje,  schowi  j6  eobie,  bierze  kiely- 
«ek  w  praw9  a  fiask  e  w  lewd  reke,  prawi  wódkę  do  kielyska 
i  pije  do  swojego   kochanka. 

—  Zdrów  Frantill 

—  Pij  z  Bogiem,   Maryś! 

Jeżeli  pije  wódkę  pani  młoda,  to  to  wypije,  a  jak  nie  (jak 
słabowała  "od  wódki),  to  przes  głowę  wyleje,  potem  prawi  dra- 
gi i  daje  Bwojemti  Fraanaiowi.  "Ón  bierze  "od  nió  i  pije  do  niÓ: 

—  Zdrów  Marysi 

—  Pij  z  Bogiem,  Frannśl 

Potem  oddaje  fiaska  posłowi,  a  poseł  eestnje  wszyskióob, 
ehto  ino  je  w  doma. 

Potem  ojcowie  uiłodóch  jako  swacid  i  posłowie  posiidajó 
kole  siebie,  a  młodzi  kole  pieca  i  zacynajó  robić  ugodę.  I  mó^ 
wjO  tak  do  siebie; 

—  Dicle  wy  swacie  swojo  córce  to,  coście  "obiócali,  to, 
co  ju  wiem  od  posłów? 

—  Ano,  d&Tnl  Trochę  mnie  zanadto  śeidg4cie,  ale  cóz  mkm 
Tobi^J  Zrobię  dnigiśm  dzieciom  krzywdę,  ale  jak  my  Ak  Bóg 
zdrowie,  to  może  jem  jesce  przykapie. 

—  Tak  jestl  Bóg  o  wszyskióoh  pamietń... 

—  A  wy  swacie  tagze  dajecie,  coście  "obiócali  synowi? 

—  A  to  jest  świetal  ji  słowa   nie  kasuje! 
A  posłowie  slneliajd  cały  "n/cody. 

Jak  ja  "ogoda  z&warti,  poseł  wstaje  na  nogi  i  mówi  taki 

—  Tera  cbtóry  ehtórem  pogardzi,  całd  stratę  wrócić  mast 
Ty  pin  młody  ii  o  k&rcmy  po  piwo  i  po  wódkę,  a  ty  pani  mło- 
da po  sdsiadów,  po  przyj&cielów  tak  z  ty,    jak  i  z  ty  stronyl 

A  nipićrw  idzie  po  krzesnych  "ojców. 

Tera  przynosi  pan  młody  z  karcmy  ćwierć  piwa,  garniec 
wódki>  Snsiedzi  i  oablisi  przyjaciele  jn  uie  posehodzićli,  siiidajd 
1^  stoły,  p^ii  młody  i  pilni  młoda  jóch  pocfaytajd  i  zacynajd  pii\ 
Kiedy  ja  wypijó,  potem  drugi  strona  przynosi  ten  sam  tronek, 
i  pi]d  jav.  do  puładuia,    potem    sie   rozehodzó    knzdy  do  doniu^ 


280  t)E.  KAROL  MA  TT  AB 


6pfówąi6  po  drodze,  nawet  i  niejedeu   w  rów  wpadnie,  ale  nas 
to  mftło  "obofaodzj. 

III.    Paolerze.    Zapis  przedślubny. 

A  pAn  miody  ziprzć^a  k^ouie^  siAdajo  "oboje  %  młodo  na 
wóz,  weauó  dobrft  koledc  ksiedan,  koguta  tłustego  albo  kwartę 
maeła  i  jad^  do  Miśchodna,  ba  tam  naeA  paraHj.  Kiedy  tam 
przyj ad6,  fdo  do  kaiedza,  daj&  mu  kuli^de,  i  jak  ksiddz  widzi. 
£e  dobr4  kolćda,  to  iiawet  pacióma  nie  mówio,  ino  Biejćch  8py- 
t&  ™o  roki,  "o  r<Vd,  i  bierze  "od  nieeh  jedeii  rćjski  na  zdpawk- 
dzie,  a  miodki  wracaj  6  do  domu. 

Teri  trza  robie  zapis  prze/,  natcrusay  bo  inacy  jeden  drn- 
giemo  nie  da,  co  "obiócal.  I  lak  idft  "ojcowie  %  obinch  stron 
i  "oboje  młodzi  do  Dzikowa  (Tarnobrzega]  do  naterufla  i  tam 
mówidj  co  eh  tory  ma  dać  swojemu  iiziecku.  ZApiae  jeden,  ca 
*ob]ócal,    a  drugi  mówi  tak   po  ricljn: 

—  Wióta  co,  swacie!  ja  tx)  ino  pół  z  tego  ;!^&piije,  com  nobió- 
oow&ł,  bo  trza  dużo  pićuiedzy  placie  za  /.upiB..- 

—  No  to  dobrze,  mój  ^waciel  ale  zebyśta  potem  dali,  bo 
nie  mie,  ale  Bwojć  córce  byśta  krzywdę  zrobieli. 

—  A  to,  co  ziipisewa,  to  powićd^wa,  ze  ino  warta  piedzie- 
gidt  rój  akie,  bo  i  takby^swa  dnzo  płaeieli   za  zapi«, 

I  tak  scyganió  yiebie  i  nateruda  i  z4pise.  Pójdo  potem  do 
grontu  "orać  albo  guój  wozić,  ten,  co  nie  zapisał  wazyskiego, 
nie  dś  na  gront  wjechać,  9  tego  powstaju  kłótnie,  ""obr&za  Bo- 
skś^  kónisyje  wywozó  i  potem  mnso  więcej  przepraw  o  wac%  jak 
teu  grout  warta,  co  go  nie  chcidl  zApisać. 

Ale  to  zOBtdwmy  na  potem,  pódżmy   za  weselem! 

IV.    R  ó  z  g  o  w  i  n  y. 

Kiedy  ju  zii  pisę  zrobione,  zapowiedzie  ju  wychodzó,  wtedy 
p^ni  młod&  Muki  sobie  s/arsy  dnfzki^  ubićraju  aie  w  stonki, 
w  mte,  w  bukiety,  i  idó  w  ostatnio  niedziele,  jak  sie  zapowie- 
dzie kójcó,  do  koStioła^  i  zmńwiajó sobie  zawcasn  drużbów  i  druz- 
ki  na  wesele,  a  pan  udody  godzi  zawcasn  skrzypków, 

Kiedy  jn  zapowiedzi  e  wyj  do,  zacyuajft  sie  rózgowiny.  Jea- 
cem  chybiół,  bo  jesce  "^o  kilka  dni  naprzód  mkk  sobie  pani 
młoda  tukió  baby,  cłitórri  ma  l)>ć  na  weselu  za  kucharkę.  1  idÓ 
^obie  na  wieś  za  spomozt  niem^  ido  "^obie  numer  w  numer ,  i  pani 
młoda  cbyt&  ehlo  ino  je  w  domn,  a  ta  baba  mówi  tak: 


I 
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'—  ProBi  pani  młodd  ^o  spomozeniel 

I  tak  cftłó  wieś  "obydOj  w  jednera  miejsca  mało  wiele  do- 
stano, dnid/.y  sie  pr^ed  uieniy  zamykaj ó,  ale  dosićj  ze  i  tak  assbió-  i 
rajo  do  łlwiócU  korcy  ziania.    A  gdzie  je  ddówka  na  wydauiu,                               I 
ło  jak  odcfaodzó    z  tego  domu,  to  drzwi  "otwarte    z^ostawiS  u  a                               " 
to,  zęby  i  ta  dzićwka  wprcdce  wysła  za  cbłopa. 

Teri  mielft  to  ^yto  na  chlyb  i  piekó  kilka  piecywów,  jec- 
niićj  mield,  proao  tluk6  na  kasę,  tronek  przywozi,  kilka  becek 
i  kilka  garcy  wódki  %  Mokrzysowa.  Skrzypka  pdn  miody  przy-  | 

wazi  i  zacyuajo  sie  ruzgowiny.  "  j 

Skrzypków  przy\yozi  pao  młody  do  swojego  domn,  d^  jóm  1 

niipićrwy    jeść  i  pić,  potem  grajo     w  jego     domn,     a  chłopaki  i 

i  dziewki  tajcujó,  a  paoi  młoda  t  atarsd  d  rożka   cbodzo  po  whI  j 

i  proso  druzbówj    druaki,    starostów  i  swaaki,    /.eby  fpramy  je-  ' 

chały  na  wesele.  ' 

Jak  jn  pani  młodń  ze  starsi  drnzkS  "obydfl,  gdzie  miarko-  j 

wały,  vTtedy  wracajfl  na  rózgowiny.  Tam  jnz  je  pełno  dziówek, 
pani  młoda  jćch  poehyta  pod  nogi  i  wybićrA  sobie  siedem  do 
roigi  witl  Te  zabiera  piiui  młod&  do  swojego  domu,  zara  ^óua 
stawia  stół  przy  kómiaiej  na  atole  dziezke,  z  eh  tory  sie  chlyb 
piece.  Do  dziezki  kładzie  bochynek  chlebai  w  chtóry  w  gamem 
środka  dzinre  zrobi  i  etawid  w  ten  chlyb  w  dziózce  r^s^f^-,  chtó- 
ra  je  zrobionft  z  młodego  dęba  na  siedem  rosochy  cyli  "odnogi' 
Fotem  przyoosi  pani  młoda,  ziele,  to  jest  barwinek,  i  prosi  drąż- 
ki do  atołu.  Drnzki  "obstawid  dokoła  8tół,  micjse  dziewcyny 
równajd  ziele,  a  te  siedem  drui^^.ki  bierze  knzda  swoje  ''od nogę 
przy  rózdze  i  zacynajfi  wiź*    Tak    zacynajó  apićwać: 

O  flceŚ  n^m,  B^ozcJ  o  scea  n4m,  B"oze! 
ty  to  iiaay  prioy, 

cośmy  zacnuy,  corimy  zaccny 
przy  wtorkowy  nocy! 

Bo  "u  tiHS  rózgowiny  zacynujd  sie  we  wtorek  w  nocy,  kole 
dziesiąty  godziny,  a  najeeście  kole  ponoeka. 
Dali  śpićwajO   tak: 

O  aiaciLijzo  nam,  moja  Marysiu^ 

"u  ze  środka,  ze  i^rodka! 

Uos  ty  ■'u  swoje,    boś  ty  "ti  awoj^ 
o  matusi  siórotka. 
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Ter4  przyehodzl  pani  młodii,  bierze  rumianke  ziela  i  za- 
cyn 4  średnift  "odnogę  wió.  Jak  pr^ywif^ze  jedne  mmianke^  "od- 
daje ataray  dmzce  i  atarai  drnzka  wije  Srednid  "tidnoge,  a  te 
Bzećć  odnogi  bocnie  to  wijd  inne  drtizki.   Dali  tak  ópiewajd: 

Wypadła  KÓrdecka  z  raógo   "ogródecka^ 

juz  tam  zieli  nie  bedzie*„ 

A  z  cegóa  jA  ee  wiAnecek  uwije, 

jak  mój  FriŁnui^  przyjedzie?... 

Jak  mój  FranuiS    przyjedzie, 

to  ndm  zielA  przywiezie,- 

przywiezie  ""óa  n^m  zieli 

z  tureckiego  PodolA, 

Jaz  rozecki  dowijAmy, 
ale  ziołecka  ni  mdmy; 

sd  na  boru  biAłe  kwiecie, 
"uwije  sie  wiAnek  w  lecie, 

MatuBiu,  serce   mojel 
dej  do  rozeeki  stroje, 
'■  krajecke   i  ematecke 

i  do  wiAnecka  at§zecke. 


Matka  przynosi  te  atroje.  a  starad  druzkaprzywi^sŁuje  jśoh 
do  rózgi.  Jak  ju  rózga  skójeona,  dali  tak  śpićwajo: 


Rozeckeśmy  "uwiły, 
a  pLwkaimy  nie  pióly. 


Jak  nas  Franus  przyjedzie, 
to  nAnj  piwka  przywiezie. 


Teri  przynoai  pan  miody  zbanek  piwa  i  te  drnzki  ces  tu- 
je. Jak  ju  piwo  skÓjcśły,  bierze  starca  drazka  rozge  w  prawd 
reke,  druga  pod  ni6  w  lewÓ  i  id6  przed  skrzypków  i  żacy n aj d 
tak  śpićwać  (to  sie  rozumie,  ze  wszy  akie  siedem  id5  tajcować, 
jno  Biodmi  dobiera  sobie  z  innyeh  ua  p4re): 

Kiecłize  będzie  pokfAlony  Jezua  Krystus  nas! 
A  na  wieki  wieków,  im  en!  witdjcie  do  nis! 

Da\i  tak  ipińwajó: 

Moi  dobrzy  ludzie,  "ustópcie  nAm    z  izby, 
żebyśmy  nió  miał^^  z  tom    wińnockiem  ciżby! 
Moi  dobrzy  ludzie^  "^ustópcie  za  progi! 
niccbze  Bie  "ueiesy  nas    widnecek  dragi! 
Moi  dobrzy  ludzie,  "uatdpcie  do  sieni! 
niechże  jśie  *'uciefiy    wiAriecek  metany! 
Niechże  bedzio  poktaluny!  tajcowaó  idziemy, 
uozki  sie  nnm  pokuliły,  prostować    będziemy, 
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Skrzypek  jśm  grA  a  '■ony   tSjonjd,  "obydó  tA«  dokoła^  pO' 
tem  tak  śpiśwajó: 

Z  tom  tj'inek,  z  tom  tAnek,  co  rutkę  równała; 
z  toni  drugi,  z  tom  drugi,  co  wiAnecck  dala; 
z  tom  trzeci,  z  tom  trzeci,  co  dała   chustecke; 
7a  tom  cwdrty,  z  tom  cwArty,  co  dała  krajecke. 

Pomiędzy  dwiamy  lipisiejk^my  tocy  Marysia  wino— 

ej!  wino,   wino  cerwoniusiejkie  do  góry  aie  burzyło* 

Przysed  ci  do  nió 

ton  braciaek  j4: 

„Dej  my,  Marysiu,  wina!*'  i 

pJri  wina    nie  d^lm, 

za  mało   go  mśm, 

na  wesele  go  schowam.*' 

Przysła  ci    do  nid 

siostrusiejka  j6: 

^Dej  my,  Marysin,    wina!'' 

„J4  wina  nie  dAm, 

za  mało  go  mAm, 

na  wesele  go  schowam/' 

Przysed  ci  do  nić 

tatusiejko  je: 

^Dej  my,  Marysiu,  wina!" 

„Jś  wina  nie  dam, 

za  mało  go  mam, 

na  wesele  go  scliowanj." 

Przyala  ci  do  nió 

matusiojka  jó:  'J 

^Dej  my,  Marysiu,  wina!"  I 

„J^  wina  nie  dam,  ' 

za  mało   go  mjŁm,  i 

na  wesele  go  acliowara/'  ] 

Przysod  ci  do  nie  I 

ten  Fr^usio  jś:  I 

j^Dej  my,  Marysiu,  wina!"  j 

Marysia  skocńła,  ' 

wina  "utocóta:  ) 

„Neści,  Frftnusiii,  wina!" 

I 

Nasa  Marysiejka  z  paenicnego  ciasta, 
weinie  jó  ^'ranusio  z  pod  ICrakowa  z  miasta. 
NasA  Marysiejka  z  pecnicnego  chleba, 
nie  takiego  j6  tez  parobecka  trzeba. 
Nasd  Marysi ejka  jak  kwiatek  rózftny, 
weinie  ci  jo,  weiŁnie,  Frftnusio  kochany, 
Franus  i   Marysisi    to  jo  dwoje  ludzi: 
jak  Marysia  "usiiie,  Franus  j6  "obudasi, 
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Franus  i  Marysia,  jak  i^woje  p^ołebi, 
Frftniiś  "ón&  kochń,    Marysia  go  lubi. 

Jak  ju  przeńpićwajó  te  ńpiźwki,  potem  tak  zaoyDajd: 

Chtóry  ci  to,  rhtóry  nas  starosta  będzie!? 
Niechże  se  na  ławie  przy    skrzypku  ''usiedziet 

Starosta  przychodzi,  eińda  sobie  na  ławie  kole  skrzypka, 
a  *'óny  przychód zo  przed  niego  i  tak  mówifi: 

—  Nas  panie  starosto,  prosimy  o  "uzwoleuiel  Nas  wiAne- 
cek  kwitniScy,  rodz5cy,  pełny  i  pewDy,  Trz5!^niśjcie  workiem 
nad  nasem  piidełkiein! 

Starosta  tiobie  z  niśch  kpinki  prowad/J,  mówi,  ze  ile  róz- 
ga "uwita;  ^Ni6m4m  wam  xa  co  placićl^— zreńtom  wefjiie  i  rzuci 
Jśm  do  zapaski  skorup,  chtłWe  sobie  juz  przedtem  naładował. 
StarriA  druzka  "ober-7.i,  widzi,  ze  jóeh  starosta  "osukAł,  stand 
przed  skrzypkiem  i  tak  ńpićwajB: 

Nas  starosta  grajcarecka  nić  miał, 
poeed  na  dwór,  skorupek  nazbi^rAl. 
Nas  starosta  "osukłlnie  żyje, 
po  zAściiiniu  ^orzałccko  pije. 
Nas  starosta    nie  bogaty, 
bu  ma  portki^siime  Inty; 
wolałby  sio  nie  ^obzywać, 
poHed  za  piec  portek  sywać. 

Potem  sie  "obracaj o  do  starosty  i  mówi5  tak: 

--  Nas     aturoato,     prosimy    o  ™uzwoleniel     Naa  wia nocek 

kwitniócy,  rodzócy,  pełny  i  pewny.    Trzóśaidjcie  workiem  nad 

nasem  pudelkiem  I 

Starosta  rzuci  jćm  do  zapaski  szófltke    albo  dwie,     8tarsa 

drnzka  bierze  te  piśuiódze,  schowa^  potem  tak  śpiewajó: 

Nie  wydam,  nie   wydani  roztoki  zielony, 
jaz  sie  nAm  Marysia  du  iiozek  ukłoni. 

Pani  młod4  przychodzi,  pochyta  te  drazki,  co  z  i4»zgom 
tajcowaly,     A  "óny  tak  dali  śpiówajó: 

Nie  wydim,  nie  wyd4m  wi4nka  rucianego, 
bośmy  nie  widziały  piwka  cerwonogo- 

ZarA  przynosi    pan  młody    zbanek  piwa,    daje  Starostowi, 
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starosta  prawi  da  śkUaki  i  pije  do  skrzypka^  a  wtedy  wszyscy 
krzyca:  ^BiwaH^y  Skrzypek  odegri  biwał^  a  starosta  ceatuje 
tern  piwem  skr/jpków  i  AtwiV.\.  Jak  juz  wy  pi  jo,  "oddaje  zba- 
nek  panu  młodemn,  a  ''odbićra  ro^ge  "od  ataray  drarkt.  Jak 
joz  rozge  °odebril,  chodzi  sobie  dokoła,  przychodzi  przed  skrzyp- 
ków i  tak  śpićwłi: 


Zagrrij  ray,   akrzypecku,  poprdw  hb  skrzy pec ki, 
iiiecb  tte  wytUjcuje  te  swoje  druzeeki, 

Dmzki  Btojd  na  boku  i  tak  śpićwajo: 

Nas  starosta  w  tiVnek  i^Kie,  Kirlontl  rozecka, 

idzie  pad  niom.  itls^ie  pod  iiioni    ^^r/.eeuH  pHoienecka. 

Zara  przychodzi  starsa  dmzka  do  starosty,  ehyta  go  pod 
nogi  i  ido  "oboje  tajcłłwać.  ł  tak  za  porzódkieni  wazyskie  masi 
wytajcować.  Jak  jn  z  ostatnioni  tajeuje,  tak  zacynajd   śpiśwać; 

Za  bory,  ruciiiny  widneekn!  "o,  za  hory!  za  boryt 
do  tatusiowy,  do  matuainy^  ^o!  komory,  komory! 

A  starosta  mówi  do  skr/.ypk6w; 
—   Prose  za   sobom! 

Skrzypki  wstaj ó,  starosta  idzie  nipr^ód,  za  niem  skrzyp- 
ki, DA  ^oatatka  druzki  i  tak  śpićwajo: 

*OtM*(Srz^  uiatkOj  kómorccke!  "otwórss^  matko,    kómoreckel 
schow;ijzu  11 A [11  to  roKCcke!  scliowijzu    nśm  te  rozecka! 

Matka  "otwierA  kómore,  "odbiorą  "od  starosty  rozge,  gdzie 
jo  tam  polozy,  to  nie  wiem,  bo  w  nocy  nie  widać,  potem  wy- 
nosi matka  zban  piwa,  a  pan  młody  kwartę  wódki  i  oestuje 
przed  komorom,  eh  to  ino  tam  je.  Jak  juz  wszyaey  sn  "^obcesto- 
wauij  wracają  I  do  izby.  Jak  przydó  do  izby^  kucharka  stawia 
itół  i  daje  skrzypkoui  kolacyj,  a  to  juz  je  ^o  pióty  godzinie  ra- 
no. Skrzypki  jędzo,  a  pan  młody  przynosi  snopek  słomy  i  Iciele 
jem  na  ziemia  a  wtedy  eh  to  ino  bel  na  tćeh  ruzgowinacU,  umy- 
ka kuzdy  do  swojego  domu  8pai\  Hkrzypki  zjedli  trochę  ka- 
pusty, nawet  iłe  "omaHCono,  i  trochę  posnego  baszeu  wjpióJj 
i  połozćli  Sie   spać. 


1)     Tj,:  Yivat! 
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T-    Przed   ślubem.    Rozpleoiuy-    Przeprosiny.    Wybór 
mar az alka.  Oddanie  rózgi  marszałkowi   przez  starostą, 

A  pani  miodu  i  wtara;!  drnzka  jwi  nie  epió,  bo  dzie/^)  na- 
cbod^i,  ino  ida  na  wieś  i  proso  na  weaele,  zęby  jechali  fnramy 
do  Miechocina^)  na  ślub. 

Jak  zacyni  świtać,  dknsypki  wstają,  zarś  jem  kacharka 
daje  śniadanie,  gospodarz  tego  domti  daje  pić,  a  ze  wbi  powoli 
scbodzd  eie  drużbowie,  drnzki^  atarostowie,  swaeki,  a  gospo* 
d^Tz,  cyli  ''ociec  pani  młody,  ces  tuje  jćcli  piwem,  wódkom,  co 
cbto  pije,  a  drozbowie  i  drnzki  tlijcnj^,  a  starostowie  i  swaski 
ido  do  dom.  Starostowie  kdzo  ss&przogać  parobkom  k°onie,  swas- 
ki ładujd  do  Zajdów  placki,  syrki,  kiełbasy,  siadają  na  w6r 
i  jadó  do  pani  inłody. 

Jak  sie  jn  wszyscy  syd^i,  drużbowie,  druzki,  starosty  i  swas- 
ki z  furamy,  wtedy  sie  wybićrajó  do  ślubu.  Drnicki  sie  p°oscho- 
dx6  do  kółka  i  tak  spić  w  aj  ó: 

Wybierajmy  sio  rMno!  wybl^rdjmy  sie  rEno, 
I  zęby  nim  ślub    diiao! 

Jak  riino  nie  pódziemy,  jak  rMo  nie  pódziemy, 
to  ttlubu  nie  weiniemy. 

Zar&  starsi  drnzka  stawid  stołek  tia  środku  izby  pod  bel- 
kiem,  pani  młodi  aiada  na  uiem,  a  drnski  tak  dpiówajo: 

"O  rozpia tajcie  sie!  ''u  rozceaujcie  sie,  moje  Hllcne  włosy f 
nie  "użyłyście,  nie  "upięłyście  "u  matusi  rozkoay! 

Stery   dołecki  s^my  Wodecki  Marysia  napłakała 

w  te  godzinecke,  w  te  godzinecke,  w  kiej  sie  do  :^lubu 

[brała* 
Posła    Marysia 
do  Plina  Jezusa 
na  wesele   pro&ió; 
PAn  Jezus  wiedział, 
co  "odpowiedział: 
„Mda  rodziny  dosićt** 

WybiśrAjze  sie,  moja  Marysiu!  "o  wybiśr^j!  wybi<^raj! 
co  nApiókniŚse,  co  nAładnieae,  "^o  na  siebie  zabierń-j! 


1)     Dzień. 

*)     Wieś,  o  jeden  kilometr  od  Tarnobrzega  oddalona,  parflfja, 
dla  Stalów,  a  również  dla  Tarnobrzega  ^miasteczkn  powiatowegu). 
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Wybi^fAjzc  sie»  wybienijze  sie,  Marysiu,  do  ślubu! 
Zapr^figaj,  ojce,  Htery  kloniki  do  cu^,  do  ctigu! 

Jak  JQ  piiDi  mbdy  włosy  rozpuściły;  stroje  j6  oa  głowę 
dały,  wtedy  pani  młoda  płace,  a  pan  młody  prosi  takiego,  chtó- 
ry  zna  prsr.epras&c;    teo  staje  na  środku    izby  i  prosi  ^'o  "ueise-  J 

nie,  potem  mówi  tak:  I 

—  Panie  młody  i  pani  młod&,  prose  do  siebiel 

"Óni  przychodzu  i    atojo,  kole  niego  "ojcowie   tak  ty,  jako  g 

i  ty  strony  8i4dajo  za  stół,  a  "6n  zacynś  tak: 

Do  wda,  pJijstwfj  młodzi,  przemńwl4m  w  te  głosy, 
Zęby  Iniie  PUjskio  brzmiało  pod  niebiosy. 
I  do  wds  Łyz  mówię,  zgromadzeni  goście, 
Spoinie  ze  mnom  B"oga  °o  błogosławiejstwo  prości^l 
Btftnoueiu  z  powićnsow&niem   miedzy  tyla  ludzi: 
Niech  Trojcsl  j^wiet^  wase  serca  zbudzi! 
Por-zicie,  co  wyrosło  po  my  prawy  ręce! 
Powiej  sn  j  my  was&yscy  ty  młody  panience, 
Clitćry  wianek  na  głowie  jak  miesióc  rozkwitł! 
Niech  pajstwo  młodzi  rodziców  pod  nogi   pochytś! 

Teri  młodzi  "ojców  cbytajó,  a  "ojcowie  mówio: 

—  Niecił  wis  Bóg  błogosławił 
Dali  mówi  tak: 

Prawda,  żeście  smutni  i  zalM>ni  łzUmy, 
wy,  piijstwo  młotlzi,  i  rodzice  z  wftmy; 
rodzice  swojłi  rorke  w  obce  ręce  "oddajd, 
tajak  Bóg  Je  we  Jadftmowi  w  raju. 
Wyście  j6  wychowali,  jak  źrenice  w  oku, 
dzunij  wda  odstępuje,  nie  zbrftniśjcie  kroku! 
Wiis,  przezacni  goście,  pftjstwo  młode  witd, 
przedziwnie  sie  wAm  kłaniA  i  pod  nogi  chytd, 
dziękuje  w4m  stokrotnie,  żeście   przyść  rścćli, 
żeście  jćch  do  stAnu  m^łzćjskiego  pobłogosławićli! 
Otoz  ju  przychodzi  sceśliwjl  godzina: 
BłogofiławLuc  "ojcowie  swoje  corke  i  syna, 
a  przy  tera  jóm  zyćcie  wszyskiego  d°obrego! 
Niech  jćch  Bóg  błogosła^łi    z  nieba  wysokiego! 
Stoicie,  pfljstwo  młodzi,  w  przedziwny  paradzie, 
z  cego  z4I  smutny  na  wasd  twśrz  kładzie, 
żarem  do  kościoła  rusycie  swe  kroki, 
^oddijcie  rodzicom  was  ukłon  głęboki! 

Teri  młodzi  °ojców  ohytajo,  a  "ojcowie   jócii  błogosławiO. 
Dali  mówi  tak: 
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°0  rodzice!  prose  w^&,  i  wie,  goście  midli')! 

zebysfuc  lulodft  pArc  do    st^iiu  m^Ussójskiego  pobłogOBła wleli! 

Gdy  toówie  te  słowa,  ]Hłr-55iej  B"'oze.  z  wysukiego  nieba! 

dej  jćm  ztlrowue,   fortónc   i  co  iuo  trze  bal 

Panuo  młoda,  chtóra  mis  na  głowie  ten  wianek  kwitnióey, 

juz  ci  go  "odbi^rd  młodzieniec  przy  tobie  stojócy! 

Ty  zaś^  panno  mlodA,  ju     ehwiła  nadeahi, 

zcbyw  «tan  pani^jski  ^opuscieła,  w  stdn    małzejski  wesła, 

juz  je  ta  godzina  i  ten  moment    blizko, 

w  eh  turem  aie  ^odmieni  etan  i  twe  przi*zwiflko* 

W  tern  radośnem  brzmieniu    i  tak  wiele  pienia, 

nieebAj  sie  świat  weseli  i  ta  całA  ziemia!     Biwat! 

Por-zi«j,    panno  młodA,  na  awój  w  i  Anek  w  koronie! 

Tyima^)  ei  seree  z  z  Alu  i  smutku  nie  "utonie, 

ale  coz  mAa  cynić?  ''Odrzuć  zAl  na  stronę, 

"ok f jaru j  Bogn  wHAnek    i  awoje  koronę, 

bo  "Ón  ci  dd  za  to  młodziej  ca  zacnegoi 

Lec  bedziea  na  zawae  sccrom  zonom  jego! 

WiAnck  prędko  zwieduieje  °od  wiatru  i  słój  ca, 

°ón  ci  będzie  wiór  nem  bez  miary  i  kojca; 

życie  aie  zdkójcy,  mi^tość   będzie  zćla, 

waey  famiełii  będzie  to  rzec  mięła. 

Cy  slójce  zaświeci,  cy  miesiąc  na  niebie, 

to  twój  miśły  będzie  pamietAł  o  ciebie, 

I  ty,  panie  młody,  jezdeu  dziH  w  zAlobie^ 

ale  uicht  nie  zgadnie  tego,  co  tam  będzie  w  tobie, 

ino  sercem  twojem  Bóg  sAm  jeden  włAdnie, 

^Óu  sam  ino  przcuikA,  znA,  co  na  cle  padniel 

Kawały  rat  wo  swoje  ^oddej    na  "okfiaro, 

"Ón  eie  z  nieacei^ciA  wyrwie  i  "oddAli  kArel 

Z  miełościom  malzcjskom  bedzies  kochdł    swoje  zonę 

inne  panny  z  przyjaźniom  oddal rs  na  strono^ 

nawot  od  i^wojóch  krewnech  na  bok    sie  *^oddAlis, 

przed  niom  sie  awierzys,  przed  niom  sie  ''uzalis, 

a  "una  nawzajem  tobie  będzie  niiśła, 

sercem  eie  "ukochd,  co  sie  w  nió  zawiórd, 

nie  tylko  w  młodości,  ale  i  w    starości 

kocbać  sie  będziecie  wzajemny  miełości* 

CfjDcid  w  przeznaconem  caaie  wam    nmiórać  przydjsie, 

przecie  jedno  drugiemu   z  patiiiocl  ule  wyjdzie. 

Zejcio  z  Bobom  secAliwie  w  tcm  małzćjskiem  stdnie! 

Z  nieba  wysokiego  błogosław  jecb,  Panie! 

Zacom  do  kościoła  przestdpicie  te  progi^ 

zatrzymAJcie  sie  i  p&dniejcie  pod  nogi 


1)     Znaczy:  mili, 

*)     Zn.:  ledwie,  omaU 
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roilzicom  waaeni  kochanem  riz,  drugi  i  trzeci, 
wy  Kai,  kocliani  rotlzice,  błogosławcie  awuje  flateci! 
Ho^lłic-ze,  godzino  piękni  i  scesitiwA, 
fkiodiaj  pajstwu  młodem  plac  "óc  nie  zalywA! 

Jak  młodzi  ja  nić  majo  "ojców,  to  tak  m^^ówi: 

ZAl  w^m,  pajstwo  młodzi,  w;ise  serca  kraje, 
ze  wasecli  rodziców  do  blo^oslawićJBtwa   iiir  stjijc, 
rodziców  nie  staje,  zicmiu  }Mi  przykreła, 
nigdy  nie  skójcomi  wiecnos-i  jecli   przyj  ena. 
Wiec  to  miśJHce  zastopcie,  "o  przezacni  goście, 
temu  pajstwu  miodem  o  błoj^oaławiójstwo  prościel 
Biwat!  biwat!   w  tern  małEÓjskiem  etanie, 
co  sio  dAwuić  miało  Btać,  niech  sie  dzisiaj  stanie! 
Terńr  wszyscy  goście  przemówcie  te  słowa: 
—  Niecił  jćch  B6^  błogosławi!  id:żcie  do  kościoła! 
TMniok  przyiiiegniecje  przed  ołtarzem  11"  ozem 
i  będziecie  z61i  jaz  do  śmierci  razem,— 
Co  dej  B"oze,  Amenl 

Teri  druzki  zaojnajo  śpićwać  tak: 

"Otwórz,  matko,  kómoreckn!  "otwórz,    matko,  kómorecke! 
wydejze  nam  te  rozcckel 

"Otwórz,  matko,  nowy  dwórl  ^otwórz,  matko,  nowy  dwór! 
wydejze  my  wiśnok  mójl 


n 


Matka  idzie  "otwiórać  komory,  Starosta,  akrzypki,  druż- 
bowie i  dmzki  za  niom;  matka  rozge  wydaje  Btarostowi  i  po-  ą 
wracaj  u  do  izby.  Pin  młody  i  pani  młoda  wybierajo  sobie  jed-  | 
nego  z  drazbów  za  marsdlka.  Jak  juz  je  wybrany,  starosta  de  i 
pyta:                                                                                                                           I 

—  Chłopcy  drużbowie,  przystajecie  na  tego  marsałka?  1 
"Oni  krzykuu  jednem  głosem: 

—  Przystajemy! 

Tera  starosta  "oddaje  mar  Bułkowi  rozge  i  mówi  mn  tak: 

—  ^Oddaje  ci  wi4nek,  ssebyś  go  w  por/.ódku  nosićt,  żebyś 
jsie  nie  "opićt  i  wesele  w  porzodku  pruwad^iół,  bo  inacy  zapła- 
eiólbyś  kareł 

I  te  rozge  ran  "oddaje,  marsdłek  bierze  rozge  i  wybićri 
Bobie  drugiego  do  p^omocy,  Teri  przychodzi  Btaraa  druzka^ 
prsynoBi  siedem  jabłek  i  wtyki  jóch  na  rozge,  to  jest  na  kuzdO 
^odnogę  jedno-  marsałkowi  zaś  przypina  wstege  do  podsyi  i  bu- 
kiet za  capke^  a  drazki  śpiewajó  tak: 
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Kołem,  drużyna,  kołem!  kołem,  drużyna,  kołeml 
za   tatusiowem  stołeml 

Zagrśj,  muzyka,  rzezkol  zagrAj,   muzyka,  rzezkol 
KłaniAj  sie,  Maryś,  nizkol 

Młodzi  poehytajo  swojóoh  ojców,  a  mars^łek  podnosi  róz- 
gę do  góry  i  prosi  całe  wesele  za  sobom  i  idzie  kole  stola  na- 
przód, chi^óry  stoi  ua  środku  izby,  a  cale  wesele  zaniem,  "Oby- 
dO  stół  trzy  razy  dokoła  i  wychodzo  na  dwór,  Paoi  mloAŁ  stoi 
w  sieni  przy  progu,  a  p&n  młody  za  progiem  oa  dworze  i  ehto 
100  wychodzi  z  izby,  kuzdego  °oboje  muso  ■'uehycić  i  kuzdy 
powić: 

—  Niech  wAs  Bóg  sceńci,  błogofllawil 

Kiedy  ju  wysło  całe  wesele  na  dwór,  skrzypek  gra,  a  druż- 
by i  druzki  śpiówajo,  jak  chto  "umiś,  bo  juz  wszyscy  pijani. 

A  "ociec  pani  młody  jesce  jem  wynosi  zbanek  piwa 
i  kwArte  wódki.  MarsAłek  cestuje  wódkom,  a  "ociec  piwem,  Jnk 
juA  fiaska  próżn4,  ciski  jo  marsAłek  przez  str/.eche  i  krzycfi; 
Biwat^  Jak  sie  flaska  stłucC;  to  mówio,  ze  bedo  mieli  młodzi 
sceście,  a  jak  cał&  spadnie,  to  nieseeście, 

VI.    Do  ślubu  i  od  Ślubu, 


Potem  mars&łek  zaśpićwń  sobie  tak: 

Siadśj,  Maryś,  na  wóz, 
warkocyk  se  załózl 
załóż  dokołecka, 
juześ  nie  dzióweckal 

Wtedy  siadajo  młodzi  na  wóz,  '^ojcowie  z  niemy,  a  mar- 
B&lek  prowadzi  całe  wesele  jaz  przed  karcme^  tamnk  sie  zjćz- 
d^ajo  wszyskie  fury,  si4dajó,  gdzie  cbta  m^^ozd  i  jadó.  Pani 
młoda  musi  st&ć  na  wozie  i  ciskA  słonie  na  ziemie:  to  na  to  nie 
siada,  boby  wszyskie  dziówki  przysiadła,  i  zadtiaby  8ie  nie  wy- 
dała, a  słomę  na  to  ciskA,  zęby  tyla  dziewek  sie  wydało,  wie- 
la  ''óna  ałomy  ciśnie. 

Jak  ju  przyjadó  na  Mokrzy skó  gr iioice,  wtedy  pani  młodii 
siada  i  jado  jaz  do  Mióchocina.  Drużbowie  i  druzki  śpiewaj ó, 
co  jćm  garła  staje,  ale  ju  śpićwki  ''opusce,  boby  jóch  ua  dzie- 
sióoioh  arkusach  nie  spiós&ł.  Cesto  Bie  trafia  ze  jeden  drugiego 
do  rowu  z  kójmy  i  wozem  wgóni,  wóz  połaiiiie,  ludzi  pokalycy 
tak,  ze  niejeden  do  śmierci  wesele  pamiela. 
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Jak  juE  pr2yjad6  do  Mićohodna,  bo  tam  na8&  parafij,  ido 
do  kościoła,  i  tara  młodzi  majd  brać  Hub,  A  jaki  ślub  w  kato- 
licki wiersEo^  to  każdy  może  wiedzieć. 

Jak  jQ£  po  slabie,  mars&łek  zdymaje  jabka  z  rózgi  i  eho-  | 

w4    do  kieecDi,    bo  rózga  uió  ma  być  ubrani,    bo  młodzi  jn  ao  1 

tniłzcukamy.  v^: 

Tera  wychodzi  całe  wesele  z  kościoła,  si&dajo  na  wozy 
i  jadó  do  Dzikowa,  a  mars^ek  śpiów&:  ^ 

■'i 

Por-ziej    ty,  Marysiu,  na  Mićcłiockd  wiezdl  j 

Tamok  za  twój  wi4nek  juz  piónidzki  lezd! 

KiescejSliwi  stuła,    co  ręce  zwidzała, 

i  tys  uiesceóliwi,  coś  mu  ślubowałal  .^ 

Ter4  przyj6zdzajd    do  Dzikowa,    słazd    z  wozów  i  idd  do  J 

P&mardjca.  Swaski  roskładajo  na  stołach  placki,  kiełbasy  i  só- 
ry,  a  drasbowie  stawiajo  wino,  piwo  i  wódkę.  Teri  wszyscy 
jędzo  i  pij  o.  Jak  juz  najedzo  i  napijo,  zapłaco  Żydowi  za  tro- 
nek,  siadaj 6  na  wozy  i  jadó  do  dom.  Wszyscy  napiei  dobrze 
Ipićwajo,  jak  chro  ''umić,  przewracajo  po  rowach,  jedna  fiira 
juz  w  domn,  druga  pod  Mokrzysowem  w  rowie  leży,  trzeci 
koło  zepsuł,  reśla  jesce  w  Mokrzysowie  w  karemie  pijd;  dosić, 
ze  na  wiecór  to  aie  wszyscy  do  dom  pozjćzdzajó. 


VII.    Oddanie  rózgi  pani  mlodoj  przez  marszałka. 

Kolaoja. 

Tera  skrzypek  gr&,  a  mars&łek  chodzi  z  rózgom  dok(^a 
i  wyprowadza  wszyskie  drazki  i  swaski  po  jedny  i  "oddaje  jćch 
drużbom,  to  znacy,  ze  jćch  rachuje,  cy  chtóri  nie  zginena.  Jak 
juś&  wfizyskie  wyprowadzi,  tera  tajcujo,  nie  tak  tajcajó,  ale  sie 
Łłukó,  bo  wgzyt-cy  pijani.  Tera  skrzypek  przestaje  grać.  Mar- 
aałek  ''oddaje  rozge  pani  młody  i  kładzie  jo  na  safie. 

Maraałek  zuosi  stoły  do  izby  i  zastawić  dokoła,  a  ku- 
charka leje  Kas^c  aa  miski,  chtórego  nagotowała  dwie  chlelN>we 
dziczki,  kwaŚDy  jak  ocet,  bo  pijaki  taki  lubio;  do  baszcu  kła- 
dzie kasę  jecmiennó.  To  wszysko  siedzi  za  stolamy,  a  kucharka 
nosi  miska  po  misce,  jaz  wszyskie  stoły  zastawi.  Tera  jćm  ku- 
charka przeżegna,  i  zacynajó  jeść,  a  pan  młody  i  pani  młoda  to 
jędzo    za  piecem  kasę  jaglanó,  zgotowano   na  samem  słodkiem 
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mljku/a  całkiem  przez  8oli,  na  jaku  p&miotke^  to  tSgo  nie  wiem. 
Jak  ja  zjedli  baszc  z  kasoii],  teru  jem  stawiń  kapusto  i  cbljb 
i  Da  tem  jn.skójcd.  A  drazki  zacyaaju  śpićvra^: 

Gruby  bdszc,  moja  Marys!  gruby  hAszc... 
Cemuś  rano  nie  wstaj  ała, 
na  b^szc  miałko  nie  miólaia? 
Gruby  bAszcI 

"U  Kosiora  na  nśtoniu^)  ssabk^li  t^ni  byka; 
swaski,  druzki  zjatlły  uiies^ij  n  łh'uzbnwi<>  łyka* 

Zaś  drużbowie  tak  odćpiśwujo: 

°U  Kosiora  na  nńtoniu  zabieli  tflm  kirre, 

a  drużbowie  zjedli   mięso,  druzki,  swatki  ilziiire. 

Tera  kucharka  zbióra  miaki  i  lyzki,  marsałek  wynoBi  stoły 
ua  dwór,  skrzypek  zacyna  graó  i  tiijcajo  jaz  do  ponocka. 

Tera  przynosi  marsałek  do  i? by  stome^  ściele  po  eały  iz- 
bie, a  to  WBzysko  idzie  kuzdy  do  swojego  domu  spar^  jacy 
skrzypki  i  drużbowie  zostaj 6  na  weselu  i  ido  spać. 


VIII.  Drugi  dzień  wesela.  Spraszanie  godoi  na  we&ele. 
Pijatyka  itańoe.    Obiad.    „Kolaoyj," 

Jak  zacyna  ńwitać,  kucharka  budzi  wszyakieoh.  Wstaj ó: 
jednego  giowa  boli,  drugiego  głowa,  trzeciemu  sie  jesce  Bpać 
cbce^  ale  muso  ^stać,  bo  jem  kucharka  spokoju  uie  dn.  Wsta- 
no, kucharka  jćm  daje  wodę  do  ■'umycia,  paciśrz  p^omowiri. 
Gospodarz  jóm  przynosi  wódkę,  wszyscy  sobie  wy  pij  o,  jak  to 
mowio:  ^ua  klina/  kucharka  jem  stawia  jeśó,  ale  ju  lepić  jak 
całemu  weselowi,  bo  jóm  usmaży  jajaśnice,  wódki  pr zagrzeje 
z  tluatońciom.  Jak  napijo  i  najedzó,  gospodarz  woła  do  siebie 
marsałka  i  mówi  mu:  ze  tócb  i  tech  ludzi  trza  sproiić  ua  we^ 
sele.    Marsałek  zwołuje  drużbów    i  mówi  jóm  tak; 

—  Ter&  chłopcy  drużbowie,  macie  pójśi  na  wień  i  spro- 
sić ludzi  na  weselel 

I  powić  jóm: 

—  Wy  dwóch  idźcie  po  tśehl  wy  po  tóchl 


*)     Miejsce  na  podwórzu,  gdzie  się  rąbie  drzewo. 
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I  rozydO  sie  waayBoy,  nawet  i  mamlek  p6dzie.  I  idu  pa- 
ramy po  wsi,  śpiftwajo,  bo  ju  ao  dobrze  pijani,  i  spniflaju,  po 
kogo  byli  poslaDi.     Jak  wejdo  do  domn,  m^wiu  tak: 

—  Niech  będzie  pokfaloDy  Jezns  Krystas. 

—  Na  wieki  wieków,  ameu, 

—  Prosi  wag  pan  młody  i  pani  młoda  na  wesele!  Ałe  weź- 
cie %  Bobom  malo-wielel 

Zanl  tein  drnzbom  stawia  drnska,  bo  p''o  niO  przyśli,  na 
stole  co  niilepse  jedzenia,  jak  nićma,  to  nawet  knpić  mnsi,  do 
kieseoi  jem  daje  kawdł  syra  ałbo  kiełbasę.  A  matka  ty  dm^ki 
ładnje  coś  na  wesele,  bierzt»  tyz  do  zapaski  garniec  kaey  jec- 
mienny  albo  jaglany,  z  kilo  ś^ł^  ^)  pod  pachę;  **ociec  zaś  ze 
dwa  papićrków  za  ciipkej  i  idu  wszyscy  na  wesele,  I  prowadzo 
jćch  prosto  do  komory,  ta  noddaje,  co  przyoiesła  z  domn,  kasę 
i  śtnke  kncbarce,  a  gospodarz  jtJeb  ce^tuje  wódkom  albo  pi- 
wem, chto  co  pijCj  i  idu  do  izby.  I  Łak  idzie  za  porządkiem, 
jaz  wazyskićcb  Bprowadzu. 

Jak  sie  jus&  wszyscy  zydo,  skrzypek  gra,  a  drużbowie 
i  druzki  tajcujó^  a  starzy  siedzo  po  ławach  i  gadaj  ó  "o  starócb, 
dawnicb  pasach,  A  gospodarz  chodzi  dokoła  %  wódkom  i  pi- 
wem i  (^estnje  wazyekiecfa,  jaz  beeki  wyprós^ni. 

Tera  nachodzi  "" objada  taki  s^im,  jak  i  wcoraj  bźla  kolacyj\ 
Po  "o biedzie  składajó  sie  drnzbowie  i  druzki  swojem  porzud- 
kiem,  a  starostowie  i  swaski  uwojem^  na  piwo^  na  wódkę,  i  je- 
dzie fara  do  Mokrzy  sowa  i  przywozi  kilka  ćwiartówek  piwa, 
kilka  garcy  wódki  i  pijó  jaz  do  wiecora, 

Wiecór  nAehodzi,  daje  jćm  kucharka  kolacyj,  tyz  tak  ka- 
pustę i  ba^zc,  ino  ze  trochę  lepić  "omascone,  bo  swaski  nano- 
sićly  stuki.  Jak  juz  podjedzo,  gospodarz  jóch  oboestuje  piwem 
i  wódkom,  wtedy  kucharka  zbiera  Jyzki  i  miski,  a  drużbowie 
wyaoso  na  dwór  stoły,  a  racy  deski,  i  zbieraju  sie  aa  cepiny^ 
\Q  jest  do  domu  paua  młodego. 


IX,    a  z  e  p  i  n  y.  % 

Wtedy  druzki  piiuiu  młode  gdziei^  BcUowaJ4\  a  drużbowie 
je  aukajO  poty,  jaz  jo  zdybio.  Wtedy  drużbowie  bieru,  co  eh  tu- 
ry może:  przeńlice,  międlice^  "obrAzy,  żeleźniaki,  mieski  ^J,  łyziti. 


*)     Ziiaezy:  apyrka^  ttiouijia,     *^)  Zu.;  miJikL 
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8tan>3ta  pod^^nski.     A  to  w^zyako  p$ni  młody  na  zdpómoge.  Jak 
l\k%  WBzysko  J6  gotowe,  wtedy  druzki  śpiewaj  u: 

Weder,  Marysiiit  weder!  wedei\  Maryńiiil  weder, 
"otJ  tatnsiowecłi,  "od  matii&inecli    wegieJ! 

"Ostiij  z  Bogiem  piec,  powala!  "osUj  z  Bogieai  prł^f^,  powała^ 
bo  ji  sie  tu  ^^-ych^owała! 

°OstAj  z  Bogiem  piec  i  pro^t!  "08t;ij  z  Bogiem    piec  \  progi, 
gdzie  chodzieły  moje  noj^i! 

Terd  bierze  mars&łek  roKge  do  prawy  reki,  a  paai  mtodA 
do  lewy,  i  idzie  oałe  wesele  do  pana  młodego  aa  cepiny^  a  drąż- 
ki drogoiD  śpićwajo  tak: 

^0  zaświecićiy,  ™o  zaświ^ci^ły  wazyskie  gwidzdy  na  niebie, 
kiedy  prowadai^l,  kiedy  prowad^iśt  Frauuii  Marysie  Jo  iłiebie. 

Jak  jnz  przydo  przed  pana  młodego,  drazki  śpićwajo  tak: 

^Ot\ł"órz,  Franusiu,  bramę!  "otwórz,  Franusiu,  bratue! 
Prowadzimy  ci  zonę  I 

Tera  pAn  młody  wycbodzi  i  "otwiśra  poprostn  wrota,  bie- 
rze swoje  KODO  za  reke  i  prowadzi  y\  do  izby,  za  piec,  to  jest 
na  to^  zęby  aie  pieca  trzymała.  Za  niem  wchodzi  całe  wesele, 
skrzypek  sacynu  grać^  a  marsalek  bierze  paoiu  młodr>  i  idzie 
2  niom  tajcowaó  i  tak  sobie   śpiewa: 

Jak  Biedzies  na  stołku,  por-ziej  do  powały^ 
.    zęby  twoje  dziatki  siwe  nocki  miały! 

Ter  A  jo  pnsca  i  bierze  jO  drugi  i  tak  ^pićwa: 

Proś  Boga^  Marysiu,  kiedyś  sie  wydała, 
zęby  chłopca  za  rok  jak  barana  miałal 

Tern  jo  pUBcfi,  bierze  jo  tr/^eci  i  tak  śpi<5wA; 

Koc  hutom  łiie,  Mary  a,  i   tyś  mie  kocfiata^ 
aleś  sie  innemu  za  zoiio  dostałal 

CwArty  tak  ipiówd: 

Kiedyś  mie  nie  chciała,  tera  mie  nie  zdłuj, 
pV(lnićń  my  kosule^  w  d..e  mie  pocałuj! 

Pióty  tak  ńpićwd: 
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Nie  Zilłuj,  Marysm,  widnka  raciSne^o, 

boześ  ty  dostata  Franiiaia  ładnego. 


S^Aity  tak: 


Da  moja  Marysiu!  moje  siwe  ^*ocy! 
pocałuj  mie  w  d*,6,  jaa  ci  łeb  odskocy! 


SiMmy  tak: 


Staloskic  dzieweyny  to  g.„o  wirtajo, 

do  mokrzyskidch  chłopców    listy  poByłajó. 

'^Ósmy  tak: 

Mokrzy ekle  cliłopAki  nie  só  takie  głupie, 
prześpi  sie  z  niom  w  nocy,  potem  jÓ    mi... 

Diiewioty  tak: 

Przeflpi  sic  z  nlpm  w  nocy  i  śmieje  aie  z  tego, 
a  ^óna  tak  myt*li^  izo  będzie  jego. 

DKiesioty  tak: 

Kie  turbnj  sie,  MaryS,  boś  aie  juz  wydala, 
za  dziewie^  miesięcy  bedziea  ayna  miała! 

Na  tern  weselu,  ehtÓre  ^opisuje,  bśło  dKieeieciti  drużbów, 
to  juK  wszyscy  wyńpi6wali,  a  tern  samem  porzódkiem  nast«pnjr> 
dniŁki,    StartA  dtnska  ^k  śpićwA: 

Da,   moja  Marysiu!  kontrowalaś*)    z  nimy, 
jaz  teri  nie  bedzies^  ino  z  kobićtamy, 

Dmg:^  druka  tak  śpiewi:  ,^ 

Ju  eie  rozerwała  na  prs^ystawie  grobli, 
chtóredy  chodzieła  Marysia  nadobni. 

Tr^eciA  tak  śpiĆwd: 

Da  moja  Marysiu^  nie  ''uwń^aj  śj^ła! 
mAm  ci  jA  k^onika^  bedzies  sio  woźjćła. 

Cwarta  tak  śpićw^: 

Wei-KC  mic,  FranuHiu,  mAm  majo  tek  srogi, 
BflAm  ostu  dwie  stóddi  i  pokrzyw  dwa  brogi! 


I 


^)     Zn,:  towarzyszyłaś*  Inaczej    mówią:  kompanUni. 
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PioU  tak  Spi^wd: 

WiHiiitj  mie,  tatushi!  wianuj  mie!  wiAnuj  miel 
dej  my  rttery  krowy,  dwa  wo!y,  dwa  klonie! 
Pojmni4-ze*)  mie,  pojmnie,  mój  Fraiinsin,  pojmnie, 
bo  mie  wy  wian  uje  pani  matka  kójmy, 
pani  matka  kójmy,  a  pan  ociec  wozem, 
bedzies  ty,  Franiisiu,  dobrem  ;^óapod^irzcml 

Drnzki  akójcćly,  uaBtepnjd   swEBki.     Pińrsa  tak  śpiewa: 

Dopiero  cie,  moja  matko,  jałówka  zaboli, 
jak  ci  bedzios  wyganiała  wiano  z  obory: 
ńtery  krówek,  trzy  jałówek,  aaine  b^ocule, 
Popj^rok  de,  moja  Maryś,  do  Bie  przytulę! 

Jn  śpiŚwki  zakójce,  bo  dużo  casn   zabićrA. 
Pani  młoda  je  wszyskiech  wy  taj  co  wała,  tera  t)  targa  awaa- 
ka  tak  śpiówA: 

Sacujcie  Bie,  druzbickowio,  saeujeie! 
pani  miody  na  cepiuaek  darujcie! 

Starsy  drużba  bierze  capke  i  prosi  plini  miody  na  ccpiec, 
Eazdy  da  szóstkę,  dwie,  i  to  'oddaje  paui  młody.  Potem  bierze 
tuars^łek  Htołek,  chtóry  se  przynióa  %  domu  pani  młody  i  sta- 
wić go  pod  belkiem  oa  środku  izby,  S]:id;l  na  stołku,  rozge  trzy- 
mil  w  ręce,  a  panió  młodo  mu  przyprowadzi  drazbowie  i  po- 
sadzó  Da  jego  kolauach.  Starsi  swaika  przycłiodzii  przyuosi 
oepieo  z  osiem  chemeików^  podobne  do  "obrucki,  zrobiono  ze 
śldwkowycli  latoróści.  Druzki  dokoła  ^obstawi  i  tak  ńpiówajn; 

Juz  to  preCj  moja  Marysia  juz  to  prec^ 
^uplotecki  do  skrzyuecki!  wziói^ć  coiuec! 

Zakukała  kukułecka   na  kołku, 
zapłakała  Maryaiejka  na  stołku. 
Zakukała  kukult^cka,    przestała.., 
Cc^jfozoś  sie,  mocny  Boże,  doc'kała! 
Doc"kała.ś  aie  dłicny  ślawy^  doc^kala! 
jako  ptAsek  lo^ny   triiwy  doc^kaial 

Tertl  bierze  stars^^  swaska^  zdymuje  jć  z  głowy  atroje  i  kła* 
dzic  jó  ua  głowę  ehemelke,  a  ta  bierze  i  łamie.    Jak  jaz  widzi 


')     Znacssy:   pojmij-że. 
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marsiłek,  xe  jnz  nićma,  ino  jedna  ehemełka,  wtedy  j6  trzymii 
dobrze  reeo,  a  s  wąska  jo  z&cepi.  Ter  A  bierze  jó  s  wąska  i  idzie 
z  niom  Łajcować,  a  marsa łek  bierze  stołek  i  bije  niem  do  drzwi 
Jak  sie  stołek  połamie,  to  dobrze;  jak  nie,  to  żlel  Starościna 
eyli  awaska  tajcuje  t  panio  młodo  i  tak  ipiewa: 

"Ol  niśma  tu  kupca  tego, 
eo  Maryaia   będzie  jego..* 
Siedzi  non  tam  na  nalepie 
i  pi^nidzki  na  nió  klepie, 

TeH  przychodzi  pan  młody,  bierze  ^'od  s wąski  swojo  lone 
i  posadzi  ju  przy  piecn.  Matka  pani  młody  przynosi  je  nakrajo- 
nego  chleba  i  syra,  sypie  }6  do  s^apaski,  "óna  chłodzi  dokoła 
iaby  i  knzdemn  daje  ten  cblyb  i  syr,  a  pan  młody  ce^tuje  pi- 
wem   I   wódkom.     Jak   jaz  wszyskićoh  obcestnjo,  tera  nachodzi 

X.    Pl%tJ^we  poprawiuj-p 

Ens&dy  idzie  do  dom  spać,  tak,  Jak  po  zmarły  dusić.  Na 
drngi  dziej,  wpiótek,  knzdego  głowa  b''oli.  Co  robie?  Tnta  pójść 
do  kHrtimy  klina  wybiĆ  z  głowy!  Jak  aie  tSm  posehodzó,  pije 
knzdy  za  swoje  pićniódse  i  przy  ty  ™okazyi  ze  słowa  do  słowa, 
jaz  Sie  i  pobijo.  I  nieraz  dobrze,  potem  sie  Bkar-zO  do  sodu, 
powtrocajo  jeoh  na  kilka  dni  doereśtu,  i  tak  plotko  w  A  ^)ij  a  tyk  a 
na  dobre  wyprowadii* 

XI,    Po  weaelu-  domowe  pożycie. 

Ter 4  sie  wródźmy  do  młodócb,  co  "oni  tam  robio?  Psin 
młody  jn  skrzypków  odwióz  i  mysio  "o  gospodarce.  Tydziej, 
dwa^  jakoś  to  idzie  dobrze,  dali  jnz  matka  nu  niewiastę  krzy- 
wo p^oglód^,  do  komory  jó  nie  puści,  i  z  tego  powstaje  "obraza 
Botka.  °Oeiec  widzi,  ze  syn  wiecy  na  swojo  stronę  prowadzi: 
,Żle  jest..,  trza  jćch  na  swoje  '"odłocyc!"  Otoz  ledwie  ze  przez 
zimę  pr^eierpieli.  Na  wiesne  poaŁ&rali  sie  dla  rnócb  o  plae, 
wystawióli  jóm  p^obndćnki— i  pośU  na  swoje. 

Tera  trza  sie  brać  do  poła,  zasiewać,  ale  cóz?  Kiedy  ''ociec 
pani  młody  wszyskiego  nie  zapisał.  Jak  zięć  jedzie  grontn  ''orać^ 
to  "ociec  z  pałom  do  zieciai  I  mówi  tak,  ze:  „Ci  nie  dam,  gał- 
ganie,  jaz  po  mojć  śmiercil"  Jak  zięć  pojedzie  w  nocy  i  z^^orze 
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zasieje,  to  "ociec  jedzie  na  dnin    i  Amgl   rdz  or7.e>     Z  tego  po- 
wfttajo  bijatyki,  przekićjstwa,  "obrAza  Bofika,  konigyje  u  a  siebie 

Za4  z  drugi  strony  "oeiec  chciillby  jeace  żyto  zebrać,  bo 
d4ł  synowi  ze  zAai^wem,  Syn  idzie  na  pole:  tup  ojca  w  lebl 
"Ociec  leży,  a  syn  żyto  zabićr4. 

Ter  A  "(Hsiec  jedfie  do  doktora  i  skar-zy  ayna,  ze  ton  łeb 
porozbijiłł,  a  ayn  jedaie  po  konisyj,  sse  mu  "ociec  zApieśł  gront 
ze  zbiorem,  a  ter4  mu  nie  dsl  zytazbiórać.  TerA  przychodzi  do 
prawa;  eyn  dostał  śternaście  dni  eresta  i  koeta  zapłacićł,  a  "o- 
ciec  zapłacićł  koDisyi  />a  to,  ze  synowi  ZHpisiił,  a  potem  mu  bć- 
lo  z^l,  ino  chciiU  synowi  żyto  zabrać. 

I  tak  to  kilkaD^lcie  razy  takie  kłótnie  po  wstaj  u,  zaceni 
pnsydzie  do  znpełny  zgody. 

Tak  sie  zacyn4  i  k^^ójcy  w  Stalach  weselel 


Dr.  Karol  Mdfyds, 


r 
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SERBÓW     ŁUŻYCKICH. 

(Ciąg  dalszy). 


IL 
Rycerze  śpiący. 

Lntki  bywają  częstokroć  łączone  z  wojowoikami,  śpiącemi 
pod  ziemią  w  góracb  i  oczekającemi  pewnej  chwili,  w  której 
wyjdą  %^  swego  ukrycia^  aby  walczyć  za  jakąś  dobrą  zasadę 
i  dopomóc  do  jej  zwycięstwa.  Dlatego  też,  a  także  z  powodu, 
ie  powstanie  owego  wierzenia  należy  tłamaczyć  podobnie  jak 
powstanie  wierzenia  we  wszelkie  duchy  domowe,  w  oddziale 
dmgim  zamierzamy  mówić  o  rycerzach    śpiących. 

Baśń  o  rycerzach  śpiących  w  rozmaitych  postaciach  znaj- 
duje się  niemal  u  wesystkich  Indów  europejskich;  podobnież  n  in- 
nych ludów  znajdajemy  baśnie  z  nią  spokrewnione.  I  baśnie 
serbo-łażyokie  o  rycerzach  śpiących  mnsimy  poczytywać  za  dział 
wielkiego  kręgn  powieści,  które  mniej  więcej  spokrewnione  by* 
ly  z  sobą. 

Wszystkie  powieści  tego  rodzaju  są  pray  <^iązane  do  rozmai- 
tych gór,  poniekąd  takich,  na  których  znajdują  się  rozwaliny 
starych  zamków,  albo  gdzie  są  grodziszcza.  W  górach  owych 
osadzają  po  więkezej  części  osoby  historyczne  z  wielkim 
wojskiem,  albo  tylko  te  osoby  same,  albo  oakoniec  samych  wo- 
jowników 1  bohaterów  bezimiennych.  Opowiadają  o  nich,  że  bę- 
dą spali  do  pewnego  czasu,  gdy  będzie  na  świecie  najgo- 
rzej, poczym  wyjdą,  wyzwolą  lud  swój  z  nieszczęścia,  lub 
też  wojować  będą  przeciwko  Antychrystowi;  niektóre 
z  tych  powieści  mówią,  że  wkrótce  potym  nastąpi  koniec 
świata. 

Tak  opowiadają  u  Niemców,  że  Karol  Wielki  drzemie 
w  Odenbergn,  w  górze  ^Eaiser  Carls  Berg,**  pomiędzy  Norym- 
bergą 1  Ftirthem  i  w  innych  miejscach;  podobnie  że  Wede* 
kind    śpi  w  górze  Babiloą}i  w  Weskfalji,  Fryderyk   Budo- 
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brody  (Rothbart)  na  Eyfni§.aser  w  Tnryngji,  w  jagkmi  g^r- 
iikiej  pod  Kaiierfllantern,  w  IToterbergu  pod  Zalcburgiein  i  w  in- 
nych miejecach;  Siegfried  w  Geroldeeck  itd. ^).  Wielkie 
wojsko  śpi  podobno  w  Gaokenberg  pod  Frankiecfagemilnden 
(tamże),  w  Schiiberg  w  Stormaroji  południowej  (na  północo- 
wecbÓd  od  Harabarga)^),  wgrodziszezn  Herthabnrg^i   itd. 

Duńczycy  opowiadają  o  Holgerze  danske,  który  po- 
dobno ze  swoją  drnt^ną  ipt  w  jakimś  lochu  pod  Eronburgiem 
(Grimm,  A  JtfjM,,  913)*  We  Francji  opowiadają  o  Mao-Ma- 
honie,  śpiącym  w  okolicach  zamkn  Honayne:  o  królu  Artu- 
rze istnieją  w  Angiji  baśnie,  że  ńpi  w  górach  Eldonhilla 
z  wielkim  wojskiem;  w  Portngalji  wierzą^  ie  rycerz  (król)  Dom 
Sebastjan.  który  r.  1578  był  zabity  w  bitwie  z  Maurami 
afrykańfikiemi,  kiedyś  powróci,  itd  *). 

Podobne  tradycje  istuleją  i  na  Wschodzie;  tak  np.  Żydzi 
tameczni  wierzą,  źeEljasz  prorok  corocznie  w  pewne  dni 
występuje  z  grobu,  chodzi  po  wsiach, mfasŁaeh  i  chatach  i  przy- 
nosi wszędzie  błogosławieństwo  Boże  ( 14^'tsŁa^  III,  856),  ]td> 

I  w  krajach  glowiań^kicb  opowiadają  wiele  podobnych  po- 
dań. Znane  są  powszechnie  podnnia  o  górze  Blaniku  w  Cze- 
chach południowy  cl  i;  rozgłoa  tej  góry  i  powieści  o  śpiących  ry- 
cerzach blanickicb  rozpowszechniły  się  głównie  z  łaski  »,pro- 
roctw  ślepego  młodzieńca/  które  były  wielokrotnie  drukowaue. 
Jest  w  nich  mowa  o  tym,  że  w  Blaniku  śpi  święty  Wacław 
z  rycerzami  swoje  mi;  Ind  okoltc^^ny  opowiada  rakle,  iż  tara 
z  wojskiem  swoim  drzemie  Oldrzych  z  Roiemberka^  a  we- 
dług innych  podań  W  ok  z  Eożemherka,  albo  nakoniec  Sloj- 
m  i  r  z  towarzyszami  swojemi.  Drugą  taką  górą  jest  Ś  w  i  d  n  i  k^ 
także  w  Czechach  południowych,  w  okręgu  Tabor»kłm;  tam  po- 
dobno w  wielkiej  jaskini  śpią  rycerze  Sw»  Wacława,  we- 
dług innych  podań  Tabor}  ci  (Husyci),  którzy  (podobnie  jak 
rycerze  z  Blanika)  wyjdą  ze  Świdnika,  gdy  CzeL^hoot  najgorzej 
dziać  się  hędzie^).  W  tizląsku  podOpawą,   w  lesie,  który  zowie 


")  J.  Grimm,   />,  MylL  905  i  nastp 

*)  Am    Urqueli,   II,   42. 

*)  Jahn,    Yólhuaf/m  mis  Fomtnerf],  ar.    t5Lł2,  str.  554, 

*)  Wlad.  Wery  ho:  ^Śpiący  rycerze,"  Wisła,  Ul,  855;  H. 
Carnoy  w  La  l^mdition,  1888* 

^)  Nirodni    poha^idky    u  pcy^sti,  wydane    przez  towarzystwo 

^Słavie"  w  Pradze,  str,  105—112. 
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stC  Hann  sza,  stoi  skala  ..Żimrowska;^  o  niej  powiadają, 
ie  w  oiej  osęka  wojsko  zaczarowane,  które  będzie  kiedyś  %  An- 
t7cł]T78tem  o  wiarę  wojowało*). 

Imię  góry  ^Blanik''  występuje  także  w  niektóryeb  poda- 
niach polskicbi  gd/Je  wspomina  ^ię  „Bładnioka/^  albo  „Bta- 
nicka  góra,-*  w  której  podobiid  śpi  Władysław  Łokie- 
tek z  towarzyiłzami  swojemi  i  wojowDikami  (ioDe  podanie  mó- 
wi jedyuie  o  wojska  zaczarowanym).  Podobniel,  jak  mówią, 
w  górze  Chełmskiej  w  powiecie  Badcimakowakim  śpi  królowa 
iwtęta  Jadwiga  z  wojownikami  swojemi;  także  Czarniecki 
podobno  w  grobie  drzemie  tylko;  w  Babiej  górze  w  Karpa- 
tach śpi  Bolesław  Śmiały;  bezimieniii  rycerze  śpiący  znaj- 
dnją  Blą  w  górach  Kamyku  pod  Częstochową^  Chełmie, 
Gzartorji  i  w  innych  miejscach'")  Serbowie  południowi  wie- 
rzą o  Marku  Królewicza,  znanym  bohaterze  pieśni  serb- 
skich, że  jeszcze  żyje  i  śpi  w  jakiejś  piectarze^i.  Rów  nie  ź  kstą-> 
ię  ezaroogórski  Iwan  Czarny  podobno  drzemie  w  piecza- 
rze pod  zamkiem  Obodem,  Podobne  podania  opowiadają  sobie 
w  Rosji  o  „carycy  Heleuie,"  o  ^3 teńka  Razinie" 
i  innych*). 

I  w  Łnźyeacłi  serbskich  podobne  podania  ^ą  znanej  znaj- 
dujemy w  nich  te  same  8zczegŃl>\  eo  w  podaniach  tylko  co 
wepomnionycli.  Takie  powieści  opowiadają  o  Lubinie 
(niem,  Thrnnberg),  o  I*/^  godziDy  drogi  na  południe  od  liudy- 
szyna,  o  górze  Lobijakiej  (niem.  Lobauer  Berg)  pod  Lu- 
bijem^  na  pogriiniez^u  mowy  serbo-łnżyckiej,  o  Kaponicy 
(niem,  die  Hahneberge),  również  w  Łużycach  Górnych  na  gra- 
nicy aasko-prnskicj,  pod  wsią  Nieradkiem,  o  górae  W  ó  s  m  u- 
iowej  (niem,  9tromberg)  pod  Wósporkiem;  podobną  powieść 
opowiadają  oStrzadowie  w  Łuiycach  Dolnych*  W  roz- 
maitych stronach  Łużyt^  Dolnycli  i  Lnźyc  Górnych  pruskich  opo- 
wiadają o  rycerzach*  śpiących  w  górze  nazwiskiem  „Płonic* 
ka,^  Sam  słyszałem  takie  podanie  od  Miercinkowej  z  Narcia, 
która  jednakże  dokładnie  go  nie  wiedziała.  Gdy  wypytywałem 


*)     Y.   t^rasek,    Vlfif(ip^a  SU^zuka,   I,    2tj, 

*J  W,  Werytio,  m.ła.  18HŁ^  stn  8  47  i  nasL,  Bronisław  Gra- 
bowski, Biuitsc::,    lyyj. 

■)  Wuk  Btef,  Karadzlć  Żwt  i  obicaji  narodu  srjiskot/a^  1867, 
itr.  240, 

*J      łKw/a,  m,  85:i,    853. 
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ją  o  to,  gdzie  ma  być  góra  „Plonicka/'  mówiła:  ^Zapewne 
gdzieś  w  Czechach  koło  Pragi."  Dalej  mńwila,  ie  to  wszytitkr> 
jakiś  wróżbita  przepowiadał.  Widoczne  jest  tu  źródło  czeskie 
owego  podania,  mianowicie  ^proroctwo  ślepego  młodzieuea" 
o  górze  B  1  a  n  1  k  n  (BJaniek^  hora— Plonicka),  Porówo,  nazwę 
^PloDicka"  ze  wsponitiianenii  wyżej  nazwami  w  powieściach 
polskich:  ^BładDieka/*  f^&łaiiicka  góra/'  Podobne  podanie^  wi^ 
docznie  pochodzenia  ezcBkiego,  -^apiaał  Schnlenbnrg'). 

{23).  Dwanasto  braci,  dwanagtn  wojaków  nie  mogło  zwy- 
ciężyć na  wojnie,  byli  więc  zaklęci  przez  wodza  swego,  ie  mu* 
sieli  pozostać  na  miejscn  ai  do  o  &  t  &  t  n  i  e  j  w  o  j  n  y«  Stali 
na  równinie,  ale  w  oka  mgnieniu  ich  ziemia  przykryła,  i  gór- 
ka, która  w  ten  sposób  powstała,  nazywa  się  Po  ni  ca  albo  Po- 
nicka  (Płonica.  P 1  o  n  i  c  k  a).  Muszą  spaó  aż  do  tego  cza- 
SQ,  gdy  będą  zawołani;  potym  wszystko  zwyciężą.  Jednego 
dnia  w  rokn  każdy  może  wstąpić  do  góry^  gd^ie  ich  njrty  śpią- 
cych. Pewien  człowiek  był  tam  ra»  i  dotknął  jednego  wojaka 
nogą;  ten  podniósł  głowę  i  zapytał:  nC  z  y  j  n  ż  czas?"  Do- 
zorca, który  ich  pilnnjej  rzekł:  „Nie,  Szymonie^  śpij."  Ta 
góra  znajd nje  się  w  Czechach,  Dzień,  w  który  góra  się 
otwiera,  wypada    w  majn^). 

Z  drngiej  baśni  Schnlenburga  (zob.  niżej)  i  %  naszej,  którą 
niżej  podajemy,  wynika^  że  owi  rycerze  śpiący  mają  obndzić 
się  na  pewien  czas  przed  końcem  świata;  to  nam  przypomina 
powieść  szląską  o  rycerzach  w  lesie  nazwiskiem  Hanu  sza  i  o  kró- 
In  (eesarzn)  Karolu  Wielkim,  albo  o  Fryderyku  Rudobrodym. 
Bycerte  z  lasn  HanuBzy  wyjdą  ze  skały  Zimrowgkiej^  aby  wal- 
czyć za  wiarę  z  Antychrystem;  w  Zalcburgu  opowiadają  o  Ka- 
rolu Wielkim    i  o  Fryderyku  Rudobrodym,    że    wyjdą  z  Unter- 


^)      W  md.    Yolkasaffin,   str.    64. 

*)  W  bayni  Schuleiibnrga  czytamy  dalej:  „Das  liat  mir  cin 
alter  Wendc,  eiii  Soldat  aus  d^n  Froiheitakricgen  vor  50  Jabron 
erzJŁhlt.  Der  shIi  den  Bcrip:  sclbst  und  wołUe  aiicłi  hinein  gelien, 
aher  IjMtto  nicłit  ho  viel  Zeit,  denn  aie  zog-en  woitcr,"  Z  tych  słów 
wynika,  ze  baśi'i  ta  jest  całkiem  nowego  pochodzenia  czeskiego; 
ów  żołnii^rz  Błyszat  ją  w  Cz^chacli  i  przeniósł  do  Łużyc.  Jednakże 
podaji;  z  nifij  wyjątek,  ponieważ  vd  pierwotnych  podai'i  czeskich 
nieco  się  ró^ni,  i  poniew;i?r  podobną  powieść  o  ^órze  Płoni  cka  f>ły- 
szalem  od  starej  niewiasty  (Sfiercinkowcj^,  która  ma  ją  jeszcze 
z  innego  ^śróiUa,  I  Vecken8tedt  na  jstr,  27  ma  cztery  wlerszt?  o  gó- 
rze ^rioaickaj^  niwnież  z  biot,  lak  jak  8clidenbm^^» 
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berga  na  krMko  przed  dniem  sądn  ostatecznego,  kiedy  również 
Kjawi  się  Antjehryst^).  I  podania  pokkie  mówią,  że  bohatero- 
wie Hpiący  wyjdą  „wojować  za  wiarę."  Tntaj  należy  jeszcze 
druga  baśń  Schnlenburga: 

(24).  Gtdziej^  w  ziemi  śpi  siedmiu  braci;  raz  co  lat  sie- 
dem jeden  z  nieh  wychodzi  zapytać,  czy  jest  jeszcze 
pokój  na  świecie.  Gdy  ostatnia  wielka  woj- 
II  a  nastanie,  wyjdą,  aby  jej  dokończyć;  aż  do  tego  czasu  spać 
b^dą.  Potym  znowu  nastaną  piękne  czasy.  Pastuchy,  którzy 
pod  Strzadowem  paśli  krowy,  jednego  z  tych  braci  często 
widywali:  przychodził  pytać^  czy  jeszcze  jest  pokój.  I  w  nastę- 
pującej baśni  jest  mowa,  śe  rycerze  śpiący  będą  oznaką  bliz- 
kiego  dąda  ostatecznego. 


88.    Horjenjo  (Górale). 

Skoro  pewien  król  (albo  cesarz)  będzie  tak  pobity,  ż  e  m  u 
tylko  kilku  żywych  zostanie,  jeszcze  raz  ze 
wszech  stron  zbierze  swoich  wiernych  i  rzuci  się  na  nieprzyja- 
eiÓŁ  Wtedy  wyjdą  z  góry  (z  jakiej?)  jeźdźcy  i  wojownicy  na 
pomoc.  Z  niemi  otrzyma  zwycięstwo.  Owi  rycerze  nazywają 
Mi^  horjenjo  (górale).  Śpią  w  tej  górze,  leżąc  na  twarzy. 
Co  rok  jednego  dnia  góra  się  otwiera,  i  wtedy 
wchodzi  tam  kowal  i  konie  kuje.  Zapłata  leży  przygotowana. 
Pewnego  razu  kowal  jednemu  ze  śpiących  nadepnął  na  głowę; 
ten  obudził  się  i  zapytał:  Gzy  już  czas?  czy  jeszcze  ptaki 
z  dłngiemi  ogonami  latają  dokoła?  (Oznacza  to 
sroki,  gdyż  ludzie  sądzą,  że  na  7  lat  przed  sądem  ostatecz* 
nym  sroki  wyginą).  Na  siedem  lat  przed  sądem 
asŁatecznym  wstaną  i  wyzwolą  króla  (cesarza)  od  wszel* 
kiego  strachu. 

M.  Kola,  Casop.  Mać,  Serb.,  1877,  str.  101. 

Szczegół  tej  bajki,  że  przy  owym  królu  zostanie  tylko 
kilku  żywych,  spotykamy  i  w  obcych  podaniach.  W  „pro- 
roctwie ślepego  młodzieńca^  jest  mowa,  że  św.  Wacław  ze  swo- 
jemi  rycerzami  i  wojskiem  swoim  wyjdzie  z  Blanika  wtedy,  gdy 


^)  Grimm,  D,  Myih.  908.  W  Efezie  powiadają,  że  św.  Jan 
nie  Umarł;  podoliio  śpi  tylko  i  wyjdzie  z  grobu,  gdy  przyjdzie  Au- 
tychryńt  (wisia,  Ul,   856). 
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Czesi  będą  joi  tak  przez  aiepnsyjacidł  pobici,  ii  zostanie  fcb 
tylko  tylu,  iluby  się  na  jednym  woaie  d  rabini  a- 
stym  zmieściło.  Duńczycy  powiadają^  te  Holger  danske 
obudzi  się  wtedy,  gdy  Duńczyków  będzie  nie  więcej,  nii  ty- 
lu, iluby  na  jednej  beczce  atac  mogło  (Grimnij  B.  Myth.  913). 
I  Miercinkowa  mówiła  w  opowieści  swojej,  że  owi  rycerze 
^-  góry  „Plonicki"  wyjdą  wtedy,  gdy  już  tylu  tylko  będzie  Ser- 
bów, ilaby  się  mogło  schować  podjedną  gruszą. 

Drugi  zajmujący  szczegół  stanowią  słowa:  Czy  latają 
jeszcze  wkoło  te  plaki  z  temi  długiemi  ogo* 
nami?  W  innej  baśni  serbo^ łużyckiej  (o  górze  Kaponicy,  zob< 
niiej)  dozorca  rycerzy  śpiącycb  pyta:  Czy  jeszcze  te  pta- 
ki czarne  z  temi  czerwonemi  uszami  (cietrzewie) 
latają  w  koło  góry?  W  podaniu  o  górze  Lnbijskiej  {zob. 
niiej)  zbudzony  rycerz  pyta  się  o  Broki:  Czy  latają  jesz- 
cze w  Łużycach  te  skrzeczące  ptaki  z  długi  e- 
mi  ogonami?  Podobnie  Fryderyk  Rudobrody  pyta  pewnego 
owczarza:  „Fliegen  die  Babeo  nooh  urn  deu  Berg?*'  (J. 
Grimm,  B.  Myth.,  906). 

„Hoijenjo**  jednak  nie  śpią  w  góracb  swoich.  Jedna  klech- 
da czeska  powiada,  że  nocą  nazewnątrz  góry  ćwiczą  się  w  jeź- 
dzie i  walce^).  To  samo  mówi  się  w  następoej,  bardzo  zajmu- 
jącej baśni  serbo-łnżyckiej. 


39.    K  a  p  O  n  i  D  a. 

Ponad  Hermancami  na  południe  i  ponad  Psowiami  na 
północo-zachód  wznosi  się  mała  górka,  prawie  300  stóp  wygo- 
kości  mająca,  po  części  obroi^ła  choiną,  po  części  zaś  naga,  na- 
zwiskiem Eaponica,  %  której  odkrywa  się  piękny  widok 
dokoła  po  Łużycach.  Powiadają^  że  tam  w  dawnych  czasach 
rosło  wiele  brzóz,  i  trzymały  się  dzikie  kury,  pomiędzy  któremi 
było  wiele  kapłonów,  akąd  góra  nazwę  swą  otrzymała. 
Inni  znowu  powiadają,  że  w  górze  tej  znajdują  się  zaklęci 
wojacy,  którzy  w  pewnych  dniach  o  samej  północy 
wychodzą,  bębnią  i  maszerują,  a  w  dawayck  cza- 
sacb  często  ich  widywano,  czego  dowodzi   następujące  podanie. 


^)     Por.  Naród,  pok.  a  pov^^  str.   110,  ar.  7. 
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Zd&rzyłe  gię  pewnego  razH,  że  podróżnik,  z  rzemiosła  k  o- 
w  a  1,  Bzedł  pnez  Eaponicę  do  domu  do  rodziców  z  wesołą  my- 
ńlą^  źe  ich  wkrótce  zobaczy,  ponieważ  długo  bawił  w  obcych 
stronach*  Był  on  nbożacbny,  a  na  obczyźnie  niewiele  zarobić 
zdołał.  Droga  prowadziła  od  £apoja  do  Hermanców.  Skoro  przy- 
Mzedł  tuż  do  wspomnianej  góry^  na  której  były  choinki,  prawie 
Qa  łokieć  wysokie,  nagle  stanął,  gdyż  zobaczył  coś,  czego  ni- 
gdy dotąd  nie  widział.  Oto  przed  nim  wielkie  drzwi  sklepione 
prowadziły  do  wnętrza  góry  i  były  otwarte.  Myślid  sobie,  że 
snadż  są  ta  górnicy,  praonjący  w  górze,  i  chciał  ich  bliżej  zo- 
baczyć. Skoro  Bią  zbliżyła  ujrzał  siwego  człowieczka, 
z&roflłego  długą  siwą  brodą;  ten  kiwnął  nań,  aby 
przystąpił  bliżej.  Przystąpiwszy  do  niego,  kowal  przeląkł  się, 
gdyż  ten  patrzał  nań  bystremi,  oezyma,  chciał  więc  uciekać.  Si- 
wy zawołał  nań,  że  bać  się  nie  potrzebuje,  i  pyti^  go,  czy  jest 
kowalem.  Skoro  podróżny  powiedział:  „Tak"-  prosił  go  dalej,  aby 
nim  pójdzie  do  domu^  wyświadczył  mu  przysługę  i  sobie  jeszcze 
coś  Da  drogę  zarobił.  Kowal  zgodził  się  i  poszedł  za  nim  przeze 
drswi  wewnątrz  góry.  I  oto  była  ona  niby  nadzwyczaj  wielka 
i  wysoka  sklepiona  stajnia,  a  panowała  tam  wielka  jasność,  lu- 
ha  słońce  wcale  nie  świeciło.  Po  lewej  stronie  stał  pułk 
uzbrojonej  piechoty  w  czarnych  mundurach,  w  kapelu- 
szach trójgraniaetych  na  głowie;  starożytne  włócznie,  wetknięte 
przed  sobą  w  ziemię,  trzymali  w  ręku  i  spali,  stojąc  z  po- 
chyloną głową;  długabiała  brodanroałaimażdo 
ziemi.  Z  prawej  strony  stał  pułk  jezdnych  w  czerwo- 
nych mundurach  i  kołpakach  rycerskich,  ubranych  w  pancerze 
z  mieczami  ryeerskiemi  przy  lewym  tK>ku;  siedzieli  wszyscy  na 
czarnych  koniach  i  spali  twarzą  w  dół;  długie  białe  bro- 
dy zwieszały  się  w  dół  z  prawej  strony  koni. 
Siwy  człowieczek  rzekł  do  kowala,  pokazując  ręką 
jezdnych:  «,Tym  masz  podkuć  konie;  jeśli  dobrze  dokonasz 
swego  dzieła,  dostaniesz  grosz  za  każdą  nogę;  podkowy  leżą 
tutaj,  a  narzędzia  przyniosę  ci  zaraz;  potrzebujesz  tylko  przy- 
bijać,'' To  rzekszy,  odszedł.  Skoro  powrócił,  przyniósł  stół 
kowalski  z  narzędziami  i  przyprowadził  z  sobą  jednego  piesze- 
go^ który  miał  koniom  trzymać  nogi.  W  chwili,  gdy  człowie- 
czek przyszedł  z  narzędziami  i  wojakiem,  nagle  zamknęły  się 
drzwi  i  kowal  został,  od  świata  nazewnątrz  odcięty.  Przeląkł 
[  się  wielce  i  posmutniiU,  że  się  zgodził  na  to.  Człowieczek  uspo- 

kajał go:    „Nie  bój  się,  nic  się  tobie    nie  stanie,  pocznij  ,tylko 
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kuć,  bjś  skoAezył  prędko.  Tylko  ci  radzę,  abyś  żadnego  woja- 
ka me  tykał,  albowiem  jedli  dotknieas  raz,  pozo- 
Btaniei^z  tu  siedm  lat;  jeili  dotkuies^  aic 
dwÓch|  umrzesz  za  siedmlat;  Jeśli  dotkniesz 
się  trzech,  na  mi  ej  sou  duszę  wyzioniesz  i  po- 
zostaniesz  tafcaj;  dlatego  miej  się  na  bacznościl*'  Kowal 
poezął  kuć  i  Bpełuiat  dzieło  swoje  dobrze  i  spiesznie,  przytym 
baczył  dobrze,  aby  nie  dotknąć  iadnego  wojaka.  Jeden  azereg 
był  juz  podkuty,  »złi  więc  do  drogiego;  było  tam  bardzo  cias- 
no, uderzył  wiec  jednego  wojaka  w  nogę.  Na  to  siwy  człowie- 
czek jęknął:  ^^Aj,  ^^^^  Wojak  zbndził  się^  podniósł  się  na  ko- 
Din  i  zapytał:  «Czy  już  czas?**  „Nie  — rzekł  człowieczek,— 
jeszcze  niel  Połóż  się  napo  wrót  i  śpij!*"  Wojak  napłakał  i  narze- 
kał: ^Jak  długo,  acb,  jak  długo  muszę  tu  przebywać  jeszcze- 
Czy  jeszcze  tycb  dziesięć  długicb  lat  nie  minęło?"  Potym  pochy- 
lił się  znowu  i  usnął.  Człowieczek  połajał  kowala  i  rzekł:  „Nie 
rób  tego  więcej,  ale  miej  się  na  bacznośctl"  Kowal  potym  pod- 
kuwał bardzo  ostroiuie^  póki  nie  skończył,  i  cieszył  się,  źa  ni- 
kogo więcej  nie  dotknął.  Czas  ma  prędko  minął  i  sądził,  ie 
to  zaledwie  stedm  godzin  trwało. 

Bi  wy  z  narzędziami  kowalskiemi  i  wojakiem  odszedł,  po- 
wrócił potym  sam  i  przyniósł  kowalowi  pieniędzy  i  zapłacił  ma 
za  kaidą  nogę  po  groszu.  Kowal  wziął  pieniądze  i  miał  ioh 
peby  worek,  ale  w  duszy  mówił  sobie:  ,Achj  żebym  tylko 
prędko  mógł  się  wydostać  z  tej  góry!"  Człowieczek  przyprowa- 
dził go  na  to  samo  miejsce,  którędy  go  był  wprowadził  i  uiól 
wił  mu:  „Dobrześ  wykonał  ewoją  robotę,  ale  powiedz  mi  jed- 
nak, ozy  jeszcze  te  czarne  ptaki  ztemi  czerw o. 
nemi  uszami  (miał  tn  na  myśli  cietrzewie)  dokoła  gó- 
ry la  taj  ą?**  Na  to  kowal  odrzekł:  »,Tak,  one  tn  jeszcze  la* 
tają!"  A  człowieczek  z  narzekaniem  powiedział;  p,Ach,  ja  tu 
jeszcze  długo  siedzieć  muszel  wprzód  nie  będę  wypuszczony, 
póki  te  ptaki  nie  wyginą/  Potym  podziękował  kowalowi  i  po- 
kłonił mu  się  na  pożegnanie.  Skoro  mu  się  pokłonił,  wnet  zno« 
wu  drzwi  otwarły  się,  i  kowal  wyszedł  z  góry;  zaledwie  jedaak 
wyszedł,  zatrzasły  się  drzwi  za  nim,  i  na  ich  miej  ecu  zobaczył 
wielki  dół  w  piasku,  Skręciwszy  na  drogę,  którą  przyszedł, 
ujrzał  dziw  wielki:  choinki,  które  przedtym  nie  więcej  n\i  na 
łokiee  były  wysokie,  teraz  oa  osiem  łokci  wyrosły,  a  jednak 
wydawało  mii  siłj,  ie  tylko  około  siedmiu  godzin  w  górze  za- 
bawił.  Że  te  ebojtaki  mogły    za  kilka  godzin  wyroić    tak  wy- 
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soko,  wierzyć  mu  się  oie  chciato;  ale  policzył  roczne  atuje  na 
nich  i  Dalic^yt  tcb  siedem,  Z  tego  p07.Dał,  źe  siedem  la^ 
bawił  w  górze,  i  źe  słnwa  criowiec?ka  slą  spełniły.  Zasmu- 
cony, że  tam  był  tak  dłngo,  pośpieszył  swoją  drogą  do  rodzi- 
ców do  domu.  Był  piękny  dzień  wiosenny  po  poładuiu,  gdy 
wszedł  do  swej  wioski  rodzinnej.  D&ieci  bawiły  si^  na  placD^ 
ale  gdy  go  spostrzegły,  uciekały  przed  nim  ze  stracbu,  ponie- 
waż straszyła  je  wielka  długa  broda,  która  mu  wgó- 
rze  urosła.  Śpieszył  do  domu  rodziców^  ale  gdy  wszedł  do 
izby,  stauąi  zdumiouy:  obcy  ludde  patrzali  uaii,  a  mężczyzna 
w  średuicb  latacli  pjtał  go,  czego  eobie  iyczy,  Kowal  odpowie- 
d£iał:  ^.Jestem  tataj  w  domu  rodziców  moich;  gdzie  są  moi  ro- 
dzice?" Przy  tym  wymienił  swoje  nazwisko.  Na  to  mężczyzna 
rzekł:  „Ach,  więc  to  wy  jesteście  ów  Jędrzej  kowalc^ykf  Rodzice 
wasi  przed  czterema  laty  z  tęsknoty  i  zmartwienia  o  was  po- 
marli, a  myśmy  sobie  cbatę  waszą  odnajęli/'  Jędrzej  kowal-* 
OTyk  gorzkiemi  łzami  rodziców  s woleli  opłakiwał.  Potym  po- 
szedł do  wójta,  oznajmił  mu,  że  do  domu  powrócił,  i  otrzymał 
chatę  rodzicielską,  lokator  zaś  z  niej  się  wyprowadził.  Wkrótce 
Jędrzej  zwalił  stary  budynek  i  zbudował  sobie  piękną  nową 
każnię,  po  roku  zaś  przywiódł  do  domu  Hankę,  córkę  sąsiadów, 
jako  żonę.  Kochali  się  i  wiodło    im  się  dobrze. 

{E.  Helas,  Łuzica,  1884,  itr.  18), 

Podobne  klechdy  o  kowalu,  który  w  górze  je^źcom  śpią- 
cym konie  podkuwał,  są  bardzo  rozpowazechnione.  Wszystkie 
niemal  zgadzają  aię  z  powieścią  serbo-łużycką  o  Kaponicy,  tyl- 
ko szczegóły  są  nieco  różne.  Tak  w  klechdzie  czeskiej  kowal 
wyszedł  po  roku  (drugi  raz  owczarz  po  stu  latach);  w  klech- 
dzie czeskiej  i  niemieckiej  dostaje  za  swą  robotę  wszystkie  < 
stare  pfłdkowy,  które  na  otwartym  powietrzu  w  złoto  się  za- 
mień iają^J,  Aż  do  ziemi  długie,  białe  brody  rycerzy  śpiących 
przypominają  podania  uiemicckie  o  Karolu  Wielkim,  Frydery- 
ku Rudobrodym  i  inne,  orsz  duńskie  o  Uulgierze  danske;  ry- 
cerze owi  podobno  siedzą  za  okrągłym  stołem^  i  broda  icb  roś- 
Bie  dokoła  niego;  gdy  trzykrotnie  dokoła  stołu  otirośuicj  wtedy 
błjhaterowie  obudzą  się  i  wyjdą  z  góry. 

Juz  w  tej  baśni  występuje    człowiecze  k^    który  pr^e- 


*)      Nar.  poh.   a  poi:   107;   Am    UrąutU,  U,   42, 
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b;wa  w  górze  z  rycerzami:  to  nam  przypomina  lutków,  ktArzy 
vf yraźnie  występują  w  następującej  baśni  o  rycerzach  śpiących; 
wstępem  tej  powieńcijest  znana  bańń  o  latkach,  przynosząrych 
oraczowi  placek  i  piwo  z  zagadkowym  zadaniem.  Powieóe  ta 
jest  pod  tym  względem  oryginalna  i  bardzo  najmująca,  ze 
w  niej  mowa  o  gromadnym  przebywaniti  i  życiu 
lutków  z  rycerzami  śpiącemi  i  o  przenoś/. euia 
się  wszystkich  z  góry  w  górę.  Podobna  powieńć  ni- 
gdzie nie  jest  znana. 


40.    Duchy  w  górze  Wósmużowej  i  Lubijikiej, 

Skoro  w  starodawnych  czasach  góra  Wóumu^towa  pod 
Wósporkiem  przestała  być  wulkanem,  i  pieczary,  powstałe  od 
ognia,  chłodły,  osiadły  w  nich  straszydła  i  duchy  pieniętne, 
które  na  górze  i  w  okolicy  rozmaite  hałasy  i  psoty  wyprawia* 
ły*  Miały  one  tam  osobne  święta  swoje,  na  które  brały  w  Wób- 
porku  wszystkie  towary,  a  we  wsiach  okolicznych  ser  i  mleko. 
Przy  tym  zadawały  ludziom  rozmaite  zagadki,  kt(f^rych  ci  kn 
wielkiej  duchów  radości  nigdy  odgadnąć  nie  mogli.  ^Jeśliby, — 
mówiły  duchy, — kto  zgadł  nasze  zagadki,  nie  moglibyśmy  już 
pozostać  w  górze  Wósmużowej,  a  toby  nam  bardzo  było  nie- 
mile, gdyi  się  nam  tutaj  nadzwyczaj  podoba." 

Jednego  razu  duchy  zakupiły  w  Wósporku  wszystkie  to- 
wary, a  w  Żarkach  i  Malecicach  wszystek  ser  i  mleko,  przeto 
lodzie  domyślali  się,  że  w  górze  Wósmużowej  robią  przygoto* 
wania  do  wielkiej  uroczystości. 

Nazajutrz  pewien  woźnica  pański  orał  pod  górą  Wósmu- 
żową  i  usłyszał  przy  tym  rozmaite  hałasy,  jak  rzneanie  łopata- 
mi od  chleba  i  stolnicami.  Skoro  chwilkę  przysłuchał  się  takiej 
robocie,  zawołał  na  konie:  „Ruszajcie,  kasztanki,  ruszajciel  tn* 
taj  tak  idzie,  ie  nos  dostanie  wszystko,  ale  gęba  nic."'  Gdy 
przyglądał  się,  jak  wyorał  brózdę,  i  znowu  przyszedł  pod  górę, 
spostrzegł  na  miedzy  piękny  stoliczek,  nakryty  białym  obrcrsetn* 
Na  nim  był  placek  z  serem,  nóż  ze  złotym  trzonem  i  piwo 
w  ezlifowanej  szklanicy  kryształowej.  Z  góry  wołano:  » Placek 
możesz  zjeść,  ale  masz  go  zostawić  cały.  I  piwo  możesz  wy- 
pita ale  nie  powinieneś  nosa  wtykać  w  szklanicę.''  Woźnica 
myślał  o  tym  chwilę,  potym  wziął  nóż  i  odkrajał  placek  tak, 
iś  kromka  cała  została;  wziął  potym  szklanicę  i  pi^  piwo  w  taki 
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ipoBÓb,  ie  nia  iiob,  lao&  brodę  wetknął  do  szklanicy.  Skoro 
wezystko  zjadł  i  wypił,  orał  dalej.  Gdy  znowu  brózdę  zorał 
]  przyszedł  do  miadzy,  stoliczek  znikł  i  z  góry  wołano:  „Cie- 
lcie djabeł  mądry m  zrobił!  Teraz  z  ciężkim  sercem  mnsimy  się 
wynoeii." 

Nazajutrz  wizysey  Rrapowczanie  i  Eetliczanie  otrzymali 
od  duchów  nakaz,  aby  na  przyszłą  noc  psy  uwiązali  na 
lańcncłiach  i  spokojnie  siedzieli  w  domn.  Jedna 
dziewczyna,  tej  nocy  idąc  pod  Wósporkiem,  usłyszała  tur- 
kot wozów  i  tęteot  koni.  Zjęta  ciekawością,  stanęła  pod  jed- 
nemi  wrotami  i  widziała,  jak  naprzód  przechodziło  w  dobrym 
porządku  moÓBtwo  małych  duchów.  Potym  nadjechali 
jeMżcy  w  starych  spleśniałych  mundurach,  za  niemi  dwanaście 
pięknych  ciołków  ciągnęło  wielki  wóz  z  samego  ielaza,  ze 
srebrnemi  obręczam],  a  na  nim  stał  wielki  kocieł  od  piwa, 
z  czubem  /.łotem    napełniony. 

Skoro  wóz  minął  dziewczynę,  przyjechali  jeźdźcy,  pro- 
wadzeni przez  wielkiego  mężczyznę  z  wysokim  pióropuszem. 
Przed  wrotami,  pod  któremi  stała  drżąca  dziewczyna,  zatrzymał 
się  (trzypadkiem  przywódca  i  czegoś  starannie  szukać  po- 
czął. Ponieważ.  rJkt  dalej  nie  jechał,  dziewczę  nabrało  odwagi 
przystąpiło  do  szukającego  i  rzekło:  « Panie,  czego  szukacie? '^ 
Brodacz  zwrócił  na  uią  oblicze  z  wytrzeszczonemi  oczyma  i  na- 
wpół  wściekfy,  rzekszy:  ^Zgubiłem  pierścień!'* — szukał  dalej. 
Dziewczt^  ośmieliło  się^  poczęło  szukać  i  po  chwili  pierścień  zna- 
lazło. Był  on  ze  szczerego  złota  z  błyszczącym,  wielkim  dja- 
mentem.  Dziewczę  s/.ybko  przystąpiło  do  pana  i  podało  mu 
pierścień.  WieJce  uradowany,  wziął  pierścień  i  rzekł  dziewczę- 
ciu: -Teraz  właśnie  nie  mam  nic  przy  sobie,  ale  przyjdź  za  rok 
na  górę  Lubijską,  tam  ci  dobrze  zapłacę." 

Po  roku  dziewczyna  udała  się  w  drogę,  ale  nie  sama;  bo- 
cian przyniósł  jej  był  małego  synka,  i  z  nim  poszła  na  górę 
Lubijską.  Skoro  przyszła  na  górę,  zobaczyła  w  jednej  skale 
bramę  szeroko  roztwartą.  Weszła  w  skałę  i  zobaczyła  wielką 
pieczarę.  W  środku  utai  wielki  stół  złoty,  pod  ścianami  zaś 
Dwi  jeźdźcy,  których  pr/.ed  wrotami  była  widziała,  ale  spali. 
Skoro  weszła,  wszyscy  poduieśli  głowy;  jeden  z  nich 
przystąpił  do  uitj  i  acapytał:  „Czy  jeszcze  Serbowie  dają 
sobie  wzajemnie  Hwieźo  upieczone  bochenki  chle- 
ba?'' Diicwczyna  śmiało  odpowiedziała:  „O,  tak!"  Starzec  pytał 
dalej:  nCzy  je!dzc/>e  latają  w  Łuźycach  te  skrzeczące 
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ptaki  z  dłngiemi  ogonami?''     Dziewc^^oa  mySlała,  co  tei 
starzec  mógł    przez  to  roznmieć;    aź  Łu    nagle    przygzlri  jej  na 
^  myśl,  że  to  mogły  być  sroki,  więc  prędko  odpowiedziała*  ^Tak. 

tak,  jest  ich  jeszcze  dosyć."  Na  to  starzec  opuścił  gtowtj 
i  rzekł:  „A  więc  nasz  czas  jeszcze  nie  przyszedł! '— 
i  udał  się  na  swoje  miejsce,  a  wszyscy  wnet  usnęli*  Wtyra 
przystąpił  ów  przywódca  i  pokazał  jej  wielkie  kotły  ze  złomem, 
mówiąc,  że  może  wziąć  sobie  tyle.  ile  zectioe.  Dziewczyna  nia 
dała  sobie  mówić  dłago,  posadziła  »ynka  na  złotym  Btołe,  na* 
brała  pełny  fartuch  i  kieszenie  i  wybiegła,  a  potym  chciała  wy- 
nieść synka.  Atoli  zaledwie  stanęła  przed  skałą,  brama  si^  za- 
trzasnęła, a  w  Lnbijn  godzina  pierwsza  wybiła.  Dziewczyna 
zemdlała  i  upadła  na  ziemię,  zobaczywszy  przed  sobą  tylko 
gołą  skałę.  Skoro  przyszła  do  siebie,  wolała,  płakała,  załamy* 
wała  ręce,  Boga  na  kolanach  proi^ita  o  synka,  ale  uaprożno: 
skała  się  nie  otworzyła.  Już  pieniądze  miłemi  jej  nie  były. 
Prędko  pośpieszyła  do  Lubija  i  t^im  wszystkich  duchownych 
prosiła  o  radę,  ale  ci  dopomóc  jej  nie  mogli.  Nas&ajutrz  mądry 
starzec  poradził  jej,  aby  na  przyszły  rok  znów  o  poszła  na 
górę  i  wyczekiwała    otwarcia    skały. 

Jak  jej  ten  rok  się  dłużył,  niepodobua  opisać.  Już  na  ty- 
dzień przed  oznaczonym. czasem  stała  pod  skałą,  aby  nie  dpóż- 
nić  się.  Tak  też  czekała  ostatniej  noey.  W  tym  w  Lubiju  ua 
wieżach  wybiła  dwunasta,  i...  akała  otwarła  się,  i  dziew- 
czyna z  wesołym  okrzykiem  wbiegła  do  pieczary.  Jaka/,  radość! 
na  stole  siedział  jej  synek  i  bawił  się  złotym  jabłuszkiem.  Po- 
rwać go  i  uciec  było  dziełem  jednej  chwili,  i  nie  wprzód  za< 
trzymała  się,  aż  się  znalazła  w  Krapowie,  gdzie  Bogu  dzję-' 
kowala  gorąco  za  cudowne  ocalenie  akocba&ego  synka. 

(E.  Kerk,  Łuziian,  1870,  str.  187.  Pize drukowane  także 
w  NajrjenUch  ludowych  bajkach   H.  Jordana,  4). 

Ostatnia  część  tej  baśni  przypomina  żywo  powieść  czeską, 
którą  K.  J.  Erben  obrobił  w  pięknym  wiersza  PoklaŁ  I  tu 
także  niewiasta;  zaślepiona  blaskiem  złota,  zostawia  dziecię 
swoje  w  górze  (dwa  razy),  góra  siQ  zamyka,  niewiasta  przy* 
chodzi  po  roku,  znajduje  dziecko  swoje,  bawiące  się  złotem^ 
które  mu  przed  rokiem  na  łono  wysypała^  i  ucieka  z  nim.  Tyl* 
ko  podanie  czeskie  o  rycerzach  śpiących  nie  mówi. 

.  W  żadnym  z  podanych  podań  nie  występuje  jakaś  osoba 
historyczna,  i  nie  dziw:  doba  niepodległości  serbo-łużyckiej  i  walk 
o  nią  minęła   już  tak    dawno,    że    o  uUj     w  dziejach    zuajdu- 
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jeiDj  tylko  mgliste  podania,  a  tym  mniej  mogło  się  cob  w  pa- 
mięci ladoffej  zachować.  Tylko  o  górze  Lubinie,  w  któ- 
rej podobno  także  śpi  wojsko  zaklęte,  czytamy  n  Grayego^) 
podanie,  które  wydaje  się  jakąś  reminiscencją  historyczną. 
Atoli  za  to  mieć  jej  nie  m cierny;  sądzę,  ie  podanie  to  jest 
późniejszym  wykładem  Indowym  nazwy  niemieckiej  góry  Lu- 
biua.  Thronberg  albo  Eronenberg,  i  tym  sposobem  należy  do 
nedn  wykładu  uazw  lokalnych.     Brzmi    w  następujący  sposób : 

Pewnego  razu  na  Lubinie  zeszło  się  siedmiu  królów 
serbskich^  usiadło  na  kau.ieniacb,  które  tam  jeszcze  do  dzii 
dnia  istnieją,  i  radziło,  jakby  wrzucić  ciężkie  jarzmo  niemieckie. 
Wszyicy  doradzali  wojnę,  a  gdy  wkrótce  potym  Serbowie  sto- 
czyli walną  bitwę  z  Niemcami  niedaleko  od  Lubina,  owych 
BJedmia  królów  poległo  w  bitwie.  Polegli  byli  pochowani  na 
pobojowisku,  każdy  ze  swoją  koroną,  pod  kamieniem,  na  którym 
przed  bitwą  byl  siedział.  6r&ve  kończy:  Korony  posiadają  złe 
duchy j  więc  też  trnduo  ich  dostać.  Jencz  zań  mówi  w  końcu 
Tam  korony  ich  jeszcze  do  dziś  dnia  spoczywają,  czekając  na 
lepsze  czasy  i  na  wolność  ludu  serbskiego^). 

Oto  są  wszystkie  podania  serbo-łużyckie,  które  możemy  za- 
liczyć do  cyklu  podań  o  rycerzach  śpiących.  Tylko  u  Yecken- 
stedta  znajdują  się  podobne  podania  o  „królu  serbskim"  w  Bór- 
kowach,  ale  prawdziwe  podania  ludowe  o  tak  zw.  „królu 
serbskim''  są  innego  rodzaju  (zob.    niżej). 

Pierwszą  przyczyną  powstania  baśni  o  rycerzach  śpiących 
jesi  bezwątpienia  pierwotny  pogląd  na  śmierć  jako  na  sen') 
(zob.  wstęp  działu  I).  Lod  w  bohaterach  swoich  widzi  istoty 
wyższe,  przypisuje  im  moc  nadludzką,  oraz  przymioty  nadludz- 
kie ^),  z  tego  powodu  nie  wierzy,  że  umarli,  ijmówi,  ie  ich 
śmierć  jest  tylko  snem,  z  którego  kiedyś  się  obudzą.  Takim 
si>OBobem  w  umyśle  ludu  powstały  istoty  mityczne:  „rycerze 
śpiący,'' 

Pokrewny  początek  mają  rozmaite  podania  nowsze:  o  Na- 
poleonie np,  długo  opowiadano,  iż  żyje  i  powróci.  ( I4^isła,  III, 
857).  Lud  wiejski  w  Czechach  nie  wierzył,  iż  cesarz  Józef  II 
umarł;  babka  nasza  często  nam  opowiadała,  że  zamiast  niego 
pochowano  trumut^  pełną  kamieni. 


, )  Grave,    VtUk^,^agen,  71. 

i)  K-  A.  Jt^ncz,  rowhć  wo  gerh,  kralachy  Ćas,  M,  S.  1849-50,  23. 

'  )  W.   WrryhfK    Wisła,  III,  858. 

*)  Henryk  Carnoy,  La  Tradition,  1888. 
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m. 

Jak  na  wszystko  dokoła  siebie,  tak  tei  na  wszystkie  ro- 
śli ny,  a  zwłaszeza  na  drzewa,  człowiek  pierwotny  patrzał  jako 
na  istoty  żyjące,  ożywione  podobną  dnszą,  jaką  człowiek  c:^^at 
w  samym  sobie.  Bozamie  się,  człowiek  dusz^  tę  początkowo 
wyobrażał  sobie  jako  roślina  bezcielesDą  samą;  dopiero  później 
nadał  jej  postać  człowieczą.  Początkowo  dassa  ta  była  nieod- 
dzielną  od  samej  rośliny,  np.  od  drzewa,  i  żyła  dopóty^  dopiski 
drzewa  nie  podeięto,  wiatr  nie  złamał,  pioran  nie  spalił,  albo 
w  inny  jaki  sposób  nie  zginęło.  Póiniej  niog;ła  ona  przebywać 
także  nazewnątrz  swego  drzewa  itd> 

Ze  wszystkich  roślin  najwięcej  zwracały  na  siebie  nwagę 
człowieka  pierwotnego  drzewa,  olbrzymy  pomiędzy  roślinami, 
a  te  znowu  oddziaływały  na  wrażliwy  umysł  człowieka  niewy- 
kształconego— zbiorowo:  we  wspaniałym  obrazie  lasu*  Początko- 
wo w  każdym  drzewie  siedziała  dusza,  później  oddzielna  isto- 
ta, podobna  do  duszy  ludzkiej.  Wt^zelako  później,  gdy  człowiek 
owe  istoty  wyobrażał  sobie  osobno,  oddzielone  od  drzew^  za- 
pomniano powoli,  że  pierwotnie  były  to  dusze  pojedynczych 
drzewj  i  tym  sposobem  powstały  rozmaite  istoty  leśne,  które  nie 
były  niczym  innym,  tylko  duszami  drzew  pojedynczych.  Były 
to  już  demony  leśne  wogóle.  Tym  demonom  przodkowie  nasi 
przypisywali  rozmaite  zjawiska  w  lasach,  jak  szmer  lasów  przy 
wietrzyku,  szum  i  hałas  ieb  przy  wichrze  i  burzy,  łamanie 
i  wyrywanie  drzew  z  korzeniem  przy  wspaniałych  zjawiskach 
przyrody  itd.  Ponieważ  przy  wszystkich  tych  zjawiskach  szcze-* 
y;ólnie  wiatr,  wicher  miał  główne  zadanie,  późniejsze  dachy 
drzew  (lasów)  i  wichrów  pomieszały  się  z  subą,  i  tym  sposobem 
powstały  rozmaite  istoty  pocbodue.  Niekiedy  istoty  owe  odda- 
lają się  od  pierwotnych  duaz  drzewnych  do  tego  stopnia,  iż 
dość  trudno  wykryć  związek  ich  t,  temj  ostatniemir  dlatego  też 
były  aługo  (a  niektóre  są  jeszcze  teraz)  błc^dnie  tłumaczone. 

Takie  istoty,  które  są  właśnie  duszami  drzew  albo  lasów 
i  z  niemi  w  związku  pozostają  (od  nich  pocbodzą),  były  u  sta- 
rożytnych: d  rj  ady,  ni  mfy,  f  a  u  ny  i  sylwaoy,  pany, 
satyry,  centaury,  cyklopy  i  in.  Wyborny  wykład 
owych  istot  mamy  od  W.  Mannhardta,  który  z  pit^knym  powo- 
dzeniem   porównywał    istoty    starożytnych    Greków    i  Hzymian 
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Z  podabnemi  ietatami  obecnych  lodów  północno-europejskich. 
Takie  Utaty  8%  Dp.  ruskie:  leszy,  lesownik,  lesny  car*, 
borowik,  mocbowik;  czeskie  diYĆ  źeny,  leśni  panny, 
bejkal,  wogdle  „di  vi  lidź;*  poładniowo-słowiańskie  w  ile; 
niemieccy:  Waldlente,  Holzlente,  Moosleute;  skandynaw- 
ska 8kogsnnfvar  itd.  Jako  demony  rośnięcia  roślin  wogóle, 
przeszły  po  czośd  do  rozmaitych  dachów  polnych.  Wszystkie  te 
istoty,  która  gą  w  pewnym  związku  z  daszami  drzew,  Mann- 
liardt  nabywa  demonami  wegietacyjnemi  (YegetationS' 
daemonen,  Veg€tationsgeister). 

Do  nic  U  z  pomiędzy  istot  mitycznych  serbo-łniyckicb  na- 
leżą szczególnie  graby^  diiwica^  diiwja  tona^  z  niemi  łąozą  się 
PripGłdnica^  serpawnica^  smerkawa^  bruncadlo  i  wór  owy  ^  a  da- 
lej hobr}\  O  tych  istotach  będziemy  obecnie  mówili.  Do  nich 
naleciałoby  dodar  ptemlnka^  jako  dziecko  dzikich  ludzi,  ponie- 
waż jednak  z  porównania  wypływa  jego  pokrewieństwo  z  lau- 
mftiKil,  strzygami,  złydniami,  itd.,  którym  pokrewną  jest  „zła  żo- 
na" Iniycka,  będziemy  o  nim  później  mówili. 


Olbrzymy  (Hobry). 

Leszy  ruski  jest  to  olbrzym,  który  ma  wszystkie  przy- 
mioty duchów  leśnych  i  stąd  widocznie  pozostaje  w  związku 
z  rozmaitcmi  demonami  wegietacyjnemi  i  razem  z  niemi  pocho- 
dzi od  duaz  drzew.  W  niektórych  okolicach  Czech  dzikich 
(leśnych)  męstów  wyobrażają  sobie  jako  olbrzymów  z  nad- 
zwyczaj wielką  głową  i  pałającemi  oczyma^).  I  inne  olbrzy- 
my po  więk82ej  części  są  najprawdopodobniej  po- 
krewne duchom  leśnym.  Nie  możemy  w  nich  dopatrywać 
się  jakiegoś  wspomnienia  o  pierwotnych  mieszkańcach  wielkiego 
wzrostu,  właśnie  tak  samo,  jak  czegoś  podobnego  w  innych 
rlzikicb  ludziach  sznkaó  nie  chcemy,  choćby  lud  sam  sobie  te 
istoty  niekiedy  tak  tłumaczył  i  choćby  tłumaczenie  to  pomiędzy 
mitologami  zwolenników  znajdowało^).  Przyczyna  tego^  że  po- 
jęcia o  olbrzymach  tak  oddaliły  się  od  pojęć  o  duchach  leś- 
nyehj  leży  be^ wątpienia    w  tym,    że  olbrzymi    byli  ulubionemi 


;! 


J*   Rotłztial,  I>ti;t  lide^  13. 

Ten  wykład  głosi  i  Mannhardt,  BaumkuUus,  146. 
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łstotami  w  bajeczkach  ludowych,  gdzie  fantazja  Indnwa  picr- 
wotną  ich  postać  zmieniła  do  tego  stopnia,  iź  prawdziwy  ich 
charakter  i  znaczenie  w  zapomnienie   po^zlj. 

Atoli  z  takiemi  olbrzymami,  którzy  jnz  bardzo  mało  pr«y* 
miotów,  właściwych  dachom  leAnym  okazują,  rzadko  spotykamy 
się  w  bańoiach  serbo-łuzyckich.  Tradycja  lądowanie  jest  w  po- 
dania o  olbrzymach  bogata. 

Wszystkie  owe  baśnie  patrzą  na  olbrzymów  jako  na  pier- 
wotnych mieszkańców  kraju:  doi)iero  po  nich  przyazli  po- 
dobno Indzie  dzisiejszej  wielkości,  którzy  wobec  olbrzymów  byli 
tym,  co  robaczki  wobec  nas,"  gdyż  olbrzymi  byli  wielcy 
Jak  góry.     Podaję  tntaj  klechdy,    które  ndało  mi  się  zuale£ć. 

W  jednej,  którą  mam  z  PanczyCj  powstanie  gro- 
dziszcz przypisuje  się  olbrzymom:  ^W  swoim  czasie  były 
olbrzymie  niewiasty,  które  fartuchem  całe  szafce  (nasypy,  gro* 
dziszcza)  naniosły."  Baśń  mówi  dalej,  że  pewnego  razn  taka 
olbrzymka  przyniosła  swemu  mężowi  w  farturhn  woinieę  z  koń- 
mi i  mówiła:  „Patrzaj,  jakie  robaczki  znalazłam!"  Mąż  atoli 
powiedział:  „Żono,  te  robaczki  nas  zgładzą  ze  iwiatal''  Szcze- 
gół ów  powtarza  się  w  wielu  baśniach^  które  są  o  olbrzymach 
opowiadane  w  różnych  stronach.  Tak  znajdujemy  w  następu- 
jącej bai^niy  w  której  olbrzymom  przypiBiye  się  s  y  p  &  n  te  gór. 


41.    Olbrzymi  i  góra  Dubrjeńczańaka. 

W  starodawnych  czasach  w  Łniy each  mieszkali  olbrzymi; 
kaidy  miał  kawał  ziemi.  Jeden  z  nich  posiadał  górę  IV  os- 
l  c  11  r  z  a  ń  s  k  ą.  Ten  miał  córeczkę  jedynaczkę,  godną 
płci  swojej.  W  młodości  bawiła  się  w  rozmaity  eposób:  nosiła 
tn  i  tam  piasek  i  kamyczki^  grała  z  ojcem  w  „chowanego" 
i  jeszcze  w  inny  sposób  się  zabawiała*  Atoli  prędko  wyrosła 
z  tych  zabaw,  ponieważ  gdzie  tylko  przy  riChowanym''  wlazła, 
wszędzie  z  powoda  wielkości  widać  ją  było.  Jednego  razu 
umyśliła  Aobie  postawić  drugą  górę  naprzeciwko 
oj  co  w  ej.  Zaraz  na  drugi  dzień  rano,  mm  ojciec  wstał,  za- 
wiązała f  a  r  t  n  c  h  lniany,  nakopała  ziemi  od  wschodniego 
boku  góry  o)Cowej  i  zaniosła  ją  o  kwadrans  drogi  dalej  ku 
wtfcimdowi.  Gdy  jej  tego  było  jeszcze  mało,  powtórzyła  to  dwa 
razy,  i  tak  powstała  góra  Dubrjeóezańeka.  Ponie- 
waż olbrzymka  miała  fartuch  dziurawy,    tu  i  tam  wypadał  ka- 
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myesek,  i  tak  powstała  oetatoia,  średnia  i  blii- 
sza  górka.  Ostatni m  razem  tbwyciła  małego  robacz- 
ka, który  drugiego  popędzał;  był  to  mianowicie  chłop, 
który  t&m  orał.  Ponieważ  takiego  robaczka  jeszcze  nigdy  nie 
wtdtiata,  bawiła  się  nim,  ale  ten  uderzył  ją  kijem  Łak  silnia, 
ii  ołbrzymka  rzuciła  go  ze  włością  i  ojcu  pokazała  Ze  amuŁ- 
kiem  odwrócił  się  brodaci:  ^Nigdym  nie  pomyślał  przy  twoim 
narodzeniu,  £e  będziesz  mi  wróżbiarką  przyszłego  nieszczęścia. 
Otóż  to  przez  takicb  robaezkf^w  niejeden  życie  postradała  albo 
musiał  wynosić  się  %  krajn.  My  nie  będziemy  się  z  nie- 
mi mierzyli,  na  nicby  się  to  nie  zdało.  Pojdi,  córecz- 
ko, poszukamy  sobie  innego  kraju,  gdzie  możemy  spokojnie 
i!bleb  a  woj  spożywae."  Byli  to  ostatni  olbrzymi,  gdyż  od  tego 
cza»n  żadeH  się  jaz  nie  pokazał. 

(Jak.  Wurnar*  w  rękop,  S^rbowce  praskiej,  VIII), 
Podobną  baśń  podaje  SŁ^bulenbnrg  ( Wend,  Yolkstham^ 
Itr.  t>9,  Des  Riesen  Tochier)  ze  Ślepego.  Pod  M ilorazem  był 
podobno  olbrzym  z  córką.  Ta  pewnego  razu  zoalazła  cblopa 
serbskiego,  klÓry  orał  w  cztery  woły  i  miał  z  sobą  jeszcze  pa- 
robka, który  mu  woły  poganiał.  Dziewczyna  olbn&ymka  wzięła 
wszystkich  do  fartuclia  i  przyniosła  do  ojca  z  temi  słowy:  ^Oj- 
cze, co  to  za  robaczki?''  Ujciec  i'/xkl:  ^Córko,  odniea  to  tam, 
fikądeć  wzięła.     Te  nas  jeszcze  wypędzą/ 

Wielkość  olbrzymów  wykazuje   następujące  podanie: 

42,    Kamień  olbrzymiego  męża^ 

Na  górkach  Pluiiniczaóskieh,  pomiędzy  Plaśnikcami 
a  Małym  Budy  szy  n  k  i  em,  zobaczysz  jakieś  wielkie  ktimienie 
żarnowe,  które  Indzie  nazywają  ^kamień  olbrzymiego  me- 
la*"  Lad  opowiada  sobie,  że  na  tych  górkach  niegdyś  miesz- 
kał olbrzymi  mąż,  który  był  tak  wielki,  iż,  siedząc  na  ka- 
mieniu^ mył  nogi  w  przydrożnym  stawie  w  Maleszy cy  (albo  tez 
w  Czertowni}  i  potym  klaflł  na  górę  Hliniańską;  tak  siedząc, 
zapaŁał  sobie  fajkę,  nie  wstając  ze  swego  kamienia.  Dlatego 
ladzie  ten  wielki  kamień  nazywają  ^^^tołem  olbrzymiego 
mt;ia  i  jego  żony/'  a  kamień  obok  leżący  i  podobny  do  gło- 
wy świńskiej,  „i^wiuią  olbrzymiego  męża/' 

(Miczka^  Łuliran,  l^tiS,  str,   174j. 

O  takim  drugim  okropuie  wielkim  i  mocnym  olbrzymie 
opowiaua  uustępujące  podauie; 
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43.    Olbrzym  Szprejnik. 

Niegdyś  pod  górami  csseskiemi  w  kraju  łużyckim  było  bar- 
dzo wielkie  i  silne  chłopi^^ko.  Na  imię  ran  było  OlbrEyra 
Szprejnik.  Ten  był  tak  8ilny.  /.e  najmoeniejfi^e  drzewa,  dc- 
by,  wiązy,  świerki  i  inne  brał  za  wiemeholki  i  wyrywał  z  ko- 
rzeniami; kamienie,  tak  wielkie  jak  cbmiiry  na  niebie,  brał 
z  ziemi,  kładł  na  kupę  lub  na  bok  wedłnp  woli.  Nie  bał  8i^ 
nikogo,  ponieważ  był  tak  silny,  i  nie  miał  dlatego  wcale  strzel- 
by, ani  włóczni,  ani  procy,  ani  miecza.  Poddanym  mu  był  wiel- 
ki lud,  który  do  niego  był  tak  przywiązany,  jak  pszczoły  do 
swej  matki. 

Pewnego  razu  poddani  zgromadzili  si^  dokoła  niego  i  mó- 
wili: ^Olbrzymie  Szprejniku.  pragniemy  zostać  w  tyra  knijn  i  nic 
chodzić  za  słoneczkiem  na  ZHcbód.  My  wiemy,  że  będziesz  nas 
bronił,  ponieważ  jesteś  najsilniejt^zy^  więc  nie  potrzebujemy  się 
bać  nikogo.  Wszelako  gdy  leżysz  w  dole  na  wznak^  albo  wej- 
dziesz do  jaskini,  nie  możesz  widzieć,  co  się  wszędzie  w  kraju 
twoim  dzieje,  i  nie  możesz  nas  bronić.  Zbuduj  nam  kilka  wy- 
sokich miast,  a  sobie  zrób  broń,  aby^^  mógł  nas  juz  zdaleka  bro- 
nió  i  zabijać  wrogów  naszych,  nie  potrzebując  uganiać  się  za 
niemi." 

A  olbrzym  Szprejnik  na  prośbę  poddanych  swoich  po  oba 
strnnach  swego  legowiska  /budował  miasta  i  nazwał  U*  miejsce^ 
urządzone  na  mieszkanie,  ^Budyszynem,"  a  kraj  swój  ^Bu- 
dyaką.'^  Kraj  swój  na  granicy,  tam,  gdzie  była  potrzeba,  oto- 
czył strażami  albo  strażnicami,  i  postawił  jedną  poniżej  Hneiny, 
jedną  poniżej  Rakec,  a  na  zachód  Stróży szcze  powyżej  Łnha 
i  Łabowa. 

Potym  zrobił  sobie  procę  i  włócznię  i  chciał  spróbować, 
jak  daleko  jego  strzała  doleci.  Wystrzelił  kilka  strzał  ku  po- 
łudniowi na  góry,  i  gdy  ludzie  jego  poszli  tam  szukać  strzał, 
znaleźli  je  daleko  w  dole  jednym,  ale  nie  mogli  ich  wyciągnąć 
ręką,  tak  głęboko  się  wbiły.  Kopali  więc  i  ryli  i  wyciągali; 
skoro  je  wyciągnęli,  z  dziur  wytrysła  woda  źródlana,  która 
jeszcze  do  dziś  dnia  śpieszy  do  kraju  Bndyskiego  i  Łużyckiego, 
i  którą  Indzie  potym  od  olbr^^yma  Ss&prejnika  nazwali  „Szpre- 
ją"  (Szprewą).  To  zaś  miejsce,  gdzie  olbrzym  Szprejnik  stał 
i  strzelał,  naswali  Trzelany. 

{Tydzte/tska  Nowina^  1841,  j*tr,  71.— H.  Jórdaiij  \njrjciih 
iudi/we  bajki^  3). 
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Olbrzymi  wojowali  także  pomiędzy  sobą,  jak  to  u  Scha- 
lenborga  czytamy:  „Rju^y  albo  boberske  ladże  byli  bar- 
dzo m\m  i  bardzo  się  też  bili.  Raz  cboiał  jeden  drugie- 
go uderzyć  kijem  żelaznym,  ale  trafił  w  grabą  gałąź  dębową, 
którą  odeiął^  jsik  gdyby  jł)  piłą  apiłował^-''  To  przypomina 
nam  walki  dachów  le^^nych  ruskich;  spustoszenia  w  lasach  po 
wichrach  są  podobno  skutkiem  walk  owych.  Przypominają  się 
nam  przj^tym  bitwy  centaurów. 

Jeśli  przypomnimy  sobie  jeszcze  baśń  Krawczyk  i  dwu- 
nastu olbrzymów,  którą  w  rozmaitych  odmiankach  opowia- 
dają nietylko  w  Łużycach,  ale  i  w  icnych  krajach  słowiań- 
skich^), wyczerpaliśmy  baśnie  serbo  Inżyekie  o  olbrzymach*). 
Wszystkie  podane  baśnie  ^ą  gómołuźyekie;  w  Łuźycach  D(d- 
nych  o  olbrzymach  prawie  wcale  nie  opowiadają.  Bajki  o  jed« 
Dookich  cyklopach  w  Łuźycach  są  nieznane. 

Obok  wyrazu  ^hobry*'  mówi  się  także  „hoberske  ludże*' 
(hoberscy  mnżojo,  hoberske  zony),  albo  z  niemieck.  ,rjuzy.** 


Graby. 

Graby  znają  jedynie  w  okolicy    Huźakowa;    wszędzie 
Ddziej  w  obydwu  Łużyeach  zajmujące  te  istoty  są  całkiem  nie- 
ane.    W  okolicy,    gdzie    o  nich    powiadają,  są  wsie  Miłoraz, 


ZD 


^)  „Krawski  a  dwanaćo  hobrojo,**  Łuiican^  1877.  Schulenb. 
Wihd,  Voi]tJ^fhum,  f^tn  ?2,  D'r^  iapfere  Schneider.  Porówn.  Eulda,  Mo- 
TBDiJbe  nor,  poMdkff^  I,  201:  „Svec  hrdina;"  Pokddky  a  povitti  naiiho 
lidu  (SIavie),  str.  56;  ,0  krejcikoyi  a  obrovi'*  itd.  Do  naszych 
studjów  nie  przypadają. 

^)  Schulenburg  ma  tylko  jeszcze  następującą  drobnostkę  (  W. 
VGlkfit ^  tł8)  ze  Ślepego:  ^Frilher  waren  Rjuzy.  Der  alten  Frau  Ga- 
nik  Kitem  salien  uoch  duch  Haibendorf  (Briezowka)  „einen  Riesen 
fahren.  r*er  b3bs  auf  dein  Wao:en  vorn  beim  Kntscher,  aber  nach 
rlickwartH,  tuid  łun  ten  voin  Wagen  hingen  seine  Beine  herunter." 
Niekture  baiSnie  ma  i  Yt^ckenstedt  z  Łuźyc  Dolnych.  Nie  przyję- 
Itśiiiy  irh  ilo  tekgtn  przez  o^ti-ożnosć.  Aż  dotąd  nie  udało  się  nam 
w  Łuiycacfi  Doliiyołi  znaleźć  mc  o  olbrzymach,  i  Schulenburg  tak- 
ie nie  ma  żadnej  podobni^j  bat^ni  z  Łużyc  Dolnych.  W  jednej  baśni 
Yeckenstedta  stoi,  że  olbntymi  mieli  podobno  trójgraniaste  oblicza; 
t  teiro  wyprowadza  on  il^>my8ł,  że  byli  to  pewno  Longobardzi! 
\y^ThQndLdtT  BerL  Anihn^p,   Geaelli^ha/t,  1877,  str.  29). 
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»f>j  Jemielica,  Wie&ka,  Zagor*,  a  zatym  paflmo,  które  otacza 
pnszczę  MuźakowBką.  Jn^  to  n^mo  dość  wjra^.Di6  chara- 
ktery żuje  te  istoty  jako  demony  ledne. 

Bardzo  małe  rozpowdzeohuienie  haani  o  ^rabaeli  jest  przy- 
czyną,  ze  istoty  te  badaczom  długo  znane  nie  były.  Nikt  ze 
zbieraczowi  mitologów  serbo-luiyekicli  nic  o  nich  ule  wspomina, 
tiawGt  nie  zua  samej  ich  nazwy.  Dopiero  Schnlenbnrg  eoś  o  nieb 
zapisał  i  iglosił  w  drogiej  swojej  ksiąice  ( Wtnd,  Volksihum^ 
69  i  nast,), 

Kazwa  ieh  brzmi  najwięcej  ^raM'  (pojeiJ.  ^rab,  m»),  albo 
dr  aby  ^  niekiedy  /nown  grawy^  albo  wreszcie  graifse^  grai^sy. 
Ostatnia  forma  przytrafia  t^Ię  po  dwakroć  jako  nazwa  miej- 
seowot^ei:  w  Ślepym  jedno  miejsce  nabywa  si^  ^grabsy, '^) 
a  w  Miłorazie  ^na  grabsach'^).  Być  mo^e,  iź  nazwa  ta  pozo- 
Btaje  w  związku  z  doi  no -serbskim  grabs&ń,  grabsonś,  tj. 
chwycić  szybko  (schnell  zugreifeo,  raffen  mit  Handeu)^),  a  tak- 
że z  iTinytD  dolno-łnlyckim  ^grabnuH,"  co  stanowi  formę  pier- 
wotną słowa  „grab^rmś, '  która  oilpowiada  górno-łożyckiemn 
^hrabayć'*). 

Przejrzyjmy  podania,  opowiadane  o  grabacłu 

Co  się  tyczy  postaci  grabów,  wszystkie  powiadają  jed- 
nogłośnie^ ie  graby  miały  postać  człowieezą,  różniącą  się 
tym  jedynie,  że  miały  no^H  końskie,  Blii^ze  opisanie  postaci 
grabów  jest  rozmaite.  Niektórzy  powiadają,  że  byli  to  »pięk< 
ni  chłopcy  ■  iJabłońc)^  jako  inni  chłopcy  «c  wsi,  i  ie  z  tego 
powoda  bardzo  się  dziewczętom  podobali;  te  ez^Btokroó  długo 
tiie  spostrzegały,  źe  się  bawią  z  nieludimi,  I  nogi  końskie  gra^ 
bów  nie  odra^u  były  widoczne,  jak  twierdzą  niektórzy,  dopiero 
po  stopie  można  było  poznać  graby  (Schulenb.)*  Atoli takiomi 
graby  były  jedynie  wtedy,  gdy  przychodziły  do  ładzi  na  wieś; 
w  puszczy^   gdzie  przemieszkiwały,    juz   na  pierwszy   rzut  oka 


1)      Mukźi  w    ia*op^   MaL   Serb.,   IWh,    str.   Tl. 

=^)     Scljulonljurg,    Wtmi.    Folk^L,  72. 

^)      Casop.   Mać,   Serb.,    lS7t>,   Str.   7L 

*)  Podobnie  jak  łorma  p:raw,  rao«:łaby  tukie  by(5  formacja 
graw»  zsmiiist  grubi<.  roby  byli>  ]f;órno-iniyr.  hrawfl.  w  wyma- 
winniu  Vaw8,  Tu  mielibyśmy  wytłumaczenie  znanego  wyrazu  mict, 
który  słychać  w  kłótni:  ,,Ty  rawRo!''  Atoli  M.  H Arnik  Hi|tki^  zn 
„i^HWs*"  (raps  ismiK  rabH)  tisn/ji;i  te/*  wywiKl/ji-  jaku  rów holc;:li5  z  pol- 
skim rabuś.    1  |ii>  czesku  slysizaicm  labas    ^  r  y  rabaijel). 


r 
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hyly  to  ^roine  stworzenia.  Inni  prawią,  ie  jeduakie  od  razu 
moina  było  poznać  grabów,  były  bowiem  większe  od  Indz.i 
i  o  wiele  silniej  a  ze;  nogi  końskie  podobno  odrazn  ich  zdra- 
dzały (Jemielica,  Schalenb,).  W  końcu  nawet  niektórzy  mówią, 
ie  na  całym  ciele  były  kosmate,  jak  zwierzęta  (Ślepo,  Sebo. 
lenburg)  M- 

^Nogi  końskie  miały  dlatego,— jak  lud  tłumaczy,  —  po- 
nieważ* jadały  mięso  końnkie.^  Niektórzy  mianowicie  mó- 
wią, ie  graby  kiadły  ludziom  konie,  które  potym  pożerały.  In- 
ni ntr^ymują.  ie  ztibijaty  i  poierały  ludzi  (Schulenburg). 
Ryły  ODe  podobna  bardzo  §:łodne  i  bardzo  wiele  potrzebowa- 
ły, aby  się  d  asy  ci  6, 

U  Sehulenbnrga  ( Wcndisches  Yolksłhum^  str.  70)  czy- 
tamy: ^Qo»podarz  Harszo  w  Ślepym  miał  graba  parobka; 
ale  nikt  nie  mógł  pozone,  że  to  był  grab,  niczym  się  od  in- 
nych parobków  nie  różnił.  Ten  grab  raz  gospodarzowi  Hejnie 
pożarł  całego  konia.  Do  tego  samego  gospodarza  Hejny 
prxy87.edł  raz  grab^  który  był  bardzo  głodny;  prosił  Hejny,  aby 
ma  GO  dał  zjeóó,  ale  Hej  na  nic  mu  nie  dał.  Orab  rozgniewał 
Hię,  i  gdy  Hejna  jechał  z  gnojem  na  pole,  rozgniewany  grab 
l^opędził  za  jego  Ilonie m^  oderwał  połowę  zwierzęcia  i  pożarł 
ją,  lonemu  gospodarzowi  pożarł  całego  konia.^  Coś  podobnego 
opowiadają  i  o  Uiłorazie,  jako  wykład  nazwy  miejscowej  „na 
grabsach"  i  innych  nazw  miejscowych:  ^na  puścinje*'  i  ^za 
żorejk/^     (Tamże,  72). 

Siedzibą  grabów  były  gęstwiny  leśne.  Z  lasów 
przycłtodziły  na  wieś  ua  prządki  albo  na  tańce  (niekiedy 
w  towarzystwie  toptelea)^  bawiły  się  tam  z  dziewczętami  wiej- 
skiemi,  kochały  ^i^  w  nicłi  i  pragnęły  pojąć  je  za  żony.  Nie- 
kiedy przyjmowały  n  gospodarzy  służbę  jako  parobcy*).  Do 
luiłzi  przychodziły  po   jednemu   albo    we  dwunastu. 


^)  I  tliv^  \\\\\z  c?.esl^i  jist  to  podobno  „potvora  lidem  po- 
diłlnd,  ale  cliliipatit"  (koiłuiata).  Kosztial:  jyim  li(fe\  13. 

*)  I  czeskie  ił/awożoiiy  wstępowały  do  służby  u  ludzi,  a  na- 
wet za  uicji  wycłnHlziły.^F(>dóbnież  dziwożony  w  Tyrolu  włoskim 
(„Bregostaiie,  Euguaue,  Dellu  Vivane")  służyły  ludziom,  albo  w  kou- 
cu  wstt^powiity  z  niemi  w  z  wilczki  małżeńskie  i  dzieci  im  rodziły. 
Manntiardt,  11,  127. 


I 

I 
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44*    Drab,  piękny  chłopak* 

(Z  Mużakowa). 

Gdy  dziewczęta  w  zimie  miały  prządki,  prty^ńy  de  nie 
draby,  które  w  krzakach  leśnych  mieszkały.  Byli  to 
piękne  chłopcy,  ale  mieli  Dogi  końskie.  Jeden  był 
uprscejmy  dla  jednej  dsKiewciyny,  i  ta  pojąć  go  cbciała.  Haz  jej 
wymkuęło  aię  to  słowo,  a  gdy  h\^  schyliła,  apostrzegła^  ie  miał 
uogi     koński  e«     Potym  juz  go  pojąć  nie  ebciata. 

(Opowiadała  Nagoroyoa  z  Jabłouca). 


45.    Graby    rozgniewane. 

Graby  są  to  1  n  dzi  e  z  nogami  kolskiem  i.  Tych 
Da  prządki  przychodziło  jeden  albo  d  w  u  n  a  b  t  u.  Potym 
<;hciały  one  wziąt'  z  aobą  kilka  ładnych  dziewc7.ąt  i  trzy  sobie 
zam6włły.  Graby  miały  legowisko  w  Wiesce  na  rogu.  Potym 
trzy  dziewki  tam  posiły,  i  jedna  zaiazła  na  takie  wielkie  drze- 
wo płonne,  a  dokoła  tego  drzewa  był  taki  wysoki  płot.  Dwie 
sn.howały  się  za  tym  płotem.  A  potym  graby  f>rzyBzły  do  do- 
mn<  Skoro  jeden  zobaczył  dziewczynę,  siedzącą  na  drzewie,  mó- 
wił jej,  aby  zeszła  na  dół.  Ona  bała  Dię  i  nie  zmzH.  Potym 
on  rozgniewa)  się  i  mieczem  walił  w  drzewo,  aż  trzaski  precz 
leciały^  i  obciął  jej  wielki  palec  u  nogi.  Dragi  mówił:  „Gdyby 
to  moja  była,  jabym  rzemień  darł  na  jej  grzbiecie  "  A  trzeci 
mówił:  „Gdyby  to  była  moja,  jabym  jej  rozpaloną  hubkę  kładł 
na  czoło/'  Dwie  siedziały  tak  dłngo,  póki  graby  nie  odeszły. 
Potym  te  dwie  porwały  dziewczynę  rąbaną  na  plecy  i  ociekły 
przez  Nysę  cło  Kruszwicy. 

{Opowiadała  Hanna  Nykowa,  lat  50,  ńlepa  od  rok  a  ozter- 
nantegOj  z  Zagorja*), 

Niekiedy  graby  przychodziły  tylko  podsłucbywat-  pod  okna- 
mi, jak  dziewczęta  na  prządkach  śpiewają.  Skoro  się  nasłucha- 
ły, otwierały  okienko  i  wtykały  do  izby  kopyto  końskie,  Potym 
dziewczęta  bardzo  aię  bały,  i  żadna  przede  dniem  nie  chciała 
ińć  do  doma.    Na  prządkach  żadna  dziewczyna  nie  chciała  aia- 


^)      Podobną  haiŚń  podaje^  Schnleiitmrg,    W,    Votkgihum,  71,  pod 
tyL;    fJer    Thau   vom    Bimbaum, 


r 
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dać  na  klocku  pod  kominem,  aczkolwiek  tam  właśnie  było 
najlepsze  światło  od  łuczywa,  którym  sobie  wtedy  przyświeca- 
ły. Taoi  masiała  siadać  stara  matka,  ponieważ  klocek  stał  po- 
de drzwiami^  a  dziewczęta  z  powoda  grabów  bały  się  tam  sia- 
daó  (Sclinlenbnrg,    W.    Yolksthum,  71). 

Owe  powieści  o  grabach  przypominają  nam  mimowolnie 
starożytnych  faunów  i  sylwanów.  Bardzo  też  są  podob- 
ne do  niektórych  podań  ruskich  o  dnchach  leśnych  (1  e  s  z  y  c  h) 
i  do  szczątków  wiary  w  sylwany  u  Włochów.  Wszystkie  te 
właśnie  wspomniane  istoty  mają  podobno  nogi  zwierzęce  (ko- 
zie), lubo  (podobnie  jak  graby)  mogą  nkazywać  się  w  całkiem 
Indzkiej  postaci. 

We  Włoszech  północnych  opowiadają  o  ludziach  dzikich, 
których  zowią  ^gente  selyatica"  (tn  widoczne  jest  pokre- 
wieństwo słowne  ze  staroiytnemi  sylwanami).  O  nich  bają,  że 
są  to  „pół  człowieka  i  pół  zwierzęcia,"  że  porywają  ludzi  i  po- 
żerają ioh  potym^)^  a  zatym  właśnie  to  samo,  co  w  stronach 
Mniakowskich  o  grabach  powiadają. 

W  Tyroln  włoskim  dziki  mąż  zowie  się  „rom  Salva- 
d  e  g  h^  albo  też:  Salyang,  Salyanel  albo  S  a  1  b  a  n  e  1 
Ten,  podobnie  jak  grab  serbo-łnżycki,  kocha  się  w  dziewczętach 
wiejskich,  kradnie  je  i  z  miłością  przy  sobie  chowa  w  lesie. 
Mówią  tak^e  w  niektórych  stronach,  że  jest  całkiem  kosmaty. 
(Mannh.,    Wald-  u.  Feldk,,  II,  126,  127). 

Graby  łierbo-lażyckie  niewątpliwie  odpowiadają  wszystkim 
tutaj  wymietnooym  istotom. 

Do  dzikich  ludzi  grabów  możemy  zaliczyć  bardzo  rzadkie 
podanie  o  uzierawach,  dzikich  ludziach,  o  których  opowiadają 
w  Łnżyeach  Dolnych  w  okolicach  Lnbniowa,  Kalawy  i  Drjow- 
ka,  w  stronach  po  większej  części  zniemczonych.  O  nich  znaj- 
dujemy tylko  iv%y  drobnostki  u  Yeckenstedta  (str,  183)  *)  i  jed- 
ną n  Sclinlenbnrga  (W,  YolksŁhum^  65).  Szierawy  byli  to 
dzicy  mężczyźni  i  dzikie  niewiasty,  które  t^^Y^  w  lasach;  ciało 
ich  było  całe  sza  remi  kosmykami  zarosłe,  niby  ciało  psa 
all)0  innego  zwierzęcia.  Ludziom  nie  szkodziły,  lubo  przycho- 
dziły do  pasterzy,  gdy  ci  sobie  ogień  rozpalili,  i  grzały  się  ra- 
zem %  niemi;  niekiedy  także  przychodziły  do  gospodyń  i  prosiły 


^)     Maurilmidt.  Antike    Wald-  und  Feldkulte,  126. 

'}     Orug^  z  luch  zapisał  Rabenau;  zob.  Der  Spreetoald,  121. 
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je  O  j»dło.  Atoli,  gd^  im  Indzie  s\%  sprzeciwiali,  amiałj  %\% 
pomdcić,  gAy%  były  bardzo  &ilu6,  tak,  ii  np.  koDJa  odraza  na 
pół  rozrywały.    Zresztą  nic  si^  o  nich  nio  dowiedziałem  ^). 


D  Z  i  W  i  e  a. 

szczątki  podań  o  taj  kobietce  leśnej  zachowały  si^  tylko 
u  Serbów  w  Łnzycacb  Górnych  a  a  akie  h— a  i  tutaj 
prawie  ratkiem  puazły  w  /.apomuienie^).  Pbali  o  niej  trochę 
tylko  Sniolef  i  Sreznieweki;  Szołta  w  artyknle  gwoim  powtarza 
to  jedynie;  co  Smoler  był  zapisaL 

Dziwiea  podobno  była  to  bardzo  piękna  młoda 
kobieta  (p  a  n  n  a)y  która  pokazywała  się  we  w  a  p  a  d  i  a- 
łej  szacie^),  z  bronią  w  ręku.  Zwłaszcza  w  p  o  ł  n  d  n  i  e 
chodziła  po  lasach  w  towarzystwie  najpiękniejszych  chartów; 
atoli  niektórzy  powiadali,  ze  pokazywała  aię  także  o  północy 
(Srezn.)  o  pełni.  Psami  awcmi  straszy  nielylko  zwierzynę, 
ale  i  ludzi,  którzy  w  południe  w  lesie  pozostają*).     Chodząc  po 


\ 


')  Schulenbarg  tam^e  ma  z  Lubnio wa  naetępnjącą  klechd  c: 
„Uo  jtidiiej  chaty,  ktum  [ezaJa  w  Lubnio  wie  nad  rsseką,  w  diiwiij-di 
fZHśach  pr/.y chodzili  mąż  i  ^oiia.  Przychodzi  z  łasa,  jKoiiewŁiz  wto- 
ily  \m  poczynał  się  prawic  tuz  za  miiiatem.  Byli  oni  dziwnuj  po- 
staci i  ciągle  na  aicbifi  wołali.  Oii  wołał  na  nią:  ,,Seliyrene''  (acliy- 
rawa?);  ona  na  niego:  „Schyronf'  (albo:  iiciiyrow?)  Byli  to  podobno 
dzicy  ludzie,  Zreaztą  uio  o  nich  nie  wiadomo/' 

*)  Z  Luzyc  Dolnych  tylko  Veckcnbtedt  ma  u  niej  kilka  i^luw 
na  3tr-  108:  Zu  derselbeu  Zeit  (w  południej  durchwaudelt  ilnt^ 
(przezpołdnicy)  Schwestcr,  die  Dziewica,  die  dunklcn  Tanncn- 
walder,  gfclblg-t  von  wunderbar  3 eh 6 n en  Jagdhunden,  (Smogorjuw), 
Uzy  tylko  te  słowa  nie  pochodzą  od  nauczyciela  albo  kogoś  inne- 
go, co  znał  yhniŁki  Smól  er  a? 

*)  ^Ubrana  jak  można  pani,"  Srezniewski,  Źiwaja  Staritta 
II,  łTO. 

*)  Sic  gilt  alseine  Wald-  oder  Jagdgóttin^  besonders  bei  den 
olił^rn  siidlirhen  Wcnden.  Kie  int  ein  schtSnes,  junges  weiblichea 
Wewen,  wclchei*  mit  einem  Geecboas  {trftlba)  bewaffnet,  in  den 
Wałiicrh  urnher^ti-eifC.  Die  i:ichOułiten  Jagdhunde  bllden  die  Begloi- 
tung  nnd  schrecken  nicbt  nor  daa  Wild,  aondcni  auch  die  Men- 
st-bi'u.  dh  rtich  iu  der  Mittag^zeit  im  Walde  befinden...  Man  glaubt 
jt^iliirh  nnv\i,  daHK  am  in  mundhcMen  Nacbtcn  in  rleu  Wal  der  n  dad 
(jcsM^hatt  ller  Jagd  treibc,  Smoler,   11,  60, 
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lasach,  s  t  r  z  e  1  a  w  powietrze  nietylko  dla  zabawy,  ale  i  do  z  w  i  e- 
rząt  i  ładzi,  których  w  południe  w  lesie  spotyka.  Martwe 
sarny,  zające,  kuropatwy,  które  niekiedy  znajdują  w  lesie  albo 
w  pobliżu  lasu  na  polu,  były  podobno  jej  strzałami  zastrzelone. 
Dlatego  też  dziwica  nie  robi  różnicy  pomiędzy- zwierzyną  i  czło- 
wiekiem i  zabija  wszystko  żyjące,  które  jej  w  drogę  się  nawi* 
Die.  Serbowie  mówią  temu,  kto  odważa  się  w  południe  iśó  do 
lasu:  „Strzeż  się,  aby  dziwica  do  ciebie  nie 
p  r  z y  9 z ł al"  Albo  pytają  go:  ^Czy  nie  boisz  się,  że 
dziwica  do  ciebie  przyjdzie?''^).  Mówią  także, 
te  wprawdzie  dziwica  napotkanych  ludzi  niekiedy  nie  zab^a, 
jednakże  taki  człowiek  umrzeć  musi  „Jeśli  spotkasz 
d  z  i  w  i  c  ę  (alt)o  przypołdnicę),  na  trzeci  dzień  roz- 
chorujesz się  i  już  nie  powstaniesz.^  Na 
drodze  jej,  gdy  z  chartami  ciągnie  przez  lasy,  nic  jej  nie  zmyli^ 
nic  jej  w  drodze  nie  stanie,  cała  przyroda  leśna  słu- 
cha jej  jako  swojej  pani:  drzewa  usuwają  się  jej 
z  drogi,  biota  i  topiele  schną  pod  jej  noganu  i  zmieniają  się 
w  twardą  ziemię,  górki  zniżają  się  przed  nią,  a  doły  podwyż- 
szają, ona  zaś  idzie  swoją  drogą,  jak  gdyby  po  równinie  kro*. 
czyla^J. 

W  baśni,  którą  teraz  podajemy,  dziwica  nie  występąje  ja-  ^ 
ko  nielitościwa  łowczy  ni,  która  ludzi  zabija,  ani  jako  duch  leś-^ 
uy,  który  ludziom  tyle  strachu  napędza,  że  muszą  z  tego.  umie- 
raj—ale przyjaźnie,  w  rzadki  sposób,  może  dlatego,  że  kobietę 
spotyka  w  lesie  nie  w  południe,  ale  wieczorem'). 


^)  Srezniewski:  „A  ty  nie  boisz  się,  że  dziewica  na  ciebie 
wyjdzie?" 

*)  Brezniewski:  Strzela  ona  jak  można  pani  na  wiatr  i  do- 
kąd strzeli,  dokąd  popędzi,  nic  jej  nie  przeszkadza;  drzewa  we- 
dlu^ jej  woli  usuwają  się  na  bok,  błota  schną  pod  jej  nogami,  pa- 
górków i  dtjłów  jakby  nie  było.  Wszystko  byłoby  dobrze,  ale  w  tym 
bieda,  że  jej  wszystko  jedno,  czy  zwierz  dziki,  czy  człowiek:  za- 
strzeli myśliwca  niby  sarnę,  położy,  jak  gdyby  leżał  od  wieków. 

■)  Szkoda,  że  baśni  nie  zapisano  według  prostego  opowiada- 
nia ludowego,  ale  ozdobiono  ją  w  rozmaity  sposób;  niektóre  widocz- 
nie Bztticzne  przydatki  opuściłem.  Zresztą  wydaje  mi  się 
podejrzaną. 

WUiai,   IX  ze$z.  2  18 
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46.    Dziwica. 


(Z    okolic    katolickicli). 

Stara  niewiasta  opowiadała  mi    w  następnjąoy  epoaób: 

„Babka  moja  była  bardzo  pobożną  niewiaetą,  tak  pobożną, 
ie  prz6z  dzień  cały  nie  kładła  paciorków,  które  z  Krnpki  była 
sobie  przyniosła*  Pewnego  razu  szła  %  pola  wieczorem,  a  było 
tookoło  Św.  Jana  Chrzciciela.  Pole  legało  bardzo 
daleko.  Słońce  już  się  schowało,  i  poczynało  sie  seiemniać.  Bab- 
ka szła  pomałn  do  domu.  Naraz  nj rżała  trzy  jasue.  białawe 
płomyczki.  Było  to  na  poblizkiej  łące,  którą  właśnie  skoszono* 
Babka  odraza  wiedziała,  co  to  znaczy;  wiedziała,  że  tam  pie- 
niądze grają.  Dlatego  nie  chciała  opaście  sposobności 
ubogacenia  się.  Szybko  wsnnęła  rękę  do  worka,  gdzie  leżały 
nlnbione  paciorki,  i  trzema  palcami  wzięła  za  krzyżyk.  Przy- 
tym  myślała  sobie:  „Jeśliby  zły  doch  miał  posiać  na  mnie 
Bwych  służebników,  nie  mogą  mnie  szkodzić,'*  Poszła  więc  ^a 
płomyczkami,  które  ciągle  oddalały  sie  coraz  bardziej  ku  gór- 
ce. Przed  skałami  naraz  stanęły.  Z  orzech  płomyczków  zrobił 
się  teraz  jeden.  Babka  zbliżyła  si^  ze  Btracbem,  nawet  zasa- 
pana, i  sypnęła  na  płomyczek  troclię  okruszyn  chleba,  które 
z  woreczka  wygrzebała^).  Wnet  płomyczek  zgasi,  i  biedna 
babka  nie  wiedziida,  gdzie  się  znajduje." 

Tn  babka  zatrzymała  się  i  nie  chciała  opowiadać  dalej* 
Na  pytania  moje,  jak  się  z  temi  pieniędzmi  skończyła,  rzekła 
że  historja  ta  ma  dziwny  koniec,  I  ręczyła  mocno  za  prawdę 
tego,  GO  następuje: 

„Stałam  samintka  na  miejscu,  które  mi  było  nieznatie.  Przed 
oczyma  mojemi  wszystko  migotało  się  i  kręciło.  Naraz  otwar- 
ła się  skała.  Piękna  młoda  pani  wj/Bzła  z  niej  i  kil- 
ka pięknych  chartów  postępowało  za  niąn  Była  ona  bardzo 
pięknie  ubrana,  a  czarne  jej  włosy  zdobił  złoty  wianeezek. 
W  lewej  ręce  trzymała  broń;  z  tego  poznałam,  że  to  była  dzi- 
wica. Uprzejmie  kiwnęła  na  mnie  prawą  ręką,  a  ja  kroczy- 
łam dalej,  lubo  bałam  się  wielce.  Wzięła  mii^  za  rękę,  mówiąc: 
»Eto  ty  jesteś,    dziecię  człowiecze?    Pójdź,  jejśli  chcesz  zabawić 


1)     W  okolicach  katolickich  powiadfiją, 
dze  trzeba  sypnąć  trochę  okruszyu  chleba,  a 
tam  wykopiesz. 


że  na  grające  ptenią- 
nazajutrz  runo  i^karb 
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BiC  Da  ttci echach  uaszych.  Mamy  aroczystość  na  cześć  gofici 
DAB^^ych  praypoldnic." — ^Przypołdnic?*'  —  zawołałam  bojaźliwie. 
„Tak,  przypoldaic,- odpowiedziała  dziwica,  —  ale  nie  bój  się.* 
Po  tym  prowadziła  mię  do  pięknych  ogrodów,  gdzie  kwitły  zło- 
te kwiatki  i  srebrne  owoce  dojrzewały,  a  dalej  na  wielką  łąkę. 
Po  drodze  opowiadała  mt,  jak  rozkoszne  mają  tntaj  życie,  że 
nie  cierpią  żadnej  biedy  i  żadnego  zmartwienia  nie  mają,  tak, 
jak  Indzie  na  ziemi.  Na  łące  było  wiele,  wiele  pięknych 
dziewcząt,  jedoa  piękniejsza  od  dragiej,  a  w  środka  siad- 
ła najpięknieJB^a  z  nich  dziwi  ca.  Wkrótce  przyszła  dłngim 
szeregiem  gromada  przypoldnic  z  sierpami  wrę- 
c  e;  te  nie  były  tak  piękne.  Teraz  dziwica  zatrąbiła  trąbą, 
t  wkrótce  przybiegło  osiem  pięknych  dziewcząt  ze 
błotem]  dzbanami.  Wszyscy  tańcowali,  potym  nalewali  z  dzba- 
nów do  szklanic,  a  nadto  jedli  najpiękniejsze  owoce,  jakich  nie 
widziałam  jaszcze  nigdy,  I  ja  też  dostałam  pió  i  jeść.  Po 
chwili  uatala  zabawa,  wazyscy  położyli  się  i  spali.  I  ja  tei 
usiadłam  na  rogu  skały  i  zdrzemnęłam.  Skoro  znown  się 
przebudziłam,  byłam  o  świcie  na  tym  samym  miejsca,  gdzie 
wieczorem  widziałam  grające  pieniądze.  Wszystko  znikłO;  tyl- 
ko moje  paciorki  były.  Od  tego  czasu  niema  jesieni,  abym  me 
znalazła  kilku  pi(jknych  z  a  j  ą  c  ó  w  albo  kuropatw.  W  każ- 
dym takim  darze  tkwiła  strzała,  która  ginęła  za  każdym  razem* 
chociaż  do  skrzyni  zamykałam.  A  często  widziidam  p  r  z  y- 
p  o  ł  d  u  i  c  ę;  zapytywała  mię,  ale  nic  mi  złego  nie  zrobiła, 
choó  jej  nie  odpowiadałam." 

(Jan  Cieśla  w  r^kop*  „Serbowce"  praskiej,  XVI,  1861—62). 

Dziwica  ma  w  tej  baśni  wokoło  siebie  piękne  panny 
leśne,  nad  któremi  panuje;  są  to  istoty,  odpowiadające  leś- 
nym pannom  czeskim,  dziwożonkom  polskim  itd. 
O  ^ieBoych  pannach"  w  niektórych  miejscach  w  Czechach  są- 
dzą, że  w  noc  świętojańską  z  innemi  dachami  leśnemi, 
a  prócz  tego  z  woduemi  mężami,  wyprawiają  sobie  tańce 
i  ucztę  wspaniałą^),  właśnie  tak  samo,  jak  w  baśni  naszej 
opowiada  się  o  dziwicy,  pannach  leśnych  i  przyp(^dnicach.  Na- 
koniee  dziwicę  możemy  przyrównać  do  w  i  1  południowo-sło- 
wiańskieh,  które   niekiedy    i  ludzi  strzi^mi  zabijają'). 


*)     Eoeztiiil^  Dioi  Hda^  str.  3. 

*)     Fr.   S.  Kraass,    VoŁk8glaube  und  religidser  Brauch  der  Sudsla- 
im^  sdr.   156. 
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B  ź  i  wj  a     żon  a* 

O  dziwich  ^.oskach^  podobnych  do  ^leśoycb  kobiet/'  albo 
^panieD  lennych,"  o  którycli  w  BąBiednicb  Czechach  tak  wiele 
bają,  u  Serbów  ła^yokich  mówi  się  bardzo  mało.  Zoane  mi  Bą 
tylko  dwie  baśnie  (lerbo-łużyckie  (obie  z  Łnżyc  Górnych  Bae 
kich),  które  można  podciągnąć  pod  tę  kategorję  *);  w  jedoej 
dziwja  tona  to  samo  imi^  nosi,  w  dr  agi  ej  jest  pomieszana 
z  przypołdnicą  i  tak  się  też  nazywa.  I  w  owej  drugiej 
baint  bezwątpienia  jest  mowa  o  zdziwi  ej  żonie,"  ponieważ  to, 
co  sic  tam  o  niej  powiada,  całkowicie  zgadza  uię  z  bai^niami 
cseBkiemi  o  leśnych  niewiastach.  Że  pomieszano  ją  z  poładnicą, 
nic  dziwnego;  wszakże  obie  te  istoty  są  sobie  pokrewne^  a  nad- 
to n  Serbów  łnżyckich  o  przypoldaicy  mówi  się  tak  bardzo 
wiele,  ie  niema  dziwa,  gdy  Serb  miesza  rozmaite  istoty  po- 
krewne. Dlatego  te^  w  drngiej  baini  nazwę  ^przypoldnica**  za- 
stąpimy wyrazem  ^dziwja  żona/' 

47.    D  ź  i  w  t  a    żona. 

Pomiędzy  WoBtaezecami  i  Wielecinem  przy 
drodze  znajduje  się  bagno  źródlane  albo  studzienka,  któ- 
ra nigdy  nie  zamarza.  Tam  niegdyś  b  i  a  1  a  dziwią 
tołia  pić  przychodziła  z  P  i  c  h  o  w  a  i  ^^poprzacsną  ścieżką''  wra- 
cała potym  na  Pichów,  gdzie  nocowała  na  kamienia,  podobnym 
do  łoża  posłanego.  Często  ludzie  Błyszeli,  jak  ta  niewiasta  wo- 
lała: „Wiecznie  głodna!''  Raz  spotkała  jedną  dziew- 
ezynę  i  prosiła,  aby  ją  po  głowie  głaskała.  Za  to 
wsypała  jej  do  fartucha  kupę  liści.  Dziewczyna  wzięła  liśde» 
ale  odchodząc,  wysypała  je  na  ziemię,  ponieważ  liści  za 
zapłatę  nie  uznawała.  Atoli  w  doma  epostrzegla,  że  na  fartu- 
chu uwiązł  listek,  aten  listek  był  szczerym  złotem. 
Spiesznie  pobiegła  szukać  wysypanych  liści,  ale  już  ich  znaleźć 
nie.mogła* 
V-  (Mich,  Eostok,  Mlsacny  PHdawk,  1858,  Btr.  8)*)- 


>)  Dotycłiczasowi  badacze  mitologji  serbo -łużycki ej  nic  o  niej 
nie  piszą:  u  Smól  era,  Szołty,  Pfnla,  Haupta,  Schulenbnrga  itcJ.  nic 
o  niej  nie  czytamy. 

^)  Pierwszą  część  tej  baśni  podaje  J.  Koszti^l  w  artykule 
swoim  DiPi  iidi^  („Program   gimnazjom  w  Nowym  Bydiowie''  1889), 


ISTOTY   BnTYOZNB  277 

Pr2j  drngiel  cs^ści  tej  baśni  przypominamy  sobie  badń 
Haapta  ze  zniemczonej  wsi  górno-łnżyckiej  Sobołska  (Zoblit^) 
Buschweibiein  Idssi  sich  kdmmen  (str.  48).  I  „leśni  żeny*' 
czeskie  płacą  ludziom  (dziewczętom)  za  ich  asłagi  liśćmi,  które 
potym  w  złoto  się  przemieniają. 

Goś  podobnego  opowiada  się  w  następującej  baśni: 


48.    Niewierna  prządka. 

Jednym  z  najpiękniejszych  parków  w  Łażycach  serbskich 
jest  park  pański  w  Łoskn  pod  B  a  k  c  a  m  i,  znany  ludowi  pod 
nazwiskiem  , szańca/*  ponieważ  są  w  nim  dwa  grodziszcza:  Łusż- 
czanskie  i  C^rniowskie,  które  Serbowie  z  niemieckiego  nazyV 
nają  ^szańeami."  W  tym  parka  pańskim  jest  kilka  małych  łą- 
czek i  na  jednej  z  nich  przed  mniej  więcej  120-tu  laty  uboga 
dziewczyna,  pasterka  na  dworze,  pasła  krowy  i  zarazem,  jak 
lo  w  dawniejszych  czasach  było  u  Serbów  w  obyczaju,  przę- 
dła na  wrzecionie.  Była  ona  dziewczyną  uwiedzioną  i  miała 
przy  sobie  małego,  mniej  więcej  ośmioletniego  synka.  Naraz 
przystąpiła  do  niej  dziwią  żona  i  spytała,  czy  nie  chce 
nprząśó  dla  oiej  trochy  przędzy.  Skoro  pasterka  się  zgodziła 
na  to,  dziwią  żona  oddała  jej  kupę  pakuł,  ale  ostro  jej  zapo^ 
wiedziała,  aby  z  pakuł  lub  uprzędzionego  przędziwa  nie  ważyła 
iię  przywłaszczyć  sobie  ani  kawałeczka,  lecz  wszystko  wiernie 
oddała.  Potym  oddaliła  się,  i  pasterka  prząść  poczęła.  Gdy  jui 
robotę  swą  w  połowie  ukończyła,  przybiegł  do  niej  synek  ze 
skargą,  że  od  jednego  rękawa  swej  koszulki  zgubił  zapinkę  skó- 
rzaną, jakich  Serbowie  naonczas  do  zapinania  koszid  używali. 
Pasterka,    nie  mając    nic  złego    na  myśli,    oderwała  niteczkę 


Da  str.  2,  mylnie  jako  baśń  czeską  (wziąwszy,  {jft 
z  czasopi^mn  Obrazy  zwota^  1862,  nr.  1):  „Niedaleko  Wielecina  prz^ 
tlrudze  Jest  źródełko,  które  nigdy  nie  zamarza.  Tutaj  podobiio  dzika 
niewiasta  wieczorem  przychodziła  pić  i  wracała  do  lasii,  ^dzie  rió^ 
eowala  na  kamieniu,  podobnym  do  łoża.  Podobno  przechodnie  sły- 
szeli często,  jak  dziwożonka  wołała:  „Wiecznie  głodna!"  Jest  to 
baśń  eerbo-tui&ycka  słowo  w  słowo.  W  Czechach  niema  żadnego 
Wielecina.  I  chugą  część  podaje  pomiędzy  baśniami  c  z  e  s  k  i  e  m  i 
na  atr,  4*  {Obrazów  zioota  nie  mam  pod  ręką,  więc  nie  wiem,  w  ja- 
ki apoaób  baśń  nasza  przytoczona  jest  w  artykule  J.  Swatka  Ziom- 
ka z  dćmcnóiogic  6e8k^, 
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£  aprzęd^iODago  przędziwa  i  Ewiązała  nią  rękawek  koszulki, 
Wtym  stanęła  przed  nii^  dziwią  żona,  wy  łajała  ją  za  niewier- 
ność i  zażądała  od  niej  natychmiast  nprzęd^ionego  przędziwa, 
a  zarazem  pozostałego  mategało.  Potym  rzekła  do  niej:  „Roz- 
łóż fartuch,  masz  in  zapłatę!''  Do  rozpostartego  fartncha  sypnę- 
ła jej  garstkę  unchych  liści  i  znikła  przed  oczyma  niewiernej 
prządki.  Ta  rozgniewana,  wnet  wysypała  otrzymane  liście 
na  ziemię,  cóż  bowiem  miała  z  tym  rohić?  Gdy  wieczorem  roz- 
bierała aic  w  domu  i  odpinała  Jitanik,  który  naouczaa  daiew- 
ezęta  serbskie  nosiły  na  piersiach^  usłyszała,  że  coś  twardego 
&  brzęczącego  npadło  na  ziemię.  Szukając  znalazła — czerwo- 
ny zł  o  tyl  Teraz  przyszło  jej  na  myśl,  co  miały  w  sobie 
owe  suche,  od  dziwi  ej  żony  otrzymane  liście,  z  których  jeden 
IJstecKek  wpadł  za  stanik,  i  że  było  to  s  7/C  z  e  r  e  złoto.  Wnet 
pobiegła  do  szańca,  aby  pozbierać  porsaucoue  liście,  ale  darem- 
nie ich  sznkała,— wszystko  zginęło:  dziwią  żona  już  przedtym 
je  pozbierała. 

[K.  A,  Jencz  (z  D),    Łulica,  1887,  str  32]. 

Obie  baśni  są  zapisane  na  samym  połuduiu  Łnżyc  Gór- 
nych saskich,  a  za  tym  w  tyeh  samych  stronach,  gdzie  opo- 
wiadają o  ^dziwicy.'*  Wskazałem  pokiewieóstwo  d  z  i  w  i  c  y 
z  dziwemi  żonami,  W  oddziale  Lnłki  podałem  także  porówna- 
nie  dziwyeh  żon  czeskich  z  latkami,  a  z  tych  ostatnich  z  nie- 
mieckiemi  Buschweibehen^  Holzweibchen  itd,, 
o  których  też  wiele  prawią  w  zniemczonych  Lużyeacb*  Z  tego 
porównania  „dziwią  żona^' serbo-łnżycka  jaśniejszą  się  etanie. 


Przppoldnica^     Serpownica. 

Frzypołdnica  i  serpownica  są  to  it^toty  pokrewne  sobie,  ale 
jednak  nieco  różne;  ponieważ  są  blizkie  sobie,  czysto  je  z  sobą 
mieazano.  Różnicę  pomięd/.y  niemi  wykażemy  niżej,  przedewszyst- 
kim  zaś  chcemy  podać  i  objaśnić  nazwy  ich  i  i^tot  pokrewuycb. 

Pierwsza  istota  nazywa  się  po  górno-łużyckn  pTipoMnica 
po  ^KAxi^'\xit^^\k  pHzpoldnka,  Formami  djalektycznemi  są:  >Srł- 
folnica^  pHpalńca^    ćifoldnica^  cŁzpoinica.     Ponich  *)  zna  także 


*}     Xmu9.  mnaiĘtchrifi,  1797,  gtr*  744. 
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formę  liczby  mnogiej  pri^ołmiki^).  Wszystkie  te  uazwy  widocz- 
nie mają  związek  z  wyrazem  p  o  ł  d  n  j  o  (południe), — istota  owa 
dlatego  tak  się  nazywa,  ponieważ  ukazuje  się  w  południe.  Por. 
czeskie  „polednice/  polsk.  „południca,  przypdudnica,  południów- 
ka.''  Fałszywie  wyraz  ten  wyprowadzidi  od  »pole''  (Feld)  \ 
Haupt  (str.  78)  i  Yeckenstedt  (Verh.,  1877,  str.  25);  w  całych 
Łużycach  wymawia  się  /,  nie  /  (uclio  niemieckie  nie  słyszy 
różnicy  pomiędzy  dolnołuźyckim  ł  i  1). 

Nazwa  drugiej  istoty  wyraźnie  wskazuje,  ie  była  ona 
uzbrojona  sierpem.  Słychać  ją  tylko  w  Łużycach  Dolnych, 
w  Górnych  jest  nieznana.  QłówUe  jej  formy  są:  1)  ser- 
pownica  (Żylow,  Skjarboszc,  Oohoza)*),  serpowina  (Jordan, 
Ćas.  Mać.  Serb.,  1876,  str.  75);  2)  serpjelbaba  (Brama),  albo 
serpja  baba,  także  serpawa  baba  (Górna),  wreszcie  3)  ser- 
paiyja^)  (serpja  śyja?)  (Smogorjow,  Schulenburg),  serpyiy- 
ja  fZwahr    w  słowniku,  Yeekenstedt),    serpjeHyja  (Bórkowy*). 


1)     Yeekenstedt    (Verhandl.    d.  Beri.  Anthrop.    Oes.    1877,  str. 
25)  zna  także  „d  o  p  o  ł  n  i  c  u"  (die  Yormittagsfrau)  i  „w  o  t  p  o  ł- 
n  i  c  u''    (die  Nachmittagsfrau).     Z  innych  zbieraczów  nikt  ich  nie 
zna  (nawet  Schulenburg);    ja    także    nigdy  o    nich    nie  słyszałem. 
Tylko  u  Gh.  Rnauthena  znajdujemy  pierwszą   nazwę  w  następują- 
cym zdaniu:  „Der  Feldg5tzen  oder  Geister  waren  zwey,  P  s  c  h  e  s- 
p  o  I  n  j  i  t  s  a,    der  Geist,    der  den  Yormittag   regierte,  und  D  o  p- 
polnjitza,     welcher  den  Nachmittag  sein  Wesen  hatte."     Derer 
Oberlausiłzer     Sorberwenden     umsidudliche     Kirchengeschichte^     1767,  str. 
28.  —  Podobną  formę  jak    „pripołnijki"  (która  według    słów  Po- 
nicha  oznacza    istotę  żeńską)    ma   Schulenburg,     W.  Yolkstkum,  46: 
,,Podpołnice  sollen  ludki  des  Mittags  auf  dem  Werbener  Fel- 
de  (bei  Burg)     ge wesen   sein.     Man  musste    sich  in  Acht  nehmen, 
weil  sie    eiaem  etwas   anthaten.**  (Bórkowy).     Atoli    dodaje:  „ganz 
Ycreinzelt.**  Jest  to  pomieszanie  z  lutkami.     Yeekenstedt  (str.    56) 
zna  także  męskie   „Die  Pśezpolnicer;*'     o  nich    kilka    słów  zapisał 
w  zniemczonej  Starej  Darbni,  utworzył  sobie  z  zepsutego  niemiec- 
kiego   „Die   Pśezpolnicer**  serbo-łużyckie  „pfezpołnicar"*    (pojed.) 
i  z  tego  wyprowadza  nazwę  „pfezpołnica"  (przez  wypuszczenie  koń- 
cowego r')\  Zob.   Verh.  d.  Beri,  A.  G,,  1877,  str.  24. 

^)     Haupt  obok  tego  od  „połny,'*  „połnić"  (forma  wymyślona). 

')     Yeekenstedt  str.   109  pisze  fałszywie  „serpolnica." 

*)     H.  Jordlin,  Ć.  M.  S.,  1876,  str.  20. 

®)  K.  W.  Bronisz  sądził,  że  ^Śyja"  jest  właściwie  „źeja," 
żniwiarka  („Yerh.  d.  Beri.  Anthr.  G.,"  *1877,  str.  24).  Taka  zmia- 
na  i  zam.  z  na  początku  zgłoski  jest  niemożliwa.  U  Schulenburga 
( W.  Yolksthum,  45)  stoi:  Die  pfezpołdnica  sagte:  „8  e  r  p 
a  śyju.**  Sie  kam  tiberall  und  sagte:  „Serb    a    baba."  Jest  to 
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Bardzo  iz&dko  słyszy  A\q  także  pHierpańc  (r.  męs.,  Schnlenburg 
%  Żjlowa;  ^poserpBĆe*  a  Yeckeaiitedta),  zamiast  „serpownica"  ^> 
Przejrzyjmy  teraz  podania  o  każdej  z  obu  istot  osobno. 
Frtpoidnica  (prezpołduica)  pokaznje  się  ludziom,  któ- 
rzy w  po łn dnie  rabią  na  polu,  albo  wogóle  chociaż  pozostają 
na  polacb.  Przychodzi  ona  tylko  latem,  wedlag  niektórych 
tylko  w  czaicie  żniw-)  i  przy  pogodzie  sło- 
necznej^ gdy  niebo  jest  zachmarzone,  albo 
gdy  wiatr  wieje^  przypołdnica  nie  chodzi^). 
Czas,  w  którym  się  pokazuje  i  moc  swoją  wywiera,  oznacza  się 
w  rozmaity  sposób.  Niekiedy  jest  tylko  wzmianka,  że  przy- 
chodzi w  południe  około  12-ej  i  źe  przez  godzinę  dręczy 
człowieka.  Najwięcej  wierzą,  iż  ma  moc  swoją  od  12-ej  do 
l>ej,  ale  niekiedy  mówią  także,  iż  pannje  od  godz.  12  do  2-ej 
(Bolborce,  por.  Szołta,  Smoler).  Rzadziej  oznaczają  jej  godzinę 
od  ll-ej  do  12  (Zaspy;  por.  8chtdenburg,  IV.  Yolksthum  46, 
W,   Yolkssagen,  89). 

Skąd  przychodzi,  albo  gdzie  przebywa,  po  większej  części 
nie  mówią;  dopiero  na  zapytanie  moje  Indzie  mówili  mi  nie- 
kiedy, że  przychodzi  %  1  a  jh  u^);  najczęściej  mi  odpowiadano, 
źe  przychodzi  aieapod/ianie,  lak,  iż  nikt  nie  spostrzeże,  skąd 
przyszła.  Bardzo  jest  zajmujące  to,  co  Srezniewski  pod  tym 
względem  zapisał:  przypułdnica  podobno  wychodzi  z  lasQ| 
albo  przychodzi  z  tamtej  strony  rzeczki  i  siada 
naprzód  na  brzegu,  potym  w  cieniu  drzewai  do- 
piero po  chwili  przycihodzi  do  żeńców  i  żniwiarek  na  pole. 

Co  Bię  tyczy  postaci,  Serbowie  łużyccy  wyobrażają  so- 
bie przypoidnicę  prawie  bez  wyjątku  jako    wielką,    starą 


najpewniej  reminiscencja  dolno-lużyckiego  „serpasyja"  i  tłumacze- 
nie ludowe  jej  nazwiska. 

^)  Ze  zniemczonej  wsi  Kamienny  (Steinkirchen  pod 
Lubnio wem)  Schnlenbnrg  (  W,  Volk&th.  66)  ma  nazwę  s  e  r  p  e  1;  ale  to 
nie  ma  dla  nas  znaczenia,  gflyz  u  Serbów  nigdzie  się  tak  nie  mówi. 
Z  tego  nie  moitemy  wyprowadzać  polnego  demona  męskiego,  za  ja- 
kiego chce  nphodzić  Berp  Yeckenstedta  (zob.  niżej). 

*)  Srezniewski:  Widywano  ją  w  porze  letniej  w  dni  żniwa. 
Żiw,  Star.,  \l,  59. 

^j  Wierzą  w  to  w  Łiiżycach  Górnych.  Por.  Smoler  II,  269. 
Ćat.  M.  S.,  1S4B,  str.  22L  Haupt,  77.  Szołta,  Łnzican,  1876,  168. 
Pful,  Łuzica,  1887,  Bti\  70.    Sreisniewski,  Żiw,  Star.  II. 

*J     For.  YeckeiLstedt  etr.   1 07,  nr.  10. 
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niewiastę    w    białej    szacie,     po    większej      części 
w    sierp    uzbrojoną. 

W  Zagorjn  mówiono  mi,  że  przypołdnica  była  „talia  bia- 
ła, wysmukła  bab  a.'*  Przezpołdnica  była  wielka, 
dło^a,  cienka  i  biało  odziana,  mówi  Schalenbnrg 
(  W<  Volkssagen,  89).  Smolcr  i  Szołta  takie  ją  opisują  jako 
wielką  kobietę.  Że  ją  Ind  sobie  wyobraża  jako  wielką 
niewiastę,  okazuje  także  Indowe  wyrażenie  przysłowiowe:  n'^yś 
taka  dłaga,  jak  czezpołnica"  (z  Jabłońca)  ^).  Prze- 
ciwną temu  mam  jedną  notatkę  z  Nowej  Łuki:  j,Przypołduioe 
były  to    małe    kobietki.*^ 

Że  Bcbie  ją  wyobrażają  obydną,  to  okazuje  inne  wyraże- 
nie. W  Bórkuwach  podobno  mówią  dziewczynie  rozwiązłego 
życia;  „Ty  tak  wyglądasz,  jak  ta  przezpołni- 
c  a    (Schalenbprg,    W,    Yolksikum^  45). 

Lud  częstokroć  powiada,  że  była  ona  kobietą  starą,  ba- 
bą bardzo  niemiłego,  nawet  groźnego  spojrzenia,  jak  okazują 
np,  wyżej  położone  słowa  z  Zagorja.  Z  Bolborc  mam  wiado- 
mość: „Przypołdnica  ma  najczęściej  postać  kobiety  siwej,  groź- 
nej." Z  Bobolc  (Ł.  D.)  podaje  Scbulenburg  ( lVendische  Yotks- 
sag€n^  89):    Podobno  była  ona  starą,    siwą  kobietą. 

Zwykle  oosi  sierp,  to  w  ręce,  to  pod  pachą,  to  na  dłn- 
gim  kiju  przez  ramie,  to  w  koszyku^).  Niekiedy  nosi  wałek 
lnu  w  ręee  (Bolborce).  W  niektórych  jednak  stronach  nie  mó- 
wią, żeby  z  sierpem  chodziła  (Spale). 

Od  tego,  co  napisaliśmy  właśnie  o  postaci  przypołdnicy, 
całkowicie  odstępuje  opisanie  Srezniewskiego,  który  mówi,  że 
pri^ypołdnica  była  wysoką,  bardzo  piękną  panną 
w  białej  szacie;  siedząc  pod  drzewem,  podobno  czesze  sobie 
w ł o s y^  pot  z  czoła  ociera  i  jakąś  smutną  pieśń 
śpiew  a^).    To  opisanie  Srezniewskiego   jest  całkiem  osamot- 


')  I  Polacy  wyobrażają  ją  sobie  jako  wielką,  olbrzymią  ko- 
bieta: „DiiWDJ  hyły  takie  słusne  kobity  (południce),  teriby  było 
śtyry  z  jedny."  3t.  Ciszewski,    „Lud  roluiczo-górniczy,**  156. 

*)  Przezpołnica  była  ubrana  po  niemiecku,  stara 
baba  z  koszem^  w  którym  leżał  sierp  (Żylow).  Sie  trug  die  Si- 
eheh  auge^chlagciii  an  einer  langen  Stange,  Uber  der  Scliulter.  (Scbu- 
lenburg,   W.    Voik»thum,  45). 

*)  Wychodzi  wysoka,  piękna  dziewczyna,  cała  owinięta 
w  cori  białof^o...  Siedzi  i  włosy  rozczesuje  i  pot  z  twarzy  ociera 
i  jaką^  smutEą  pieśń  śpiewa. 
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010116)  gdyż  wszędzie  teraz  wyobrażają  gobie  pr^ypoldnieę  jako 
starą  kobietę.  Najczęściej  mamj  ta  zajmujące  pomieszauiG  z  po- 
krewną dziwicą  i  dziwt^mi  żonkami,  co  zdaje  się  wBkazywać 
także  baóń  nasza  „Dr-iwica,"  gdzie  mówi  aię  również  o  prasy- 
pofdnicacfa,  jako  o  pięknych  stworzeniach  niewieścich  *), 

Ten,  którego  przypołdnica  zastanie  w  południe  na  poln, 
od  tej  chwili  jest  w  mocy  tego  demona  i  nie  może  się  (po  więk- 
szej eisęści)  oddalió,  póki  nie  wybije  godzjnai  w  której  ta  traci 
moe  swoją  i  odejść  musi.  Przez  cały  ten  czas  (godzinę  albo 
dwie)  masi  jej  odpowiadać  na  liczne  pytania  (zwłaszcza 
o  oprawie  Inul  i  coś  jej  opowiadać.  Do  natrętnych  pytań  przy- 
połdnioy  stosnje  się  wyrażenie  przysłowiowe:  „On  (ona)  py- 
ta jak  przypołdnica*  (Smoler,  II,  204);  tak  mówią 
o  tych,  którzy  naprzykrzają  się  pytaniami.  Jeszcze  częściej  mówią, 
że  ten,  do  którego  przyjdzie,  musi  godzinę  (dwie  godzi- 
ny} opowiadać  ojednej  rzeczy  bez  przestan- 
ku,    W  niektórych    stronach    mówią,    że  przedmiot,    o  którym 

^)  Tntaj  wspumnimy  następującą  baś6  n  Habenana  {Der 
Sprtemold^  130,  wydrukowana  także  u  Yeckenstedta,  str,  107,  n.  13): 
W  Strzadowie  i  Zusisowie  (L.  1),)  jest  mowa  o  białej  pani, 
która  nfekicdy  pokazywała  śiił^  w  południe  na  po]ir,  ostatni  raz  w  r. 
1811,  Wtedy  jedna  kobieta  pelhi  len  iia  polu;  naraz  uiłlyszahi  bar- 
dzo  piękny  śpiew,  jakiego  jeszcze  nigdy  nie  była  styaza* 
la*  Obejrzawszy  się,  ujrzała  dziwnie  piękną  kobietę 
w  białej  aaacie,  która  na  grzbiecie  nioshi  wałek  lnu.  Prze- 
szła blizku  niej  i  zginęła  w  j^  c  e  t  w  i  u  i  e  o  1  e  z  o  w  e  j  na 
brzegu  rzeczki  fitrzadowskiej. — W  baśni  biała  pani  nic  nojii  nazwy 
^przezpolnicy"  albo  „serpownicy,"  aczkolwiek  ma  właśnie  niektóre 
jej  przymioty  (pokazała  sie  w  południe,  nioala  wałek  lnu);  nie  mo- 
żemy jej  za  taką  poczytywać,  j^dyż  przciizla  tylko  spokojnie,  nie 
robiąc  w^ymówki  kobiecie,  że  w  południe  na  polu  robiła.  Okazuje 
tym  sposobem  całkiem  inny  cliarakter,  i  raoźemy  ją  raczej  zaliczyć 
do  dziwycfi  (leśnych)  żonek  (te  lubiły  także  przędzenie  lnu  i  śpiew 
i  pokazywały  się  w  południc}*  Czymś  podobnym  jest  biała  p  a- 
ni,  o  której  l^abenan  zapisał  kjlka  słów  w  (prawic)  zniemczo- 
nych Ohóricacb  (L.  IK).  Ta  podobno  pokazuje  się  zawńzc  na 
św,  Jjina  Chrzciciela  i  we  „dwanascio  nocy '  (pomiędzy  Bożym  Na- 
rodzeniem i  Trzema  Królami)  z  sierpem  w  ręce,  w  wian- 
ku ze  a  ł  o  m  y  na  głowie,  idąc  cicho  przez  pole.  Nikomu  ni- 
gdy nic  złego  nie  zrobiła.  O  której  godzinie  się  pokazuje,  nie  mó- 
wią {D^  Sprmwald,  UO;  także  u  Veekenatedta,  str.  107)*  Co 
Vecken&todt  mówi,  mianowicie,  że  przypołduiea  miała  na  głowie 
aierp  mocno  przyrosły  (!),  jest  fałszem  wymyślonym*  1  to 
także,  ze  była  koamata  i  miała  nogi  końskie,  coby  Ją  do  grabów 
zbliżało,     nie    Jest  znane   (str.  lOti), 
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chce  m4^vid,  mote  byi  iakikolmek,  źe  jednak  załapany  zwykle 
o  lnie  mówić  poezyna,  pontewai  najdłnźcj  udaje  8ic  mówii 
o  jego  nprawift  i  robieuin  />  niego  płótna  (Ntemicszk,  Hory 
i  iii.)»  Gd^ieJudziej  xnowu  mówią,  źe  mud  godzinę  powiadać 
o  tej  robocie,  którą  władnie  robi  (HkjarboszCi 
Worklece  i  in.l  ^),  Inni  znowu  mówią,  że  przypoldnica  chee, 
aby  jej  powiadano  o  upTfiwie  lun,  o  przędzeniu 
i  robieniu  płótna  iSinoIer,  S^ołta,  Pfiil;  zob,  niżej  n,  54). 
Przebiegle  kobiety  i  dziewczł^^ta  mądrze  opowiadały  oswoją  rzecz 
pomału  i  przeciągały,  <  zęsto  dodając  słowa:  „Tak,  ze  lnem  jest 
bardzo,  bardzo  wielka  bieda/'  Takini  potym  przypoldnica  nie- 
raz powlaflala:  ^Ciebie  czart  rozama  nanezyl!" — poczym  nikła. 
Podajemy  in  przykład  takiego  powiadania: 


49.    Z  „grona''  (rozmowy)   o  lnie* 

Pewnego  ra^n  młoda  kobieta  przeczekała  połu^ 
dnie  oa  polu,  i  przyszła  do  niej  przypoldnica,  chcąc  jej  neiąó 
sierpem  glow*;.  Gdy  młoda  kobieta  gorąco  prosiła  o  da- 
rowanie jej  źyeia,  przypoldnica  wy.^iluchala  jej  prośijy  z  tym 
warunkiem,  aby  całą  godzinę  o  jednej  tylko 
rzeczy  opowiadała.  Kobieta  opowiadała  o  lnie  i  tym  o'^aiila 
sobie  życie.  Jej  „grono"  (pouiadanie)  było  mniej  więcej  na- 
stępujące: 

^Jnt  jesienią  wieśniak  najlepszą  rol<^  na  len  wybiera,  pod- 
omje  i  włóczy,  aby  od  wszelkiego  cbwastn  oczyścić.  Skoro 
śnieg  stajał  i  słońce  podnosi  się  wyżej,  pierws/.ą  robotą  na  roli 
jest  kopanie  jej  pod  len.  Skopana  rola  rozgrabuje  się  drobno 
grabi anii  żelaznemj^  a  gdy  stanie  się  gładka  i  równa,  jak  kle- 
pisko, obsiewa  się  najlepszym  i  najca&ystszym  nasieniem.  Młode 
dziewczi^ta  na  całym  wagonie  krok  za  krokiem  nasienie  w  zie- 
mię wdeptują  i  nie  zatrzymują  się  aż  na  drngim  końcn.  Len 
wkrótce  wypnszcza  pierwsze  kiełki,  ,, wschodzi/'  ale  mrozy  ^vio- 
aenne  są  ostre,  i  kto  z  siewem  nie  wybrał  się  we  właściwą  po- 
rę, Łemn  len  zmarznie;  Iny  wcześniejsze  są  krótsze. 

Piękna  wiosna  płynie,  kartofle  są  poBadzone,  siew  wiosen- 
ny dokonany,  pilna  gospodyni  śpieszy  z  dziewkami  na  pole,  len 


*)     ,..Wot  togo  Mła,  ako  równo  ićłaju,  ćełu  goźinu  li  ulico  waji, 
(Skjurboazc).    For,  także  badii  nr.  53. 
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musi  być  Bpielony,  a  wszelkie  chwasty  pilną  ręką  %  korzemanii 
wyrwane.  Wkrótce  len  kwitnie  i  wielka  radość  panuj  e,  gdy 
pogoda  sprzyjała   i  łodyga  wielka  wyrosła. 

Nastały  żniwa,  len  dojrzd;,  a  chwilami  przy  raaoej  rosie 
i  w  deszczu  mąż  i  żona,  syn  i  córka,  kopią  lea  i  wnet  na  roli 
rozkładają.  Za  długo  leżeć  nie  może,  gdyż  nasienie  mogłoby 
wysypać  się  z  główek,  ale  ninsi  w  sam  czas  się  przewrócić,  ze- 
brać, związać  w  wielkie  snopy  i  zawieźć  na  gumno  do  doma. 
Międlica  zębata,  żelazna,  całe  lato  odpoczywała  na  atrychn,  ale 
teraz  mnsi  ifić  do  roboty.  Qospodarz  ją  dobywa,  przypasuje 
w  gnmDie  do  ławy,  siada  sam  na  niej  i  rozpoczyna  teraz  międ- 
lenie; główki  międlone  sypią  się  na  ziemię,  a  skoro  ich  jest 
doóć  wielka  kupa,  młócą  się  i  wieją,  i  piękne  nasienie  można 
sypać  do  worków.  Czy  je  gospodarz  sprzeda?  O  nie,  potrzy- 
kroć  niel  Parobek  pójdzie  raz  na  tydzień  do  olejarni,  bo  ma- 
kuchy są  wyborną  karmią  dla  bydła,  a  olej  lniany  potrzebny 
jest  domownikom,  jak  chleb  powszedni.  Kartofle  kładą  w  nie* 
go,  sałata  i  ogórki  z  nim  się  zaczyniają.  A  ktoby  chciał  jeU 
pożywne  „bundele'*  ^)  bez  oleju?  a  komuż  sir.akowałby  placek^ 
gdyby  na  nim  dosyć  oleju  nie  było?  A  skoro  masło  sprzeda 
się  w  mieście,  skibka  chleba  z  olejem  jest  bardzo  dobra  dla 
dzieci. 

Skoro  len  jest  zmiędlony,  wiąże  się  w  snopki  i  walki,  za- 
wozi się  gdzie  do  rowu,  aby  tam  mókł  przes  tydzień,  ponieważ 
to  szkodzi  rybom,  i  dlatego  jest  zakazane;  trzeba  s-^ybko  poli* 
cjauŁowi  zamazać  oczy  masłem,  tłnozem  i  innem  i  taktemi  rze« 
czy,  a  już  potym  on  nie  nie  zobaczy.  Len  dobrze  wymoczony 
zwozi  się  gdzień  na  rżysko,  a  tam  go  gospodyni  i  dziewki  roz- 
stawiają co  krok  od  siebie;  każdy  snopek  w  dolnym  końca  roz- 
kłada się  jak  wianek  i  tak  stawia  na  ziemi;  powrósło  jest  na 
górnym  końcu.  Po  kilku  dniach  trzeba  len  „suwać;'  powrósła 
zsuwają  się  niżej,  aby  górny  koniec  dobrze  wysechł. 

Już  jesień  się  zbliża.  Kobiety  w  Łużycach  Górnych  kładą 
len  do  pieca,  w  Dolnych  len  wprzódy  jeszcze  się  obtlukaje  bi- 
jakiem  drewnianym,  po  północach  na  pieńku  len  się  bije,  aby 
zmiękł,  i  potym  dopiero  kładzie  się  do  pieca,  aby  się  wysuszył, 
W  Łużycach    Górnych    len  »eierlą,*'     a   także    we  wszystkich 


I 


^)     Kule  z  bardzo  gęstych  jagieł  w  liściach  buracssanycb,  po 

górnu-łużycku:  hołbje  (gołębie). 
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wsiach  Dolnych  al  do  Gołkojc  „len  cierią,"  ale  prawa  Dolno - 
serbka  go  „obtłnkDJe^^  a  czyni  to  w  taki  sposób:  w  lewą  rękę 
bierce  garść  Inn  wj&nssonegOy  a  w  prawą  gładką  łopatkę,  i  po- 
tym  bije  w  len  n&  Btojąeej  desce  tak  dłngo,  dopóki  wszystkie 
paździerze  nie  odpadną,  (łdy  kobiety  w  towarzystwie  len  cierlą, 
podobnież  ich  około  pięć  Inb  sześć  naraz  „obfiaknje/'  Niektóre 
g&rioie  zręcznie  wiąią  się  w  zwitek,  i  taki  len  się  ehowa. 

Wiatry  zimowe  wieją  po  pustych  zagonach.  Oospodyni 
idzie  na  Btrych,  aby  ^czesać^  len  na  ochlicy,  pakoły  spadają  na 
ziemię,  a  dobry  len  ma  w  ręku.  Skoro  pakuły  dobrze  się  wy- 
trzęaąj  przygotowuje  się  kądziel,  a  piękna  dziewezyna  idzie  na 
prządki  oa  weeolą  zabawę,  gospodyni  zaś  przędzie  w  domu 
osobno.  Nazajutrz  wyszukuje  się  „motowidło,'*  i  pilna  ręka 
mota  z  kołowrotków  i  z  wrzecion  zawsze  po  40  nit^  do  pas- 
ma, z  20  pasm  jeBt  „motek,''  z  15  pasm  ma  ,y  półtorak/'  a  z  10 
pa^m  pakułowego  jeden  motek.  Sześć  motków  idzie  na  sztukę. 

Po  zapustach  przędziwo  musi  być  gotowane,  myte,  powie- 
szone i  Buazone,  trzepane  i  skręcone,  zwinięte  na  krosna  i  przy- 
kręcone. Kiedy  się  „niespiech^  wypędzi^),  matka  albo  córka 
siada  do  krosien  i  robi,  rzuca  czółenko  od  jednego  boku  do  dru- 
giego, depcze  nogami  i  związuje,  gdy  nitka   się  zerwie. 

Pracowita  ręka  nie  ustaje,  chociaż  i  czółenko  opadnie,  al- 
bo płocha  się  zbije,  albo  sztryk  się  zerwie,  póki  płótno  nie  bę- 
dzie gotowe.  Strzępy  na  końcu  odcinają  się,  płótno  zdejmuje 
z  krosien  i  pętelki  się  zawiązują.  Zima  przeszła,  trawnik  się 
już  zieleni,  i  gospodyni  moie  płótno  rozłożyć  i  bielić...'' 

Na  wieiy  wybija    godzina  pierwsza!     Przypołdnica  znika: 
odpędziły  ją  ręka  pracowita  i  mądre  usta. 
(H,  Jordan,    Luziia,  1888,  str.  77). 

Tak  przypołdnica  dokucza  zwłaszcza  kobietom  i  dzie- 
ciom. Najczęściej  przychodzi  do  młodych  kobiet,  któ- 
re mają  w  domu  małe  d  z  i  e  c  i,  szczególnie  do  p  o- 
ł  o  i  o  i  e,  gdy  w  południe  na  polu  praci^ą.  Nadto  pokazuje  się 
ludziom,  k  t  ó  r  z  y    nie    mają   czystego    sumienia. 


^}     Zobacz  o  tym  w  oddziale  Kubo2cik, 


^ 
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50>    Przypołdnica   i  położnica. 

(2  Niemieszka). 

Niech  iadna  p  o  ł  o  2  o  i  e  a  nie  zostaje  w  południe  na  po* 
lu.  Pewnego  razu  jerlna  została  na  dworze*  Wtym  przycho<]zi 
do  niej  ^czezpolnica/'  Zawsze  jej  powiadano:  ,,JeAIi  mo/^esz  go- 
dzi n*j  opowiadać,  ezezpoloica  nic  ci  zrobić  uie  raoże/'  Położ- 
nica właśnie  pełls  len  i  poczęła  opowiadać  jej  o  lnie,  jaka 
to  z  tym  lnem  robota.  Powiadała  jej:  „Tak,  z  tym  luem 
wielka  robota.  Najpierw  rola  niech  będzie  przygotowana^ 
potym  gnój  wywieziony,  a  potym  rola  zorana,  a  po  tym  len  za- 
siany, a  potym  spielony^  a  potym  wykopany,  a  potym  rozłoio- 
ny,  a  potym  podniesiony,  a  potym  międlony,  a  potym  znowu 
wyniesiony  i  rozłożony,  a  gdy  aię  odleży,  potym  znowu  zebrany 
i  w  enopy  wiązany,  do  pieca  wtykany  i  suszony,  a  potym  ła- 
many, a  potym  tłuczony,  a  potym  czesany,  a  potym  na  kądziel 
włożony,  a  potym  przędziony,  a  potym  skręcany,  a  potym  enu- 
ty,  a  potym  nawijany  i  tkany,  a  potym  bielony,  a  potym  kra- 
jany, a  potym  szyty,  a  potym  moźeaz  się  juz  chyba  tylko  ubrać/ 
Ka  tym  godzina  minęła  i  przczpołdnica  opuściła  położnica* 

(E.  Muka,  Łuzica^  1889,  str.  79). 

51.    Przezpołdntca  w  Załużu. 
(Z  żarnowa,  w  Ł.  D.) 

W  Z  a  ł  ż  u  (Załużn)  kobieta  pozostała  w  południe  na 
polu  przez  zapomnienie  i  przyszła  do  niej  czezpołnica  i  pytała 
jej,  co  tam  robi.  Ta  mówiła,  że  len  piele.  Czezpołnica  pytała 
jej  znowu,  czy  nie  wie^  kiedy  powinna  być  w  domu.  Kobieta 
jej  mówiła,  że  uie  słyszała  dzwonienia,  i  pytała,  czy  to  jni 
istotnie  lak  późno,  Ta  zaS  jej  mówiła:  ,,Ta  godzina  już  dawno 
nadeszła!"  — i  poczęła  rozmawiać  z  nią,  aż  minęła  godzina  i  ozez- 
połuica  znikła, 

(K  Mufca,  Łuzica,  1889,  str.  61). 

TegOj  kto  nie  może  odpowiedńeć  na  wszystkie  jej  pyta- 
nia, albo  przez  godzinę  (dwie)  opowiadać  o  jedoej  rzeczy,  za- 
bija, lub  w  rozmaity  sposób  karze.  Haupt  ze  zniemczonej 
wal  Dzieżów  (Diebse)  przytacza  podanie,  gdzie  jest  mowa  o  mło- 
dzicńcn,  którego  przypołdoica  na  śmierć  pytaniami 
zamęczyła,    ponieważ    oie  miał  czystego   sumienia.  Miano- 
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wicie    w  połndDie  siedział    przy  swej    narzeczonej,  która  spała 
w  trawie,  i  przemySIiwał,  jakby  ją   sprzątnąć,  żeby  nie  potrze- 
bował żenić  eic  7,  nią  {Sagenbuch,  str.   78).     W  Łnźycaeh  Gór- 
nych mówią,  ie  temu,  kto  nie  może    odpowiedzieć  na  jej  pyta- 
nia^   k  ark  sk  rę  c  a^),   albo  mu  gło  w  ę  całk  iem    nrwie, 
a  co  najmniej     przyprawi  go    o    ciężką    chorobę,    z  wiel- 
kim   bólem    głowy     połączoną.    Niektórzy    (w    Łnżycach 
Górnyełi]  wierzą,  t^  spotkanie  się  z  przypołdnicą  (podobnie  jak 
%  dziwicą)  zawsze  ściąga  chorobę,  a  na  trzeci    dzień  ómierć 
(zob.  wyżej    str.  127).    W  Łnżycach  Dolnych    mówią,    że  tego, 
którego  nie  zabije  na  śmierć,  przynajmniej    okaleczy  (Schn- 
lenbarg,    W.   Yolkssagen^  89)»    Najczęściej  mówią,  że  temu,  kto 
jej  nie  zadowoli    odpowiedzią,    głowę    sierpem    ncin  a; 
niekiedy    zdarza  ^ię,    iż  człowiek  się    nie  spostrzeże,    gdy  ma 
zlyłn    głowę    ntnie,    nie  zadając    mu    wprzódy  pytania, 
albo    nie  żądając^   aby  jej    coś  opowiadał    (zob.   niżej,    nr.  54). 
Gdzieniegdzie  bają,  że  zapóżnionego  i  nieodpo władającego  dii- 
8  i,    w  pierś  nderzy    i  przez  to  życia   pozbawia^),    albo  też,  że 
go  p  o  i  r  z  e  tak,  iż  nic  więcej  po  nim  nie  zostanie  prócz  odzie- 
Dia^).     Baśń,  niżej  podana,  nr.  53,  powiada,  jak  pewnego  razu 
przypoMnica  młodego  owczarza    i  stado  jego    w    kamienie 
zamieniła.     Marja  Nykowa    z  Zagorja    opowiadała  mi:     ,, Jedna 
baba  usnęła  na  połn  o  godz.  dwnnastąj.  Gzezpołnica  odcięła  jej 
całą    szwabicę  (spódnicę)  od  brzucha.     A  gdy  potym 
kobieta  obudziła  się,  szwabica  z  niej  spadła.''    Schulenburg  po- 
wiada,   że  raz  przypołdnicą  głowę   koniowi  pożarła;    to  jednak 


^)  A  takie  i  temu,  kto  przed  nią  ucieka.  W  zniemczonych 
Kuzłaeh  (Kosel,  pod  Kamieficem)  przypołdnicą  przyszła  do  jednej 
kobiety,  która  była  z  dzieckiem  na  polu.  Kobita  ze  strachu  dziec- 
ko wzięła  na  rękę  i  chciała  uciekać.  Przypołdnicą  kark  jej  skrę- 
ciła, tak,  iż  wieśniaczka  z  dzieckiem  padła  martwa  na  ziemię. 
Haupt,  Btr.  78, 

*)  Gdyż  nie  mógł  już  więcej  opowiadać,  przypołdnicą  w  pierś 
uderzyła  i  tym  sposobem  zabiła.  Ten  człowiek  miał  lekką 
śmierć.  {Z  Nowej  Łuki). 

')  Gdy  jej  kto  nie  może  opowiadać  przez  całą  godzinę,  po- 
wala ^o  i  pożera,  (Z  Roholni).  Porówn.  także  nr.  52.  I  Schu- 
lenburg, W.  Voiksihumy  46:  Die  P.  łiat  auch  Leute  aufgefressen 
(Brama).  I  w  gub.  Archangielskiej  grożą  dzieciom:  „bo  cię  połud- 
nica z  j  el*"  Afan,  FotU  wozzr.,   III,  137. 
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wydaje  mi  się  pomieszaDiem  z  grabami^).  Tataj  mażemy  podać 
następnjąee  baśnie. 


52.    Ż  o  w  k  o  w  y. 

W  Popojcach  jedno  pole  ma  nazwę  „Źowkowy/'  a  to 
dlatego:  ^Niegdyś  szły  trzy  dziewki  tam  na  pole  i  pozostały  na 
dworze  przez  południe.  Zginęły  one,  i  nikt  nie  dowie- 
dziid  się,  gdzie  się  podziały,  i  żadnego  śladu  po  nich  nie  zna- 
leziono.   Pole  to  zowią  „Źowkowy''  (dziewezęee)  aż  do  dziataj. 

(H.  Jordan,  Cas.  Mać.  Serb.,  1876,  str.  20). 


58.    Stado  kamienne. 

Tam,  gdzie  się  idzie  z  Jeiowa  do  Niemskieb  Paźlic,  przy* 
tyka  do  drogi  stare  p  o  1  e,  które  jnż  od  lat  sta  leży  pustką. 
Znajduje  się  taro  mnóstwo  rozrzuconych  kamieni,  a  na  ntijwięk- 
szym  w  pośrodku  jest  wykuta  postać  mężczyzny,  Ludzie  po- 
wiadają, że  te  kamienie  były  niegdyś  stadem  owiec,  i  że  pasterz 
ich  podobno  w  postaci  kamienia  śpi  pomiędzy  niemi.  Lnbił  on 
wypędzać  białe  owieczki  tam  na  zielone,  zarosłe  trawą  pólko 
i  siadał  wśród  nich  pod  starym  dębem,  który  tam  stał  naon^ 
czas;  tu  zabawiał  się  młodemi  myślami  swojemi,  tak,  iż  często 
zamyślony  zapominał  o  swoich  owieczkach.  Tak  się  też  raz 
stało:  owieczki  nasycone  leżi^y  dokoła  na  pola  i  miłe  oczka 
zwracały  na  swego  pasterza,  ponieważ  przed  chwilą  nastało  po- 
łudnie i  na  wszystkich  gruntach  dokoła  panował  spokój  po- 
łudniowy. Chłopiec  jednakże  tego  nie  zauważył.  Naraz  przy- 
czepiła się  do  niego  przypołdnica  i  według  zwyozaju 
6V7ego  pytała  go,  jak  się  rzecz  ma  z  owiecz- 
kami i  ich  pożytkiem  dla  rodu  ludzkiego? 
Chłopiec  opowiadał  wiele,  wszystko,  co  tylko  wiedział,  ale  sto^ 


*)  W.  Yolksthum,  46:  Gospodarz  ze  Ślepego,  Leido,  paat  raz 
w  niedzielę  konia  poza  stawem  Bieżyną.  W  południe  UBuął. 
Wkrótce  przyszła  przypołdnica  i  po  żarła  koniowi  głowę. 
Skoro  gospodarz  obudził  się,  koń  był  bez  głowy.  W  Ślepym  wiele 
opowiadają  o  grabach,  które  zjadają  konie  (zob.  w^^ż/^j).  BslMi  ta 
mimowoli  przypomina  nam  owe  podania  o  grabach,  które  bezwąt* 
pienia  są  powodem  jej   powstania. 
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neczko  bardzo  pomału  ra8;&ało  się  na  niebie.  Ledwie  powiadał 
p^ł  godzinki  i  oie  mógł  nic  więcej  wymyślić.  Niespokojnie 
oglądał  Bię  wokoło,  a  przypołdnica  stalą  przed  nim  gniewna- 
Cli! opiec  jnż  nie  powrócił  do  domu  i  swoich  owiec  nie  przy- 
pędził do  owczarni.  Skoro  później  pobiegli  go  szukać,  zoa- 
leili  tylko     kamienie. 

(M*  Cyi  w  rękopiśmiennej  Serbowce  praskiej,  1847—48). 

Z  tego,  co  dot%d  o  przypołdnicy  powiedziano,  widzimy, 
źc  lod-^te  patrzą  nanią^jako  na  złego  demona.  Dzi6  jeszcze  mó- 
wią iartem  temu,  kto  w  południe  na  polu  zostaje:  „Czy  nie  boisz 
się,  że  południca  przyjdzie  do  ciebie?''  A  gdy  dopytujesz  się 
o  nią,  powiedzą  ci  ataie  kobiety:  7)Bogu  dzięki,  że  się  już  ni- 
gdy oie  pokaier'  Nic  dziwnego,  że  lud  rozmaite  środki  prze- 
ciwko niej  wymyśla.  Najlepiej  powstrzymywać  ją  ca- 
łą godzinę  opowiadaniem^).  Wedłag  niektórych 
ł>aśni,  moiesz  tym  sposobem  pozbyć  się  przypołdnicy  na  zawsze, 
tak,  że  juź  nigdy  Die  wróci.  W  jednej  podobnej  baśni  sama 
przypołdnica  02najima:  ^Pokonana,  już  nigdy  nie  po- 
w  r  ó  c  ę./"  W  niektórych  stronach  mówią,  ie  pokonana  przy- 
połdniea  nigdy  jnż  nie  uprzykrza  się  temu,  kto  ją  przemógł; 
gdzieindziej  znown  powiadają,  że  pokonana  przypołdnica  nigdy 
a  nigdy  nie  uróci,  i  tym  sobie  tłumaczą,  że  teraz  woale  nie 
chodsd.  l>o  tego  Ind  dodaje,  że  tym  8p<»8obem  przypołdnica  by- 
ła w  y  z  w  o  1  o  n  a,  z  czego  wynika,  że  lud  w  niektórych  stro- 
nach uwaiał  ją  ^a  błęduą,  pokutującą  duszę. 

54.    Pokonana  przypołdnica. 

Niegdyś  w  dawnych  czasach  była  przypołdnica. 
Była  to  biała  niewiasta  z  sierpem,  która  w  p  o- 
godę  słoneczną  w  południe  chodziła  po  polach, 
aby  ludziom^  którzy  w  południe   pracują,  głowy  ucinać. 


^)  Ślady  wierzenia  w  możność  przegadania  albo  zagadania 
dndiów  szkodliwych  przechowały  się  u  nas,  u  innych  Słowian  i  Lit- 
winów' w  tĄTU,  co  hyAk  lud  opowiada  o  południcach,  djabłach 
i  nieboszczykach.  Rzecz  ciekawa,  iż  wspólnym  rysem  bardzo  wielu 
podai'k  tego  rodzaju  jest  to,  że  przedmiotem  długiej  rozmowy,  pro- 
wa  {lżonej  w  o  clii  zyskani  ti  na  czasie,  jest  uprawa  lnu.  J.  Karło- 
wirz.    WUla,  IH,  275. 

WUla  U  IX  C6ft.  2  19 
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Pewnego  razn  przjpołdnica  przyszła  oa  polu  do  dziew- 
czyny, która  w  poładnie  len  pełła,  i  chciała  jej  7.  tyłu 
uciąć  głowę,  Dziewcayna  obejrzała  się,  akoczyła,  eh  wy* 
ciła  sierp  swńj,  leiąey  na  miedzy  i  spojrzawszy  na  nią,  za- 
wołała:  „Ja  się  nie  boję!"  Przypołdnica  rzekła:  „Cxy  i  przy- 
połdnicy  się  nie  boisz?"  Dziewczyna  zawołała:  ^Nikogo  się  nie 
boję!**  Przypołdnica  roześmiała  się  i  rzekła:  ^Ty  mi  się  podo- 
basz***  Dziewczyna  powiada:  ^A  ty  rai  »ię  nie  p^idobasz,  chyba 
ta  sierp  na  trawę  poloty sz/'  Praypoldnica  miwi:  ^To  jest  rze- 
czą mażebną/  -rzuciła  sierp  na  trawę,  i  po  tym  mówiła  dalrj: 
„Ja  ci  życie  darnję,  jeśli  możesK  mi  o  Inie  opowiadać 
całą  gadzin  ę/'  Dziewczyna  prawi:  ^Oszukałaś  się;  dla 
czegożbym  nie  mogła?"  Przypołdnica  mówi:  ^A  więc  próbuj 
i  powiadaj.*'  Dziewczyna  pomyślała  sobie:  *,Będę  każde  słowo 
opowiadania  rozciągała,  źe  wiele  czaau  przejdzie,  i  ja  tyin  pew- 
niej zwyciężę."  Rozpoczęła  i  prawiła  rozciągając:  ^Z  I-ncm 
jest  baar-dzo,  baar-dzo  wiel-ka  biec- da.  Naprzód  rola  się  przy- 
gotowuje, pole  orze  się  i  włóczy,  a  to  wszystko  trzeba  istotnie 
dobrze  robić.,.  Taaak,  z  l^nem  jest  baar-dzo,  baar-dzo  wieUka 
biee-da../  To  ostatnie  zdanie  przy  rozciągniętym  opowiadaniu 
bardzo  często  powtarzała^  a  oim  ostatnie  słowa  dopowiedzia- 
ła, godzina  dawno  minęła.  Przypołdnica  rzekła:  ^Zwyciężyłaś; 
jestem  pokonana,  a  pokonana  nigdy  jnż  nie  wró- 
eę/'  To  rzekszy  i  zapomniawszy  o  sierpie,  przypołdnica  poszła 
w  swoją  stronę,  a  po  tym  nikt  jej  nigdy  jnż  nie 
zobaczył, 

(Pful,  Łulica,  1887,  str,  70 1).       ^ 

(25).  Schulenbnrg  ( W,  Voikssagen,  89)  ma  baśń  nastę- 
pnjącą:  Pewna  kobieta  zamierzyła  sobie  pozostać  w  pola  w  po- 
łudnie i  przez  godzinę  z  przezpoldnicąrozmawiać*  Tak  też  zro- 
biła. Opowiadała  przez  godzinę  (11  —  12),  a  gdy  wybiła  dwu- 
nasta,  jeszcze  opowiadania  nie  skończyła;  wtedy  przypołdnica 
musiała  odejść  ijuż  nigdy  nie  wró(*ila.  Według  in- 
nych, przypoldoiea  rzekła:  „Teraz  wzięłaś  mi  moc  moją,  j  a 
jestem    wolna   i   ty  także;  atoli  na  drugi  raz  nie  dnfaj  tak 


*)  Oałkiem  podobną  baśń  podaje  M.  Rola  w  rękop.  Ser&owce 
(18*36 — 1>7).  Battu  jego  tak  się  kończy:  „Nim  domówiła,  wybiła 
pierwftza,  a  uwiat  przez  nif^  na  wszo  czasy  był 
od  przypołdnicy  wyzwolony.'*  Por.  ur,  1,  str*  1 05, 
u  Yeckenstedta, 
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aobie."  Tak  pr^ypołdoica  bjła  wyzwolona,  ponieważ  by- 
ła Kaklęta^). 

Kto  na  pytanie  przypołdnicy  odpowiedzieć  nie  zdoła,  może 
się  od  niej  (podobnie  jak  od  innych  złych  dachów)  nwolnić 
tytn,  że  Ojcze  Naaz  od  końca  bez  zająknienia 
p  rz  e  §  p  i  e  w  a^), 

(26).  Także  lebiodka  i  macierzydaszka,  jeśli  nosić  je  przy 
sobie,  odpędzają  przypoldnicc.  Scbnlenbnrg  ( W.  yolkssagen^ 
86)  pi^ze:  Pewna  niewiasta,  która  miała  małe  dziecko,  kopała 
w  południe  kartofle,  ale  miała  zioła  przy  sobie.  Wtym  przy- 
chodzi do  niej  przy  pol  dnica  i  rzekła:  „Gdybyś  nie  miała  przy 
Bobie  macierzy dns2ki  i  lebiody,  nie  skosztowałabyś  nigdy  tych 
kartofli"  ^)«  Potym  zcikła.  Kobieta  natychmiast  przestała  ko- 
pać i  poszła  do  dema.  To  było  właśnie  w  połndnie. 

Aby  uj&npełuić  rysunek  charakteru  przypołdnicy  wedłng 
baśni  ludowa  eh,  podaję  baśń  z  Jabłońoa,  wedłng  której  przy- 
[lołdtiłca  nawet    dzieci    przemieni a^). 


55.    Przezpołdnica   dziecię  przemienia. 

(Z  okolic  Muźakowa). 

Pewita  położnica  była  na  poln  i  miała  dziecko  z  sobą  w  wi- 
szącej kołysce.  Nara^  ezezpołdnica  przychodzi,  chwyta  dziecię 
i  swoje  tam  wsadza.  Widziała  to  sąsiadka,  która  obok  robiła. 
PoŁym  dmgte  dziecko  w  kołysce  bardzo  płakało,  więc  matka 
chciała  je  wziąć,  ale  sąsiadka  nie  pozwoliła  i  mówiła,  że  to  in- 
ne. Ta  potym  nie  brała  dziecka  i  pozwoliła  mn  płakać.  Po- 
tym,  gdy  jnż  godzina  minęła,  czezpołdnica 
wróciła,  zabrała  dziecko  i  prawdziwe  znowu  tam  wsadziła. 

(Opowiadała  N  agor  cyna  z  Jabłońca). 

Od  owego  cbaraktera  przezpołdnicy,  jak  go  sobie  obecnie 


\ 


*)     Par,  takie  Ycckenstedt,  str.  108,  nr.  19. 

*)  Poiucli,  Lam.  Monahchr,  1797,  str.  747.  Haupt,  77.  Szol- 
ta,  Lulimn,  1876,  iitr.  lt>9.  Wierzenie  to  mam  z  Nowej  Łuki,  oraz 
z  łanycli   Wfcji. 

*)  „Wcim  du  ni  elit  hattest  bei  dir  den  Dorant  und  den  Dost, 
m  hatteat  die  KartolTel    nicht  gekost/* 

*)      Zob.  niżej   oddział  Przemienek, 
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wBzędaio  lud  serb(t-hiżycki  wyobraża,  różni  gię  nieco  to,  co 
o  niej  pisze  Sreznfewski.  Według  zajmujących  notatek  jego, 
przypołdnica  uie  była  taka  zła,  owszem  bywała  niekiedy  dobrą 
dla  ludzi  i  życzliwą,  a  dopiero  potym,  gdy  jej  nie  uehichali 
i  sprzeciwiali  się,  umiała  mśció  się  i  karać  przestępców,  „O  przy- 
poldnicy,- pisze  Srezaiewski  — powiadają  wiele  okropnych  rEe- 
czy,  ale  obok  tego  wiercą,  iż  robi  także  wiele  dob- 
rego,., W  południe  przychodzi  do  żniwiarzy  i  poczyna  ich 
wypytywać,  jak  im  żniwo  idzie,  ile  naiKoełi,  ile  im 
Jeszcze  pozostaje,  jak  obi^ieli,  włóczyli,  jak  wschodziło,  kwitło, 
dojrzewało,  jak  żuą  i  wieją,  młócą  i  mielą;  o  tym  ws^yatkim 
wypytuje  dlatego,  aby  żeńcy  nie  robili,  Którań  dziew- 
ka chciał-  odpowiedzieć,  ale  nie  chciała  zaprzestać  roboty 
!  żąć  pocz(jła.  Wtym  przystąpiła  do  uiej  przypoldnica  i  p  1  a- 
kała  inie  dała  jej  robić.  Gdy  jeszcze  i  teraz  dziew- 
czyna nie  spełniła  woli  przypołduicy,  ta  rozgniewała  się  i  po 
ezcła  skręcać  jej  głowę,  póki  całkiem  nie 
odkręciła,  niby  kwiatka  od  łodygi.  Gdy  żeńcy  wesoło 
i  nprzejmie  z  nią  rozmawiali,  a  dozorca  łajał  ich,  że  się  lenią^ 
przypoldnica  przysti^powala  do  niego,  i  choćby  to  był  sam  go- 
spodarz lub  gospodyni,  dusiła  go  i  puszczała  bez 
głowy  za  to,  że  żeńeom  odpoczyiikn  nie  daje* 

Z  przezpołdujcą  w  Łużycacb  Dolnych  często  miecza  się 
serpownica^  zwana  także  surpaszyją  itd.  Tak  w  słowniku  dol- 
BO-lużyckim  Zwabra  czytamy:  ^S  e  r  p  y  s  c  h  y  j  a,  eine  Mittags- 
gottbeit  (oder  Gespenst^  sonst  pschćspoluiŁza  genanat, 
bei  den  alten  Wendeu,  von  der  erzahlt  wird,  dass  sie  die  in 
der  Mittagsstunde  alleiu  auf  dem  Felde  YerweiJenden  anznfalleo 
nnd  dereń  Halse  mit  eiuer  Sichel  abzusehneiden  pnegŁe.*"  Na 
różnicę  pomiędzy  obu  istotami  pierwszy  H,  Jordan  w  Casop. 
Afać,  Seró,,  1870,  stn  15,  zwrócił  uwagę.  Główna  różnica  mię- 
dzy niemi  polega  na  tym,  że  przypoldnica  tylko  w  południe 
(godzinę  lub  dwie),  serpownica  (serpaszyja)  zaś  ciągle 
po  polach  chodzi,  Kazwę  swą  widocznie  otrzymała  od 
te^^^o,  że  chodzi  ciągle  z  sierpem  (w  ręce,  pod  pachą,  w  ko- 
szyku) i  nim  ucina  szyję  (głowę)  tym,  którzy 
włażą  w  żyto,  groch  itd.  Dlatego  rodzice  napominają 
swoje  dzieci,  gdy  te  clicą  iść  w  groch  rwać  strączki,  albo  leźć 
w  żyto  po  „módraczki:^  -Czekaj,  czekaj,  serpielszyja  przyj - 
dzlel'^     Albo:  „Nie  ebodż  tam,  tam  jest  serpownica   (aibo:  ser- 
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paBS&yja)!  ^)  Jednakże  nic  o  niej  nie  opowiadają,  nie  opisują 
bliiej  jej  poBtaci,  tylko  w  baśni  Jordana  jest  mowa,  iż  chodziła 
bez  głowy.  Jednakie  opisują  ją  tylko  wtedy,  gdy  pomie- 
szana jest  z  przes&poldnicą;  wtedy  ma  postać  starej  baby,  jak 
przezpoHnica  (Żyluw,  Skjarboszcj.  Zwahr  (który  także  miesza 
ją  z  przezpoMnieą^  jak  to  już  mówiliśmy)  powiada,  jak  pew- 
nego razu  jeden  Serb  odpędził  ją  obróć o- 
itemi  grabiami:  „Jeden,  którego  na  polu  zdybała,  napróż- 
no  próbłłwał  bronić  aię  rękojeścią  od  grabi;  dopiero  potym,  gdy 
grabie  obrócił  i  bił  ją  zębami,  serpaszyja  uciekła.''  Baśń  Jor- 
dana o  serpownicy  jest  następująca: 


56.    Serpaszyja. 

(Dolno-luiycka). 

Serpaazyja  jeat  to  wielka  kobieta,  która  chodzi 
bez  gJowy  i  ma  sierp  pod  pachą.  Nie  tylko  w  połu- 
dnie, jak  jrrzezpołilniea,  ale  ciągle  chodzi  popolach.  Dzie- 
ciom, które  wła^ą  w  żyto  albo  w  pszenicę  rwać  modrak,  ką- 
kol  i  inne  kwiatki,  a  przytym  żyto  depcą,  sierpem  swoim 
głowę     ucina. 

(a  Jordan,  Ćasofi.  Mać.   Serb,,  1876,  str.  20). 

Oto  wazy^tko,  eo  możesz  słyszeć  w  Łużycach  Dolnych 
o  serpownicy  (serpaszyi,  serpjej  babie  itd.) ') 


*)  EHeJmlenbur^,  W,  yolkathum,  66.  Ale  gdzieindziej  w  taki 
władnie  apt>8Ól>  gro^ij  dzieciom  przypoldiiicą:  ,.Nie  chodźcie  tam, 
tam  siedzi  p  r  z  p  z  i>  o  t  n  i  c  a!""  (Tamże,  45).  Widać  z  tego,  jak  się 
obif!   isitoty  Dncsziiją  z  sobą. 

*)  W  KbiurKc  K.  J.  Erbena  „Sto  pronarodnich  pohddek  a  po- 
TCfiti  !<l(jViiiiHkynlr  (l*ra,ga,  1865,  str.  02),  K.  Kopf  podaje  klechdę 
dolno  luiycki|  Uiistł^pujacej  treści: 

Jak  na  iąkacli  hlędue  oguiki,  tak  na  polach  mieszkała  i  mia- 
łji  a  woj 51  gieiUibę  niewiasta.  Była  ona  ubrana  w  długą  białą  szatę; 
ą)rzii  jej  uic  byjo  widuć,  w  ręku  miała  wielki  ostry  sierp,  z  po- 
wodu czego  tez  noaiłu  nazwę  ,,.Serp.**  W  południe  Serp  odganiała 
wszystkich  ludzi  z  pola  do  domu,  a  kto  nie  szedł  dobrowolnie,  te- 
gu  Serp  swoim  sierpem  cięła  dopóty,  dopóki  go  do  domu  nie  za- 
pędziła. ZreiiiztH  Serp  mieszkała  w  brózdach  i  czatowała  na  dzieci, 
które  Hzly  po  strączki,  i  ucinała    im  głowę  i  pakowała  do   worka." 

Podać  należy,  ze  Kopf  pochodził  ze    zniemczonego  Husztania 
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W  niektńrych  stronach  fw  Żylo^ie)  słyehać  niekiedy  za- 
miast „Berpnwaica"  płiUrpańc  (atoli  wtedy  tylko,  gdy  dzieciom 
zakaznją,  aby  nie  cbodzily  w  żyto  po  ,,m6draczki,*'  mówiąc: 
„Nie  chodi  tam,  tam  Biedzi  przyszerpafic  (albo:    serpownica)"^). 

Nic  bliie^ego  o  nim    nie  mówiąc). 


i  ie  był  nauczycielem  w  Lutolu.  a  zatym  w  okolicy  dość  zgierma- 
iłizowaneji  gdzie  język  niemiecki  coraz  więcej  się  szerzy.  Tyra 
jedynie  możemy  wytłumaczyć  sobie  wyraz  ^serp,"  ktćry  w  okoli- 
cach czysto  serbskich  jako  nazwa  niewiasty  n^itycznej  nie  istnieje. 
Kie  słyszałem  go  też  w  tamtej  zgiermanfzowanoj  okolicy;  również 
--  ludzie,  od  których  otrzymywałem  wiadomoiłci  z  osvych  okolic  (np- 
redaktor  Szwjela,  który  mieszka  o  pół  godziny  od  Lutola),  o  ta- 
kiej nazwie  nic  nie  wiedzą.  Mamy  więc  przed  sobą  wyraz,  który 
powstał  przez  zapomnienie,  ł^k^iżcnio  mowy  Bcrbo-luiyckiej  pod 
wpływem  giermanizacji. 

Zdumiewające  jest  podobieństwo  baŚni  czeskiej  o  „kosirkśeh'* 
z  przytoczoną  klechdą  Strp.  Podamy  tutaj  mieJBce,  które  jest  nie- 
mal dosłownym  tłumaczeniem  wzmiankowanej  baśni  dolno-luzyc- 
kiej:  „.--^^  '"^ku  miały  (kosirzki)  długą  kosł^...  od  czego  tak^e  ich 
nazwę  wywodzą.  Skoro  tylko  wybiło  południe^  kosirzki  wypędzały 
wszystkich  ludzi  z  pola  do  domu,  a  kto  nic  chciał  iśó  dobrowol- 
nie, togo  kosirzki  kosami  swemi  eii^ly  dopóty,  dopóki  f^o  do  domu 
nie  zapędziły.  Zresztą  kosirzki  ł>we  mieszkały  w  brózdacłi  i  czy- 
hały na  dzieci,  cliodKące  w  gi^ocli  na  .strączki;  tam  podobno  im 
głowy  ucinały  i  wsadzały  do  worka/*  {VoladH  n  paiĄuL,.  wyd-  przez 
stowarzyszenie  ,,81avia,"  1882,  str,  S2.  W  innym  zbiorz<^  podań 
^^  czeskich  o  „kosirkach*'  niema  uawet   wzmianki!)     Czyżby  to  pod;i- 

nie  weazlo  do  ludu  czeskiego  z  książki  Erbcna?  Czy  tez  mamy 
do  czynienia  %  jakimn  podrzutkiem?  Trudno  rozótrzygiiąó* 

Na  str.  109  Veokenstedt  powiada,  że  dzieci  serpowuicę  na- 
zywają „Anna  Sabata,''  którą  też  (od  str.  11^}  opisuje  jako  osolj- 
ną  istotę.  Hanna  Zubata  (jak  dowiadnjemy  się  od  p,  Jordan  a)  jest 
osobą  historyczną;  była  to  eudzołoinica,  którą  w  tiołkojcarh  sJcię- 
to.  A  poniewai  odcięta  głowa  zęby  na  widaów  wyszczerzała,  dlate- 
go dauo  jej  tę  nazwę.  Marja  na  Pjeuku  (YcckensŁedt,  str.  113)  jest 
Bnadź  tylko  inną  nazwą  ,, Hanny  Zubatej/' 

*)  Schulenburg,  W,  YolkAum,  6t>.  Powiada  tam  takie;  „Pri- 
serpajnc  ist  die  serpownica/' 

*)  I  Yeckenstedt^  który  p-o  nazywa  p  o  s  e  r  p  a  u  c  (str.  54), 
nic  więcej  o  nim  nio  powiaila.  Wszelako  ma  on  kilka  (jodań 
o  8  e  r  p  i  o  i  e  e  r  p  e  1  u.  Opisanie  groźnego  Her  pa  (der  Sicbcl- 
maun)  Yeck,  ma  z  Barazcia  (Forstj  i  ze  Starej  Darbni  (Alt-Dobern), 
a  zatym  za  stron  zniemczony  cli,  już  więc  z  tego  powodu  nie  u^o- 
zemy  zaliczyó  go  do  bawni  scrbo-luźynki*di.  Wyżej  {i<>\\,  Lutii)  wy- 
kazaliśmy, jak  całkiem  róine  podaniji  njają  j^trony  niemieckie  Iji- 
żyCj  tak,  iż  winniamy  je  poezytywjic  jiiko  OMołin*^  podania  Niemców, 
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Pnsystępnjemy  do  objaśnienia  tyeh  istot.  Już  wyżej  po- 
daliśmy wykład  ludowy  przypołdnicy  jako  pani  zaczarowanej; 
teu  wykład  wspominamy  raz  jeszcze  na  właśoiwym    miejscu. 

Haupt;  Szolta  i  Pfnl  wyjaśniają  ją  jako  uosobienie  porażenia 
słonecznego,  a  zatym  jako  istotę  pokrewną  „morowi'*  albo 
„śmiertnicy*  *).  Wykład  swój  popierają  tym,  że  przypołdnica 
chodziła  w  południe^  i  to  jedynie  przy  pogodzie  słonecznej,  i  ie 
niekiedy  ludzi  choroby  nabawiała.  I  E.  Haberland  sądzi:  „Uo- 
sobienie w  tej  południcy  nadmiernego  upału  słonecznego,  dzia- 
łającego na  mózg,  wypływa  jasno  z  podania,  że  nie  okazuje 
się  ona  przy  pokrytym  chmuranti  niebie,  albo  wobec  zbliżającej 
się  burzy*).** 

Wykład  ten  nas  nie  zadowala,  a  przy naj mnie)  nie  jako 
główne  wyjaśnienie  przypołdnicy.  Według  niego  musielibyśmy 
postawić  ją  na  jednym  stopniu  z  morem  i  śmiertnicą,  czego 
uczynić  nie  możemy.  Ta  jedna  okoliczność,  że  pokazuje  się 
ona  w  południe  i  w  dni  słoneczne,   nie  wystarcza,    według  na- 


mieszkających  w  dawnych  stronach  serbskich,  nie  zaś  zaliczać  ich 
do  serbo-łiiźyckich  (Mńchal  w  książce  Ndkret  slov.  bdie$lov{  na  str. 
136  opisanie  to  podaje  za  serbskie).  Z  tej  samej  przyczyny  nie 
ma  dla  nas  znaczenia  nr.  13  na  str.  56,  Die  Prezpolnicer  (białe  czło- 
wieczki  w  południe  na  polu),  ponieważ  pochodzą  ze  zniemczonej 
Starej  Darbni.  Inne  podania  o  „serpu"  i  „serpelu"  (nr.  3 — 11)  są 
wprawdzie  ze  stron  serbskich,  ponieważ  jednak  nic  podobnego  sa- 
mi nie  znaleźliśmy,  a  u  innych  zbieraczów  też  nie  znajdujemy,  nie 
możemy  ich  przyjąć,  gjdyż  nie  wiemy,  czy  są  prawdziwe,  czy  też 
podrobione.  I  my  nie  wiepiy  nic  o  tym,  czy  rzeczywiście  w  nie- 
których stronach  mówią  „serp''  zam.  „serpownica"  itd.  Z  tych 
rzadkich,  niejasnych  i  po  większej  części  bardzo  niepewnych,  albo 
tez  nieserbskich  podań,  Veckenstedt  wytworzył  sobie  cały  rodzaj 
męskich  przezpołdni  carów,  serpów,  serpie- 
lów,  poserpańców  i  serpaszyjarów,  jako  pen- 
dant do  przedpołdnic,  serpów  żeńskich  (!),  serpownic  i  serpaszyj. 
W  końcu  doszedł  do  tego  zdania,  że  nazwy  przezpołdni- 
c  a  r  (przez  niego  samego  utworzone)  i  serpyszyjar  (tak- 
że) są  pierwotne  i  że  z  nich  dopiero  powstały  żeńskie:  przezpołd- 
nica,  serpyszyja^  przez  opuszczenie  r  na  końcu!  („Yerhandl.  d.  Berl- 
Anthrop.  Gesellsch."  1877,  str.  24). 

^)  Haupt,  Sagenbuch,  str.  78.  Szołta,  Łuzilan,  1876,  str.  168. 
Pful,    Łuzica,  1887,  str.  70. 

^)  Karol  Haberland  „Die  Mittagsstunde  ais  Geisterstunde^^ 
w  Zeitschri/t  /Ur  V6lkcrpsychologie  und  Sprachwiasenseha/t,  1882,  str. 
318.  „Polednica'*   czeska  przeciwnie  lata  w  wichrze. 
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s«ep:n  zdania,    do  wyjaśnienia  jej,    lubo  to  naleiy    do  ważoyoli 
rysów  jej  charaktern. 

Wiadomą  jeat  r26czą,  te  doba  około  południa  poczytoje 
8Tę  wogóle  jako  godzina  dacbów,  podobnie  jak  północ,  co  Ha- 
berland  obszernie  wykazał^).  Gdy  byliftmy  małemi  dziermi,  oj- 
eiec  zawsze  naa  lajat,  ^dj  przy  obiedzie  roicmawialiśmy  albo 
óniieliśmy  flię;  i  w  Rosji  także  przy  obiedzie  zachowają  cisz^-)- 
Z  Łnżyc  aerbakicb  możemy  podać  nast^pnjące  podania  i  wie- 
rzenia: Na,, grodzie"  w  Bórkowacli  podobno  wyet^ptają  niekiedy 
Btare  mary  i  nasypy,  które  z  adenteniem  godziny  pierwszej 
niknąc)*  Połndnie  poczytuje  się  w  ogóle  za  godzinę  niesi^ezęśli- 
wą:  w  połndnie  nie  możeaz  dzieci,  ktńr©  jeszcze  roku  nie  mają, 
zostawiali  bez  opieki,  bo  bqdą  odmienione^);  w  połndnie  położ- 
nice mUBzą  byii  w  łóżku;  dzieci,  narodzone  w  południe,  będą 
niet^zczędliwe;  w  południe  ni©  możesz  iiac  itd*)*  W  połudiiio 
pokazują  się  albo  szczególniejszą  moc  ma]ą  te£  i  inne  istoty  mi- 
tyczna, jak  dziwi ea,  Intki  (zob.  baśń  ur.  23  i  dalej)  itd.  O  tym 
ńwiadezj  także  baśń   następująca: 


57.    W  połirdnld  przy  rzeczce* 

Pomiędzy  Prabą  i  Lntyjecami  w  dole  wiedzie  pr«e«  rzekę 
C/.ornicę  wysoka  kładka  kamienna,  Ludzie  powiadają,  że  tam 
we  dnie  i  w  nocy  straszy.  Pewnego  rassn  jeden  człowiek  w  Fa- 
mo połndnie  szedł  przez  tę  kładkę  i  widział  w  wodzie 
starą  kobietkę  schyloną,  p toczącą  naczyoie,  i  zawołał  na  nią; 
,.Kobietko,  co  ty  tam  robisz?"     Wtytu   kobietka  znikła'^). 

(Opowiadała  p.  Mucyna  z  Wielkiego  Wosyka). 

I  to  także,  że  przypołdnica  na  Judzi  niekiedy  ściąga  cho^ 
robę«  nie  wystarcza  na  dowód  tego,  że  jCBt  ona  noBobieniem  po- 
rażenia słonecznego.  Wszelako  o  różnych  leśnyeb  i  pokrewnych 
im  demonach    mówią  wogółe,    że    o  choroby   przyprawiają,  po- 


*)  Zob.  takie  Siimcow  I^ż^żtjiki   kuUurjif,  Kijów,  1S90,  §  *13, 
,,Znaezeiue  świł^Lc  czasu  oliiailuwogo,''  ntr.   113. 

*)  Por.  także  Sumcuw,   ta  ni  ze. 

^)  Hubenau,  Ikr  Spreewnid,  str.  13S. 

*)  Zob-   oddział    Prz^inimk* 

•)  Schulenbiirg,    fF,    VoikMhnm,  ^tr,  m. 

*)  Możemy  ją  raczej  zaliczRL*   do  niewiast   wodnyrh. 
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dobnie  jak  o  l682;cfa  ruskich^),  o  dziwicj  (tob,  wyżej),  o  amier* 
kawie  (zob.  uiżej)    itd, 

Przypołdnica  była  be/^wątpiania  demouem  polnym, 
stróżem  pól,  pokrewną  mzmairym  demonom  leóiiym,  k  któremi 
jest  wspólnego  pooliod/.eQ^i,  alba  najpręilKej  od  nich  wlaśaie 
pochodzi.  Olcazuje  to  wiele  jej  przymiotów  i  wierzeń  o  nich, 
a  szczególnie  jej  najbliższe  pokrewieństwo  z  ^serpownicą''  i  po- 
dobnemi,  wyraźnie  polnemi  istotami  *),  Całkowicie  odpowiiida 
gerpownicy,  serpyazyi  itd.;  jedyna  róinioa  między  nieoii  jest  ta, 
ie  serpownica  ciągle  chodzi  po  pola,  przypoldnica  zaś  zjawia 
się  tylko  w  połndnie.  W  nizinach  prn^kich  je^t  zwyczaj, 
ie  na  poln  pozostawiają  niektóre  kłosy 
dla  prKypołdnicy,  przez  co  wyraźnie  nznają  ją  jako 
demona  polnego;  niektóre  kłosy,  pozostawione  na  pab  przy 
iniwie,  eą  widoo7.aie  jakąś  ofiarą  dla  pizypoldniey,  Portob- 
ne  obyczŁije  mają  (albo  mieli J  i  Niemcy,  oraz  Litwini;  ci  ostat- 
ni mówią,  że  kłosy  te  pozostają  dis  ^łingiuboby,''  tj*  dla  biiby 
Eboźa^).  I  to  takie  charakteryzuje  ją  jako  demona  polnego^  że 
nkaznje  £iię  zawsze  tylko  na  poln,  ie  niekiedy  przychodzi  z  wał- 
kiem Inn.  ie  najwięcej  dopytnje  się  o  nprawę  owej  rośliny  i  ie 
(podobnie  jak  Berpownica)  karze  tych,  którzy  wlaźą  w  zboże 
Itd.  i  depei&ą  je.  Pochodzenie  jej  od  demonów  leśnych  albo  jej 
pokrewieństwo  z  niemi  wyrazu  ie  wypowiada  baśń  nr.  43t  w  któ- 
rej jeat  właśnie  mowa,  że  pr^ypolcjnice  są  siostrami  dziwiey;  da- 
lej widzimy  dowód  owego  pokrewieństwa  w  tym,  ie  Ind  miesza 
ją  £  niewiastą  leśną;  obok  tego  Ind  prawi,  ie  przypołdnioa 
przychody.!  z  lasu.  Zjawia  się  ona  tylko  latem,  podobnie  jak 
leszy  ruski,  polewik,  oraz  inne  demony  leśne.  W  słownikach 
staroczeskich  (w  Mahr  V£rborum  i  w  słowiiikn  Kle  na  łiozko- 
chanego]  przekłada  się  (w  pierwszym):  ^driadee,  deae  silvarnm,'* 
(w  drugim)  ,,satiras''  -południce;  z  tego  wypływa,  ie  da  w- 
ni  Czesi  patrzali  na  nią  jako  na  demona  leśnego^].  Z  demona 
leśnego  powstal^polny,  jak  wogóle  demouowie  leśni  często  prze- 
chodzą w  polnych*).  Kówuiei  pokrewieństwo  przypołdnicy  z  nie- 


1)     Machał,   Ndkr€s,    6tr.   125. 

^)     ,,Te     serpielbaby     były     to     czezpułuice,'*     mówiono    mi 
w  Ślepym. 

*)     J.  HaniiBz,  Mjt^h^ny  knUndar,  str,   197< 

*)      Zibrt,  Staroć,    mjr,  obycfje,   str.    217. 

*)     Mannh.  AnL    Wald-  und  Feidkulit,  str,  300,     Dawni  Ser  bo- 
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miecką  Kornmahme  (Roggenmuhmej  Kornweib)  przema- 
wia za  tyra,  że  winniśmy  ją  zaliczyć  do  demofiów  ledajcb 
(a  razem  %  niemi  do  polnych).  I  Kornmnlime  podobnie  jak 
prsBypołdnica  w  gorące  dni  eliodzi  w  południe  po  polach  i  ka- 
rze tych,  którzy  w  owjm  czasie  robią  na  polu').  Pasterze  ata- 
rogieccy  i  rzymscy  bali  się  w  południe  graó  na  piszczałce  albo 
robiii  jakikolwiek  hałas,  aby  nie  sibndzii:  Paua  ffaiina)  ze  spo- 
czynkn  południowego  i  nie  dać  mu    powodn  do  łcmsly*)* 

Przypołdnica  serbo-łużycka  i  serpownica,  jak  już  w  roz- 
maitych iniejscach  wspomniano,  mają  i  u  innych  ludów  Biowiań- 
skicb  pokrewne  sobie  istoty.  Są  one  następujące;  u  Czechów 
p  o  1  e  d  n  i  c  e,  południce^  k  o  s  i  r  z  k  i  i  mqski  ji  o  1  e  d- 
u  i  c  z  c  k^j,    u    Polaków    przypotudnica    ild.,     u  Rosjan 


win  najpewniej  mieli  kilku  podobnyf^li  demonów  polnycli.  Możemy 
to  razem  2  Mannhardtem  (^n^  Wnld-  nnd  FiMknltc,  127)  wniosko- 
war  ze  z  wyczuj  u  przygotowywani  jt  „atrtmpro/*  O  tym  piszu  Mannhardt, 
nuiwjąc  fł  wyżej  wspomnionym  jiaharu^lu  włoskim:  „Und  wenn  urn 
Mantua  eine  menschlich  gestaltete  Pupijo  im  Saatfeld  „Salbanello" 
hł^iast,  t^o  ist  das  genau  der  Silvunus  a^restls.  A  u  eh  rionst  findcn 
yidi  nomlirli  Spuren,  dass  die  Pupan^e  oder  Yo^^elfl^eheuchen  im 
J^aataekcr  ursprtinglich  nicht  sawnlil  ans  uilchtern  praktiHchcn 
ZweckiiTi  [iervorgegangene  Scłirrckmittol  t'tir  die  Vo^cl  i^cwcsen 
wind,  somleru  dass  sie  Darstellungen  des  YegetatioiiBdjlmoaa  Wa- 
ren ^  der  lu  positiver  und  negativTr  Kiclitnnf^  zuf;:leicli  wirksam  ITn- 
;rt'>'j4'IVr  M^rtreibt  und  Wach sth urn  f5rdert.  ^o  wird  in  Koni^- 
wartfia  (,Jitukecy''),  Kr.  Bautzen^  dici  den  l\orn|;eist  darBtellendo 
hfiim  Aubdntrtch  der  letzten  Ropr^engarbo  an*^  eincm  mit  8trołi  um- 
wundenen  Hidzkreuz  gefertig^te  MpnBCJienfifrur,  der  Al  te  odór  Stary 
bifli  ziim  Knifijahr  verwahrt  nud  dann  mit  kook  mul  Hut  bi?kleiik^t 
nri<l  mit  eiueni  Besen  in  der  Hand  hm  KrauttcJd  frestt^ckt/*  Zwy- 
rzajc  owe  występują  jeszcze  w  iiiayrli  kształtach.  Zwyrzaj  nerbo- 
Inżyrki  ,ji  uwić  s  t  a  r  c  g  o*'  udby  vv:i  a  i  u  w  taki  spusoh:  ostatni 
smj[>  /iKiża,  który  wymłaca  się  latem,  paroljcy  zwią/,ują  w  poiiitac-i 
uu*żt^zyzny^  ozdabiają  różnobarwnymi  wstąKkamt  i  z  okrzykami  wy- 
noBZłj  jia  dwór,  przy  czym  wszyte  y  uoijiją:  ./Tu  niet^iomy  sti^rego!'* 
bSclimidt,  ,Jiriefc  ans  der  Nicderiansitz,"  IHTU,  str.  llOtł.  fas.  AL 
S.,  iS84.  ^tw  128).  Muka  (Casop.  .\fnć.  Sn-b,,  1882,  str.  2d^  uwaga) 
Wispomina  inną  postać  owego  /,wyrzaju.  W  niektórytdi  stronacb 
jmrobey  pr>  omłóceniu  zboża  na  wiosnę  robią  ezłowieka  ze  hlomy 
i  cichaczem  przybijają  na  wrota  temu  sąsiadowi,  który  jeszcze  uie 
wymiócił, 

*)     ZeiL^ch, /itr    Yiilkerpsych. .    1^82,    str.    312, 

»)     Tamże,  3 13. 

')     [laberland  w  „Zeitschr.  lUr  Yolkcrpżśycliologie,"   185'i,  Rtr, 
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południca.  Najwięcej  w  Diepamięć  poszła  ,;poładnica^  rus- 
ka, o  której  jnź  mówią  bardzo  mało*).  Najwięcej  baśni  o  niej 
mają  Serbowie  łużyccy*).  Od  „polednicy"  czeskiej  różni  się 
pr/.ypołdnica  tym  szczególnie,  że  pokazuje  się  tylko  na  polu; 
tymrzaeem  ,^po)edniea'^  czeska  wchodzi  do  wsi,  nawet  do  chat. 
Oprócz  tego  o  „polednicy''  czeskiej  mówią  na  Morawach,  że  ma 
nogi  końskie^). 


Smierkawa. 

Portobną  istotą,  jak  serpownica  i  przypołdnica,  jest  smier- 
kawa; jak  przypołdnica  w  południe,  tak  „smierkawa^*  chodzi 
wieczorem  po  słoneczku,  co  już  sama  jej  nazwa 
wskazuje*).  Pful  zaznacza  także,  iż  wieczorem  po  słońca  cho- 
dziło bfunczadh  ^);  o  tym  jednak  nie  dowiedziałem  się  nic 
więcej, 

Smierkawa  ai  da  Schulenburga,  który  o  niej  kilka  słówek 
zapisał,  w  literaturze  serbo-łużyckie)  była  całkiem  nieznana.  Nie 


312^  [Kjwiiidu  (wetlłu;:  .,Zeitschr.  fUr  deutsclie  Mytłiologie  und  Sit- 
lettkunde^^  VVr>inVi  1  Mannhardta,  Getynga,  1853—59):  Die  W  e  n- 
d  i  ft  c  h  o  Lau«it!K  keiint  auch  no(!li  ein  M  i  1 1  a  g  s  m  a  n  n  c  łi  e  n, 
WcIcheH  mit  yerBthiedenen  Scłiabernack  die  Menschen  zu  vexircn 
liebt,  indern  es  betsiiielBweise,  ais  kleines  Mdnnchen  mit  einer  gros- 
sen  Hucke  Jkilz  t^iraclieint  und  den  mitieidig  Untersttitzenden  unter 
sehallęntlem  Gti  lach  ter  sich  plotzlich  in  einem  Sumpfe  befinden 
lasat.  Żrudlem  tejj^o  je^t  Gr^ye,  który  na  str.  59  mówi  o  „Mittags- 
maiinclien  odcr  Weibcheia."  Baśń  ta,  jak  twierdzę,  pocłiodzi  z  Łużyc 
niemieckich,  jak  niemal  wszystkie  baśni  u  Gravego  (jednakże  na- 
zwy serbskiej  tego  człowieczka  nie  dodaje,  tymczasem  przypołdni- 
Cfj^  boże  sedleszko  itd.  nazywa  po  serbo-łużycku). 

^)     Afanafcjjew,   Pmu  wozzr,  III,  137.  Sumców,  Kult.  perti,^  113. 

*)  Jak  gltjboko  w  ludzie  serbo-łużyckim  zakorzeniła  się  wia- 
ra w  przypłddniee.  o  tym  świadczą  przysłowiowe  wyrażenia  ludo- 
we o  niej,  wyżej  podane,  oraz  rozmaite  podania  miejscowe.  Tak 
w  BloboHzojcacli  pokazują  kamień,  na  którym  podobno  przypołdni- 
ca Jśieiiziala.  Kamień  jest  szary,  mcłiem  obrosły  i  na  wierzchu  wy- 
siedziany ^Schubmbur;;,  W,  Volksthum^  45).  Tutaj  należą  także  baś- 
lue  j.Żowkowy''  i   ,, Stado  skamieniałe.'* 

*)      Sliiyia,  PoK  a  poo.  naS.  lidu^  81.    Machał,  Ndkres,   138. 

*J  ,,Smerkawa '  od  smerkaó  (zmierzchać  się),  ponieważ 
chodzi  tylko  u  zmierzchu. 

*)     Łnlica,   188T,   str.  70. 


I 
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wspomina  jej  iaden  ze  zbieraczów  posłań  i  bBiai  aerbo-łnijckioh, 
a  Dawet  nazwy  jej  nie  znajdnjemy  w  żadnym  słowniku . 

Sehnlenburg  mówi  o  niej:  ^.Sniiarkawa  przychodziła  po 
sbcecłko,  albo  też  całkiem  po  ciemku.  Dlatego  też  rodzice 
nie  wypuszczają  małycłi  dzieci  o  zmierzch d^  ponieważ  konwul- 
sje od  smierkawy  są  najgorsze  Przeciwko  nim  najlepiej  dać 
dziecku  łyżeczkę  soli  z  wodą,  a  także  jasieoiee  (Gentaurea  ja- 
cea  L,)  dobrym  jest  na  uie  lekiem.**  (Ze  Ślepego)  *)• 

Według  tego,  ,,imierkawa*'  serbo-lużycka  rówuałaby  się 
całkowicie  ,,klekdiiiey*'  (klekauice,  kiekaniea,  a  także  m^s, 
klekanićek)  czeskiej,  która  podobno  także  chodzi  po  wsi  wie- 
czorem po  dzwonieniu  na  Anioł  Pański,  ,»po  klakauju"  (czeak. 
,,klek4ui^),  i  zabiera  dziecię  wałęsające  się  jeszcze    po  dworze. 

Udało  mi  się  wyśledzić  w  ladzie  wiarę  o  niej,  która  sta- 
wia Ją  niema]  na  jednym  stopuiu  z  przypołdnieą  i  przez  to  wy* 
jaśuia  nam  jej  istotę  i  wytłumaczenie  ułatwia. 

Smierkawa  znana  jest  tylko  w  Łnżycach  Górnych^),  aoE- 
kolwiek  i  tutaj  Ind  już  tylko  gdzieniegdzie  ją  pamięta  i  o  niej 
rzadko  baśnie  opowiada;  w  wie  In  stronach  już  całkiem  poszła 
w  zapomnienie^).  Schulenbnig  słyszał  o  niej  tylko  w  Ślepym 
i  Miłorazie,  ja  zaś  słyszałem  w  Sp&lach,  Nowej  Łuce  i  Wor- 
klacacb  *), 

Mój  (ipowiadacz  z  Werklec  mówił:  „Smierkawa  przyszła 
wieczorem  na    pole,   jak  przy  połńca,  i  tak'iŁo  wypytywa- 


:{ 


Wtnd.   VolkAthvm,   str,   67. 

8chiilenbur^'  tamie  zapisał  {'£  Mitoraza):  In  Gahre  (Ga* 
rej  w  Ł,  l>.)  sagten  tsie:  „l)ie  ftnicrkawa  war  ein  Gespenst*^*  —  nnd 
sie  drohten:  „Ta  Smarkawa  b'^o  će  óimać'^  (Smarkawa  ri(^*  zabie- 
rze). Z  te^o  jednak  nie  moiemy  wnioskować,  że  jii  7A\iiją  i  w  Lu- 
zy cuc  li  Dolnych;  ta  wiatlomurić  z  ^tiloraza  {gói'no-łnzyckieg:o)  nale- 
ży najpnjdzej  do  szyderstw  hwky^ZAn  Górnych  z  herbów  Dolnych; 
szyderstwa  takie  czcfito  paiiłdjnja  uK^wt;  dolno-serbską,  nitjkjedy 
bardzo  siniesznie.  „Smarkawa'^  (dł.)  jcwt  naprawdę— smorkawa  (ka- 
tar),    „Smfirkawa**  po  dolnołużyt?kn    brzmiałaby  „zmjerkawa/" 

^)  Możemy  wnioskować ,  ie  już  dawno  w  niektórych  BtroaacJi 
nie  o  niej  nie  mówią  i  nie  parnie  tają  jej,  ponieważ  nikt  z  dawniej- 
Bzych  zbieraczów  nic   o  niej  nie  wie, 

*)  W  Ptaczecaeh  słyszałem:  j,Gdy  ladzie  o  zmierzę  łin 
dłuj^o  byli  na  polu,  z  pieca  cos  eic  wałiło  i  mówiło:  „Wili  wali, 
kak  &c  ja  z  tych  wasich  kaclili  de]ewali(r]j)''  (Wili  wali,  jak  ie 
aif  z  tego  waszego  pieca    ua  dói  walihjuij. 
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la  ladzL  Pr^y  jakiej  robocie  smierkawa  zaataia  ludzi,  o  tym 
musieli  jej  przez  godzinę  opowiada ó/'  Przy- 
kład takiego  spotkania  z  przypołdnicą  był   mu  takie  zuany. 


58.    Smierkawa. 

W  Workleoacb  u  Badarjów  były  trzy  dziewki  służebne, 
i  te  pewnego  razu  grykę  siekały.  Wtym  przyszła  smierka- 
w  a,  zatr/ymaia  ja  i  nie  pozwoliła  im  dokończyć 
siekania  gryki.  Skoro  do  domu  przyszły,  Bodarka  gnie- 
wała się,  dlaczf^go  nie  dokończyły  roboty.  Te  mówiły:  „Smier- 
kawa do  oas  przyszła.''  Za  to  nie  pozwoliła  im  w  nie* 
dzielę  iść  na  tańce.  One  jednakie  poszły  na  tańee  i  pntym  nie 
ńmiały  wracać  do  domu.     Potym  je  brabia  wziął  do  siebie^ 

(Opowiadał  stary  swat  Winear' z  Worklec). 

Postaci  smierkawy  bliżej  nie  opisują. 

To,  co  właśnie  podaliśmy  o  niej,  popiera  tylko  nasz  wy« 
wód  przypołdnicy,  jako  demona  polnego.  Obie,  przypołdnioa 
i  smierkawa,  pochodzą  z  pierwotnego  demona  polnego, 
Btróża  pól,  opiekuna  zbioru  roślin  polnych  itd.,  jakim  jest  w  wie- 
rze aerbo-łużyckiej  aż  do  dziś  dnia  serpownica.  Jak  wogóle 
rozmaite  duchy,  tak  też  i  ten  demon  polny  miał  władzę,  zwłasz- 
cza w  tajemniczych  godzinach  ciszy  południowej  i  zmierzchu 
wieezornegOp  Spotkanie  z  nim,  według  wiary  ludowej,  mogło  zda- 
rzyć się  najwięcej  w  południe  albo  o  zmierzchu,  więc  też  naj- 
więcej opowiadano  o  spotkaniu  z  tym  demonem  w  owej  dobie, 
i  takim  sposobetit  mogła  powstać  wiara  w  przypołdnioe  i  smier- 
kawy.  Lud  zapomniał,  że  właściwie  obie  są  tą  samą  istotą; 
zapomniał  także,  iż  rzeczywiście  są  samą  serpownica^). 


Worawy^   wurlawy. 

Worawy  albo  murluTuy  są  znane  jedynie  w  stronach  po- 
granicznych około  Czarnego  Ehołmoa  i  Lutów,  stąd  podania 
o  nich  ograniczają    się  również    małą,    a  nawet  jeszcze  mniej- 


^)  GdzieiaJzIej  (w  Czechach,  Polacy,  Rosjanie)!^ już  całkiem  nie 
pamiętają  latoty  pierwotnej  (odpowiadającej  serpownicy  serb.-łuż.). 
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izą  okolicą  o  iż  baśni  o  grabach,  z  któremi  wora  wy  (wnrlawjfr) 
bezwątpienia  są  spokrewnioDe. 

Były  to  istoty  n  i  e  w  i  e  ń  e  i  e,  które  mieszkały  w  1  a- 
g  a  c  b  (gajach)  i  na  wzgórzach  i  w  dzień  się  kryły;  wie- 
czorem zaś,  z  wybiciem  godz.  10-ej,  z  lasu  wyjeżdżały  na 
pola  i  do  wsi  i  tam  z  wielkim  hałasem  orały.  Okrom  tego 
pilnowały  szczególnie,  czy  jeszcze  jaka  prządka 
tiie  przędzie;  dlatego  kobiety  i  dziewczęta  przędły  tylko 
do  dziesiątej.  Jeśli  która  odważyła  się  prząść  dtnżaj,  mogła 
bye  pewua,  że  do  niej  przyjdą  „worawy."  Jeśli  po  dziesiątej 
azla  %  prządek,  przystępowały  do  niej  „worawy/'  dawały 
jej  niecki  pełne  wrzecion  i  nakazywały  jej,  że  ma  Je  przez 
godzinę  naprząść  pełne;  jeśli  przędła  w  domu  po  tej  godzi- 
nie, wsnwały  jej  przez  okno  niecki  z  wrzecionami  z  tym  sa- 
mym poleceniem.  Która  w  czas  naznaczony  nie  ^kouezyła  ro^ 
boty,  mogła  pożegnać  się  z  życiem,  gdyż  „wora wy*'  ją  zabi- 
jały. Mądre  kobiety  nmialy  dawać  sobie  radę:  naprzędły  na 
każde  wrzeciono  tylko  jedną  nić  tak,  aby  drewna  nie  było  wi* 
daćj  przez  co  wrzeciono  było  pełne.  Oszukane  ,^wurlawy''  nie 
mogły  zaszkodzić  takiej  przebiegłej  kobiecie,  wolały  tylko 
gniewnie:  „Czart  ciebie  rozumu  nauczył!''— chwytały  niecki 
z  wrzecionami  i  znikały. 

Takie    wyobrażenie    „wnrlaw''    możemy   wytworzyć  sobie 
z  następąjących  baśni. 


59.    Wurlawa. 

(Z    Czarnego    Khołmca). 

W  dawnych  czasach  były  wurlawy.  ZUsi^w  przy- 
ehadziły  do  wsi  i  niosły  z  sobą  niecki  zwrze- 
c  i  o  n  a  m  i.  We  wsi  patrzały,  która  kobieta  przędła  dłażej. 
niż  do  dziesiątej.  Jeśli  wurlawa  znalazłn  taką,  która 
przędła  po  dziesiątej,  podawała  jej  wrzeciona  z  nakazem,  żeby 
napj  7ędła  je  pełne  przez  godzinę;  za  godzinę  wraciiła, 
i  jeśli  nie  były  naprzędzione,  wurlawa  prządkę    z  u  b  i  j  a  ł  a. 

Pewnego  razu  jcdua  kobieta  naprzędła  na  każde  wrzacio- 
i)o  nitkę  i  nawinęła  ją  na  nie  tak,  iż  mogły  uchodzić  za  pełne. 
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Wnrlawa  przyszła  i,  widząc  taką   robotę,    rzekła  rozgniewana: 
,, Czart  ci  dał  ten    rozum!" 

(H.  Jordan,  i\sop.  Mać,  Serb.,  1877,  sir.  1090- 


60.    Wurlawy  i  prządki. 

W  dawnych  czasach  każda  prządka  o  dzie- 
siątej muBiała  być  w  domn;  inaczej  przyszłyby 
w  u  r  1  a  w  y.  Pod  wsią  Khojńcem  (Khołnicem)  byli  młynarze. 
Mieli  dwie  córki-  które  do  wsi  na  prządki  chodziły.  Pewnego 
x%%jx  o  godz.  10-ej  nie  były  w  domu,  a  gdy  wyszły  ze  wsi,  na- 
przeciwko nieb  Bifiły  z  Kamieńskiej  hórki  wurla- 
wy. Nie  cbciały  puścić  ich  do  domu  i  żądały,  aby  im  niecki 
wrzecion  naprzędty.  Te  im  obiecały,  że  to  zrobią.  Więc  puściły 
je  do  domu  i  oknem  wsunęły  im  niecki  z  wrzecionami.  Więc 
one  na  każde  wrzeciono  nawinęły  jedną  nitkę  i  wysunęły  na 
dwór.     Wurlawy  więc  mówiły:  „Czart  dał  wam  ten  rozum!" 

(Opowiadała  Magdalena  Bałcarówna,  mająca  około  lat  20, 
z  Czarnego  Khołmca). 

6i.    W  o  r  a  w  y. 

Moja  babka  opowiadała  mi,  że  worawy  wieczorem  po 
godz.  10-eJ  o  ra  ły  na  wsi,  aż  wszystko  turkotało. 
Gdyby  jaka  kobieta  jeszcze  po  dziesiątej  przędła  na  wrzecio- 
nie, wsunęłyby  wnet  jej  oknem  całe  korytko  wrzecie  ni 
i  musiałaby  je  naprząść.  Gdyby  nie  była  naprzędła,  byłyby 
ją  zamordowały.  Potym  więc  kobiety  były  tak  mądre, 
ie  na  każde  wrzeciono  nitkę  naprzędły. 

(Opo^yiadał  stary  Gk)łbin  z  Łutów). 

Worawy  albo  wurlawy  są  widocznie  niewiasty  leś- 
ne^ które,  jak  ^ię  zdaje,  są  bardzo  zbliżone  do  demonów 
wichrowych;  jak  wogóle  w  charakterze  rozmaitych  dzi- 
wych  (dzikich)  ludzi  widzimy  połączone  własności  dusz  drzew 
i  duchów  wichru^).  Jak  wszystkie  dziwę  żony,  lubiły  przędzenie 


^)  Yeckenstedt  robi  z  tej  baśni  dwa  numery,  o  których  po- 
wiada^ że  ma  je  'ł  Popojc  (str.  117).  Tam  wszelako,  jak  wszędzie 
w  Łaźycaeh  Dolnyeh,  wurlawy  są  całkiem  nieznane. 

=*)      Maunh.  Eaumk.  der  Germ.   146.  Ant.  Wald-  und  Feldk.  39. 
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Inni  dawały  go  kobietom  do  przędzenia,  miea^kały  w  1  a- 
8  a  c  h  i  iia  g  ó  r  a  c  h.  Do  wsi  jechały  i  na  placu  wiej- 
akim  orały  z  wielkim  łi  a  ł  a  a  e  m,  co  jest  oznaką  icU, 
jako  demonów  wichru.  Moc  swoją  miały  po  dzieai  ątej, 
a  zatym  w  pewnej  godzinie;  za  karę  musiała  kobieta  albo 
dziewi3zy&a  naprząść  praez  godzinę;  baczyły  tylko  na 
to,  żeby  kobiety  po  godz  10-ej  były  w  domu  i  nie 
przędły  po  tej  godzinie;  mężczyznom  nie  szkodziły  nigdy;  za 
niedokończoną  robotę  kobiety  z  a  b  i  j  a  ł  y^  ale  kobiety  nmia- 
ły  wywieść  je  w  pole.  To  wBzyutko  zbliża  je  z  przypołduicami 
i  smierkawami;  ^mierkawy  różnią  »ię  od  nleh  tym  jedynie^  że 
lepiej  zachowały  charakter  demonów  leśnych,  tamte  zaś  prawię 
całkiem  przeszły  do  demonów  polnych  '). 

Jedyną  dotychczas  drukowaną  baśnią  o  wnrlawie  jest 
baśń  Jordana  nr.  59;  przed  Jordanem  nikt  nic  o  niej  nie  za- 
pisał^). 


*)  H.  Md^bul  w  swoim  Ndkre^in  (atr.  175)  wurliiwę  wsipoml- 
na  przy  ^jUnirawie:"  jMiwiadii,  h*  i^n  to  syntniiiny.  Z  cze^o  tak  winoa- 
kuje,  zrozumkM'  nie  Dioj&rę;  muniwH  wchoiliii  <lo  izby^wurluwii  ni- 
gdy ^  podaje  wrKCfiona  przpz  okno.  JWii^tlzy  istotami  owemi  niema 
żadnego  podobieuŁ^twa.  ZamiaKt  ,^mórawa''  lud  ni^dy  „wurlawa^* 
jiie  mówi. 

^)  Nazwa  „worawa*'  okazuje  jasno  porbodzenie  swoje  (od 
,,wcł  :LÓ"^-orać);  (nemuieJHKą  jest  ,,wnj-lawa''  (siiadz  przez  niezrozu- 
luiunie  pow&tabi  z  poprzedniego),  liyć  może,  ii  dawniej  znano 
i  męskich  „woraków;"'  z  nazwy  tej  daioby  sitj  wyprowadzić 
wyraz  ,,worawy**'  (złośliwy). 

Przełożył  z  łużyckiego  Bronisław  Grabowski. 

(C.  d.  n.)  Adolf  Czerny. 
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Z  w.  KS.  POZNAŃSKIEGO. 
(Ciąg  dalszy). 

XLTIL    Wybawienie. 

L    Wybawienie  dzieci  zmarłych  bez  chrztn. 

Otigze  dzieci  zmarłych  bez  chrztu  fruwają  w  powietrzu,  ja- 
ko ptaki  siwe  wielkości  gołębia  młodego.  Domagają  się  wy- 
łia^Yicnia,  wołając  błagaluie:  ktuhl  Kto  wie,  co  to  zuaczy,  po- 
winieD  zrobić  krzyż  nad  ptakiem  i  nadać  mu  imię  Adam  albo 
Ewa.     Wtedy  dusza  jest  wybawiona,  i  ptak  znika. 

Prof.  dr.  Hockenbeck  w  Wągrowcu. 

2,    Szary  człowiek. 

Żołnierz  z  Gniezna,  który  był  na  urlopie  u  rodziców,  szedł 
raz  do  wioski  sąsiedniej^  gdzie  miał  narzeczoną.  Na  szosie  ob- 
szedł trzy  razy  bezwiednie  kupę  kamieni  i  w  końcu  zobaczył 
na  niej  narzeczoną  swoją.  Przemówił  do  niej.  Wtedy  obróciła 
się  w  człowieka  szarego,  który  do  niego  powiedział:  „Jesteś 
przeznaczony,  abyś  mi<;  wybawił!^  Żołnierz  zgodził  się  na  to. 
Człowiek  ka/ał  mu  nauczyć  się  pewnej  pieśni  pobożnej  i  wró- 
cić nazaJEitrz  ua  to  samo  miejsce.  Gdyby  się  bał,  to  mógł  wziąć 
towarzysza,  ale  uusiułby  go  zostawić  w  odległości  100  kroków. 
Żołnierz  nauczył  się  pieśni,  ale  rodzice  nie  chcieli  go  puścić. 
W  tym  narzeczona  jego  ukazała  mu  się  przed  oknem.  Był  to 
ducb,  i  żołnierz  pobiegł  za  nim  aż  na  miejsce  oznaczone.  Tam 
duch  powiedział  pierwszy  wiersz  pieśni,  żołnierz  drugi,  i  czło- 

WUia  u  iX  zm.  2  20 
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wiekowi  szaremu  zbielaJa  głowa.  Polym  powiedział  wiersz  trze- 
ci, żołnierz  czwarty,  i  duch  zbielał  do  pasa,  a  gdy  skończyli 
pleśń,  ducłi  zbielał  do  reszty  i  opowiedział,  że  miał  niegdyś  na- 
rzeczoną, którą  uwiódł  i  zamordował.  Za  to  właśnie  pokntował- 
Ten  sam  log  spotkał  dwoje  dzieci,  które  miała,  tylko  źe  cbo- 
ciaż  pokutują  już  lat  99,  jeszcze  się  ten  nie  narodziła  kto  ich 
wybawi.  Podziękował  żołnierzowi  za  wybawienie  i  znikł. 

Ustne  z  Posinania. 


3.    Strach  w  zajeździe. 

w  pewnym  zajeździe  straszyło  co  noc  o  godz*  13  w  jed- 
nym pokoju.  Kilku  gości  umarło,  inni  rozchorowali  si^  ze 
strachu,  i  karczmarz  przestał  gości  przyjmować.  Razu  jednego 
wstąpił  do  karczmy  gość,  który  się  podjął  stracba  wypędzić. 
Wziął  książkę,  świecę  i  kilka  innych  przedmiotów  i  poszedł  do 
osławionego  pokojn.  O  północy  wszedł  człowiek,  wyglądający 
na  cyrulika,  postawił  pudło  na  stole,  wydobył  brzytwę  i  chciał 
ogolić  gościa,  ale  ten  powiedział:  „Goliłem  się  dziś,  przyjacie- 
lu. Czemu  przeszkadzacie  mnie  i  innym  o  tak  późnej  godzi- 
nie? Może  mogę  co  zrobić  dla  wybawienia  waszego?**  Duch 
odpowiedział;  ^Zamordowano  mię  w  tym  pokoju  i  pogrzebano 
ciało  moje  pod  stajnią.  Wykopcie  zwłoki  moje  i  złóżcie  je  na 
cinętarzn,  a  przestanę  się  błąkać.^  Nazajutrz  odkopano  zwłoki 
zamordowanego,  pochowano  je  na  cmętarzu,  i  duch  przesta) 
straszyć.  Z  Rogoźna, 


4,    Strach  w  karczmie. 

Kilku  młodych  ludzi  zebrało  się  wieczorem  w  kaiezmie 
w  Luboni.  Rozmowa  zeszła  na  stracha,  który  się  ukazywał  co 
noc  na  cmętarzu.  Jeden  z  młodych,  dobrze  podchmielony,  podjął 
gię  przynieść  stracba  za  cztery  kwarty  wódki.  W  samej  rzeczy 
znalazł  stracba,  klęczącego  na  grobie,  zaniósł  go  do  karczmy 
i  poBtawił  na  stole.  Duch  powiedział:  „Zanieś  mię  tam,  skądeń 
mię  wziął. ^  Gdy  chłopiec  się  wahał,  duch  mu  pogroził:  ^Zanieś 
mię  zaraz,  bo  umrzesz.^  A  w  drodze  powiedział:  „Zanieś  mię 
do  kościoła  i  postaw  przed  ołtarzem!"  Był  tam  duch  drugi,  bia* 
ło  odziany.  Chłopiec  musiał  związać  ręce  obu  strncłicm,  którzy 
nie  iprgłi  s^asrać   dotąd  spokoju    za  to,  że  przed  śmiercią  żyli 
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W  niezgodzie.     Potym  duchy    podziękowały  mu  za  wybawienie 
i  znikły  na  zawsze  Naucz.  Werner  w  Paradyżu. 

5.    Gospodyni  pokutująca. 

w  jednej  wiosce  w  pcw.  Wrzesie&skim,  gospodyni  pro- 
t>08zeza  okazywała  się  po  śmierci  przez  14  nocy.  Arcybiskup 
poradził,  aby  ją  wydobyto  z  grobu  i  pochowano  powtórnie 
w  miejsca  niepoświęconym.  Gdy  tego  nie  uczyniono,  parobek  i 
który  poszedł  na  strych  po  słomę,  ujrzał  nagle  ogromną  kupę 
słomy,  podnoszącą  się  przed  nim.  Zemdlał  ze  strachu  i  z  tru- 
dem go  ocucono.  Była  ło  sprawa  gospodyni.  Wtedy  postąpiono 
tak,  jak  arcybiskup  radził.  Gospodyni  wróciła  następnej  nocy, 
podziękowała  za  wybawienie,  gdyż  nie  była  godna  spoczywać 
na  miejscu  poświęconym,  i  przestała  się  ukazywać, 

Ustne   z  Gniezna. 

6.  Jeździee  straszący  wybawiony. 

w  Mogilnie  był  rycerz  bezbożny,  myśliwy  zawołany,  bar- 
dzo nieludzki  i  kazał  raz  zabić  człowieka,  który  polował  w  le- 
sie jego.  Po  śmierci  rycerz  ten  jeździł  po  lesie  z  fuzją  w  ręku 
na  koniu  z  ognistemi  oczyma.  Omijał  krzyż,  stojący  w  ie^ie, 
raz  jednak  zapomniał  się,  zbliżył  się  do  niego,  spadł  i  roztrzas- 
kał sobie  czaszkę.  Od  tego  czasu  nie  widziano  go  juz  nigdy. 

Ucz*  S.  Brock    w  Gjiieznie. 

7.  Zamek  zapadły  pod  Easzczoreni^ 

Na  gruntach,  nowo  nabytych  przez  mieszkańców  Kaszczo- 
ru,  a  zwanych  Neuland^  jest  zagłębienie  okrągłe  i  dziura  głę- 
boka.  Był  niegdyś  w  tym  miejscu  zamek  na  wzgórzu  i  zapadł 
się  z  hrabią  bezbożnym,  rozpustnikiem,  córką  jego  niewioną 
1  wszystkiemi  mieszkańcami. 

Saz  chłopcy,  pasący  kozy,  wrzucili  czapkę  jednego  z  po- 
między siebie  do  dziury  owej.  Poszkodowany  spuścił  się  na  dół 
i  ujrzał  kobietę  prześliczną,  a  u  stóp  jej  potwora  kudłatego,  [jo- 
dobnego  do  niedźwiedzia.  Kobieta  oddała  chłopcu  czapkf]  peł- 
ną złota.  Inni  pastuszkowie  wrzucili  też  swoje  czapki,  ale  la- 
den  z  nich  nie  wrócił.  Ksiądz  wywołał  kobietę  z  dołu  zaklę- 
ciami i  modlitwą    i  dowiedział  się  od    niej,   że  jeżeli    procesja 
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całkowita  przyjdzie  w  to  miejBce,  to  wieś  odzy^fea  pastuszków 
i  do8taDJe  korjto  zlotfl.  Nazajutrz  uiządzono  procesję,  alo  za- 
pomniano zabrać  jednej  chorągwi*  Drugiego  dnia  za  pono  n  i  a  tt  o 
o  gromnicy  wielkanocnej,  trzeciego  o  BECzypcach,  i  wtedy  ko- 
bieta ukazała  się  i  rzekła:  „Przez  niedbalatwo  wasze  odaUDcli- 
ście  wybawienie  nasze  do  czasów  odległy  cli,  a  skarb  leiy  na 
dnie  jeziora  Wieleń skiego,  i  nikt  go  nie  odnajdzie.** 

Naucz,  sem,  Werner  w  Paradyzu* 


8.    Zamek  zapadły  w  Prądach. 

Pod  Prądami  zapadł  się  zamek.  Dwieście  lat  temn  moina 
jeszcze  było  wejść  do  wnętrza  przez  drzwi  w  górze.  Niejaki 
Zada  wszedł  tam  raz  i  njrzal  panienk^p  Powiedziała  mn,  ze 
może  ją  wybawić,  jeżeli,  oczyściwszy  się  z  grzechów,  przyjdzie 
za  trzy  dni  i  pocałoje  to,  co  spotka.  Gdyby  się  bardzo  brzy- 
dził, może  pocałować  prze^  obnstkę.  Do  zamku  nie  powinien 
wchodzić.  Zada  przyszedł  na  trzeci  dzieu,  \A%  pocałował  po- 
twora, którego  spotkał,  tylko  wszedł  do  zamku.  Panienka  po- 
wiedziała nin,  że  wszystko  stracone  jak  na  teraz,  że  kiedyś 
ktoś  z  rodziny  będzie  mógł  wybawić  zamek.  W  sto  lat  jjotym 
można  było  widzieć  zamaka  ale  wejść  już  nie  było  można» 
a  obecnie  śladn  żadnego  niema,  gdzie  to  było. 

Ucz,  DamB  w  Guleżme. 


9.    Szańce  szwedzkie  pod  Sulmierzycami. 

w  lesie  aalmierzyckim  jest  wzgórze  okrągłe  z  wydrąie- 
niem,  podobnym  do  kratem.  Miejsce  to  zowie  się  zamczyskiem. 
Stał  tam  zamek  przed  laty,  którego  mieszkańcy  byli  tak  roz- 
rzntni^  źe  marnowali  dary  boże;  wycierano  np.  chlebem  brndne 
dziecko. 

Pewnej  niedzieli,  niewiasta,  odziana  w  polowie  biało,  w  po- 
łowie czarno,  z  dzieckiem  na  ręka  ukazała  ^ię  pastnszkom  w  za- 
głębieniu.  Prosiła  ich,  aby  poszli  do  kościoła  i  zmówili  za  nią 
„Ojcze  nasz."^  Pasterze  odmówili;  wtedy  zapadła  aię  w  ziemię 
z  hakiem  podobnym  do  grzmotu.  Woda  zoikła,  a  zagłębienie 
pogłębiło  się  jeszeze. 

Dr,  Łaudowicz  w  Gnieinio. 
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SLK.    Zwierzęta  i  strachy  zwierzęce. 

1.    Farman  zaczarowany. 

w  Cliemsbn  (Gollmiiti),  o  pól  mili  od  Skwierzyny,  miesz- 
kał na  atoko  góry  furman  nieludzki.  Eaz  gdy  według  zwy- 
cv.aju  bił  i  dręczył  konie,  bogini  ^óry  Btanęła  prsay  nim  i  otłró- 
ciła  go  w  konia,  zostawiając  mu  roznmladzki.  Tak  spędził  lat 
kilka  w  ciężkiej  praey;   po  tym  odzyskał  postać  dawną. 

Dr,  Pick, 

2.    Koń  straszący. 

Między  Ławicami  a  Wyssogołowćm  pod  Poznaniem,  koń 
kary,  ogniem  ziejący,  mkoie  drogą  o  północy  i  znika. 

Ustne  z  Poznania, 

3.    Koń  kary  pod  Jankowem, 

Lud  w  Jankowie  pod  Gnieznem  wierzy,  że  kto  wejdzie 
w  nocy  na  wzgórze,  wał  albo  płot,  zeskoczy  o  północy  i  prze- 
wróci koziołka,  ten  njrzy  konia  karcgo^  ziejącego  ogniem.  Pe- 
wien złodziej  cbciał  się  zumienie  w  konia  takiego,  aby  kraść 
lepiej-  Żołnierz  podBłuehał  go  i  strs^elit  do  niego,  ale  kale  od- 
biły się  od  konia.  Następnego  wieczora  żołnierz  strzelił  arebr- 
są  kulą,  a  nazajntrz  znaleziono  kapę  smoły  i  nbranie  złodzieja. 

H.  Knuth  z  Jankowa, 

4,    Staw  pod  GrodziBkiem. 

w  stawie  pod  Grodziskiem  atopiło  się  dwoje  źrebiąt.  Uka- 
znją  eię  one  eo  czas  jakiś  i  biegają  wkoło  stawu  z  wiel- 
kim wrzaskiem.  Każdego,  kto  etaw  ten  wydzierżawia,  dotyka 
nieszczęście.  Z  Grodziska. 

5.    Łeb  koński 

We  Włóknie  pod  Skokami  w  połowie  marca  o  zachodzie 
slońea,  łeb  koński  zagradza  drogę,  aż  do  nadejścia  nocy* 

Ustn^  z  Rogoźna* 


310  OTTO   KNOOP 


6.    Zwierzęta  mówią.  • 

a.  Z^rierzęta  rozumieją  uroczystość  Bożego  Narodzenia  i  szep- 
cą Bobie,  gdy  diwięk  dzwonu  się  rozlegnie^  słowo  niezrozatnia- 
Ic  dla  człowieka. 

Chłop  miody  nie  wierzył  temu,  poszedł  do  obory  podsłu- 
cham! rozmowy  krów  i  usłyszał  jak  mówiły:  „Za  trzy  dni  zie- 
mia przykryje  pana  naszego."  Ze  strachu  umarł  tejie  nocy. 

Prof.  dr.  Hockenbeck  w  Wągrowcu* 

b.  W  Grodawach  w  po  w.  Żnińskim  pan  podsłucbał^  jak 
wól  mówił  fiu  drugiego:  ^Pojutrze  pochowają  pana  naszego/ 
Pau  chciał  uciec,  ale  wół  poranił  go  rogami  i  o  śmierć  przy- 
prawił.  Ustne  z  Gniezna. 

7.    Pies  przepadły. 

Przy  drodze  ze  Zbąszynia  do  Kościerzyna  leży  kupa  kamieni, 
przy  której  coś  straszy.    Pewien  robotnik   ujrzał    tam   raz  psa 
z  oczyma  ptomienistemi;  jednocześnie  pies  jego  zginął  bez  ^ladn. 
Dostarczyła  panna  G.  Illgnerówna  w  Jastrzemkach  Starych, 

8.    Pies  straszący. 

Głiłop  z  Zakrzówka  jechał  przez  las  do  Śliwua.  W  tym  ko- 
nie mu  stanęły  i  ruszyć  nie  chciały,  chociai  je  popędzał*  Obej- 
rzał eię;  pies  czarny  siedział  na  wozie.  Spędził  go,  i  konie  ru- 
szyły, ale  za  wozem  wszczął  się  ogień,  gałęzie  trzaskały,  pnie 
najgrubsze  się  chwiały.  Po  chwili  pies  znowu  wskoczył  na  wóz. 
Chłop  go  zepthnął;  ale  razem  z  psem  przepadły  wóz  i  konie, 
i  chłop  sam  stał  na  drodze.  Począł  uciekać  jak  mógł  najprę- 
dzejf  ścigany  przez  psa  czarnego  i  wiele  małych  piesków.  Schro- 
nił się  do  pierwszego  domu,  który  był  przy  drodze.  Psy  towa- 
rzyszyły mu  aż  do  progu,  skąd  je  kijem  wypędzono* 

Ucz.  A.  Linemann  według  opow.  niafiki  PolkL 

9*    Szyderca  zamieniony  w  psa. 

Podróżny,  idący  szosą  z  Gostynia  do  Leszna,  zdjął  z  krzy* 
ź&  przydrożnego  figurkę  Jezusa  i  zawiesił  na  jej  miejsce  psa 
nieżywego^  lełącego  w  pobliżu.  Za  karę,  zamienił  się  w  psa, 
siedzącego  w  drzewie  i  szczekającego  na  przechodniów. 
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10.    Dnsze  jako  psy  walczące. 

Dwócb  chłopów  z  przyjaciół  stało  się  wrogami.  Po  śmier- 
ei  (Insza  jednego  z  nicli  stanęła  w  dzwonnicy,  drugiego  w  kost- 
nicy pobliskiej.  Ladzie,  idący  do  kościoła,  mnsieli  przechodzić 
kolo  dzwonnicy,  ale  dnszy  nie  widzieli,  tylko  syn  nieboszczyka 
ją  wtddał  i  pozdrawiał  ją  zawsze.  Lndzie  wyśmiewali  go  za 
to.  Wtedy  nieboszczyk  rzekł  do  niego:  „Załóż  się  z  niemi^  że 
mnie  w  workn  przyniesiesz  do  karczmy  i  przyjdź  po  mnie.*' 
Syn  nsl  achał  i  naniósł  ojca  do  karczmy.  Nieboszczyk  stanął 
przed  zgromadzonemi  i  powiedział:  ^Oddajcie  synowi  memn  to, 
o  coście  się  z&łoźyli,  bo  wam  szyje  ponkręcam.**  Przerażeni 
nfiiachałt,  i  syn  zaniósł  nieboszczyka,  który  chciał  się  z  wrogiem 
pogodzie,   do  kaatoicy. 

Wtym  dusze  obydwóch  nieboszczyków  zamieniły  się  w  psy, 
które  się  rzneiły  na  siebie  i  gryźć  się  zaczęły.  Syn  chciał  ucie- 
kać, ale  ziemia  pochłonęła  dnsze  wrogów,  które  poszły  do  piek- 
ła. Towarzyszyły  temu  grzmoty  i  szum  w  powietrzu.  Syn 
nie  ujrzał  jut  nigdy   ojca  nieboszczyka. 

Ucz.  A.  Łinemann  od  niańki  Polki. 


11.    Krzyż  pod  Gościeszynem. 

Na  drodze  z  Gościeszyna  do  Gniezna  stoi  krzyż,  na  miej- 
sca, w  którym  niegdyś  stał  dom  dwóch  braci  rozbójników.  Je- 
den z  uieh  zabił  brata,  wziąwszy  go  za  obcegO;  a  poznawszy 
kogo  zamordował,  odebrał  sobie  życie.  W  nocy  można  tam  wi- 
dzieć czasem  dwa  psy  czarne,  gryzące  się  zajadle.  Są  to  dusze 
braci.  Ustne  z  Gniezna  (polskie). 

12-    Junglernsprang  pod  Międzychodem. 

Przy  drodze  z  Międzychodu  do  Muchocina,  góra,  zwana  Zbó- 
jecką {Riiłderberg)^  wznosi  się  stromo  nad  Wartą,  która  w  tym 
miejscu  ma  liczne  wiry.  Z  góry  skoczyły  do  rzeki  i  utonęły 
lny  dziewice,  i  z  tego  powodu  miejsce  to  nazywa  się /««^/?r»- 
sprung^  skok  panieński.  W  południe  i  o  północy  duży  kot  czarny 
straasy  tam  przechodniów .  Polak,  robotnik,  mówiący  źle  po  nie- 
miecka^ ujrzał  tego  kola  i  uciekał,  wołając:  Kaize  schwarze^ 
Berge  Rauber!  (Kot  cssarny,  góra  zbójców).  Słowa  te  weszły 
w  przysłowie »  Ustne. 


L 
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13.    Czarny  kotek. 

Ceglarz,  idący  kolo  jeziora  Koniecznickiego  pod  Chodzi ezem, 
znalazł  kotka  czarnego  na  drodze*  Podniósł  go;  wtym  kot  po- 
ciął roś<S  mn  na  rękn.  Ceglarz  rs^nctt  go  na  ziemię,  i  w  tej 
chwili  niezliczona  ilośó  kotów  otoczyła  go  wokoło,  tak,  ze  sifj 
z  trudem  od  nich  kijem  opędził. 

Nauc2,  Kuntz  w  Cliodzteżiu 

14.    Koza  Mała. 

o  ćwierć  mili  od  Sierakowa  w  lesie  Tucholskim  ukazuje  Bią 
koza  biała,  wielkości  dnźego  cielęcia,  bez  rogów,  z  ogn]t4temi 
oczyma.  Ustne  z  Sierakowa, 


I 


15.    Kozieł  przeklęty. 

w  pobliżu  Słomo wa  pod  Rogoźnem,  kozieł  jakiś  biegał  po 
łące  i  bódł  ludzi,  raniąc  ich  częato  śmiertelnie.  Ksiądz  postano* 
wił  uwolnić  ludzi  od  Btracha,  wyszedł  na  łąkę  i  zaczął  się 
modlii.  Pomimo  to  koziel  rzucił  się  na  księdza,  który  wtedy 
Tzncił  nań  przcklenatwo,  i  kozieł  przepadł  bez  II  ad  u. 

L.stuc  z  IWoźua* 


IG.    Zając  na  trzech  nogach. 

Pod  Rakoniewicami,  na  pola  zwanym  ^^/^i?/,  pastuszkowie, 
bawiąc  się,  wznieśli  rusztowanie  przy  ogniu  i  powiesili  jednego 
z  pomiędzy  siebie,  Wtym  pomknął  zając  na  trzech  nogach. 
Chłopcy  puścili  się  w  pogoń,  a  gdy  wrócili,  chłopiec  powieszony 
był  już  spalony.  Odtąd  duoli  jego  straszy  na  tym  pola. 

Ustne  z  Roj^oźria. 


17.    Myszy. 

Tema,  kto  odmówi    czegokolwiek  kobiecie,  mającej  zostać 
matką,  myszy  zniszczą  obranie* 

l*ridV  dr*  Jlucl^i^ubuck  w  W:j^rawcu, 


18.    Czerna  gołfjb  nie  ma  żółci? 

Gdy  Zbawiciel  umierał  oa  krzyżu,  gołąb  60  zobaczył 
i  2  litości  żółi^  mu  się  rozpłynęła.  Odtąd  gołąb  nie  ma  iólcij 
jak  utrzymnją  kucharki    polskie.  Ustne  z  Gniezna. 

19.    Dzieci  niechrzczone  ziimienione  w  gołębie- 

Dziecię  zmarłe  bez  chrEtn  zamienia  aic  w  gołębia  śnieżnej 
białości,  siada  na  krzyżach  przy  drodze  i  wzywa  gmebaniem 
żebraków  do  modlitwy  za  jego  duszę*  Kto  się  nie  pomodli,  musi 
po  śmierci  latać  po  polach,  jako  pies  czarny.  Gołąb  zamienia 
się  w  aniołka,  gdy  odwiedzi  wss^ystkie  krzyże  przy  drogach. 

IL  KnutJi  z  Jankowa. 

20,    Dnsza  gołębiem- 

Pewien  zloczyuca  poszedł  pod  koniec  życia  do  kościoła, 
wyspowiadał  się  i  postanowił  pokutować.  Ksiądz  kazał  mu 
pójść  do  lasu,  wetknąć  pałkę,  którą  ludzi  zabijał  do  ziemi  i  tam 
odbywać  pokutę.  Pałka  puściła  korzenie  i  rozkrzewila  wii*  jako 
jabłoń.  Zbrodniarz  zmarł  pod  nią,  i  mech  go  pokrył.  W  kilka 
lat  potym  ksiądz  przejeżdżał  przez  las,  ujrzał  jabłoń^  a  na  niej 
dwa  gołębie.  Zatrzymał  się  i  kazał  woźnicy  zerwać  jabłko. 
Woźnica  trącił  pagórek  mchem  porosły,  który  się  zaraz  rozsy- 
pał. Jabłka  sa  dotknięciem  zamieniły  się  w  gołębie  i  wzbiły 
się  w  niebiosa.  Ksiądz  domyślił  »ię,  że  zbrodniarz  tu  poku- 
tował Ustne  z  Gniezua. 

21.    Kaczka  biała. 

w  Krzywinie  widziano  w  nocy  na  podwórzti  kaczkę  białą. 
Pies  począł  szczekać,  ale  ona  siadła  na  budzie,  i  pies  oniemiał. 
Pokręciwszy  się  po  podwórzu,  rozpłynęła  się  w  powietrza. 

Ustne  z  Eyczywolu. 

22.    Dncby  jaka  sowy. 

w  Jankowie  ua  starym  cmętarzu  katolickim  jest  kasztan. 
Siadają  na  nim  duchy  nieboszczyków^  spoczywających  na  tym 
cmętarzu T  pod  postacią    sów  dużych    i  krzyczą  bardzo.     Duchy 


L 
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tikaznjii  eię  w  rocznicę  flwojej  śmiercu  Sowy  prEylączają  się  do 
piZGchodaiów  i  łowaraiiyszą  im  aż  do  mieszkania*  To  też  nie 
trzeba  naniczwaźaiS  i^6  gwaja  drogą^  aie  oglądając  się,  bo  iua-- 
czej  moina  życie  stracić*  II,  Kuath  z  Jankowa, 

23.    Węże  strzegą  wieńca  złotego. 

Niegdyś,  przed  zatoieuiem  Goiezna  i  Poznania  przez  Le- 
cha, wznosiła  eic  góra  wysoka,  tam,  gdzie  dziś  rynek  gnieźnień- 
ski. Na  Bzczy^ne  g&vj  było  zagłębienifi,  a  w  nim  wieniec  zloty, 
djameiitami  sadzony.  Strzegły  ga  imije  jadowite.  Dowodził  nie- 
mi wąż  diiźy,  stary,  który  nigdy,  a  przynajmniej  bardzo  rzadko 
wychodził  z  zagłębienia.  Inne  weźe  przynosiły  mu  pożywienie. 
Gdy  ktokolwiek  zbliżał  się  do  gÓry,  wąż  dowódca  gwizdaniem 
zwoływał  wszystkie   węże. 

Chłopiec  rzeźnika  postanowił  zabrać  wieniec.  Wszedł  ns 
górę  i  porwawszy  wieniec,  bo  węża  dowódcy  nie  było,  począł 
umykało.  Węże  jadowite  ścigały  go  az  do  domo;  izczęSciem, 
zamknął  się  w  mieszkaniu,  a  słysząc  syk  wężów  w  sieni,  wy- 
mknął się  bocznemi  drzwiami  i  spalił  dom  razem  z  węiami. 
Opow.  a  tary  furman  Polak  z  Gniezna. 


L-    Kościoły  ewangielickie. 

I,    Kościół  w  Chlastawie. 

KoSciół  w  Chłastawio  acbodzi  za  najstarszy  kościół  €wan- 
giellcki  w  całej  prowincji.  Gdy  miano  rozpocząć  budowę  ko- 
ścioła tego^  postanowiono,  że  będzie  należał  do  wyznania  lycb^ 
którzy  pierwsi  przybędą  na  miejsce  oznaczone.  Katolicy  ubiegU 
ewaugielikóWj  ale  ci  wysiali  za  odjeżdżaj ącemi  Szweda  na  ko- 
niu. Siwed  poprzecinał  im  powrozy  przy  wozacli  i  zmusił  icli 
do  zrzeczenia  się  praw  do  kościoła. 

Panna  U.  lllgnerówna  z  Jaetrzeraek  Stary  cli* 

2.    Kościół  w  Dzierznie  Małym, 

Zarzucano  księcia  Sapieże.  iż  popiera  kacerzy  i  pozwala 
im  budować  nowy  kościół  w  Dzierznie  Małym.  Książę  oświad^ 
czył,  że  odda  kościół^    jeżeli    posłowie    mnicł^ów    ubiegną  jego 
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posłńw  i  opiecŁctQJ%  drzwi  kościelne.  Moisi  wysłali  gońców  koi^- 
tnt,  kfliąźę  piechotą.  Katolikom  złamało  się  koło,  i  mnaiełi  mi^ 
zfiirzymać.  Ewaugieliej  tymczasem  opieczętowali  kościół,  pomi- 
mo, ie  jeden  %  uicb  ^aknlał  w  drodze,  i  towarzysz  nieść  go 
musiał  na    plecach. 

Drugie  podanie  mówi,  że  biskup  poznański  zabronił  ewan- 
gielikom  uzywad  kościoła,  świeżo  postawionego.  Ro/ebrano  go 
tedy  i  przeniedono  drzewo  na  grunta,  należące  do  esTaogiełika. 
Młynarz  Nebring  pośpieszył  do  księcia  po  radę,  Sapieha  ka- 
zał kościół  wybudować    i  otcczył  go  strażą,  do  cbwiłi  wyświę* 

cenią. 

Dr.  M.  Beheim-Schwarzbach  i  L,  Kurtzmann, 

3.    Kaznodzieja  z  Dębogóry. 

w  czasie  prześladowania  ewangielików  wyałano  żołnierzy 
do  Dębogóry,  aby  iijqli  kaznodzieję.  Ten,  dowiedziawszy  się 
o  tym,  położył  się  do  trumny  i  kazał  się  wynicdć.  Żołnierze  do- 
myślili eię  podstępu  i  zabili  pastora^  który  się  potym  przez  dłu- 
gi czas  ukazywała  ucząc  i  pocieszając  parafjan.  Inni  mówią,  źc 
było  dwóch  pastorów,  z  których  jeden  uszedł,  a  drugi  był  za- 
bity- Dr.  M.  Beheim-Scliwarzbach. 

LI.    Legiendy. 

5-  Wybudowanie  kościoła  w  Ztlzifiżn. 

/^).  Ręce  niewidzialne  pomagały  w  nocy  w  odbudowywa- 
niu kościoła  w  Zdzieżu.  Podpatrzono  wóz  zaprzężony  w  cztery 
konie,  kierowane  przez  anioła.  Zwoził  kamienie  i  znikł,  spo- 
Btrzegszy  ludzi.  Największy  kamień,  który  wiózł  właśnie,  za- 
padł w  ziemię,  Ka  miejscu  tym  wzniesiono  posąg  św*  Jana  Ne- 

pomucenEi 

Ucz.  St.  Sinicckl  z  Borka, 

6-  Kościół  ŚW.  Krzyża  pod  Gnieznem* 

Około  r.  1179  Przedslaw  kanonik  gaieżnieński,  potym  bi- 
skuji  lubełskij  wybudował  kościół  św.  Krzyża  uad  jeziorem  Bie- 
li dlem.    Na  ołtarzu  był  krzyż    rzeźbiony,    ogromnie  stary,  który 
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dotąd  istnieje.  Rybak  wyłowił  go  z  wody  i  zloiyl  na  cziAnie. 
Wtym  ujrzał  światłość  wielką  i  dwóch  aniołów,  podnofl^ącycti 
kiisyż  do  góry-  Na  pamiątkę  cudu  tego    wzniesiono  kośeiół. 

W  r-  1829  pofltanowiono  gnieść  koćciół,  chylący  sią  do 
upadku,  ale  paiafjanie  nie  cłicieli  elyazeó  o  przeniesieuiu  krzy- 
ża, i  zgromadziwszy  siij  lic^^ute,  przebywali  w  kościele  przez  8 
dui  i  nocy.  Musiano  zostawić  kościół  nie  tkoięty,  i  dopiero  w  r, 
1832  zaczęto  odnowę  jego  gruntowną.  Ofiarność  była  tak  wiel- 
ka,  że  ju:ć  13  września  1835  roku  można  było  w j  święcić  koś* 
ciól  nowy.  Opow,  proboszcz  PlotrowskL 


7.    Krzyż  w  kościele  biezdrowskim- 

Pobożny  pielgrzym  wracał  z  Częstochowy  do  Zakrzewa. 
Przechodząc  przez  laa  w  nocy,  usłyszał  nagle  głos  wołający: 
^Zabierz  mniet"  Był  to  krzyż  przy  drodze,  który  mówił  dalej 
pWei  mnie  z  sobą,  będę  ci  lekkim  ciężarem/  Pielgrzym  wziął 
krzyż  na  barki.  Pod  Nowym  Mostem  na  brzegu  Ostrorożanki  usnął 
znużony.  Obudziwszy  się,  nie  znalazł  krzyża  przy  s^bie.  Wkrót- 
ce potym  kobieta  ślepa  przyszła  nmackiom  do  rzeki  płukać  bie- 
liznę, W  ty  Ul  f^zluka  bielizny  zaczepiła  się  o  coś.  Kobieta  szarp- 
nęła; woda  bryzla  jej  w  oczy,  i  w  jednej  chwili  wzrok  odzyska- 
ła. Ujrzała  krzyż  w  wodzie,  wydobyła  go  i  zaniosła  do  kościoła 
we  Wronkach.  Nazajutrz  krzyż  zuilcl,  i  znaleziono  go  na  polu 
pod  Biezdrowem.  Kilka  razy  odnoszono  krzyż  do  Wronek,  ale 
wracał  zawsze  do  Biezdrowa,  gdzie  w  końcu  wzniesiono  koś- 
ciół^ w  którym  krzyż  został.  JSa  pamiątkę  zdarzenia  tego  koś* 
uiót  w  Biezdrowie  obchodzi  dzień  &w.    Krzyża  we  wrześniu. 

Naucz.  Stilk*r  w  Nowym*Moricie. 


8.    Kracyfiks  w  Grocholinie. 

Kaplica  drewniana  w  Grocholinie  pochyliła  się  do  upad- 
ku, Bozebrano  ją,  a  krucyfiks^  zdobiący  ją  dotąd,  przeniesiono 
do  Kcyni,  Krucyfiks  dwa  razy  ginął  z  kościoła  i  wracał  na 
dawne  miejsce^  dopiero  gdy  za  trzecim  razem  zawieziono  go 
wołami  do  klasztoru,  pozostał  w  spokoju. 

Ihz,  A*  Granjs    w    Kcyni, 


U 


/ 


I 


PODANIA   1   OPOWIADANIA  317 


9.    Obraz  Chrystasa  w  Górowie. 

w  CK  asie  poiarn  kościoła  w  Górowie  ocalono  tylko  obraz 
GhrysŁusaf  stojący  w  ołtarzu.  Chciano  przewieźć  obraz  do  Ży- 
dowa,  ale  osiom  koni  dowlokło  go  z  trudem  do  granicy  wioski 
i  mszyć  dalej  nie  mogły;  dopiero  gdy  duchowieństwo  z  Gniez- 
na^ Trzemeszna,  Mieliyna  i  wiosek  okolicznych  odmówiło  mod* 
litwy  przed  obrazem,  konie  ruszyły  i  dowiozły  go  z  łatwością 
do  Żydowa.  Ustne. 


10,    Obraz  Chrystusa   w  Kcyni   w  kościele  klasz- 
tornym. 

w  kościele  klasztornym  w  Kcyni  jest  krzyż  z  ukrzyżowa- 
nym Zbawicielem,  którego  głowa  jest  pokrjta  włosami.  Ofiaro- 
wała je  niegdyś  pobożna  dama,  jako  najpiękniejszą  ozdobą, 
którą  posiadała.  Ofiara  ta  podobała  się  Boga,  i  włosy  przyrosły 
do  głowy  Ukrzyżowanego.  Posiwiały  z  wiekiem  i  urosły,  ale 
organista  pobożny  obciął  je  nieco.  Od  tej  chwili  przestały  rość. 

Według  innyeii,  dziewczyna  ciężko  chora,  której  żaden  le- 
karz nie  mógł  pomóc,  ofiarowała  piękne  włosy  swoje  Boga 
i  kazała  je  położyć  na  krzyżu.  Wkrótce  wyzdrowiała,  a  włosy 
urosły  aż  do  ziemi*  Cud  ten  znany  jest  w  całej  okolicy,  i  na 
odpusty  zgromadzają  się  pobożni  z  najdalszych  stron,  aby  się 
pomodlić  a  ^tóp  krzyża  cudownego. 

Ucz,  Radoiiski  a  Gniezna  i  seminarzysta   A.  Grams  z  Kcyni. 


11-  Zjawienie  się  Najśw.  Panny  we  Friedrichshofie. 

Uczeń  z  Friedrichshofu  pod  Łopienną  widział  dwa  razy 
we  śnie  Najśw.  Pannę^  która  mu  powiedziała,  że  się  objawi 
w  niedzielę  po  południu  w  miejscu  oznaczonym.  Ksiądz  i  lud- 
ność okoliczna  zebrała  się  tam  licznie,  i  ujrzano  nagle  tumau 
kurzn  i  powóz,  w  którym  siedziała  Matka  Boska,  biało  ubrana, 
W  mieJHCU  objawienia  postawiono  słup  z  obrazem  Najśw.  Pan- 
ny w  białym  ubrauin. 

Ustne. 
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14.    Obraz  Marji  Panny  w  Rakoniewicach- 

w  ołtarza  kośoioła  ewaDgielickiego  w  RakoDiewtcach  jeat 
obraz  Najśw.  Panny.  Wynoszono  go  kilkakrotnie,  ale  wracał 
zawsze. 

Ze  zbiorów  rękopiśmiennych  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk 
udzielił  L.   Kurtzraann. 


15.    Kaplica  pod  Dolskiem. 

w  pobliżu  Dolska  przy  drodze  do  Borka  je^t  kaplica 
z  obrazem  Najśw.  Panny.  Przeniesiono  go  raz  do  Dolska^  gdxie 
zaczął  tiałasować,  a  wkońen  wrócił  do  kaplicy. 

Naucz.  Kirsten  w    Poznaniu, 


16.    Obraz  Matki  Boskiej  pod  Gnieznem. 

Przy  szosie  z  Gniezna  do  Wrześni  jest  sosna  z  obrazem 
Najśw.  Fanny.  Pod  drzewem  tym  zbójca  zabił  i  zakopał  ow- 
czarza. Grół)  jego  dotąd  jest  widoczny,  a  obraz  sam  się  zjawił 
na  drzewie.  Ucz.  Fr.  Randhahn  w  Guieiaie, 


17.    Obraz  św.  Nepomncena, 

Robotnik  z  Witaszyc  pod  Jarocinem  wyorał  raz  obrazek 
mały  św.  Nepomucena.  Zawiesił  go  na  ścianie  w  mieszkaniu 
swoim.  Następnej  nocy  widział  we  śnie  Najświętszą  Pannę, 
która  mu  powiedziała,  że  Bóg  będzie  mu  błogosławił,  dopóki 
będzie  miał  obrazek  wyorany,  gdy  zaś  go  złamie  albo  sprzeda, 
spotka  go  nieszczęście. 

Kazu  jednego  podróżny  jakiś  wszedł  do  domu  w  czasie 
nieobecności  robotnika  i  kupił  od  żony  obrazek  za  wiełkie  pie- 
niądze^  poczym  oddalił  się  spiesznie.  W  południe,  gdy  robotnik 
wrócił  na  obiad,  pożar  wybuchł  w  sposób  niewytłumaczony, 
i  mieszkańcy  zdołali  zaledwie  ujść  zżyciem,  nie  wyratowawszy 
nic  z  mienia.  Zgliszcza  można  dziś  jeszcze  widzieć.  Inni  mó- 
wią, że  obrazek  został  w  rodzinie  robotnika  i  jest  obeenie 
w  Nfłwym-Mieście  nad  Wartą. 

Ustne   z  Gniezna. 
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18.    Obraz  w  kościele  klasztornym  w  Zdzieżu. 

Pewien  człowiek  .sapomiiiał  wyznać  grzechn  przy  spowie- 
dzi i  z  żalo,  ie  przyjął  niegodnie  Najśw.  Sakrament,  odciął  so- 
bie głowę.  Matka  Boska  przyłożyła  mu  głowę  do  szyi,  obwią- 
zała ttiiiBtką  i  przywoławszy  do  życia,  kazała  mn  wyspowiadać 
się  powtórnie,  co  gdy  uczynił,  rana  się  zgoiła.— Dwie  dziew- 
czyny utonęły  przypadkiem  w  rzece,  płynącej  w  pobliżu  kościo- 
ła,   ale  ocaliły  je  modły  księdza,    idącego  właśnie    z  procesją. 

Obraz,  przedstawiający  człowieka    i  dziewczyny,  cudownie 

ocalonych,    znajduje    się    w   kościele    klasztornym    w  Zdzieżu. 

Ucz.  Siniecki  z  Borka. 

19.    Krzyż  pod  Zbąszyniem. 

Przy  drodze  pod  Zbąszyniem  stał  krzyż;  burza  przenioBla 
go  aż  na  brzeg  Obry.  Próbowano  krzyż  ten  zabrać,  aawaze 
jednak  nikł  ludziom  w  rękach.  Dopiero  ksiądz  ze  Zbąszynia 
przeniósł  krzyż  na  inne  miejsce. 

Dostarcz,  p.  t>.  Illgnerówna  z  Jastrzemek  Starych. 


20.    Krzyż  pod  Jarocinem. 

Człowiek  ubogi  modlił  się  raz  pod  krzyżem  w  pobliżu  Ja- 
rocina. Matka  Boska  ukazała  mu  się,  mówiąc,  że  szczę^jcie 
i  pomyślność  zawita  do  domu  jego,  jeżeli  będzie  się  modlił  pod 
krzyżem,  ile  mu  czas  na  to  pozwoli.  Człowiek  usłuchał,  i  sło- 
wa Najśw,  Panny  sic)  sprawdziły.  Razu  jednego  dostał  od  Marji 
Panny  ohraz  doży  w  nagrodę  za  pobożność  i  schował  go  w  do- 
mu. Ktoś  zawistny  ukradł  ten  obraz,  i  odtąd  szczęście  opuściło 
człowieka,  a  Matka  Boska  powiedziała  mu,  że  umrze  wkrótce 
razem  z  rodziną  za  karę,  że  nie  strzegł  obrazu,  co  się  też  speł- 
niło* Lud  pokazuje  dotąd  grób  tego  człowieka. 

Ucz.  Kuttner  w  Gnieźnie. 

24.    Św.  Józef. 

Ojciec  trzech  synów  szczególnie  czcił  św.  Józefa  i  obcho* 
dzil  corocznie  jego  święto.  Jednego  roku  w  sam  dzień  Świętego 
stracił  najstarszego  syna,  w  rok  potym  średniego.  Trzeciego  ro- 
ku,   pizjrpibując    śmierć    synów    św.  Józefowi,    postanowi)  nie 
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obcbodzić  dnia  jego.  Raz^  wyszedtłEj  n^  przechadzkę,  ujr?>ał 
przed  Bobą  dwóch  młodzieńców,  wiszących  na  drzewie;  i  anioła, 
który  mn  powiedział;  „WidziBz,  taki  los  spotkałby  synów  two- 
ich, bo  byłeś  dla  nich  zanadto  pobłażliwy.  NajmlodsAy  «yii 
twój  będzie  biBkupem/'  Ojciec  począł  znowu  obchodzić  dzień 
Św.  Józefa,  a  przepowiednia  anioła  sprawdziła  się. 

Z  Gniezna. 

25-    Złe  serce  ukarane. 

w  dawnych  ezaaacb  Cliryatus  Pan  przybierał  często  na 
siebie  postać  żebraka  i  doświadczał  Indzi,  wynagradzając  mi- 
łosiernych, a  karząc  nielitościwych.  W  cikolioach  Wągrowca 
była  raz  hrabina  zła  i  niemiłosierna,  która  nietylko  odprawiała 
nbogieh  z  niczym,  ale  nawet  morzyła  głodem  służącą,  wymie- 
rzając jej  skąpo  posiłek.  Służąca  była  miłoBicrna  i  wspierała 
ubogich  wedle  możności.  Raz  oddała  obiad  awój  żebrakowi. 
Hrabina,  zobaczywszy  to,  rozgniewała  się  bardzo  i  sama  wy- 
pchnęła biedaka  z  kuchni. 

Tego  samego  wieczora  robactwo  pokryło  łóżko  i  wszystkie 
suknie  hrabiny,  która  przerażona  posłała  po  księ^lza.  Sługa 
boKy,  widząc  w  tym  karę  Najwyższego  za  ciężki  grzech  jakiś, 
a  dowiedziawszy  się  od  służącej  o  postępku  brabiny  z  żebra- 
kiem, polecił  rozdać  ubogim  suknie  i  pościel,  pokryte  robactwem. 
Hrabina  usłuchała,  i  robactwo  znikło  w  tej  chwili.  Od  tego  cza- 
su była  litościwsza  i  łagodniej  aza« 

Prot*  dr*  Ilockenbeck  w  Wągrowcu, 

26-    Sen  wdowy. 

śniło  się  raz  wdowie,  le  za  40  dni  piorun  zabije  synka 
jej  jedynego.  Wybudowała  więc  dom  kamienny  w  środku  laaa 
i  okryła  w  nim  dziecko,  Czlenlziestcgo  dnia  bur/a  wybuchła, 
i  pioruny  najczęściej  padały  w  kierunku  domn  w  lesie.  Po  bu- 
rzy matka  pojśpiesz}la  do  faan^  ale  dom  był  zburzony,  i  śladu 
dziecka  nie  było.  Włym  nsly szata  w  oddali  głos  dziecięcy,  śpie- 
wający pieśni  pobożne,  i  znalazła  synka  żywego  i  zdrowego* 
Wymknął  się  był  z  domu  przed  wybuctiem  burzy  i  spędził  czas 
na  modlitwie.  Matka  szeześliwa  kazała   wznieść  pomnik  na  tym 

miejscu. 

IfaucE.  eemin.  Werner  w  Paradyżu. 
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27.    Czerna  człowiek  nie  zna  przyszłości? 

Ladzie  znali  dawniej  przyszłość  swoją.  Pewien  człowiek, 
wiedząc,  z  której  strony  wiatr  wiać  będzie,  wybudował  ścianę, 
zabezpieczającą  zboże.  Bóg  rozgniewał  się^  ie  ladzie  sprzeci- 
wiają się  woli  Jego,  i  odebrał  im  znajomość  przyszłości. 

Z  okolic  Kępna  dostarcz,  p.  G.  Illgnerówna. 


LU.    Podania  powieściowe  i  bajki. 

1.    Widziadło  tajemnicze  w  zamka  osieczyńskim* 

Pod  Osiecznem  od  strony  Leszna,  w  zwaliskach  zamka,  stra- 
szyła do  niedawna  postać  kobieca.  Patrz  Zbiór  gawęd  Wiel- 
kopolskich, z  odczytu  o  Osiecznic,  patrz  Dodatek. 

4.    Odważna  młynarzówna. 

Dwnnastn  zbójoćw  podkopało  się  raz  do  młyna  w  Kom- 
ratowie  pod  Gąsawą.  Młynarz  i  żona  jego  byli  nieobecni. 
Młynarzówna  cbwyciła  siekierę,  obcięła  głowę  pierwszema,  któ- 
ry się  wsuwała  wciągnęła  go  całego,  i  zabiła  tak  jedenasta  zbój - 
eów.  Dwunasty,  bojąc  się  zdrady,  wsnnął  głowę  tylko  trochę, 
i  młynarzówna  skaleczyła  go   w  czoło,  poczym  nciekł. 

W  rok  po  tym  zdarzeain  dziewczyna  wyszła  za  mąż  za 
młodego  nieznajomego.  Był  to  ów  zbójca  skaleczony.  Pokazał 
jej  bliznę  na  czole,  zwołał  towarzyszów  i  chciał  ją  zamęczyć, 
ale  ona  npatrzyła  chwilę  stosowną  i  odebrała  sobie  życie.  Zbój- 
cy zawiesili  ciało  jej  na  drzwiach  młyoa.  W  nocy  można  tam 
jeszcze  widzieć  dziewczynę,  odcinającą  zbójcom  głowy. 

St.  Palędzki  z  Oąsawy. 

5.    Król  ze  Siiwna. 

w  Śliwnie  mieszkał  niegdyś  król  zły  i  nieindzki^  którego 
ladzie  przeklinali.  Owdowiał  po  krótkim,  pożycia  z  żoną  i  miał 
tylko  dwie  córeczki,  bardzo  dobre  i  łagodne.  Dręozył  je  ciągle, 
a  w  końca  przeklął  je,  i  gdy  nmarły,  oddał  dasze  ich  djabła. 
Dachy  te  błąkały  się  odtąd  w  zamka  i  zjadały  śmiałka,  który 
tam  w  nooy  wchodził. 

WiiUi  t.  IX  ze$x.  2  21 
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Powieu  młodzieniec  postanowił  c/,uwac  przez  noc  w  za- 
Toikn.  Zrobił  ^bolo  siebie  koło  kredą  święcouą,  wziął  kropidło 
i  wodę  święeoną  i  odpędził  nią  trzy  dncliy,  które  aią  do  niego 
o  północy  złjliżyły.  Zacbccony  powodzeniem,  młodzieniec  po- 
stanowił ap^dzić  drngą  noc  w  aancikn  i  postąpił  tale  samo. 
O  północy  ukazały  gię  dncby  dwóch  królewien.  Nie  mogły  siq 
zbłiżyć  do  niego,  wii;c  xe  złości  zaczęły  grjżć  kości  lodzi,  któ- 
rycb  poprzednio  potarły.  I>ucb  króla  siedział  w  kominie  i  wo- 
lał: „Odejdź,  bo  spadaęl" — ,,A  to  spadDijl— odpowiedział  młod/Je- 
niec.  Dwie  r^cCj  dwie  nogi,  głowa  i  tnlów  spadły  kolejno  na 
ziemię.  Młodzieniec  nienstraazony  złożył  je  na  kupę*  Członki 
zrosły  się  same,  i  król  stanął  przed  nim,  ale  szczęściem  pierw- 
sza godzina  wybita,  i  widziadła  znikły.  Trzeciej  nocy  duchy, 
(które  detąd  były  czarne,  zbielały,  bo  już  były  z  piekła  wyba- 
wione i  mogły  iśc  do  nieba),  zjawiły  się  jeszcze  po  raz  osŁatni, 
podziękowały  młodzieńcowi  za  wybawienie  i  darowały  mu  za- 
mek, którego  szczątki  dzi^  są  wodą  pokryte.  Młoddeuiec  zo- 
stał następcą  króla  nieboBzczyka* 

Ucz,  Liuemami  według  opow,  atarcij  niańki  Polki. 


6.    Śmierć  oszDkana. 

Pewna  matka  miała  dziecko  cięiko  chore.  Dnia  jednego 
ktoś  zapukał  do  drzwi.  By\  to  slarzecj  kołdrą  okryty.  Matka 
wpuściła  go  do  mieszkania  i  odeszła  do  kuchni.  Starzec  poko- 
lyeał  kolebkę,  a  gdy  matka  wróciwszy,  zapytała  go,  czy  nie  zna 
lekarstwa  na  chorobę  dziecka,  nic  nie  odpowiedział.  Była  to 
śmicró,  która^  gdy  matka  asnęła,  zabrała  dziecię.  Matka  poszła  jej 
szukać  i  przybyła  do  jaskini,  w  której  było  pełno  duchów.  Fo- 
wieddały  jej,  ie  dziecko  jesit  w  domn,  i  usłyszała  głos  mówią- 
cy: „Za  16  iat  przyjdę  znowu  i  zabiurę  ci  dziecko.  Musisz  się 
na  to  zgodzió,  bo  zostaniesz  tu  na  zawsze.^  Matka  zgodziła  się 
i  zastała  dziecko  zdrowe  w  kołysce, 

Cliłopiec  rósł  zdrowo,  W  14-ym  roku  życia  począł  się 
uczyć  czarnok»ięstwa.  Gdy  śmierć  przyszła  po  niego,  jako  pan 
pięknie  ubrany,  nakreślił  prędko  koło  wokrą^  siebie,  ale  go 
nie  dokończył,  ho  nagle  znikł  razem  ze  stołem^  przy  którym 
stal.  Chmara  czarna  ukazała  się  w  powietrzu.  Śmierć  chciała 
zabraó  chłopca^  ale  teu  wyrzekł  słowo  czarnoksięskie  i  opadł 
ua  ziemię.  W  miejscu  tym  ukazał  się  nagle  młyn,  zabudowania 
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i  mies^ilcońcj;  wszystko  t5  było  dotąd  w  zaklęcin,  które  teraz 
prysło,  Królj  dowiedziawE^^y  si^  o  tym,  wziął  chłopca  »a  syoa 
i  oaznaczyt  go  następcą   po  gobie. 

Opow.  Nlecnki    z  Rogoina, 

7-    Głopi  Jaśko. 

Kmieć  obiecał  wiernemu  parobkowi  swojemu  córkę  za  io- 
n<;  w  nagrodę  zasiedm  latełaźhy.  Po  upływie  czasn  tego  kmieć, 
wzbogacony  zaac/^uie  dzięki  parobkowi,  głupie mn  Jaśkowie  wzbił 
8iQ  w  damę  i  postanowił  wydaó  córkę  za  dziedzica  bogatego. 

Głupi  Jaśko  znał  pewne  Błówko  czarodziej ekie.  Baz,  gdy 
nie  mógł  przymocować  dyszla  do  waza,  usłytszal  głoa  jakiś,  wo- 
łający: „Trzymaj  siej  mocnol  trzymaj  się  mocnof '  W  tej  samej 
chwili  dyszel  przylgnął  do  wozu* 

Głupi  Jaśko  powtórzył  słowa  te  ua  weselu,  w  chwili-  gdy 
pan  młody  obejmował  pannę  młodą,  i  młodzi  nie  mogli  aię  roz- 
łączyć. Posłano  Jacka  po  księdza*  Przechodząc  przez  bioto, 
ktjiądz  podniósł  sntanę.  Wtedy  Jaśko  wyszeptał  słowa  czaro- 
dziejskie, i  ksiądz  nie  mógł  opuścić  ubrania.  Odmówił  pacierze 
nad  młodą  parą,  ale  to  nic  nie  pomogło.  Posłano  Jaśka  po 
mądrą,  a  gdy  ta,  przecbodząc  przez  wodę,  uniosła  suknie  do  gó- 
ry, Jasiek  szepnął:  „Trzymaj  się  mocnol '— i  mądra  musiała  po- 
zostać w  tej  postawie.  Chłop  żartowniś,  ujrzawszy  ją,  przyłożył 
jej  fajkę  swoją  do  obnażonej  nogi^  i  na  zaklęcie  Jaśka  musiała 
tak  pozostać. 

Kmieć  domyślił  się  wkońca,  ie  to  sprawa  głupiego  Jaśka, 
pocbwycił  pałkę  i  razem  z  inuemi  gośćmi  chciał  go  okładać,  ale 
Jaśko  wymówił  słowa  swoje,  i  nikt  nie  mógł  poruszyć  ręką. 
Dopiero  gdy  kmieć  obiecał  parobkowi  wysoką  nagrodę,  Jaśko 
uwoluil  wszystkich,  mówiąc;    „Puszczaj!  puszczaj!" 

Naucz.  P.  Sommer  w  Poznaniu. 


8.    Silny  Jasiek. 

Pewien  robotnik  miał  syna,  którego  kazał  iouie  karmić 
przez  lat  dziesięć,  aby  wyrósł  na  silnego  człowieka.  Po  upływie 
tego  czasu,  ojciec  przekonał  się,  że  syn  nie  jest  jeszcze  dosyć 
silny,  i  kazał  matce  karmić  go  przez  drugie  kt  dziesięć,  Uło- 
dzieuicc  nabrał  takiej  siły^  że  kamień,  rzucony  przez  niego,  za- 
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jjadal  &iq  na  trzy  ^sainic  w  ciemię.  Zoatal  fłarobkiem  u  pana  ja- 
kiegoś; kładł  Batn  na  farę  pnie,  które  s^edciu  ludzi  z  Uaduością 
dźwigało,  i  aby  sobie  bat  zrobić,  wyrwał  z  ziemi  brzozę  młodą, 
przywiązał  do  niej  powróz,  ukręcony  ze  100  łokci  konopi,  i  przy- 
mocował kamień  ciężki  na  końcn.  Gdy  strzełał  z  bata  tego,  in- 
dzie i  zwierzęta  drżeli.  W  końca  pan  wysiał  silnego  Ja»ka  na 
wojnf),  obiecnjąc  dac  mu  po  powrocie  córkg  swą  za  żonę.  Ja- 
siek nie  wracał  przez  lat  siedem,  pan  tedy,  tnyj^Iąc,  że  zginął, 
wydał  córkę  za  rnąsfi.  Wiym  dnia  jednego  ualyszano  straszłiwe 
trzaskanie  z  bata.  Silny  Jasiek  wracał.  Pan  ze  straeliu  scłio- 
wal  się  do  pieca,  pani  przywdziała  żalolłQ  i  powiedziała  Jaś- 
kowi, że  mąż  jej  umarł.  Jasiek  upomniał  się  o  nagrodę.  Gdy 
pani  zwlekała  z  odpowiedzią,  pocliwycił  rnmaka  swego  za  ogon 
począł  nim  wywijać  nad  głową  i  rozbił  piec,  z  którego  wyszedł 
pan  zawstydzony  i  przestraszony,  i  począł  błłigać  łaski,  obiecu- 
jąc mn  oddać  cały  swój  majątek  za  niedotrzymanie  słowa,  Ja- 
siek odpowiedział:  „Nie  chcę  dobra  waszego;  zdobyłem  go  sobie 
dnżo  na  wojnie*  Jestem  synem  ubogich  ludzi  i  chcę  pozostać 
chłopem.  Dajcie  mi  więc  kmiecą  zagrodę.''  Pau  ucieszony  da- 
rował mu  ładne  got^podarstwo  i  ożenił  go  z  prześliczną  córką 
owczarza.  Tenże. 

LIIL    Krotochwile  i  żarty. 

1-    Szydzenie  z  miast 

Miasta  w  Poznańskim  bywają  cz^^sto  wyszydzane  z  powo- 
da swego  zaniedbania.  Mówią:  /n  Schrimm  tsfs  scklimm^  In 
Rogasen  isfs  zum  Raserty  In  Samłer  isłs  noch  vcrdammier^  Und 
Schonlanlce,  na,  ich  dankeł  (W  Szremie  jest  Kle,  w  Kogożuie 
oszaleć  można,  w  Szamotułach  jeszcze  gorzej,  a  za  Trzciankę, 
no,  dzięknjęl)  Słowa  te  miał  wyrzec  pudróicy,  któremu  się 
w  miastach  tych  nie  powiodło.  Mówią  także:  In  Gnesen  giebfs 
blaue  Naesen^  In  Trcmcssen  gieóf^s  nichis  zu  cssen^  In  Ben- 
tscken  gieifs  schkckti:  Menschcn^  In  Obornik  wahnen  lauttr 
Komorniks.  (W  Gnieźnie  są  nosy  niebieskie,  w  Trzemesznie 
niema  co  jeść,  w  Zbąszynie  żli  ludzie,  w  Obornikach  sami  ko- 
mornicy), O  całym  Księstwie  mówią:  In  Pa/en  isi  nichts  zu 
hokn.  (W  Polsce  niema  czego  sznkac).  Ułożono  też  heksametr 
z  nazw  siedmin  miast:  Itrschliegei^  IJomst^  Meseriiz,  Schrimm^ 
Sc  kr  oda  f  Nakcl^  likhne  (Trzciel,  Babimost,  Międzyrzecz,  Ssram, 
Środa,  Nakło  i  Wiełeń), 
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O  Gębic&cb  i  Wylatowie  powiadają,  ie  gęsi  zjadły  tam 
l)rnk  na  nlicacb^  Ustne. 

2-    Paratja  Dębowiec. 

parafia  Dębowiec  w  pow.  Wieleńskim  liczyła  wiele  wioselL, 
o  którycb  mówieno:  Eichberg  ist  der  Berg  Zion^  Dte  kleinen 
TIolldndćT  He  fen  davon\  Lukatz  Ist  ein  wahrer  Schałz;  Gross- 
Łuds  Isi  nichł  ais  Klein- Lubs;  GlashuHe  Liegt  in  der  Miłłe; 
In  Frassekel  Sind  lauter  Rdkel;  Dte  Yorwerker  Sind  falschć 
3Ierktr\  In  Sekhow  Isł  nichłs  ais  Stroh^  Und  in  Hammer  IsŁ 
laukr  Jammer.  Dr.  M.  Beheim-Schwarzbach, 

3.    Błazen  djabelski  czyli  szyderca. 

a)     Jakim  sposobem  błazen  djabelski  zwarjował? 

Pewien  człowiek  z  okolic  Szrema  zwarjował  za  karę  za 
to^  ie  blaźnił.  Odtąd  nazywano  go  der  Teu/elsnarr  (błazen, 
djabelski)  albo  szyderca;  a  także:  Jego  wysokość  Sowizdrzał 
drngi,— bo  hy\  trzy  razy  chrzczony,  jak  Sowizdrzał.  Mamka, 
npłWAzy  Bięna  chrzciuacb,  npnśeiłago  do  rown,  wracając  z  koś- 
cioła^ a  potym  rozlała  wódkę  na  niego.  Mówią,  że  z  tego  po- 
wodu stracił  rozum. 

b)     Jak  błazen  djabelski  jajko  zajęcze  wysiaduje? 

Błazen  djabelski  zapytał  raz  kobiety:  co  to  jest  dynia?  Ko- 
bieta powiedziała  mti^  że  to  jajko  zajęcze,  że  jeżeli  przez  trzy 
tygodnie  będzie  go  wysiadywał,  to  mu  się  zając  wylęgnie.  Bła- 
zen wziął  dynię  i  począł  ją  wysiadywać.  W  kilka  dni  dynia 
pękła,  a  w  tej  samej  chwili  zając  przebiegł  tamtędy.  Błazen 
zawołał:  ^Pójdż-ie  tu,  czy  nie   znasz  matki?^ 

e]     Błazen  djabelski  buduje  kościół. 

Błazen  podał  się  za  budowniczego  1  wybudował  kościół 
bez  okien.  Ludziom,  skarżącym  się  na  to,  odpowiedział:  „Na- 
nieście światła  w  workach.^ 

d)     Błazen  djabelski  oszukuje  karczmarza. 

Błazen  poszedł  raz  do  gospody,  kazał  sobie  dać  smacz- 
nego jedzenia^  i^le  na  ][iyfania  służącego  odpowiadał  tylko:  „Jak 
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chcesz."  Shźąoy  zniecierpliwi onj  zapytał  wkońcu:  „Moste  zawo- 
łać karczmarza?''— „Jak  chceszl"*  Karczmarz  przjescedl  i  spytał: — 
^Czy  chcesz,  żebym  ci<j  wyrzucił?" — „Jak  chceaz.''  Karczmarz 
rzucił  go  za  drzwi,  a  błazen  nic  zapłacił  za  ucztę. 

e)    Błazen  djabełakt  oeztikuje  kotlety, 

Razn  jedn6go  ł}}azeD  sprzedał  kobietom  ze  wsi  masło  po 
bardzo  nizkiej  cenie.  Osznkał  je^  bo  byt  to  papier  brudny,  po- 
kryty z  wierzcbu  maiłem. 

f)     BJazen  djabdeki  wcłiodzi  do  piekarni. 

BlazeD  djabelski  spytał  raz  przechodnia:  „ Gdzie  piekarnia?* 
— „Naprzeciwko,"— odparł  przecbodzień,  wskaznjąe  okno  %  wy- 
stawą. BłazcD  stłukł  szybę  i  WBzedł  oknem  do  sklepu,  a  pie- 
karzowi, npomi Dającemu  się  o  wynagrodzoDie  za  szkodę  powie- 
dział: jjTen  ml  kazał  to  zrobić,"— i  wskazał  przechodnia,  który 
musiał  za  szybę  zapłacić. 

g)     Jiik  błazen  djabeinki  liczy? 

Błazen  łiczył  raz  śpieszących  na  sądy  do  miasta  i  md- 
wit:  „Ja  jestem  ja,  1,  2,  3,  4,  5,  6,  7,  8,  9,  10,  11/  Nie  mógł 
się  dorachowsLĆ  12-ej  osoby  i  wstrzymał  przez  to  podróżnych, 
któryeh  potym  sędzia  ostro  zgromił   za  spóźnienie. 

h)     Błazen  djabel&ki  karze  skąpca  i  złodzieja. 

Skąpy  młynarz  miał  czeladnika  złodzieja.  BłazeD  poszedł 
raz  do  młynarka  i  powiedział  mu,  t%  jeżeli  chce  się  wzbogacić, 
powinien  Biąśd  przed  zegarem  ściennym,  patrzeć  na  wahadło 
i  mówić  przez  godzinę,  nie  oglądając  się  za  siebie  i  nie  prze- 
rywając: -Idzie  tam,  idzie  tu."  Młynarz  n wierzył,  nsiadł  przed 
zegarem,  a  błazen  djabelski  zabrał  majątek  jego  i  uciekł.  Po* 
dejrzenie  padło  na  czeladnika,  którego  obito,  i  tak  ponieśli  ka« 
rę  młynarz  i  czeladnik.  Patrz  Dodatek. 

4.    Kąpiel  dła  iiickności. 

Miei^zkańcy  Chojna  słynęli  z  dziwnych  pomysłów.  Handlarz 
jakiś  zwrócił  ich  uwagę  na  to,  ze  mają  cerę  ciemną  i  poradził 
im.  aby  uię  wykąpali  w  kwitnącej  rccKce.  Latwowierrii  obsieli 
wszystkie  pola  reezką,  zakupioną  u  gneg;o  handlarza,  a  gdy  sta* 
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kwitu,  poczęli  Bię  w  niej  tarsaó,  niszcząc  zbiór  cały.  Nie  wpły- 
Dclo  to  wcale  oa  brzydką  cerę. 

Naucz.  P.  Sommer  w  Poznaniu. 


5.    Kiełbasa. 

1 

I  Emieć  miotły  z  Pożarowa  knpił  kiełbasę.   Żona  jego,  któ- 


ra }jierws^y  raz  w  życiu  miała  kiełbasę,  nie  amiała  jej  ułoiyć 
w  garnku,  aby  ją  ugotować.  Kmieć  strapiony  wyszedł  na  goś- 
ciniec i  usłyszał  jak  gęsi,  przechodzące  koło  niego,  gęgały: 
..Podwójnie!  podwójniel**  Usłuchał  rady  i  złożył  kiełbasę  we 
dwoje,  tak,  że  się  w  garnku  zmieściła.  Tenże. 


6.  Pierwsza  kawa. 

Gdy  kawa  poczęła  rozchodzić  się  po  Europie  i  nie  była 
jeszcze  znana  powszechnie,  chłop  młody  z  Łubowa  kupił  we 
Wronkach  kawy  dla  żony.  Kobieta  wrzuciła  ziarna  do  wrzącej 
wody  i  poczęła  je  gotować  z  mięsem  i  zieleniną.  Chłop,  myśląc, 
że  go  oszuka Q Oj  poszedł  do  kupca,  czyniąc  mu  gorzkie  wymów- 
ki. Kupiec  dał  mu  drugi  funt  kawy  i  nauczył  sposobu  goto* 
waoia  smacznego  napoju.  Tenże. 

7.  Złość  ukarana. 

FewDa  kobieta  pod  Nowym-Mostem  chciała  się  pozbyć  mi^- 
źa,  który  lyl  ciągle  i  stawał  się  coraz  leniwszy.  Gdy  mu  da- 
wała ctdeb  z  masłem,  zwykł  był  mawiać  z  westchnieniem:— 
„Chleb  świeży,  masło  świeże,  to  śmierć  moja.^  Żona,  myśląc,  że 
to  mu  szkodzi,  dawała  mu  odtąd  codzień  chleba  z  masłem. 

Wkrótce  spostrzegła,  że  mąż  woiąż  tyje  i  zdrowia  nie  tra- 
cie więc  rzekła  do  niego:  „Boję  się,  że  tusza  ciazkodzić  zacznie; 
będziemy  tedy  zbiegali  codziennie  z  pagórka  nad  jeziorem.* 
Mąż  dał  się  namówić  i  zbiegł  z  żon^i  nad  jezioro.  Kobieta 
chciała  go  wepchnąć  zręcznie  do  wody,  ale  mąż  wyrwał  się  jej, 
porwał  ją  i  zanurzył  w  wodzie.  Ze  strachu  przyrzekła  mu  mi- 
łość i  poważanie^  i  dotrzymała  słowa,  a  mąż  stał  się  praoowi* 
t^m  i  żył  z  ni^  szczęśliwie.  Tenże. 


k. 
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8.    Zły  apetyt. 

Żoua  rolnika  z  okolic  S'£ainotiit  poc;£c}a  tracić  apeŁyt  Do- 
szło wkońcu  do  tego,  ie  nic  do  ust  nic  brala.  Mąż  niepokoił 
ei^  %  początku;  wkoćeu  obudziło  bi^  w  nnu  podejrzenie^  bo  ko- 
bieta wyglądała  eoraz  lopicj  i    była  ciągle  zdrowa. 

Pewnego  duia  posiano wil  ją  śledzić.  Ukrył  Bic  za  budyn- 
kami i  ujrzał  zon^,  biegnącą  do  karczmy.  Mąż  pobiegł  do  do- 
mu. Ka  kominie  gotowała  sio  jajecznicn.  Dodał  do  niej  jesztrze 
poł  kopy  jaj  i  kawał  masła  i  schował  si^  pod  łóżko. 

Po  cliwiii  żona  wróciła  z  flaszką  wiśniówki,  napiła  aic  jej 
i  zasiadła  do  stołu.  Jadła  jajeczBicę,  popijając  wódką,  ale  nie 
mogła  zjeść  wszystkiego. — „Nie  wiedzieć  czemu  iiie  mogę  '/jeść 
jajecznicy.  Wzii^łam  tyłe  jaj,  co  zwykle,  a  taka  byłam  głodna!** 
Zaczęła  wskakiwać  i  zeskakiwać  z  ławy  pod  piecem,  myśłąc 
że  to  powiększy  jej  apetyt;  wlym  mąż  wyskoczył  z  ukrycia 
i  począł  ją  okładać  batem.  Żona  przeprosiła  go  i  nie  narzekała 
jui  nigdy  na  brak  apetytu.  Tenże, 


y,    Osznkafistwo  ukarano. 

Piękna  Jadwiga  słynęła  z  pracowitości,  iląi  nie  mógł  się 
jej  nachwałić-  Gdy  zapas  płótna  się  wyczerpał,  mąż  kazał  żo- 
nie pokazać  sobie  przędziwo.  Jadwiga  weszła  na  górę  i  rzuciła 
mężowij  stojąeemn  na  dole,  motek  nici^  prosząc,  aby  go  zaraz 
rzucił  uapowrót  ku  niej,  l>o  chciała  go  odłożyć  na  miejsce. 
W  ten  sposób  rzucała  do  męża  wciąż  ten  sani  motek.  Mąż  nie 
domyślił  się  niczego,  pocliwalil  żonę  i  obdarzył  ją  liojnie,  Jad- 
wiga sprzedała  była  wszystką  j^rzędzę  i  nakupila  sukni  Ka 
otrzymane  pieniądze.  Sąsiedzi  wykryłi  mężowi  jej  aszukaństwo. 
Cbłop  iłostauowił  ukarać  żo[ię.  l^ewuego  wieczoru  wyjął  z  łóż- 
ka siennik  i  deski,  postawił  wannę  z  zimną  wodą  pod  łóżkiem 
i  nakrył  starym  praeścieradleui,  którego  brzegi  przymocował  do 
ramy  łóżka.  Jadwiga  rzuciła  się  ua  łóżko,  ptótao  przedarło  się, 
i  kobieta  wpadła  do  wody.  Mąz  zaśmiał  się  i  powiedział:  ,^ Wi- 
dzisz, gdybyś  miała  nowe  j>łótno,  nie  byłabyś  się  skąpała.  Masz 
karę  za  oszustwo,"  Jadwiga  /.rozumiała  nanrzkę  i  była  odtąd 
rzeczywiście  bardzo  praciłwitn-  Tfnżis 
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10.    Leniwa  żona. 

Marjatma  była  tak  leniwa^  że  sypiała  do  południa,  zauie- 
dbują(.i  obowią/.kiiw  swoich.  Sprzykrzyło  się  to  mężowi,  i  zapragnął 
się  jej  po^bye* 

Kaz  poszła  w  pole  pleć  len;  rozebrała  się  do  koszali  z  po- 
wodn  gorąca  i,  nie  zacząwszy  roboty,  spać  się  położyła.  Wi- 
dząc tOf  maż  oblał  ją  smołą.  Marjanna,  obudziwszy  się,  poznać 
siebie  nic  mogła.  l^>biegła  wieczorem  do  doma,  zapukała  do 
okna  i  spytała  męia:  „Czy  żona  wasza  już  w  domu?**— „Tak, 
żona  moja  pracowita  śpi  już  oddawna!''— „Więc  ja  nie  jestem 
żoną  waszą?'*— ,^Nie,  nie!  Ma rjanna  biała,  a  tyś  czarna."  To  po- 
wiedjfiiawBzy,  zaniknął  okno,  a  Marjanna  uciekła,  i  już  nigdy 
nikt  jej  nie  zobaczył.  Tenże. 

11.    Mądry  Jan. 

Jun  atary  należał  do  wyprawy  Napoleona  do  Rosji,  i  wró- 
ciwszy kaleką  do  wioski  rodzinnej^  chodził  od  domu  do  domu, 
żyjąc  z  jalmiiźDy.  Lubiono  go  powszechnie,  bo  opowiadał  róż- 
ne zajmujące  zdarzenia  z  życia  swego;  zarzucano  mu  tylko 
wielkie  niecbkjfltwo. 

Pan,  dowiedziawszy  się  o  tym,  wezwał  go  do  siebie,  kazał 
mu  opowiadać  o  wojnie  i  obiecał  dać  mu  sto  dukatów,  jeżeli 
w  ciągu  opowiadania  się  nie  ruszy. 

Jan  rozpoczął  opowiadanie,  znosząc  cierpliwie  ul^ąszenia 
robactwa;  wkońcu  jednak  nie  mogąc  znieść  tego,  począł  opisy- 
wać bitwę  nad  Berczyną,  wymachując  przytym  rękoma  niby 
mimowolnie,  a  uderzając  w  miejsce,  gdzie  robactwo  najbardziej 
mu  dokuczało.  Pan,  widząc,  że  Jan  go  podszedł,  dał  mu  sto 
dnkatóWj  mówiąc:  ,,Jesteś  nicponiem  niepoprawnym," 

Tenże. 

ii.    Niepodobieństwo,    , 

Stary  hrabia  bezdzietny  postanowił  oddać  miedź,  jaką  po- 
siadał, ubogim,  srebro  służbie,  a  złoto  tema,  kto  mu  opowie  coś 
niepodobnego* 

Pewien  owczarz,  chcąc  zdobyć  złoto,  poszedł  do  hrabiego 
i  począł  mn  opowiadać:  „Byłem  raz  w  służbie  u  hrabiego,  któ- 
ry lubił    pszczoły    i  miał  osobnego    pisarza,  który    co    wieczór 
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pazczoly  rachował.''— „To  możliwe,**- rzeki  hrabia,— --Pewnego 
wiaczortt  zabrakło  Biedraiu  pazczóh  Przeleciały  przez  rzekę  sze- 
roką i  nie  wróciły.  Pisarz  wziął  chleba  bochen  i  dwa  sery  na 
drogę  i  poszedł  icłi  eznkaó*  Nad  rzeką  nie  było  ani  łódki^  ani 
przewoźnika;  pisaiz  wydrążył  tedy  chleb,  aiadl  do  środka  i  wios- 
łnjąc  Beramf,  przepłynął  na  drngą  a  tron  ę^  znalazł  pszczoły 
i  wrócił  w  ten  sam  eposób  dodoma/*— „I  to  możliwe."— „W  ty- 
dzień potym  zginęło  znowu  HJedem  pszczół.  Wyfrunęły  do  nie- 
ba. Pisarz  ujrzał  W!^ród  zbo^.a  kwiat  wysoki,  sięgający  pod 
niebo,  wspiął  się  ua  szczyt  jego,  ale  kwiat  był  za  nizki,  wię<^ 
pisarz  od  pasał  rzemieniak,  przywiązał  do  końca  łodygi  i  dostał 
się  do  nieba.  Znalazł  pszczoły,  chce  się  Bpnkić  na  ziemię,  pa- 
trzy: kwiat  zżęty  razem  ze  zbożem,  bo  to  były  żniwa.  Pisarz 
w  plącz,  Św.  Piotr  dał  mn  tykę  dłngą,  po  której  począł  się 
zsuwać  na  ziemie.  Była  za  krótka,  więc  nciął  kawał  u  góry^ 
przywiązał  n  dołn  i  dostał  się  do  domu," — ,jWszy3tko  to  możli* 
we.*'  -  Owczarz  wstał  i  chciał  wyjść  -  widząc,  że  nie  cie  wskóra.** 
Wtym  hrabia  spytał:  „Może  pisarz  widział  w  niebie  brata  mego, 
zmarłego  przed  rokiem?"— „A  jakże,  jainie  panie.''  —  ^Cóż  on 
tam  robi?""„PaBie  świnie.^  — „Niepodobieństwo!**  -zawołał  hra- 
bia, a  owczarz  zagarnął  pieniądze^).  TeMe. 

13.    Podróii  do  nieba. 

Pewna  starnszka  chciała  dostać  eię  żywcom  do  nieba.  Ułio- 
dziła  codziennie  do  kościoła  i  została  raz  przez  noc  w  kokiele* 
Jednocześnie  złodzieje  postanowili  ograbić  kościół,  i  jeden  z  nieh 
Hpnńcił  się  w  kosza  oknem  do  wnętrza.  Staroszka  weszła  do 
kosza,  mjśląc,  że  się  do  nieba  dostanie.  Złodzieje  poczęli  ciąg- 
nąć kosz  do  góry,  a  staruszka  śpiewać  pieśni.  Złodzieje  prze^ 
rażeoi  upuścili  kosz.  Staruszka  zabiła  się,  spadając,  a  złodziej, 
nie  mogąc  wyjść  z  kościoła,  był  nazajutrz  njęty  i  musiał  wy- 
dać wspólników. 

Ucz.  A.  LinemanUi  według  opow.  niańki  Polki* 

H.    Kmieć  i  teścia. 

Kmieć  Łabil  siekierą  teście,  posadził  ją  na  wozie  i  puś- 
cił się  w  drogę.  Spotkał  drugiego  kmiecia,  który  pokłóciwszy 
się  z  nim,  zawadził  kołem  o  wóz  jego,  i  trup  spadł  pod  kola. 
Zięć  kazał    sobie     zapłacić  za    zabicie  teści  i,  posadziwszy  ją 

*)  Anegdoto  prawie  tej  samej  treści  opowiadają  o  księciu 
„Puuie  ICochanku}'  [fłfd.  ,,Wułif''). 
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zaawti,  pojechał  du  gospody*  Kazał  karczmarzowi  zatiteńć  matce 
piwa.  Karczmarz,  tiie  otruty mnjąe  od  niej  odpowiedni,  popchnął 
Ją  tAi  te  spadła,  i  musiał  drogo  opłacić  7.ab6j8Łwo,  o  które 
kmiei  go  oskarżał.  Tenże, 


15.    Kobieta  leniwa. 

Pewna  kobieta  spała  od  rana  do  wieczora  w  beczce  i  pie- 
rzem. Mąi  odzwyczaił  ją  od  tego,  nalawszy  do  beczki  wody, 
w  którą  żona  wskoezyła,  Z  Gnieznzi. 

16-    Trupia  głowa- 

Pewien  człowiek  zaloiył  się  z  dragim,  ze  przyniesie  trupią 
głowę  z  kostnicy  (miejsca  odgrodzonego  na  cmętarzti,  gdzie 
składają  kości)  w  Wągrowcu.  Poszedł  tedy  do  kostnicy,  cbcial 
wziąć  głowę;  wtym  towarzysz,  który  aic  był  tam  ukrył, 
zawołał:  ^Nie  bierz^  to  moja  głowa! **  Powtórzył  to  samo, 
gdy  śmiałek  rnszył  drugą  czaszkę.  Za  trzecim  razem  śmiałek 
odpowiedział:  ^Głnpiśl  Przecie  nie  masz  trzech  glówl**— wziął  gio* 
wę  i  wygrał  zakład.  Ustne  x.  Gniezna, 

17.    Kamień  w  stawie. 

w  pewnej  wiosce  pod  Wolsztynem  znaleziono  raz  na  dnie 
stawu  spuszczonego  kamień  z  napisem:  „Zmiłuj  się,  jeżeli  masz 
serce  ludzkie,  i  obróć  mię,^  Pan  zawołał  wieś  całą  i  z  ttudem 
przewrócono  kamień.  Na  drogiej  stronie  był  napia:  „ Dziękuję 
ci,  żeś  mię  odwrócił,  t)o  sobie  bardzo  bok  odleżałem/^ 

Z  Kogoźna, 

18.    Rak  W  Eynarzewie. 

w  stawie  w  Rynarzewie  jest  rak  na  łańcucliu.  Gdy  staw 
wysyclia,  mówią,  fe  rak  do  wód  pojechał.  Ustne, 

19*    Szlachcic  powidzkL 

Król  polski  ugrzązł  w  bagnacłi  pod  Powidzem  i  obdarzył 
szlacbeetwem  ludzi,  którzy  go  ratowali,  ale  łiojąc  yię  nadużyć, 
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pozwolił  im  używać  tylko  jednej  ostrogi.  Odte^o  csasu,  gdy  kto 

mówi:  ^Jcitem  sdaclicicem,** — dodają  żartobliwie:  „Z  PowidEal" 

Ucz.  M.  ZakrztiWi^ki    z  Gniezna. 


LIY.    Zakładanie  miast  i  nazwy  miej- 
scowości. 

4.    Wsie  katedralne  pod  Gaicznem. 

Podanie  raówi^  że  wszystkie  wioski,  otaczające  Gaiezno^ 
ualeiały  iiiegdya  do  katedry  i  były  naawaue  stosownie  do 
tego,  czego  dostarczać  musiały.  Konikowo  dostarczało  koin^ 
Wimary—wina^  Juis^od/a  stróżów  {cusiodes),  Ftekary  chleba, 
Kawiary — kawioru^  AV^r^ił^  mieszkań  dla  duefaowieógtwa  [clcrus), 
Wełnica—wdny^riaski — piasku^  potrzebnego  do  naprawy  murów, 
a  Eóta  dawała  róte  do  ozdoby  katedry.  Ustne. 

5.    Wilkowyja. 

Wilkowyja  pod  Kłeckiem  wywodzi  nazwę  swą  od  wycia 
wilków,  których  tam  dawniej  dużo  było.  Usliie. 

6.    Witkowo- 

Hrabina  spotkała  w  lesie  pasterza;  wypytywała  go  o  wszyst- 
ko, wkońcu  spytała,  jak  mu  na  imię.  Pasterz  nazywał  się  Wi* 
tek.  Hrabina  założyła  wioskę  na  tym  miejscu  i  nazwała  ją  Wit- 
kowem. Ucz.  Knast  w  Rogoźnie* 

10.    Babimost. 

w  c^fiie  wojen  szwedzkich  częńć  mieszkańców  pewnej  wsi 
ticlironiła  się  pod  most,  i  stąd  wieś  nazwano  Babimmostem* 

Naucz,  semin.  Werner  w  ParadyKU* 

11,    Ulica  w  Babimmoście. 

Nazwa  Springgasse  (ulica  Skok)  w  Babim  moście  pochodzi 
również  z  czasów  wojen  szwedzkich.  Szwedzi  ścigali  uciekają- 
cych   mieszkańców.    Kobieta^    mająca  zostać   matką,  uoiekając, 
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przci^koczyła  przti,  płot.     W  tej  chwili  powiła  bliźnięta  i  umar-  j 

ła.    Szwedzi  ajrzeli  bliźnięta,  poruszające  się  na  zwłokach  mat-  j 

ki,   1  tak  się  tym  przerazili,  że  zaniechali  pogoni.  Ulicę,  na  któ-  j 

rej  się  to  działo^  nazwano  Springgasse.  ,i 

Tenże. 

15.    Trzebinia  i  Eadnchowo. 

Radnchowo,  ddś  przedinieńcie  Osieczna,  bjło  przed  laty 
śpiźiirnlą  zamkową  i  miało  zawsze  racl^  dla  knchni  pańskiej. 
Z  cjsasem  mpmy  raduchowskie  przestały  wystarczać  na  potrze- 
by dwurskie;  wtedy  pan  powiedział:  „Trzeba  budowaól"  i  wy- 
budowano dragą  spiżarnię  Trzebinię. 

Z  odczytu  o  historji    miasta  Osieczna. 

16.    Dobramyśl, 

Jeden  z  dziedziców  Osieczna  był  ogromnie  gościnny  i  lu- 
bił poić  gości,  a  ze  sam  pić  dużo  nie  mógł,  miał  przyboczne- 
go,  który  pil  do  gości.  Dworak  ten  był  w  łaskach  u  pana  i  to- 
warzyszył mu  zawrze  w  podróżach,  aby  go  zastępować  przy 
kieliszku.  Razu  jednego  pan,  podchmieliwszy  sobie,  rzekł  do 
niego:  „Żądaj  czego  chcesz,  dam  ci  wszystko."  Dworak  wybu- 
dował sobie  na  koszt  pana  zameczek,  stajniC;  stodoły  itd.  Pan, 
przejeżdżając  raz  tamtędy,  zapytał,  co  to  znaczy.  Dworak  przy- 
pomniał mu  obietnicę  jego,  a  pan  odpowiedział:  „Dobra  myśl!" 
i  odtąd  folwark  ten  nazwano:— Dobramyśl.  Tamże. 

18.    Kobylin,  Dupin,  Jotrosin. 

Gdy  rozmyślano,  jak  nazwać  trzy  sioła  w  Wielkopolsce, 
jeden  z  członków  magistratu  przypomniał  sobie  słowa,  które 
oracz  mówił  do  klaczy:  „Wio  kobylino,  jak  cię  zatnę  pod  du- 
pino, to  ci  będzie  jutro  sino,''— i  nazwał  wioski:  Kobylin,  Dupin 
(Dubin)  i  Jutrosin.  Ucz.  Randhahn  w  Gnieźnie. 

19-    Założenie  Ociąża. 

Pasierb,  nie  mogąc  wytrzymać  prześladowania  ojczyma, 
uciekł  y.  Kwiatkowa  do  lasu.  Był  tam  pustelnik  z  wnuczką 
awoją,  który  go  przyjął    do  siebie  i  z  nim  razem  zrobił  zasiek 
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z  gałęzi  naokół  u  miuB^kauiu  ^we^^o,  aby  sic  ziibezpicCi^yć  od 
obcycli,  Młod/Jeniec  ożenił  się  %  wnaczką  pustelnika,  i  takim 
sposobem  powstat  Oeiąż  dziaiejszy. 

Ze  zbiorów  rękopiśmiennych  ;  To  w.  Przyjaciół  Nauk  w  Po- 
znaniu, doatarczył  L.  Kurtzmann. 

21-    Założenie  Opalenicy, 

O  powstaniu  miasteczka  Opalenicy  krą/ą  dwa  podania. 
Jedno  mówi,  ^e  miejeeowość  ta  nazywała  Biq  dawniej  Rzecbow- 
nica  i  była  zamieszkana  przez  Arjan.  Hrabia  Opaleóski  chciał 
ich  nakłonią  do  pizejkia  na  katolicyzm,  a  gdy  się  oparli,  spa- 
lił miasteczko  i  na  gruzacb  jego  założył  drugie,  które  nazwał 
Opalenicą.  Drogie  podanie  mówi,  że  Opaleński  śet^^ał  Hasytów 
aż  do  Międzyrzecza  i  wstictycli  do  niewoli  kazał  spalić  na  miej- 
sen,  w  którym  potym    stanęła  Opalenica. 

Zwaliska  zamka    opaleńskiego  leżą  na  południe  od  drogi, 

wiodącej  do  finka.     Naprzeciwko  stał  podobno  koSciół  arJa^Bki 

i  było  schronienie  Hu&ytńw, 

Naucz,  Riełifer  w  Grodzisku. 

22.    Założenie  Wronek, 

Pewien  rycerz  chciał  pojąć  za  żonę  córkę  sąsiada,  pana 
możnego.  Ojciec  nie  chciał  daó  mu  córki,  ba  słyszał  był  o  nim, 
że  jest  nieludzki.  Rycerz  obrażony  napadł  w  noey  na  zamek, 
zdobył  go,  spalił,  zabił  starego  pana  i  chciał  uprowadzić  córkę 
jego,  ale  ta  otruła  mordercę  i  siebie.  Służba  zamkowa  poległa, 
oprócz  jednego  dworzanina,  który  wpobliżu  zamku  założył  mia* 
•to  i  nazwał  je  Wrona  od  wrony ^  którą  pan  jego  miał  w  her- 
bie. Nazwa  Wrona  przeistoczyła  się  z  czasem  na  Wronki. 
Ucz,  8zramkiewicz  z  Gniezna,  weUtug  opow,  starej  Polki  z  Wrouok, 

23.    Nazwa  i  założenie  Biezdrowa. 

Pod  Biezdrowem  przepływa  rzeczułka  Oitrorożanka,  wpada-^ 
jąca  do  Warty,  Mieszkańcy  domów,  rozrzuconych  opodal,  przy- 
chodzili do  niej  po  irodę.  Staruszka  niewidfima  chodziła  tam 
także  codziennie.  Razu  jednego  ni©  mogła  podnieść  konewki 
i  westchnęła:  „Ach,  6o£e!  eo  to  znaczy,  że  konewka  taka  cięż' 
ka?  Pomóż  mi,    o  mój  Jezu!"  Wtym  nslyszała   głos  przyjemny, 
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mówiący:  „Uzuć  konewkę,  a  Łnuiea  ujuio!''  KuLii^ta  przcslru- 
szyhi  się,  ale  uakcbala  i  zaniosła  ciężar  jak  id  Da  wzgórze.  Głos 
przemówii  znowu:  „Stań  i  sioetaw  mię.  Bież  zdrowor'  W  tej 
chwili  oczy  jej  otworzyły  się,  i  njrzala  przed  sobą  krzyż  dębo^ 
wy.  Wieść  o  tym  rozeszła  się  szybko.  Wkrótce  powstała  wieś 
na  tym  miejgctt  i  Dazwano  j%  na  pamiątkę  cudu  Biezdrowenu 

Nainz.  P,  Somcner  w  Poznaniu* 


I  24-    Wieża  czarnej  księżniczki  w  Szamotnlach. 
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Kolo  dworu,  należącego  niegdyś  do  lirabiego  Górki  w  Sir* 
motnłach,  stoi  duży  budynek,  podobny  do  wieży,  zwany  zwykle 
baaztą^  albo  wieżą  czaruej  księżniczki.  Księżniczka  ta  chciała 
wyjść  za  mąż  za  człowieka  nizkiego  pocljodzeoia^  wbrew 
woli  ojca,  i  uciekła  z  domu.  Tułała  się  po  okolicy,  wkońcu  by- 
ła pochwycona  przez  siepaczy  ojcowskieli  i  wtrącona  do  wie- 
ży z  maaką  czarną  na  twarzy.  Stąd  to  powstała  nazwa  Sza- 
motuły, albo  Szamotuła. 

Caro  w  ,3eacie  i  Halszce*^  (1883),  str,  121,  opowiada,  że 
dziedzic  Szamotat  zamknął  w  wieży  córkę,  która  Bię  urodziła 
z  twarzą  czarną.     For  Raczyński. 

Inni  opowiadają,  że  w  zamku  mieszkał  wojewoda,  którego 
córka  Halszka  pokochała  piaarza  Zarębę,  nieszlaehcica.  Ojciec 
nie  chciał  pozwolić  na  związek  ten,  więc  Zaręba  wykradł  Halsz- 
kę i  ukrył  ją  w  IciJniczówce,  a  sam  począł  szukać  słnżby. 
Tymczasem  odszukano  wojewodziankę  i  odprowadzono  ją  do 
ojca,  który  nie  cbcąc  wid/Jeć  jej  twarzy,  kazał  jej  nosić  maskę 
czarną  i  nie  zdejmować  jej  bez  jego  pozwolenia,  dłużąca  pil- 
nowała jej  ciągle.  Baz  namówiona  przez  woj f^wodę,  służąca  po- 
prosiła  Halszki,  aby  zdjęła  maskę.  Halszka  dała  się  namówić 
i  ukazała  jej  twarz  swoją  Służąca  krzyk nęłi,  wojewoda  wszedł 
w  tej  chwili,  a  ujrzawszy,  że  córka  przestąj}iia  zakaz  jego,  wtrą- 
cił ją  do  wieży  i  trzyma!    o  chlebie  1  wodzie, 

Zaręba  wstąpił  do  zakonu  we  Wronkach,  Raz  wezwano 
go  do  chorego*  Zaprowadzono  go  do  wieży  zamkowej  w  Sza- 
motułach, dl)  Halszki  umierającej >  Ojciec  po  niewczasie  pożało^ 
wal  arogości  swojej;  córka    umarła    na  ręku  ukochanego. 

Wojewoda  założył  osadę  za  ojcowiznę  córki.  Osadę  na- 
zwano Samo  tulący,  bo  wojewoda  bolał  i  cierpiał  bardzo  nad 
zgonem  córki  i  ból  swój  krył,    tulił  w  sobie. 

Ksuez*  semin.  Werner  w  I^araUyżu, 


I 


I 


tM  OTTO   KNOO* 


25.    Nazwa  Kycz)vvul. 

Na  górach  na  południc  Ryczywołu  byl  kościół  z  oknami 
wjlamaneini.  Wiatr  porwat  obraz  Najśw.  Taony  i  zaniósł  go 
na  pólnoco -zachód,  l^ara  wołów  zoala^^ła  obraz.  Bydlęta  poklij- 
kaly  i  zaryczaly.  Z  czasem  pnwutało  tam  misdto  Ryczywół, 
a  na  miejecii,  gdzie  znaleziono  obras,  wznieaiotio  kościół  kato- 
licki, którego  dzwony  dźwięczą  8ame  cichutko  w  czasie  aabo- 
żeńjtwa  na  rezurekcję,  Uez,  Feidnr  z  Ryczywołu. 


IT,    Budowle. 

4.    Młyn  Katarzynek  w  Foznanin. 

Na  koDcn  przedmieścia  Przepadek  był  młyn  należący  nie- 
gdyjS  do  klaBztora  Katarzynek  i  zwany  Kaiharinenmilhle. 

Przed  wybudowaniem  fortecy.  Przepadek  wyglądał  zupeł- 
nie inaczej.  Pokrywały  go  moczary,  Iłaguiska  i  eta  w,  poroiiłe 
krzakami;  wśród  tycb  moczaru  w  łł)  ly  zwalii^ka  zatiiku,  w  któ- 
rych duchy  fetraszyly.  Młyn  miał  znac^.ną  silQ  wodną,  ale  lu- 
dzie»  bojąc  si^  duchów^  nie  jeździli  do  nie^o,  a  nawet  podejrze- 
wali młynarza  o  przymierze  z  djalłkin,  liaz  w  czaiiie  bnrzy 
młynarz  zastawił  zastawy,  wuda  podniosła  się  znacznie,  zalała 
okolicę  i  zniszczyła  zwaliftka.  Gdy  opadła,  d u ehy  przestały  etra- 
azyó,  ludzie  nabrali  zaufania  do  młynarza,  ale  młyn  atracił 
dawne  przymioty,  bo  woda  tak  opadła,  że  z  trudem  obracała 
kola.  Młynarz  martwił  się  tym  bardzo.  Kaz  usłyszał  glos,  mó- 
wiący: „Młyn  nigdy  nie  będzie  miał  dobrej  wofiy,  boa  nas  wy- 
pędził 2  mieszkania  uaazcgo.  I  ciebie  nędza  stąd  wypędzi, 
Ucliodż,  nim  cii^  sj)o£ka  coś  gorezegol* 

Lud  okoliczny  przezwał  młyn  Katrynką  (katarynką)  k  po- 
wodu wolnego  obracania   eię    kół.  Ustne  z  l^oznauia. 

5-    Głowa  wołowa    na  ducliu   katedry  w  Gnieźnie, 

Bogaty  handlarz  bydła,  nie  mający  rodziny,  przeznaczył 
majątek  swój  ua  budowę  k^itedry  w  Guieinie.  Na  pamiątkę 
fundatora  umieszczono  głowę  wolową  oa  katedrze  i  wyobraże- 
nie róinycli  zwierząt  nade    drzwiami    kaplicy.    Inni  mówią,  że 
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zwierzęta    mają    przypominać  wojnj   szwedzkie,    podczas  któ- 
rych Szwedzi  zamienili  katedrę  na  stajnię. 

Ustne  z  Gniezna. 


6.    Obelisk  przy  szosie  Witkowskiej  pod  Gnieznem. 

Pan  Piotr  Gtostomski  jechał  konno  przez  las  pod  Gniez- 
nem. Dniy  pies  czarny  przyłączył  się  nagle  do  niego  i  nie 
dawał  się  niczym  odstraszyć.  Tymczasem  noc  zapadła.  PaQ'G. 
wstąpił  do  karczmy,  stojącej  w  lesie.  Na  żądanie  karczmarza, 
psa  zamknięto  w  osobnym  pokojn,  ale  wśród  nocy  pan 
obadził  się  i  zobaczył  znowu  psa  koło  siebie.  Wkrótce  dwóch  ła- 
dzi weszło  do  pokoju,  chcąc  się  rzucić  na  pana,  ale  ten  za- 
strzelił jednego  z  napastników,  a  pies  udusił  drugiego.  Fan 
nciekł  do  lasu  i  ukryty  za  dębem,  doczekał  się  rana.  Na  pa- 
miątkę szczęśliwego  ocalenia  wystawił  pomnik   koło  dębu. 

Opow.  Polki  z  Gniezna. 


7.    Piramida  pod  Szwarczynowem. 

Piramida  czworoboczna  z  kulą  i  krzyżem  na  szczycie,  sto- 
jąca pod  Szwarczynowem,  oznacza  miejsce,  w  którym  się  kościół 
zapadł  w  ziemię.  Ucz.  Saltzwedel  ze  Szwarczynowa. 

8.    Błnp  pod  Ociążem. 

o  600  kroków  od  kościoła  w  Ociążu  znajduje  się  sluji 
czworoboczny,  murowany,  15  stóp  wysokości,  z  kopułą  i  figurą 
Ukrzyżowanego,  u  którego  stóp  leży  trupia  głowa.  Szwedzi  za- 
bili i  ograbili  zakonnika,  ale  przejęci  skruchą,  wznieśli  pomnik 
ten,  pogrzebawszy  zwłoki  razem  z  pieniędzmi. 

Ze  zbiorów  rękopiśmiennych  To  w.  Przyjaciół  Nauk  w  Poziui- 
niu,  dostarczył  L.  Kurtzmann. 

9     Posągi  bogów,  utopione  w  Wągrowca. 

w  klasztorze  wągrowieckim  był  opat,  niezbyt  pobożny,  któ- 
ry porozstawiał  w  ogrodzie  posągi  bogów  pogańskich.  Gdy 
przełożony  lego  zobaczył  te  posągi,    kazał  je  utopić  w  jeziorne 

Wisia  t.  IX  zesz.  2  22 
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poblizkim,  a  opat  mtiBial  wystawić  dwaiiaśeie  Blapów  z  obraza- 
mi Świętych, 

Gdy  dzwonią  Da  pasterkę^  &łycbać  w  jeziorze  bałaa  jakiś. 

Prof,  dr.  Hockenbeck   w  Wągrowcu. 

10-    Kościół  św*  Idziego  pod  Krobią- 

Graoiea  między  Suczyoką  a  Ftidliszkaiiii  była  niegdyś  po- 
kryta laeem,  w  którym  była  wioska,  Mieszkańey  jej  wymarli 
wszyscy  na  powietrze  morowe,  i  nikt  w  niej  jai  potym  nie  za- 
mieszkał. Na  bnegu  lasn  wEnieaiono  kościół;  kamienie  do  pod- 
walin i  sklepień  piłowano  piłą  drewnianą.  Mówiąc  le  kościół 
był  ozdobioDy  przez  jednego  z  królów  polskicb  i  poświęco- 
ny 4w.  Idziemu*  Dziś  kapa  grnzów  oznacza   to  miejsce. 

NaucKp  semin*  Weruer  w  Paradyżu. 


LYE    Pomniti. 

1.    Wzgórze  mordercze  pod  Wilczą. 

Pod  wsią  Wilczą,  przy  drodze  z  Kargowa  do  Wscbowy,  le- 
fy  kamień  z  krzyżem  czarnym  i  napisem:  „Moidbiigel."  Za 
wzgórzem  jest  knpa  cfaróatn;  którą  wieśniacy  pniAiększają,  do- 
rzncająo  gałązki  suche*  Rzeinik  młody  miał  tam  zabić  współ- 
zawodnika swego.  Naucz.  Seller  w  ChwuUmiu, 


2.    Kupa  chłosta  pod  Eobnszem* 

Przy  drodze  z  Sierakowa  do  Kobusza  był  stos  cbrÓBti!, 
dnzy  jak  pokój.  Człowiek  jakiś  był  tam  zabity^  &  ludzie,  prze- 
chodząe^  rzncali  sncbe  gałązki.  Ustne. 

3.    nDie  hoUe  Gruft." 

Przejechano  raz  człowieka  pod  Pilą,  w  miejscu,  zwanym: 
^die  hoUe  Gruft."  Ludzie,  przechodząc  tamtędy,  rzucają  gałązkę 
auchą,  i  tak  powstał  stos  z  cbróstu,  wciąż  odnawiany. 

Przejechany  straszy  po  zachodzie  słońca.  Pewien  człowiek 
spotkał  tam  raz  beczkę,  toczącą  się  na  niego.  Odskoczył  w  bok, 


r 
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hectka  patocsyła  si^  na  dół^  coś  zaklaskało  w  rcee,  j  rozległ  się 
śmiech  szyderczy. 

Na  górze  8tratjxy  myśliwiec  nocay  i  sprowadza  przechod- 
niów na  błędną   drogę.  Ustne  z  Kogo/jia. 

4.    Maraszka. 

w  pobliia  Wierzonki  przy  drodze  do  Poznania,  są  pud 
lasem  dwa  kamieDie   biało  pomalowane. 

Marn^zka,  córka  kmiecia  bogatego    z  Wierzonki     czy  Dą*  ?j 

bogóry,  pokochała  młodego,  ale  ubogiego  parobka,  i  gdy  ojciec  ^ 

clciftt  )ą  przymusić  do  związku  z  innym,  odebrała  sobie  życie  i 

pod  goaną  wysoką.     Ukochany  jej    uczynił  to  samo,    Z  czasem  I 

przytwierdzono  krzyż  drewniany  do  sosny  i  ułożono  dwie  kup-  j 

ki  cbróetn,    a  gdy  sosnę    zrąbano,    przeniesiono  krzyż    na  dąb  ^ 

poblizki  i  naznaczono  mogiły  kamieniami  białemi,  ; 

Pielgrzymi,  idący  na  odpust  do  Dąbrówki^  kl^kają^  modlą 
się  przy  kamieniach  i  rzncają  na  nie  gałązki  suche.  Mówią,  że 
gdy  kto  zabierze  te  gałązki^  ręka  uiewidzialua  przynosi  tam 
zaraz  chróstu.  Niwa,  należąca  do  karczmy 5  a  odległa  o  150  kro- 
ków od  kamicpi,  zowie  sięMarnszka, 

DoBtaiczył  p.  Stiihr  v^'  Puztianiu. 


LYIIL    Mosty. 

1.    Wyspa  na  jeziorze  port  Trzemesznem, 

Podanie  mówi,  że  wyspa  na  jeziorze  pod  Trzemesznein 
służyła  za  schronienie  dla  chrzej^ićjan  w  czaBacłi,  gdy  większość 
ludności  była  jeszcze  pogaui^ka,  Giód  zmusił  ich  do  sznkaoia 
żywności  na  lądzie,  zrobili  mqc  most  skórzuoy  podwodny.  Pe- 
wien młodzieniec  z  pomiędzy  nich  pokochał  pogankę,  widywał 
ją  tajemnie  i  wyjawił  jej  istnienie  mostu.  Poganie,  dowiedziaw- 
szy tię  o  tym,  przeszli  w  nocy  na  wyspę  i  pozabijali  ehrześijan. 

Inni  opowiadają,  ze  młodzieniec  przyznał  się  do  zdrady, 
i  cbrześejunie  postanowili  przebić  się  przez  nieprzyjaciół,  którzy 
ujrzawszy  ich  chodzących  po  wodzie,  przelękli  się  i  uciekli. 

Nauc55.   gimnaz.  l^ccardt  w  Uawiczu, 
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2.    MoBt  na  jeziorze  pod  Łeknem. 

Pod  koniec  XIV  BttilecJa  był  klagztor  saprzeci^rko  miasU 
Łekna,  po  drugiej  stronie  jeziora.  Most  łączył  go  z  miasteni. 
Nieprzyjaciele  zepsuli  most  i  podpalili  koćciól  w  mieście.  Za- 
konnicy chcieli  dpieszyć  na  pomoc,  i  nie  wiedząc,  źe  raost  obu- 
rzony, potopili  się  w  jeziorze,  oprócz  jednego  kulawego,  który 
nie  mógł  podąiyć  za  niemi.  Przeklął  on  miasto  za  świętokradz- 
two, ni  do  następnego  pokolenia. 

Według  innego  podania,  klasztor  znajdował  się  na  wyspie 
na  jestiorze  i  był  mostem  połączony  z  miastem.  Złoczyńcy  pod- 
palili klasztor  i  zburzyli  częgć  mosta.  Mieszczanie,  śpiesstąc  na 
pomoc,  po  tonęli  wszyscy  oprócz  księdza  starego,  który  wpadszy 
do  wody,  przeklął  miasto  do  dziewiątego  pokolenia,  xeby  oikt 
bogatym  być  nie  mógt^  Nieszczęścia  poczęły  się  walie  na  mia- 
sto, które  zaczęło  podupadać,  i  warunki  zmieniły  się  ua  korzyóĆ 
dopiero  dla  dziesiątego  pokolenia- 

Prof.  dr,  Hockenbeck  w  Wągrowcu  i  ustne- 

3-    Wzgórze  Klasztorne. 

w  pobliżu  Golańczy  znajduje  się  wzgórze,  tak  zwane 
Klasztorne,  na  brzegu  jeziora.  Wzgórze  to  było  niegdyś  oblane 
wodą  i  nosiło  na  szczycie  klasztor^  połączony  ze  wsią  moi^tem. 
Zakonnicy  cbodzili  csęsto  do  wsi^  ale  nikt  nie  wiedział,  co  tam 
czynili.  W  końcu  mieszkańcy  wsi  poczęli  ich  podejrzewać,  i  raz^ 
gdy  zakonnicy  byli  znów  we  wsi,  zepsuli  most,  zakryli  dziu- 
ry słomą  1  rozpalili  ogień  w  pobliżu  klasztoru.  Mnisi  przerażeni 
wbiegli  na  most  i  potonęli.  Jeden  z  nieb  przeklął  wieś  ai  do 
dziesiątego  pokolenia,  i  w  tej  chwili  klasztor  zapadł  się  w  ziemię. 

Ucz.  Malicki  z  Eogoźna. 

Ł    Most  na  jeziorze  Lutomskim. 

w  Sierakowie  i  okolicy  opowiadają  o  moście,  wiodącym 
z  Grobi,  która  leżała  bliżej  szańców  szwedzkich,  przez  jemro 
Lutomskie.  Pale  mają  być  jeszcze  widoczne,  a  most  miał  być 
skórzany.  Furman  Dębski  w  Sierakowie  słyszał  od  kogoś,  źe 
200  lat  temu  pani  jakaś  doBtojaa  przejechała  przez  most  po« 
wozem,  zaprzężonym  w  cztery  woły  białe,  których  rogi  były 
pozłacane  i  ozdobione  kitkami.  Ustne  z  Sierakowa, 
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5*  Most  Djabelski  pod  Brzezinami. 

Na  drodze  miedz;  Brzezinami  a  Długą  Gośliną  (w  po  w. 
Obornickim)  Knajdnje  się  most,  zwany  Djabelskim,  pod  którym 
djabeł  niekiedy  przebywa.  Każdego,  kto  o  tej  porze  je^t  na 
moście^  epyeha  w  bagoisko  i  kark  ma  skręca. 

Ucz.  semin.  Wintzler  z  Brzezin. 


6.    Dnch  pana  z  Orchowa. 

We  wsi  Orchowo  pod  Mogilnem,  dnch  jednego  z  dziedzi- 
ców przesiaduje  pod  mostem  pod  lasem,  a  o  północy  jednie  na 
karym  koniu,  z  psem  czarnym  przy  bokn,  kn  wsi  i  znika  nagle. 
Dzieje  się  to  za  sprawą   czarownic. 

Ucz.  M.  Zakrzewski  z  Gniezaa, 


7-    Most  na  Wełnie  pod  Kowanówkiem- 

o  moście  na  Wełnie  pod  Kowanówkiem,  między  Oborni- 
kami a  Lndomami,  krążą  liczne  podania.  Widywano  tam  o  pół^ 
nocy:  dniego  psa  czarnego  z  ognistemi  oczyma;  wóz  z  sianem, 
ciągniony  przez  myszy-  czarną  i  białą;  sztnkę  płótna,  wijącą  się 
ponad  mostem*  Ucz.  A.  Karczewski  z  Kowanówka. 


LIX.    Podania  o  dzwonacli. 

3<    Dzwony  w  jeziorze  pod  Łekoem. 

Kościół  w  Łeknie  się  spalił,    a  djabeł  wrzucił  trzy  dzwo' 
ny  pozostałe   do  jeziora,     W  wiele  lat  potym   dziewczyna  iroie-  1 

Diem  Zazanna    poszła  raz    w  niedzielę  do  jeziora    i  rozpuściła  | 

długie  włosy;  wtym  ręka  niewidzialna  pociągnęła  ją  za  włosy. 
Dziewczy Da; zawołała:  „Któż  u  djabła  ciągnie  mię  za  włosy?"* 
Ręka  puściła,  i  głos  ialosoy  zawołał  z  głębiny:  „Zuzanno,  Zu- 
lanno,  Zuzannor'  Był  ta  glos  dzwonów,  które  byłyby  wyba- 
wione, gdyby  dziewczyna  była  powiedziała:  „Mój  Bo/.e,  któż 
mię  ciągnie  za  włosy?' 

i^rof.  dr.  Hockenbeck  z  Wągrowca. 
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4.    Dzwon  we  Włościejewkacli. 

Na  miejacu  wai  Wlośeiejewek  (pow.  Szr emski)  bjlo  daw- 
niej miasto  Wlośeiejewice*  Sierota  opuszczona  brała  raz  wodę 
%  jeziora  poblizkiego  i  ujrscała  trzy  dzwony;  wy  nar  zające  się 
z  wody.  Jeden  %  nich  powiesił  się  na  jej  ramieniu.  Dziewczyna 
sanioała  go  do  wsi,  i  zawieszono  go  w  wieży  kościelnej.  Wkrót- 
ce potym  sierota  umarlaj  i  nie  zadzwoniono  nawet  na  jej  po- 
grzebie, ale  gdy  trumnę  upuszczano  do  raogily,  dzwon,  przyoie- 
Biony  przez  nieboszczkę,  począł  dzwonić  tak  gioĆDO  i  słilnie,  az 
pękł  na  kawałki*  KiJk^ikr^itiue  upawiudiine. 

f).    Dzwony  w  Żninie. 

Jezioro  pod  Żninem  wystąpiło  raz  %  brzegów,  jak  głosi 
podanie^  i  zabrało  wiele  d^mów  i  kościóh  Wkrótce  potym  dziew- 
czyna, biorąca  wodę,  usłyszała  głos  dzwonów  w  głębi  jeziora. 
„Kto  jesteście  i  czego  chcecie? '—spytała.— ,^ Dzwony  kościoła  za- 
topionego. Nazywamy  się:  pan^  organisia  i  sługa:'  Dziewczyna 
wybrała  sługę,  jako  równego  sobie.  Dzwon  ucsepił  jej  Hię  war- 
kocza, i  tak  zaniosła  go  do  kościoła.  Gdy  umarła  i  uie  dzwo- 
niono na  jej  pogrzebie,  dzwon  przez  nią  przyniesiony  począł 
dzwonić  dlago,  żałośnie,  aż  pękł  w  końcu.  Inni  opowiadają,  te 
cłiłop,  łowiący  rjby  w  jeziorze,  wybawił  „pana^'  i  zaniósł  go  do 
kościoła  w  Żninie.  łTstne   k  Gniezna, 


O,    Dzwon  W  Przemęcie. 

w  Przemęcie  (Priment),  w  okolicy  Babiegomosta,  mieszkała 
nad  jeziorem  wdowa  z  córką  Anną.  Dziewczyna  nachyliła  się 
raz  nad  wodą,  warkocze  jej  zmaczały  flię,  i  coś  przytrzymało 
ją  za  włosy,  pytając:— ,^ Kogo  woli^łz-  ojca,  czy  syna?" — „Syna'' 
--odpowiedziała  i  wydobyła  dzwon  z  wody.  Gdyby  była  powie- 
działa, że  woli  ojca,  wydobyłaby  dzwon  większy* 

Dzwon  zawieszono  w  kościele  przemęckim,  a  gdy  Anna 
umarła,  dzwonił  tak  długo,  dopóki  nie  pękł,  W  głębi  jeziora 
słyciiać  dotąd  w  południe  dzwonienie  i  widaó  szczyty  wież  koś- 
cielnych i  zwaliska  domów  miasta,   które  zatonęło  w  jeziorze, 

Ucz.  Kamiii&ki  z  Hogosłna. 
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7.    Dzwon  w  Babimmoście. 

Przy  pojwięoanin  dzwonów  w  kościele  parajfjalnym  w  Ba- 
bi nimoście,  pominięto  jeden  z  dzwonów.  Znikł  on  nazajutrz, 
uniesiony  przez  złego  dncba.  Słyszano  przez  czas  pewien  dzwo* 
nienie  w  Obrze,  przepływającej  w  pobliin.  Z  Rogoźna. 

8-    Dzwon  w  Mroczy. 

w  Mroci^y  jest  d/.won,  o  którym  istnieje  następne  poda- 
nie: Pasterz  znalazł  kawał  metalu  i  obręcz  ze  złota.  Z  metalu 
ulano  dzwOD,  który  zawieszono  w  dzwonicy  mroczyńskiej.  Po 
śtnterci  paeierza  nie  zadzwoniono  nawet.  Wtedy  dzwon  jego 
pękł  z  źaln^  i  otoczono  go  obręczą,  znalezioną  przez  niebosz* 
czyka.  Ucz.  Weimann  w  Rogoźnie. 

9.    Dzwon  we  Lwówka. 

w  r.  1750  pieron  uderzył  w  kościół  we  Lwówku  pod  Pnie- 
wami, Dzwon  nniÓBł  się  w  powietrze  i  schował  się  do  stawu, 
gdzie  go  odualazł  kąpiący  się  młodzieniec.  Rybak  wyciągnął 
go  na  powierzcbnię.  Uczeń  Krause    w  Rogoźnie. 

10-    Dzwony  w  Bukowcu. 

w  r.  1848  powstańcy,  zgromadzeni  w  Bukowcu,  popeł- 
nili tam  wiele  okrucieństw,  a  także  zdjęli  dzwony  z  dzwonicy 
luterańskiej  i  chcieli  je  wywieió.  Ale  między  Ryczywołem 
a  Bukowcem  wozy,  konie  i  dzwony  zapadły  w  ziemię.  Dało 
8łę  stys7ieć  baczenie  przeraźliwe;  powstańcy  poszli  w  rozsypkę, 
ścigani  przez  Prusaków.  Jeden  z  dzwonów  znaleziono  i  zawie* 
szono  w  kościele  katolickim  w  Ryczywole. 

Od  Niemca  z  Bukowca. 


H.    Szańce  szwedzkie  i  wały  zamkowe. 

8.    Szańce  szwedzkie  pod  Gościeszynem. 

w  pobliżn     łąki  Konitop,   są  szańce    zwane  szwedzkiemi, 
mające    40  6t<Jp    wysokości,    30   stóp    średnicy    n    góry   i  15 
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stóp  Kftgłębienia.     Łąka    otrzymała  nazwę  EoDttop    od  rycerzy 
konnych^  ktńrzy  na  Diej  paton^li. 

Ze  zbiorów     rękopiśmiennych    Tow.  Przyjaciół    Nauk    udzielił 


Lg  Kurtzinann, 


9.    Lisia  góra  pod  Oeiążem. 


Jest  pod  Ociąźem  wal  kolisty,  Łajmiijący  trzy  morgi  prze- 
strzeni. Południowa  część  jest  wysoka,  stroma,  środek  zaklęsły, 
a  część  północno^zacłiodnia  ma  skłon  łagodny.  Drnęi  wał  pół- 
kolisty otacza  pierwszy  w  pBwnej  odległoiioi.  Wszystko  to  po- 
ktyte  krzakami  i  drzewami  i  podziurawione  lisiemi  uoiami;  @tąd 
nazwa  Lisiej  góry. 

Według  podania  stał  tam  niegdyś  zamek  i  kościół  czy  ka- 
plica, należące  do  panów  Ociąźa.  Panowie  Parczewscy  brali 
stąd  cegły  do  wznoszenia  nowych  budynków.  Obecnie  niema 
śladu  zamkn.  Zła  dziedziczka  poszła  raz  do  kościoła  i  zabroniła 
służącej  iść  za  sobą.  Służąca  wyrzekła  w  złą  godzinę:  ^^Bo- 
daj  by  się  zapadł  zamek  i  kościóir  Przekleństwo  gpełuiło 
się;  tylko  na  miejscu  ctirzcielnicy  wyrósł  dąb  olbrzymia  z  pod 
którego  wytrysło  ^.ródło  uzdrawiające*  Nie  wiadomo,  kto  i  kiedy 
ściął  drzewo;  starzy  ludzie  pamiętają  pieó  jego,  napełniony  wo- 
dą uzdrawiającą.  Potym  ktoś  wysadził  pień  w  powietrze^  źródło 
znikło,  a  w  ziemi  znaleziono  czaszkę  ludzką    i  szczękę  końską. 

Tamże. 

10,    Szańce  szwedzkie  pod  Grobią. 

Nad  jeziorem  Lutomskim  na  miedzy  wsi  Grobia  znajdują 
się  szańce  średnich  rozmiarów,  usypane  Jak  mówią,  przez  Szwe- 
dów. Kilka  lat  temu  wyorano  hełm  w  pobliżu.  Szańce  składają 
siQ  z  trzech  części.  W  środkowych  znajduje  się  zagłębienie, 
w  którym  miał  stać  namiot  króla  Gustawa  Adolfa.  Nieopodal 
wyrasta  krzak  róż  dzikich.  Opowiadają,  że  wyrósł  z  róży,  któ' 
rą  oficer  szwedzki  nosił  przy    sobie  i  rzucił  na  tym  miejscu. 

Ustne  z  Sierakowa, 

(Doko(iczenie  nastąpi). 

Streściła  Z.  A,  Kowerska.  Otto  Knoop^ 


ŚPIEWKI  I  MG&DSI 

ZE  WSI  BIAŁEJ   BF.OTNEJ   (POWIAT  WŁOSZCZOWSKI). 


Raz  w  Diedzide  z  porania 
Wysla  dziwka  z  kE^nnia; 
NalazU  złatom  niłS, 
Wxiena  wionek    wi^. 
Przysed  do  ni    młodziuiec: 
— Moja  panno^    dej  loi  winicc. 
— Aboś  ty  jest  mlodziniec? 
Tylko  z  piekła  odminiec! 

Wsioii  cl  jo  DO  i  nicaie 
Po   boru,  po  lessie; 
Ona  ga  sie  proaiła: 

—  Nie  nie^ze  mie  po  boru, 
Nie  róbze  mi  ciężaru; 
Nle^ze  mie  w  dolinie, 
Niech   mie  ten  »al  ominie, 

Zaniós  ci  jom    przed  piekło, 
Zapnkał  w   to  okno: 
^Otwóricia  mi,  panowie! 
Nieae  ciało  na  głowie, 

—  Góz  to  ciało  zdziałało, 
Zanim  się  tn  dostało? 

—  Troje  dziatek    straciło, 
A  o  cwartem  mystało* 


1. 

Jedno  leży  pod   progiem, 
Przytrząśoione   barłogiem; 
Drogie  leży  pod  ławom, 
Przykryła  je  morawom; 
A  trzecie  pod  śliwom, 
A  o  cwartem    myśliwom. 

Posadził  jom  na  stolon^ 
Dał  pić  smoły  z  kagańco. 
— Pijze,  panno,  to  wino. 
Nie  piłaś  go  jak  żywo. 
— Pijałam  go  z  panami, 
Nie  z  takimi  durniami. 

Jak  to  winko  wypiła. 
Po  piekle  se   krzyknęła: 
^^Nima  kogo  z  Morawki? 
Pisałabym  do  matki; 
Mas  icb,  matko,  jesce  dwie, 
Karz  je  lepi,  jak  mnie. 
— Ja  cie  karała,  a  tyś  piekła  się- 
— Jakześ'  mie  ty   karała?    [gała. 
Do  karcmyś  mi  kazała, 
Jesceś  za  mnom   wyjźrala, 
Cym  się  piknie  ubrała. 


3* 


Jecliał  Jad  do  Pruski 
Bez  łaa  bez  Orzyski 
I  napotkał  grzecnom  panuc^ 
Zbirała  orzyski. 
— Zbiraj^  panno^  zbiraj, 
Zeby^  naibirała; 
Jak  ja  nazad  powrócę, 
Żebyś  mi  ich   dała. 

On  nazad  powrócił, 
Ona  ma  sie  akryła^ 


Zielonom  sie  gałązkom 
Wokoło    obkryła. 
Sukoł  ci  jej,  snkoł, 
Znaloz  ci  jom,  znaloz, 
I  uściskał,  ucałówoł, 
Poznać  było    zaroz. 

Posła  do  sadecku, 
Nazbirała  grusek; 
Co  spojźrała,  to  płakała, 
Ze  krótki  fiartusek. 


1 
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Prayala  do  doniecku, 
Sifldia  tia  ló^ecko, 
Rozmyślała  sobie 
O  swoiro  wioneckiK 
—  Nie  plac,  Maryś,    nie  piać. 
Nad  krótkim  fannskiero; 


Kupie  ja  ci  kolibecke 
Ze  złotym    łafjcuekiem. 

—  Cl^oćbyś  mi  ty     kupił  i  z  dyj»- 

[mcntami, 
Jnt  nie  bede  srędcia  miała  miedzy 
[cłiłopu^Unti. 

Ł 


Jftkem  jecłtał  od  Bwego  kochaoia, 
Świeil  miefiląc  wyaocko,  mój  Boże! 
Ona  za  mnom  oknem  wyglądałs, 
Cym  njeclial  dałecko,  mój  Boiel     bis. 
Jam  ujechał  na  śtyry  atajaDia, 
Ona  za  mnom  wołała^  mój  Boże! 
—  A  wróćze  eie,  poeieeynie  moje, 
Cymzem  cle  zagniwała?  mój   Boże! 
— Jam  ujechał  śtyry  raiie  w  pola, 
Do  aamygo  Widnia,   mój  Bozel 
Juz  eie  do  cie  więcej    nie  wrócę, 
Boś  tego  nie  godna,    mój  Bozel     hU^ 
Ja  ujechał  śtyry  mile  w  pola 
Do  aamygo  Orojca,  móf  Bozel 
Juz  się  do  cie  więey  nie  wróce^ 
A  do  matki,  do  ojca,    mój  Bozel 


bifi. 


—  Cegóz  ty,  dziewcyno, 
Pod  Jaworem  etois? 
Cy  cic  fiłoiice  pali, 
Cy  aie  wiatru  bola?    hU^ 


—  Słońce  mie  nie  pali 
Wiatru  aie  nie  boje; 
Ni  inom  ja  chlgpcyny, 
Smutne  2ycie  moje!     bit. 


Przy  jeziorze,   przy  jeziorze, 
Przy  małym  drzewicciu, 
Zalka  aie  pan  staroata 
Ładnemu  dziwcz^ciu. 


Jakże  i  sie  nie  zallcaó, 
Kiedy  panna  ładna? 
Suknia  na  ni,  jak  na  pani^ 
Cliuatecka  jedwabnal 


--ispilecki,  watązecki, 
Piknę  tulijany; 
Gdziezeń  ale  podział, 
Jaaifiku  kochany? 
A  wy  licarcyki, 
Cu  gwiazdy  licycie, 


Co  wy  o  mojem 

Kochaoiu  nie  wicie? 
— Widzieli  my  go 
W  Badzie  ogrodowym^ 
Cceał  se    głowiaie 
Grzebiaiem  perłowym* 


1 


k 


ŚPIEWKI   I    ZAGADKI 


Moj&  matnatt], 
Przedsjcie  te  krowę, 
Zebf  nio  chodziła 
Do  laasa  na  trawe^ 
Do  lassa  na  trawę, 
Scizkoni  do  poręby, 


7. 


Żebym  nie  dawała 
Porębianom   gęby. 
A  «eby  to  gęby, 
Nicby  to  gęby, 
Ale  ón  fartoaek 
Przewraca  na  ręby. 
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— O  Ift  Boga,  co  lakiego, 
Dziaia  Fmatny  dzifi! 
Nie  widziałam    awygo  Jaeia 
Jar  cały  tyds^ińl 
Ockam  zapłakała, 
Ołówkem  Bobie  aklopotała, 
Waytóko    o  niego, 
Zaprzągajcie  śtyry  konie, 
Te  siwe  klace; 


8. 


Niechże  roi  moje  serce 
Więcy  nie  płace. 
— Zajechała  do  koicioła, 
Rącke  mn  dała, 
PoałuByńatwo    i  małzyńatwo 
Jemu  oddała: 

—  Ślubuje  ci,  az  do  śmierci, 
Błogosławcie,    wsyscy  iwięci 
I  ty  sam,  Bozel 


9. 


Na  tem  Bielskim    bagnie 
Rybka  wody  pragnie; 
Ozyh  sie,  Jasiiiku, 
Bo  ci  tak  nieładnie. 
Ozy  u  ai«,  nie  bój  §ie^ 
Dobrse  ci  tak  będzie; 


Bedzies  miał    co  kochać, 
Choć  ta  jeść  nie  będzie. 
Ozyfi  się,  nie  bój  aie, 
Kiej  ci  pachnie  zona; 
A  jak  sie  ozynis, 
Skurcys  ty  ramiona. 


—  Na  środku  pola 
Stoi  tąpola; 

Ozyń  aie,  mój   Jasifiku, 
Bo  cl  atedoia. 

—  Dyćby  sie  zynic, 
Dyćby  to  trzeba, 
Bobyśmy  się  dorabiali 
Kawałka  chleba. 

—  Powidze  mi  raz^ 
Uy  mi  buzie  das. 

Ten  wioD6(^ek  z  drobny  rutki, 
Cj  na  głowie   ma&? 


10. 

— Ja  ci  wionek  dam, 
Tyś  mi  najmiisy, 
Jak  nam  bedom  ładnie  grali 
W  kościele   na  msy. 
—  Wy    druchinecki, 
Wencie  chustecki, 
Wycirajcie  pannie   młody 
Spłakane  ocki. 
Wy  druzbecki, 
Woźcie  chustecki, 
Wycirajcie  młodymn 
Spłakane  ocki. 


U. 


Nie  pójdę  ja  fiian»  grabić^  Bobym  ci  sie   opaliła, 

Choćbyś  mie  miał,   Jaaiu,  zabić,     Ni  miałbyś  mie  późni   za  nic. 
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JeźH  będzie  moja   wola^ 
Pomogę  ci  do  ^apola; 


W  atodole,  w  etodole, 
Knrcątka  były, 
Malutkom   dzmreckum 


—  W  moim   ogródecku 
Rozwija  sie  kwiat; 
Powidz  m\j  Marysiu, 
Cy  cie  mierzi  świat? 

—  &wiatci  mift  nie  mierzi, 
GłoWLRla  fnic  bolf, 

Bede  płakać  wnet, 
W  moim   ogródecku, 
Zielona   pietriiska; 
Przybliż  fli^,  Jasi/iko^ 
Do  mego  aerdueka. 


Nie  bede  aie    zenit, 
Bede  aie  zajicaf, 
Bede  panny  ciesyl  — 
Kawalerski  iwjcaj. 
Nie  bede  aie    ^eiiił, 
Az  mi  Bto  lat  minie; 
Bede  upatrował 
Dobry  gospodynie. 
Dobra    gospodyni 
Dużo  chleba  daje; 
Idziu  do  komory^ 
Godzinę  go  kraje. 


Jak  nie  będzie  mojej  woli^ 
Któż  mie  na  to  przyniewoli? 

^  Widziałeś^  chlopcykn? 
—  Widziałem,    panie; 
Malutkom  dziureckom 
Patrzałem  na  nie. 

A  ja  ci,  radam  oi| 
Wysyłam    chastecke, 
Dałam  ci. 
Wysyłani  ci  jom 

Białym  jedwsibikiem 
I  podałam  ci  jom 
Z  komory    okinkiem, 
A  ja  ci,  radam  ci, 
Wysyłam  cłiustecke, 
Dałam  ci. 


1«. 

Ukiajala  clilcba^ 
Jak  dębowy  Hetek, 
Jesce  mi  aie  pyta: 
Cym  go  zjad  joz  waystek? 
—  Nie  zjademj  nie  zjadem. 
Leży  nade  drzwiami; 
Co  spojźre  na  niego, 
Zaleje  aię  łzami* 
Ukrajałaś  chleba 
Jakby  dla  komora; 
Porwała  go  mucha 
Ijeci  z  uim  do  dwora. 


15. 


— Idzie  woda,   idzie, 
Malutkom  rzytUBioro; 
Znacy  mi  sie,   zuacy 
Maćkowa  mataaiom. 
Marysie  mi  daje. 
Co  mi  Sie  nie  idaje; 
Antosie  mi  nie  da, 
Co  mi  sie  podoba, 
W   Krakowie  na  krowie, 
W  Wilkowie  na  kónitif 


Kupie  ae  Marysie 
Za  łajkę  tytoniu. 
— Nie  zenie  się  z  tobom. 
Nie  moja  to  wola, 
Cho6  mie  tak  matasia 
Do  cie  przyniewola. 
— AmojaAntosiu, 
Mam  cie  o  coś  prosić; 
Żebyś  mie  nie  cłiciała 
Ockami  przenoaić. 


.4FIBWKI   I  24aJL1>Kl 
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Mml%  babft    Bregide, 
Wysłała  ją  po  wodę; 
Ni  Bregidy,  ni  wody, 
Ni  E  Bregidy    wygody. 


Jeclalem  x   Krakowa, 
Kowal  babę  sUli; 
Położył  jom  na  kowadle, 
Miotem  w  plecy  wali. 
Jechałem    z  Krakowa, 
Chciałem  loa  odminic, 
Albo  kaiędzem  ostać, 
Albo  sie  czynić. 


Jechał  chłop  do  miasta, 
8pfldła  mu  oiewiasta; 
Jak  aie  po  niom  wrócił, 
Kijem  jej  domłócił, 
—'ZfibyS  była  dobra   zona^ 


—A  w  nowym  mieście, 
W   nowym  Lelowie, 
Wzleni  mi  wionecek 
Kawalerowie. 
Żaden  ml  nia  wzion^ 
Ino  Francisek; 
Obiecał  ml  daó 
Śrybny   lańcuiek* 
Łańcnpka  nie  dał, 
Wionecek  Btraoił; 


16. 

Posła  baba  po  popiół,         < 
Djabeł  babę  utopił; 
Siedi  tu^  babo,  w  popiele, 
Kiej  nie  bywaa  w  kościelel 

Jecłiałem  z   ICrakowa, 

Nadybałem  śtyry; 

Jedna  bielnteńka* 

Druga  ni  ma  cyry, 

Trzeciej  nie  wiem  to  takiego, 

Co  pomału  ebodzi, 

A  o  c wartej    nic  nie  powiem, 

Bo  mi  Bic  nie  godzi. 

18. 

Siedziałabyś  z  dziećmi  doroa! 
—  Żebyś  ty  był  dobry  mąz. 
Naprawiłbyś  dobrze  wóz 
I  półkoBki  na  w62  włożył, 

Nie  w    literkach  babę  woził, 

19. 

Pamiętaj,  Francisku, 

Bedziea  go    płacił. 
Wróć  mi  wionek,    wróć  ml, 
Bede  ja  se  lodimi; 
Wróć  mi  slrate  moje, 

0  wiccy  nie  atoje, 

— Zyniłbym  się  z  tobom, 
Zeby£  miała  rolom» 

1  konika  orać, 

Nie  trza  mia  namawiać. 


W  Krakowie  na  ulicy 
Pijom  piwko    rzemieślnicy; 
Pijom,  pijom,  rozHwajom^ 
Orzectiom  Kasie  namawiaj  om. 
A  jakci  jom    namówili, 
Do  powozu  jom  wsadzili. 
Matka  o  tym   nie  wiedział^!, 
Kacmarka  im  dopcdztala; 
—  Śpicie,  śpicie,    nic  nie  wioic, 
ZamówioDe  wase  dziele. 


20. 

— Watajcie,  wstajcie^  dzieci  moje, 

GóAcie,  góficie  siostrę  swoje, 

A  jak  ci  jom  zdogóoicie, 

Ręce,  nogi    i  utnijcie- 

I  tak  ci  jom  zdogónili. 

Ręce,  nogi  i  odjęli* 

— Idź  mi,  Jasiu,  do  Śkleniee, 

Przyprowadź  mi  bazarnice; 

Niecił  mi  owinie   te  rany, 

Co  mi  «robłł  brat  kochany. 


L 


' 
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Mt. 

— Idzie  wojako  Q(i  Bydlina*); 

Rąbie  nózlcom,  zahije  go. 

JdEze,  matko,  poznaj  eyna. 

— Ni  ja  teraz  garstki  siecki, 

—Jakżebym  go    poznać  mjala? 

Stoję  we  krwi  po  koetecki: 

Trzy  latam  go  nie  widziała. 

Ni  ja  teraz  garstki    staną, 

—On  taili  leży    poci  Bydlbero, 

Stoję  we  krwi   po  kołana; 

Trzyma  głowę  pod  kaminiern, 

Ni  ja  teraz  garstki  słomy. 

I  koU  jego  kolo   niego, 

Rozniesom  roie  krnki,  wrony. 
22, 

Ścini  jawor,  ścini, 

Wzieni  mi  Afaryaie, 

Juz  Hie  nie  zilini; 

Com  ja  do  nlj  chodził. 

Powiedzialym  słówko, 

Choeiazóm  dal   słówko, 

Juz  sie  nia    odminu 

Mogę  go  odminii?; 

Ścini  jawor,  Bcini, 

Wole  do  wojska  iśf, 

Co  Dajlepl  rodtił; 

Jak  sie  z  tobom  zynić. 

Na  fitodola  aowa  siada, 

Urwałeś  mi  kwiatek  z  makn 

Wysłuchuje  co  kto  gadu; 

Nfe  dajze  po  sobie  znaku. 

Wyslucliała  dwoje  ludzi, 

I  dałeś  mi  kwiatek  mnnny. 

A  oboje  byli  młodzie 

—  Nie  stawajze   między  panny^ 

Jak  ze  Bobom  rozmawiali^ 

Stań  se  między   zony, 

Dzieciątkiem  się  podarzali. 

Boi  Ły  taka,  jak  i  ony. 

—  Weźze,  Jasiu,    wef  to  dzicie; 

Dam  ci  krowę  z  cielęciem, 

Mówiłeś  mi:   ,Nie  zdradzę  ciel" 

Uzywze  sie  z  tern   dziecięciem: 

A  tyści  mie,  Jasiu,  zdradził, 

I  dam  ei  ja  troje    świni, 

Uoa  mie  bez  łącke  prowadził. 

Pójdzies  aobie  do  rodziny. 

Urwałeś    mi  kwiatek  z  róży, 

Dam  ci    owce  i  z  jagnięciem, 

Bawze  sie  tu  jak   naj dłuży. 

Uzywze  się  z   tern  dziecięciem. 

..3oga  kwiatek  z  róży, 

—„.Bogu  twoja  oweal 

Jitz  nie  Liede    panoom  dłuży; 

Dla  dziecięcia  trzeba  ojca, 
34, 

Kacma  matawana, 

Siedli  sobie  za  stolikiem, 

Dróżka  bttrkowami, 

Ciakneli  se  ognia. 

A  jest  ci  tam  kacmarecka 

Ognia  se    eiaknelr. 

Jeace  nie  siwrana  ^). 

Fajki  zakurzyli; 

Przyjfeclialo    do  fii 

Siedzą  sobie  za  stołiktem 

Siedmiu  chłopeów    do  dnia: 

Tabaki  zażyli. 

")     Berlina, 

^)     W  mowie    złodziejskie; 

znaczy:  jeszcze    nii^  stowarzyszona 

i 

E6  złodziej  amij    nie  wtajemaiczoi 

»«-                        ^ 

i 

. 
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Talaira  1    dali,  Zfljddefl  do  komory^ 

Fo  skrzypka  kazali: >     , 

Po  knbeekn  ee  wypili,  Kacmarecka  rada, 

Do  tofica  sie  brati.  Za  ładoa  parada; 

—  A  ta^Łcnjze,  tańcojj  Kacmarz  niekonieciiie, 

Kacmarecko  tłuBta,  Bo  taAcówad  Diebezpiecnie. 


„Teraz  dwóch  tańcuje,  a  piąci  kradaopa;  jak  juz  wsyćko 
wynieili,  tak  jedyn  Spiwa; 

Sizy,  Florka,  nity, 
Bo  ci  capke  widać, 
Bo  zobacy  kacmarecka, 
To  sie   będzie  gniwat^. 

^,*j  tak  dali  tańcyli;  jak  juz  wsyćko  wynieKll,  tak  jeaoe 
sperka  i  kiełbasa  OEłtała;  tak  /nowa  spiwa: 

A  widzie  ty,  Florku, 
Kiełbasa  na  kołku, 
Sperecka  ua  grzędzie, 
Weyćko  nase  bcdiie- 

t,Tak  sie  wrócili  i  i&abrali  wsy<Sko  i  na  furę  zapakowali. 
Tak  jeden  %  tańcącycb  apiwa: 

Nie  jedicie  drogami, 
Ino  manowcam], 
Bo  ja  tam  popózoi 
Przyjadę  za  wami, 

,Tak  mu  zoetawili  kóuia,  do  t^łupa  przywiązali,  a  sami 
waiedli  ua  wÓz  i  pojechali.'' 

Porów n.  Wisła-  IV,  155,  nr,  2.  Kolberg,  Lub,  1,  nr,  492; 
PiWiii,  nr-  38;  Fotn.  III,  nr,  480;  KitL  II,  247:  Maz,  IV,  ur.  565; 
Vj  ar.  315;  RogOfi  nr-  544;  Zhvk  umd.j    X,  'óBO,  nr,  377.— -/?«</.  I 

( 
25. 

Jedzie  Jaś,  jedzie  Ja£,  Pr^yjedi,  Jaaiu,    przyjedź, 

Mija  moje  wrota,  Abo  kogo  przyśli, 

Nie  zdymic  capecki,  A  bo  mi  sie  co  etanie 

Ize  ja  airotfl.  Od  zalu,  od  mySli. 

—  Przyjedź,  Ja^in,    przy.iedi,  Przyjedź,  JaBin,   przyjedź, 

Nic  przychodź   piecliotom,  Abo  przyplyfi   z  wodom; 

Boby  cle  matusia  Odjadę  maiueie, 

Nazwali    Birotom.  A  pojadę  z    tobora. 
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Jasiu  mój,  Jasiu, 
W  ktćrejześ  ty  atrunie? 
Jeńli  ku  WarfiHwje, 
Wepomuise  ae  o  mnie. 


Wepomnize  se  o  mnie 
Cliociaz  raz    na  tydzifi, 
Bo  ja  B6  wepominatD 
W  kazdziuŁ^necki  dziii. 


se. 


Ula,  gąski, 
Na  gałązki, 
Ula,  gąakip  na  wodel 


27. 

Jeeee  ja  ae,  jcace, 
W  kolibecee  apaU, 
Jak  ci  ja  o  tobie^ 
Jfisińku^  mjslała. 


CegoS  chciała, 
To8  doilala, 
Straciła!!  Be  urodę* 


28. 


Kiecłize  da  B6^  zdrowie 
Ty  moi  matuai! 
Wydała  córecke^ 

Sama  robić  muei. 
Wydała  córecke 
Za  las^  za  górecke, 


Teraz  musi  robić 
Kazdom  robóteckc. 
A  m(>ja  matusiu, 
Dalekoś  mie  dała, 
Żebym  ja  u  ciebie 
Gęsto  nio  bywała. 


29. 


A  q6e  ja  tOy  moja  matko,  kobyła, 
Żebyś  mie  ty  po  jarmarkacli   wodziła? 
Nie  dajze  mie,  moja    matko,  nikomu, 
Przyi^jdom  po  mnio  same  cbłopcy  do  domu. 


Ładnyś  Jasiu,  ładny 
Kieby  karafijol; 


30. 


Poelabym  za  ciebie, 
Zebyj  mie    nie  bijał* 


tl. 


Uciekły,  Dciekły, 

Karę  konie  w  górkę; 
Porwały^  porwały, 
Maciejowi  córkę. 


Macieja,  Macieju, 
Serok:i  was    g&\^i^\ 
Obiecał  was  cysors 
Na  woinkę  zająć, 


*)     Ród,    rodzina. 
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32. 

Jedzie  Jaś,  jedzie   Jaś, 
JdzcI  je  na  moście; 
Wieiie  mi  wioneeek, 
WBtązeU  osiemnaście. 


Selma  d2iei]dia  była 
i  aelmoai    zostuk, 
Bo  uficówać    ze  mnom 
Be£  coBik  nie  chciała. 


33. 


Zęby  nie  o  Jndzi, 
Jabym  ci  poradził: 
Kopnął  nogą   w  plecy, 
Za  drzwi    wyprowadził! 


34. 

Cóześ  ty  osalał, 
Cyś  ty  bez  rozumu? 
Karem  a  przy   gościńcu, 
Ty  jedzies  do  dómul? 


35. 

Ogrodnicek  ci  ja, 
Białom  różo  id  sadze. 
Która  pantia  ładna, 
To   jom  odprowadzę. 


36. 

Z  tamty  strony    wody 
Jedzie    ogród  ni cek^ 
Siodło  malowane, 
Cisawy  kónicek. 


37. 


Kakntecka  knka 

Na  Maćkowy  grusfic; 
Wyspałeś  eię,  Jasin^ 
Na  moi  podusee, 
Knkułeeka  knka, 
Juz  mie  oku  kała  ; 
Moja  rods^inecka 
Juz  mie  obgadałn. 


Rukułecka  kuka, 
Kasia  Jasia  suka; 
Znalazła  go   w  roli, 
Głowisia  go  boli. 
Orałbym  ja,  orał, 
Żebyś  poganiała 
Na  kazdem  u  wróci  u 
Gębusie  dawała. 


38. 

Cóze«  ty,  Marysiu, 
Cóześ  t?    za  jedna? 
Staje  ja  ta  koło  ciebie, 
Jakby  kole  drewna! 
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WidKie  ty,  Marysiu, 
Na  koHciele  gdłka; 
U  Lwo]  matuBie 
Ka  atole  gorzilka. 


Marysia  jom  pije, 
Jasinek  sie  śmieje. 
— Nie  śmij  sie,  Jaamkti| 
Bo  mi  sie  rozleje. 


40. 


—  Moja  MaryA, 
Riisaj  fiobom, 
Bił  tańcować 
Ciężko  Ł  labom; 


Bo  mi  cięzys 
Kole   bokn, 
Jakby  torba 
Od  obroku. 


Wolałbym  sfe 
Przebić  kołem, 
Niż   tańcować 
Z  takim    wołem. 


— Wolałabym 
Kluski  z  mlikii^m, 
Nfi  Łańcó-fać 
Z  takim  bykiem. 


—  Jak  ci  ja  pojadę, 
(TÓrami,  dolami^ 
Podej  mi,  Maryeiu, 
Hąr;kc  z  piestrzoukami. 


41. 

—  Cózby  ci,  Jasiu, 
Za  uciecha  stała, 
Jakby  ja  ci  rącke 
Z  piestrzookami  dała? 


Dana  moja,    dana, 
Ni  mamci  ja  wiana; 
Kie  da  mi  go    matka, 
Bo  go  ni  ma  gama. 


42. 


Ojze  ino  dana, 
Niewiele  mam  wiana: 
Konopny  fartusek 
Tylko  po  kulana. 


Ola  moja^  ola^ 
Niewiele  mam    pola; 
Nie  narobis  mi  sie, 
Kocb&necko  moja> 


Idi,  głosie,  po  rosie, 
Priłsto  ku  młynowi; 
SiecG  tam  Jjij5  trawkę 
Mymu  kónisiowi. 


43. 

Ola  moja,  ola, 
Jadę  z  Koniecpola; 
Wieże  obarzaoki, 
Dla  moi  kochanki. 

44. 

Zynaby  ja,  zyna, 
Do  samego  młyna, 
Zęby  mi  młyaarka 
Uchowała  By  na. 


46. 

Jak  sie  mele, 

Tak  sie  mele, 

Jeden  worek 

Trzy  niedziele. 

A  młynarz  sie  nic  nie  smuci, 

Bo  mąkę  zji,  a  worek  wróci. 
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Sanajom  mie   lud^te^ 
1  konia    mojego^ 
U  w  jąkali  mi  ^o 
U  złobD  gołego. 


46. 

U  iłobu  gołego, 
U  drabiny  gpoly; 
Stójze  tu,  kÓDJkn, 
Nima  ci  niewoli. 


—  Powidzze  mi,  Marysiu 
Coś  mi  minia  pedaicii, 
Bo  mi  sie  matnain 
Kazali  dawiedzieć, 
Idzie   woda^    idzie, 
Po  kami  idach  dźbięcy; 


^7. 

Powidzze  mi,  Maryś, 
Ile  mas  tyaięey? 
*-  Nie  pytaj  aie,    daraio. 
Bym  piniąche  miała, 
Tylko  mie  sie  spytaj, 
Cy  cie  bedo  cliciała. 


48- 


—  Bkądsei  ty,  jakże  ci!* 
Bo  cie  bede   chmU, 
Bt>    mama  pioiązki 
Będzie  nam  dawała. 
Jak  pojedzies  bez  wied, 
Zdymze    magierecke, 
Pokło6  flie  mamusi, 
Dadzom  ei  oórecke, 
-  Wolałbym  ja,  wolat, 
W  kosn  wodę  nosió. 


Niźli  sie  mamusi 
O  córecUe  prosie. 
Wolałbym  ja,    wolał. 
Parom   koni  orać, 
Ni^.li  na  mamusie 
O  curecke  wolać< 
Wolałbym  ja,   wolała 
Stadu  ^cBi  zganiać, 
Ni;^lt   sio  mamusi 
O  córocke   kłaniać. 


49. 


Jak  ci  pojedziemy, 
Nad  wodą  etaniemy, 
Konie  sie  oapojom, 
My  SC    pomówiemy. 

Jedziemy,  jedziemy, 
Drdzecki  ale  wiemy^ 
Dziewcyna^w  komorze^ 
Drózecke  pokaże. 
—  Nie  einaj,  nie  cinaj 
Eónisia  we  wozie, 
Bo  op  ci  nie  pawi, 
Zt  ciągnąć  ni  moze« 
Kie  cniaj,  nie  ciuaj, 
Kóniaia  poJ  sobom, 


Ba  on  ci  nie  powi^ 
Ze  mu  źle  iść  z  tobom« 
—  Pojedzies? — Pojadel 
We£  i  mule  ze  sobom; 
Bede   podeinała 
Kóoiaia  pod  tobom, 
^Pojedzies?— Pojadę! 
Weź  i  mie,  weź  i  mie, 
Bede  podcinała 
Eónisia  do  zimie. 

Pojechał,  pojechał, 
A  nie  podziękował, — 
Bodaj  karki  skr^cił^ 
Albo  nozki  zfomałl 


Kary  kófi,  kary  kóft 
giodeiecko  niesie; 


50. 

Zackaj  mie,  dziewcyno, 
\V  kalinowym  lessie. 
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Odom  moja,  odom,    , 
Za  słone r^ka  do  dom; 
Nie  powiadają  Maryś, 
Ze  ja  z  tabom    gńddm. 
Ze  ja  K  lobom  g&dał, 
Ze  ja  £  tobom  prawiła 


Bo  ja  siodełecko 
Na  koniu   poprawił, 

—  Pocóieś  przyjechał? 

—  Pocóześ  kazała? 
— Ja  maleiłka  była, 
Rozumam  ni  miai&I 


61. 

Jakeś  z  góry  jechał, 
Gemnś  Die  hamowały 
Jak  cie  nocka  zasła, 
Cemnś  nie  nocował? 


—  Wiedziałaś,  dziewcyno, 
Ze  ja  popisowy; 
Nie  przyi-^iindzić  było 
Do  mnie  do  stodoły. 


62. 

—  A  przecięć  ja  poała 
Cielątkom  po  siano; 
Tobie  bie>  Jashiko, 
Figielków    zachciało. 


Eonie  moje,  konie, 
A  moje  kfL^tsnyl 
Ktoz  mi  je  uchował? 
H6j  tatuś  kochany. 


53. 


Nie  mój  kóń,  nie   mój  k6ń^ 

Nie  ja  go  kupował, 

Ino  pana  ojca, 

Co  mi  go   darónał. 


Chociaż  jn  jest  mały, 
A  mój  kóuik    dnzy, 
I  tak  ci  mi    i  tak 
Woiuccka  ałuiy. 


64. 


Pod  mojom  klacom 
Podkowy  kołacom; 
Nie  chciały  mte  paniiy^ 
Terflci  mie  płacom. 


Uyślałaś,  Marysiu, 
Ze  ja  o    cie  salai, 
A  ja  n  kójiisia, 
Co  mi  okuJawlał. 
Każe  ja  ^^^    każe 
Uatro  koma  okuó^ 


66. 

Bo  mie  obiecały 
Bielanecki    otruć. 
Jaz    mie  nie  otrujom. 
Klejem  sie  dowitidział; 
Wsięde  na    kónigia, 
Nie  bede  tu  siedział , 


Nie  ja  krzywa: 

Pokrzywa, 

Co  mnie  yi   pfecy 

Sparzyła, 


56. 


Nie  ja  krzywa: 
Maciek  krzyw, 

Co  mnie   wepoliiii^ł 
Do    pokrzyw* 


ŚPIEWKI    I    ZAGADKI 


357 


U  moi  niHl:aeie, 

U   moi   kocłiiiny^ 
Wyleciał  tJim   oknem 
PUsek    matowany. 


67. 

Cboć  jeden  wyleciał, 
Drugiego  malnjoaiy 
Bo  moja  matusia 
Każdego  aaoujom. 


L 


Dworak  ei  Ja,   dworak, 
Dworskie  wychowanie: 
Siedymna^eie  kiełbas 
Nb.  jedno  śnfadanie. 
Siedym  najecie  kiełban, 
Odiemnaście  kieek^ 
A  chleba  bochenek 
I   bardcu  półmisek. 
Powiadał  ci  ja; 
Nie  kochaj  chłopaka. 

Pa  boru    chodziła. 
Borowiny  jadła; 
Zamiant  pocerwienieć, 
Ona  giirzy  abladła^ 
Cerwone  jagody^ 
Wpadały  do  wody, 
—  Nie  id£  icb,  Marysiu, 
Bo  ni  mad  urody^ 


58. 

Bo  dworak  przyjedzie, 
Odbije  ci  chłopaka. 
Nimaci  tu^    nima, 
Jako  dworakowi: 
Siędzie  na  kónisia, 
Jedzie  ku  dworowi. 
Niona  ci  to,  nima, 
Jak  ta  dworaka  mina: 
Kładzie  sie  jak    wieprzek, 
Wstaje  jakby  świnia. 

60. 

Moje  Bielanecki, 
Gemu  nie  śpiwata? 
Cysta  dziś  nie  jadły, 
Cy  nuty  ni   mata? 
Jadły  my,  piły  my, 
I  nutecke  mamy; 
Cóz  chłopcom  do  tego, 
Chociaż  nie  śpiwamy?  • 


61. 

Jakem  ja   był    Wsadzili  tnie  A  jakem  ja  Ukrócili 

Mały  chłopiec^  Z  Kaśkii  za  piec,  Więksy    podrós,    Na  mnie  powróz. 

62. 

Jczdem  vd  Krakowa  bednarz,         Panny,  wdowy  i  mężatki; 
Moja  dzittuclio,  cy  inie  oiu  znas?     A  choćby  sie   bccka  wściekła, 
Umiem  robie  wsyckie  statki,  Jak  pobije,  będzie  ciekła. 


63. 

A  po  moście  jadom  goście, 
Wozy  rumieniejom; 
Powidtf-ze  mi,    moja  Marys, 
Oy  ty  bedzies    mojomV 
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Nie  bed6  eie  zynil 
Tego  roku  jesce; 
Pik ny cli  dziwek  nimaj 
A  }Ł  brzjAkich  oie  chcfii 


04. 

Nie  bede  &ię  zynił, 
Co  mi  ta  po  zonie] 
Mam  ci  Ja  tabelko 
W  Kielcach  w  magftzonie. 


ł 


Mój  kónicek   bury 
ttombic  nóżkom    z  góry; 
Jeciialbym  do  panny^ 
Sam  nie  wim  do   clitóry. 
Do  bogaty  brzydki, 
A  do  bidny  ładny, 


Abo  jn  to,  Jaeiu, 
Twoja  niewolnica? 
Kazałeś  pogan iar. 
Nie  dałe^  mi  bii:a. 


liez  ]&&j  br^  porębo 
Kocłiałeiii  i  b^de; 


Górom  owee,  ^órom, 
Barany  dołami; 
3adofikie  cbłopaki 
Z  krzywemi  nogami. 
Górom  owcCj  ^drom. 
Barany  doliuom; 

69, 

Leci  ptasek,  leci, 
Gorrjom  mu  ^kr/^ydlu: 

Baduskie    chłopnki 
Tak  jak    motowidła, 

70. 

Sftdofikte  chłopaki 
Dużo  miny  majora; 
Na  kwaterkę  wtj<lki. 
Wszyscy  aie  akladajom. 


66, 

Jak  se  ja  rozmyśle^ 
Nie  póńde  do  zadny^ 
Bogata  -  garbata, 
Do  gór>  łeb  nosi; 
Uboga  — si  rota, 
Pana  Boga  prosi. 

66, 

Nie  dałeś  mi  biea, 
Ifie  dateś   śniadania; 
To  ja  ci  odyńde 
I  od  poganiania, 

67. 

Komu  będzie    zazdroiSć, 
Kochał  bede  na  zlaś6. 

68. 

Sadoskieh  chłopaków 
Do  śpitala  zynom^ 
Ino  Jasinek 

Najetareym  tam  będzie; 
Na  środku  apitala 
likał  portki    będzie. 

71. 

Sadoukie  chłopaki 
Wyauko  aic  nosom; 
Idom  do  LeLowa, 
^ydom  wodę    uoaom, 

72. 

Ni  miał  ta  Jasinek, 

Ino  gros,  ino  gros; 
Wyży  bfode  nosił, 
Niili  003,  ulili  nos, 
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73. 

Dtiewcęta  Bifi  chlabiom^ 
Ze  ich  cbłopcy  lubiotn; 
A  cblopcy  Bie  śmiejom, 
Ze  zwodzi  ó  nmiejom, 

74. 

Slónecko  zachodzi 
Za  koniec  Hpicikiórza; 
SadoBkie  cbłopaki 
Nie  niDiom  pamórza. 


76. 

Rarcma  na  górecce. 
Zagrajze  mi,  kochanku, 
Niech  mi  sic  lagrzeje 
Wełna  na  baranku. 

76. 

Z  ty  górecki  na  te 
Przeskakuje    leliń; 
Kochajom  mie  panny, 
A  ja  o  tym   nie  ^ióm. 


77. 

Z  ty  górecki  na  te 
Przeskakuje  srocka; 
Te  dziewcyne  kocham, 
Co  ma  siwe  ocka. 


— Z  tamty  strony  młyna 
Wysoka    leseyna, 
Trzebaby  jom    wyścinać, 
Ida  młynarka    córkę, 
Wzioobym  jom  ^a    zonke, 


78. 

Zęby  mi  jom  chciała  dać. 
— Dadzom  ci  jom,  dadzom, 
Piknie  odprowadzom, 
Ino  jom  trza  sanować. 


79. 


Pozynaj,  pozynaj, 
A  ja  bede  kosił; 
Jak  mi  sie   spodoba, 
Bede  o  eie  prosił. 


Żadna  mi  sie  nie  podoba, 
Ino  Justyna,    Justyna; 
Kapusta  i  (jej)  wykipiała, 
Ona  stoi  u  komina. 


80. 

Kapusta  i  wykipiała, 
Groch  i  sie  spalił,  daj  spalił, 
Gdzie  ja  sie  tylko  obrócę, 
Bede  jom  chwaliła  daj    chwalił. 


81. 


Ka  zielony  łące 
Marysia   spala; 
Przysed  do  nij  Jasiek, 
Zęby  mn   dała« 
—   Ja  ci  mówię  raz, 
Cy  ml  buzie  daa 


I  ten  swój  wionecek 
Co  na  głowie  mas? 

Ona  mu  mówi: 
—  Moje  kochanie, 
Mama  sie  gniwa 
O  całowanie. 
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Na  ty  łące, 
Ka  ty   ztfllony, 
Ltzy  tam  cblopiec 
DardEo  zraDioDy. 


Boie  mój,  Boże, 
Który  to  bedzit!    mój? 
Cy  orze,  cy  sieje, 

84. 

Oda  moja,  oda, 
W  komórecce    woda; 
Któi  mi  jom  w>leje, 
Kiej  MaryBie  BkodaV 

A  dejse  mi,  Baze^ 
Ok  inko  w  kómorae; 
Bede  wyglądała. 
Jak  Jasinek  orze, 

86. 

Jedzie  Jaś,  jedsie  JaS, 
Ju«  jeBt  na  Brzozo wce^ 
Wstąpił  tia  łkowarek^ 
Wyłał  LUT  Żydówce, 

87. 

A  panie  mój,   panie, 
Scrokie  stajanie, 
Gorzałecki    mało^ 
Mnie  Bie  nie  doi^tanie, 

88. 

Z&cliodzi  Błoaecko 
Za  v^\'sokie  dęby, 
A  tym  Bielaneckom 
Wytrncijlały  zęby. 


FrzyBła  do  niego 
Haryaia  jego 
I  pyta  go  tie: 
Uo  ei    takiego? 

83, 

Cy  ale  do  mnie   śmieje? 

Cy  orze,  cy  radli, 

Z  którym  bodzie  ładni? 

89. 

Z ao bodzie  slonecko, 
Jeźll  mas    zacKiodzić, 
Bo  naa  nozki    bolom 
Za  bydełkiom  ohodzic, 

90. 

Iraędie,    Ir»ędze^), 
Na  górse  atoicie; 
Nie  pónde  ja  do  waSj 
Az  Bie  przybliżycie, 

Ooka  moje,  ocka, 
Gdcie   wy  spoglądacie? 
Weyćko  ka  tej  stronie, 
Eaj  kochanie   macie, 

m 

l^owiwaj^  powiwaj, 
Wietrze  p<>ładniowy; 
Wywiwaj,    wywiwaj 
Moje  myśli  z  głowy, 

93, 

Ciemna    nocka  była, 
Ciemna  mle  sidradziła, 
A  ja  nieściśliwa 
Com  pa  niej   cbodziła. 


*)     Inaczej  Irządze,  wie^  we  Włoszctowsktm. 

(Doko/iczenie  nastąpi}. 
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NUNCIUS  CUM  BACULO 

STrUJUM  ARCHEOLOGICZNE  O  KRYWULT. 


UBbarg,  zaznaczywszy  w  piątym  rozdziale 
yi^^^^^^-^^l  księgi  trzeciej,  że  jak  chrześójanie  pa- 
^^Bi  ^iTVsM^r^  pieża,  tak  poganie  Prusowie,  Litwini,  Żmuj- 
dzini  i  Łotwa,  oraz  inne  narody  północne, 
wysoko  czcili  kapłana  Kriwe,  mieszkają- 
cego w  Romowe,— obałamucony  tym  porów- 
naniem, snuje  dalsze  wnioski,  tyczące  się 
władzy  Kry wego,  mówiąc,  że  jak  wszystek 
świat  cbrześćjański  slucba  papieża,  tak  na 
rozkaz  i  skinienie  [{rywego  jest  posłuszny 
wszystek  powyżej  wspomniany  świat  pogański.  Powaga  zaś 
jego  miała  by  o  tak  wielką,  że  gdy  nietylko  sam^  lub  jego 
krewny,  ale  nawet  gdy  poseł  jaki  z  jego  laską,  lub  innym  ja- 
kim zaanym  znakiem,  przez  kraje  rzeczonycb  pogan  przecbo- 
dził,  to  kuDigady  (reges),  szlachta  i  lud  pospolity  okazywali  mu 
wielkie  poszanowanie. 

Na  pierwszy  rzut  oka  wydaje  się  wszystko  jasnym  i  zro- 
zumiałym. Zważywszy  jednak,  że  władza  rzeczonego  Krywe, 
jak  to  staraliśmy  się  gdzieindziej  udowodnić^),  tak  obszernycb 
granic  mieiS  nie  mogła;  że  z  pod  niej  nietylko  Litwę,  Żmujdż 
i  Łotwę,  ale  nawet  ziemie  Prus  gieograficzoycb,  z  wyjątkiem 
Nadrowji,  wyłączyć  wypada;  że  krótko  powiedziawszy,  władza 
jego  jedynie  w  granicacb  Nadrowji  mieścić  się  mogła, — mimo- 
woli  D^i^Dwają  ^ią  wątpliwości  i  pytanie:   po  co  właściwie  wy- 


*)  Refurut  o  Krywem,  czytany  na  Zjeździe  archeologicznym 
^\  WUote  i  maji^fy  sie  ukazać  w  ^Pracach**  tego  Zjazdu;  wyciąg 
z  tego  referatu  w  piśmie  zbiorowym  „Charitas;"  wreszcie  szcze- 
gółowy koinentJiTz  do  słów  Dnsburga  w  ^Żródłacli  do  mitologji  li- 
te w&klej,"  Nn  XVIII. 
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prawi  al  poHł&  w  ziemie  i  krajc^  kt^re  z  Nadrowją  nie  miały 
związkn  żadnego,  ani  religijnego,  ani  politycznego?  Tradności 
mnoią  się  i  rosną  w  miar^  doeiekania  szczegółów:  co  znaczy 
laska  Krywego?  lab  co  to  byt'  moie  za  znak^  snany  od  Wiały 
az  pod  Pskowskie  granice  i  od  zatok  bałtyckich  do  p:ranic 
Polski?  jaka  była  między  laską  a  znakiem  różnica?  Ciekawą 
bo  wogóle  byłaby  monograłja  o  lasce  I  jej  odmianacli,  jakiemi 
są  lip.  laska  Merkurego,  ponła  bogów,  laska  Mojżeszowa  i  Aa- 
rona, laaka  czarodziejska,  tbyrsos,  buława,  berło,  pastorały  pat- 
ka, kula,  kluka.  krivńle,  łieja,  kokula,  wici,  kartjy  itp,,  a  na- 
stępnie monograJja  zastępców  tej  laskf,  jakiemi  są  up.  bat,  bicz, 
korbacz,  kańczug  itp.  Judoym  słowem,  ciekawą  byłaby  faisŁorja 
laski  i  jrj  odmian  w  £j  ciu  i  bycie  społeczeństwa  ludzkiego. 
Podobna  praca  odsłoniłaby  uam  pouczającą  część  historji  cywi- 
lizacji i  bartjarzyństwa.  Atoli  do  tego  jeszcze  daleko;  przedmiot 
ten  wymaga  oprócz  mozolnej  pracy  w  zbieranin  materjałów, 
równie  mozolnycłi  prac  przedwstępnych.  Obecnie  ograniczymy 
Bię  zbadaniem  tego^  coby  nam  poslużyr  mogło  do  objaśnienia 
laski  Krywego,  Nie  mając  zaś  źródelj  traktujących  wprost 
o  tym  iMzedmiocie,  tj.  źródeł  bezpośrednich,  uciekamy  się  do 
analogji,  jako  jedynego  pozostałego  środka,  za  którego  pomocą 
dojśó  można  tio  możliwego  wyjaśnienia. 

Najwięcej  materjału  dla  naszego  przedmiotu  podaje  nam 
Wisła-  w  której  pod  tyt.:  ^Poszukiwanie  Ill-Kular'  znajdu- 
jemy z  różnych  stron  przez  różnych  współpracowników  zebrane 
szczegółowe  wiadomości.  Źródła  inne  przytoczymy  na  swoim 
miejscu.  Z  rozpraw  pomocniczych  wielce  pożyteczną  nam  by! a 
praca,  wydrukowana  w  „Yerbandlungen  der  Berliner  anthropo- 
logischen  Gcsellschaft"  (Sitzung  21,  Jan.  1882^:  „Die  Kluke 
und  die  Kri?ulc  — Schulzeazeicben  aua  Westpreussen  uud  Litmu* 
en,''  tz  tablicą  rysunków).  Autorem  jest  A,  Trcichel,  któremu 
za  łaskawe  przesłanie  tej  pracy  składam  podziękowanie.  Po- 
dobno profesor  uniwersytetu  berlińskiego,  K.  Weinbold,  zamie* 
rza  napisać  monografję  o  łasice;  doŁyclLCzas  pod  tytułem:  t,Bei- 
trage  zu  den  deutscheu  Knegsalterthiimeru^  ukazała  się  praca 
jego  o  obsy laniu  laski  proatej  lub  zakrzywionej^  jako  znaków 
wezwania  do  boju^  w  „Śitzungsberichte  der  kcinigl.  preusa.  Aka^ 
demie  der  Wiaseuscb."  24er  Halbband,    1891,  str,  643-567, 
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§1. 

Zbiór  materjalu  zactniemy  od  dzieła  Praetoriusa:  „De- 
liciae  PraB»iicae  ader  Prenssiscbe  Scbaububoe/'  z  którego  wy- 
dągi  (m^Bto  Dtewystarczające)  wydał  Pierson  (Berlin^  1871). 
Fisze  OD  o  Nadrowji: 

1.  LaBki  znamienne,  jakiemi  Kry  we  wzywał  lad  na  ze- 
braiiia,  dotychczas  są  w  nżyeia  w  Nadrowji  pod  nazwą:  krywnle. 

2.  Wyraz  „Kriwe"  jest  staro-prnski  i  oznacza  osobę,  ma- 
jącą władze  wydawania  wyroków  i  rozkazów  w  sprawach  du- 
cha wnycb  i  ńwieckicb;  znaczy  tyle,  co  sędzia  najwyższy  lub 
papież.  W  Nadrowji,  Szaławonji  i  Sudawji,  znak,  który  nosi 
sołtys,  nazywa  się  krywule.  Sąsiedzi,  których  znak  obesłany 
doszedł^  niezwłocznie  stawić  się  powinni.  Kry  wid  a  w  tych 
stronach  znaczy  dotąd  sprawę  sądową;  krywulaut  zaś:  pójść 
do  flołtysa  i  sprawy  wysłuchać.  W  niektórych  rękopisach,  pocho- 
dzących z  biblioteki  Bretkunasa,  w  miejsce  Krywe  czytamy 
„Krawe,''  znaczące:  kupa,  zebranie.  I  jeszcze  dotychczas  w  Nad- 
rowji i  Szaławonji  słyszymy,  ie  udający  się  wskutek  obesłanej 
krywnłi  do  sołtysa  mówią:  £ikim  kruwon^  tj.  chodźmy  na  ze- 
branie.  W  n^kopisie  Bretkunasa,  str.  315,  czytamy  notatki 
z  kroniki  Cfarystjana:  Legat,  przybywszy  od  jakiego  pruskiego 
książątka  do  Ery  wego,  stawał  przedewszystkim  otoczony  orsza- 
kiem najwy^^szych  dygnitarzy  i  źupanów  w  pokornej  postawie 
przed  Romowc,  a  postawą  tą  było,  jaka  dotąd  w  Nadrowji 
jest  w  użyciu,  że  przełożywszy  prawą  rękę'  do  piersi,  kilka 
razy  sii;  skłonił  przed  Krywem,  siedzącym  na  kupie  drzewa  (!) 
zamiast  Da  trouie,  w  otoczeniu  wielkiej  liczby  wajdelotów  i  waj- 
dolotek.  Poseł  stojąco  sprawę,  w  jakiej  przyszedł,  wykładaL 
Obecni  wajdeloci  wobec  zebranych  podnosili  okrzyk,  zapewnia- 
jąc przybyłych  panów,  że  Krywe  odpowiedzi  udzieli.  Ten  zaś 
przyrzekał,  źe  niebawem  do  bogów  się  uda  i  oznajmić  każe 
przybyłym,  jak  w  danej  sprawie  postąpić  należy.  Jeżeli  się 
okazało^  że  ze  względu  na  Krywego  i  jego  państwo  sprawa 
pr^yj^Lą  być  może,  natenczas  za  wdaniem  się  Krywego  grzmot 
powatawał,  co  było  znakiem,  że  Krywe  porozumiał  się  z  Iioga- 
nii^  i  ze  ci  odpowiedź  dali;  jeżeli  zaś  sprawy  z  powyższych 
względów  nie  można  było  przyjąć,  wtedy  odzywał  się  głos  so- 
wy. Obcy  książęta  nie  dostępowali  zaszczytu  stawania  przed 
świętym  dębem;  posłów  ich  odsyłano  do  lasku,  stojącego 
opodal  łiomowyf  do  którego  wiodła  kręta  dróżka.  Tu  przyjmo- 
wali ich  książęta  miejscowi;  których  Krywe  na  krótko  przedtym 
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za  pomocą  krywuli  zawezwał,  i  prowadzili  do  namiotu.  Posło- 
wie wyłożyli  rzecz,  dla  której  przybyli,  a  Krywe  udzielał  od- 
powiedzi przez  wajdelotę  jednemu  z  panów  lub  książąt  prus- 
kich, który  był  obowiązany  oznajmić  ją  posłom. — Że  to  wszyst- 
ko bajki,  pokazuje  się  z  samej  treści  i  ze  źródła,  z  którego 
wiadomość  czerpana.  Tym  źródłem  Grunau,  III,  §  2,  wyd.  Perl- 
baclia,  str.  88/9.  Ob.  §  2  niniejszej  pracy. 

3*  Praetorius  między  str.  100  i  101  swego  rękopisu 
iitnieścił  obraz  Krywego,  według  fantazyjnego  rysunku  Bretku- 
nasa;  przedstawiony  tu  „Krywe  w  długiej  szacie,  szerokiej 
ciapce,  z  krywulą  w  ręku,  mającej  u  góry  dwa  zagięcia.  Szaty 
Krywego  były  dłuższe  od  zwykłych."    (Praet.  40). 

Biały  kolor  uważali  za  święty,  a  chcąc  kogo  uczcić,  nazy- 
wano gobaltassis  kunnige  (kunigas),  tj.  biały  pan.  (Tamże). 

4.  „Żygenottami  zwali  się  wajdeloci,  będący  na  usługach 
Erywega;  niekiedy  bywali  posłami,  i  wtedy  nosili  kry wulę;  zwo- 
ływali także  lud  na  zebranie  do  Romowy.  Wzywający  w  tym 
celu  lud  dotąd  jeszcze  w  Nadrowji  nazywają  się  Zygonei,  Zy- 
genottea"  (właśc.  Żigonutai).  (Praet.   41). 

5.  ^  Kry  wulę,  tj.  krzywą  laskę  sołtysa,  zrobioną  z  krzy- 
wo uroslych  korzeni  drzew,  wysyłał  sołtys  od  sąsiada  do  są- 
siada celem  zwołania  ich  na  zebranie;  samo  zebranie  zowie  się 
także  kry^vule;  stąd  i  kriyule  eiti  znaczy  pójść  na  zebranie 
a  isz  kriwulęs  pareit— z  zebrania  wracać.  (Nesselm.  „Wort. 
der  lit.  Si^rache,**  str.  229).  , 

6.  Frischbier  niemieckie  wyrażenie:  In  den  krnmmen 
Stab  gebeu,  ans  dem  krnmmen  Stab  gehen  i  kriwule  eiti^  isz 
kriwulęs  eiti  —  objaśnia  wyrazami  Ostermeyera  (str.  32):  Ins 
Schulzenamt  and  aus  dem  Schulzenamt  gehen.  Kriwule  zaś 
jest  to  krzywa  laska,  znajdująca  się  w  urzędzie  sołeckim,  którą 
sołtys  na  wieś  puszcza  celem  zebrania  gminy;  zebranie  samo 
także  nazywa  się  kriwule;  zwyczajnie  jednak,  również  jak  las- 
ka, zwie  się  krawul.  Kolej,  w  jakiej  obiegała  laska,  była  ściśle 
oznaezoua;  sąsiad  odsyłał  ją  sąsiadowi,  aż  w  końcu  do  urzędu 
wracała.  Nie  wolno  jednak  było  zanosić  jej  wewnątrz  domu. 
ObDoaząny  stukał  we  drzwi,  i  zawoławszy,  że  przynosi  kriwule, 
opierał  ją  o  ścianę;  odbierający  zaś  był  obowiązany  natychmiast 
podać  ją  dalej.  Zwykle  przywiązywano  do  laski  karteczkę 
%  donieBieniem,  jaki  będzie  przedmiot  obrady.  Kriwule  wycina 
się  z  korzeni  najkrzywszych.  „Zwoływać  zgromadzenie"  brzmi 
po  lit.  i  kruwą  waryti,  albo:  i  pulka  waryti,  tj.  spędzać 
do  kupy/'  („Preuss.  Sprichworter   und  yolksthumliche    Redens* 
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arteD/'  przez  Friscbbiera,  wyd.  II,  Berlin,  1865,  nr.  4323.  To 
samo  powtarza  antor  w  „Prenssisehe  Worterb.,""  Berlin,  1882, 
pod  wyr.  Eriwnle. 

7.  Passarge  w  swej  książce  ,,  Ans  baltiscben  Landen,"  Głogów, 
1878,  str.  138,  pisze:  „Eriwnie  tłumaczy  się  albo  przez  „kapłan, ** 
albo  przez  „krzywa  laska,^  stosownie  do  tego.  czy  kto  ten  wyraz 
wyprowadza  odkriwe  (Oberpriester— arcykapłan?),  czy  od  krei- 
w  as  — krzywy.  Na  kry wnlę  nie  bierze  się  pierwszej  lepszej  zwy- 
czajnej laski,  lecz  dobiera  się  osobliwie  pokręcony  korzeń  drzewa, 
a  w  brakn  jego  laskę  z  dwiema  bocznemi  gałązkami,  które  się 
około  niej  wężowato  okręca  na  podobieństwo  laski  Merkurego. 
Na  Pomorzn  około  Gdańska  laska  taka  nazywa  się  kluka,  a  na 
Mazowszu  widziałem  w  podobny  sposób  okręconą  laskę,  która 
po  polska  „kunna  się  nazywa.^— Kanna -przesłyszano  kula, 
jak  słnsznie  Sembrzycki  utrzymuje.  ( Wts/a^  IV,    688). 

8.  Ed.  Giseyins  podaje  rzecz  następną:  „Hufiec  wojsk  nie- 
przyj acielskicb  w  wycieczce  wzdłuż  Jury  doszedł  do  rzeki  Ap- 
ste  i  stąd  pustoszył  ziemie.  Wieść  o  tym  przeraziła  mieszkań- 
ców nawet  dalszych  okolic.  Niebawem  zwołano  za  pomocą 
kry  wali  mężów  zdolnych  do  boju,  wskutek  czego  zebrał  się  męż- 
ny oddział  na  miejscu  zapowiedzianym  opodal  Greisohnen.  (Neue 
PreuBS.  Prov.-Bl.,  III  Folgę,  III  Band,  1  Heft,  str.  47).  Rysun- 
ki krywuli  na  str.  64  i  65. 

9.  W  Muzeum  Tow.  starożytniczego  „Prussia"  znajduje 
się  kriyule,  pochodząca  ze  wsi  Baiten  pow.  Kłajpedzkiego  i  in- 
iia  z  niewiadomej  miejscowości  litewskiej.  Rysunki  podał  A. 
Bezzenberger  w  „Sitzungsberichte  d.  Alterthumsgeschaft  Przissia,'^ 
17  Heft,  Królewiec,  1892,  str.  31  i  32. 

10.  „Znakiem  krewe  (tak)  była  laska  z  trzema  zgięciami 
(ob.  nr.  3,  wypis  zPraet.).  Poseł  zlaskąkrewy  zwoływał  daw-  .^ 
niej  wojny,  przyzywał  kunigasów  do  niego...  Nazwanie  tej  las-  t 
ki  Lazda  nusiuntiniuy  lub  wprost  lazda^  zdaje  się  oznaczać,  że 
była  robiona  z  drzewa  orzechowego;  właściwiej  zwała  się  kri^ 
vule.,.  Że  temi  laskami  zwoływano  lud  na  zgromadzenie,  świad- 
czą pozostałe  w  języku  wyrażenia:  i  krivulę  eiti  —  iść  na 
zgromadzenie,  isz  krivules  pareit — wracać  z  niego."  (Kra- 
szewski, Liiwa,  Warszawa,  1847,  I,  160). 

11.  Na  Żmujdzi\  gdy  się  dowiedziano  o  wojnie,  wódz 
zabijał  kozę,  w  krwi  jej  maczał  włócznię  z  drzewcem  osmalo- 
nym i  rozsyłał  po  osadach  na  znak,  „że  kto  nie  wystąpi, 
śmiercią  i  ogniem   karany  będzie"  (?),  lub   że  mordy  i  pożoga 
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idą^    i  do  obrony    stawać    potrzeba.   (Kraszewski,    Litwa^  t.  I, 
8tr.  265;. 

12.  Dozorczyni  Mazeam  Towarzystwa  Prussia^  p,  Vo»i, 
opowiadała,  że  w  okolicach  Królewca  gospodarz  stukał  laską 
we  drzwi  sąsiada,  mówiąc:  „Da  soUst  in  die  pnlka  kammen/' 

13.  Z  Rusi  litewskiej,  pow.  Nowogródzkiego,  podaje  uam 
Wincenty  Korotyński  w  nr.  32  Wieńca  %  r.  1872,  na  str.  301  — 
30*2  p.  t.:  „Laski  symboliczne"  (por.  Wisła,  VI,  425):  Kij,  ozdo- 
biony niepoczesnemi  rzeźbami,  wystawiającemi  glow^  lad/.ką 
i  roKniaite  ozdoby  fantastyczne^  wy  stragany  może  wedlog  wzom 
odwiecznego  godła,  zwołującego  starszych  wioskowych  na  kopt} 
czyli  radę  gminną,  obnoszono*)  kolejno  t  chaty  do  cbaty  na 
znak  przypadającego  z  kolei  obowiązku  cznwania  nad  końmi 
całej  wioski,  pasącemi  się  w  nocy. — Na  Łotwie  c^^sto  bywa 
wspomiuany  zwyczaj  pasania  koni,  o  czym  ńwiadczą  pieśni 
i  dowody,  zebrane  przez  Woltera  (Materjały  do  etnogralji  płe- 
mienia  łotewskiego,  str.  4—43). 

U-  Otto  Urban  w  broszurze  ^Die  Klakę  in  Pomerelleti" 
pi«}zc:  Zwyczaj  rozpowszechniony,  że  sołtys  obesłaniem  la^ki  go- 
spodarzy na  zebranie  zwołuje,  panuje  między  innemi  na  Po- 
morzu, Podane  rysunki  wyobrażają  wielką  (nr.  10)  i  małą  kin- 
kę  (nr.  U).  Są  to  korzenie  drzew,  których  we  wspomuionym 
celu  używają  w  Kosach,  wsi,  położonej  o  pół  mili  na  połu* 
d u lo -zachód  od  Kartuz.  Większą,  mającą  około  2  stóp  najwięk- 
szej długości,  obsyłano,  wzywając  gospodarzy  i  parobków  na 
zebranie;  mniejszą  zaś,  zwołując  tylko  gospodarzy.  Każdy  od- 
bierający klukę  jest  obowiązany,  pod  groźbą  kary,  natycbtiuaflt 
odesłać  ją  sąsiadowi. 

W  Holsztyńskim  brano,  odmiennie  od  zwyczaju  tutejazego 
kraju,  za  każdym  zwoływaniem  laskę  nową,  na  której  gospo- 
darz zakarbowaniem  swoje  „vidi'*  zaznacza.  (N.  Pi.  Pr.*Bl,  Ul 
F.,  III  B.,  str.  182). 

15.  Odwieczna  krsywuła  polska,  kij  zakrzywiony,  jako 
godło  starszego  w  gminie,  nazywa  się  u  Kaszubów — karkukcą 
(tj.  krak ulicą);  w  Poznańskim  (gdzie?  Przyp,  auL)  zwie  aię  kra* 
kulą  lub  krępulcem  (z  niem.  Krumbholz).  Sołtys  wysyła  ją  jako 
€ei:h^  (znak)  do  sąsiadów,  aby  ich  zwołać  na  zgromadzenio 
gminne.  (Ks.  Pobłocki).  Na  Kociewiu  zowią  kulą.  (Ks.  Pohl, 
Sław.,  2Lł  i  32).  Ob.    Wisła,  I,  117. 

*)    Jeszcze  około   r.  1850. 
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16.  w  Poznafiskim  w  niektórych  miejscach  (gdzie?  Przj;^. 
auL)  obsyła  sołtys  krakulę  łub  krępulec,  tj.  kawał  krzywego 
drzewa  na  zebranie,  zaczynając  od  pierwszego  sąsiada,  z  oznaj- 
mienieni  cza^n*  Zbierają  ftiq  u  sołtysa,  oznajmioną  sprawę  roz- 
Łr^sają,  a  ucliwai^  polecają  sołtysowi  do  wypełnienia.  £.  Kier- 
ski,   Tyg.  Jiusir.  II,  16! i    msin,  V,  907. 

1 7.  W  Pruńech  Zachodnich  (u  Kaszubów)  we  wsi  W.  Lip- 
czynie  (Groas  Liptsehin)  pow,  Kościerskiego,  używano  dwóch 
l«3ek  (Sehnlzenstiibe).  WiękBzą  obsyła  sołtys  w  sprawach  ob- 
cbodząeycli  wieś  i  dwór,  niniejszą,  gdy  sprawa  dotykała  tylka 
chłopów.  Przywiązana  do  laski  kartka  oznajmiała  sprawę.  Są- 
siad przynosi  laskg  sąsiad-iwi,  i  wolno  mn  wejść  do  chaty. 
Mniej  więcej  we  dwie  godziny  wieś  obesłana.  Większa  kluka, 
z  drzewa  bukowego  (KoŁbbnche),  ma  74  cm.  długości;  mniej- 
sza z  grabu  (Weissbnche),  54  cm.  długości.  Treichel,  13. 

18.  W  Siarym  Grabowie  (Alt  Grabau)  większa  klaka 
obchodzi  właściwą  wieś,  mniejsza  po  koloniach  (abbauten),  a  że 
te  rozproszone,  wiec  na  obsyłl^^  kluki  potrzeba  najmniej  dwóch 
dni.  (Treichel,  13).' 

19.  W  Nowych  iW^^r^^^:// (Keu-Paleschken)  większa  klu- 
ka zwołnje  gospodarczy,  mniejsza  bubiarzy  (Eigenkathner  u.s.  w.); 
obcbodziła  na  prawo;  dziś  zwyczaj  ustał.  Treichel,  13. 

20.  We  wai  chłopskiej  Koiminie^  chodzi  tylko  jedna  klu- 
ka; sąsiad  wręcza  ją  sąsiadowi,  mówiąc:  Tu  macie  klukę  (Hier 
habt  ihr  die  Kluck[)  Kluka  ta  z  brzozowego  drzewa  ma  83  cm. 
długości.  Treichel,  13,  14;  ob.  rys.   nr.  15. 

21.  W  Starych  P&laszkach,  gdzie  dwie  kluki  istnieją, 
obsyła  się  jedna  po  drugiej,  gdy  ważna  sprawa  nagli.  Czyn- 
ność trwa  dni  dwa.  Kto  kluki  nie  odnosi,  ulega  karze,  pierw- 
szy raz  w  ilości  jednej  marki,  drugi  raz  trzech.  Wręczającemu 
wolno  wejść  do  izby.  Większa  kluka  ma  42  cm.  długości,  jest 
%  leszczyny,  mniejsza  gruszkowa,  23  cm.  dłagości,  na  obu  jej 
ściętych  kończynach  jest  wycięta  ośmiokątna  gwiazda,  a  nadto 
rok  1874;  u  obucha  przewiercona  dziurka  dla  przywiązania  kart- 
ki z  oznaczeniem  sprawy.  Kule  te  nazywają  się  tu  także  Kna- 
gtł^  czy  Kmig^^eL  Treichel,  14. 

22.  W  Gar  czynie  są  dwie  kluki,  z  których  większa,  20 
cali  długości,  zwołuje  wsiyt^tkich  władających  ogniskiem  domo- 
wym (HaushaItung8?orsteher)»  mniejsza  13  cali  długości,  tylko 
właścicieli  gruntu  na  zgromadzenie  do  sołtysa.     Sprawy  mniej- 
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szej    wagi    oznacza    przywiązana    kartka;  kluka    obsyła  się  na 
prawo;  kto  m%  nie  stawi,  płaci  karę.    Treichel,  14/15. 

23.  We  wsi  Bartoszów  las  (Bartoszeflas,  Fersenan)  była 
jedna  kluka,  której  kształt  z  opisu  podaje  Treichel;  obecnie  jej 
miejsce  zajmuje  deseczka  z  trzonkiem,  na  której  przylepiona 
kartka  oznajmia  sprawę.  Obsyla  się  na  prawo  i  oddaje  starszej 
osobie,  lub  wnosi  do  izby  ze  słowami:  „Tu  jest  klnka"  (Da  ist 
<lie  Kluk);  w  przeciągu  jednego  dnia  musi  być  obniesioną  pod 
karą  jednej  marki  za  pierwszym  razem.  Osobno  uwiadamia  się 
rozproszone  kolonie.  Treichel,  15. 

24.  Dziwne  krzywizny  przedstawia  sosnowa  kluka  ze  Sta^ 
ftj  Kiszewy  {nr.  12),  istniejąca  prawie  lat  180:  ma  45  cm.  dłu- 
gości, a  w  jednym  miejscu  wyciętą  sześcio-ramienną  gwiazdkę. 
Na  ramionach  kluki  przylepiona  kartka  z  obwieszczeniem.  Po- 
łożenie WBL  wymaga  wysyłki  jej  na  lewo,  co  nadzwyczaj  rzad- 
ko się  praktykowało.  Za  niedoręczenie  kluki  sąsiadowi  płaci 
się  kara;  w  ciągu  traech  dni  powinna  obejść  wieś  całą.  Trei- 
cbelj  15. 

25.  W  Wielkim  Palubinie  są  dwie  kluki,  jedna  gruszko- 
wa, druga  jałowcowa,  obie  38  cm.  długości;  na  jałowcowej  jest 
wcięcie  ua  końcu  grubszym  dla  przywiązania  obwieszczenia; 
prócz  tego  wcięty  krzyż  i  gwiazdka.  Na  sęku  gruszkowej  wy- 
cięty rok  1817.  Treichel,  15. 

Miejscowości  od  nr.  17  do  25  leżą  w  pow.  Eościerskim. 

26.  W  Zagórzu  (Sagorscz)  pow.  Wejerowskiego  (Nea- 
atadt)  są  w  użyciu  dwie  kluki  (kształt  podaje  z  opisu  Treichel). 
Miej9c(jwi  itazywają  je  Bock.  Jedna  z  nich  brzozowa  czy  dę- 
bowa, ił  ruga  bukowa;  obie  na  cieńszym  końcu  mają  gwoździa- 
mi przebitą  deseczkę^  do  której  obwieszczenie  przylepia  się  la- 
kieui;  piervpt^za  ma  kształt  węzełka,  więc  sztucznie  uformowa- 
na; Imkowa  ma  trzy  nóżki,  skąd  nazwa:  Dreibock;  obsyła  się 
ua  prawo;  przynoszący  otwiera  drzwi  sąsiada  i  woła:  „Bock!" 
Kto  ytę  upożiii  z  wręczeniem,  lub  tego  nie  uczyni  wcale,  może 
ulegać  karite  do  trzech  marek;  drugą  klukę  wysyła  sołtys,  sko- 
ro pierwsza  uie  wróciła  do  rąk  jego.  Treichel,  16. 

27.  W  Gronowie  (Grunau)  pow.  Złotowskiego  (Flatau) 
obnosi  sie  gruba  dębowa  pałka,  na  której  sołtys  przylepia  la- 
kiem kartkę  z  obwieszczeniem.  Treichel,   16. 

28.  W  Nowejwsi  pod  Sztumem  kula  miała  cztery  (?)  za- 
kręty; w  Fu^spetershuHe  pow.  Kartuskiego  w  kij  prosty  roz- 
Bze/epiony    wkładano    kartkę;  indziej,    niewiadomo  gdzie,   kula 
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mhilEL  kształt  Inihwy,  tj.  laski  z   kulą  o  góry,  którą,   uderz  w- 
szy  w  drzwi,  następnie  do  domu  wrzucano.    Treichel,  16. 

29.  U  Wendów  Dadodrzańskich  podawano  laskę^  zwaną 
krakuie  Z  okrzykiem:  „Krakule  hel"  Przebywającego  nad  po- 
trzebę w  mieszkaniu  sąsiada  oblewano  wodą.  Treichel,  16. 

30.  Do  kamienia,  leżącego  między  ekonoroją  kozienicką 
a  gruntami  wsi  Po  liczny  w  Radomskim^  będący  r.  1780  korni- 
sarzem  ekonomji  Benoe  przez  posłaną  kulę,  (sęk  niezwykły), 
zwołał  n^ńe  całej  ekonomji  na  gromadę  i  tam  przez  3  czy  4 
dni  w.4r6d  la^u  wspólnie  z  nimi  obradował.  Kolberg,  Radom, 
243,  z  ks.  Gaekiego  „Jedlnia."    Wisła,  V,  161. 

3L  W  Siai^kach  (Nieszawskie)  sołtys  zwołuje  gromadę, 
dawszy  jednemu  gospodarzowi  laskę  niewielkiej  długości  i  gru- 
bości, zwaną  lutaj  Mj  do  gromady,  która,  obszedszy  po  kolei 
wszystkie  chaty,  wraca  do  sołtysa.   Wisła,  V,  647,   podał  B.  L. 

32.  W  Rzeczniowie  pow.  Iłżeckiego,  sołtys  w  razie  po- 
triteby  zebrania  gromady  posyłał  w  zwykły  sposób  do  najbliż- 
szego sąsiada  dc(tmvą  palkę^  zwaną  kulą,  Wisła,  V,  906,  po- 
dał Sz.  Jastrzębowski. 

33.  W  Wyszkowie  i  Pułtusku  sołtys  obsyła  kul^  na 
zgromadzenie;  kto  się  nie  stawi,  bywa  karany  „wykupem. "^ 
Wista,  IV,  444. 

34.  W  Galicji  w  okolicach  Krosna  i  wpobliin  Mielca 
w  zakącie  u  ujścia  Sanu  do  Wisły,  wójt  gminy,  jeżeli  ma  zwo- 
łać ua  radę,  łub  wydać  jakie  rozporządzenie,  kiedy  ma  się 
opłacić  podatek,  puszcza  znainię  temi  słowy:  „Powiedzcie  zna- 
mię, ażeby  katdy  gospodarz  szedł  do  gromady."  Znamię  jest 
to  kawałek  patyka  rozszczepionego,  w  który  jest  wetknięta 
zwinięta  kartka  papieru;  na  niej  zwykle  jest  oznaczona  sprawa, 
o  którą  idzie,  albo  też  nie.  Obowiązkiem  gospodarza,  pod  groź- 
bą kary,  jest  puścić  znamię  do  sąsiedniej  chałupy  i  powtórzyć 
słowa:  -Powiedzcie  znamię  itd."  W  przeciągu  godziny  (?)  zna- 
mię obejdzie  wieś  całą.  W  sprawach  nie  rządowych,  lecz  obcho- 
dzących wiei,  gospodarz  mógł  2^^^<;' puszczenia  znamienia  z  za- 
wiadonjieDiem  sprawy  od  wójta,  od  którego  zależało  puszczenie 
albo  odmowa.  Do  takich  spraw  należało  zawiadomienie  o  śmier^ 
ci  członka  gminy,  o  żałobnym  na&ożeńsłwie,  o  rozpoczęciu 
szkoły,  o  przyjeździe  księdza  do  gminy  itp.  Stałą  formułką  jest: 
-Powiedzcie  znamię.,./  a  potym  następnje  rzecz,  o  którą  chodzi 
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np.    „Powiedzcie  znamię,    aieby  rodzice  posłali  dzieci  na  kate- 
chizm do  szkoły,  bo  ksiądz  przyjechał'"  itp.   lVis/a,  V,  426, 

35.  W  Stalach  niedaleko  Tarnobrzega  przed  20  laty  zwo- 
ływano do  gromady  za  pomocą  orędzia.  Orędzie  była  to  dośł^  gru- 
ba i  dtaga  pała  z  gdłką  drewnianą  na  koiicu  o  znacznej  obję- 
tości. Pachołek  wójtowski  zauosil  orędzie  do  najbliższego  sąsia- 
da ze  słowami:  „Wójt  posyła  orędzie,  abyście  aię  sławili  do 
gromady,"  i  oznaczał  czas,  czy  rano,  czy  w  południe,  lub  wie- 
czorem. Odbierający  zanosił  do  gąt^iada  itd.  Ostatni  z  gospo- 
darzy, który  już  nie  miał  komu  poał&ć  orędzia,  przynosił  je  na 
zgromadzenie  i  oddawał  wójtowi.  Zatrzymywanie  lub  niowręcza- 
nie  orędzia  sąsiadowi  bywało  karane  czy  karą  pieniężną,  czy 
robotą  około  dróg  publicznych.  IComorników  mc  wzytoano^  gdyż 
nie  mieli  prawa  głosowania,  a  jeśli  przybyli,  to  z  własnej  woli 
chcąc  się  dowiedzieć,  o  co  rzecz  idzie.  {Lenko  i  Matnsiak  udzie- 
lili tej  wiadomości  prof.  Smolce,  który  ją  wydrukował  w  dziele 
„Mieszko  stary  i  jego  wiek/'  Warszawa,  l88l,  str.  518,  uw> 
20;  stąd  podał  ją  Szczęsny  Jastrzębowski  w  Wiślc^  lY,  426. 
Tu  skrócone.) 

36.  Nim  Podhalanie  i  A^owotartanie  na  szałasy  letnie  wy- 
ciągną, zwołują  gromadę  do  jednego  z  sołtysów,  ua  której  wy- 
bierają juhasów  i  przełożonego  nad  niemi  hac^;.  Na  małą  gro- 
madę zbiera  się  wioska^  na  wtclkri—cała  okolica.  Sołtys^  u  któ- 
rego buława  się  znajdaje,  wysyła  ją  <lo  najbliższego  sąsiada 
itd.  znanym  sposobem;  a  ponieważ  ^^wieHcLi  gromada''  każdym 
ra/<em  na  innym  miejscu  się  (odbywa,  oznac^za  się  miejsce  (prste^ 
kogo?),  sołtysa  i  dzień  zboru.  Goniec  z  buławą  pędzi  do  naj- 
bliższej chaty,  uderza  trzy  razy  w  okno,  następnie  o  odf.wierek 
łub  we  drzwi,  jeżeli  są  zamknięte,  i  wola:  ^Wielka  gromada! 
Sołtys  Chreptowski!  w  sobotę!"— i  oddaje  do  ręki  buławę,  kogo- 
kolwiek tu  zastanie.  Odbiorca  pędzi  do  sąsiada  itd.,  mimo 
wszelkich  przeszkód.  Ostatni  z  jednej  :vsi  pędzi  do  drugiej 
i  kogokolwiek  z  jej  mieszkańcthv  spotka  na  drodze,  na  poln, 
temu  ją  oddaje  itd.  Wiece  odbywają  się  fyrzcd  północą^  zbie- 
rają się  u  sołtysa  lub  zamożnego  gospodarza^  który  jednak  nie 
bierze  w  naradach  udziału.  Kobiet}^  i  domowi  ustępują  z  do- 
mu;  parobcy  w  znacznym  cddalenin  tworzą  kolo,  którego  niko- 
mu przekroczyć  nie  wolno.  Co  kilka  kroków  stoi  lob  leży 
wartnik,  czuwając  noc  całą.  Sołtys  bulawuy  zagaja  naradę,  ude- 
rzywszy o  stół  buławą,  i  zapytując:  „Kto  zwołał  gromadę?^  Wolno 
bowiem  już  trzem  gospodarzom  osiadłam  zwolaó  wicUą  groma- 
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ilc>  Kto  napró^no  zwołał,  ulega  karze   i  traci  prawo  zwoływać 

gromadę.  i 

Rzecz  wykłada  jeden  z  tych,  którzy  zwołali  gromada;  naj- 
T^lodai  z  kolei  zabierają  głos;   każdy  z  zebranycli  zdanie  swoje  i 

wypowiedzieć  mosi;  zapada  ucłiwała,  którą  spisnją  starsi,  wyda- 
liwszy Bic  do  izby  osobnej.  Po  przeczytaniu  uchwały,  zbierają 
pieniądze  na  opędzenie  kosztów  uchwalonej  sprawy  itd.  Win- 
centy Pol,  pObrazy  z  życia  i  natury,"  Ser.  1,  181 — 184;  podał 
Szczęsny  Jastrzębowski  w   Wt^le,  IV,  427. 

37.  Na  Podhalu  laski  dziwacznie  zakrzywione,  lub  rzeź- 
bione w  kształcie  rę,kiy  zwane  palice,  krzywicie  {?),  wici^  były 
według  tradycji,  przechowanej  do  niedawna,  godłami  (?)  władzy 
sołtysów,  używauemi  do  zwoływania  gromady  na  walną  nara^ 
di  lob  sąd.  Sołtys  wręczał  sąsiadom,  naznaczając  dzień  i  miej- 
sce narady.  (Z  programu  wystawy  krak.  z  r.  1887  udzielił  R. 
L.  w   WiHc,  VI,  223). 

38.  We  wsi  Cholewiana  Góra  pow.  Niskiego  starzec  wi- 
dział ktii^  za  stiagarzem,  fj.  belką  w  izbie  karczemnej.  Była 
to  tęga  laska  ulbo  maczuga;  na  jednym  końcu *miała  spory  sęk 
sztuczny.  Upatrzywszy  w  lesie  odpowiedni  młody  buczek  albo 
grabek^  zaginali  i  zakręcali  koło  niego  gałęzie,  co  trwało  przez 
kilka  lat;  potym  ucinali  u  Bpodn  i  otrzymywali  kulę,  która  słu- 
żyła do  zwoływania  gromady.  (Ob.  „Źródła  do  mit.  lit.,*'  str.  23).  Do 
dziś  dnia  w  niektórych  wsiach  koło  Sokołowa  używają  w  tym  celu 
kuli,  Dp.  we  wsi  Mazury.  Jest  to  kawałek  kija,  może  na  łokieć 
długi,  na  końcu  rozszczepiony  i  w  to  miejsce  włożony  papier 
z  napisem:  Dziś  wieczorem  gromada.  Ta  kula  idzie  od  domu  do 
domu.  j, Puścić  kulę"— znaczy:  zwołać  gromadę.  (Podał  P.  Plichta, 
WUta,  VI,  917). 

39-  T,  Czacki,  „O  litewskich  i  polskich  prawach,"  War- 
szawa, 1800,  t.  I,  229;  w  odsyłaczu  1092,  mówiąc  o  pospolitym 
ruszeniu  piB/.e;  „Jak  zwoływano  pospolite  ruszenie,  Bielski,  251, 
mówi:  KoKesiał  król  listy,  które,  że  na  wiciach  noszono,  wiciami 
jeszcze  zowią,"  {Wisła-  VII,  podał  R.  L.) 

40,  „Gdy  znak  albo  cechę  bracką  obsyłają  po  wiejskiej 
albo  po  jakiejkolwiek  inszej  potrzebie,  takowej  cechy  żaden  nie 
ma  zatrzymać;  ale  je  porządkiem  brat  do  brata  odsyłać  i  wszy* 
tek  sposób  rozkazania  starszych  o  co  cechę  obsyłają,  opowie- 
dzieć. Któryby  ją  zatrzymała  a  omylenie  się  w  tym  jakie  sta- 
ło, ma  dać  winy  dwa  funty  wosku,  funt  jeden  po  4  grosze  sza- 
cowany." Makowieckie  „Przemysł  i  rzemiosła  u  nas  za  dawnych 
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czauów,**  Warszawa,  1876,  84,  w  Usiawie  kaliskiej  a  r.  1657, 
art.  2.  ( Wisła,  VII,  597,  podał  R  L,) 

41.  Akty  grodzkie  i  zieroskiei  Lwów,  T.  VI,  etr.  142, 
r<  1471,  pod  wyrazem  Contuberniumi  Przedewezystkim  poata- 
nawiamy,  aby  brat  natychmiast  po  zawiadomieniti  się  udał  do 
cechów  lub  majstrów,  kiedy  znak  albo  kn&yż  kunsztu  cechowe- 
go starsi  majstrowie  po  braciach  obeńlą;  a  jeHli  nie  pr7.yb^dzie, 
winien  bractwa  zapłacić  karę.  A  gdjby  go  ^nak^  który  się  ob- 

i;  syla,  nie  zastał  w  domu,    wtedy  żona  tego  brata,  albo  domowy 

do  cechu  przyjść  winien  i  donieść  majstrom^  że  wezwanego 
brata   w  domu  niema.     Przybyli    do  cechu   bracia  i  majstrowie 

'  wpierw  usieść    nie  powinni,    aż    majstrowie  (star^si?]    na  to  po- 

zwolą. Żadnemn  z  braci  bez  pozwolenia  majstrów  nie  wolno 
przjr chodzić  do  cechu  z  bronią,  jak  np,  z  nożem,  mieczem,  no- 
iykiem  i  obcęgami.^)  (Z  ustnej  wskazówki  H.  Łopacińskiego*), 

42.  W  Chrzanowie  w  Krakowskim  cech  mis  irze  zwoływali 
do  cechu  za  pomocą  kuli;  u  a  póllokciowej  patce  była  kula. 
{Wisła,  VI,  425,  podał  Plichta). 

42  a.  Z  pow.  Chrzanowskiego  dr.  Marjan  Udziela  podał 
w  Wiśle,  VIII,  805—806,  opia  i  rysunki  trzech  kul),  nźywauych 
tam  dotychczas  do  zwoływania  na  radę  hib  do  płacenia  po- 
datku, a  mianowicie  we  wsiach  Ostrężnicy,  Czyżówce,  Płokach, 
Kościelcu  (znak  albo  kaczka]  i  Bolęcinie. 

43.  W  Kaliskim  zw(łly  wiino  kulig  obsy laniem  po  domach 
łaski  z  kulą  u  wierzchu.  (Kolberga  Kaliskie,  I,  69;  Wisła-  VI, 
Btr.  917). 

44.  Lask^  z  kulą  u  wierzchu  odsyłano  (gdzie?)  od  domu 
do  domu,  zwołując  kulig.  Od  tej  buławy  ma  poctiodzić  wy- 
raz kulig.  (Fr.  Dmochowakif  Obyc/.aje  szlachty  i  ludu  wiej- 
skiego, Warszawa,  1860;    Wisła,  VII,  169,    podał  B.  W,  K.) 

45.  Laskę  z  kulą  u  wierzchu  obsytano  (gdzife?)  na  kutig\ 
wyprawiano  arlekina,  który  skacząc,  ńpiewał:  „Ej  kuligi  kulig!** 


*)  Ministerialis  cum  soUto  baculo  ad  villam  acceilere  de  beat. 
{Woźny  ze  zwykłą  laską  niecd  do  miasta  przystawili),  StaL  Wiśh 
Helcia  P.  1.  p.  59.  Ob.  Materjaty  do  Slow,  łat:. -polak,  itd,  zobral 
dr*  Łebiński,  1884,  s.  v.  Accepit  curam  tiobiti  baculuin,  ąiiod  vo- 
catur  Wstecz  (odebrał  w  obecności  naszej  lask^,  którą  zowi^^j  Wstecz). 
Cod*  W.  Pol.  I,  n.  309.  —  Wymienione  kski,  zarówno  jak  pałka 
u  Sumcowa,  są  raczej  godłami  władzy,  nie  7i\\k  łaziki  do  oUsylania^ 
któiemi  wyłącznie  się  zajmujeuy.  (Oli.  ^,  Przeżytki  kul  tui"/'  Siiiuco- 
wu.  Kijów,  1890,  str.  200).  ' 
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poc/ym    znikał,    (^Kalend.  Ungra"    na  r.  1856.     Obchód  świąt 

kai<jiebijcb.    msła,  VII,  383,  podał  B.  W.  K.)  '  ii 

46.  U  Kaszubów  pow.  Kośćierski /^^^w  z  przyjaciół  zm2iX'-  ' 
łego  obchodzi  domy,    stukając    we  drzwi    jakimkolwiek  kijem                                 ^ 
i  mówiąc:  „Kazali  was  prosić  za  ciałem."  (  Wisia,  VII,  169,  po- 
dał dr.  Nadmorski,  z  Treichla,  str.  17). 

47.  Na  pogrzeb  spraszają  sąsiadów  i  dalszych^  po  wsiacli 
abnosząc  tabliczkę^  ze  znakiem  trupiej  głowy,  lub  oddając  t^ 
tabliczkę  w  sposobie  knrendy  od  chałupy  do  chałupy.  (Kolberg, 
Radom,  I,  133;    Wista,   V.  161). 

48*  We  wsi  Dys  pow.  Lubartowskiego,  zawiadamia  o  po-> 
grzebie  obnoszoDy  od  chaty  do  chaty  krzy^  drewniany  lub  wić 
kr^coiia,  zwana  karbą.  Earbę  stawiają  pod  oknem  chaty  i  mó« 
wią:  ^Nauta  karb^;**  z  obowiązku  gospodarz  odnosi  ją  do  są-* 
siada  itd.  (  Wisia,  V,  425,  podał  R.  L.) 

49,  W  Kiementowicach  pow.  Puławskiego,  obsyła  się  jak 
w  Dysie  krzyi  półtora  łokcia  wysokości,  celem  oznajmienia  po* 
grzebu,  ( Wisła,  V,  425,  podał  R.  L.) 

50.  W  Osinach  tegoż  powiatu  zawiadamiają  o  pogrzebie, 
obnosząc  krzyżyk  z  domu  do  domu.  {Wisła,  VI,  671,  podał 
E.  L.) 

5h  We  wsiĄyrypow.  Lubartowskiego  zawiadamiają  o  po* 
grzebie,  Btawiającpod  o\ino  gałązkę,  na  końcu  zaplecioną  w  kół^* 
ko;  nazywają  ją  wiiką  za  ciai€m\  obnoszą  ją  od  domu  do  do* 
mu,  (  Wisła,  VI,  670,  podał  R.  L.) 

53.  Przed  wyniesieniem  ciała  dla  pożegnania  (?  chyba  za- 
wiadamiając o  pogrzebie)  całej  wsi,  jeden  z  najblńszycłi  krew- 
nych bierze  garść  zieia,  zwanego  Zimowym  zielem  (zapewne 
Liouaea  borealia;  przyp.  red.  Wisły),  i  rzuca  w  imienia  zmarłe- 
go za  próg  najbliższej  chaty  sąsiedniej,  a  sąsiad  obowiązany 
jest  podać  dalej;  w  ten  sposób  ziele  obchodzi  całą  wieś,  a  gdy 
wróci  do  ehałn|)y  zmarłego,  wyrusza  kondukt  pogrzebowy.  (K. 
Skrzyńska,  Opis  wsi  Krynicy.   Wisła,  IV,  99). 

53.  Statdzy  o  śmierci  uwiadamiał  przez  czarny  w  kształ- 
cie buławy  znak,  (gdzie?)  (B.  Rakowiecki,  Prawda  Ruska,  War- 
szawa, 1820,  I,  ^  w  Opisie  pogrzebów  słowiańskich.  Ob.  Ga- 
warecki,  Opis  Ziemi  Dobrzyńskiej,  Płock,  1825,  96;  Wisła, 
VL  425). 

54-  Anlilise  Łapskaln,  rodem  z  Nurmnjż,  pow.  Talsen 
w  Knrlandji,  otiecoie  (r.  1895)  mieszkająca  w  Rydze,  opowiada 
dosłownie  r^ee^  nu^tijpaą:  Pamiętam,  będzie  lat  temu  40,  miano 
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\RBki}  ^nnhja**  albo  „spiekła"  (speekis),  powszechnie  snaua  w  gmi* 
nie  (paga8t&;  por.  signum  notnm  u  Dusborga),  Gospodarz  (sai- 
tnenieks)  posyłał  ją  gospodarzowi,  a  odbierający  dostawiał  do 
dworu  człowieka,  któremu  tę  Inb  ową  dawano  robota...  diy 
nubja  dotąd  u  Łotwaków  w  nżyeiu,  nie  mogłem  się  jeszcze 
wywiedzieć.  Największa  część  gmiu  utrzymuje  obecnie  tak 
zwauego  i^kazaks,"  który  równocześnie  pełni  obowiązki  roznoei- 
ciela  listów.  (Wisseudorf,  listownie). 

54  a.  W  górnej  Kurlandji  (angschkurseme)  w  gminie  Dig- 
najskiej  (Dignaj&),  był  dawniej  zwyczaj  obnoszenia  pałki  stró* 
źa  nocnego.  Eolonja,  odebrawszy  tę  pałkt^,  powinna  wysłać  na 
folwark  stróża,  który  ukończywszy  Btraż,  oddawał  pałki^  sąsia- 
dowi.   (Listownie  podał  K.  Baron). 

55.  We  wsi  Sławki  po  w.  Nieazawskiego  oznaką  stróżów 
nocnych  jest  duty  kij,  zwany  warłą,  który  powszectinie  znanym 
gpOHobem  codzień  od  chaty  do  chaty  przechodzi*  ( Wisia,  \\ 
647,  podał  R.  L.  Ob.  31,  gdzie  kij  do  gromady  jest  inny). 

66.  We  wsi  Wnory^Kuszele  (gob.  Łomżyńska)  odbywają* 
cy  nocną  wartę,  noszą  palkę,  oznaczoną  przez  wójta  pieczęcią; 
przechodzi  od  chaty  do  chaty.  {Whia,  V,  647,  podał  R.  L.) 

57.  We  wsi  Wy  pychy  gub.  Łomżyńskiej .  używają  w  tyra 
aamym  celu  wiechy.  {Wisła,  V,  647,  podał  R.  L.) 

58.  W  Mikułowicach  Kościelnych  w  po  w.  Opatowskim* 
zwanych  po  miejscowemu  Wojcieszkowu^  Górne,  „stróżt^''  pełni 
w  nocy  koło  kościoła  każdy  parafjanin.  Pałka  Ąbowa  obcho- 
dzi po  kolei  wieś,  następnie  do  drugiej  wsi.  parafji  itd.  ( Wishu 
V,  906). 

59.  W  Mikułowicach  tegoż  pow.  stróż  nocny  zabiera  pał- 
kę, a  po  straży  odnosi  do  sąsiada.  (Tamże). 

60.  W  Gitycach  pod  Sochaczewem  około  r,  1862  był  zwy- 
czaj, że  sołtys,  u  którego  przechowywała  się  kula,  posyłał  ją 
xe  słowami:  Bartek  „idzie  na  wachę/'  Podobny  zwyczaj 
w  Ostrówku  pod  Wieruszewem.  {Wisia,  VII,  lt>8,  podał  M.  K, 
Wilanowski). 

6L  W  Rybnie  w  pow.  Gzęstocbuwskim  stróże,  zwani  wachą, 
pilnowali  dworu;  było  to  obowiązkiem  włościan;  jeden  drugiemu 
wręczał  kulę  lub  klukę.  {Wisła,  IV,  197,  podał  M.  R,  Wita* 
newski). 

62.  W  Solcu^  w  pow.  Stopnickim,  kij  taki  zwal  się  wart- 
fiicą;  we  wsi  Masłowice— wachą\  przenosił  się  />  c]iaty  ^lo  chaty. 
{Wisła,  XV,  443,  podał  K.  U) 
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iu\,  Wc:  wsi  Zakrzówku  w  pow.  Jaoowskim  gub.  Lubelskiej, 
użjwają  atróźd  uocni,  zwani  tutaj  wartowDikami,  laski  dntej 
z  gałką,  w  której  znajduje  się  kilka  ziarn  śrótu.  Gdy  laską, 
która  się  tutaj  nazywa  waria^  potrząsnąć,  to  jargoce  (grźecbo- 
cze).  {Wisła.  V;  646,  podał  R.  L.) 

64.  We  wsi  Fotóg  pow.  Puławskiego  noszą  codzieil  od 
doma  do  domu  pałk^  od  siróiy  i  tarapac  (grzechotkę)  na  znak, 
ie  gospodarz  ma  iść  na  straię  nocną.  Takich  stróży  chodzi  po 
wai  dwóch.  Stróżę  nazywają  tu  warią,  {Wisła,  IV,  884,  podał 
K.  LO 

65.  W  osadzie  Kamionka^  w  pow.  Lubartowskim^  stróże  noc- 
ni chodsfią  z  palkami^  przechodzącemi  powszechnie  znanym  spo- 
tiobem  od  domti  do  domu.  To  samo  dzieje  się  we  wsi  Spiczyn 
te^o  powiatu.     {Wisła,  VI,  223,  podał  R.  L.) 

iiS,  Z  Podlasia.  Dwie  i%^^  palki  dobowe,  jak  na  laski  za 
grube,  a  na  kłoDiee  za  krótkie,  z  których  każda  miała  na  jed- 
nym końcu,  Dskrobanym  z  kory,  pieczęć  lakową  wójta  gminy 
Bied  nawala,  odbywały  codziennie  po  wsi  wędrówkę,  posuwając 
się  o  odległość  jednej  chałupy  na  dobę.  Pałka  A  rozpoczynała 
»wą  kolej  od  wschodu,  tj.  od  pierwszej  chaty  z  brzegu;  pałka 
B  od  zachodu;  w  środku  wsi  mijały  się  z  sobą.  Gdy  rano  taką 
pałkę  przynieaiouo  do  chałupy,  to  miało  znaczyć,  że  na  jej 
mieszkańca  kolej  straży  przypadła.  Stróże  nazywały  się  war- 
towoikami.  (Klemens  Junosza,  Z  antropologji  wiejskiej.  Obrazki 
i  szkice.  Warszawa,  1888,  str.  87/88.  Wista,  V,  617).  Nazwa 
wsi  wymjMoua.  Czy  straż  na  pierwszych  miejscach  po  mijaniu 
się  pałek  nie  była  zbyt  uciążliwa? 

66  a,  W  Sarnakach  na  Podlasiu  stróże  nocni  obsyłają 
trajkotkę  (grzechotkę),  oznaczoną  pieczęcią  gminy,  gdy  potrzeba 
zawiadomić,  na  kogo  przypada  kolej.  (M.  B.  Wilanowski  w  Wiśle ^ 
VIII,  144). 

67.  „  Kula  sła  bez  wieś,  slawac  dawał  ją  jednemu  we 
wsi^  dla  straży.  Pónice,  pow.  Nowotarski  w  Galicji.  (S.  Ulanow- 
ska,    Wisia.  IV.  443). 

68.  W  Lisznie  (w  Chełmskim)  kij  z  gałką  nazywa  się 
falką.  {Wista,  IV.   443). 

69.  Kawałek  kija  krzywego^  na  którym  wycięte  krzytc^ 
zwie  się  wartą;  dwóch  ludzi  przy  kościele  odbywa  straż;  zmie- 
niając się,  oddają  jedni  drugim.  {Wisła,  VII,  382,  podał  B.  P. 
%  Z^lagowa  w  pow.  Tarnowskim). 

70-    NaS/iląaku  Górnym  y^dzida^  postawiona  przy  drzwiacli 


r 
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%  ranS;  oznacza,  że  przypadła  z  kolei  8tra£  na  właściciela.'* 
(„Stary  kościół  Miechowski,"  napisał  ks.  N.  Bontzek  Wyd.  2-ie. 
Bytom,  1883;  Wisła,  V,  425,  podał  R.  L.) 

71.  O  Serbach  czyli  Łużyczanach  pisze  Dytmar:  „Słysza- 
łem o  jakiejś  lasce,  na  której  końcu  górnym  była  ręka,  trzy* 
mająca  w  garści  żelazne  kółko,  iż  od  pasterza  wsj  onej.  w  któ- 
rej się  (laska)  znajdowała,  była  obnoszona  po  wszystkich  do- 
mach, od  domu  dodoma,  a  gdy  obnoszący  próg  przesŁąpił,  prze- 
mówił słowa:  „Czuwaj,  Hennil,  czuwajl"  Tak  bowiem  zwała  się 
w  wiejskim  języku— i  biesiadując  wytwornie,  mniemał  lud  głupi, 
iż  jego  opieka  ich  zabezpieczy."*)  (Kronika  Dytmara,  wyd, 
Zyg.  Komarnicki.  Żytomierz,  1861,  333). 

Do  tego  miejsca  czyni  Ursinus,  komentator  Dytmara  i  du- 
chowny w  Boritz  (Drezno,  1790)  uwagę,  przytoczoną  w  wydaniu 
Wagnera  na  str.  242: 

„Co  Dytmar  podaje  o  tej  lasce,  jakoby  była  jakimi  domo- 
wym bóstwem  Słowian,  powieścią  tylko  do  u^zu  jego  doszło. 
Moim  zaś  zdaniem,  w  tym  obrzędzie  z  laską  kryje  się  r^ecz 
zupełnie  inna,  odpowiednia  do  ówczesnego  stanu  oświaty  wieś- 
niaków. Owa  laska,  którą  dom  za  domem  obsyłano,  była  zna* 
kieni,  aby  lud  wiejski  zwołać  na  zebranie.  Przez  wyraz  ,,Henml'' 
nie  rozumieli  bynajmniej  bożków  domowych,  !eez  sąsiad  naj- 
bliższego sąsiada  wzywał  familiarnie,  aby  m\  trzymał  kolejki 
w  czuwaniu  i  straży.  Stąd  to  poszło  wezwaoio;  ,Vigila,  Hennil, 
v!gila  (Auf  die  Wache,  Nachbar,  auf  die  Wache!  Stróżuj,  sąsie* 
dżie,  stróżuji)  Zwyczaj  ten  zachowują  po  dziś  d^ień  mieszkańcy 
naszych  wiosek,  np.  gdy  sędzia  wiejski  chce  zwołać  na  sądy, 
wysyła  od  domu  do  domu  dzidę,,  albo  laski,  albo  mloi^  którym 
sąsiad  stuka  do  drzwi  sąsiada,  aż  z  rąk  ostatniego  wraca  do 
sędziego.  W  niektórych  wsiach  dla  zwołania  zgromadzenia  wy- 
biera się  rok  rocznie  po  kolei  inny  wieśniak,  którego  nazywają 
Heimbiłrger.'*'^) 

Uennil  z  pewnością  nie  jest  imieniem  bóstwa;  Ursinus  objaś- 
nia, że  jest  nazwiskiem  mieszkańca;  atoli  może  to  by^  i  nazwą 
laski,  późniejsze  „heja,"  sądząc  z  analogji  we7.waiiia>  używanego 
na  Kaszubach:  Hier  ist  die  kluki  hierist  der  boćki— tu  jest  ki uka^ 

71  a.  Łużyccy  Serbowie  zwołują  radę,  gminną  za  pomocą 
kija  skrzywionego,  kokuli  lub  młotka  drewniane go\  oznajmiają 
także  śmierć  członka  gminy;  w  tym  razie  gdzie  niegdzie  kij 
czarny  obchodzi.  (R.  Zmorski  w  Tyg.  I  lustr,  18G3,  ar,  147| 
Btr.  25;    Wista,  V,  907;  ob.    Wisła,  IV,  688), 


I 
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72.  Adolf  Cierny  zamieścił  w  odcinku  do  „Narodnioh  Li- 
stów'* z  d,  18  września  1891  r.,  w  nr.  257,  obszerny  artykuL 
poświęcony  naszemu  przedmiotowi,  opierając  si^  na  Smolera 
„Zbiorze  pieŚDi  luzjckich,"  t.  II,  217,  Pfnla  „Słowniku''  i  An- 
drćea  „Weudische  Wanderstudien,"  1874,  str.  67;  twierdzi  jed- 
nak, ze  kula  dotychczas  w  wielu  miejscowościach  Łużyc  jest 
w  użyciu,  a  mianowicie  we  wsiach  £uźyc  Górnych,  należących 
do  Prus,  i  pogranicznych  wioskach  Łużyc  saskich.  W  innych 
okolicach  Łuźye  saskich,  oraz  na  Dolnych  Łuiycach,  żyje  tylko 
w  pamięci  starczych  mieszkańców. 

Kula  jest  dwojaka,  kokula  i  heja, 

Kokula  jest  hakowato  zakrzywiony  kawał  drzewa;  heja 
lub  hejka  po  górno-inżycku,  a  gmejnski  klapać  (młot  gromadz- 
ki) po  dolno-lużyckUf  jest  to  maczuga,  zakończona  kulą,  gałką, 
albo  mhi,  Koknlu  wyszła  z  użycia,  miejsce  jej  zajęła  we  wsiach 
Mużakowskich  u ic wielka  czworokątna  deska  drewniana,  zowiąca 
się  deiką.  Ikja  zaś  jcst  laską  o  75  cm.  długości,  zakończona 
kulą;  na  drugim  końcu  przez  przewierconą  dziurkę  przewieszę  - 
ny  sznurek  do  zawieszania;  niżej  dziurki  wcięcie  dla  przywią- 
zania kartki  z  obwieszczeniem  sprawy.  Jeśli  idzie  o  sprawę 
gromadzką^  heja  nazywa  się  gmejnską  heją  i  obchodzi  na  pra- 
wo\  donosząca  o  śmierci  zwie  się  smjertna  heja  i  obchodzi  na 
Itwo.  W  niektórych  wsiach  osobne  są  heje  dla  oznajmiania 
o  śmierci,  malowane  na  czarno.  Heja  gromadzka  nigdy  nłe 
bywa  malowana.  Gdzie  obchodzi  deseczka,  tj.  delka,  zastępu- 
jąca beje,  na  przylepionej  na  niej  kartce,  oznajmia  się,  ozy  idzie 
o  rzecz  gromadzką,  czy  o  śmierć  członka  gminy,  z  doniesieniem, 
kto  umarł  i  kiedy  się  pogrzeb  odbędzie.  Według  wierzeń  ludu, 
podczas  tej  żałob  oej  wędrówki,  tkwi  w  kuli  jakaś  straszliwa, 
czarodziejska  siła  śmierci,  która  jej  nie  opuszcza  aż  do  powrotu 
do  sołtysa,  i  której  strzec  się  należy.  Ujrzawszy  zdaleka  czarną 
kulę,  zwykle  nie  czekają,  aż  zawita  pod  dach;  ktokolwiek  z  do- 
mowników odbiera  kulę  od  niepożądanego  gońca  już  na  podwó- 
rzu i  co  rychlej  niebie  ją  do  sąsiada.  Gdyby  czarna  kula  spo- 
częła czas  jakiś  pod  dachem  czyjego  domostwa,  wkrótce  zmarł- 
by jeden  z  jego  mieszkańców. 

Na  tych  przykładach  z  życia  społecznego  ludów  słowiań- 
skich i  litewskich  poprzestaniemy,  dodawszy  jednak  dla  dokład- 
uieJBzego  T\yrozumieina  przedmiotu  kilka  przykładów  z  życia 
^  bytu  ludów  niesłowiańskich. 

73,  Job.  0.  Stiernbook    .De  Jurę  Sueonum   et  Gothorum 
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vetU8to,**  Uolmiae,  1673,  str.  69/70,  De  citationihii^  et  jłareinii 
eoutuniacia,  Lib.  I,  c.  VI:  Innego  sposobu  ws&ywauia  du  eądii 
t]f.yivflno  w  sprawach  zwyczajnych  za  pomocą  łaskie  którą  wtaś- 
nie  dlatego  nasi  przodkowie  nazywali  laską,  dającą  po/nac  spra- 
wą, Inb  Inską  zwiastunem,  btuika/la.  WypaliwH'/.y  znak  po  oba 
końcach  laski,  sędzia  posyłał  po  jednej  do  każdego  ze  cztei  ech 
kwadrantów  (na  które  przez  dwie  kr^yźnjące  się  drogi  cale  pań* 
fltwo  było  podzielone),  aby  z  rąk  do  rąk  sąsiada  podana,  zara* 
zem  ^v]adomoś6  o  sprawie,  jako  też  rozkaz  stawienia  się  roł- 
tiiosła.  W  ten  sposób  zapowiadano  nie  tylko  sądy,  lecz  takie 
wszystkie  zebrania  publiczne,  na  których  miano  nad  jakim  nad- 
zwyczajnym wypadkiem  albo  się  naradzać,  albo  wyrok  o  nim 
wydać.  Była  zaś  laska  ta  uczyniona  na  podobieństwo  nastrę- 
czającej flię  sprawy,  o  którą  na  zebraniu  miano  rozprawiać  np, 
jeńli  chodziło  o  sprawę  religijną,  puszczano  kr^yź  drewniany; 
jeżeli  o  zabójstwo,  strzałę  drewnianą  (ligneum  telum)^  albo  też 
topór.*) 

74,  Król  Szwecji  Eystein  puścił  strzałę  (Pfeilgebot)  po 
swojej  dzierżawie,  gdy  synowie  Ragnara  wloehatoazatuego 
wtargnęli  do  kraju.  (Ragn.  Lod'bróks,  c.  9  u  Weinholda,  str,  646). 
Owo  pPfeilgebot"  (orvarbod)  objaśnia,  co  przez  „ligneum  telum** 
w  nr,  73  rozumieć  należy. 

75,  Starożytni  norwescy  dziejopisarze  wspominają  o  słrzaie 
wojenne;\  którą  umyślnie  strugano  i  na  wszystkie  drogi  wysy- 
łano, I  tak,  gdy  królowi  norweskiemu,  Hakun  Adalateiufósiri, 
doniesiono,  że  synowie  wypędzonego  przezeń  króla  duńskiego, 
Eryka  Blutaxta  (zm.961),  przybyli  do  Norwegji,  kazał  wystrugać 
strzalę^  wojenną  i  rozesłać.    (Weinh.,  tamże,  545). 

76,  Hakon  Jarl  Sigurdarson  (władca  wNorwegji)  w  koń- 
cu swego  panowania  (zm.  995)  był  okrutny  i  zły.  Żony  i  córy 
poddanych  gwałtem  sprowadzał  do  siebie.  Gdy  więc  zażądał 
przybycia  żony  bogatego  włośeianłna,  Ormr  iyrga  w  Bynes, 
tenlt  wystrugał  strzałę^  wojetiną^  a  wysławszy  ją  do  Haldora 
w  Skerdingsstedia,  prosił  o  natychmiastowe  obealanie.  Po  czte- 
rech drogach,  do  obesłania  wyznaczonych,  strzała  puszczona  uble^ 
ciała  wsie  z  wezwaniem,  aby  zdolni  do  broni  mężowi©  wypra- 
wili się  przeciwko  Jarlowi.  (Weinh.,  545). 

77,  Gdy  król  Ola/  Tryggvason,  nawracając  Norwegji 
(996  r),  rozkazał  święte  miejsce  w  Hladir^  w  Drontbeimskim, 
zburzyć  i  świętości  spalić,  wieśniacy  puścili  słrzałę,  wojenną 
przez  wszystkie  powiaty,  wzywając  lud  do  walki,  wskutek  czego 
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król  cofuąć  dię  musiał.  Następnego  lata^  zebrawszy  wojska,  król 
wezwał  wszystkie  siedm  powiatów  drontheimskich  na  roki  (diog) 
do  Frosta.  Wieśuiacy,  zmieniwszy  znak  sądowy  (dingbod)  na 
wojenny  (heror),  zwołali  wolnych  i  niewolnycb  w  całym  Dront- 
beimskim  do  broni.  (Olafss.  Trygyas.  c.  65,  72,  u  Weinh.,  546). 

78.  Król  Sverrir^  kazawszy  wystrugać  sirzal^  wojenną 
przeciwko  wrogim  mieszkańcom  Birkenbeiuu,  obesłał  wolnych 
i  niewolnycb  na  wyprawę  wojenną.  To  samo  uczynił  Hiorfal^ 
król  Hordalandn;  również  krewni  Olafa  Trygvasona  obesłaniem 
strzały  wojennej  po  wszystkich  ozterech  drogach  wzywali  bo- 
jowników. (Weinh.,  546). 

79.  Według  starszego  prawa  Gulatbing,  §  312,  puszczano 
dla  zebrania  ludzi  na  wyprawę  wojenną  (herasaga)  dwie  strza- 
ły: telazną  (iarnor)  drogą  morską,  drewnianą  (treor)  po  suchej. 
Żelazną  obwoził  statek  z  uzbrojonym  hufcem  wzdłuż  brzegów 
od  jednego  lennika  do  drugiego  dniem  i  nocą;  drewnianą  pusz- 
czano lądem  od  wsi  do  wsi  drogą  stałą,  raz  na  zawsze  ustano- 
wioną, w  ten  sposób,  źe  dwór  jeden  odstawiał  ją  drogiemu.  Eto 
strzałę  odebrał,  był  obowiązany  stawić  się  z  ludem  zbrojnym, 
wolnym  i  niewolnym,  opatrzonym  w  należytą  żywnońć.  Eto  się 
nie  stawił,  bywał  wyjęty  z  pod  prawa;  to  samo  spotykało  te- 
go, który  zniszczył  strzałę  żelazną.  Kto  zniszczył  strzałę  drew- 
nianą, ulegał  karze  trzech  marek.  (Weinh.,  546). 

80.  „Było  zwyczajem,  że  ile  razy  nagła  wypadła  potrzeba 
wojenna,  w  miejsce  posłańca  obsyłano  wszystkich,  mąż  w  mę- 
ża, strzałą  drewnianą,  mającą  pozór  żelaznej.*'  (Saxo  Gramma- 
ticus,  Hist.  Dan.,  wyd.  Mullera,  Havn.,  1839,  lib.  V,  228—9).^) 
W  uwadze  do  tego  miejsca  czytamy:  Saxo  opisuje  tu  przypa- 
loną strzałę  drewnianą,  zwaną  Yidiebrand,  która  od  czarnej 
swej  barwy  miała  pozór  żelaznej.  Strzała  bowiem  (lub  pałka), 
wysyłana  w  miejsce  posłańca,  nie  zawsze  zwiastowała  wojny.^) 
(Harror,  właśc.  heror =heerpfeil.  (Por.  t  II,  153,  gdzie  kilka 
jeszcze  jest  przykładów  z  Norwegji  i  Szwecji). 

81.  „Lud  północny  półwyspu  Schonen  i  Halladensowie  tą 
wieścią  wzburzeni,  rozesławszy  według  krajowego  zwyczaju, 
laskę  do  wszystkich  po  kolei...  wymyślają  sobie  pozory  do  woj- 
ny i  owym  rodzajem  zapowiedzi  zbierają  wojsko."  (Tamże,  943)/) 

82.  W  Norwegji  dotychczas  jest  w  użyciu  „budstikka,  bo- 
stikka.*^  Jest  to  laska,  w  której  wydrążeniu  wkłada  się  kartka 
z  oznajmieniem  sprawy;  na  jednym  końcu  laski  przytwierdzone 
żelazo  dlą  wbicia  we  drzwi  mieszkania.  (Tamże,  548). 
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83*  W  Sz7V€cji  bad  kafle,  baka  vel,  tj.  lanka  cDa  obnylki, 
ma  tyle  wcięć,  ii  a  jeat  gospodarzy  we  wsi;  inne  mają  k8£Utt 
młota.  (Tamże). 

84.  Strzały  wojeune  w  skandynawskich  ziemiach  Bietylko 
Bk  żyły  do  wzywania  na  wyprawy,  lecz  także  na  Bady,  Wysy- 
łał je  prawny  dziedzic  zabitego  Inb  ciężko  rannego.  Dla  innych 
spraw  wyByłano  inne  drewniane  /.oaki  (bodkefli)  od  domn  do 
domu  z  UBtnym  zapowiedzeniem  sprawy;  czynić  tego  nocą  nie 
było  rzeczą  obowiązkową^  W  sprawach  zaś  kościelnych  obsy- 
łał  pleban  parafjaii  za  pomocą  krzyta^  zwanego  krossbod\  cho- 
dził on  od  domu  do  domn  po  tychże  drogach,  jak  znamiona 
spraw  innych.  (Weinb.  548) 

85.  W  hlandji  pierwotnie  obchodziła  strzała  wojenna^ 
jak  się  wniosknje  k  jej  narwania:  orvarding;  później  krzyt  dla 
apraw  kościelnych,  zarówu@  jak  dla  spraw  ńwieekieh;  w  XV Ul 
wieku  iełasna  halabarda^  z  oznaczeniem  sprawy  Da  kartce. 
(Tamże). 

86*  W  Juilajidji  i  Sdezmigu  północnym  wzywała  laska 
z  kartką  na  zgromadzenie  gospodarzy  (Grandę)  drogą  ^uauą; 
Btąd  wzięła  uazwtj  Grandestoek.  (Weinh.,  549). 

87.  W  Bzkocji  dla  obrony  kraju  wzywano  mężów  przez 
obesłanie  polana  drzewa^  które  na  jednym  końcu  opalono 
i  w  krwi  zwierzęcej  zanurzono.  Polano  takie,  nazwane  cramsiair^ 
obcbodzilo  jeszcze  w  r,  1745.  (^eii*h-  547,  Grimm,  Deui.  Recbts* 
alt.  I,  104  powiali  a,  że  tL>  była  dzida  =  cram8tair  al  bu  crams- 
taraidh). 

88.  W  końcu  przytoczymy  przykład  jeden  z  bytu  Indów 
azjatyckich.  Koku  lt>09  zamyiJJali  u  powstaniu  Tatarzy  toboU 
Bcy,  tiuraeńscy,  turyńsoy,  werchoturscy,  pelimidcy,  herezowscy 
i  burguccy,  nadto  Woguły  i  Oatiaki,  liczący  jeszcze  na  pomoc 
Kałmuków,  Zmowę  ^\ykryto  i  głowy  bnntu  ukarano  na  gardle. 
„Przytym  godna  pamięci  zachodziła  okoliczność^,  mająca  związek 
z  zabobonami  pogaóakiemi  owych  narodów^  która  się  niejako 
przyczyniła,  że  odległej ei  mieszkańcy  nabrali  równych  usposo- 
bień, i  która  zarazem  była  znakiem  zawiadomienia  o  tym^  co 
się  działo,  aby  każdy,  któryby  zirnk  ów  zobaczył,  do  tego  fiię 
zaBtosov7ał  i  nstbroił  się  celem  odzyskania  dawniejszej  niepod- 
legło jcip  Otóż  wdowa,  po  kniaziu  Igiczej  Ałaczew,  która  na 
chrzcie  odebrała  imię  Anna,  wyprawiła  się  ku  rzece  Wacb 
w  Surguckim,  aby  od  swoich  poddanych,  którzy  w  te  strony 
zbiegli,  daninę  wycisnąć*    W  powrocie    do  siebie  wzi^a  udział 
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w  naradach  przy  ujścia  Irtysza,  które  urządzi!!  tameczni  Ostia* 
cy,  i  podj<j]a  się  pobodzić  do  równych  zamysłów  berezowskicfa 
Ostiaków  i  Wognłów.  Do  tego  posłażyła  jej  strzała,  którą  jej 
powierzono,  i  na  której  drzewcu  było  wyciętych  jedeBasta  bał- 
wanów, belt  zaś  żelazny  był  przytępiony  urayślnie.  Strzała 
ta  chodziła  od  jednej  ostiackiej  i  wogulskiej  jtirty  do  drugiej 
i  była  dobrze  zroznmiana,  bez  potrzeby  przemówienia  jednego 
ałowa.  Kilka  bcrezow  skich  kozaków,  którzy  dla  śeiągnienia  da- 
niny jechali  wzdtnź  rzeki  Soswy,  dopadli  tej  strzały  i  przy- 
wieźli do  l^erezowa,  gdzie  śledztwo  wyżej  wymienione 
okołiczoosci  wykryło,  W  poprzednich  buntach  tych  ple- 
mion,  zawsze  podobna  obchodziła  strzała/'  {^Sammlung  Rnssi- 
scher  Geeehichte'  Id  uli  era.  Des  VII  Bandes  erstes  Stiick.  Pe- 
terzburg,  Kaiserl  Acad,  der  Wiss.,  1763,  str  7P,   §  80). 

Wziąwszy  jeszcze  na  nwagę,  że  w  innych  częściach  świa- 
ta, jak  op.  w  Ameryce  i  Anstralji,  podobnych  uiywano  sposo- 
bów dla  wzywania  głównie  na  wyprawy  wojenne^  niezawodnie 
zgodzimy  się  na  zdanie  Weinbolda,  utrzymnjącego,  że  podobne 
Bposohy  udzielania  sobie  wiadomości  nie  są  właściwością  pew- 
nej tylko  rasy,  lecz  ładzi  wogóle.  (Weinh.  str.  549.  Baatiaii 
w  „Yerhdlg,  d,  BerL  anfcropol.  Ges."  z  r,  188 Ij. 

Praeiorius  w  swoim  rękopisie  podaje  (Bach  IV,  c.  XIII, 
§  1,  między  stronami  102  i  103)  rysunek  dziewięciu  kriwali  bez 
podania  miejsc,  gdzie  się  znajdowały.  Niezawodnie  niektóre  są 
litewskiego  pochodzenia,  inne  kaszubskiego,  ponieważ  w  końcu 
swego  iycia  pr/,emieszk]wał  w  Wejerowie,  gdzie  do  ostatnich 
czasów  były  podobne  laski  w  użyciu. 

Treichd  w  swej  monograCi  na  osobnej  tablicy  pomieścił 
rysunki  2!  knl  czyli  kłak,  pochodzących  jedne  (18)  z  różnych 
stron  Easznb,  inne  (3)  mają  być  litewskie. 

Btzzenbergcr  (ob,  nr.  9)  podaje  jedną  kriwulę  %  okolic 
Kłajpedy,  drngą  niewiadomego  pochodzenia. 

W  Gdańsku  są    trzy  kluki    w   antropologicznym  Muzeum. 

Mnzenm  starożytności  szląskieh  ze;^'  (Fz-^WiizW/^  posiada  licz- 
ny zbiór  lasek,  które  służyły  do  obsylki,  postaci  naj rozmai Iszej 
i  rozmaitego  materjału,  począwszy  od  korzeni  drzew  do  że- 
laznych. 

Hnzenm  Północne  w  Sztokholmie  zachowuje  kilka  egzem- 
plarzy znaków  obsylki  w  formie  młota,  „landsbybamre/^  puclto- 
dzących  z  Dałekarlji  i  Smaaland;  na  jednym  znajduje  się  napis 
z  w   1S20.  (Weinh.,  548). 
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§a. 


Bozpatrująe  powyżej  udzielony  ntaterjat  widzimy,  ie  uaj- 
większa  część,  zebrana  z  żywej  dotąl  tradycji,  moie  być  na 
tuiejBca  eprawd7.0Eia.  Z  nim  porównywamy  przykłady,  wyjęte 
albo  z  rękopisów  albo  z  ksiąg  drukowanych »  a  gdy  te  wiado- 
mości w  glównycb  charakterystycznych  ryeaoh  zgadzają  8ię 
%  żyw%  tradycją,  jai  za  podstawę  do  uczynienia  wnioakdw  wzięte 
być  mogą.  Wiadomości,  podane  przez  Kraszewskiego  (nr  lU, 
wydajii  mi  &ię  podejrzancmi,  lubo  znajdujemy  pewną  aualogję 
ze  zwyczajem  w  Siikocji  (nr,  87).  Pozostaje  nam  jeszcze  pomó- 
wic  o  przykładach,  wziętych  z  drugiej  czy  trzeciej  ręki,  do  któ- 
rych należą  wyjątki  z  Praetoriuaa  (nr.  2). 

Praeiorius  (f  1703),  początkowo  duchowny  proteataneki  we 
wsi  Niebudzyn  pod  Gąbinem,  a  w  końca  katolicki  w  Wejero- 
wie,  opiBa]  w  obszernym  dziele  „Delici&e  Prussicae'*  czyli  „Preus- 
Biache  Schaubiihuer'  obyczaje  Prusji,  a  głównie  Nadrowji  cza- 
sów dawniejszych  i  współczesnych.  Wiadomości  jedne  opisuje 
jako  świadek  naoczny,  inne  przytacza  z  dzieł  rękopiśmiennych 
i  drukowanych,  na  nie  się  powołując.  Z  tycli  obchodzi  nas  na 
razie  i  głównie  dzieło  Jana  i>Vf//fAiv;,  z  łacińska:  Bretkius,  a  z  li- 
tewska: Brat  kun  as.  Był  to  duchowny  protestancki  z  końca  w. 
XVI  (zm.  IGOa),  przebywający  z  początkn  w  zupełnie  litewskiej 
okolicy  i  mieście  Labiawie,  a  następnie  w  Królewcu,  jako  kazno- 
dzieja przy  kościele  litewskim.  Tłumaczył  on  na  język  litewski 
flBiblję/'  wydał  pieśni  duchowne  po  litewsku,  a  nadto  napisał 
dzieło  ^Historia  Kerura  Pmsaicarum"  (Praet.  4),  które  w  ręko- 
pisie zaginęło.  Otóż  w  nim  opierał  się  na  tradycji,  której  sam 
był  świadkiem,  ponieważ  w  Labiawie  i  jej  okolicach  podówczas 
jeszcze  wiele  istniało  zabytków  pogaństwa,  (woselbst  er  iriel  ab- 
giJtterey  gefnnden,  Praet.  4).  Oprócz  tego  powołnje  się  na  dzie- 
ła, z  których  nas  głównie  uderza  osławiona  kronika  Chrystjaua 
biskupa  praskiego  w  początkach  w.  Xin;  z  niej  właśnie  Bret- 
kunas  czerpie  naaz  przykład,  przytoczony   przez  Praetorinei. 

Pierwszy  wspomina  o  kronice  Chrystjaua  Grunau,  który 
jak  wiadomo,  pisał  po  niemiecku.  Ponieważ  on  przj^tacza 
w  niemitckim  swoim  dziele  początek  kroniki  liiakupa  p&  łacinie'. 
„Liber  ńliornm  Belial  cumsuis  ^uperstitionibus  Brnticae  factionia 
jncipit  cnm  moesticia  cordia'  ^Gronau,  5)«  wniosek  prosty,  że 
była  napisana  po  łacinie.  Grnnan  podaje  także  źródła,  z  których 
ezerpał     biskup,     a  mianowicie    kronikę  Jarasława^     kanonika 
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W  Płocku,  pod  tytułem:    „Liber  originis    et  furiarum  gentis  in- 
damite  Brntoram   in  sangainem  Christiannin,'*    w    której  miała 
hy&  zawarta  łiistorja  Prusów  aż  do  ich  „niedorzeczności*  (iren 
Btant,  beaetireibt    bis  anfT  ihre    unsinnigkeit).   Coby  owa  niedo- 
rzeczDońó  zuaezyła,  trudno  pojąć;  zdaje  się,  ie  aż  do  (mniema- 
nego) uporządkowania  pogaństwa  przez  Skandjów  w  VI  wieku! 
Skąd  zad  czerpał  swoje  wiadomości  Jarosław,  zupełnie  niewiado- 
mo.    To  powiedziawszy,  już  więcej  o  Jarosławie  i  jego  dziele 
nie  wspomioa,    a  obszernie  opisuje    źródło  drugie  biskupa;    miał 
Dtm  być  dziennik    podróży  jakiegoś  Diwoynis,   czy    Dywonoys^ 
pożyczony  biskupowi  przez  Jarosława  płockiego.  A  rzeczywiście 
ciekawy  to  dziennik!  Oto  /a  czasów  Oktawjusza  (Augusta),  ce- 
sarza rzymskiego^  zeszli  się  astronomowie  w  jakimś  mieście  Sa- 
kra w  BrytaDji  i  zadawszy  sobie  pytanie:  czy  na  głębokiej  pół- 
nocy mogą  żyć  ludzie?    (ob    im  siebendem    und  achten    czirkel 
dea  himmels  in  norden  und  sub  cancro  und  capricorno  mochten 
menschen  wonen),-  wysłali  kilku   mężów    pod  przewodnictwem 
owego  Di  von  i  sa  (sio)  celem  naocznego  przekonania  się.  Diyonis 
^ięc  przechodzi   przez    Oomanię   (Kumanie?),    Halliciam  itzund 
Tatterey  ([},  Roxolaniam  itzundt  Mosquoam  genant,  durch  Yene- 
des  und  Allaunes  itzundt  Leifflandt  genant  itd...  si  aber  mU  ni* 
mande    kunkfi    reden.    Po  przezimowaniu    zachorowali   latem 
i  w  tym  właśnie  czasie  przybyli  do  nieb  Sarmatowie:  „dos  wo- 
ren  Wynden,  mit  diesen  sio  jo  ein  wenig  retten  (rozmówili  się), 
und  wnrden    underweiset    yom  Lande    nach  begir  in  fragenn.^ 
Wspomniawszy  o  W  ęgrach  (Huhuri  ob.  wyżej  Gomanię),  wymie- 
nia Wisłę:  ^d as  wasser  der  Polawener"  (Polaków),  i  zwiedza  Pol- 
skę i  ziemie  pruskie.  Diyonis   dzień   po  dniu  zapisuje  wrażenia 
podróży,    ]  dziennik  ten,    „welchs  war    in  Reuscher  spracb  ge- 
schrieben,  aber  mit  grekischen  buchstaben,"  pozostawił  w  Płoc- 
ku (w  I  wieku  i  komu?),  gdzie  także  umarł.  Ta  okoliczność  ma 
wyjaśnić,    jakim  sposobem    dziennik  dostał  się    do  Płocka  i  co 
»  tym  idzie^    że  kanonik   płocki    mógł  go  posiadać.    (Grunau, 
55/56), 

Zaiste,  tvlu  niesfornych  i  potwornych  kłamstw^  podawa- 
nych nie  na  żarty,  trudnoby  było  doczytać  się  w  książce  innej. 
Pamiętajmy  tylko,  że  wszystko  to  działo  się  w  I  w.  po  Chryst. 
za  panowania  cesarza  Augusta!  Wtedy  to  miał  się  odbyć  ów 
zjazd  uczonych  astronomów  nie  w  Rzymie,  lub  innym  zlatynizo- 
wanym  mieście,  lecz  w  jakiejś  nieznanej  znikąd  mieścinie,  w  nie- 
pokonanej,   a    dzikiej    jeszcze    Brytanji!    Niechaj  nikt    się  nie 
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dziwi,    że  Divoni8    nie  pisał    w  ojc^jstym   jakim  JQ/.yku,    aui 
I  w  języku    podówczas    powszecbnie   u;Kywanyai  łaciutikim,    lecz 

I  w  ruskim,   do  którego  dopiero    w    9    wieków     póiniej  zadtoso^ 

I  wano  alfabet  grecki.    Wszakże    Divonis   uie    umiał    po   rusku, 

i  jak  mówi  sam  Grunau,  a  po  słowiańaku  tak  mało,  ie  z  »Wyti« 

[  darni*'  ledwie  się  mógł  porozumieć  fmif  denen  eie  jo  etn  wenig 

\-  retten)^  a  jednak  pisze  po  rusku  dzielol  I  tema  niecliaj  się  uikt 

[  uie  dziwi,  źe  w  I  wieku  po  Obr,  Płock  jni  istuiatj    że  Diyonis^ 

r  umierając,    pozostawił   swe  dzieło    w  tym  miejcie,    gdzie  przex 

[  XIII  wieków  przeleżało  nienaruszone    i  w  całoM,  a  po  skorzy- 

a  staniu  z  niego  zaraz  zaginęło.  Czyi  więcej  jeszcze  potrzeba  do- 

wodów na  fałszerstwo  Grunaua?  Dodajmy  nadto,  że  ów  wy- 
myślony Diyonis,  udający  się  na  północ  głęboką,  zwiedza  zie- 
mię Polaków,  Galicję  i  Węgrów,  których  zwyczaje  tak  dokład- 
nie poznał,  że  z  niemi  porównywa  zwyczaje  innycb  narodów, 
(które  „sicb  yiel  noch  helt  in  der  weiseo,  leben  nnd  sic  ten  der 
Huhuri.,/*  56,  §  2),  a  przecież  wymienione  narody  dopiero  w  kil- 
ka wieków  później  występują  na  historycznej  arenie  Europy, 

Już  wobco  tych  kilku  uwng,  śmiało  twierdzić  możemy,  ia 
ani  kronika  Jarosława,  ani  dziennik  DironiBa  nie  istniały  wcale 
i  że  przez  Grunaua  były  wymyślone^  na  poparcie  istnienia  rów- 
nież przez  niego  wymyślonej  kioniki  biskupa  Chryatjana.  Przez 
przytoczenie  źródeł  chciał  jej  nadaó  powa^Ane  cechy  wiaro* 
godności. 

Imiona  narodów,  wymienionych  przex  Pseudo-Divoniaa, 
ich  pisownia,  oraz  inne  jeszcze  szczegóły,  zdradzają  źródło, 
z  którego  po  większej  części  czerpał  Grunau.  Z  luźnycb  z  tego 
źródła  zebranych  wiadomostek,  które  pomieszał  z  niektóremi  in- 
nemi  rzeczy wistemi  faktami,  wziętemi  z  dokumentów  lub  z  życia 
współczesnego,  ulepił  fantastyczną  całość,  nie  trzymającą  iię 
kupy.  Owym  źródłem  są  ,,AntiqQitate3  Boiussiae^^  Erazma 
Stelli,  ujawnionego  fałszerza  historji.  Lubo  już  w  XV(I  wieku 
uczony  Hartknoch  wyrażrf  skromne  swe  powątpiewania  w  wia- 
rogodnośó  Grunaua,  to  niezapomnioDą  jest  zasługą  krytycznego 
Toeppena,  że  naukowo  i  dowodnie  wykazał  jego  fałszerstwa, 
(Geschichte  des  preuss.  Historiograpbie^  Berlin,  1855, 178  i  nast.) 
Wobec  tego  wyniku  wielce  dziwnym  nam  się  wydaje,  że 
Bretkunas  nie  tylko  się  powołuje  na  kronikę  Chrystjana,  lecz 
nadto  przytacza  t  niej  wyjątki,  podane  przez  Praetoriusa  na 
str.  19,  38—39  itp.  Atoli  te  wyjątki  są  pisane  po  niemiecku, 
językiem  XYI   wieku,    a  tymczasem    podług  Grunaua,    kronika 
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ChryHtjaria  byln  iiai>ieitna  po  !af'inie.  W  tym  położeniu  rzeczy, 
pozostaje  nam  albo  uznar^  że  Bretknnas  własne  mn  iadomości  za- 
słania paivag%  oTiej  mniemfiDej  kroniki,  pokutującej  między 
pisarzami  od  c^a^dw  Grutiaua,  albo  ze  rzeczywiście  istniało 
w  XVI  w,  jakieś  pism  i  dl  o,  puszczone  w  świat  pod  powagą 
Clirystjana, 

Z  powyższego  poglądu  w  każdym  razie  wypada,  że  ma- 
terjal,  podany  pod  nr.  2,  jest  pozbawiony  wiarogodności;  autor- 
stwo zaś  Chrystjana  stanowcza  odrzucamy*). 

§  3. 

Z  wy^ej  podanego  mat.' rjalu okazuje  się,  że  w  całym  Kró- 
lestwie Polskim^  w  Ualicji,  naS/ląskn,  w  Łnżycacb,  w  Poznań- 
skim, w  Prusiech  Zacbodnif^h  i  Wschodnieb,  wśród  ludności  pol- 
ikiej  i  litewskiej,  tlalej  na  IJtwie,  Żmnjdzi  (Łotwie),  w  Szwecji, 
Norwegji  i  Danji,  u  Niemców,  Szkotów  (Keltów),  a  nawet 
wśród  plemion  tur^ńakicb,  używano  dawniej,  a  po  części  uży- 
wają dotychczas  laski  zakrzywionej,  niekiedy  też  prostej  lub 
je)  odmian  (jako  to:  miotaj  krzyża,  a  w  jej  zastępstwie  tablicz- 
ki, desecaki  itp.)  do  obsyłania  kogo  należało  z  zawiadomieniem 
o  obowiązku  publicznym,  obchodzącym  i  obciążającym  obesła- 
nych. Nie  wątpimy,  ze  zwyczaj  ten  panował  jeszcze  u  wielu 
iDDyeb,  tutaj  nie  wymienionych  ludów  (ob.  §  1  ku  końcowi); 
dziwnym  jedoak  nam  sił^  wydaje,  że  ze  wschodniej  Słowiań- 
szczyzny, być  może  przypadkiem,  nie  posiadamy  żadnych  wia- 
domości. 

W  czasach,  w  których  sztuka  pisania  nie  była  znana, 
a  przynajmniej  oie  rozpowszechniona,  musiano  się  uciekać  do 
jakiegobądż  sposobu,  za  pomocą  którego  udzielano  sobie  po- 
trzebnych wiadomością  i  to  drogą  jak  najśpieszniejszą. 

Do  udzielania  sobie  wiadomości  najwięcej  nadawało  się 
wszędzie  rosnące  drzewo;  chodziło  tylko  o  to,  aby  szczególną 
jaką  i  mniej  zwykłn  formą  zwracało  na  siebie  uwagę,  a  często 
symbolicznie  wyrażało  samo  przez  się  sprawę,  o  którą  chodziło. 


*)  Z  rękop.  Praetoriusa  możnaby  zebrać  urywki  zaginionego 
dzieła  Bretkuaasa,  oddzielić  od  u  ich  te,  w  których  powołuje  się  na 
Chrystjana^  porównać  wazyatkie  z  kronikami  pruskiemi  i  wyciągnąć 
z  Tiich  właściwe  waioski,  KeziiUat  mógłby  być  ciekawy. 

mM^a  L  IX  zuz.  2  25 


i. 


SŚ6  AŃtoKi  AtiEEzyysKt 

Używano  zaś  różnego  rodzaju  drzewa  do  owego  zniika  po- 
rozumieDia  się  (np.  nr.  46  i  przykłady  ko  Szwecji).  W  nagłych 
materjałach  wymienione  są:  bok  (17,  26.  38);  brzoza  ("20^  26); 
leazczyna  (10,  21);  grusza  (21,  25);  jałowiec  (25);  grab  (17,  38); 
dąb  (26,  27^  32,  58);  sosna  (24).  Nawet  w  tej  samej  miejsco- 
wości znak  bywał  z  drzewa   róinego  (26^  cJ8). 

Z  drzew  brano  albo  korzenie  (m\  G,  7),  które  same  przez 
eic  rosną  w  splotach  niezwykłych,  i  obcinano  je  stosownie  do 
potrzeby  (Treichel,  12,  17),  albo  teź  gatą^,  nroBlą  w  dziwacz- 
nych  zagięciach.  Dla  otrzymania  niezwykłego  kształta,  zawczasa 
sztucznie  wyginano  gałąź  lub  zawiązawszy  w  pętlica,  dozwala- 
no jej  tak  rosnąć  przez  lat  kilka  (nr.  38.  Ob.  „Zródlo  do  mit.  lit./ 
23).  Z  biegiem  czasu  w  miejsce  korcenia  lub  opisanej  gałęzi 
brano  laskę  krzywą,  witkę,  laseczkę  z  kulą  u  góry^  buławę  itp. 
Gdy  rozpowszechniła  się  sztuka  pisania,  używano  tabliry,  na 
której  wypisywano  o  co  chodziło,  lub  laski  jui  prostej,  a  roz- 
szczepionej u  góry  dla  włożenia  papieru  z  roKkastem  itp.  W  koń- 
ca j  laskę  usunięto,  która  początkowo  znaczyła  wszystko. 

Bywało,  że  dla  nadania  urzędowej  powagi  i  dla  odróżnie- 
nia od  innych,  opatrywano  laskę  w  szczególne  jakie  znamię; 
w  Szwecji  np.  znamię  wypalano  i  inustnlata,  nr.  73);  w  Starych 
Folaazkach,  na  górnym  końcu  laski  był  krzyi  wycięty  (n.  21); 
w  Starej  Kiszewie  gwiazda  na  samej  lance  (nnmer  24); 
w  W,  Pałubinie  gwiazdka  ośmiokątna  (fig.  16)  i  krsyi  (n,  25, 
fig,  13);  gdzieindziej  bywały  pieczątki  z  laku  Niekiedy  znaj- 
dują się  około  rękojeści  przewierroue  otwory,  lub  też  wcięcia 
(nn  17,  20);  jedne  i  drugie  służyły  do  przywiązywania  kartki, 
są  więc  porbodzenia  późnego;  papier  p]7.y wiązywano  tjikże  da 
górnego  końca  (nr.  9,  fig.  31). 

Niekiedy  znak  wyobrażał  symbolicznie  sprawę,  o  którą 
chodziło,  a  obesłani  drogą  tradycji  dobrze  oatym  się  znali,  tak, 
że  i  nstcego  wyłożenia  nie  było  potrzeba.  W  Szwecji,  Norwegji 
i  Ds.uyi  słrzćiM  (ligneura  telum,  nr.  73  i  dal.)  obnoszona  znaczy- 
ła, że  na  oznaczonym  miejscu  stawić  się  trzeba  na  wyprawę; 
siekiera  zwoływała  obesłanych  na  sądowe  zebranie  w  sprawach 
o  zabójstwaj  krzyż  zaś  w  sprawach  religijnych  (nr.  73,  83,  84), 
u  nas  zawiadamiał  o  śmierci  i  pogrzebie  gospodarza,  tj.  członka 
danej  wsi  lub  gminy  (nr.  49,  50)  itd.  U  Wogułów  i  Oatiaków 
przytępiona  strzała  znaczyła  blizki  wybuch  wojny. 

Hy  walo  miejscami,  lecz  nie  wszędzie,  że  obiegały  dwie  las- 
ki lub  więcej,    z  dobrze  znanym    w  tych    miejscowościach  zna^ 
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czemeiD.  W  niektórych  wsiach  jeszcze  po  dziś  dzień  istnieją 
dwie  lagki,  a  w  Starych  Polaszkacb  sołtys  zamierzał  zaprowa- 
dzić trzecią.  (TreiclieL  14).  Z  biegiem  czasn  znaczenie  ich  się 
ziEiienito,  gdyK  dla  pewnych  spraw,  obchodzących  ogół,  tj.  wiei 
Itib  gmincj,  nastały  ione  sposoby  zawiadamiania,  jak  np.  dzwo- 
nienie, ogłaszające  śmierć  lub  pochód  pogrzebowy.  Gdzieniegdzie 
istnieją  oha  Bposoby  obok  siebie,  jak  np.  obnoszony  znak  za- 
wiadamia o  pogrzebie,  a  dzwon  o  wyniesieniu  ciała. 

Dzisiejf^ze  znaczenie  dwóch  kul  nie  da  się  ująć  w  ścisłą 
definicję.  I  tak  np*  w  Kosach  większa  kula  wzywała  gospo- 
darzy i  parobków^  mniejsza  zaś  tylko  gospodarzy  (nr.  14). 
W  Ltpczynic  %vi<jkszą  kulą  zwoływano  na  gromadę  dwór  i  wieś, 
mniejszą  tylko  gospodarzy  (nr.  17).  W  iSV.  Grabowie  więlis^a 
obchodzi  wieś  Haiiią,  mniejsza  dalej  od  wsi  rozkolonizowanycb 
gospodarzy  (nr.  18,  ob.  19,  22)  itp.  W  Stawkach  laski  miały 
stosowne  do  zadania  odrębne  nazwanie:  „kij  do  gromady"  wzy- 
wał na  , gromadę"  (nr.  31),  a  „wartę''  wręczano  temu,  na  któ- 
rego 8liiix  wiejska  przypadała  (nr.  55).  Gdzieniegdzie,  wysław- 
szy jeilną  la^kę^  w  krótkim  czasie  wysyłano  drugą;  znaczy  to 
nagłość  lub  wa/ność  sprawy  (nr.  21;  ob.  n.  26). 

Z  powj?4szego  wykładu  wypadałoby  uczynić  wniosek,  t% 
za  czasów  dawuiejfefzych,  w  miejscowościach,  gdzie  więcej  lasek 
używano^  każda  z  nich  oznaczała  sprawę  inną,  a  jaką— obesła- 
nym dobrze  było  wiadome;  w  czasach  zaś  późniejszych,  gdy 
dla  pewnych  spraw  nastały  inne  sposoby  zawiadamiania^  zmie- 
niło wi%  znaczenie,  przeszedszy  w  inne,  w  różnych  miejsco- 
wościach różne. 

Znaki  obsyłane  miały  nazwy  rozmaite  i  kształty: 

hock,  n.  26'  grandestock,  n.  85. 

badstikka,  bostikka,  n.  82.  beja,  n.  72. 

buława,  n.  3(5,  53.  heror,  n.  73-78. 

budkafla,  n.  73,  83.  iarnor,  n.  79. 

cecha,  n,  40.  kaczka,  n.  42  a. 

cramstair,  cramstaraid;  n.   86.     karba,  n.  48. 

crnx,  n.  4  U  karkuleca,  n.  15. 

delka,  n,  72.  kij,  n.  46. 

dzida,  Dp  70.  kij  do  gromady,  n.  31. 

d*ingbod,  n,  77.  kluka,  n.  14;  18-26;  61. 

gmejneki  klapać,  n,  72.  knaggel,  n.  21. 
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kokula,  n.  71,  72. 

krakała,  D.  15,  i6t  29. 

krayul,  n.  5. 

krępulec,  n.  15,  IG* 

krMile,  D,  1,  2;  4-6;  8-10. 

krayż,  n.  48-50;  73. 

kula,  n.  30,    32,  33,    38;    42, 

42a,50,  60,  (61),  67. 
laeka  z  gałką,  35^  43  —  45;  63. 
ła£da,  n.  10. 
miot,  a.  71,  (72). 
nufaja  i  speekiB,  n.  54* 
or^d^ie,  n.  35, 
palica,  n.  37. 

palka,  n.  32,56,58. 59,  64-06;  68 
secaris,  d.  73, 
sigaum,  n.  41. 


gtipea,  n.  8). 

strzała,  73-78;  80,  87  (por.  heror)* 

tablica,  n.  47. 

trajkotka,  G6a*  por.  63- 

treor,  n.  79  (par.  i  amor) 

yidiebrand,  n.   80. 

wacha,  n.  62. 

wartnica,  n.  62. 

warta,  n.  55,  63,  69. 

wici,  n,  39. 

wiecha^  n*  57. 

witka  £a  ciałem,  n^  51, 

włócznia,  n.   U. 

zimowe  ziele,  n.  52. 

zoak,  B,   42  a. 

znamię,  n.  34. 


Nazwijmy  znaki  te  ogólnjm  mianem:  kulą  albo  kluką^  wy- 
dzielając caobao  warię^  dla  lasek  oznajmnjących  kolej  na  atraźc. 

Mieli  zaś  prawo  do  „puezozauia  kuli"  w  obieg  i  w  na- 
ezycli  przykladacli  puszczali  ją:  królowie  (nr.  39,  74-78);  ko- 
misarze ekonotuji  (nr,  30);  aoltyei  (2,  5,  6;  14  —  29;  31—33; 
36—38);  wójtowie  gminy  (nr.  34,  35);  btarazy  (n.  49 )ł  cechmi- 
fitrze  i  seniorem  w  eecbn  (n,  41,  42).  U  nich  let  znajdowała  siq 
kttlu.  Rzecz  prosta,  ie  prawo  to  służyło  królom  tylko  w  ich 
własnym  państwie,  a  wymienionym  władzom  tylko  w  obrębie 
powierzonych  im  administraoyJDycb  okr^gów^  więc  sołtysom 
w  powierzonych  im  wsiach^  wójtom  gminy  we  właściwych  gmi- 
nach ifcd.  Cecbmistrze  puszczali  cechę  lylko  do  swojej  braci 
cechowej  {nr.  40,  41), 

Ogólną  zasadą  więc  jest,  ie  obsyłającym  była  głowa  da* 
nego  okręgu,  czy  nim  było  państwo,  czy  wieś.  Jeżeli  zaś  w  Nor- 
weg] i  poddani  albo  zmieniają  właflnowolnie  kulę  wysłaną  przez 
rządzącego  (n.  77),  lub  puszczają  od  siebie  (n.  76^  77),  uwaźad 
to  należy  za  rokosz  przeciwko  władzy  i  porządkowi.  Wyjątkiem 
chyba  bylo^  ie  donosili  o  zbliżającym  się  nieprzyjacielu. 

Królowie  wysyłali  klnkę  sami  od  siebie,  wedle  własnego 
uznania;  czynili  to  także  upoważnione  urzędy  w  porach  dla  ze^ 
brau,  przepisany  cli  prawem  (domyi^l);  iiajc?.(>ściej  /aś  z  powodu 
odebrania  rozporządzeń  vvlad/.y    wyżtizcj^  które  trzeba  było   po» 
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ilae  (lił  wiadomości  powazeclniej.  Ziv*łlywano  grom n dc  także  nn 
^miosek  jednego  Inb  kilku  gospodarzy  (u*  34,  36).  Od  ur^^du 
ZAwisło  podlić  Bi^  ua  obeałaiiie  luli  nic. 

Urząd  wrqc2ai  kulę  pachołkowi  lub  inuej  od  niego  i^ale* 
źącej  oaobte  (ur  3r>),  która  zanosiła  ją  najbliższemu  sąsiadowi 
na  prawo  (22,  %\,  l\S)j  i  odtąd  było  obowiązkiem  odbierającego 
podawać  ją  dalej  na  prawo  najbliiizemu  sąsiad  jwi  (n,  34),  po- 
r^^ądkiem  i  koleją  raz  na  zawsze  usŁaDOwioną  (nr.  6^  79). 

W  krajach  skandy nawak i cfa,  król  dJa  ka/dego  obesłania 
tazat  atrngać  i  rozsyłać  strzałt^  nnwą  (n,  75)-  W  Szwecji 
kraj  przez  dwie  ktzy żujące  się  dragi  (są  to  wspominano  cztery 
drogi,  u.  7f^),  był  podzielony  na  cztery  części,  nazwane  qna- 
drantes  Cnr,  Tó\  i  temi  to  drogami .  ponfiądkiem  raz  na  zawsze 
ustanowionym,  wyprawiano  strzałę,  drewniany  topór  (seeuris, 
nr.  73)  itp.  1  tutaj  sąsiad  byt  obowiązany  kulę  podawać  dalej, 
Bówaiez  w  Holsztynie  kaidego  razu  wysyłano  kulę  nową  (nr. 
14).  W  jednyui  tytko  przekładnie  czytamy,  że  kula  była  pU" 
szczona  na  łcwo  (nr.  24);  powodem  było  wyjątkowe  położenie 
wsi  (nr.  24).  W  Łnźycacb  jednak  do  oznajmiania  śmierci  lub 
pogrzebu  członka  gminy  było  obowiązkiem  kułę  wyayłać  na 
lewo  (nr.  72). 

Jeżeli  ma  być  zwołana  gmina,  do  której  kilka  wiosek  na- 
leiało,  to  po  obesłaniu  jednej  wioski,  ostatnia  który  kulę  ode- 
brał, był  obowiązany  mimo  wszcłkich  przeszkód  natycb miast  za* 
nieść  ją  do  wioski  sąsiedniej  (nr.  36)<  Spotkawszy  po  drodze 
mieszkańca  wioski,  do  której  podążał,  wręczał  ma  kulę,  a  ten 
powinien  był  ją     wziąć     i  do  swojej  wioski  wróció  (n,  3(i;  14), 

W  niektórycłi  wioskach  niosący  knłę  stnka  w  okna  lub 
odrzwi  sąsiada  i  wręczając  mu  ją,  przemawia:  ^Oto  klaka!^  — 
Uier  ist  die  klak!— albo  też:  -Powiedzcie  znamię,  ażeby  każdy 
gospodarz  szedł  do  gromady"  (nr.  34).  W  jeduycłi  wioskacłi 
można  było  wchodzić  do  izby  (n.  17,  :31),  w  innycli  zaś  nie 
(nr.  U).  Kóżne  więc  były  sposoby  wręczania  klaki  i  różoe  prze- 
mówienia^ nie  zmieniające  jednak  gruntu  rzeczy.  Niekiedy,  gdy 
tego  wymagała  potrzeba,  przy  wręt^zatiiu  ozon  cza  nu  imię  sołty- 
sa^ miejsce  i  czas  zebrania  itp. 

Eto  się  nie  stawi,  albo  nie  podaje  dalej  klaki^  ulega  ka- 
rze (nr.  21,  24,  26,  n,  35,  40,  79  itd.) 

Miejscem  zebrania  głównie  jest  mieszkanie  urzędu,  który 
kulę  pubcił,  np  sołtysa;  bywa  także^  że  n  gospodarza  (n*  36), 
który  jednak  w  tym  razie  nie  bierze  udziału  w  naradzie;  a  ua- 
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wet  pod  gołym  niebem  (nr.  30).  Jeśli  gmina  Bią  i^biera,  pra- 
widłowo bywa  micjecem  zel)rania  mieHzk&Die  wójta;  na  srebra- 
nie  /.bierają  ^ię  jednak  także  ra'£  a  jednego,  drogi  raz  u  drn- 
giej^o  sołtyaaf  o  czym  ^iawiadamia  sąsiad  sąsiada,  wioBka  wios- 
kę przy  oddawanitt  kluki  (nr.  36), 

Spos6b  obrady  czytamy  w  skróceni ii  w  nr.  36;  obszerniej 
Wfsia,  IV,  327. 

Zebrania  te  nazywają  się  rozmaicie^  np.  kriwfilet  jak 
kula  sama  (m\  6,  8);  kruwa  (n.  6);  krawnl  (n ,  6);  pułk  a  (u.  O, 
12):  kopa  (n.  13);  najczęściej:  gromada  (36,  38)  Gdsiie  dwie 
gromady,  jedna  ^^owie  się  wielką^  druga  maią^  stosownie  do 
obesłanej  jednej  wioski  lub  całej  gminy  (nr.  36).  Grandę  (o- 85), 
W  Skaudynawji  nazywa  aię  ding* 

Na  ty  cli  '/.ebraniaełif  ktAre  nazwijmy  „gromadą/-  rozpatry- 
wano  wszelkie  sprawy,    obchodzące  dany  okrąg;   postanawiano 
uchwały  i  polecano  ieli  wykonanie  wybranym  osobom. 
Główni  ej  sze  sprawy  następne: 

1.  Sprawy  sądowe  (n:  27);  na  Rusi  litewskiej  (nr.  14)i 
w  Szwecji  (nr.  73).  W  dawnych  osadacli  władzę  tę  posiadały 
gromady  wszędzie,  czy  w  iłprawaeli  kryminalnych,  c»y  cywilnych. 
ŁJ,  Sprawy  administracyjne  waielkiego  rodzaju,  obchodzą- 
ce dany  okrąg,  Wi^c  słuchano  rozporządzeń  władzy  wyższej 
i  polecano  właściwym  osobom  icli  wykonanie;  mówiono  o  po* 
trzebacb  miejscowych  itp.  (1,  i*;   15— 2tJ;  30—38  itd  ). 

W  razie  potrzeby  wojennej  królowie  skandynawscy  obsy- 
Jałi  lenników  strzałą:  ci  zaA  niezawodnie  orł  siebie  obsylałi  swo- 
ich poddanych,  a  zebrawszy  zobowiązanych,  wiedli  ua  oznaczony 
punkt  zborny  (nr.  74  -  79).  Podobnym  zdaje  się  apoiiobem  za- 
wiadamiał król  polaki  poddany  cli,  rozsyłając  wici  (nr,  39).  Na 
Litwie  zwoływano  (kto,  nie  podane)  obesłaniem  krirule  mcźów 
do  boja  (nr,  8,  10);  na  Żmujdzi  wódz  (?)  ob^ylal  dzidę  (n.  U), 
O  pogrzebie  gospodarza  zawiadamiano  członka  wsi  lub 
gminy  obesłaniem  laski  (ur.  46—51);  tablicy  (nr.  47,  72);  krzy- 
ża (48  —  50);  zim^łwym  zielem  (nr.  52);  czarną  buławą  (n.  53)  itd» 
Gdzie  istniały  Htra^Ae  wiejskie  lub  Isościelne,  obchodziła 
kala  (n,  GO,  61,  67),  zwana  często  wartą  (n,  55,  62,  63),  wachą 
(62),  wiechą  (n.  57),  palką  (56,  58,  59;  64-66;  68)  itd,  i  pozo- 
stawała w  czasie  pełnienia  obo wiązka  w  ręku  stróżującego.  Ten 
po  odbytej  strażyi  stawia  ją  przed  domem  sąsiada,  na  którego 
kolej  straży  wypadła,  albo  ją  wręnzal  osobiście,  liy wało,  sam 
sołtys  po  raz  iia  zawsze  oznaczonej  kolei  jniayła   kulę  do  whiż* 
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riucj  080 by,  niekiedy  ze  słowami:  „Bartek  idzie  na  wachę,* 
(nr,  60). 

Analogicznie  do  tego  zwyczaju  cechmistrze  obsylali  knic, 
/.waiią  cech,  po  cechowych  na  zebranie  (nr.  40,  41).  Również 
używano  tego  gpoaobn  celem  zawiadomienia  interesowanych 
oiób,  źe  do  nich  kulig  przybędzie  (n.  43--45)t 

Z  powyższego  przekonywamy  się,  że  w  kwestjach  zasad-* 
nieśnych  zwyczaje  nie  różnią  się  od  siebie,  pomimo  rozmaitości 
ifiiem  i  pochodzenia  plemiennego, 

§4. 

Uzyskawszy  tym  sposobem  pewne  i  stale  punkty,  tyczące 
się  niywania  knli  u  rozmaitych  narodów,  a  mianowicie,  co  do 
pytań  kło  miał  prawo  je  puszczać  i  w  jakich  granicach^  dalej 
w  jaki  sposób  i  w  jakim  celu  ją  obsyłał,— możemy  przystąpić 
do  rozważania  słów  Dnsbnrga,  pomieszczonych  na  samym 
wstępie. 

Czytającemu  tam,  że  Krywe  wysyła  ,,nuncium  cum  ł)aculo 
yel  alio  Bigno  noto,'*  odrazu  samo  przez  się  narzuca  się  myśl,  ie 
-^baculus''  tylko  znaną  nam  kulę,  a  w  danym  razie  kriwulę  zna- 
czyć może,  zwołnjącą,  dajmy  na  to,  gromadę.  Pod  tym  wzglę- 
dem między  uczonemi  jednomyślna  panuje  zgoda. 

W  daUzej  więc  konsekwencji,  „aliud  signum  notum*'  może 
tylko  znaczyć  kulę,  kriyulę,  obsyłaną  w  innej  jakiej  sprawie,  np. 
straży.  Wysyła  je  Krywe,  bo  miał  do  tego  prawo,  które  jeszcze 
inną  drogą  ndowodnić  można.  Otóż  tenże  Dnsburg  (III,  4)  opo- 
wiada, że  wieszczka  w  Galin dj i,  której  na  skinienie  sincha  cała 
Galindjn,  zwołuje  na  wniosek  obrażonych  niewiast  zgromadzenie 
znaczniejszych  mężów  tejże  Galindji.  Oczywiście,  czyni  to  za 
pomocą  kriynli,  ponieważ  taki  był  zwyczaj  uświęcony.  Jeśli 
więc  wieszczka  do  tego  miała  prawo,  to  go  kapłanowi — wiesz- 
czowi iiadrowt^kiemu,  żadną  miarą  odmówić  nie  można. 

Pytanie  tylko:  w  jakich  granicach? 

Ze  związku  słów  u  Dusburga  wypadałoby,  ie  kapłan  ognin, 
ów  Ki-ywc,  rządząc  Prusją,  Litwą,  Żmujdzią,  Łotwą  itd.  na  ski- 
nienie, miał  także  prawo  obsyłać  i  obsyłał  wymienione  narody. 
Atoli,  jak  w  innym  miejscu  staraliśmy  się  udowodnić,  Krywe 
nie  był  głową  wszystkich  ziem  litewskich,  i  ziemie  te  nigdy  nie 
stanowiły  jedocj  choćby  idealnej  całości,  więc  nie  było  warun- 
ków, któreby  t>lj^ylkę  usprawiedliwiały.  Nadto,  bacząc  na  obszar 
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tych  ssiem.  na  Bposói>  obBjłki  i  aa  czas  do  tego  potrzebD^p 
obeelanie  jest  zadaniem  wpro*;t  nie  łlo  wykonaoia.  Prasy puńciwassy 
jednak  na  cliw^ilc  tq  moinoki-^  znów  ze  względu  na  cele.  dla 
których  obchod'£ila  kola,  brniemy  i  toniemy  w  gt^biDach  hez- 
brzeinych  niemożliwoicL  Czyżbyśmy  bowiem  na  prawdę  chcieli 
utrzymywać,  jakoby  kapłan  ognia  nadrowski  zwoływał  do  Ro* 
tnowe  mieszkańców  ziem  wymienionych  na  sądy  lub  dla  omó- 
wienia spraw  admiDistraeyjnych?  Więcby  tacy  łotewscy  keią- 
żęta,  jak  Talibald^  Canpo,  Westhardua,  lub  taki  Giedymin,  Miti- 
dog  itp,  mieliby  się  stawić  do  Homowe  na  rozkaz  knplana  oad- 
rowskiego? 

Kapłan  ognia  wyprawiał  po^la.  Jakiego  zafi  rodzaju  praw- 
dopodobnie był  ów  pOBcł,  pokaże  sii^  niżej.  Ha  pytanie  za^:  po 
co  byl  wyprawiany?- nie  znajdujemy  odpowiedzi,  wobec  zdaniem 
moim  udowodnionego  faktu,  że  kapłan  tiadrowski  poza  grani* 
cami  Nndrowji  nie  miał  najmniejszej  politycznej,  aui  hierar- 
cliicznej  władzy.  Atoli  iiie  tylko  nie  miał  władzy  w  ościennych 
j  dalszych  ziemiach,  lecz  nawet  żadnych  stosunków  i  wpływów. 
Wierzeniowycii— nie,  gdyż  uiięd'^y  ziemiami  istniały  wierzeniowe 
różnice;  hjerarcbiczuych  także  nie,  gdyż  nawet  w  oddzielnej 
ziemi  nie  było  hjerarchicznych  zawiązków.  I^łityczne  zaś  spra- 
wy, do  których  należało  także  wyprawianie  posłów,  były  w  r^j- 
ku  kunigasów.  Kapłan -wieszczbiarz,  i  to  danej  zieod,  o  tyle 
tylko  bral  udział,  o  ile  miał  doświadczać  bogów,  czy  zgadzają 
się  z  przedsięwziętą  sprawą,  czy  nie. 

Dotychczas  ograniczy liiimy  władaę  kapłana^oguia  tymcza- 
sowo i  ogólnikowo  ua  Nadrowji, 

Przypatrzmy  się  cokolwiek  stosunkom  tej  ziemi* 

Toeppeu  (Gieogr,  23),  nazywa  Nadrowję  jedną  z  ziem  naj- 
zuaczniejszych  (eine  der  ausehnlichsten  Landschafteo),  na  którą 
Krzyżacy  dopiero  wtedy  odważyli  się  napadai'^  kiedy  granice  od 
zacbodUj  południa  i  północy  już  były  w  ich  posiadaniu  (Dush., 
III,  17j).  Po  długich  i  upartych  wojnach^  nareszcie  zdołali  ją 
zająć.  Granic  jej  dotychczas  dokładnie  oznaczyć  nie  Tnożna, 
l^omijająo  nierozwiązaną  dotycłkc/.as  kwesfję,  czy  castrum  Wi- 
Iow  (111,73)  i  terram  Wohnttdorph  ic  zamkami  Capoatcte, 
Wunsatrapłs,  Ocbtolite,  Gundow  i  Angetetc  (III^ 
75)  do  Nadrowji  zaliczyć  należy^-*  czytamy  u  Dusburga,  że 
do  niej  należy  terytorjum  Rh  e  t  o  vi*),    tciytorjura   Kathów 


^}     Nic  wiadomo,  w  jakiej  okolicy  Kadruwji  leżało* 
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(Kattenau)*),  casŁrnm  OthoHcbia**)  (a  176,  177)  i  cftstrum 
Cameui  ewike***)  (c.  178),  Herman  von  Warteubcrge  wy- 
mienia nadto  caatruffl  Nerwekethen  (dziś  Norkitten),  GhroD> 
Liv,  pod  n  1376,  atr,  110.  Duaburg  opowiada,  ie  gdy  {kani- 
^SLB \  Tirsko  przyjął  cłirzeSejaDBtwo,  pluree  do  Nadrowia 
TiripotentcB  et  uoliileti  ptiBzli  za  je^o  przykładem  (o. 
175);  naBt^pBie,  ze  Nadrowiauie^  zatkani  długą  wojną,  choeiaź 
jeazcze  znaczue  mieli  zastępy  i  wiele  miejsc  objonuych,  w  koń- 
cu poddali  się  Krzyżakom  |c.  J79). 

Z  tj?ch  kilku  dat  źródłowych  wypada,  ie  Nadrowja  była 
2iemi%  obdzeruą  i  osiadłą,  i  ie  podzielona  była  na  liczne  więk- 
sze i  mniejsze  dzierżawy,  któremi  wladnli  oddzielni  knnigasi* 
Kaidy  z  nich,  jak  nu  całej  Litwie  i  Prnaji,  w  obrębie  swej 
dzierżawy,  miał  prawo  do  obsylania  kriynli  celeni  awołania  wol- 
nego ladn  na  gromada  „krowa^ '  czy  też  lawiadoniienia,  kogo 
naleialo,  o  przypadającym  nan  obowiązku. 

Pośród  łych  dzierżaw  mieńeilo  się  Romo  we,  kt>>re  z  nale- 
żącym do  niego  otoczeniem  także  musiało  stanowić  odrębną 
dzierżawę,  poświeconą  bóstwu  ognia.  Miejaeowośei  samej  nie 
nazywa  Dnebnrg  ani  castrutn,  ani  yilła,  lecz  locus.  W  każ- 
dym razie  co  najmniej  mieszkał  tu  kaplati^  jego  kapłani -pem do- 
nicy i  lud,  pełniący  służbę.  Otóż  tu  panował  kapłan  ognia,  jak 
się  zdaje  samowładnie,  jak  kunigas;  tu  miał  peine  prawo  obły- 
łać  kapłanów,  dla  pełnienia  straży  kolejnej  około  ognia,  obsyłae 
lad  służebny,  obowiązany  z  kolei  dostarczae  drzewa  dla  pod- 
trzymywania ognia  świętego  itp.  Tery łorjalnie  władza  jego  da- 
hj  nic  sięgała  nawet  w  Nadrowji- 

Idźmy  jeszcze    o  krok  dalej*    Dusburg,  III,    5^  podaje,  że 


^)  Zdaje  się,  że  to  dzisiejsza  wieś  Kattenau,  leżj|ca  na  pół- 
noco-w8cli<>d  od  Gąbina,  Practorius  f^tr.  98),  wypytując  się  starych 
Nad  1^0 wian,  dlaczego  wskazanych  knrhanow  rozkopać  nie  clLcieli, 
odebrał  odpowiedz:  „Don  f^rosson  horrn  zu  Kattenau,  (der  uiitor 
dcm  bcr^e  z  u  Kattenau  Jjegen  boU),  nennen  die  jetaigen  preussi- 
schen  Kadrawer  noch  Dykassis  Katttanowiszkiti,  welcŻies  so^iel  heiast 
ałs  ein  abaolut  frcier  und  youyer^ner  herr,  Uersolbige  liat^  wie  sie 
es  von  ibren  urclteru  geliórt,  fast  das  meiste  Insterburgisehe  und 
anch  ein  gross  theil  vdm  Jla^mitischen  Amt  eingetLabt  nnd  aoH  .si> 
mSchtig  gaweien  eein,  dąsa  er  allein  aut'  40,0^~^ri  Mann  hat  aufbrm- 
gen  kdnnen/' 

**)     Dzii^  niewiadoma  miejsuowość. 
***J    \>%\k  istnieje  Carnswikiisberg,  opodal  Instrucia. 
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gdy  PriiB&wie  zamierzają  między  uobą  tob  z  iuDciui  (vn]ó\vić 
wprawę,  obierają  się  iia  placiłum  V6l  parlamtnf-nm^  o^-naczy- 
uszy  pewną  iloać  doi,  po  których  npływie  mają  się  zebrać,  ^Miq- 
di&y  sobą'' rozumieć  można:  ^,w  obrębie  jednej  ziemi;*'  ,,z  innerai:" 
—  ziemia  z  ziemią.  O  zebraniach  w  obrębie  jednej  ziemi  czytamy 
u  DuBbnrga  dwa  razy,  i  w  obu  r»zaeh  chodzi  o  wyprawę  wo* 
jeniią,  I  tak  w  Szalawnuji,  ,^couveuiente»  seniores  populi  coii- 
ciliutn  fecerUDt''  (IIJ,  c.  184);  w  Sudawji:  ,,Sudavite  coneiłinm 
fecernnt''  (III,  c.  204),  Nie  trudno  eię  domyilie,  że  zwołującym 
i  przewodniczącym  na  zebraniu  byt  jeden  z  potężniejszych,  lub 
najwięcej  wpływu  mających  w  dauej  ziemi  (,,der  edilate''  u  Alu- 
pęka).  Nie  ulega  też  wątpliwości,  źe  każda  ziemia  miała  swoje 
zebrania  dla  3praw  ją  obchodzących,  a  w^ęe  także  tak  znaczna 
ziemia,  jaką  była  Naiirowja,  I  tutaj  zwoływał  kuuigasów  w  da- 
uej potrzebie  jeden  z  potężm^ejBzycfa,  albo  najwięcej  'jyplywu 
mających,  czy  z  własne]  woli,  C7.y  na  wniosek  mniej  zDaczny<jh. 

Ponieważ  do  łudzi  wpływowych  mógł  należeć  kaptan  ognia, 
więc  on  sam  z  własnego  uznania,  czy  teź  za  wnioskiem  jedne- 
go )nb  więcej  kunigagów,  mógł  zwoła(^.  z  całej  ziemi  kogo  na- 
leży na  vFBpólną  naradę.  Wtedy  to  wysyłał  kriyale,  albo  ato* 
aownie  do  sprawy  ,jinny  znak  znany, "  kt6ry  na  obszarze  jed- 
nej ziemi  mógł  rzeczywiście  być  znanym  znakiem,  a  wysyłał 
ją  podobnie  jak  w  Romo  we,  przez  t^wego  posłańca,  pachołka, 
a  nie  jakiegoś  nuncjn8za,  do  najbliższego  kunigasa  na  prawo, 
który  ją  znanym  sposobem  posyłał  do  sąsiaila  przez  własnego 
pachołka  porządkiem  i  koleją  raz  na  zawsze,  zwyczajem  pr%y^ 
jętą«  W  takim  też  razie  certus  numerus  dierum  zupełnie 
wystarczał. 

Ni  miejsce  zebrania  mog)  kunigas  nadrowski  naznaczyć 
albo  własną  siedzibę,  albo  inną;  najwięcej  %m  do  tego  nadawa- 
ło się  Komowe,  ponieważ  zapadłą  uchwałę  można  było  na  miej- 
scu poddać  poil  rozstrzyga  i  eu  je  najważniejszej  w  kraju  wyroczni 
boga-ognia,  która  przez  usta  kapłana  oświadczała,  czy  zgadza 
się  z  uchwałą,  czy  nic.  „Prntbeni  raro  aliquod  faetnm  uota- 
bile  iuchoabant,  nm  prius  nńssa  sorie  secundum  ritum  jpsorum 
a  diis  sais,  ntrum  beue  rei  matę  debeat  iis  snccedere^  sciBci* 
ten  tur*'  (III^  5j.  Ofói  tutaj  ji  aj  silniej  zaakc€nio7vala  si^  nie 
władza^  Ucz  znaczenie  i  wpływ  kapłana,  Wyrołi  Jćgo^  jako  po- 
chodzący od  samego  bóshim^  był  óezwartinkawy:  kaidy  sie  mu 
Poddawał,  Ale  też  dlatego  śmiałbym  uczynić  wniosek,  że  ka- 
płan   w  naradach  i^ebrania   nie  brał  udziału,    gdyż    wobec  jego 
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^luBU,  zdaoia  iuuych,   jak  również  i  całe  zebranie,  byłyby  bez 
celu. 

Xa  ;£akończenie  powtórzymy,  że  w  tekście:  „Nunciiis  cum 
baculo  Telaliosigno  noto,  transiens  terminos  infidelinm  predicto- 
rum,  a  regibne  et  nobilibus  et  commnni  popnlo  in  magna  reve- 
rencta  (habebntur)/*— rozumieć  należy  przez  ^nancius**  posłańca 
czyli  jjacbi>łka,  noszącego  krywulę  do  najbliższego  sąsiada;  samo 
bacnlu8  ozuncza  krywulę,  służącą  do  zwołania  na  zgromadze- 
ińe:  alind  signum  notnm,  także  krywulę,  oznaczającą  spe- 
cjaliją  jaką  i^prawę  lub  polecenie;  inne  zaó  słowa  uważam  za 
ictoryezuy  frazes,  wypływający  z  błędnego  porównania  kapłana 
ognia  z  papieżem.  Dusburg,  wciągnięty  raz  do  tego  błędnego 
kola,  nietylko  uig  z  niego  nie  wyzwalał,  lecz  owszem,  chwytał 
!i]ę  każdej  przypadkowej  nawet  drobnostki,  aby  w  nim  pozo- 
stać, Kri  V  ule  i  pachołek  (nuncius),  zasymilowany  z  pastorałem 
i  nnoejuBzcai,  otworzyły  szerokie  wrota  do  dalszych  kombinacji. 

Antoni  Mierzyński, 


PRZYPISY. 

")  ,^Cofittibćrniutn.„  Principallter  statuimus,  qiiod  quaiido  .*f^- 
nmn  g€Li  cniz  ftrtificii  a  senioribus  magistris  cle  czecha  ad  fratres 
mittitur,  utatim  post  signum  ad  czecliara  sen  magistros  venire  de- 
bet—et SI  non  Ypnerit,  ille  debet  dare  penam  fraternitati  —  et  ei  in- 
yentiis  in  Uomo  non  fucrit,  c|uando  signum  mittitur,  extunc  uxor 
iHiua  fratriś  iuit  familiaris  venire  debet  ad  czecham  et  nunciare 
luAgistris.  ffutui  non  est  talis  frater  in  doino.  Quando  fratres  sen 
magUtri  iu  ezł^rlłjini  ipsorum  conveninnt,  non  prius  in  locum  sedere 
ttebent,  donec  prius  habita  a  magistris  licencja...  Nullus  fratrum 
tum  armif{,  yldnlieet  cnltro,  gladio,  cultello  et  forcipe  ad  czecham 
mne  licenrui  ina^Hstrorum  ambularc  debet"  etc. 

*)  ,,And[\i  de  (|Uodani  baculo,  in  cujns  summitate  manus 
erat,  unum  In  sc  ferrcinn  tenens  circulum,  quod  cum  (?)  pastore 
ilMuii  yilłao,  hi  ł[Ho  is  fnerat,  per  omnes  donios  has  singniariter 
duitUB,  in  prlmtr  introitłi  a  portitore  suo  sic  salutaretur:  Yigila,  Hen- 
niF,  yigilal-sic  r^uim  rnstica  Yocabatur  lingua  et  epulantes  ibi  de- 
li eate  de  ninsdem  se  tueri  cnstodia  stnlti  anturaabant "  (Dittmari 
1'hronicon,  ed.  Wsgner,  1807,  p.  242). 

^}  ,Aiiia(}  lilc  de  baculo,  tan((uani  idolo  (?)  quodam  Slavorum 
domeatico,  ccuniinMnorat  Dilmarus, /cruJoad  aures  eius  pervenerunt... 
Jigu  vcro  ionge  aliam  rem  snb  hoc  baculi     ritu  arbitror  latere,  uti 
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^eiticet  r^dniu^  ruaticonuii  ii  Dur  aetatis  tu  lit.  Hacuiuś  i»te,..  t^i^iium 
orat,  (|ilod  ftro  cofwocnrtiia  concionf  paiTatitt  mtiofhn  nil tt^^ bant.  Nomiini 
Hcniłit  non  Penatcs  mtolle^erunt,  ned  qui]lbet  proximunj  aibi  vici- 
auiti  allocutłjR  est  lamii iaritf^r,  nt  excnbiai'nm  vipil!ariiinqiie  Yicea 
in  pHgo  6ervaret;  łiine  auctamafio:  Yigiła,  llennił,  yigila  (Aiif  liic 
Wache,  Nmchbar,  aut'  tlŁe  Waclie!).  Couaervaut  passim  confeuetudj- 
nem  hanc  inoolae  pagorum  ii  ostro  rum  ad  hunc  ui^ąue  diem,  ut, 
quando  praetor  paganus  f^omocare  velit^  hastarn  vel  bacnlum^  vei 
tnaiitum  oBtiatim  mittat,  ^uo  inrola  vicjni  cuju8qiie  forcs  pnlgat,  Uo- 
nec  6X  nltimi  maou  ad  praetorein  redeat.  In  quibuBdam  pagis  ad 
coiicionem  conyocandani  ex  ordine  In  unum  annuDi  eligitiir  paga- 
nu«,  queui  vouaut  Ucimbarger." 

*)  „Citatio  ultera  fa^Ła  tiiat  in  caiijjis  ordinariii  per  baailum^ 
ąnem    majores  -  ob  id  ipsuui    vocabaut  ffne^ttujn  notidm,    vel  b^culutn 

nunciatoriiim^  budtojla^  [lunc  judtr  noUi  utruątic  inustittata  ^mlttcbat  SlU- 
giilum  fiinguUs  territoriiB  ąiiadrantibuB,  ut  per  manus  mcinorum  extra- 
dJtUB,  et  facti  uotitiam  et  coniimremli  mandatum  clFCumferret;  quo- 
modo  non  judicia  tantum,  sed  et  promile ue  omnes  coni^entu^  ptfhłici 
indjcii  fucrunt^  ubi  de  cusu  aliąuo  extra  ordhiem  deiiberandnm  crat 
aut  judicandum.  Krat  autem  tiic  bacultis  uunciatorius  effectus  ad 
modum  rei  q\mm  pytas^niahat^  dc  qna  in  conv6titu  tractatio  inBtituen* 
da  fujt,  iLt  si  reg  sacra,  crui;  lignea,  si  homicidlum^  ti^ntum  leium  ant 
M^ctiTiś  einitteretur/* 

^)  „Solebat ,.  sagiua  ligttea  terreae  speciem  habens  nuntii  loco 
oiritm  per  omne*  mitti,  (|uoti?s  re]łeTitina  b^iU  necenitat   incidiHBet/' 

^)  „Dfii^cribit  Saxo  sagittaiii  ligiieam  adustam,  YidUhrat^d  die- 
tam,  quae  igitur  talia  orat^  ut  nt^To  colore  1'en'nm  rclerret.  Sagitta 
cnim  (sive  atipes)  niintti  loco  misaa  (Budatikke)  non  seniper  nuntiu 
belli  erat,  * 

'^)  ,,Hac  fama  scptentrionalia  Scaniae  populus  cuin  Halladi^n- 
sibua  excitus,  morc  gcntia,  mUso  per  omues  stlpitc,.,  belti  tituluni 
lingi  t,  eaque  cdicti  genere  exercitum   constmit/* 


OBJAŚNIENIE    TABLIC, 

Nr.  1-9.  Hysanki,  wyjęte  z  rękopisu  Praetoritisa  „Deliciae 
Pruasicac"  itd,,  ka,  IV,  r,  XI II,  §  1,  mit^dzy  stronami  lOii  i  WA, 
8kąd  pochodzą,  nie  jnulane,  Ponieważ  Praetorins  początkown  mieaz- 
kal  w  Litwie  pruskiej,  a  w  końcu  życia  w  Wejei-owic,  jedne 
mogą  być  litewakie  knvnie,  inne  knle  czy  kluki  kaszubskie. 

Nr.  10  i  U,  Wielka  i  mała  kula  z  Koaów  (Koasy)  pod 
Kartn?.ą:  istnieje. 

Nr,  1:^.     Kluka  ze  Starej  Kiszewy  po  w*  Koacierski;  istnieje, 

Xr.  i;l  Kluba  jałowcowa  z  W,  Pałubina  po  w,  Kościeraki^ 
ob.  Nn  27;  istnieje. 
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Nr.  14.  Bock  ż  Zafi^orr^żcza  (Sagorsacz),  pow:  Wejcrowslci,  ob. 
Nr.  20:  istnieje;  lysuwana  z  opisnu 

Ni\   15,     K1nk&  z  Ko^^mina,  po  w,  Koaciftiski;   istnieje. 

Nr,  16  !  17,  Kluki,  kuag^gel  ze  Btftrych  PolaaKck  pcw,  Ko»- 
eii^ri^k],  istnieją;  Treicliel  ryeowiił,  jak  mówi,  niedokładiiie. 

Nr.  18  i  ID,  Kluki  z  W.  Lipczyna  (Gr.  Liptschiii),  p,  Kow- 
eierski;  istniej;|. 

Nr.  20.     Bock     k  Zii^orHZfza,  oh,  iir,    14,   istiiiejt^;     brzozowa  I 

tzf  dębowa;  rys,  a  opieu,  ! 

Nr.  21.  Kluka  z  Nowej  Wi^i,  pow.  8xtumaki;  yy&ow*aiia  po- 
dł  ug  opifiu. 

Nr.  "22.     Kluka    z  Fiispetemwa    pow.  Kartuskiego;    rysow^ana 

z    Op]8U. 

Nr.  2^.     Buława,  ry«,  2  opidu;  nrewiaUomo  jrdzie  używana. 

Nr.  24  i  25,  Wielka  i  mała  kluka  ą  (lari^zyiia,  pow.  Koa- 
cier*4ki,  Treicbel  rys.,  podobno  niedokładnie. 

Nr,  26.  1^1  uka  z  B:irto,szowe*?o  hi^^u  (Ferseuau),  pow.  Kori- 
cirraki,  rysowana  z   opisu. 

Nr,  27,  (Ob,  nr.  i:t).  Kluka  z  W.  Pałubina,  gruszkowa; 
iatnifije. 

Nr.  28,  2ft,  30,  Ki'tvute  litewskie,  przerysowane  z  „Neuf 
Pr»   Prov.  Blfttter.*'  łtyBunki    Nr.    10 — ^iO  podane  podług  Treicbehi, 

Nr.  31.     łvrivule  ze  wsi  łJaiten    pow.  Klajpedzkiego. 

Nr.  32.  Kri V ule  niewiadomego  pocbodzeuia.— Obie  znajdują 
8it^  w  Muzeum  ,,Prusi^ia''  w  Kr61cwru.  Rysunki  i  opifi  podał  prot'. 
Bezzenł^erger  w  ^,8itzungHber.    d.  Altertb.  (iea.    Pruasla/'  17  Heft, 

I8£ł2,  9tr.  :u/a2. 

Nadmieniamy  tutaj,  iz  w  (VfśU,  VIII,  805,  zamieaitezoiio 
trzy  rysunki,  wyobrażające  kale  £  O^tr^źaiey,  Czyiowca  i  Koś- 
cielca (nr,  42  a). 


Podanie  o  ruinie  Cbceńslciep 


ad  jeziorem  Cboceń,  na  Kujawach,  wznosi 
się  wy&oki  mur;  mają  to  hyv.  zwniitika 
d&wnega  zamku,  z  którego  szczątków,  jak 
opowiadają  starzy  ludzie,  całą  jedną  wieS 
zbudowano.  Przed  niedawnym  czasem, 
niedaleko  tycb  ruin,  stal  mały  koficiolek, 
od  któregOp  jak  utrzymują^  prowadziło 
pr^ejńeie  podziemne  dn  atarego  zamku. 
Pomiędzy  kośeiołkiem  a  starym  murem 
często  ukazywały  aię  i  dotąd  ukazają  nie- 
bieskawe ogniki,  a  lud  okoliczny  utrzy- 
muje, źe  są  to  ducby,  które  nocami  błądzą  po  dawnym  cmęta* 
rzu,  lub  też  może  jakieś  skarby  w  podztemiaob  leżą  ukryte, 
Ale  nie  tylko  w  nocy  ukazują  się  ducby:  jednego  widziano  na- 
wet w  biały  dzieu,  czego  dowodem  następujące   zdarzeni e« 

Pewnego  dnia,  temu  lat  już  bardzo  wiele,  kilkn  chłopców 
pasło  trzodę  w  pobliżu  ruiny  Choceńskiej;  jeden  z  nieb  porwał 
drugiemu  czapkę  i  rzucił  do  głębokiego  doła,  znajdującego  tiię 
tuż  obok  mnrn.  Kapróżno  biedak  starał  się  wydostać  swoją 
czapkę  za  pomoce  kija;  znikła  bez  śladu.  Chłopiec,  na  myi^l 
o  karze,  która  go  czekała  w  domu  za  zgubienie  czapki,  zaczął 
płakai  rzewnemi  łzami;  naraz  stanął  przed  nim  jakiś  czarno 
ubrany  pan,  który,  nic  nie  mówiąc,  oddał  mu  czapkę,  napełnio- 
ną złotem;  pastuszek  z  wielką  rndością  odniósł  to  do  domu« 
Towarzysz  jego,  zazdroszcząc  mu  tak  wielkiego  szczęścia,  na-* 
zajntrz  własną  czapkę  rzucił  do  tego  samego  dola  i  ndając 
nieszczęńtiwego,  głośno  zaczął  płakać  i  lamentować,  w  nadziei? 
ie  i  jego  nieznajomy  pan  hojnie  obdarzy.  Jakoż  nie  czekał 
długo;  niebawem  ukazał  się  ten  sam  człowiek,  co  dnia  poprzed* 


^J     Zapisane  z  ust  wieśniaków  wai  Choceu, 
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ni6go,  podając  chłopca  czapkę.  Lecz  kiedj  ten  schylił  się, 
aby  odebrać  8woją  własność,  czarny  pan  (a  był  to  zapewne 
zły  duch)  złapał  go  za  głowę  i  wciągnął  za  sobą  do  dołu,  skąd 
już  pastni^zek  nigdy  nie  wrócił. 

II.  Sarnowska. 


„O  MU°DR&  DZIEWCZYNIE.'") 


Cblop  był  na  kopaninie*  Zdyb&ł  moździrz  przez  tłuczka 
1  miał  go  Diić  do  króla,  bo  sie  spodziw&ł,  że  dostanie  co  za  to. 
Ale  córka  nie  kazała  mu  iść:  „Będzieta  widzieli,  źe  was  król 
do  wi^zinia  wsadzi/' — „Za  coby  mie  miał  wsadzić?'*— „Za  to, 
że  możdzirz  przez  tłuczka."  —  Ale  tón  chłop  nie  słuch&ł  jćj  sie 
i  zauis  moMzirz  do  króla,  a  król  wsadziuł  go  zara  do  wi^ziuia. 
I  lokaj  nosiuł  mn  jeść,  a  ón  nic  nie  jad,  ino  ciu°gle  wołał. 
„Pr&wdę  mi  córka  mówiłal"  Lokaj  donis  o  tem  królowi,  więc 
ten  król  ped&:  „Coż  to  za  córka?*'  K&zał  chłopa  zawołać.  — 
j^Fuszcę  cie,  jak  mi  powisz,  co  ci  córka  mówiła." — „A  mówiła 
mi,  ze  mie  król  wsadzi  do  wi"zinia  za  ten  tłuczek.  J&  jćj  sie 
uie  słuchałem,  i  stało  mi  sie  tak."— „ Jeżeli  óna  taki  mu°dra, 
to  mi  ju"  przyprowAdż.  Tylko  pamiętaj,  żeby  nie  przyszła  i  nie 
przyj echala^  żeby  była  nie  nagń  i  nie  odziani.  Jeżeli  tak  zro- 
bi, to  ożĆDię  się  z  niu"."  Chłop  poleci&ł  do  domu  i  mówi  cór- 
ce: tak  i  tak.  A  óna  peda:  ,,Dobrze,  owszem/  Rozebrała  się 
okrj°eiła  sie  w  podrywkę  i  była  nie  nagś  i  nie  odziana.  Potem 
siadła  oa  osła  i  szła  nogami  po  zimi,— i  nie  szła  i  nie  jechała. 
Król  dziwował  sie  okrutnie.  Spodobała  mu  sie  i  ożćnił  sie 
z  niu"".  Za  jakiś  czas  potem  był  jarmak.  Źrćbie  zapln^^tało  sie 
między  woły  i  te  poganiacze  pejdziały,  ie  sie  woły  ożrćbiły, 
i  nie  chciały  oddać  żrub&ka.  Więc  te  chłopy  wadziły  sie,  dar* 
ły  sie,  aakóniec  przyszły  do  króla  na  suM.  A  król  powieda 
tak:  ,,Jak  mówiu^  że  ich,  to  ich.  Może  być."    I  tak  poganiacze 


1)     Zapisane  w  Józwowle  w  pow.  Lubelskim,  w  grudniu  1892 
1*0 1\  ,,lCi!i^Ier-  und  Hausmarchen"  braci  Grimmów,  baśfi    9i. 
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zabrały  żrćbie^  a  elilap  Oih'\\  priez  Die/*L'gi>,  Zamartwi  ul  die,  iil 
ktoń  mu  doradzi  al,  /eby  posz^^ł  do  krółowy  na  skargę.  A  no 
poasŁel,  a  óna  mu  tak:  „Weż  ee  podrywkę,  idź  na  pidski  i  łap 
ryby.  Jak  ci  sie  król  zapyta  co  robis£,  to  po  wid  z^  xe  jełcli  wo- 
ły mogą"  mić  źrćbie,  to  ty  moies  ryby  łapać  na  piaekUp  Nie 
mów  tylko,  kto  ci  to  doradziul.^*  Chłop  zabrał  sie  i  poszeł  na 
piiiaki.  Łapie  ryby.  Król  jedzie  i  wolA:  ,, Głupi,  co  robiiz?'' 
A  ten  mu  powieda  lak,  jak  go  królowa  uancyła.  Król  dziwo- 
wał aie  bardKo,  ie  ón  taki  mu*'dry,  i  otld41  mu  te  zrębie,  a  chłop 
powiedział  mn,  że  to  królowa  tak  mu  dorad/.iła.  Król  wraca 
do  dómo,  a  zły  jak  nim  (nie  wiem)  co  na  iiin",  ie  mu  Bie  sprze- 
ciwia, i  wygual  ju":  „Co  uajlepi  kachasz,  to  m  weżj  i  nie  wra- 
caj do  mnie,  kiedyś  taka/'  Dobrze.  Dala  ran  na  aen,  kanała 
furmanowi  załoiyc,  zabrała  go  i  zawiozła  do  dóma.  Dopiro  óu 
aie  budzi,  a  tu  jeat  u  jćj  ojców  w  chałupie.  Od  tego  czaau  był 
'i  u  i  u"  i  żyli  w  agodzie. 

Z  opowiadania  Wikty  !>elikatówiiy  ńpiaała  Z.  A,  Kowerska, 


Do  str.  606  tomu  YII  „Wisły." 


Do  ułamków  pieśni  typu  „Lenory"  przybywa  kilka  ogulw 
z  odmianki  podania,  zamieaiczonej  w  kiiążce  S.  Ciwewakiego 
Krakowiacy^  I,  171: 

,,Siedli  i  pojechali. •.  a  ón  powiada  do  ni  tak: 

Ciepło,  piekło,  poHwiatał 
Jadą  ladzie  z  tamtógn  światu. 

Gdy  Kasia  zamkocła  eic  w  koatnicy,  ,M^  ^^^^  i  P****^  ^'*^' 

Watśjj  umarły,  do  ty  larwy. 
Będziemy  ją  oba  zarlir' 


POSZUKIWANIA. 


I.    LECZNICTWO  LUDOWE. 

„Faui^il  caupśr  te  frein  de  la  langue?'' 

W  odpowiedzi  na  broszurkę  dra  ChenriDa,  dołączam  żądane 
objaśnietiie,  \Ł  w  sieradzkim  podcinanie  języka  a  dzieci  jest  bar- 
dzo pospolite. 

Operacja  ta  bywa  wykonywana  w  kilka  miesięcy  po  urodze- 
niu, kiedy  okaże  Bie,  iź  dziecko  nie  może  ssać,  albo  wówczas,  je- 
ieli  przy  wymowie  okaże  się  ciężkość  wymawiania.  Operacji  do- 
konywa felczer  lub  doktor,  a  w  braku  ich  kobieta,  tak  zwana  bab- 
ka, pielęgnująca    chore    kobiety.     Podcinają  język    ostrym  nożem. 

To  samo  robią  woct^  aby  wymawiała  z  łatwością  wyuczone  wy- 
razy, 

O  zamawiani&ch,  piosnkach  i  tajemniczych  praktykach  przy 
wykonywaniu  operacji,  tudzież  o  amuletach  i  roślinach,  sprowadzają* 
cych  złą  wymowę,  w  naszych  stronach  nie  zdarzyło  mi  się  słyszeć. 

Ignacja  Piątkowska, 


Lecteni€  konwuiąfi.  We  wsi  Milanowie  (na  Podlasiu)  dwuletnie 
dzierko,  cie^.ko  chore,  miewało  ciężkie  napady  konwulsji.  Matka 
jego,  z  porady  sąsiadek,  podczas  takiego  napadu,  podarła  koszul- 
kę, którą  dziecko  miało  na  sobie,  i  czymprędzej  zaniosła  ją  na  roz- 
stajne drogi  i  zakopain  jak  mogła  najgłębiej,  a  wreszcie  kamie- 
niem przycisnęła.     Miało  lo  liyć  niechybne    lekarstwo  na  epilepsję. 

LecŁcnit  wafinfj  puMinjj,  We  wsi  Smólsk  (na  Kujawach)  dzic- 
Htęciolełni  chłopczyk  był  chory  na  wodną  puchlinę.  Matka  je^^o 
złapała  dziewięć  swiers/.czy,  utłukła  je  w  moździerzu,  a  później 
wsypała  do  pólkwaterka  mcłcuej  okowity,  którą  chory  duszkiem  wy- 
pić musiał. 

Lć^zenk  tó£^.     We  WSI  Riemozia    (pow.  Gostyński)  pewna  ko- 

mtia  L  IX  ze»z.  3  26 
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bicta  dostała  rtizy  tia  t warzy «  1^'zywoEaiia  zrmrltoikn  k^tzula  soliic 
przynieau  CKarijeg^o  kotji,  któremu,  nie  zabijaj jfc  ^o,  obeiłjla  kawa- 
łek ogona.  Krwią,  ciekąc;|.  z  rany,  jjumazała  cl  jo  rej  twaris,  odnin- 
wiając  przy  tym  jakie-  wyrazy  kabalistyezaep 

HfUna    Surnowska, 


III.    KULA. 

W  ktjiąicc  A.  Hilferdinga  O^tath   Siowian..,^  stn  62,  czTr^imy: 

„Szezogóbyclj  zwyczajów  pop7,ebowyeh  Kat^ziibi  nie  mają. 
Tylko  w  okolicy  Piifkaj  dla  oznajioioiiia  o  z|,^onie  i  wezwaaia  na 
pogrzeb,  wybierają  babę,  która  obcboJzi  domy  z  biahi  palką  (pa- 
Itcu)  leszczynową-'* 

W  tomie  II  Poznańskifgo,  O.  Kolberg  przytacza  następny  zwy- 
czaj wilijiiy,  zfl  foliowy wany  ISTO  r.   w  Morownicy  (pcw,  Kottciaieki): 

^Parnb'  \  ^^ -rz^*  .-^[iiinę  i  razem  z  ^'■ospodarzem,  który  liierze 
knik^.%  wycutłii/,1^  *i  i.-Todu.  Parobek  robi  z  tej  słomy  powró&elka 
i  obw^jązuje  drzewka,  żeby  rodziły  owoe^  a  gospodarz  puka  kfłUfi 
ilrzemaną  W  każde  drzewko  i  powiada:  „Zebyt^cie  tak  pienowaty,  £e- 
Ijyście  owoców  więcej  ni^  liścidw  miały,"  Potyra  zatł  gospodarz  idzie 
do  pszczół,  pnka  trzy  raay  tą  kulką  o  ul,  albo  w  kószkę,  zęby  je 
pobudzić,  i  na  powitanie  mówi:  ,, Wiedzcie,  robtiszti^  ie  aię  o  dwu- 
nastej godzinie  w  nocy  Pan  JezoH  narodzi;   rieszcie  się  i   wyl" 

W  tomie  1  Krakowiakóu}  S,  Ciszewskiego  spotykamy  wyrażę- 
nie,  któro  zdaje  isię  stosować  do  Aff/i: 

,, Dopiero  go  (tj,  bobatera  baśni,  ,,Paraywą  główkę**)  sie  król 
wypytała    skąd  jest.,,     i  dopiero     po    wszystkicb  królestwacb  fthesio 


o  są  dziel  i  macochę," 


J,  K. 


IV.    CHATA. 

1.  Do  napiłów  nu  ^tragarzach.  », Zbiór  wiad,  do  autrop,  krajo- 
wej," tom  XIV,  str,  9.  Seweryn  Udziela  w  rozprawie  „Lnd  pobki 
w  po  w,  Ropczyckim:"  „Na  środkowym  tragarzu  wycinają  litery 
I II 8  i  rok  bud^iwy  domu,  a  czasom  nazwisko  fundatora," 

2.  Stanisław  Ciszewski,  opisując  ,Am^  rolniczo -górni  czy 
z  okolic  Sławkowa  w  pow.  Olkuskim"  (Kraków,  1887,  odbitka  z  t. 
X  i  XI  „Zbioru  wiadom.  do  antrop,  kraj,"),  na  str,  14  mówi:  „Na 
-środkowym  stragarzu,  na  którym  glów^nie  opiera  siłj  powała,  wy- 
rżnięte są  gwiazdy,  pomiędzy  któremi  mieści  eię    imię  Jezas,     Da- 


^)     Jest  to    zakrzywiony    kijek.     '/*  Inb   Va    łokcia  długości, 
iywany  do  trzepania  lnu,  do  oklepywania  siemienia  itd. 


) 
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16J  za4  idzie  data  wystawietifa  domu,  na7.wisko  fnndatora  i  naatę- 
pując^  napia:  ,, Błogosław,  Bo^e,  domowi  temu  i  w  nim  mieszka- 
jącym." 


W  nrze  1  rocznika  TV  czasopisma  Cetk^  Ud,  znajdujemy  ar- 
tykuł Wacława  Hauera  ^,SełHky  statek  vl*  Slezska/'  z  rysunkiem 
chały. 

B^    Ww  K, 


V.    PRZYSŁOWIA- 

Spełniaj  .'I  c  przyrzeczenie,  wyraione  w  lViile  (IX,  12^)^  poda- 
jemy tu  przysłowia  i  icłi  odmlankif  nie  znajdujące  się,  lub  znaj- 
dujące »rę  w  innej  nieco  postaci,  w  Księdze  przysłów  p,  Adalberta, 
w  nadziei;  ze  autor  jej,  przystępując  do  drugiego  wydania,  (co 
wkrótce  zapewne  nastąpi,  gdyż  Kxięya  rozcłiodzi  się  szybko),  zccłice 
wcielić  przyczynki  nasze  do  pięknego  dzieła  swojego » 

Drukujemy  tymczasem  przysłowia,  zgromadzone,  jako  dopeł- 
nienie Księffi,  przez  pp*  W.  Bugla,  St*  CercJic,  L*  Hempla,  Wł,  Kosiń- 
skiego, W.  Niediwiedzkiego,  A.  Osi  po  wi  cza,  ks.  W,  Siarkowakiego  i  Z, 
Wasiłewskiego;  ułożyła  je  w  całość  i  odsyłaczami  do  K^iętjl  p*  Adat- 
berga  opatrzyła  p.  Wanda  Wasilewska.  Wyżej  wymienionym  oso- 
bom składamy  dzięki,  prosząc  wszystkich  czytelników  naszycK  o  dal- 
sze dostarczanie  przysłowi,  lub  odmianek,  nie  znajdujących  się 
w  KMiądzei    chętnie  je    umieszczać  będziemy    w  dalszych  zeszytach 

Kadmienić  winniśmy,  ie  poniżej  skracamy  nazwiska  Bzanow- 
uyeh  współpracowników  następnie: 

£u^.=Bugtel;  Ocf,  =  Cercha;  H«mp.=Hempel;  /fo^r,  =  Kosiński; 
Niedń  w.  =is  N  i  ed  ź  wi  e  dzki ;  Osip.^^O  si  po  wicz ;  Sta  rŁ  =^  Si  arko  ws  ki ;  Wm .  =^ 
Wasilewski,  Prócz  tego  użyłiśmy  jeszcze  skróceń  przy  przysłowiach, 
dostarczonych   przez  ks.  W.  Siarkowskiego: 

^ur.=Konst.  Awedyk,  Kazania.  Lwów,  1757* 

BieL  ^  Stan .  Bielicki,  Kazania  ni  'dz  ielm^  2  -e  wy d . ,  Poz  nań,  1715. 

De6.=Jerzy  Dębski,  Trojaki  pokłon,  Kalisz,  1725;  Sandomierz, 
1725, 

GuL  =  Walery  Gntarski,  Kazania.  Kraków,    1  674. 

Jffirce^^Jędr.  MurezWłski,  Święta  taznodziijskU,  Sandomierz, 
1725. 

ĄcW,^=:Baz,  Rychle  wicz,  ICazania.  Kraków,   1698. 

S'^ze/>.=Stau.   Szczepanowskj,   Kazania,  Kraków,   1761. 

Dodajemy  jaszcze,  ze  p^  Buglel  zapisał  przysłowia  z  ust  p,. 
P.  Otesia,  rodem  ze  Szląska  Górnego* — Red, 
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Abram* 

Frzeniógłgię  nałono  Ahraliama  (umail).  —  JV'iWii/', 
Agata  ów. 

5*  Św.  Agaty,  wygcłmą  na  płocie  Bzmaty.— //^łn/ł. 
Amator 

2.  Amator  od  śledziowej  główki.  ^Niediw. 
Aranżuaz. 

Skończyły  się  piękne  dni  Aranżue^u  {sikoficzylu  aic,  ja^  jw 
w  H  z  y  B  tk  i  m  ) . — Nied£  w , 

Baba. 

76,  Nie  cbciała  baba  talara,  łap  groszek  bez  grajcara. — Bttg. 

Baj. 

Baj,  bajn,  bodziesz  w  raju. — Niedńw, 

Bal, 

2-  Kiedy  bal»  to  bal:  daj  za  grosz  wątroby*  —  Osip.  01- 
Ailalb.  p.  w.  Hulać,  Nr.  4, 

Barbara. 

2.  Kto  sieje    tatarkę.  Ma  żonę  Barbarka,  I  krowami  orze, 
— Żal  się  mocny  Bożei  —  fkmp, 
Bicz. 

5p  Jak  z  bieza  tr^afll  (w  raoment),  —  Merfiw. 
Bieda* 
47.  Nigdy  jedna  bićda  na  clowieka  nie  przycbodŁi.^/Tłł*. 

Bobolj- 

Kucharka  (robotnica)  od  pana  Hobolego  (Bąbolego)  (uil 
aiedmiu  biAG^cl),  -  NiefiAw, 

Bogaty. 

42.  Kto  chce  być  bogatym,  mnsi  aiedm  lat  ze  świoiamt 
jadać. — NUdźiLK 

BAg. 

Boże  mój,  ja  alnga  twój,  do  tego  jeezcze  i  szlachcic  (wy- 
tŁKydzanie  zaroztimialości  drobnej  BS&lachty). — Osip, 

30L  Bój  8i<5  Boga,  wlei^.  w  konopie*  —  Oiip- 

Jak  a  Pana  Boga  za  piecem.  — A"tj^. 

Pan  Bóg  za  jednego,  a  ja  (a  ona)  za  drugiego  (Bóg  z»- 
hriil  jediitigo  muza,  wyjdt;  7m  i\T\\^\v.^w).- Nkdiw. 

306.  Pana  Boga  chwH],  Sztakamięsa  wal,  W  pełen  kie* 
lirb  dinnchaj,  Przełożonych  ałucljaj.-  Nitdi^n, 

Szklanego  Boga  widział  {upił  isic), — Hemp^ 

Brać. 

28.  Nie  będziesz  brał,  nie  będzieez  miał;  nie  będziesz 
kradła  nie  będziesz  jadł. 

Broda. 

14-  Pluje  sobie  w  brodc  (robi  eobie  gorzkie  w^^rsjuty).  — 
Nitdłw, 

Brzuch. 

3t>.  Lepij,  zęby  bas  (brzucli)  puk,  jak  sic  ma  strawa  ze- 
psuć —  B^g. 


i 


i 
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Bursz. 

Burdz  nowy,  zegarek  cynowy.— Nied£w. 
Burza. 

Biirza  w  szklanea  "wodj.—Niedźw, 
But. 

Buty  pić  wołają  {sa  dziarawe).— JN^ted^w. 
Być. 

Byłem,  nie  jestem;  jeateście,  nie  będziecie. — Siark,  z  Dęb. 
Jak  bywało,    oieeb  tak  będzie,  kozdyj  rzeczy  koniec    bę- 
dzie. -  Bug^ 

Chcieć. 

Chcesz  kafelka  z  |>ieea- — Niediw. 

Chleb. 

Clłleba  — wisi  wór  u  nieba,  (Gdy  dzieci  wołają:  „Chlebal** — 
odpowiadaj x|:  „Wisi...**).— /f-a*. 

Chłop* 

Oddaj  chłopu  zegarek,  a  on  mówi:  „Daj  jeszcze  folwarek!'' 
(o  cliciwuści  chiopuw),^Osi/ł- 

Chodzić. 

Cliodzi,  jak  zyby  miafl  igły  w  brzncha. — Bug. 
Cholewa. 

Bracie  Cłiolewo,  przyjacielu  Bedłko!  (wyszydzanie  pycłiy 
u  drubnej  szlachty). ^Oai>*   Ob.  Adalb.  p.  w.  Frzyjadńy  Nr.  54. 

Chować. 

Chowaj  psa,  bo  citj  wiernie  broni,  Koń  cię  obje,  strzeż  się 
kouij  Ale  nie  paś  nigdy  esteka^  Bo  cię  obje  i  obszczeka.  —Niediio. 

Cielę. 

Cielęta  go  litą  (aimuo  mu  po  plecacli). — Niediw. 

Ciężki. 

Ciężkie  jak  k\oA^.^Nitdiw. 

Cudze. 

Cudze  jak  się  nie  kosztuje,  tak  się  nie  żałuje.  —  Siarkow, 
z  Dęb.). 

Cudze  rzeczy  wiedzieć  ciekawość  jest,  a  swoje  — potrzeba. 
NUdiic.  K  A.  M.  Fredry. 

Cudzy. 

Łatwo  na  cudnym  grzbiecie  skórę  zarzynać.— 5tarA;.  z  D^b. 
Czaić  się. 

Czai  się,  jak  koi^^Niidźw, 
Czupryna. 

Jaka  czupryna,  taki  i  płesz.— Stari;.  z  Rychl. 
Dać. 

Co  dał,  to  dał -ale  co  nakiwał!— 0«;?. 
Dać  komu  co  ciepłą  ręką  (za  życia). — Niediw. 
Dąb. 

i.  Bać  się  trzeba  Łrzciaie,  gdy  dąb  wichrem  ginie.  — ^sriarA;. 
z  Dt^b. 
Dbać. 
Dba,  jak  wóz  o  piąte  koło.— ^uy. 


r 
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Dech. 

Zęby  nie  ten  dcch^  toby  człowiek  zdechł  (gdyby  nie  gazy, 
wiatry ) .— Nied£w, 

DJabeł. 

78.  Nie  taki  djabeł  Btraszny^  za  jakiego  8lyaie,  J»k  go 
czasem  malują  węglem  na  kumiDie.  — iVi>^iw.  z  Syrokomłi. 

Długo. 

Dluzy  złego,  jak  dobrego,— ^o#. 

Doglądać  się. 

Jako  się  pilno  w  rs&eczach  twyeh  doglądasz,  tak  wiele 
w  dom  a  dobrego  oglądasz.  —  Siarka  z  Dęb, 

Dowcip. 

3.  Ruszył  dowcipem,  jak  martwe  cielę  ogonem.  —  Nietidw, 
Ob.  Adalb.  pod  wyr.  Kontept,  nr.  2. 

Drwa. 

Drcwka  gryzł,  wiórki  łykał  (niewiele  się  tyoi  najadł).  Nitdim. 

Drzeć. 

Drsyj  goły  gołego,  a  płacz   nad  uim^ ^Ojtip. 

Drzeć  się 

Drze  się  {krzyczy),  jak  ntrapiente. — Niedśw, 

Dziewczyna. 

Nie  ctiodjć,  dziewczyno,  du  dwora,  bo  wrócisz  półtora,  lUmp. 
Dziękować 

Dziękuję  za  nici  (tego  siij  teź  obawiałem,  cuź  moie  być  gor- 
szego?)— Koft. 
Dziw. 
Dziwy,  baranie  rogi  (wyszydzanie  niewczoBnego  en  tuz jazmn). 

Ońpowic::, 

Dzwon- 

Dzwon  2  dżwiękn,  osła  z  OBzn,  głopiego  z  mowy  poznać.  ~ 
Siark,  z  Aw. 

Fenig. 

Tenby  za  fenig  siedra  mil   piaskiem  gnił,  — ^y^r, 

Filip. 

2.  Ma  Filipa  (rozum)  w  głowie. —  J9ei^. 

Filip  św. 

Na  6w,  Filipa^  drze  się  dobrze  lipa.— H^mfi. 

Furmanić- 

Kto  chce  furmani ćj  to  sy  mttsi  drogi  nie  ganię.— ^u^. 

Garb, 

Nikt  garbn  własnego  nie  widzi,  a  nad  cudzym  się  wy- 
dziwia.—  Osip. 

Głowa^ 

26.  Głowa,  jak  karmelicka  baoia  (¥nelka,  jak  kopuła  na 
kościele  Karmelitów    w  Warszawie)* — Nkdlm^ 

Głód. 

Po  godach  bywają  głody,  pu  smacznych  kąskach  nie  za- 
wadzi napić  się  wody.— ŁSiaril,    ze  Szczep. 


\ 
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I  Głupi 

NąjghipBzema  chłopa  największe  kartofle  się  rodz%  (i^dy 
się  kamu  nici^podzianie  poszczo^ei),  — Mcf/ifc 

19L  Z  głupim  nie  pogada,  ze  aiuarkatjin  nie  pojś.— Bw-?, 

Godzina- 

Napadła  go  świńska  gt^dziua   (zło8Ć)«  ~  Kos. 

Pr^ydzła  nań  świńt^ka  godzina  (Jubleiuość  go  opanowała).— 

»,  y^Udźiciedzlci. 

Gołąb. 

Nie  polecą  zadnemn  ciepno  gofiąbki  do  gębki. — Bui/, 

IGość^ 
Gościa  lAym  słowem    nie  wyprowad£aj%  2  domQ|  bo  moie 
wrócić  djabłem.  -Was. 
Gotować. 
Nagotowaliśmy  do  amakn,  zjedliśmy   do   znakn. — iC»r, 

I  Góra. 

2*  Czcij  góry  i  nioaty,  żeli  chcas  mieii  grzbiet  prosty.— -iiuj^. 
I*  Grach- 

"  Proszę  na  groch.    (^Diinin,  Dobra  wola    nazwany,  po  staro- 

poisku  rzędtiijfic,  naprzód  kładł  na  stół  ehleb  i  BÓl^  mówiąc:  „Cłileh 
z  flołą  i  dobrą  wo^*"  Nastąpiła  potym  moda  w  Polsce  szlaclieckiego 
itiwitainentti  xapra8zftć  goaei  tak;  ^Proszi^  na  f^roeh.^  Odmieniono 
teraz  teii  zwyczaj-  bo  gość  ma  się  tak,  jak  grocłi  przy  drodze/' 

Z  dawnych  broszur  dowiadujemy  sh^  \i  grocb  był  ulubioną 
potrawą  nie  tylko  ludu  prostego,  ale  i  szlachty;  to  też  i  w  bieaia- 
daeli  i  uroczystości acb  familijnych  przy  traktamentach  podawano 
i;o  na  stoi)* — SiarŁ  z  Biel* 

Groza. 

Rzadki  ksiądz  Walenty  Groza,  który  mówi  jak  groja^ 
(„Miał  Stefan  Batory  kaznodzioj^p  ksiedaa  Walentego  Groz^,  o  któ- 
rym przysłowie:  ai  groza  alucha(5''),— -^iarit.  z  BieU 

Gryfny. 

Jest  gryfny  (piękny),  jak  szeilcia  miat  pańcocba.  —But/,  Ob. 
Adalb.  p.  w.  Sztficowny^  nr.  1, 

hlołysz 

H*>ly8Z— gołys'/i.  (ftMiał  Koniecpolski  hetman  sławnego  ryce- 
T7*ii  Hołysza;  kawaler  dubry,  ale  odarty.  Nadal  mu  zbroi,  pance* 
rzów,  sukien.  Nit^  doszedł  do  eliorąj:;wio,  aż  bazami ce  j^o  ze  WHzyat- 
kiego  obrały,"  Zdanie  to  i  dzisS  jako  przysłowie  jewt  w  użyciu  na 
wyrażenie  dosadne  o  uiedoatatku).—  SiarL  z  Biel. 

Huczeć. 

Huczy ^  jak  w  garnku* — Nieddw, 

Jaśnie. 

Jaśnie  zgaśnie,     mo^panie    zostaoie,    a  bieda  nastanie.  — 

Nkdń  wiedzkL 

Jeść, 

Je^i— to  dobra  powieSp  (G^y  dzieci  wołają:  ^Joś!* — odpowia- 
dają:  „To*./).— Aw.v. 


W 
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Kanarek. 

Co  kanarkowie  w  noc  zaaacą,  nocna  kukułka  zagłnszy, 
(Przy  sio  wio  to  z  czasów  Bony  królowej,  banlzo  rozpowszechnione, 
stosuje  aic  do  kobiet  złego  życia). — Siark.  z  Biel. 

Kaaza. 

29.  Portka  kaszy,  portka  słoniny,  na  cały  rok  l^uaioy 
(o  Podlasiakach). — Niediio. 

KI| 

Kijem  tego  między  oczy,    kto  nie  patrzy  swojej  pracy.  — 

HtmptL 

Kiazką. 

Kiszki  mu  marsza  grają  (kruczy  mu  w  brzuchu,  bo  głodny). 

Nitdimtdzki. 

Kłnć. 

Kole  (kłuje)  go  w  zęby  (dom.:  jakaś  potrawa),— M^^/iw.  Ob. 
Adalb.  pod  wyr.   Kasza^  nr.  11. 

Kołtun. 

Jemu  tylko  kołtnny  zdejmować  (o  Diezdarach). — 09ip, 

Koń. 

202.  Koń  nie  potrzebuje  niedzieli,  byle  ni  miał  piątku  (nie 
potrzebuje  spoczynku,  byle  miał  co  jeść).^ — A'<j*- 

Nie  dogoni  i  we  sto  koni.  —z  pieśni   iudowtj, 

Korzeniowski. 

KiepBko  w  Witebsku,  panie  Korzeniowski.— Oa>, 

Koszyk. 

To  jest  koszyk  bez  dna  („przepadzisty  taki").  -Bu^. 

Kościół. 

5.  Był  w  kościele,  gdzie  kieliszkami  dzwo:ii!|p  ^Nitdzm* 
Kowal. 

6.  Kowiln,  kuźnia  ci  sie  p41il— Pilnij  mi  jeś.— /Toj. 
Krowa. 

32,  Nie  zabije  krowa  cielęcia,   a  matka  dziecięcia.— /itmii. 

Kruk. 

L  Prędzejby  znalazł  kraka  białego,  aniieli  dworaka  szcze- 
rego.— Siiirk.  z  Rychl. 

Ksiądz. 

57.  Księży  sługa,  przy  robocie  mu  zimno,  a  przy  jedzeniu 
sie  poci  (o  próżniaku). — Kos. 

Kwiecień, 

It).  Ciepły  kwiecień,  mokry  maj,  żyto  będzie  kieby  gaj,— 
HŁtnpd. 

Kwita. 

Kwita  z  byka  za  indyka. — Nieddw. 

Latać. 

29.  Leci,  jak  sewo  do  Zdklucyna  (do  Lipuicy)  na  jar* 
mark,  —  Kog. 

Łapikufei. 

Lapiknfel  mu  imi(^,  a  przezwisko  karczma  brat  (o  pija- 
kaeb). — 6'i«rA:.  z  Biel. 
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Łaskaw  ca. 

ŁaakawcD,  prawodawco,  chleba,  sera  i  gomółki  (i>  zarozu- 
mialcach),— Onip. 
Łotr- 
Łotr  łotra  strofuje,  uieczy^itego  cud^utożaik  prześladuje.  — 

Siark.  Z  Biel, 

Maj. 

18.  M4j,  re8;^tki  d&},—Hemft. 

Maleparta. 

Maleparta  (idzie)  do  czarta. 

Małżeński. 

Stan  małżeński  jest  to  zawrót  głowy  ci<jiki.  -  siarkowtki 
z  RychL 

Mieć. 

Kto  nie  ma  go  w  gluwre,  teo  musi  mieć  w  nogach. — Butf, 

Mierzyć  się. 

9,  Eto  się  pj^d^gią  nie  niierzy,  uiedłogo  panem  będzie  — 
Siarko  wski^ 

Młoda 

Panna  młoda  w  piecu  siada,  n  pan  miody  azczory  zjada 
(tak  wykrzykują  dziccij  apotkawazy  na  uiiey  orszak  alubny).  — 
Niedńujićdiki. 

Mojżesz. 

Gzaaby  mn  przed  Mojżesza  (Hej,  u  Lindego  pod  zmnió),  — 
NiŁdiw. 

Mówić. 

Kto  mało  mówi,  len  mor.  ku\ń.  —  Buij. 

Lepiej  mówi^  jak  niemowa,  -  Uuff, 

Musieć. 

Dyby  nie  musia!!,  t^*  v  aui  nie  patrzati. —  frurj. 

Nabyć, 

!.  Co  się  żle  nabywa,  prtjdko  się  zbywa.  — *Viar^.  z  Di^b, 

Nadzteja^ 

Ludzkie  nadzieje,  lada  wicher  rozwieje— .5jVfirA:.  z  D<^b, 

Naieść  się. 

Tak  sie  najadła  te  moznaby  mu  wea/.  tia  brzncliu  przc^ 
ko&neh  zabić  — //i/y, 

Najmit 

NajmJi;  wodę  łowić  chce,  a  o  lyby  nic  dba.  SiarL  ze  Skar- 
gi (o  złych  kaplanaci[j. 

Nalać  się. 

Nalało  siłj  psn  w  uszy  (przyszła  bieda),— Mc^w?. 
Natłok. 

Natłok  jak  do  śłedziowej   główki. — Koh, 
Ocieplić  siC' 

Jak  die  Uoeiepli,  (Np.:  „Zrtibk^  tu  lub  owu  jak  me..*/  tj.  ni 
gdy),— iTa^, 

Oko. 

Miej  oGy  zprzodn  i  ztylu,  cubyn  dobrze  widziaL  -  Cer, 
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Oppidum. 

Oppiflnm  ~  chlopidum,  (WyraKeniG  iromczne  na  romstcezka 
niezamożne,  źle  zabudowane), — SiarL  z  Biel. 

Ożenić  się. 

Ożeailby  się  i  z  kozą,  byle  miała  pieniądz,  — //cmp. 

Pac- 

Pacowie  pogincli,  Wojuowie  nastali  („Jau  \\V  tak  mówił 
o  żarnie t^zanej   Litwie"), — Siarka  z  Biel. 

Padać. 

1.  Co  z  pieca  BpadtOf  to  j  ni  przepadło.— iVicif;u?,- Ob,  Adalb, 
p.  w.   Wóz,  nr.  5. 
Pamiętać. 

Nic  pamięta  wól,  kiej  cielęciem  był.— /To*. 
Pan. 
5L  Jakie  pany,  takie  8łudzy.  Jakie  jedae,  takie  drndzy.— 

Ilctfipel. 

Skizctay  i  krytyczny  pan  złodziejów  mnoży.  (^łMial  sln^c 
tlobre^o  limltiininko  ^zlaclicie,  który  panu  nmyiśluie  coś  ukradł;  ;;tly 
gn  o  to  iitrofuje,  sprawia  się:  ,,Uniyśhiiem  to  uczyni  i;  abyt*  pan  iiie 
kłamał,  bo  żadnemu  słudze  inaczej  nie  rze czesz,  tylko;  złodzieju!**), 
-^Starh.   z  Biel 

Pasja. 

Napadła  go  sewska  pa9yj&  (wielka  złość).— /Tuy, 

Patrzeć 

;^0,  41.  Patrzy,  jak  wół  na  nowe  wrota,  -  Buf/. 

paweł  Św. 

Sw.  Pawła — pół  iiaiy  BpSkUlo.—lIćmp, 

Piątek. 

10.  Nie  smiśj  aie  w  pion  tek,  bobyś  w  niedziele  płakał.  "CV. 

Pjekło. 

Siedym  mil  z  za  piekła  (o  złym  człowieku), — K09, 

Pies. 

88.  L^kaj  3ię^  lewku,  kiedy  pieska   biją.— Siart.  z  Dęb. 

122.  Nie  la  psa  kiełbasa,  nie  li  kota  spyrka.— ITojf. 

Pies  z  nim  tańcował     ( licho    go  zabierz,    mniejsza  a  nit-go). 

:2S2.     Wychowałem    psa  na  awoję  nogę    (wychowałem  nic-  I 

wdził^cznika:  Bwladczylem  dobrodziejstwa    lUewdzii^cznikowi). — AW, 

Pieścić* 

Pieazczoue  knrczę  sziilak  cli  wy  ta.—  Wfix. 

Pływać. 

7.  Pływie,  jak  ołowiany  pink.— Bug. 

Pocieszać. 

Pocieszaj,  jak  umiesz;  doradzaj,  jak  rozumiesz.— Un>. 

Poczciwy. 

Poczciwy  z  bebecbami. — Niatidm, 

Poczciwy  z  flakami.— Mi:i/i w, 

Pojeżyć  się. 

Pojtiaj^ł  Biej  jak  zęby  wilka  ttirah  -A'«*, 
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Pokorny. 

Pokorny  jak  niedźwiedź,   a  wysmukły  jak  bęben   (o  spas- 
ły m  dorobkowiozu).^0*j;/,— Ob*  Ad  alb,    p.  w,    Wfjsmukia  iir.  1. 
Porządek. 

Porządek  iiti rymuje  i^wiat,  a  ludzi  bat,  —Bu*/. 
Półpasdk* 

Wziofi  pófipaBek  i  posed  do  Polflki  (do  lirólestwa), — ling. 
Prawda, 

Prawdę  widzą,  ale  się  nią  brzydzą,  —SUirk.    zcs  Skargi- 
Próżny. 

Z  próżnego  nie  napije,  — /it///. 
Pnyganiać^ 

5.  Przyganian  kopae  gracy,  a  oba  jednacy.— /?y^. 
Przyjść. 
Go  niesprawiedliwie  przychodzi,  arey  lotno  odchodzi,— 5turi\ 

^  Ptak. 

Ptdkby  nade  mną  żapłak&łl  fna  najwi«^'kazc  wsp/it czucie 
zasługuje),— it^łjf. 

Ranny, 

Nie  pomoże  ranne  wstanie,  kiedy  kiepskie  uwijanie,  -  FKir, 

Rarytas. 

Rarytas,  flaki  z  olejem!  —  O^ip. ^^Ob,  Adiilb*  pud  wyrajem 
KtuHn,  nr,  6, 

Ręka, 

34.  Nie  idzie  od  ręki.  — /%, 

Jak  ręce  zimne,  to  serce  nprzymne.  -C^, 

Rozigrać  się 

Rozigrało  się  morze,  ustalkuwac  sit^  nie  może  (gdy  kto  nie 
moie  sie  ustatkować).^ — Nic/nc, 

Rozlać, 

Jak  się  rozleje,  to  ani  grabiami  nie  zgrabi  (^ mówią  pi- 
jacy*'),—^.i^r. 

Rozstąpić  się. 

HozBtąp  sie,  ziemiid  Nima  i  nima  (gdy  szukaj^^  czegoś, 
a  znale;^e  nie  mogą), — AW 

Ryba. 

40.  Przed  siecią  ryby  łowi, —  Nitdiw, 

Rządzić- 

7,  Nie  rajcuj,  bo  ni  masz   wosa  (wąBa},^Z^n^, 

Sadło. 

Nie  przybędzie  sadła  z  cudzej  sławy  jadła, — Siarka  z  Muro? 

Safjan, 

Safjan  skrzypi,  a  nędza  trze. -^iari:,  z  Hycbl. 

Siedzieć. 

Siedzi-  jak  żydowska  wiara  (bardzo  twardo),— iJu^. 

yiedzi  tak,  jak  pacek   w  maile,^iii^^. 

Sikora. 

Sikoreczka,    ptassck  mały, 

Żywi  dzieci  mendel    cały, 
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A  tych  dzieci  mendel  cały 

Nie  wyżywi  matki  małej*  -yiedśw. 
Skóra. 
16.  Skórka  na  baty,    język   na   podeszwy,  zęby  na  afna- 

Słowik. 

2,  Śpiewa,  jak  słowik,  co  kobyły  dnAi.—Kos. 
Słuchać. 

4,  Kto  nie  cbee  słucbać,  musi  cuć.  -  ^nj?. 
Kto  nie  alucba  ojcu  i  matki,  mad  słiicbać  pai  skóry. ^i^\<f/. 
Kto  ojca    i  matki    nie  słacha^     ten    aa  zimną  wodę  dma- 
cha.  —Bufh 
Spać. 
16.  Nie  każdy  śpi*  co  ma  oczy  zamknięte.  -  J\ried;:r. 

Spółka. 

Zawiązali  spólke;  Jedea  dał  bata.  a  drugi  akóry. — Nkdzu^, 
Szczęścić  się- 

Szczęści  ma  się,  jak  Cyganowi  rola.— iViVr/iłu,^Ob.  Adulb. 
pod  wyr,   Szykowfić  si^. 

Szkoda. 

4  Szkoda  ids^ie  w  użytek.— ^»^, 
Szlachcic 

U-  Ślachta    to  worek  i  płachta*     Kof, 
Szwagier. 

Szwagier  go  wspomniał  (wtlcrzyt  sio  bulc^snio  w  lokie('?).  — 
Nied^w. 

Szykowny. 

Szyktłwoy.  jak  zgrzebuy   miech,—  Buf/. 

Ślepie; 

Tak  ci  dam  (tak  cię  Innę,  wytnę),  że  aż  ci  się  w  ślepiacli 
za  i «  k  r  jcy . — Nitdź  «? . 

Śpiewać- 

Śpiewaj,  jak  drudzy  (róh  jak    mm),*^Siark.  z  Murcz. 

Świąt. 

5t).  Świat,  jak  kwiat,  a  ludzie  jak  komedjauct  -  Buij, 

Świata  nigdy  nie  przektipieńcy    (^uie  p rze weźmie" ),—^t/^. 

Świeca. 

6.  Takiem  t^ię  wyciął,  że  aż  tui  iswiecski  w  oczach  stanę- 
ły. —  Nudiw, 

Tanecznica. 

Ludac^j  tatieeznic-y  i  zapaska  zawAdz^.— /im/j. 
Trząść  się. 

4.  Trzetiie  sie,  jak  nopałka  u  wozu.— /fo*. 
Trzos, 

Póki  trzosa  i  mieszka  staje,  to  miłośnica  o  mitoóei  baje.— 
Siurk,  %  UytiJjL- Ob,  Adaib,  pud  wyr,  Mieszek^  nr    18. 

Twoje, 

L  Co  twego,  to  i  mego;  ale  co  mego,  to  tobie  nie  do  togo. 
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Tyle. 

U  niego  tyle  tego,  co  n  Żyda  świń. — flemp. 

Ubić. 

Co  ubijesz,  to  u}eAzieBZ,^lVas. 

Ujść. 

Nie  ujdzie,  to  nld^ie, — Oxip. 

Umaczać. 

Umaczał  palec  w  oleju  (pniywil  b^  przy  rozchwytywaniu 
w  r,  18S0  skarbu  publicznego  w  W^rezawte,  w  „pafacu  OIej:i." 
Tak  nazywatio  dom  niejakiego  Frani; uxh  Olier^a,  znajdujący  się 
w  Warszawie  na  Nowym  Świecie  i  hęjący  obecnie  właanouci^  hłir. 
Ko  B8ak  o  wsk  i  c  Ji ) . — NMź  w , 

Umarły. 

TJmarłego  leczyć,    a  starego    aestyć  —  wszystko  jedno.  — 

Siark.   z  RycJll. 

Urosnąć. 

L  UroŚDie  ei^  arośnie,  tak  jak  chlćb  przy  gębie  (powąt- 
piewając o  wzroście  dziecka)* — Hemp. 

Wada. 

Na  twoje  wady  oczy-ć  ściemDiały,  na  cudsTiO  jako  na  oetro- 
widza  zbystrzaly. — Siark.  z  Dęb. 
Wart 
25*  Nie  warta  gra  świec  (Świeczki)*  — i\ri(;diw. 

Wawrzyniec  św. 

Po  Św.  Wawrzyńcu  nie  bierz  pszczół  i  na  gościńcu  (pMne 
roje  niezdatne  są   na  chow^anie)-^^//tfłn;A 

Wesz. 

4.  Jak  wes  wejdzie    na  haksamit,  to  nie  wiń,  jak  po  nim 
chodzić.— Cifr. 
Wiele. 

1.  Co  dnzo,  to  ani  świnie  nie  chcom,— J3y^. 
Wielki  Piątek, 

3*  W  Wielki  Piątek  rosa,  ładne  będą  prosa. —  rj#m;ł. 
Wit  Św. 

18,  Św,  Wicie,  ziarno  w  życie?  —  Zara.  Panie,  tylko  ptak 

netanie.  (Pan  Buj^  zapytuje  a  w.  Wita,  czy  zboże  dojrzale;  ten  od- 
powiada, ze  będzie  dojrzale  ^  gdy  a  lewi  k  przefitanie  śpiewać). — Jlemp, 

Witać. 

Stryjajcie,  Witaszku,  dawnoście  przykrakowali  z  Wędrowa? 

(tj,:   „Witajcie,  stryj a&sskn,  dawnoście  przywędrowali  z  Kiakowa?*' — 
gdy  ktoś  się  pbjcze,  mówiąc). — Niedźw, 

Woł. 

Woły  mu  się  kręcą  (mało  się  nie  ekręci    z  głodu). — Nieddw, 

Wróbli. 

Na  Wróblej  nlicy,  w  Szczygła  kamienicy,  pod  nntnerem 
stul  pyek   rz  bycie  pytającego  o  mho^). — Ni  f  di  te. 

Wściubić  się. 

Wściubił  Sie,  jak  paMziórko.^/iTu:?, 
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Wyciągnąć. 

Wyciągnął  uogi  (nraarl).— jVł>f?iwv 
Wyszczerzyć. 

Wyszczerzy!  zęby  {nmhvl).—Niedśw, 
Wziąć. 

Wziąi  kogo  na  kawał  ^mitcfaę)  (wyprowadzić  w  pole,  oszu- 
kać),— Niediw, 

ZabłockL 

Zarobił,  jak  Zabłocki  aa  mydle^  Konopacki  na  bydle^  Nie- 
mo j€wski  na  gęsiach,  a  Odsiemski  na  śledziach,— O^t;?. 

Zadrzeć- 

Zadarł  brody  (umart),— JVi>rfir<?. 

Zataić* 

Cztery  rzeczy,  które  się  zataić  nie  mogą:  palma  na  pod- 
gÓTza^  ałoma  w  buciej  wrzeciono  w  worze,  sekret  w  głupim 
i  wielomównym  człowieku.— .Viarjfc.  z  Ryclil. 

Zboże. 

Boże,  Boiel  Co  za  zbo^^el  Marchew,  i  tii  drobna  (wyśmie- 
wanie iiieuzasatlnionych  wyrzekafi)» — Osip. 

Zdatny. 

Jest  zdatny  (ładny),  tak  jak   z  byka  dudy. — y?«^. 

Zdrów. 

Bądi  zdrów,  trzymaj  się  ciepło, — Nieddu^, 

Zfloda. 

6.  Gdzie  z^ody  uima,  tam  Pana  Boga  uima  i  miłoóć  do 
okna  uciekła,—  But/, 

Zgodzić  się. 

9.  Dwóch  panów  w  jednym  dworze,  dwa  koty  w  jednym 
worze  nigdy  się  nte  zgodzą.  —  fVaf, 

Ziemia. 

2,  Święta  ziemia  wszystko  utrzyma.^  ira^. 
Zmarznąć. 

Zmarzłf  jak  sęk. — Niedśw, 

Znać  się. 

Zna  Hie,  jak  kura  na  pieprzu.— itTojr, 

Żłób, 

3.  Od  źloba  do  źłoba^  kto  kogo  oszuka,  wielka  łaska  Pa- 
na Boga. —  Wa.s. 

Żołnierz, 

Nie  szpeci  żołnierza^  źe  sonaty,  ale  to  szpeci,  ie  ionkoś. — 
Siark.  z  BieL 

Życie. 

me  długie  życie  takowej,  eo  czasu  do  spania  nie  miai^a 
żadnego. — Siark.  z  Out. 

59,  Zydy  grzebią,  („  Studenci  w  Krakowie  zwykł  f  byli  tum  ni- 
ty czynić,  gdy  trupy  żydowskie  na  okopisko  wywożono,  ProjUar 
^cctłriiattm^  miasto  zwykb  było  zamykać  brnmy  i  warty  sprowa- 
łlzuió.  Ai  kiedy  królowa  Bona,     sprzykrzywszy  sobie  independencj^ 
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^yua  fjwe^^o  o*l  siebie  w  pauowajiiii,  kilkaset  wokAw  Hiiła^lowawsay 
skarbami  jc  Krakowa,  je  wywio/,ła,  aby  był  tuDiiilt  mc  pował  al,  rzu- 
cono ccbo:  „Bctlii  Ży(]y  grzebaćr"^a  aml  provfrhvm  uroK(o»  kmtly  c^i 
cifibOi  a  przewrotnie  czyuią:  Zydy  gTZ&h\s\^).—Siark.  z  Biel, 


VI.    A  POCHYLONE. 

w  powiecie  Węgrowskim  gub*  Siedleckiej  we  wsi  Kfinjtnicu 
i  i^i^aieilriieh  wsiach^  np,  Wulnilkndi^  tak  pr/.ez  wlo:^eia]ł,  Jako  tv'h 
przesz  HKlaidite  ilrobjuj  icaiiiiedzkaoy(*li,  pochtfiama  niejna.  Notiijumy-, 
26  przy  stluyiu  masurzmiia  rz  wymawiają   tam  pru widłowo. 

fL  Ł. 


YIL    ZWYCZAJE  PRAWNE- 

w  r.   18^3  ukazała  sitp  w  Poterzburgii  praca  8.  15,   Halperijia 
p.  n.:  „Zarysy   prawa  pierwotaega*" 

B,  n;  A', 


IX.    Poglądy  lodu  lia  pr;?yrodę. 

w  iirze^  1  Torznika  IV  pisma  ^^(Jeaky  Lid"  wydmkowauo  ar- 
tykuł J,  V,  Simuka  p,  »,:  „ICtcrak  oyfiak  pniti  vlku  caroval/'  (Jak 
owczarz  używał  czarów  tia  wilka). 

B.    W.  K, 


XIV.    P  I  8  A  N  K  i- 

w  „Oparakiin  Tydennikn,**    w  nrze  31  z  r,   1892;    wydruko- 
wano  artykuł  p.   u,:  „YelikorioCTji     vajicka  iia  SIcz&ku  a  na   Valas- 
"  K^u/'  w  który lu  mowa    o  malowauycU  jajacli^    wielkanocnych  i  ich 

(iruamentaeji.  Autorcai  artykułu  jost  p,  Fr»  Oiń, 


) 


i 


B.    W.   K. 


XVIII.    SOBÓTKA.  I 

114.    Zhatal    na  Podoiu  ^niiąijfikim.     Qdy   dnia  24-^0  csserwca  | 

pada  dcBZCZ,    nie  będzie  orzci!hóvs'  latikowych;  przeciwnie,     pogoda  *      I 

w  tym  dniu  wróiy  ich  sprzł^t  obfity,  (Zapisane  w  r,  1889).  \ 
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115-  Dzieła  dawniejsze,  traktujące  o  3ob6tkacli:  1)  Rei  a  ki  na, 
U  n  terali  eh  un^  dea  lieldnischen  Nodfyrs  od  er  Nothfeiiers;  ingltehcn 
des  Ofiter-  und  JoTiaiiniafeuers.  Lipsk,  \C9^,  w  S-ce;  2)  Zeuiaer, 
De  Igne  Johamieo,  Jena,  1699,  w  4-ce;  3)  KlrehweiirB  Faatnaclit, 
Joltanni^feuer^  Sonnenwende,  LicLmeasekerzeu  u.  a.,  Strazburg'^  1605. 
w  4-ce;  4)  Franc.  Coiifitan.  de  KljautK,  De  Ritu  ignrs  iii  nalali  S, 
Jofiannia  Baptiatae  accenai,  Wiede^i,  1759,  w  8-ee;  5)  Tliomasini^, 
Dc  poculo  Sancti  JoUannia,  ąuod  vulgo  appelJaut  S.  Joliannia-Tnmck, 
Lipsk,  lt>75,  w  4-ce. 

116.  W  zeszycie  wi^ześniowym  r,  1894  petcrzbiirakiego  Żvrn. 
minist,  oświectnm,  znajduje  Sie  artykuł  E.  8zezepkina  5,0b rządki  skan- 
dynawskie grzebania  ciał  zmarłych  razem  z  okrętem. '^  Dane  bibljo- 
graficzne  w  tym  przedmiocie  ^.nale^^f^  może  czytelnik  w  artykule 
Monteliusa  y^Om  \ió^  aattning  iakep  under  Vikingatiden**  iv  ,3ven' 
ska  Forum innea  fóreningens  Tidakinft,"  t.  VI,  1885— 18 S7.  Obrząd- 
ki te  mają  związek  z  uaazemi  Sobótkami  i  paleniem  ognisk  u  lu- 
dów kaukaskicb  na  początku   wiosny, 

117.  Por.    Wisła,  IX,  276. 

J.  S.  Z, 

XX-    SZWEDZI,  TATARZY  I  TURCY. 

Patrz    Wuln^  łX,  str.  308,  343—344, 

XX[-    KOŁYSANKA  LUDOWA. 

V.  Pauna  Zofja  Kowerska  nadeałala  nam  znowu  naatepue 
kołysanki,  pochodząc e  z  Juzwowa  (po w.  Lubelski); 


Nr.  L 


ViTace» 


Ej  h  -  snij  -  ie  mi,  u-śaij,  ma  -  luś  -  ki     na  -  ro  -  dKie, 


*^   Bo-śom  €\%   ma  -  laz  -  U    w  ^Kc-dacti  ns  o  -  gro-dtie. 


Bo-śom  €\%   ma  -  laz  -  ia    v  ^Kc-dacti  ns  o  -  gro-dtie. 

Ej  uunij^e  mi,  uśnij,  mahiśki  narodzie, 
Boźem  cic  znalaKła  w  grzinlacls  na  ogrodzie; 
Ej  jakżem  cię  nauka ła,  takzem    se  .^piwała. 
Jakżem  cię  s&nalazła,  tom  se  zapłakała* 

Ej  kolyszze  &ie,  kołysz,  koHl)e/iko,  sama, 
To  ja  id  obie  pódc  z  grabiami  do  aiana. 
Ej  kołyszie  aie,  kołysz,  koHbe/iko  z  lipki, 
To  jd  Bobie  pódę  dzic  mi  graj  o  akrzypki. 
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Nr.  i. 


Andante. 


Ej  lu4^j  -ie  mi,     lu-  Uij,    ej  ei-we     ocz-ka    etu-l;lj!    Dr  sl  >  ws 


fi^j^ 


l=tf=zi 


^-^HEEEt! 


:i*i;r 


ij 


oez-kft    stU'lisE,   ej  do  mnie    sfe  prry-tn-liez. 


Hj  lutaj;&e  mi,  hiUj,  ej  siwe  o  czka  stalaj! 

I>H  giwe  ot';&k<'i  stulisz,  ej   du  mnie  @(0  przytul iu^^ 

Kj  spały  dzieci,  spały,  ej  ni^dy  nie  płakały; 
A  JziBińj  ju£  płaezo,  da  bo  sie  nie  wyspały* 


ADdante  COD  moto. 


Ko-ły*si<?,    kft  -  Jy-s^e    tema— lin— ko    dii-sae,      Gb^ń    mi    nie 


:n=lzzr 


-g^-^n:: 


1 


we-so-łOf    to  6pi-waĆ   Ij     mu-8ze. 

Kołysze,  kołysko  te  maliftko   dusie; 
Choć  ml  nie  wesoło^  to  jśpiwfK*   ij  musze, 

Spatki  dzieci,  spatki,  uioDia   domu  matki: 
Poszła  do  sńdeńkn  po  ró£owe  kwii^tki. 

Usnijte  ml,  ujiaij,  ty  maliukle  dzicie; 
Zeby»  było  dobre,  nie  bijałabym  cie. 


Nr.  3. 


Andante  eon  moto. 


tigitiiisllli^fiisiipjpi^ 

^^  U-ŚDjj-ie  mi,     u-śajj,      al^bo  ml    u  -  roń-nij,    mo-ieei  rai  sie 


S=r=£lg 


3«==;=a. 


przy  -  dać    w  po^te  g^s-kl  wy-goai, 

UHuijie  mi,  uśnij,   &lbo  mt  urounlj; 

Możesz  mi  sie  przydam    w   pole  wołki   wygnać, 

Kołyszi^e  się.,  kolyHz,  kolibko  lipowa. 
Nieebze  cię,  ^tasieńku,   Pau  JezuB  uchowa! 
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Kołyszże  się,  kołj^sz  od  ściany  do  .ściany, 
Uśnijźe  mi,  uśnij,  kwidtecku  różany! 

Ka  nutę  „A  a  a  kotki  dwa"  śpiewają  takie: 

A  a  a  lalana,  porwAł  wilczek  bap:)ii;L, 

A  owieczki  poniechdł,  bo  se  na  nij  pojecJtA!, 

Nr.  4. 

„W  starodawnych  czasach,  to  gadają,  takie  dnie  Iłyly  lasy 
i  bydło  pdsały  dorosłe  parobki  i  dziśwki.  I  l>yl  taki  JaA,  spolii- 
IkI  86  Kasie,  ale  jem  nie  dozwalali  sie  źyuir.  Ate  miy  alo  wzhiy 
pożeniły  i  nicht  nie  wiedział.  Dopiro  urnttziio  jem  wie  dzieekii 
i  wsadziły  go  do  sośni  wypróchniałej  i  tam  c:\i  rliowaly.  1  ten 
Jaś  zawdy  chodziuł  przed  Kasino  chałupę  i  spiwał: 

Andante  eon  moto. 


^^^immm^i'^i\ 


A  hej-ie    bej-że,   a  wy-gi- niaj-że,      ej   by -de  ^  lec^^ko    ihAf-I], 


^^^fmmmM^^ 


l—\ 


Bo    tam   ma-liń-kie   dzi-ciąt-ko   płacze   nie-po-wi-te  w  sn-.sni. 

A  hejie,  hejże,  a  wyginidjże,  ej  bydełeeako  mayli  "), 
Bo  tam  malińkie  dziciątko  płacze    nie jm wite  w  snMii," 

Kołysankę  powyższą    śpiewają    także  dziecioHL     Na  tę  i^amn 
nutę  .opiewają  wiele  innych  krótszych  piosenek, 

V^I.     Pani  Ignacja  z  Piątkowskich  Ku  e  a  bo  rek  a  nadesłała  nam 
nowe  przyczynki,  które  z  podziękowaniem  paniiej  liamieszc^iamy. 


Nr.  1. 


Mcderato. 


Śpij -Że  mi,  fipij-że,  m^j  mi-ły  n«-ro-dzie,  Com  ja  cię  ina-ła^-ła 


^gi=z:;^=g 


— ^ 0 — #-   ]     ^     •-— *-^^#^^, — -^^—^ — 

w  mar  -  chwi  na  o  -  gro-dzie.        Jak-  em   cie    szu  -  ka  *  fa,    U^m 


*)     Maśli=maszli=:jcżeli  mji8z=rprędkfv,  ^vnet,— /?rf/, 


.i 
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iff=£ 


-K— k- 


i^iEi 


fio-bie  śpie-wa-ła;    jnk  -  em  cie  zna-laz-ła,    tom  8e  za-pła-ka*ia, 

(Zapisała  Julja  H.). 


^^1 


tom  ee   za-pta-ka-ta. 
Nr.  2. 

A.,.  a».,  lulu  spać, 

Kazał  tatii^ł  kołyBaój 

A   EiftmuHia  da  cycy, 

^'ieeli  dzieciątko    nie  krayczy, 

Xie  krzyczy,  nio  płac^se, 

Juk  tib  wyśpi,  poskacze, 

Kr.  :i. 

A,„  !i,  li  al,  bziana, 
Porwat  wilczek  barana, 
A  owieczkę  psi; 
jśpij,  dzieciątko,  jSpij\ 


Nr.  4. 

Lulajże  mi,  lulaj, 
Czarue  oczki  stulaj, 
Czarne,  malowane, 
Dzieciątko  kochane. 
— ^Jakże  ja  mam  lulać, 
Kiój  nie  umióm  stulać? 

Nr.  5. 

Luli,  lulu  lulu, 
Siedzi  baba  w  ulu, 
A  dziad  na  stodole 
Wygląda  na  pole. 


Nr.  6. 

Kolyaz  mi  sit^,  kołysz,  kolebko  bukowa, 
Niechże  ci^j  Puu  Jezus   dzieciątko  uchowa. 

Nr.  7. 

Hnsiu,  husiu,  na  łobuziu, 
Mama  bije,  śpijże,  Józiu! 
HuBiu,  husiu^  na  łobuzin. 
Mama  śpiewa,  tańcuj,  Józiu! 


BIBLJ06IMFJII,  KRfmii  I  WiOMO^CI  BIEltCE. 


Edward  Jelmek  ZapomŁnuty  kont  sloYonsky.  Nćko- 
lik  prvnich  pohledfi  do  kasubskt^ho  Pomoii.  Z  knih 
a  objiźdek  pod(lv:u,«  (Zapumniauy  zakątek  stnwiańtiki.  Ktlkai 
wstępnych  rzutu  w  okji  im  Pomorze  kass^iibHkie.  Z  ksiug  i  objuzdów 
podaje  EUward  Jelinek).     Praga,  1894,    śstr.  98  w  8-f'e. 

Z^szloroc/AiB.  wyeioczka  Kilwanla  Je  linka  do  zicDii  Knhisubńw 
przyniosła  literaturzt:  rześkiej  ks^iieuzku  iłiewielkjrh  roztniurów,  ale 
ciekawej  i  bliiej  nas  ilutycząi^ej  tre.4ci,  kaiaKeczkt',  tikrcślona,  jak 
zwykle  prace  Jeliiikii,  popularnie  i  zajmująco^  w  sposób  barwny 
i  pociągający,  Uozpoczyna  sio  ona  rozdział  en*  l^i^zyczytift  do  prze- 
glądu przeszłości  i  (era iuief szóści. 

Przedewszydtkim  p.  Jelinek  tak  ('b a rakte ryzuje  przuizloi^ć  ta- 
mecznycJi  stron  i  ludzi:  „Śmiertelne  wjilki  z  potęinicjszym  wro- 
giem»  zupełny  brak  organizacji  wewnętrznej  i  zmyshi  politycznego 
pozbawiły  niezależności  lud  słowiański  tia  olbrzymiej  przestrzeni 
południowego  jiobrzoźn  morza  IłaltyckiegOj  pomi<;d/.y  dolnie  WiBh\ 
a  doJnj],  KIba,  Po  stratvie  jej,  wpływ  oliezyzny  wypierał  j<jzyk  slo- 
wia liski  j)owo1j,  ale  zarazem  sitiiUMWfzo  Wymieranie  pnstepowalo 
na  wschód  tak,  jjik  przenikał  przedsit;bjeiezy  żywioł  niemiecki,  po- 
chlaniaj^jcy  ro<lziuiyfłi  Słowian,  którzy  jnz  w  <j  sta  tnie  b  stulecia  cli 
nie  zdobywali  ti'n^  u  a  ^mlan  wydatJiy  opór.  Miatiowirie  w  okoliuacłi 
pggranicznyełi,  wymieranie  Słowian  oeibywalo  się  w  poiniejszyui 
cstasie  w  f^posób  e  i  c  h  e  go    usypiani  a/^ 

Jako  resztki  micHzkauców  słowiauiikicij  ponad  pi>łudniowym 
Bałtykiem  aut  nr  wymieni;!  Kaszuł>ów%  a  nbok  nfelr  ;:iirstkę  Kabat- 
ków  nad  jeziorem  l.idłjiikiiu  i  SlosviuełV\\  w^Ą  jeziorem  tlardeio^ikim, 
GiermauiKaeja  urywała  iui  wieś  zn  w.^ia  je^zezo  w  naszym  stuleci  u - 
A.  Hilieiding'  w  dziele  .Jlesztki  Słowian  ua  połutlutiiwym  pobrzeźu 
morza  Italtyekiego"  <  Petcrzł»ur^%  18*12 k  opowiada,  ze,  podróżująe 
Ibółi  r.  po  zieuuacli  kaszubskie  li  i  zv^  raeujac  uwago  na  wymierają- 
cy cli  Słowińeów,  we  wt^i  Klecayt^ncb  i>potkaJ  SO- letniego  starcy, 
który  był  jednym  z  ot^tatnich,  co  w  tyel[  ^itnumeh  nhijzeli  jeszcze 
koEtlrmaeję  w  jeżyku  tilowiausłkim    Starzoc  ad  al  joóKcae  śilu^  iwia- 


J 


i 


domoać  naro(]ow!j  i  z  nierheefą  odwrarał  sic  od  otaczającej  go  ^e* 
w^^ąd  nieDiczyzny*  Zanikanie  narodowości  słowiańskiej  w  jego 
okolicy  [joczytywaf  za  sprawę  AutycliiyBta  i  osinakę  zbliżaj i^cego 
się  kouca    świata. 

P.  Jelinek  podaje  aiedziby  KaSKubow  według  liamulta  i  zwra- 
ca uwagę  na  enklawy  niemieckiej  rozaatl zające  tcrytorjum  kaszub- 
skie. Poczet  Kaszubów  liczy  także  według  Ramułta,  na  182,000 
w  granicach  pan»twa  ni  etiilcc  kiego,  do  czego  dodaó  należy  l>0^000 
emigrantów^  v  Anieryct^  prdudniowuj,  a  z  tego  powstanie  cyfra 
240,0łl0,  „a  zatym  prawie  cwien'.  mil  jona." 

NastL-^pnie  przeelioilzi  il<ł  kwestji  Językowej.  Według  Szafa- 
rzy ka,  Preiiia,  A.  HiUeidinga,  A.  A,  Kryfiskiego,  L.  Biskupskiego, 
ka,  Paljłockiepj,  dra  Karłowicza,  dra  Krzepkiego  i  iiinycli,  Kaszubi 
mówią  nnrzeczeui  jeżyka  ]joUUieg4K  Zdanie  Stefana  Kamułta  co 
do  odrębności  jt^y.yka  kaszubskiego  (który  zwie  takzft  pomorskim) 
dtoi  odosobaione.  Ciekawe  są  tipontrzeżenia  pod  tym  względem  ńa- 
mego  p,  .folltika: 

,.W  Pueku  pytaliśmy  człowieka  prostego,  Kaszuba  z  krwi 
i  kości,  jak  tam  a  nich  we  wsiach  okoliczny cłi  mówią.  —  Po  ka- 
Jłzubskul  — brzmiała  odpowiedź  doać  pewna  siebie. — A  wiec  nie  po 
polsku? — napomknęliśmy  u  myjs  I  nie, —Właśnie,  ie  po  polaku — ^odpo- 
%viedzial  Kasznb- tylko  nie  tak  porządnie  jak  pan.  Podobne 
tidpowiedzi  otrzymywaliśmy  niejednokrotnie...  Podziwknie  budzi,  jak 
Kasznb,  choć  go  do  tego  szkolą  nie  nakłania,  łatwo  nagina  ^wo- 
je  narzecze  kaszubskie  do  polszczyzny  nowoczesnej,  ilekroć  mu  się 
nastręcza  liposobnonć  i  gdzie  tylko  czuje  tego  potrzebo../' 

Byfy  próby  odo^s^dmienia  języka  kaszubskiego^  u  gorliwie  pra- 
cował dla  tej  idei  dr.  Florjan  Cenowa.  Niesłusznie  jednak  p,  Je- 
linek  za  zwolennika  odrębności  poczytuje  Derdo wskiego,  aczkol' 
wiek  ten  swój  epos  ('  panu  CiorlitUkiffi  napisał  j>o  kaezubsku;  próba 
ta  nie  miała  bynajmniej  na  celu  wyosobnienia  języka  kaszubskiego 
i  postawienia  go  jako  osobnej  mowy  literackiej, 

P,  Je  linek  dodaje,  ze  „iCaszub  sam  siebie  nie  nazywa  Pola- 
kiem, [eez  zazwyczaj  mówi,  ze  jest  Kaszubem  albo  katolikiem,  ale 
i  w  innych  okolicach  polskich,  wieśniak  polski  nazywa  siebie  po 
prostu  katolikiem.  Zresztą  u  bardziej  rozbudzonych  Kaszubów  nie- 
rzadko słychać  zdanie^  że  „Kaszub  i  Polak — ^to  jedno/*  Wykształ- 
cę uszy  Niemcy,  osiadli  w  ziemi  Kaszubów,  są  ogólnie  tego  zdania^ 
źe  między  językami  polskim  i  kaszubskim  jest  taka  różnica,  jak 
pomiędzy  liochtlcutsch  i  Plattdeutsch,  tylko  [lowody  polityczne 
wytworzyły  ostrą  między  niemi  różni  eę*  Język  polski  lite- 
racki był  dla  Kaszubów  „przez  kilka  wieków  organem  zyeia  pu- 
blieznego,  a  do  dziś  dnia  jest  językiem  kościelnym ,  językiem  ka- 
zań i  ksiąg  religijnych,  a  po  części  nawet  językiem  literackim/ 

Pobieżne  dzieje  giermanizacj i  Kaszubów  p.  Jelinek  rozpoczyna 
od  śmierci  ostatniego  księcia  pomorskiego,  Mestwiua  II  (1295).  Po 
krótkim  panowaniu  polskiEu  ziemia  kaszubska  (134^3  r.)  dostała  się 
Krzyżakom,  których  Ind  jako  cieniięzs  cieli  dobrze  zachował  w  pa- 
mięci.    Istnieje    u  Kaszubów  polajanka:  ,,Te  kómtorzef — pamiątka 


i, 
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po  komtiirach  krzyźackielu  Otl  r  14(ł6  aż  do  pierwszego  podziału 
Polski  ziemia  kiiazubska  fitawowilu  rKę^r  RKeczypo*>politej,  llierm;!- 
nizaeja  w  tej  Rzcści  Słowiaiiiizczyzny  zauztda  Bic  już  za  cesarza 
Henrykst  L  Systematyczne  osiadniiie  Nieinciiw  na  Pomorzu  rozpo- 
częło się  ^v  pierwszej  palowio  XLII  stulecia,  tuk,  ii  po  przytiic^eniu 
do  Polski  r.  1406  Diiastu  lyly  jii^  eatkiem  niemieckie,  Fierwotne- 
mi  przytułkami  uiemezyzuy  Lyly  kluBZtłjry  w  Oliwie^  Żukowie  i  l\ar- 
tuzaeli.  P,  .Itiliiiek  wylicza  dalej  esady  Tiieinieckie,  powstałe  juz  za- 
panowania polskiemu.  Rozumie  Btę,  że  osadzanie  Niemców  i  prote- 
stantów po  przyłączeniu  tych  ziem  do  Prua    zuaeznie  sic  wzmogło* 

R.  184^  sejm  królewiecki  cheint  sit;  zabrać  do  wyplenienia 
języka  narodowego,  jako  nielitertiekiepł,  ale  od  le;^o  zamachu  obro- 
niło go  duełiowieuritwo  katolickie.  Niektórzy  duchowni  zvvr6ci[i  się 
do  uczone j^o  pastora  Cclestyjia  Mrougovviusa,  który,  jako  zuauy 
lingwista,  wydal  świadectwo,  io  język  kaszubski  jest  jedynie  na- 
rzeczem literackiego  języka  polskiej^o,  bliższym  temu  ostatniemu, 
aniżeli  narzecza  saskie  lub  bawarskie  literackiemu  językowi  nie- 
mieckiemn. 

Na  podstawie  owego  świadectwa,  duchowieństwo  kołatało  do 
ministerjum,  a  nawet  do  s&amego  króła  i  wyjednało  sobie  to,  ie 
r.  184ł>  pozwolono  wykładać  rclig^ję  w  języku  ojc^fiystym,  a  potym 
nawet  tenże  język  wykład iiuo  w  szkole  jako  podstawę  do  naucze- 
nia się  języka  niemieckit^go. 

O  ^wirtBzałcie''  kanclerza  żelaznego  autor  y;fdzi,  ze  przyczy- 
nił się  jedynie  do  silniejszej  reakcji  w  samym  indzie*  W  końcu 
p,  Jelinek  twierdzi,  że  ,, dalsze  trwajue  tego  nielicznego  i  zagrożo- 
nego ludu  zawisło  od  lijezności  jego  z  całym  teraźniejszym  ludem, 
polskim,  oraz  z  źyeiem  jego  duchowym.  Rozdział  pierwszy  autor 
zamyka  pocieszającą  nadziej ;|,  że  ,,da  lióg,  nawet  gałąź  ka- 
szubska nie  spadnie  z  lipy  słowiańskiej.'^ 

Rozdział  drugi  p.  Jelinek  rozpoczyna  od  podania,  ze  „w  Ko- 
ścierzynie narodził  się  Judasz  z  liarjot,  z  l'ucka  pocł»odzili  pozo- 
stali apostołowie,  a  w  Kartuzach  przyszedł  na  świat  sam  Pan  Je- 
zus. Na  lv  al  w  a  rj  i  wejhernwskiej  umarł  CJirystus,  a  w  Oliwie  znaj- 
duje sio  raj  utrafouy."  Oddawszy  zasłużone  pochwały  krasie  nie- 
którycli  okolic,  mianowicie  Wejheruwskiej,  Oliiyy,  Sobót,  Zagórza 
i  gór  SzemberskrclL  autor  zwraca  baczniejsza  uwagę  na  odporność 
Kaszubów  pod  względem  narodowym.  ^Pomimo  rezultatów  gierma- 
nizacj i, ^powiada  p.  Jeliimk — Niemcy  oznaczają  jako  szczególniej- 
szą charakterystyko  Kaszubów  to,  ze  ci  nie  asy  miłują  się 
a  Niemcami.  Pomieszanie  obu  narodowości  do  wielkich  osobliwo- 
ści należy,  ilasto r  Lorek,  który  r,  1821  pisał  o  Kaszubach^  na  to 
kładł  główny  nacisk,  że  Kaszub  zachowuje  się  odpornie  względem 
wszystkiego,  co  jest  niemieckie."  Lorek,  na  którym  opiera  się  A. 
Hilferding,  przypisuje  niechęć  Kaszubów  względem  niemczyzny  te- 
mu^  ze  nigdzie  w  Frusiech  ucisk  ludu  wiejskiego  nie  był  tak  strasz- 
ny, jak  u  nich,  i  że  reforma  stosunków  pańszezyżnianycli  była  tam 
przeprowad/jiua  (hileko  iłó^cnicJT  aniżeli  w  inny  cli  pro^yincjacli  [jru- 
akioh.   „Czyż  dziwić  się  można,  —  mówi  p.  Jelinek,  że  do  głównych 
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rysów  cliaraktcru  kasziibakiego  zalitiza  się  ogólnie  i  z  pewnym  na- 
ciakieio  rażąca  akrytośc,  sztywnoi^ć,  a  przedewszystkim  nieufno^iu. 
Dzieje  ludu  kaszubskiego  nie  okazują  nic  takiego,  coby  mogło  bti- 
dżió  w  nim  zaufanie  I  szczerość*...  Nic  dziwnego,  źe  Kaszub  od- 
wraca Jiie  od  Niemca  pn prostu  z  nieufnością.  Z  Polską  łączy  go 
nie  tylko  wiara  i  jeżyk,  ale  i  losy  najnowszych  zdarzeń  historycz- 
nych; iiwjadomośt/  te^^o  nieustannie  przenika  głęboko  do  ludu. 
Okoliczność  ta  wyras^.nie  oddsclalywii  i  na  przekonanie,  z  jakim 
Kaszubi  oddaj .^  przy  wyboraclj  glotsy  swe  posłom  polskim.  Co  sir 
tyczy  zdolności  duchowych,  to  i  Niemcy  poznali,  źe  Kaszubi  są  du- 
chowo żywBi  i  zrtjczniejsi  (geistig  re^cr  nnd  gewandter)  od  Niem- 
ców, Dzieci  kaszubskie  w  azkolacli  okazywały  więcej  zdolności, 
aniżeli  dzieci  niemieckie.  M^iwiąc  j^lawnie  o  Kaszubach  północnych 
i  spływających  z  niemi  Słowińcacłi,  jiowiada  Hilferding,  źe  lud  fen 
widocznie  różni  sic  od  wszystkich  innych  Słowian  rażącą  milkli- 
wością.  W  ^yqui  nie  okazuje  wesołości  pieśniami  i  tańcami,  któ* 
rych  zaclmwalo  się  u  niego  niewiele,  najwięcej  jeszcze  w  obrzę- 
dach weselnych,  Lud  ten  nie  jest  fłoetą,  trudno  go  wciągnąć  do 
bujnego  usposobienia,  jakiemu  tak  snadno  oddaje  się  cały  lud  pol- 
ski. Weselsze  usposobienie  objawia  hid  w  bardziej  południowych 
okolicach  Kaszuba  mianowicie  w  KuśrJerzynie,  a  po  części  w  Kar- 
tuzach,^ 

.^Dobroduszności,  iagodności  i  znacznej  moralności  nikt  Ka- 
szubom nie  odmówi.  O  oszustwie  i  kradzieżach  rzadko  słychać  na 
Kaszubach,  a  także  o  zbrodulaeli.  Sądownictwo  wykazuje  tam  ude- 
rzające mnóstwo  krzywoprzysięstw,  i  to  w  sprawach  zazwyczaj  bar- 
dzo maloznaeznycli.  Skłonność  do  .sporów  sądowych,  (zwłaszcza 
w  sprawach  granicznych),   jest  u  nich  dość  powszechną.     Przy  tym  i 

Kaszułł  może  być  upartym,  jak  tego  dowodzi  przysłowie  ,,u par- 
ty jak  Kaszuba, "^  a  w  czasach  wojennych  budził  zaiste  słus/uy 
postrach  nieprzyjaciół.  W  pobożnej  pieśni  niemieckiej  znajdujemy 
wiersze: 


( 


Vor  Wcndcn  und  Kassuben  ' 

*  bewahre  uns,  o  Herr,..  *  ^ 

„Nakoniec  naleiSy  wytknąć  zmys^ł  do  handlu,  u  Kaszubów  nie- 
zmiernie więcej  rozwinięty,  aniżeli  u  ich  braci  na  południu.  To  po 
części  wyjaśnia,  źe  przynajmniej  na  Kaszubach  północnych  osiada 
stosimkowo  mało  Żydów,  którzy  zalewają  okolice  sąsiednie  ku  nie- 
małej szkodzie  całej   poznetałoj   ludności..." 

,, Wzrostem  Kaszubowie  uio  odznaczają  się  ani  pod  względem 
pełności,  ani  pod  względem  siły,  ale  wistocie  rzeczy  są  zdroivi, 
kościści  i  zahartowani,  do  czego  głównie  przyczynia  się  czyste  po- 
wietrze górskie  i  blizkość  morza.  Wiele  znajdzie  między  niemi  ty- 
powych twarzy  słowiańskich,  zwłaszcza  pomiędzy  mężczyznami. 
U  niewiast  przysłowiową  Bi ę  stało  niepowszednie  zachowanie  mło- 
dości i  piękność  zębów/' 

Ubiór  narodowy  Kaszubi  zatracili;  zachowała  się  tylko  czapka 
barania j  kturą  noezą  przez  rok  cały*  Lubują  się  w   kolorze  niebie- 
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skliu,  a  ubranie  po  części  wyrabiają  sobie  w  dojuii  k  szersze  i  ow- 
czej. Kobiety  lubią  się  stroić,  co  jui  otldawjia  je&t  znane,  W  |)a- 
żywieniu  są  bardzo  skromni;  mięso,  nawet  u  zamożniej ^ś/ych,  rządku 
się  zjawia,  a  mniej  zamożni  jedzą  kartofle,  mleko,  frroeh,  bab, 
kapustę  i  placki,  a  w  poście  tanie  ryby,  których  dostarcza  mt 
tylko  morze,  ale  i  liczne  jeziora. 

Dalej  p.  Jelinek  mówi  o  szlacfieio,  której  rozróżnia  trzy  r*ł- 
dzaje.  Najstarsza  jest  pochodzenia  poinłłryklcj;^ł»;  jej  nazwi^iika  knA- 
rzą  się  na  a.  Pełno  jej  w  okręgu  kartuskim,  nraz  na  Pomorzit  nk 
po  Słupsk.  Inna  szlachta,  gęsto  osiadła  w  okręgaeh  kartiiakiui 
i  chojnickim,  otrzymała  herby  od  wyzwoliciela  Wiednia^  króla  Ja- 
na III.  Trzeci  rodzaj  szlachty  pocliodKi  od  rodóvv  polskich,  które 
w  wiekach  XVI  i  XVII  w  znacznym  jioezeio  przesiedliły  sic  do 
Prus.  Pierwszy  i  trzeci  rodzaj  szlachty  najwiccej  się  zniemczył, 

Otto  Knoop  tak  mówi  o  panach  kaszubskich:  ,,Król  polski 
Zygmunt  zbroił  się  do  walki  przeciwko  Turkom.  Wielu  panów 
katiznbskich  poszło  razem  z  nim  i  walczyło  mężnie  pod  wodzą  Gcr- 
hardta  z  Donhofu  pod  Cecora  (1620)  i  pod  Chocimem  (ltj:2L).  Ze 
Blawą  powrócili  do  ojczyzny.  Na  jiamiiitkę  te^co  zwycięstwa  wielu 
panów  kaszubskich  przybrało  do  swego  herbu  księżyc  i  gwiazdy. 
Z  nich  wymieniają  się:  Jarka,  Pyrcha,  Wunk  Janta,  Mrozek,  Wau- 
toch,  Gostomski  i  in." 

P.  Jelinek  wychwala  bardzo  wioski  ka?szubskie,  które  przy- 
pominają mu  łużyckie.  Zauważy]  on^  że  w  wioskach  najbezpiecz- 
niejsze schronienie  polszczy;?.nie  daje  kosr^iól  i  cractarz;  w  jednym 
i  drugim  widział  pełno  napisów  polskich,  Gospodarstwa  są  bardzł' 
dobr/,e  prowadzone,  wieśniak  zamożny  i  dbający  o  dobrobyt  i  wy- 
godę, W  chatach  wieśniaczych  widy  wat  pokoje  gościnna  podobne 
do  saloników  wiejskich,  z  zaslouarai  w  oknach,  z  s<*rvv etami  nu 
stolach.  Zwłaszcza  podobają  mu  nio  starannie  hodowane  ogródki, 
lubo  grunt  piaskowy  ogrodnictwu  nie  nazbyt  sprzyja.  Taką  piękną 
wioskę  kaszubską  p.  Jelinek  widział  w  Mechowie,  która,  jak  go 
zapewniał  proboszcz  miejscowy,  czcigodny  ks.  Bączkowski,  „można 
poczytywać  napewno  za  ogólny  obraz  wsi  kanzubj^ikich  w  owej  oko- 
licy,..," jednej  z  tych,  „której  dotknął  już  powiew  iywota  nowoczess- 
nego,  jakkolwiek  i  w  nich  zachowały  się  staroświeckie,  pierwotne 
checze^  (chaty).  „Zostały  jeszcze  strzecha  słomiana,  a  na  niej 
bocian." 

Poświęciwszy  kilkanaście  wierszy  urządzeniu  wewnętrznemu 
domu,  p.  Jelinek  przechodzi  do  gospodarstwa  kaszubskiego.  Mó- 
wiąc o  grodach  i  grodziskach,  przytacza  znane  słowa  dra  Nadnun*- 
skiego  o  ich  znaczeniu.  Przechodząc  do  podau  i  zwyczajów  ludo- 
wych, przytacza  pierwszych  trzy  rodzaje  {według  Stefana  Raraułta): 
1)  właściwe  podania,  2)  powiastki,  żarty  i  anegdoty  i  3)  opowia- 
dania wypadków  rzeczywistych.  „Podania  niówijj  o  olbrzymacłi, 
karlach,  upiorach,  zmorach,  o  śmierci,  o  zmarłycli,  chodzących  po 
śniierci,  o  straszydłach,  o  czarnokKieżnikach  i  czarach,  o  zakopa- 
nych pieniądzach,  o  paleniu  pieniędzy,  o  smokach,  o  zwierzętach 
mówiących,    o  zamkach  zaklętych,    o  kamieniach;    do    uieJi  należą 
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tukźo  legiendy  o  kościołach,  dzwonaeli,  joziorach  itd.'*  Dalej  jest 
mowa  \*  etołymiicli,  kroHnictiieli  i  wieszczycli,  P;  Jcliiiek  przytacza 
z  Uilft^rdinga  podanio  o  stolymic,  który  znalazł  w  polu  czlowioka, 
onąeef^o  płu^i(3m,  zaprzężonym  w  cztery  woły.  Zatknął  jako  cie- 
kaw e|Ejo  robaczka  za  rt^^kawici^i  i  zaiiiósi  pokazać  matce,  która  mu 
n&ekia:  „Zostaw  robaczka  w  pokoju,  on  nas  joazcze  wypędzi  zq 
świata/'— Baśń  ta  całkiem  odpowiada  bajiniom  łużyckim  o  hobrack. 
(Zobacz   Czerń eg-o  hio(tf  tniUjczne    Sfr5óm  iu^ycktck). 

Stowiucy  i  liabatkowie  nazywaj  f^  k  rośni  cta:  drebni  (drobni) 
ludzie;  odpowiadaj !j  one  luiiom  luiyekim  (tamże)*  Dziecio,  urodzone 
z  mttcką  czyli  loUihą  (blonką)^  nazywa  się  me^zrzijm]  dziecit;  z  dwo- 
ma zutiami  jest  upiorem.  Dalej  p,  Jelinok  mówi  pokrótce  o  zmo- 
radl,  czarownicach,  złych  dacliacb,  dmicrci,  wierzeniach  i  zabobo- 
nach, łekacb,  zwyczajach  dorocznych,  co  wszystko  obszerniej  znaj- 
da: ie  u  Uilferdinpi,  dra  Nadinor^kiego  i  Ramtiłta.  Podobieństwo 
wszystkiego  tego  do  wuerzou  i  podau  polskich  od  razu  uderza 
w  oczy.  O  pieśniach  kaiszubiikicłi  p,  Jelinek  robi  uwago,  żo  „duch 
ich  spływa  z  piośniami  polskicmi...  ale  mniej  jest  w^idoczne,  że 
niektóre  z  nich  są  w^eselsssc  i  raźniej szo,  aniżeli  duch  samego  łu- 
du,  Okrom  tego  niektóre  pieśni  kaszubskie  zgadzają  się  z  niektó- 
rcisi  pieśniami  ezoskiemi/' 

W  miastach  i  miasteczkach  p.  Jelinek  widzi  niesłychane  zgier- 
manizowanie,  ale  s^dz),  że  np,  w  takiej  Kościerzynie  i,po  baczniej- 
giaym  zetknięciu  eu}  z  rozliczncmi  warstwami  mieszkańców  wycho* 
dzi  na  jaw\  że  nawet  i  tutaj  żywioł  rodzimy  nie  całkiera  wy- 
|)arto.  Niema  wfjtpliwości^  że  f^dyby  w  miaateczkacli  owych 
choć  do  pewnego  stopnia  wzmogła  si*^^  liczclmio  i  matcrjalnie  iute- 
łigicncja  polska,  i  kaszubszczyzna  powoli  widoczniej  wyst;|piłaby 
na  wierzch.  W  obecnym  wyi^l rodzic  niemieckim  miast  kaszuliskich 
jest  nadzwyczaj  wiele  nienaturalnego,  widoczno  jest  gwałtowne 
odpychanie  w^szy&tkicgo,  cu  katizubskie.''  Dowody  tego  widzi,  żo 
nieraz  w  osobach,  które  mu  się  z  pozoru  Niemcami  wydawały,  znie- 
nacka wynurza!  sit;  szczery  i  przywiązany  do  awej  uarudowości 
Kaszub.  Potwierdza  to  jeszcze  nieoezckiw^ane  powodzenie  w^  roku 
przeszłym  przedstawień  gościnnych  teatru  polskiego  z  Poznania. 
Dziejami  miast  kaszubskich,  ł^artuzów  i  Pucka,  zamvka  Bię  roz- 
dział II. 

W  rozdziale  III  Na  jebakach  p.  Jelinek  zwięźle,  atoli  bardzo 
zajmująco  odmalował  żywot  na  póiw^yspio  Heli,  w  os  a  dacii  Cejno- 
wie,  Ii UHte Idzie,  Jastarni  i  Horze*  Ta  ostatnia  tym  budzi  nasze 
zajęcie,  iż  zah>^.ona  była  w  wieku  XVI  przez  magistrat  gdański 
i  osadzona  rybakami  Kiemcami  i  luteranami.  Z  czasem  osiedli 
tam  i  rybacy  kaszubscy,  i  pod  ich  wpływem  Niemcy  przyjęli  kato- 
licyzm i  spolszczyli  si^\  Ludność  rybacką  na  Ucłi  autor  charakte- 
ryzuje w  następujących  słowach:  ,^  Wzrost  u  rybacy  są  po  wił^kszcj 
części  wysokiego  i  czerstwego  zdrowia,  I  pomiędzy  kobietami  nie- 
raz można  znaleźć  dzielne  postacie.  Zajęcie,  trzeźwość,  a  na- 
dew^zystko  powietrze  morskie  przt;dłużają  im  życie  nieraz  do  lat 
^0.  Umierają  zazwyczaj   w  tycJj/.c  cliataclł  i  bii<lynkach,   w  których 
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&i<j  porodzili,  jeśli  loBy  nie  endziły  im  na  wzbiirzonym  mcirzu  za- 
kończyć wędrówki  ziemskiej,  Nietistaima  walka  7.  niij  potęż- 
niej ezcmi  żywiołami  przyrody  dodaje  charakterowi  ich  Btało^ci,  spo* 
koju,  ostrożności  i  rozwagi.  Z  sobą  żyją  w  zgodzie,  bójka  na 
Heli  należy  do  rzadkoaci.  Na  targach  w  Gdańsku  i  Pucku  okazują 
okrom  tego  wiele  zdolności  do  handlu,  co  zwłaszcza  j^tosuje  sio  do 
kobiet,  które  przy  sprzedawaniu  ryb  najlepiej  objawiają  uzdolnie- 
nie Bwoje  w  tym  kierunku.  Chwałą  także  ich  ogpólną  moralno£i\ 
która  wyłfjcza  możnoltfi  potomstwa  nieprawego/' 

Ciekawe  są  szczegóły  o  dzieleniu  łąk,  o  tworzeniu  tak  zwa- 
nych maszoperji  czyli  drużyn  rybackich,  oraz  pomieBzczone  na  po- 
fzątku  podanie  o  zatopionym  w  falach  jnorekich  mieacie. 

Rozdział  IV  poświęcił  p,  Jelinek  ,,Onwie/'  Ik  klasztorowi  Cy- 
stersów, pełnemu  pamiątek  dziejowych  z  czasów  książąt  potnor- 
akich  i  królów  polskich,  W  kościele  tym,  gdzie  podobnie  jak 
w  Kartuzach  zniesiono  zakon^  zarząd  ducliowny  sprawują  dwaj 
ksi^^ża  świeccy  narodowości  polskiej. 

Oprócz  Oliwy  autor  zwiedził  Soboty  (Zoppot),  którym  po- 
święcił rozdział  V,  a  w  VI  czytelnika  prowadzi  do  Gdańska,  który 
łvaszubi  par  esccelkncć  nazywają  ,, miastem/*  I  tu,  Jak  wszędzie,  p. 
Jelinek  szuka  rzeczy  slowiańtikieh,  cieszy  go  więc  to,  że  znajduje 
licztie  ślady  dawnej  łączności  owego  portu  z  Kzceząpospolitą  i  chwa- 
li, ze  Gdańszczanie  nU  pozacierali  pamiątek  ss  czasów  polskicli. 
Sympatyczne  słowa  poświęca  Gazecie  GduńskUj  i  Kalendarzom  Gdań^ 
Mkiemu  i  charakteryzuje  ich  znaczenie  dla  Kaszubów, 

Aczkolwiek  książeczka  p,  Jelinka  jest  niewielka  rozmiarami. 
Jednakże  nią  oddał  niemałą  przysługę  rodakom  swoim.  Czytaliśmy 
ją  z  wielkim  zajęciem  1  przyjemnością,  którą  zawdzięczamy  także 
etylowi  lekkiemu,  przejrzystemu  i  pełnemu  naturalnego  wdzięku. 
Książeczkę  ozdabia  szereg  obrazków,  widocznie  zrobionych  st  dob- 
rych fotografji,  które  autor  z  podróży  był  przywiózł, 

lironiiiaw  Grahowtki^ 


Die  SprichwiJrtlichen  Redensarten  im  deutschen 
Yolłcgmunde  nach  8inn  und  Ursprung  erlautert  vou  Wilhelm  Bor- 
chardt.  Zweite,  v5]łig  nmgearbeitete  Auflage,  haransgegeben  von 
Gustav  Wustmaun*  Lipsk,  lirockhans,  1894,  atr,  5^14. 

O  pierwszym  wydaniu  tej  ksiąKki  zdaw^aliśmy  sprawę  wkrót- 
ce po  ukazaniu  się  jego,  p.  H^ti^a,  111,  911 — 12.  W  wyd,  Il-im, 
po  latach  6-iu  opracowanym  i  znacznie  przerobionym  po  śmierci 
Borchardta  (umarł  7  maja  ISSi*  r.)  przez  Wustmana,  objaśnionych 
znajdujemy  1277  wyrażeni  przysłowiowych,  gdy  w  'wyd*  I*ym  było 
ich  1132.  Objaśnienia  niektóre  zmieniono,  niektóre  w  innej  formie 
wyrażono,  niektóre  podano  wed}ug  nowych  zdobyczy  naukowych 
i  pomnożono  liczbę  zestawień  i  cytat;  w;fi;.ystko  to,  rozumie  sie,  wpły- 
nęło na  podniesienie  wartości  poiytęezuej  tej  ksi^żkj.     W  sprawo* 
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zlaiifu  z  wyd.  I^go  przytarzyliamy  kilka  wyraień  przysłowiowych 
niemieckie  Ii,  w  który  cl  i  o  narodzie  polskim  jest  mowa;  w  wydaniu 
II*im  dodrłtio  jeszcze  wyrażenia,  uiywane  w  Sakeotiji  w  tym  zna- 
csteniiif  co  „Ptil  nieć  lic  Wirtaoliaft:"  „liier  Biuht'8  ja  aus  wie  in  Pt>- 
len," — tu  tak  wygląda,  jak  w  Polsctj;  iia  Szlj^sku  mówią  inaczej: 
,,Es  Bttt  aUB  wie  im  pdscUen  Kriege/*  to  wygląda,  juk  \s  polskiej 
wojnie  (str,  378,  ni\  ^42),  Wymienimy  jeszcze  spotkane  w  tyui 
obiorze  wyrażenia  od  miej&cowoaci:  „Abt  von  Posen,"  opat  poznań- 
ski, w^  zdaniu:  „Wer  mochto  das  nicht/'  aa^e  der  Abt  tou  Posen;  tak 
odpowiadają  temu,  kto  pomawia  innych  o  koeztowanie  owocu  zaka- 
zanego (nr.  16,  Btr.  7).  Wyrażenie:  ,,Da8  Bind  mir  b5hmiBc]ie  DOr- 
fer," — to  dla  mnie  Sf|  czeskie  wsi, — znaczy:  to  jeet  dla  mnie  rzecz 
niezrozumiała;  dwa  podano  objaśnienia  początku  wyrażenia  tego; 
1)  słowiańskie  nazwy  wsi  obce  są  i  niezrozumiałe  dla  Niemca,  i  2) 
objaśnienie  biatoryczne:  wskutek  wojuy  30-letniej,  wei  czeskie  le- 
żały w  gruzach  tak,  ie  nawet  z  nazwy  ich  nie  znano. 


Ra/ai  LUbic^m 


Wilhelm  Ruland  Le^iendy  Nadreńakie.  Tłumaczyła 
9k  francuskifjgo  Marja  Mil  kuszy  c.    WarBxawa,   1895, 

W  niewielkiej  broszurze  o  94  stronicach,  dość  starannie  pod 
wzglądem  zewnętrznym,  ale  z  niedbałą  korektą  wydanej^  znajduje- 
my 7  legiend  nadreńakich,  wogóle  zajmującej  treici.  Na  czele  le- 
gie nd  nadrCLiskich  mamy,  rozumie  etę,  opowieść  o  czarodziejce  Lo^ 
rtUy,  tyle  razy  przez  poetów  opiewanej.  Podobne  podanie  o  dzie- 
wicy czarującej  swoim  wzrokiem  tak,  jak  Loreley  czarowała  gło- 
sem, opowiada  i  lud  nadwiślański  w  okolicach  Kacbowa  i  Sando^ 
mierzą;  uwiecznił  je  Lesser  w  obrazie  z  następującym  cztero  wier- 
szowym podpisem  tfZ  legiendy  nadwiślańskiej: " 

„Oczy  Hanny  czar  rzucały, 
Flisom  z  rąk  wypadły  w^iosła, 
I  łódź  na  podwodne  skały 
Wartkim  pędem  toń  uniosła," 

Wątek  innej  jeszcze  legiendy  nadreuskiej  p,  n,:  ,,Dwaj  bracia 
wrogami"  spotykamy  w  podaniu  z  nad  Wisty.  Synowie  pana  na 
Sternbcrgu,  Henryk  i  lingo,  zakochują  ei^^  w  wychowani cy  Bwego 
ojca,  dalekiej  swej  krewnej,  pic^knej  Anieli.  Hugo,  zosta WBzy  na- 
rzeczonym Anieli,  udaje  sii^  na  w^ojm^^  krzyżową.  Nie  pozostał  on 
wiernym  Anieli,  lecz  ocenił  się  na  obczysSnie  z  Greczynką.  Po  po* 
wrocie  Hugona  z  krucjaty,  Henryk,  aby  ukarać  brata  za  niedotrzy- 
manie wiary  narzeczonej,  wyzywa  go  na  pojedynek*  Walczących 
rozbroiła  Aniela,  która  następnie  wstąpiła  do  klasztoru;  Henryk 
również  zakonnikiem  został,  Nasza  legionda  nadwiślaftska  o  Ua-* 
cLacU  (por.  Gazetę  LubtUką    z  n  1393,  nr.  $4  —  86)    ma  teu  aam 
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Wf^tek  główny,  tj.  miłość  dwóch  braci  du  jednDJ  dziewicy,  uk  w  z:i- 
ko&ciseniu  znacznie  się  różni,  dając  je  w  burdziej  poetycznej  i  tm- 
i^ncznej  postaci.  Nie  jest  obcą  ludowi  nasze  ran  i  trość  opowieści 
p.  n.:  „Mnich  z  Heisterbachu:**  młody  zakonnik,  roKrayAlając  nad 
słowami  Pisma  Św.,  zachwiany  był  w  wierze;  pomiędzy  innemi  nie- 
jasnym był  dła  niego  u«tęp  sw.  Piotra:  ,, Jeden  dzień  n  Pana  jako 
tysiijc  lat,  a  tysiąc  lat  jako  jeden  dzień.'*  (II  Piotra,  III,  8). 
Dumał  on  nad  znaczeniem  tych  słów  w  lesie  wi*rł'łd  przceudneg-© 
wpiewu  ptaków  i  zapachu  kwiatów,  nie  ^viedzn('  o  tym,  w  ciijgu  lat 
blizko  trzystu;  gdy  wrócił  do  klasztoru,  nikt  ^^o  nie  poznał,  ale 
w  rocznikach  klasztornych  znaleziono  notatk*^  o  tyra,  zo  przed  la- 
ty 300  zniknął  gdzieś  Maurus  niedowiarek.  W  znanych  nara  oil- 
miankach  polskich  tej  legiendy,  która  widocznie  przez  kazalnicę  du 
ludu  się  przedostała,  niema,  zdaje  się,  wzmianki  o  niedowiarstwie, 
a  ten  właśnie  wątek  wyjaśnia  cudowność  zdarzenia  (por.  Kolberg, 
Pokucie,  t.  IV,  nr.  42,  wątek  o  śnie  ^OO-fetnim;  podania  o  e^nie 
długim,  bardzo  rozpowszechnione  u  wszystkich  ludów,  przytacza 
prof,  Sumców  w  pracy  „Studja  nad  Puszkinem*'  w  Rux.  jiL  wUsl, 
1893,  t.  29,  str,  359— 366).— W  legiendzie  ji.  n.:  „Egiubard  i  Em- 
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ma/'  opowiedziane  są  wzruszające  dzieje  oóry  Karola  Wielkiego 
i  rozkochanego  w  niej  sekretarza  cesarskiego. —  Powoda  dlaczego  ka- 
tedra kolouska  przez  czas  tak  długi  wykończona  nie  byfa^  wyjaś- 
nia fantazja  ludowa  w  legiendzie  p.  n.:  ^ Budowniczy  katedry  ko- 
lońskiej.*'  Gierard,  budowniczy,  założył  sic  z  djabłem  o  to,  ze 
skończy  dzieło  rozpoczęte;  djabeł  zaś  obiecał  wcześniej  zbudować 
kanał  od  Trewizy  do  Kolonji,  po  którym  kaczki  pływać  hqdą 
wprzód,  nim  Gierard  ukończy  mury  katedry,  Djabel  zakład  wy- 
grał dzięki  ciekawości  i  gadatliwości  iony  budowniczego,  który  rzu- 
cił się  z  wieży  kościelnej  i  zabił,  a  ogień  od  piorunu  opalił  dom 
Gierarda  i  zniszczył  plany  budowy.  W  legiendzie  p.  tu:  „Haj munda 
von  Aducht"  opowiedziano  cudowny  powrót  do  źyeia  uśpionej  w  le- 
targu. Do  „Skały  smoka"  (Drachenfeln)  przywiązano  legiendę 
z  pierwszych  wieków  chrześćjaństwa:  skazana  przez  pogan  na  po- 
żarcie przez  smoka  chrześćjanka  Frieda  zdjęła  z  szyi  złoty  krzy- 
żyk i  ukazała  go  smokowi;  ten,  zobaczywszy  krucyfiks,  znikł  w  prze* 
paści.  Cud  ten  tak  podziałał  na  plemię  pognńakich  Giermanów,  że 
przyjęli  wiarę  Chrystusa,  a  Frieda  oddała  rękę  wodzowi  ich  IŁin- 
botowi. 

Język  przekładu  jest  poprawny,  barwny  styl  niekiedy  nieco 
nienaturalny,  jak  na  legiendy  ludowe;  być  jednak  może,  ie  nie  jest 
iQ  winą  tłumaczki,  lecz  oryginału  Rulanda. 


Iła/ai  Lubici, 
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Df-  K.  Matyas  Podania  ze  Szczepanowa,  rodzinnej 
wioski  św,  Stanisława.     Kraków,    1895,    str.    17   w^S-ce    w. 

(Odb.  z   Przigiądti    pows^echn.) 

Niestrudzonej  pracowitości  p.  Mdty^sa  ludoznawstwo  nasze 
zawdzięcza  bardzo  juz  wii^le;  przyczynki  jego  odznaczają  się  nie- 
tylko  liczebnością^  ale  i  wielki emi  zaletami:  wiernością,  trafnością 
i  miłym  przedstawieniem  rzeczy.  Takim  jest  i  wymieniony  wyżej. 
Autor  umieścił  w  nim  wazystko,  co  mu  się  udało  usłyszeć  o  prze- 
szłości od  Indu  W8i  Szezepanowa    i  sąsiednicłi. 

Lud  miej&cowy  umie  ^vłikazac  miejsce  na  polu,  gdzie  się  uro- 
dził Św.  Stanisław;  wie,  zu  stało  isię  to  pod  dębem  i  pokazuje 
resztki  drzewa,  obecnie  obmurowane  kaplicą.  Pokazuje  też  przeszło 
ośmiowiekową  lipę  na  rynku,  na  którą  „wyłaził"  biskup  późniejszj'. 
Prawi  o  szkolnych  czasach  i  wczesnych  cudach  jego;  o  wodzie, 
w  której  t:lileb  maczał  i  która  odtąd  stała  się  cudowną;  o  „wary- 
jaatwie'*  Bolesława  Smialcjjo  i  jego  ucieczce  do  Sadygóry,  która 
jjea  kajsi  w  Polsce;  jea  to  dnzi  góra,  cał4  lasem  wielgiem  poroś- 
nieti,  a  śnieg  na  niej  ciągle  lezy."  Za  zbliżeniem  się  króla,  góra 
nagle  aię  otworzyła,  a  gdy  wszedł  tam  z  wojskiem,  zawarła  się 
za  nim  na  dlngio  wieki,  aź  grzesznik  odpokutuje  swą  winę.  Tu 
jiiż  legienUa  wiąie  się  z  cyklem  podau  o  śpiących  rycerzach  (p. 
Wisia^  III,  845 — 50,  szczep.  850)^  lecz,  jak  zwykle  bywa,  jaśnieje 
kilku  nowemi,  bards^o    ładncmi  rysami. 

Ciekawe  i  świcie  jest  podanie  o  „królowej  polskiej  Sa- 
bie*' (zapewne  =;Sybilla),  która,  ,jC0  ij  na  śnie  przysło,"  kazała 
zapisywać  i  drukowar:  a  sny  wy  wróżyły  jej  w  dalekiej  przyszłości 
jakąś  straszną  wojnę  i  takie  wyludnienie  ziemi,  że  „jak  cłowiek 
uźry  na  ziemi  ślad  stopy  drugiego  cło  wieka,  to  go  będzie  z  rado- 
ści catowah" 

Hliczue  jci^t  też  podanie  o  rucie,  rosnącej  na  murze  kościoła 
ita  Boeheficii  (&tr,  15)^  i  ciekawe  o  biednym  Skaryjdsu  (może  = 
Iskarjota?),  „co  aie  w  niem  zapaliła  wódka*'  (str.  16). 

%   K. 


Władysław  Reymont  Pielgrzymka  do  Jasnej  Góry. 
Wrażenia  i  obrazy.  Z  ihistraejami.  Warszawa,  1895,  str,  132 
w  8-ce  malej» 

Utalentowany  powieściopiaarz,  p,  Reymont,  odbył  piechotą 
pielgrzymkę  z  Warszawy  do  Częstochowy.  Owoc  literacki  tej  wy- 
prawy nie  należy  jednak  do  literatury  gieograficzno-podróżniczej, 
albowiem  pielgrzymka  sama  nie  miała  celów  krajoznawczych.  Au- 
tor podróżował  nie  sam;  przyłączył  się  do  licznej  (z  4,000  osób 
złożonej)  kompanji  pątników,  dążących  z  pobudek  religijnych  do  cu- 
downego obrazu  M,  Boskiej  Częstochowskiej.  Ten  tłum  pątniczy 
by  I  właśnie  przedmiotem  jego  obserwacji.     Kompanja  składała  się 
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Z  przedstawicieli  kilku  warstw  ludowych  [iłci  obojej.  Bj*la  tam  ma- 
zowiecka szlachta  zagonowa,  chłopi  z  pod  Warńzawy,  wretizcie  drobuj 
mieszczanie  z  Pragi.  Lecz  autor  nie  patrycy  na  nicli  oczyma  etno- 
grafa lub  antropologa;  jest  artystą  i  psychologiem,  a  interesuje  g*j 
przedewszystkim  jedna  władza  wewnętrzna  tej  maey:  uczucie  reli- 
gijne, które  ją,  tak  niejednolitą,  skupia  w  jedno  ciało  i  pędzi  w  da- 
leką drogę,  znieczuliwszy  na  udręczeuia  fizyczne, 

„Wrażenia  i  obrazy"  p.  Reymonta,  pocłiwycone  i  ułożone  ar- 
tystycznie, są  poematem  tego  zbiorowego  uczucia,  dającym  wiele 
wzmszeii  estetycznych;  nie  znaczy  to  jednak,  aby  hi/jie  obserwacje, 
okładające  się  na  te  obrazy,  nie  miały  wartoaci    dla  etnografji^ 

Sama  pielgrzymka  odpustowa  w  postaci  t,  z  w.  kompanfi  jest 
zjawiskiem,  wchodzącym  do  zakresu  ctnografji,  dotychczas  mało  jej 
znanym.  Do  rysów  zasadniczych  koEopHnjl  należy,  prócz  zbioro- 
wości, pewna  jej  organizacja.  Z  pobieżny  cli  wzmianek  p,  Reymonta 
dowiadujemy  się,  że  na  czele  kompan j i  stoją  stami  bmcia^  którz}' 
utrzymują  w  masie  karność.  Jeden  prowadzi  ich,  niosąc  przed 
kompanją  krzyż,  godło  pielgrzymki;  drup  zwołuje  kompanj^^  za  po- 
mocą dzwonka.  Starszy  brat  prawi  pod  krzyżem  przydrożnym  mo- 
wy treści  religijnej,  niekiedy  gromi  za  czyny  niemoralne.  Oto  prób- 
ka wymowy  kaznodziejskiej  starszego  brata:  „Gdzie  wy  idzie  ta, 
bracia  i  siostry?  Czy  idzieta  na  jarmarek?  —  to  czemu  krzyż  jest 
z  wamyl  Czy  do  karczmów  na  zabasve,  albo  na  wcaielc?,..  Grześ- 
niki  jesteśta  bez  folgi  i  upamiętania  i  t^tkic  c-ficeta  dojść  do  ty  Naj- 
świętszej Matuchny!*'  Drugą  przemowt^  w  tym  rodzaj  it  kończy: 
„I  nie  bedzieta  jako  te-zwierzoki,  co  ryjo  .^izyćko,  czy  to  haiidzie 
kierz  ziółek  pachnących,  czy  oset  inch  Upaniintajta  sie,  bracia  ko- 
chane i  siostry,  bo  idzieta  do  Matki  kocbany,  i  zajdzieta  brudne, 
i  zajdzieta  sflażone,  nie  podobne  ludziom,  Jeuo  bydłu.  I  co  powi 
ta  Najświętsza  Panienka,  żeśta  nie  jej  dzieci,  jeno  wyrodki,  pa- 
aierzbie  i  obmierzłe!  Ament."  (Str.  71  —  73), 

Kompanją  ma  też  wspólne  w^rdatki,  wynajmuje  tip.  wozy  dla 
towarzyszów,  którzy  zasłabli  i  piechotą  iść  nie  mogą,  WspóhiOKĆ 
przedsięwzięcia  jednoczy  pielgrzymów;  wedle  przj-jętego  zwyczajem 
regulaminu,  wszyscy  są  dla  siebie  braćmi  i  $io»tramL  Przedstawiciele 
różnych  grup  ludowych  uważają  się  tutaj  za  równych  wobec  Bo- 
ga, lecz  obserwator  z  łatwością  spostrzega  ich  odrębności  fizyczne 
i  obyczajowe.  „Chłopi  idą  zawsze  kupą,  rozkładając  się  na  naj- 
większym słońcu  i  bezładnie,  mają  ryny  grubsze,  ale  mniej  zmę- 
czone. Szlachta  skupia  się  kpło  wozów,  zajmuje  ławki  przy  stoli- 
kach, szuka  cieniów,  wybiera  drogi  Icptizc,  ciszej  mówi;  ią  dy skręt- 
ni ejsi  w  różnych  funkcjach  i  mają  w  twarzach^  przeważnie  regu- 
larnych, jakąś  cichość  i  godność  zamknit^tą  w  sobio.  Noszą  głowy 
wyżej  i  mają  wygórowaną  świadomość  kastową," 

„Prascy  (mieszczanie)  poszukują  najpierw  azynczków.,,  twarze 
zmięte,  rysy  niespokojne,  spojrzenia  buńczuczne.  Krzyczą  gloi^no 
i  starają  się  trzymać  wszędzie  prym.,.  Chłopi,  a  szczególnie  łycz- 
kowie  miasteczkowi,  pokpiwają  sobie  z  braci  szlachty^  Ach,  ci  łycz- 
kowiel  wszędzie  są,  wszystko  wiedzą,  wszystkim  dają  rady  i  wsz^- 
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dzli?  węflKij  zarobek.  Wazystkifs  wozy  rlo  nich  nalolą.  PocUoflza 
zo  Stanisławowa,  Hailzyraina  i  Nowo-MiiiBka,  P^zQw^'lż^^c  JHilą  dla 
zarobku-  S^  tacy,  którzy  po  cztnfy  razy  przez  lato  jadti  do  Czc- 
storlKłwy  i  zarabiają  na  rzyato  po    30 — 50  rubli*^   (atr.  26 — 27). 

Pomimo  ,, braterstwa,"  w  rozraowacli  miedzy  szlachtą  i  cb łop- 
at weni  dochod/J   niekiedy  do  ostry  cli  przycinko  w* 

-*-  „U  mnie  bracie — m^wi  do  chłopa  ezJachcic^ — i  obejściCj  i  de- 
Ukatnu:^i3,  i  hoaor  8 wuj  j<iat,  a  ty,  bracie,  gliniany,  f^ruby  cztowirk 
jesteś.*' 

—  „A  bracia — chłop  od  rzecze — ^cieńkie  ludzie  jeateśta  i  de- 
Hkatne,  bo  przypowiastka    powiada: 

„Torba  kaszy,  torba  mąki  i  torba  Kłoniny, — 
Ma  Podlagiak  na  rok  cały  legumtny.'' 

,,A  kiedy  szlaclicic  się  iachnął  na  to,  chłop  mn  rzucił  w  twarz 
il  r  LI  gą  prz  y po  wi  ast  k  c : 

„Szlachta  zagonowa:  jeden  kradnie,    drugi  chowa/'     (Btr,  S^). 

Uczucie  religijne,  współ ay  śpiew  zacierały  świadomości  wszel- 
kich różnic.  W  miarę  zbUiania  się  do  celu  pod  ról  y,  kaidy  stawa! 
się  „tylko  tętnem  jednym  tego  serca,  co  ma  przeszło  cztery  tysią- 
ce ^lów.  Nikt  tu  nie  ma  matki,  nawet  imienia,^*  Zbliżający  się  cel 
podróży  hipnotyzuje  masę,  osłabioną  fizycznie^  zostawiającą  na  ka^ 
tnieniach  krwawe  ślady  stóp  pokalcrzonycb,  (Pgólae  rozrzewnienie 
udziela  eię  najobojetujejszym,  A  kiedy  oczom  pielgrzymów  ukazał 
aię  nareszcie  szczyt  wieży  częstochowskiej,  wtedy  ,^tysiące  ciał  ru- 
nęły na  ziemie  z  krzykiem  radości  ^^—Mafjtti/— wołały  giosy  wzruszo- 
ne radością  i  uuiesienreui,  i  zaczęły  łzy  płynąć  rozradowaiua,  a  oczy 
promienieć  radością;  wszyscy  się  trzęśli  w  łkaniu. „  i  nie  było  ani 
jednej  duszy,  ani  jednej  woli,  eoby  nie  leiala  w  zachwycie  łzawym. 
1  ten  płacz  tak  się  podnosił,  że  przechodził  w  jęk,  w  ryk  prawie, 
zalewał  mózgi  i  serca  i  stapiał  wszystkich  w  jedną  bryłc^  drgającą 
w    ikaalu../'  (Str.  125—126), 

Psycholog]  a  uczucia  religijnego  stanowi  główny  wątek  „wra- 
żeń** p,  Reymonta,  i  pod  tym  już  względem  książka  jego  kwalifi- 
kuje się  do  archiwum  antropologji,  W  rozrzuconych  po  książce 
obierwacjflcb  znajdnjemy  kilka  notatek  folklorystycznych.  Do  ta- 
kich należą:  opia  zaźegnywania  choroby  oczu  z  przytoczeniem  mod- 
litwy {str.  13 — 14),  cytowana  powyżej  przemowa  starszego  brata 
(fltr.  71 — 73),  bardzo  ciekawa  legienda  o  Panu  Jezusie,  św,  Pio- 
trze  i  św,  Magdalenie  (str.  74  ^  78),  charakterystyka  żebraków 
wiejskich  (str.  S2^S3),  legienda  a  złej  matce,  która  dzieci  zabiła 
i  tak  szczerze  tego  żałowała,  że  M.  Boska  Częstochowska  „prze- 
mieniła ją  na  brzózkę,  co  zaraz  wyrosła  w  tym  dołku,  przemięklym 
od  płakania  dziecinskiego'^  (str,  115  —  117),  wreszcie  wzmianka 
O  odzieży  „Łowiczaków"  (str,  117). 
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Spis  mieJBcowoóci  zaludnionych  w  ^nh.  Radomskiej, 
Radom.  Druk  w  typo-litogr.  L  Orodyjłkir^f^n,  1895,  bIFp  122w4-co. 
(Drukowano  z  polecenia  Uządu  Ciubernjtilnc^ai). 

Praca  wartościowa^  do  której  materjuły  zbierano  epcejahiic 
drogą  urzędową  z  pierwszy eli  j^rodcl.  Wykonał  ją  z  niemałym  na- 
kładem mozołu,  z  wielką  ńcislością  i  w  l>ardzo  umiejętnym  iikl li- 
dzie, p.  Teodozjusz   SawiekL 

Porządek  zachowany  podług  powiatów  i  gmin.  Dane  wypeł- 
niają rubryki  następujące: 

1)  Numer  porządkowy.  2)  Nazwa  miejscowoHci  zaludnionej 
i  położenie.  3)  Rodzaj  Indnoiiei,  4)  Paraf  ja,  5)  Stacja  pocztowa, 
6)  Odległość  od  gminy  i  powiatu.  7)  Przestrzeń  ziemi  w  dziesięci- 
nach, obywatelskiej  i  włościańskiej,  8)  Iloś<^.  budowli  zamieszka- 
nych: drewnianych  i  murowany  cii.  9)  Liczba  ludności:  męskiej  i  źeń- 
Błiiej.  10)  Fabryki  i  zakłady  przemysłowe,  11}  Imię  i  nazwialio 
właściciela. 

Rubryki  każdej  gminy  są  podsumowane:  sumy  gmin  tworzą 
anmy  powiatów,  przy  koficu  zan  podana  jest  ogólna  suma  gubcrnji* 
Dalej  następuje  wykaz  alt&betyczny  miast,  osad  i  gmin,  z  oznaczc- 
iiiera  stronicy  odpowiedniej.  Kończy  skorowidz  alfabetyczny  wszyst- 
kicli  miejscowości  zaludnionych  (miast,  osad  miejskich,  wal,  majo- 
ratów, przysiółków,  folwarków,  osad:  fabryczny  cli,  lej^nych,  młynar- 
skich, kolonji). 

Nie  zapuszczając  się  w  szezej^^óły  pracy,  ograniczamy  się  za- 
znaczeniem rezultatów  ostatecznych:  Gub.  Radomska  zawiera  w  so- 
bifi  miast  10,  osad  52,  gmin  144,  powiatów  7  i  3,752  miojscowoaci 
zaludnione.  Ludności  posiada  gluw  S  14,403,  w  tym  403,824  moż. 
I  410,579  kobiet.  Obywatele  posiadają  ziemi  dziesięcin  484,1^55, 
włościanie  486,040.  Domów  mieśłzkalnycli  drewnianych  S6,571,  mu- 
rowanych 5,752. — Według  powiatów: 


Friieetfzeii           Liczba 

Bierni  w  ilde-     domów  za- 

Lndnońć 

Powiat 

BięciDach     imies^kanych 

A  'Z? 

,  ■S' 

.  -= 

J. 

H 

11 

ÓS 

o  3 

Muro  W! 
nych 

Radomski .     , 

9130Ci77789 

13047 

937 

68310 

692H 

Kozienicki 

5488686105 

123611 

299 

58207 

5S28S) 

Iłżecki .     .     . 

49348 

802S6 

14144 

IJL3 

5.'t405 

5584^i 

Opatowski     . 

74397 

62304 

1321)1 

1145 

59904 

()072& 

Sandomierski. 

55648 

44121 

10729 

890 

508()9 

51838 

Opoczyński    . 

71932 

76844 

10897 

977 

52101 

S433a 

Konecki    .     . 

8(5648 

58591 

12394 

891 

59038 

G0329 

Życzyćby  należało,  aby  i  inne  gubernje 
Hudomskiej,  postarały  sie  o  apiay  podobne,  a 
rzylyby  one  podręcznik  informuryjiiy  wielkiej 
w  wielu  razach  dotkliwie  odczuwać  trzeba. 


nasze,  idąc  śladem 
w  połączeniu  utwu- 
eeny^  którego  brak 
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H-  StimcÓW  Rozbiór  prac  etnograficznych  E.  Ro- 
manowa.    Peterrbar^,   1894,  str,    103. 

Ratbiór  i  ocenę  prac  ludoznawczych  Romanowa  podjął  prnf. 
gi^meów  z  polecenia  peterzbarsklej  Akademji  Nauk;  na  skntek  zda* 
nia  krytjku,  przysądzono  p.  Romanowowi  mniejsze  premjnm  Mąka- 
rego,  Fr&ca  prof,  SomcoWA  nie  tylko  zawiera  ocenę  wszystkich  ro- 
bot etnograficznych  p.  R.,  ale  nadto  podaje  mnóstwo  cennych  zesta- 
wieiL  utworów  fiteratury  ludowej  bialornskiej  z  innemi.  Rozpoczyna 
p.  8.  od  rozbLoni  imj ważniejszej  pracy  Romanowa  p.  n.:  „Białoruski 
Sbornik/  Sprawozdawca  wykazuje  wszelkie  uchybienia,  wady,  błędy  I 

]  braki  zbioru  Bomauowa.     Zeetawia  pieśni,  zebrane  przez  Romano-  | 

wa,  z  innemi  zbiorami  bialoraskiemi,  wielkoruskiemi  i  małoruskiemi,  ' 

ZAStanawia  się  obB^erniej  nad  7-Iu  baladami;  wogóle  w  zbiorze  p.  R.  i 

pieśni  białoruskie    przedstawiają  się  blado,    urywkowo  i  są  ułożone  ; 

cbaotyczoie.    W  obszernym    zbiorze  bajek  białoruskich  lepiej    się  p.  \ 

R-wi  powiodło;  zajmujące  ich  wątki  zestawia  prof.  S.  z  bajkami,  zna* 
ncmi  z  innych  iródeK     Ocenia  dalej  recenzent  zbiór  zamawian,  przy- 

ałowi    i  zagadek,  apukryfów,     ogłuszonych    w  książce    p.  R.     Podał  ' 

j,  R.  w  Żgw.  Star.  i  Etn.  Obozr,  dwa  słowniczki  gwary  sztucznej 
t*  zw,:  ^katrnsznicklego  lemezaia,''  tj.  języka  czapników  m.  Dry- 
biua  gnb,  Mohylowskiej^  i  ^  1  ubeckiego  lementu,''  tj.  mowy  żebraków 
w  tej^e  giibernji.  Prof.  Samców  przytacza  wskazówki,  gdzie  ogła- 
szano słowniki  gwar  sztucznych,  I  podaje  nawet  próbę  zestawienia 
tycb  gwar  w  tabliczce,  zawierającej  25  wyrazów;  szkoda,  że  oprócz 
maEefikiego  ubiorku  Ziemby  z  ^^^i^^y^  1890,  str.  152,  nie  znał  prof. 
S.  Innych  źródeł  potskich,  a  mianowicie  Estreichera  „Owary  złoczyń- 
ców-*' okazałoby  się,  że  wszystkie  owe  25  wyrazów  jednakowo 
w  gwarach  sztucznych  ruskicli  i  polskich  się  nazywają.  Jesteśmy 
w  mDŻności  v^y kazać,  ie  gwary  sztuczne  są  wcale  dawne  i  ie  od 
Odry  do  Donu^  a  mole  i  datej,  a  od  Karpat  do  morza  Białego, 
jednego  muszą  być  pochód zeula*  Wspomina  też  sprawozdawca  o  ze- 
branym przez  p.  R.  sennikn  ludowym  (w  Etn.  Obozr.  1889)  i  opisie 
gier  dtieci  Żydów  białoruskich  (tamże,  1891).  Pomimo  wad  i  bra- 
ków w  układzie  materjałn^  oraz  jednostronności  w  jego  ocenie 
wreszcie  braku  charakterystyki  iycia  ludu  itp.,  pracami  swe- 
mi  p,  Romanow  w2bogaclł  piśmiennictwo  ludoznawcze,  co  chętnie, 
sprawozdawca  mu  przyznała  polei^ając  odznaczenie  dzieł  jego  na- 
grodą, 

H.  Ł. 

M-  SumcÓW  Bajki  małoruskie  według  zbiorów  Kol- 
berga i  Moszyńskiej.    Moskwa,    1894.    Odbitka    z   zesz.    XX J I 

Chcąc  zapoznać  badiczów  ruskich  z  treścią  bajek  hnculskicli, 
zawartych  w  liczbie  77  w  t,  IV  „Pokucia^  Koil>erga,  i  ukraiiiskich 
w  t  IX  ^Zbioru  wiad,  doautr,^  a  etnografom  polskim  podać  W6ka« 
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zówki  bibljograficzne,  ^których  brak  nawet  w  lak  naukow^^m  wyda- 
niu akadeirickim,  jak  Zhiór  toiad^  do  antrop.  krajowej^  aieinowi  wi- 
doczną wadę  współczesnego  folkloru  pulBkiego,"  o^iosił  prof,  Suiiic6w 
swą  pracę.  Podaje  on  tedy  w  części  I  ej  nam  er  za  immerem  treść 
bajek  z  „Pokncia,''  a  następnie  cytuje  znane  eobie  odpaianki  w  rdi- 
nych  językach.  W  ten  sam  sposób  w  cz,  II  opowiada  tre£ć  i  do* 
łącza  wzmianki  bibijograficzne  do  37  p,Dajek"  Moszyiiskiej  z  t.  IX 
Zbioru,  „Bajki  pani  M.,  pisze  prol',  Snmców,  jak  rra  wybór,  bar* 
dzo  są  zajmujące  pod  względem  historyczno-literackim.  Wogólo 
jest  to  zbiór  przepyszny  pod  względem  treści,  zupełności  i  wa£* 
ności  odmianek.*' 

Za  cenne  przez  prof.  S.  podaoe  wskazówki  porównawcze  toU 
kloryści  wdzięczni  mu  tylko  być  mogą. 

Ra/ai  Lubicz, 

P.  Iwanów  Opowiadania  ludowe  o  „domowych/^ 
,^leszycb/^  wodnikach  i  rusałkach.  Materjaty  do  charaktery- 
styki poglądów  na  świat  ludności  wlośola/iskiej  pow.  KupiaAgkiego. 
Charków,  1893,  str.  62.  Odb.  z  t.  V-go  „Sbor,  Chark.  Tow.  hiat. 
filologicznego.' 

Mnóstwo  zebrał  tu  autor  podań  z  uf^t  ludo  o  Istocie  mitycznej 
t.  zw.  „domowego;''  w  osobnych  rozdziałach  podał  opuwiadania  o  po* 
staciacli,  w  jakich  zjawia  się  domowy:  ^domowy  pod  postacią  czfo* 
wieka,  kota,  psa,  niedźwiedzia,  barana,  szczura,  cielęcia;'*  przepo* 
więdnie,  wyciągane  z  działań  domowego.  Co  do  pojęcia  ludu  u  tej 
istocie  pisze  p.  Iw.  co  następuje:  „W  poglfidach  włościan  na  domo* 
wego  znajdujemy  dwa  główne  punkty  wyjścia.  2^ wracając  uwagę  na 
pierwszy,  wniesiemy,  ie  domowy,  równie  jak  doia  jest  to  duch  pra- 
ojca, przodka,  dziada,  tj.  osoby,  biorącej  udział  w  czynnościach  po<- 
tomstwa  swego.  Wedłng  poglądu  drugiego,  uznamy  w  domowym  da* 
cha  złego,  czyhającego  na  zgubę  ludzką.  I^ogląd  pierwazy  przewa<» 
ża  pomiędzy  włościanami  dalekich  od  miast  słobód  i  chutorów,  dru  - 
gi  pomiędzy  mieszkańcami  siół  handlowych  i  nieco  oświeconemi  osob- 
nikami." Leszy  jest  to  djabeł  leśny  w  rodzaju  naszego  Boruty^  rów- 
nież jak  OD  szkodliwy,  rowniei  jak  on  płatający  figle  różne.  Duch 
nieczysty,  mieszkający  w  wodzie,  zowie  się  „wodianoj''  Inb  „wodia<> 
oyk,"  odpowiada  wodnikowi,  wódzia  Ł^owi,  topielcowi;  przybiera  prze- 
różne postacie:  człowieka  starego  z  brodą,  dziecka,  kozła,  psa,  ka- 
czora, ryby.  Rusailń  są  to  dzieci  martwo  urodzone,  lub  zmarłe  nie* 
oehrzczonemi,  oraz  topielice;  mieszkają  w  wodzie,  ale  biegają  po 
polach  i  lasach;  dzieci,  które  zmarły  iiiechrzczonemi,  zowią  htkatow- 
kamt;  napadają  one  na  ludzi  i  niekiedy  zalaskoczą  na  śmierć.  „Rusał^ 
kin  welykdeń/  święto  rusałek  bywx  we  czwartek  po  Zielonych  Świąt- 
kach; cały  tydzień  po  Zielonych  Swjątlcach  im  jegt  poświęcony;  opie- 
wano wtedy  pieśni  rusalne,  z  których  dwie  przytaczał  zbieracz. 

Opowiadania  ludowe  w  pracy  Iwanowa  podano  przeważnie  w  do  - 
słownym  brzmieniu,  niekiedy  tylkt^  w  afree^cieTiMi.  Wogjóle  k»fążecz-' 
ka  bardzo  cenny  do  mitologji  słowiańskiej    przycj^ynck  stan^ft^^j, 

if.  Lubicz  t 
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Ćesky  Lid,  rocznik  III  (2  r>  lS9i), 

Ze$z^i  4,  Dr.  Novaciek  podaje  kopję  dawnego  regicstru  o  spo- 
sobie werbowania  iolnierzy    w  Czechach  w  r.   18'34, — ^P.  Hoatinaky 
(O  nasi  av£tsk6  piani  lidoye)  zauważyt,     ie  pielni    południowe  caiea- 
kie  sączy nają   §vc    przewainie    od  intonacji;     t,Ag]i,    neni  Lu,  nenf.^ 
Erben  intonacja  t§    do  nijnowa^yrh    odnoai  C2a86w    i  ntr^yrauje,  ie 
początek  awó]     wywod^t    od  Łafica  niemieckiego,   który  przekształci- 
wezy  fiię  w  Czechach,  priybrał  cechy  odrębne,  różne  od  pierwotnego 
j.Landiera,*'     P,  Hostinskj    przyznaje    wprawdzie    Erbenowi,    ie  od 
niemieckiego  „Lftndlera"  mole  być  zawrai  taniec,  a   wl^c  i  rytm  je- 
nm  odpowiedni,  ale  przenigdy    aama  piesiL — Wincenty  Zibrt  podaje 
ilnatracje  pochodów  weselnych    i  dożynkowych,    wyprawianych  pod* 
czas  koronacji  Ferdynanda  I  w  Pradze  (dnia  14  wrze^aia  1836  r.), 
Ilustracji  jeat  oŚeo^  z  tych    sześć  weselnych    i  dwie  dożynkowe. — P, 
Ludmiła  PodJaToriuska  przynosi  recepta  słowacką  na  oczy,   ró%  ko-^ 
azel;  podaje  również  sposoby    łowienia  ryb,    oglądania  skarb  a   i  za- 
klinania.    Recepta    pocbodzi     z  n  ISBO.^P.  Dvorzak    obdarza  naa 
rękopisem  %  pierwszej    połowy  XVIII  w,^  traktującym    o  przesądach 
ludowych,  ^Zibrt  amiescił  rycinę  tytułową  z  pamiętnego  zbiorą   Rit" 
tersberga  (w  Pradze  1825  r,}.  Wyobraża  ona  muzyka,  taniec  i  śpiew. 
—Nietoperz  w  mowie  zwierząt  u  Słowaków    (Gizraar,  Zvireci  mIova 
»a  3IovenskQ)  nchodzl  za  czarta.     Wróble  na  widok  tego  zwierzęcia 
ukrywają  się  na  strychach,  a  gdy  już  straszydło  zniknie  im  z  oczu, 
jeden  z  najodważniejszych  wróbli  zapytuje:     f|Był    tu   czart?*'     Chór 
odpowiada:  „Był^  był,  był!"  Następuje  drin^ie  pytanie:  „A  czy  wziął 
kogo?"     Chór  na  to:     ,, Wziął,  wziął,  wziął! '     ,.A    kogo?*'  ,,Ciiłopa, 
chłopa,  chłopa! '^    Wrona,  mając  w  lecŁe    dosyó  żywności,  gdy  zoczy 
gnój  koński,  woła  ze  wstrętem:  „Kak,  kak^  kakl  '  W  zimie   głodna, 
znalazszy  cokolwiek,  wykrzykuje:  ,,Kolac7f  kołacz,    kołaczl^'    Sruka, 
widząc  zdechłego  konia,  pyta  się  wron:  „Czyj  to  koń?'*    One  odpo- 
wiadają:  ,,Nasz,  nasz!"  Następnie  podrażniono   takim  pytaniem,   wo- 
łają: „Biczykiem,  biczykiem!'^  łnb:  „Kołem,  kołem!"  Słowik,  rankiem 
bndiąc  człowieka,  śpiewa:  „Śpi,  śpi,  śpi — czapka  gorel'^  Kogut  sam 
tylko  słyszy  i^picw  aniołów  w  niebie,-  dlatego  człowiek  poboiny,  sły- 
sząc jego  pianie,    powinien  się  prKeiegnae    i  pomodlić, — W  powieś- 
ciach Czech   południowych  znać  wpływ    giermanski,  ądzie  karły  ko* 
pią  skarby  (Povditi  o  pokladeeh  z  Jihoceska).  —  J.  Żitek  objaśnia 
znaczenie  ^paszki,"     tj,  zabawy  przy  ostatniej    młócce    pr^ed  Bożym 
Narodzeniem.  Jedna  z  dziewcząt  bierze  wiecheć  ze  słomy,  a  rznciw- 
szy  miedzy  parobków^  młócących  w  stodole,  ncteka.  Chłopcy  rzucają 
się    w  pogoru     Nagrodą  szczęiliwego  doganiacza  bywa    całus,  n  je- 
iełi  schwytana  jest   gospodynie,  muel  przyrządzie   ^ woje 31  a  dogania* 


I 
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OEOwi  jajecznicę  na  maśle.— P.  Staniek  mówi  o  cearacli  w  okolicach 
Tyna  nad  Wełtawą.  -  Z  lista  p.  Stnduiczki,  o  którym  relację  zdaje 
p,  Zibrt,  dowiadujemy  się,  ie  w  mniemaDiu  Indu  ezeakiego  deazcEO- 
mierz  ma  własność  rozpędzania  chmur.  Krążą  takie  wieści  w^ród 
pospólstwa,  jakoby  niektóre  towarzystwa  ubezpieczeń  iimyśfule  przy- 
syłały na  wieś  te  przyrządy,  aby  nie  dopuściwszy  de.szcziif  nie  pła- 
ciły za  szkody  od  gradobicia. — Kr/ykacz  (Ijejkal)  w  podaniach  lu- 
dowych objawia  się  bądź  w  po&Łnci  ptaka,  hi\di  człowieka  (J6£. 
8oukal,  O  hejkaloYi).  W  pierwszym  wypadku  siada  Da  drzewie^ 
wykrzykując  na  przechodnia:  „hej^  hej!'^  Na  tego,  kto  się  odezwie, 
wskakuje,  tłucze  skrzydłami  i  dziobie.  Jako  człowiek  występuje  w  roz- 
maity cb  postaciach.  —  Zibrt  przywodzi  trzy  form  a  larze  za  prosi  a 
na  wesele  i  chrzty  w  XVIII  w.  —  Z  rysunkńw  archi  tektonicznych 
malarza  J.  Prouska,  których  publikację  zawdzięczamy  p,  Zibrtowi, 
zwraca  uwagę  dzwoniea.  Charakterystyką  tych  badowJi  gą  wysokie, 
gontami  pokryte  dachy,  na  których  wznoszą  się  czworokątne  ze 
czterema  okienkami  dzwonice,  opatrzone  trójkatnemi  i  sześć iciineoii 
daflzkami.  Podstawą  tej  architektury  jest  bąd£  sześcian,  bądź  czw(>- 
ro^cian,  przeprowadzony  w  całej  figuraoji  budynku.  Okazy  podobnej 
architektury  są  nierzadkie  i  u  nas.  Jest  to^  o  ile  sądzić  molemy, 
pierwowzór  architektury  zacłiodnio-sło w iauakiej.  Nie  widzimy  tu  jed- 
nakie ładnego  symbolizmu.  Gleki^we  są  ozdoby  arcłtl tektoniczne, 
rzezane  kozikiem.  Jest  tego  ośm  wzorów.  Półkola  w  rozlicznych  mo- 
dyfikacjach stanowią  temat  tej  rzeźby  ludowej.  Inno  cztery  wzory 
wyobraiają  kielichy,  o  ile  się  zdaje,  wzorowane  na  kwiatach.  Od- 
mian tych  kielichów  jest  dziewięi'.  Są  tam  figury^  zbliżone  ks£ta!teai 
do  odwróconego,  z  szeroką  podstawą  przecinka  (comuia)^  następnie 
serca,  poziomego  s  i  asa  z  kart  do  gry.  -  Wacław  Szwatz  mówi 
o  zwyczaju  płacenia  od  maju,  tj.  od  muzyki,  która  odbywa  się  w  dm-* 
gi  dzień  Zielonych  Świątek  w  Strakonicath.^ — Antoni  Tomiczek  objaś- 
nia, że  woda  studzienna  w  przesądach  ludu  czeukiego^  jest  uwaiana 
za  rzecz  czystą.  Dawniej  dziewczęta  zn  oczyszczenie  obrzędowe  wo* 
dy  studziennej  otrzymywały  w  nagrodę  od  gospodyń  jajka  i  masło, 
Plwanie  na  wodę  jest  uważane  za  grzech.  Podobną  r^lę  odgrywa 
w  pojęciach  ludu  ogień,  będący  dobrodziejstwem  t  karą  bt^ią.  Kto 
pluje  na  ogień,  zarażony  bywa  strupami  na  ustach.  (I  u  nas  istnieje 
podobne  mniemanie).  Dzieci  w  zabawach  ogień  gasnący  obrzucają 
kamieniami.  Ziemia  jest  matką.^ Między  referatami  czytamy  spiŁ* 
wozdanie  p.  Zibrta  z  pracy  p.  Dowojny-Sylwestrowicza  ^Podania 
imujdzkie"  (Bibl.  msiy^  t.  XII,  Warszawa,  1892).  Sprawozdawca 
zauważył,  ie  podania  litewskie  co  do  materjału  często  zgadzają  sit^ 
z  cieskiemi. — Zasługuje  na  uwagę  dokończenie  rozprawy  p.  Lubora 
Niederiego  ,,0  nowszej  epoce  kamiennej  w  Czechach.'' — Ciekawą  jest 
praca  p.  Matiegki  o  sierpach,  tudzież  p,  Jarosława  Haasza  a  kon- 
serwacji pamiątek  archeologicznych,  i  p.  Naleyki  o  kopcu  we  wsi 
Wrześniku  w  Miietinskim.  —  Krytyka  i  obfite  wiadomości  bibljogra- 
ficzae  kończą  ten  zeszyt. 

W   zesz.  6    p.  Nowak  przytacza  pr(;ki]y  ^^\l\t  przy sl owi  i  przy- 
powieści, zebrany  przez  pedagoga  sbwackie^^ti,  ZhturccUlcgo,  Jc&t  tu 


! 
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2,500  roiDsaitych  przysłoni  i  przypowieiSci  słowacki  di,  z  który  cl* 
wiele  eamorodnych^  np.:  Dziecię^  ^dj  malc,  zjada  chleba  a  gdy  duio 
serce  poiera;  Im  więcej  dziecię  tym  więcej  OjczeD&szdw,  a  im  wię- 
cej Ojctenaszów,  tym  wt^cej  chleba:  Starty  iudzie  mają  aęby  w  io- 
łądka;  Nie  kaidy  młynarz  w  zamączoDym  kapelusza  cUodzi;  Co  na- 
pisane, tego  i  kot  nie  wyliże.  Niektóre  przyfiłowia  zgadzają  się 
X  polskiemj,  np.:  Kto  wlezie  między  wrony,  mugi  krakać  jak  i  ony; 
Co  tam  słychać?  Nie  cbcą  stare  baby  zdycba^,  a  młode  wyjść  2A 
m%ł,— Następuje  ciąg  dalaty  artykuł  Ja  aa  Hroazki  o  statku  i  cha- 
łapie  w  Chodzku;  Pastmaka  o  nazwaeh  ubiorów  ałowackicb;  o  pod- 
danych w  dobrach  Podiebradzkicb  w  XVIII  atuleciu-  —  P<  Ernest 
Kraus  w  art.  „Uoria  i  Głoska^  mówi  oznaczeniu  roi^bójnikó  w  w  dra- 
matach ludowych,  Horia  i  GEoska  są  to  imiona  przywódców  ruchów 
iudowych  w  Siedmiogrodzie  w  XVin  w. — p.  Józet'  Kiwania  opisuje 
ubiory  ludowe  Słowaków  na  MoraAv;ich  —  Win,  Ztbrt,  Jan  Soukup 
i  Fr.  Bareaz  dają  nam  sprawę  o  hospodarzicifikach,  czyli  bó- 
stwach domowych  w  Ozechacli,  H  os  poda  rzicz  e  k  Btrzsie  dobyt- 
ku. Coś  podobnego  widzimy  w  przesądach  ludowych  na  Litwie  co 
do  węiów,  powszechnie  w  domach  chowanych.  O  zwyczaju  tym 
świadczy  Hjeronim  z  Pragi  w  XV  w,  —  August  Hojny  podaje  nuty 
na  tafice  czeskie  z  oko  Ho  Nimburga. —  P^  J,  Knies  mówi  o  wykopa- 
liskach przedhistorycznych  %  późniejszej  epoki  słowiańskiej  na  Mo- 
rawach, RefcTsty  i  nowiny  archeologiczne    kończą  zesz,  5-y. 

J.  F.    Gajiler, 


Wiadomości  Ces.  Rus.  Towarzystwa  Etieografioznego. 
T.  XXX,  1894.  Zesz,  I,  II,  III. 

Treić'-^  Tan6lew:  W  tnndracii  Samojedów  timauskich.  Ohrucaew: 
Orograficzny  zarys  Nan  Szanu.  Stebnif^ki:  Oznaczenie  przyśpieszenia 
siiy  ciężkości  w  Krymie  i  Szwajcarji,  Roborowski:  Wieńci  z  wypra- 
wy, Obrucżew:  Wieści  z  wyprawy,  {Zeaz*  I). — Pozdniejew:  Wyciecz- 
ka do  Mongolji  (z  przedmową  Semenowa),  Stebnicki:  Nieprawidłowe 
zboczenie  pionu  około  Moskwy.  Obrnczew:  Orograficzny  i  gieotogtez^ 
ny  zarys  centralnej  Mongolji^  Ordosu,  wschodniej  Gansu  i  północnej 
Szeusi,  Wieści  z  wypraw,  referaty  itd,  (Zesz,  II). — Istomin  i  Lapu^ 
nów:  Sprawozdanie  z  wyprawy  w  celu  zbierania  ruskich  pieśni  lu- 
dowych. Warnek:  O  organizacji  przepowiadania  pogody  dla  celów 
gospodarstwa  wiejskiego  1  żeglugi  w  Stanach  Zjednoczonych,  Bogda ^ 
Dowicz:  Uwagi  o  Knen  Lunie.  Zaleski:  Temperatura  wody  w  atad- 
niacb  stepu  Kulundiusktego  itd,  (Zesz,  łll). 

Nie  mamy  tu  miejsca  na  streszczanie  bogatego  materjału  po- 
dróżniczego, zawartego  w  powyższych  artykułach;  podniesiemy  więc 
tak  z  artykułów,  jak  i  referatów  tylko    rzeczy  ogólniejsze. 

Szczególnie  zasługują  tn  na  uwagę  znów  prace  Obruczewa;  uczo- 
ny ten  daje  w  pierwszej  z  wyiej  wymienionych  prac  taki  zarys  gie* 
miy  Nan  Szanu  (wschodnia  czę6ó  Jiuen  Lun  u  w  okolicy  jeziora 
Kakunor): 
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Wielki  przeciąg  csasn  oddziela  morskie  osady  kamienno^węglo- 
iPej  €ty  (tj.  osady  nie  tylko  ptrjodu  węglowego,  ale  oraa  nieco  od 
nich  starsze  i  nieco  młodsze)  v;  Nan  Bzanie  od  osadów  najnowsrego 
moFf^kiego  zalewa;  w  ciąga  tego  czasti  na  powierEcbni  dawnego  dna 
morskiego  wzniosły  się  potężne  laucuchy  górskie,  w  których  dawne 
marskie  osady  zostały  podniesione  ua  18 — 20,000  stóp  nad  po  wierzch-* 
nię  morza,  góry  te  podległy  naturaSnio  burzącej  ^^.ialalności  czyn- 
ników atmosferycznych,  która  trwa  Uo  chwili  obi^cnej  i  nd bywała  się 
bez  przerwy,  albowiem  nowy  morski  zalew  nie  miał  charaktem 
transgresji,  jak  dawny,  lecz  ingresji,  to  znaczy,  że  tale  morskie  nie 
zestry chowały  gór  (abrazja),  jak  w  erze  kamienno- węglowej,  osa- 
ds^jąc  na  wygładzonej  powierzchni  abrazyjnej  swoje  osady,  lecz 
wtargnęło  tylko  w  doliny  podłnźne  z  zachód  a  i  wschodu.  Ctaa  tego 
ostatniego  zalewa  nie  da  się  ściśle  oznaczyć,  ponieważ  w  jego  ota- 
dach  nie  znaleziono  dotąd  szczątków  organicznych;  być  moie  obej* 
mnje  on  część  perjodu  kredowego  i  cały  trzeciorzędowy. 

Nie  wszystkie  warstwy  tycb  osadów  wy  stępo  ją  w  całym  Nan- 
Szanie;  prrytym  charakter  ich  w  różnych  miejscach  ulega  zmianom* 
Wynika  to  stąd,  ii  z  początkiem  osŁatniego  perjodu  lądowego  w  Nan 
dzanie  zaczęło  się  energiczne  burzenie  tycb  kruchych  osadów  mor- 
akich  i  przeróbka  ich  na  osady  rzcczn  o -jeziorne  potrzedorzędowe 
i  obecne;  powtóre,  warnnki  osadzania  się  w  tym  płytkim  morza 
z  jego  ticznemi  zatokami  i  cieśninami  łatwo  mogły  ulegać  zmianoin 
w  różny cb  częściach  Nan  Szanu:  gdy  w  jakiej  S  głębokiej  zatoce 
osadzały  się  gliny,  w  aąsiedotej  płytkiej  równocześnie  osadzały  się 
piaski,  a  wpobliżu  brzegów  kongloaneraty;  wreazcie  zabarwienie  osa- 
dów morskich  zależy  głównie  od  mineralogicznego  i  chemicznego 
skład n  akał  wypłókiwanych  przez  f&te  morza  lub  przez  rzeki  do  nie- 
go wpadające,  a  skały  składające  Nan  Szan  eą  bardzo  rozmaitej  stąd 
możliwość  różnego  zabarwienia  osadów  jednoczesnych  i  mechanicznie 
jednakowych  w  różnych  częściach  Nan  3zanu.  Z  tych  powodów  do- 
kładna klasyfikacja  tych  najnowszych  morskich  osadów  przy  braku 
cech  paEcontologicznych   staje  się  niemożebną. 

Intensywna  barwa  czerwona,  właściwa  dolnej  połowie  tycb  osa- 
dów, zależna  od  obfitości  tlennikn  żelaza,  każe  przypuszczać  wilgot* 
ny  zwrotnikowy  klimat  z  bogatą  roślinnością  na  górskich  wyspach, 
które  sterczały  nad  morzem  tej  epoki;  przy  obUtości  wilgoci  i  wyso- 
kie) temperatnrze  grantu,  zasłonionego  od  osuszającego  bezpośrednie- 
go wptywn  promieni  słonecznych  i  od  apłó kującego  działania  deaz* 
czów  przez  bnjną  roślinność,  odbywa  się  energiczne  wietrzenie  skał, 
sięgające  na  znaczną  głębokość;  gnijąca  roślinność  pochłania  z  po- 
wietrza znaczną  ilość  kwasn  węglanego,  który  zamienia  różne  sole 
żelaza,  zawarte  w  skałach,  na  tlenniki,  i  takim  sposobem  tworzy  się 
latcrytj  ceglano-czerwony  grnnt  Indji^  Brazylji  i  innych  krain  zwrot<> 
nikowych  z  klimatem  wilgotnym,  (Porówn,  „Rroiiikę  gieograficiną" 
w  W/śie^  V,  526,  1891  r.).  Ten  sam  proces  musiał  się  odbywać  na 
wyupach  Kan  Szann,  a  spłókujaca  działalno.-^r  wody  j;ruiiiad/fła  wsa- 
Mitidnim  morza  osady  czerwona. 

luteasywność    zabarwi eitia    czerwuuego    ataUnie    ku    warslwom 
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wyzftiyn>,    nJoiIs/jin;   to  pokazuje,  źc   klimnt  z  liic^icai    c/asn   nlo^ral 
imianie^  a]iaiio\\i^ie  eti^wal  się  Bucliszym;     w  ki. macic  siicliyfo  prze 
waift  rozkład  mecljaniezny  nad  chemicznym,  i  dlatego  osady  morskie 
mają  przybliżenie  tę  laroą  barwę,  co  i  skały,  z  których  rozkrnszenia 
powstały. 

To  oenszcnie  klimatu  wywarło  w  końca  wpływ  i  na  morze, 
które  zaoieło  Bię  zmniejszać,  i  Nan  Szan  osuszył  się  (czy  nie  od- 
wrotnie, tj,  czy  natępowanie  morza  nie  wywarło  wpływa  na  osusze- 
nie klimatu? — Rtf,)  Tym  sposobem  zbadanie  najnowszych  morskich 
oaadów  Kan  ^zanu  doprowadza  do  ciekawego  wniosku,  że  zwrot  od 
klimnt  u  wilgotnego  do  sncbego,  który  panuje  obecnie  w  Azji  Cen- 
tralnej, rozpoczął  eię  j^t  w  perjodzie  trzeciorzędowym.  Morze,  które 
w  Xan  Szanie  pozo»tatviło  wyżej  wspomniane  osady,  zalewało  leź 
i  puetyuię  Gobi;  jest  to  Chan  Chaj  Richthofena:  Po  nstąpienin  tę- 
ga morzA  z  obszaru  Nan  Sza  nu  (w  Qobi  mogły  jeszcze  pozostać 
wtedy  }ego  resztki)^  zaczął  się  dla  tych  gór  perjod  lądowy,  trwający 
dotąd;  na  początku  tego  perjodu  nastąpiły  dyziokacje:  serja  warstw 
cbanehajskich  utworzyła  szereg  fałd  w  dolinach  podłuiuych  między 
grzbietami  i  na  skrajach  Nan  Szanu;  dyziokacje  to  są  znaczniejsze 
w  zachodnim  Nan  Szanie,  niż  we  wschodnim,  gdzie  w  kotlinie  Si' 
niuskiej  nawet  nie  ttylo  dyzlokacji  fałdowej.  Najnowsza  dyzlokacja 
wzmocniła  działatno^ć  Bpłókującą  wód,  które  osadziły  masy  konglo- 
meratów, jtwirów,  pia^lców;  wreszcie  wiatr  osadził  Idss,  niewielkiej 
zresztą  grubości:  grubość  ta  zwiększa  się  ku  wschodowi.  Potym  zno- 
wu zaczęło  się  silniejsze  wypłókiwanie,  wyżłabianie  dolin  w  tych 
najmłodszych  osadafjL;  Jaka  była  przyczyna  tej  wznowionej  euergji 
erozyjnej,  czy  nov^'a  dyiclokacja,  czy  powiększenie  opadów, — trudno 
rozstrzygnąć. 

Ustępujący  Chan  Chaj  pozostawił  prócz  wyżej  wspomnianycii 
osadów  także  liczne  jtrziora  gorzko-słone,  a  z  tych  największe  Kuku- 
nor;  tarasy  brzegowe  dowodzą,  iż  jezioro  to  obniża  swój  poziom; 
na  początkn  perjodu  potrzeciorzędowego  musiało  ono  mieć  stok  do 
rzeki  Hoangho,  gdyż  dział  wodny  jest  nie  wysoki,  a  mała  słoność 
wody  jeziora  daje  wskazówkę,  iż  musiało  ono  czas  jakiś  mieć  od- 
pływ. Według  opowiadania  mieszlcauców,  w  jeziorze  tym  mają  być 
foki,  co  dowodziłoby,  iż  jest  jeziorem  szczątkowym. 

'Ł  referatów  szczególnie  zwraca  uwagę  Bogdanowicza  o  znako- 
mitym dziele  „Die  Wiisenschaftliche  Ergebnisse  der  Reise  des  Gra- 
fen  Etóla  Schćdienyl  in  Ostasien,  1877  —  1880.  Ester  Band.  Die  Beo- 
bachtungen  wahrend  der  Reise,''  Wiedeń,  1893.  Od  r.  1881  po  wyj- 
ściu dzieła  ,,Im  fernen  Osten,  Reise  des  Orafen  Bola  Schóchenyi,  na- 
pisanego przez  oczestnika  wyprawy,  Oustawa  Kreitnera,  świat  uczo- 
ny oczekiwał  nteeierpltwie  na  naukowe  rezultaty  tej  doniosłej  po- 
dróży. Wyżej  zatytułowane  dzieło  czyni  właśnie  zadość  temu  oczeki- 
waniu i  stanowił-  będzie  wieczny  pomnik  ofiarności  węgierskiego  mag- 
tiita.  Bola  3checbenyi,  złamany  śmiercią  swej  żony^  szuka  ulgi  dla 
flwej  boleści  naprzód  w  odosobnieniu  od  świata,  a  następnie  w  nau- 
ce i  na  łonie  przyrody;  pociągała  go  Aaya  Środkowa,  ta  kraina, 
w  której  panuje    „Biusamkeit    und  Todestiłle/    kraina,  która  może 
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stać  8ię  ojczyzną  ka^.demu,  kto  utrncil  ezc^ęScie  oeobUte;  p08Utiovtł 
dostać  8ię  do  Tybetu  i  Hlassy,  Bąds^ąc,  ie  napotka  Łam  ślady  przod- 
ków naroda  węgierskiego,  a  rooie  i  naród  iyjący^  pokrewny  węgier- 
Bkiemu  pochodzeDiero  i  językiem.  Towarzyszami  jego  podróży  byli 
kapitan  Gustaw  Ereitner  i  Ludwik  v,  Lóczy,  gieolog,  obecnie  pro- 
fesor gieogratji  na  uniwersytecie  peazteńakira.  Niniejszy  pierwszy 
tom  dzieła  składa  się  z  trzech  części.  Pierwszą  cząH^  ogólny  zarys 
podróiy,  napisał  Bćla  Schechenyi;  drugą  czelo^  aatronomicino-topogra- 
liczną— Gustaw  Kreitner;  trzecią,  gieologiczną— Loc^y.  Cel  podróiy, 
Hlassa,  i  na  ten  raz  nie  był  osiągnięty:  przeszkodziła  temn  z  jednej 
strony  obłuda  władz  chińskich^  z  drugiej  wrogie  stanowisko  Jamów 
tybetańskich,  którzy  nie  chcą  dopuścić  nikogo  obcega  do  ich  kraju; 
ten  patrjotyzm  ma  podstawy  czysto  egoistyczne:  lamowje  monopo- 
lizują w  8W}ch  rękach  cały  handel  Tybetu,  który  przynosi  im  ol- 
brzymie bogactwa,  a  w  każdym  cudzoziemcu  widzą  wkraczającego 
obcego    kupca,  którzy  odbiera  im  te  zyski. 

Mimo  jednak  niedosięgnięcia  głównego  celu,  opisanie  naukowych 
rezultatów  podróży  stanowi  obok  klasycznego  dzieła  Eicbthofena 
(China)  jedyne  dotąd  ściśle  naukowe  i  wszechstroDnie  gleograficzne 
dzieło  o  najdalszych  częściach  Azji  Środkowej  i  Chinach. 

Wreszcie  niech  nam  wolno  będtie  podnieść  tu  jedną  kweatję 
z  posiedzeń  Towarzystwa  gieograficznego:  czbnek  towarzystwa  Wol- 
ter wniósł  mianowicie  życzenie,  ,,aby  w  niedalekiej  przyszłości  mog- 
ło się  zjawić  przyrodniczo-gicograSczne  dzieło  o  Litwie  według 
tegro  wzoru^  jak  to  uczynił  dla  Polski  nczony  Nałkowski  w  waraiaw* 
&kim  Siowniku  gieograjicznym  *)"  (tnowa  o  ^^Gieogra ocznym  rzucie 
oka  na  dawną  Polskę'^).  Powtórzyliśmy  tutaj  te  słowa  nie  dlaCego, 
abyśmy  mieli  upodobanie  przemawiania,  jtrfi  thmfi  sun,  lecz  dla  stosun- 
kowego scharakteryzowania  stanu  wiedzy  gieograficziiej  i  krytyki 
u  uas.  U  nas  mianowicie  o  pomieuioiiej  pracy  ukazały  się  tylko  dwa 
sprawozdania:  jedno  twierdziło,  że  jest  ona  zbiorem  ^.dziwacznyrh  po- 
glądów^ nie  należących  do  gieografji;''  w  drugim  krytyk,  nic  mający 
jak  i  pierwszy  dostatecznego  przygotowania  gie  ogra  licznego,  odmó-^ 
wił  jej  wszelkiej  wartości.  Odpowiedzi  zas  mojej,  wykazującej  brak 
przygotowania  u  recenzentów,  nie  przyjęto.  DaUze  komentarza  są, 
zdaje  mi  się,  zbyteczne. 


}Vac  la  \r   A*fl  łlo  łr^H, 


^)  Obacz:  „Wiadomości  Ces.  Roa*  Towarzystwa  gipogrsficzncgo'' 
1894  r.  T.  XXX,  zesz.  II,   str.  2C5. 
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Filologiczne  Zapiski,    wychodzące    od   trzydziestu    kllkn  lat 
w  WarsEEwte  pod  redakcją  A.  GhowaAskiego  (por.  Wisia^  VI^  984). 
I  Rok  18BS.     Dokoficzenie  pracy  Iwanowa  „O  podstawach  wersy- 

fikacji ruskiej  ludowej  i  literackiej.** — W  dziale  p.  n.:  „Wiadonn>- 
ści  slowiaiifikie"  podaje  A.  Stepowicz  sprawozdania  z  wielu  wydanych 
w  ciasach  ofi^tatnich  książek  w  różnych  językach  slowiauskicb; 
mówiąc  o  t.  VI  „Sbornika  za  narodni  uniotworcnija^  z  r.  1891, 
zatrzymuje  się  dłużej  nieco  nad  rozprawą  Dragomanowa  o  baśniach 
typu  Edypowego  u  Słowian  i  przytacza  tablicę  schematyczną,  przed- 

EAtawiającą  ważniejsze  odmianki  mitu  o  Edypie. — D.  Schepping  objaś- 
nia ^Symbolikę  liczb*^  od  O  do  13,  dość  zresztą  pobieżnie.— Stepo- 
wicz mówit  przychylnie  o  pracy  Kolcsy  „Pieśni  ludowe  ukr&iuskie 
w  puezjach  Bohdana  Zaleskiego.** 

Ri}k  1894.  W  dziale  „Wiadomości  słowiańskie*'  Stepowieje  zda- 
je sprawę  z  wydanej  w  Wiedniu  w  r,  1893  przez  Fr.  Pasfrnka 
kaiążce  jubileoazowej  p.  n.:  „Jan  Kollar  (1793—1852),  sbornik  »U- 
ti/'  w  książce  tej  wzięli  udział  literaci  i  uczeni  ze  wszystkich  pic- 
iu i  on  słowiańskich. 

R.  1. 


Sbarnik  Charkowskiego  Towarzystwa  hisi-fllologicznego. 

(P.    WUla,   V,  459). 

Tom  IV  z  r.  1892  zawiera  pomiędzy  innemi:  ^Pamięci  A.  A. 
Potebni^'  (wyszło  i  w  osobnej  książce),  zbiór  nekrologów  i  wspomuif^u 
o  tym  uczony m;  na  str.  71  przytoczono  wyjątek  z  artykułu  Szepie- 
lewicza  w  Wiśle  (VI,  260).  —  M.  Bąkaj  „Do  hiatorji  kolonizacji 
Ukrainy  lewobrzeżnej  w  XV  i  XVI  w."  —  P.  Iwanów  podaje  opowia- 
dania ludowe  z  pow.  Kupiauskiego  o  doli. — ,,Zama wiania,  wskazówka 
bibljograiiczna*^  prof.  Sumcowa,  na  IG-n  str.  zawiera  110  tyhiZuw 
w  jęe.  ruskim^  38  niemieckim,  7  w  polskim,  5  francuskim,  8  czes- 
kim, 3  angielskim,  2  bułgarskim,  2  serbskim,  razem  175,  a  nadto 
8  w  dodatkn,  oraz  dopełnienie  prof.  Derewickiego  o  zamawirmi^u-li 
atarogreckich  podaje  kilkanaście  wskazówek.  (Cenna  ta  praca  prof. 
Sumcowa  wyszła  i  w  osobnej  odbitce).  Artykuł  ten  służy  za  w^tęp 
do  zebranych  przez  P.  Korolęnkę  ^,Zamawiań  czarnomorskich/'  ,^Za' 
mawiań  z  gub.  Gzernihowskiej'*  M.  Oawriłowa,  I.  Semencowej,  M, 
Lrindy  i  I.  Lubiekiego. 

Tom  V  z  r.  1893  zawiera  między  innemi  następujące  prace 
etuograficzne:  P.  Iwanowa  „Opowiadania  ludowe  o  domowych,  k^ 
szych,  wodnikach  i  rusałkach,^*  S.  Czerniawskiej  ^,Obrzędy  i  pieśni 
wsi  Biełozerki  gub.  CheraoAskiej.^'  Obiedwie  te  prace  wyszły  i  oaob- 
no, — Dopełnienie  prof.  Snmcowa  do  bibljografji  zamawiafi  zawiera 
27  tytułów. 

JR,  Lubicz. 


( 
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Zapiski    Uniwersytetu  noworosyjskiego.     Odtm^  Tum  DO. 

1893  r. 

Prof.  T.  UspeuBki  wydnK  wetlłog  rękopisów  bibijotek  madrje- 
kiej,  wiedeńskiej  I  esknrjalskiej,  tukai  grecki  ra^cm  z  ruskim  z  bibL 
pŁtrjarchy  w  Moskwie,  „Synodyk  w  niedzielę  pierwszą  postu/'  Waż- 
ne są  ta  ustępy  o  sekta  cli  obrazoburco  w,  bogumllów  itp.  —  Prof, 
A«  Kocznbiuski  skrciślił  zasługi  ,,Janft  AmoBu  Komeńskiego  w  dzie- 
jach swego  narodu/*  oraz  „Wiktora  Gryjtcoro wicia  (1815—1876) 
w  liiatorji  slawistyki/* 

Tom  60  (1893).  W.  Jaków  lew  poda!  bardzo  obszerny  przy- 
czynek do  liistorji  literackiej  ,, oborników  staru-rnsktck/'  a  miajiowi- 
cie  t.  zw,  „Izmar&gda/*  (poświęcił  mu  recenzję  między  inoemi  prof. 
Stimców  w  zeaz.  I-ym  z  roku  1894  ^.Zapiaek  Cbark.  Uniw."  —  I. 
Jaworski  w  pracy  i, Azja  srodkowa^^  mówi  o  postęp acli  w  niej  kul- 
tury, oras  zadaujach  Rosji. 


W  „Wiadomościach  gubernjalnych  Grodzieńskich"  (1895) 

znajdujemy  artykuł  p.  Bogdanowicza  o  kulcie  ziemi  u  Biało- 
rusi  nów.  Autor  przytacza  wiązkę  wierzet^i  i  zwyczajów  ludowych 
we  wspomnianym  zakroje.  Udając  się  w  obce  strony,  Białorusin, 
naśladując  zwyczaj  przodków^  bierze  grudkę  ziemi  rodzmnoj  i  za- 
szywszy ją  w  kawałek  płótna,  wiesza  na  piersiach.  Ody  mu  przyj- 
dzie  umrzeć  na  obczyźnie,  proch  jego  będzie  spoczywał  razem  z  zie« 
mią  ojczystą.  Najstraszniejszym  zaklęciem  dta  Białorusina  jeaŁ  ta- 
kie, które  się  wypowiada  z  ziemią  w  ustach  tub  w  ręku.  Do  zaklę- 
cia lego  uciekają  eic  rzadko.  Ody  Białorusin  zapewnili  u  czymi^, 
wziąwszy  trochę  ziemi  w  nstń,  rodacy  uwierzą  w  prawdę  jego 
słów  bez  zastrzeżenia.  Ody  by  zaś  skłamał,  to,  wedle  wierzeń  Indo- 
wycłi,  zczernieje  jak  ziemia,  U  Białorusiaów  głęboko  jest  zakorze- 
niony pogląd  na  ziemię^  jako  na  matkę  powszechną.  Wielkich  grzesz- 
ników „ziamla  nia  pry  maje/'  tj,  wyrzuca  ich  z  grobu.  W  białorus- 
kich zaklęciach  i  czarach  ziemia  występuje  tak  często^  jak  i  ogieii* 
Istnieje  wierzenie,  ie  przed  nadejściem  klęsk  puhiicanych,  ziemia  ję- 
czy zrana  przed  wschodem  słońca,  Ludzie,  obdarzeni  czujnym  słu- 
chem i  obeznani  przytym  z  wrójtbiarstwem,  słyszą  le  jęki  i  mogą 
przepowiadać  rozmaite  klęski  i  głód,  powietrze  morowe,  wujnę  itd. 
Jęk  ziemi  zmienia  się  odpowiednio  do  rodzaju  klęski.  Przed  gtodem 
miesza  się  on  z  płaczem  dzieci;  przed  morowym  powietrzem  zo  śpię-* 
wem  pogrzebowym;  przed  wojną  daje  się  sł)sze6  szczególny  szum, 
czyniący  wrażenie  tętentu  mnóstwa  nóg  i  kopyt  końskich.  Zabobonną 
czcią  otaczają  Białorusini  niektóre  miejscowe  skały  i  kamieniej  któ> 
rym  dotycbezas  są  składano  ofiary  z  płótna  iŁp,  przedmiotów. 


Wincenty  Eonki* 
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WsZOChiwiaf.     Tygodnik.  Warazawa,  1B93. 

Nr>  ],  Artykuł  watępny  jest  poświęcony  pamięci  Kasimier^ 
Łapczyiiakiego^  niepospolitego  pracownika  na  niwie  fizjografii  kr&jo* 
wej,  (K  Wiitiaj  VI,  1004).— Spniwozdanic  ^  posiedzenia  kamiaji  antro- 
polog:ic£nej  w  Krakowie.  Członek  komrsji,  p<  Ot^sowaki,  zda  wat  spra- 
wę s  dokonanych  podczas  ubiegłego  lata  czynności  badawczycli 
w  pieczarze  btlczeckiej  ,,Wertebie."  Natraiionti  na  wielk^i  ilońr  xa- 
bytków^  naleiącyeh  do  wieku  kamiennego:  noie  i  inne  narzędzia 
krzeroienn^^  oraz  mnósttio  ozdób  ceiaDiiicznych,  na  które  zwrócono 
azczególn^i  nwagę;  alanowi?!  je  naczynia  ozdobnie  malowane^  którycłi 
ryBunki  &ą  zaczerpnięte  z  motywów  greckiclj,  oraz  ze  swtata  zwie- 
rzęcego. Nadto  znaleziono  kżlkadziesi^^t  szkietełów  Indzkicb;  czaszki 
badał  dr,  Majer;  z  nieb  znaczna  iloSć  nnlei^y  do  dłngogłowycUi 
mniej  do  pod  luźno  i  średniogłowych,— Nr,  3.  Z  prze^^złoki  Tatr  przez 
p,  Raciborakiego  zawiera  krótki  rys  historyczny  gieologicznego  roz- 
woju gór  i  jezior  tatrzauskicli.  —  Nr.  6.  ,,0  znaczeniu  rozgałęzień 
brzegowych''  p,  St.  Stetklewicza.  Autor  dowodzi,  że  powszecbno 
amiemanie,  jakoby  rozgałęzienia  brzegów  wpływały  na  kuituralny 
rozwój  narodów,  jest  błędne.  W  czasach  etaroiytnych  statki,  ktÓre 
przewoziły  towary,  były  niewielkiej  pojemao^^ci  i  nie  mogły  zbytnio 
oddalać  się  od  brzegów-  wielka  zatym  przypisy v/ano  wagę  r^jzgałę* 
aieniom  brzegowym.  Dzii  za^  ruchy  Btatków  parowych  nie  zaiei^^ 
od  zmian  atmosferycznych^  zatym  łiczne  porty  aą  zbyteczne,  Dzi- 
siejsze porty  są  połoione  nie  we  wnętrzu  pięknych  i  spokojnych  za- 
tok skalistych,  lecz  na  wybrzeiaeh  równin  i  istnienie  swoje  zawdzię- 
czają najczęściej  sztuce  dragowauia.  Im  więcej  kraj  posiada  rozga- 
łęzionych brzegów,  tym  mniej  spodziewać  się  może  od  rolnictwa. 
Jest  to  w  zupełnej  sprzeczności  z  dawniej dzym  mniemaniem,  gdy 
rozgałęzienie  brzegów  brano  jako  miarę  wyższości  danego  kraju  nad 
innemi.  Jako  dowód,  słuiyć  moie  dzisiejszy  stan  kulturalny  Nur- 
wegji  i  Grecji.  —  W  artykule  ^^ Jemioła'^  dr,  Zalewski  zaznacza,  źo 
rozprzestrzenienie  tej  rośliny  pasorzytnej  w  Królestwie  Polskim  jest 
nadzwyczaj  nierównomierne,  i  przytacza  miejscowości,  dokładnie  prze/^ 
siebie  zbadane.  Ponieważ  nie  zauważono  jemioły  ani  n^i  drzewach 
owoeowycb,  ani  na  bukacb  i  grabach,  zatym  autor  wyraża  zjczenie, 
aby  ci,  którym  leiy  na  sercu  dokładne  poznanie  flory  ojczystej, 
chcieli  nadsyłać  do  ,,  Wszechświat  a"  spostrzeżenia  w  tym  kierunku. — 
Nr.  7  i  8.  „Nasi  goScie  zimowi^'  p,  Jana  Sztolcniana,  Zmiany  tern " 
peratnry  wywołują  wędrówki  ptaków^  ktÓre  ze  stref  cieplejszych 
ciągną  na  wiosnę  ku  północy^  gdy  przeciwnie,  mieszkańcy  pótnocy 
poaezas  surowych  zim  szukają  schronienia  na  południu.  Około  4U 
gatunków  odwiedza  nasz  kraj.  Naszemi  gośćmi  zimowe  mi  są  ptaki 
drapieżne  i  wodne, — Nr,  8  i  9,  O  niektórych  wynikach  naukowych 
ekapedycji  „Nationala''  p.  Józefa  Nosbąuma.  Podróżnicy  niemieccy 
w  celu  zbadania  powierzchni  oceanu  oraz  warstwy  wody,  z  powierz- 
cbnią  graniczącej,  wypłynąwszy  z  morza  Bałtyckiego  na  Niemieckie, 
skierowali  się  ku  zachodowi,  do  południowego  krańca  Grenlandjl^ 
i  przecięli  ikoHnie  Atlantyk*  Wyprawa  trwała  115  dni.  Hudow^ 
jLivitivąt  uiiM-^a  otwartt^go  przedslawj»  ciekawe  przystosowanie  sir  do 
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warunków  bytu;  zwierzęta  te  mogij  w  ciągu  całego  iytiu  plywnt* 
w  woiizie,  zanurzać  się  na  dowolną  głębokość,  zmniejszając  swój 
ciężar  gatunkowy.  Znajdujemy  następnie  opis  ryb  Jatającyeli  i  fos- 
for yzującycli  zwierząt.  —  Nr.  9.  .„Kanały  przez  Panamo  i  Nikara- 
guę" przez  dra  Nadmorskiego.  Znajdujemy  tu  krótką  historję  bu- 
dowy kanału  Panamskiego,  oraz  przyczyny,  które  spowodowały  ka- 
tastrofę. Pośpiecli  w  wykończeniu  tego  kanału  oka;; uje  się  nie- 
zbędnym, gdyż  Amerykanie  przedsięwzięli  budowę  kanału  przez  Ni- 
karaguę i  gdyby  ukończyli  go  szybcej,  odebraliby  polo  wij  dochodu 
Francuzom.  Długość  kanału  Nikaraguańskiego  ma  wynosić  273  ki- 
lometry (Panamskiego  73);  pomimo  to  koszty  budowy  będą  stosun- 
kowo niewielkie.  —  Nr.  10 — 12.  „Islandja.**  Zarys  gieo^rafiezny 
według  najnowszych  badań,  przez  W.  Nałkowskiego  Jest  to  opis 
Islandji  pod  względem  gieograficznym,  gieologicznym,  liistorycznyui, 
opis  fauny  i  flory,  oraz  charakteru  i  sposobu  życia  inieazkańców. 
Jeat  tn  praca,  oparta  na  poważnych  studjach,  jakich  dziś  niewiele 
napotkać  można  w  naszej  literaturze  gieograficznej ,— Nr,  12.  Wy- 
prawa statku  „Albatros.'*  W  r.  1891  Amerykanie  wysiali  statek 
w  celu  zbadania  oceanu  Wielkiego.  Zbadano  zatokę  Panamską,  Ka* 
lifornijską  i  morza  na  wybrzeżach  Meksyku.  Materjał  naukowy 
wyprawy  daje  się  podzielić  na  3  działy:  1)  pionowe  rozmieszcze- 
nie fauny  oceanicznej,  2)  ogólny  charakter  fauny  wód  ałodkieli, 
zwiedzanych  przez  „Albatrosa,**  oraz  3)  fizjografja  wysp  Żółwich 
(Galapagos).  —  Nr.  14  i  15.  „W  dorzeczu  Rio-Negro"^  (Patagonja). 
Opia  podróży  i  przygód  dra  J.  Siemiradzkiego. — Nr.  19.  „Naokoło 
świata  dziś  i  dawniej.'*  Czterechsetna  rocznica  odkrycia  Ameryki 
nasuwa  szereg  uwag  ]>ad  trudnościami  żeglugi  w  owo  czasy  i  nad 
ułatwieniami,  jakie  postęp  w  żegludze  sprowadził  obecnie.  Aui 
wielkoi^ć  i  bezpieczeństwo  okrętów,  ani  załoga  Magellana  nie  od- 
powiadały śmiałemu  przedsięwzięciu.  Dziś  podróż  naokoło  świata 
przybiera  nieledwie  wygląd  wycieczki  wakacyjnej,  gdyż  towarzy- 
stwo kanadyjskiej  kolei  oceanu  Spokojnego  za  3,100  franków  prze- 
wozi tiaokoło  świata  w  ciągu  64  lub  73  dni. — Nr.  21.  „Kanał,  łą- 
czący morze  Bałtyckie  z  morzem  Niemieckim,"  p.  St.  Stetkiewicza. 
Przekopanie  półwyspu  Jutlandzkiego,  rozpoczęte  w  r.  1887,  nut  bye 
ukończone  w  r.  1895*).  Kanał  przechodzi  koło  miast:  Kieł,  L^eiids* 
burg  I  Brunsbfittel.  Pod  względem  obszerności  kanał  ten  ustępuje 
tylko  Sueskiemu — Nr.  23.  Z  podróży  Kalinowskiego  (l'eru)  i  Ba- 
reja (Transkaspja).  J.  Sztolcman  opisuje  rezultaty,  do  jakich  do- 
azli  powyżsi  ornitologowie,  wysłani  przez  K.  hr.  Brani i^ kiego.  — 
W  tirach  33  i  34  znajdujemy  szkic  gieograficzno-gieologiczny  p.  A, 
Kehmana  p.  t.:  „Podole  pokuckie." — Nr.  36.  „Najświeższe  poesu- 
kiwania  duńskie  w  Grenlandji."  Marynarka  duńska  czyni  od  lat 
kilkunastu  poszukiwania  naukowe  w  Grenlandji,  zasługuj sjce  na  po- 
ważne    uznanie.     Rozpoczęte    w     roku     1883    badania    (jrenłandji 


1)     Dnia  21  czerwca  r,  b,  odbyło  się  już  uroczyste  otwareie 
teg^o  kanału. — JRed, 
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w^cljodiiiej,  trwały  29  miesięcy.  Wśród  największych  nielezpie- 
ezeiistw  podróżnicy  zbadali  ten  biedostępny  kraj  imd  wzg'l^Hlcm 
gieograficznym  i  gjeolo^cznym;  w  tej  krainie  wiecznej  siiray^  pad 
S3^  azer.  półn.,  napotkali  małe  plemiona  ICskimosów,  które  nigdy 
nie  były  w  stycRaaści  z  Europejczykami  i  przypominają  ludzi  epo- 
ki kamiennej.  Dlatego  też  obserwacje  nad  niemi  maj^i  wielką  do* 
nioBłośi'  dla  antropulogji.  Podróżnicy  zbadali  ich  ut^trój  społeczny^ 
wierzenia  religijne,  poziom  umysłowy  i  nii>ralny.  Nie  pominąwszy 
żadnej  gałęzi  naukowej,  podróżnicy  (Holiu  i  Gardea)  dali  wzór 
umiejętnego  prowadzenia  wypraw  naukowych.  —  Nr,  38.  „Jeziora 
Hansfeldzkie"  p.  K.  Komera.  Dwa  jeziora  \v  środkowych  Niemczech 
(ałodkie  i  słone)  były  jło  raz  pierwszy  gruntownie  badane  w  rukn 
1886  przez  prof,  gieologji  z  Halli,  dra  Fritscha,  Od  początku 
roku  1892  poziom  jeziora  słonego  zaczął  ^ic  obniżać;  obniżenie 
pozioma  jeziora  słodkiego  było  nieco  mniejsze.  Zbadaniem 
przyczyny  tego  zjawiska  zajął  się  dr.  Ule,  docent  gieograiji  w  Hal- 
li, i  orzekła  że  nastąpiło  załamanie  sic  dna  w  kilkn  miejscach,  łtów* 
noczennie  z  zanikiem  wód  w  jeziorze,  w  kopalniach  poblizkich  wy- 
stąpić nadmiar  wody.  którego  nie  mogły  usunąć  najpoE*jżniejsze 
pompy.  Takim  sposobem  jest  zagrożone  istnienie  jedynych  jezior 
pogórza  Niemieckiego.— Nr.  31)  i  40.  „Indjauie  Ameryki  południo- 
wej.** Dr,  J.  Siemirad/.ki  przytacza  rozmaite  poglądy  antropolo^ 
gów,  tyczące  się  pochodzenia  szczepów  lądu  amerykańskiego,  i  opi- 
suje cechy  antropologiczne,  lingwistyczne,  oraz  sposób  życia  Indjan, 
— ^Nr,  47,  „Wyprawa  podbiegunowa**  Fr.  Nansena,  podjęta  d.  24 
czerwca  iStł^j  r.^  aby  korzystając  z  teorji  Mohna  o  prądach  ocea- 
nu Lodowatego,  dotrzeć  do  bieguna. 

Gabrjel   Tołwiński, 


Gazeta  Lubelska.    1892.  (Wuia,  vii,  414), 

Nr,  19,  Korespondent  z  Chełma  zaznacza,  ze  u  tamecznych 
Żydów  przechował  się  zwyczaj  najmowania  mieszkań  po  światach 
Kuczek,  licząc  rok  od  drugiego  dnia  miesiąca  „Marchoszwon,"  tj, 
październik  Cf/ie/,).  Termin  ten  w  dawnych  czasach  ściśle  był  za- 
chowywany, póiniej  jednak  zaczął  się  coraz  dalej  przeciągać  do 
początku  listopada,  do  grudnia,  aż  wreszcie  stanął  na  13-ym  stycz- 
nia; tego  dnia  u  Żydów  chełmskich  odbywają  sic  przeprowadzki. — 
Nr.  55 — 56.  W  korespondencji  z  Władywostoku  p.  GiUewicz  do- 
nosi, ze  istnieje  w  tym  mieście  muzeum,  ale  nie  zaznacza— jakie,., — 
Nr.  61.  W  art.  p.  t.:  „Starożytna  baszta  miejska'*  czytamy  wzmian- 
kę o  pozostałych  jeszcze  szczątkach  dawnych  fortyfikacji  Lublina. 
— W  tym^e  nrze  korespondent  z  okolic  Chełma,  ks.  Wh  O.,  piśjząc 
o  silnych  mrozach,  przytacza  spostrzeżenie  z  meteorologjt  ludowej, 
ze  Jeśli  pszczoła  rusza  się  przed  Zwiastowaniem  Matki  Boskiej, 
będzie  jeszcze  zimno.'' — Nr.  63 — 64.  W  korespondencji  z  Włady- 
wost<>ku  ]K  \VL  Gillewicz  opisuje  odzież  zimową  mieszkańców  kraju 
Tsuryjskiego  (Hyberja  połudn.):  „kucłilanka/  koszula  futrzana  po- 
dwójna, ze  skóry  młodych  jeleni,  przystająca  do  eiała  futrem  i  na- 


446 


B1BLJOGRAF.TA 


zewnątrz  futrem  również  zwrócona;  wierzchnia  oilrAH  „łlnelia,*" 
obszerne  futro  jelenie,  również  nazewnątrz  jak  i  nawewnątr^c  sianiłii- 
trzone  szerścią;  „walonki,"  „wojłok"  albo  „turbasa,"  obawie  nad- 
zwyczaj lekkie  i  ciepłe,  wyrobione  ze  skórek  łosiowych.  Pan  G. 
przytacza  także  legiende  chińską  tej  treści:  „Wielki  Budda,  chcąe 
uszczęśliwić  wiernych,  osadził  ich  w  kraju  Usuryjskini  nad  brze- 
gami wielkich  rzek,  dając  im  piękną  ziemię.  Dopełniając  8wego 
dzieła,  Budda  wysłał  anioła  do  innych  krain,  aby  dostarczył  wszyst- 
kiego potrosze  z  fauny  i  flory  ziem  obcych,  żeby  wierni  wybrani 
w  niczym  braku  nie  czuli.  Poleciał  tedy  anioł,  chwytał  po  garstce 
roślin,  po  okazie  zwierząt  i  ptaków,  i  stąd  powstało  owo  nieby- 
wałe zjawisko,  że  obok  południowego  tygrysa  gnieździ  się  w  kraju 
Usuryjskim  niedźwiedź  północny,  a  obok  jodły  rośnie  drzewo  kor- 
kowe, orzech  włoski  i  in.  Mając  jednak  wszystkiego  podostatkiem, 
„synowie"  zaczęli  zapominać  o  „ojcu."  Oburzony  Budda  długo  cze- 
kał na  poprawę  dzieci,  napominał,  łajał,  nic  nie  pomagało.,,  ,t Ika- 
rze podłych!** —  rzekł  i  wydał  rozkaz,  aby  anioł  zła  odebrał  woń 
kwiatom,  smak  owocom  i  śpiew  ptakom.  Stało  się  wedle  jego  woli; 
i  oto  dziś  w  lasach  cicho,  nie  słychać  świergotu  ptasząt,  niema 
owoców,  a  te,  które  są,  bez  smaku;  kwiaty  barwą  nęcą,  Iticz  wo- 
ni próżno  w  nich  szukać.'*  —  Nr.  64.  „Z  głębin  Czarnego  lądu** 
kilka  słów  o  fetyszyźmie  dzikich  ludów  Afryki.  Kult  węża  i  nie- 
toperza.—Nr.  68.  „Handel  ludźmi,"  rzecz  o  niewolnictwie  współ- 
czesnym  w  Afryce.  (Dwa  ostatnie  artykuły  zaczerpnięto  z  dziennika 
podróży  Dybowskiego). — Nr.  71 — 77.  „Friedeberg  i  Kaltenstein,** 
powiastka  historyczna  przez  Stan.  Adam.,  osnuta  u  a  tle  podań 
szląskich  o  Bolku,  panu  na  Kaltensteinie,  i  Zygfrydzie,  oraz  ich  za- 
biegach o  rękę  Wandy,  dziedziczki  Friedebergu. — Nr.  72.  Kores- 
pondent z  Potoka  Wielkiego  stwierdza,  że  lud  okoliczny,  wbrew 
temu,  co  niekiedy  głoszą,  zachował  swoje  dawne  ubiory  i  obycza- 
je. Czytamy:  „My,  urodzeni  Potocczanie,  chodzimy  w  takich  suk- 
manach i  czapkach,  jak  chodzili  nasi  praojcowie;  kobiety  iut*ie  ku 
nowym  (tj.  miejskim)  strojom  nieco  pochopniej sze,  ale  chyba  tylko 
w  niedzielę  lub  święto,  gdyż  w  dzień  powszedni  tak  sic  ubierają, 
jak  się  ubierały  ich  prababki.  Herbaty  wcale  nie  pijamy,  w  miesz- 
kaniach podłóg,  zegarów,  zwierciadeł  wcale  nie  mamy;  malutkie  lu- 
sterka mają  kobiety  i  dziewczęta;  chowają  je  w  skrzyniach,  żeby 
dzieci  nie  potłukły,  i  przeglądają  się  w  nich  tylko  w  niedziele; 
w  inne  dni  nie  mają  na  to  czasu.'' — Nr.  79.  Korespondent  ,,Z  oko- 
lic Chełma"  (Z  Ivumowa,  ks.  Opalski)  wspomina,  iż  gospodarze  ta- 
meczni wierzą  święcie,  że  jaki  dzień  wypadnie  na  Zwiastowanie 
Matki  Boskiej,  taka  sama  będzie  Wielkanoc.  Owczarze  wolą  wi- 
dzieć wilka  w  oborze,  niżeli  słońce  na  niebie  w  dniu  ilit-ym  marca, 
albowiem  ono  staje  się  niezawodną  przepowiednią,  że  z  braku  pa- 
szy, długo  jeszcze  będą  zmuszeni  trzymać  owce  w  oborze,  (Por. 
„Bojarzy  Międzyrzeccy'*  Ad.  Pleszczyńskiego,  str.  lt>8,  nr.  201 
i  202).— Nr.  80.  W  artykule  p.  t.:  „Alleluja,"  napisanym  z  okazji 
świąt  Wielkiejnocy,  czytamy  piękną  legiende  ludową.  Legienda  ta 
głosi,   że  szatan  zasiada    w  piekle  ua  tronie,    do  którego  przykuty 
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jest  łańfucliumi  źeJazrienii;  owe  łańcuchy  piłą,  z  zębów  samobójców 
zrobioną^  piłują  czarci  rok  cały,  a  gdy  przepiłują,  szatan  z  wię- 
zów wyzwolony  wybiegnie  na  świat  i  całą  złość  swoją  nań  wyzio- 
nie, spowoduje  kloaki  apokaliptyczne,  i  koniec  świata  nastąpi.  Gdy 
jednak  pod  euer^U'zmt  pracą  czartów  łańcuch  juz,  już  zdaje  się 
pękxn%  ataje  się  rzfivz  niespodziana:  u  stóp  ołtarza  Chrystusowego, 
vr  Wielbj  SobotL%  rozleji-a  się  „Alleluja!'*  Wtedy  robi  się  popłoch 
w  krainie  księcia  ciemności,  piła  wypada  z  rąk  czartów,  łańcuchy, 
przykuwające  a^atana  do  jego  tronu,  spajają  się,  i  praca  złych 
duchów  rozjiui-zyna  aię  na  nowo.  —  Nr.  l3l.  „Wigiija  św.  Jana.** 
Kwefitjonnrjiisz,  dotyozący  przesądów,  zwyczajów,  zabobonów,  obrzę- 
dów itp,,  jakie  przywiązuje  lud  do  wigilji  św.  Jana.  We  wstępie 
autor  przypomina,  zo  w  tym  okresie  roku  przeszłego  zwracał  się 
do  czytelników  gazety  o  nadsyłanie  wszelkich,  bodaj  najdrobniej- 
szych wiadomości  o  Sobótkach,  i  że  otrzymał  zaledwie  dwie  odpo- 
wiedzi. Nie  znaczy  to  jednak,  iżby  obcliód  Sobótki  w  gub.  Lubel- 
skiej byt  zaniecljauy;  owszem,  wiadomo  autorowi,  że  nad  brzegami 
Wiały  oraz  Wieprza,  palenie  ogni  świętojańskich  odbywa  się  jesz- 
cze w  tormie  dość  pierwotnej. — Nr.  161.  Korespondencjo  z  Włady- 
woatokn  zawiera  kilka  szczegółów  o  kuchni  chińskiej.  —  Nr.  167. 
W  art,  p.  t,:  „Wykiłpafisko**  czytamy,  że  we  wsi  Zwoła,  w  po  w. 
Łukowskim  (w  pobliiu  stacji  Pilawa),  włościanie  podczas  orki  wyko- 
pali wiele  urn,  napełnionych  kośćmi,  które  zdradzały  kremację.  Przy- 
tym  znaleziono  okazy  wyrobów  z  metalu.  Jedną  urnę  przechował 
w  całości  proboszcz  miejscowy;  co  się  stało  z  resztą,  autor  nie  za- 
znacza, nadmienia  tylko,  że  włościanie  w  tej  miejscowości  wyko- 
pują Hporo  monet  srebrnych,  z  czasów  wojen  szwedzkich. — W  nrze 
171  mamy  notatkę  sprawozdawczą  o  2-im  zeszycie  tomu  VI  Wis4y, 
— Nr.  203.  W  jednym  z  artykułów  kroniki  miejskiej  („Fantazja 
ludu*')  czytamy  o  ludowym  środku  zapobiegawczym  od  cholery. 
Oto  jego  brzmienie:  „Weź  kota,  koniecznie  czarnego,  i  to  samca, 
napal  w  piecu  chlebowym  tak,  żeby  ściany  jego  rozpaliły  się  do 
czerwoności,  poczym  wrzuć  owego  kota  w  piec,  otwór  pieca  zamu- 
ruj, a  napewuo  cluplera  (panująca  w  danej  miejscowości)  ustanie.*' 
Niepodpisany  antiłr  artykułu  zapewnia,  że  przytoczony  zabobon  po- 
diodzi  z  zachodniej  części  gub.  Lubelskiej. — W  nr.  205 — 211  re- 
dakcja Gaz,  Ltii/elskieJ  przedrukowała  z  Wisiy  (VI,  435)  kwestjona- 
rjnaz  p.  Szczęsnego  Jastrzębowskiego  w  sprawie  pamięci  o  zmarłych, 
ofiarując  swoje  pośrednictwo  w  przesyłaniu  odpowiedzi  do  redakcji 
naszego  pisma.  Kwestjonarjusz  poprzedza  ciepła  wzmianka  o  Wiśłe 
i  jej  zadaniatb. — Nr.  248 — 250.  W  korespondencji  z  Władywo- 
Btoku  p.  GiJlewicz  kreśli  kilka  rysów  obyczajowych  z  życia  Chiń- 
czyków. Czytamy  tam  między  inneroi,  że  synowie  państwa  Nie- 
bieskiego nazywają  clirześćjan  „janguj-dza"  (djabeł  zamorski),  księ- 
ży—^,lama/' — Nr.  271 — 274.  „Z  listów  podróżnika,'*  notatki  z  Kai- 
ru, spii^aue  przez  p.  Was...,  Lublinianina,  podczas  jednej  z  licznycii 
jego  podróży  murskich*  Ciekawy  opis  sztuczek  fakirów  indyj- 
skich oraz  środków,  za  których  pomocą  starają  się  wtrącić 
widzów  tiwoicli  w  stan  pewnego  odurzenia. — Nr.  275  (gwiazdkowy). 
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„Ufułiiika/^  artykuł  pióra  rl  {Rafała  Lubiewa,  ws|łółj)racij\viiika  lVin' 
iy)^  ^iiwierA  wiadomości  o  clioince,  ubieranej  w  ukresio  świąt  Ho- 
ztfi^y  Narodzenia,  o  jej  pocliodzeniu,  iiazwaeb  lokahiycli  (gaik,  sail, 
sailck,  drzewko,  Boże  drzewko,  drzewko  Chrystusowe,  drzewko  Je- 
zusowe). Autor  wspomina  także  o  clioinkacli,  zawieszany  cli  przez 
Górali  galicyjskicłi  u  pułapów  chat  (podtazy,  podła/,nice,  podłiź- 
urczki),  o  obchodzie  wiosennym  (w  Wielkopolsce^  SauJomierakim 
i  na  Mazowszu)  przez  obnoszenie  po  cliatach  pił.'^zck  choiny  (gaik, 
maik,  lato,  latko,  nowe  latko),  o  pewnych  włańciwosciaclj,  przy  wią- 
zany cli  do  choinki  (w  Kieleckim  w  dzieu  Nowe^^o  Roku  galąaki 
choiny  noszą  włościanie  do  kościoła,  z  powrotem  zakładsiją  je 
u  belki  w  chałupach  I  oborach;  ma    to  zabezpieczać  (»d  złodziei). 


W  nrze  58  Gazety  Warszawskiej   2  n  b,  w  korespondemji 

p.  L.  Stadnickiej  z  Niemirowa  Podolskiego,  znajdujemy  wiaflomoś6, 
li  w  wielu  wsiach,  leżących  nad  Dniestrem,  ua  t.  zw,  Pobcreiu, 
kwitnie  na  wielką  skalę  tkactwo  domowe.  Włościauki  uyrabtają 
tkaniny  białe,  t.  zw.  „bombaki,*'  częstokroć  haftowane  złotem  i  sre- 
brem. Przemysł  ten  przeszedł  tu  z  Besarahjt.  Nici  na  te  tkaniny, 
oraz  złoto  i  srebro  są  dostarczane  z  Jas.  Z  poczłjtku  wyszywano 
tylko  ręczniki,  które  stanowią  bardzo  ważny  artykuł  w  życiu  włoś- 
ci ani  ua  podolskiego.  Służą  one  przy  zarędszynacli  par  młodych 
zamiast  pierścieni.  Danie  ich  przez  dziewczynę  swatom  starającego 
się  o  jej  rękę  parobczaka  wiąże  z  nim  Jej  losy  na  tałe  lycie. 
Hęezulki  używane  są  nadto  jako   podarunki  Ula  gości  weselny clu 
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odaJBzny  oiiej  pięó  odmianak  pie^Di^ 
z  ktńrycli  pierwszą  naddsłał  nam  p«  B, 
Łopacióski^  drugą  p.  W.  Btigiel,  a  trzy 
następne  p.  Igaacja  z  PiątkowBkicl 
Knczboraka,  za  co  najpiękniej  dzięku- 
jemy, 

11.  Następująca  odmianka  prze- 
pisana jeat  z  książki  p.  t*:  Starosta 
weselny,  Z6iJr  przemówie/i^  piosnek 
i  wierszy  do  ulytku  starostów^  drużbów 
i  gości  przy  godach  weselnych^  zebrał 
Józef  GaUua.  Wyd,  2-ie,  Bytom,  1894, 
Btr.  169—170,  nr,  42, 


l.Mial  jeden  ojciec   trzy  cery, 
Nie  wiedziała  co  ma  daó  której* 

2,  Gdy  tQ  nujatarazą  za  mą^  dal, 
Trzysta  talarów    wiana  dal. 

3,  Gdy  poHredni!|  Ka4  za  mą£  dat, 
Dwagta  talarów  wiana  dał. 

4,  A  gdy  najmłodszą  za  mąz  dsil, 
T^j  sto  talarów  wiaua  dal, 

5,  Wziąlci  kosturek,  szedł  po  wai 
Do  tej  najstarszej  córuii; 

6,  „Oj  córko,  córko,  dałem  ci, 
Żyw  mnie  ty  teraz  do  śmierci." 

7-  A  ona  prędko  skoczyła, 
Ojca  powroza  rzuciła: 


1)     Patrz    WUla,  YIlI,  444,  SOl;  IX,  106- 
W%9ia  I.   IX  zesz,  3 
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8.  „To  macie,  ojcze,  powiejcie  się, 
Już  mi  tu  więcej  nie  cliodsr.cie." 

9.  Wziąłci  kosturek,    szedł  po  wsi 
'                 Do  tej  pośredniej     córusi; 

10.  „Dwasta  talarów  daleni  ci, 
Żyw  mnie  ty  teraa  do  amierci," 

11.  A  córka  prędko  skoczyła 
I  ojcu  noża  rzuciła: 

12.  „To  macie,  ojcze,  przebijcie  się, 
A  już  tu  więcej    nie  cliodicie." 

13.  Wziąłci  kosturek,  Bzedt  po  wsi 
Do  tej  najmłodszej    curusi; 

14.  „Jedno  sto  tylko  dałem  ci, 
Zmiłuj  się,  żyw  mnie  do  śmierci," 

15.  A  cerka  prędko  skoczyła ^ 
Ojcu  się  na  szyję  rzuciła: 

16.  „Ojcze,  u  mnie  zostaniecie, 
Aż  na  sąd  Pański  atamecie." 

12.  Wersję  poniższą  pan  W.  Bugiel  zapisał  w  lutym  r. 
1895  w  Paryżu  z  ust  p.  Franc.  Olesia,  rodem  z  Wielkiego  Cbet* 
ma,  na  Górnym  Szląsku,  starając  się  zachować  własciwośri 
lewarowe.  Ł  na  końcu  wyrazów  wymawiał  Oleś  jak  u  krót- 
kie, a  nosówkę  w  pewnych  razacłi  jak  a\  i^  drugą  włańeiwóSć 
gwary  zachowaliśmy  w  tekście. 

Ojciec  trzy  cery  wydawał,  W  ogródku  mi  sie  owiejecie. 

Wszystkim  im  piękne  wiana  dał.       Do  tyj  pośrednie j  psy szeł  t  prosi: 
Jak  ta  najstarsza   wydawał,  —Aj,  cero,  cero,  daj  chleba, 

Śtyrysta  twardyk  wiana  dał;         Bo  sy  zarobić  ni  moj^a. 
Jak  ta  pośrednia  wydawał,  — Naficle,  tatulku,  uóż,  a  idźcie ^ 

Trzista  talarków   wiana  dał;  W  ogrńdkn  mi  aic  przebijcie. 

Jak  ta  najmłodsza    wydawał,  l>otyj  iiajmlodsyj  przyset  i  prosi: 

Zielony  winiec  wiana  dał.  — Aj,  cerOj  cero,  daj    cbleha, 

Aj,  ojciec  idzie    i  prosi  {bis):         Bo  sy  zarobili    ni   mogą, 
—Aj,  cero,  cero,    daj  chleba,         — Nai'icie,  tatulu,  a    idźcie. 
Bo  sy  zarobić  ni  mogą.  To  małe  dzicię  kolibcie. 

— ^Nańcie,  tatulku,  powróz,  a  idźcie, 

13«    Z  Sieradzkiego. 

1.         Był  to  staruszek  staranny, 

Z  trzema  córkami  cbowany. 
3.     Jak  najstarszą  wydawał, 

Trzysta  talarów    za  nią  dal; 
5.     Jak  te  weśrednią  wydawał, 

Dwieście  talarów    za  nią  dał; 
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7,     Jak  te  najmlodiizą  wydawał , 

Wszystek  majątek   z  domu  dał, 
9-     Wziął  Jti^ei-zki,  saedt  po  wai. 

Poszedł  do    tej   najstarszej. 
IL     Jak  w  Jej   prof^i  wstępowała 

Wszystko  jej   dobre  winszował; 
1^.     —  To,  moja  córko,  tu  mnie  mas^, 

MiaUa  mnie  żywię  na  starość- 
15.         Ona  do  nifonioy^)  poszła, 

Duży  kamień  przyniosła: 
17.     —  Naie,  stary,  utop  się, 

Po  moiuJi  progacł]  nie  włócz  się^ 
19.         Staruszek   sobie  zapłakał; 

—  Czego  ja  biedny  doczekał! 
21,         Wziąt  lasefzki,  szedł  po  wsi, 

Wstąpił  do    tej   weśredniej, 
23*     Jak  w  jej   progi  wstępował. 

Wszystko  jej    dobrze  winszował: 
25.     —  Tu,  moja  e6i*ko,  ta  mnie  maaz, 

Milkłaś  muie  ^ywiO    na  staroiić, 
27,  Ona  do  komory   poszła, 

l>łu^i  powróz  przyniosła: 
29,     —    Na,  stary,    powieś  się. 

Po  moicli  progaeli  nie  włócz  się. 
^11.         Staruszek  sobie  zapłakał: 

—  Czego  ja  biedny  doczekał! 
33.          Wziął  łaseczki,  szedł  po  wsi 

1  wstąpił  do  tej  uaj młodszej. 
♦S5.     ,fak  w  jej   progi   wstępował, 

Wszystko  jej  dobrze  winszował: 
r]7,      —    U  moja  córko,    to  mnie  masz. 

Miałaś  mnie  żywić  na  starość. 
MK         Ona  do  komory  wyszła, 

Kawał  clileba  przyniosła: 
il»     —  Naci,  ojcze,  jedzcie, 

Moje  dzicei    kolebeie! 


14.    Następna  odnnaoka    różni  aię  od  nr    18  tylko  w  po- 
niżej ^vy rażonych  wierszacb: 

1,     A   mój  ojciec  w  8^viecie  był.   w  świeeie  był^ 

Z  tr/,cnia  córkami  sie  rządził,    sii*  rządził, 
4,      Tysiąc  rubli,,. 
Ij,     8to  rubli,.. 


^)     l^rzez  nierozutnienie  wyrazu,  zamiast   do  mhfninj^-^ Htd* 
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8. 
15, 


27. 


Wszyiftfik  majątek    %  domu  dah 
Ona  poszła    do  mlynSf 
Przynio&la  ojcu  kaminia: 
—  Na,  ojcze,    utop  sicl 
Ona  poszła  do  komory. 
Przyniosła  powróz    od  krowy. 


15.    Z  Sieradzkiego. 


Byt  ta  atarusKek  sta  rany, 
Z  trzema  córkami  chowany^ 
Jak  te  najstarszą  wydawał. 
Trzysta  talarów  za  nią  dai; 
— Masz,  córeczko,  daje  ci. 
Będziesz  mnie  iywió   do  śmierci. 

Jak  te  weśrednie  wydawał, 
Dwieście  talarów  za  nią  dal: 
— Masz,  córeczko t    daj(^  ci. 
Będziesz  mnie  żywić    do  smierd. 

Jak  te  najmłodszej  wydawała 
Wszystek  majątek  z  dojau  dal: 
—Masz,  córeczko,  daję  ci, 
Będziesz  mnie   źywió  do  timierci 


AYziąl  stary  laskę,  szedł  po  wsi 
I  zaszedł  do  tej   weareduiej. 
Jak  w  jej  progi    wstępował. 
Szczęścia  i  zdrowia  winszowalr 
— Jak  się  masz,  córko,  tak  aię  masz! 
Miałaś  mnie  żywić  na  ;itarośó. 

Córka  do  komory  poszła, 
Duży  kamień  przyniosła; 
—Masz,   stary,  kamieu,  utop  się, 
Kiedy  radzie  nie  uoiiesz  się. 

Mój   stary  sobie   zapłakał: 
— Cze^o  ja  łłiedny    doczel^ał! 

Wziął  fetary  laskę,  szedł  po  wsi, 
I^rzyszedl  do  tej  uajmłodf^zej. 


Wzi*^ł  stary  laskę,  szedł  po  wsi.  Jak  w  jej  progi  wstępował, 
Jak  do  tej    starszej   wstępował,     Wszystko  jej    dobre  winszował: 
Szczęścia  i  zdrowia  winszował:      — Jak  się  masz,  córko,  taksie  masz! 
—  Jak  się  masz,  córko,  tiik  się  masz!Miałaś  umie  źywió  na  starość. 


Miałaś  mnie  żywić   na  starość. 

Córka  do   koi^iory  poszła, 
Nowy  powróz    przyniosła: 


Córka  do  komoiy    poszła  ^ 
Kawał  cldeba   przyniosła: 
■  —Macie,  ojcze,  chleba   zjedzcie 


—Na,  stiiry,  powróz,    powieś  się,  I  moje  dzieci  kolebcie. 


Kiedy  radzić  nie  umiesz  się. 
Mój  stary  sobie   zapłakał: 
—  Czego  ja    biedny  doczekali 


Stary  sobie  zapłakał: 
Jednak  się  szczęścia  dociekał! 


i 


\ 


ZE  WSI  BIAŁEJ  BŁOTNEJ  (POWIAT  WŁOSZCZOWSKI), 

(DokoAi^zenie). 


A  Cieaj  eje,  cieiy 
Moja  rodzinecka, 
Z6EU  se  zapomniała 
W  kościele    wiouecka. 


94. 

Nifl  cies-ze  sie,   nie  cies, 
Rodzinecko  g^lupio, 
Bo  ja  aobie  pó^de 
Po  wtonecek  jutro. 

96. 


Pamiętaj  Marysiu, 
Pożałuje  a  tego; 


A  jak  ci  ja  jedia}^ 
Przea  te  Bilskie  sady, 


Na  aielony  łące, 
Na  zielony  trawie 
Fusie  se  Marysia 
ŁadnioteiLikie  pawie. 
Wyeiua  pawika 
W  skrzydełko  niecbcęcy; 
Poleciał  pawtcek 
Do  laasa  krzycccy. 


Wgijscy  mi  jom    ganiom, 
Ja  ij  ae  nie  gauie, 


Boi  mie  to  ty,    Jasiu, 
Na  gośaióeii  oalas? 


Żadna  go  nie  obciala. 
Tyś  posła  za    niego, 

Kimaci  tam    dziwek, 
Ino  same  dziady, 

97. 

— Zagnij  sie,  dziewcyno, 

Do  3amygo  pasa, 

Idź  sukać  pawika 

Do  carnygo  lassa. 

—  Cłioćbym  Bię  zagina 

I  do  gamy  syje. 

To  mygo  pawika 

W  leasie  kto  zabije. 

98. 

Bo  mi  naprawiła 
Portki  na  ko  la  ale  > 


99, 

InoSei  mie  pojon. 
Wybiłeś  mie  zaraz. 


i 
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SAma  ja  se,  sama 
Narobiła  stal  u. 


100. 


Zem  aic  sakocliała 

W  t3^m  Bielskim  foraalu. 


Idzie  woda,  idekf 
Po  kami  ni  ach  hnoj; 


101- 


Kto  nb  nmi  płakać, 
Bida  go  naucy. 


Przez  toa  mi  big,   przez  to, 
Maryś  spodobała, 


102> 


Za»  mi  sie  jak   gąaka 
Na  polu  bielała. 


Taka  gąska  biała, 
Jako  i  si od  łata; 
Taka  ja  se  dobra^ 
Jako  i  bogata. 


loa. 

Bogata — piegata, 
A  do  tego  pjsna; 
A  ja  sobie  ładtia, 
Jak  w  aadacka  wiania. 


Stara  baba,  stara- 
Rozuma  ui  miała; 


104. 


Ołowa  jom  bolała, 

Plecy  owijała. 


Jasinkowe  konie, 
JaslDkowe  kłace; 


Kaj  stofice  zachodzi, 
Tam  sie  robi    koło; 

Kaj  moja  Marysia, 
TatD  mi  jest  wesoło* 


Słónecko  zachodzie 
Każdy  swoje  wodzi; 


105. 

Jaś  pije,  labuje, 
A  Marydiu    płace. 

106. 

Tam  mi  mila  strona, 
Kady  słońce    wschodzi; 
Jeece  mi  tsm  milaa, 
Kaj  ono    zachodzi. 

107. 

A  mój  kulae  nie  przylaz, 
Na  Bukowcu  siedzi. 


Cy  ja  niescęśliwy, 
Cy  kóoiki  muje? 
Ki  mogę  przejechać 
Bez  to  Bilskie  pole. 


108. 


Cy  ja  meaccSliwy, 
Cy  mojo  koniki? 
Ni  mogę  przejechać 

Bez  te  8okolDiki. 


i 
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Zagraj  ze    mi 
Jakom  takoEDj 
Dam  ći  kurę 
Jarzy  [Q  blatom. 


Jarzy  mblatotn^ 
Jarzy  m  bu  Ike, 

Nieaie  jajko, 
Jak  cebulkę. 


Dziesiąta   godzina 
Na  cygarze   biła. 


110. 


Kiedy  Kasia  Jaeia 
Z  karcmy  prowadziła. 


A  Boze^  mój  Bose, 
Co  kocłiaiiie   mozel 


111, 


Bo  ja  za    koclianieiD 
Swoje  życie  łozę. 


A  bodaj  cte^  bodaj  mte, 
Bodaj  naa  oboje, 


112, 

Co  my  eie  pobrali 
Na  nieecęśeie    Bwoje! 


Żebym  był  zygarkieui, 
Wialalbym   na   ścianie. 
Bijałbym  goddny 
Dziewcjoie   w  ŚDiadaaic. 


113. 


Żebym  był  zygrarkiom 

Ze  śrybiiym    lańcuskiem, 
Bijałbym  godziny 
Diiewcynie  nad  łóżkiem. 


W  Krakowie   w  kościele 
Mój  wiODGcek    wisi^ 


lii. 

Na  śrybitym  łaficusku 

Na  jedwabnej  nici. 


A  boli  mie  nóżka  w  biedrze. 
Ni  mo^  ja  chodzić  dobrze; 


115. 


Do  tanecka    to  ja  mogo, 
Wlose  sobie  zu   pas  nogę. 


Nie  pónde  ja  w  póle. 
Bo  mie  kolka  kote; 


116, 

Jak  asłyee  granie, 
Kolka  mie  nstanie. 


Ojze  ino,  dana,   dana, 
Mój  kónicek  uie  \  Biaoa. 


117. 


Biana  nie  i,  eiecki  nie  i, 

Do  dziewcyny  di-ózki     me  wi. 


^ 


9pi 


462 


KOIłflTANTT   BAYSKT 


Nic  ja^  konik,  nie  jad, 
A  ze  wcora  rano; 


118, 

IdKze  mn^  Marysiu, 
Na  górę  po  siana. 


Mijałam  cte,  mijaf, 
Ni  mogłem  cie    miną^; 
Chciał  Be  mój  kónicek 
N6xecke  wywinąć. 


119. 


Mijaldm  cie,  mija}, 
Górami^  dotaniK 
Nie  mogłem    cle  minąć 
Zadnetni  atronanii. 


Całował  mie,  wstyd  mie. 
Obłapił  mie,  wBtyd  mie; 


120. 


Jak  mie  burlcom  odEiałi 
Kaś  mi  aie  wityd  podfiah 


W  o^idecku  ptasck  stał. 
Cęgom  pragnął,  tom  dostał: 


121. 


Dostałem  BC  dziewcyny^ 
Choć  nieładDy,  to  miły. 


W  ogfódeckti  drobna  stal, 
Hoja  Marysi  dorastaj : 


122, 


—  Jakże  ja  mam  dorastać, 
Kiej  mi  icazam    raoo  wstać. 


A  ja  sobie  parobecek, 

Ni  mam  seęścia   do  dsiwecek^ 


-^  Dcilo  mi  si^  w  nocy, 
Spięey  pod  drzewinom, 
Ze  aie  bede  zynił 
Z  bogatom  dziewcynom. 


123- 


Ale  ony  do  mnie  majom^ 
Same  do  mnie  podrygajom. 


124. 


—  A  ty,  chłopce  głupi, 
C6z  ci  sie  to  marzy? 
Piktia  i  bogata 
Nie  sawdy  sie  zdarty. 


Śniło  mi  sie   w  nocy 
Nad  samym  porań tem^ 


1^5. 


Ze  sie  bede  widział 
Ze  swoim  kocłianiem, 


126. 


A  w  nasy  Biały  u  Pantaka 
Bijom  się  dziewuchy  o  cliiopaka. 
O  wy^  dzietlcby,  nie  bij  ta  sic, 
8ą  tu  portki,  podzielta  siei 


Jedna  wzina   nogawice^ 
Druga  wzitia  bic, 
Trzecia  płace,  lamentuje, 
Kie  dostanie  nic. 


^ 
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V 


127- 


Nie  cheiala^  ty,  Maryi, 
HaiDy,  taty   ełacbać, 


Nie  bede  Bp  al, 
Hede  dnymał 
I   konika 
Bede  trzymał 


Mn  SI  SCI  ty  teraz 
KoJibecką  rnchaó. 


128. 


Za  nzdecke, 
Za  laficuftek 

1   dzicwuclie 
Za  fartusek. 


ł 


Posed  młynarz  na  staw  id  la 
Złapać  kaekom  rzj|9y, 


129. 


A  mtynarcyk    do  młynarki 
Podkręca  se  wj^&y. 


Poaed  młynarz   do  miasŁa, 
Tak  iobie  minuje. 


130, 


A  wiecheć  mu  z  bata  wyłaz, 
Obcas  odlatuje. 


Jak  byłem  w  Krakowie, 
Przyjecbałem   na  krowie, 


131, 


Wrazif  nogi  w  strzymiona, 
Trzymałem  aię  ogona. 


—  Zielona  Dąbrowo, 
Bodaj  zes  zgorzała. 
Żebym  ja  pod  tobom 
Wołków  nie  paeatat 

—  Pasać  było  wołki, 
Ale  wiedzieć  jako: 

O  fitajanko,  O  dwa, 
Od  Jasia  daleko. 


132. 

—  Przecięć  ja  pasała 
O  staje,  o  dwoje^ 

Da  Jaś  na  mnie  kiwał: 
„Przyjdi^  kochanie  moje!" 

—  Nie    było  to  alnehać 
Wołania  cyjego, 

A  było  sie  trzymać 
Rozumu  swojego. 


Wilcyeko  sie  oiyniło. 
Na  dół  nsy  opuściło, 


133. 

1  tak  sobie  zawyło; 

—  Nie  tak  przed  tym  był  ot 


Oj^  ino,  dyna^  dyna, 
W  ogródecku  kónlcypa; 


134, 


Daj  ze  mi  ae  k^nia  popali. 
Będziemy  ae  oba  gadać. 


[ 
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JfCliali  fnrii]Hnl 
B«£  mój  ogruJecek; 
Zerwali^  Eerwali 
Leiii  kwioŁecek. 


136. 


Powróćcie,  formani. 
Oddajcie  lelijom, 
A  bo  mie  matnsia 
We  dnie,  w  nacy   bij  om. 


136. 


Eaj  Btrona, 
T&m  zona; 
Kaj  kościół, 


Córwooa  eh n Stecka, 
Wypłacane  kraje; 


Śtyry  mile  laaa 
Jadę  pr£i^Ę   pop  aa  u; 


TaiD  dzicie; 
Bodajże  sie  święciło 

Rawalerakie  zydel 


137. 


Ino  mi  aie  jedna 
W  ty  Biały  udaje, 

138. 

Ronikf  nie  jadły, 
Bo  ni  majom   casn. 


Styry  mile  laau, 
3amego  bukowca; 


Z  góry  woda  mece^ 
Gliłop  tatarkę  siece; 


139. 

Nima  tu  w  ty  Biały 
Pocciwego    chłopca. 

140. 

Go  mi  Bóg  obiecał, 
To  mi  nie  uciece. 


Wyała  na  j^óreeke, 
Wzdyebneła  do  Boga: 


141. 


Syroka,  daleka 
Do  Jasinka  droga! 


Wyanko,  daleko, 

Listecek  na    klonie; 


Nie  moja  kartecka^ 
Nie  moje  pisanie; 
Dobrze  mi  tak  bardzo 
W  kawalerskim  etanie. 
Nie  bede  aie  zyuił^ 
Azo  po  jeainif 


142. 

O,  któzci  mie  pocieey 
»    W  ty  daleki  stronie! 

143. 

Azo  mi  aie   aytko^ 
W  polu  zaEielioi. 
Nie  bede  aie  zenit 
Tego  roku  jesce; 
Ładnych  dziwek  nima, 
A  ja  brzyćkiej  ute  kce* 
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OJM,  ino  oj  ze, 
Moje  k&re  kanie, 


U4. 

Da  mi  kochanecka 
Na  Wiśle  ntoDie, 


Potoce^  potoce 
Baryłecke  miodu; 


14K. 


Dostana  ddewcyne 
Poćciwe^o  rodu. 


Potoce,    potoce 
Baryłecke  wina; 


146. 


DostanOj  dostane 
Dobrej  matki  syna. 


Karę  kóote  epraedamf 
Cisa  wy  cb  nabędą, 


Uf. 

Po  Iwictym  Wojciechu 
To  eie  zjml  b^dc. 


Uderzył  koiticek 
Nozkom  o  cembrzynę; 

Pamiętaj,  MaryeiUj 
Ze  Ja  cie  nie  mioe. 


148. 


Bo  jak  ja  eie  mioe, 
To  cie  knzdy    minie; 
Bedzies  se  pasała 
Po  ty  Biały  świnie. 


Uderaył  konicek^ 
Uderzyłj  uderzył; 


149. 


Dopirom  ci  teras, 
Marysiu,  uwierzył. 


Styry  godzinecki 
Sttkał   kocbaneeki, 


160, 


Zęby  mu    urżnęła 
Dla  kÓDika  sieckt. 


Styry  mile  łasa 
Stmy  osicyny; 


Chociaż  JA    uboga, 
Ubogiej  matusie. 


151. 


Ni  mogę  se   zimliM 
Pocciwy  dziewcyny. 


152. 


Nie  bede  dawała, 
Po  kątach  gębusie. 
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Oprócz  śpiewek  krążą  także  miedzy  ludem  /.agadki,  które 
najczęściej,  zgzedazy  się  na  prządki^  zadają  Bobie  wzajem  nie. 
Zagadek  tjeh  kilkaQaście  zapamiętałem  i  tu  niżej  podaię: 

1.  Idzie  do  wody  czerwony,  okrutny; 

Wychodzi  z  wody  mdlejący  i  smutny.       W%gitU 

2.  Jak  na  ttni^  imierci?     Amtn, 

(Bo  przecie  w  pacierza  jest:  ^Śmierci  naszej,    Amtn^) 

3.  Wisi  w  kącika  Bito, 

Nie  ręką  go  awito.     Fajątz^jia, 

4.  Ani  koj^oi,  aoi  ości^  a  morse  przepłynie^     Pijawkn. 

5.  Idzie  panna  ka  stodole^  sto  gukiaek  ma  na  aobie  i  tak  ij 
wsyćko  widać.     Kura, 

6.  Klęcy  w  ogrojca,  modli  sie  o  jen;  przyeed  do  nij  żywy  duch, 
wraził  i  kiskc  w  brzuch.     Klodka. 

7.  Jest  taka  panna,  co  jak  jom  rozbirajom,  to  nad  niom  pU* 
kajom.      Cebula, 

8.  Choć  nie  jestem  królem,  nose  koróne;  choć  nie  jeatem  ry* 
cerz,  mam  z  ostróg  obróne.     Ko^uU 

9.  Stoi  panna  w  oknie,  warkoeyk  i  moknie,     Iffia  z  mikom, 

10.  W  leeie  było,  Hicie  miało;  przy  sio  do  dom,  noai  dase,  no- 
si  ciało>     KolihJca, 

11.  W  lesie  było,  liście  mlalo,    przysło  do  dom  zapłakało. 

Skrzypki, 

12.  Jedno  prosi  o  zimę,  dragi e  o  lato,  a  trzecie  powiada:  ,,Mn]e 
ta  wizyćko  jedno,  cy  we  dnie,  ey  w  nocy,  zawdy  muse  wytrzyscać 
ocy,"'      ^^oz,  sanie  *   okno, 

13.  Jest  takie  zwierze,  co  ma  śtyry  nogi  i  pierze.      Łótko. 

14.  Lekkie  jak  pióro,  wielgie  jak  głowa,  nadęte  i  ptistOj  a  nie 
mówi  filowa.      H^acharzyna  (pęcherz). 

15.  Nic  jCAtem  ptakiem,  chociaż  mom  skrzydełka;  postawa  mo- 
ja  nie  etrasna,  nie  wielga;  mom  pyecek  długocki  i  głosik  cinintki^ 
ięka  sie  mnie  jednak  wielgi  i  malutki.  Kto  mi  życie  odbierze,  ze 
świata  mie  atracij  swojom  krew   pr^eleje^  siebie  nie  zbogacl.    KomnrM 

16.  Ociec  eie  rodzi,  syn  po  świecie  chodzi.     Ogień  i  dym, 

I7«  po   co   zajijc  do  lassa  idzie!''      Bo  las  do  niego  nie  przyjdzie. 
18>  Jak  pies  przez  ławkę  idzie?     Tak  Jak  i  suka. 
19.  Jak  konia  kowal  kaje?     Tak  Jak  i  kobyle. 
2D,  Na  co  kóń  leży?     Bo  ńedzieć  nie  umu 

21.  Ki  ej  zając  ma  post?  ^iej  u?  rzepak  wlezie.  (Bo  się  z  rze- 
paku olej  wyrabia). 

22.  Chłop  w  Irzędzach  tydzień  jnz  leży,  a  ksiądz  chować  go 
nie  chce.— Dlacego^—Bo  jesce  nie  iimar. 


Konsianfy  Rayski, 


Pieśń  o 


? 


TAREJ    KoWALCE. 


zielimy  się  z  ezytelnikami  arey  eiekawym 
utworem  Indowjm,  który  powstał,  jak  się 
iii;?7^  zdaje,  wcale  niedawno;  wątku  dostarczył 
101  mu  prawdopodobnie  fakt  rzeczywisty^  ale 
gdzie  i  kiedy,  nie  wiadomo.  Malinówek 
znajdujemy  kilkanaście  w  Słowniku  gieo- 
graficznym^  a  nazwisko  „pan  Eondzijski'' 
wygląda  zagadkowo  (może  Chądzyński?). 
Może  ktoś  z  czytelników,  po  przeczy  tanin 
tej  niby  ^balady,**  przypomni  sobie  jakąś 
tragiczną  bistorję  majstra  kowalskiego,  zamordowanego  przez 
czeladnika^  o  której  słyszał,  lub  czytał  w  dziennikach,  i  ruc^y 
nam  wskazać:,  gd^ie  i  kiedy  zajść  mogła. 

Tekstu  poniższego  dostarczyła  nam  panna  Zofja  Kuwer- 
8k»;  podyktował  go  jej  żołnierz  urlopowany,  nazwiskiem  An- 
totii  Syruka,  dodając,  że  pieśni  nauczył  się  od  kolegi  żołnierza, 
gdy,  będąc  chory,  leżał  z  nim  w  szpitalu. 

Damka  ta,  utużona  w  duchu  i  stylu  wielu  innych  kdo* 
wy  ci),  świadczy,  że  twórczość  ludowa  dziś  jeszcze  się  nie  wy- 
czerf^^ała;  podobną  jest  do  innych  i  z  tego  względu,  że  imię  au- 
tora jej  zniłŁlo  w  bezimienności.  Jeżeli  gdzieindziej  zjawi  si^ 
znown,  to  mo:£na  być  pewnym,  że  wykaże  nam  pewne  zmiany 
w  tekście;  wi^c  i  pod  tym  względem  upodobni  się  do  reszty 
dumek  i  nabędzie  znamion  utworu  nie  tylko  bezimiennego^  ale 
i  zbiorowego, 

J.  K. 
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Panowie,  panowie,  proszę,  posłuchajcie 

0  młodym  czeladniku,  o  stary  kowalce. 

We  wsi  Malinówce  stoi  chatka  mała; 
Stara  kowalicha  mć"źa  nie  kochała. 
Pod  lasem^  pod  lasem  miałże   kowal  kuźnie; 
Czeladnik  z  kowalku*^  żyli  sobie  druźnie. 
Kowal  po  fartuchu  opasał  sie  pasem, 
Czeladnik  do  kowalki  podsuwał  sie  czasem, 
Często  się  podsuwał,  często  pofiglował, 
Często  ju"  uściskał,  często  pocałował. 
Biedny  kowalina  o  tem   nic  nie  wiedział. 
Nigdy  nie  miał  czasu,  zawsze  w  kuźni   siedział; 
A  czeladnik  młody  do  domu  przychodził, 
A  przed  majstrem  mówił,  że  po  tytoń  chodził, 
Albo  też  po  tytoń,  albo    po  zapałkę, 
Aby  pocałował  zmarszczoną  kowalke. 
T:tk  szczere  kochanie  widzi  kowalicha 

1  mdwi  do  niego:  „Zabij  mś^^źa  mego!" 

A  czeladnik  młody  lubiał  sie    tem  bawić, 
Tak  ij  odpowiedział,  że  go  musze  zabić. 
Stara  kowalicha  całusy  lubiała, 
A  czeladnikowi  chętnie  sie  poddała. 
Jezioro,  jezioro,  w  nim  grzechuczą  żaby, 
A  miody  czeladnik  lubiał  stare  baby. 
Tsik  rano,  o  trzeci,  majster   głos  podaje: 

—  Fójdziem  do  roboty,    niech  czeladnik  wstaje! 
Wstawajże,  ach    wstawaj,  pójdziemy  do  kuźni! 

—  Nie  mogę,  bom  chory;  chyba  może  późni. 

Wy8zed  kowalina  i  idzie  ulicą, 
A  czeladnik  za  nim  z  ogromnu**  palicą, 
Z  ogromnu"  palicą  i  z  ogromnem  młotem. 
Proszę  zauważyć,  co    sie  stało  potem: 
Biedny  kowalina  do  zamku  klucz  wkłada^ 
Czeladnik  go  bije,    a  on  trupom  pada. 
I  wraca  do  domu,  kowalka  sie  pyta: 

—  Czy^  go  zrazu  zabił?  Czy  cie  sie  nie  chwytał? 

—  Zabiłem,  zabiłem,  -  zcicha   odpowiada. 

Ręce  mu  się  trzęsą,  przy    kowalce  siada, 

—  Teraz  jesteś  w  domu,  już  twój  mu°ż  nie  żyje; 
Podajźe  mi  wody,  niech  ręce  umyje. 

Kowalicha  wstaje,  podaje  mu  wodę, 
Cjihije  go  w  usta,  głaszcze    go  pod  brodę. 
Tyla  tyż  to  było  tego    całowania: 
Cieszyła  sie  zbójem  tylko   do  śniadania. 
J^k  się  rozwidniało,  to  trupa  zdybali. 
Pana  czeladnika  straźniki  zabrali. 
Zabrali,  zabrali  temczasem  do  kozy; 
Dali  mu  furmankę,  związali  w  powrozy. 
Żyd  sie  patrzy  oknem: — Aj,  waj,  co  takiego? 
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Ach,  paDie  wa  cli  misze  z  u,  za  co  go  bierzecie? 
Tak  an  nic  nie  winien,  tub   ys   diis  na  rwiecie? 

—  Nie  pytaj  sle,  Żydde,  znasz  ty  dobrze  jego; 
On  zabił  kowala^  somsiada  twojego. 

Wnet  pani  kowałka  muia  eic  pozbyła, 
Z  młodeiu  nzeiadnikiem  bardzu  krótko  źyla. 
StarBzych  dzieci  ezworu  stanęli  za  diwianii^ 
Co  spojrzą  na  ojca,  zalej  u"  hic  łzami: 

—  Matko  nasza,  matko,    eóieś  nczyniia, 
Żeś  naszego  ojca  zabii-  pozwoliła! 
Tera  jesteś  wdowa,   a  my  »ierotami; 
Twój  młodr  kocbanek    siedzi  za  kratami 

Płacze  kowalicha^  ach,  płacze  bez  końca, 
Ze  juz  nie  ma  mó'*^at  ani  dzieciom  ojca, 

—  Acb,  lloietl  mój,  Boie  z  wysokiego  iiiebal 
Ktiii  mojem  nierotóin  da  kawałek  chleba? 
Żeby  jedno,  dwoje,  to  bym    poradziła, 

A  tn  dziewięcioro,  czem  będę  ^.ywiła? 
Jedno  chce  koszulki,    a  drugie   siikinku 
A  trzecie  chusteczki^  a  czwarte  majteczki, 
A  piąte  rhce  chleba,  a  wzóste  bułeczki, 
A  siódme  chre  mleka,  ifłsme  kołt^bei-zki, 
Dziewiąte  chce  piersi,  a  pokarmu    nie  mam; 
Stoję  między  iiiini,   łzatni  sie  oblewam. 

—  Płaczeez  ly,  ko  wal  ko,  plaez  aa  ma  na  aiebie^ 
Bo  ja  tych  katargow  dtłfestąpit    przez  ciebie; 
Żeby  lem  nie  jeMzil  z  tob(i°  na  te  targi, 
l-ewutj  byłem  nie   miał  tej   wieczny  katargi. 
Bodaj  cie,  kowalko,  moje    Izy  pobiły, 

Że  mule  tak  bez  ciebie    srogo  oiądzili 
Broszo  osijdsfil^  pół  jałowy  do  składu  ('?), 
Dadz;^  bury  chałat  z  czarnem  tuzem  z  zadu, 
L*adzfj  bury  chałat  i   bure  czapczy&ko, 
Pode  rndy  kopać  za  stare  babjj^ko! 
A  mojeni   kolegom  wolność  pachnie  rajeni, 
A  ja  teraz  biedny,  pożegnam  sle    z  krajem! 
Żegnam  was,  kolegi,  żegnam,    przyjacielel 
Jiii  waa  nie  obacze,  póki  duaza  w  ciele  1 
Żeguam  ciebie,  bracie,  zegnam  twoje  ione^ 
Bo  ja  juz  odjeidzam  w  Slber,  dziku"    stronę  I 
Żegnam  ciebie,  matko,  żegnam  ciebie,  ojcze, 
Bo  ja  już  w  kopalni  swoje  życie  akoacze! 
Zasechue,  zawii^due,  jak  trawa  od  slouca, 
Będc  cierpiał  nędze,  póki  tak  do  kocica* 
Acb,  Bożei,  mój,  Boi©^  który  jestei  w  niebie, 
Ja  calu"  nadzieje  pokładam  u  ciebie! 


I 


z  w.  KS.  POZNAŃSKIEGO. 
(DokoAczenie). 


LXI.    Budowle  zapadłe, 

1.    Kościół  zapadły  pod  Ryczywołem. 

Na  północ  od  Ryczywołu  jest  w^gorzoi  w  które  koSciÓI 
fiię  napadł.  Lad  ntrzymnje,  źe  słycliać  tam  dzwooy  na  Boże 
Narodzenie.  Z  Ryczywołu. 

.     2.    Góra  Zamkowa  (Zbójecka)  pod  Brzezinami- 

Między  Brzezinami  i  Włóknem  jest  góra,  %wana  Zamkową 
albo  Zbójecką,  na  której  stał  pr^ed  laty  ^amek  zbójecki.  Przej* 
^eie  podziemne  łączyło  go  z  lasem.  Zbójcy  zadawali  straszne 
męC7>arnie  schwytanym  podróżnym  i  grabili  całą  okolicę*  Pew* 
uej  nocy  burzliwej  piornny  ssrównaly  zamek  z  ziemią  i  poza- 
bijały  rozbójników.  Pozostała  tylko  góra^  ogołocona  za  wszyst* 
kiego.  Uczeń  Wiutzler  z  Brzezin. 

4t.    Góra  Kościelna. 

Na  wzgórzu  nad  Notecią  stał  kościół.  Organista  mnaiał 
przynosió  wodę  potrzebną  do  klasztoru  z  rzeczułki,  płynącej 
u  stóp  wzgórza.  Baz  zachorował  w  nocy  przed  Wielkim  Piąt- 
kiem, i  żona  mnsiała  go  zastąpić  w  przynieaienin  wody  do  po- 
święcenia. Była  to  zła  kobieta^  i  mówiono^  ie  jest  w  paroza- 
mieniu  z  djabłem  i  jeździ  na  zebrania  czarownic.  Zniecierpli- 
wiona noszeniem  wody,  zaklęła:  „Bodajby  eię  klasztor  zapadł  na 
100  mil  pod  ziemię! **  Klasztor  zapadł  si^  w  ziemię,  a  woda 
przyniesiona  do  poświęcenia  spłynęła  z  góry;  zła  kobieta  mu- 
siała ją  wypić  i  pękła. 


r 
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Na  miej  Ben  tym  utworzyło  się  wzgórze  bagniste,  z  któ- 
rego tryska  bradna,  zepsata  woda.  Eto  przechodzi  w  noc  Wiel- 
kiego Piątku  kolo  Kościelnej  góry^  słyszy  dzwony  i  organy. 
Chcąc  przejąć  przesz  wzgórze  błotniste,  należy  się  przeżegnać, 
ho  kto  tego  nie  uczyDi,  a  jest  złym  człomekiem,  ten  utonie 
w  bagnisku.  Wzgórze  jest  pokryte  łopianem  i  bylicą,  i  żaden 
ptak  lam  nie  spocznie. 

Z  Dębego  pod  Czarnkowem  od  p.  Świniarskiego    z  Rogoźna. 


5.    Zamek  zapadły  pod  Gnieznem. 

Wpobliżn  jeziora  Krzyżowego  (Krenzsee),  stał  przed  laty 
na  wzgórfu  zamek^  należący  do  hrabiego  nielndzkiego,  który 
grzeszył  ciężko,  krzywdząc  nbogioh.  Pioruny  zabiły  pewnej 
Docy  towarzyszów  hrabiego  i  zniszczyły  zamek.  Hrabia  chciał 
uciec,  przepływając  przez  wodę,  otaczającą  zamek,  ale  ntonął, 
i  pochowano  go  na  miejscn  niepoświęconym.  Dziś  jeszcze  wi- 
doczne są  Da  polu  kamienie  i  gmzy. 

Ucz.  Samberger  z  Gniezna. 


6.    Skąpiec  nielitościwy. 

Za  Żydowem  jest  dnży  plac  żwirowy.  Zapadł  się  tam  dom 
skąpca,  który  uietytko  nie  płacił  robotnikom  za  ich  pracę,  ale 
ich  szczuł  psami.  Ladzie  omijają  miejsce  to,  bo  o  p<!^ocy  sły- 
chać ta  chr^^st  łańcnohów.  Tenże. 


8.    Zamek  pod  Świerkowcem. 

w  zamku,  który  stał  niegdyś  na  górze  pod  Świerkowcem 
w  pobliża  Mogilna,  popełniono  raz  zbrodnię.  Pana  zamku  za- 
mordowała żona,  za  to,  że  nie  chciał  znosić  wymówek  jej 
%  powoda  swego  życia  marnotrawnego.  Zamek  zapadł  w  zie« 
mię,     a  dach  pana     ukazuje  się    odtąd  o  12-ej   godzinie.     Wi- 

WUtla  i.  IX  ztMZ.  3  31 
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dziano  go  stojącego  we  wrzącej  wodzie  w  zagłębieniu  na  wz^ó- 

rra;  kto  się  zbliży,  temu  duch  glow^  urywa. 

M.  Zakrzewski  z  Gniezua, 

9.    Zamek  zapadły  pod  Zakrzewem, 

Pod  Zakrzewem  był  dawniej  Btog  kamieni  pr7.y  jamie, 
z  której  niekiedy  dym  się  wydobywał*  Raz  dwóch  eblopców 
było  tam  w  takiej  chwili,  i  silniejszy  z  nieb  zmaaił  słabszego 
do  spuszczenia  się  wgłąb  jamy.  Cb  to  piec  njrzał  tam  starca, 
czytającego  Biblję,  który  go  spytał,  czy  się  tn  spndcit  dobro- 
wolnie. Gdy  chłopiec  odpowiedział  przecząco,  Btarsec  opowie- 
dział ma,  że  zapadł  się  zamek  w  tym  miejsca,  dał  mn  pienitj- 
dzy  i  wyprowadził  go  na  świat  boży.  Jama  przy  kamieniach 
znikła  od  tego  czasa.  Tenże. 

10.    Stary  zamek  w  Knrnikii- 

Przed  laty,  gdy  Kurnik  był  wioską  małą,  przybyli  tam 
Indzie  jacyd,  wybndowali  pałac  i  kościół.  Fo  niejakim  eza8i€ 
zapomnieli  o  Bogu  i  poczęli  wie^c  :lywot  maruntrawDy.  Pi  ora  u 
zabił  ieh  za  to  i  zburzył  pałac,  którego  szczątki  są  widoczne 
dotąd  o  pół  mili  od  Kurnika.  Było  to  siedlisko  dziedziców  Kar- 
nika. Ustne » 


11.    Kościół  zapadły  pod  Ostrowcami. 

Ostrowce  były  niegdyś  miastem  {jak  głosi  pod  anie  )j  za- 
mieszkanym przez  sukienników  i  posiadającym  koi^eiół.  Mia$tto 
leżało  na  wzgórza  nad  jeziorem,  gdzie  dotychczas  znajduje  się 
bardzo  wiele  kamieni. 

Ze  zbiorów  rękopiśmiennych  Tow.  P,  Nauk  w  Paznaniu,  udzie- 
lił L.  Kurtzmann. 


TiXn.    &ranice. 

2.    Most  djabelski  w  Białokoszo. 

Na  rzece  MiaDce,  wpadającej  do  ieziora    pod  Bi^okoszem, 
jest    most    kamienny.    Był  niegdyś    ep6r    o  granicę    pomiędzy 
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właścicielkami  Białokosza  a  p.  Stablewskim,  włańcicielem  Ho- 
śeiejewa  i  Niemierzewa.  Podstarości  z  Białokosza  poprzysiągł 
fałs]&ywie,  te  granica  jest  przy  mo6cie  na  Miance,  za  co  djabeł 
urwał  mn  głowę.  (Zdarzało  się  to  często  krzywoprzysięzcom). 
Odtąd  podstarości  wyjeżdża  o  północy  z  pod  mostn  na  siwym 
kotlin,  ale  nie  ma  głowy.  Ustne  z  Białokosza. 

3.    Strach  w  Karnej. 

Dwóch  robotników,  ojciec  z  synem,  szli  raz  w  nocy  przez 
park  w  Karnej.  Gdy  przeszli  przez  wi^,  otaczający  park,  głos 
jakJi  wrzasnął:  ,,Tn  granical**  Syn  ukląkł  ze  strachu,  a  ojoieo 
spytał:  ^Jaka  granica?  Na  mapie?  (die  Kartengrenze?)^  Wtym 
eoń  wskoczyło  mu  na  kark  i  przygniatało  go  aż  do  Wojcie- 
cłiowa*  Ustne.  • 


XTiTTT,    Drzewa. 

1.    Wierzba  pod  Trzebonią. 

Podanie  mówi,  że  duch  siedzi  w  wierzbie,  wypalonej  przez 
piorun,  między  Trzebonią  a  Łobżenicą.  Ukazał  się  raz  kmie- 
ciowi, idącemu  do  kościoła,  pokazał  mu  kupę  złota  i  poleeił  zmó- 
wić w  kościele  „Ojcze  nasz**  za  dnszę  osoby,  której  imię  strach 
wymienił.  W  nagrodę  za  to  miał  dostać,  gdy  będzie  wracał, 
trzy  garloie  złota.  Kmieć  nie  modlił  się  w  kościele,  tylko  woiąi 
rozmyślała  jak  dojść  do  posiadania  całego  skarbu,  i  gdy  wra^ 
cał,  począł  sobie  napełniać  kieszenie  pieniędzmi  z  wierzby.  Wtym 
duch  Zpjawił  się  przed  nim,  mówiąc:  „Nie  dotrzymałeś  słowa,  nie 
dostaniesz  więc  złota  i  stracisz  cały  majątek. **  Wszystko  spraw- 
dziło się,  i  kmieć  musiał  żyć  o  żebranym  chlebie. 

Ucz.  Dams  z  Gniezna. 

2.    Lipa  pod  Trzebonią. 

Przy  tej  samej  drodze  znajduje  się  lipa.  Dziewozynka,  na^ 
padnięta  przez  psy  gończe,  przytuliła  się  ze  strachu  do  drze- 
wa, ale  ręka  niewidzialna  odtrąciła  ją,  i  psy  ją  rozszarpały.  Od 
owej  chwili  ustało  stukanie,  które  się  w  drzewie  dawało  sły- 
szeć poprzednio.  Tenże. 
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3.    Topola  czarownicy- 

Na  granicy  Białokosza  stoi  przy  drodze  topola  czarownicy 
(Hexenpappel),  która  rośnie  na  grobie  Bpalonej czarownicy.  Nie- 
opodal była  dawniej  topola  Cyganki  (Zigeunerpappeh,  pod  któ- 
rą podobno  złożono  zwłoki  Cyganki.  Lettic  z  Białokosza. 

IiXIV.    Gróry  i  wzgórza. 

1.    Popia  góra. 

z  szosy  między  Wronkami  a  Sierakowem  widać  w  kiemnko 
Wartosławia  (N.-Mosto),  naprzeciwko  l^iezdrowa,  górę  z  tr/ema 
sosnami.  Nazywa  się  ona  Popią  górą  ^PfalTenberg),  PokntowaJ  na 
niej  zakonnik  za  ciężkie  jakieś  przewiniecie  i  wydeptał  ścieżki 
głębokie,  dziś  jeszcze  znaczne,  chociaż  trawą  zarosłe.  Czując  bi^ 
blizkim  śmierci,  chciał  pójść  w  okolice  /.amicBiskane,  ale  w  po- 
blizn  Lnbasza  skonał  w  drodze.  Poaąg  świi^tego  ozoacza  miej- 
sce, na  którym  skończył   pokutnik. 

Naucz.  Stiller  w  Wartoełai^iu, 

2.    Góra  pod  Gliełmnem. 

a)  Na  górze,  wznoszącej  się  stromo  nad  jeziorem  pod 
Chełmnem,  stała  kaplica,  uchodząca  zn  cudowną  Chłopiec^  pasą- 
cy gęsi  u  stóp  góry,  zastał  raz  w  kaplicy  stolik  nakryty  z  ulu- 
bioną potrawą  swoją.  Myśląc,  że  matka  mn  ją  przyoioBła,  po- 
czął jeść.  Po  ohwiji  odszedł  do  gęsi,  a  gdy  wrócił,  nie  zawitał 
już  stolika.  Jedzenie  to  zjawiło  się  cudownym  spoBobem  i  było 
niesłychanie  smaczne.  Ucz.  H.  Scbonbeig   w  Rogoźnie. 

b)  Na  tej  samej  górze  znajduje  si^  jama  okrągła.  Poda- 
nie mówi,  że  są  w  niej  schody  do  wnętrza  góry*  Próbowano 
kilka  razy  rozkopać  górę,  ale  natrafiano  zawsze  da  poklail  ka- 
mienny^  i  głos  jakiś  wołał:  „Przestań,  bo  zginiesz!'' 

Ucz.  W.  SchCnberg  w  Rogoinie. 

3.    Góra  Szubieniczna  pod  Między  chodem  • 

Na  górze  Szubieniczuej  (Galgenberg)  pod  Miłjdzychodem 
stała  szubienica.    Spalono  tam  takie  podobno    kilka  czarownic. 
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Gdy  S£itbienioa  wyszła  z  nźycia,  magnaci  polscy  postanowili 
cz(}ka<^,  aż  ńq  sama  przewróci,  i  przyznać  przywileje  szczególne 
miejscowości;  ka  której  szubienica  padnie.  Dotrzymano  postano- 
TYienia,  i  Kamionna  oieszyła  się  wyjątkowemi  przywilejami. 

Ustne  z  Gościejewa.  * 

4-    (ióra  Świętojańska  pod  Czarnkowem. 

Na  górze  między  Dębem  a  Czarnkowem  była  kapliczka, 
poświęcona  św.  Janowi.  Jednego  rokn  w  dzień  św.  Jana  «»ta- 
raszka  uloniDa  śpieszyła  tam  na  nabożeństwo  i  zmęczona  wspi- 
naniem siq  na  górę,  zaklęła:  „Bodaj byś  niżej  stała!^  W  t€j 
chwili  góra  się  otworzyła,  i  kapliczka  zapadła  się  w  ziemit^. 
Kilka  schodów  na  pochyłości  góry  i  dąb  karłowaty  na  szczycie 
sąjedjnerai  śladami  kapliczki.  W  rocznicę  wypadkn  słychać 
dźwięk  dzwonów  w  głębi  góry. 

Inne  podanie  mówi,  że  stał  na  górze  kościół^  który  się  y.u- 
padł  wskutek  zabicia  księdza  przez  tłum  wzburzony.  Dziś  jesz- 
cze słycfaać  dzwony  w  noc  świętojańską. 

Naucz.  Stiller  z  Nowego-Mostu  i  ucz.  seminar.  bydgoskiego 
Henkel  i  Kiithmann  z  Czarnkowa. 

5.    Góra  czarownic  pod  Wyrzyskiem. 

Kościół  zapadł  w  górę  czarownic  pod  Wyrzyskiem.  O  świ- 
cie w  dzień  św.  Jana  słychać  tam  śpiew  i  muzykę. 

Ustne. 

6.    Zamek  zapadły. 

w  powiecie  Wyrzyskim  jest  góra,  na  której  stał  podobno 
zamek  hrabiowski.  Na  wschodniej  stronie  góry  znajduje  się 
jama  głęboka.  Słychać  tam  w  nocy  śpiew  i  dzwonienie.  Nte 
można  było  niczego  się  tam  dokopać,  a  na  dnie  jamy  zasta- 
wano pea^  broniącego  wejścia  do  zamku. 

Ustne  z  Gniezna. 

7.    Górka  pod  Łobżenicą. 

Urodzajna  dolina,  przerżnięta  przez  rzeczkę  Łobżonkę,  była 
niegdyś  pokryta  moczarami  i  przy  tym  tak  niezdrowa,  że  pomo- 
ry i  gorączki  dziesiątkowały  mieszkańców,     fióg  wysłuchał  na- 
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reszeie  modłów  nieszczęśliwych  i  zeełał  anioła.  Ten,  zobaczy- 
wflzj  nędzę  okropną,  zapłakał  i  pocałował  wzgórek,  lecący  wórÓd 
bagnisk.  W  tej  chwili  woda  cnchnąca  poczęła  płynąć  i  żarnie- 
Diła  się  w  rzeczułkę,  dolina  osuszyła  aię  i  stała  żyzną,  a  cho- 
roby nstąpiły  na  zawsze.  Bzeka  Łobżonka  nazwana  była  od 
słowa  iobsac  =  ci^ować.    Górka,  poświęcona  przez  pocałowanie 

anioła,  widoczna  jest  dotąd. 

Naucz,  80 m mer  w  Poznaniu, 


8.    Góra  Zamkowa  w  Poznaniu* 

b)  Za  panowania  króla  Kazimierza  Wielkiego,  wojewoda 
poznański  Borkowski  uciskał  bardzo  poddanych.  Był  on  z  djał»- 
lem  w  przymierzu  i  miał  bogactwa  ogromne*  Gdy  po  upływie 
pewnego  czasu  djabeł  przyszedł  po  niego^  Borkowski  wykręcił 
się  sianem,  więc  djabeł,  chcąc  się  zemśeići  postanowił  zrobić  po- 
wódź. Wziął  górę  na  plecy  i  już  ją  miał  rzucić  do  Warty,  gdy 
wtym  kogut  zapiał,  i  djabeł  upuścił  górę  na  brzeg  rzeki.  Król, 
dowiedziawszy  się  o  niesumiennoóci  wojewody^  wtrącił  go  do 
więzienia,  wybudowanego  w  górze  Zamkowej.  Borkowski  umarł 
z  głodu,  mając  tylko  dzban  wody  i  wiązkę  siana  jako  pożywie- 
nie. Z  czasem  wybudowano  zamek  królewski  na  górze  Zam* 
kowej. 

Według  opow.  starego  furmana  Polaka  w  Gnieźnie. 

9.    Wzgórza  pod  Słnpowem. 

Pod  Słupowem  w  pow.  Wągrowieckim  znajduje  się  eze&6 
pagórków,  pod  któremi  pogrzebaDo  ^.amordowanego  pana,  ka- 
retę jego  i  cztery  konie.  Za  życia  mordercy  pana  zamku,  który 
był  wpobliiu,  duch  zabitego  ukazywał  się  w  rocznie^  śmierci- 
Teraz  w  rocznicę  (12  lipca)  wzgórki  poruszają  się  i  stychaó 
rżenie  koni.     Kto  się  tam  zbliży,  będzie  piaskiem  zajęty  pany. 

Ucz.  M,  Zakrzewski  w  Gnieźnie. 


10.    Góry  pod  Sarbką- 

Pod  Sarbką  w  pow.  Wągrowieckim  są  dwie  góry,  Cyrko- 
wa i  Józefowa.  Na  pierwszej  obwiesił  Hję  cs^łowiek  nazwiskiem 
Cyrk  (Zirk),  a  na  drugiej  Józef.  Ustne  z  Sarbki- 


I 


PODANIA    r   OPOTPTAD4NIA  477 


11-    Góra  w  Potrzanowie. 

w  PiłtrsGanowie  w  pow.  Oboruickitn  jest  góra,  którą  kilka- 
krotnie próbowano  ro^kopać^  ale  ręka  DiGwidzialna  usypywała 
ją  znowu.  Na  szczycie  góry  były  drzwi  żelazne,  zamykające 
jaskinię.  Pewieu  myj^liwy  apuścil  tam  raz  psa  na  powrozie,  ale 
powróz  eoś  przecięło  i  pies  został  w  górze>  Du&  wszystko  za- 
rosło. Ucz.  Arendt  z  Pot rza nowa, 

12,    Oroby  królewskie  pod  Konajadem* 

Przy  85£OBie  z  Koi^eiana  do  GrodztMka  w  pobliio  Eonoja- 
da  znajdują  się  dwa  wzgórza,  nwaiane  przez  Ind  ^a  groby 
dwóch  królów  polskich.  Ustne. 


IiXY.    Kamienie. 

1.    KamieA  pod  Bagdadem. 

Na  miedzy  Bagdadn  i  Wyrzyska,  na  wzgórzu  leży  kamień 
czerwonawy,  podoboy  do  nagrobka.  Był  tam  przed  laty  las 
szpilkowy.  Uatka  i  córka  zbierały  ^v  nim  raz  ptłzioniki.  Matka 
zabłądzilat  i  zniecierpliwiona  nieobeenośeią  córki,  zawołała:  ^Bo- 
dajbyś  skamieniałar'  W  tej  samej  cbwili,  córka  stojąca  wlaś&ie 
BA  wzgórzu,  skamieniała,  Kamienia  tego  nie  podobna  rozsadzić. 

Ucz,  Birzyński  z  Konstantynowa, 

2-    Zamek  zaklęty  pod  Białośliwiem. 

w  ogrodzie  w  Białośliwiu  znajduje  się  u  stóp  góry  ka- 
mień duży.  Próbowano  go  rozsHdzic',  ale  daremnie.  Według 
podania,  jest  to  zamek  zaklęty,  którego  mietjzkańcy  wycbodzą 
tylko  w  noc  św.  Sylwestra  od  godz.  12  do  1,  aby  zaczerpnąć 
p0v?ietrza.  Biada  temu,  kto  sitj  do  niełi  zbliżył  Zabierają  go 
2  sobą.  Pewna  praczka  zagadała  się  raz  ze  ł^łużącym  zamku 
zaklętego  i  zapadła  się  w  ziemię. 

Ucz,  Gerlach  z  Białośliwia, 
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3.    Kamień  pod  Łobżenicą^ 

Prsy  drodze  ze  Złotowa  do  Łobźeniey  jef>t  kamień  dutj 
którego  rozsadzić  niepodobna.  Jest  to  dziedzic  na  konin;  pan, 
rozgniewanj  nporem  konia,  zawołał  był  w  złońd:  „Bod&jbyś, 
skamieniał!*'  Przekleństwo   spełniło  się. 

Ucz,  Sieg  w  Rogoźnie, 

4.    Kamień  w  Strzelewie, 

w  czasie  poiam  kościoła  w  Strzelewie  obraz  Najśw.  Pan- 
ny wyfrunął  z  płomieni,  gdy  tymczasem  Matka  Bola  wyszła 
drzwiami  z  kościoła,  zostawiając  odcisk  stopy  na  kamieniu,  któ- 
ry potym  jeszcze  pokazywano. 

Ucz.  Dama  w  Gnieinie* 


5.    Dnźy  kamień  pod  Fróclinowem. 

Pod  Prócbnowem  na  pola  leży  skała  olbrzymia,  podobna 
zdaleka  do  stosu  kamieni.  Ma  ona  15  stóp  wysokości,  22  dłu- 
gości i  12  szerokości.  Znajduje  się  na  niej  napis  polski:  „Na 
pamiątkę  matce  mojej  Antoninie  z  Garczyńskieb  hrabime  Sko- 
rzewekiej,  Heljodor  hr.  Skorzewski.  Boku  Pańskiego  ISS?,*"  Po- 
danie mówi,  że  stała  tam  niegdyś  karczma.  Pewnej  niedzieli 
kilkn  bezbożników  blużniło,  klęło  i  hałasowało  w  niej  w  czasie 
podniesienia,  i  piorun,  uderzywszy  w  karczmę,  obrócił  ją  w  ka- 
mień. Według  innego  opowiadania,  kapłan,  śpie^ząc^y  do  cho- 
rego, zaskoczony  przez  burzę,  chciał  się  schronić  do  karczmy, 
ale  bezbożnicy  odpędzili  go  ode  drzwi.  W  tej  cłiwili  piorun 
uderzył  i  zamienił  karczmę  w  kamień. 

Prof.  dr.  Hockenbeck  w  Wągrowcu* 


7.    Kamień  św.  Wojciecha  pod  Bodziejewem. 

i.  Pod  Budziejewem  jest  kamień-  który  wciąż  wrasta 
w  ziemię.  Mówią^  że  św.  Wojciech  głosił  z  niego  słowo  Boże 
i  odcisnął  na  nim  berło  swoje,  książkę,  czapkę  i  liczby  od  1 
do  4.  Lud  okoliczny  ntrzymuje,  że  gdy  ziemia  pokryje  ów  ka* 
mień,  i  Indzie  o  nim  zapomną,  nastąpi   koniec  świata. 

Z  Mieścisk:!. 
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9.    Kamień  w  Gh^mnie. 

w  Chełmnie  w  pow.  Szamotalskim  jest  na  wzgórza  ka- 
iDień  z  odoiskiem  stopy.  Kamień  ten,  według  podania,  był  przy- 
niesiony przez  djabła.  Ustne. 

10.    Daźy  kamień  pod  Choryniem. 

Na  miedzy  granicznej  Ghorynia  w  pow.  Eoóciańskim  był 
czy  jest  kamień,  upuszczony  przez  djabła,  który  dla  pozyskania 
dnszy  dziedzica  wojnickiego,  naiał  przez  jedną  noc  wybudować 
most  na  jeziorze  pomiędzy  Gryzy nkiem  a  Wojnicami. 

Pan  Grtln  z  Czempina. 

U.    Dąży  kamień  pod  Gzempinem. 

Na  granicy  Czempina  i  Piecbanina  leżał  do  niedawna  ka- 
mień, podobny  do  dacbn  budynku  jakiegoó..  Wokoło  były  roz- 
siane drobniejsze  kamienie.  Był  to  zamek  skamieniały,  i  pod- 
dani pana  zamku  skamienieli  wskutek  czarów  żebraka,  wy- 
szczutego  psami  z  dziedzińca  zamkowego.  Kamienie  owe  lud 
omijał  ze  strachem.  Obecnie  usunięto  je  z  pola,  a  największy 
rozsadzono.  Tenże. 

12*    Pasterz  bezbożny  z  Konar. 

w  Konarach  piorun  zabił  pasterza  bezbożnika,  który,  drwiąc 
z  Boga,  rzucał  i  kruszył  chleb  po  ziemi.  Ciało  jego  skamieniało, 
i  chociaż  je  kilkakrotnie  grzebano  na  cmętarzu,  wracało  za- 
wsze na  dawne    miejsce.    W  rocznicę  wypadku,   ciało  pasterza 

leży  odkryte  na  polu. 

Naucz,  semin.  Werner  w  Paradyżu. 

13.    Kamienie  w  Ostrowie. 

Przed  laty  miano  budować  koóciół  w  Starym  Gostyniu. 
Wszyscy  śpieszyli  z  ofiarami,  tylko  jeden  ubogi  nic  dać  nie 
mógł^  Począł  więc  zbierać  składki  i  znosić  kamienie  na  bu- 
dowę. Bolało  go  to,  że  nie  mógł  wyzbierać  wszystkich  kamie- 
ni, leżących  po  drogach,  aż  wtym  kamienie  ożyły  i  poczęły  się 
posuwać  w  ślad  za  nim.  Przechodząc  przez  Ostrów  (Ostrau), 
poprosił  dziedzica  o  pozwolenie  zabrania  kamieni,  rozrzuconych 
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na  polach  jego,  ale  dziedzic  skąpy  i  chciwy  nie  pnzwolił  i  wy- 

szcKttł  go    psami.     Ubogi    obnrzony    powiedział:     ^Niechże  i  te 

kamieoie,  które  za  mną  suną,  będą  twoje.""     Tak   się  też  stało, 

i  pola  ostrowieckie  pokryte  są  kamieniami, 

Nancz.  Thilo  w  Ksiąia. 

14.    Kamienie  w  Stankowie- 

w  Stankowie  pod  Gostyniem  jest  na  polu  dnżj  kamień,  oto- 
czony drobniejszemi.  Jest  to  pasterz  k  owcami.  Skamieniał  oa 
za  to,  ie  nie  chcąc  jeść  chleba  snchego,  rzncił  go  owcom> 

M.  Chłapowski  z  Gniezna^ 

15.    Kamień  św.  Jadwigi, 

Pod  Strzelę  wem  w  po  w.  Bydgoskim  jest  na  wzgórzu  ka- 
mień ze  utopami  Św.  Jadwigi.  Jedna  stopa  odoiśui^Ła  całkowi- 
cie, z  drogiej  tylko  końoe  palców.  Tenże, 

19.    Kamień  pod  Dęblowem. 

Przy  drodze  ze  Świątnik  do  Deblowa  w  pow.  Goieioieó- 
skim  jest  kamień,  którego  pewien  kmieć  chciał  nźye  do  hndowy, 
Niemogąe  go  pornszyć  pomimo  wysiłków,  zawołał,  że  musi  go 
miei%  ehoćby  miał  za  to  dunzę  zapisać  djabłn.  W  tej  chwili 
djabeł  zjawił  się  przed  kmieciem  i  obiecał  mn  pouHic.  Żona» 
dowiedziawszy  się  o  tym,  modląc  się,  wyszła  na  spotkanie  dja- 
bła^  który  njrzawszy  ją,  wrócił  i  klnąc,  rzncił  kamień  na  zie- 
mię. Na  kamieniu  znaczny  jest  odcisk  łańcucha,  którym  go 
djabeł  opasał.  Późniejsi  dziedzice  Deblowa  zwozili  kilka  razy 
kamień  ten  na  podwórze  swoje,  ale  spadało  na  nich  zaraz  tyle 
nieszczęść;  że  odwozili  go  na  miejsce,  gdzie  go  djabeł  byl  rzn- 
fut.  Ze  Zdziechowcj  pod  Oaiezneiu. 

20.    Kamień  pod  Padniewem. 

Do  odłamu  skały,  leżącego  w  lesie  pod  Padnie wem,  przy- 
wiązaue  jest  następne  podanie:  W  lesie  u  a  wzgórzu  był  nie- 
gdyś zamek,  należący  do  księcia  barii /.o  złe^<}.  Jedtia  z  jego 
dwóeb  córek  dała  raz  nocleg  w  zamka  oho  rem  a  Btamszkowi,  Ten 
odchodząc  darował  jej  pióro,  z  którym  jak  mówił  był  związa- 
ny los  księcia.     Zalecił    jej  także,  aby   o  tym  nikomu  nie  mó- 
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wiła.  w  jakiś  czae  potjm,  ojciec,  zobaozywBzj  pióro,  zmusił  cór* 
kc  do  wyjawienia  tajemnicy  !  apalil  pióro.  W  tejże  chwili  aa- 
mak  zapndł  m^i  w  ziemię  i  obrócił  się  w  kamień.  Kei^inic/ika 
śpi  w  grocie  jakiejś  i  oczeknje  wybawienia. 


Uc»,  Drojecki  z  Padniewa.  j 


21.    Stos  kamieni  pod  Orchowem- 


22.    Kamień  pod  Jaroeioem^ 

Pod  JaroGiDem  jest  kaniieó^    podobny  do  konia.     Mft  to 
być  jeździec  Bkamienialy  razem   z  koniem. 

Z  Kruszwicy, 


25.    Kamienie  wędmjuce- 

W  okolicy  Gdańska  znajduje  się  Dad  morzem  knpa  ka- 
mieni, pod  którą  leialy  skarby  w  ziemi.  Parobek  oełyss&ał 
w  nocy  Bożego  Narodzenia^  jak  kro^y  8obie  opowiadały^  źe 
w  nocy  Kowego  Roku  kamienie  owe  idą  pić  do  morza,  Moina 
wtedy  wydobyć  skarby,  ale  trzeba  się  śpieszyć,  bo  kamienie 
wracają  niezmiernie  szybko  i  zabijają  śmiałka,  Naleiy  tei  zro- 
bić na  jednym  z  nich  kriji  kredą  święconą.  Parobek  zrobił 
krzyi  na  jednym  z  kamieni,  a  gdy  odeszły  do  morza,  wydobył 
fikarby.  Kamienie  wróciły  tak  szybko,  że  byłyby  go  zdrazgn- 
tały,  gdyby  ich  był  nie  zatrzymał  kamień,  naznaczony  krzyżem- 

M.  Siakrzewski  z  Gnieziiii 


Na  granicy  Orobowa  i  Sknbarczewa  pod  Mogilnem  jest 
stos  kamienia  które  aię  rozsunęły  i  pochłonęły  syna,  wyrzekają- 
cego tam  na  ojca.  Ojciec  zbliżył  się  tam  po  chwili  i  by  I 
również  pochłonięty.  Odtąd  co  piątek  słychać  tam  jęki  i  na- 
rzekania i  widać  języki  ogniste,  wydobywające  się  ze  stosn. 
Kto  się  do  niego  zbliży  o  tej  porze,  będzie  pochłonięty.  Chcia- 
no zabrać  kamienie^  ale  właściciel  pola  nie  pozwolił,  bojąe  bjq 
nieszczęścia*  M,  Zakrzewski  z  Gniesua.  I 
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LXYT.    Skarby. 

1.    Palące  się  pieniądze. 

Powszechne  jest  mniemanie,  że  pieniądze  nkryte  w  ziemi 
palą  aię  w  czasie  oznaczonym.  Pewien  człowiek,  ujrzawszy  pa- 
lące się  pieniądze,  rozciągnął  na  nich  chustę  białą  i  sam  się  na 
niej  polóiyl.  Djabeł  trzy  razy  kazał  mu  wstać,  grożąc,  że  go 
przejedzie^     ale    człowiek    nie    usłuchał    i    zabrał    skarb  cały. 

W  przeciwnym  razie  djabeł  byłby  go  zabił. 

Ustne  z  GnieziiH, 


3.    Djabeł  z  Wenecji. 

w  Wenecji  w  pow.  Znińskim  był  niegdyś  zamek,  którego 
dzied:eie  byl  zły  i  nieludzki.  Ogień  z  nieba  zniweczył  zamek, 
a  duch  pa  Da  błąka  się^  nie  mogąc  zaznać  spokoju,  i  zowie  się 
djablcm  czarnym,  albo  djablem  weneckim. 

Pod  zwaliskami  zamku  znajdują  się  według  podania  przej- 
ścia podziemne  i  komnaty  napełnione  skarbami,  których  dnehy 
strzelbą.  Człowiek,  który  tam  wpadł  przypadkiem,  osiwiał  ze 
strachu  przed  okropnoóciami,  jakie  widział.  Chłopcy  wrzucili  tam 
n\%  czapkę  pastuszka  ubogiego.  Dachy  oddały  ją  pełną  ztota, 
ale  drugą  rzuconą  czapkę  zatrzymały.  Ustne. 


4.    Góra  św.  Trójcy. 

Na  górze  św.   Trójcy,   pod  Miłosławiem,  stała  niegdyś  ka- 
plica.    Djabeł  przepala  tam  co  7  lat  pieniądze. 

Ustne, 


5.    Pieniądze  w  drzewie. 

Mieszkańcy  Linówca  pod  Mogilnem  utrzymywali,  że  były 
pieniądze  w  drzewie  wypróchniałym,  i  że  na  Nowy  Ruk  świe- 
ciło się  oiiOj  jakby  stało  w  płomieuiach.  Gdy  piorun  obalił  drze- 
wo i  pieniędzy  ule  znaleziono,    powiedziano,  że  czart  je  zabrał. 

UBtne, 


^ 
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6.  Skarb  pod  Ostrowem. 

Pod  Ostrowem  (Ostrowo)  jest  wzgórze,  którego  szczyt  czę- 
sto gore  wieczorem.  Lud  wierzy,  że  djabeł  przepala  tam  pie- 
Diądze,  które  oiedzielak  może  zdobyć,  jeśli  nie  pomyóli  o  Bo- 
gu^  ^dy^.  umarłby  zaraz.  Kilka  ómiałków  próbowało  szczęścia, 
ale  znajdowano  ich  zabitych  n  stóp  góry.  Pewien  człowiek  oca- 
lał dzięki  krzyżykowi,  który  nosił.  Djabeł  zrzucił  go  tylko 
^  góry.  Z  Gniezna;  opowiadanie  niemieckie. 

7.  SkarbT  pod  Pakością. 

Mówią,  że  kościół  paraijalny  w  Pakości  przebudowany 
był  z  zamkn,  który  przez  przejście  podziemne  był  połączony 
z  drugim  zamkiem,  stojącym  na  gruntach  Lndkowa.  Pod  szcząt- 
kami zamka  tego,  widocznego  do  dziś  dnia,  mają  byó  skarby 
ukryte.  100  lat  tema  urządzono  procesję,  aby  wypędzić  złego 
ducha  i  odzyskać  skarby,  ale  za  każdym  razem  zapominano 
D  którym  £  przyrządów^  i  wszystko  było  daremne. 

Naucz.  Duszyński  w  Pakości. 

10.    Góra  Krzyżowa  pod  Radojewem. 

pod  Radojewem  w  pow.  Poznańskim  (Posen-Ost)  wznosi 
się  góra  Krzyżowa.  Jest  na  niej  krzyż  biały  i  duży  kamień, 
o  któryeli  mówią,  co  następuje:  Pasterz  z  Owińskiej  zaprzedał 
si^  djablu  wzamian  za  skarby,  które  miał  wydobyć  z  góry 
Krzyżowej,  Daremne  były  błagania  matki  i  narzeczonej;  pa- 
sterz poflzedl  na  górę  i  już  miał  brać  skarby,  gdy  wtym  ktoś 
objął  go  Blinie  ramionami.  Wściekły  ze  złości,  przebił  nożem 
obejmującą  go  narzeczoną,  a  że  zaklął  straszliwie,  skarby  znik- 
ły mu  z  przed  oczu.  Djabeł  przywalił  kamieniem  zbrodniarza 
i  skarby,  a  narzeczoną  pogrzebano  na  szczycie  góry  i  wznie- 
siono kriyi  na  jej  mogile. 

Ucz.  H.  Tresko  w   z  Radojewa. 

11-    Skarb  w  Biezdrowie. 

a.  Cbata  z  desek  sklecona  zastępowała  kościół  w  Biez- 
drowie, Ksiądz  martwił  się  tym;  w  końcu  przyśniło  mu  się,  że 
znajdzie  skarb    w   miejscu,    gdzie    się  zapadnie  koń  dziedzica. 


484 


OTTO   KNOOF 


Sen  sprawdził  się;  wykopaoo  skarb  na  granicy  Bie/drowa  j  No- 
wej Wsi,  położono  go  na  wóz,  zaprzężony  w  dwa  giwe  woły,  któ- 
re nigdy  przedtym  w  jarzmie  nie  chodziły,  i  wybudowano  koś- 
ciół tam,  gdzie  się  woły  same  zatrzymały, 

b.  Inni  opowiadają,  że  kościół  biezdrowieeki  wybudowa- 
no na  tym  miejscu,  na  którym  stał  krzyż,  wydobyty  z  Oetro- 
roźanki  przez  ślepą  kobietę.  Erzyi  ten  stał  dłngo  na  wzgórzu, 
szanowany  przez  Ind  okoliczny.  Razu  jednego  wykopano  skarb 
na  granicy  Biezdrowa,  Nowej  Wsi  i  Wronek  Hr,  Br i finki  z  Bie- 
%drowa,  br.  Grabowski  z  N.Wsi  i  burmistrz  Wronek  puatauowtli 
przyznać  skarb  tej  miejscowości,  do  której  go  zawiozą  woły,  nie 
kierowane  przez  nikogo.  Woły  zatrzymały  się  przy  wzgórzu 
w  Biazdrowie,  i  wybudowano  tam  kościół,  w  którym  nmleaz- 
czono  krzyż  i  naczynia,  wydobyte  ze  skarbem. 

c.  Trzecie  podanie  mówi,  że  w  okolicy  Nowego  Hosttt 
dwóch  ludziy  przyłożywszy  ueho  do  ziemi,  słyszało  dzwony.  Pro^ 
bos^c^  z  Wronek  wiedział  z  ksiąg,  ze  w  miejscn  owym  za- 
padło się  miasto,  i  udał  się  tam  z  procesją.  W  jakiś  czas  po- 
tym  człowiek  orzący  usłyszał  znowu  dzwonienie  i  głos  mówią- 
cy; „Kop.  tutaj  dużo  pieniędzy!^  Usłuchał  i  wykopał  żJób  z  pie* 
niędzmi,  którego  sześć  koni  nie  mogło  poruszyć.  Dopiero  woły 
bliźnięta  z  Wielkiego  Chrzypska  i  Lubasza  zawiozły  go  do  Biez- 
drowa/gdzie  za  te  pieniądze  wystawiono  kośi!iół. 

Naucz.  Stiller  w  Nowym-Moście,  p.   Sommer  w  Poznaniu  i  ustne 
z  Wronek. 


12.  Skarby  w  szańcach  szwedzkich  pod  Chełmnem- 

stolarz  Bosenthal  z  Międzychodu  miał  sen,  że  jeżeli  ogodz, 
12  będzie  kopał,  słowa  nie  mówiąc,  w  pewnym  miejscu  szańców 
Szwed /.kich  pod  Chełmnem^  to  wykopie  nkarby  ziiuczue.  Po- 
czął kopać,  ale  uciekł  przestraszony  czółnem  z  dwiema  c^^arna- 
mi  postaciami,  płynącym  po  jeziorze.  Inni  mieli  sny  podobue, 
a  liczne  jamy  na  szańcach  świadczą  o  poszukiwaniach  skarbów. 

Ustne  z  GoBciejewa, 


13.    Żerdź  sygnałowa  pod  Wrookamj. 

w  czasie  wojny  z  Francuzami    postawiono  żerdź  sygnało- 
wą ua  górze  młyńskiej  pod  Wronkami.    Na  żerdzi  tej   umiesz- 
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c^nno  berzkę  ze  smołą,  którą  miano  zapalić,  aby  zawiadomić 
wsie  okoliczne  o  zbliżaniu  się  Francuzów.  Ale  beczka  nie  chcia- 
ła się  palić,  bo  djabeł  przebywał  na  górze,  tańcował  tam  i  prze- 
palał pieniądze.  Żerdź  przewrócono  w  czasie  powstania  Pola- 
ków. Ustne  z  Wronek, 


15.    Skarby  pod  Ghemskiem. 

Na  polu,  należącym  do  Gbemska  (Gollmtitz)  w  pow.  Skwie- 
rzyuakim^  zualeziono  popielnicę  pod  dużym  kamieniem.  O  kilka 
kroków  od  miejsca  tego  widywano  palącego  się  trnpa.  Ma  tam 
być  skarb  ukryty.  W  innym  miejscu  widziano  światło,  rosnące 
ciągle,  aź  do  rozmiarów  człowieka^  i  niknące  za  zbliżeniem. 

Dr,  Pick   z  Erfurtu. 


16-    Skarb  we  Wronkach. 

w  piwnicy  we  Wronkach  znajduje  się  skarb,  wynoszący 
50,000  franków-  Właścicielka  piwnicy  ujrzała  raz  w  nocy  świat- 
ło prześliczne  w  swoim  pokoju.  Było  wielkości  stołu,  i  wiatr 
silny  przechculzil  przez  pokój.  W  siedm  lat  potym  o  godz.  pół 
do  l2'ej,  kobieta  ujrzała  księżyc  w  pełni,  wychodzący  z  kąta 
pokoju.  Matka  Boża  była  w  księżycu,  zbliżyła  się  do  starusz- 
ki  i  spoglądała  na  nią  łaskawie.  Wkrótce  po  tym  widzeniu, 
człowiek,  przybyły  z  Gdańska,  powiedział  kobiecie,  że  ma  skarb 
w  piwnicy  przeznaczony  dla  niej.  Kobieta  przygotowała  sobie 
świecę  z  wosku  od  pszczół  młodych  i  z  nici  niewarowych  i  wy- 
cięła różdżkę  czarodziejską  w  Wielki  Piątek  przed  wschodem 
słońca,  Kóżdżka  taka  jest  dobra  do  wielu  rzeezy.  Trzeba  ją 
po  zachodzie  słońca  położyć  pod  głowę,  albo  przy  łóżku,  tylko 
nie  w  nogach,  wstając  spojrzeć  na  nią,  na  krzyż  i  pomyśleć 
o  tym^  czego  się  pragnie^  mówiąc:  „Do  tego  wzywam  pomocy 
twojejl^  Jeżeli  różdżka  się  pornszy,  żądanie  będzie  spełnione. 
Różdżka  wskazuje,  gdzie  są  skarby  ukryte.  Należy  przymoco- 
wać do  iiiej  magnes,  a  nachyli  się  w  miejscu,  gdzie  są  skarby. 
Za  jej  pomocą  kobieta  z  Wronek  dowiedziała  się,  gdzie  ma  ko- 
pać, ale  z  powodu  starości  nie  zdołała  wydobyć  skarbu. 

Ustne  od  nieżyjącej  juź  kobiety. 
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17.  Karzeł  pokazuje  Bkarb. 

Karzeł  wskazał  skarb  w  lesie  człowiekowi  z  Wronek ^  za- 
lecając mu,  aby  nie  zasypywał  jamy  i  nie  brał  iiohn^  w  któ- 
rym będą  pieniądze,  bo  umrze.  Człowiek  nsłucbał  t  wzbogacił  mq 
bardzo.  Po  niejakimś  czasie,  ktoś  przez  niewiadomodć  czy  przez 
złość   zabnd  żłób    i  zasypał    jamę.    Wkrótce    potym    człowiek 

umarł,  a  spadkobiercy  jego  zubożeli. 

Od  tejże  kobiety. 


18.    Kaplica  pod  Babim-Mostem. 

żona  bandlarza  końskiego  z  Babie ^o-Mostn  ujrzała  tbz 
światełko  na  poln  swoim.  W  nocy  śniło  mą  jej,  te  powinna 
dać  na  mszę  dla  nawrócenia  męża,  gdyż  handlarze  koni  ncbo- 
dzilj  dawniej  za  ludzi  podejrzanych.  W  kilka  dni  potym  zna- 
lazła w  bróżdzie  świeżo  wyoranej  (tam,  gdzie  poprzednio  wi- 
działa światełko)  dużo  pieniędzy.  Użyła  icti  na  msze  i  na  wy- 
budowanie kaplicy  na  miejscn,   gdzie  je  znalazła* 

Naucz,  semin.  Werner  w  Parady iu. 


19.    Stary  zamek  w  Sierakowie. 

Pod  Sierakowem  znajduje  się  przy  drodze  lodownia,  jedy- 
na pozostałość  po  zamku  Bnińskich,  który  miał  olbrzymie  pod- 
ziemia, gdzie  można  było  jeździć  4-ma  końmi  i  który  przejęcia- 
mi podziemnemi  był  połączony  z  kościołem,  klasztorem  t  lasem. 
Wykopano  tam  raz    pusty  kociołek  i    znaleziono  kołyskę  złotą 

Marji  Leszczyńskiej,  córki  króla  Stanisława. 

Ustne  z  Sierakuws. 


20.    Kołyska  złota  w  Lesznie- 

w  narożnym  domu  na  ulicy  Kościańskiej  i  Rynku  miesz^ 
kat  Żyd  bardzo  bogaty,  który  się  spalił  w  domu  tym  w  rokn 
1790,  W  piwnicach  domu  tego  znajduje  się  skarb.  Widywano 
tam  także  kołyskę  złotą,  która  sama  chod%iła<  Inni  mówią,  że 
Htara  kobieta  zakopała  pieniądze  w  piwnicy,  nie  chcąc,  ich  zo- 
stawić spadkobiercom.  Ustne  z  I-feeicna. 
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21-    Skarb  w  górach  Łoniewskich. 

Stary  zamek  w  Osiecznie  i  okolice  kryją  wiele  skarbów. 
Najwięcej  ma  icli  być  w  przejdciach  podziemnych,  które  jak 
mówi  podanie,  rozciągają  się  pod  jeziorem,  aż  do  gór  Łoniew- 
skich, Onch,  pod  postacią  koguta,  strzeże  skarbów.  Oświadczył 
był,  za  odda  skarby,  jeżeli  mieszkańcy  Osieczna  przyjdą  do 
niego  {trzykrotnie  z  procesją,  nie  zapomniawszy  żadnego  przy- 
bortij  ale  zapomniano  raz  wziąć  książki  jakiejś,  drogi  raz  obraza, 
a  za  trzecim  razem  nożyc  do  świec.  Wtedy  przejścia  do  skar- 
bów zawaliły  się  z  trzaskiem.  Widziano  też  dwa  psy  ogromne, 
Btr^egące  skarbów   na  górze. 

W.  Yobach  z  Osieczna. 

22.    Skarb  pod  cegielnią  w  Osiecznie. 

Od  roku  1667  do  1792  ewangielicy  w  Osiecznie  nie  mieli 
kościoła  i  musieli  się  udawać  do  Leszna  oa  obrządki  reli- 
gijne. Dwóch  braci,  idących  do  Leszna  na  Pasterkę,  prze- 
chodziło mimo  cegielni  pod  Osiecznem.  Jeden  z  nich  njrzał 
pned  sobą  kocieł  ze  złotem  i  usłyszał  głos,  wołający:  „Bierz 
prędzej !'^^ale  brat  odezwał  się  właśnie,  pytając:  czemu  stoi? — 
i  wszystko  ZDiklo.  Niektórzy  utrzymują,  że  słyszeli  w  miejscu 
tym  szum  jakiś,  jak  gdyby  skrzydeł  metalowych.  Miał  to  byó 
orzeł,  strzegący  skarbów,  tak  duży,  że  się  ściemniało,  gdy  roz- 
wijał skrzydła.  Tenże. 

23.    Skarby  w  Starym  Dworze. 

W  Starym  Dworze  pod  Barcinem  znajduje  się  dąb,  pod 
którym  odprawiano  niegdyś  nabożeństwa  luterańskie.  Obok  le- 
ży staw,  w  którym^  wedłng  podania,  dysydenci  prześladowani 
zatopili  skarby  znaczne.  Strachy  strzegą  stawu  i  straszą  w  no- 
cy na  drodze- 

Według  opow.  staruszki,  ucz.  Radoński  w  Gnieźnie. 

24     Kamienie  złote  w  zamkn  Zerkowskim. 

Dziedzice  Żerkowa  wmurowali  w  cztery  rogi  zamku  ka- 
mienie złote  w  kształcie  cegieł,  dla  potomków  na  czarną  go- 
dzinę. Potomkowie,  zmarnowawszy  majątek,  szukali  złota  tego, 
ale  go  nie  znaleili.  Ustne  z  Gniezna. 

WMt  t,  IX  z€$t,  3  32 
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25-    Pndel  w  workn. 

Pewien  człowiek  z  Pakości  epotykal  nad  jeziorem  czar- 
Bego  draba^  który  mu  mówił,  żeby  poszedł  w  pole,  a  zobaczy 
palące  się  pieniądze.  Człowiek  opowiedział  o  tym  sąsiadowi, 
który  wziął  worek,  a  ujrzawszy  na  polu  ogień  i  kilku  ludzi  wo- 
koło, napełnił  sobie  worek  węglami.  Gdy  zajrzał  w  domu  do 
worka,  ujrzał  w  nim  pudla  czarnego  i  przerażony,  rzucił  go  pod 
drzwi  sąsiada.  Ten  znalazł  nazajutrz  na  pro^  worek  złotm 
i  zatrzymał  go  sobie.  Ustne. 

26.    Skarb  w  drzewie. 

Pod  Ostrowem  jest  dr/>ewo  wyprócbniałc,  w  którym  mają 
być  pieniądze.  Pewien  ehłop,  cbcąc  je  zdobyć^  chciał  ściąć 
drzewo,  ale  za  pierwszym  uderzeniem,  sowa  spuściła  się  ku 
niemu  i  wydziobała  mtt  oko,  a  gdy  /.aciął  znowu,  wydziobała 
mu  dmgie.     Nazajutrz  znaleziono  go  martwego. 

Z  Gniezna. 


27,    Skarb  pod  Kaczągórką. 

Na  miedzy  w  Kaczejgórce  w  pow.  Kożmińs  kim  jest  wierz- 
ba stara,  pod  którą  mają  być  skarby,  strzeżone  prze/i  olbrzy- 
miego psa  czaruego-  Tylko  o  północy  w  noc  świętojańską  moz- 
Da  skarb  wydostać^  bo  pies  odchodzi  na  chwila. 

Ucz.  Schwalbe  w  Pozuaniu. 


28-    Skarb  w  Mroczy. 

w  Mroczy  pod  Kępnem,  rycerz,  wiozący  skarb,  zakopał  go 
podobno  w  ziemia.  G.  ni^nerówna  w  JaBtrzemkach  Starycli. 


31-    Kasa  wojska  francuskiego  pod  Połajewem- 

w  roku  1612  Francuzi  przecliodzili  bagsistą  drogą  nad 
mniejszym  z  dwócb  jezior  pod  Połajewem,  Cic^.ka  kasa  wojsko- 
wa ngrzqzła  w  błocie  i  zatonęła  tak  szybko,  że  nie  zdołano  jej 
i;ratować^  Kaudp  teol.  Endeniann  w  Połajewie. 


r 
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32.    Serce  wmurowane. 

a,  W  ezasfo  wojny  se  Szwedami,  dziedzic  Stadzieńca  pod- 
Rogo^Dein  zdradzit  Jana  tta^joaiersa  i  przyłączył  się  do  Szwe- 
dów. Pożatowawety  jedoak  tego,  porzucił  Szwedów,  i  stanął 
znowa  po  stronie  króla.  Załoga  szwedzka  z  Bognniewa  posta- 
nowiła się  zems^oió  i  obiegła  Stndzieniec.  Dziedzic  był  śmiertel- 
nie rauiony,  ale  wojsko,  stojące  w  lasacli  poblizkich,  przyszło 
%  odsieczą  i  wypędziło  Szwedów*  Dziedzic  umierający  zdołi^ 
tylko  zawołać:  „Serce,  serJ'^ — i  skonał.  Ze  wszystkiełi  zabado- 
wań  ocalał  tylko  dwór^  istniejący  dotychczas.  Lud  tłumaczy 
sobie  ostatnie  wyrazy  dziedzica,  mówiąc^  że  miał  na  myśli  skar- 
by, wmurowane  jahoby  w  aercn  nad  kominkiem  w  sąli^  i  że  gdy 
Berce  to  się  rozpadnie,  szczęście  spotka  dziedziców  Stndzieńca. 

Ucz.  Tomaszkiewicz  ze  Studzieńca. 

h.  opowiadają  także,  że  Szwedzi  oblegali  Stodzieniec,  aby 
zdobyć  skarby,  podobno  tam  nagromadzone.  Polacy  bronili  się 
dsielnie,  ale  widząc  niechybną  2gubę,  przebili  sobie  sami  serca. 
Ka  pamiątkę  tego  zdarzenia,  wmurowano  serce  w  sali.  Lud 
utrzymuje,  ze  gdy  serce  samo   odpadnie,   skarb  sam  się  ukaże. 

Ustne  ze  Studzieńca. 

33.    Skarb  pod  Studzieńeem. 

Francuzi  zakopali  skarb  w  lesie  Studzienieckim  i  nazna- 
czyli miejsce  to  slnpem  z  napisem:  „A  la  tAte.**  Kopano  nie- 
jednokrotnie wokoło  filnpa,  ale  nic  nie  znaleziono.  Dopiero 
w  jakiś  czas  potym,  parobcy  jadący  na  wozie  ugrzęźli  niedaleko 
Błupa  i  wyciągając  koła^  znaleźli  skrzynię  złota.  Słup  był  tak 
wbity,  że  cień  jego  padał  w  południe  na  miejsce,  w  którym 
skarb  był  zakopany.  Uaz.  M.  Powidzki  w  Onieżnie. 


IXTL    Podania  żydowskie. 

%    Proboszcz  od  św.  Wojciecha  i  Żydzi. 

Według  bajki  żydowskiej,  był  proboszcz  w  kościele  św. 
Wojciecha  w  Poznanin,  który  mniał  czarować.  Nie  cierpiał 
Żydów,  i  gdy  orszak  pogrzebowy   przechodził  koło  okien  jego, 
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wychylał  się,  szeptał  kilka  słów  tajemniczych,  i  orszak  musiał 
«ię  zatrzymać,  a  iiiebosze7>yk  podnosił  ai^,  wyznawał  grzechy 
i  wyrywał  sfłbie  włosy,  Proboszca  zdejmował  zaklęcie  za  wy- 
sokim wynagTodzetiieiD  Razn  jednego  rabbi  przyłączył  się  do 
orszaka  pogrzebowego.  Proboszcz  wychylił  się  oknem,  swoim 
zwyczajem,  ale  nie  zdołał  wyszeptać  zaklęcia,  gdy  mo  na  gło- 
wie wyrosły  ro^i  jelenie.  Spadły  one  dopiero  za  wstawieniein 
się  rabina,  który  odebrał  od  proboszG2.a    pieniądze  żydowskie. 

Dr,  Bloch  w  Poznaniu. 


4.    Rabbi  Loew  i  anioł  śmierci. 

Zbliżał  się  dzień  pokutny.  Pewnej  nocy  rabbi  Loew  uj- 
rzał światło  w  synagodze.  Wszedł  do  wnętrza.  Na  wzciesieniti 
na  drodkn  tiwiątyai  stał  człowiek  jakiś  dziwny  i  ostrzył  nói  na 
stole.  Na  trzonku  wisiała  iólta  kropla  zatrnta.  Był  to  anioł 
Hmierci  i  miał  w  ręku  długą  listę  nazwisk.  Rabbi  zbliiył  »ię 
do  niego  cichaczem,  pochwycił  listę  i  nciekł  do  domu.  Na  pa- 
pierze był  spis  nazwisk  męźc^zyzu  i  kobiet,  zmarłych  w  ostatnich 
czasach,  i  wielu  innych  znakomitych  i  bogaty cb,  żyjących  jesz- 
cze. Ale  niestety,  roiek  papieru  z  jednym  nazwiskiem  pozostał 
w  ręku  anioła.  W  kilka  dni  potym  rabbi  zacborował  i  umarł. 
Nie  zdołał  się  uratować  od  i^micrei. 

Według  ustnego  podania  opow.  dr.  Bloch  w  Poznaniu. 


5.    Naftali  Kohen. 

Nadali  Kohen*  arcy rabin  Poznania  i  Wielkiej  Polski,  był 
najznakomitszym  kabalisŁą  swego  czasu.  Raz  gdy  wracał  i  Za- 
niemyśla, Bzkolniey  poznańscy  zaozf^li  na  niego  rzucać  kamie- 
niami Wtedy  Naftali  spojrzał  na  szkoluik^w,  wyszeptał  for- 
mał^  kabalistyczną^  używając  przy  tym  tajemnego  Najświętszego 
imienia  Boga,  i  chłopcy  poczuli,  że  ręka  wsniesiona  z  kamieniem 
zdrętwiała  i  poruszyć  się  nie  może.  Płacząc,  porzęli  prosić  prze- 
baczenia, i  Naftali,  zlitowawszy  się,  zdjął  zaklęcie.  Odtąd  nikt 
nie  śmiał  go  zaczepić,  ale  ponieważ  użył  tajemnego  imienia 
boskiego  w  swojej  obronie,  nie  zaznał  już  nigdzie  szczęścia  ni 
Bpokojn,  przenosił  się  s  miejsca  na  miejsce  i  zmarł  w  Konstan- 
tynopolu. Tenże. 
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6.    Głowa  jelenia. 

w  btarce  parafji  żydowskiej  w  Poznania,  znajduje  się 
drewniana  głowa  jelenia  z  rogami  natnralnemi.  Podobno  Naf- 
tali  Kohen  umieścił  ją  w  synagodze,  aby  zabezpieczyć  ulicę 
i  świątynię  od  poiaru.  We  wnętrzu  głowy  miał  być  pergamin; 
sapisany  znakami  kabalistycznemi.  W  ostatnich  czasach  zajrza- 
no do  głowy,  ale  była  zupełnie  pusta.  Tenże. 


10.    Obalenie  wniosku. 

Szlachcic  Kurnatowski  opowiadał  faktorowi  Żydowi,  że  gdy 
na  sejmie  w  Warszawie  uchwalono  wytępienie  wszystkich  Ży* 
dów  w  Polsce,  Eljasz  zjawił  się  nagle  na  pustym  krzeóle  i  za- 
wołał:— Nie  pozmalaml  -  czym  obalił  wniosek.  Dr.  Bloch. 


12,    Królowa  Łndwika  i  Żydówka. 

Królowa  Ludwika  okazywała  życzliwoóó  pewnej  Żydówee 
]  wyznała  jej,  że  się  obawia  chwil  ciężkich,  które  przebyć  bę- 
dzie uitł&iata.  Żydówka  dała  królowej  rajskie  jabłko,  poświę- 
cone w  ńwięti)  kuczek,  z  zaleceniem,  aby  je  nadgryzła  przy  ko- 
rzonkn«     Wkrótce  potym    101   wystrzałów  armatnich   oznajmiło 

przyjście  na  ńwiat  Fryderyka  Wilhelma  lY. 

Dr.  Bloch. 


IlKYII.    Kalendarz  świąteczny  polski 
i  niemiecki. 

1.    Adwent. 

L  W  adwencie  Bupreeht  (cłiłopiec  starszy^  ubrany  w  ko- 
żuch) chodzi  z  domu  do  domu.  Ma  worek  orzechów  na  plecach, 
a  w  ręku  dzwonek  i  rózgę.  Wchodzi  dzwoniąc  i  słucha  dzieci 
pacierza,  nagradzając  dobre  orzechami,    bijąc  leniwe  rózgą. 

Niemieckie,  ze  Swarzędza. 

2.  Chłopcy  ,,Weihnachtsmanner,"  chodzą  przebrani  i  śpie- 
wają pieśni,  otrzymując  coś  za  to.  Piła. 
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3.  W  niektórycli  wioBkacli  kujawskich  odbywa  się  etrae- 
lanie  do  indjka  na  dwa  tygodnie  przed  Bożym  Narodzeniem. 
Młodzież  rzuca  dzidy  na  indyka,  przywiązanego  do  drzewa.  Kto 
go  zabije,  otrzymuje  order  i  w  orszaku  towarzyszów  wraca 
do  domn.  Z  Gniezna. 

2.    Wigilja  Bożego  Narodzettia. 

4.  Dzieci  powinny  flic  wystrzegać  kaiy,  bo  będą  przez 
rok  cały  karane, 

Z  okolic  Owiuakicb,  naucz.    Jarzębowski  w  Rogoźnie, 

5.  Nie  należy  nic  ntkomn  poiyczaó,  bo  się  oddaje  szczęś- 
cie. Nie  trzeba  nawet  wynosić  śmieci  z  domn,  bo  kto6  m6gtby 
je  zabrać,  i  knryby  aię  nie  niosły.  Tenże. 

6.  Obudziwszy  się,  nie  trzeba  pić  wody,  bo  inaesej  bę^ 
dzie  się  miało  ciągłe  pragnienie,  a  najwięcej  we  żniwa. 

Tenie, 

7.  Kupiec  nie  powinien  nie  dawać  na  kredyt,  bo  musiał- 
by przez  rok  cały  oddawać  towar  bez  pieniędzy. 

Rogoino  i  Pruśce,  pow.  Wągrowiecki. 

8.  Przez  oaly  dzień  wigilijny  lud  w  Poznańskim  watrzy- 
muje  się  od  wgzelkioli  pokarmów.  Gdy  pierwsza  gwiazdka  za- 
świecie rodzina,  podzieliwszy  się  £j^/^Mit??*  i  złożywszy  sobie  sy- 
czenia doczekania  się  roku  przyszłego,  zasiada  do  uczty^  ło- 
żonej z  dziewięciu  potraw.  Resztki  zjadają  nazajutrz  rano  bydlęta 
domowe*  Pod  stołem  leży  wiązka  siana  i  wiązka  słomy  na  pa^ 
miątkę  nrodzenia  Jezusa.  Siano  dają  koniom;  ma  je  chronić  od 
choro bt  Słomą  owiązują  w  czasie  Pasierki  drzewa  owocowe, 
aby  rodziły.  Naucz.  Jarzębowski   w  Rogoźnie. 

9.  W  Donato  wie  w  pow,  [kościańskim,  kładą  wiązkę  sia- 
na pod  stole  m.  Każdy  z  obecnych  wylewa  na  nią  trzy  łyżki 
jedzenia.  Potym  wkładają  w  siano  śledzia  i  dają  je  krowom, 
aby  du^o  mleka  dawały.  Z  Rogoźna, 

10*  Na  wiązkę  siana,  związaną  na  krzyż,  wylewają  resztki 
z  wieczerzy  i  dają  to  bydłu.  Niektórzy  biorą  na  Pasterkę  wią- 
zeczkę  słomy,  ukrytą  pod  ubraniem^  a  wróciwszy,  owiązują  nią 
drzewa  owocowe.  Z  Dziembowa,  w  pow.  Chodzie^ikim. 
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11.    Ka  wieeserzę  jedzą  kluski  z  makiem  i  gęsi  pieczone, 
albo  rjbj.  Niemieckie,  koło  Rogoźna. 


I  12.     RosGaypają  wiązkę  słomy  po  izbie.  Słomą  tą  przykry- 

wają kartofle  i  krzaki  winne.     Ma  to  chronić  od  mrozu. 

Kaźmierzewo,  w   pow.  Szubińskim. 

IS.    Trzeba  owiązać  słomą  drzewa  owocowe,  nie  odzywa- 
jąc się  praytym  wcale,  a  będą  rodziły. 
L  Niemieckie,  Sarbka  w  pow.  Wągrowieckim. 

14.  Gbłopi,  jadąc  na  Pasterkę,  opasują  się  słomą,  a  wró- 

I  ci  wazy,  owiązują  nią  drzewa  owocowe,  aby  rodziły. 

Pow.  Wągrowiecki;  polskie. 

15.  Otaczają  stćł  łańcuchem,  aby  się  go  chleb  trzymał. 

Kaźmierzewo  pod  Szubinem. 

16.  Kładą  leoiiesz  pod  stołem,  aby  krety  nie  niszczyły 
póL  łąk  i  ogrodów.  Kaźmierzewo. 

17.  Liczba  osób,  zasiadających  do  wieczerzy^  powinna  być 
parzysta.  Inaczej  kładą  fotografję  aa  stole.  Z  Gniezna. 

18.  Gospodyni  nie  powinna  wstawać  od  wieczerzy  wigi- 
lijnej, bo  kury  nie  będą  chciały  wysiadywać. 

Pow.  GnieźnieńskL 

19.  Trzeba  dać  kogutowi  chleba,  albo  grochu  zmaczanego 
w  spirytusie,  a  będzie  żwawy  i  będzie  piał  porządnie. 

Kakalin,  pow.  Wągrowiecki. 

20.  Jeżeli  w  wieczór  wigilijny  jest  dużo  gwiazd  na  nie- 
bie, to  kury  będą  się  dobrze  niosły.  Pow.  Gnieźnieński. 

21.  Dziew ezęta  rzucają  nogą  pantofel  przed  siebie,  albo 
przez  głowę  poza  siebie.  Która  rzaci  najdalej,  wyjdzie  pierw- 
sza za  mąż.  Gniezno,  polskie. 

22.  Fan  Dy  i  młodzieńcy  związują  pod  stołem  żdżbła  sia- 
na. Fan  na  j  która  zwiąże  wieniec,  wyjdzie  za  mąż  w  następnym 
ruku*  Pow.  Mogilnieński. 
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33.  Jeżeli  zapukać  w  nocy  do  kumika,  i  kogat  się  ode- 
zwie, alti  nie  zapieje,  to  pukający  ożeni  aic  wkrótce, 

Gmezoo,  niemieckie, 

24-  Trzeba  przyDieśc  wiązkę  drzewa  i  przerachowa<5  ka- 
wałki, Jeieli  liczba  ich  parzysta^  to  rachający  wkrótce  si^ 
ożeni  i  odwrotnie*  Gmeano,  niemieckie. 

25.  Dziewczęta'  pukają  do  chlewa.  Jeżeli  nią  odezwie 
pierwsza  stara  świnia,  te  przyszły  mąż  będzie  stary;  jeżeli  mh- 
da,  to  mąż  będzie  miody.  Z  Gościejewa  pod  Itogoinem. 

26.  Po  wieczerzy  dziewczęta  nasłuchują;  w  której  stronie 
psy  szczekają,  stamtąd  przybędzie  narzeczony. 

Pan  Jarzębowski. 

37.  Trzeba  napisać  życzenia  swoje  na  trzech  kartkach 
i  położyć  je  pod  podaszką.  Nazajutrz,  obudziwszy  się,  wyciąg- 
nąć jedną  z  kartek,  a  życzenie  na  niej  napisane,  spełni  aię, 

Gniezno^  niemieckie. 

28.  Kładą  też  śpiewnik  pod  poduszkę.  Nazajutrz  otwie- 
rają go  i  z  pieśni,  na  którą  natrafią,  wróżą^  czy  rok  następny 
przyoiesie  im  smutek,  ezy  wesele. 

Niemieckie,  Lipa,  pcw.  Chodzieski. 

29.  Kładą  podpięć  talerzy;  węgiel,  chleb,  sól^  mirt  i  pier- 
ścień. Węgiel  oznacza  żałobę,  sól  łzy,  chleb  dostatek,  mirt  za- 
ręczyny, pierścień  wesele.  Kto  co  odkryje,  tego  ma  się  spo- 
dziewać w  roku  następnym.  Gniezno,  niemieckie, 

30.  Kto  o  północy  patrzy  w  Instro,  zobaczy  swego  sobo^ 
wtóra.  Niemieckie,  z  Tarnowa   pod  Rogoźnem. 

31.  Przed  Pasterką  zapalają  u  najstarszych  z  gromady 
kawałeczki  drzewa,  które  gdy  się  zwęglą,  dzielą  między  siebie, 
Mają  chronić  od  pioruna*  Powiat  Gnieźnieński. 

32.  W  niektórych  wioskach  istnieje  przekonanie,  £e 
w  wigilję  o  północy  kwitną  kwiaty  i  drzewa    mają  owoce. 

Gniezno,    iródlo  polskie, 

33.  Krowy  rozmawiają  w  wigilję  o  północy. 

Powszechne, 
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3.    Pierwszy  dzień  świąt  Bożego  Narodzenia. 

34,  Kowal  Linke  w  Owińskaeh,  słynący  jako  lekarz  koński, 
byt  obowiązany  puszczać  krew  koniom  z  Miękowa,  Bolechowa, 
Bolecbówka  i  Promnic.  Miało  to  zabezpieczać  konie  od  chorób 
na  rok  cały.  P.   Jarzębowski. 

Ł    Dzień  ŚW.  Szczepana. 

35.  W  Jakdicaeb,  w  pow.  Inowrocławskim,  przynoszą  10 
do  20  litrów  owsa  do  kościoła,  a  poświęciwszy  go,  dają  bydła. 

Tenże. 

^  36,     Dawniej  Polacy  mieli   zwyczaj  przynosić  do  kościoła 

groch  yf  kieszeni  i  rzucać  nim  na  księdza,  na  pamiątkę  uka- 
mieoowauta  męczennika.  Groch  ten,  po  zasianiu,  miał  dawać  plon 
dobry.     Dziś  obrządek  ten  zaginął.  Ustne  z  Gniezna. 

37.  Jedzą  na  obiad  kapustę  zieloną,  zwaną  Szczepanową 
(Stephanskohl).  Niemieckie,  z  Gościejewa  pod  Rogoźnem. 

5-    Dwanaście  Dni.  (Die  ZwSlften). 

39.  Jeżeli  kto  umrze  pomiędzy  Bożym  Narodzeniem  a  No- 
wym fiokiem^  to  w  roku  następnym  umrze  12  osób  we  wsi. 

Niemieckie;    Lipa,  pow.  Chodzieski. 

40.  W  czasie  tym  nie  należy  prać,  ani  rozwieszać  bie- 
li itny,  bo  nmn.e  kto  w  domu. 

Niemieckie,  Friedenberg  pod  Babim  Mostem. 

4L  Przez  12  dni  po  Bożym  Narodzeniu,  nie  trzeba  prząść, 
bo  nie  i  się  plączą.  P.  Jarzębowski. 

42.  Dwanaście  dni  po  Bożym  Narodzeniu  wyobrażają  mie- 
siące w  roku,  i  według  nich  można  sobie  wywróżyć  pogodę 
tia  cały  rok.  Tenże. 

43.  Sroka,  schwytana  w  przeciągu  tych  dni,  oblepiona 
gliną,  ususzona  w  piecu  i  zmielona  na  proszek,  pomaga  od  róż- 
nych chorób. 

Od  Niemca  myśliwego   w  Rogoźnie. 
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6.    Wieczór  św.  Sylwestra, 

44,  Kto  pójdzie  o  północy  na  strycti,  zób^etj  te^,  kto 
tamarł  odlatni  w  tjm  domu,  a  jeśli  uikt  nie  umarł,  to  uk&ie  atę 
djabel.  dniezEO,  niemieckie. 

45,  Hoina  zobaczy^^^  przyszłość  awoją  w  lustrze,  jeieli  8tać 
przed  Dim  ze  świecą  w  ciemnym,  pnetym  pokoja  od  godz.  12-ej 
do  1-ej.  Gniezno,  niemieckie. 

46,  Przywiązają  kłosy  pełae  do  drzew  owocowych,  aby 
dobrze  rodziły.  Trzcianka,   niemieckie. 

47,  O  północy  dziewczęta  wychodzą  na  rozbieżoe  drogi. 
Mężczyzna,  którego  spotkają,  będzie  ich  mężem.  Jeśli  kilka  dziew- 
cząt spotka  kilka  męiczyzn,  to  ostatni  z  nich  ożeni  się  z  pierw- 
szą dziewczyną^  i  odwrotnie.  Gniezno,  iródlo  niemieckie, 

48,  Eto  o  północy  otworzy  śpiewnik  i  natrafi  naprz*  na 
pieśni  pasyjne^  będzie  miał  smatek  i  ialobę  prsez  cały  rok  itd. 

Gniezno,  niemieckie. 

49,  Otwierają  z  zamkniętemi  oczyma  Biblję  i  wskazują  pal- 
eem  miejat^e,  któro  potym  czytają  i  wróżą  sobie  z  tego  o  przyszłości. 

Niemieckie,  z  Gęściej ewa   pod  Kogoźnem, 

50,  Robią  kupki  z  mąki.  Czyja  się  pierwsza  zawali,  ten 
pierwszy  umrze.  Z  pod  Rogoźna,  niemieckie. 

5L  Piszą  na  kartkach  wyrazy,  jak  np.:  śmierć,  strata,  we- 
sele, smntek^  żałoba,  błogosławieństwo,  radość,  szczęście,  nie- 
szczęście,—i  nakrywają  je  talerzami;  kto  jaki  wyraz  wyciągnie,  te* 
go  ma  się  spodziewać  w  nast^jpnym  roku.  Kto  wybierze  pcietą 
kartkę,  tego  nie  spotka  nic  osobliwego. 

Gniezno^  źródło  niemieckie. 

53,  Kładą  pod  talerze  pieniądze,  kawałeczek  jakiej  Łka- 
nioy  i  chleb;  czwarty  talerz  bywa  pusty.  Kto  go  wybierze,  nie 
będzie  miał  nic  przez  rok  cały,  Pieuiądze  oznaczają  bogac- 
two, tkanina  żebractwo,    a  chleb  dostatek. 

Gniezno,  niemieckie* 


53,     l^eją 
o  przyszłości. 


wosk,    albo  ołów 


na  wodę,     i  wróżą  z  fignr 
Pow*  Gnieżnieimki, 
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54.  Leją  ołów  roztopiony  na  wodę,  po  kropli  dla  każdego 
2  obecnych,  i  wróżą  o  przyszłości,  trzymając  figury  otrzymane 
przed  ścianą.  Na  eienin  pokaże  aię  wieniec^  jeździec,  rybak 
itp.,  co  oznacza  wesele,  albo  zajęcie  przyszłego  męża  lub  teścia. 

Pow.  Obornicki,  polskie  i  nienaieckie. 

55.  Woda,  zaczerpnięta  w  noc  św.  Sylwestra,  nie  psnje 
Bię  przez  rok  cały  i  cbroni  dom  od    nieszczęścia. 

Z  Gniezna^  pobkie. 

56.  Dnia  31  grudnia,  młodzież  wiejska  zgromadza  się 
w  karczmie.  Cliłopoy  sadzają  młode  małżeństwa,  które  aię  po- 
brały w  Dbieglym  roku,  na  wózkn  o  dwóch  kołach  i  odwożą  je 
do  domn,  za  co  dostają  piwa  lab  wódki. 

Z  Pawłowa,  w  pow,  Wągrowieckim. 

8-    Trzy  Króle- 

58.  W  dniu  tym  poświęcają  w  kościele  kredę  i  bursztyn, 
którym  kadzie  w  domo,  stajniach  i  komorach;  kredą  zaś  robią 
trzy  krzyże  oa  wszystkich  drzwiach  i  ścianach.  Odstrasza  to 
dtłchy  szkodliwe.  Z  Gniezna. 

59,  Chłopcy,  przebrani  za  trzech  królów,  chodzą  od  do- 
mu do  domu,  śpiewając  albo  mówiąc  wiersze,  za  które  dostają 
dary.  W  Babim-Moście, 

9.    Epiphanias. 

60.  W  niektórych  okolicach  utrzymał  sit;  zwyczaj  chodze- 
nia po  kolędzie.  W  czasie  między  Trzema  Królami  a  Zapusta- 
mi, ksiądz  z  organistą,  kościelnym  I  dwoma  chłopcami  odwie- 
dza paraf jan.  Przy  wejściu  do  którego  z  domów  śpiewają  ko- 
lędę, potym  ksiądz  odmawia  modlitwę,  błogosławi  dom  i  skra- 
pia  wodą  święconą  izbę  i  obecnych.  Organista  pisze  na  drzwiach 
kredą  święconą  K+MH^B  i  rok.  Ksiądz  zadaje  dzieciom  pyta- 
nia z  katechizmu  i  obdarza  je  obrazkami.  Gospodyni  okaznje 
wdzięczność  swoją  pieniędzmi  albo  innemi  darami. 

P.  Jarzębowski. 

61,  W  tym  także  czasie,  chłopcy  z  miasta  obchodzą  wsie 
z  szopką  i  odśpiewawszy  ^£?/^^,  dostają  za  to  kaszy,  mąki,  kieł- 
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basy  itp.    W  ostatnich    ozasaoh    policja    zabraoiła    ebodzenia 
a  szopką.  Tenie. 

10.    Sw.  AgDieszka  (21  stycznia). 

62.  Święta  Agnieszka  zagrzeje  kamyszka^  to  znaczy,  że 
do  Np  P.  Gromnicznej,  zima  jest  ostra  i  Indzie  grzeją  kamfenie 
(cegły),  aby  nagrzać  łóżka*  Rogoźno, 

11.  Matka  Boska  Gromniczna. 

63.  Gromnicą^  przyniesioną  z  kościoła,  wypalają  trzy 
krzyże  w  belce  albo  nade  drzwiami.  Ua  to  chronić  dom  od 
nieszczęścia.  MężczyŻDl  spalają  sobie  kosmyk  wloaów  na  cie- 
mieniD,  dla  zabezpieczeoia  si<^  od  bólD  głowy*  Gromnicy  zapa* 
łają  w  czasie  bnrzy  i  w  godzin-  skonania. 

P.  Jarzębowski. 

64.  Owczarze  zamykają  starannie  w  dzień  N,  P.  Grom- 
nicznej wrota  owczarni,  bo  w  dzień  ten  promienie  słońca  są 
zabójcze.  Wierzenie  to  tym  chyba  da  się  wytlomaczyć,  źe  gdy 
w  dzień  N.  P.  Gromnicznej  zapasy  żywności  pod  dachem  tak 
się  wyczerpały,  że  słouce  zagląda  przez  pułap  do  owiec,  to  po* 
giną  z  głodn.  Tenże. 

12.  8w.  Maciej  (24-go  Intego)- 

65.  Św  Maciij  zimę,  iraci^  albo  ją  zbogaci^  znaczy^  że  je- 
żeli w  dzień  ten  mróz,  to  zimno  Bię  ws^maga  i  odwrotnie. 

Z  Eogożna, 

13.    Post. 

66.  W  przeddzień  Zapust,  dziatwa  nboga  chodzi  z  widła- 
mi drownianemi  od  domu  do  domu,  prosząc  wierszem  o  datek 
i  otrzymuje  pieniądze,  chleb  lub  słoninę,  którą  zakłada  na  widły. 

Kieniieckit%  z  Ujścia., 

67.  Kobiety  urządzają  w  Zapn^ty  wielkie  pranie.  Ma  to 
dobrze  wpływać  na  mleczność  krów. 

P.  Jarzębowski. 
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68.  W  Zapusty  wieczorem,  chłopcy  przebrani  za  kooia, 
niedźwiedzia  i  kozła,  inni  z  maskami  na  twarzy,  i  dziewczęta 
przebrane  za  Turków  w  ubrania  papierowe,  idą  od  domu  do 
domu,  a  za  zebrane  datki  urządzają  sobie  zabawę  w  karczmie. 

Z  Tarnowa,  pow.  Inowrocławski. 

69.  Po  Trzech  Królach,  młodzież  tańczy  co  niedziela 
w  karczmie,  lub  w  dużej  izbie  którego  z  gospodarzy.  Parobcy 
płacą  za  muzykę  i  napitki.  Od  południa  w  Zapusty  rozpoczyna 
się  święto.  Młodzież  przebrana  chodzi  po  wsi.  W  wielu  okoli- 
cach przebierają  kogo  za  niedźwiedzia,  okręcając  go  grocho- 
winami, i  prowadzą  na  powrozie.  Niedźwiedzia  otacza  gro- 
madka przebranych  psotników.  We  wsiach  polskich  pod  Czarn- 
kowem obwożą  podkoziolkOf  tj.  lalkę  na  kole  przymocowaDjm 
do  długiej  tyki,  i  zbierają  jaja,  kiełbasę,  słoninę  i  chleb.  Pod 
Żninem  podkoziolkiem  jest  młodzieniec  przebrany. 

Nazwa  podkoziolek  oznacza  zwykle  zabawę  taneczną 
w  Zapusty.  O  godz.  10-ej,  gdy  się  wszyscy  zbiorą,  zamykają 
drzwi,  zastawiają  je  stołem,  sadzają  na  nim  lalkę  z  koilemi  ro- 
gami i  stawiają  talerz.    Muzykanci    poczynają  grać: 


=t:— 


iiS 


i^ 


=E 


-Ti^H 


^- 


ij 


Pod-ko-zio  -  łek,   dziew-czę  mo-je,     mn-siss  dać,    ma-BJ8ż  dad, 


^^^p^i^^H^H 


za  to    bę-dzieez   ca-ły    ro -czek      a -bo -dać,    a-bo-dad. 

Tanecznice  zbliżają  się  po  kolei  i  składają  pieniądze  na 
talerzu  dla  podkoziolka.  Jeżeli  dafek  zbyt  mały,  tancerz  przy- 
śpiewuje: Ma  w  kuszenia  da  po  chwili-  ma  w  pończosze,  da  po 
trosze.  Przetańczywszy  raz  wkoło  izby,  para  tańcząca  zatrzy- 
muje się  znowu  przed  podkoziolkiem.  W  ten  sposób  dziewczęta 
wydają  około  2  marek.  Pieniądze  zebrane  otrzymują  muzy- 
kanci. O  północy  taniec  ustaje,  bo  post  wielki  się  a^aczyna. 
Muzykanci  wieszają  instrumenta  na  ścianie  i  nie  zdejmują  ich 
aż  do  pierwszej  niedzieli  po  Wielkiej  nocy. 

Naucz.  Jarzębowski. 

70.  Kobiety  zamężne  bawią  się  jeszcze  w  popielec.  Wró- 
ciwszy z  kościoła,  sadzają  na  półwozie  młode  mężatki,  których 
ślub  odbył  aię  w  ubiegłym  roku,  i  wiozą  je    do  karczmy,  aby 


[ 
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wódką  wknpily  Bię  do  cechn  m^iatek  i  zapłacił;  za  zaszczyt 
noflzenia  czepka*  Chleb  zabierają  z  domi^.  Jeżeli  mężczyzna 
wpadnie  pomiędzy  hałasujące  kobiety,  bywa  obaypaDy  po- 
piołem. Tenże. 

7L  W  środę  Popielcową,  chłopcy  przyczepiają  potajetnnie 
klocki  pannom  t  kawalerom,  i  śmieją  się  %  nich,  że  nie  zmie- 
nili atann  swego  w  karnawale.  Z  Gniezna. 

72.  W  końcu  pOBtn,  kobiety  ze  wgi  zgromadzają  »ię  i  tło- 
ką garnek  z  turem  na  znak,  ie  past  aią  skończy ł< 

Z  pod  Mogilna. 

73*  Katolicy  jedzą  w  poście  żnr  rano  i  wieczorem.  W  Wiel- 
ką Sobotę  przed  wschodem  słońca  zakopują  ^arnek^  w  którym 
tur  kwaszono,  w  miejseti,  gdzie  najwięcej  ostu,  na  znak,  że  pont 
się  kończy.  Pastuszek  wynosi  go  zwykle  na  pleeaeb.  Dla  żartu 
napełniają  go  ^urem  lub  czym  innym,  a  dziewka,  idąca  z  łopatą 
za  chłopcem,  tłoczę  niby  niechcący  garnek,  którego  zawartość 
oblewa  chłopca.    Żur  tępi  podobtio  oset, 

P.  Jarzębowski  z  okolio  Owlń»k. 

14,    Dzień  31  y  marca. 

74.  Trzeba  się  umyć  śniegiem  ostatniego  dnia  maroa, 
a  pozyska  się  białość  cery. 

Gniezno,  irodło  polskie  i  iiiemieekle. 

15*    Palmowa  niedziela- 

75*  Potknięcie  trzech  pączkńw  palmy  święconej  zabez- 
piecza od  chorób.  Powszechne,  polskie. 

76.  DzieckOj  które  w  dzień  ten  zachoruje,  umrze  z  pew- 
nością, i  rodzice  zamawiają  często  trumnę,  jeszcze  za  życia 
dziecka,  Z  Gniezna. 

16-    Wielki  Tydzied  i  Wielki  Piątek. 

77.  Kto  nie  pierze  w  Wielkim  Tygodniu,  ma  w  domu  cho- 
robę. Z  Gniezna, 

78.  Na  pamiątkę  cierpienia  Obrystusa,  rodzice  biją  w  Wiel- 
ki Piątek  dzieci  rózgą  brzozową^    Nazywają  to  Bote  rany, 

Z  Gniezna. 
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79.  W  Wielki  Piątek  przed  wschodem  słońca,  służąca 
y^ynoBtą  ałomę  z  sienników  na  granicę  wsi  w  mnietuania,  że 
pozbędą  się  pcheł  na  rok  cały. 

P.  Jarzębowski  i  okolice  Mogilna. 

80.  Niektórzy  myją  sobie  w  Wielki  Piątek  usta  wodą 
iródlauą;  ma  to  7Abezpiec%ać  od  bólu  zębów. 

Niemieckie;  Lipa,  po  w.  Chodź  teski. 

17.    Wielkanoc. 

81.  W  Wielką  Sobotę  ksiądz  zapala  stos  tarniny.  Poboi- 
ni  hiorą  gałązki  poświęcone  i  zatykają  je  pod  strzechę,  co  ma 
ćhionić  od  nieszczęścia.  Skrapiają  też  budynki  wodą  święconą. 

P.  Jarzębowski. 

82-  W  pierwszy  dzień  Wielkiejnocy  przed  wschodem  słoń- 
ca, dziewczęta  idą  po  wodę  {das  sHlle  Wasser),  ktÓrą  mają 
przynieśe,  nie  oglądając  się  i  nie  mówiąc  słowa.  Chłopcy  sta- 
wiają im  różne  przeszkody,  aby  je  zmusić  do  odezwania  się, 
albo  wylewają  im  wodę.  Eto  się  umyje  w  wodzie,  szczęśliwie 
przyniesionej,  ten  jest  zabezpieczony  od  chorób. 

Z  Rogoźna,  polskie  i  niemieckie. 

83.  Jeżeli  spojrzeć  w  słońce  wschodzące,  moina  zobaczyć 
bai^anka  wielkanocnego  skaczącego. 

Z  Pobiedzisk,  niemieckie. 

84.  Można    zobaczyć    w  słońcu    dwa    baranki:     białego 

o  wschodzie,  błękitnego  o  zachodzie. 

Z  okolic  Kępna,  niemieckie* 

85.  Nie  trzeba  zabijać  jagnięcia  na  Wielkanoc,  ani  na 
fioźe  Narodzenie,  Tamże, 

86.  Trzeba  dać  psu  mięsa.  To  chroni  od  wścieklizny. 

Tamie* 

87.  Prawdziwy  chłop  polski  chodzi  do  kościoła  pieszo, 
dając  koniom  wypoczynek.  Wyjątek  stanowią  święta  Wielka- 
nocne i  Bo£e  Narodzenie.  Po  Rezurekcji  jadą  ostro  do  domu, 
bo  ro  zapewnia  szybki  sprzęt  zboża.  Przed  30  czy  40  laty,  był 
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W  Owińskach  i  Eicinie  zwyczaj  pławienia  koui  po  nabożeństwie 
bez  względu  na  pogodę.  Miało  to  zabezpieczać  konie  od  zby- 
tecznego pocenia  się.  P.  Jarzębowski. 

88.  W  Tomicach  w  pow.  Po7.nanBkim  zachodnim,  jeżeli 
drzewo  owocowe  przestało  rodzić,  tr7.0ba  pójść  na  Eesturekcję, 
i  nie  oglądając  się,  w  milczeniu  przynieść  wody  święconej,  po- 
kropić drzewo,  zapukać  trzy  razy  do  pnia  i  powiedzieć:  ^Wsta- 
waj! Przyszedł  czas,  że  musisz  nos^ić  owoce/*  Od  tego  czasu 
drzewo  będzie  miało  owoce.  Tak  jak  Chrystus  się  zbudził  do 
nowego  życia,  tak  i  drzewo  się  zbudzi.  Pokkie, 

89.  Zrywają  pączki  (kotki)  wierzbowe  i  nadawszy  każde- 
mu  imię,  rzucają  na  wodę.  Czyj  najpierw  zatonie,  ten  umrse 
w  ciągu  roku.  Niemieckie;  Tarnowo,  pow.  Obornickie 

90.  W  poniedziałek  Wielkanocny,  uderzają  rózgami  brzo- 
zowemi  albo  jałoweowemi  po  nogach.  Bfówi  się,  że:  Es  wird 
gestupi  oder  gestiiperi.  Pow,  Gni€:EuieuBki,  niemieckie. 

91.  W  niedzielę  palmową  zrywają  gałązki  brzozowe  i  kła- 
dą je  do  naczynia  z  wodą.  Jeżeli  gałązki  rozwiną  się  do  Wiel- 
kiejnocy,  znaczy  to,  że  szczęście  będzie  w  domu.  Gałązki  te 
młodzież  związuje  w  pęki  i  wypędza  niemi  ś)>iochów  sąsiadów 
z  łóżka  w  niedzielę  Wielkanocną.  Trzeciego  dnia  świąt  dziew- 
częta mają  prawo  budzić  (siiepen)^  ale  nie  czynią  tego;  wolą 
opowiadać  sobie  zdarzenia,  przeżyte  w  czasie  świątecznym. 

Z  Nowej-Wsi  pod  Czarnkowem,  niemieckie. 

92.  W  poniedziałek  Wielkanocny  odbywa  gję  dyngus  czyli 
śmigusL  Chłopcy  robią  spis  dziewcząt,  jeden  z  nieh  wychodzi 
na  dach  albo  drzewo  i  wylicza  głośno  imiona  dziewcząt,  oskar- 
żając przytym  każdą,  że  nie  umiała  ugotować  kapusty  z  gro- 
chem itp.  Ogłasza  też  karę  za  to^  ap.  że  jedna  dostanie  50 
wiader  wody,  druga  60  wozów  gruzu,  trzecia  100  fur  piasku, 
czwarta  30  taczek  węgli  itp.  Stosownie  do  kary  naznaczonej, 
dziewczyna  bywa  mniej  lub  więcej  oblana  Chłopcy  chwytają 
dziewczęta,  prowadzą  do  stawu  lub  stndni^  i  oblewają  wodą. 
Częstokroć  wrzucają  dziewczynę  do  stawu,  wskutek  czego  cho- 
ruje nieraz  z  zaziębienia,  a  nawet  umiera.  Dziewczęta  nważają 
sobie  za  zaszczyt  być  oblanemi  i  obdarzają  oprawców  swoich. 
Na  trzeci   dzień  świąt,    dziewczęta   oblewają   chłopców.    Przez 
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cały  tydzień  po  świętach,  żebracy  chodsą  po  wsiach  po  dyngu- 
sie i  otrzymują  jałmużnę.  W  wyższym  towarzystwie  polskim, 
młod/4  mężczyźni  oblewają  pannom  ręce  wodą  kolońską  i  uderzają 
róaigą  x  gałązek,  rozkwitłych  w  pokoju.  W  Poznaniu  dzieci  bie- 
gają z  butelkami  napełnionemi  wodą    i  oblewają  przechodniów. 

W.  Raszewski  w  Gnieźnie. 

W3.  W  poniedziałek  Wielkanocny  parobcy,  którzy  po  raz 
pierwszy  kosić  mają,  idą  okręceni  w  powrósła  słomiane,  prze- 
brani za  kominiarzy,  niedźwiedzie  itp.,  do  pana  i  przełożonych 
swoich  i  pokazują   figle,  za  co  otrzymują  datki  drobne. 

Z  Jankowa   pod  Gnieznem. 

94.  Tegoż  dnia,  parobcy  przebrani  za  ntediwiedzia  i  inne 
zwierzęta,  okręceni  słomą,  biegają  po  wsi.  Każdy  musi  im  coś 
dać,  za  oo  aobie  później  urządzają  ucztę. 

Pow.  Czarnkowski. 


18.    Maj. 

96.  Eto  się  położy  pod  broną  w  noc  I-go  maja  {Walpur- 
gisnacht)^  może  zobaczyć  czarownice  kulejące. 

Niemieckie,  z  Tarnowa   pod  Rogoźnem. 

97*  Kto  usłyszy  pierwszy  grzmot  w  maju,  albo  na  wiosnę 
wogólC;  powinien  się  oprzeć  plecami  o  drzewo.  To  zabezpiecza 
od  bola  krzyża.  P.  Jarzębowski. 

98.  Chcąc,  aby  dzieci  rosły  i  miały  dobre  włosy,  trzeba 
je  wystawić  na  deszcz  majowy,  zwłaszcza,  gdy  słońce  świeci. 

Gniezno,  niemieckie  i  polskie. 


19.    Zielone  Świątki. 

99.  Pasterze  uwieńczają  bydło  i  dostają    za  to  wynagro- 
dzenie. Dziembowo  w  pow.  Chodzieskim. 

100.  Wypędzają  krowy  na    paszę   przed  wschodem  słoń- 
ca, na  złość  dziewczętom,  które  przychodzą  je  doić. 

P.  Jarzębowski. 

Witta  u  IX  zesz.  3  33 
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20.    Boże  Ciało- 

101.  Ubierają  kościół  gałązkami  brzozo  wemi,  zarówno  jak 
4  ołtarze,  urządzone  na  dworze.  Po  procef*ji  nłamnją  kawałki 
gałązek  owych  i  zasadzają  je  między  kapustą.  Cbroni  to  ją  od 
robactwa.  P,  Jarzębowski* 

102.  Wynoszą  na  pole  gałązki,  któremi  ołtarze  były  ubra- 
ne^ w  mniemaniu,  że  to  polepsza  urod?.aje. 

Z  Witkowa, 

103.  (rałązki,  które  zdobiły  kościół,  wstawiają  w  wodę 
święconą  i  umieszczają  nade  drzwiami  Itih  obrazami.  Ma  to  od* 
pędzać  iłe  ducby.  %  Rogoźna, 

104.  Wianki,  poświęcone  na  nieszporach  w  oktawtj  Bo- 
żego Ciała,  służą  do  kadzenia  od  bólu  giowy.  Chronią  teź  bydło, 
kióre  je  jadło,  od  choroby.  P-  Jarzębowski. 

21.    Święty  Jan  (24-go  czerwca). 

105.  W  wigilję  św.  Jana,  kobiety  okads^ają  krowom  wy- 
miona i  robią  na  drzwiach  krzyż  smołą^  dla  od  pędzenia  czarow- 
nic* P-   Jarzębowski, 

106.  W  noc  Św.  Jana,  o  północy,  dziewczęta  stukają  kwia^ 
tu  paproci,  która  kwitnie  przez  chwile.  Kto  ten  kwiat  zdobę- 
dzie, może  odkrywać  skarby  w  ziemi.  Tej  nocy  skarby  palą 
gię  płomieniem.  Naucz.  Klimaszewski    w  Rogoźnie. 

107.  W  dzień  św.  Jana,  zatykają  pod  strzechę  nade 
drzwiami  gałązki  brzozowe.  P-  Jarzębowski, 

108.  Zbierają  zioła  i  liście,  z  których  napar  odwraca  cho- 

rtiby  od  ludzi  i  bydląt. 

Niemieckie,   Goaciejewo  pod  Rogoźnem. 

109.  Umajają  studnie,  gdyż  wierzą,  źe  woda  w  tyra  cza- 
sie ma  moc  uzdrawiania.  Pow.  Gnieźnieuski. 

110.  Wieczorem  w  dzień  św.  Jana,  palą  wszystkie  miotły 
w  Poladowie  pod  Szmiglem. 
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111.  W  niektórych  wioskach  w  po  w.  Gnieźnieńskim;  palą 
dotąd  o^ie,  wkoło  których  młodzież  tańczy,  trzymając  się  sca 
ręce,  Pneeskakują  też  przez  ogień  i  przepędzają  owce,  aby  nie 
chorowały.  Wróżą  z  ognia.  Kawałeczek  drzewa  z  palącego  się 
stosa  ma  chronić  dom  od  ognia,  a  bydło  od  choroby.  Istnieje 
też  wierzenie,  że  natnra  cała  ma  siłę  uzdrawiającą  w  dzień 
Iw,  Jana.  Z  Gniezna. 

112.  Wtykają  gałązkę  olszynową  w  grzędy  obsiane,  aby 
ich  kret  nie  porył.     Nowa  Wieś  (Eicbfelde),  w  pow.  Wyrzyskim. 

113.  O  zachodzie  słońca,  dziewczęta  wiją  wianki  i  rznca^ 
ją  je  na  drzewo.  Ta,  której  wianek  spadnie,  zostanie  panną, 
w  przeciwnym  razie  mężatką.  Z  łflynkowa. 

114.  W  dzień  św.  Jana,  dziewczęta  obcinają  wieczorem 
łodygi  cebali  w  ogrodzie  warzywnym.  Czyja  łodyga  rozwinie 
się  najwięcej  do  następnego  rana,  ten  będzie  misi  najwięks/^e 
Bzczęście.  Tamże. 

22.    ŚW.  Piotr  i  Paweł  (29  czerwca). 

115.  Peier  Purzel — Brichł  dem  Korn  die  Wurzel.  Piotr 
Farzel  (?)  łamie  zbożu  korzenie.  Z  Rogoźna. 

116.  Pekr  Paul — Bricht  dem  Korn  das  MauL  Piotr  i  Pa- 
weł łamią  pysk  zboża.— Od  tego  dnia  ziarnka  jęczmienia  są  tak 
twarde,  że  można  je  łamać  na  paznogcin.  Z  Rogoźna. 

117.  Nie  trzeba  podróżować^  szczególnie   między  drzewa- 

mij  bo  w  dzieu  ten  będzie  bnrza  z  pewnościę. 

Polskie  z  Rogoźna. 

23.    Sw.  Jakób  (25  lipca). 

118-    świ^iy  Jakoby  żniwa  zakup.    Żniwa  się  zaczynają. 

Z  Rogoźna. 

119.  W  dzień  Św.  Jakóba  świętują  aż  do  południa,  potym 
zaczynają  żniwa.  Aby  je  szczęśliwie  akończyć,  trzeba  w  dzień 
ten  choć  raz  kosą  zaciąć.  Pewien  dziedzic  nie  pozwolił  obcho- 
dzić święta  do  południa  i  kazał  zacząć  żniwa  po  południu.  Wtym 
Indzie  spotkali  węża  i  rozbiegli  się  do  domów,  uważając  to  za 
karę  bożą.  Naucz.  Klimaszewski  w  Rogoźnie. 
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120.  Wiązanki  z  kwiatów  polnjcb,  poświęcane  w  A^\eu 
Św.  Jakóba,  słnią  do  kadzenia  w  różnych  chorobach  i  pomagają 
szczególnie  od  róży  i  wrzodów.  Bogozno, 

24.    Dzień  św.  Marcina. 

121.  Jest  we  zwyczaju  jadać  gęś  w  dzień  Sw.  Mareina, 
Jeżeli  pierze  trzyma  się  mocno,  nastąpi  zima  ciężka;  jeżeli  kośf 
piersiowa  ma  barwę  niebieską,  zima  będ/Je   mokra. 

Polskie;  pow.  Wągrowiecki  i  Wyrzyski. 

25.    Sw.  Andrzej  (30  listopada), 

122.  W  wigilję  św.  Andrzeja,  pauoy  piszą  ua  kartkach 
imiona  znajomych  kawalerów  i  z  kilku  pnstemi  kartkami 
kładą  pod  poduszkę.  Nazajutrz,  obudziwszy  się,  wyciągają  kart- 
kę, i  jeżeli  pusta,  nie  wyjdą  za  mąż;  w  przeciwnym  razie  wyj- 
dą za  tegO;  którego  imię  wyciągnęły. 

Polskie,  w  okolicach  Mogiba. 


UWAGI  I  PRZYPISY. 

II,  2. — Powstawanie  grzmotu.  Obok  zdań,  jak:  Adi ołowie  ku- 
lają kręgle  (lub:  św.  Piotr),  słyszałem  od  dzieci:  „Pan  Bóg  bawi 
się  kręglami,'*  albo:  „Pan  Bóg  toczy  beczki  po  niebie,'*  zdania  te 
powstały  zapewne  z  żartobliwych,  albo  dziecięcych  odezwa ii  aie.^ 
W  Rogoźnie  nazywają  „Gewitterkopf"  (głową  hurzy)  cbmurc  ciem- 
ną, wychodzącą  zza  widnokręgu.  Por.  Kuhn  i  Schwartz.  Nord- 
dcutsche  Sagen,  str.  458. 

II,  6, — Żarty  w  czasie  burzy.  Do  podobnych  zjawigk  eą  przy- 
wiązane podania  o  skończeniu  świata.  Na  wzgórzu  pod  Jankowem, 
ukazuje  się  o  północy  w  wigilję  Bożego  Narodzenia  troje  cieląt,  ści- 
ganych przez  wilka  czarnego  (Trójca  św.  i  djabeł).  Jeżeli  którego 
roku  ukaże  się  tylko  dwoje  cieląt,  nastąpi  koniec  świata.  Jeżeli 
pierwszy  dzień  Wielkiejnocy  przypada  na  dzień  ńw.  Marka  (25-go 
kwietnia),  będzie  koniec  świata,  albo  wielka  wojna.  Zaćmienie  słoń- 
ca wzbudza  przerażenie.  Wielu  zakrywa  wtedy  studnie,  bojąc  się, 
aby  woda  nie  uległa  zatruciu.  (Pan  Jarzębowski  z  Rogoźna), 

Uczniowie  Polacy,  Stan.  Jordan  i  M,  Zakrzewski,  dostarczyli 
mi  dwóch  podań:     L.  Na  rok  przed  końcem  świata,    będzie  jeździł 
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człowiek  7,  wozem  ielaznym,  w  którym  będzie  ogiefi.  Człowiek  bę- 
dzie aię  ludzi  pytal:^  czy  wolą  z  nim  jechać,  czy  też  ma  ioli  wrzu- 
cić do  ognia.  Kto  wybierze  pierwsze,  pójdzie  do  piekła:  kto  dra- 
gie,  będzie  oczyszczony  z  grzechów  przez  ogie6  i  pójdzie  do  nieba. 
2,  Przed  sądem  ostatecznym.  Lucyfer  będzie  jeiSdził  przez  rok  po 
świecie  z  piecem.  Kto  do  ognia  wejdzie,  pójdzie  do  nieba. 

IV,  4.— Czarownice  w  wichrze.  Dzień  św,  Jana  i  urodzenia 
Chrystusa.  Nazwa  Ł^m  góra  jest  ogólną  nazwą  dla  gór 
takich. 

V,  1.— Gwiazdy  i  gwiazdy  spadające.  Por.  HanUBz,  str,  272. 
Z  pow.  Kępińskiego  doniesiono  mi,  źe  gdy  gwiazda  gpaduie,  du- 
sza idzie  do  piekła, 

13£^  4. — Błędne  ogniki.  Widoczne  tu  pomieszanie  z  morą,  por. 
XXXIX,  11, 

XI,  1.— Ewangielje  zakopane.  W  sobotę  nie  naleiy  wywozić 
nawozu,  bo  grad  spadnie  na  pole.  Z  okolic  Owiuakich.  P,  Jarzę- 
bowski. 

XII. -Duchy  wodne.  Por.  Hanusz  o  duchach  wodnych  sło- 
wiańskich, str,  291  i  299. 

ZIU.^Różne  strachy  wodne.  Por.  Hanusz,  str.  299- 

XVI,  6.— Kaplica  we  Wrześni.  Według  innego  opowiadania, 
w  kościele  §w.  Erzyia  była  iistudnia  z  wodą  uzdrawiającą,  ale  od 
czasu,  kiedy  Żyd  przemył  nią  oczy  ślepego  konia,  straciła  wtaBuo- 
Śd  cudowne. 

XVI,  8— Piekło  pod  Trzemesznem.  Por.  T.  Wolański,  Listy 
o  starożytnościach  slowiańakich,  część  II,  Gniezno,  1847,  str,  80; 
Wuttke,  Staedtebuch  des  Landes  Posen,  str.  460, 

XVII,  3.— Jeziora  wymagają  ofiar.  Por.  XVni  6  a.  Jeziora 
Wonieskie  i  pod  Rogoinem,  Gnieznem  i  Lednągórą,  W  poblrzu  grobli 
(LXVj  10),  utonęło  podobno  czworo  ludzi  i  powóz  obywatela;  z  te- 
go powodu  wierzą,  że  kto  tam   przejeżdża,  utonie. 

XVII,  4.— Lwy  w  Lwówku  pod  Pniewami.  Podanie  jest  w  związ- 
ku z  nazwą  Lwówek,  Były  też  dawniej  dwa  lwy  drewniane  przy 
wejściu  do  kościoła, 

XVII,  5, — Jezioro  pod  Połajewem.  Por.  Poaener  Provinzialblat- 
ter,  21  marca  ISSO,  i  podanie  ze  zbiorów  rękopiśm.  Towarz.  Prz  . 
Nauk  ^  Poznaniu.  W  Jamie,  zwanej  Zdrogowo,  na  północ  od  WBi 
Łąkie,  zapadła  się  dziewczyna  z  wołami  i  pługiem,  W  rok  potym 
odnaleziono  ją  w  Zbąszyniu,  tam,  gdzie  obecnie  kościół  stoL     Zda-  I 

rżenie  to  jest  wyobrażone  na  ścianie  kościoła.  Lud  utrzymuje,  że 
są  pod  ziemią  kanały,  wiodące  ze  Zdrogowa  do  Zbąszynia. 

Podanie  to  da  się  wytlómaczyć  tym,  źe  na  wiosnę  w  czasie 
wylewów  Obry,  woda  mogła  zanieść  do  Zbąszynia  zwłoki  z,'imarzie 
w  Zdrogowie. 

Coś  podobnego  opowiadają  o  kmieciu,  który  utoną!  razem 
z  czwórką  koni  w^  jeziorze,  w  pobliżu  Obry,  a  którego  wydobyto 
potym  z  iime^^o  jeziora,  nie  mającego  żadnego  widocznego  połączenia 
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XVIIT,  4b. — Jezioro  w  Pszczewie.  Żebrak  był  Panem  Jezn- 
aem.  To  samo  XVm,  5,  XXn,    3  i  LI,  25, 

XVIII,  8.— Staw  w  Popielcu  (Asclienforth).  Staw  pod  Kcynią 
powstał  w  miejscu,  w  którym  utonął  człowiek,  kluący  i  zoęcający 
się  Dad  końmi. 

XVin,  9. —Jezioro  Swarzędzkie.  Podobnie  opowiadają  o  jezio- 
rze pod  Pońcem,  w  którym   zatonął  kościółek, 

XVin,  18. — Jezioro  pod.  Trzemesznem,  O  jeziorze  tym  opo- 
wiadają,  ie  utonął  w  nim  wóz  ze  zbożem,  konie  i  kilku  ludzi.  Co 
trzy  lata  ukazuje  się  to  wszystko  o  tej  samej  fcodzinie. 

W  pobliżu  na  drodze  wiodącej  przez  łąki,  ukazuje  fiię  jeź* 
dziec  na  siwym  koniu  i  spuszcza  się  w  jezioro* 

Przejścia  podziemne  pod  jeziorem  mają  ł^czy<5  podobno  daw- 
ny klasztor  z  winnicą  na  drugim  brzegu. 

XIX,  5. — Zła  hrabina  w  Osiecznie,  Szubienica  stalą  na  naj- 
wyższym wzgórzu,  na  lewo  od  jeziora* 

XX,  2. — Bohaterowie  w  Montwacli.  Wspomnienie  o  Tatarach 
nie  zaginęło  jeszcze  w  Poznańskim.  Pod  Gnieznem  przy  drodze  do 
kościoła  Św.  Krzyża,  stoi  krzyż  z  półksiężycem,  oznaczający  grób 
księcia  tatarskiego,  a  przy  szosie  witkowakiej  wznosi  się  slup  mu- 
rowany, w  którym  chciano  zamurować  duchownego  za  sprowadzenie 
Tatarów. 

XX,  6. — Zbójca  ze  Zdziechowej,  Niektórzy  opowiadają  tylko 
o  czarcie^  który  straszy  w  nocy.  Może  podanie  stoi  w  iiwiązku  ze 
Wiifpomnieniem  rozbójnika  Spochaca^  częstym  w  okolicach  Gniezna 
Trzemeszna. 

Djabeł,  pędzący  z  wiatrem  jako  dziki  myśliwy,  występuje  nie- 
tylko  w  podaniach  niemieckich,  bo  u  Pawia  apostoła  w  liście  do 
Efezów  czytamy  (2,  2),  o  księciu  rządzącym  w  powietrzu  i  (6, 
12)  o  panach  świata,  rządzących  w  ciemnościach. 

XX,  9. — Wojsko  polskie  pod  Mot^iną,  Por,  „Zeitschrift  der 
Ilistorischen  Gesellschaft  ftir  dieProviiiz  Poaen/' Jahrgang  II,  412. 

XXIII,  2b. — Karły  kradną  dzieci.  W  Ostrzeszowie  utrzymują, 
że  noworodka  trzeba  pokropić  wodą  .święconą,  a  pokój  i  łóżko  cho- 
rej matki  określić  wodą  święconą.  Inaczej  djabeł  bierze  dziecię 
i  kładzie  na  miejscu  jego  podrzutka.  W  jednej  whi  w  po  w.  Ostrze- 
is/owskim  rodzice  zabili  raz  nowo  narodzone  dziecię,  mając  je  za 
podrzutka,  i  wpadszy    we  wściekłość,  zabili  dwoje  innych  dzieci. 

XXIV,  1. — Południce  i  wieczornice.    Por.  llanusz,  str.   3l2, 
XXIV,  2. — Djabeł    południowy.     Jest  to  widocznie     p&ludnkit. 

Por.  Grimm,  Mitologja,  wyd.  4,  str.  3tł5, 

XXIV,  4. — Wieczornica  nazywa  się  u  Niemców  Raggenwoif 
eistrne  Sau,  Roggenmuhme  i  TremsemmUtcr^  Uogenmuhme  chwytu* 
dzieci  palcami  ognistemi  i  przyciska  je  do  żelaznych  pieritii  swoicli, 
od  czego  umierają.  Gdy  zboże  faluje,  mówią,  że  wilki  po  nim  pę- 
dzą,   albo  że  południce  chodzą.     (Po w.    Obornicki), 

XXV.  Zagac  jest  postacią  historyczną^  zarówno  Jak  Bpoehac 
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(patrz  dodatek  do  XX,  6).  W  lasach  pobiedziskich  był  zbójca  na-  j 
zwiakifjm  Pasz,  o  którym  krążą  podania,  zarówno  jak  o  trzech  zbój-  \ 
cach  z  pod  Rogoźna.  Patrz  XIX,  10  i  XX,  7.  J 
XXV  ni,  14  i. — środki  przeciw  czarom  i  czarownicom.  Assa  ^j 
foetidu  (Czarcie  łajno),  powszechnie  używane  przeciwko  czarom.  ii 
W  pewnej  wai  w  okolicach  Rawicza,  kobieta,  której  skradziono  bie-  J 
liznę,  udała  się  do  czarownika.  Ten  kazał  jej  (wierszem)  kupić  t 
w  aptece  za  szóstkę  Assafoetidy,  wrzucić  ją  o  północy  do  faski,  ,3 
zmaczać  no^i  i  wybiegszy  boso,  wylać  wodę  na  granicę.  Po  trzech  S< 
dniach  złodziej  okuleje,  albo  odniesie  bieliznę.''  Obawa  przed  ka- 
lectwem skłoniła  sąsiadkę,  że  odniosła  bieliznę.  i 

XXVIII,  14  m. — To  samo  używa  się  przeciwko  złemu  wzro- 
kowi, ^ 

XXIX,  2, — Przykop.    Przy  budowie  kolei    okazało  się,  że  je-  ii 
zioro  Chemskie  jest  położone  znacznie  wyżej  niż  Doranickie. 

XXIX,  5.— Jezioro  Wójtowe.  Por.  Łukaszewicz,  Obraz  miasta 

Poznania,  tom  II,  283.  ', 

XXIX,  12,— Karciarze.  Patrz  XLVI,^  6.  W  Obornikach  djabeł  i 

porwał  o  północy  mularza  karciarza.  -  l 

XXXIL- Skrzat  albo  skrzatek.  Por.  Hanusz,  str.  301.    Poda-  } 
nie  XXIX,  22  i  Grimm,    Mitologja,  wyd.  4,  str.  397. 

XXXIV, —  Kurze  płuca.  Straszą  dzieci,  mówiąc:  Idą  kurze  plucha 
na  słomianych  nogach^  albo:  Babok,  dziada  dydko  na  słomianych  nogach. 
Mówią  też:  Wilk  cię  zje,  Psiaryba  cię  zje^  Lappensore  (gałganiarka)  cię 
teeimU  tn  miah.  Gdy  dziccko  chce  iść  z  dorosłem!,  odpowiadają 
w   Rogoinie:    Pójdziesz  do  Berebusza  na  odpust  na  poświęcenie  /nffkóto,  i 

Zam.  dtfdku  mówią  też  litko.  Płuca  bydląt  lud  w  okolicach  Po- 
znania nazywa  ietkicj  a  także  litko,  co  jest  według  mnie  skróceniem 

jelita^  jeiiiko^ 

XLT,  1. — Śmierć  zawiadamia  o  sobie.  Jest  to  wierzenie  po- 
wszechne. 

XLI,  2,^ — Woda  zamieniona  w  wino.  Inni  mówią,  że  działo  się 
to  w  nocy  Nowego  Roku. 

XLI,  5,— Strachem  w  Uchorowie  była  śmierć.  Mamy  tu  przy- 
kład nowego  tworzenia  się  podań. 

XLII,  5. — Brzoza  gryżyńska.  Wierzenie,  rozpowszechnione  mię- 
dzy NiemcamŁ  i  Polakami,  że  ręka  podniesiona  na  rodziców  wyra- 
sta z  giobu,  W  r.  1875  burza  złamała  brzozę,  a  w  r.  1884  pio- 
run apaJił  kościółek.  Aby  zebrać  środki  na  odbudowanie  kościoła, 
proboszcz  kazał  porobić  krzyżyki  z  owego  drzewa  i  sprzedawać  je 
razem  z  wiersKem  Fr.  Morawskiego,    opowiadającym  podanie. 

XLIV,  L— Upiór.  Wiara  w  upiory  jest  szczególnie  rozprze- 
strzeniona a  Kaszubów  w  Prusice h  zachodnich  i  Pomorzu  niegdyś 
Kaszubskim.  Upiór  nazywa  się  tu  wieszcz,  W  słowniku  Mrongoviu- 
aa  strzyga,  strzygonia  (łac.  strix)  jest  strachem  nocnym,  a  kaszubskie 
strzyg  oznat-za  dziecko,  urodzone  z  zębami,  które  po  śmierci  zabiera 
inne  dzieci.  Dziecko  takie  można  poznać  po  plamie  czerwonej. 
Trzeba  je  odkopać    po  pogrzebie    i  włożyć  mu  w  usta  ziemi,  albo 
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odwrócić  itp.    Por.  Temme,  Yolkssa^en    aus  Pommerii    niid  Rnegen, 
nr.  258,  i  moje  Sagen  aus  Hinterpommern,  b.  Vn   i   84, 

XLV,  3. — Jeździec  na  wole  zawdzięcza  powetame  swoje  Tja- 
zwie  góry. 

XLV,  15,-  Strach  w  Dysku.  Samobójcy  Btraszą  po  timierci, 
W  Dębem  w  pow.  Czarnkowskim  złodziej,  który  się  powiesił,  mu- 
siał brząkać  pieniędzmi  i  chodzić  po  lesie. 

XLV,  16.— Wóz,  straszący  w  Obrzycku,  Coś  podobnego  opo- 
wiadają w  Opalenicy  o  żelaznej  brycf, 

XLVI. — Widziadła  i  strachy.  W  Aliwnie  i  P^t ulicach  atraezy 
w  gorzelni,  w  Wolsztynie,  ukazuje  sn^  poataó  biithi  w  iSzwouicy, 
Straszy  także  w  Sierakowie,  Ludomiu  i  Kościanie.  W  Chałup^^kiich 
widziano  na  jeziorze  człowieka  z  ku  w  alkiem  drzewa  znmiR^t  nógp 
W  Gnieźnie  opowiadają  o  strachu,  który  si^  w  popiół  roziiypał, 
i  o  dwóch  innych,  którzy  brali  ludzi  za  ręce.  W  Miiicliuwie  przez 
czas  niejaki  ręce  niewidzialne  poruszały  w  nocy  z  hałasem  wszyst- 
kie maszyny  gospodarcze,  zamknii^^te  w  spichrzu  i  stodole,  zasypy- 
wały obrok  koniom  i  nalewały  wody,  lialnsując  przytym  wiadrami. 
Teraz  wszystko  ustało;  tylko  w  jCiiJeni,  gdy  gruszki  dojrzeją,  świa- 
tełko jakieś  wędruje  po  ogrodzie.  W  klasztorze  w  Kcyni  słyszano 
wieczorem  jęki  i  chrzęst  łańcuchów  i  widziano  galgan,  wiszący  na 
poręczy  schodów,  który  się  zamienił  w  głowę  i  pclinął  kobietę 
w  piersi.  Przestało  straszyć  wskutek  modłów  przeora,  W  lasku, 
między  Pruścem  a  Siernikami,  straszy  człowiek  czarny  z  ognistemi 
oczyma,  wiązka  słomy  tocząca  się  po  drodze  i  powóz  z  czterema 
końmi.     (Patrz  Dodatek,  XLIX,  13). 

XLIX,  13  i  14. — Koza  biała  ukazywała  się  tez  aa  zwaliskach 
zamku  w  Sierakowie  i  Tarnowie  pod  Rogoźnem,  W  lasku  pod 
Pruścem  (w  pow.  Wągrowieckim),  przebiegał  przez  drogę  baran 
czarny. 

L,  1. — Kościół  w  Chlastowym.  Por.  „Zeitechrift  fiir  Geschich- 
te  u.  Landeskunde  der  Prov.  fosen/  t.  U,  zesz.  I,  atr.  40,  Polacy 
ewangielicy  w  pow.  Ostrzeszowskim  i  Odolanowskim  utrzymują,  ża 
Luter  kazał  po  polsku. 

LI,  12. — Obraz  Matki  Bożej  w  kościele  w  Zdzie^u.  Por,  Esl. 
Kierski.  Obwód  Borecki. 

LI,  16. — Obraz  Matki  B.  pod  Gnieznem,  Por*  „Poaeiier  Pro- 
yinzialblatter,"  25  stycznia  1891  r. 

LII,  1. — Widziadło  w  zamku  osieczyńskim.  W  styczniu  1876 
roku  nauczyciel,  którego  imienia  nie  znam,  miał  w  Osiecznie  od- 
czyty o  historji  Osieczna. 

LII,  4. — Odważna  młynarzówna.  Podobne  opowiadanie  spisał 
uczeń  A.  Linemann,  według  opow,  niańki  Polki,  Dziewczyna  słały 
u  państwa,  zabija  11  zbójców,  kaleczy  dwunastego,  który  się  z  nią 
żeni.  Chce  ją  porąbać,  ale  ona  ucieka.  Ścigana,  cliowa  się  uł 
drzewie,  potym  w  słomie  na  wozie  przejeżdżającego  kmiecia  i  wra- 
ca szczęśliwie  do  dworu. 

LIII,  '.). — Błazju  djabelski.  Opowiadania  te  zebrał  uczeń  mój, 
S.  Brock  w  Gnieźnie,  od  Niemki  pochodząrej  z  okolic  Szremu,  gdzie 
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dzieci  uiywają  nsistępnej  formtiłfei  mętowanift:  Eifui^  zwei^  drie^  Der 
Tetifchnarr  ut  kie".  Der  fNnme)^  ja  der  miisa  raus,  Muas  nun  luu/en  Von 
flans   £ti    flaus^ 

Lin;  20.— Sądy  w  Kiasikowie.  Por,  Wuttke,  Staedteboch  des 
Lflndea  Poaen,  str.  333,  W  Rozdrażewie  yiml  Krotoszynem  opo- 
wiadają o  stelmachu,  który  był  powieszony    zamiast  kowala, 

LV^  5»  —  Głowa  wołu  na  dachti  katedry  w  Gnieźnie*  Jeat 
to  podanie  świeże;  głowa  wolu  jest  herbem  Łubieński ch< 

LV,  9. — Posągi  bogów  utopione  w  Wfj^rowcu,  Trzy  pOBągi 
istnieją  do  dżin  dnia.  Na  czwartym,  zniesionym  10  lat  temu,  był 
napis:  A.  M,  D,  Gr,  Vir{^inis{|ue  Matris  honorem  et  omnium  Sancto- 
rum  nee  non  perpetuam  Dominicae  Paasionis  memoriam  Anna  Do- 
razalinft  citIs  Vang^roveeensts  fieri  curavit.  Anno  Domini  1619  die 
20  Anguati, 

LFII,  4,  —  Maniszka,  Zwyczaj  oznaczania  mogił  samobójców 
stosami  chróstu  jest  szeroko  rozpowszechniony.  Na  granicy  Bran- 
debnrgji,  w  pobliżu  Bielczyka  (Relzig),  jest  droga,  zwana  „Sied- 
miu Braci,"  gdzie  jest  7  kupek  cliróstii,  oddalonych  od  siebie  o  80 
do   100  kroków.  Miało  tam  zmarznąć  7  braci. 

LXIIL— Lipa  pod  Trzebonią,  Starzec,  który  to  opowiadał, 
uważa  i^miert'^  dziewczęcia  za  ofiarę.  Por  Haniisz,  str,  313,  i  poda- 
nia: XVIII,  4b;  XXIV,  2:  LXVL  22.^W  Dąbrówce  kościelnej  znaj- 
duje sic  obraz  NaJMW,  Panny,  znaleziony  na  dębie.  Nietylko  obraz, 
ale  i  kora  dębu  działały  cudownie.  Mówiono  mi  w  Cnie:inie,  ze  pod 
Inowrocławiem  jest  dąb,  czczony  jako  święty,  gdyż  objawiła  się  na 
nim  podobno  Matka  Boża<  W  dzień  św.  Micłiała  o  godz,  ^-ej  rano 
lud  idzie  do  dębu  i  odprawia  tam  gusła  przeróżne,  które  mają  za- 
bezpieczać od  nieszczęść, 

LXV,  5,  Duży  kamień  pod  Pruclinowem,  Podanie  to  opisał 
wierszem  R  Thiel,  zmarły  1881)  r.  w  Bydgoszczy, 

LXVL  3L — Kasa  francuska  pod  Połajewem,  O  kasach  woj- 
skowycb  francuskich  i  szwedzkich  jest  du4o  podań,  W  jeziorze  pod 
Jankowem  utonęło  podobno  wielu  Uulzr,  tO  armat  i  kasa  wojska 
fran  Cliii  ki  ego.  Armaty  francuskie  są  też  podobno  w  bagnisku  I>ro- 
gosławskim  między  Oniezuem  i  Trzemesznem,  a  kasa  wojskowa  przy 
moście  między  Rogoźnem  a  Wójtostwem. 

LXVII,  8, — Podania  żydowskie.  Por.  „Zeitschriłt  der  Histor, 
Geael,  fQr  die  Prov,  Posen/'  t.  VI,  str.  463, 


PRZYPISY  TŁUMACZA, 

II,  2,     Gdy  grzmi,  lud  w  Józwowie  w  pow.  Lubelskim  mówi, 

ie  się  chmury  trą,  albo  że  „zło  na  duszach  (potępionych)  drwa  wożą,** 
'L — Ognia  piorunowego  nie  trzeba  gasić^  bo  to  grzech;  można 

tylko  przynieść  obrazy  i  cJiorągwie, — to  n.4mierza  ogień, 

4, — S^kfiika  (strzałka)  piorunowa,  skrobana  z  wodą,  pomaira  od 

febry;  proszek  wdmuchują  bydlętom   do  clmrych  oczu,   liaz   „piorun 

2abił  wieprza,  to  s^zkałka  wyszła  z  ziemi  po  siedmiu  latacii,'^ 
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6. — W  Czernięcinie  w  pow.  Krasnostawskim,  stoi  przy  ^or- 
cińcu  kopiec  wysoki  z  kapliczką.  Ma  to  być  grób  Ludwika  Pohika 
i  rodziców  jego,  włościan  z  Czernięcina,  którzy  ritopili  eię,  zabiwszy 
syna.  Ludwik  był  księdzem,  według  innych— żołnierzem.  Siostra 
mieszkała  w  Turobinie. 

IV,  2. -W  Józwo  wie  lud  nazywa  trąby  piaskowe  młynkiem  na 
suszę,  lub  wichrem.  Jest  to  taniec  djabelski,  i  jeili  kto  wejdzie 
w  taki  młynek,  bywa  sparaliżowany. 

V,  1. — Gdy  gwiazda  spadnie,  znaczy,  że  ktoś  umarł. 

2. — Było  niegdyś  dwóch  braci.  Jeden  z  nich  trząsł  nawoź 
w  dzień  Bożego  Narodzenia.  Gdy  brat  go  upominał,  wbił  mu  wi- 
dły w  piersi.  Plamy  na  księżycu  wyobrażają  złe^o  brata,  widły 
i  drugiego,  krwią  zalanego. 

VI,  l.-„Mietła  dużA  czerwoni,  co  sie  pokazuje  na  niebie,  to 
znacy,  że  będzie  słabość.  Na  wojnę  to  są  takie  slupy  na  niebie/' 

IX. — Błędny  ognik  zwany  światełkiem^  to  łillKł  (m^^tra^  albt^  pa- 
lące się  pieniądze.  Aby  je  zdobyć,  trzeba  nakryć  ognik  caapką, 
butem  albo  trzewikiem,  a  pieniądze  wyjdą  w  gv'łrc.  Trzeba  je  za- 
brać  i  nie  oglądając  się,  biec  do  domu.  Albo:  położyć  ^\ą  na- 
wznak  na  miejscu,  w  którym  był  ognik,  i  zrobić  koto  kredą  świę- 
coną. Przyjdzie  złe  i  zechce,  aby  się  skarbem  podzielić,  ale  nie 
trzeba  ustępować,  bo  będzie  źle. 

XIX,  20. — W  Kraśniku  w  kościele  jest  podobno  plama  krwa* 
wa,  nie  dająca  się  zamalować.  W  Guzówce  w  pow.  Krasnostaw- 
skim popełniona  była  zbrodnia,  w  starym,  dziś  już  nieistniejącym 
dworze-  Krew,  rozlana  wtedy  na  podłodze,  nie  dala  sie  zmyć  aai 
zamalować  i  wystąpiła  na  nowych  deskach,  któremi  ;ca8tąpiony  po- 
plamione. Plama  zeszła  dopiero,  gdy  ją  pokropiuno  wodą  święconą. 

XX,  9.  -  Służąca  w  Warszawie  opowiadała:  W  Częstochowie 
leży  pod  ziemią  wojsko  polskie  z  królową  Jadwigą  Wstanie  ono, 
aby  kraj  oswobodzić. 

XXII,  2.— W  Józwowie  opowiadają:  „W  Krakowie  hulały  dziw- 
ki w  karcmie.  Już  było  późno,  a  óny  hulały  i  hulały,  tak  Żyd 
karcmarz  wzión  jem  lampkę  zagasiuł  i  wygnAł  ich  z  karem y.  A  óny 
wzieny  lampkę  z  kaplicy  i  hulały  przy  tćj  lampce.  I  od  tego  ca^tt 
hulaj  u  ciu'*gle  i  przestać  ni  mogą.  Taku'*  jem  Pan  Bóg  karę  spaś- 
ciuł  za  tćn  grzćch. 

XXIX,  24.— Por.   Grimm,  Kinder  u.  Hausnuirchen,  nr,  1  H» 

25.— Por.  Grimm,  189. 

XLI,  3. — W  Józwowie  opowiadają:  „Poleciała  raz  dziewczyna 
po  szczodrokach  (po  pośniku),  zacyna  rachować  kołki  w  płocie,  cy 
będzie  miała  kawalira  tego  roku;  aż  tu  patrzy,  Btoi  taki  ehbipak 
w  cdpce.  A  to  była  śmierć.  Nie  chciał  jój  siii  z  drugi  ustąpić, 
więc  óna  mu  wziena  capke  i  poleciała  do  dom.  I*iłpiro  bex  trzy 
noce  ta  śmierć  ciągle  do  nij  przychodziła  i  tak  wolri:  ^ Dawaj  c^p- 
ke,  dawaj  cdpke!*'  A  óna  sie  bAła  i  dopiro  na  tr^Łeciu  nuc  wzina 
mu  i  oddała,  i  zar^  ją  połdmało  na  kawdłecki. 

LII,  4. —  Podanie  to  z  małemi  zmianami  opowiadają  w  Józwo- 
wie. Dziewczyna  wraca  do  domu. 

6.  — Por.  Andersen,  Die  Gescliichte  einer  Mutter. 
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LTTT,  10,  Por.   TPitła,  YUl,  243,  i  Grimm,  bajka  34  i  59. 

12, — Por.  Grimm,  112;  odpowiednią  bajkę  zapisałam  w  Józ- 
wowie. 

14. — Por.  Grimm,  61;  podobną  bajkę  zapisałam  też  w  Józwowie. 

LXVni.— Wierzenia,  opisane  pod  nr .  26,  29,  33,  36,  42  i  106 
istnieją  też  w  Józwowie.  Z.  A.  K. 

Opr6cK  wtreszczonych  powyżej  przez  p.  Z.  A.  Kowerską  po- 
dań i  wierzou  z  W.  Ks.  Poznańskiego,  zapisanych  z  opowiadań  ust- 
nych lub  nadesłanych  piśmiennie,  dr.  Knoop  zamieścił  w  swym  dziele 
podania,  wyjęte  z  następnych  drukowanych  źródeł:  Bar  Die  „Bam- 
berger"  bei  Posen,  Poznań,  1882;  Bemerkungen  auf  einer  Rrise  von 
Berlin  nacli  Bromberg  in  Briefen  an  G.  P.  Schlicht,  1784;  Ber- 
^enroth,  Croąuis  von  Posen,  Berlin,  1845;  Brandowski, 
Die  Kirche  zu  Zdzież,  Poznań,  1880;  C  a  r  o,  Beata  und  Halszka, 
1883;  Eben  haschoham,  Responsen  des  Eljakim  Gotz,  Vorrede  sei- 
nes  Sohnes  Meir;  H.  Edelman  n,  Gedulath  Schaul;  H  a  a  s  e,  Sa- 
gen  aua  der  Crraffschaft  Ruppin  und  Umgegend,  1887;  II  o  c  k  e  n- 
b  6  c  k,  Beitrage  zur  Geschichte  des  Klosters  und  der  Stadt  Won- 
growitZj  1S79/30;  L  Jażdżewski  w  „Posener  archaologische 
Mitteilnngen,"  1888;  K  a  j  d  a  n  o  w  e  r,  Kab  hajaschar;  K  i  e  r  s  k  i. 
Opis  obwodu  boreckiego,  Poznań,  1865;  Kohn  u.  Mehlis,  Ma- 
terlalieh  zur  Yorgeschichte  des  Menachen  in  ostlichen  Europa;  Kol- 
berg; Lauterbach,  Pohlnische  Chronicke,  1727;  „Lech,"  cza- 
sopismo; L  ft  w  y  s  o  n,  Biographie  des  Rabbi  Akiba  Eger,  Poznań, 
1884;  Łukaszewicz,  Historisch-statistiaches  Bild  der  Stadt 
Posen;  Paprocki,  Herby;  W.  Pascheles,  Sippurim,  III  Samm- 
lung,  Praga,  1854;  Pflanz,  Das  Schloss  in  Koschmin;  Polkow- 
ski, Opis  starożytnych  ruin  na  wyspie  jeziora  Lednickiego,  Gniez- 
no, 1876;  „Posener  Provinzialblatter,*'  1 8 )-0;  „Przyjaciel  ludu;"  Ra- 
cz y  u  s  k  i,  Wspomnienia  wielkopolskie;  „Rawitscher  Kreisblatt," 
1884;  Reich  e,  Preussens  Vorzeit;  R  o  e  p  p  e  I,  Geachichte  von 
Polen;  R  z  e  p  n  i  c  k  i,  Vitae  praesulum  Poloniae,  1761/2;  San 
Martę  (A,  Schulz):  Die  polnische  Konigssage,  (Berlin,  1848), 
Grosspolens  Nationalsagen  (Poznań,  1842 — 1844),  Polens  Vorzeit  in 
Dtchtung  und  Wahrheit  (Bydgoszcz,  1859);  S  c  h  w  a  r  t  z,  II  u.  III 
Nachtrag  zu  den  Materialien  zu  einer  prahistorischen  Kartographie 
der  Provinz  Posen,  1881;  S  i  e  m  i  e  ń  s  k  i,  Podania  i  legiendy, 
(Posinań,  18S0);  H.  Sternberg,  Geschichte  der  Juden  in  Polen, 
Lipsk,  1878;  Tettau  und  Temme,  Die  Volkssagen  Ostpreus- 
sene,  Bfirlin,  1837;  A.  T  r  e  i  c  h  e  1,  Yolksthilmliches  aue^er  Pflan- 
z*mweit;  ^Tygodnik  ilustrowany,*'  t.  I;  Warmiński,  Urkundli- 
che  Geschichte  des  ehemaligen  Cisterzienser-Klosters  zu  Paradies, 
1886;  Wójcicki,  Klechdy  (z  przekł.  Lewestama);  Wuttke, 
Stadtebiich  des  Landes  Posen,  Lipsk,  1864;  Zachert,  Chronik 
von  Meserit:^,  wydanie  dra  Warschauera;  „Zeitschrift  der  historischen 
Gesellachatt  fur  die  Provinz  Posen.''  Eed. 
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I.    Jak  lud  mieszka. 

a  przybysza  z  iunych  okolic  wień  bia- 
łoruska sprawia  na  razie  przykre  wra- 
żenie: sadów,  ogródków,  nawet  drzew  po* 
jedyńczych  bardzo  tutaj  mało,  cbaty  czar- 
ne, często  dymem  okopcone  (bielonych 
prawie  niema),  na  ulicy  bioto  nic  do  prze- 
bycia na  wiosnę  i  w  jeaieoi;  wsie  prze- 
ważnie małe,  gęsto  s^abndowane,  odległe 
od  dworów.  Przykre  to  jednak  pierwsze 
wrażenie  znikać  zacznie  powoli^  gdy  się  bliżej  zaczniemy  roz- 
glądać. Obfitość  i  taniość  (przynajmniej  do  niedawna)  drzewa 
bndnlcowego  sprawiają,  iż  cbaty  włościan  białoruskich  są  nao- 
gól  o  wiele  obszerniejsze  i  lepiej  zbudowane,  niż  np.  w  Kró- 
lestwie, a  zwłaszcza  na  Ukrainie. 

Chata  białoruska  ma  10—13  kroków  długości  i  8 -IB  sze- 
rokości; wysokość  średnia  Vl%  sążnia.  O^eściami  składowemi 
cbaty  są:  sień  i  ^kleć;*'  pierwsza  jest  zwykle  mniejsza  od  chaty 
właściwej,  „kleć"  zaś  takich  samych  rozmiarów.  Chata  właści- 
wa, stanowi  izbę  mieszkalną.  W  „kleci"  ną  przt  chowy- 
wane  produkty  spożywcze,  ubranie,  len,  uprząż,  niektóre  narzę- 
dzia rolnicze  i  ogrodowe  itp.  Niektóre  z  tych  przedmiotów 
przechowają  się  także  i  w  sieni,  która  nadto  alnży  częstokroć, 
zwłaszcza  w  duże  mrozy,  za  przytułek  dla  drobin  ^  trzody  chlew- 
nej i  cieląt. 

Izba  włościańska,  łącznie  z  sienią  t  „klęcia/  tworzy  po- 
dłużny budynek  (25—35  łokci  długości),  stojący  zwykle  bokiem 


*)     W  szkicach  niniejszych    uwzględnialiśmy    stosunki  w  po- 
wiatach   północnych     gub.  Miusktej     i   w  powiatu  cli    pt>łii<lmowych 


gub.  Wileńskiej.-- (yV2^/y.  auL) 


r 


i 
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do  nlicy  i  eiągaąoy  się  w  głąb  podwórza.  Wejście  rzadko  od 
ulicy,  najczęśeiel  od  podwórza. 

Chaty  ktime,  bez  kominów  należą  jnż  tu  do  rzadkości; 
w  bardziej  zapadłych  jednak  miejscowościach  spotykać  się  jesz- 
cze dają,  a  na  Polesiu  (w  powiatach  np.  Bzeczyckim  i  Mozyr 
Bkim)  chaty  kurne  są  dotychczas  bardzo  upowszechnione. 

Otwory  dla  okien  i  drzwi  w  chatach  są  wogóle  bardzo 
małe;  człowiek  wzrostn  średniego  zgiąć  się  mnsi,  aby  przestą- 
pić próg  chaty;  w  małych  otworach  okiennych  tkwią  nawpół 
przezroczyste,  ze  szkła  zielonego,  brudne  szyby,  z  których  kilka 
zawsze  jest  sŁłnczonych-,  szkło  zastępują  w  takich  razach 
szmaty. 

Gbaty  białoruskie  do  niedawna  były  prawie  wyłącznie  sło- 
mą Inb  ^dranicami^)  płasko  kryte"  (jak  mówi  W.  Pol);  w  ostat- 
nich atoli  c^atłach  słoma  i  dranice  zaczęły  ustępować  miejsca 
gontom.  Boki  dachu,  wychodzące  na  ulice,  robią  z  desek,  na 
których  spotykamy  czasem  ozdoby,  rodzaj  płaskorzeźby.  Takież 
ozdoby  widzieć  można  i  na  deskach,  otaczających  okna,  zwłasz- 
cza na  ZDajfJująeych  się  ponad  oknami. 

Wieś  białoruska  tym  się  także  różni  od  ukraińskiej,  że 
oprócz  izb  mieszkalnych,  posiada  zwykle  sporo  budynków 
gOBpodarBkich:  oa  Ukrainie  chaty  włościańskie  stoją  pojedyń- 
ezo,  nie  otoczone  innemi  zabudowaniami;  Jedynie  obora  lub  sta- 
jenka spotkać  się  dają,  zboże  zaś,  skutkiem  drożyzny  drzewa, 
układa  sję  w  ttterty.  We  wsi  białoruskiej  na  każdego  gospo- 
darza wypada  kilka  budynków:  obora,  stajnia,  chlew,  spichrz 
i  t.  zw.  „powietka.''  Tę  ostatnią  urządzają  pomiędzy  dwiema 
ćcianatni  innycti  tmdynków,  dodając  trzecią  ścianę  i  jakie  takie 
nakrycie;  pod  „powietką"  stoją  wozy,  sochy  (pługów  u  włościan 
białoruskich  jeszcze  prawie  nie  spotykamy),  leży  drzewo  opało- 
we itp.  Nieznane  na  Ukrainie  „gumno**  czyli  stodołę  we  wsi 
białoru  takiej  f  posiada  każdy  gospodarz;  układanie  zboża  w  sterty 
niema  na  Białornsi  nigdzie  zastosowania;  siano  tylko,  acz  nie 
zawszci  nkładają  w  stogi  (stosy). 

Gumno  Btoi  zwykle  na  uboczu  i  jest  otoczone  najczęściej 
drzewami  (dla  ochrony  od  ognia).  Zwykły  obszar  gumna  biało- 
ruskiego wynosi  15  —  25  łokci  długości  i  10  —  15  szerokości. 


^)     „Dranic 6 '^  deski  jodłowe,  nie  piłowane,   lecz  zrobione  to- 
porem.— (FTtyp.  airf.) 


i 
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t  Niektóre  gamna    są  zaopatrzone   w  saszarnie^  prz^eznaczone  do 

[  suBzenia  zboża  w  snopach:  są  to  jamy,  przykryte  kratami;  wja- 

I  mie  rozkładają  ogień,  a  na  kracie    kładą  Bnopy,   które  po  wy- 

y  schnięciu,  układają  w  gumnie,  w  „torpc"^  fetertę ')-    Trzeba  do- 

l  dać,  że  gumna  włościanie  nazywają  najczcńciem  „tokiem,^  cs^yłl 

miejscem,    na  glinie  udeptanym. 

Nie  nęcą  oka,  jakeśmy  już  rzekli,  w^^y3tk^e  te  zabudo- 
wania, sprawiają  na  nas  wrażenie  częstokroć  niemiłe,  a]e  dowo- 
dzą z  jednej  strony  przezorności  i  gospodarności,  a  z  drugiej 
niezamożności— w  większości  wypadków— oraz  maluczkich  po- 
trzeb i  arcy  skromnych  nawyknień  właścicieli.  Co  w  gDapodar- 
stwie  niezbędne,  to  się  znajdzie  u  średnio  zamożnego  włościa- 
nina, ale  o  uprzyjemnieniu,  udogodnieniu  życia  oie  pomyśli, 
chłop  białoruski  grosza  na  to  nie  wyda. 

Wewnątrz  chaty  włościanina  białoroBkiego  równe  ubóstwo, 
jak  zewnątrz.  Jedyną  ozdobą  izby  są  obrazy  Świętych^  dość 
licznie  częstokroć  zawieszane  na  ścianach;  najbardziej  nlo-^ 
bionemi  obrazami  są  te,  których  treścią  jest  poskromię uie  przez 
Świętego  jakiej  dzikiej  bestji;  często  np.  można  spotkać  św, 
Jerzego,  zabijającego  ogromnego  smoka.  Przy  ścianach  pod 
obrazami  są  ustawione  ławki  dębowe;  jedna  ława  stoi  przy  śeia* 
nie  naprzeciwko  drzwi  wchodowych,  draga  przy  ścianie  bocz- 
nej, tworząc  z  pierwszą  kąt  prosty.  Przed  ławkami  -  duiy  stół. 
Znaczną  część  izby,  częstokroć  czwartą,  zajmuje  piec;  między 
piecem  a  jedną  ze  ścian  urządzone  są  „połaty,"  tj.  de^ki  do  spa- 
nia dla  całej  rodziny.  W  ostatnich  czasach  coraz  częściej  mo- 
żna spotykać  już  łóżka,  własnej  zwykle  roboty*  Gdy  do  te^o 
umeblowania  dodamy  jeszcze  krosna  i  warsztat  tkacki,  bardzo 
pierwotnej  budowy,  będziemy  mieli  wyobrażenie  o  wyglądzie 
wewnętrznym  chaty  białoruskiej.  Komody  lub  szafy  nie  spo- 
tkasz tu  jeszcze  prawie  nigdzie,  chyba  u  wyjątkowo  zamożnych 
włościan. 

U  uboższych  włościan,  zwłaszcza  w  kątach  bardziąj  za- 
padłych, izby  są  oświetlane  dotychczas  płomieniem  łuczywa, 
wtykanego  jednym  końcem  w  ścianę.  Ten  atoli  t^posób  oświetla- 
nia izby  wychodzi  już  coraz  bardziej  z  użycia,  miejsce  zaś  tra- 
dycyjnego łuczywa  zajmują  lampki  nafciane. 


*)     „Suszylnie**  spotykają  się  teraz  zrcB^tą  bardzo  rzadko. 
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n.    Jak  obchodzi  święta? 

Włościanin  białoruski  pod  względem  powstrzymywania  się 
od  pracy  pod  pretekstem  przeróżnych  świąt,  uznawanych  i  nie- 
uzuawanych  przez  Końciół  jest  nieprzeńcigniony. 

Z  całego  szeregu  tych  ńwiąt  najuroczyściej  obchodzi  Wiel- 
kanoc, Wiosna,  budząca  się  z  uśpienia  natura,  rozpoczynające 
się  roboty  polne  sprawiają;  iż  Wielkanoc  w  życiu  chłopa  ode- 
grywa  wielką  rolę,  będąc  jakby  zakończeniem  starego  roku 
gospodarskiego  i  początkiem  nowego.  Przygotowania  do  uro- 
czy i-tego  świętowania  Wielkiej  nocy  rozpoczyna  się  już  od 
Wierzbnej  niedzieli.  Ponieważ  na  Wierzbna  niedzielę  włościanin 
stara  sit;  zwykle  wypędzić  po  raz  pierwszy  bydło  w  pole,  bło- 
gosławiąo  je  gałązką  wierzby,  umaczaną  w  wodzie  święconej, 
przeto  oddawna  się  przechowuje  wśród  ludu  białoruskiego  na- 
stępująca piosnka,  r^^^^a^r^,  powtarzana  wciąż  w  dzień  Wierzb- 
nej  niedzieli: 

Nie  ja  biję, — Wierzba  bije. 

Za  tydzień — Wielki-dzień; 

Wierzbowym — „Dębcem"  (rózgą,  prętem), 

Dy  samym  końcem: 

Wstawaj  rano —  Bydło  gnać 

Nie  zapomnij    (się)— Chleba   wziąć.  ^^ 

Wielki  tydzień  bywa  często  nazywany  „czystym"  ty- 
godniem, bo  też  istotnie  wszystko  przed  świętami  do  należyte) 
czystości  się  doprowadza:  nie  tylko  izba  i  wszelkie  naczynia 
domowe,  lecz  nawet  t.  zw.  kotueh,  w  którym  przez  zimę  trzy- 
mają drób,  a  czasem  nierogaciznę,  i  który  się  opróżnia  na  lato. 
Przygotowania  te  przedświąteczne  zwykle  się  kończą  w  Wielką 
Środę. 

W  Wielki  Czwartek  dziewczęta  zrywają  się  ze  snu  bardzo 
wcześnie,  na  kilka  godzin  przed  wschodem  słońca,  i  umywają 
się  cbłodoą  wodą  źródlaną:  „aby  być  czystą  w  ciągu  lata  i  aby 
się  nie  opalić." 

W  Wielki  Piątek  w  wielu  miejscowościach  bywa  ściśle 
przestrzegany  i  wykonywany  zwyczaj  dziwaczny;  oto,  jeśli  jest 
w  rodzinie  chłopak  8— 10-letni,  polecają  mu  czynność  nastę- 
pującą:   zrana^   gdy  wszyscy  jeszcze  śpią,    winien  on  w  stroju 

^)  Możliwie  dosłowny  przekład  z  języka  miejscowego,  podob- 
Bid  jak  i  niżej  podanych    wyrażeń    piosnek. — Red. 
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adamowym  wymieść  izbę  i  wynieśt^.  j^miecie  da  obory.  Ma  to 
zabezpieczać  chatę  na  rok  cały  od  pcheł. 

W  Wielką  Sobotę  wszystkie  porządki  thubtą  być  ukończo- 
ne; po  nkończenia  uporządkowani »  domn,  włońcjaniu  nsiłaje 
doprowadzić  do  czystości  nale^jtej  własne  ciało.  W  tym  celu 
ndaje  się  do  łaźni,  wspólnej  dla  całej  wsi,  a  mządzonej  w  spo- 
sób bardzo  pierwotny.  Napr/.6d  myją  si^  tam  mciczyżni,  potym 
kobiety.    Łaźnie  zresztą  nie  wB/.ęd/;]6  się  znajdują. 

„Świancone'*  bywa  nader  niewybredne:  jaja,  ufarbowane 
wywarem  z  łapin  cebulowych,  ser,  maelo,  „pirohi**  (bułki),  kieł- 
basy, czasem  prosięcina  lub  cielęcina.  Produkty  te  układają  pu 
południu  w  Wielką  Sobotę  do  kosza,  używanego  wiecie  do  siej - 
by,  i  albo  niosą  je  do  kościoła,  albo  podają  dla  poświęcenia 
objeżdżającemu  wsie  proboszczowi.  W  tym  ostatnim  wypadku 
duchowny  za  swe  trudy    dostaje  coś  z  produktów  świątecznych. 

Wieczór  w  Wielką  Sobotę  i  znaczną  część  nocy  przedświą- 
tecznej włościanie  spędzają  w  kościołach.  O  północy  wystrzały 
ze  strzelb  zwiastują  zgromadzonemu  ludowi  wieść  radosną: 
^Chrystus  zmartwychwstał!"  Ogół  włościan  białoruskich  mnie- 
ma^ iż  strzelanina  ta  odbywa  się  w  celu  zabicia  „siły  nieczy- 
stej"--djabła,  który  w  tym  właśnie  czasie,  55  rozkazu  bożego, 
siedzi  w  błocie  na  łańcuchu,  gryząc  go  z  wielką  zaciekłością. 
Po  ukończeniu  nabożeństwa  wszc/^yna  się  we  wei  wielkie  za- 
mieszanie: wszyscy  biegną,  prsej^cigając  się  nawzajem,  do  swych 
chat.  Ta  powszechna,  a  tak  pośpieszna  ucieczka  ze  świątyni 
jest  wynikiem  przesądu:  im  kto  wcześniej  wpadnie  do  swej 
chaty  i  skosztuje  przy  smak  ów  wielkanocny  cb,  tym  lepszy  będzie 
miał  urodzaj,  tym  wcześniej  ukończy  etejbę.  Ucieczka  do  domu 
nie  obywa  się  częstokroć  bez  nieszczęśliwych    wypadków. 

W  pierwsze  święto  Wielkiej  nocy  wzbronione  są  wszelkie 
rozrywki  i  uciechy;  czas  należy  spędzać  przeważnie  w  dom  a, 
z  wyjątkiem  godzin,  przeznaczonych  na  nabożeństwo  w  koście- 
le. Przysłowie  białoruskie  powiada:  „Cały  rok  będziesz  się  cią- 
gał;  włóczył,  jeśli  się  gdzie  powleczesz  na  pierwszy  dzień."  Mło- 
dzież tylko  pozwoli  sobie  czasem  w  pierwsze  Święto  na  jaką 
wspólną  zabawę,  lecz  bezwarunkowo  w  swej  własnej  wsi.  Star- 
si patrzą  na  to  przez  palce,  mówiąc:  „Wiadomo,  młodość— buj- 
nośćl"  Podczas  procesji,  odbywającej  się  w  pierwsze  święto, 
matki  kładą  pod  nogi  księdzu  swe  chore  dzieci,  prosząc  o  prze- 
stąpienie ich;  środek  ten  ma  je  uzdrowić. 

Zabawy  wszelkie  i  rozrywki  wielkaDoone  rozpoczynają  się 
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właściwie  w  drugie  ńwięto.  W  dDin  tym  cała  wieś  się  dzieli 
na  trzy  kategorje:  Indzi  stałych  (starszych),  „chłopców  i  dziew- 
częta^" oraz  dzieci.  Każda  z  tych  trzech  gmp  bawi  się  osobno, 
jak  może  i  umie,  stosownie  do  wiekn.  Starsi  najczęńeiej  czas 
spędzają  w  karczmie,  wchłaniając,  niestety,  w  siebie  mnóstwo 
okowity,  dolewanej  obficie  ręką  uprzejmego  Żyda. 

Naj weselej  i  najrozmaiciej  spędza  czas  młodzież;  najwię- 
cej zwolenników  mają  hnńtawki,  których  ożywania  towarzyszą 
śmiechy  wesołe,  żarty,  gra  na  harmonji  i  śpiewy.  Huśtawki  Rą 
urządzane  specjalnie  na  Wielkanoc,  najczęściej  w  gumnach 
i  stodołach.  Swoboda  przy  tych  zabawach  panuje  zupełna,  nie 
krępowana  okiem  starszych.  Młody  parobczak  Józik  szepcze 
do  ucha  swej  Maryli: 

A  ja  ciebie  widział, 
Jak  ty  byczki  gnała; 
Nie  śmiał  ciebie  zaczepić: 
Matula  stojała: 

Sentymentalny  znowu  Janko  woła  rzewnie  do  swej  Banuli: 

Jak  ja  ciebie  da  nie  baczę  (widzę), 

Ja  po  tobie  dzień,  noc  płaczę. 

Jak  ja  siądę  blizko  ciebie. 

Mnie  zdaje  się,  co  ja  w  niebie. 

Jak  ja  ciebie  pocałuję, 

Trzy  dni  w  gębie    słodycz  czuję. 

Specjalnie  wielkanocną  jest  zabawa  z  kraszankami.  Jak 
już  wiemy,  jaja  farbują  w  wywarze  łupin  cebulowych.  Za* 
równo  mężczyźni,  jak  kobiety  wszelkiego  wieku  oddają  się  ta- 
czaniu i  „mocowaniu"  jaj.  To  ostatnie  polega  na  uderzaniu 
jednego  jaja  o  drogie  noskami:  kto  rozbije  innemu  jajo,  zabiera 
je.  Chwalą  się  częstokroć  włościanie:  „Czy  słyszałeś,  kumie, 
jakie  szczęście  spotkało  Olesia:  pół  kopy  jajek  wybiłl''  Tacza- 
nie jaj  polega  na  tym,  iż  kładą  je  na  pochyłości:  czyje  jajo 
dalej  się  zatoczy,   ten  wygrywa. 

Wieczorem,  w  drugie  święto,  zbiera  się  w  karczmie  cała 
niemal  ludność  danej  wsi  i  okolicznych,  pozbawionych  własnych 
karczem;  młodzież  tańczy  w  takt  muzyki  skrzypcowej,  przy  czym 
wódka  i  piwo  cieszą  się  znacznym  popytem.  W  trzecie  i  czwar- 
te święta    Itarczmy  wiejskie  są  również   zapełnione. 

Wiiki  t.  IX  zen.  3  B4 


A 
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W  drugie  i  trzecie  święta  po  wgiarh  i  dworach  rhodzą 
„wołoczebcicy**  (od  słowa:  „włóczyć  się"),  wyśpiewując  chóral- 
me  różne  pieńni  okolicznościowe,  za  co  ad  swych  sąsiadów 
włościan  dostają  „podziękowanie"  w  natur/^e,  w  postaet  jaj 
i  przysmaków  wielkanocnych,  od  „panV">w''— w  gotowiżnie  i  wód- 
ce. Wszystko  to  dzieli  się  następnie  na  rówtie  części  pomit^dzy 
uczestników  chóru  włóczebnego.  Repertuar  wlóczebników  jest 
bardzo  obszerny,  a  niemal  w  każdej  raiej^e^jwo^ci  inny.  Wsjsę- 
(Izie  tylko  śpiewają:  ^Wesoły  nam  dziś  clzień  nastał,"  straszifwie 
przekręcając  nieroznmiane  wyiazy.  Up  ni^zecbnioną  jest  także 
pieśń  następująca: 

Dobry  gospodarzu,  wesół  doczekawszy* 

Chrystus  wskrzesnął,  Syn  Bo;£y! 

Daj  tobie,  Boże,  dobry  gospodarzu, 

Synów  hodować,  domy  budować, 

Liczyć  tysiącami,  dawać  miljijnami! 

Twoje  dobre  dziatki,  jak    w  polu  kwiatki, 

A  twoja  czeladka  wesoła    i  f^ładkal 

Krówki,  cielątka,  owce  i  jagnhjtka, 

Kaczki,  kaczęta,  kury  i  kurczęta! 

Twoja  niwa,  dużo  (wielce)    urodziwa^ 

Czego  nie  ^)  posiejesz,    to  wszystkiego  masz! 

Owies  i  jęczmie/i,  hreczki    z  kopy  heczkal 

Kartofla,  cebula,  jak    harmatnia  kula, 

Żyto  i  pszenica    i  cała  „kapaaznics'*  (zbiór). 

My  tobie  winszujem    i  szczcycia   „żułujeml*'   (żyt^zymy) 

Śpiewane  są  kolejno  pieśni  do  gospodarstwa  wogóle,  do 
gospodyni,  starszej  córki  gospodarstwa,  syuów  itd. 

Święta  Wielkanocne  trwają  właściwie  nie  trzy  dni,  lees 
cały  prawie  tydzień  do  Przewodniej  niedzieli:  we  środę  ,,pra- 
cnwać  nie  można,"  gdyż  jest  to  „gradowa  śród  aj*  je^Ii  kto 
pracuje  w  tym  dniu,  grad  niszczy  mu  w  lecie  wszystkie  zasie- 
wy. W  piątek  znowu  włościanie  nie  biorą  się  do  pracy,  ^dyż 
każdy  piątek  po  święcie  uroczystym  jest  dniem  świątecznym. 


Przy    sposobności    słów  kilka    o   święceniu    Wielki  ej  nocy 
przez  włościan  litewskich  w  gub.  Wileńskiej.  ^Welikan^  (Wielki 

^)    Czego  nie  »  cokolwiek. 
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dzień)  posiada  cechy  ńwięta  przede  wszystkim  kościelnego;  mniej 
ti  Litwinów  jest  różnych  zwyczajów  i  obrządków  okolicznościo- 
wych, mi  11  Białorusinów.  Przed  spożyciem  święconego  w  pierw- 
sze święto  Litwini  dzielą  się  jajkiem.  Najstarszy  w  rodzime 
rozkraja  jajko  na  tyle  części,  ilu  członków  liczy  rodzioa^  i  poty 
je  trzyma  na  dłoni,  póki  nie  rozbiorą  wszystkich  kawałków. 
Wówc^aa  głowa  rodziny  lub  najstarszy  w  domu  wyraża  życze- 
nie nastopnjące:  „Kad,  Dewa;),  dotu  sułaukti  kitu  miatu  ir  hntu 
pastmomi  duug  donas^  {^^h  Boże,  doczekać  roku  drugiego^ 
i  zesKlij  nam  wiele  chleba).  Częściami  nieodzownemi  święconego 
są:  ragule  i  szwelpiku\  pierwsze  się  robią  z  żytniej  lob  pszen* 
Bej  mąki,  drugie  z  mąki  kartoflanej  łącznie  z  żytnią;  ragnk 
przed  wsadzeniem  do  pieca  obficie  oblewają  tłuszczem,  szwel- 
piku  zaś  dopiero  po  wyjęciu  z  pieca.  Jest  przysłowie  u  włoś- 
cian litewskich:  Bia  ragula  i  szwelpiku  prasła  ir  Welika  (Bez 
ragoli  i  szwelpiku  Wielkanoc  nie  jest  świętem). 

Pieśni  okolicznościowych,  tak  upowszechnionych  n  Białorn- 
ainów,  Ind  litewski  prawie  nie  zna:  jeśli  w  lesie  lub  nad  brze- 
giem ruczaj  11  zanuci  czasem  młodzież  pieśń  chór/ilną,  przypomi- 
na ooa  treścią  i  zakrojem  pieśni  nabożne,  w  książce  do  nabo- 
żeństwa zawarte;  opiewają  te  pieśni  Zmartwychwstanie  Chry- 
stusa, t^dy  pieśni  białoruskie  przeważnie  byt  kulturalny  rolnika. 
Taczanie  jaj  i  próbowanie    ich    mocy    jest  upowszechnione  za*  I 

równo  u  Vp'lościan  litewskich,    jak  białoruskich.     Ulubioną   roz-  ^ 

rywką  I^itwinów  podczas  świąt  Wielkanocnych   jest  huśtawka. 

Co  sit;  tyczy  Wielkiego  tygodnia,  włościanie  litewscy,  jeśli 
posiadają  kościół  w  pobliżu,  kilka  godzin  dziennie  na  modlitwie 
w  nim  ]^pedzają,  gdy  Białorusini  rzeczom  bardziej  praktycznym  I 

myślfj  są  oddani.  Litwin  jest  bardzo  nabożny,  częstokroć  aż  do  i 

bigoterji.  Z  przejęciem  się  ogromnym  młodzież  włościańska 
w  Wielki  i  łątek  i  Sobotę  pełni  obowiązki  „straży'*  przy  grobie 
Zbawiciela  w  kościele,  przebrana  w  odpowiednie  kostiumy  wo- 
jaków, z  pałaszami  (najczęściej  wyszczerbionemi)  w  rękn, 
w  kaszkietach  na  głowach.  Straż  ta  wchodzi  do  kościoła  przy 
dźwiękach  osobliwszego  marsza,  wykonywanego  przez  jej  człon- 
ków, i  pozostaje,  zmieniając  się  co  kilka  godzin,  do  Rezurekcji 

Aleksander  Łętowsku 
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Dodatki  do  nr.  i— 3.^) 

o  dłuższej  przerwie,  wracam  do  roz- 
poczętej pracy.  Wydad  się  ona  mote 
niejednemu  drobiazgową  i  zbyteczną, 
2daje  się  nam  jednak,  źe  tak  nie  jest, 
Pie^ń  ludu  naszego  wymaga  bliższego 
poznania:  nietylko  z  tego  powodu,  że 
stopniowo,  w  oczach  naszych  milknie 
i  zanika,  ale  i  dlatego,  źe  wobec  za- 
sobu pieśniowego  innych  ludów  po- 
winna być  zrehabilitowaną.  Ktokol- 
wiek zna  sądy  ludoznawców  1  dziejo- 
pisów  literatury  o  niej^  przypomni  sobie,  z  jakim  nbolewa- 
niem,  a  często  z  lekceważeniem  prawią  one  o  względnym 
ubóstwie  gminnej  lutni  naszej,  o  jej  jednostronności  i  ulam- 
kowości.  Sądy  te  wygłaszano  wówczas,  kiedy  zasób  pieśni 
ludu  polskiego  znano  ze  szczupłych  i  pobieżnie  skleconych 
zbiorków;  dzisiaj,  po  upływie  pół  wieku,  gdy  staraniem  kil- 
kudziesięciu gorliwych  pracowników  piosnka  nasza  gminna 
ukazała  się  w  kilkotyiiięcznej  szacie  odmiatiek,  sądy  te  po- 
winnyby  ulec  zupełnej  zmianie*  Dziś  niewolno  jest  mówid 
o  ubóstwie  pieśni  naszej,  ani  co  do  ilości,  ani  co  do  treści; 
przeciwnie^  bogactwo  w  obu  kierunkach  chyba  należy  pod- 
nosić^ Ilością  wątków  przewyższa  ona  zasoby  ludów  euro- 
pejskich niesłowiańskich,  a  dorównywa  słowiańskim,  nie- 
które nawet  przewyższając;  treścią  zaś  nie  ustępuje  ani  tro- 
chę słowiańskim,  a  z  pewnością  niesłowiańskie    przewyższa. 


»J     Patr*   Wi^  111,  254-278,  55* -5351    IV,  i^^ó— 162. 
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Pozorna  wyższość  nad  naszemi  pieśni  np.  serbskich  lub 
ukraińskich,  polega,  zdaniem  moim,  na  nieporozumieniu. 
Wielu  osobom  zdaje  się,  że  długość  pieśni  jest  niezaprze- 
czoną jej  zaletą,  i  że  my,  nie  chlubiąc  się  posiadaniem  rap- 
sodjj  o  kilku  tysiącach  wierszy,  wystawiamy  sobie  przez  to 
świadectwo  ubóstwa  pieśniowego.  Sąd  to  wcale  powierz- 
chowny. Czyż  potrzeba  dowodzić,  że  zalety  jakiegokolwiek 
utworu^  czy  to  kunsztownego,  czy  ludowego,  nie  mierzą  się 
na  łokcie?  Czy  melodja  np.  muzyczna  koniecznie  musi  być 
długą,  aby  była  niepospolitą?  Czy  zalety  obrazu  mierzy  się 
obszernością  płótna?  Czy  owe  długie  dumy  serbskie  i  ukra- 
ińskie nie  stają  się  często  nudnemi  i  monotonnemi  wtaAnie 
skutkiem  swej  długości  i  wodnistości?  Czy  nasza  krótka  ba- 
lada  ludowa  nit^  by  wa  arcydziełem  (w  swoim  rodzaju)  właś- 
nie dzięki  swej  zwięzłości?  Czy  cztero  wierszo  wy  nasz  wy* 
rwas  lub  krakowiaczek  nie  jest  nieraz  perełką,  godną  zło- 
cistej oprawy?  Taki  np.,  co  to  w  krótkich,  a  dosadnych 
słowach  zawrze  i  dowcip  i  obrazek  i  niepospolity  zwrot  li- 
ryczny? 

Pytania  te  niech  czytelnik  bezstronnie  a  cierpliwie  roz- 
ważyć zechce,  a  przyjdzie,  jak  ja,  do  przeświadczenia,  że 
poezja  ludu  naszego  wysokie,  zaszczytne  miejsce  zajmuje  na 
Parnasie  gminnym;  tylko  ją  trzeba  sądzić  nie  obcą  jakąś 
miarą,  ale  własną,  wysnutą  z  szerszego  porównywania  i  wła- 
ściwego stosowania  probierzy  estetycznych.  Posiadamy  ze 
sto  różnych  wątków  baladowych,  zawartych  nieraz  w  skon* 
czonej,  wytwornej  postaci;  posiadamy  niezliczone,  pełne  Ii* 
ryzmu  madrygały  miłosne;  prześliczne  kołysanki  utulają  do 
&nu  dziatwę  wiejską;  kościół  rozbrzmiewa  pysznemi  melodja- 
mi  modlitw,  a  legiendy  o  świętych  równają  się  podobnym 
utworom  zachodu  Europy;  obrzędowe  piosnki,  czy  to  we- 
selne, niezmiernie  bogate  i  urozmaicone,  czy  żniwne,  pogrze- 
bowe itp.,  odznaczają  się  i  obfitością  i  treścią;  piosnki  we< 
sołe,  wojackie  itd.  posiadamy  również  w  wielkiej  ilości;  a  też 
niezliczone  drobne,  ucinkowe,  taneczne  krakowiaczki,  co  to 
za  kopalnia  liryzmu  i  dowcipu!  One  same  mogłyby  stanąć 
za  całą  skarbnicę  twórczości  gminnej  niejednego  plemienia. 
Lecz  aby  to  wszystko  ocenić,  a  potym  ukochać,  potrzeba 
znad,  a  znać  wszechstronnie,  porównawczo  i  systematycznie, 
Ale  nie  sama  tylko  strona  literacka  ciekawą  jest  w  ba- 
daniu pieśni  ludowej:  leżą  tam  jeszcze  prawie  nietknięte  ma- 
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terjały  psychologiczne,  ludoznawcze  i  ]ęzykoznawcxe.  Zwra- 
całem na  nie  często  uwagę  czytelnika  w  Wiśk^  więc  pomi- 
jam to  tymczasem,  aby  kilku  słowami  uzasadnić  drobiazgo- 
wość  następnych  poszukiwań  moich. 

W  rozdziale  następnym  przytoczymy  w  całości  lub 
w  streszczeniu  kilkadziesiąt  odmianek  pieśni  o  ,Jasiu  i  Ka- 
si;" będzie  to  zawsze  ta  sama  osnowEj  ale  wątek  będzie 
ciągle  nowy,  i  w  każdej  wersji  znajdzie  się  coś  godnego 
uwagi,  czy  to  pod  względem  układu  motywów,  czy  pod 
względem  językowym,  czy  też  psychologicznym.  Jak  niema 
dwóch  liści  matematycznie  jednostajnych,  tak  niema  dwóch 
odmianek  identycznych.  Każda  iest  niby  nowym,  samodziel- 
nym utworem,  i  to  właśnie  znamionuje  pieśń  ludową,  to  jest 
jej  najciekawszą  stroną,  a  zarazem  to  też  służy  za  podnietę 
do  badania.  Jak  dla  językoznawcy  niema  wyrazu,  któryby 
się  nie  odznaczał  czymś  zajmującym,  tak  dla  folklorysty 
niema  odmianki,  któraby  nie  zasługiwała  na  rozpatrzenie, 
i  to  skłania  nas  do  cierpliwego  przyglądania  się  każdemu 
atomowi  twórczości  ludowej.  Zresztą  pracujemy  dla  przy- 
szłości. Dziś  Wisłą  mało  kto  czyta;  ale  przyjdzie  czas,  ie 
nagromadzony  w  niej  materjał  stani*^  się  iródtem  pilnych 
i  obszernych  badań:  tak  będzie  i  u  nas,  bo  tak  już  jest  na 
świecie.  Więc  z  wiarą  i  nadzieją  ciągniemy  dalej  poszuki- 
wania i  zestawienia  nasze:  może  nie  pójdą  na  marne... 

Łączymy  znowu  w  jedną  całośd  trzy  pierwsze  numery 
podług  porządku  u  Childa  i  zamief^zczamy  poniżej  przyczyn- 
ki do  dawniej  podanych  zasobów;  otrzymaliśmy  je  albo  od 
współpracowników  naszych,  albo  też  z  dzieł  świeżo  wyda- 
nych. Dla  ułatwienia  rzeczy,  numerujemy  je  kolejno.  Po- 
rządek zachowujemy  następny:  naprzód  dodatki  do  pieśni 
z  zagadkami;  dalej  do  bajek  z  zagadkami  (tu  też  ]iależą  i  tak 
zwane  programowe,  patrz  Wisła  III,  258);  potym  piosnki 
w  rodzaju  podanych  w  Wiśle  III,  267;  wreszcie  takież  przy- 
czynki z  dziedzin  obcych. 

I.  Wójcicki  (w  Kłosach  I,  50— 50i  mówiąc  o  Rusał- 
kach, podaje  przekład  pieśni  ukraińskiej,  zapisanej  przez 
Chodakowskiego;  treśd  jej  jest  taka:  Za  dziewczyną  bieży 
Rusałka  i  zadaje  jej  trzy  zagadki,  których  jeżtli  nie  odgad-- 
nie,  to  jej  nie  puści  do  ojca  i  do  siebie  zabierze.  Zagadki 
brzmią:  Co  rośnie  bez  korzeniaP    Co  bieży  bez  powodu  {bez 
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uzdy)?     Co  kwitnie  bez  kwiatu?     Odpowiedź:  kamień,  woda 
i  paproć. 

2.  W  tomie  VII  Wisly^  str.  igo,  podana  jest  treść 
piosnki  mazurskiej  z  zagadkami  (z  Frischbiera). 

3.  Pan  J.  Świętek  w  dziele  swoim  Lud  Nadrabski^ 
Kraków,  1893,  podaje  na  str.  88—89,  nr.  24,  piosnkę,  prawie 
dosłownie  zgodną  2  przedrukowaną  z  Wójcickiego  w  Wiśle 
III.  257. 

4.  W  obszernym  artykule,  w  Wiśle  V,  138 — 153,  pan 
W,  M0...ÓW  obszernie  bada  wątek  baśni  z  zagadką  o  zabi- 
tym kochanku,  o  czym  nadmieniliśmy  w    Wiśle  III,  273. 

5.  W  wyżej  wymienionym  dziele  J.  Swiętka,  str.  423  — 
427,  nn  49,  znajdujemy  bajkę  „O  jedny  dziówce,  co  ostała 
dziediiicką;'*  nie  streszczamy  jej  tutaj,  gdyż  wcale  podobną 
jest  do  pokrewnych,  które  wymieniliśmy  w  Wtśle  III,  270-272. 

6.  W  dziele  p.  Stan.  Ciszewskiego  Krakowiacy^  Kra- 
ków, 1894,  I,  124-127,  w  bajce  „O  pani,  której  matka  męża 
podrzuca  zwierzęta  itd.,'*  spotykamy  coś  nakształt  zagadki 
programowej  w  wątku  podrzędnym:  matka  z  dziećmi  nocuje 
w  pałacu  zaklętym;  o  północy  przylatują  „iii"  i  chcą  ją  wy- 
gnać, ale  oną  oświadcza,  że  poty  nie  ustąpi,  póki  nie  od- 
gadną zagadki:  „Chłop  mie  urodziuł,  ptak  mie  wychował, 
a  kóń  mie  wydił;**  stosuje  się  to  do  przeszłości  tej  kobiety: 
urodził  ją  chłop,  który  się  napił  lekarstwa  od  niepłodności, 
-wychował  orzeł,  a  życie  darował  wprawdzie  nie  koń,  lecz 
„foszman,"  któremu  ją  nakazano  „zatarasić  końmi." 

7.  W  tymże  dziele,  str.  217,  nr.  165,  krótka  powiastka 
rozpoczyna  się  od  rozkazu  baby,  wyglądającego  na  zagadkę 
programową:  „Wei  owce  na  jarmark,  sprzedaj  i  nie  sprzedaj 
i  pokupuj^  czego  potrzeba."  Chłop  ostrzygł  owce  i  sprze- 
dał wełnę. 

8*  Tamże,  str.  250 — 251,  nr.  200,  w  dykteryjce  o  księ- 
żach „Ref er  mitach,**  kucharz  klasztorny  ratuje  zakonników 
od  więzienia,  odgadując  zagadki,  nadesłane  przez  cesarza: 
^(jdzie  jest  środek  ziemi?  Ile  jest  gwiazd  na  niebie?  Co  ce- 
sarz myśli?"  Odpowiedź:  Środek  ziemi  tu,  a  jeżeli  monarcha 
nie  wierzy,  to  niech  uwiąże  sznur  i  zmierzy.  Gwiazd  tyle 
to  miljonów,  a  jeżeli  monarcha  nie  wierzy,  to  niech  każe 
porachować.  Monarcha  myśli,  że  rozmawia  z  „Refermdtem," 
j,a  ja  jest  kuchirz/ 
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9.  Tamże,  w  bajce  następnej,  góral  ratuje  pana,  który 
od  dziesięciu  lat  winien  był  karczmarzowi  za  jaja  gotowane, 
i  do  którego  chciwy  karczmarz  rościł  pretensję  o  całe  po- 
tomstwo ptaszę,  któreby  się  w  ciągu  tego  czasu  wylęgło. 
Góral  w  sądzie  odpowiada  urojoną  pretensją  o  plony  z  bo- 
bu ugotowanego  i  wygrywa  sprawę. 

10.  Tamże,  w  anegdocie  na  str.  262,  nr.  208  (odmianka 
w  nr.  209),  kawaler  posyła  pannie  przy  liście  „sześcioro  chle- 
ba** i  zająca  pieczonego;  głodny  posłaniec  zjada  jeden  chleb 
i  pół  zająca;  panna  odpisuje,  pytając:  „Sześć  dni  w  tygod- 
niu, czemu  pięć?  Cztery  nogi  u  kusego,  czemu  dwie?**  Nie- 
zbyt mądry  kawaler  nie  domyśla  się,  co  to  znaczy,  i  dopiero 
posłaniec  tłumaczy  mu    to  pytanie. 

11.  W  tymże  dziele,  str.  41 — 47,  nr.  50,  czytamy  długą 
bajkę  „O  królewnie,  co  tylko  za  tego  chciała  iść  za  mąż, 
kto  jej  zada  taką  zagadkę,  której  ona  nie  odgadnie;"  jest  to 
ta  sama,  którąśmy  streścili  z  rękopisu  p,  St,  Ciszewskiego 
w   mSle  II J,  258—259. 

12.  Do  rzędu  „programowych**  należy  następne  opo- 
wfadanie,  łaskawie  przez  p.  Stanisława  Chelchowskiego,  za- 
pisane w  Przasnyskim.  „Mościa  panno,  stoi  burza  za  lasera; 
cy  z  nij  desc  będzie  padał,  cy  ni?**  A  óna  pejda:— „Az  sie 
dąb  z  lipo  obali,  az  ci  zagrajo,  co  rogowe  gęby  majo,  wten- 
cas  będzie  desc  padał.**  Maskarada  ta  wyrazowa  znaczy: 
Kawalerowi  rodzice  nie  dają  panny,  więc  postanawia  ją 
wykraść  i  w  obecności  rodziców  przemawia  metaforami, 
chcąc  dać  jej  do  zrozumienia,  że  za  lasem  stoi  wóz:  czy  nim 
pojedziemy?  A  panna  na  to:  Gdy  rodzice  pójdą  spać,  a  ko- 
guty zapieją,  wtedy   ujedziemy. 

Mowa  ta  konwencjonalna  wprowadza  nas  w  sferę  pieś- 
ni i  bajek  złodziejskich;  posiadamy  w  kilku  odmian kach  opo* 
wieść  o  okradzeniu  szynkarzy,  w  której  te  same  nawet 
przenośnie  spotykamy. 

13.  P.  Stan.  Chełchowski  zwrócił  też  uwagę  naszą  na 
ustęp  z  książki  Br.  Gustawicza  Wycieczka  za  Czorsztyńskie^ 
Warszawa,  1881,  str.  237,  zawierający  baśń  programową,  po- 
dobną do  podanej  w  Wi^le  III,  258—259.  Motto  brzmi:  „Wy- 
jech&l  na  koniu,  modlitwami  podpalił,  wesołościami  sie  za- 
grzał; ohlćb  zjad  konia;  koń  zjad  sześć  gołębi;  gołębie  zjad- 
ły dwunastu   zbójców.**     Tłumaczy  się    to     tak:    książką  do 
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nabożeństwa  rozpalił  ogień  ze  skrzypiec;  zatruty  chleb  otruł 
konia,  koń  gołębie,  a  gołębie  zbójców. 

14*  Od  tegoż  p.  Stan.  Chełchowskiego  otrzymaliśmy 
opowieść  2  Przasnyskiego,  z  takim  n  a  wstępie  programem 
„Co  nie  zobacułj  to  zabiuł;  co  sie  nie  urodziło,  to  zjad;  przy 
wesołości  Sie  grzał;  z  za  siebie  przed  siebie  kład;  zased  do 
króla  na  obiad.**  Wytłum  aczenie  znajdzie  czytelnik,  porów- 
nywając  numer  poprzedni  ze  str.  258 — 259  tomu  III   Wisły. 

15.  Bardzo  podobną  do  podanej  w  Wiśle  III,  268  (od 
Mszczonowa)  piosnkę  zawiera  S.  Polaczka  Wieś  Rudawa^ 
Warszawa,  1892,  str.  184,  nr.  73. 

ló,  P.  Jan  Bystroń  zwrócił  uwagę  moją  na  piosnkę  od 
Cieszy  na  j  umieszczoną  w  t.  IX,  str.  253,  nr.  294  Zbioru  wiad. 
do  antrop.  Różni  się  ona  nieco  od  znanych  nam  pokrewnych 
i  ma  formę  zaokrągloną,  więc  ją  tu  w  całości  powtarzamy: 

Fłakała  s3sewG0ivś.   na  swoigo  szewca, 
Ue  ij   DJe  us£ył  strzewiczków  do  tańca  po  jei  w61i. 
—A  ja  ci  ich  uszyję  2  tejkokoci  (=koguciej)  skóry; 
Ty   mi  dTauvi  naprzędzieaz  z  tej  jęczmiennej   słomy,  po  moi 
^A  jd  ci   ich  uprzędę  z  tej  jęczmiennej  słomy;  [woli. 

Ty  mi  szaty  uszyjesz  z  kwiatu  makowego^  po    moi  woli. 
-  A  jA  ci  ich  nszyję  z  kwiatu  makowego; 
Ty  mi  nici  napr^ędziesz  z  deszczy ka  drobnego,   po  moi  w61i. 

17.  W  Bojarach  Międzyrzeckich  A.  Pleszczyńskiego, 
Warszawa,  1893,  str.  220,  nr.  54,  znajdujemy  trzy  tylko  wier- 
sze „Szewczyka.** 

18-  P.  Leon  Lissowski  udzielił  nam  piosnki,  zapisanej 
w  Lubien  i  (pow.  Iłżecki)  na  początku  r.  1891,  w  której  dwie 
pierwsze  zwrotki  zawierają  znany  już  wątek  bucików  z  wo- 
łowego ryku  i  sukni  z  kwiatu  makowego;  ostatnia  zawiera 
zwrot  Dieznany  skądinąd  i  wcale  ładny: 

Ty  mi  łóżko  wyściel  z  wiatru  biełącego, 
Ty  sie  układź  na  nim,  nie  dotykaj  sie  go. 


Tyle  udało  się  nam  nagromadzić   przyczynków  ze  źró- 
deł polskich.  Dołączamy  nieco  wskazówek  z  literatur  obcych. 

I.     Pan  Stan.  Ciszewski  nadesłał  nam  opowieść  ze  zbio- 
ru bajek    nu wog reckich    B.  Schmidta    {firiechische  Mdrchetiy 
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^  8agen  und  Yolkslieder^  Lipsk,  1877,  str.  143 — 144,  nr,  12),  wiel- 

r  ce  przypominającą    podanie    starogreckie   o  Sfinksie,    Treść 

;•  jej  jest  następna:     Pod  Tebami  siedzi  na  skale    przydrożnej 

..  królowa,  zadaje  przechodniom  zagadki  i  zjada    tych,  którzy 

?*  ich  rozwiązać  nie  potrafią.  Brzmią  one  tak:    Co  zjada  dzieci 

\  swoje?  Co  jest  białe  i  czarne,     a  nigdy  się  nie    starzeje?  Co 

chodzi  nasam przód  na  czterech,  potym  na  dwóch,  a  wreszcie 

na  trzech    nogach?     Pewien  młody  książę     odgaduje^    że  to 

są:  naprzód  morze  i  rzeki,  powtóre  dzień    i  noc,  a  potrzecie 

człowiek. 

2.  Pan  R.  Lubicz  znalazł  w  Tygodniku  Polskim  z  r 
1819  (IV,  115),    w  artykule     „O  pieśniach    ludu  niemieckiego 

<  i  angielskiego,**     przekład  balady     p,     n.:     „Trzy    pytania,** 

z  której  kilka  wierszy   podajemy: 

Co  od  dalekiej  dłaźsze  jest  drog:i? 
Co  jest  ostrzejsze  niż  ostre  gloiji? 
Co  jest  głośniejsze  niż  trąba  w   borze? 
Co  głębsze  niźli  głębokie  morze? 
Zieleńsze  niźli  trawa  zielona? 
Co  wreszcie  gorsze  niźli  zła  iona? 

Pytania  te  zadał  trzem  siostrom  sławny  rycerz,  szuka- 
jąc żony  po  świecie;  najmłodsza  odgadła,  źe  to  są:  miłość, 
głód,  piorun,  przepaść  piekielna,  jad  i    czart. 

3.  Zwracamy  wreszcie  uwagę  czytelników  na  następne 
jeszcze  paralele:  Cosquin  Contes  Lorrains  I,  100,  102;  II,  319. 
Schott  Walachische  Mdrchen  125—135,  164  i  dal.  W,  Kara- 
dżycz  Srpske  narodne  pjesme  1, 164  *  166,  ig6  -  19S,  Dwie  ostat- 
nie wskazówki  nadesłał  p.    S.  Ciszewski- 

Ja  n    Kii  r  łowicz , 


Pochodzeoie  i  niektofe  zwyczaje  Cypnów  polsldch 

WEDLE  ICH  WŁASNEJ  TRADYCJI*). 


yganie  miejscowi,  tak  stale  zamieszkali,  jak 
i  koczujący,  podobnie  jak  ich  przodkowie 
i  współplemienoicy  w  Węgrzech  i  Siedmiogro- 
dzie, dzielą  swe  plemię  na  dwie  kasty  czyli 
gałęzie.  Starszą  czyli  wyższą  kastę  Kotora- 
rów^)  [kotor^  po  węgiersku  znaczy  grzebać, 
włóczyć;  kotordsz^  kotordz  =grzebać  się,  włó- 
czyć się  z  miejsca  na  miejsce)  tworzą  Cyganie 
koczujący,  czyli  zamieszkujący  namioty;  drugą,  czyli  młod.^zą 
kagtę,  tworzą  Cyganie  stale  osiedleni,  zwący  się  Gleteiszara- 
ra^),  to  JeBt  mało  mówiący;  kastą  tą  Kotorarowie  pogardzają 
i  unikają  wszelkiej  z  niąłącznoóci.  Rozdział  między  temi  dwie- 
ma kastami  jest  surowo  przestrzegany    przez  samych  Cyganów. 


*)  Treść  do  tego  artykułu  zaczerpnąłem  bezpośrednio  z  net 
Cyganów  w  Ciechanowie  płockim  w  r.  1891.     (Przyp.  aut.) 

Przypiisy,  podpisane  literami  A,  K,,  pochodzą  od  dra  Anto- 
niego Kaliny.  Red. 

')  Kotorftrowie.  Nazwa  ta  jest  w  związku  z  wyrazem  cyguu- 
skiiD  kolor  czctić,  kawał;  przym.  kotorahy  złoiony  z  różnych  części, 
kawałków;  rozmaity,  różny;  różnego  koloru,  pstry.  Kotorarowie  są 
więc  ci,  którzy  Qie  posiadają  całego,  nieruchomego  mienia,  lecz  tyl- 
ko pewną  cz^ść  jego,  i  to  ruchomą,  w  postaci  namiotu,  cyg.  kattma. 
Wyniz  ten  ma  pochodzić  od  arab.  kot' a  ustępować,  uchodzić,  zob, 
Miklofticlj,  Deukschrift.  der  Ak.  d.  Wiss.  phil.-hist.  Cl.  Wiedeń, 
t.  XXI\%  8tr,   64.  A.  K. 

*J  Gleietszorara,  Jest  to  wyraz  złożony,  którego  druga  czcjSć 
stanowi  cyg.  cor  złodziej,  rororo  zdrobn.,  corar  kraść.  Pierwsza  czctić 
natomiast  jcjit  wyrazem  niezrozumiałym,  który  można  naj rozmaiciej 
tłumaczyć,  Moźcbnym  jest,  że  w  tym  tkwi  forma  wyrazu  glitinj  t/H- 
?ut^  klucz,  tóf/ł'i  zamek,  tak,  źe  gleteforara  byliby  „złodzieje,  Aq- 
staj:fcy  ^ic  du  domów  za  pomocą  włamania  się,  przez  zepsucie  za- 
mków^ dobieranie  kluczów  itp."  A.  K, 
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Jak  w  Siedmio^rodsie,  tak  i  w  Polsce  kasta  Katorarów 
difiieli  się  Da  cztery  pokoleoia:  Lciic,  Csaiti  (Czszalo),  Asani 
i  Kukuyay  i  jak  w  naszym  kraju  przedstawicielami  tych  poko- 
leń Bą  rody  cygańskie:  Paczkowskich,  WiŚDieakich,  Głowac- 
kich, VVol8kich  (Patr/i  ..Joarnal  of  tlie  Cypsy  Loie  Society/' 
paidKiernik,  1891,  fol  108),  Zaborflkich,  Zagaj^kichitd.,  x  których 
ród  Paczkowskich  nale/^y  do  pokoleaia  Leile,  Wiśtiie^kmb  do 
pokolenia  CbeIó,  reas&ta  zaś  do  pokoleń  knmA  i  Kukaya. 

Każde  z  tych  pokoleń  pochodzenie  swe  o f nera  na  bardzo 
fantaetyczaej  legieDdziCf  w  której  niepodobna  odnaleźć  choćby 
śktlu  prawdopodobieństwa. 

Pokolenie  Leihiw  twierdzi,  że  pewna  królewna,  zwąca  się 
Leiić\  po  śmierci  jej  rodziców,  wypędzona  była  pr^ez  brata 
z  domu  rodzicielski eir a  i  królestwa.  Błądząc  po  lasach,  zi^łod- 
oiała,  zrozpaczona  i  garzko  plącząca,  k>Iizką  była  już  ńmiereif 
gdy  oto  zjawiła  się  czarodziejka  Kcsalia-)  (pochodzi  z  węgier- 
skiego od  ^^A2f=chętuie,  gotowy  do  uałng;  tó'S^i(^i3nj/= usposo- 
biony, skłonny,  przychylny),  która,  idąc  lasem,  ujrzała  Leil^, 
a  zdji^ta  litością  nad  nieszczęśliwą,  wyrwała  trzy  włosy  ze  swo- 
ich warkoczy  i  dała  jej  zjeść  je  razem  z  okruszyną  chle- 
ba, Leila  odżyła  i  niebawem  porodziła  syna»  Brat  Leili,  gdy 
o  tym  się  dowiedział,  wysłał  dwóch  katów,  rozkazawszy  im, 
aby  zabili  Leilę  i  jej  syna.  Lecz  dobra  czarodziejka  Kesaljai 
nie  będąc  w  możności  uratowania  nieszczęśliwej  Leili,  urato- 
wała jeno  jej  syna,  który  pod  opieką  Kesalji  wyrósł  na  do- 
rodnego młodzieńca.  Oieoiwszy  siij  z  pewną  księinicKką^  po- 
tomkom swoim  dal  nazwisko  Leile.  Wedle  tej  legieudy,  Leilo- 
wie  węgierscy  i  polscy  pochodzą  od    syna  księżniczki  Lei  li. 

Niegdyś,  przed  wiekami,  żyl  powien  csslowiek,  który, 
ażeby  nieustanny  głód  t^wój  zaspokoiCf  zjadał  niezmier- 
ną ilość  pokarmów,  którą  citle  gromady  ludzi  mogłyby  się  ua- 
eycić,  a  jednak  był  zawsze  głodny  jak  wilk.    Towarzysze  jego, 


O  Leile,  Nazwa  ta  mole  pochodzić  od  cy*?.  /'at?  wziąć,  praBt. 
lih^i,  prtc.  Uh,  co  byłoby  w  rwirisikii  z  podaniem,  według  które jco 
bnit   iścili  pozbawił   jji  jej  czt^Aci   królestwa.  A,  K, 

*)  Kesalia  moż^^  by<5  w  związku  albo  z  cyg,  tł*x  wyrywać, 
szarpać,  co  wskazywałoby  „wyrwane  trzy  włosy  ze  swych  war- 
koezy."  albo  też  z  cy;.^  khu\  kłin^ttj  pożywienie,  co  znów  naprowa- 
dzałoby na  tę  okolicznoric  Jc^leady,  według  kturej  Ke^alja  dała  po- 
iywlenie  ginącej  z  głodu   Leili.  4*  Ą\ 


} 
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^)  Ceah,  Cy;^.  ralo  syty,  cafarau  nasycić,  catovav  nasycić  sii^, 
być  sytym.  Nazwa  (  uh  w  tym  wypadku  oznacza  w  sensie  prxe- 
no^iiym,  ironicznym  niejako,  człowieka  nienasyconego,  obżartego, 
wiecznie  głodnego.  A,  K, 

^)  jlJant,  Cyg^.  a$,  asav,  śmiać  się,  prtc.  asano,  Asani  znauity 
więc  ofiobę  śmiejącą  aię,  śmieszkę,   tak  jak  ją  opisuje  legienda. 

A,  K. 

^)     Fuifus.  Kazwa  ta  pochodzi  niezawodnie   od  cyg.  phuv  cie- 


nie wierząc    w  tę  nienasyconodć    i  wieczny    głód  jego,  nazwali 
^o:  CsaŹS^),    i  od  tej  pory  potomkowie   jego  tworzą    pokoleuid 

Wedle  legiendy  Asanicb,  w  czasie  gdy  istniał  jeszcze  raj 
^iemflki,  :r.yła  Bobie  para  ludzi,  posiadająca  nieprzeliczone  skar- 
by i  niezmierną  ilość  żywności;  brak  jej  było  tylko  dzieci.  Po 
długich  naradach  i  rozmyślaniach,  nakoniec  owa  para  postano- 
wiła wezwai  pomocy  Chagrina  {po  cygańskn:  djabeł),  który 
przyrzekł  proszącym  go,  iż  będą  mieli  dzieci,  lecz  pod  tym  wa- 
runkiem, iż  h^dą  mu  służyli  i  wiernie  spełniali  jego  rozkazy. 
Para    malżoiikow  owych  chętnie    zgodziła  się  na  ten  waranek,  { 

i  wtedy  Ghagnn  polecił  im,  aby  udali  się  na  krzyżową  (rozstaj-  I 

ną)  drogę,    zabili     tam  czarną    krowę,     spalili  ją    na   popiół,  j 

i  aby  kobJetA  6w  popiół  zjadła.  Rozkaz  ten  spełniono,  i  nie- 
bawem małżonkowie  cieszyli  się  córeczką,  tak  piękną  jak  ju- 
trzenka, a  która  swoim  śmiechem  bezustannym  rozweselała 
każdego,  nawet  tycb^  którym  wesołość  wszelka  była  nieznana* 
Nazwano  ją  Asani\  i  gdy  liczyła  już  lat  16,  zachwycająco 
piękna  i  śmiejąca  się  Asani  poślubioną  została  bogatemu  fer^ 
merowi.  Lecz  we  dwanaście  lat  później,  gdy  razu  pewnego  mąż 
jej  ciężko  zachorował,  Asani,  mimo  niebezpieczeństwa,  gro* 
iącego  jej  mężowi,  nie  przestała  być  wesołą  i  śmiać  się  bezn-  , 
stan  nie,  a  nadto  przez  cały  czas  choroby  męża  ani  jedna  łza 
nie  zrosiła  jej  powiek. 

Mąż,  widząc  w  tym  brak  wszelkiej  miłości  i   przywiązania, 
litości  I  serea,     wypędził    Asanię  razem    z   jej  dwauaściorgiem . 
dzieci,    których  potomkowie    są  protoplastami    cygańskiego  po- 
kolenia Asanicb. 

Czwarte  pokolenie,  a  raczej  gałąź  wielkiej  rodziny  Cyga- 
nów, wywodzi  się  od  żony  potwora  piekielnego  Fuvus^)  (po 
węgiersku  /uvas,  wymawia  się:  „fu wasz,"   i   znaczy:    dmuchać^ 


ł- 
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zdmuchiwać),  która  zapoznawszy  się  z  pewnym  7>ad7iwiająco 
pięknym  młodzieńcem,  mieszkańcem  ziemi,  zakocłiała  sio 
w  nim  i  uprosiła  swego  piekielnego  małżonka,  aby  pozwo- 
lił zamieszkać  na  ziemi  i  poślubić  młodzieńca.  Fuviis  zgodził 
się  na  to,  lecz  pod  warunkiem,  że  wszystkie  dzieci,  z  tegi>  mał- 
żeństwa zrodzone,  do  niego  należeć  będą.  W  kt  d/^iesit^ć  póź- 
niej żona  FuYUsa  była  matką  dziesięciu  synów,  gdy  oto  dnia 
pewnego  potwór  piekielny  Fuyus  zjawił  »ię  celem  zabrania 
z  sobą  owych  dziesięciu  synów,  jako  będących  jego  własnością, 
i  ujrzawszy  ich,  począł  wołać:  Kuku-Kukuyaf^)  (po  węgiersku: 
kukucsdlykukucskal^  kukucsól — wymawia  sięikuknczszal,  knkucz- 
Bzkal,  kukuczszool,  co  znaczy:  czekać,  kulya  pies,  kulyakolydk 
=  mały  pies,  szczenię),  tj.:  małe  pieski  dzieci  moje!  l.ec^  matka 
ich,  była  ^.ona  FuYUsa,  oparła  się  żądaniu  potwora,  dzieci  mu 
nie  dała,  woląc  sama  wrócić  do  piekła.  Pozostałe  dzieci  oa  zie- 
mi z  czasem  stały  się  protoplastami  cygańskiego  pokolenia 
Kukuyów, 

Podobnie  jak  Cyganie  siedmiogrodzcy,  tak  i  Cyganie  polscy 
pomimo  iż  wyznają  chrześćjanizm,  jednak  oddają  się  prakty- 
kom bałwochwalczym.  Oddają  naprz.  cześć  istotom  nadnatu- 
ralnym, jak:  Chagrinowi  (djabeł),  /uvusowi  (potwór  piekielny), 
cignomanusowi^)  (liliput,  człowiek  paluch),  nivasawi^)  (gnom), 
Kesalji  (nimfa,  czarodziejka),  Urmie'^)  (Urma=gieDJm4z  protek-^ 
tor),  itd.  Nadto  Cyganie,  tak  nasi  jak  i  węgieisey,  są  wytioce 
zabobonni,  wierzą  w  zaklęcia,  uroki,  zamawiania,  w  cza  równice 
i  czary,  w  dachy,  djabły,  zmory;  wierzą,  że  nbi,  położony  na 
stole  lub  ławie,  końcem  ostrza  ku  środkowi  izby,  lub  szatry  (na- 


mia,  zamiast  czego  w  niektórycli  cyg.  narzeczaeh  używa  się  takie 
pfuv.  Wyraz  fuvu8  oznaczałby  więc  istotę  podzit.^mna,  w  tym  wy- 
padku ducha  piekielnego.  A.  K, 

^)  Kuku  kukuya.  Cyg.  kuko  r.  m.,  kuki  albo  kuhe  r.  L^  kukoja 
albo  kukola  1.  m. — ten,  ów.  A.  K. 

*)  Cignomanus,  Jest  to  wyraz,  złożony  z  cigno  i  rnonuj.  ^^'Y%^ 
cigno  zam.  cikno  znaczy  mały,  a  manus  zam.  manu^  człowiek-  tj,  ma- 
ły człowiek,  karzeł,  liliput.  A.  K, 

')     Nivas  stoi  niezawodnie  w  związku  z  cyg,  nim  nowy,  obcy. 

A.  K. 

*)  Urma  pochodzi  od  cyg.  tir;  biegać,  latać,  urma  ślad;  tjry^i 
olbrzym,  albo  też  stoi  w  związku  z  cyg.  uru9  ciemnoilć,  Urma  może 
więc  oznaczać  ducha  potężnego,  albo  też   ducha    ciemności, 

A.  £, 


I 


i 
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TDiotn),  sprowadza  Dieszczęócie  na  obecnych;  że  kto  zobaczy  no- 
cą na  drodze  czarnego  psa,  lab  ulatający  płomyk  (błędny  ognik), 
niechj^^bnie  nmrze  o  tej  samej  porze  za  rok  t  siedem  dni. 
Eotorarowie,  z  pośród  własnycL  pokoleń^  Knkuyów,  jako  pokole- 
nie djabelskie,  uważają  za  obdarzone  mocą  czarowania,  i  z  ich 
lo  plemienia  pochodzące  Cyganki  posiadają  moc  zaglądania 
w  przyszłość,  wróżenia  i  przepowiadania,  jako  też  wszystkie 
są  czarownicami,  z  któremi  należy  żyć  w  zgodzie  i  czynić 
zadosyć  ich  życzeniom.  Każdy  stawiany  im  opór  pociąga  za 
sobą  surową  karę.  W  pojęcia  Cyganów,  tak  Koiorarów  jak  i  Gle- 
tetgzorarów,  fasola  jest  psim  czyli  djablim  nasieniem;  oznją  tei 
do  faBoli  wstręt  nieprzezwyciężony  tak  dalece,  że  sam  jej  wi- 
dok wywołuje  u  nich  dreszcze  febryczne,  a  zmuszeni  dotknąć 
^^C  i^h  PAdają  omdleni,  jakby  pieronem  rażeni;  spożycie  zaś 
choćby  Jednego  ziarnka  tej  rośliny  wywołuje  wymioty  i  długo- 
trwałą chorobę-  Dlatego  też  Cygan,  choćby  umierał  z  głodu, 
&8o)i  pod  żadnym  pozorem  nie  weźmie  do  ust.  Takim  samym 
wfltrętetti  napełnia  ich  kasza  jaglana,  które)  zapach  do  rozpaczy 
doprowadza  ich  i  wywołuje  formalne  napady  szału. 

Gletetszorarowie,  zamieszkali  .  stale  po  wsiach,  osadach 
i  miastach,  zajmują  się  rolnictwem,  handlem,  przeważnie  końmi, 
oraz  r/.eniiosłami.  Są  pracowici,  cisi  i  zgodni,  mówią  mało  i  są 
zawsze  jakby  ciężkim  smutkiem  przygnębieni.  Kotorarowie  żyją 
gromadami,  czyli  bandami,  stanowiącemi '  najczęściej  jedną  ro- 
dzinę, i  przez  ciąg  całego  roku  koczują  w  lasach,  w  pobliżu  wsi 
lub  miast,  zajmując  się  kowalstwem,  kotlarstwem,  handlem  ko- 
ni kradzionych,  co  wielkie  zyski  im  przynosi;  kobiety  zaś  zaj- 
fnują  się  wróżbiarstwem  i  wyszukiwaniem  zajęcia  dla  mężów, 
bratki  i  męskich  członków  bandy.  Eotorar,  spotkawszy  Oletet- 
azorara,  spluwa  pogardliwie  i  wyciąga  przed  siebie  palce  wska- 
zujący i  średni  prawej  ręki,  tworząc  z  nich  jakby  widły.  Ruch 
ten  oznacza  przekleństwo,  a  zarazem  jest  zabezpieczeniem  się 
od  uroku,  jaki  tkwi  w  oczach  Gletetszorarów. 

Władysław  Kornei  Zieliński. 
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amy  przed  Bobą  księgę,  wielkości  złożo- 
nego arkusza,  grabą  na  cal  przeszło, 
oprawną  w  pergamin,  z  dwiema  rubry- 
kami: na  złote  i  grosze,  zapisaną  eałą, 
a  na  okładce  odczytujemy  napis:  Roku 
1648  Tysiąc  sześćsei  czterdziestego  ósmego. 
Zajrzyjmy  do  jej  treici.  Na  pienr- 
8zej  karcie  mamy  spis  parafji:  ^Numerus  fiarochiarum.'^  Prze- 
gląd ich  wskazuje,  ie  obejmują  zachodnią  część  dzisiejszej  gn- 
bemji  Lubelskiej,  mniej  więcej  powiaty:  Lubelski,  Lubartowuki, 
Puławski  (Nowo- Aleksandryjski)  i  Janowski,  tj,  tq  część  krają, 
która  niegdyś  nazywała  się  ziemią  Lubelską  i  powiatem  Urzę- 
dowskim. 

Dalej  spotykamy  poszczególoe  wykazy  miast  i  wsi,  z  wy- 
mienieniem, ile  złotych  i  groszy  opłaciły  poboru  czworakiego. 

Zaczyna  szereg — miasto  Lublin,  „Szlachetni  Panowie:  Mel- 
„chior  Fertner,  Kristian  Ziwerg^  Jerzy  Cybona,  Robert  Szmert, 
„Jan  Woyszan,  Jan  Autenle^t  i  Alexauder  Bartel,  według  uchwa- 
„ły  seymiku  woj.  lubelskiego  w  roku  terainiejs^ym  postanowio^ 
„nej  oddali  Donatiye,  to  jest  zł.  polskich  dwa  tyi^iące  na  kup- 
iec lubelskie  Laudo  palat  lublin,  z  którego  odebrania  ąuietnu- 
„ tur.'*— Dalej  idą:  „Sławetni  panowie  Jan  Kekkwski  Rurmistrz, 
^Jan  Byszkiewicz  Ławnik  miasta  Jego  Król  Mości  Lablina  od- 
„dali  pobór  dwojaki  z  tegoż  miasta,  najprzód  soezu  od  domów 
„na  roz.  p.  zł.   192 


,iB  ąuadruplozł,  768- 

z  cechu  złotniczego  jn 

ąaadruplo                 168,14 

„          kuśnierskiego 

93,20 

„          krawieckiego 

115,24 

„          oyrulicznego 

74,- 

„          piekarskiego 

124,- 

„         rzećniczego 

S8,- 
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^z  cecha  szewckiegó 

54,- 

w 

siodlarskiego,  rymarskiego 

j  koletniczego 

54,- 

ft 

stolarsk.  7  tokarskiego         „ 

20,- 

jł 

bednarskiego,  kołodziejskiego 

stelmaskiego  y  powroioiczego 

56,- 

VI 

kowalskiego                          „ 

48,- 

it 

kotlarskiego                           ,, 

20,- 

ty 

mieczniczego                          „ 

50,- 

fi 

slosarskiego                           „ 

51,12 

f  t 

konwisarskiego                     „ 

40,- 

łt 

czapniozego  7  knapskiego     ,^ 

42- 

j^ 

mularskiego                            „ 

44,- 

?> 

garncarskiego                        „ 

31,20 

it 

miechów  niczego                    ,. 

24,- 

tt 

plócienników                          „ 

10- 

:i 

od  aptekarzów  prz7chodzi    ,, 

79- 

Ul 

od  kastowników                     „ 

8,- 

11 

od  prosołów                           „ 

24,- 

łi 

przekupniów  y  przekupek    „ 

70,10 

ii 

m7dlarz7                               „ 

4- 

V 

pasamanikó\¥                          ,, 

8- 

,,         In  suma  qoadr. 

2178,  U" 

Dalej  naii^tępują  grunta  podmiejskie  i  przedmieście,  a  jesz- 
cze dalej  wsie  w  okolic7  Lnblina,  miasteczka  bliższe  i  dalsze, 
i  reszta  wsi  objętej  spisem  tej  części  kraju. 

Miasteczek  na  tej  przestrzeni  znajduje  się  30  i  wsi  499; 
zatym  prócz  miasta  Lublina  ogółem  529  osad. 

W  tej  liczbie  2  miasteczka  i  48  wsi,  lob  półwsi,  należy 
do  duchowieństwa  (blizko  107o)- 

Pozostałe  osad7  (479)  są  w  ręku  szlachty,  bądź  jako  ioh 
własność  dziedziczna,  bądź  jako  dzierżawa,  lub  wreszcie  jako 
króle wszezy zna  —  z  wyjątkiem  kilku  miasteczek  królewskich^ 
rządzących  się  własnym  prawem. 

Z  ogólnej  liczby  499  wsi,  tylko  383  stanowią  własność  nie- 
podzielną; pozostałe  116  należą  do  2,  3,  4  i  więcej  właścicieli, 
dochodzących  w  niektórych  wsiach  do  kilkunastu,  a  w  dwóch 
do  31  w  każdej. 

WUia  L   IX  zeiz,  3  35 
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Mianowicie^    wsi  podzielonych: 

na    2  —    4  części,  jest  78 

5  —    9      „  M  25 

10  -  12      „  „  4 

13  ~  19      „  „  5 

20  i  21       ,.  „  2 

po  31                 „  „  2 

Wsie  kategorji  ostatniej  i  poprzednich  są  zaladoione 
przez  drobną  zazwyczaj  szlachtę,  ktńrej  dziedzictwo  nie  prze- 
chodzi niekiedy  jednego  łana  (mniej  więcej  włóki). 

Natomiast  widzimy  w  owym  już  czasie  kilka  mo/^nych  ro- 
dów, posiadających  po  kilkanaście  i  więcej  wsi  w  omawiane) 
przez  nas  krainie.  Mało  który  z  nich  zaokrąglił  swe  dziedziny; 
ziemie  należące  nie  tylko  do  jednego  rodn,  ale  do  jednej  osoby 
nawet,  są  zwykle  porozrzucane;  leżące  zaś  blizko  siebie  są 
poprzedzielane  obcą  własnością;  mołni  panowie  pouladają  w  są- 
siedztwie wielkich  i  drobne,  kilku  włókowe  dziedziny  po  wsiach 
szlacheckich,  ale  widać  już  zapowiedź  pochł&niaDia  mniej- 
szych fortun  przez  większe.  Na  początek  dziedzice  ty eiąco włó- 
kowi sknpują,  lub  dzierżawią  drobne  dziedziny  szlacheckie;  wy- 
dziedziczona szlachta  idzie  do  nich  w  służbę,  a  w  tą)  służbie 
nierzadko  dopomaga  tymże  panom  do  szybszego  zaokrąglenia 
posiadłości,  kosztem  dawniejszych  współmieszkańców.  Jakoż 
koniec  XyiII  w.  zastał  w  okolicy,  przytykającej  tn  do  Wisły, 
same  wielkie  dominja,  poprzedzielane  od  siebie  drobną  szlachtą, 
tolerowaną,  a  może  nawet  podtrzymywaną  i  jakby  hodowaną 
w  ostatnich  czasach  Rzplitej  przez  możnych  sąsiadów,  dla  gło- 
sów i  szabel,  oraz  jako  materjał  na  dworzan  i  służba.  W  tejże 
okolicy  typ  szlachty  jedno  i  pół-wioskowej  zginął  w  owym 
czasie  zupełnie,  i  dopiero  upadek  wielkich  tych  fortun  magnac- 
kich;  rozpadniecie  się  ich  i  wytworzenie  się  nowych  warunków 
bytu,  przy  których  istnienie  tych  ostateczności  w  poBiadłośei 
ziemskiej  przestało  być  potrzebą,  zaczęło  przywracać  pewną 
równowagę  w  podziale  ziemi,  i  typem  dominującym  następnie 
stały  się  jedno  wiosko  we  posiadłości.  Te  zastała  reforma  włos* 
ciańska.  Czasy  obecne  sprzyjają  jeszcze  znaczniejszemu  rozdra- 
bianiu  się  własności  ziemskiej.  Zawracamy  więc  do  ^tosanków, 
jakie  widzieliśmy  przed  250  laty. 

W  regiestrach,  o  których  mómmy,  mamy  wymienioną 
szlachtę    właścicieli    z   imienia  i  nazwiska.    Dużo  rodzin    tych 


I 
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samych  mieszka  po  dziś  dzień  w  Lubelskim;  wielu  przeniosło 
ei^  w  intie  okolice  krają.  Do  nazwisk,  więcej  znanych  bądź 
w  całym  kraju,  bądź  w  Lubelskim  tylko,  zaliczyć  należy:  Rejów 
(Łnbki),  Swidzińskich  (Swidno),  Skarbków  (Sobiescjany),  Peł- 
ków (Gielczew),  Tchorzewskich  (Bystrzejowice,  Brudno),  Skrzy- 
neckich fSkrzyniec),  Górskich  (Góry)  i  ¥nele  innych.  Wiele  ro- 
dzin, które  w  czasach  późniejszych  wypłynęły  na  wierzch, 
a  nowsza  ich  gicneracja  udaje  potomków  senatorów,  są  w  owej 
epoce  c^hudo^acholskiemi,  przed  których  nazwiskami  spotykamy 
po  prostu:  „Fan,"  dla  odróżnienia  od  szlachty,  kilkunastowłóko- 
wej  bodaj,  przed  którą  już  pisano  „Jego  Mość  Pan,''  nie  roó* 
wiąc  o  możnych,  których  tytułowano  stale  „Wielmożny  JlUPan,** 

Z  możuiejszych  rodów,  w  połowie  XVII  wieku  siedzieli 
w  Lubelskim:  Daniłowiczowie,  Dziewiccy,  Firleje,  Gałęzowscy, 
GorajBcy,  Kiełczewscy,  NoHkowecy,  Orzechowscy,  Poniatowscy, 
Kzeczyccy,  Pdzonkowie,  Słupeccy,  Sobiescy,  Urowieccy,  Zamoj- 
scy, ZaslawBcy,  Żelislawscy.— Niema  w  owym  czasie  natvet 
wzmianki  o  majątkach:  Lubomirskich,  Czartoryskich,  Potockich 
lub  Małachowskich,  którzy  wszyscy  przy  końcu  XVIII  i  na  po- 
czątku bieżącego  stulecia  ogromne  posiadali  tu  dobra. 

Wielkie  te  fortany,  począwszy  już  od  drugiej  ćwierci  wieku 
bieżącego,  ulegają  stopniowea  u,  ale  stałemu  rozbiciu  na  drob- 
niejsze. Proces  parcelacyjny  idzie  dalej,  zawracając  do  coraz 
dawniejszych  typów;  w  oczach  naszych,  na  miejsce  jednego 
folwarku,  powstaje  kilkanaście... 

H.     Wiercieriski. 


\ 


MELODJA  DOŻYIKOWA. 


e  wsi  Zbijewie  (paraffi  Cbodecz  w  po  w. 
Włocławskim),  na  Kujawach  Leśnyeh» 
przypadkowo  na  dożynkach  nałjszatem 
melodję,  która  uderzyła  mnie  swoim  smut- 
kiem  i  oryginalnością,  wyróżniającą  ją  od 
powszechnie  znanych  melodji  doży  oko  wy  chi 
i  dla  tego  przesyłam  ją  do  Redakcji  Wisty. 


Lento. 


Ritennto, 


•^    -r    ♦    ^ 


Prze  '  de  dv70-rein  wi  •  si  bu-rza     Na  -sza   pa.  -  mi  gdf -by  ro  -  i^, 
Bitenuto. 


Plon  nie-8ie<m]r  plon.      Daj  -te    Bo  -  że    plo-  no  •  wn-  ło,      po   sin 


kor  -  cy   z  męd-la  da  -  ło     pa  -  nu  na-Bze-mii. 


Zakopane,  13  stycznia  1894  r. 


Wladysliiw  Mailakowsku 


o  WYPLUWANCE  I  O  POŹYCZANCE/> 


ylo  takich  dwie  dziewczyn,  jedna  bogat& 
a  drnga  bidnń.  Chodziły  po  chałupach  po 
prządkach  z  kądzielo.  Ta  bogatd  była  le- 
niwi, już  taka  leniwd,  co  jaie.  Jak  przęd- 
ła^   to  tak  aby  skubała   te  kądziel  i  rzu- 
cała, skubała  (zębami)  i  rzucała.  A  ta  bid- 
na  zbirała  het  te  kłaczki  i  przędła  i  okry- 
ła się  lepi,  niż    ta  bogat&.    Dopiro  poszły 
na  czyjeś  tam  wesele,  i  ta  bogata  plunęła 
i  wyżywi:  „Tfyl  wypluwankal"  A  ta  bid- 
n&  nic,    ino  plunęła    i   odpowiedz:     „l^fy^ 
pożyczanka!*'  (bo  óna  była  w  chustach  po- 
źyczauych).     Było  śmichul    Ludzie  sie   naśmińli  i  przyznali,  że 
ma  lepszy  ubiór  od  tój  bogatój.    Drugi  ro  (raz)  znów  ta  z  tych 
reszfek    naprzędła  tyle    tych  początków,    niby  motków,  że  bez 
płot    ni  mogła  przeidźć.    Bogata  mówi:     ^Gekdj,  }&   ci  potrzy- 
mam.'*   Wziena  i  uciekła   z  metkami.    A  ten    ojciec  bij  jo,  te 
bidno:     „Go  ty  zrobiłaś?  Nic  ni  misz,  j&  sie  za  cie  bede  wsty- 
dzić, że  ni  misz  ubioru!'*  Bije  jo,  ta  płacze.     Wyprowadziuł  jo 
do  lasu  do  takij  budy,  k&zdł  jćj  groch  gotować:  „Ja  bede  drze- 
wo rąbał,  a  ty  gotuj,  jaż  przydę."  Poszeł,  zrobiuł  kołatkę,  przy- 
wiązał do  buka  i  ncik  do  chałupy.    Ta  gotuje,  ceki,  nima  go. 
Wyszła,  wołń:  „Tatulu,  chodżciel  Już  mi  sie  groch  ugotowńł,  jak 
masetkot"  Nima  go.  Jak  nie  weźmie  płakać.  Ido  rozmaite  zwie- 
rza do  nij.  Idzie  kot:  „Przesadź  mie   bez  próg.''    Ona  se  myśli: 
,To  swojska  zwierzyna,  wezne  jo."  Przesadziła.    Ido  psy,  my- 
szy, tyleńka  sie  tego  nazłaziło,  ona  wpuściła.  Na  ostatku  przy- 
szła trupia  główka.  Wpuściła  jo.  „Dziewczyno,  zmyj  ndm  nos!** 
Ona  zagrzała  wody,  zmyła  ich.    „Dziwuś,  daj  nim  jeśćl*'     Ona 


*)     Opowiadała  Zofja  Paliniówna  w  Czeiuiccinie  w  po  w.  Kras- 
nostawskim. Por.  Grimmów  „Kinder-  und  Hausmarchen,"  bajkę  156. 
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dała  jem  tego  grochu.  Poiywiły  sie.  „Pójdziemy  tera  na  jarmak 
w  mieście,  ale  nie  w  twoim.  Idi  za  nami!''  Ona  idzie,  boi  sie, 
A  ta  takie  miasto  dnieńkie,  tyleńka  koni.  bydła,  wszystkiego! 
Pokaznjo  jćj,  trnpiś.  główka  sie  pyta:  ^Może  ci  sie  konie  podo- 
bajo?**— „  A  jeno." — „Może  ci  sie  krowy  podobajo?"—  ^  A  jeno."  I  tak 
het  o  wszystko  sie  pytała,  i  dopiro  pokapiły  jej  to  wszystko, 
dały  jój  furmana: — „Jedź."  Jedzie,  ojciec  wyszedł,  patrzy,  ra- 
dnje  sie.  A  ta  bogatsi  poleciała  do  ojca,  k&zała  se  het  wszystko 
tak  zrobić,  poszła  do  lasn,  gotnje  groch,  gotaje,  woła  ojca:  ,,Ta- 
tonin,  a  chodźcie,  bo  sie  groch,  jak  błotko  n gotował."  Zeszły 
sie  do  nij  zwierza,  ona  ich  nie  przes&dzała,  nie  Amyła  ich,  jeSć 
jem  nie  dała.  Ony  cirpiały.  Zaprowadziły  jo  na  jarmak,  poka< 
piły  jój  same  graty,  kufry  z  gadami.  Jedzie  do  domu,  cieszy 
sie,  otwirś.  do  kufrów,  a  tu  gadstwo  sie  czypiło  i  zjadło  Jo 
z  ndpiekiem. 


Drugą  część  bajki,  jako  oddzielną  całość,  opowiadały  mi 
Franka  Zakrzowszc&nka  w  Czernięcinie  i  Katarzyna  Kotówna 
w  Józwowie  w  pow.  Lubelskim,  jak  następuje: 

O  trupi  główce. 

Była  baba  wdowa,  i  znóż  dziad  przyszeł  do  nij  i  oiynił 
sie  z  nio.  Ta  baba  miała  swojo  córkę,  a  dziad  swojo.  Więc  ta 
baba  mówi  tak:  „Weź  te  swojo  córkę,  zapodzij  jo  d%i&,  bo  jo 
nie  będę  z  tobo  żyć."  Dzidd  wzion  jo  do  laeu  na  jagody,  mińł 
drzewo  rąbać.  Przywiąz&ł  deszczke  do  choj&ka,  zęby  sie  Bzczę- 
kała,  sam  zabrał  sie  i  poszeł  do  domu.  Ona  płacze^  nie  może 
trafić  dzie  to  sie  szczękd.  Naraz  jedzie  pani,  Trupia  Główka; 
wzina  jo  na  służbę.  Przyjechali  przed  pokoje.  Pani  miała  kotka 
i  pieska  i  tak  do  nich:  „Kotku,  piesku,  przynieś  mi  wody/' 
A  dziówucha:  „Kotku,  piesku,  siedź  se,  jń  polecę.''  I  tak  wszyst- 
ko za  nich  robiła.  A  pani  ji  nigdy  nie  powiedziała:  ,,Zrób 
co*'  ino:  „kotku,  piesku.*'  Przebyła  3  lata  i  miała  wróeić  do  oj- 
ców swoich,  a  pani,  Trupiś.  Główka,  tak  ji  powied4:  „Idż  do 
krów,  do  obory:  która  zaryczy,  to  twoja.'*  Idzie,  wszyćkie  ^- 
ryczały,— już  ji.  Tak  samo  do  śwyni,  do  owiec,  do  kur,  do  gęsi» 
do  kaczek,  do  indyków,  chtóry  sie  ruszy,  do  kuui^  do  furmana, 
jak  sie    roześmieje.     Wszyćko  jl;  pościel,    het,    dn:^ćńko,     da- 
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i&uko  rzeczy  i  powóz.  Siadła  i  pojechała,  a  piesek  i  kotek 
}etą  i  jaż  tak  piszczą:  „Dziam,  dziain,  dziamnla,  Jedzie  d/Ja- 
dowa eórnla.  Przed  nią  szczek,  przed  nią  brzęk,  wszyćko  złoto 
wieziel*' 

[Macocha  1)  zazdrońciła  i  wygnała  swoją  córkę,  która  się 
także  dostała  do  Trapiej-Główki,  ale  przebyła  całe  3  lata,  nic 
nie  robiła,  ino  wciąż  goniła  kotka,  pieska:  „Ano,  itUP  Gdy 
odchoddła  do  domu,  dostała  „bydło  takie  sncheńkie/'  owce, 
kury  „wBzyćko  nędzne,  paskudne,  a  na  ostatku  rnszył  ji  sie  kn-  * 

fer  z  gadami  i  żabami  i  furman  obrzydliwy,  obdarty,  szkapy 
ślepe,  kulawe,  powozisko  połamane.  Jedzie,  a  kotek  i  piesek 
jui  tak  wołają:  „Dziam,  dziam,  dziamula.  Jedzie  babina  cómla. 
Pr^ed  nią  brzęk,  za  nią  szczęk,  wszyćkie  gady  wiezie/  Matka 
otwiera  do  kufrów,  a  tu  gady  „wziny  rzuciły  sie  na  nich  i  za- 
jadły icb  obie/] 

Z.  A.  Kowerska. 


^)     Ustęp,  objęty  nawiasem,  podany  w  skróceniu. 
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W  powiatach  ^ 

TARNOBRZESKIM,  NISKIM  I  BRZESKIM  W  GALICJI. 


ospolite  przydomki,  a  raczej  przezwiska, 
jakiemi  Indzie  od  jakiejś  nłomnoki, 
śmiesznej  strony,  ciekawego  wypadku, 
wzajemnie  się  nazywają,  Bą  tak  po- 
wszechne, że  znajdziemy  je  u  wszyst- 
kich prawie  narodów  i  u  wsiystkich 
warstw  społecznych.  Nawet  klasa  in- 
teligientna  obejść  się  bez  nich  tne  mo- 
że; najbardziej  zakorzeniły  się  jednak 
one  n  Indu  i  drobnego  mieszczaństwa. 
U  klasy  inteligientnej  mają  znaczenie 
efemeryczne,  chwilowe:  jak  prędko  po- 
wstały, tak  prędko  znikają;  a  klag  niż- 
szych są  jak  łata  dobrze  przyszyta,  która  przetrwa  nieraz  całe 
ubranie. 

Raz  gdy  się  przyczepi  do  jakiejś  osoby  przezwisko,  to 
przez  popularność  prędko  nabytą  przechodzi  z  pokolenia  w  po- 
kolenie ~  i  zginie  rodzina,  a  jeszcze  w  ustach  ludu  plącze  si% 
jej  przezwisko.  Go  większa,  nazwiska  rodowe  zacierają  się  czę- 
sto wobec  przezwisk,  ustępują  miejsca  przezwiskom,  tak  dale- 
ce,  że  nieraz  we  wsi  trudno  się  dopytać  np.  o  Jana  Stępienia^ 
ale  Jana  Gawrona,  którego  dziadek  niegdyś  łapał  i  jadł  ga- 
wrony (ptaki),  znaleźć  łatwo.  A  tymczasem  jest  to  ta  sama  osaba. 
Lud  ułatwia  sobie  też  znacznie  rozróżnianie  ludzi  w  codziennym 
życiu  przez  dodawanie  przezwiska  do  nazw  rodowych,  zwlassi- 
cza  gdy  we  wsi  w  tej  lub  owej  bujnej  rodzinie  jest  kilkti,  a  cza- 
sem kilkunastu  członków  tego  samego  imienia  i  nazwiska.  Np. 
w  Grębowie:  Jan  Dul  FiuJ,  Jan  Dul  i^alifajka^  Jan  Dul  Są^ 
Umiar  z,.. 
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Żr6dłem  przezwisk  jest,  zdaniem  moim,  wiek  dziecięcy,  la- 
ta szkolne.  NajskłooDiejsze  do  obrzucania  się  wzajemnie  prze- 
z^riskatui  są  swawolne  dzieci  szkolne,  najwięcej  przezwisk  po- 
wstaje w  szkole  i  w  igraszkach  pozaszkolnych.  Gdzie  niema 
szkoły,  tam  zastępuje  ją  pastwisko.  Nie  umiejące  czytać  i  pi- 
sać pastaehy  to  samo  potrafią. 

Podziwiać  trzeba  spryt,  dowcip,  zdolność  dzieci  do  two- 
rzenia wyrazów,  oharakteryznjących  dosadnie  usposobienie,  cha- 
rakter, ułomność,  śmieszną  stronę,  wadę  fizyczną  obdarzonej 
przezwiskien)  osoby.  W  tych  przezwiskach  i  wierszach  zjadli- 
wych, jakie  dzieci  na  siebie  tworzą,  tkwi  też  początek  wiej- 
skiej satyry,  o  której  w  osobnym  pomówię  artykule. 

Jak  sobie  wzajemnie,  tak  nie  podarują  dzieci  i  starszym; 
wieln  pizezwisk  starszych  osób,  w  niniejszym  zbiorze  podanych, 
są  autatami  dzieci.  Ponieważ  te  przezwiska  nie  uzyskały  jesz- 
cze zupełnego  prawa  obywatelstwa  i  tylko  przeważnie  kursują 
pomiędzy  dziećmi,  oznaczyłem  je  głoskami  „dz.''  w  nawiasie. 

Wogóle  przezwiska  ludowe,  podobnie  jak  nazwy  miejsco- 
wo^n^),  jednosłownym  lapidarnym  określeniem  zastępują  do- 
ki aiine  opisy  rozmaitych  szczegółów-  są  to  różnobarwne  języ- 
kowe Isryształy,  których  budowę  podziwiać  trzeba.  A  mnogość 
i  powszechność  tych  przezwisk  świadczy  o  pomysłowości  i  du- 
rze krytycznym  Indu  polskiego. 


L    Przezwiska  dzieci. 

a.     Dzików,  Tarnobrzeg,  Miechocin  (pow.  Tarnobrzeski)  *) 

I.     Bartoszek  Józek,  lat  12,  syn  gospodarza  z  Gorzyc  (pow. 
TarEObr/.eski),  u.  sz.  T. 


')  Porówn.  dr.  Karol  Mśtyds  Ludowe  nazwy  miejscowe  w  pow* 
Brzeskim  w  Galicji  {Lvd,  zesz.  IV  i  V.  Lwów,  1895). 

^)  Podaję  tu  przezwiska  dzieci,  uczęszczających  do  szkoły 
ludowej  w  Tarnobrzegu  i  w  Miechocinie,  oraz  tych,  które  przed 
kilku  laty  opuściły  szkołę,  jednak  nie  zerwały  jeszcze  łączności  ze 
szkolncmi  dziećmi.  Między  podanemi  dziećmi  szkolnemi  znajdzie  się 
kilku  uczniów  szkoły  Tarnobrzeskiej,  pochodzących  ze  wsi  okolicz- 
nyrli,  (Skrócenia:  U.  sz,  T'.  =  uczoii  szkoły  Tarnobrzeskiej;  U,  sz. 
M=UQz&u  szkoły  Miecłiocińskiej). 


k 
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a)  Bartoszeski  Józefa  Ik)  ten  nowy  nattneyciel,  co  dopiśr 
nastał,  wywoUł  go  rdz:  „Bartoszeski  Józef;"  pewnie  sie  omylih 

/S)  Syn  Mortkowy  Wojciechowy^  bo  taki  je  carny,  nieilti- 
myty,  jak  dzieci  Mortkowy  Wojtkowy  (włościanki)  z  Dzikowa. 
W  usach  m&  farę  gnoja. 

y)  Murzyn^  bo  c&rny  je  jak  murzyn. 

ó)  Japońcyk  bo  carny  je,  włosy  tna  ka87.czewiaste,  jak 
Japońcyk. 

6)  Dzieci  tak  sie  przegrzyżniają  z  niego,  jak  z  tego  gh- 
cbego  Bartosa,  co  tto  niem  Indzie  opowiadają  historyją:  „Skąd 
idziecie,  Bartosn? — Niese  indora  w  kosn. — A  jak  sie  mają  wase 
dzieci? — Ón  spętany,  to  nie  poleci.— Ej,  ićcie  dojasoy  kory!  — 
Ón  nie  biały,  tylko  bury, — A  jak  sie  m&  was^  zooa?— Ón  ży- 
wy, jesce  nie  kona.— Wyście,  Bartka,  głnpil  —  Takiego  nigdzie 
nie  kupi.*' 

C)  Dzieei  wołają  na  niego:  Marnot  jak  nasy  Kaśce  na  imię? 
a  to  dlatego,  bo  r&z  pytdł  sie  go  pan  (dyrektor)  w  skote:  T,Jak 
sie  nazywd  cćsArz  niemiecki?"  Ón  odpowiedział:  WUheL  Potem 
sie  go  pyti:  „A  jak  sie  nazywA  król  pruski?''  Ón  juz  nie  wie- 
dział. To  mu  p^n  na  to  powiedzi&ł:  „Mamol  jak  uasy  Kaice 
na  imię?'' 

2.  Baska  Jad&m,  lat  16,  syn  gospodarza  w  Miechocinie^ 
b.  u.  sz.  M. 

a)  Osikowe  mlyko,  bo  gadi,  ze  mu  nic  nie  brakuje,  tylko 
osikowego  mlyka.  Ojcowie  nicego  mu  nie  zdłnją,  dają  mu  do- 
brze jeś;  codziennie,  jak  krowy  doją,  dają  mu  mlyka  g&rnaeek 
prosto  od  cycka,  jak  to  mówią  u  uó*s:  „prosto  %  cycoeka  do 
pysioska." 

j?)  Sknera^  bo  skład&  pióniądze,  mk  taką  glinianą  skatut- 
ke,  co  dostanie  od  kogo  centa,  to  zar&z  do  ty  ^katułki  wrazi 
i  spyrla  pióniądze.  U  Basków  (M&rcinów)  to  k&zde  tak  robi— 
ociec  osobną  m4  skatułke,  matka  osobną  i  dzieci  każde  osobną. 

3.  Baska  Józek,  lat  12,  syn  wyrobnika  w  Miechociuie^  a« 
szkoły  M. 

a)  Bonskiewic^  tak  dzieci  go  przekrenciły, 
§)  Chuddky  bo  chudy  je,  jak  angielski  ńmierć. 
y)  Szpaczyr,  bo  aón  tak  mówi  do  swojego  brata:  ^Cliadi- 
my  na  szpaczyrl" 

<J)  Gancdrzy  bo  jego  dziadek^ to  girki  robił. 


PRZEZWISKA     LUDOWE  545 


f)  Szasłdc,  bo  azastd  po  pańsku.  Riz  gAddł  do  Ksiąz- 
cyny*)  (eomsiadki): 

—  ChrząsŁCzyDa!  kaj  wasz  Sztach?  bo  poszlibyszmy,  to- 
by eztoj  ilapalt  Jaszinszkowego  piesza^). 

Tera  sie  dzieci  tak  wygrzyżniają  z  niego. 

t)  Psi  łep^  bo  ma  zapamieiitały  łep  (łeb),  nić  może  se  nic 
spamientać,  ino  wszynko  se  zabAcy'*). 

7l)  Joia^  bo  jak  raz  wybił  u  somsiadki  sybe  w  oknie,  to 
jak  go  matka  bila^  to  ilon  sie  tak  wymawiał: 

—  Ja  nic  nie  zrobiłem,  nawet   na  jedne  jotę. 

Ter^  sie  doleci  tak  z  niego  wygrzyżniają  i  nazywają  go 
jota. 

^)  Dzieci  tak  slozyły  na  niego: 

—  jyBąskiŁ 

rłid  md  ani  kąskar— ho  bardzo  biódny  je*). 
i)  Ón  je  taki  zły,   jak  niebtóry  indor,  latego  dzieci  znowu, 
tak  słozyly   na  niego: 

—  Indórl  indor  I  dej  kordlel 

—  Nie  ddmj  nie  ddm,  bo  to  moje! 

4,  Bąska^)  Maryna,  1.  15,  córka  Marcina,  gosp.  w  Mie- 
choeinie. 

Garbaid^  bo  je  garbatś*,  brznch  i  (jej)  naprzód  wystaje, 
a  piersi  ma  zakląkni^te.  Ona  kce  być  tęgi,  biedrzystś^),  a  wazka 
je  w  biedraefa,  to  Be  biedrów  nadkladi.  Robi  se  takie  półksię- 
życe ze  słomy,  zasywA  je  w  smate  i  kładzie  na  biodrach.  Wy- 
patrzyła ją  na  tern  inne  dziówki,  bo  rdz  se  susyła  te  półksię- 
życe na  cblywkn,  tak  posłały  takich  małych  chłop&ków,  zęby 
i  (jej)  to  wzietiy;  tak  te  chłopaki  zakradły  sie  i  wzieny  te  pół- 
księżyce, a  jeden  to  cięgle  chodził  wele  ni,  trzymał  se  te  pół- 
księżyce ca  biedrach  i  gadał: 

—  Azem'^)  biedrzysty! 

Tera  sie  z  ni  Indzie  mo  śmieją. 


;! 

=źony  włościanina  nazw.  Kjiiąiek. 

=  psit,  będącego  własnością  włościanina 

nazw.  Ja$i 

dzi 

')     =  zapomni, 
*)     =jest. 

^)     W  gwurze  miejscowej  Bąsconka. 
*)     Ho  tukd  dziewka  podobś,  sie  chłopakom; 
ewcyna  biedrzyetA!'' 

''}     bciągn*  z  aUzati  (ale  jestem). 

powiadają: 

,A  t<i 


• 


I 
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5.  Baska  Wałek,  1.  15,  w  Miechocinie.  B.  a.  nz.  M. 
a)     Głude  kołano,  bo  ten  Baska    (tlociec)    mieli  konia,  co 

miał  grnbe  kolano,  a  ten  chłopś^k,  jak  nawraedt  z  paśfiska,  jak 
pas  tego  konia,  to  zawdy  wołdł  na  tego  konia:  P^ć  łu^  gluk 
kołano! — o  ón  nie  wymdwia  r  tylko  ł. 

/?)  Śklany  w  blacie  owdlany,  bo  jak  byl  mały,  to  wIAx 
w  błoto  i  tar&ł  sie  w  błocie  jak  śwynia,  a  to  błoto  na  niem 
śwyciło  sie  ku  słonkowi  tajak  śkło. 

y)     Łopatki^  bo  ma  zemby  na  przodzie  tajak  łopaty. 

6.  Bernat  Kuba,  1.  14,  syn  wdowy  Agnieszki  w  Miecbo- 
cinie. 

p^)     Wielgi  pę,p^  bo  md  wielgi  pępek. 

^)     Ciubryn  (nie  wiadomo  dlaczego). 
i:^  y)    Majkui^  bo  je  majkut.     Ony  wszyskie  na  majkuta  ro- 

^  bią,  te  siostry  i  bracia. 

S)  Chorobnik,  zdrainik.  On  je  bardzo  zły,  ónby  roztargśl, 
jak  je  na  kogo   zły.    Jak  zły,  to  tak  klnie: 

—  Gbtiorobal  zaraza!  zł&  krewi  zarainik! 
i)    Kulbon^  bo  nić  może  przeskocyć  zórdki  wyży  trzymany, 

jak  sie  dzieci  bawią    i  przeskakują,  tylko   zaj^ędzi  nie  i  etiinie 
tak  sie  chybię,  latego  wołają  na  niego:  kulbon. 

t)    Dzieci  wołają   na  niego: 

LHziu  ciuber  majkut  pizia^ 

7.  Błoński  Władek,  1.  13,  syn  kancelisty  wydziału  powia- 
towego w  Tarnobrzegu.  U.  sz.  T. 

a)  Błona  od  jaja^  bo  taki  je  delikatny,  jak  błona  od  ja- 
ja; jak  go  zwalić,  to  tak  krzycy,  płace... 

^)  Starosta  zemski^  bo  ogromnego  pana  rzme^  nadyma 
sie,  tajak  starosta  w  Rzymie. 

y)  Cacunio  matusi  i  tatusia,  bo  je  jedynak,  to  go  rudni- 
ce jaz  tak  ubićrają  i  cesą,  jak  cacko  jakie. 

S)    Dzieci  wołają  na  niego: 

—  Mamuniul  tak  mie  pan  zbił... 

Jak  go  rdz  pin  (dyrektor)  zwalił,  to  ón  przybićg  da  mat- 
ki, straśnie  płakśł  i  mówił:  „Mamnniul  tak  mie  pau  zbił.  /*  Jak 
przysed  do  skoły,  to  sie  zard  pochwdlił,  ze  powiedziAl  matce, 
ze  matka  powie  dyrektorowi,  to  go  juz  dyrektor  nie  będzie  bił. 
Dzieci  sie  z  tego  śmiały,  i  ter&  tak  wołają  na  niego* 

Ale  pan  nic  se  z   tego  nie  robi,  i  jak    zadłuży  Wtadek,  ti> 
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go  czeiną^)  porządnie  zwali.  Jak  bardzo  płace,  jak  go  p^n  zbi- 
je, to  dragie  dzieci  wołają: 

—  Mamol  knrce  mie  koje, 

a  drugie  oa  mnie  wyskakajel '^) 

8.  Bodura  Jasiek,  1.  10,  syn  Piotra,  woźnego  w  c.  k.  Sta- 
roBŁwie  w  Tarnobrzega  i  gzewca.  U.  sz.  T. 

a)  Miescański  flaky  bo  don  z  miescana  pochodzi,  a  mies- 
canj  to  flaki  jedzą. 

i?)     Murdztakieskiy  bo  taki  zanurzony,  z&party  ma  pysk. 

7)  Major ^  bo  jak  sie  spotkń  z  drugiem  chłop&kiem,  to 
Sie  kłaoii  po  wojskowemu,    tajak  zołniórz  majorowi. 

^)    Dzieci  tak  słozyły   na  niego: 

—  Bodura 
natura! 

9.  Brzeziński  Jad&ni;  1. 13,  syn  gospodarza  z  Gorzyc  (pow. 
Tarnobrzeski).  U.  sz.  T. 

a)  Śwyńskd  d..a^  bo  taki  je  mondry,  jak  śwyński  d.- 
.a*);  to  znacy,  ze  głupi  je. 

^  Marczypdn^  bo  tfón  tak  g&da,  ze  jak  sie  wytlucy  na  pa- 
na, to  będzie  marcyp&ny  j&d. 

y)  Babski  podchlybnik^  bo  dl&  dziewcyn  je  bardzo  pod- 
cblyfany. 

<¥)     Dzieci  wołają  na  niego: 

—  Kaf tanek  my^)  kupujecie? ^ho  mu  rAz  ojcowie  kapo- 
wali kabat  na  mieście  na  jarmaku,  a  ten  kabót  był  taki  farby 
jak  kaftanik  na  dziówcyce^),  to  don  nie  kcidł  tego  kaftanika 
i  obezw&t  sie:  „Gol  kaftdnek  my  kupujecie?...  Nie  kce  kaf- 
tankal^' 

10*  Buczek  Jasiek,  1.15,  z  Dąbrowicy  (pow.  Tarnobrzeski). 
U.  sz.  T. 

%)    Byk^  bo  nón  sie  włśściwie  nazyw4   Bycek,  nie  Bucek. 
f\    Magiera^  bo  w  magierze^)    chodził,  jak  był  mały. 


4 
\ 


*)     =  trzciną. 

*)  Wogóle,  gdy  dziecko  uderzone  płacze,  to  drugie  dzieci  tak 
na  nie  wołają  (Miechocin,  Dzików). 

■j     Jest  przysłowie:  Mondry  jak  śwyńskd  d  ,a  (Miecbocin). 

*)     W  gwarze  miejscowej   =mi,  mnie. 

*)     :=niedorosła  dziewczyna,  dziewczynka. 

^)  We  wsiach  t.  zw.  lasowukich  pow.  Tarnobrzeskiego  noszą 
chłopi    okrągłe  czapki     z  brunatnego    grubego  sukna    z  dużym  na 
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/]    Kukurydza,  bo  przy    magierze  to  jes  taka  kukarjdza, 
taki   kwiatek  cćrwony^  ze  snarka  oórwonego  zrobiony. 


ą 


m.  M. 


Dzieei  wołają  na  niego: 
Byciu^  siupdj  na  krowę/ 
Buras  Wicek^  1.  15,  syn  stolarza   w  Mieebocinie. 


U. 


a)  Kleklds,  bo  taki  je  wysoki  jak  boeiek,  a  boćka  u  nds 
nazywają  klekl4sem,  bo  klekle. 

^)      Wypirzeniec  (nie  wiadomo   dlaczego). 

/)    Hdrym,  bo  taki  je  wysoki,  jak  Zyd  Hdrym  w  mieście. 

^    Tatuś,  bo  taki  je  duży,  ze  juz  mógby  być  tatusiem. 

12,  Byczek  Józek,  1.  8,  syn  polowego  w  Mieebocinie. 
U.  3z,  M. 

a)  Kasia-mama,  Jego  Oociec  mi  drogą  zonę,  wzion  se 
taką  młodą  dzićwcyce,  na  imię  i  Kasia^  tak  ten  Józek  rdz  za- 
wołał na  te  macochę:  Kaśka!  Jak  to  Gociec  posłysał,  tak  zawo- 
ła! na  niego:  „Ty  psiakrewl  co  to  jes,  cy  matka,  cy  k...a  przy- 
bruna?  I  przyk&z4ł  dzieciom:  „Żebyście  my  dzieci  wołały  na 
Kasie:  Mamo!"  Ten  Józek  potem  to  zara  dzieciom  w  skole  opo- 
wiedział, i  dzieci  to  powtarzają  i  śmieją  sie. 

^)    Dzieci  na  niego   tak  słozyły: 

^  Józek! 

naprdw  panu  wózek! 

Albo  inacy: 

—  Józiu! 

w  d,.e  ci  ziuziu! 

13.  Byczek  Kaśka,  lat  12,  córka  polowego  w  Mieebocinie. 

U.  m.  M, 

aj  Zdkhtd  zdkonica,  bo  taka  je  c4rn4,  jak  zakonica, 
a  nigdzie  nie  chodzi,  tylko  do  kościoła  w  niedziele,  na  wesele 
nigdy  nie  pódzie,  tajak  inne  dzieci  lecą  zara  przypatrzyć  sie. 

^)  Cliwalidzićwecka^  bo  sie  chwali,  ze  juz  je  dzićwka,  tak 
minuje^),  a  jesce  je  smarkula. 

y)     Grdtowd^)  chmura,  bo  taka  cirni,  jak  gratowi  chmura. 


boku  kwiatkiem,  zrobionym    z  rozstrzępionego  czerwonego  sznurka. 
Ciiapki  t6  nazywają  magierkami,  a  kwiatek  przy  nich  kukurydzą. 

i)     =  udaje,  pyszni  się. 

^j     is  gradowa. 
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14*  Chejnas  Jasiek,  1.  15,  syn  cbułupnika  w  Miechoeinie. 
B.  u.  8£.  H. 

a)  Kawafyr  bez  brzucha^  bo  ia  dziewkamy  juz  lató,  a  ta- 
ki je  płask]  j  nić  md  nic  bn&ncha* 

P)     Leniucha  bo  mu  eie  nic  uie  cbce  robić. 

y)     Ch4)fyrskt\    bo  QÓn   klnie    na  chłopaków:     „Ty  chóly- 

d)    **Oryi,  b')  taki  je  wysoki,  jak  oryb), 

s)  Boibóg^  bo  jak  byt  mały,  i  mówiła  matka  z  niem  pii- 
eićrz,  to  jak  nie  chetał  przy  picirzn  rmwazad,  to  matka  mu 
groziła: 

—  Widział  PAniezufi  ma  p4łeckc,  to  cie  tą  pilłecką  zbije, 
jak  nie  bedzies  uwazdł.., 

A  aóu  na  to  gadał: 

—  Ja  sie,  mamo,  boje   Boga! 

15.  Cłiejnas  Michał,  lat  U,  syn  gospodarza  w  Uiccbooi- 
nie.  U.  sz.  M. 

a)  Kajiok^  bo  Btare  Chejnaey  są  z  Jadachów-)  i  mają 
taką  dziwną  lasoiiką  mowę.  Stara  Cbejoaska  to  co  kilka  głów 
mówi  kajłok.  Jak  gada  do  cbłopa^)  swojego,  to  mÓwi:  kajiok 
to  chlopit\  a  dali  to  mówi  jnz:  to  chłopu. 

Raz  gadała  do  chłopa: 

—  K  aj  tok  io  chłopie  trza  ją  wydać!  io  chłopie  juz  i  cas! 
Tak  gadała  o  swoi  dziówce*),  ze  juz  cas  ją  wydać.  A  óna 

tak  gś,da  powoli:  kajtok,  to   chłopie,  trza  ją  wydać.,. 

§)     Cdrny  pies,  bo  na  gębie  je  taki  caroy,  a  zły  jak  pies, 

y)  Choddcnik,  bo  jak  z  ojeem  przyjechał  z  Jad&chóv!?,  to 
przyjeehś^ł  w  chodakach^);  tera  to  chodzi  juz  cał^  famielij4  po 
nasema,  ale  pirwy  to  chodzili  po  lasosku   w  obodakach. 

^)  Kapuścidtz,  bo  nón  sim  zjć  na  połdnie  miskę  kapu- 
sty, tak  kapusta  lubi;  ani  bo  brody  nie  ""obetrze:  jak  przydzie 
po  "obiedzie  do  skoły,  to  m&  zawdy  na  brodzie  kapustę. 

fi)    Kukurydzand  kasa^   bo  "6n  tyz  lubi    bardzo   kuknry- 


1)      =fliBak. 

*)     Jadachy,  wieUasoweka,  oddalona  o  10  km.  od  Tarnobrze- 
ga, położona  przy  drodze  powiatowej  w  kierunku  Kolbuszowej, 
^)     =męża,  małżooka. 
*)     ^  córce, 
^)     skarpie  ze  skóry,  albo  z  lipowego  łyka. 
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dzaoą  kasę.  Te  lasoskie  ladzie  to  knpają  kukurydzą,  potłuką 
w  jakiem  gałganie,  boby  sie  nie  zemliła  tak  łatwo,  potem 
w  zamach  zmielą  i  gotują  na  kasę. 

0  Dzieci  wołają  na  niego: 

—  Hej  ndmi 
dej  n&m 

chleba  z  masłem 
i  z  syreml 

A  ""ón  na  to  tak  odpowiadi: 

—  Kci&łbyń  jeś  chleba  z  syrem  i  z  masłem!... 
fi)    Wołają  tyz  na  niego: 

—  Kęś  psiś  w  całości! 

Nimozni  sie  dowiedzićć,  dl&cego  tak  wołają  na  niego. 
16.    Chojnacki  Michał;   1.  13,  syn  wyrobnika  w  Miechoci- 
nie.  U.  sz.  M. 

a)  Fakula^  bo  mk  na  głowie  duże  włosy,  tajak  pakuły^). 
^)     Górala  bo  mk  syrokie  portki  takie,  jak  górńl. 

y)  Wyscekand  morda^  bo  jak  go  jaki  chłopńk  przezwie, 
ta  °ón  zarś  zemści.  Jak  zemńci,  to  za  porządkiem  bez  ustanku 
>cekd  pół  godziny  same  zemsty,  jak  np.:  „Zęby  cie  sarniś  bie- 
gunka przeleciała!*^  nZeby  cie  choroba  jasnś  wzienal"  ,;Zebyś 
kulą  drogi  mac4łl"*)  „Zeliy  cie  djdbli  wzieni!*'  ,,Zeby  wAs  wzie- 
ni  sto  tysięcy  djśbłówl" 

1  tak  scekś  bez  ustanku,  ani  se  nie  spocnie. 

6)  Zlodzi6j\  bo  °Qkr4d  u  sąsiada  sićkiere,  ale  go  złapali, 
]  stąd  go  przezywają  złodziejem. 

b)  Wole  ocy,  bo  md  takie  duże  "ocy,  jak  wół. 

O  Siajgiec^  bo  takie  mk  portki  syrokie,  jak  Zyd,  a  Żyda 
siajgiecem  nazywają. 

fi)  Seselko,  bo  jak  był  mały,  to  ni  móg  wymówić  „krzeseł- 
ko,** ino  mówił:  seselko. 

d^)  Pruchowiec,  bo  je 3)  bardzo  gruby,  dużo  jć,  więcy 
w  niego  wlozie,  jak  w  pruohAwke*). 


')     Na  kudłate  włosy  mówią:  pakuły  (Miechocin). 

2)     =  żebyś  ociemniał. 

*)     W  gwarze  miejscowej  ==je8t. 

*)  „Takd  wypukłś.  biś.14  błona,  co  na  paśfisku  (pastwisku) 
rośnie;  jak  to  zgniecie,  to  wyleci  taka  tabaka/*  Dzieci  to  to  bierą 
i  ilrugiemu  pod  nosem  gnietą,  to  takie  pod  nosem  osiędzie  cAme, 
jak  tabaka.     Dzieci  śmieją    sie  potem    z  niego,     ze  stary  chłop  je 
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i)    Lodzisko^  bo  taki  je  zimny,  jak  lód. 
x)    Dzieci  tak  słozyły  na  niego: 

—  Chojnacki 
chodzi  na  placki^ 
zęby  mu  ludzie  dali^ 

zęby  potem  Chojnacki  chlali^). 

Bo  "ón  chodzi,  jak  są  święta,  po  kolędzie  po  domacli,  a  ta- 
kiem  ladzie  dają  placki.  °0n  taki  zły^  Matko  Boska  święta!  ~ 
°o  to. 

X)    Dzieci  wołają  na  niego: 

—  Krąci  sie,  jak  bL..ny  w  portkach^  bo  taki  próżniAk  je» 
tak  sie  kręci,  nie  wić,  cego  sie  chycić. 

17.  Dresiar  Poldek  (Leopold),  lat  14,  syu  pocztmiBtrza 
z  Nadbrzezia.  U.  sz.  T.. 

a)  Próinidk^  bo  je  próżnidk  i  żle  sie  "ucy;  gadają,  ae  je- 
go brat  młodsy  to  juz  jewdrngi  klasie  gimnazjji  w  Krakowie. 

/?)  Foćmirz^  bo  sie  chwśli,  ze  jak  skóńcy  piie  klas 
gimnazyji,  to  przyjedzie  do  dom,  ostanie  przy  ojcu  i  będzie 
pocmiszczem. 

y)  Grose  Ezel^  bo  jak  go  pś-n  dyrektor  pytał  z  niemiec- 
kiego, jak  je  na  niemieckie  wielki  wilk^  to  °ód  odpowiedział: 
grose.,.  i  zatrzymś.}  sie,  bo  nie  wiedziś,!,  jak  wilk  po  niemiec- 
ku, tak  mu  p4n  dyrektor  po  chwili  dopowiedzidh  EzcL..  grose 
Ezell 

S)  Osioł  z  Nabrzeża^  bo  głnpi  jak  osioł,  a  pochodzi 
z  Nibrzeza. 

18.  Dybus  Pietrek,  lat  14,  syn  wyrobnika  z  Dzikowa. 
Ucz.  sz.  T. 

a)    Kapuśnidky  bo  lubi  bardzo   kapustę. 

§)  Fajcdrz^  bo  bierze  zakrzywiony  patyk  do  gęby,  zapdli 
z  drugiego  końca  i   kurzy  tajak  fajkę. 

y)  Śiyroleini  "^uceń^  bo  chodzi  śtyry  lata  do  trzeci  klasy, 
nic  sie  nie  °ucy    i  nic  nie  °umić,  tylko  sie  bije  z  dziećmy,  na- 


(jest)  i  tabakę  zazywA,  wołają  na  niego:    ,,Bą8cyna  Marciiiowil,  co 
ciągle  zażywają  tabakę,  a  nos  mają  taki  wielgi!...^ 

*)     CA/ad= łakomie  jeść,  łakomie  pić  (powszechny  wyraz  w  po- 
wiecie Tarnobrzeskim). 

^)     Nabrzeże  w  gwarze    miejsc.  =  Nadbrzezie^  wieś   nad    Wislc-Jp 
naprzeciw  Sandomierza,  w  Galicji. 

Wisła  Ł.  IX  tesz.  3  M 
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wet  podcńs  na"aki.  Jak  mu  p4n  k4ze  klęce<^y  to  "nn  sie  jeece 
z  niem  dHŁni  i  pytA  sie:  Co?  co?.,. 

19.    Faryniewicz  Jędrek,    1.  13,  syn  leś&iczego.  U.  s.  T. 

a)  Tarniewicz^  bo  ten  na^ucyciel,  co  dopir  niedawno  na- 
stdł,  omylił  sie,  jak  go  cytał,  i  powiedział:  Tarniewiczi  Dzieci 
to  zard  podchycily  i  tak  go  nazywają. 

^)  Mołdławski^  bo  jak  mn  piu  dyrektor  kazał  zanióś  list 
do  fizyka  Mumidłowskiego,  to  °ón  nie  doslys41  i  pyt4t  sie,  cy 
zanićś  list  do   Mołdławskiego, 

y)    Dzieci  wołają  na  niego: 

—  Farynal 
Maryna! 

po  cencie  słonina! 
Nie  kupujcie  ludzie  słoniny 
u  Farynyl 
20     Fiedko  Wojtek,    1.  14,    syn   gospodarza    gruntowego 
z  Zaleszan  (pow.  Tarnobrzeski).   D.  sz,  T. 

a)  FiŁkOy  bo  na°ucyciel  W.  riz  go  tak  w  klasie  cytAl, 
pewnie  sie  "omylił,  ale  dzieci  zari  to  podcbyciły. 

/?)  Eemałys,  bo  "ón  taki  je  chorowity  i  xk%  miii  r€ma- 
tys^)  w  nodze,  to  sie  ciągle  skdrdzył  przed  dzieciamy: 

—  O  Bożel  j4  mim    rematys... 

y)  Daczu\  bo  jak  riz  nie  umiil  na  środku,  a  dzieci,  jak 
przysed  na  mićjsce,  to  gidaly  tak:  „Aleześ  nie  amiall'— to  "óa 
odpowiedziił  na  to:  Daczu!?^)  Tak  go  dzieci  podchycily  i  na- 
zwały Daczu! 

S)  Gibiujcie  my!  bo  jak  przyjechał  do  dom  z  piąty  kksy^ 
to  nie  powiedziił  do  matki:  Dejcie  my  ckleóa!— tylko  z  niemiec- 
ka:  Gibtujcie  my  clileba! 

b)    Dzieci  wołają  na  niego: 

—  Śwynidk  jak  groszek  okręglyl 

Bo  mi  teri  śwyniika*)  na  karku,  dzieci  to  poszczegTy 
i  gidają  mu: 

—  Ale  mis  śwyniikal 
A  °ón  na  to  powiedziił: 


*)     W  gwarze  miejsc, = reumatyzm. 
2)     Tz.  to  colf 

*)     W  gwarze  miejscowej  śwynidk  =  wrz6d,  tz.  cz&<tk  (Tarno- 
brzeskie). 


J 


PRZEZWISKA     LUDOWE  653 

—  01  śwyniak  jak  groszek  okręgły! 

21.  Flis  Jasiek,  1.  13,  syn  wyrobnika  w  Miechocioie.    U. 

8Z.   M. 

a)  Kapłan^  bo  ma  takie  długie  włosy,  jak  kaplun  (ka- 
płon) w  ogonie. 

/9)  Po  ile  świcka? — bo  "óa  sie  smarka,  a  na  takiego  ga- 
dają, ze  świcki  leje,  to  l&tego  sie  go  pytają:    Po  ile  świcka? 

y)  Fidrygdły  bo  jak  sie  "o  co  rozłości,  to  skaku,  jak  fi- 
drygał, 

S)    Flis-lis^  tak  dzieci    sl^zyły. 

22.  Foc  Stacłi,  1.  15,  syn  wyrobnika  w  Miechocinie. 

a)  Ślepa  kobyla^  bo  na  jedno  "oko  je  ślep}'.  Oni  {ojco- 
wie jego)  mieli  ślepą  kobyłę,  co  wywozili  śmiecie  z  miatita,  i  pn 
ty  kobyle  nazwali  go  ilepd  kobyła. 

fi)  Kan/oler,  bo  °6n  razem  z  ojcem  wywoził  z  miasta 
z  prewetów  g...a,  a  takich  kanfotramy   nazywają. 

/)    Ptasznika  bo  za  ptakamy  chodzi  z  procą. 

<J)     Zydoski  ucirac^  bj  jak  przyda  zydoskie  święta,  to  ""ón  1 

chodzi  po  Żydach  i  prosi,   zęby  mu  dali  bułek,  mac,  bo  niatka 
jego  pierze  Żydom  smaty  (bieliznę).  { 

23.  Gil  Marcin,  I.  12,  syn  wolarza  dworskiego  w  Miecho-  | 
cinie.  U.  sz.  M.                                                                                                            ^ 

a)    Spracowany  wół,  bo  jemu    tak  śliny  z  gęby  lecą,  jak  I| 

wołowi,  co  się  bardzo  spracuje. 

3)    Ślimdrcyk^  bo  sie   ślini,  jak  ślim&k.  1 

y)     Niscy cielski^    bo  jak  mu    buty  sprawią,    to  zara  idzie  \ 

na  stś.w  i  drze  buty,  Uitego  go  przezwali  niscy  cielsku  \ 

S)    Zmarzldk^  bo  taki  zmarznięty  je  zawdy. 

B)  Myłuta^  bo  jak  sie  riz  dzieci  bawiły  w  krycie,  to  jak 
jedno  dziecko  snkało,  to  °ón  z  ukrycii  wołał:  My  łuiai  to  zna- 
cy:  My  tu  jezdeimy, 

24.  Głogoska  Marynia,  1.  13,  córka  rymarza  w  Tarno- 
brzega. U.  s.  T. 

a)  Gar  boska,  bo  °6na  se  podkłada  w  tyle  taki  kuper,  ta* 
jak  se  panny  podkładają,  i  wyglądś,  jak  garbatd. 

§)    Poddarty  nos^  bo  m&  nos   poddarty. 

i)  Murdzia^  bo  trzyma  zawdy  gębę  zanurzoną^  /Awartą 
kfardo  (twardo),  zaciśniętą. 

S)    Dzieci  przegrzyżuiają    (przedrzeźniają  się)  i  (jej)  tak: 

—  Chwałaś'Ciy  Bote^  zem  niemieckie  skóńcyia! 

£0  °óna,  jak  zdała  niemieckie    na  egzaminie  tego  roku,  to 
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powiedziała:  ^Ghwałań-ci,  Boże,  zem  niemieckie  BkAAcjłal*^  Dzieci 
to  "usłysały  i  powiedziały  profesorowi,  to  ją  p4n  jeiee  7.e  aze4ć 
razy  potem  pytał,  i  nie  umiała  nic,  ani  na  jedno  pytanie  nie 
odpowiedziała.  I  wszyscy  sie  z  ni  śmi&li  potem. 

25.  Grdeń  Hanka,  1.  10,  z  Hiechocina.  U.  s.  M. 

a)  Uboga  Żydówka^  bo  je  nbogi  i  chodzi  tajak  Żydówka 
"obsarpani.  Ni  mń  matki,  a  jój  ojciec  to  taki  chadobny  (abogi) 
wyrobnik,  chodzi  co  rok  na  flis,  a  na  zimę  tylko  do  doma  przy- 
chodzi, a  "óna  siedzi  n  swagra  Majki  w  Miechocinie. 

B)    Kolton^  bo  sie  nigdy  nie  cese  i  m&  na  głowie  kołtony. 

y)  Wyscekany  pysk^  bo  je  straśnie  wyscekana  i  nawet 
Btarsym  odsceknje  sie. 

26.  Grdeń  Józek,  lat  8,  syn  wyrobnika  w  Mieehoeinie^ 
U.  sz.  M. 

a)  Bzibzi  papa  chapf  bo  jak  był  trochę  mniej sy,  to  tak 
gaddł  do  matki;  wziou  do  ręki  ziómi&ka,  wtyk&ł  go  do  gęby 
i  gńdał: 

—  Bzibzi  (tz.  ziemniak)  papa  (gęba)  chap! 
Jak  powiedzie  chap^  to  zjad  ziómi&ka. 

Ter&  go  nazywają  drugie  dzieci:    Bzibzi  papa  chap! 

fi)  R4z  matka  mówiła  z  niem  piciórz,  tajak  na  wsi  pir 
ciórz  mówią,  matka  mówi:  Ojce  nas!...  a  dziecko  powł&rzń  za 
nią:  „Ojce  nasi"  Tak  r&z  mówią  ten  paciórz,  matka  mówi:  Ojce 
nas,  który  jezdeś  w  niebie...,  a  '^ón  powtórzył  za  nią.  Wtedy 
kura  wlazła  na  stół,  i  matka  g&d&  do  drngiego  cbtop&ka,  star- 
sego:  Wygoń  kurę!  A  °ón  powt&rz&  po  matce  tajak  p&cićrs: 
Wygoń  kurę!  Matka  gadd:  Ty,  Józiu^  nie  ipyganidj^  bo  grzychl 
A  °ón  znów  po  matce  powtńrz&:  Ty^  Józiu^  nie  wygatnd;\  bo 
grzych\  A  °ón  myślał,  ze  matka  dalój  p&ciórz  mówi,  tak  het 
mówił  za  nią. 

Teri,  jak  ón  idzie,  to  drugie  dzieci  wołają  za  niem: 

—  Ojce  nas^  który  jezde§  w  niebie!.,.  Wygoń  kure!,^.  Ty^ 
JóziUj  nie  wyganidj\  bo  grzyck! 

y)    Bzibzidcek,  bo  jak  rdz  był  chory,  to  g4dal  do  matki: 

—  Mamusiul  jd  więcy  nie  potrzebuje^  jacy  (tylko)  jednego 
bzibzidka  (ziemniaka)  i  napasztek  mlyka. 

Jak  ón  idzie,  to  tagze  tak  wołają  na  niego. 

27.  Gronek  Maryna,  lat  12,  córka  wyrobnika  (fjakia) 
w  Miechocinie.  U.  sz.  M. 


\ 
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OL)  Pokwa%  bo  taki  poroszczewioaa  je,  taką  m4  głowę 
potarganą,  nie^noesaną,  jak  koszczewa  (kostrzewa). 

§)    ""Omelhcch^  bo  sie  ani  nie  docese,  ani  nie  domyje. 

Y)  Gronas^  tak  przekręciły  dzieci,  bo  i  "ociec  nazywś  sie 
Gronek. 

6)  Schylilep^  bo  jak  cyti  na  kaiązce,  to  schyli  łep  (łeb) 
zanadto. 

e)  Zdnacznicay  bo  m&  wielgie,  syrokie  z&nadrze^)  wy- 
ciągnięte; jak  w  lecie,  to  do  takiego  z&nadrza  nakładzie  dnzo 
jabłek,  rzepy,  grochu...  bąć  (bądź)  cego^). 

i)  Piertelowna^  bo  °n  n&s  (w  Miechocinie)  je  taki  chło- 
pek, na  imię  mu  je  Pieter,  co  \kik  bardzo  prędko;  tego  chłopa 
nabywają  Pierłelem^  tak  przekręcili  ladzie  jego  imię,  a  po  niem 
ją  przezwali,  bo  °óna  tak  samo  \kik  prędko,  co  duch  (co  tchu). 

28>  Gruszczeński  Franek,  1.  12,  syn  wyrobnika  w  Mie- 
ohocinie.  U.  sz.  M. 

a)  Zatarańcidk,  bo  miósk&  w  Mióchocinie  za  wodą,  co  sie 
nazywa  Tar  ant. 

fi)  Pucharski,  bo  m&  taki  brzuch  dnzy,  pękaty,  jak  pu- 
char^ nadęty,  jak  wonciuł  (kapciach  na  tytan). 

y)    Kujaday  bo  °ón  tak  klnie:    Ty  kres  kujadol 

(ł)    Dzieci  wołają  na  niego: 

—  Franek 

stłak  panu  zbanek. 

Gek&j,  Franek, 

co  ci  będzie  za  ten  garnek! 

29.  Grzybowski  Jad&m,  1.  12,  syn  sekwestratora  podatko- 
wego w  Tarnobrzega.  Ucz.  sz.  T. 

a)     Giermaśniky    bo   bardzo    gtermasi  (grymasi)    w  je- 

dseniUp 

fi)    Ani-ani^  bo  jak  mu  co  kdzać  robić,  to  ani  tego,  ani 

tego  nie  będzie  robił. 

y)    Bawoły  bo  jak  ma  co  kazać  robić,  to  tajak  bawół,  be- 


1)  Pokwą  (wymawiają:  pokfa)  nazywają  kurę,  kwokę,^  co  „sie- 
dzi na  jajach  i  m4  rozczyzone  pióra  na  wszystkie  strony."  (Mie- 
cLocin)* 

*)     Gors  koszuli. 

*)  „Takie  zanadrze  robią  se  ndwięcy  chłopaki,  ściśnie  pasem 
trochę  ko&ule,  a  tu  mu  zostanie  dużo  z4nadrz4,  i  do  tego  zńnadrzd 
może  dużo  nakłaś  cy  jabłek,  cy  grochu,  cy  rzepy... 


r 
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dzie  816    przewńl4ł    z    miejsca    na  miejsce     t    nic    będzie  nic 
robił. 

S)    Dzieci  tak  wołają  na  niego; 

—  Jad&m  Grzyboski 
posad  do  Schaboski, 
dala  mu  piniędzy, 

w  tych  piaiędzacb  nędzy. 
Stari  Scbaboski  chnd&  je,    jak  nęd/.a,  dlatego  dzieci  tak 
słozyły. 

30.  Grzybowski  Stach,  1.  13,  brat  poi  rzcdmego  V.  $.  1\ 
Dzieci  tak  słozyły  na  niego: 

—  Grzy boski  Stanisłdw  jcs  to  hrai  Jadama^  nie  nyyrós  ón 
7ia  pana,  tylko  na  prostego  chama. 

Dzieci  sie  tak  z  niego  wySmiwaJą,  bo  sie  przebrał  za  pa- 
na, nosi  kołnirzyk  i  krawatkę,  tajak  pan. 

31.  Gumuła  Stacłi,  1.  12,  syn  wyrobnicy  z  Miecbocina.  Uc2. 
sz.  H. 

a)  Kołowrotek f  bo  prędko  gida,  jak  kołowrotek,  i  ma  da- 
ze  zęby. 

^)  Wrota^  bo  m&  zęby  na  przód  zie,  tajak  wrota,  ayrokie; 
mi  śtyry  takie  zęby  na  przodzie,  tajak  łopaty. 

y)     Pólcdlowe  kiely,  bo  ma  na  pól  cala  na  przedzie  zęby, 

S)  Wybulona  warga^  bo  ma  te  duże  zęby  na  pr/odzie 
wyspdcają  cyli  wydzierają  do  góry  wargę. 

32.  Hauser  Frojdla,  1.  12,  eórka  Hersza  w  Tarnobrze- 
ga. U.  s.  T. 

a)     Misigiene,  bo  taki   przyglupkowati  je, 

^)  Babka^  bo  ma  taki  nos  /.ad  ar  ty  ua  dół,  jak  babka 
8tar4,  co  i  sie  nos  na  brodzie  ''oprze. 

y)  Gibm  to-gibm  to\  bo  rk%  i  wzion  clilopak  we  ekole 
gąbkę,  to  "óna  wołała  na  niego,  zęby  i  te  gąbkę  "oddal:  Gibm 
to!  gibm  to! 

To  dzieci  z  ni  sie  śmi&ły  i  tera  sie  jesce    wyńmićwają. 

(J)  Wachszawa^  bo  "óna  nie  powić  Warsawa^iylko  Wach* 
szawa, 

33.  Holardziński  Stacli,  I  12,  ayu  djuroiaty  a  notaryu- 
sza  w  Tarnobrzega.  U.  sz.  T. 

a)  Piekilds,  bo  wszystko  [nędko  robi:  prędko  cbudzi^ 
prędko  gadd,  tak  po  piekiebienm. 

P)     Wścieklds^  bo  taki  je  zły,  n^śckkły. 

y)     Bursztynowd  kacka,    bo     taki  je  żółty    na  gębie,  jak 
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bursztyn,    a  nizki   je    i  nos    ma    taki  kłapciasty,    jak  kacka 
dziób. 

<J)     Wdhickif  bo  w4bi  gołębie  i  łapie. 

f)  Radziwiłł  bo  mk  brzach  duży,  tajak  jeden  p&n  w  Pol- 
sce, co  eie  nazywał  Radziwiłł  Panie  Kochanku^  co  mu  niedźwie- 
dzie  nosiły  w  łapach  jeś. 

C)     Nierabocidk^  bo  taki  próźnidk  je,  nie  robi  nic. 

vi)  Chabeła  kóńskd^  bo  taki  je  żółty,  jak  chabeta  (mięso) 
z  konia* 

^}    Dzieci  słozyły  na  niego: 

—  Bolardziński 

sprziddt  ^ojca  za  ryński. 

34.    Honigwachs  Matla,  1.  12,  Izraelitka  w  TarDobrzegn. 

«)  Babka^  bo  md  brode  spusconą  na  dół,  jak  stari  babka. 

^)  Muc  fi  a^  bo  przeskddzd  panu  (dyrektorowi)  w  na^uce, 
tajak  mucba  cło  wiekowi.  To  p&n  ją  tak  nazw&ł,  a  po  niem 
dzieci. 

f)  Śwyma^  bo  jak  zj6,  to  se  nie  "obetrze  pyska,  tylko  taka 
obwilloni^  przychodzi  do  skoły. 

(!)    Parsywd  morda^  bo  m&  strupy  parsywe  na  pysku. 

f)  W^^oskowe  włosy y  bo  m4  żółte  włosy,  tajak  w^osk 
(woBk). 

C)    Śwachcówna^  bo  nie  powió   na  dragą  Żydówkę,  co  flie 
I  nazywii  Świarcówna— ^wiar^^z^wa,  tylko:  Śwachcóivna. 

fi)  Machlmowic^  bo  nie  powió^  na  Żyda  faktora  NachmO' 
wic^  tylko   Machtmowic. 

\  (Ciąg  dalszy   nastąpi). 


I 
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t  za  rok  1894. 


mlany  szerokośoigłeografloznej*  Ame- 
rykański uczony  Doolittle  zastanawiał  się 
nad  historją  poglądów  na  zmienność  sie- 
rokości  gieograficznej:  Rothmann,  Tyeho, 
Romer,  Heweliusz,  Picard,  CassiDi  zajmo* 
wali  się  stałością  położenia  osi  ziemskiej. 
Cassini  był  przekonany,  że  zmiany  wysokości  bieguna  wyni- 
kają wogóle  z  błędów  obserwacji;  odkrycie  aberacji  i  ontaejt 
oraz  udoskonalenie  nauki  o  refrakcji,  razem  z  udoskonaleniem 
narzędzia  usunęło  te  zmiany.  Laplace  twierdził,  ie  eala  nauka 
astronomji  pole;^a  na  przyjęciu  stałości  poło  że  u  ia  osi  we  wnę- 
trzu sferoidu  ziemskiego  i  jednostajności  ruchu  wirowego.  Nowe 
poglądy  na  tę  kwettję  rozpoczynają  się  od  prac  Kelyina  i  G. 
H.  Darwina.  Chandler  obliczył  perjod  zmian  na  427  dni,  pod- 
czas gdy  perjod  Eulera  wynosił  tylko  306  dni;  obecnie  bada^ 
cze  zastanawiają  się  nad  przyczyną  tej  różnicy. 

Eilstner,  któremu  zawdzięczamy  pierwsze  dokładne  obser- 
wacje zmian  szerokości,  w  broszurze  „Uebcr  Aendernngen  der 
Lagę  der  Erdachse"  przedstawia  bardzo  jasno  całą  tę  kwestji^« 
Zaznacza  różnicę  między  dawno  jaż  znaną,  opartą  oa  precesji 
i  nutacji,  zmiennością  osi  ziemskiej  w  przesifzeni  wszechświata 
i  obecnie  stwierdzoną  zmiennością  jej  we  wnątrzu  s/eroidu^ 
i  radzi  zaprowadzić  regularny  nadzór  nad  osią  ziemską  (^Ue* 
berwachungsdienst  der  Erdachse""),  który  mógłby  doprowadzić 
do  poznania  jej  zmian  wiekowych. 

Marouse,  który  obserwował  zmiany  szerokości  w  Honolu- 
lu^ nie  zgadza  się  na  obliczony  przez  Ghandłera  perjod  i27  dni; 
że  wirowe  przemieszczenie  osi  z  zachodu  ua  wschód  odbywa 
się,  to  nie  ulega  kwestji,  ale  o  trwaniu  perjodu  tego  rucha  oraz 
o  amplitudzie  uwarunkowanych  przezeń  zmian  wysokości  bie- 
guna, wiemy  jeszcze  niewiele.    Przedłużenie  perjodn  poza  teore- 
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tyczny  eulerowski  (306  dni),  da  się  wyjaśnić  według  Newcom- 
ba  elastycznością  ciała  ziemskiego  i  nichliwością  znacznej  częś- 
ci jego  masy  (wody).  W  rzeczywistości  jednak  istnieje  ta  nie- 
jeden perjod,  lecz  dwa:  jeden,  przedłożony  enlerowski  (może  sam 
zmienny),  dragi,  roczny  wywołany  przyczynami  meteorologicz- 
nemi  (małemi  przemieszczeniami  masy).  Prawdopodobną  jest  rze- 
czą, 1^  »perjod  faktyczny,"  będący  wypadkową  dwóch  powyż- 
szych, jest  zmienny;  czy  jednak,  jak  chce  Chandler,  za  czasów 
Bradleya  wynosił  on  365  dni,  w  r.  1865-1885  zaś— 427  dni, 
to  jeat  jeszcze  kwestja. 


Pomiary  poladnika.  Oieoid.  Zboczenie  pionu.  Wedłng 
zestawienia  Helmerta,  istnieją  w  Europie  cztery  pomierzone  wiel- 
kie luki  poładnika: 

I.  Łuk  angUlsko-francusko 'hiszpański  pod  16^  —  20® 
dlog,  wsch.  od  Ferro,  rozciągający  się  od  6O74"— 32Va®  szer. 
(aniplituda=28V4®),  mianowicie  od  wysp  Szetlandzkich  przez 
Anglję,  Francję  (Paryż),  Hiszpanję,  Algierję. 

II.  1.  Łuk  środkowo-europćjski  pod  27 o — 28®  dłag.  wsch. 
Oli  Feiro,  rozciągający  się  od  64®— 33®  szer.  (amplitada=3l**), 
mianowicie  przez  Norwegję,  Daoję,  Niemcy  (Broken),  północne 
Włochy,  Korsykę,  Sardynję,  Tunis. 

III.  2.  Luk  środkowo-europefski  pod  32®— 34®  dłng.  wsch. 
od  Ferro,  rozciągający  się  od  68^2®  —  36®  szer.  (amplitada= 
32 Vi**),  przez  Norwegję,  Szwecję,  Niemcy,  Anstrję  (Wiedeń), 
Dalmację,  Włochy  południowe,  Sycylję,  Maltę. 

iV.  Łuk  skandynawsko^rosyjsko-fumuński  pod  41®~47o 
dług.  wsch.  od  Ferro,  rozciągający  się  od  71®  —  4372®  szer. 
(aiiiplituda=2772®),  przez  Norwegję,  Szwecję,  Rosję,  Rumnnję. 

Żdanów  obliczył  nowe  wymiary  elipsoidu  ziemskiego  i  przy 
tej  sposobności  zestawia  najważniejsze  dawne  obliczenia  na  pod- 
stawie pomiaiii  stopni: 

Wielka  półoś  Spłaszczenie 

1 


Walbeck  1819      6376896^ 
Airy    1830      6377490 


302,8 

1 
299,3 
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I  Wielka  iiółoś  Spłaszczenie 

\"                                                                                                                         1 
h  Beasel       1 841  6377397  


I 


Ciarkę      1880  6378249 

Bonsdorff 1888  6378344 

Żdanów    1892  6377717 


299,2 

i 
293^ 

1 


208,6  ±7.8 
1 


I  z.aau««     xoc«  u« Sy9,7±6,9 

y 

^y  Widzimy  stąd,    że  nowsze  oblicstema   zbliżają  się  bardiiej 

\  do  Besala,  niźdo  Clarke'a  (a  także    i    Faya    ^|jg^\;  do  podob- 

ny eh  rezultatów  doszedł  też  Helmert  i  Tisweratid. 

Przy  sposobności  omawiania  różuycU  wymiarów  elipsoida 
przytoczymy  ciekawy  przykład  za$łosozvanŁa  łych  z^ymiarów  do 
obliczenia  powierzchni  kraju^  w  danym  razie  Francji  z  mapy 
„Carte  de  France"  (1:80,000). 

Przyjęto  tu  mianowicie  trzy  pr^yptaszczenia  co  do  wymia* 
rów  elipsoidu: 

1.  Elipsoid  Carte  de  France  a==  6370985         *"~R0864~ 

2.  „      Bessla  a-6877397  a= 


3.         „      Clarke'a  a=ti378249         tt=^  ^gg^^ 

Granice  morskie  przyjęto  brpć  przy  nizkim  stanie  morza; 
na  mapie  poprowadzono  równoleżniki  i  południki  co  10'.  Tym 
sposobem  powierzchnia,  dana  do  obliczenia,  przedstawiła  ai^  jaka 
złożona  z  dwóch  części:  A)  z  pewnej  ilojSci  całkowitych  10'-ych 
działów  i  B)  z  pewnej  ilości  części  10'  działów.  Powierzchnię 
A  oznaczono  rachunkiem,  powierzchnię  B-  planimetrem.  Po- 
wierzchnię 10'-go  działu  przyjęto  równą  iloczynowi  ss  dłngoSei 
jego  odcinka  południkowego  przez  dlugoW  odcinka  jego  średnie- 
go równoleżnika,  co  niewiele  sie  różni  od  wielkości  rzeczywi- 
stej elipsoidalnej  powierzchni.  Puwierzcbuię  B  mierzono  plani- 
metrem na  samych  płytach  miedzianych,  przyczym  sztyft  pla- 
nimetra  dla  dokładności  oprowadzania  po  granicy  zastąpiono 
małym    mikroskopem    ze  skrzyżowanemi    uitkami.     W  każdym 


V 
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iO^-ym  dziale,  zawierającym  część  B,  mierzoDO  obie  części:  tak 
wewnątrz,  jak  t  zewnątrz  kontnrn  leżącą.  Rezultat,  w  ten  Bpo- 
8Ób  otrzymany,  zawiera  trzy  kategorje  błędów:  błąd  rachunku 
A,  błąd  pomiara  B,  błąd  samej  mapy. 

Błąd  rachnn1vu  można  uważać  za  znikomy,  błąd  pomiaru 
planjmetrycznego  uważa  autor  Derrecagais  za  nieprzechodzący 
±  30 ba.  Reszty  bł^du  trudno  ocenić:  już  sama  granica  nizkie- 
go  stanu  wody  jest  niepewna  w  naturze,  a  więc  i  na  mapie. 
Błąd  na  20"*  w  pot<  leniu  linji  granicznej  przy  długości  7000 
ism.  lioji  brzegowej  i  granicznej  w  razie,  gdy  ma  charakter  błę- 
du przypadkowego,  sprowadza  w  powierzchni  średni  bląd= 
—  20  (^'"7000000  ^  +  5ha.  Jeiceli  zaś  jest  to  błąd  jednostron- 
ny, to  sprowadza  w  powierzchni  bląd=20x7000000=14000ha= 
=  140  km» 

łUzultat  pomiarów  dał  dla  Francji  razem  z  wyspami  (i  Kor- 
syką): 

Na  elipsoidzie  mapy  536464  km^ 

Bessla  536469 

larkae'  536479 

Widzimy,  iź  oe^tatnia  wartość  różni  się  od  pierwszej  o  15 

km^    (lub  o -^— -  =0,03®/ooj,  dawniejsze  zaś  obliczenia  różniły  się 

ra  jędzy  sobą  o  kilka  tysięcy  km^.  Trzeba  przy  tym  zauważyć, 
że  wybrzeża  Franrji  ulegają  zburzeniu  przez  fale  około  30ha 
rocznie,  więc  i  data  pomiaru  też  ma  wpływ.  Wszystko  to  po- 
winniby  sobie  dobrze  wziąć  na  uwagę  różni  tak  zwani  gieo- 
grafowie,  klóizy  w  podręcznikach  podają  (albo  od  uczniów  wy- 
magają) powierzchnie  państw  z  dokładnością  do  1  km*?l  (Po- 
rówu,  art.  ,,Gieograrja"  w  EncykL  Wych.), 

Mesfierechmitt  badał  zboczenia  pionu  w  zachodniej  Szwaj- 
carii; zboczenia  te  dają  się  przeciwnie  niż  w  innych  okolicach 
ziemi  objaśnić  widzialnym  rozkładem  mas:  mianowicie  widoczny 
wpływ  ua  zboczenie  wywiera  przyciąganie  Jury  i  Alp,  na  po- 
łudniku Noueuburga  pod  46^ — 54'  zboczenie  staje  się=:^0,  tutaj 
v¥jęe  wpływy  Jury  i  Alp  znoszą  się  wzajemnie.  Powierzchnia 
gieoidu  w  badanej  okolicy  nie  o  wiele  różni  się  od  powierzchni 
eliptjoidn:  w  Jurze  pod  Ghaumont  powierzchnia  gieoidu  wznosi 
się  nad  powierzchnią  elipsoidu  tylko  na  0,7°*,  w  Alpach  zaś 
pod  Naye  na  K3^. 


i 
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Skały  arohaiozne  i  algonkiafiskle.  O  powBtaniu  akał 
archaicznych  istnieją,  jak  wiadomo,  trzy  hipotezy; 

1.  Są  to  skały  osadowe  zmetamorfizowaiie. 

2.  Są  to  skały  platoniczne,  lecz  młodsze  nii  pewne  oaady 
przedkambryjskie,  z  któremi  się  stykają. 

3.  Przedstawiają  one  część  pierwotnej  zakrzepłej  skorupy 
i  są  starsze  od  wszystkich  skał  osadowycli. 

W  razie  ich  osadowego  powstania,  ich  pierwotny  okmcho^ 
wy  charakter  nległ  zupełnemu  zatarcia  przez  czynniki  dyna- 
miczne (fałdowanie,  ciśnienie)  i  wysoką  temperaturę*  W  razie 
zaś  plntonicznego  powstania  pierwotna  prawidłowość  ich  mine- 
ralogicznego składu  uległa  zaburzeniu  pod  wpływem  ozynników 
dynamicznych,  które  wytworzyły  mniej  lub  więcej  budowę  lup* 
kową. 

Granice  formacji  archaicznej  są  trudne  do  określenia:  jako 
pierwotna  zakrzepła  skorupa,  skały  te  nie  mają  żadnej  granicy 
dolnej,  a  granica  górna  przez  różnych  bywa  prowadzona  rói- 
nie,  stosownie  do  poglądu  na  powstanie  skał  archaicznych.  Ame- 
rykański uczony  Yan  Hise  określa  ściślej  skały  archaiczne  jako 
takie,  które  leżą  poniżej  niezgodnych  warstw  okruchowych 
przedkambryjskich,  zwanych  algonkjańskiemi;  warstwy  te  osado- 
wego pochodzenia  leżą  pod  najstarszemi  kambryjskiemi  (z  fau* 
ną  Olenellusową),  nie  zawierają  one  skamieniałością  ale  pewne 
ślady  wskazują,  że  podczas  tworzenia  się  tych  warstw  było 
już  na  ziemi  życie  organiczne  (stąd  druga  nazwa:  »katy  agno- 
tozoiczne).  Tak  określone  skały  archaiczne  składają  się  z  dwóch 
grup:  1.  Z  drobnoziarnistych  łupków  mikowych,  gnejeów,  Inp- 
ków  homblendowych  i  gnejsów  hornblendowych.  2.  Z  granitów 
i  gnejsów  granitowych. 

Warstwy  algonkjańskie,  którym  odpowiada  po  części  daw- 
ne  pojęcie  hurońskich  (to  ostatnie  odnosi  się  do  warstw  algon- 
kjańskich  w  okolicy  jeziora  Wyższego),  zawierają  prócz  i»kał 
okruchowych  także  równoważne  z  niemi  krystaliczDe;  dolna 
granica  warstw  algonkjańskich  sięga  do  najniższych  dostrze- 
galnych skał  okruchowych,  górna  —  do  warstw  kambryjakich 
z  fauną  Olenellusową;  obie  te  granice  są  często  też  wyznaczone 
przez  tektonice  ną  niezgodność  warstw. 


■^ 


KKONIKA    GIEOGBAFIOZNA                                      563  ': 

Bady  w  2ial6żnośoi   od   stosunków   tektonioznyoh.  \ 

Silne  fałdowania^  które  przy  końcn  perjodu  węglowego  wytwo-  j 

rzyły  góry  Wa^atch,    przy  końcu    perjoda    jurajskiego— Sierra  ^j 

NdT&dę,    przy  końcu  perjodu    kredowego  —  Rocky  Monntains,  1 
w  mi  ocenia —Eordyljery    NadbrzeinC;   wystąpiły  też    w  formie 
wielkieh  zapadnięć,    które  znów  miały    za  skutek  wylewy  mas 

wulkanicznych.    Uczony  amerykański  Kemp    uważa  działalność  Ą 

solfataryczną    wygasającego    wulkanizmu^    jako  pierwszą  przy-  j 

czynę  powstania  pokładów  rud,  które  zwykle  występują  w  nkła-  j 

dzie  linijuym  wydłuż  głównych  linji  zapadnięć.  I  tak  za  pasem  I 

Eordyljerów  Nadbrzeżnych  z  rtęcią  i   chromem^  następuje  kali-  d 

fornijski  pas  złota  w  zachodniej  Sierra  Neyadzie,  dalej  srebrny  | 

pas  Utahn    na  zachodnim  stoku    gór  Wasatch,    pas  rudonośny  i 

Arizony,    ciągnący  się    od  SO— NW  wzdłuż   zetknięcia  warstw  i 
paleozoicznycłi    z  archaicznemi,   i  wreszcie    wielki    pas  ołowiu 
i  srebra    w  wapieniu    węglowym    Colorado.    Podobny  związek 

z  niewielu  wyjątkami    (szczególnie  rud  żelaznych)  między  pro-  1 

cesami  tektonicznemi,  względem    z  występowaniem  skał  wulka-  j 

Bieżnych)  i  występowaniu  rud    znaleziono  i  w  innych  okoUcacb  | 
Ameryki  Północnej. 


Skorupa  ziemska  i  jej  ogólna  plastyka.  Według  obli- 
czeń Gilberta  7^  całego  obszaru  powierzchni  ziemi  leży  w  głę- 
bokości 3400—4900™  pod  poziomem  morza  i  tworzy  tak  zwaną 
, wyżynę  oceaniczną"  o  średniej  głębokości  —  4300"';  V*  P^- 
wierzełini  ziemi  leży  od  300""  pod  poziomem  morza  do  1500°" 
Dad  poziomem  morza  i  tworzy  tak  zwaną  „wyżynę  kontynen- 
talną'* o  średniej  wysokości  +300°*.  Obie  te  „wyżyny**  zaj- 
mują razem  około  ^s  ^^^^J  powierzchni  ziemi;  pozostała  Vs  o<l~ 
0O8t  się  do  głębokości  i  wysokości  przejściowych  i  krańcowych. 
Według  Gilberta,  te  dwa  pojęcia:  „wyżyny  oceanicznej  i  kon- 
tynentalnej/' muszą  byó  brane  za  podstawę  przy  rozważaniu 
kweatj]  po wa tania  oceanów  i  kontynentów,  oraz  innych  związa- 
nych z  tym  kwestji.  Masy  kontynentalne  mają  z  sobą  pod- 
wodne połączenia,  tylko  kontynent  antarktyczny  jest  oddzielony 
od  reszty  przez  wielkie  głębie  oceaniczne. 

Pierwsze  pytanie,  jakie  się  w  powyższej  kwestji  przed- 
Btawia;  jest;  czy  skorupa  ziemska  jest  dostatecznie  stężała,  aby 
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oprzeć  się  dążności  wyrównania  między  wynioalościanii  lądo- 
wemi  i  głębokońciami  oceanicznemi,  czy  też  zaebodit;!  ta  wara- 
nek  tak  zwanej  izostazji,  tj.  ie  pod  oceanami  zalegają  masy 
ciężkie,  pod  lądami  zaś  lekkie,  tak,  iż  w  pewuej  głębokości  iat- 
nieje  poziom,  na  który  obszary  oceanicziny  i  kontynentalny  wy- 
l  wierają  ciśnienia  jednakowe,  i  tym  spoBobem  wytwarza  się  ró- 

<  wnowaga. 

[;  Za  tą  teorją  izostatyczną  przemawiają  nie  tylko  roztrząsa- 

^  nia  teoretyczne,  ale  i  bezpośrednie  obserwacje,  mianowicie  zbo 

czenia  pionn    kn  oceanom,  oraz  obliczenia    względnej  aiły  cięź- 
\^  kości.  Różnicę  ciśnienia  między  obciążaną  przez  wodę  „wyżyną 

'  oceaniczną'*  i  masą  ;, wyżyny  kontyneutaloej^  obUcza  Gilbert  na 

;  12000  funtów    na  każdy    cal  kwadratowy;    ciśoienie  to,    które 

prze  masy  kontynentalne  kn  głębiom  morskim^  jest  dostateczne, 
aby  przezwyciężyć  opór  wszystkich  prawie  akal;  i  to  więc 
przemawia  za  teorją  izostatyczną.  Z  drugiej  strony  teorja  izo- 
statyczna przypuszcza  różnice  gęstości,  które  też  należy  objaś- 
nić; a  to  drugie  pytanie  jest  w  związku  z  trzecim:  w  jaki  spo- 
sób powstała  „wyżyna  kontynentalna? "^  Jeżeli  przyjmiemy,  że 
w  czasie,  gdy  kula  ziemska  jeszcze  cala  b))a  w  stanie  ogoisto- 
płynnym,  elementy  jej  były  ułożone  jak  wapólśrodkowe  lupioy, 
odpowiednio  do  icb  ciężarów  gatunkowj^cli,  to  w  takim  razie 
powstające  na  powierzchni  krzepnące  centra  składałyby  się 
z  materjałów  najlżejsz}  cb;  przez  nagromadzenie  się  ich  po- 
wstałyby lądy,  gdy  tymczasem  matcjjały  cięźssde  pozostałyby 
w  głębokościach. 

Badania,  czy  nie  istnieje  jaki  związek  między  rozkładem 
mas  lądowych  a  położeniem  równika,  lub  jakiegoś  kola  wiel 
kiego,  dały  rezultat  ujemny.  Również  nie  rozstrzygnie  te  jest 
pytaniC;  skąd  pochodzą  podnoszenie  się  i  obniżanie  man  lado* 
wych.  Łączono  je  często  z  powstawaniem  gór^  ale  nie  przyto- 
czono na  to  dowodu.  Zmiennością  poziomu  morza  też  nie  moźua 
objaśnić  np.  zjawiska  w  zachodniej  części  Stanów  Zjednoczo- 
nych, mianowicie,  że  na  obszarze,  który  przy  końcu  perjodu 
kredowego  leżał  na  jeduakowym  poziomie,  obecnie  jedna  kra- 
wędź (zachodnia)  leży  na  4000  —  6G0O  et.  wyżej,  niż  droga 
(wschodnia).  Kwestja  trwałości  kontynentów,  którą  często  roz- 
strzygano twierdząco^  napotyka  trudność  w  gieologicznych  sto- 
sunkach Apalachów,  które  każą  przypiHzc^.ać  w  odległej  opoce 
istnienie  wielkiego  lądu  na  wschodzie. 

Wobec  wreszcie   ostatniego  probleoiata;  czy  obszar  lądowy 
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powiękesa  się,  Gilbert  zachowuje  się  równie  sceptycznie.  Dawną 
transgrcBJĘ  morską  oa  obszarze  lądowym  możemy  obserwować^ 
lec2  dawDego  maksymalnego  rozpostarcia  lądów  na  obecnym 
dnie  morskim  nie  jesteśmy  w  stanie  rozpoznać;  ale  niezależnie 
od  tego  zasada  izostazji  prowadzi  do  ciągłego  obniżania  się  kon 
tynentów,  albowiem  najwyższe  lżejsze  częńci  ulegają  zniesieniu 
przez  splókaoie;  przez  podniesienie  niższych,  cięższych  mas 
z  dola,  utrata  ta  zostaje  wyrównana  co  do  masy,  ale  nie  co  do 
wysokości,  gdyż  ni  asy  podniesione  są  cięższe,  tak,  iż  suma 
działania  izostatycznego  zdaje  się  wpływać  na  zmniejszenie 
obszarów  ląd  o  wy  eh ,  jakkolwiek  na  początku  historji  kontynen- 
tów pod  wpływem  tych  samych  przyczyn  rzeca  mogła  się  mieć 
odwrotnie. 

Hiekg  zastanawia  się  wogóle  nad  działaniem  czynników, 
wir  Dokujących  plastykę  powierzchni  ziemi  (wietrzenie,  erozja, 
ruchy  tektoniczne).  Tak  zwana  krzywa  wietrzenia  („Wetterkur- 
ve"),  utworzona  z  kanciastych  rumowisk,  wytworzonych  przez 
wietrzeoie,  ma  kształt  wypukły  ku  górze;  krzywe  wodne,  wy- 
tworzone przez  erozję,  są  odwrotnie:  wklęsłe.  Odpowiednio  do 
Bzernkońci  mas  skalnych  i  energji  erozji,  grzbiety  przybierają 
formy  szerokie  i  wypukłe,  lub  wązkie  i  ostre,  przyczym  w  póź- 
niejszych stadjach  krzywe  wodne  mają  słabszy  spadek.  Inne 
krzywe  pochodzą  z  osadów  wód  płynących. 

Autor  dochodzi  do  rezultatu,  że  istnieją  tr^^y  główne  czyn- 
niki, k&ztałiDjące  powierzchnię  ziemi:  1.  Tektoniczne  podniesie- 
nie, które  nadaje  siłę  erozji.  2.  Wietrzenie,  które  łagodzi  ostre 
linje,  i  3.  Działanie  wody,  która  wytwarza  wklęsłe  linje  ero- 
zyjne i  wypakle  linje   osadów. 


^ 


Wyspy.    Miody    niemiecki   uczony  "Weidemuller  wprowa-  • 

dził  nowe  pojęcie  do    nauki  o  linji  brzegowej,    miano vvicie  wy-  I 

spowość  („Insularitat*');    jest  to  stosunek  linji   brzegowej  wysp 
do  linji  brzegowej  wybrzeża,  do  którego  należą. 

Angielski  przyrodnik  Battye  badał  wyspę  Eołgujew  i  do- 
szedł do  przekonania,  że  składa  się  ona  wyłącznie  z  gruntu  na^ 
pływowego  i  ie  stanowi  resztę  delty  rzeki  z  czasów  paleozoicz* 
oycli;  pozosiałońcią  tej  rzeki  jest,  zdaje  się,  Peczora 
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FJordy.  Według  Drygalskiego,  cbarakterjBtyczną  eecbą 
f)orda  jest  nie  tyle  ważkość  i  stromość  w  profila  pap  rzeczą  jm 
(te  cechy  są  pozorne,  wynikają  z  napełnienia  doliny  wodą),  ile 
wklęsłość  (badowa  kory  to  wata)  w  profiln  podłużnym;  przycayoi 
główną  kwestją  jest,  czy  tama  przy  końcu  dolnym  jest  skałą^ 
czy  też  nasypiskiem.  Najwygodniejszemi  do  badania  w  tym 
względzie  są  doliny  podobnego  typu,  leżące  na  lądzie.  Drygał* 
ski  napotkał  taką  dolinę  w  Orenlandji  i  twierdzi,  ze  dolina  ta 
była  wyżłobiona  przez  lodowiec,  ale  wietrzenie,  działając  wiAlut 
szpary,  utorowało  lodowcowi  drogę.  Tym  sposobem  fjordy  by- 
łyby wyżłobionemi  przez  lodowce  dolinami  zwietrzenia  („Ver^ 
witterungstbaler"). 


Ruchy  wybrzeży.  E.  Kayser,  mówiąc  w  swej  Gieologji 
(część  I)  o  zmianach  poziomu,  dochodzi  do  wnioekut  ie  teorja 
zmian  poziomu  lądu,  wstrząśnięta  krytycznemi  pracami  Suessa, 
musi  obecnie  na  nowo  odzyskać  swe  prawa.  Snpan  zgadza  eię 
na  to,  ale  czyni  zarazem  zupełnie  słuszną  uwagę,  ii  razem  z  tym 
przywróceniem  teorji  nie  należy  przywracać  całego  starego  in- 
wentarza wieści  o  rozmaitych,  niestwierdzonych  dostatecznie 
podnoszeniach  się  i  obniżaniach  lądu.  Opozycja  Suessa  ma  wiel- 
ką zasługę,  iż  zaostrzyła  krytycyzm  w  tym  kierunku, 

Lawson  odkrył  na  wybrzeżu  Ealifornji  (nad  zatoką  Car- 
melo  na  południe  od  zatoki  Monterey)  stare  znaki  brzegowe, 
sięgające  do  240""  nad  obecnym  poziomem  morza;  są  to  ślady 
działania  fal  na  wybrzeże,  dawne  delty,  tarasy,  podziurawienia 
przez  muszle  (Pholas).  Z  badań  tych  śladów  wynika,  że  po 
młócenie  wybrzeże  uległo  tu  kolejno  podniesieniu  i  obniżeniu,  po 
którym  znów  nastąpiło  podniesienie:  rzeki,  które  w  perjodzie 
obniżania  utworzyły  osady,  następnie  w  perjodzie  podniesienia 
poryły  w  nich  głębokie  łożyska,  przy  czym  często  nie  natrafiły 
na  dawne.  Tak  rzeka  S.  Jose,  wstrzymana  przez  potok  lawy, 
zmieniła  łożysko  i  wyżłobiła  je  sobie  w  granicie  na  150""  głę- 
boko; wyżłobienie  to  daje  miarę  czasu,  w  ciągu  którego  wy- 
brzeże się  podnosiło. 

Prócz  tego  są  oznaki,  że  podczas  ogólnych  podnoBzeń  Inb 
obniżeń  zachodziły  ruchy  lokalne^  co  widać  z  niejednolitości 
i  niezgodności  osadów  tarasowych.     Z  wieku  tych  osadów  wy- 


t 


L 


KRONIKA    G1EOGRAFICZNA  567 

ilika,  ii  tarasy  należą  jak  się  zdaje  do  pliocenu  i  czwartorzędu 
i  ie  plioeen  był  czasem  ogólnego  obniżania,  podczas  którego 
okolica  leżała  przynajmniej  na  240""  niżej,  aniżeli  obecnie;  pod- 
czas czwartorzędu  podniosła  się  ona. 

Reznltaty  te  nie  zgadzają  się  z  objaśnieniem  dolin  pod- 
morskich na  wybrzeżu  Ealifornji  (jedna  z  nich  leży  przed  za- 
toką Carmelo):  utworzenie  się  tych  dolin  przez  erozję  rzeczną 
odnoszono  do  pliocenu,  jeżeli  jednak  plioeen  ma  być  perjodom 
ogólnego  obniżania,  to  erozja  nie  mogła  dolin  takich  wtedy  wy- 
tworzyć, i  dlatego  Lawson  wbrew  dotychczasowym  objaśnieniom 
przypisuje  im  powstanie  tektoniczne  (uskokowe).  Ale  jak  sądzi 
Futterer,  trzebaby  więcej  pozytywnych  dowodów  na  to,  by  oba- 
lić teorję  erozyjną  w  tym  względzie. 

Wiadomo,  że  de  Oeer,  oznaczywszy  wysokość  znacznej  licz- 
by punktów,  do  których  sięgają  ślady  dawnego  morza  w  Skan- 
dynawji,  połączył  linjami  punkta  jednakowego  podniesienia 
(Ob.  Kronikę  w  Wi^le,  V,  1891),  linie  te  dały  obraz  rozmaitego 
wznoszenia  się  różnych  części  wybrzeży  półwyspu.  Przytym 
okazało  się,  że  maximum  wzniesienia  zgadza  się  z  największą 
grubością  pokrycia  lodowego  podczas  drugiego  okresu  lodowego, 
i  że  obszar  podniesiony  zgadza  się  w  ogólnych  zarysach  z  tym 
ograniczonym  linjami  pęknięć  obszarem  azoicznym,  który  Suess 
nazwał  „Baltischer  Schild.**  Osady  morskie  perjodu  interglacjal- 
negO'  w  Starym  Świecie  leżą  wszystkie  zewnątrz  lub  na  kra- 
wędzi drugiego  zlodowacenia  (z  tego  powodu  De  Oeer  uważa 
też  opisaną  przez  Gzernyszewa  faunę  nad  Dżwiną  Północną 
i  Peczorą  za  interglacjalną). 

Tę  samą  metodę  zastosowywa  De  Geer  obecnie  do  pół- 
nocno-wschodniej Ameryki  Północnej:  prowadzi  on  linje  (co  200 
stóp),  łączące  punkty  podniesienia  o  jednakową  wysokość  i  otrzy- 
muje dla  ostatnich  wielkich  ruchów  północno-wschodniej  ame- 
ry kańskiej  masy  lądowej  podobny  obraz,  jak  dla  Skandy nawj i. 
Obszary  największego  podniesienia  zgadzają  się  z  położeniem 
działu  lodowego  w  Labradorze  i  obszarem  największej  grubości 
pokrywy  lodowej,  a  linja  O  (zero)  zgadza  się  z  południową  gra- 
nicą ostatniego  zlodowacenia.  Podniesienie  lądu  wyjaśnia  De 
Geer  ulżeniem  ciężaru  po  ustąpieniu   lodów  diluwjalnych. 


*  * 
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Powstawanie  gór-  Ameryk ańeki  nczony  Dutton  pod- 
niósł zawBzc  jeezcze  wątpliwą  kwestjij  przjczyay  Bfaldowań, 
przesunięć,  wogóle  dyzlokacji  w  skorapie  ziemskiej.  Tearja 
kurczenia  nie  zadowala  go,  napotyka  ona  bowiem  dwa  zarstu- 
ty:  wedlng  0.  Fischera,  wielkość  kurczenia  nie  wystarcza  na 
wywołanie  przypisywanych  mu  ekutków;  po  wtóre,  rodzaj  dyzlo- 
kacji— długie  pasy  warstw  sfaldowanych  z  równoleglemi  osia- 
mi jest  taki,  ii  nic  da  sii^  wyjaśnić  zadowalająco  kurczeniem 
kali:  dyzlokacje  takie  wymagają  siły,  działającej  w  jednym  kie- 
runku na  znacznej  poziomej  przci^trzeni,  podczas  gdy  siły  w  kur- 
czącej się  powierzchni  kuli  działają  jednakn  na  wszystkie  stro- 
ny, nie  mogą  wii^c  wywołać  długich  pasów  fałdowych.  Teorja 
kurczenia,  według  Dnttona^  jest  ilościowo  niedostateczna^  a  la- 
kościowo  nie  daje  sitj  zastosować  do  problematn  powstawania 
gór  fałdowych. 

Kształt  ziemi,  który  tylko  przybliżenie  odpowiada  elipsoi- 
dowi  obrotowemu  i,  obok  wyniosłych  części  lądowych,  posiada 
głębie  oceaniczne^  zmusza  do  wniosku^  że  jedne  części  skorupy 
są  cięższe,  inne  lżejsze,  i  prze  ił  to  kształt  aferoidalny  olegl  za- 
burzeniu, albowiem  gdzie  są  części  lżejsze,  tam  muszą  być 
wzniesienia,  gdzie  cięższe,  tam  zagłębienia.  Bówuowagę  w  ciele 
planetarnym  (jednolitym  lub  nie),  opartą  wyłącznie  na  sile  cięż- 
kości Lazwano,  jak  jnź  wiadomo,  izostazją;  jeieli  wyobrazimy 
sobie  ziemię  izostatyczną  zupełnie  jednolitą,  to  musiałaby  ooa 
pizybrać  ksatalt  elipsoidu  obrotowego j  podczas  gdy  wobec  jei 
Btanii  niejeduolitego  musi,  jak  wspomniano^  powstać  forma  ze 
wzniesieniami  na  miejscach  lżejszych  i  zagłębieniami  na  cięższych. 

Pewne  fakty  giealogiczne  pozwalają  na  dalsze  wnioski 
w  tym  kierunku. 

Gała  grupa  warstw  pałeozoic^nych  w  Apalaehach  w  całej 
swej  grubości  4500—9000"^  składa  się  wyłącznie  z  osadów  płyt- 
kowodtiych^  tak,  iż  trzeba  przypuścić,  iż  równocześnie  z  osadza- 
niem się  tych  warstw,  następowało  obniżenie  się  dna  morskie-* 
go;  podobne  zjawisko  występuje  w  wyżynie  Colorado  w  gru- 
by cli  ua  2400—3600™  osadach  płytko  wodnych  mezo-  i  kenozc- 
icznych:  warstwy  węglonośne  w  kredzie,  liczne  drzewa  kopalne* 
oraz  pewien  bezład  w  wewnętrznej  strukturze  warstw  („diskor- 
dante  Parał lelstrnkturen'')  dowodzą  tu  blizkości  powierzchni  mo- 
rza, tj.  płytkości  wody.  Z  tego  widać,  że  tworzenie  się  potęż- 
nych mas  osadowych  na  wielkich  [przestrzeniach  jest  połączone 
z  obniżaniem  się  tyeh  przestrzeni. 
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Odwrotny  proceB  £fi  chodzi  tanij  gdzie  obszerna  masa  gór- 
ska podlega  sjlnei  erozji;  op.  w  zacfaodaiej  cz^śi^i  Stanów  Zjed- 
noczonych Ba  wyżynach  od  ZO  do  1 00  km,  szerokich  i  od  80  do 
320  dłngieh  wżoogzą  się  dlngie  łańcuciiy  ^ór  w  2aaezncj  części 
zniszczooe  przez  erozję,  tak,  iż  gdyby  je  zrekonstraować,  to 
otrzymalibyśmy  góry  na  13O0O  — 16000""  wysokiel  W  rzecKywi- 
Btońci  jednak  nie  ninsiały  one  być  nigdy  wyżize  niz  obeonie^ 
tjlko  źe  równocześnie  ze  zniszczeń  tern  ich  przez  erozję,  następo- 
wało wskntek  ulżenia  wzooezenie  się  ich  podstawy,  izotitazja, 
Daraszona  przez  erozję,  została  znów  przywrócona. 

Teorja  izoiatatyezna  znajduje  popartile  w  obserwacjach  nad 
wahadłem,  które  wskazują,  że  pod  górami  zalegają  masy  Itej- 
aze,  pod  oceanami  cięższe. 

Zboczenie  pionn  na  wybrzeżach  ocuaan  kn  jego  stronie 
wynika  z  nagromadzenia  osadów,  które  jest  największe  wpo- 
blizn  wybrzeży  kontynentów.  Teorja  wykazuje^  iż  z  nagroma* 
dzeoia  OBadów  z  jednej  strony,  a  ulżenia  lądn  wakntek  apłóka^ 
nia  z  drogiej,  powitają  siły  izostatyczne,  których  wypadkowa 
popycha  obciążone  osadami  dno  morskie  ku  ulżonemn  kon- 
tynentowi; siła  ta  wywołnje    fałdowanie^ 

Fałdy  występują: 

1.  W  warstwach  osadów  wielkiej  grubości,  które  stosnn- 
kowo  szybko  były  nagromadzone,  nigdy  zaś  w  osadach  sła- 
bych, powoli  i  równomiernie  na  znacznej  przestrzeni  powsta- 
jących. 

2-  W  pobliża  dawnych  linji  brzegowych,  up.  na  zachód- 
nich  wybrzeżach  Ameryki,  które  od  czasu  gdy  się  fałdowania 
zaczęły,  były  jni  brzegami  kontynentn,  podczas  gdy  w  paleo- 
zoicznym  czasie  fałdowania  Apalaehów  morze  leżało  na  zacho- 
dzie, a  na  wschodzie  był  ląd  (Atlantis), 

3,  Fałdowanie  występuje  w  formie  długich,  równoległych 
grzbietów^  które  nie  mogą  powstać  działaniem  sił  kurczenia,  sił 
bez  określonego  kierunku. 

4*  Główne  fałdowania  nastąpiły  w  czasie  lab  po  utworze* 
nin  się  osadów^  gdy  tylko  ilościowo  wystarczały  one  do  naru- 
szenia izostazji;  z  teorji  kurczenia  nie  du  się  wyprowadzić  ja- 
kiś określony  czas   dla  powstania  fałd. 

5-  Budowa  wachlarzowa  znajduje  w  sile  izostatycznej,  dzia- 
łającej poziomo  i  silniej  w  głębi  (gdzie  z  powoda  większego 
ciepła  masy  mnją  większą  inchliwośc),  bardzo  proste  wyjaśnie- 
nie, podczas  gdy  dla  teorji  kurczenia  powi^taje  tu  wiele  Irudności. 
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Teorja  izoBtatyczna,  według  której  spłókiwany  ląd  wznosi 
się,  obciążane  dno  morskie  obniża,  nie  może  jednak  objaśnić 
ogólnych  podnoszeń  się  i  obniźań,  które  są  niezależne  od  ni- 
chów  izostatycznych  i  wynikają  z  innych  przyczyn.  Dutton  przy- 
puszcza, iż  wynikają  one  może  z  rozszerzania  się  i  kurczenia 
magmy. 

Duparc  i  Mrazec  badali  budowa  Montblancu^  szczególnie 
kwestję  protoginu  (skała  granitowa,  w  której  mika  jest  poczęści 
zastąpiona  przez  chloryt  i  talk).  Dawniejsi  antorowie  jak  Favre, 
Zaccagua;  Gerlach  uważali  protogin,  zajmujący  środek  Mont- 
blanca  jako  najstarsze  ogniwo  w  serji  warstw  krystalicznych, 
i  uważali  Montblanc  jako  grzbiet  antyklinalny,  doprowadzony 
do  budowy  wachlarzowej  wielkim  natężeniem  ciśnienia  bocznego. 
Lory  uważa  znów  protogin  za  najmłodsze  ogniwo  utworów  kry- 
stalicznych, leżący  na  nich  normalnie,  zgnieciony  synklinalnie 
i  ograniczony  pęknięciami.  Michel  Lóvy  wreszcie  uważa  pro- 
togin jako  wciśnięty  pień  wybuchowy,  którego  budowa  pierwot- 
na uległa  częściowej  modyfikacji  pod  wpływem  póżoiejszego 
ciśnienia  bocznego.  Duparc  i  Mrazec  przyjmują  tę  ostatnią  teorję 
i  rozróżniają    następujące  fazy    w   utworzeniu  się  Montblanca. 

1.  Sfałdowanie  łupków  krystalicznych,  które  są  więc  star- 
sze od  protoginu  (Lory),  w  grzbiet  antyklinalny. 

2.  Wciśnięcie  się  protoginu,  który  licznemi  apofizami  (od- 
gałęzieniami) wkracza  w  łupki  krystaliczne. 

3.  Stężenie  pnia  wybuchowego  i  nowe  wciśnięcie  się  gra- 
nulitu,  tak  w  protogin,  jak  i  w  łupki  krystaliczne;  granulit,  po- 
dobnie jak  protogin,  wykazuje  wiele   zmian  zetknięcia. 

Kolejne  wybuchy  wywołują  wzniesienie  się  pnia  wybucho- 
wego, czego  skutkiem  jest  obnażenie  protoginu  podczas  perjo- 
du  węglowego. 

4.  Wzniesienie  i  boczne  ściśnienie  pnia  protoginowego 
w  czasie  późniejszego  fałdowania  się  Alp.  Powstanie  budowy 
wachlarzowej. 

Według  badań  Adana  de  Jarzy  prowincja  Biskaja  składa 
się  z  fałd  kredowych;  fałdy  i  odpowiednie  im  łańcuchy  wynio- 
słości, mają  rozciąg  (streichen)  SO— NW,  na  zachodzie  więcej 
O — W,  i  na  wybrzeżu   są  ucięte  poprzecznie. 

Rozciąg  ten  warunkuje  kierunek  rjasów  (Bilbao^  Plencia, 
Mundaca)  i  dolin  rzecznych,  szczególnie  Neryionu,  której 
główną  częścią  składową  jest  Ibaizabal.  Powierzchnie 
warstw    są   zwrócone    przeważnie    ku    wnętrzu  kraju,    głowy 
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waretw— kn  morzu.  Jest  to  strona  zapadnięcia  z  licznemi  dyz- 
lokacjami,  skałami  wybnchowemi  i  źródłami  roineralnemi.  Tn- 
taj  tei  Bpłókanie  wywarło  olbrzymi  wpływ.  Wskntek  znacznych 
różnic  wysokości,  wiele  rzek  (jak  np.  Nenrion)  zdołało  przebić 
łańcuchy  w  głębokich  wąwozach.  Fałdowanie  jest  pirenejskie 
między  oligocenem  i  miocenem. 

Lepsius  badał  powstawanie  form  powierzchni  w  Ałtyce. 
Naj starsze  dostrzegalne  rnchy  gruntn,  ograniczone  do  warstw 
pod-taWiTwych  krystalicznych,  njawniają  się  w  rozciągu  NO 
warstw  Hymetosa  i  Pentelikonn.  Głównym  jednak  momentem, 
wamnkującym  Kształt  powierzchni  krajn,  było  fałdowanie  po 
osadzeniu  się  warstw  kredowych  w  kierunku  NNO.  Wytworzyło 
000  łagodne  grzbiety  Aegaleosu,  Hymetosu  i  Laurjonn;  tylko 
zachodnie  skrzydło  wielkiej  fałdy  ma  stromy  upad.  Warstwy 
mioceniczne^  które  się  osadziły  po  sfałdowaniu  głównych  gór, 
uległy  zapadnięciom;  leżący  na  raiocenie  pliocen  jest  nienam- 
szouy.  W  Lanrjonie  występuje  granit  wybuchowy,  który  wylał 
się  dopiero  po  osadzeniu  kredy,  albowiem  jego  apofizy  sięgają 
w  kredę  i  wywołują  zjawisko  metamorOzmu.  Prócz  tego  w  Lan- 
rjonie i  Hymetosie  występuje  gabbro.  Wyspy  Naksos  i  Pa- 
ros  są,  według  Lepsiusa,  szczątkami  gór  gnejsowych,  zawierają- 
cych w  swych  górnych  warstwach  marmur. 

Andrusów  badał  gieotektoniczne  stosunku  półwyspu  Ker- 
czeńskiego.  Półwysep  ten  składa  się  z  dwóch  części:  płaskiej  na 
poJndnio-zachodzie  i  wzgórzystej  na  północo-wschodzie.  Równina 
jest  pokryta  warstwami  górno-plioconicznemi,  pod  któremi  leżą 
warstwy  starsze  sfałdowane.  Jednostajnośó  jej  przerywają  tylko 
doliny  erozyjne  i  kilka  wulkanów  błotnych.  Prócz  tego  wznosi 
Bię  tu  góra  Eonczek,  skała,  złożona  z  warstw  sarmackich  i  wa- 
pienia piętra  śródziemnego.  Na  działach  wodnych  znajdują  się 
okrągłe  lub  eliptyczne  zagłębienia,  a  także  małe  wydęcia,  wy- 
tworzone zapewne  przez  wydobywające  się  gazy  (prawdopodob- 
nie w  związku  z  wulkanami  błotnemi). 

Równinę  oddziela  od  wzgórzystej  części  półwyspu  grzbiet 
monoklinalny  z  wapienia  śródziemnego  (wapień  czokrak),  poza 
grzbietem  ciągną  się  pojedyncze  wzgórza,  rozciągnięte  z  zacho- 
du na  wschód.  Są  to  słabo  wygięte  fałdy;  każda  z  nich  po- 
siada na  grzbiecie  podłużne  zagłębienie,  tworzące  dolinę  anty- 
klinahią,  ograniczoną  grzbietami  monoklinalnemi.  Szerokość 
tych  dolin  (kilka  kilometrów)  da  się  wytłumaczyć  tylko  przez 
erozję,  gdyż  wobec  słabego  wygięcia  fałd,  pęknięcie  tektoniczne 
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mogłoby  wynosić  najwyżej  100™,  w  każdym  jednak  rade  pęk- 
nięcie tektoniczne  mogło  utorować  drogę  erozji.  Boczne  wąwo- 
zy erozyjne  przerywają  wał  i  odwadniają  doltnt^  antyklinaloą. 
Niekiedy  krawędzie  doliny  zbliżają  Bię  do  ejebie  i  łączą  niby 
wargi,  a  potym  znów  rozdzielają.  Andresów  sąilŁij  ii  napoty- 
kane niekiedy  na  dnie  dolin  antyk  lin  al  oyc  Ii  i^kały,  nale/ące 
do  powierzchownych  warntw  fałdy,  dadsą  flię  zapewue  objaioić 
tym,  iż  na  grzbiecie  bardzo  słabo  wygiętej  fałdy  mogło  aię  utwo- 
rzyć fałdowe  zagłębienie,  tj.  podrzędna  dolina  synklinalna* 

Doliny  synklinalne  po  sfałdowauiu  były  poczcńci  wypeł- 
nione osadami  górno-pliocenicznemi. 

Fałdy  rzadko  posiadają  oś  pro&t(»IiiuJDą,  najozęSciej  t^ą  one 
słabo  zgięte  to  ku  północy,  to  ku  połuduiowL  Moina  nawet  za- 
uważyć pewne  rozgałęzienie  się  fałd  ku  wscbodowi.  Podczas 
gdy  na  zachodzie  fałdy  są  od  siebie  -/rtaczoie  oddalone,  na 
wschodzie  zbliżają  się  ku  sobie;  grzbiety,  ograniczające  doliny 
antyklinalne,  bywają  esowato  powyginaoe,  i  występują  doliny 
antyklinalne  otwarte.  Te  nieprawidłowości  dadsą  ijię  objaśuić 
fizycznemi  własnościami  sfałdowanych  wnrstw,  np-  przes  lokalne 
wystąpienie  twardych  wapieni  w  miejsce  raarglu  (faciee), 

Podczas  gdy  ogólny  rozciąg  waraLw  jest  W— O,  na  pd- 
łudnio-wschodzie  występuje  rozciąg  SW  -NU-  Odtatuie  to  zja- 
wisko uważa  Andrusów  jako  rodzaj  wirgucji,  fałily  póiwy^jpii 
Eerczeńskiego  podobnie  jak  i  Tamau^^kiego,  mo^ą  być  uważane 
jako  przedwstępne  fałdy  Kaukazu.  Oba  systematy  fałd  (Ker- 
czeński  i  Tamański)  powstały  w  perj odzie  meotyjskim  (między 
sarmackim  i  pontyjskim),  a  zatym  w  czajcie,  gdy  na  Kaukazie 
odbywały  się  wielkie  procesy  tektoniczne.  Stosu oek  do  gór 
Krymskich  nie  jest  tak  ścisły,  albowiem  te  ostatnie  góry  od 
czasu  ich  wzniesienia  po  końcu  perj^^du  jurajskiego,  nie  uległy 
żadnym  znaczniejszym  ruchom  tektauiczuymp  Katdy  półwyspu 
Kerczeńskiego,  jako  przedwstępne  do  Kaukazu,  powstały  pod 
wpływem  p;ircia,  idącego  z  południa,  co  widać  ze  wzajemnego 
zbliżenia  się  fałd  na  południu,  a  rozejścia  się  ieb  na  północy, 

Blanckenhorn  przedstawił  nam  rezultaty  gieałskignicznych 
hadań  Syrji  i  zapadnięcia  erytrejskicgo.  Najstarszym  o^^niv\eui 
systemu  syryjsko-erytrcjskiego  zapadnięcia,  które  w  swym  cał- 
kowitym zarysie  powstało  dopiero  po  eoceoie^  jest  zatoka  tiuc- 
ska.  Ta  ostatnia  przedstawia  fosę,  ograuie^^ouą  obustronnie  stro- 
memi  floksurami.  Jednak  wzgórza  Araba  nie  stauowią  prze- 
ciwległego skrzydła    względem    Sinai  (Joh.  Walther),  lecz  czę^ć 
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dna  foey,  W  środkn  pliooenn  powstała  kotlina  morza  Czerwo- 
nego; jeszcze  mlodaze  jest  zapadnięcie  syryjskie,  którego  po- 
wstanie przypada  prawdopodobnie  w  tym  samym  czasie,  co 
i  powstanie  morza  Egiejskiego,  tj.  w  górnym  pliocenie,  a  na- 
wet mo^.e  na  początku  diluwjum.  • 

1.  Pierwiastkowym  ukształtowaniem  w  obszarze  zatoki 
Akaba  i  Wadi  el  Araba  aż  do  50®  szer.  jest  podwójny  grzbiet 
antyklinalny  %  pośrodku  leżącą  niecką.  Następnie  utworzyły 
się  dwie  szpary,  i  zawarty  między  niemi  klin  obsunął  się^ 
wBcłmdnia  z  tych  szpar  przypada  na  środek  siodła  gór  Edom 
zuchudnta  za^  na  środek  niecki.  Równocześnie  zapadł  się  i  za- 
chodni grzbiet  antyklinalny  (el-Tih).  Na  północ  od  29®  45'  szer. 
w  miejsce  ukształtowania  siodłowego,  występuje  poziome.  Na 
północ  30^  szer.  istnieje  tylko  wschodnia  szpara;  zachodnie 
dkrzydlo  wyżyny  przytyka  do  niej  bądź  poziomym  położeniem, 
bądź  fleksurą. 

2.  Tektonika  doliny  Jordanu  jest  jeszcze  mało  znana* 
Pewną  jest  tylko  wschodnia  prostolinijna  szpara;  wiadomość 
o  zachodnim  sclmdowatym  zapadnięciu  polega  naniedość  pew- 
nych wskazówkach  Fraasa.  Wnioski  o  szczątkowej  naturze  je- 
zior jordauekich,  wyprowadzone  na  podstawie  fauny,  nie  wy- 
trzymały krytyki  R.  Grednera.  Na  żródłowiskach  Jordanu  Ghor 
jest  zamknięty  szparą  poprzeczną. 

3.  W  Syrji  środkowej  zaburzenia  są  większe  i  bardziej 
skomplikowaDc,  niż  sądził  dawniej  Diener. 

Obszar  źródłowy  Jordanu  jest  ogniwem  przejściowym  mię- 
dzy doliną  Ghor  i  doliną  Bekaea;  dwie  szpary  doliny  Ghor 
ciągną  aię  dalej  na  północ,  i  obsunięta  między  niemi  Bekaea 
je  At  zbur7.oną  doliuą  synklinalną. 

Południowy  Liban  jest  podwójnym  grzbietem  antyklinalnym, 
ograniezonyin  dwoma  zapadnięciami:  wschodnim  grzbietowym 
i  zachodnim  nieckowym;  środkowy  zaś  Liban  jest  pojedynczym 
płaskim  grzbietem  antyklłnalnym,  albo  lepiej  stołową  wyżyną 
(„TafeF),  ograniczoną  stromemi  fleksurami  na  wschodzie  i  za- 
chodzie. W  Kwiąsiku  z  sikiejszym  sfałdowaniem  południowego 
Libanu  znajduje  się  zjawisko,  że  tutaj  w  fosie  pozostał  szczą- 
tek g6r  (Dahar-el-Litani).  Stromość  wschodniego,  a  Ligodność  za- 
chodniego stoku  objaśnia  Blanckeuhoru  poczęści  kierunkiem  siły 
fatdującf^j  ze  wachodu,  a  poczęści  przez  większą  obfitość  desz- 
czów na  stronie  zachodniej,    przez  co  linia   grzbietu  była  prze- 
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sunięta  kn  wschodowi.  (Porówn.  błędny  pogląd  RncktascUela 
i  nasze  nad  nim  uwagi,    Wisła,  1890,  str.  542  i  1893,  str.  ti53). 

Antyliban  zaczyna  się  na  południu  połamanym,  stromo  na 
południo  wsctiód  spadającym  antyklinalnym  grzbietem  Hermo- 
na.  Następnie  ęrzbiety  rozbiegają  się  gałęzisto.  BlatickeubDrn 
rozróżnia  tu  cztery  antyklinale,  rozdzielone  tylnż  szparami  le- 
żącemi  w  nieckach  (^Muldenspalten")  i  waruukującemi  wylewy 
bazaltu. 

Czwarte  zapadnięcie  (licząc  z  zachodu)  leży  już  zewnątrz 
na  wschód  czwartego  grzbietu  antyklinalnego;  jest  to  zapadlina 
Damaszku  (Senkungsfeld),  którą  Blanckenhorn  uważa  jako  ana- 
logiczną z  zapadlina  jeziora  Bodeńskiego,  tylko  że  ^i^apadHaa 
Damaszku  jest  daleko  większa.  Zapadnięcie  uwarunkowało  to 
zjawiska  wulkaniczne  na  wielką  skalę  (bazaltowe  Djebel  Hfinran). 

Główne  mementa  gieologicznych  dziejów  Syrji  órodknwej 
są  następujące: 

Na  miejscu  systematu  Libańskiego  znajdowała  się  wyży- 
na; tylko  na  północy  morze  Śródziemne  łączyło  się  /.a  pomocą 
zagłębienia  Nahr-el-Kebir  (zapełnionego  obecnie  bazaltem)  z  mo- 
rzem wewnętrznym  (pliocen)  śród  Palmirskiej  pustyni  na  wyso- 
kości 650  metrów. 

Zdaje  się,  że  i  na  południu  było  też  zagłębienie  łączące. 
Gdy  przy  końcu  trzeciorzędn  lub  na  początku  czwartorzędu  na* 
Mtąpiło  podniesienie,  rzeka  Leontes  utrzymała  się  według  zdania 
Blanckenhorna  w  swym  zachodnim  biegu  i  wytworzyła  dolinę 
wyło  a  ową.  Razem  z  podniesieniem  wystąpiły  pęknięcia  i  słabe 
fałdowanie.  Zboczenie  szpary  Syryjskiej  na  półuono-wscliód 
przypisują  łukowi  Tauryjskiemu  (Taurus);  przeciw  temu  przema- 
wia jednak  to,  że  pólnocno-syryjski  system  szpar  znów  powra- 
ca do  kierunku  południkowego.  Autor  szuka  przyczyny  zbo- 
czenia z  jednej  strony  w  istniejącej  już  poprzednio  masie  Łi^ 
banu,  z  drugiej  strony  w  zapadlinie  Damaszku. 

4.  Syrja  północna.  Szpary  Libańskie  przechodzą  tylko 
częściowo  przez  masy  bazaltowe  Nahr-el  Eebir,  ale  dalej  na  pół- 
noc rozwijają  się  znów  w  całej  pełni.  Góry  zachoduitg  części 
Djebel-el  Anserje  spadają  stromo  na  wschód  i  są  podobnie  obu- 
dowane jak  wyżyna  Zachodnio- Jordańska.  Tylko  w  pałnoeuej 
części  występują  północno-zachodnie  pęknięcia  i  nadają  łańcu- 
chom górskim  poczęści  ten  sam  kierunek.  Dolina  Oroutu  \%%\ 
związana  z  kierunkiem  szpary  nieckowej,  ale  w  przeciwieństwie 
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do  Sjrji    południowej  nie    zachodnie,    lecz  wschodnie   skrzydło 
uległo  tu  obniżeniu. 

Szpary  syryjskie  zdają  się  przedłużać  na  północ  poza  sy- 
Htem  Tanrnsu  w  południkowym  kierunku  do  Jczere-Su;  i  tutaj 
występnją  też  bazalty. 

Według  Tolla^  z  badań  Obruczewa  w  Nanszanie  wynika, 
ie  w  kwestji  wieku  gór  łańcuchowych  i  masowych  zwolennikom 
wyłącŁDie  trzeciorzędowego  wieku  gór  łańcuchowych  została  od- 
jęta ostatnia  podstawa.  Go  się  tyczy  Euenlunu,  to  badania  E. 
Bogdanowicza  okazały,  że  jest  on  bez  zaprzeczenia  starym  łań- 
cuchem górskim,  podobnie  jak  Ural,  w  przeciwieństwie  do  nadziei 
Peneka,  który  się  opierał  na  dzienniku  podróżnym  Stoliczki.  Stolicz- 
ka jednak  zwiedzał  góry  te  podczas  bardzo  niedogodnej  pory  ro- 
ku, to  też  Bogdanowicz,  który  miał  sposobność  daleko  dokład- 
BiejBzyeh  studjów  nad  tektoniką  Kuenlunu,  zbija  jego  poglądy 
na  wielu  punktach.  Co  się  zaś  tyczy  Nanszanu,  to  z  prac  Obru- 
czewa jasno  wynika,  źe  główne  kształtowanie  i  wzniesienie  tych 
gór  łańcuchowych  przypada  również  na  czas  daleko  dawniejszy, 
aniżeli  perjod  trzeciorzędowy. 

Według  badań  Dillera  w  Kalifornji^  cała  południowa 
część  tuj  krainy  w  perjodzie  trzeciorzędowym  była  przez  spłó- 
knjącą  działalność  wody  zmieniona  w  równinę,  podczas  gdy 
na  miejacu  obecnej  Sierra  Neyady  wzniosły  się  nieznaczne  gó- 
ry. Przy  końcu  trzeciorzędu,  wskutek  wznowienia  się  sił  tekto- 
niczny eh,  powstały  obecne  góry  Sierra  Neyada,  północna  część 
starej  równiny  podniosła  się  do  wysokości  i  200— 2100  metrów, 
a  at»kok  na  przeszło  900°"  odciął  wschodnią  część  gór. 

Przez  wzniesienie  się  gór,  rzeki  zostały  odiołodzone,  a  zna- 
]as£8zy  w  masowo  nagromadzonych  w  trzeciorzędzie  produktach 
zwietrzenia  wiele  roboty,  wypełniły  swe  stare  łożyska  najbar- 
dziej opornemi  składnikami  tego  zwietrzenia,  mianowicie  złoto- 
nośuemi  kwarcami;  osady  te  więc  powstały  prawdopodobnie 
przy  końcu  trzeciorzędu. 

Sapper  studjował  formy  kraUrów  w  Meksyku  i  Gwate 
muli.  Formy  kraterów  dadzą  się  najprościej  rozróżnić  według- 
materjała,  z  którego  są  zbudowane  ściany  krateru.  Stosownie 
dij  tego,  czy  ściany  składają  się  ze  spoistego  twardego  mate- 
rjalu  (Bkała),  czy  też  z  lożnego  (popiół,  lapili),  czy  też  po  części 
z  twardego,  po  części  z  luźnego  materjału,  stawiają  one  erozji, — 
prądum  powietrznym  i  objawom  działalności  wulkanicznej 
róźnegu  rodzaju  i  różuej  siły  opór,  tak,  iż,  jak  początkowo  po- 
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I  wstają  różne  formy    kraterów,  odpowiednio  do  materjalów,  tak 

k  i  póżuiej     po  zmodyfikowania  ich    pixez  siły  burzące,  powitnją 

I  różne  typy  kraterów  z  charakterystycznemi  wlai^ciwośeiami, 

I  Dobrze  zachowany  krater   z  popiołu    i  lapili  odznacza  się 

i  lejko watemi  ścianami  z  dość  regnlarną,  BtoBonkowo  łagodną  po- 

t  chyłością.  Dobrze  zachowany  krater   skalisty   oznacza  się  atro- 

;:  memi  ścianami,  które  odrzynają  si^-  o^tro  od  płaskiego  dna  kra- 

f  tern;    typy  mieszane,    w  razie  dobrego    zachowania,  łączą  obie 

^,  właściwości. 

J  Pośród  czynników  gieologicznycłi,  modyfikujących  pierwnt- 

ne  formy  kraterów,  najważniejszemi  są  prądy  powietrzne  i  erozja. 
1  Inne  czynniki,  jak  rozkład  chemiczny  i  niechaiiirzny,  mied^^y  in- 

N  nemi    przez  działanie  mrozn  (ważny   w  wulkanach,  sięgających 

I  w  obszar  opadów  śnieżnych),  przez  insolacje  itd.,  mniejszy  w  rao- 

^  dyfikacji    kraterów  biorą    ndział.    Co  [ia;?!    do  modyfikaeji  pod 

wpływem     objawiania    się     sił     wnlkanicznych,     to     podlegają 
I  one  tak  znacznym  różnicom  lokalnym,  że  trndno  je  podciągnąć 

^  pod  ogólne  prawa. 

W  badanych  przez  Sappera  wulkanach  Gwatemali  i  Meksy- 
'  ku,  działalność  prądów  powietrzny  cli  jest  daleko  ważniejsza  dla 

r  modyfikacji  kraterów,  aniżeli  erozja;  to  też  Sapper  zajmnje  się 

tylko  modyfikacjami,  przez  pierwszy  c^^ynnik  wy wolauemi. 

Ze  wszystkich  typów  kraterów,  kTnX^ry  popioiawe  utrącają 
uajszybcej  swą  formę  pierwotną:  zawiania  w  połączeniu  ł  obsa- 
waniem  się  krawędzi,  coraz  bardziej  spłaszczają  i  rozszerzają 
krater.  Ściany  krateru  są  w  końcu  tak  /.niszczone,  ze  zaledwie 
dostrzegalne  jest  jakieś  pierścieniowe  nabrzmienie  (krater  tale- 
rzowy), lub  pozostają  tylko  nieznaczne  szczątki  obwałowania,  lab 
wreszcie  luźne  materjały  zupełnie  znikają  j  pozostaje  tylko 
szkielet  skalny,  wydający  się   pozornie  jak  wułkan  Jednolity. 

Kratery  lapilowe  zachowują  się  podobnie  jak  popiołowe^ 
jedoakże  odpowiednio  do  grubszych  ziarn  są  barddej  odporne 
przeciw  wpływom  eolicznym  i  erozji.  Krater  lapilowy  nabiera 
czasami  charakteru  przejściowego  do  krateru  skalistego,  wtedy 
mianowicie,  gdy  lapili  zostaną  zlepione  przez  procesy  topienia. 
Kratery  mieszane^  tj.  takie,  których  ściany  składają  się  po 
części  ze  skał,  po  części  z  luźnego  materjak,  są  bardzo  częste. 
Ta  część  ścian,  która  składa  się  z  (ATaidej  skały,  przedstawia 
dość  wiernie  pierwiastkowy  kształt  krateru,  podczas  gdy  część, 
składająca  się  z  popiołu  lub  grubszego  mmowi^ka,  ulega  podob- 
nemu powolnemu  zburzeniu,  jak  czyj^te    kratery    popiołowe  Inb 
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lapilowa,  chociaż  wogóle  powolniej  niż  te  ostatnie,  albowiem  ska- 
lidta  część  krateru  stanowi  pewną  ochronę. 

Najwierniej  zachowują  pierwotną  formę  czyste  kratery 
skalne^  o  ile  to  dotyczy  ścian  krateru,  ale  osadzony  na  nich  wał 
z  materjałów  luźnych,  napotykany  przy  wszystkich  dobrze  za- 
ehowaaych  kraterach  skalnych,  podleca  tym  samym  zmianom,  co  .j 

i  krawędzie  kraterów  popiołowych  i  lapilowych  (jednak  na  wul-  ^ 

kaoach  Papocatepelt  i  Orizaba  wał  ten  był  uchroniony  od  zbu- 
rzenia przez  silne  pokrycie  śniegowe).  Prócz  tego  w  każdym  s 
kraterze  skalnym  tworzy  się  u  stóp  ścian  dolna  obwódka  na-  \ 
sypowa  (unteres  Schuttband);  im  silniej  je^t  ona  rozwinięta,  tym  ^ 
bardziej  zaciera  się  granica  między  ścianą  krateru  i  dnem  kra-  ^ 
tera,  ^  krater,  pierwiastkowo  prawie  cylindryczny,  zbliża  się  do  \ 
formy  miednico watej.                                                                                                    ^ 

Miednico  watą  formą  odznacza  się  np.  krater  Popocatepetlu,  V 

który  jednak  nie  przedstawia    typu  czystego,   gdyż  część  ścian  j 

jest  skalista,  a  część    składa  się^z  lapiii,  które  zwietrzały  i  za- 
miast jednostajnego  przedstawiają   schodowaty  spadek.     Ciągłe  \ 
staczanie  się  rumowiska   powiększa   z  dnia  na  dzień  dolną  ob- 
wódkę nasypową  Popocatepetlu. 

Przy  znacznie  zaawansowanym  zburzeniu  ta  dolna  obwód- 
ka rośnie  tak  bardzo,  że  pokrywa  większą  część  stromych  ścian,  , 
nagła  zmiana  pochyłości  u  ich  stóp  znika,  i  wreszcie  ściana  ska-  ; 
łiijta  zaledwie  wysterka  ponad  rumowisko.  W  takim  stadjum  \^ 
trudno  nieraz  rozstrzygnąć,  czy  się  ma  przed  sobą  krater  ska- 
listy^ znacznie  zburzony  z  wielkim  rozwinięciem  obwódki  nasy-  < 
powej,  czy  tez  dobrze  zachowany  krater  lapilowy.  Widać  więc,  < 
ze  i  krater  skalisty  ulega  spłaszczeniu  i  zniżeniu,  podobnie  jak  ^ 
krater  popiołowy  lub  lapilowy,  tylko  znacznie  powolniej.                                         \ 

Badacz    Islandji,  Thoroddsen,    zwiedzał    okolice  ujściowe  { 

reeki  Kudafljot,  a  stąd  pokryte  lawą  okolice  Medalland  i  Land- 
bn>d.  Ostatnia  jeat,  według  Thoroddsena,  jedną  z  najcharakte- 
rystyczniejszych  w  Islandji:  jest  to  stare  pole  lawy  pokryte  gę- 
Hto^  bezładnie  10  do  20  metrów  wysokiemi  kraterami,  niby 
olbrzjrniiemi  kretowiskami  lub  kotłami.  Kratery  te  zostały  wy- 
tworzone przez  silne  wydzielanie  się  gazów,  które  nastąpiło 
[my  nalaniu  się  gorącej  lawy  na  dawne  bagnisko.  Ihoroddsen 
purównywa  tę  krainę  do  Malpais   w  okolicy  Jorullo. 
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Trzęsienia  ziemi.  Hoernes  w  dziele  Etdbebenkunde 
wyłosljł  z  objektywnego  stanowiska  naukę  o  trzęsieniach 
ziemi.  Książka  zaczyna  się  krótką  historją  teorji  seismologicz- 
nych.  l^lntoniczne  poglądy  Arystotelesa  panowały  dłago,  jak- 
kolwiek już  w  starożytności  Lukrecjusz  wypowiedział  inne  po- 
glądy^ bardziej  zbliżone  do  dzisiejszych.  Zjawisko,  na  pozór  tak 
jednolite,  człowiek  skłonny  jest  przypisywać  raczej  jednej 
przyc7.yi]ie  niż  wielu,  i  to  wyjaśnia  tak  długie  panowanie  teorji 
unitarnych.  I  teorja  zapadowa,  która  na  pewien  czas  wyparła 
teorję  plutoniczną,  występowała  z  pretensją  na  przyczynę  wy- 
łączną, ale  nie  mogła  długo  panować,  gdyż  teorja  plutoniczna 
byfa  zakorzeniona  głęboko  dzięki  takim  povragom,  jak  Leopold 
Bneh  i  Aleksander  Humboldt.  Zasługi  Yolgera  Hoernes  przed- 
ata^v]a  we  właściwym  świetle:  polegają  one  naturalnie  nie  na 
teorji  zapadnięć,  posuniętej  do  krańcowości,  lecz  na  tym,  iż  on 
pierwszy  wypowiedział  dzisiejszą  zasadę,  że  trzęsienia  ziemi 
mogą  pochodzić  z  rozmaitych  przyczyn. 

Hoernes  krytykuje  różne  metody  obliczania  głębokości 
ognidk  sejsmicznych  i  dochodzi  do  przekonania,  że  one  nie  ma- 
ją wartości.  Problematycznym  jest  także  istnienie  tak  zwanych 
mo8tów  Bcjsmicznych  w  sensie  Lasauka,  to  jest  takich  obszarów, 
klórij  wskutek  interferencji  fal  sejsmicznych  pozostają  w  spo- 
koju, albowiem  nie  zbadano  dostatecznie,  czy  przyczyną  tych 
miej3(v  nieruchomych  nie  jest  natura  gruntu  albo  innemi  słowy: 
czy  mosty  sejsmiczne  nie  należą  do  kategorji  wysp  sejsmicz- 
nych. Jeden  z  naj drażliwszych  punktów  sejsmologji,  mianowi- 
cie związek  między  trzęsieniami  i  zaburzeniami  atmosferyczne- 
mi,  autor  rozstrzyga  w  sposób  pośredni:  przyznaje  możliwość 
wpływów  atmosferycznych,  ale  naturalnie  tylko  w  sensie  czyn- 
nika ubocznego  pomocniczego.  Ruchy  mikro-seismiczue  (tremors^ 
zaluią  według  wszelkiego  prawdopodobieństwa  tylko  od  ciśnie- 
nia powietrza.  Go  do  wpływów  kosmicznych,  autor  twierdzi, 
iż  niema  wątpliwości,  że  w  czasie  zbliżenia  się  ziemi  do  słoń- 
ca iluśe  trzęsień,  wzmaga  się  znacznie,  ale  Supan  czyni  tu  uwa- 
gę, źe  wobec  sejsmicznej  statystyki  japońskiej  z  lat  ostatnich 
nawet,  i  to  twierdzenie  idzie  nieco  za  daleko. 

Trzy  gienetyczne  gatunki  trzęsień  dadzą  się  łatwo  giene- 
tyczn!€  zdefiniować,  ale  ich  cech  zewnętrznych  nie  udało  się  tak 
ściśEe  pochwycić,  aby  można  było  odrazn  poznać,  do  jakiej  ka- 
tegorji dane  w  praktyce  trzęsienie  zaliczyć.  Najpewniej  jeszcze 
dad^:|  tiię    odróżnić    trzęsienia    zapadowe:  ograniczenie  lokalne 
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prtj  wielkim  często  natęienin  stanowią  tn  wyraźne  cechy  ze- 
wnętrzne; wprawdzie  cechy  te  są  wspólne  z  trzęsieniami  wni- 
kaniczBemi,  ale  inne  względy  nie  pozwalają  na  pomieszanie 
tych  dwóch  kategorji.  Hoernes  rznca  pytanie,  czy  czasem  nie- 
które trzęsienia  nie  pochodzą  od  wciskania  się  mas  wnlkaniez* 
nyeh  w  głębi  ziemi  (sposobem  lakkolitów);  takie  trzęsienia  na- 
lywa  on  krypto-wnlkanioznemi;  natnralnie^  źe  tej  gienetyoznej 
kategorji  nie  można  rozróżnić  w  praktyce  od  trzęsień  tekto- 
nicznych. 


Powstawanie  jaskiń  (i  dolin).  Zasłużony  badacz  jas- 
kioj  Martel,  w  dziele  „Les  Abfmes^  przedstawia  rezultaty  swych 
nieimordowanych  badań.  Wediag  Martela,  systemat  jaskiń  jest 
związany  z  pierwotnemi  popękauiami  (szczelinami)  w  skałach 
wapiennych.  Bardzo  ściśle  odróżnia  on  grnnt  przesiąkliwy 
(Sangboden,  terrain  d'imbibition)  i  grunt  przepuszczalny 
(Sickerboden,  terrain  de  snintement);  pierwszy  jest  bądź 
luźny,  bądź  porowaty;  drugi  popękany.  Tylko  w  pierwszym 
tworzy  się  nieprzerwana  warstwa  wody  gruntowej,  ale  przyzna- 
jąc to  nawet,  nie  można,  jak  sądzi  Supan,  zgodzić  się  z  Martę- 
lem^  który  znane  typy  źródeł:  źródło  uwarstwienia,  źródło  szcze- 
linowe i  źródło  przepełnienia  (Schicht,  Spalt,  Ueberfallsąuelle) 
uwBŹa  dla  okolic  popękanych  za  fałszywe;  Supan  zbija  jego 
twierdzenie  licznemi  przykładami,  wziętemi  z  natury. 

Wielki  postęp  widzimy  tak  u  Martela,  jak  i  u  niemieckie- 
go badacza  jaskiń  Cvijicza,  w  objaśnieniu  tak  zwanych  „dolin"" 
(lejkowate  zagłębienia  Karstu).  Jeżeli  nie  można  zupełnie  za- 
rzaeiÓ  teorji,  która  wszystkie  zjawiska  karstowe  wiąże  giene- 
tycznie,  sprowadzając  je  do  tworzenia  się  jaskiń  i  zapadania 
się  ich^  to  jednak  niepodobna  nie  uznać,  że  przynajmniej 
część  ^dolin*'  i  naturalnych  sztolni  powstała  wskutek  powierz- 
chownego chemicznego  rozkładu  i  erozji.  Profil  „doliny*  (prze- 
ciętej przez  przekop  kolejowy  w  Krainie,  który  Crijicz  podaje, 
nie  pozostawia  innego  wyjaśnienia.  Tak  zwane  „pclja**  w  kar- 
ście  uważa  Cyijicz  za  powstrzymane  w  rozwoju  doliny  podłużne, 
Martel  zaś  za  dawne  kotliny  jeziorne.  Supan  uważa  drugie  wy- 
jaśnienie za  prawdopodobniejszo  (chociaż  tu  powstaje  nowe  py- 
tanie: skąd  się  wzięła  kotlina?),  albowiem,  jak  sądzi,  trudno 
sobie  wyobrazić,  przez  co  dolina  podłużna  mogła  być  zamknięta. 
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(A  czyż  nie  mogło  tego  wywołać  nie  jednakowe    wszędzie  par- 
cie podczas  fałdowania?  Ref.) 


Doliny  wyłomowe.  Dla  stndjowaaia  dolin  poprzecznych 
w  górach  fałdowych,  niema  zapewne  dogodniejszego  obadam, 
niż  Jura  Szwajcarska^  gdzie  z  jednej  atrony  fałdowanie  nie 
miało  tej  siły,  aby  sprowadzić  przesnnitjcia,  i  wogółe  skompli- 
kowane stosunki  strukturalne,  a  z  drugiej  strony  dokładna  %nB,ja- 
mość  gieologiczna  kraju  tworzy  trwałą  podstawę  do  oceny  dawnych 
zmian  w  ustosunkowaniu  lądu  i  morza,  ura^.  do  wyprowadzenia 
wniosków  co  do  kierunku  wód  płynących^  w  dawnych  perjodach 
lądowych.  Jako  dalszy  korzystny  moment  należy  wymieni ć,  źe 
erozja  w  Jurze  nie  jest  tak  bardzo  zaawansowana,  aby  zbarzyć 
i  zatrzeć  pierwotną  budowę  fałdową,  tak,  iź  można  rozpoznać 
związek  między  fałdowaniem  i  formacją  dolin  póiniej  powsta- 
łych i  odróinić  te  ostatnie  od  tych  dolin  rzec:&nych,  które  ist- 
niały już  przed  początkiem  fałdowania.  Badaniem  tych  stOBiin* 
ków  zajął  się  Forstle. 

Według  badań  tego  uczonego,  od  końca  perjodu  jurajskie- 
go na  miejscu  dzisiejszej  Jury  był  już  ląd,  podlegający  zresr^tą 
licznym  oscylacjom;  ląd  ten  rozrastał  się  %  półnoGO-wschodu 
odpierając  morze  ku  południo>zachodowi.  Jednakże  o^^ady  kre- 
dowe i  starsze  trzeciorzędowe,  które  napotykamy  w  Jurse  tylko 
jako  szczątki  uchronione  od  spłókania  w  dolinach  gynklinalnyoh, 
były  niegdyś  równomiernie  rozpostarte.  W  górnym  miecenie 
(piętro  Helweckie)  południowe  morze  sięgało  jeszcze  na  półaoe 
do  środkowej  części  Jury  Berneńskiej;  w  północnej  części  two- 
rzyły się  już  osady  słodkowodne,  które  w  czatiie  młodszego 
trzeciorzędu  rozszerzyły  się  na  południe  do  środkowej  Szwaj- 
carji.  Że  stare  doliny  rzeczne  na  tym  lądde  były  ;»kierowaue 
ku  południowi,  tego  dowodzą  konglomeraty  w  młodym  trzecio- 
rzędzie (piętro  Oeningieńskie),  które  zawierają  skaty,  pochodzące 
ze  Szwarcwaldu  i  Wogiezów;  w  owe  czasy  nie  było  jeszcze  żad- 
nej fałdy.  Przypuszczano  dawniej  na  podstawie  braku  kredy 
i  trzeciorzędu  na  grzbietach  Jury,  iż  sfałdowauie  nastąpiło  zaraz 
po  końcu  perjodu  jurajskiego,  i  że  dlatego  te  utwory  osadziły  się 
tylko  w  dolinach  synklinalnyeh;  Foerstle  jednak,  jak  z  powyż- 
szego widzimy,  nie  zgadza  się  na  ten  pogląd:  że  dzisiejsze  au- 
tykliuale  składają  się  przeważnie  z  warstw  góniej  jary,  to  wyjaśnia 
się  tylko  większą  ich  odpornością  na  niszczące  działanie  erozji. 
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Kferanek  aystematów  rzecznych  Jary,  a  szczególnie  dolin 
wyłomowych^  d»wai  antorowie  wiązali  z  tworzeniem  się  szcze- 
lin i  nskoków,  którym  rzeki  miały  być  posłuszne  w  swych  kie- 
runkach.  Foerstle  dowodzi,  że  teorja  ta  nie  wytrzymuje  krytyki: 
w  żadnym  z  wyłomów  rzecznych,  (które  z  powodu  okrągłych  form 
erossji  otr7.yroaly  miano  cyrków),  nie  napotkano  uskoku;  wyło- 
my te  Die  mogły  też  powstać  przez  odpływ  jezior,  zatamowa- 
nych przez  fałdy,  okazuje  się  bowiem,  że  winnych  punktach  tych 
samych  grzbietów  odpływ  musiałby  powstać  w  niższym  pozio- 
mie; prócz  tego  jezioro  nie  mogłoby  mieć  równocześnie  dwóch 
lub  trzech  odpływów  na  różne  strony  przez  fałdy,  tymczasem 
L  wielu  dolin  eynklinalnych  prowadzą  liczne  wyłomy  przez  fał- 
dy. Objaśnienie  przez  wsteczną  erozję  jest  niemożliwe,  gdyA 
wp}yw  bocznych  rzek  na  fałdy  Jury  nigdzie  nie  da  się  dostrze- 
gać; pi^ytym  trofinoby  było  wyjaśnić,  dlaczego  w  licznych  fał- 
dach wyłomy  dokładnie  sobie  odpowiadają,  są  ułożone  jedne  za 
drugim.  Epigienetyczna  teorja  też  nie  da  się  tu  zastosować, 
gdyż  w  odpowiednim  czasie  fałdy  Jury  nie  były  pokryte  nie- 
zgodnie leżącą  warstwą  osadów;  tak  więc  dla  objaśnienia  wy- 
łomów  nie  pozostaje  nic  innego,  tylko  teorja  Powela  (Tietzego), 
to  jest  istnienie  dolin  rzecznych  przed  fałdowaniem  i  pokonanie 
fałdowania  przez  erozję.  Ale  nietylko  na  tej  negatywnej  drodze 
dochodzimy  doteorji  Poweia,  przemawiają  bowiem  za  nią  i  pew- 
wiie  pozŁytywne  fakty. 

Szeregowy  układ  wyłomów  w  tej  samej  linji  jeden  za  dru- 
gim (lio  4),  da  si^  wyjaśnić  tylko  starszeństwem  rzek  nad  fał^ 
dowaniem;  czasowe  zatamowanie  rzeki  i  utworzenie  jeziora  jest 
możliwe,  ale  odpływ  jeziorny  zużytkuje  starą  dolinę  i  pogłębi 
ją;  w  tych  częściach  rzecznych,  które  leżą  w  dolinach  synkli- 
nalnych^  mogą  pod  wpływem  fałdowania  odbywać  się  zmiany^ 
ale  wyłomy  są  zawsze  częściami  dawnych  dolin  rzecznych 
(przedfaldowych).  Słabsze  rzeki  zresztą  zostały  po  części  pod 
wpływem  fałdowania  zepchnięte  ze  swej  drogi,  silniejsze 
utrzymały  pierwotny  kierunek.  Jeszcze  w  późnym  stad- 
jum  fałdowania  rzeki  przedostawały  się  przez  fałdy  na 
połodnie,  i  dopiero  już  przy  samym  końcu  fałdowania  podnie* 
sienie  centralnych  antiklinali  wywołało  dzisiejsze  stosunki  spad- 
ku na  północ  i  ita  południe.  Po  sfałdowaniu  powstały  inne  rze- 
ki w  dolinach  synklinalaych,  są  one  więc  młodsze  od  fałdowa- 
nia i  równie  jak  doliny  antiklinalne  są  uwarunkowane  w  swym 
kteninkn  przez  stosunki  strukturalne  i   petrograficzne  fałd.    Te 
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rzeki  przechodzą  z  jednej  doliny  aynklinalnej  do  drugiej  wy- 
łomami uie  swojemi,  lecz  należącemi  do  rzek  starszych  niż  fał- 
dowanie. Wyłomy,  skierowane  z  północy  na  połndnie,  nalełą 
do  rzek  starszych  nii  fałdowanie. 

Ogólny  więc  wniosek  jest  ten,  że  doliny  rzek  wyłomowe 
są  starsze  niż  fałdowanie  doliny,  zaś  podłużne  i  kataklinalne 
(doliny  schodzące  z  poehytońci  fałd)  są  młodsze  niż  fałdowanie. 

Dayis,  biorąc  pracę  Foerstla  za  punkt  wyjścia,  dochodzi  do 
wniosku,  że  dzisiejsze  systematy  rzeczne  Apalachów  nie  są  pier- 
wiastkowe, lecz  są  produktem  przystosowania  do  budowy  gór; 
tylko  pojedyncze  części  należą  jeszcze  do  dolin  rzecznych  przed- 
fałdowych. 

Depreąja.  „Peterm.  Mitt.^  podają  za  „Ruskim  Inwalidemy* 
że  podróżnik  Roborowski  znalazł  głębokość  Lukcznńskiej  depre- 
sji na  305""  poniżej  poziomu  morza,  podczas  gdy  Tillo  na  pod- 
stawie braci  Grum-Grzymajłów  obliczył  tę  wysokość  na  50  m. 
z  przybliżonym  błędem  i  25  metr.  W  rzeczy wistości  wątpliwość 
ta  rozstrzyga  się  tym  sposobem^  że  Roborowski  znalazł  we  wschod- 
niej części  tej  depresji  punkt,  leżący  jeszcze  niżej  od  obliczonego 
przez  Tilla,  mianowicie  na  100";  tym  sposobem  głębokość  depre- 
sji wynosi— 150",  tj.  około  —  300  stóp  (nie  metrów,  jak  podają 
Pet.  Miit),  (Por.  „Wiadom.  Tow.  Gieogr."  1894,  II,  254). 

«  * 

Woda  podziemna.  Podróżnik  po  Afryce  I.  Pfeil  w  swych 
„Szkicach  z  południowo-zachodniej  Afryki*'  mówi  co  następuje. 
Gdy  podróżujemy  po  całych  dniach  po  zupełnie  na  pozór  po- 
ziomej równinie,  to  mimowoli  nasuwa  się  nam  pytanie,  co 
się  staje  z  ogromną  masą  wody,  która  na  równinę  tę  w  ciągu 
perjodu  deszczowego  spada,  a  nie  ma  żadnego  widocznego  od- 
pływu. Gala  równina,  którą  zwiedzał  Pfeil,  jest  pokryta  tak  zw. 
„Yleys''  i  „Pfannen,*'  to  jest  kotlinami  mniejszych  i  większych 
rozmiarów.  W  pierwszych  zwykle  tylko  ciemniejsza  zieleń  roś- 
linna zdradza  istnienie  wilgoci  gruntowej;  ostatnie,  często  milo- 
wej rozległości,  mają  dno  gładkie,  jak  klepisko,  pozbawione 
wszelkiej  roślinnością  i  często  przedstawia  wykwity  soli  podobne 
do  świeżo  spadłego  śniegu.  W  porze  deszczowej  „yleis"'  stoją 
pod  wodą.  „Pfannen"  są  po  większej  części  za  wielkie,  ażeby  je 
woda  napełniła;  grunt  ich  z  twardego  zamienia  się  w  błotnisty, 
w  którym  wszystko  głęboko  zapada;  jeżeli  jednak  kiedy  zdarzą 
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Bię  dwie  flzc^7ieg<'il!iie  silne  pory  deszczowe  jedna  za  drngą,  to 
wtedy  i  ^pfaonen"  napełniają  się,  i  kraj  staje  się  pełny  jezior. 
Ta  woda,  o  ile  przez  niatoianie  nie  powraca  do  atmosfery,  prze- 
nika w  porowaty  wapień  i  tam  f?ię  ntrzymnje.  Poziome  połoźe- 
Die  warat^T  przeszkadza  szybkieran  spłynięciu  wód  pod  ziemią, 
a  wielka  grubońć  wapienia  pozwala  na  nagromadzenie  się  ol- 
brzymich zapasów  wody.  Wapień  jest  tak  przepojony  wodą,  źe 
na  nąiglęb*<z>cb  punktach  wielu  powyżej  wspomnianych  zagłę- 
bień wyHtępuje  ona  na  powierzchnię;  to  też  wsie  Hotentotów 
Hą  pa  większej  części  zbndowane  na  krawędziach  tych  za- 
głębień, 

Z  powyższego  wynika,  że  w  krajn  tym  za  pomocą  wier- 
cenia moŻDa  wszędzie  w  mniejszej  lub  większej  głębokości 
otrzymać  wodę.  Ale  natnra  starała  się  nie  tylko  o  nagroma- 
dzeoie  wody  podziemnej  w  tym  trapionym  przez  suszę  krajn, 
daje  ona  Jeszcze  zewnętrzne  widoczne  znaki,  w  jakich  miejscach 
te  podziemne  rezerwoary  leżą  najbliżej  powierzchni.  Boerowie, 
zrodzeni  w  Afryce  południowej,  dla  których  jako  pasterzy  woda 
jest  kweatją  bytu,  odkryli  te  znaki,  które  nazywają  „aare'*  co 
odpowiada  niemieckiemn  ^Adern.'*  Te  aare,  które  w  rzeczywisto- 
ści fią  nskokami  warstw,  tamującemi  lub  zmieniającemi  bieg  wód 
podzieninycli,  uzewnętrzniają  się  na  powierzchni  w  trojaki  spo- 
sób. Znaczny  uskok,  którego  jedno  skrzydło  sterczy  na  po- 
wierzclmi,  stanowi  naturalnie  najłatwiej  dostrzegalny  aar,  ale 
zarazem  taki,  który  najczęściej  zawodzi.  Pewien  rozkład  roślin- 
ności, połączony  z  bardzo  łagodnym  nabrzmieniem  gruntu,  wy- 
ma^  więcej  wprawy  dla  odkrycia,  ale  rzadko  zawodzi,  albo- 
wiem ob6t§£a  roślinność  rozkłada  się  zgodnie  z  biegiem  wody 
podziemnej.  Podziemny  uskok  w  miejscach,  gdzie  na  powierzch- 
ni występuje  tylko  trawa  lub  piasek,  wymaga  prawie  instynkto- 
wego odczuwania  wody. 


Oiejzdry.  Andreae  ulepszył  aparaty,  służące  do  naśla- 
dowania wybnchu  giejserów;  potrafił  mianowicie  naśladować 
trzy  typy:  giejssery  z  jednym  wybuchem  wodnym,  giejzery  z  wy- 
buchem wodnym  i  następnym  wybuchem  pary,  wreszcie  giejze- 
ry z  róźnemi  wybuchami  wodnemi;  czwarty  zaś  typ  (liczne  wy- 
jawia t,  IX  ze$z.  3  38 
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buchy  wodne,  a  następnie  wybuch  pary)  nie  dał  się  dobrze  na- 
śladować. Z  tych  doświadczeń  wypływa  dla  te^fji  wnioj^ek,  źe 
i  bez  przypuszczenia  skomplikowanego  systemu  podxiemiiycl\  ka 
nalów  zjawisko  giejzerów  da  się  wyjaśnić.  Teorja  więc  Buneeua 
jest  wogóle  prawdziwa.  Tylko  nie  należy  właściwości  Wielkiego 
Gi ej  zeru  islandzkiego,  gdzie  para  przypływa  prawie  we  środku 
kanału,  przyjmować  za  zasadniczy  warunek  zjawiska,  Dlatego 
dawny  aparat  Miillera,  który  opiera  się  na  tym  właśnie  przy- 
puszczeniu, nie  może  rościć  pretensji  do  ogólności.  Że  tylko 
krzemionkowe,  nie  zaś  wapienne  termy  stają  i^ię  giejzerami,  to 
Andreae  objaśnia  tym,  że  osadzanie  się  tufu  wapiennego  odby- 
wa się  za  prędko  i  nieprawidłowo,  i  że  tentufmaza  małą  twar- 
dość. Zresztą  trzeba  zauważyć  (Supan),  że  i  osady  kr/emionko- 
we  nie  są  koniecznym  warunkiem  giejzeru,  czego  pri^ykładem 
jest  giejzer  Gibbona.  Prócz  tego  Andreae  zaatan^wia  się  nnd 
zimnem!  giejzerami,  które  powstają  tylko  drogą  sztuczną  przc£ 
wierceniCi  i  przytacza  też  2  aparaty,  naśladujące  to  zjawiskiu 

(Dokończenie  nastąpi). 

Wacław  Nalk£>7vski, 


Ubiór  włościan  w  pow.  Nowomińskim. 


atem  roku  zeszłego,  w  czasie  zbierauia  wzo- 
rów tkackich  wyrobów  włościańskie ti^  miałem 
sposobność  zaznajomienia  się  z  tr/^cma  gmi- 
nami pow.  Nowomińskiego:  Nowomińską* 
Siennicką  i  Kolbielską,  a  po  części  z  gmitiri 
Kałnszyńską.  Badania  moje  były  skierowa- 
ne przeważnie  do  ubiorów  zamieszkującego  tam  ludu. 

Uwagę  moją  zwrócił  tu  fakt,  z  którym  nie  zdarzyło  mi 
się  spotkać  w  Rosji,  Białej  Ruii  i  Ukrainie,  a  mianowicie  wi- 
doczne różnice  charakterystyczne  pomiędzy  każdą  ze  wzmian- 
kowanych gmin  lub  parafji.  Np.  jakiś  szczegół  w  stroju  ściśle 
jest   zachowywany    w  obrębie   jednej    tylko  paraiji.     Zaledwie 


I 


1 


UBIÓR    WŁOŚCIAN    W    POW.   NOWOMIŃSKIM  535 

pr^ejdEiemj  niewielkie  pole,  dzielące  dwie  wsie,  z  których  kai^ 
da  należy  do  innej  paraf ji,  a  szczegół,  przestrzegany  ściśle 
w  pierwszej  z  nich,  nietylko  nie  obowiązuje,  lecz  jest  uważany 
za  coś  obcego. 

Kobiety  zamężne  wszystkich  wyżej  wymienionych  paraQi 
ubierają  się  w  dni  świąteczne  w  nakrochmalone  czepki  mośli- 
Dowe,  z  tyłn  zawiązywane,  a  znacznie  większe  niż  głowa  roz- 
miary mające.  Część  przednia  czepka^  otaczająca  czoło,  jest 
obszyta  rurkowanym  szlakiem  muślinowym. 

Czepki  takie,  o  ile  mi  wiadomo,  noszą  od  Wilanowa  pud 
Wmrdzawą  do  Jagodnego  w  pow.  Łukowskim  (ob.  Z.  Wasilew- 
ski, Jagodncj  str.  27  i  28),  lecz  w  każdej  parafji  forma  ich  („mo- 
da'' jak  lud  powiada)  jest  nieco  inna.  Zmiany  te  polegają 
u  a  różnicy  w  rozmiarach  czepka,  szerokości  przyszytego  na 
przedzie  jego  rurkowanego  szlaku  i  na  tym,  czy  wkłada  się 
nań  chustkę,  czy  nie.  Naprz.  w  gminach  Nowomińskiej,  Koł- 
biel^ikiej  i  Kałuszyńskiej.  podobnie  jak  w  Jagodnym,  czepek  po- 
krywają niekiedy  lub  stale  chustką,  w  calo^^ci  lub  do  połowy, 
w  Siennickiej  zaś  parafji  nigdy  tego  nie  czynią,  natomiast  brze- 
gi przednie  czepka  przewiązują  wazką  wstążeczką  czerwoną. 

Podobnie  rzecz  się  ma  z  fartuchem,  noszonym  przez  miej^ 
Bcowe  kobiety  i  dziewczyny  na  plecach.  Fartuch  ten  również, 
o  ile  mi  wiadomo,  jest  noszony  od  Myszyńca  (w  gub.  Łomżyń 
skiej)  do  pow.  Łowickiego  i  w  Jagodnym^).  Zmiany  w  każdym 
z  miejsc  polegają  na  różnicy  w  długości,  w  kierunku  pasów  na 
nim  (fartuch  taki  bywa  zawaze  pasiasty)  i  w  barwie  tych  pa- 
nów. Naprz.  w  pow.  Nowomińskim  i  Łowickim  fartuchy  są 
krótsze  niż  w  innych  powiatach,  pasy  na  nich  idą  w  kierunku 
pionowym,  a  są  zabarwiane  omal  nie  wszystkiemi  kolorami 
t^czy.  W  Jagodnym  zaś  i  pow.  Łomżyńskim  pasy  na  fartu- 
chnch  idą  w  kierunku  poziomym.  Barwy  w  pow.  Łomżyńiskim 
są  tylko  ciemno-czerwone  i  białe. 

W  paraQach  Nowomińskiej  i  Kolbielskiej,  noszenie  na  ple* 
cach  fartucha  jest  obowiązkowe,  natomiast  w  parafji  Siennic-* 
ktej  wywołałoby  zgorszenie. 

Różnice  takie    w  stroju  według  parafji   tym  się  tłumaczą, 


1)  Nie  zaznaczam  tu  bynajmniej  ścisłych  granic  rozpowszech- 
nienia tej  części  stroju  ludowego,  lecz  wspominam  tylko  te  miej- 
sca, w  których  użycie  jej  widziałem,  lub  o  których  znalazłem  od- 
powiednie  wzmianki  w  dziełach  etnograficznych. 
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że  każda  paraCa  stanowi  maleńką  korporację  awego  rndzajn 
z  zaczątkami  opinji  publicznej,  związaną  końcioleoi,  w  którym 
większoóć  parawan  spotyka  się  w  każde  święto,  i  wepólojm 
ustrojem  gminnym. 

W  takiej  maleńkiej  spólnecie,  wobec  częstych  spatkan.  po- 
wstaje milcząca  umowa,  przynajmniej  w  zakresie  gtrojii. 

Formy  i  kodeks  przyzwoitości  pewnej  gminy  obowią/-ują 
i  tych,  którzy   przejdą  do  niej   z  innej. 

Naprz.  dziewczyna,  wyszedszy  za  mąż  do  ionej  paraf ji,  od 
chwili  ślubn  porzuca  właściwości,  w  stroju  dotąd  zachowywa- 
ne, a  przyjmuje  te,  które  istnieją  w  parali  męża.  Czy  wpływ 
parafji  rozszerza  się  i  na  stronę  wewnętrzną  życia  ludowego^ 
nie  wiem,  przypuszczam  jednak,  że  powaga  opinji  publicznej 
i  w  tym  razie  nie  jest  bezsilną. 

Szczególnie  jaskrawe  różnice  udało  mi  się  zauważyć  mię- 
d/.y  parafją  Kołbielską  z  jednej  strony,  a  jej  sąsiadkami,  No- 
womińską  i  Siennicką,  z  drugiej.  Pierwsza  z  nich  prócz  tego, 
że  zachowała  więcej,  niż  dwie  ostatnie,  rozlicznych  starych  oby- 
czajów, odróżnia  się  jeszcze  od  nich  gwarą.  Przyjaciel  mój, 
filolog  N.  Z.  Tichów,  który  badał  te  paraQe  ze  strooy  języko- 
znawczej,  da  o  tym  bardziej  dokładne  sprawozdanie,  Ja  zaś, 
jako  nie  specjalista,  nadmienię  tylko,  że,  przeszedszy  z  paraQt 
Nowomińskiej  do  Kołbielskiej,  zrazu  z  wielką  trndno^elą  poj- 
mowałem, co  do  mnie  mówiono.  W  danej  chwili  z  właściwości 
gwary  kolbielskiej  mogę  sobie  tylko  przypomnieć  częstą  zamia- 
nę dźwięku  a  przez  dźwięk  o  (a).  Słowo  lato  wymawiają  tam 
loto,  słowo  marnować  —mornowoć  itp. 

Równolegle  z  różnicami  gwarowemi  w  wyżej  wymienionych 
parafjach,  widzimy  różnicę  i  w  ubiorze  męskim  mieszkańców. 
Gdy  w  paraijach  Nowomińskiej  i  Siennickiej  wezyaey  włościa- 
nie, nie  wyłączając  nawet  starców,  ubierają  się  zupełnie  po 
miejsku,  w  Kolbielskiej  nawet  młodzież  tylko  idąc  do  kościoła 
stroi  się  w  kamizelki  i  marynarki,  a  w  domu  i  w  polu  na  ro- 
bocie (latem)  nosi  białe  płócienne  spodnie,  włożone  w  buty,  a  na 
wierzch  spodni  wkłada  białą  płócienną  koszulę,  podpisaną  sze- 
rokim domowej  roboty  pasem,  w  którym  przeważa  barwa  czerwona. 

W  dni  chłodne  oprócz  kosznli  wkładają  młodzi  włościanie 
szerokie,  jednorzędowe,  długie  do  pasa  półwełniane  kartki  barwy 
czerwonej  lub  zielonej.  Starcy  chodzą  w  domu  w  takim  samym 
stroju,  idąc  zaś  do  kościoła  (jak  to  widać  na  rysUDkn),  zasu- 
wają koszulę   do  spodni,    kładą    na  nią  kamizelkę    i  sukmanę 
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Z  sakoft  domowej  roboty,  czarnej,  burej,  granatowej,  a  niekiedy 
]  estarej  barwy,  z  sukiennym  szamerowaniem  na  piersiach.  Na 
f^łowie  uoBzą  okrągłe  twarde  kapelusze  czarnej  barwy  ze  skrzy- 
dłami (ab,  rys.),  kupowane  w  sklepach  żydowskich  w  Kolbieli. 

W  zimie  noszą  starcy  jeszcze  gdzieniegdzie  czwororożne 
cznpki  z  czarnym  barankowym  wązkim  obramowaniem.  Czapki 
są  watowane,  rogi  ich  przeto  są  tępe,  nie  sterczą  ku  górze,  jak 
a  Kurpiów,  ani  nie  występują  daleko  nazewnątrz  poza  granice 
ubramowania,  jak  u  Krakowiaków. 

Starcy  powiadali  mi,  że  w  czasach  ich  młodości  czapki  ta- 
kie były  w  parafji  Kołbielskiej  w  powszechnym  użyciu,  obecnie 
zaś  eą  rzadkością,  gdyż  nie  można  ich  nigdzie  nabyć. 

Prdcz  wyżej  wymienionego,  włościanie  kołbielscy  różnią 
się  od  siennickich  i  nowomińskich  tym,  że  noszą  dłuższo  włosy, 
niż  ci  ostatni.  W  strojach  kobiet  parafji  Kołbielskiej  i  Nowo- 
mińskiej  różnice  są  znacznie  mniejsze,  niż  w  strojach  mężczyzu. 

Nie  podejmując  się  rozstrzygania,  czy  wyżej  wymieniono 
różnice  pochodzą  od  tego,  że  w  tym  miejscu  była  być  może 
kiedykolwiek  granica  między  dwoma  plemionami  lub  między 
dwoma  księstwami;  czy  też  z  jakiej  innej  przyczyny,— zaznaczam 
tylko,  że  różnice  te  rzucają  się  w  oczy,  gdyż  przestrzeń  między 
Kołbiełą  a  Nowomińskiem  wynosi  zaledwie  dziesięć  wiorst.  Nie 
podając  żadnego  objaśnienia  tego  faktn,  uważałem  za  konieczne 
zapisać  go  do  kronik  etnograficznych. 

W,  M...JW. 
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I.    LECZNICTWO  LUDOWE. 

w  Gazecie  Radumshiej  z  r.  1885  w  nrach  16,  18,  20,  23 — 26 
znajdujemy  artykuł  ks.  F.  K.  pod  tyt.:  Zabobon  w  ro^ych  ohjors<\ch. 
Obok  ogólnych  poglądów  na  czary  i  zabobony,  oraz  pobieżnej  hi- 
storji  ich  rozwoju,  autor  przytacza  niektóre  z  nich  z  okoUey  i  aamego 
Radomia,  i  te  cytujemy,  o  ile  można  w  streszczeniu,  W  ostatnich 
szczególnie  latach,  róini  szalbierze  rozpisują  sążniste  liaty  z  bło- 
gosławieństwem, łaskami,  które  mają  zabezpieczać  od  chorób,  za- 
razy, złodziei  i  potępienia.  Najwięcej  rozchodzi  się  modlitw  pisa- 
nych, w  których  jako  specyfik  na  wstępie  zapowiada  sit;:  ^Kto  tę 
modlitwę  posiada,  nie  zapadnie  na  cholerę,  febrę,  ból  zębów  jtcl," 
Autor  przytacza,  źe  niedawno  wydobył  z  rąk  dobrych  kato- 
lików list,  który,  jak  opiewa  wstęp,  j^znaleziony  był  w  Rzymie  przed 
ołtarzem  św.  Michała  Archanioła.''  „Żaden  człowiek,  są  Btow^i  JL- 
stu,  ani  wiedział,  skąd  jest...,  sam  się  otworzył,  a  napigany  był 
przez  Jezusa  Chrystusa  do  całego  chrześćjaństwa.  Nosząc  go  z  so- 
bą, choćbyś  miał  grzechów,  jak  piasku  w  morzu,  odpuszczone  ci 
będą,  a  w  wypadku  niewiary  potępień  zostaniesz."  Treać  cała  jest 
przepowiednią  dziadowską  o  krukach,  żabach,  karaluchach,  których 
pastwą  stanie  się  człowiek.  Szkoda,  że  autor  nie  praytoczyl  do* 
słownie  całego  listu.  Listy  te  rozdają  pielgrzymi  lub  dziadek,  ^co 
wiela  widział,  wiela  słyszał,  a  więcej  użył  na  tym  bożym  świecie/* 
Sprzedający  jest  zwykle  przebiegłym  handlarzem.  Wybiera  z  całej 
okolicy  jednego  gospodarza,  jemu  powierza  leki,  z  wanmkiera  za- 
chowania  tajemnicy;  przejdzie  następnie  wiosek  kilkanaście,  nim  od- 
da skaib  drugiemu,  modyfikując  formę  wierszy,  lub  prozy  w  mod- 
litwie. Piśmidła  tego  rodzaju,  a  zwłaszcza  modlitwy  s  Rzymu,  są 
w  rękach  każdej  niemal  rodziny  rzemieślniczej  w  Badom  lu  i  po 
miasteczkach  mniejszych.  Autor  widział  litografowi ne  złotemi  głos- 
kami. Nader  szkodliwą  broszurą  jest  znana  oddawna  ^książeczka 
Romanusa*'  (Romanus  Btichlein).  Inne  wydawnictwa,  które  rozsy- 
łają  spekulanci,  są:  „Wielki  sennik  egipski,"  Warszawa,  nakład  I. 
BresJauera,  1884  r,  „Moralna  Kabała,**  Warszawa,  druk  A.  Pa- 
jewskiego,  1881,  , Wyrocznia,*'  Warszawa,  u  Wład,  Szulca  i  3-kr, 
1882  r. 
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Kobiety  lekarki  nie  zdradzają  sekretu  i  zażegnywań  nawet 
AG  względów  kumostwa.  Sposób  aplikowania  lekarstwa  przechodni 
do  wiadomości  osoby  drugiej,  kiedy  lekarka  w  podeszłym  wieku 
doznaje  wyniszczenia  sił  fizycznych,  kiedy  świat  i  krewnych  rych- 
ło pożegnać  należy.  Poznaje  wówczas  dziewicę,  co  na  krawędzi 
przejściowych  chorób  wieku  swojego  nie  stanęła,  i  taką  wtajemnicza. 
Dobrodziejstwo  to  dochować  ostatnia  powinna  w  podobnych  pierw- 
szej warunkach. 

Tajemnica  zasadza  się  na  znajomości  formułki,  stosowanej  do 
choroby. 

Z  pomiędzy  wielu,  autor  podaje  niektóre  praktykowane  w  oko- 
licy Radomia: 

Zażegnywanie  od  uroku. 

Jeśliś  białogłowskiy  idź  pod  czepiec. 

Jeśliś  panieński,  idź  pod  warkocz. 

Jeśliś  chłopski,  idź  pod  obcas. 

Jeśliś  płanetny,  idź  pod  ziemię.     Zdr.  M. 

Święta  Otolja  trzy  córki  miała: 

Jedna  przędła,  druga  motała, 

Trzecia  trzy  dziewięcioro  uroków  odmawiała. 
7Ar.  Marjo  i  ofiaruję  te  trzy  Zdr.  do  M,  B.  do  Przem.  Pańs. 
do  8W,  Otolji  od  uroków  bolenia. 

Zażegnanie  od  zastrzału,  (Łupanie  kości,  połączone  z  obieraniem 

ciab). 

Poszedł  zastrzał    ze  swoją  zastrzałową. 
Ze  swojem  siedmiorgiem  dzieci. 
Napotkał  go  tam  Pan  Jezus  z  nieba: 

—  Gdzie  ty  idziesz,  zastrzale? 

—  Idę  na  jego  (żony)   imieniny. 
Będę  strzelał  w  jego  żyły. 

—  Nie  chodź-źe  tam,  zastrzale, 
Bo  ja  ci  tam  nie  każę. 

Idź-że  ty  w  olszynę,   w  gi*abinę, 
W  sośninę,  wszelaką  drzewinę. 
Będzie  ci  sam  Pan  Jezus    mocą, 
Najświętsza  Panna   dopomocą. 

Zażegnanie  od  łuszczki. 

Proszę  cię,  łuszczko,  żebyś  oku  nie  szkodziła, 

Po  źrenicy  nie  chodziła. 

Chcesz  pod  słońce,  idź    pod  słońce; 

Chcesz  pcd  obłoki,  idź  pod  obłoki. 

Klasztoru  łuszczką  nie  zamiatają, 

A  tobą,  łuszczko,  zamiata,  Zdr.   Mar. 
Zażegnanie  od  suchot. 

Boże  z  wysokości,  posil  ciało,  duszę,  kości, 

Nie  posilisz  ciała,  duszy,  kości,  weźm  do  swojej 

[miłości.     Zdr.  Mar, 
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Zażegnanie  od  iólwia.  (Puchnięcie  wymienia  krowy,  następnie 
pękanie  skóry,  gnicie  ciała.  Żółw  bywa  dwojaki:  samica  i  samiec. 
Jeżeli  w  puchliźnie  robi  się  7  lub  9  otworów,  nosi  nazwę  samicy, 
bez  otworów  samca). 

Miał  żółw  9  żon:  od  9  do  8-in,  od  8  do  7  i  od  7  do  6;  od  6 
do  5;  od  5  do  4;  od  4  do  3;  od  3  do  2;  od  2  do  1-ej;  od  1-ej 
do  iadnój.  3  Zdr.  M.  do    św.  Joba. 

Zażegnanie  od  miesięcznika,  (Przy  silnej  solucji,  womitach,  je- 
żeli dziecina  śpiąc  ma  rozwarte  :^.renice,  nazywa  się  to  miesięcznikiem. 
Symptomaty  choroby    mają  się  pokazywać    ze  światłem  miesiąca). 

Trzy  Zdr.  M.  Na  dno  skopka  (odwróconego  dnem  do  góry) 
milewają  wodę,  wrzucają  trzy  razy  po  9  ziarnek  kaszy  jaglanej, 
a  trzymając  przygotowany  skopek  nad  dzieckiem,  mówi: 

Ofiaruję  3  Zdr.  M.,  które  temu  dziecięciu  ten  miesięcznik  się 
przydaje.     Na  niebo,  na  gwiazdy. 

Niech  go  odmawia  ten,  który   umie,  człowiek  każdy. 

Tu  wpuszcza  się  pierścionek  w  wodę,  daje  napić  się  dziecku 
ze  skopka,  zwilżając  jego  czoło. 

Sposób  na  wodnicę,  (Ciągłe  pragnienie  do  picia  i  formująca  się 
opuchlizna). 

Osoby,  stojące  na  przeciwnych  stronach  studni,  mają  sobie 
podawać  3  razy  dziecko  ponad  cebrzyną.  Podający  powinni  być 
zamężni,  z  dwóch  różnych    małżeństw. 

Sposób  na  mrukotę,  (Jeżeli  dziecko  po  przyjściu  na  świat  wydaje 
glos  drżący,  cichy,  określają  to  mrukotą.  Jest  przekonanie,  że  nie 
wyleczona  dziecina  do  śmierci,  jako  dorosły  nawet,  mruczeć  będzie). 

Przy  powtarzającej  się  chorobie  mrukoty,  służy  jedynym  środ- 
kiem wyleczenia  dziecięcia  wyniesienie  go  do  chlewu,  gdzie  karm- 
niki spoczywają.  Zostawione  na  gnojowisku  niemowlę  przez  drugą 
oaobę  powinno  być  przyniesione   do  domu. 

Sposób  na  krosty  i  bolaki. 

W  piątek  Wielk.  Tygodnia  rano,  stanąć  na  brzegu  wody,  bie- 
żącej z  południa,  i  mówić:  Witam  cię,  wodo  Rej  na,  co  omywasz 
kamienie  i  krzemienie,  obmyjże  i  mnie  grzeszne    stworzenie. 

Sposób  na  brodawki. 

Odrobić  węzełki  na  nitce  w  ilości  brodawek  na  ciele.  Nitkę 
taką  zakopać  w  ziemię.  Gdy  nitka  zgnije,  brodawki  podzieją  się 
gdzieś  bez  śladu. 

Sposób  na  martwą  koić. 

Dwiema  kostkami  przeżegnać  wyrastającą  martwą  kość,  po- 
łożyli iia  krzyż  kostki  na  drodze,  a  choroba  udzieli  się  drugiemu, 
znikając  u  pierwszego. 

S,  Jastrzębowski. 


I)     W  Milatynie  chłopki    młode    używają    naskórka  węża  do 
mycia  włosów,  aby  dobrze  roely.     We  Lwowie   używają  podobnego 
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Środka,  lecz  dodają,  że  wąż,  właściciel  naskórka,  zjawia  Bię  po 
pewnym  czasie  i,  owinąwszy  się  wkoło  szyi^  duhi  używaj^n^ą  jego 
skóry. 

2)  Roślina  GUrhoma  hederacea  (Kocimorda^  Kociumndaj  Koci- 
munda,  Kotiacze  lub  kocie  jajca  — Zbaraż)  zgotowana,  a  odwar,  ja- 
ko napój  użyty,  jest  środkiem  pobudzającym  do  mdłości,  (Zbaraż)- 

3).  Dzieci  suchotnicze  kąpią  w  odwarze  Nymphfa  alba  L  iuiea, 
aby  się  dowiedzieć,  czy  żyć  będą.  Gdy  ziele  to,  gotowane  w  garn- 
ku, na  dół  opada,  dziecko  wyzdrowieje,  gdy  zaś  pływa  po  powierKcli- 
ni,  dziecko  umrze.  (Załuże). 

4)  Woda  marcowa,  przechowana  w  bankach  ku-miennycli^  ma 
być  dobrym  środkiem  przeciw  muszkom,  rzucającym  sit^  na  rozsad- 
niki.  (Zbaraż). 

5)  Kto  kaszle,  nie  pozwalają  mu  pluć  w  spluwaczkę,  posta- 
wioną w  głowach,  lecz  w  nogach.  Kaszel  ma  wówczas  ustąpić. 
(Lwów). 

6)  Solanum  dulcamara^  z  w.  „Łomynos."  Listki  tej  rośliny,  wło- 
żone do  nosa,    zgniecione,  sprowadzać  mają   krwotoki.  (Zbaraż). 

7)  Przeciw  karbunkułowi  używają  sproszkowanego  ,, al  urn  en" 
(ałun),  zbitego  z  białkiem.  Pianą,  powstałą  z  tego  zbicia,  gmaniją 
„czarną  krostę,'*  a  potym  przykładają  rodzynek.  Ma  to  być  śro- 
dek wypróbowany.  (Białystok). 

8)  Przeciwko  wściekliźnie  używają  odwaru  a  lifniU  TormtnHi- 
lae,  (Rakiszki  w  gub.  Kowieńskiej). 

9)  Przeciwko  rzeżączce  używają  odwaru  z  pietruszki .  (Piotr- 
kowskie). , 

10)  ^a  ból  zębów.  Znalazszy  podkowę  na  drodze,  należy  pod- 
nieść ją  ostrożnie  i  trzykrotnie  zębem  bolącym  prsiy^ryźr,  następ- 
nie położyć  ją  w  tym  samym  miejscu  i  przeżegnać  się  trzy  ra^y. 
Ból  zębów  raz  na  zawsze  ustanie.    (Czeladź,  po  w.  Będzińtiki). 

Łowicz,  Na  hemorojdy— jeść  dużo  kapusty  kwaszonej  wprost 
z  beczki,  lub  pić  herbatę  z  brukwi,  pokrajanej  w  kostkę  i  dobrze 
naciągniętej.  Pije  się  naczczo  lub  wieczorem,  lec/,  po  upływie  ty- 
godnia potrzeba  cokolwiek  zaprzestać,  bo  ogromnie  oBtabia.  ^ilne 
oczyszczanie.  ^.   0^3, 

Wiele  ciekawego  materjału  do  lecznictwa  lutloweĘO  dostarcza 
obszerny  o  nim  rozdział  (str.  596-641)  w  dziele  J.  Bwiętka  Lud 
Nadrabiki^  Kraków,    1893. 

IL    OBSZAR  ETNOGRAFICZNY. 

w  gub.  Mińskiej,  między  45®  a  46®  szer.  północnej,  a  po- 
między 54®  a  55®  długości  wschodniej,  przy  ujściu  Soły  do  Niem- 
na, ostatnia  rzeka  przecina  od  wscłiodu  na  póhioe  tatara  granice 
Słowiańszczyzny  od  Litwy.     Na  północo-zachód,    gdziii  lyacie  Soty 


I 


592 


POSZUKIWANIA 


i  Wied  Zahicze,  była  jeszcze  Litwa  właściwa;  o  krok  we  wscłiodnio- 
poludnjowym  kierunku,  gdzie  dziś  wieś  Żukowy  Borek,  były  już  po- 
siadłości KuBi  słowiańskiej — Drewicze,  Krzywicze  itp.  (Syrokomla. 
Wędrówki  po  mmch  okolicach^   Str.    13), 

M.  B.    W. 

IIL    KULA. 

L  W  tomie  I  l^w/y,  str.  152,  czytamy:  „Fartaczka=grze- 
chotka,  kturej  używa  sołtys  do  zwoływania  zebrań  gromadzkich, 
lamiast  dawnej  kuli,  przerzucanej  od  chaty  do  chaty  w  tym  sa- 
mym celu''  (u  Kurpiów), 

2.  Kokula,  po  górno-luźycku,  znaczy:  1)  kukułka,  2)  hak, 
kluka,  3)  laska  zakrzywiona,  którą  sołtys  zwołuje  zgromadzenie. 
(Blownik  Pfiila). 

3.  Kaw  ula,  kawulka,  po  ukraińsku  znaczy  kij  zakrzy- 
wiony, kry  w  ula. 

5,  „Stróżą  (straż)  nocną,  tak  we  wsi,  jak  i  koło  kościoła, 
pełnią  kolejno,  prócz  urzędników  gminnych  (wójta,  podwójciego 
:  przysięine^o),  wszyscy  gospodarze,  którzy  mają  swój  numer  do- 
mu, UosiiiDiie  się,  że  straż  nocna  koło  kościoła  dotyczy  całej  pa- 
rafji*  Stróżuw  nocnych,  których  godłem  jest  gruba  pała  dębowa 
lub  bukowa,  zwana  kulą,  i  trąba,  bywa  w  obu  razach  po  dwóch. 
Gromadę  w  ważniejszych  sprawach  gminnych  zwołuje  wójt  przez 
obsyłanie  od  domu  do  domu  kuli,  tj.  malutkiego  słupka  drewnia- 
nego, rozłupanego  u  wierzchu,  gdzie  zatyka  skrawek  papieru,  czę- 
ato  nie  tłumaczącego  nawet  powodu  zwołania  walnego  zgromadze- 
nia. Na  takie  wezwanie  wójtowskie  winien  każdy  gospodarz  stawić 
się  y\  kancelaryi  gminnej,  bo  inaczej  może  się  narazić  na  karę, 
od  której  niema  wymówki,  bo  kula  do  gromady  chodziła." 
(J,  .^więtek,   Ind  Nadrahski,  Kraków,  1893,  str.  126). 

^.  Ze  słownika  gwary  podhalskiej,  umieszczonego  w  t  V 
SprnicozdiłA  komisji  językowej  Akademji  Umiej. ^  Kraków,  1894,  wypisu- 
jemy dwa  artykuliki  (str.  365),  mające  związek  z  kulą: 

„K  arby=kawałek  drzewa  zakarbowanego,  używany  dawniej 
na  znak,  ^,cuby  sie  chłopi  do  gromady  ześli;"  posyłano  go  zamiast 
pismicnne;;o  zawiadomienia  od  chaty  do  chaty. 

^  K  a  r  k  o  s  k  a=smolny  i  twardy  sęk  po  przegniłym  drzewie; 
Mwiecili  tym  dawniej  po   chałupach.** 

J.  K. 


L  W  Luwiezu  zgromadzenia  cechowe  zwołują  się  przez  obsyła- 
nio  znaków  (cech)  z  drzewa,  cyny,  miedzi.  Kupcy  mieli  srebrny. 
Znaki  te  pocli!^dxą  ?•  różnych  czasów  i  mają  wyrżnięte  odpowied- 
nie napisy  i  ry.^unki. 

Ii.  PrAK^d  naboźeustwem  w  bóżnicy,  co  piątek,  wieczorem,  Żyd 
obcfioJici  K  miiłtUicm  miasto  i  gdzie  współwyznawcy  jego  mieszkają, 
w  branie  lub  ilrzwi  uderza  po  kilka  razy,  na  znak,  że  już  nadszedł 
czas  do  modlitwy.  U,  Ocz, 
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IV.    CHATA. 

1.  O  budownictwie  ludowym  w  gub,  MifiBkiej.  (Syrokomla, 
^ędrÓŁcti  po  7noich  okoticuch,    str,    225  —  227), 

2.  Chata  w  Fiekielnikach  nad  Niemnem,  (Syrokomla,  Wy- 
eiecłki  po  Liiwk,  str,  169). 

3.  Między  Blaszkami  a  Sieraflzem  ustajfy  budowania  w  mur 
pruBkf.  (J,   U.  Niemce wit^za    Podróże  po  zhmia^h  poL^    str.  513). 

4r.  W  okolicach  iHaskóio  pod  Lnblieem,  domy  oblepiajij  gliną. 
(Tamże,  str.  160). 

J/,  R.    W. 

Obszerny  i  ciekawy  opis  chaty^  i  innych  zabudowań  wfejekich 
znajdzie  czytelnik  w  dziele  p.  Jana  Światka  „Lud  Nadrabski/'  Kra- 
ków,  18Q3,  8tr.    :J4~-4l, 


V^    PRZYSŁOWIA. 

Łaskawie  nadesłali  nam  przyczynki ,  uzupełniające  A>%?  przy- 
słów S.  Adalberga:  p.  Zieliris»ki  Józef  z  Ląiyua,  p.  Dybowski  Wła- 
dysław z  Niitńkowa,  oraz  ks.  Władysław  Siarkowski  z  Kielc.  Po- 
damy jo  w  takim  ijamyni,  jak  od  stn  403  opracowaniu,  w  zeszycie 
następnym.  Nadto  wyjmiemy  dużo  przyslowi  z  dziel  ńwit^tka  o  lu- 
dzie Nadrabpkim  i  Ciszewskiego  o  Krakowiakach. 


IX.    Poglądy  ludn  na  przyrodę. 

w  Knrferze  Waritzawskim,  nr,  217,  Z  r.  h,,  w  artykule  p.  t.: 
^Pszczoła  w  legie ndzie  i  poezji,*^  czytamy:  W  Westialji  paj'istwo 
młodzi  bywają  prowadzeni  do  pasieki  i  polecani  apecjalnej  opiece 
pszczóh  W  Czecha  cli  przy  podobnego  rodzaju  uroczystościach  ule 
bywHJą  przybierane  czerwoną  materją.  W  wielu  krajach,  gdy  umie- 
ra właściciel  pasieki,  do  nlów  przywiązują  wst^^gi  czarne,  dlatego, 
iż  w  razie  niezawiadomieaia  pszczół  o  zgonie^  wszystkie  przeniosą 
ei^  z  rojem  gdzieindziej ^^ 

IL   Ocz. 

XIIL    PAMIĘĆ  O  ZMARŁYCH. 

w  artykule,  który  pomieścił  p.  Ant.  Solta  w  piśmie  C^ky  LU 
(nr.  3  rocznika  IV)  p.  n.:  ^Yysejpaci  nmrlci  truhly,"  znajdują  się 
szczegóły,  dotyczące  niniejszego  poszukiwauia.  Do  artykułu  dodano 
ryennek  trumny. 

B,   n\  K. 
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XIV.    PISANKI. 

Wilhelm  Beauplan,  inżynier  Zygmunta  III  i  Wł^idysiława  IV, 
w  Hwojej  Descriptioi  d' Ukrainę,  tak  nam  kreśli  zwyrzMJo  Wielkaimc- 
110  ludu  tamtejszego:  „Lud  cały  udaje  się  w  Wiclk.^  8obotłj  da 
cerkwi,  gdzie  ubierają  grób  Pański;  po  długiej  modlitwie  i  procesji 
Zmartwychwstania,  mężczyźni,  kobiety  i  dzieci,  wszystko  to  klęka 
przed  władyką  i  ofiaruje  mu  jajo  farbowane,  czerwono  lub  żółto- 
niowiąc:  ^Krystos  Woskros.**  Władyka  odpowitidn  „O  jatynos  Wos- 
kt-os;"  to  mówiąc  dawcę  lub  dawczynię  całuje.  We  2  tjodziny  zbiera 
ksiądz  do  5,000  jaj.  Przez  cały  tydzień,  aż  do  Przewadniej  Nie* 
dzieli,  wszyscy  spotykając  się  na  ulicy,  ofiarują  sobie  jitje  i  całują 
się  wzajemnie."  (J.  U.  Niemcewicz,  ZLiór  pam.  do  dziejom  PoL  III, 
fitr,  274). 

AL  H.    W, 

XVIII.    SOBÓTKA. 

118.  „R.  1578  w  wigilję  św.  Jana  zapalili  na  Grodziszczu  {<?re- 
dizberg)  Ogromny  stos  drzewa  na  Sobótkę,  a  lud  rozniuiił  wie^ć,  że 
siijj  na  zamku  spaliły  śpichlarze'' — pisze  w  Pamiętniku  swoim  Hans 
8cliweinichen.  (Dzieło  ciekawe  do  dziejów  Szląska  i  Polwki^  1552  — 
1602.  Przetłumaczył  Feldmanowski  i  wyd.  w  Dreźnie  1870,  str.  99). 

119.  W  Pamiętniku  Sandomierskim  (II,  261— 1>},  A.  Podymowicz 
li.  F.  podał  „Pieśni  w  czasie  Sobótki  śpiewane.'^  [Rzecz  osnuta 
tylko  na   tle  pieśni  gminnych). 

120.  W  Częstochowskim  (we  wsiach  Stradomiu,  Gnaezyule  i  tn.) 
istnieje  przesąd,  że  w  wigilję  św.  Jana  należy  wiązać  „nać^  cebuli, 
a^eby  rosła  w  korzeń  (wł.  w  łodygę  podziemną)^    nie  zaś  w  Uicie» 

121.  We  wsi  Głębokie,  w  pow.  Kolskim,  palą  dotąd  ognie  so- 
bótkowe w  wigilję  Św.  Jana,  pieśń  jednak  zamilkła. 

M,  /i,    \ViŁanow*ki* 


XX.    SZWEDZI,  TATARZY  I  TURCY. 

1.  Ulica  w  Iłży  dotąd  (1820  r.)  nosi  nazwę  Bata  od  nazwi- 
fika  hana  sławnej  hordy  Złotej,  która  w  r.  1241  eplondrowala  San- 
domierskie i  Krakowskie  (J.   U.  Niemcewicz,  PodroiJ^,  str,    421), 

2.  Tatarów  zwano  dawniej  u  nas  Kozińcami,  (Roiie^  Zameczki 
PodoUkie,  III,  93). 

3.  Według  miejscowego  podania,  w  rzeczce  płynącej  około 
Biuwika,  uroczej  miejscowości  o  kilka  wiorst  od  Kielc,  topiono  nie- 
gdyś Szwedów;  stąd  nazwa  ruczaju  „Trupieniec/*  a  że  dowódca  icli 
dla  rozróżnienia  jeździł  na  białym  koniu,  oto  dlaczego  miejsce  jego 
obozowiska  przezwano  z  czasem  „Biały-Ogon,"  nazwa  dotąd  uży- 
wana przez  lud  dla  oznaczenia  osady  fabrycznej    Biaioganu. 

U.  U.    Wiiammtki. 
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^Napady  tatarskie  na  Polskę,  tkwią  w  pamięci  ludti  tutejsze- 
go; kez  fiiltiiej  zarysowało  się  w  jego  wspomnieniaeli  najnric 
Szwedów,  icli  iiadu^yciłi  i  okrur^ieustwa.  Niejednokrotnie  daje  się 
filyss^eć  opowiadanie^  zu  Szwedzi  zabijali  starców,  paEttwili  sio  nad 
dziećnii,  mordow^ali,  nad  kobietami  się  2ni!cali,  wnętirz.nośći  rozpru- 
wali, kradli,  pali t i  i  niwzczyli  w^ogólc  wszystko,  cokolwiek  nawinęło 
aic  im  pod  ręce;  święto^ei  nie  szanowali  i  nie  nznawali  Hoga.  Stąd 
imię  Szweda  jest  okropnie  znienawidzone:  bezbożnika,  zloczyiieę 
i  opnszczonego  w  ubraniu  piętnuje  się  przezwiskiem  Szweda,  Szwe- 
dzi zyakali  sobie  nawet  prawo  obywatelstwa  w  przysłowlacli:  T,'£e* 
e.,odzlul  sie  jak  Swed;"   „g^orsy^  jak  Swed''  itp,'' 

(J.  Świętek,  Lud  Nadrabsici,  Kraków,  18^3,  Btr,  417). 

J.   K. 


Góry  fz^cfdzldt,  Wołk  o  wy  sk^  miasto  powiatowe  w  ^\\h.  Gro- 
dzieńskiej: Pagórki,  położone  w  południowej  części  miasta,  mają 
pozór  okopów  i  noazą  nazwę  „Szwedzkich  jjór."  Stanowi  ty  one 
rzeczywiście  szańce  za  czasów  wojen  szwedzkich,  jak  tego  dowo- 
dzą znajdowane  tu  części  uzbrojenia,  oraz  monety  z  o  wy  cli  czasów. 

(Słownik  gieofi^raficzuy,  t.  XIII,  str*  87ti,  Warszawa,  1895), 


mBlJOGRUFJII,  KBfirKt  I  WtDOMO^CI  i\M 


St.  Ciszewski  Krakowiacy.  Monografja  etno^rnficzoa. 
Tom  I:  Podania.  Powieści  fantastyczne.  Powieści  anegdotyczno-oby- 
czajowo-moralne.  Bajki  o  zwierzętach.  Zagadki  i  łamigłówki.  Kra- 
ków,  nakładem  autora,  1894,  str.  383,  w  8-ce. 

Zalety  wyżej  wymienionej  książki  są  takie  same,  jak  innych 
prac  p.  Ciszewskiego,  dobrze  znanego  czytelnikom  Wisit^  i  Prac  jito- 
iofjicznych:  naprzód,  drobiazgowa  sumienność  w  odtwarzaniu  formy 
i  treści  rzeczy  ludowych,  więc  nieobecność  wszelkiego  „retuszu,** 
tak  szkodliwego  i  niebezpiecznego  w  ludoznawstwle;  po  wtóre,  umie* 
jf^tność  badania,  tj.  wprawa  w  wydostawaniu  z  pamięci  wieśniaków 
wszystkiego,  co  naukę  obchodzić  może  i  powinno, — umiejętnośó  nie- 
łatwa, zdobyta  długą  i  niezmordowaną  pracą,  podtrzymywaną  stu- 
djami  i  szczerym  zamiłowaniem  przedmiotu. 

„Krakowiakami,^  idąc  wiernie  za  definicją  samego  ludu,  pan 
C.  nazywa  grupę  ludności  w  granicach  Królestwa,  dziełem  swym 
przeto  nie  wkracza  w  dziedziny,  opisane  w  czterotomowej  mono* 
grafji  „Krakowskiego"  przez  O.  Kolberga  (Kraków,  1871 — 75).  Au- 
tor zna  dokładnie  obszar  badany,  bo  „przeszedł  go  wzdłuż  i  wszerz 
niejednokrotnie,  a  z  ludem  przeżył  dość  długi  przeciąg  czaBU*^ 
(str.  2).  Zamiarem  jego  jest  skreślenie  charakterystyki  Krakowia- 
ków, i  to  uważa  za  główne  zadanie  swej  pracy;  rozpoczyna  zai  ją 
od  ogłoszenia  surowych  materjałów.  Treść  tomu  1  jużeśmy  podali: 
w  II  umieści  kalendarz  obrzędowo-zwyczajowy,  opisy  urodzin,  cbrzto, 
wesela,  pogrzebu,  gier  i  zabaw,  oraz  wszystko,  oo  wchodzi  w  za- 
kres wiedzy  i  wierzeń  ludowych;  w  III  ogłosi  pieśni;  w  IV  etudjain 
o  ludzie,  materjały  statystyczne  i  językowe,  przysłowia  i  mapę 
etnograficzną. 

Jak  widzimy,  pan  C.  zakreślił  sobie  koło  o  długim  promieniu; 
całość  dzieła  jego  będzie  wyczerpującą,  dokładną  i  wszechstronną 
monografją  obranej  przezeń  okolicy,  a  że  spełni  należycie  te  wa- 
runki, o  tym  nie  wątpimy,  znając  sumienność  i  odpowiednie  przy- 
gotowanie autora.  Niecierpliwie  przeto  oczekując  dalszych  tomów, 
pr/.yj rżymy  się  pierwszemu  i  kilka  słów  o  nim  powiemy. 

W  przedmowie  antor  trafnie  uzasadnia  podział  swój  podau 
i  baśni  na:  1)  podania  niby  historyczne,  przywiązane  (słusznie,  esy 
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niesłusznie)  do  pewnych  miejsc  i  Indzi;  takich  podaje  47;  2) 
powieści  fantastyczne,  bajki;  tych  zgromadził  (razem  z  od- 
ni Lankami)  95;  3)  powieści  anegdotyczne,  bajki  bez  udziału  istot 
i  si}  nadprzyrodzonych,  o  tematach  z  życia  codziennego,  sztuk  111; 
4]  bnjki  o  zwierzętach,  sztuk  24;  na  końcu  tomu  czytamy  niepospo- 
licie obfity  zbiór  zagadek  i  łamigłówek,  ogółem  512,  z  dodanym 
do  nich  wykazem  abecadłowym. 

Wśród  powyższego  zbioru  baśni  spotykamy  oczywiście  więk- 
azoM  znanych  skądinąd;  ale,  jak  wiadomo,  w  nauce  ludoznawczej 
wszystkie  warjanty  równą  mają  cenę,  i  każdy  przynosi  coś  nowe- 
go, więc  nigdy  zbieraczom  zarzutu  stąd  czynić  nie  należy,  iż  dru- 
kują podania,  które  treścią  przypominają  dawniej  ogłoszone.  Znaj- 
dujemy u  pana  C.  kilka  odmianek  podań  o  Twardowskim  (str.  22); 
ciekawą  wzmiankę  o  Tylu  (niemieckie  Till  Eulenspiegel  =  Sowi- 
zdrzał) (str.  30);  podanie  o  Jowinjanie  (35),  o  Grzegorzu  papieżu 
(i)0),  o  Madeju  (67),  podanie  Walgierzowe  (97),  podanie  o  rysach 
Medei  greckiej  (98),  echa  baśni  Wschodu  (99,  109),  przetwór 
z  „Hajarza"  Glińskiego  (163),  wątek  Lenorowy  (171)  i  wiele^  wiele 
innych,  czasem  zupełnie  świeżej  treści,  a  zawsze  ciekawych. 

W  każdym  zbiorze  rzeczy  ludowych  znajdzie  się  zawsze  pew- 
ną ilość  osobliwo '^ci  językowych  w  pjstaci  przekręceń  i  przystoso- 
wań .analogicznych.  Zanotujemy  kilka  z  książki  obecnej.  „Cebrzyc" 
i  „Wichtecka**  (13),  to  Szczebrzyc  i  Witosława  z  f^^emdnika  po 
dolinie  Ojcowskiej^  jak  trafnie  do3trZ'?gł  pan  C;  Sobieski  nazywa  się 
Sohiectim  (15).  Ciekawe  etymologje  ludowe  Pomorzan,  Sobiesęków 
i  Szyców  znajdujemy  na  str.  16  —19.  Szwedzi  nazywają  się  Svedy 
(20).  Cyrograf  brzmi  telegrdt  (23),  albo  celebrdt  (23);  hotel  przei- 
stacza się  na  fotel  (44).  Znany  z  bajek  arabskich  „sezam"  w  ustach 
Krakowiaka  przem'enia  się  na  cezanna^  cezama  (102,  106),  a  nawet 
na  śUhama  (105).  Symbol  górniczy  ,,glikauf"  (niemiec.  gliickauf) 
występuje  w  postaci  gligdtoki;  wyswobodzić  brzoii  wyspobodzić^  masa 
(dttżo)  w  formie  powiększonej  brzmi  macha  (231),  jak  np.  gdziein- 
dziej włc/ia,  kicha  z  miska,  kiszka.  Ciekawy  jest  nowotwór  przy- 
miotnikowy z  przysłówka  sieła  (siła  =  moc,  dużo):  „Ze  siełagó 
zboża  te  bułki  są?"  =  z  jakiej  ilości  (263).  Od  wyrazu  „za- 
mekj"  zdającego  się  zdrobniałym,  urabia  się  niezdrobniały 
zdm  (101).  Rewolwer  brzmi  luwertoer  (296).  Stery  polowy  (99) 
przypominają  znane  z  pewnej  książeczki  dla  dzieci  „rozćwiartowa- 
nie  ua  trzy  nierówne  połowy."  Tęcza  brzmi  cęta  (292),  jak  w  Zbio- 
rze wiadom.  antrop  II,  245;  pastorał  brzmi  puHyrdl  (238).  W  zagadce 
o  dymie:  „Od  kąta  do  kąta  tłuką  się  chómęta"  (331),  która,  za- 
miast ostatniego  wyrazu,  ma  chomęta  w  Zbiorze  toiadom,  antrop.  I, 
134  i  chomąta  W  Polaczka  Rudawicy  253;  niejasny  ten  dla  ludu  wy- 
raz pochodzi  z  Ukrainy,  razem  z  samą  zagadką,  znaczy  garnuszki^ 
a  po  polsku  brzmiałby    gamięta. 

Na  końcu  tomu  podany  jest  spis  pomyłek  druku;  dodamy  do 
niego  kilka  szczegółów:  na  str.  11,  po  <aA:i  trzeba  dodać  przecinek, 
bo  bez  niego  wielu  się  zdać  może,  iż  to  jest  zaimek,  a  jest  to 
rzeczownik:  taki  =  taczki;  na  str.  87  powinno   być  harcuj,  nie  haruj; 
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237,  ma  być  </ro^g,  zamiast  drugą;  252^  Jaiówke,  nh  Jo fówke\  277^  zdaje 
się,  że  ma  być  w  wierszu  2  od  góry  bez^  nie  tez.  Myli  się  au- 
tor, zdaniem  moim,  pisząc  sdwki  (86),  moli  (120)  i  itiilagu,  zamiaet 
sdfki  (szafki),  mdli  (złożone  z  md  od  mieć  i  li)  i  M4hg6. 

Co  do  przepisowni  (tak  sobie  pozwalam  spolszczyć  trunslryp- 
cję)  autora,  nie  mogę  nie  wyrazić  tu  odmienności  poglądu  mojego. 
Zdawałoby  się  mnie,  że  niepotrzebne  jest  wprowadzanie  nowyeli 
czcionek  na  oddanie  właściwości  gwar  naszycli:  wystarczają^  znaki 
różniczkujące,  oraz  omówienie  różnic  wymawiania  w  przedmowie. 
Śmiem  przeto  radzić  panu  C,  aby  w  następnych  tomach  Krakotcia- 
ków  usunął  dwa  nowe  znaki  dla  brzmień  nosowych  i  H  na  oznacze- 
nie ł.  Znaki  te  męczą  zecera,  korektora  i  czytelnika,  a  drukowi 
polskiemu  nadają  jakiś  wygląd  dziwolążny.  Jeżeli  nosówka  na 
końcu  wyrazu  rozkłada  się  na  samogłoskę  plus  m^  to  tak  tel  i  pi- 
sać wypada  (np.  2^o«om= złotą);  c  możnaby  wyrazić  znakiem  e,  co 
zaś  do  ą  i  H,  to  możnaby  w  przedmowie  ran  na  z&waze  ostrzec 
czytelnika  o  icli  brzmieniu. 

Jan  KarłotBtcz. 


J.  Świętek     Lud  Nadrabski  od  GdoA%'a  po  Bochnię 
Obraz  etnograficzny.  Kraków,  1893,  str.  728+1 X,  w  8-ce. 

Dzieło  pierwszorzędnej  wartości,  jeden  z  najpiękuicjszych 
przyczynków  do  ludoznawstwa  polskiego.  „Dziecko  ludu,  urodzony 
i  wychowany  nad  brzegami  Raby,  wziąłem  pióro  d#  r^ki^  aby  tak 
z  życia,  jak  i  z  nagromadzonego  przez  lata  materjału,  skreślić  obraz 
Nadrabian,  ile  możności  zupełny,"  pisze  autor  w  przedmowie.  Rze- 
czywiście obraz  jest  zupełny  i  dodajemy  śmiało:  wyborny  i  udat- 
ny.  W  książce  p.  Świętka  oglądamy  tak  wyczerpujący  opis  nie- 
wielkiego, kilkomilowego  obszaru,  że  zdaje  się,  jakbyśmy  tam  dłu- 
go mieszkali  i  wżyli  się  w  pojęcia  i  zwyczaje  mieszkańców,  A  po- 
jęcia te  i  zwyczaje  są  nadzwyczaj  ciekawe;  wieje  z  nich  urok  cze- 
goś czerstwego,  odrębnego,  a  przy  tym  prastarego,  jakby  przeddzie- 
jowego;  tajemnicą  dziwnego  czaru  obrazów  p,  Świętka  jest  jego 
nierozdzielność  z  gromadą  ludu,  którą  opisuje:  zdaje  się,  jakby 
sam  ten  lud  wszystkie  najgłębsze  tajniki  duszy  swojej  nam  od- 
słaniał. 

Na  pozór  świeci  nad  wsiami  temi  koniec  wieka  XIX;  są  tam 
i  szkoły  i  instytucje  gminne  i  samorząd  i  posłowie  na  sejmy:  ale 
psycha  tam  jakaś  przedwieczna^  starsza,  niż  średniowieczna,  t^tar- 
sza,  niż  chrześćjańska:  w  co  tam  wierzą  i  co  u  powiadają  o  topiel- 
cach, płanetnikach,  czarownicach,  błędnych  ognikach;  jakie  tam  po- 
jęcia krążą  o  świecie,  zwierzętach  i  roślinach,  o  chorobach  i  cza- 
rach,- temu  własnym  oczom,  czytając,  nie  chce  się  wierzyć.  Inny 
świat,  inna  epoka,  inny  człowiek  wyziera  z  tycfi  opisów;  człowiek 
zresztą  dobry,    nawet  pracowity    i  trzeźwy,    ale  dobry  nie  2  tych, 
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CO  my,  pobudek:  wy  karmiony  własną  swoją  etyką  i  opierający  filo- 
zofjc  iycia  nie  na  tych,  co  my,  przesłankach. 

W  azczegoły  z  tak  bogatej  kopalni,  jak  dzieło  p.  Świętka, 
zapn^zezad  aie  nie  tn ożeni y;  trzeba  je  uważnie  przestudjować  i  prze- 
trawić, notaty  aoble  z  nie^''o  poczynić  i  mieć  pod  ręką,  bo  bez  nie- 
go trudno  będzie  o  czymskolwiek  z  ludoznawstwa  rozprawiać.  Prze- 
sUaieuiy  tu  na  podaniu  ogółu  treści  i  próbek  języka,  odznaczają- 
cego się  dziwną  czyato^cią,  jędrnością  i  siłą. 

Oto  spis  rozdziałów:  Kolnictwo  i  przemysł;  dom;  lud  (strój, 
pościel,  pożywienie;  charakterystyka  nader  zajmująca^  str.  56 — 64); 
uroczystości  i  jswyczaje;  obrzędy;  pieśni;  podania  i  bajki,  anegdoty; 
wierzenia  (nadzwyczaj  ciekawy  rozdział,  obejmujący  też  pojęcia 
ludu  o  przyrodzie);  lecznictwo  (ludzkie  i  zwierzęce);  zabawy  i  gry; 
zagadki  1  łamigłówki;  przysłowia  (przeszło  800);  słownik  (przeszło 
1200  wyrazów). 

Aby  dać  pojęcie  o  pysznej  mowie  Nadrabian,  przytaczam  tu 
kilka  ustępów  co  do  słowa  (str.  482  i  488): 

„Jak  w  tim  miejscu,  kęj  ter^z  są  Syndyki,  przed  śtórdziesto- 
ina  fokami  przesto  była  stara  chałupa,  to  w  ty  chałupie  cięgiem 
strasało  przez  długie  casy,  a  uic  nió  mogli  na  to  poradzić.  Ndwięcy 
zaś  tłukowało  sie  na  górze  i  hdrnasało  sie  nieraz  tak  ozmajtymi 
grńtami,  ze  spać  uió  mogli.  Ale  przecie  na  to  poradziła  niebozycka 
ilal  blotka,  co  u  nich  wyrńbiała.  Ale  wy  ty  Halbićtld  nie  znacie, 
bo  óna  umarła  Jakie  stćrdziei^ci  14t  temu.  Tak  ta  Halbićtka,  jak 
TŚLZ.  w  zapusty  ostała  sama  ino  w  chałupie  z  dzieciami,  zęby  ich 
doisryć^  a  wsjysey  z  tihalupy  popochodzili  do  karcmy  na  granie^ 
a  to  wciągle  na  górze  sie  tluce;  tak  óna  se  tak  myśli:  „Trzeba 
cl  na  to  co  poradzić,  zeł>y  sie  ty  tam  tak  nie  ozbijało!"  Ano  tak  jak 
wywiedla  dzieci  na  przechód,  tak  juz  po  pónocku,  a  potom  ś  nićmi 
wróciła  do  izby,  a  to  na  górze  sie  tłuce,  tak  óna  z  progu  odwa- 
żyła Eiie  i  zawołała  na  niego:  „Co  se  ty  tam  myślis,  ty  buło  dja- 
bełski!?  Wyl^ześ  tam  i  bedzies  n&&  strasuł!"  To  to,  jak  to  usły- 
sało^  jak  nie  złapi  za  koryto  parzełne,  co  było  na  górze,  jak  nie 
p^luie  go  na  sień,  to  to  koryto  jaz  sie  oztrzasło  na  trzy  cęścl, 
a  óna  ze  ledwie  drzwi  przywarła,  boby  ją  było  zabiło!  Ale  juz 
potśm  nie  tłukowało  sie  na  górze  i  nikęj,  bo  mu  tak  ta  komornica 
dopdłiła/' 

„El  co  to  gadać,  to  wsyćko  jesce  głupstwo,  co  wy  tam  o  kol- 
tonie  gidicie!  Ja  zawdy  pedAm,  ize  kołton,  psiA  para,  to  jesce 
gorsy  nierńz  bywa,  jak  ten  Biśtnrmńk  (Bismark),  cy  jak  ón  sio 
tam  nazywdt,  co  to  pono  u  Prusaka  królował  i  zbereźnik,  męcul 
katoUki  i  wyganiał  ich  z  icłi  polskij  ziemie  za  to,  ize  sie  modlili 
do  Pana  Boga  po  swojemu.  Ale  go  i  tak  P4n  Bóg  skśrdłl  Bo  jak 
nastał  insy  cćsArz  i  Biśturuiaka  zwojował,  to  go  kaz4ł  pono  stra- 
cić, a  za  ludzkie  krzywdy  to  mu  jaz  trzy  gwoździe  do  głowy 
wpakowali,  Matus,  jak  byli  nieddwno  w  Krakowie,  to  pono  wi- 
dzieli tum  kęsik  ua  obr;izku,  jak  był  wymalowany  i  miśł  trzy 
gwoździe  w  głowie  puno  juz  po  śmierci.  Ale  kołton  to  sie  tak 
\Viaia  i,  IX  ;«!»,   3  39 


^ 
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wnetesicki  nie  poddd.  Oj!  wyciśrpieli  sie  na  niega,  wycierpieli  mój 
kumoter  Stasek,  co  mi  mą  Kaśkę  do  krztu  trzymali  jeisce  zanim 
byli  żeni  ad  i  juz  myśleli,  ze  juz  ś  nim  trza  umierać;  ale  diU  ja- 
ko.^] k  Bóg,  ize  sie  dowiedzieli  o  jakimsik  doktorce  kęsik  tam  la 
Wiśnicem,  co  mu  przecie  ddł  radę." 


Jan  Karhwicz^ 


Op.  K.  Małyas  Zapust- Popielec — Wielkanoc,  Kil- 
ka zwyczajów  ludu  w  Tarnobrzeskim.  Lwów,  1895,  str.  22 
w  8-ce  w. 

W  pierwszym,  znanym  nam,  wydawnictwie  tym  Lwowskiego 
Towarzystwa  Ludoznawczego,  współpracownik  „Wisły"  we  właściwy 
sobie  przyjemny  a  pouczający  sposób  opisuje  pojęcia  i  zwyczaje 
ludowe^  dotyczące  trzech  uroczystości  wiosennych,  przytaczając 
odpowiednie  wyrazy  i  wyrażenia  gminne,  oraz  cytując  spore  uatepy 
upisowe    miejscowego  poety,    Tomasza  Walskiego,    ze  wsi  Stalów, 

Lud  Tarnobrzeski  nazywa  karnawał  niezdpusum,  a  ostatki  za- 
puUem  albo  salonemi  dniami^  Popielec  zaś  stępną  środą.  Niezaptmł^  zwa- 
ny W  lladomskim  niesapustem  (Kolberg,  I,  94),  gdzieindziej  mięsopw 
Mami\  mięsopuściem  i  inaczej,  jest  oczywiście  przekręceniem  w^yrazu 
mięsupust^  z  podprowadzeniem  pod  zapusty.  Ostatnie  dni  przed  postem 
obcl rodzą  się  sutym  jedzeniem  i  piciem,  co  nazywają  , ^wybijaniem 
klina*'  i  „truciem  robaka."  W  niektórych  wsiach  o  tymie  czasie 
miodzie  i  wyprawia  różne  „kómedyje:'*  przebierają  się  za  Djabła, 
Smieió  i  Zapusta  i  dramatycznie  przedstawiają  smutny  koniec  pi- 
jaka Zapusta,  któremu  Śmierć  ścina  głowę,  a  Djabeł  bierze  go  jak 
Bwoij^ł,  Bardzo  ciekawe  jest  podanie  miejscowe  o  początku  zapust 
(str,  8^-9;:  ponieważ  za  dawnych  czasów  rycerstwo  wraealo  zwyk- 
le z  wojen  pod  koniec  mięsopustu  i  przyprowadzało  z  sobą  je  A* 
CU  w,  wyzwolonych  z  niewoli  bisurmaiiskiej,  a  postu  łamać  nie  chcia- 
ło, więc  ażeby  i  ci  jeńcy  mogli  zabawić  się  nieco,  uproszono  pa- 
pieża, aby  „choć  trzy  dni  przypuściół  niezśpustu,''  i  tą  drogą  po- 
wstały ostatki. 

W  zapusty  można  ujrzeć  djabła,  niewidomie  tańczącego  z  ludź- 
mi w  karczmie,  ale  tylko  przez  dziurę  w  desce  od  trumny;  prząjse 
w  te  dni  nie  wolno,  bo  wy  tkane  z  przędzy  płótno  djabel,  podczas 
bielenia j  porwie  wichrem,  boć  wiadomo,  że  „djdbeł  wichrem  rzo- 
dzi'*  (titr.  10). 

W  Popielec  trzeba  jeszcze  hulać,  „żeby  konopie  się  zrodziły,* 
pomimo  napomnienia  ojców:  „W  stępuą  środę  zapuść  brodę,''  tj> 
ziipumnij  o  fryzurach  i  światowości.  W  środopoście  cldojiaki  nrisą- 
dzają  „kómedyją**  z  klocem,  skierowaną  przeciwko  tym,  co  przed 
p(K4tem  nie  złożyli  hołdu  instytucji  małżeństwa;  bierze  w  niej  udział 
iiirtUwiedź,  Kaśka,  Żyd,  dziad,  pisarz,  skrzypek  i  nosiciel  ogromne- 
go kha-ti;  wszyscy  razem  nazywają  się  „zdpuśnikami,''  obchodzą 
wieś,  napastując  bezżennych,  i  zbierają  datki. 
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W  pierw&xc  awi oto  Wielkanocne  bawią  się  obowin/kiiwo  w  do- 
mu i  spożywają  ^ świecenie"  (święcone);  nazajutrz  obchodzą  dzień 
„św.  Leja,"  czyH  dyngus,  na  pamiątkę,  jak  powiadają,  -hi  s^ij^- 
gdya  Pana  Jeziińii  wrzucono  z  mostu  cedrowego  do  wody"  U.  21). 

Oprócz  wyżej  podanych  szczegółów,  książeczka  |>.  Maty  asa 
mieści  ich  bardzo  wiele;  niektóre  są  zgoła  nowemi,  i  to  jej  główna 
zaleta.  Wszystko  zaw  opowiedziane  jest  zajmująco  i  tchuio  praw- 
dą, znamionującą  przyczynki  autora,  gdyż  opisuje  on  zwykle  to, 
co  widzi  i  słyszy. 

^an  Karłowicz, 


Wt  N-  JastrebÓW  Materjały  do  etnografji  Noworosji. 
Odesa,  1894. 

Bardzo  bogato  materjały  te  zebrał  W.  Jastrebów  w  dwóch  pół- 
nocnych powiatach  gub.  Ohersońskiej:  Elizabetgradzkimi  Alekaandryj- 
fikim.  Obszar  ów  przedstawia  dla  ludoznawcy  wiele  ciekawegOp  Nie- 
gdyś ezędó  ziemi  kozackiej,  po  zniesieniu  Siczy  Zaporoskiej  w  r,  1775, 
by!  skolonizowany  przez  Serbów,  Bułgarów  i  Rumunów.  X  chociaż 
liczba  osiedleńców  byJa  znaczna,  w  ciągu  stu  lat  wszyscy  ulegli 
zruflzczenin.  Czy  grupa  ta,  jak  chce  Jastrebów,  zasłnj^uje  stąd  na 
nową  nazwę  nowornskiej  —jest  jeszcze  pytaniem;  w  kuMym  razie 
byłoby  rzeczą  zajmującą  rozpatrzyć,  czy  i  ile  elementów  południe* 
wo-słowiań&ktch  poaiadają  Nowi  Rusini.  Chociaż  książka  wypiisana 
nie  dotyka  tej  kwestji^  jednak  ze  względu  na  jej  trośó  należy  ją 
iiwaiać  za  jedno  z  dzieł  wstępnych    w  tym  kierunku. 

^Materjały"  składają  się  z  dwóch  części:  1.  Wierzenia  (autor 
nazywa  je  po  staremu  „zabobonami'')  i  obrzędy  ludowe;  2,  Legien- 
dy^  bajki  i  opowiadania. 

Od  układu  pierwszej  części  stają  niekiedy  włosy  na  głowie. 
Najprosfeijze  prawa  logiki  ponoszą  tu  obrazę.  Objaw  tym  przy- 
krzejszy, ie  książka  odznacza  się  prawdziwym  bogactwem  I  ze 
dobre  ugrupowanie  zbiorów  podniosłoby  wysoce  jej  wartość. 

Za  zbiorem  Czubii'iskiego,  zasłużonego  etnografa,  którego  imię 
do  dziś  nosi  w  potocznej  mowie  wielkie  wydawnictwo  rozwiązanego 
juz  południ  o  wo-rueki  ego  oddziału  towarzystwa  etnograliczno-gieo- 
graficznego,  Jastrebów  zaczyna  od  słońca  i  księżyca,  czyli  ^pojęć 
o  świecie  zewnętrznym/'  Chociaż  słońce  jest  bardzo  wielkie  w  po- 
równaniu z  człowiekiem  i  gra  nadzwyczaj  ważną  role  w  jego  sy- 
cili, jednakże  nie  sądzę,  żeby  to  obowiązywało  etnografów  do 
aaczynania  w  porządJiowaniu  materjałów  ludowych  od  niogo.  Czemu 
w  takim  razie  nie  oddać  sprawiedliwości  mlecznej  drodze,  liczącej 
miJjony  słoiic^  i  nie  posadzić  jej  na  krześle  prezydenckim?  Sądzę, 
ze  naj odpowiedniej  zaczynać  od  urodzenia  człowieka,  podążało  przez 
jego  lata  dziecinne,  młodość  i  wiek  męski  i  dopiero  taui  wplatać 
pojęcia  o  a  wiecie  zewnętrznym,  gdzie  się  już  rozwiuł^ly  i  gdzio 
są  niezbędne  do  uzupełnienia  obrazu. 

Po  dwóch  ciałach  niebieskich  przychodzą  dni  tygodnia,  potym 


^r 
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wraca  znowu  Jastrebów  do  konstelacji  i  za<5inieti,  Czj  poniedziałek, 
wtorek  lub  środa  zależą  od  księżyca?  Czy  miejsce  ich  nie  jeat 
w  kalendarzu  ludowym,  dziale  tu  istniejącym  1  znowu  £le  ułożo- 
nym, a  bogato  wyposażonym?  Następują  zjawiska  powietrzne,  po 
nich  wyobrażenia  o  wnętrzu  ziemi,  o  wielorybacli,  trzymających 
ziemię,  o  linji  zetknięcia  nieba  i  ziemi.  Temu  wszystkiemu  byłoby 
może  lepiej  w  części  kosmologicznej,  obok  zaćmieii, 

Kolej  na  zwierzęta.  Tu  i  ówdzie  wydawca  wkłada  podania  o  po- 
chodzeniu zwierząt  lub  zamówienia  (zaklinania^  słabości  bydła^  for- 
mułka przeciw  wilkom).  Wszak  podania  naic^  do  drugiej  części, 
a  zamówienia  lekarskie  są  tak  podobne  do  tycbj  których  używa  si*; 
w  chorobach  ludzi,  że  powinnyby  razem  stanąć  w  oddzielnej  gru- 
pie: lecznictwo  ludowe.  Co  nadto,  Jastrebów  opowiada,  dlaczego 
zające  straciły  ogon.  Opowiadanie  jest  najzwyklejszym  „kłamstwem" 
(brechniś);  koniec  jego:  „wtedy  mój  dziadek  oderwał  'zającowi  ogon; 
i  dlatego  są  zające  z  omykami,"- wydaje  mi  się  zupełnie  przypad- 
kowym. Czemuż  nie  włączono  go  do  drugiej  części,  gdzie  ,,  kłam- 
stwa'* stanowią  oddzielną  gromadkę? 

Mógłbym  zwiększyć  ilość  podobnych  przykładów.  Lecz  roz- 
patrzmy pokrótce  następne  stronice.  Zwierzętom  towarzyszy  ptac- 
two, płazy  i  ryby,  za  niemi  ciągną  przyczynki  do  wierzeń  o  po- 
lach i  ogrodach,  do  kalendarza  i  do  „pojęć  o  człowieku."  Wiec 
tłumaczenia  snów,  lecznictwo,  czary  miłosne,  czarownice  i  upiory^ 
topielcy  i  rusałki,  wilkołacy  i  psioglówcy,  domowi  i  nfedole  (,,złyd- 
ni*'),  ci<ąża  i  połóg,  chrzest,  dziecięco^ć  (tu  bogaty  zbiór  zabaw 
dziecinnych),  wesele  i  pogrzeb. 

Dział  wiedźm  i  upiorów  zawiera  znowu  pewną  ilość  bajek. 
Na  stronie  64  znajduje  się  basu  o  dziewczynie,  która  sprawcy  swej 
śmierci  każe  spędzić  trzy  noce  przy  swym  ciele,  aby  go  pożreć. 
Jak  w  większości  odmian ek,  tak  i  tu  młodzian  umie  znaleźć  sposób 
ocalenia.  Wśród  opowiadań  o  psiogłówcach  znajdujemy  odmianę 
mitu  o  Polyfemie  (str.  81),  dwie  odmianki  bajki,  zatytułowanej 
u  Grimmów  „O  chłopcu  szukającym  trwogi*'  (str.  81 — 83),  czwarty 
wreszcie  tekst  (str.  80 — 81)  ma  wiele  wspólnego  z  bajką  tychże 
braci:  „Biały  wąż"  (o  potrawie,  której  spożycie  daje  moc  rozumie- 
nia mowy  zwierząt   i  roślin). 

Dziewięć  pierwszych  numerów  drugiej  czę:§ci  stanowią  legien- 
dy.  I  tu  postępuje  W.  Jastrebów  dość  powierzchownie  przy  gru- 
powaniu materjału.  Siódmy  tekst:  znana  wg  wschodniej  Europie 
bajka  o  córce  słońca  lub  wiatru,  przynoszącej  mężowi  szczęście  i  do- 
konywającej  zamiast  niego  wielu  trudnycli  czynów.  U  Jastrobowa 
otrzymuje  człowiek  półboginię  od  chrześćjauMkiego  Boga  w  nagrodę 
za  ofiarowanie  mu  kadzidła- jedyny  współudział  cbrześćjańskiclŁ 
potęg  w  naszym  motywie:  czy  stąd  należy  go  zaliczać  do  łegien- 
dowych? 

Nie  lepiej  powiodła  się  wydawcy  próba  umieszczenia  bajki 
„O  jagnięciu''  pośród  legiend.  Jest  to  lilatorja  stolika  nakrywają- 
cego się  z  siebie,  owieczki,  trzęsącej  z  runa  dukaty,  i  kijów,  co  na 
rozkaz  biją  bez  przerwy.    Jagnię,  zastępujące    stolik  (rola  polskiej 
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owieczki  zatarła  się)  daje  tu  święty  Mikołaj,  w  odmianie  polskiej 
i  niemieckiej  pioaty  majster.  Opowiutlanic  wfo(5  w  br?.  mieni  u  Jn- 
st rębowa  raoina  umieścić  co  najwyżej  na  pograniczu  baśni  i  lo- 
giendy. 

Dwa  pierwBze  ut worki  ludowe:  1)  Boi;  kradnie  Jjablu  ^om, 
djabeł  ebc^c  zomśció  sie,  stwarza  nowycli  Judxi  i  uderza  z  niemi 
na  niebo,  odparty  buduje  piekłu;  2)  djabel  clice  wzbogacić  ubogiego, 
lecsi  zawśłzc  wysiłki  bezowocne,  Bóg  odrazu  dopina  ijwego, — a*^  by<'i 
może  apokryficznego  pocbod zonia.  Inne:  Bog  i  światy  Piotr,  łlządy 
kobiece.  Ubogi  i  święty  Mikołaj — naleią  do  więcej  roEpowazecJi- 
uionycłK 

„Bóg  i  święty  Piotr"  stanowi  cenny  przyczynek  do  pojęć  lu~ 
du  ruBiuskiego  o  losie»  Biedny  v^łośeianin,  obarczony  rodziną,  idzie 
do  sąsiedniego  dworu  szukać  pracy.  W  drodze,  o  zmroku  już,  spo- 
»trze|^a  chatkę.  Nie  wyszedł  jeszcze  za  ^nany  mu  obrąb,  wie  za« 
tym,  ze  poprzednio  nie  było  tu  żadnej  ttsiedziby.  Wchodzi:  izby 
Jagno  oświetlone,  na  stołach  sute  potrawy^  Zasiada  jeść;  naayciw* 
8zy  mt;,  cbowa  się.  Wtedy  otwierają  Bie  drzwi,  wstępują  Bóg  i  św. 
Piotr  i  siadłiją  do  stołu.  Jeszcze  wieczerza  nie  spożyta,  gdy  wla- 
tuje anioL  ,, Dzieci i^  urodziło  siu, — mówi;  —jaka  będzie  jogo  dola?*' 
„Taka,  jak  nasza  dziś,"  brzmi  odpowiedz  Nazajutrz  wieczorem 
wszedł  wieśniak  znowu  do  chaty.  Wszystko  jak  poprzednio.  Po 
odejściu  Boga  i  jego  towarzysza,  wycfiodzi  z  kryjówki,  zabiera 
z  ^obą  część  potraw  i  przynosi  je  ionie.  Zarazem  opowiada 
o  wszystkim,  „Pamiętaj — mówi  ooa — gdy  anioł  jutro  odleci,  spytaj 
się  o  swą  dolę."  Gdy  trzeciego  wieczoru  włościanin  zajrzał  do  cłia- 
ty,  gorzała  na  atole  mała  łojówka  i  leiał  bochencezek  chleba.  Bóg 
i  święty  Piotr,  wszedszy,  jęli  epożywat^  chleb.  Anioł  przylectał 
z  wczorajszym  pytaniem. — ,jJjos  dziś  urodzonego  dziecka  będzie  ta- 
ki, jak  nasz  dzisiaj/* 

Po  odlocie  anioła  wylazł  chłop  z  pod  stołu;  ukl,'|kł  przed 
Świętem!  i  zapytał  o  swą  dolę,  „Biedny  człowiecze  -  odparł  Bóg 
— czemu  nie  pytałeś  eię  wczoraj?  Byłbyś  odtąd  bogaty  i  szczęśliwy, 
teraz  musisz  zostać  biednym,  jak  byłe;^/*  1  wszystko  znikło,  a  chło- 
pek zalał  fiię  łzami  i  podążył  ku    swoim. 

„llządy  kobieco**  zawierajij  znane  podanie  o  złośnicy,  która 
obija  dwóch  podróżnych,  przyjętych  na  uoe  przez  męża  podczas 
jej  nieobecności;  zaczyna  od  b.*zącego  na  brzeguj  zwykło  jest  nim 
święty  Piotr,  Tu  podróżnych  jest  trzs^ch,  a  cięgi  ponosi  św,  ł^awel^ 
poŁym  po  kilku  chwil acli  przechodzi  do  drugiego.  Tymczasem  śpią- 
cy zmienili  miejsce,  i  znowu  św.  Piotr  otrzymał  poczęstunek. 

Ubogi  człowiek  pożycza  od  bogatego  kwotę  pienięinfj,  ^Poręczy 
ci  za  junic  święty  Mikołaj ** — mówi.  — Taki  jest  poczj|tck  „łilcdaka 
i  Św.  Mikołaju/*  Lecz  wnet  biedak  umiera,  a  bogaez  rozgniewany 
zabiera  ciało  i  obraz  św«  Mikołaja,  jedyne  mienie  zmarłego^  kładzie 
je  na  wóz  i  wiezie  na  jarmark,  okładając  i  obraz  i  ciało  biczem. 
Młodzieniec  wykupuje  znieważanych,  eiało  grzebie,  obraz  za- 
wiesza w  swym  domu.  Za  to  w^krótcc  Hwięty  go  wynagradza.  Bar- 
dzo prawdopodobnie    mamy  tu    do  czynienia    z  odgłosem  dawnegi> 
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prnwa  dłuźniczego,  które  tak  pięknie  oświetlił  J^zef  Kohler  w  swycli 
studjach  porównawczych. 

Tekst  dziesiąty  i  jedenasty  traktuje  o  djabłaob,  dwunasty 
o  skarbach.  Zwłaszcza  dziesiąty  jest  ciekawy:  spostrzegamy  tu  przej- 
ecie opowiadań  o  umarłych  na  czartów.  W  litewskiej  bajć^,  zatytu- 
łowanej przez  Leskiena  i  Brngmanna:  „M^ka  Ina^*'  stara  się  dziew- 
czy  na  odsunąć  chwilę,  w  której  obrażony  przez  nią  marlec  ma  ją 
rozerwać  w  kawałki^  w  ten  sposób,  że  opowiada  mu,  jak  długo  po- 
trzeba  obrabiać  len,  aby  otrzymać  z  niego  cienką  nić,  ,^S^im  Fkoiictę — 
[iiyśli  opowiadająca — kur  zapieje,"  Istotnie,  dziewczę  zdrowo  ucho- 
dzi. Rusińska  bajka  w  głównych  zarysach  jest  ta  samą,  tylko  ^e 
umarłego  zastąpiło  pięciu  czartów. 

Z  następnych  siedmiu,  raczej  ośmiu  bajek,  jedna  jest  odmianką 
Siwobrodego  (1.  15),  zamiast  rycerza  występuje  smok;  inna,  o  babie 
jadze,  zbliżona  do  Orimowskiej  baśni  ^Jaś  i  Małgosia.'  Jak  poprzed- 
nio, tak  i  w  tej  części  daje  się  zauważyć  u  Jastrebowa  prawdziwe  wymie- 
ranie bajek  ludowych.  Motywy  odnajduji^  się,  ale  szorokle  opowia- 
danie,  bogactwo  epizodów  znikło.  Chyba  że  wszystko  to  należy  przy- 
pisać małomówności    zapisujących. 

Czternaście  opowiadań,  nie  zawierających  po  większej  części 
elementu  nadprzyrodzonego,  trzy  „kłamstwa,"  wiązka  anegdol  o  Ży- 
dach, Cyganach,  Rumunach  i  Białorusinach,  wreas&eie  setka  tupogra- 
iicznych  imion  własnych  z  wyjaśnieniem  pochodzenia,  zamykają  zbiór. 
Większość  pierwszej  grupy  nosi  charakter  narodowy,  jednak  do  kil- 
ku możnaby  znaleźć  paralele.  Osobliwie  I.  33:  ^Zla  źona,^  historja 
usunięcia  małżonka    przez    żonę,    wydaje  mi  się  rodn    zachód oie?o, 


może  włoskiego. 


Włodzimierz  fiugiei. 


N.  Zograf  prof.  uniwersytetu  w  Mof^kwie,  Badania 
antropometryczne  wielkoruskiej  ludności  gub  Włodzi- 
mierskiej. Jarosławskiej  i  Kostromskiej. 

Dzieło  to  stanowi  tom  XV  prac  oddziału  antropologtczuego 
Towarzystwa  przyjaciół  nauk  przyrodnicaycli,  antropulogji  i  etno- 
graf ji  przy  uniwersytecie  moskiewskim,  z  roku   1892. 

Jest  to  jedna  z  większych  prac,  jakie  się  dotąd  ukazały  z  dzie- 
dziny badafi  antropometrycznych  na  ludziach  żywych  w  piśmiennic- 
twie antropologicznym  całego  świata,  gdyż  opiera  się  na  pomiarach 
blizko  30,000  jednostek. 

Praca  ta  zasługuje  ną  uwagę  nie  tylko  z  powodu  rezultatów, 
jakie  autor  otrzymał,  lecz  jednocześnie  wskazuje,  że  przy  pomocy 
poszukiwań  antropometrycznych  na  ludziach  żywych,  byleby  ilość 
pomiarów  była  dostateczną,  można  przyjść  do  bardzo  ścisłych  wuiois- 
ków  co  do  określenia  rasy  ludności,  pośród  które}  npostrzeicnia  były 
robione. 

Poszukiwania  prof.  Zografa,  dotyczące  ludności  wielkoraskiej,  są 
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Świetnym  tego  dowodem.  Mianowicie  djagramy  wzroatu.  nietylki>  dla 
i^ubernji,  lecz  nawet  i  dla  pojedynczych  powintńw^  (lałv  kmwtfa 
waee^lsie  o  trzech  wierzchołkach:  jeden  dla  wzroata  wyaokiei^o  (170 
cmt)^  drugi  dla  nizkiego  (163  cent.)  i  trzeci  dU  s^rodkowego,  od- 
powiadaj Hcy  najliczniejszej  grupie  mieszkańców,  z  dwóch  pierwszych 
typów  powstałych. 

17 je  bodziemy  zajmowali  czytelników  „Wisły^  szrze^ół&mi  sta- 
ranitego  opracowania  całego  materjałn,  zajmującymi  170  stron  wiel- 
kiego formatn  w  4-ce;  podamy  tylko  niemal  w  dosłownym  tłama- 
czeniu  ostateczny  rezultat,  pomieszczony  w  ostatnim  (VI)  roEd^iale: 
„Uwapt  ogólne." 

Autor  na  podstawie  szczegółowego  rozbioru  zebrań}^ eh  danych 
przychofki  do  stanowczego  wniosku,  że  ludność  wielkornska  składa 
aię  z  dwóch  głównych  grup  etnicznych.  Cechy  pierwszej  grupy  są 
następujące:  Wzrost  średni  około  163  cent.,  ohvvód  klatki  piersio- 
wej o  112  milimetrów  większy  od  połowy  wzrostu.  Głowa  duża, 
wysoka.  Co  do  wskaźnika  czaszkowego,  typ  ten  jest  podkrótkogło* 
wy  ze  skłonnością  do  wyraźnej  krótkogłowości;  twara  szeraka  na 
wysokoi^e]  kości  policzkowych  i  wyżej;  nos  średnio-sseroki,  tj.  wskaź- 
nik nosowy  stanowi  granicę  pomiędzy  leptorynj%  i  piaty rynją^  ze 
skłonnoBcią  do  tej  ostatniej.  Barwa  włosów  przeważnie  ciemna,  oczu 
8lwa> 

Cecby  drugiego  typu:  Wzrost  około  168  ceut.j  obwód  klatki 
piersiowej  o  90 — 100  milimetrów  przewyższa  połowę  wzrostu,  KoA- 
ezyny  górne  i  dolne  stosunkowo  dłuższe,  aniżeli  u  pierwszego  typu. 
Co  do  wskaźnika  czaszkowego:  podkrótkogłowość^  lecz  ze  skłoono* 
śeią  do  pośredniogłowości,  a  zdarzają  się  nawet  przypadki  dłiigogło- 
wości.  Twarz  dość  szeroka  na  wysokości  kości  Licowych,  leez  waz- 
ka w  wyższej  części.  Nos  średnio-szeroki,  lecz  z  wyraźną  skłonnością 
do  leptorynji. 

Dwa  te  zasadnicze  typy,  z  których  powitała  IndnoSć  wielko- 
ruska,  nie  występują  jako  typy  czyste,  dlatego^  xe  dwa  te  elementy 
nie  są  sumę  pierwotnemi  czystemi  narodowościami,  lecz  jiiż  przed- 
tym  byli  Ło  mieszańcy,  powstali  z  innych  narodowości,  a  nawet 
1  w  czasie  późniejszym,  gdy  się  już  ukształtowała  wielka  j ad n osika 
etnograficzna,  nosząca  dziś  nazwę  Wielkorosji,  nte  przestawały  na- 
plywae  nowe  elementy,  jako  koloniści,  wzięci  du  niewoli,  zdobywcy^ 
głównie  Mongołowie,  a  w  części  Litwini    i  Polacy. 

W  koi'icu  autor  stawia  zapytanie,  do  jakich  narodowości  od« 
nieAó  należy  dwa  powyższe  typy,  i  odpowiada  w  następujący  sposób: 
Pierwszy  typ,  który  najlepiej  przechował  się  w  gubernji  Kostrom- 
flklcj,  f; piwnie  w  powiatach  północnych  i  północno-Wiłrhoiinich,  Wjjro- 
stem,  krótkością  kończyn,  mezorynją  ze  skłonnością  do  platyryisji^ 
wskaźnikiem  czaszkowym,  wskazującym  przewagę  typn  krótko* 
głowego^  w  końcu  szerokością  twarzy,  przypomina  wyraźnie  sąsiadów 
Wielkorusów:  Wotiaków,  Permiaków,  Czeremisów^  Jlordwe-Krzia, 
jednym  iłowem,  te  resztki  pierwotnej  luduości  Rusji,  która  mówi  na* 
rzecsrami  nralo-ałtajskiej  grupy  języków,  które-  itdaniem  lingwistów, 
maja   wicie  wspólnego  z  narzeczem  staro*bulgorakim  ludnnncr  bolgor* 
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akiej,  Eamieazkałef  naf!  Woigą  i  Katcą^  i  którą  B,  N.  Majnów  nazwał 
„ł^iemnemi  czyli  czarnemi  Finami/ 

Badania  łiiatorjczne  i  filologiczne  nte  są    w  sprzeczności  z  po- 

wyiizym  twierdzeniem,  lecz  są  z  nim  znpeJyie  zgodne.  Śladj  wyra- 
zów jiiiakich  i  uralo-ałtajskich  &s^  ficzne  w  mowie  WielkornBÓni,  jak 
tego  dowodną  poazukiwania  wielu  antorów^  a  głównie  M,  P,  Weske- 
go.  Wszystko  to  prowadzi  do  wniosku,  ie  w  ludności  WieSkorn- 
a6w,  oprócz  krwi  Blowiafiakiej,  płynie  krew  rdzennej  ludności  Wiel- 
koroajij  krew  uralo-Hltajakiej,  czyli,  jak  aię  wjraiają  lingwi^pi 
i  etnografowie^  krwi  fifłBkiej. 

,, Drugi  typ  Wielkorusa,  typ  wzrostu  wysokiego,  lilondynowy  ze 
BkTonnością  do  pośrednio,  a  nawet  do  dJiigoglowoBci^  a  co  do  nosa 
do  łeptorynji,  typ,  który  nie  jeat  również  typem  czyitym,  nie  zary- 
sowuje się  wyrainie,  lecz  mający  wiele  wspólnego  z  typem,  a  ra- 
czej z  typami  sąsiadów  zachód  nieb."  Dalej  autor  stawia  pytanie, 
z  której  narodowości  pocliodzi  ten  jasny,  blondynowy  typ,  i  odpo- 
wiada na  to  pytanie  w  następujący  eposób: 

„Biorąc  pod  uwagę,  że  typ  ten  znajduje  się  n  Białorusinów 
i  Malorusinów,  i  jak  się  zdaje,  u  blond jnowych  mieszkańców  Nad- 
wisl^fiskiegu  kraju  i  u  Litwinów^  typ  ten  uważaó  należ}*  jako  dzie- 
dzictwo krwi  slowiafiakiej,  tej  krwf^  dzięki  której  łudność  Wielko- 
rneji,  niegdyś  pói  dzika^  nieJazn^,  słaba  i  rozdEielona,  rozmnożyła 
gio^  skupiła  i  wytworzyła  wielk^t    państwową  jednostkę." 

Do  tekstu  są  dołączone  wszystkie  pomiary,  co  daje  moiuuśc 
wszechstronnego  zużytkowania  obficie  zebranego  materjałn^  P^^Y  f^' 
równa wczy eh  badaniach  sąsiednich  Induości* 

W  końcu  mieści  się  jeszcze  jeden  bardzo  ważny  dodatek^  mia- 
nowicie fotografjo  dość  dużych  rozmiarów,  wybranych  65  typowych 
twarzy,  w  dwócb  egzemplaraach;  w  profilu  i  ,,en  face."  Dodatek 
to  uiczmiernip  was^ny,  gdyż  pozwala  niejako  dokoóczyó  całe  opra- 
cowanie przedmiotu  metodą  poglądową,  która  przy  pracach  na  Ju* 
d^ach  żywych  ma  poważne  znaczenie. 


Dr^    Wiadif^iaw   Olechnowicz* 
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PRZEGLĄD  CZASOPISM. 


Archiyjo  per  lo  studio  delie  tradlzioni  popolari'  Tom  X[ll, 

seai-  a  (lipiec— wricaie/i,  1894).     P,    Wisła-  IX,   167. 

Filip  YaIIb  opisDJe  wiarę  w  uroki,  cz^li  tak  zwane  złe  spoj« 
rzenie  w  Sardjnji  (str.  419}j  oraz  praktyki  uiywano,  aby  uchronić 
się  od  j^go  mocy.  Wiadomo^  iż  ^^jara  ta,  silnie  zakorzeniona  w  ca^ 
łych  Wlc^ŁCch^  a  takie  w  całej  poładniowej  Stowiafiazczyinfe,  istnie- 
je również  pomiędzy  naszym  ludem,  który  wiele  cborób  i  nieszczęS/j 
prxypianje  oczom  uroczym  i  ma  teź  aposoby  rozmaite  odczyniania 
uroków.  Szczególnie  wiara  ta  tyczy  się  noworodków;  jośli  eic  które 
rozkrzyczy,  winno  temu  niezawoilnic  złe  spojrzenie,  W  Barbagia 
w  Sardy  oj  i,  którą  to  miejsLowo.ść  Filip  Yalla  bierze  pod  azcze^óloą 
uwagę,  ćbcą*;  dzieci  przy  picrei  ustrzec  ud  uroku,  matki  wieazaj;|  im 
rodzaj  naszyjników,  zwanych  coccoa^  złożonych  z  czarny cłt  pierś cio- 
neczków^  które  dzielnfe  mają  zastępować  koralowe  rączki^  umyalnio 
wyrabiane  jako  amulety  ochronne.  Jedno  drugiemu  nie  przeszkadza, 
więc  troskliwe  matki  zawieszają  je  obok  caecos  na  piersiach  8wych 
dzieci.  Jako  Dijlepszy  dowód  istnienia  uroków  uważane  jest  to,  ze 
amulety  aię  niekiedy  łamią;  nie  moie  tn  wchodzić  w  grę  zwyczajny 
wypadek:  takt  ten  zdarza  b\<^  tylko  z  powodu  urokn^  który  tym 
sposobem  zniszczył    je  zamiast  zaszkodzić  posiadającej  jo  osobie. 

Próżno  byłoby  dowodziC|  iż  każda  rzecz  może  nlec  zniszczeniu 
beE  żadnego  przyczynienia  się  nieczystej  siły:  żaden  Sardynczyk  te* 
mu  nie  nwierzy. 

Zdarzają  si§  czasem  matki,  należące  do  klasy  inteligientniej- 
azcj,  które  wstydzą  się  byó  tak  przesądu emi  i  udają,  \t  dzieciom 
swym  kładą  amulety  dla  ozfJoby.  Ale  jest  to  tylko  wybieg,  którego 
nie  należy  brać  za  dobrą  monetę. 

Według  wierzenia  Śardyńczyków  i  Włochów  wogóle,  są  ludzie^ 
mający  smutny  przywilej  przynoszenia  nieszczęścia  swym  wzrokiem, 
bez  żadnej  nawet  złej  intencji;  może  on  być  nawet  ndztałem  ludzi 
naj  bogobojni  ej  szych  i  najlepszych.  Ci,  którzy  przebywali  w  Rzymie  xa 
czasów  papieża  Piusa  TX,  wiedzą  dobrze,  iż  lud  przypisywał  mu 
wiele  nieszczęść,  zdarzających  się  w  jego  obecnością  albo  też  przy 
robotach  przez  niego  nakazanych,  gdyż  mimo  swej  wiedzy  był  j^tn- 
ivrem.  Urok  zresztą  rzucić  moio  niechcący  każdy,  jeśli  coś  chwali^ 
ctymś  się  zachwyca. 

Wiara  ta  i  n  nas  istnieje;  dlatego  to  lud  nasz  w  takich  razach 
spluwa^  mówiąc:  ^ Na  psa  uroki"  a  je^li  idzie  o  dziecko,  dodaje:  „Na 
psa  urok,  a  na  dziecię  kraska,*^  Jeśli  zaś  dziecko  ma  być  pokazane 
liczniejszemu  zgromadzeniu  lub  osobom,  które  nie  widziały  go  od- 
dawita,  matki  kładą  mu  koszulkę  ua  lewą  strunę  I  bieliznę  nrepra- 
gowaną,  co  ma  stanowić  najpewniejszą  ochronę  od  uroków  tak  mi- 
znowoluycb^  jak  złośliwych. 
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W  Sardynji  zaś  mają  przekonanie,  ii  chwaląc  jakiś  przedmiot 
lub  osobę,  należy  jej  dotknąć  jedno  ;ześnie,  co  niwerzy  zły  wpływ 
alów. 

Urok  nietylko  tyczy  się  istot  żyjących,  ale  takie  rozmaitych 
robót  gospodarskich,  a  szczególnie  wypieku  chleba.  Jeżeli  ktoś  wcho- 
dzi do  domu  i  zastaje  gospodynię  przy  tej  czynności,  powinien  po- 
wiedzieó:  „Niech  Bóg  strzeże!**  Bo  jeśli  tego  zaniedba,  chleb  darzyć 
się  nie  będzie,  dopóki  nie  rznci  się  za  osobą,  która  tych  słów  nie 
powiedziała,  garstki  mąki  lab  zboża. 

Lud  ma  wszędzie  poszanowanie  dla  chleba;  jest  to  najszacow- 
niejszy dar  Boży,  więc  też  i  wypiek  jego  otacza  pewnemi  obrzęda- 
mi, które  mają  strzec  go  od  potęg  złośliwych.  Rozczyniając  ciasto 
na  chleb,  należy  umoczyć  palce  w  wodzie,  przeznaczonej  do  zarobie- 
nia mąki,  i  przeżegnać  się.  Kiedy  zaś  zostawia  się  ciasto  w  dzieży, 
ażeby  wyrosło,  trzeba  naznaczyć  je    krzyżem. 

W  niektórych  miejscowościach  najskuteczniejszy  amulet  prze- 
ciwko  urokom  robi  się  w  następujący  sposób:  Trzeba  wziąć  kroplę 
rtęci  i  najpiękniejszej  mąki,  wyświdrować  otwór  w  łupinie  migdała, 
wypróżnić  ją  z  jądra,  a  natomiast  napełnić  rtęcią  z  mąką,  wyma- 
wiając pewne  formuły  czarodziejskie;  potym  zalepia  się  otwór,  a  łu- 
pinę z  jej  zawartością  nosi  zawieszoną  na  szyi. 

Wyrobem  tych  amuletów  trudnią  się  kobiety  w  Orane  i  sprze- 
dają je  w  okolicy.  Właściwie  nawet  nie  sprzedają  ich,  gdyż  tym 
j^posobem  amulety  straciłyby  swą  wartość^  tylko  rozdają  je  osobom 
potrzebującym,  a  w  zamian  otrzymują  podarunki.  Mieszkanki  Orune 
zachowują  święcie  tajemnice  formuł,  nadających  wartość  amuletowi, 
i  nie  mogą,  czy  też  nie  chcą,  udzielić  jej  mieszkańcom  innych  miej- 
scowości. 

W  sąsiednim  mieście  Nuoro,  oraz  w  kilku  innych,  zdarzają  się 
znów  osoby,  które  siłą  słowa  mogą  uwolnić  krowy  i  woły  od  trapią- 
cych je  robaków.  Zaklęcia,  ku  temu  używane,  przechowują  się  trady- 
cyjnie w  niektórych  rodzinach,  ale  ci,  którzy  tę  tajemnicę  posiadają, 
za  żadne  skarby  nie  nauczą  jej  nikogo  obcego,  bo,  jak  twierdzą,  zaklę- 
cia utraciłyby  moc  swoją. 

W  naszym  kraju,  w  Opoczyńskim,  a  może  i  w  innych  stro- 
nach, istnieje  wiara,  iż  za  pomocą  czarodziejskich  praktyk  można  od 
robaków  uwolnić  zwierzęta  domowe.  Sposób  używany  jest  bardzo 
charakterystyczny  i  wcale  nie  otoczony  tajemniczością,  każdy  bo- 
wiem użyć  go  może,  jak  twierdzą,  z  dobrym  skutkiem.  Trzeba  na  to 
wstać  przed  słońcem,  i  wyszukawszy  dziewannę,  przygiąć  ją  do  zie- 
mi i  przycisnąć  kamieniem,  zapowiadając  głośno,  że  jej  się  nie  uwol- 
ni, dopóki  robaki  nie  wyjdą    ze  zwierzęcia,    które  należy  wymienić. 

Wiele  osób  opowiadało  mi  z  całym  przekonaniem,  że  sposób 
iQ  nieomylny.  Do  trzeciego  dnia  zwierzę  bywa  uleczone,  a  wów- 
czas należy  zdjąć  kamień  z  dziewanny. 

W  Sardynji  są  różne  sposoby  odczyniania  uroku,  jeśli  dotknął 
011  kogo  pomimo  środków  ochronnych.  Trzeba  się  tylko  udać  do 
znachorów,  którzy  przedewszystkim  sprawdzają,  czy  urok  rze- 
czywiście nastąpił.  Niektórzy  używają  do  tej    próby  medalu  z  wizę- 
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runkiem  4 w.  Tereay  i  po  wielo  ceremonjach  iti^dal  ten  rmcajij  do 
sisklanki  wady,  ft  ze  sposobu,  jakim  idzie  na  dno,  z  powaLawania  iub 
niepowetawania  kalek  powietrznych,  rozpoznają  istnienie  uroku.  Wów- 
ezaa  znachor  odprawili  swoje  zaklęcia,  a  w  koncu  daje  choroma 
do  wypicia  trochę  wody,  w  którą  wrzucony  byl  medal,  zaręczając 
za  nzdrowiente, 

Czasem  jednak  chorzy  ndają  się  do  księdia,  który  w  komzj 
i  attile  odezjtnje  nad  chorym  modlitwy,  co  daje  do  myślenia,  £e  urok 
jest  iiwa^.)Łtjy  za  rodzaj  opętania. 

W  Oliena  do  odczyniania  uroków  używają  naelępnj.^cego  spo- 
sobu: do  szklanki  wody  rzucają  trzy  pecynki  soli,  jedną  po  drugiej, 
każdą  wprzód  nakreśliwszy  krzyż  na  wodzie,  potym  dolewają  do  tej 
samej  wody  trzy  razy  oliwy,  starając  się  za  każdym  razem,  aieby 
przybrała  kształt  krzyża.  Znachor  lub  znachorka  zwraca  uwagę,  ja- 
kie następnie  kształty  przybierają  oczka  oliwy,  i  z  nich  wyciąga 
^róiby,  nie  tj  i  ko  co  do  samego  nrokn,  ale  i  co  do  osoby,  która  go 
rzuciła.  Potym  każe  wypić  choremu  część  tej  wody,  a  resztą  na- 
ciera jej  stawy  i  czoło,  ażeby  wszędzie  urok  odczynić. 

Jeżeli  jednak  urok  byl  rzucony  przed  dziewięciu  miesiącami,  na 
nic  jni  wszelkie  leki:  chory  musi  cierpieć  lub  umierft<S,  bo  urok 
wżarł  się  w  organizm    i  nie  może  być  z  niego  wypędzony. 

Są  miejscowości,  w  których  nie  wierzą,  by  człowiek  mógł  nagle 
umrzeć  w  sposób  naturalny;  śmierć  taka  ma  zawgze  nadprzyrodzoną 
przyczynę.  Kto  wie,  czy  nie  jest  to  pozostałością  po  metaforze  sta- 
rc2ytnychj  którzy  śmierć  nagłą  przypisywali  tajemniczej  strzale 
Djany, 

W  wieltt  miejficacb  istnieje  wiara,  iż  oczy  urocze  stanowią 
smutne  dziedzictwo,  są  właściwością  niektórych  rodzin.  Mogą  one 
szkodzić  zarówno  ukochanym,  jak  nienawistnym  i  obojętnym;  działa- 
nie ich  jest  niezależne  od  woli.  Takie  właśnie  przekonanie  jest  rozpo- 
wszechoione  w  południowej  Słowiańszczyżnie. 

J  nas  wierzą  raczej,  iż  urok  jest  spowodowany  złą  wolą,  za- 
zdrością^ zawsi^e  uczuciem  nieprzychylnym.  Do  odczynienia  go,  jako 
też  rozpoznania,  czy  rzeczywiście  istnieje,  trzeba  rznelć  w  wodę  trzy 
węgle,  jeśli  być  mo£e  lipowe,  potym  odmówić  nad  nią  pewne  zaklę- 
cia, przyczym  chory  napić  się  jej  musi. 

Oprócz  zaklęć,  amuletów  i  formuła  ważną  rolę  oJgrywn  prze- 
ciw orokom  znak  krzyża  i  woda  święcona.  Nasuwa  to  myśl,  iż 
w  wierzeniach  ludowych  właściwym  sprawcą  wszelkich  uroków  jest 
sza^^an,  ten  wieczny  wróg  ludzkości,  szkodzący  jej  wszelkiemi  sposo- 
bami. Z  wiarą  w  uroki  łączy  się  wiara  w  złą  godzinę,  w  której 
słowa,  rzucone  na  wiatr  nawet,  muszą  się   sprawdzić^ 

Ciekawą  ilustracją  złej  godziny,  oraz  przysłowia:  ^Kto  pod 
kim  dołki  kopie,  sam  w  nie  wpada*'  stanowi  opowieść  ludowa,  tra- 
dycyjnie przechowana  w  Isnello  (str.  334);  tyczy  eię  uiia  ruin  zamku, 
widoczny cIj  dotąd  na  jednej   z  gór,  otaczających    to  miasteczko. 

Za  dawnych  czadów,  których  tradycja  wcale  nie  określa,  żyła 
w  lym  zaniku  księżna,  mająca  dorosłego  syna.  Przy  blizkim  klaszto- 
rne    żył    świętobliwy    pustelnik,     zwany     bratem     ł'iotrem,     który 
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ntrzymywał  się  jedynie  z  jałmniny.  Nie  proiił  on  o  nią  i  nie  cJEię'* 
kował  otrzymawszy,  ale  powtarzał  tylko:  „Oo  czynicie,  czynicie  to 
dla  samych  siebie.'^ 

Księżnę,  do  której  często  pustelnik  prsycbodzil  po  jałmużnę, 
okrutnie  te  słowa  gniewały.  Wprost  z&csi^U  nienawldzieć  tego,  który 
je  wymawiał,  a  nie  śmiejąc  go  wypęd^il5f  obmyśliła  szkaradna  zdra- 
dę: upiekła  własną  ręką  chleb  zatruty    i  dała  mu  go 

Właśnie  tego  dnia  syn  księżny  wybntł  sie  na  polowanie 
z  przyjaciółmi.  Szczęście  im  nie  sprzyjało,  nic  nie  zabili,  a  na  do- 
miar złego,  schwytała  ich  tak  sroga  burza,  ii  nie  mogli  powróciło  do 
zamku  i  znaleźli  schronienie  u  pustelnika.  Zgłodniała  drużyna  pro' 
silą  o  pożywienie,  a  pustelnik  oddał  im  wspaniałomyślnie  wszystko^ 
co  miał  u  siebie,  więc  i  świeży  chleb,  którym  ^o  obdarzono  w  za 
mku.  Chleb  ten  tak  zasmakował  młodemu  księciu,  że  aam  apoi^ył  <:a- 
lute/iki,  a  w  nocy  umarł. 

Ody  wiadomość  o  tym  doszła  do  zamku,  księżna  nie  domyśla- 
ji\e  się,  że  była  sama  powodem  tej  i^mierci,  wezwała  doktorów, 
którzy  ujrzawszy  trupa,  orzekli,  iż  umarł  od  trucizny.  Zaczęto  badad 
pustelnika,  który  przysięgał  z  płaczem «  że  młody  książę  jadł  tylko 
chleb,  którym  go  w  zamku  obdarowano. 

Ody  księżna  to  usłyszała,  zrozumiała,  że  dotknęła  }s\  słuszna 
kara,  więc  zawołała  ona  także:  „Oo  czynicie,  czynicie  dla  samych 
aiebiel*' 

Polowanie,  owa  ulubiona  zabawa  wielkich  panów,  podlegała 
w  drugiej  połowie  XVI  w.  w  Sycylji  róinym  ograniczeniom,  jak  te* 
go  dowodzi  Oaetano  di  Oiovanni    (str.  361). 

Prawo,  wydane  w  Palermo  r.  1550,  zabraniało  wszelkiego  ro- 
dzaju polowania  na  ptaki,  na  gruntach  należących  dv  tego  miasta, 
a   to  bez  różnicy  pory  i  stanu  osób  polujących. 

W  tym  samym  roku  zabroniono  w  całym  kraju  łowienia  pta- 
ków  na  sidła;  dozwolono  tylko  polowania  z  sokołami. 

W  kilka  lat  później  wydano  znowu  prawo  ochronne  co  do  za^ 
jęcy,  zabraniając  polowania  w  czasie  śniegów,  w  innym  zaś  czasie 
dozwalano  polować  z  psami 

Wkrótce  potym  zabroniono  wszelkich  polowań  od  pocz^^tku  mar- 
ca do  ko6ca  lipca.  Szczególnie  chroniono  kuropatwy  1  Ifrankoliny, 
nadzwyczaj  poszukiwane  dla  smacznego  mięsa,  Pomimo  to  irankoliny 
niemal  do  szczętu  wytępiono. 

Ulubioną  zwierzyną  w  Sycylji  są  przepiórki^  które  w  kwietnia 
i  maju  przylatują  z  Afryki.  Wszyscy  myśliwi  oczekują  niecierpliwie 
tej  pory,  poluje  wówczas  kto  może,  a  obfitość  jest  tak  wielka,  ze 
wprawni  zabijają  je  masami,  nieraz  po  sto  sztuk  dziennie.  Nie 
wszyscy  jednak  i  nie  zawsze  są  tak  szczęśliwi, 

Monte  Pellegrino  koło  Palermo  jest  uważane  jako  najlepsze 
miejsce  do  tego  polowania;  począwszy  ud  20  kwietnia  i  przez  cały 
maj,  w  czasie  największego  przelotu  przepiórek,  panuje  tam  wielkie 
o;^ywienie.  Zbiera  się  do  trzystu  myśliwych  z  koAmi,  psami  oraz 
licznym  pocztem  chłopaków,  którzy  zbierają  zwierzynę,  Wazyacy  przy- 
bywają z  miasta  przed  wschodem  słońca  i  sadowią  się   na  wybrzeża. 
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SpDkojoe  t^  miejflca  rozbrzmiewają  wówczas  rieniem  i  tętentom 
koni,  skomlentem  psaw,  nawoływaniem  ludzi,  i  czynifj  dziwne  wraie- 
nie  nocnej^o  jarmarku.  Wszj^scy  Hznkają  miejsc,  j^kte  im  się  nalecą, 
i  ustawiaj:^  bIc,  cs^ekajj^c  dnia, 

Fi-zy  ukazania  się  pierwszych  promieni  słoi']caf  naczelnik  po- 
lowania daje  zaak  klaśoicciem  w  ręce;  wuwczaa  dopiero  zaczyna  aię 
rzeź  biednych  ptaków. 

Niemniej  zajmnje  mys^liwyeh  polowanie  na  skowronki,  które 
przelatnją  w  październikn;  strzela  się  do  ni  eh  z  łodzi,  krążących  tui 
przy  brzegn,  i  iowi  w  sidła  na  wybrzeżu. 

Z  powodu  nieustannego  odgłosu  strzałów  i  djmu^  jak!  z  nich 
pochodzi,  okolice  Palermo  przedstawiają    zdaleka  obraz  pola   bitwy. 

Największ!^  jednak  rozkosz  sycylijskim  myśliwym  przynosi  po- 
lowanie na  wodne  ptactwo,  zimnjąee  w  wielkiej  ilości  na  jettoraeh 
i  stawach.  Szczególnie  są  poszukiwane  dzikie  kaczki.  Z  tego  powo- 
du zbiorowiska  wód  przynoszą  wielkie  dochody  swym  właścicielom. 
Zwykle  wydzierżawiają  je  oni  ryczałtem  przemysłowcom,  którzy 
udzielają  poszczególnych  pozwoleń  na  polowanie  myśliwym.  Za  dzień 
jeden  płaci  si<^  zwykle  dwa  skudy  od  osoby,  oprócz  tego,  co  się  daje 
wioślarzom,  znającym  doskonale  wody  każdego  jeziorka,  priaesrayki 
wśród  zarastającej  je  trzciny  i  obyczaje  ptfictwa.  Od  nich  zależą 
pomyńlne  łowy,  dlatego  tei  myśliwi  usiłują  ich  sobie  ująó  datkiem 
I  poczęatnnkiem. 

Polowanie  trwa  od  początkn  grndnja  do  marca;  następnie  jest 
surowo  wzbronione,  ażeby  nie  tępić  ptactwa  w  czasie,  gdy  wycho- 
wuje swoje  potomstwo* 

Pol n je  się  także  na  rizikie  kacyki  w  burzliwe  noce,  ^dy 
ptaki  odbiją  się  od  swoIcIj  siedzib,  i  szukając  schronienia,  często 
siadają  na  latarniacti  morskich,  gd^ie  wówczas  łatwo  je  scłiwytać 
lub  zabić. 

Oprócz  wielu  Innych  ptaków  polują  w  Sycylji  ua  popielatą 
czaple,  poszukiwaną  z  powodn  swych   piór, 

Wogóle  myśli  wat wo  jest  bardzo  rozpowszechnione  we  Wło- 
szech, a  największym  powodzeniem  cieszą  się  polowania  na  przela- 
tujące ptactwo^  j^^e  stanowiące  doroczne  uroczy stobici,  za  któremi 
Włochy  przepadają.  Niema  może  narodu,  któryby  tak  świetnie  ob- 
chodził wszystkie  święta  i  tak  się  nipmi  radował. 

Prócz  uroczystych  świąt,  każdy  prawie  zakątek  kraju  obcho- 
dzi wspomnienie  Świętych  miejscowych  i  przechowuje  przywiązane 
do  nich  legfendy.  Oto  jak  CnmiLo  Gindice  (str,  379)  opisuje  uro- 
czystość świętego  Cono  w  Naso^  niedaleko  od  Mesyny,  i  opowiada  jego 
dzieje. 

Święty  urodził  się  w  XII  wieku  i  pochodził  z  wielkiej  rodziny, 
ale  pomimo  to  został  zakonnikiem  według  reguły  świętego  Bazylego, 
i  wkrótce  obrano  go  przeorem.  Jednakże  życie  zakonne  nie  dość 
jeszcze  odpowiadało  pragnieniu  pokuty  świętego  Cono,  skoro 
porzuciwszy  klasztor  i  godność  sobie  powierzoną ,  został  pustelnikiem 
i  zamteszkal  w  grocie,  którą  do  dziś  dnia  oglądać  można. 

Odbył  potym  pielgrzymkę  do  Palestyny  i  wrócił  do  swego  ro- 
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dzinnego  miasta.  Po  śmierci  rodziców  cały  swój  majątek  rozdał 
ubogim  i  osiadł  zuów  w  grocie  niedaleko  kościoła  świętego  Michała. 
Doczekał  tam  późnej  starości  i  umarł  blizko  stuletnim  Rfarcem. 

Śmierć  ta  przypaść  miała  d.  28  marca  r.  1236.  W  chwiii  je- 
go śmierci  dzwony  kościelne  odezwały  się  same  z  siebie,  nie  poru« 
szone  ręką  żadną.  Mieszkaficy  Naso^  przerażeni  tym  cudem,  pobiegli 
donieść  o  tym  Świętemu,  i  ujrzeli  w  grocie  ciało  jego,  otoczone  świat- 
łością i  zawieszone  w  powietrzn.  W  ręku  zmarłego  byt  papier 
z  napisem  łacińskim:  „Uwolnij  ojczyste  miasto  i  wiernych  od  powie- 
trza, głodu,  wojny  i  niewoli.* 

Wobec  takiej  wskazówki  i  powszechnego  uwielbienia  śWp  Cono 
stał  się  i  jest  do  dziś  dnia  przedmiotem  najwyższej  czci  mieszkań- 
ców Naso.  Udają  się  do  niego  w  każdej  potrzebie^  a  dzczególme 
pobożność  ich  wzrasta  w  miarę  zbliżającego  się  niebezpiecteii&twa. 
Czy  to  grasuje  w  Sycylji  cholera,  czy  daje  się  czuć  trzęsienie  zie- 
mi, czy  grożą  wylewy  lub  t.  p.  klęski,  procesjonalnie  abno^z^i  trum- 
nę Świętego  po  całej  okolicy,  wołając:  „Ratuj,  święty  Cono!''  Każdy 
chce  nieść  trumnę,  a  chociażby  jej  dotykać,  i  dobija  się  o  to  z  gwał- 
townością, właściwą  poładniowcom.  Nie  dziw  więc,  że  wynikają  stąd 
kłótnie  i  bójki.  Jedni  utrzymują,  iż  posiadają  prawo  dziedziczne  nie-* 
sienią  trumny,  inni  dobijają  się  tego  zaszczytu  w  imię  uczyni  a  nego 
ślubu,  jeszcze  inni  wynajdują  różne  mniej  więcej  ważne  powody, 
a  zawsze  powtarza  się  ta  sama  bistorja. 

W  rocznicę  śmierci  Świętego  biją  we  dzwony  przez  pół  go- 
dziny na  pamiątkę  spełnionego  niegdyś  cudn,  odmawiając  w  koś» 
ciele  odpowiednie  modlitwy,  a  oprócz  tego  odbywają  «ię  na  jego 
cześć  trzy  uroczystości.  Najważniejsza  z  nich  rozpoczyna  się  ii7*go 
sierpnia  i  trwa  do  8  września,  a  w  tym  czasie  odbywa  gię  lak^e 
jarmark  na  woły.  Uroczystość  religijna  łączy  się*  z  utylitarną;  wier- 
ni, składając  cześć  Św.  Cono,  mogą  zarazem  załatwiać  sprawy  doczes- 
ne. Uroczystość  religijna  polega  na  tym,  że  na  cały  miesiąc  Święty 
bywa  przenoszony  z  własnego  kościoła  do  katedry,  i  tam  odprawiają 
się  ciągłe  nabożeństwa.  Dopiero  8  września  procesjonalnie  powraca 
do  swego  kościoła,  który  jest  wówczas  wspaniale  ustrój  o  uy  l  gore- 
jący światłem,  a  na  całej  drodze,  którą  przebiega  procesja,  są  wznie- 
sione tryumfalne  bramy,  obwie:}Zone  lampami. 

Przez  całe  dwa  dni  muzyka  przebiega  miasteczko,  grając  mar- 
sze trynmfalne,  a  każdy  czuje  się  w  obowiązku  krzyczeć  i  łmłaao* 
wać,  jak  może  najwięcej,  na  cześć  Świętego.  Cała  Indno.^ć.  naturalnie 
strojna  i  uradowana,  znajduje  się  na  ulicach,  krążą  na  wszystkie 
strony  przekupnie  ze  słodyczami,  napojami  itp.,  zachwal  ująć  głniśno 
swój  towar.  Słowem,  panuje  w  całym  Naso  ruch  trudny  do  upiganiap 

Do  mar,  na  których  spoczywa  ciało  Świętego,  wierni  przywią- 
zują gałązki  oliwne  i  wiązki  zbóż,  ażeby  uprosić  sobie  urodzaje. 
Ziarna,  które  tym  sposobem  były  niejako  poświęcone,  bywają  mie- 
szane do  zboża,  przeznaczonego  na  posiew,  i  mają  chronić  go  od 
klęsk  wszystkich. 

Czepiają  się  też  mar  ludzie,  dotknięci  chorobami  nosa  i  uszu, 
albowiem  istnieje   wiara,    że  święty  Couo    ma  w    szcz^gubej   opiece 
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te  delikatne  organy,  i  z  tego  nawet  powodu  do  herbu  miasta  Naso, 
który  przedstawiał  Iwa  w  błękitnym  polu,  dodano  nos  i  parę  uszu. 
Przychodzi  mi  na  myśl,  czy  owa  szczególna  opieka,  przypisywana  św. 
Cononowi  nad  nosem  i  uszami,  nie  polega  przypadkiem  na  podobiefistwie 
brzEuienia  miejsca  jego  urodzenia  z  organem  powonienia:  nos  po 
włosku  nazywa  się  naso,  a  nic  innego  w  legieudach  o  św.  Coao  nie 
tłamaczy  wiary  w  tę  opiekę. 

Jarmark  w  Naso  miał  niegdyś  wielkie  znaczenie;  kupcy  zjeź- 
diali  się  ze  wszystkich  stron,  a  mieszkańcy  zaopatrywali  się  na  ca- 
ły rok  w  rzeczy  potrzebne.  Dziś,  przy  ułatwionych  komunikacjach, 
znaczenie  jego  upadło,  jak  wogóle  znaczenie  jarmarków. 

Na  koszty  uroczystości,  którym  kościół  nie  może  podołać,  zbie* 
raj^  się  składki,  i  bywa  nakładany  rodzaj  dobrowolnego  podat- 
ku przy  zmianie   pieniędzy.    Mieszkańcy  płacą  go  chętnie. 

Dolegiendy  o  św.  Oono:  dodać  jeszcze  trzeba  następującą  opo- 
wieM:  Będąc  w  Kalabrji  w  Tiano,  Święty  odwiedził  gubernatora  i  nie 
zasUl  w  domu  ani  jego,  ani  żony,  albowiem  byli  oboje  w  kościele; 
zastał  tylko  jedynego  ich  syna,  paralityka  od  nrodzenia.  Ujrzawszy 
dziecię,  leżące  w  łóżku,  św.  Cono  rozkazał  mu  wstać  i  iść  do  rodzi- 
ców, co  też  chłopak  uczynił  z  radością,  bo  nagle  wróciła  mu  władza 
we  wszystkich  członkach.  Szczęście  rodziców  było  nieopisane;  dopy- 
tywali się  o  zakonnika,  który  cud  ten  sprawił,  ale  nigdzie  znaleźć 
go  nie  było  można. 

Dopiero  w  wiele  lat  później  gubernator  dowiedział  się,  że  to 
był  święty  Cono.  Nie  żył  on  już  wówczas,  ale  gubernator  wysłał 
wiernego  sługę  do  Naso  z  rozkazem,  ażeby  przywiózł  mu  jego  ciało. 
Za  pomocą  podstępu  sługa  wykradł  ciało  cichaczem  i  przywiózł  je 
do  Tiano.  Gdy  jednak  rzecz  doszła  do  wiadomości  współziomków 
Świętego,  rozpoczęli  starania  o  odzyskanie  tego  skarbu.  Dopiero  do- 
browolnym kompromisem  Tiano  zatrzymało  część  relikwji,  a  za  to 
mieszkańcy  kazali  zrobić  do  Naso  srebrne  popiersie  Świętego.  Rocz- 
nica powrotu  ciała  do  rodzinnego  miasta  jest  obchodzona  wielkim 
nabożeństwem. 

Opis  podobnej  uroczystości  na  cześć  Najświętszej  Panny  Śnieżi-i 
nej  w  Torre  ed  Annunziata  u  stóp  Weznwjusza  daje  Amalfi  (st.  387)» 
Znajduje  się  tam  popiersie  gliniane  Madonny  z  z  Dzieciątkiem,  noszące 
charakter  greko-bizaotyjski.  Popiersie  to,  zamknięte  w  drewnianej 
skrzyni,  spotkali  rybacy  z  Torre  del  Annunziata,  płynące  na  morzu, 
i  przywieźli  na  ląd.  A  ponieważ  nie  miało  ono  żadnej  znamiennej 
cecby^  nazwano  je  Najświętszą  Panną  Śnieżną,  z  powodu  że  popier- 
sie znalezione  było  w  dzień  5-y  sierpnia,  poświęcony  Najśw.  Pannie 
na  pamiątkę  śniegu,  spadłego  w  Rzymie,  na  Eskwilinic,  dnia  tego 
w  r.  352.  W  Torre  del  Annunziata  wybudowano  kościół  pod  tym 
wezwaniem,  który  zasłynął  cudami. 

Najświętsza  Panna  opiekowała  się  Torre  del  Annunziata,  jak 
i^więty  Cono  miastem  Naso,  i  odwracała  od  niego  wszelkie  klęski. 
Ileż  razy  rzeki  lawy,  kiernjące  się  ku  Torre,  zatrzymywały  się 
W  swym  biegul  ileż  razy  omijały  je  burze,  pioruny  padały  bez  szko- 
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dyl  Ila  ioglarzy  w  niebezpieczeństwie  ocalało,    wezwą  wesy  jej  opie- 
ki, a  dziewczęta,  tracące  joż  nadzieję,   dostały  mężowi 

Wedłng  opowieści,  powszechnie  powtarzanych,  dziewczęta  wszę- 
dzie marzą  o  zamążpójścia,  niema  jednak  kraju^  w  którym  pragnie* 
nie  to  byłoby  iywsze  i  gdzieby  tyle  istniało  zabobonó^'^  wruźb,  prie- 
powiedni,  czarów^  aieby  prędzej  dojść  do  upragnionego  malie^alwa, 
jak  we  Włoszech.  Przytym  dziewczęta  wcale  swycłi  matrymonjalnycli 
chęci  nie  ukrywają,  przeciwnie  zaznaczają  je  przy  każdej  sposoh- 
ności* 

Corsi  podaje  (str.  403),  \i  w  okolicach  Sienny  istnieje  cbarakte* 
rystyczny  zwyczaj:  gdy  chłopiec  przechodzi  koło  dziewczyny,  prze- 
prasza ją  za  to,  ona  zaś  odpowiada:  „Nic  nie  szkodzi,  wcale  nie  za* 
mierzam  być  mniszką.^  Odpowiedzi  tej    nie  należy  za tued bywać. 

Istnieje  też  pełno  zabobonnych  zwyczajów,  które  trzeba  ściśle 
przestrzegać,  bo  inaczej  można  zostać  starą  panną  lub  kawalerem. 
Np.  kto  zamiata,  powinien  uważać  i  nic  tknąć  miotłą  nóg  dziewcząt 
ani  chłopców,  bo  w  takim  razie  one    nie  znalazłyby  mężów  ani  żon, 

Dawniejszemi  czasy  dziewczęta  w  Siennie  modliły  eię  o  męża 
do  błogosławionego  Ambrożego^  teraz  jednak  zwracają  się  powszech- 
nie do  Św.  Antoniego  z  Padwy.  Słynie  też  ze  sk&teczDo^ci  zwraca- 
nych do  niego  modlitw  w  tym  względzie     św.  Franciszek  a  Psuło. 

Małżeństwa  zawierają  się  zwykle  w  karnawale,  zaraz  po  Wiel- 
kiej Nocy,  albo  też  we  wrześniu.  Maj  uważany  jest  za  ?Jy  mle- 
siąc.  Jest  to  nieświadomie  pozostała  puścizna  po  Rzymianacii^  któ- 
rzy unikali  zawierania  małżeństw  w  maju,  gdyż  miesi^^c  ten  podwię- 
cony  był  umarłym  przodkom. 

Przy  ślubie  istnieją  rozmaite  zwyczaje  zabobonne^  któi-ych  za- 
niedbanie może  przynieść  nieszczęście,  albo  też  przeciwnie^  Do  ślubu 
panna  młoda  powinna  być  zawoalowana.  Jest  to  niezawodnie  oby^ 
czaj,  zapożyczony  od  Wschodu. 

Pożądane  jest,  by  pan  młody  miał  w  kieszeni  w  chwili  ślubu 
jak  najwięcej  pieniędzy,  dla  panny  młodej  zaś  złą  wróżbę  stanowią 
monety  złote  lub  srebrne:  powinna  mieć  przy  sobie  tylko  miodziane. 
Niema  jednak  żadnego  zastrzeżenia  co  do  banknotów^  Nie  było  ich 
widać  w  obiegu  w  czasie  powstawania  przesądu. 

Przy  obrzędzie  ślubnym  świadkowie  zwracają  nwagę  na  światło 
gromnic,  palących  się  na  ołtarzu:  z  czyjej  strony  światło  żywsze,  (en 
z  małżonków  dłużej  żyć  będzie. 

Żona  powinna  uważać,  ażeby  pierścionek  ślubny  nie  przeszedt 
po  za  pierwszy  staw  palca;  jest  to  znak,  że  mąż  będzie  ją  bil  w  cza- 
sie pożycia.  Oboje  powinni  z  całego  serca  ucałować  patynę  po  ce- 
remonji^  inaczej  nie  będzie  nigdy  między  niemi  zgody. 

Na  weselach  rzeczą  konieczną  są  cukierki;  jedzą  je  wszyscy 
zaproszenia  bo  przysłowie  twierdzi,  że  jedzenie  cukierków  wesein/cb 
przysparza  dziesięć  lat  życia. 

O  dziwnym  zwyczaju  weselnym,  jaki  istniał  w  Calt&ntAsetta 
w  Sycylji,  pisze  Pnlci  (str,  416)  Dawniej,  gdy  państwo  młodzi  uda- 
Y^ali  się  do  swt^go  mieszkania,  witani  byli  garśćmi  jęczmienia^   które 
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im  rzticają  życzliwi,  ażeby  zawsze  panowała  u  nich  obfitość.  Gdy 
zaś  weszli  do  domu  i  zasiedli  obok  siebie,  młode  pach  olę,  obwieszane 
niby  komżą  obrusem,  przynosiło  nową  miskę,  pełną  migdałów,  Brna- 
żonycłi  w  miodzie.  Chłopiec  właził  na  stół,  kreślił  krzyż  w  powie- 
trzu srebrną  łyżką,  kosztował  potym  sam  przysmaku,  a  następnie 
matka  panny  młodej,  lub  jaka  starsza  kobieta,  wkładała  do  URt  każ- 
demu z  obecnych  łyżkę  migdałów  z  miodem,  poczynając  od  pafistwa 
młodych.  Chłopiec  zaś,  promotor  uroczystości,  zeskoczywszy  ze  stołu, 
obnosił  za  nią  miskę  i  ocierał  usta  gościom  swym  obrusem,  jeśli 
tego  sami  nie  uczynili. 

Dziś  jednak  ten  dawny  zwyczaj  jest  zaniechany.  Najuboż- 
si nie  chcą  przestawać  na  tak  skromnych  przysmakach  i  kapują  je 
u  cukierników.  Tak  dzieje  się  wszędzie.  Cywilizacja  zaciera  różnicę 
klas  i  ujednostajnia  ludzi.  Tern  pilniej  więc  trzeba  zbierać  tradycje 
i  obyczaje  miejscowe,  które  z  każdą  chwilą  zanikają. 

Poważne  studjum  o  znanej  we  wszystkich  krajach  bajce  „Kop- 
eiuszek^  wydała,  jak  wiadomo,  w  Londynie  p.  Cox;  zdaje  z  niej  epra- 
wę  Pitr^  w  „Archivio"  (str.  441).  Autorka  zebrała  345  warjautów 
jednego  tematu.  W  każdym  jest  istota  dobra,  niesłusznie  prze- 
śladowana, której  w  pomoc  przychodzi  siła  wyżssa  i  która  otrzymuje 
nagrodę  za  swą  cnotę,  prześladowcy  zaś  są  ukarani. 

Wśród  tych  warjantów  można  dopatrzyć  się  nawet  podobieństwa 
do  „Króla  Leara.''  Łatwowierny  ojciec  wypędza  i  wydziedzicza  naj- 
młodszą córkę,  sądząc,  że  go  nie  kocha,  bo  o  swej  synowskiej  mi- 
łości nie  mówi,  jak  to  czynią  starsze  siostry,  które  ojca  nieustannie 
o  swoim  uczuciu  zapewniają.  Jest  to  więc   historja  Eordelji, 

Niezmiernie  trudno  rozstrzygnąć,  skąd  właściwie  Kopciuszek 
bierze  początek.  Spotykamy  jego  historję  we  wszystkich  częściach 
świata.  W  Azji  są  różne  wersje  anamickie,  ormiańskie,  syryjskie, 
indyjskie,  japońskie;  w  Afryce  są  arabskie,  maurytańskie,  kabylskie 
i  kafryjskie;  w  Ameryce  -brazylijskie  i  czilijskie.  Zaznaczyć  trzebi*, 
że  dotąd  w  Ameryce  Północnej  nie  odnaleziono  nic,  coby  Kopciusz- 
ka przypominało.  Za  to  w  każdym  europejskim  kraju  istnieją  różne 
formy  tej  opowieści.  Same  Włochy  dostarczyły  pannie  Cox  nader 
obfitego  materjału.  Abruzy,  Kalabrja,  Emilja,  Ligurja,  Lombardja, 
Pjemont,  Marchja,  Sardynja,  Korsyka,  Wenecja,  Istrja,  Tyrol  mają 
pełno  bajek  mniej  więcej  zbliżonych  do  dziejów  Kopciuszka. 

Uczony  folklorysta  angielski  Lang,  opierając  się  na  tym  ma- 
terjale,  dowodzie  iż  każda  bajka  pochodzi  z  czasów  pierwotnych 
i  była  wyrazem  wierzeń,  istniejących  w  stanie  dzikości,  że  przechowa- 
na w  pamięci  dała  następnie  początek  ludowym  i  literackim  obrobie- 
niom, czyli  że  powstała  w  czasach,  gdy  staliśmy  pod  względem  cy- 
wilizacji na  równi  z  dzisiejszemi  Hotentotami  lub  czerwonoskóremL 

Lang  tym  sposobem  przeczy  całej  szkole,  która  z  Ind  fi  wy- 
prowadza początek  baśni  i  bajek.  Dowodzi  on,  iż  Indje  nie  miały 
pod  tym  względem  monopolu,  choeiaż  jako  naród  prastary^  ii^ogły 
wielu  z  nich  dać  początek. 

„Archivio*'  w  części  bibljograficznej  (str.  458)  wspomina  o  bo 
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gatyiD  zbiorze  przysłowi    toskańskich  i  lukańskich,    ^ebranj-cli  przez 
prof.  Nieri.  Zbieraniem  tych  przysłowi  zajmował  się  jui  Giaeti,  Cap- 
^  poni  i  Gotti.    Profesor  Nieri  dopełnił  ten  zbiór,  zdumiewający    awą 

i  obfitością,  i  uporządkował     według  przedmiotów,    dodając  spm  alfa- 

\  betyczny. 

^  Ciekawą  takie  mosi  być  francuska  książka  Pawła  Sebillota:   „Les 

'  travaux  publics  et  les  mines  dans  les  traditions  et  lea  etiper&titione 

[•  de  tous  les   pays."     Rzeczywiście,   robotnicy    każdego  rodzaju  mają 

swoje  zwyczaje  i  przesądy.     Źródłem   ich  jest  często  iiiebezpiec^seu- 
^'  stwo,  na  które  są  narażeni.     Czasem  też  sięgają   one  głębokiej  sta- 

rożytności. Badanie  i  dochodzenie^  kiedy  i  jak  powstały  ruzntnlte 
praktyki,  przy  wykonywaniu  trudnych  prac  w  różnych  krajach,  s^ta* 
nowi  ważny  przyczynek  do  historji  umysłu  ludzkiego,  tymbardziej 
że  z  samego  postępu  mechaniki  wypływa,  iż  wiele  z  tych  praktyk 
powstać  musiało  w  obecnych  czasach. 

W  końcu  wspomina  jeszcze  Archioio  o  dziele,  wydanym  ze  współ- 
udziałem arcy księcia  Ludwika  Salvatora  przez  prof.  Graiisa:  ^Spimien 
in  Wort  und  Bild,"  w  którym  poświęcono  kilka  roT^.dzifiłów  uroczy- 
stościom, zabawom  i  zwyczajom  ludowym. 

WaleTja  Marrend^ 


Zeitschrift  flir  Ethnologie.  Organ  berlińskiego  Towarzystwa 
antropologji^  etnologji  i  prahistorji.  Pod  redakcją  A.  Baatiann^  R. 
Yirchowa,  A.  Vossa.  1894.  Zesz.  iv  i  V.    (P.   Wi^ia,  ¥111,  857). 

Voges  WolfenbUttel  zawiadamia  o  wykopaliskarh  w  pobliżu 
Eilsdorfa  w  okolicach  Halbersztadu.  Znaleziono  68  grobów.  Niektóre 
urny  były  umieszczone  w  komórkach  kamiennych,  inue  zaś  bi^z 
wszelkiego  okrycia.  Niekiedy  nawet  jedną  komóre^^Kke  zajmowały 
trzy  urny.  8ą  to  po  większej  części  urny  twarzowe  (Geairslitaurncn)^ 
bez  wszelkich  ozdób,  różniące  się  jednak  pewną  wypuktui^cią  od  wy- 
kopalisk w  Prusiech  Zachodnich.  Godne  jest  uwa^i,  że  gdy  cza- 
peczka w  urnach  nadwiślańskich  stanowi  zarazem  pokrywkę^  w  na- 
czyniach natomiast  halbersztadzkich  otwór  znajduje  się  w  Śrotjku 
garnka. — R.  v.  Weinzierl  z  Pragi  mówi  o  śladach  aiedLisk  ludzkich 
z  epoki  noelityckiej  w  okolicach  Loboszyc  w  Czechach,  Następuje 
ciąg  dalszy  rozprawy  Ehrenreicha  o  językach  brazylijskich  i  arty- 
kuł Bastiana  o  systemie  świata  Budy^  w  sposób  grałiczny  wyobra*- 
żonego  z  odpowiedniemi  tablicami. — Sprawozdanie  Waldemara  Bele- 
kego  z  działalności  archeologicznej  na  Kaukazie  w  r.  1893.  — Knhh 
mann  mówi  o  swoich  poszukiwaniach  w  Afryce  ws^hodiiii^j.^ W.  w 
Schulenburg  o  starożytnościach  z  epoki  kamiennej  w  Górnej  Ba- 
war) i.  -  Miess,  mając  sobie  od  Virchowa  powierzone  wymiary  cza- 
szek z  okolic  Hayelberga  w  r.  1891,  radzi,  aby  je  uakuteczniać  za 
pomocą  wody,  przeprowadzonej  wewnątrz  czaszki,  zakiti>wn.wezy 
pierwej  wszystkie  otwory. —Zasługuje  na  uwagę  referat  p  Lowitia 
o  truciznach,  któremi  starożytni  strzały  swoje  zatrusyaji.  Oprócz 
Celtów,     Gallów^  Belgów^     Daków    i  Dalmatów,    trucizny     używały 
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ludy  azjatyckie  na  przestrzeni  między  morzem  Czarnym  i  Easpij- 
akim,  -  Fr.  Boos  przysłał  ciąg  dalszy  podań  indyjskicłi  z  Ameryki 
półiu -zachodniej.  —  Juljusz  Kollman  z  Bazylei  utrzymuje,  że 
w  okolicach  Szafozy  w  Szwajcarji  odkryto  ślady  człowieka,  spół- 
czesne  epoce  niedźwiedzia  jaskiniowego,  lisa  biegunowego  itp. 
Z  objaśnienia  p.  Schierenberga  z  Lucerny  w  sprawie  Eddy  skan- 
dynawskiej, okazuje  się  zgodnie  z  dowodzeniami  Buggego  (1879  r.), 
źe  piękna  ta  i  poetyczna  księga  jest  utworem  fantazji  nie  skaldów 
skandynawskich,  lecz  teologów  chrześćjańskich  z  XI  w. — P.  Weis- 
senber^  z  Rosji  rozprawia  o  kraszankach  i  pisankach.  Załączona 
tablica  wyobraża  9  okazów. — Z  relacji  Virchowa  o  wyrazie  Celt  czy 
Kelt,  okazuje  się,  że  nazwa  ta  nie  ma  podstawy  naukowej.  Po  raz 
pierwszy  tego  wyrazu  użył  św.  Hjeronim  w  tłumaczeniu  Wulgaty 
(ks.  Joba,  rozdz.  XIT,  w.  24).  Knight  Watson  domyśla  się  w  tym 
błędn,  gdzie  zam.  certę  (pewnie,  właściwie)  napisano  celts.  W  w.  XVII, 
według  Yirchowa,  powstała  teorja,  jakoby  nazwa  ta  pochodzi  od  celtis^ 
domniemanej  broni,  niegdyś  jakoby  przez  Celtów  używanej.  Przeciw 
temu  odkryciu  świadczą  słowa  Cezara  (cap.  I):  „Gallia  est  omnis  di- 
visa  in  partes  tres,  quarum  unam  incolunt  Belgae,  aliam  Aqnitani,  ter- 
tiam,  qui  ipsorum  lingua  Celtae,  nostra  Galii  adpellantur."  Jest  zresz- 
tą nai^wa  Celtiberów  (De  Bello  Galileo,  I,  6],  38).  Herodot  także 
o  tym  wspomina  (Herodoti  Historiarum  lib.  II,  33,  IV,  49).  Cóż 
wi^^c  znaczą  słowa  Cezara^  a  nawet  Herodota?  Bądź  co  bądź,  na- 
zwa ta  nie  pochodzi  od  pomyłki  św.  Hjeronima^  ani  też  z  XVII  w, 

J.  F,    Oajsler. 


Kijowska  Starina,  1894  r.  (P.  wuia,  vni,  624). 

Styczeń.  Prof.  Sumców  podaje  szczegółowy  rozbiór  małoru- 
Bkiej  „dumy  o  Aleksym  Popowiczu."  Główny  wątek  tej  dumy:  bu- 
rza morska,  wyliczenie  grzechów  przez  Aleksego,  pokuta  za  nie 
i  tym  sposobem  uniknięcie  niebezpieczeństwa,  odnajduje  badacz 
w  językach  południowo-słowiańskich  i  na  zachodzie  Europy.  Z  właś- 
ciwą temu  uczonemu*  jasnością  i  metodą  rozebrane  są  wszystkie 
poBKCzególne  wątki  tej  dumy. — Szugurów  poświęcił  artykuł  „Andriol- 
lamu  i  Matejce^  jako  autorom  rysunków  i  obrazów  z  życia  mało- 
ruskiego;"  podnosi  tu  więc  ilustracje  Andriollego  do  „Marji"  Mal- 
czewskiego, Matejki  „Hołd  Chmielnickiego  pod  Zbarażem,**  portret 
hetmana  Eustachego  Daszkiewicza,  „Wieszczba  lirnika  ukraińskiego*' 
itp» — Przekład  szkicu  dra  Rollego:  „Kobiety  przy  dworze  Czehryń- 
akim  w  drugiej  połowie  XVII  w." 

Luty.  A.  Storożenko  w  art.  „Kijów  trzysta  lat  temu'*  podaje 
naprzód  szczegóły  bijo-  i  bibljogranczne^  dotyczące  biskupa  kijow- 
skiego, Józefa  Wereszczyńskiego,  który  w  r.  1595  wydał  u  Andrzeja 
Piutrkowczyka  w  Krakowie  broszurę:  „Sposób  osady  nowego  Kijo- 
wa i  ochrony  niegdy  stolice  Księstwa  Kijowskiego  od  niebezpieczeń- 
stwa wszelakiego.**  Gromadząc  z  nadzwyczajną  skrzętnością  wszel- 
kie szczegóły,  dotyczące  Tarasa  Szewczenki,  Kij,  Starina  w  każdym 
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y  prawie  numerze  coś  nowego   przytacza;  w  zeszycie  omawianym  np. 

t  znajdujemy  pięć  artykułów,   dotyczących  tego  poety:  „Opowiadania 

\r  włościan  wsi  Piekary    o  Szewczence,"    przytoczył   M.  Bielaszcwski, 

f-^  „Kolekcja  rysunków  Szewczenki'*  A.  Rusów,  -Wycieczka  archeolo- 

'^  giczna  Sz.  wr.  1845 — 6'*  O.  Lewicki,  „Trumna  ^zewczn.nki,"   ^0  ry- 

^  sunkacli  Sz.,     wykonany  cłi    z  polecenia    korni  aj  i    archeograficznej" 

I'  Szugurów,  „3  listy  Sz,"  Ciąg  dalszy  pracy  RoUego.   Dwa  nekrolo- 

;  .  gi  Rollego  skreślone  sympatycznie.  Prof.  Sumców  daje  „dopelDietjie 

f  do  rozprawy    o  Aleksym  Popowiczu,**    przytaczając  z  ^Facetianim 

liber  Poggtl  Florentini"  dwie  legiendy  z  cykln  o  pokucie  grzeszni- 
ka na  morzu.  „Pieśni  z  okresu  świąt  Bożego  Narodzenia  z  powia- 
tów Eliza wetgradzkif  go  i  Aleksandryjskiego  gub,  Chersońskiej^  po- 
daje w  liczbie  12  (8  kola  dek,  3  szczodro  w  ki,  1  przy  zasiewach) 
W.  Jastrebów.  A.  Malinka  opisuje  chodzenie  z  gwiazdą  z  odpowied- 
niemi  wierszami  podczas  świąt  Bożego  Narodzenia  w  po  w.  Niiyfi- 
skim,  tenże  przytacza  legiendę  o  Panu  Jezusie  i  św.  Piotrze,  który 
został  dwa  razy  zbity;  okoliczności  w  bawni  tej  są  odmienno, 
niż  w  innych  tej  treści.  W  dziale  recenzji  dość  surowo  oceniono 
książkę  Guldmana  p.  n.:  „Miejscowości  zamicBiskane  gub,  PodoJskiej;" 
zdano  sprawę  z  kilku  jeszcze  wydawnictw  cfiaraktern  miejscowego. 
Marzec,  Przekład  przez  Storoźenkę  wymienionej  wyiej  broszury 
Wereszczyńskiego  o  Kijowie.  Prof.  Sumców  podaje  rozbiór  ,, Pieś- 
ni i  baśni  o  żywym  zmarłym.'*  W  zbiorze  Czubińskiego  [V,  113 — 
114)  znajduje  się  pieśń  małoruska  treści  następującej:  Młodzieniec 
martwi  się,  że  nie  pozyskał  wzajemności  córki  wdowinej,  którą  ko- 
cha. Matka  radzi  mu  wybudować  cerkiewkę,  do  której  zejdą  aię 
dziewczęta,  a  z  niemi  przyjdzie  córka  wdowy.  Byn  postąpił  według 
rady  matki;  dziewczęta  przyszły,  ale  córka  wdowy  nie  zjawiła  się. 
Matka  radzi  zbudować  karczmę,  do  której  przyjdą  dziewczęta  na 
zabawę.  I  tutaj  nie  przyszła  córka  wdowy.  Matka  daje  radę  ua- 
koniec  synowi  zrobić  trumnę  i  udać  zmailego.  Wtedy  przyszła 
i  córka  wdowy.  Kozak  uradowany  wstaje  /  trumny  i  wola:  ^.Dsl- 
waj,  matko,  piwa,  miodu,  bo  wdowiną  córkę  wiodą,'*  Najbltisszą  tej 
pieśni  jest  odmianka  bułgarska  o  Stojanie  i  liojanic;  księża,  którzy 
przyszli  pogrzebać  Stojana,  połączyli  młodą  parę  węzłem  malżeń- 
"  skim.  Następnie  zestawia  autor  z  pieśnią  małoruska  odmianki  serb- 

skie, słowieńską,  węgierską  i  włoską;  dalej  nazbiera  podobną  picśu 
z  Rusi  karpackiej,  przytoczoną  u  Hołowackiego,  t,  II,  710 — 711, 
i  wskazuje,  iż  zapewne  z  niemieckiej  pieśni  podobnej  jest  przero- 
bioną. O  udającym  zmarłego  są  pieśni  duńskie,  i  to  pocfiodzenia 
dawnego,  bo  już  je  w  rękopisach  wieku  XVI  odnaleziono,  aawedz- 
kie  i  francuska.  Miejsce  pochodzenia  tej  pieśni,  powstania  oraz  dro- 
gi, jakiemi  się  rozpowszechniała,  są  nieznane.  Wnosząc  z  lekkiej 
treści  i  zestawień  wątków  baśni,  prof.  S.  przypuszcza,  że  początek 
pieśni  tej  dała  jakaś  nowela  lub  zapomniane  t".ihliaux,  (Nieco  wątek 
tej  pieśni  przypominają  piosenki  nasze  w  „Pieśniach  łudu"  Gloge- 
ra, str.  149,  8,  i  170,  40).  W  drugiej  czchci  swej  pnicy  autor 
rozbiera  wątki  bajki  południowo-ruskiej,  w  której  żona  radzi  mę- 
żowi,   aby    dla  uniknięcia  kary    za  opuszczenie    pańszczyzny  udał 
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umarłego.  Obszerne  studjum  bajkom  tego  typu  poświęcił  Bedier 
w  r.  1S&3  p.  n/.  ,,Les  fabliaux,**  Jednym  z  wątków  tej  baśni  jeat 
jazda  iony  na  muźii,  jak  na  koniu;  bajka  to  znana  w  wiekach  śred- 
nidi  o  Arystotelesie  (,jLay  d^Aristóte"  i  niemieckie  „Aristoteles  und 
Phyliis^*).  Do  tego  typu,  jak  przypuszczamy,  należy  ze  zmienio* 
nym  konceptem  fraszka  Wacława  Potockiego  p.  n,:  ^Hietorja  o  pew- 
nym matematyku^  w  „Jovl'ilitate8  albo:  Żarty  i  fraszki,"  1747,  cz. 
II,  str,  79.  Bajki  o  mniemanym  zmarłym  cytuje  autor  ze  zbiorów 
maloruakich^  wielkoruakiob  i  białoruskich;  rzeczą  jest  ciekawą,  że 
odmiankl  niałornekie  aą  najbliżej  ze  staro-francuskiemi  i  staro-nie- 
mieckiemi  z  XITI— XIV  w,  spokrewnione.  Dokończenie  pracy  Rolle- 
go,  Z  artykułów  drobny cb  wspomnimy  „Obrazy  z  życia  małoru- 
flkiego  na  wystawach  kijowskich.*'  T.  Kudri/iski  przytacza  baladę 
o  Ki  ryku,  zapisaną  w  Stepaniu  w  pow.  Rówieńskim  gub.  Wołyń- 
skiej. Biedny  Kiryk,  który  nie  miał  za  co  pochować  dziecka,  ko- 
pie sam  grób  dla  niego  i  wykopał  kocieł  z  pieniędzmi,  które  na- 
stępnie mu  odebrano,  Trcńć  pieśni  satyryczna;  baśń  treści  podob- 
nej jest  w  zbiorze  Dragomanowa.  W.  Peretz  dodał  jeszcze  jedną 
baśń  na  temat  opery  Eotlarewskiego  „Moskal-czarownik,*'  o  której 
źródłach  w  zesz.  grudniowym  „Kij.  Star.**  z  r.  1893  ogłosił  prof, 
Daszkiewicz  piękne  studjum  (por.  nasze  sprawozdanie,  VIII,  626 — 7), 
Odmianka  znajduje  &\g  w  zbiorze  baśni  gruzińskich,  wydanych  p.  n.: 
„Księga  mądrości  i  kłamstwa  Saby  Orbelianiego'*  w  przekładzie 
Cigarelego,  Petersburg,  1878.  A.  Malinka  przytacza  z  ust  ludu 
baśń  o  wiedźmach,  której  treść  przypomina  powieść  Gogola  „Wij/ 
Jastrebów  podaje  pieśni  ludowe  z  gub.  Chersońskiej:  9  kołysanek, 
5  dziecinnych,  3ii  weselnych.  W  dziale  sprawozdań  czytamy  o  „Zbio- 
rze ryflunków  przedmiotów  starożytnych,  znajdujących  się  w  Kijo- 
wie w  rękach  osób  prywatnych"  Leopardowa  i  Czerniewa,  o  „Ga- 
licji, prze  dii  ta  w  i  on  ej  słowem  i  ołówkiem"  B.  Limanowskiego,  o  „Isto* 
tach  mitycznych  Serbów  łużyckich"  Óernego,  pracy  znanej  czytel- 
nikom naszym  dzięki  przekładowi  B.  Grabowskiego. 

Kwiecień.  „ Topielica,  opowiadanie  etnograficzne"  Kudrińskie- 
go,  ojjnute  na  wypadkach  rzeczywistych.  Jastrebów  dodaje  świeżo 
zupi?auą  odmiankę  nu  temat  o  żonie  niewiernej,  opracowywany 
przez  prof.  Sumcowa  („Ktn.  Obozr,"  XII  i  XVIII)  i  Daszkiewicza 
(„Kij.  Star./'  18&3j  grudzień);  warjant  Jastrebowa  najbliższym  jest 
baśni  z  j,Powieaci"  Chelchowskiego,  t.  I,  257.  W  dziale  sprawo- 
zdań A.  Storożcnko  bardzo  przychylnie  ocenia  3  tomy  dzieła  prof. 
T.  Wierzbowćtkrego  „Biblio^^raphia  Polonica  XV  ac  XVI  ss."  Spra- 
wozdanie o  zeszytach  XVIII  i  XIX  (1893,  nr.  3  i  4)  „Przeglądu 
etnograficznego,'*  wychodzącego    w  Moskwie. 

Maj\  Prot*  Sumców  podaje  rozbiór  niezmiernie  ciekawego 
utworu  z  końca  w.  XVI  w  artykule  p.  n.:  „Mowa  Iwana  Mieleszki, 
jako  pomnik  literacki/*  Przedruki  przytacza  prof.  S.  następujące: 
W  „Zbiorze  paniiętiuków  historycznych  o  dawnej  Polszczę"  Niem- 
cewicza w  t.  II  (Warsz.  1S22)  na  str.  477—481  znajduje  się  „Cie- 
kawa mowa  J.  W.  Iwana  Mieleszki,  kasztelana  Smoleńskiego,  na 
sejmie     w  Warszawie  za     króla  Zygmunta  III,     miana    roku  1589, 
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^,  Z  rękopisu  Józefa  hr.  Sierakowskiego,*'  następnie  wydano  j%   w  Ł  II 

i  „Aktów  Rosji  południowej  i  zachodniej,"  a  w  r,  1862  w  „Osnowie'* 

VI,  13 — 16,  w  przekładzie  małoruskim,  z  języka  polskiego  dokonanym. 
Dodamy,    że  tekst  białoruski,  dość    zgodny,    jak  widzimy   z  cytat, 
\!  Z  ogłoszonym  w  „Akta cli,"     znajduje  się    w  tomie  VIII,  480^481 

^'  „Historji    literatury  i)olskiej"  Wiszniewskiego;     wydawca    wyjął  ją 

f/  z  rękopisów  kanclerza  Chreptowicza   w  Szczoraach,     Rzecz  ta,  ist- 

;';  niejąca  w  sporej  ilości  odpisów,  dość  popularną  być  muaiala.    Spo- 

:  tkał  ją  niedawno  piszący  te    słowa  w  jednej    „Silvie  rerum''  z  ze- 

''  szłego  wieku,  w  ręku  osoby  prywatnej  się  znajdującej;  tekst,  z  wy- 

raźnemi  cechami  narzecza  białoruskiego,    w  którym  pierwotnie  rao- 
5  wa  ułożoną  być  musiała,  głoskami  łacińskienii  jest  spisany.    Mowa, 

w  nastroju  naiwno-satyrycznym  trzymana,  stanowi  widocznie  w  tej 
',  postaci  pamflet  polityczny,  mistyfikację  historyczną  i,  jak  słusznie 

dowodzi  prof.  Sumców,  może  być  uważana  za  utwór  literacki  awo* 
nimowy,  niejako  za  apokryf,  w  rodzaju  słynnego  listu  Kozaków  za- 
poroskich do  sułtana  tureckiego,  nie  zaś  za  mowę  rzeczywiście 
w  sejmie  wypowiedzianą.  Ważnym  jest  jednak  ta  mowa  zabytkiem 
literackim,  gdyż,  według  słów  prof.  S.,  „wyraził  si^  w  niej  kieru- 
nek konserwatywny  myśli  Rusi  południowej  w  końcu  XVI  wieku, 
niezadowolenie  z  inowacji,  obrażona  ambicja  narodowa,  murowa, 
a  niekiedy  cyniczna  krytyka  usposobienia  rodzinnego."  Komentując 
tę  mowę,  badacz  dowodzi,  że  jest  ona  wiernym  obrazem  życia 
ówczesnego,  gdyż  te  same  skargi  na  zepsucie  powtarzają  się  u  in- 
nego pisarza  południowo-ruskiego  z  końca  w.  XVI,  Jana  Wiazeń- 
skiego  (z  Wiszni).  Naj ważniej szemi  są  skargi  Mieleszki  na  niewier- 
ność małżeńską,  zmiany  w  odzieży,  w  potrawfich.  Co  do  języka 
tej  mowy,  jest  on  takim  prawie,  jaki  zdarza  się  w  utworach  li- 
terackich z  owego  czasu,  a  niekiedy  dumy  przypomina.  Mowa  Mie- 
leszki  ma  więc  przedewszystkim  znaczenie  Jako  satyra  polityczno- 
społeczna  i  ze  .względu  na  treść  ^powinna  zająć  trwale  miejsce 
w  dziejach  literatury  południowo  i  zachodnio-ni&ikiej  wieku  KYL** 
Dokończenie  opowieści  Kudrińskiego.  L.  Padałka  rozpoczyna  prace, 
opatrzoną  mapą  Chortycy,  „O  istnieniu  Siczy  Zaporoskiej  w  pierw- 
^^gf/^  szych  czasach  kozactwa  zaporoskiego."  Bielaszewslii  opowiada  o  „Wy- 

*^^  kopaliskach  na  Kniażej  górze  w  r.  1893.** 

Czerwiec.  Dokończenie  pracy  Padałki  o  Siczy,  A.  Efimenko 
podaje  „Zarysy  historj i  Ukrainy  prawobrzeżnej,  według  Józefa  Roi- 
lego.**  T.  Nikołajczyk  przytacza  zajmujący  uniwersał  z  r.  1719 
hetmana  Skoropadzkiego  o  wieczornicach,  wal  kaci  i  na  pięści,  zebra- 
niach na  Kupałę  itp.,  zatytułowany:  „Uniwersał  regimentaraki  o  wie- 
czornicach, kułaczkach  i  innych  zebraniach,  aby  je  wykorzenić.^ 
Za  powód  zakazu  odbywania  takich  zebrań  podaje  uniwersał  mno- 
żące się  występki,  zabójstwa,  dzieciobójstwa,  a  stąd  karę  bożą, 
ujawniającą  się  w  nieurodzajach,  chorobach  itp,  klęskach.  Opowia- 
danie o  wilkołakach  z  pow.  Niżyńskiego. 

Lipiec.  M.  Markowski  przytacza  „Intermedja  poludnlowo-ru- 
skie  z  dramatu  polskiego  p.  n.:  „Communia  duchowna  S  3.  Borysa 
y  Hleba  na  akt  dana  przez  młodz.  Collegium  połockiego  3ocietatis 
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Jeeu"  z  rękopisu  w.  XVI  prof.  P.  Władimirowa,  Do  pięknej  pracy 
prctf,  Brucknera,  ogłoszonej  w  t.  XIII  i  XIV  „Archiy  fttr  sl.  phil.*' 
(por.  Sprawozdanie  w  Wiśle,  VII,  402)  o  ,,  Polsko-ruski  eh  interme- 
djath  w.  XVir'  ciekawy  ten  artykuł  stanowi  przyczynek,  sceny  nie- 
które bowiem  intermedjum  z  „Communii'^  przypominają  ogłoszone 
przez  prof.  BrUcknera.  Mamy  tu  rozmowę  garbarza  z  chłopem  po 
małorusku,  rozmowę  ich  z  żakami,  którzy  objaśniają  prostakom 
przygotowania  do  przedstawienia  scenicznego,  następują  zwykłe 
w  tych  razach  nieporozumienia  językowe,  garbarz  wyrazów  obcych 
sobie  nie  rozumie:  personę  bierze  za  pierścionek^  akt  za  hak,  scenę  za 
icianę^  synopsis — świnopas  itp.;  druga  scena  garbarza  z  chłopem,  roz- 
mowa dwu  dragonów,  którzy  kradną  konia  kozakowi,  scena  Żyda 
(mówi  po  małorusku)  z  kozakiem  (po  polsku),  sprzedającym  pierw- 
szemu skórę  konia,  scena  Żyda  z  djabłem,  który  za  karę  zmusza 
Żydti  do  wożenia  go  na  sobie,  rozmowa  dragonów  z  kozakiem.  Dra- 
mat o  Borysie  i  niebie  w  rękopisie,  niestety,  nie  zachował  się 
w  Ciii  ości.  Chraniewicz  przytacza  zapisaną  na  Wołyniu  pieśń  po- 
krewJUj  naszej,  opisującej  wesele  ptasie.  W  dziale  sprawozdań  czy- 
tamy zdanie  bardzo  pochlebne  o  dziele  Bobrzyńskiego  i  Smolki 
„Jiin  Długosz."  Początek  ułożonego  jeszcze  w  r.  1808  przez  W. 
Loniikowskiego  „Słownika  starożytności  małoruskich." 

Sierpień,  Dalszy  ciąg  pracy  o  dziejach  Ukrainy  prawobrzeż- 
nej podług  Rollego.  W.  Szczerbina  dodaje  przyczynki  „do  historji 
nazwisk  rodowych  małoruskich,**  o  których  pisał  prof.  Sumców 
w  flKij.  Star."  w  r.  1885  i  w  osobnej  odbitce.  Ciąg  dalszy  słow- 
nika starożytności.  Z  przedmiotów,  etnografji  dotyczących,  objaś- 
niono tu  wyrazy:  kobza,  kolada,  korowaj  weselny,  korona  (wieńce 
dziewicze). 

^Vrze8ień,  Ciąg  dalszy  art.  Efimenki  według  Rollego.  Malinka 
z  u^t  lirnika  Mokrowiza  z  pow.  Ostroskiego  przytacza  12  pieśni, 
np.  o  Matce  Boskiej  Poczajowskiej,  o  św.  Mikołaju,  Gabrjelu,  Ba- 
aylim,  Aleksym,  o  św.  Piotrze  i  Pawle,  jak  z  Panem  Je^^usem  cho- 
dziti  ]M)  ziemi  (taż  pieśń  dosłownie  prawie  u  naszego  ludu  istnieje 
o  dziewczynie,  która  siedmioro  dzieci  potopiła),  o  sądzie  ostatecz- 
nym, o  synu  marnotrawnym,  o  sierocie,  która  chodziła  na  grób 
m^tki,  skąd  anioł  wziął  ją  do  nieba  (znana  i  u  nas),  o  pańszczyź- 
nie.  8ztepenko  podaje  kilka  koladek  z  pow.  Półtawskiego.  D.  Si- 
nicki  daje  przyczynek  do  wiadomości  o  saniach  w  obrzędzie  po- 
grzebowym (por.  Kij,  Star.,  1893,  kwiecień);  dotąd  mianowicie  w  pow. 
Bałckim  i  w  gub.  Chersońskiej  trumnę  kładą  na  sanie,  ciągnione 
przez  trzy  pary  wołów;  tylko  szanowni,  starzy  gospodarze  bywają 
czrzciłi  takim  uroczystym  pogrzebem.  Dokończenie  słownika  staro- 
zytiioi^ei  małoruskich. 

Październik,  „Legienda  o  pobożnym  malarzu,'*  który  ukarany 
byl  przez  djabła  za  to,  że  malował  go  w  naj obrzydli wszej  postaci, 
przytacza  i  objaśnia  prof.  Sumców.  Legienda  ta,  rozpowszechniona 
w  literaturze  średniowiecznej,  stworzona  była  zapewne  w  jednym 
z  klasztorów  Europy  zachodniej  i  przeszła  do  Małej  Rusi  za  pomocą 
piśmiennictwa  scholastycznego.    Ciąg  dalszy  pracy  Efimenki.  W.  Bo- 


622 


BIBLJOGBAFJA 


cianowski    podaje     odmiankę  bajki    z  po  w.    Żytomierskiego  ns  te- 
mat utworu  KoJIarewskiego   „Moska  1-cza równik/* 

Listopad.  Ciąg  dalszy  pracy  Eftmenki  podług  RoHego,  Opo- 
wiadanie osnute  na  podaniu  ludowym  p.  u.:  ^Pieczara  Kudojarowa* ' 
przez  S.  Braiłowskiego.  W  dziale  aprawozdań  czytamy  między  in- 
nemi  o  tomie  II  dzieła  A.  Bobryńskiego:  „Kurhany  i  wykopaliska 
archeologiczne  w  pobliżu  Śmiły." 

Grudzień.  A.  Łazarewski  rozpoczyna  pracę  p-  n.:  „Dawni  ba- 
dacze starożytności  małoruskich*'  artykułem  o  J.  Markowiczu  (1776 
do  1804);  z  dzieła  jego  p.  n.:  ^Zapiski  o  Małorotijr'  przytacza  po- 
między innemi  charakterystykę  Małorusów.  Ważnym  przyczynkiem 
do  dziejów  apokryfów  południowo -rnskieJi  wzbogacił  literaturę  Mi- 
ron. Jak  wiadomo,  w  pięknej  pracy  prof*  Sumcowa  „Zai-yay  dzie- 
jów powieści  i  pieśni  apokryficznych  południowo- ruskich"  mieści 
się  głównie  systematyczne  zestawienie  wpływu  i  odzwierciedlenia 
sfę  apokryfów  w  poezji  ludowej;  cały  szereg  bajek  z  wfjtków  apo- 
kryficznych małoruskich  ogłosił  w  „l^^tn.  Obozr/'  Iwanr>w^  autor  z^ś 
omawianej  tutaj  pracy  daje  próbę  katalogu  znanych  dotąd  w  d mi- 
kach i  rękopisach  apokryfów,  nie  zwracając  uwrtgi,  o  ile  okazały 
one  wpływ  na  literaturę  książkową  lub  twórczość  ludu.  Za  podsta- 
wę do  takiego  spisu  posłużył  autorowi  zbiór  rękopiśraicnny  ks.  Ja- 
remieckiego  z  Bukowiny,  ułożony  w  latach  1743—1752;  zbiur  wy- 
mienionych tam  apokryfów  porównywa  autor  ze  spisem  ziuuiych 
w  Rosji  apokryfów,  ułożonym  przez  Tichonrawowa.  Liczba  apokry- 
fów, wymienionych  w  katalogu  p.  Mrruna,  sięga  i\B.  W  dodatku  do 
bardzo  pożytecznego  tego  spisu  caytamy  wyjęte  z  rękopisów  teksty^ 
opowieść  o  głowie  Adama,  jak  leżała  w  kor-^.eniu  (za  czasów  Salo- 
mona miała  ta  głowa  postaó  wielkiej  pieczary  kościanej),  powieść 
o  królu  Salomonie,  jak  w  jednej  beczce  zakopał  tyj^iące  djabłów, 
których  wypuścił  następnie  Herod;  trzy  wyji^tki  z  cwaugielji 
o  dziecięctwie  Jezusa  Chrystusa,  o  ulepieniu  12 -u  pfasisków  fzua- 
na  u  ludu  naszego  powiastka),  a  dwóch  łotrach  Gieatasie  f  Dyz- 
masie  (mamy  przeróbkę  tego  apokryfu  w  pieśni  o  ^Ucieczce  do 
Egiptu").  W  przekładzie  z  polskiego  znajdujemy  dalej  pracę  A, 
Kraushara  „Poselstwo  Śmiarowakiego  do  Bohdana  Cfimielnickiego 
w  czasie  oblężenia  Zamościa  li?  4  8  r.,'*  umicszczomj  w  t.  I  ,, Kur  tek 
historycznych  i  literackich/  1SU4  r,  Opid  jitulctni^go  jubileuszu 
w  Charkowie  od  dnia  śmierci  znanego  filozofa  iikraiuskiego,  Grze- 
gorza Skoworody.  Nekrolog  zmarłego  w  pai^jlziernika  181ł4  prof, 
języka  ruskiego  i  literatury  w  uniwersytecie  lwowskim,  Emiljana 
Ogonowskiego,  znanego  z  cennych  prae  językoznawrzycji.  W  od- 
dziale artykułów  drobnych,  znajdujemy  obrazek  wesela  wii*jdkiego 
p,  n.:  „Orgja  wiejska."  Opowisidanie  baby  o  tym,  jak  umierała,  po- 
dał Jastrebów,  zamawiania  przyt(^czył  Lindenberg:  na  ból  zębów, 
na  ukąszenie  żmii  i  od  uroku^  podania  zaś  u  wilkołakach  Bie Ilkow- 
ski. W  dziale  sprawozdań  czytamy  o  ,,lCo zbiorze  prae  etnograficz^ 
nych  Romanowa,**  wydanym  przez  prof.  Humeowa^  n  4 -eh  pracach 
biłrona  de  Bay,  z  którycli  dwie  dotyczą  zjazda  międzynarodłjwego 
antropologicznego  w  Moskwie  w  r.  1893^  jedna  opisuje  etaroiytno- 
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ści  gockie  w  Rosji  południowej,  a  jedna  ważne  odkrycia  starożyt- 
ności w  Syberji  wschodniej,  dokonane  przez  Sawenkowa;  jsrótkici 
jsprawozdanfe  poswi^pono  cennej  pracy  Sśbillota  „Les  trAvaux  pii- 
hilca  et  ]m  mineta  dans  les  traditions  et  les  snperstitions  de  touB 
les  paya;"  recenzent  stwierdza,  że  źródła  etnografji  małornskiej 
wyzyskane  Sij  ńumleimie;  czytamy  też  wzmiankę  o  rozprawie  p.  n. 
„Przemyśl  ^arocaraki  w  gub.  Półtawekiej,"  przez  Zareckiego  (Pól- 
tawa.  lSfł4)»  w  której  autor  starał  się  przedstawić  związek  giene- 
tyczny  *5^arncarstwa  dzisiejszego  z  przedhistorycznym  drogą  zbada- 
nia techniki  współczesnej,  narzędzi,  form  i  ornamentyki,  stosowu- 
nyclj  praez  garncarzy  dzisiejszych,  oraz  zwyczajów  i  podaii,  doty- 
czących garncarstwa. 

Rafał  Lubicz, 

Ryski  filologiczny  Wiestnik,  wydawany  w  Warszawie,  pod 
red.  proi;  Sminiowa.  (P.    Wisia,  VI,  983    i  VII,  222). 

IL  I8B3,  T,  29.  Ciąg  dalszy  pracy  prof.  E.  Karskiego  „Przyczyn- 
ki do  historji  d/ wieków  i  form  mowy  białoruskiej."  Ciąg  dalszy 
pracy  M.  Chakńakiego  o  królewiczu  Marku.  „Studja  nad  Puszki- 
nem" prof,  Snmcowa  z  zajmującemi  zestawieniami  z  literatury  po- 
WHzecImej  tak  piśmiennej,  jak  ustnej.  W  dziale  bibljograficznym 
wzmianka  o  słowniku  kaszubskim  Ramułta. 

Tom  30,  Dokoaezenie  pracy  Karskiego.  Dalszy  ciąg  studjóif 
Sumcowa  i  pracy  Chałańskiego  o  królewiczu  Marku. 

Rok  1^94^  Tom  31.  Wydanie  pośmiertne  z  przedmową  i  pod 
redakcją  proK  Bogorodickiego  „Zarysów  z  językoznawstwa:  II.  An- 
tropofoniki  Kruszewskiego,"  który  zmarł  jako  profesor  uniwersytetu 
kazaiiakiego.  Ciąj,^  dalszy  pracy  o  królewiczu  Marku  i  prof.  Sum- 
cowa  o  luifzkinie;  tutaj  znajdujemy  stwierdzenie,  że  wiersz  p.  n, 
^ Kozak"  jeet  wolną  przeróbką  pieśni  ludowej  małornskiej,  i  odpo- 
wiednie zestawienia  tekstów  w  literaturze  ludoznawczej.  Również 
tabuła  wiersza  ^Hnzar"  ludowego  jest  pochodzenia:  na  Małej  Rusi 
dobrze  są  znane  bajki  o  locie  czarownic  na  sabat,  por.  Nowosiel- 
skiego Lud  ukraifłski,  II,  89,  i  lud  nasz  często  je  powtarza,  np, 
Koiiiaski  w  ^Zbiorze  wiadomości,"  t.  V,  nr.  12.  Prof.  K.  Grot 
w  art,  ^Dwie  straty  nauki  słowiańskiej'*  kreśli  sympatycznie  dość 
obszerno  źyciiuysy  Franciszka  Raczkiego    i  Michała  Hornika. 

Tom  32.  A.  Szachmatów  daje  przyczynki  do  zagadnienia 
u  tworzeuiii  aię  narzeczy  ruskich.  „Krótki  zarys  gramatyki  porów- 
nawczej języków  indoeuropejskich"  w  dalszym  ciągu  wykłada  prof, 
Ho^orodicki,  Ciąg  dalszy  nadzwyczaj  ciekawych  studjów  Sumcowa 
o  utworach  Puszkina.  I.  Timaszenko  w  artykule  „Przysłowia  bi- 
Jiantyj;5kiti  i  parakde  słowiańskie, **  na  podstawie  prac  Krumbachera 
„Mittelgriechische  Sprichworter"  i  Kurtza  „Die  Sprichwortersammlung 
des  Maximus  PlanudfH/'  oraz  kilku  drobnych  zbiorków  przysłów  i 
greckich  średnio  w  iecKnych,  przytacza  zestawienia  przysłowi  bizantyj- 
skich z  odpowiedniemi  słowiaiiskiemi,  których  Krumbacher  w  swej 
pracy  nie  uwzględnił.  Do  kilku  przysłowi  dodajemy  odpowiednie 
poUkie: 
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18.    *AXX6toiov  to  nvQ  rov  rdaroz  — Trudna  zgoda  z  ogniem 
woda  (Rysiński,  cent,  15),  lub:  Ogień  z  wodą   nigdy  iię  nie  zgodzi 
[,  (por.  Adalberg,  „Księga  przysłów,"  str.  354,  39)* 

[;  29.      To    n6&hv    o     arsjuoc    nr  et     ncfi    ntintfjr    ^rjn^am/n^Er 

^  por,  wyrażenie:  Wietrzy,  skąd   wiatr  wieje, 

^  44,    Meta  iXaiov    afiewreir  si(jTQf^cinf}V — por.  oleju  do  ognia 

y  nie  przylewaj  (Adalberg,  359). 

^      ,  48.    *ASvva€OV    t6v    m-irawiOL  (nij  tfvfiftovfVtir  iięioy    bardzo 

i'  jest  blizkie  naszego:     Głodnemu  chleb  nt\  niysli,     lub  w  odmiance: 

>  Co  komu  na  myśli?  głodnemu  chleb.  (Tamże,  13S). 

:^  80.  7?c  x6Qriv  6g>óaluov — strzec,  jak  oka  w  głowie. 

[■  Krakanie  kruków     i  wron  ma     i  u  ludu    naazogo  złowieszcze 

j'  znaczenie,  jak  w  przysłowiu  greckim  (str.  137);  zreszti^  i  iiinn  pri^y- 

l  toczone  tu  przez  p.  Timoszenkę  przysłov^'iu  greckie  majjj  odpowiedz 

t.  nie  w  języku  polskim  prawie  dosłownie. 

r  Ciąg  dalszy  pracy  Chałańskiego  o  królewiczu  Marku.   W  nrt, 

A.  Pogodina  p.  n.:  „Kilka  słoworodów**  sinMJdiijemy  pomięd/^y  innc- 
l  mi  nową  próbę  wyjaśnienia  pochodzenia  wyrazu  ,, chłop*'  (^1io1i}-'b — 

f  pomocnik,  sługa,  por.  niem.  helfen). — W  dziale  bibljografji  prof.  E* 

r  Karski  wypowiada  przypuszczenie,  że  zuajdiijący  się  w  BibL  GhW- 

f  nej  psałterz  bez  początku  i  końca  (sygiu  4r,  16,  S,  16)  jest  zagi- 

!  nionym  i  znikąd  nieznanym  psałterzem  Rejii.  P.  KulakowBki  omawia 

nowe  zupełne  wydanie  dzieł  Wuka  Karad^ycza  w  Dialogroilzie. 


Mafai  Lubicz^ 


Bluszcz.     Warszawa,  1892.  T.  XXVIII  {Wi^la,  V!,  728). 

Numer  3,  W  liście  z  Londynu  czytamy  wzmiankę  o  ob- 
chodzie świąt  Bożego  Narodzenia  w  Angiji,  —  W  nrach  5—6 
p.  S.  S.  Rogoziński  kreśli  życiorys  Samuela  Crowthera,  biakupa- 
murzyna,  zasłużonego  misjonarza  i  pierwszego  pasterza  djecezji  Ni- 
gru. — Nr.  6.  W  „Nowinach  paryskich"  kilka  stów  o  obchodzie  Za- 
duszek we  Francji. — Nr.  8 — 18.  W  art.  ^Nad  przepaściami*"  Ila- 
jota  opisuje  wrażenia  z  wycieczki  swojej  iia  szczyt  Clarence  Pea- 
ku  (Fernando  Poo).— Nr.  12.  W  liście  z  Rzymu  czytamy  opis  kar- 
nawału rzymskiego.  -  Nr.  22 — 32.  Obszerna  praca  p,  S,  K(rzemiń- 
skiego)  o  Krzysztofie  Kolumbie  z  powodu  400-iiej  rocznicy  od- 
krycia Ameryki. — Nr.  25.  Życiorys  Henryki  Beecher  Stowe,  autor- 
ki powieści  „Chata  wuja  Toma.**  —  Nr.  20 — ^27,  ,,Nad  rsccką  św. 
Wawrzyńca.**  Życie  i  obyczaje  mieszkańców  Kanady,  a  osobliwie 
tego  jej  terytorjum,  które  nosi  nazwę  Nowej  Francji.— Nr.  30  —  31, 
W  artykule  p.  t.:  „Czterystu*'  mamy  kilka  rysów  obyczajowych 
z  życia  mieszkańców  Nowego  Jorku.  —  Nr,  32.  ..Westaiki,"  riecz 
o  kulcie  Westy  i  jej  kapłankach  w  starożytnym  Rzymie,  W  końca 
wzmianka  o  dziewicach,  poświęcanych  Bogu  w  pierwflz>ch  wiekach 
chrześćjaństwa  (Yirgines  sanctae,  Virgin{3d  Dei,  Spousae  Christi  itp.). 
— Nr.  32 — 33.  „Przez  Islandję  wzdłuż  i  w.-szurz'' — opis  dzikiej  pray- 
rody  tej  podbiegunowej  wyspy,  tudzież  zarysy  obyczajowe  jej  mieaz- 
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kańców.  -Nr.  35.  „Wesela  w  Anglji,"   notatka  o  obrzędach  wesel- 
nych i  ślubnych  w  Anglji  współczesnej. — Nr.  36.    „Nad  Njagarą/^  I 
wrażenia  turysty.  —  Nr.  37.    „Dar  ognia.''  W  artykule  tym  autor,                                I 
pisząc  o  kulcie  ognia  u  różnych  ludów  i  o  jego  wydobywaniu  pier-  I 
wotnym  za  pomocą  tarcia,    wspomina  o  bajce  chińskiej ^  opowiada- 
jącej, jak  pewien  król  czy  cesarz  spostrzegł  w  puszczy  drzewo  cu- 
downe, a  na  tym  drzewie    ptaka,  który  stukając    dziobem  w  korc^ 
wydobywał  iskry;    stąd  dopiero    dowiedziano  się  o  sztuce  wydoby- 
wania ognia.     W  innym    miejscu  czytamy    opis   świdra  ogniowego, 
używanego  dziś  jeszcze    przez  plemiona   nieokrzesane,    pod  najroz- 
maitszemi  postaciami.     Składa  się  on  z  dwóch  kawałków  twardego 
a  różnorodnego  drzewa,    z  których  twardszy,    prostopadły  lub  po- 
ziomy, silnie  się  trze  o  mniejszy,    w  którym  się    go  obraca,  jakby                                | 
się  go  przewiercić  chciało.     Ażeby  podwoić    szybkość  krę  cen  ia^  co                                 1 
jest  nader  ważne,  niektóre    narody  ów  kawał  drzewa,  przeznaczony 
do  wywiercenia    otworu  w  drugim,    opasują    cięciwą    od  łuku,  inne                                 ^ 
znowu,  jak  np.  Irokiezi  (Czerokiezi),  przymocowują  na  prostopadłym                               .  I 
drzewie  kamień  albo  bryłę  gliny,    co  przedewszystkim  podnosi  ció-                                ' 
nienie,  a  potym  na  wzór  koła  rozpędowego  reguluje  szybkuśt!^  Inni 
dobywają  ogień  za  pomocą  przesuwania  jakiegoś  ciała  przess  sztucz-  I 
nie  prześwidrowane  kawały    kości.    Do  podsycania  ognia,  otrzymy-                                 | 
wanego  przez  tarcie,  używano    wysuszonego  bastu,  rdzenia  bambu- 
sowego, w  Ameryce  Południowej  włochatego  filcu,  jakim  pewien  rodzaj  | 
mrówek  napełnia  swoje  budowle,  wreszcie  w  Anstralji  wolno  tleją- 
cej się  szyszki  rośliny,  zwanej  tam  Banksia,  Autor  wspomina  takie 
o  świeckim    zwyczaju,    przypominającym    pielęgnowanie    ,,awit^tego 
ognia;'*  w  Holandji  mianowicie    po  gospodach  i  zajazdach  znajduje 
się  często  ozdobna  miska  miedziana  z  popiołem  torfowym,  a  żarzący 
się  w  niej  przez  cały  dzień  węgiel  służy  na  użytek  ogólny.  —  Nr* 
38 — 39.  „Wystawa  w  Chicago."  —  Nr.  42 — 44.    Życiorya  Alfreda 
Tennysona, — ^Nr.  47 — 49.   „Postacie   niewieście   Tassa**  (Jerozolima 
wyzwolona)    przez  Helenę  Ceysinger:    I.  Sofronia.  II.  Klorynda.  — 
Nr.  49.  Artykuł  o  „Chicago"  z  powodu  wystawy   wszechświatowej. 
— Nr,  52.  „Pogrzeb  Dahomejki.''     Killsa  słów  o  obrzędach  pogrze- 
bowych   u  Dahomejczyków.— Liczne  artykuły    o  stanowisku  kobiet 
w  społeczeństwach  starożytnych  (nr,  34)  i  współczesnych  (nr.  2,  3, 
4,  5,  9,  10,  30  i  in.). 

Ign.    Wolanowski. 
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NOWOŚCI. 


Ludo  znawstwo  i  rzeczy  ludowe. 

LiS80WSki  L60n  Obrzędy  weselne  w  Szołajdach  w  pow. 
Kutnowskim-  Dochód  z  rozprzedaźy  przeznacza  się  na  „Stałą 
Wystawę  Etnograficzną"  w  Warszawie,  Odbitka  z  tomu  VIII  lViisłif, 
WarszawBj  1895,  str.  65.     Cena  75  kop. 

Maty  as  Karol  Wesele  Stało  wskie.  (Odbitka  z  tomu  IX 
^isijj)-  Warszawa,  1895,  str,  24. 

Mierzyński  Antoni  „Nuncius  cum  baculo.**  Studjum  archeo* 
logicstne  o  krywuli.  Z  dwiema  tablicami.  (Odbitka  z  t.  IX  Wi&itf)^ 
Waiszawa,  1895,  sir.  40.  60  kop. 

Na  str,  5g-ejj  jako  „Dodatek,**  przedrukowano  z  tomu  VIII 
Wiiły  prjŁyczynt^k  p.  Marjana  Udzieli    (z  trzema  rysunkami),     6^. 

Peltyn  Bronisław  O  pożywieniu  polskiej  ludności  włoś- 
ciańskiej, (Odbitka  z  ,,Pamictnika  Lekars.  Towarz.  Warsz.*'),  Ze* 
szyt  1  i  II,  r,  T895).   V\  arszawa,  1895,  str.  52, 

Prosną,  Jt  dnodniówka  kaliska  na  korzyść  miejscowego  To- 
warzystwa Dobroczynności.  Kalisz^  i895?  str.  72  w  4-ce.  i  rut>, 

W  tym  bardzo  starannie  pod  każdym  względem  wydanym 
piśmit;  zbiorowym  znajduje  się  kilka  artykułów,  które  tutaj  wy- 
mienić iialLjiy.  Ty] (3  razy  na  kartach  „Wisły"  wspominany  Adolf 
Cerny  dał  p.  n,:  ,, Szczęście**  wspomnienie  z  r.  1891  z  ^vcdrówki 
po  tużycacti^  od  a- Lędzin  u  90-letniei  staruszki,  niewidomej  śpit^wacz- 
kj.  Z.  Gloger  wypisał  4  ustępy  »,Ze  starego  manuskryptu  Karola 
Żery^"  najdowcipiiiejszy  z  nich  objaśnia:  ,, na  co  są  pląsy  pożytecz- 
nŁ^^'  Jan  Karłowicz  wyszukał  skrzętnie  i  porównawczo  przedsta- 
wił ,^ Wątki  mitycane  w  Hamlecie/*  z  których  niejeden  w  utwo- 
rach ludu  nass^ego  odnalazł,  H.  Konic  poucza,  jaka  będzi^f  przy* 
szlość  statystyki."  Rafał  Lubicz  ^  przytacza  zapisane  z  u^l  ludu 
w  Łęczyckim  ^,D\sie  pieśni**  C,,Ż4l  przez  uwagi,  mąz  zóue  bije'' 
i  odmiankę  pieśnią  znajdującej  się  u  Kolberga  w  „Łęczyckim"'  str. 
g6,  nr,  144).  iVL  Parczewska  podała  życiorys  uczonej  Dubrown leżan- 
ki z  XVI  w.  Flory  Cucericz-Peschioni.  Józef  Przyborowski  opo- 
wiedział Itjgiende  ukraińską,  objaśniającą,  dlaczego  dziś  kłosy  są 
tak  małe  (^jPii  t-hleb*');  opowieść  na  ten  temat  w  licznych  od- 
miankach  przez  lud  jest  powtarzaną.     Jordan    (Juljan  Wieniawski) 
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kre^U  w  sympatycznych  rysach  kartkę  z  przeszłości  (,,Z  owych  c^a- 
s6w*^),  wspominając,  jals  się  to  żyło  i  bawiło  przed  30  laty  w  pow. 
Konińskim  gub,  Kaliskief.  M,  R,  Witanowski  opisał  ,,Cnientarty- 
sko  pogańskie  pod  Kołem^*  na  gruntach  wsi  Zawadki,  Dr.  B.  Woj- 
ciechowski na  podstawie  rs£adkfe]  dziśmonetyj  t.  2w,  denarka  po- 
znańskiego królowt^j  Jadwigi,  wypowiada  ,, Domysł  o  czasie  budo- 
wania dawnego  ratusia.  na  rynku  kaliskim"  w  końca  w,  XIV,  Je- 
dyny '/.arzut  „Próbnie'''  uczynić  możemy:  szkoda,  że  bardzo  liczni 
autorowie  miejscowi  tak  mało  rzec^.y  kaliskie  uwzględnili;  posiada 
KaliB?  i  okolica  osoby^  któreby  niemała  przysłucfc  zamieszkiwa- 
nym przez  siebie  stronom  uczyni ły^  gdyby  chciały  pouczyć  czytel- 
ników o  si:osunkach  ekonomicznych  gubernji,  o  warunkach  gieo- 
graficznjch  i  przyrodniczych,  o  ludzie  miejscowym  i  wielu  innych 
kwrstjach.  Ma  niewątpliwie  „Prosną**  niemałą  wartość  literacką, 
ale  noiałaby  zdaniem  naszym  większą  jeszcze  dla  samych  Kaliszan 
gdyby   rzeczami  miejscowemi  więcej  się   była  zajęłap  H^  Ł, 


Wiljam  Szekspir  Hamlet  królewic  duński.  Wydał,  przeło- 
żył, wstępem,  svyjaśnieniami  i  przypisami  opatrzył  Władysław  Ma- 
tlakowski, Kraków,  1894,  str.  CDXVII-|-3  nlb,-t-ni-|-346  w  8-ce, 
3  mb,  óo  kop. 


Jaoottet  E-  Contes  et  traditions  du  Haut-Zambćze,  (Od- 
bitka z  ,,Revue  des  traditions  populaires*').  Paryża  ^895,  w  8-ce  w, 
2  fr. 


Wiaro  znawstwo, 

Jaugey  Jan  dr.  Słownik  apologietyczny  wiary  katolic- 
kiej podług..,  opracowany  i  wydany  staraniem  ks.  Wt.  Szczęśnia- 
ka, mag,  teoi.,  i  i^rona  współpracowników.  Zeszyt  8.  (Materjattzm 
— ^ Orzeczenia  Kościoła}.  Warana wa^  1895,  str.  od  577  do  797 
w  8-ce^   Cena  i  rub. 


Nirstein  Joachim  Przysłowia  Salotnona,  Wyjątek  z  Pisma 
Świętego,  z  hebrajskiego  tekstu  spolszczył  wierszem,,.  Żyd  pol- 
ski —  Introligator,  Z  portretem  Jako  ba  Tngendholda*  War- 
szawa^ 1895,  str,  78   w  8-ce,    Cena  w  oprawie  75  kap. 


Rjbdt  J*  La  Mystiąue  divine  distingfuóa  des  eon  tref a- 
cons  diaboliąues  et  des  analogies  hamaines,  Les  Phśno- 
m^nes  mystiqne9.  Nowe  wydanie,  Paryż,  1895*  Dwa  tomy  w  8-ce. 
Cena  10   fr. 
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DsdoJe  oywilizaoji  i  kultury- 

Egelhaaf  Bogumił  Zarys  dziejów  powszechnych.  Z  nie- 
mieckiego przełoży!  i  uzupełnił  Stanisław  Krzemiński.  I,  Starożyt- 
ność, z  mapką  zachodniej  czcici  świata  starożytnego  oraz  tablicą 
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kacje  niemieckiego  instytutu  archeologicznego^^  p.  tegoż  (str.  86  ^ 
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Jeduą  z  kwestji,  które  w  czasach  oatatmch  iymej  poruszały 
aienokic  kola  antropologów  Zachodu,  pobudzając  do  dość  enerf^iez- 
nych  stare— było  odnalezienie  szczi^tków  tatoty,  mającej  by^-  łącz- 
nikiem pomiędzy  małpami  antropoitbilncmi  a  człowiekiem^  Dr.  En- 
gienjuaz  Dubois,  wojskowy  lekarz  Uolcnderakij  odkrył  na  Jawie, 
w  gnmcie  formacji  trzeciorzędowej  nowszej,  lub  czwartorzędowej 
najetarszej,  kilka  pozostałości  kostnych  nader  ciekawych.  Były  to: 
wierzchołek  pudlii  czaszkowego,  koiić  udowa  i  trzeci  prawy  ząb  trzo- 
nowy, DnboiH  zbadat  te  pozostałoisci  bard^ii  sumiennie,  ogłoaiwszy 
rezultaty  badari  w  pracy,  mającej  tytuł:  „Dr.  Eug,  Dubois,  Pitbo- 
canthropu^  er  cc  tu  B.  Eine  menschaenliche  Uebergan^^Bformc  aue  J^ra* 
iu  4-0,  2  tabl.  Batawia,  1894."  Z  wyuików,  wypływających  z  ba- 
dań^ Dubois  zdecydował,  że  kości,  przez  nie^o  odnalezione^  naleią 
do  istoty,  stanowiącej  ogniwo  przechodniej  łączne^  pomicdzy  wiel- 
kiemi  małpami  antropoidalnemi  a  człowiekiem.  Istota  ta,  mająca 
mieć  przede  wszystkim  postawę  pionową,  została  przez  niego  ua* 
zwaną  mianem  fifhccanthropus  erectw.  Autor  przypuszcza  nawet,  ii 
ma  przed  sobą  prawdziwego  poprzednika  człowieka^ — małpę,  stającą 
się  czlowielŁiem. 

Faktem  jest^  źe  czaszka  owego  Pithecantropusa  o  wiele  prze- 
wyższa wymiarami  czaszki  znanych  małp  wielkich,  bcdąc  jednocześnie 
mniejszą  pojemnością  swą  od  czaszek  przeciętnych  różnych  ras 
ludzkich,  najmniej  nawet  rozwinięty  cli  w  tym  względzie.  Pomiar  dlu- 
gijści  czaszkowej  glabello-inioniczny  wynosi  186  mm.^  co  jest  stanow- 
czo za  dużo  na  mnipc.  Forma  dolicliio-^^efalieztia  (długogłowa)  odróżnia 
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nową    czaszkę    stanowczo  od  Oranga,    znanego    jako    brachycefala 
(krótkogłowca).  Nie  ma  grzebienia  kostnego,  tak  chai  akteryBtyczns- 
go  u  goryla,  a  jednak  zrośnięcie  się  szwów  wskazuje  zwierzę  doj- 
rzałe, niema  więc    możności  przypuszczać,    że  grzebiefi     mt'»gł     był 
powstać  w  latach  późniejszych.     W  ogólności  czaszka  nowo  odkry- 
tego gatunku  przypomina  czaszkę  „AnthropopithecustrogEodytes/^  oraz 
„Uylobates."   Nie  podobna  jednak  do  szympansa,  długość  bowiem  gło- 
wy u  tej   małpy  wynosi  do  134  mm.  zamiast  185,  otrzymanych  dla 
Pithecanthropusa,  szerokość  skroniowa  pierwszego  8H  mm.,  a  maxi- 
mnm,  zamiast  90  mm.,  itd.  Powyższym  wymiarom  odpowiada,  według 
obliczeń  p.  Dubois,  pojemność  czaszkowa  nowo  odkrytej  zagadkowej 
tej    istoty    981     centym,     sześć,  podczas    gdy  pojenmaśń  czaszki 
największych  małp  znanych  nie  przechodzi  700  cent.  si^.edc.  Według 
Topinarda,  minimum  pojemności  czaszkowej    dla  rodzaju  ludzkiego 
wynosi    1050  cent.  sześć.  (Najniższa  faktyczna    średnia  pojenniość 
czaszki  wynosi  dla  kobiet  rtddahów  1042  cnt.  sześć).  Dla  maip  an- 
tropuidalnych  średnia  pojemność  czaszkowa  wynosi  490  cent.  szcśc 
Dla  goryla  jest  ona  jednak  531  cent.  sześć,  do  421  c  hz.,  dla  szym- 
pansa. Znana  jest  wszakże  czaszka  goryla  o  621  c.  aześc  pojemno  ^ 
ści.  Pojemność  więc    nowo  odkrytej  czaszki  jest  wyiszą  od  czaszki 
małpiej,  niższą    od  czaszki    ludzkiej,    wyższą    zaś   od  znanycli  po- 
wszechnie czaszek     z  Neanderthal  i  Spy.    Atoli  p.  Dunkę  r  zauwa- 
żył, że  wobec  niezupełności     czaszki  i  technicznej    tnidno^ci  ozna- 
czenia jej  pojemności,  można  przypuszczać   średnio  omyłkę  do  *2O0 
cent.  sześć.  Wówczas  otrzymujemy: 

Pojemność  czaszkowa: 
j    ,  .   \  Europejczycy— średnio  1400 — 1500  cent.  sześć. 
j^uazie  j  ^ugtralczy cy  —       „      1 200  - 1 300        „ 

Pithecantropus 984  cent.  sześć. 

(+200=1184)  czyli  czasz,  lud/.ka. 

Anthropopithecus 410  cent.  sześć. 

Hylobates  syndactylus  •     .     .       185         „ 

To  z  jednej  strony;  z  drugiej,  jeśli  w  istocie  pojemność  owa 
jest  dokładną  (Manouyrier,  sprawdzając  ją  rozliczne  mi  sposobami, 
otrzymał  cyfry  wahające  się  pomiędzy  90i) — 1000  cent,  azesc),  to 
dla  ras  ludzkich  byłaby  wyjątkową,  a  w  każdym  razie  anormalną. 
Podobnie  nizka  pojemność  czaszki  mogłaby  się  zdarzyć  jedynie  przy 
nadzwyczajnej  mikrocefalji,  i  to  jedynie  u  ras  najtilżazycli.  Czło^ 
wiek  z  taką  pojemnością  czaszkową,  przy  średnim  wzroście,  według 
wszystkich  naszych  w  przedmiocie  tym  danych,  musiałby  być,  we- 
dług zdania prof.  Manouvriera,  jedynie  patologicznym  okazem  mi- 
krocefalicznego  idjoty. 

Tymczasem  czaszka  z  Jawy  należała,  jeśli  sądzić  z  rozmiarów 
towarzyszącej  jej  kości  udowej,  do  osobnika,  którego  wzrost  dosię- 
gał 1  m.  57  cen.  Według  swych  wymiarów,  kość  ta  jest  niższą 
nieco,  chociaż  zbliżona  jednak  do  wymiarów  średniej  koici  udowej 
Wiiia  U  IX  MM.  3  41 
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ludzkiej,  ewentualnie  więc  mniejszą  od  kości  udowej  goryla.  Wyz- 
szość  więc  pojemności  czaszki  Pithecantliropiisa  nie  była  zależną 
w  stosunku  do  czaszki  goryla  od  więkft^ej  nuiay  muaknlarnej  tej 
nowo  odkrytej  małpy- człowieka.  Z  drugiej  zajś  atrony  uiksłość  po- 
jemności czaszkowej,  w  stosunku  do  człowieka  nie  byłaby  zupełnie 
zależną  od  niższości  wzrostu  czyli  od  patologiesŁuej   karłowatości. 

Wszelako  niema  żadnej  pewności  absolutnej,  czy  owa  kość 
udowa  istotnie  należy  do  tego  samego  osobnika^  którego  czaszkę 
badamy. 

Ząb  znaleziono  we  wrześniu  189  L  rok  a  na  lewyoi  bnegu 
Bengaranu,  w  okolicach  Trinilu,  okręgu  Ngani  na  Jawie,  —  czaszkę 
w  listopadzie  1891  r.,  o  metr  od  poprzedniego  wykopaliska,  ko^ć 
udową  nakoniec  w  sierpniu  1892  r.,  o  15  metrów  od  poprjsednieb 
pozostałości. 

Wszelako  p.  Dubois,  który  owe  kości  widział  na  miejacu,  jest 
stanowczo  zdania,  że  wszystkie  trzy  kości,  prze^  niego  znalezień e^ 
należą  do  jednego  i  tego  samego  osobnika.  Jeśli  tak  jest,  to  ma- 
my przed  sobą  istotę  dobrego  wzrostu,  niiłgącr^  stae  i  poruszać  się 
swobodnie,  stąpając  na  zadnich  kouczynacfi,  przechodzącą  zo  sta- 
nu czwororękiego,  łażącego,  do  stanu  dwunogie^^o,  c[i<Mlząeeii:o,  mo- 
gącego swobodnie  używać  w  tej  pozycji  k^łuczyn  góruycli,  co  jest 
pierwszym  i  nader  ważnym  stadjum  na  drodze  doskonalenia  się  na 
wet  mózgowego  aparatu. 

Te  wszystkie  względy  skłoniły  p.  Dubois  do  stworzenia  no- 
wego rzędu  zoologicznego,  którego  miejsce  wyznacza  w  następuj E|ry 
sposób: 

Klasa:  Mammalia.  Rząd:  Primates.  Rodzina  nowa;  Pithecan- 
thropus  erectns  Dubois  1894  (genus  noyum,    speciOB  nova). 

Cechy  charakterystyczne: 

Czaszka  większa  i  pojemniejsza  absolutnie  i  stosunkowo  do 
masy  ciała,  aniżeli  u  małp,  mniejsza  jednak  auł^eli  w  rodzaju  homo. 
Uzębienie  ludzkie.  Kość  udowa  podobna  do  kości  udowej  człowieka 
i  przystosowana  do  postawy  pionowej  (stojącej). 

Jeśli  odrzucimy  niepewne  pokrewieństwo  i  jednoś<5  pocliodze- 
nia  kości  udowej  oraz  czaszki,  to  nam  pozostaje  ząb  i  sama  czasz- 
ka. Czaszka  zaś  jest  stanowczo  formą  przechodnią,  (według  zdauia 
wszystkich  uczonych,  którzy  ją  badać  mieli  sposobno^ćj  a  głównie  we* 
dług  zdania  tak  znakomicie  kompetentnego,  ostrożnego  i  sumiennego 
badacza,  jak  prof.  L.  Manouvrier),  pomiędzy  czaszką  małpią  a  ludz- 
ką ras  najniższych.  Jest  mniej  wszelako  roswi a jutą  od  cza^^zki  ludz- 
kiej z  Neauderthal.  Ząb  wskazuje  silny  rozwój  szczęk,  W  su- 
mie jednak  czaszka  ta  przedstawię  jaknajdokladuiej  przejściowy  typ 
od  czaszki  małpiej  do  czaszki  czysto  ludzkiej,  Mauouvner  w  swoim 
raporcie  do  paryskiego  Towarzystwa  antropologicznego  przy  cli  odzi 
do  wniosku,  że  opierając  się  tylko  na  czaszce  i  na  zębie^  można 
śmiało  zadecydować,  jeśli  tylko  ząb  do  czaszki  w  istocie  należy,  że 
mamy     przed  sobą     przechodni     typ  ewolucyjny. 
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W  powyższej  notatce,  jak  widzieliśmy,  mając  jedni|  kość  udo- 
wą, prof.  Manouyrier  obliczył  wzrost  istoty,  do  której  ona  należała, 
które  to  obliczenie  miało  nader  wielką  wagę  w  wydaniu  sada  o  kon- 
systencji całego  ciała  problematycznego  poprzednika  człowieka 
z  Neanderthal,  pomagając  w  znacznej  części  do  oceny  cyfr,  otrzy- 
manych z  pomiarów  pojemności   czaszkowej. 

W  praktyce  antropologicznej  istotnie  nader  często  alę  zdi^rza 
konieczność  niemal  określenia  wzrostu,  pomiar  ten  bowiem  ma  ol- 
brzymie znaczenie,  chociażby,  jak  w  powyższym  wypadku,  do  oceny 
wartości  pomiarów  czaszki;  dane  zaś,  na  których  sic  opieramy,  są 
nader  szczupłe:  jedna  kość  udowa,  lub  kończyn  gurnych.  Powstaje 
więc  pytanie:  czy  mając  jedną  lub  więcej  kości  długich,  można 
określić  wzrost  osobnika,  do  którego  ona  należała? 

W  praktyce  medycyny  sądowej,  w  wypadkach  nj3£t'iwiartowa- 
nia  trnpa,  wykazanie  identyczności  trnpa  jest  najtrudniejszą  częścią 
ekspertyzy.  Trzeba  z  kawałków  określić  nieraz  wzrost,  pleć,  wrek 
i  dać  wskazówki  potrzebne  do  odpowiednich  sądowych  poszukiwafi. 
W  wypadkach  ekshumacji,  gdy  części  miękkie  zgniły,  I  mamy  jedynie 
porozłączane  części  pojedyncze,  kości  rozprzężone,  z  Jednej  kości 
długiej  musimy  nieraz  wnioskować  o  wzroście  trupa,  W  antropolog]! 
z  kości  przedhistorycznych  naszych  poprzedników  nader  często 
określać  musimy  całokształt  ich  postaci,  wymiar  wzrostu  jest  bo- 
wiem, jako  charakterystyka  rasy,  jednym  z  najważniejszych.  Oddaw- 
na  tedy  usiłowano  wynaleźć  taką  metodę,  któraby  pozwoliła  odtwo- 
rzenie wzrostu,  wówczas  gdy  jedna  tylko  kość  naprzykład  jest  d^- 
ną  ekspertowi  jako  podstawa  do  jego  wnioskowań. 

Sue  (,,Sur  les  proportions  du  squelette  de  Thomme,  memoire 
presentó  k  TAcademie  des  sciences,  ITSS'')  zdaje  sii,^  jeden  ?,  pierw- 
szych starał  się  wynaleźć  takie  stosunki  cyfrowe,  któreby  pozwoliły, 
znając  daną  kość  długą,  określić  wzrost  osobnika,  do  które^^o  ona 
należała.  Or/ila  („Tralte  de  mćdecine  legale,"  t.  I,  atr,  105,  1848) 
dał  dwie  tablice  pomiarów  kości  długich,  brane  na  trupacJj  i  szkie- 
letach; ale  dane  jego  są  nieliczne  i  mało  dokładne.  T^pinard  (^Elc- 
ments  d'anthropologie  gćnćrale,"  1885)  uprościł  tablice  OrHli,  dając 
stosunki  średnie,  bez  względu  na  płeć,  otrzymane  z  pomiarów  śred- 
nich, branych  na  szkieletach.  Wiadomo  jednak,  jak  wielką  jest  róż- 
nica pomiędzy  długością  trnpa  a  wysokością  człowieka  żyjącego, 
W  Angiji  Beddoe  (Formule  de  la  reconstitution  de  la  taillo,  1888), 
według  pomiarów  branych  przez  Humphrego  na  25-iu  osobnikach 
(A  treatise  on  the  human  skeleton.  Cambridge,  1858),  daje  nastę- 
pującą formułę:  „Wziąć  długość  kości  udowej  (femur),  pomnożyć  ją 
przez  4,  odciągnąć  Vii  otrzymanej  liczby  i  dodać  H5  milimetrów, 
aby  otrzymać  wzrost  żyjącego  osobnika — albo:  dodać  35  milimetrów 
do  trzy  razy  wziętej  długości  kości  udowej  i  dodać  połowę  wszyst- 
kiego, co  w  tej  długości  przechodzi  48  centymetrów  dla  mężczyzny; 
32  centymetry  i  połowę  wszystkiego,  co  w  tej  długości  przechodzi 
44  lub  44,5  centymetrów  dla  kobiety."  Formuła  ta  Jest:  1)  zawiłą^ 
2)  stosuje  się  tylko  do  kości  udowej,  3)  jest  czysto  konwencjonalną 


t 
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Obecnie  nakoniec  p.  Hol  lot  napisał  pnirc,  nna^.ąf^Ji  tj^tnł:  ^De 
la  mensuration  des  os  longs  des  membrcs  dana  scs  rapportfi  avec 
ranthropologie,  la  cliniąue  et  la  módecine  jndiciaire,"  w  której  opie- 
r.ijąc  się  na  pomiarach,  branych  na  100  osobnikach,  50  niciczyzn, 
50  kobiet,  otrzymał  rezultaty,  które  streścii:  się  da^ą  w  następują- 
cej, prostej,  łatwej  do  użycia  i  bardzo  dokbdnrj   formule; 

Wystarcza,  aby  otrzymać  wzrost  datiego  aaobuika,  pomnożyć 
długość  jednej  z  jego  kości  długich,  przez  ji^dną  z  cyfr  no  stępu- 
jących: 

Ko6d  udowa.    K.  goleniowa.    K.  łydkowa-     K.  ramieniowa.    £.  promientAwa. 


"o     3,66 

4,53 

4,68 

5,06 

6,86 

-?     3,71 

4.61 

4,66 

5,22 

7,16 

Kosi  łokciowa, 
"o      6,41 

ii< 

J.     6,66 

Metoda  powyższa  jest  bardzo  dokładna,  chociaż  w  pewnym 
stopniu  musi  być  przybliżoną.  Przede  wszystkim,  po  śmierci  trup  jest 
dłuższy  od  wzrostu  żyjącego  osobnika.  Nawet  za  życia  zin^czenie 
silne,  np.  chodzenie,  zmniejsza  wzrost.  Dowiudly  Lego  badiiiiJa  dra 
Lery,  naczelnego  lekarza  armji  francuskiej.  Na  86  szybkobie^aczów 
obserwowanych  przez  niego,  po  biegu 

25  miało  wzrost  bez  zmiany 
34  straciło  1  centymetr  i  mniej 
13       „         2  centymetry 
10       ,         3  „ 

1       «         4  , 

Średnie  zmniejszenie  się  wzrostu  wynoailtj  9  milimetrów.  Poło- 
żenie leżące  powiększa  również  wzrost.  Wszelaka  osobniki,  mierzone 
przez  p,  RoUeta,  były  w  stanie  zupełnej  szlywiuuScI  trupiej^  przyc^ym 
łącznice  kostne  były  bądź  zniszczone,  bądź  Yf-yguazone,  należy  ui^c 
przypuszczać,  że  wzrost  ich  był  równy  wzrostowi  żyjący  cli  osobni- 
ków. Konieczność  więc  przyjmowania  2  cen.  omyłki  Btaloj,  jak  chce 
Manouyrier,  wydaje  się  istotnie  zbyteczną. 

Oto  jest  tabliczka  pomiarów  istotnyci*^  uraz  otrzymywanych 
metod;)  Rolieta  i  metodą  M^nouvriera  (który  daje  aż  60  wy^uac^ni^ 
kó^v  dla  pomiarów  wzrostu  w  ostatniej  swiij  pr^cy  „De  le  rett?rmi- 
iiation  de  la  taille  d'apres  les  grauds  03  dod  aieuiUres. "  (Soc.  d'Antli. 
de  Paris,  2  serie,  t.  IV,  347—402). 


Wedłnp: 

Według 

Uaiiouvrfer& 

RoUetA 

2"- 02 

2"^09 

l^^ld 

i^-se 

1°^64 

1^35 

l"'65 

1*65 

1^64 

img4 

i^^es 

i^^ea 

l^^BS 

1°»66 

1=65 

l'"49 
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Wzrost 
mierzony 

Oibrzyin  Joachim  2™100 

Matheliii  (zbrodniarz)  1™805 

Scllier 1»734 

Kopę 1«717 

Rivi6rc 1^6SS 

Gannahut 1^662 

Alorto 1"609 

A,  U imseo 

Metoda  Manouyriera,  która  jest  warjantem  metody  RoJleta,  poaa 
wysokf}  swj|  dokładnością  przedstawia  jednak  większą  zawiłost^  z  po- 
wodu zbyt  wielkiej  liczby  wyznaczników  (60  zamiast  12,  jiik 
u  RoHeta). 

Tą  oBtatnią  metodą  p,  Lacasaag'ne  otrzymał  podczas  eksper- 
tyzy w  słynnej  sprawie  GouflFi'ego  wzrost  tego  ostatniego  ua stępują- 
cym sposobem: 

Długość  kości  udowej  GonflTt        483  milimetr, 
,,       kości  ramieniowoj  tegoż  356         ,, 

Stąd: 

356  {kość    ramieniowa)  x  5,03  (wyznacznik    atały):^  1,801 
483  (  „      udowa  )  x  3,66  (  ,,  )  =  1,767 

'  g-1   średnia  =  lm.784. 

Prawdziwy  zaś  wzrost  Gouffie^go  był  1"*  78  c. 

Jak  widzimy,  metoda  ta  jest  nader  ścisłą.  Szybkość  obliczeń 
i  dokładność  pozwalają  polecić  ją  każdemu,  kto  w  swycli  czy  to 
badaniacii^  czy  z  obowiązku  ekspertyzy,  atanie  wobec  tak  trudnego 
napoisór  zadania  odszukania  wzrostu  według  jednej  chociażby  danej 
kości, 

Z  powyźszemi  badaniami  łączy  się  blizko  praca  p.  Myzeta 
^Etudes  dc  mensurations  sur  Tliomcne  prehistoriąue, "  Nice,  1894, 

Autor  wynalazł  nowy  stosunek,  na  zasadnie  którego,  mając  dłu- 
gość średniego  członka  'stanowego  trzeciego  palca  rijki  człowieka, 
okrealić  można  wzrost  jego.  Według  tej  metody,  w  każdym  okreaie 
rośnjęcia,  u  obojej  płci,  średni  członek  stawowy  trzeciego  palca  wy- 
nosi 1/64  długości  całego  ciała. 

Metoda  ta  jednak  zdaje  się  zupełnie  arbitralną  i  fantazyjna 
i  na  bli^^zf^  uwagę  nie  zasługuje. 
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W  Paryża  za  inicjatywą  p,  Martę  I  a  utworu  on  o  świeżo  To  wa- 
rz yfitwo  speleologiczne,  tj.  poszukiwaczów  w  grotach  i  podziemnych 
jaskiniach*  Osoby,  chcące  do  niego  należeć,  powinny  udawać  sic^ 
do  p,  Martela,  8,  rae  Mćnard,  Paris. 


b wieżo  otworzono  sekcję    antropologiczną     w   Akadamji    nauk 

w  Peterzbiirgu.    Pierwszym  akademikiem  obrano  zaszczytnie  na  polu 
antropologji   znanego  p.  Anuczina. 


Na  mającej  się  odbyć  w  roku  przyszłym  wystawie  higjenic^s- 
nej^  za  inicjatywą  pana  Adama  Zakrzewskiego,  otwarto  przy  ko- 
mitecie atatystyczno-meteorologicznym  dstiał  antropometryczny  i  an- 
tropologiczny ogólny.  Projektowane  ^'ą:  mapy  rozsiedlenia  się  we- 
dług  wzrostu  w  powiatach  Królestwa  Polskiego^  dalej  ibieranie  fo- 
tograf i  typów  z  różnych  okolic    kraju. 

Być  może,  że  znowu  chętni  do  współpracownictwa  czytelnicy 
„Wisły"  zechcą  dołożyć  swej  pracy,  nadsyłając  do  redakcji  dla 
użytku  komitetu  bądź  to  dokładnie  robione  rysunki  lub  pastele 
w  kostiumach  charakterystycznych  i  właściwycfi  danej  okolicy,  lub 
co  jeszcze  lepiej,  fotogi*afje  grup    i  pojedynczych  osobników, 

Kazim  icrz   Da  nie.  io  wicz-SŁtzc  Ib  ickU 


% 
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Kolor  oczu  i  włosów  u  ludu  naszego. 


P.  Kazimierz     Daniełowicz-Strzelbicki  nadesłał     nam  z  prośbą 

0  ogłoszenie  w  „Wiśle"  następną  odezwę,  którą  ze  swej  strony  usil- 
nie popieramy: 

^Ohcąc  chociaż  w  cząstce  dać  obraz  antropologji  ludności  Kró- 
lestwa Polskiego,  zaproponowałem  na  jednym  z  posiedzeń  komitetu 
fitatyBtyesno-meteorologicznego  zbieranie  wiadomości  o  kolorze  oczu 

1  włosów  u  ludu  dla  ułożenia  map  statystyczno -antropologicznycU 
rozsiedleoia  typu  jasno-ocznego  i  jasno-włosego,  oraz  ciemno-ocz- 
nego  i  ciemno-włosego  w  kraju  naszym. 

„Ponieważ  droga  kwestjonarjnszów,  rozsyłanych  listownie,  może 
być  bardzo  zawodną,  udaję  się  więc  do  wszystkich  chętnych  pać 
i  panów,  zamieszkujących  chwilowo  i  stale  na  wsi,  z  gorącą  prośbą 
o  wapólpracownictwo, 

„Uskuteczniona  oddawna  we  Francji,  Niemczech  i  Austrji,  pra- 
ca ta  u  nas  po  raz  pierwszy  jest  podejmowana.  We  wszystkich 
trzech  powyiszych  państwach  uciekano  się  do  współpracownictwa 
tych  wszystkich,  którym  postęp  wiedzy  leży  na  sercu  i  którzy  chęt- 
nie potiwięcują  kilka  godzin  tygodniowo  dla  dania  rezultatów,  która 
jie  względu  na  ogromną  ilość  potrzebnych  faktów  tą  tylko  drogą 
osiągnięte  być  mogą. 

,^  Sądząc,  że  poczytność  pism  warszawskich  aż  nadto  od- 
powie potrzebom  naszym,  tą  drogą  tedy  udajemy  się  do 
wszystkich,  którzy  stale  lub  chwilowo  bawią  na  wsi,  z  gorącą  proś- 
bą o  pomoc  i  współpraco wnictwo.  Prosimy  więc  pp,  obywateli  wiej- 
skich, pp,  lekarzy  powiatowych  i  wiejskich,  pp.  nauczycieli  wiej- 
skich, pp.  studentów,  bawiących  na  wakacjach,  oraz  wszystkich  chęt- 
nych, którym  nie  zbraknie  ochoty  poświęcić  chwil  kilku  dla  zebra- 
nia we  wszystkich  powiatach  Królestwa  Polskiego  materjałów  do 
pracy,  która  jedynie  tą  drogą  może  zyskać  możność  urzeczywistnie- 
nia, przyczyniając  się  do  pchnięcia  naprzód  tej  tak  ważnej,  a  tak 
niestety  zaniedbanej  u  nas  nauki. 

^Zakres  badań  jest  tak  łatwy  do  wykonania  i  tak  nieuciążli- 
wy, że  wątpić  nawet  nie  należy,  iż  większość  bawiących  czy  to 
chwilowo,  czy  stale  na  wsi,  obserwacje  swe  zechce  nadesłać, 
a  z  nich  następnie  skreśli  się  obraz  uwarstwienia  i  rozsiedlenia  się 
głównych  typów  naszego  kraju. 

„Idzie  nam  o  kolor  oczu  i  kolor  włosów. 

„Chcąc  je  zanotować,  należy  badać  obie  te  cechy  u  jednego 
i  tego  samego  osobnika,  według  poniższej  skali,  notując  wiadomo- 
dci  w  sposób,  który  schemat  następujący  wskazuje. 
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Skala  koloru  oczu. 
Nr.  1  czarne  i  ciemne  wszelkich  odmUn, 


2  kasztanowate  \  ,  ^„  ,  ^,  . 

3  zielonawe        /  ^^P^  *'***'*"'■ 


f;  „     4  niebieskie  i  jasne,   wszelkich    odmian,     jasno-azarf 

^  włącznie. 

f'  „W  badaniu  należy  badać  kolor  tęczówki,    zapisując  w  eche- 

^  macie  namer,  albo  też  wypisując  słowami  kolor,  saws^e  według  po- 

wyższej tabelki. 

^  Skala  koloru  tvło»ów> 

1)  zupełnie  czarny, 

2)  szatyn  ciemny, 
n      j*8ny, 

4)  żółtawy, 

5)  czerwonawy, 

6)  popielaty, 

7)  bardzo  jasny  (koloru  [nu], 
8)  rudy. 


3) 

2 

o* 

Ol 


„Badać  zawsze    osobniki,     stale    daną  okolicę    zamieszkujące, 
:frbierać  obserwacji  jak  największą  ilość,    oraz  jnk  naJBUmiijnniej  no- 
I;  tować  powyźeze  cechy,  a  dla  uniknięcia  zamierzania    i  powtarzania 

^  zapisywać  w  sposób  następujący: 

„Minimum  badań  danej  okolicy:  50  -  75. 
., Nazwisko  obserwatora. 

„Gubernja,  powiat,  gmina,  wieś  lub  miasteczko,  ilość  ogólua 
mieszkańców  danej  wsi  lub  miasteczka. 

Nr. 

„Nie  należy  badać  starców,  których  barwa  włosów  przez  wiek 
się  zmienia. 

„Mam  nadzieję,  że  niezadługo  schematy  obficie  zapełnione  nad- 
chodzić zaczną  do  redakcji  HWy,  dając  dowód,  ze  są  u  nm  Ucj, 
którym  wiedza  krajowa  nie  jest  obojętna  i  którzy  zechią  przyłożyć 
rękę  do  tej  pierwszej  próby  na  polu  zbierania  wiadomoaci  dl:i  aii- 
tropologji  krajowej. 

Km  D.-SlTzelbieki.^ 


1. 

Oczy  nr... 

włosy  nr,,. 

płeć   m« 

2. 

,.     nr... 

y,       nr.,. 

,,     k. 

I? 


Dlaczego  u  nas  Man  kmieclaini  zonq? 


Dowiedzioną  jest  rzeczą,  źe  a  Polaków  i  innych  Słowian  kmie- 
ciami nazywali  się  c^onkowie  stałej  rady  królewskiej  przybocznej, 
Ktojeci  takicb  było  niewielu,  i  byli  oni  najwyższemi  po  królu  do- 
stojnikami w  państwie,  przodnjącemi  na  wiecach,  zwoływanych 
przez  królów.  Tak  było  za  czasów  Piastowskich;  później  pod  sło- 
wem B kmieć''  rozumiano  tylko  włościan. 

Historycy  przypuszczają,  le  takie  obniżenie  znaczenia  wyrazu 
,^kmieó"  nastąpiło  z  tego  powodu,  źe  kmiecie,  będąc  pierwotnie 
przedstawicielami  stanu  rolniczego  przy  boku  króla,  upadli  następ- 
nie na  znaczę  Diu,  zubożeli,  stali  się  prostem!  włościanami,  a  później 
ich  nazwa  przeniosła  się  na  cały  stan  włościański. 

Ośmielam  się  wypowiedzieć  przekonanie,  źe  tak  wielki  i  tak 
szybki  upadek  znaczenia  kmieci  królewskich  byłby  bardzo  nienatu^ 
ralny,  tym  więcej,  źe  dokonałby  się  prawie  jednocześnie  u  wszyst- 
kich  Słowian,  gdyż  i  tam,  równie  jak  w  Polsce,  pod  wyrazem  „kmieć"" 
rozumiano  z  początku  radcę  królewskiego,  później  zaś  tylko  ubogiego 
rolnika.  W  dodatku  trudno  byłoby  zrozumieć,  dlaczego  juź  w  wieku 
Xy,  włod^ka,  tj.  szlachcic  niższego  rzędu,  udowadniał  na  drodze 
sądowej  swoje  szlachectwo,  gdy  mu  zarzucono,  źe  jest  kmieciem 
(kmetho),  kiedy  jeszcze  w  wiekach  XIII  i  nawet  XIY,  monarchowie 
polscy  nazywali  swojemi  kmieciami  wojewodów  i  kasztelanów,  tj, 
osoby,  pochodzące  niewątpliwie  ze  stanu  szlacheckiego.  Śmiem  po- 
stawić hipotezę,  źe  wyraz  „kmieć'*  dlatego  przestał  oznaczać  człon- 
ka  rady  królewskiej,  bo  go  w  tym  względzie  zastąpiono  łacińskim 
wyrazem  „senator;**  włościan  zaś  dlatego  kmieciami  zowią,  źe  ci  nie- 
gdyś  mieli  w  swych  gminach  własnych  radnych,  którzy  się  prawdo- 
podobnie kmieciami  nazywali. 

Nim  włościanie  polscy  popadli  w  poddaństwo,  tworzyli  oni 
gminy  (obce),  któremi  rządzili  starostowie  gminni.  W  wypadkach 
ważnych  dla  naradzenia  się  zwoływano  wiece,  a  na  nich  niezawod* 
nie  razem  ze  starostą  przodowała  starszyzna,  której  zdanie  było  roz- 
strzy^^ające.  Że  taki  był  ustrój  wieców  gminnych  u  Słowian,  można 
wnioskować  z  opowieści  Nestora,  który  powiada,  źe  w  Kijowie,  Smo- 
Jeuaku  i  w  innych  miastach  Rusi  zwoływano  wiece,  na  których 
wszyscy  przyjmowali  to,  co  uradziła  starszyzna.  Chociaż  tu  właści* 
wie  jest  mowa  o  gminach  miejskich,  lecz  po  miastach  można  sądzić 
o  wsiach.  Członków  wzmiankowanej  starszyzny  zwano  zapewne  kmie- 
ciami. W  niektórych  miejscowościach  kraju  naszego  przetrwało  pa- 
danie o  kmieciach,  jako  o  notablach  włościańskich.  W  miejscowo- 
ściach owych  lud  jeszcze  niedawno  nazywał  kmieciami  tylko  bogat- 
szych z  pomiędzy  siebie.  W  Opoczyńskim  pewna  wło ścianka  cheł- 
piła ai(^  przede  mną,  źe  jej  dziada  zwano  kmieciem,  gdyż  miał  dwie 
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role  i  paBiekc.  Nie  wiem^  co  znaczy  mie<?  dwie  role,  w  każdym 
razie  rozumiem,  że  był  zamożniejszy.  W  Balgarji  urzędników  gmio- 
nych  dotychczas  nazywają  ,,kmetam],"  W  gmioach  mniejszych  do 
kmieci  zaliczano  zapewne  wszystkich  poBiadaczów  roli  (gospodarsy), 
i  stąd  mogło  wypłynąć  przeniesienie  tej  nazwy  na  caJy  stan  wło- 
ściański. Sam  wyraz  ,, kmieć''  pierwotnie  ^^ki^met,^  o  ile  mi  się 
zdaje,  ma  niejakie  pokrewieństwo  z  polakiem!  wyrazami:  ^,kuni** 
i  ,tkinotr/^  albo  z  wyrazem  łacińskim  „comes^'  (pierwiastek:  comit). 
Kmieć  znaczy  członek  rady,  a  takie  znaczenie  łatwo  mogło  wypły- 
nąć z  pierwotnego— towarzysz.  WLatopiaieHipatjewskim  opowiedzia- 
no^ £e  mieezkaiicy  Kijowa  dziwili  się  mnóstwu  ,jkmetatwa*'  Węgrów 
i  ich  kopiom,  Tntaj  wyraz  „kmelatwo"  niyty  jest  najwyraźniej 
w  znaczeniu  towarzystwo  wojskowe  {porówn.  polskie:  „towarzysz 
pancerny"),  W  takim  znaczenia  użyto  wyrazu  ,,kmeti**  w  „Słowie 
o  pułku  Igora."' 

Ludwik   Rtiyman, 
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Anegdoty  z  życia  Napoleona  I.  Z  portretem.  Warszawa, 
1895,  Str.  158  w  8-ce,  60  kop. 

Bochenek  Jan  Normalna  postać  mężczyzny  i  kobiety  wy- 
kreślona nowym  j^poiiobem.  Przetłumaczył  Wojciech  Gertion.  Z  2'ma 
tablicami,  oraz  rysunkami  w  tekście.  Warszawa,  1895,  str.  51 
w  8-ce,     1  rub. 

BrjrkczyAski  A,  ks.  Kilka  uwag  praktycznych  o  poliehro- 
mji  kościołów,  ze  studjów  obcych  i  własnych.  Wai^szawa,  1895, 
str,  46  w  8-ee. 

Chmielowski  Piotr  Kobiety  Mickiewicza,  Słowackiego 
i  Krasińi:)  kiego,  Zai-ys  literacki.  Wydanie  czwarte,  poprawione 
i  powiększone,  Z  ilustracjami.  Kraków,  1895,  atr,  III -|" 275 4- IV 
w  8-ce  w* 

Dawid  J,  Wł.  Zafldh  umysłowy  dziecka.  Przyczynek  do  psy- 
chologji  doj^wiadczalnej.  Wydawnictwo  „Przeglądu  Pedagogicznego," 
Warszawa,  1895,  str,  96  w  8-ce.  1  rub, 

Dyakowski  B.  Rośliny  pokarmowe  wruinych  krajach,  opi- 
sał,.. (Z  SUą  ryciną).  Warszawa,  1895^  stn  128  wS-ce.  35  kop, 

Egethaaf  Bogumił  Zarys  dziejów  powazechnych,  Z  nicmiec- 
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kiego  prz<^łoźył  i  uzupełnił  Stanisław  Krzemiński.  I.  Starożytność, 
z  mapka  zachodniej  części  świata  starożytnego,  oraz  tablica  syił- 
clironistyczną.  Warszawa,  1895,  str,  IV -f- 299  w  8-ce.  1  rub.  20  k, 

EoB,  Czasopismo  filologiczne.  Organ  Towarzystwa  filologicztie- 
go  pod  redakcją  Ludwika  Ćwiklińskiego,  Rocznik  I.  1894.  Lwuw, 
str,   218  +  22  W  8-ce,    3  złr. 

Falcicenberg  Ryszard  Historja  filozofji  nowożytnej.  Tłnnia- 
ozyl  W.  M,  Kozłowski.  Warszawa,  1896,  str.  667 -f- III  w  8-ee, 
2  rub.  40  kop. 

Gerson  Wojciech  Znawstwo  prawdziwe  i  rzekome  w  ma- 
larstwie. Warszawa,  1895,  str.  30  w  8-ce.    40  kop. 

Guiraud  Paweł  Opowiadania  historyczne.  Grecja,  II.  lusty- 
tiieje  publiczne.  Przełożył  J.Ł.Popławski.  Warszawa,  1896(1895), 
atr,  386  w  8-ee, 

Hołowiński  Ignacy  Legiendy.  Wydanie  trzecie.  „Bibljoteka 
Powazochna*'  Nr.  154—155.  Złoczów,  1895,  str.  134  w  8-ce, 
24  centy, 

Jelienta  Cezary  Wszecbpoemat  i  najnowsze  jego  dzieje. 
(Ewolucja  ideału  wszechludzkiego  w  poezji  spółczesnej).  Kraków — 
Warszawa^  1895.  2  rub. 

Tenże  Spowiedź  zbira.  Lwów,  1895,  str.  66  w  8-ce.  40  kop* 

Konarski  Franciszek  Metodyczna  gramatyka  języka  pol- 
skiego. Warszawa,  1896  (1895),  str.  143  w  8-ce. 

Konic  Henryk  Kartka  z  dziejów  oświaty  w  Polsce.  Wtadze 
oświecenia  publicznego  i  oświata  elementarna  w  Księstwie  Wiir- 
azawskim.  Kraków,  1895,  str.  157  w  8-ce.  1  rub. 

Kubala  Ludwik  Dzieje  powszecbne  ilostrowane,  na  podsta- 
wie najnowszych  badań  i  najpoważniejszych  dzieł  historycsiiiydi, 
opracowane  przystępnie  przez  prof.  dra  Czesława  Pieniążka,  dra 
Henryka  Sa wileńskiego,  Alfreda  Szczepańskiego  i  innych,  pod 
ogólnym  kierunkiem  prof.  dra...  Zeszyty  1 — 40.  Wiedeń,  1895, 
Cena  zeszytu  12  kop. 

Lissowaki  Leon  Obrzędy  weselne  w  Szołajdach  w  pow. 
Kutnowskim.  Dochód  z  rozprzedaży  przeznacza  się  na  „Stałą  Wy- 
stawę etnograficzną"  w  Warszawie.  (Odbitka  z  tomu  VIII  i^i^tiif). 
Warszawa^   1S95,  str.  65.  75  kop. 

Mierzyński    Antoni  „Nuncius  cum  baculo."    Studjum  archeo- 
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logiczne  o  krywnli.  Z  dwiema  tablicami.  (Odbitka  z  Łomu  IX  Wi»ły)^ 
Warsaawa,  1895,  str.  40. 

Nirstein  Joachim  (Proverbia  Salomonis).  Przysłowia  Salo- 
mona, Wyjątek  z  Pisma  Świętego,  z  hebrajskiego  tekstu  spolszczył 
wierBzem  Numa  v.  ...,  Żyd  polski,  introligator.  Z  portretem  Ja* 
kóba  Tngendholda,  Warszawa,  1895,  str.  78  w  8-ce,  Cena 
w  oprawie  75  kop. 

Ojciec  Prokop  Kapucyn.  Z  2  portretami  i  podobizną  podplan. 
Warszawa,  1895,  str.  68  +  VI  w  8-ce. 

Olechnowicz  Władysław  Charakterystyka  antropologiesna 
Litwinów  z  okolic  m.  Olity.  Osobne  odbicie  z  tomu  XVIII,  dz,  I 
^Zbioru  wiad.  do  antr.  kraj."  Kraków,  1895,  str.  30  w  8-ce. 

Orzeszkowa  Eliza  W  zimowy  wieczór.  Opowiadanie  Elizy 
Orzeszkowej.  Skróciła  P.  Morzycka.  Z  3  rysunkami  C.  TaiiBkiego. 
Warszawa,  1895,  str.  45  w  8-ce. 

Prosną.  Jednodniówka  kaliska  na  korzyść  miejscowego  Towa- 
rzystwa Dobroczynności.  Kalisz,  1895,  str.  72  w  4-ce*  1  rub, 

Pilecki  Antoni  Kobiety-poetki.  (Odczyty  wygłoszone  w  Sali 
RaLuBZOwej  w  d.  9,  11,  12  i  13  marca  1894  r.  na  rzecz  Osad  rol- 
nych). Przedruk  z  „Bluszczu."  Warszawa,  1895,  str.  106  w  8-ce, 

Prus  Bolesław  O  ojcowiznę  czyli  jak  sobie  jeden  chłop 
z  Niemcami  poradził.  Z  powieści  p.  t.  ,, Placówka*'  skróciła  z  upo- 
wainienia  autora  Faustyna  Morzycka.  (Wydanie  drugie),  Z  trzema 
rysunkami.  Warszawa,  1895,  str.  128  w  8-ce.  Cena  20  kop. 


Bodakowski  Henryk  Kilka  słów  o  malarstwie.  Przedruk 
z  j/rygodn.  ilustr."  Warszawa  i  Kraków,  1895,  str.  35  w  8-ee. 

Bolicz-Lieder  Damian  Abd  Satd  Fadl-ul-iah  ben  Ab-ftl- 
chujr  i  tegoż  cztero  wiersze.  Przełożył  z  perskiego...  Kraków,  1895, 
str.  47  w  8-ce. 

Schiller  Fryderyk  Pieśń  o  dzwonie  Schillera  razem  z  pol* 
skjm  przekładem  J.  N.  Kamiiiskiego.  Z  uwagami  wstępnemi  do  poe- 
matu i  z  tablicą  poglądową  na  piec  odlewniczy  i  na  formę  dzwonu, 
iiapisanemi  przez  Józefa  Czerneckiego.  Lwów,  1895,  str.  55  w  S-oe^ 


Szaniawski    Klemens  (Junosza)  Dziadowski  wychowanek. 
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Powieść.  Z  trzema  rysankami  Franciszka  Eostrzewakiego.    Warsza- 
wa, 1896,  str.  76  w  8-ce. 

Szczęsna  Złote  myśli  Adama  Mickiewicza  zebrała...  Wyda- 
nie drugie,  poprawione.  Peterzbiirg,  1896,  str.  164  w  8-ce.  80  kop. 
W  oprawie  kartonowej  1  rub.,  w  płóciennej    1  mb.  60  kop. 

Szekspir  Wiljam  Dzieła  dramatyczne  w  dwunasta  tomach. 
Przekład  L.  Ulricha  z  objaśnieniami  J.  I.  Kraszewskiego.  Wydanie 
nowe  z  36  rycinami  H.  C.  Sellonsa.  Kraków,  1896.  7  rub,  50  kop., 
w  oprawie  11  mb. 

Tenże  Hamlet  królewio  dański.  Wydał,  przełożył,  wstępem, 
wyjaśnieniami  i  przypisami  opatrzył  Władysław  Matlakowski.  Kra- 
ków, str.  CDXVII+3  nlb.  +  III-f346  w  8-ce.  3  mb.  60  k. 

Szycówna  Aniela  Nanka  w  domn.  Przewodnik  dla  wycho- 
wawców. Warszawa,  1896,  str.  196+ IV  w  8-ce. 

Tacyt  Pubijusz  Korneliusz  Żywot  Jnljnsza  Agrykoli  i  Rocz- 
niki. Tłumaczył  Władysław  Okęcki  dr.  ob.  p.  Kraków,  1896,  str. 
459  w  8-ce.  1  mb.  20  k. 

Zorjan  E.  Popiel  i  Piast.  Powieść  historyczna  z  IX  wieku. 
Wyd.  drugie.  Kijów  i  Odesa,  1896  (1896),  str.  98  w  8-ce.  30  kop. 


0^  Szanownych  panów  współpracowników  upraszamy  o  nad- 
syłanie rękopisów  z  szerokiemi  marginesami  i  odwrotną  stroną 
ćwiartki  niezapisaną.  Prosimy  tei  o  wyraźne  pisanie  wszelkich 
mniej  znanych  wyrazów,  jako  to  gwarowych^  oraz  imion  własnych 
miejsc  i  ludzi,  dla  uniknięcia  pomyłek  i  nieporozumień.  Przesyłki 
z  za  granicy  powinny  być  wyprawiane  albo  pod  opaską  rekomendo- 
waną, albo  w  takiej  ie  kopercie;  inną  drogą  nadsyłane  zwracać  od- 
dawcom będziemy.  Rysunki  winny  być  wykonane  tuszem  lub  czar- 
nym atramentem,  piórkową  robotą,  tak,  aby  się  nadawały  do  wy- 
trawiania. Współpracowników,  życzących  pobierać  honorarja,  upra- 
szamy, aby,  po  wydrukowaniu  prac  ich,  raczyli  się  zgłaszać  oso- 
biście, listownie,  lub  przez  osoby,  na  piśmie  do  tego  upoważnione, 
do  księgami  M.  Arcta,  w  Warsaawie^    Nowy-Świat.  63.  lUd, 


M.  ARCT 

w  Warszawie,  Nowy  Świat  N.  53  (róg  Wareckiej) 

Księgarnia,  Sifład  i  Wypożyczalnia  Hut, 

prenumerata  pism  perjodyczuycU,  kiajowych   i  zagram cznych^ 


poleca  następujące  nowości: 


Adałberg  S.     KgięgA    przysłów  ^j. 
przypowieści  i  wyrażeń  przy- 


słOTłlowych  pn  lek  ich 

Antoni&wicz  0.  K.  Pai?7je  religijne     1 

Bardzki  Sn^dki  dDcht^dsenifi  na- 
leinosći  przeŁTow.  Kredyt,     2 

Berent  W.  Fftchftwiec.   Powiefeć.    1 

Biegański  L  RoMinj  lekarskie  i 
i(*h  uprawa     ......     5 

Bochenek  J.  Normalna  postać 
mężczyzny  i  kobiyty  ^         *     1 

Bridel  U.  Prawa  kobiet  i  raaizeńat,  1 

Burckliardt  J.  Kultura  odrodze- 
nia we    Włoszech  ,    .     .     ,     2 

Caro  L  Pomac  iłia  rolaików  w 
Auetrji    .    ♦ 

Chmielowski  P.  Nasi  powteśeio* 
pisarze.  Zarysy  liter,  Ser.  II 

Chmletowskl  P.  i  6rahowski  £. 
Obrftz  literatury  powszech- 
nej w  streBZi^z.  1  pr5tykładaeii 

Compans  H.  Historja  iycia  Je- 
zusa Ciiryst,  Zbaw,    Pwia-ta 

Ciajewskl  W.  Warszawa  iluatr. 
Tom  1    btara  Warszawa    . 

C20łowski  A,  Wojna  pnlBko-tu- 
recka    1(575  r, ^ 

Dawid  J.  Wl.  Znseb  umysŁ  dEieoka  1 

Dębicki  W.  M.  ^vie]kie  bankruc- 
two umysłowe 1 

Dolirowolski  A.  Ji'izef  Blidnski 
Zarys  biOfr-raficznu-literackt    — 

Ounin-Borkowekl  J.  S.  Bienealo- 
gje  żyjących  atytuitiwanyeh 
rodów  pufskich  .    ,     ,    *    .    3 

Dzieduszypki  W.  Święty  titak. 
Powieś*:  historyczna   .     ,     *     2 

Dzieje  poweiechne  iiuetrowaner 
opracowane  pod  kier.  prot- 
U  Kubali,  W  zeszytach  po  12 

Egelhaaf  D.  6.  Zarys  dziejów  po- 
wszechnych, t.  I,  Staroiytn.     1 

Esteja  Mgławica*  Powieśu     .     .     1 

Falb  H.  Gwia^ędy  i  ludzie.  Saskt- 
ce  i  zarysy 1 

Falkenberg  B-  Historja  fllozofji 
nowożytnej.    .,.-.,    2 

Farrar  F-  W.  Mrok  i  br^aek.  Po- 
wiódł historyczna  ....    2 


Ł  Fedorowicz  K.    Czterdzieści  dni 
na  morzu 

Gabryl     F,   ks.      Nieśmiertelność 
35         duszy  ludzkiej  w  świetle  ro- 
zumu i  nowoczesnej  nauki  . 

Gerson  W.     Znawstwo    prawdzi- 
we i  rzekome  w  malarstwie 

Glatman  L.    Opowieści     i  wspo- 
minki historyczne    .     ,     .    . 

Gliński  K.  Tarfintula.   Powfeftć  . 

Gawalewicz  M>  bluszcz.  Powieść 

—  Od  jutra.  Powieść   ,     ,     .     . 
Gloger  I,  Skarbiec  etrzeehj  no- 

60         szei ,    .    . 

Gtabiński  S.  W)kl.  uankl  skarb. 
1  —  Goitz  D,  F,    Organizacja  gospo- 
darstwa wiejskiego     *     .     , 
^  -- fiomulieki  W.  zWta  ogniwa.  Pow 
GoEiChen     G.  J.     Teorja    kurtiijw 
wekf5|i    zBj^raaicznych.     .     . 
5  —  Hagen  M,    Szalone  serca.     Pow. 
Hahn  W.    Gieneia  „Miodowego^* 
1  SO         J,  liiowaekiego 

—  (łieneziŁ    ,,Marji   Stuart''    J. 
1   —          Słowackiego 

—  Gieneza  „Lilii  Wenedj**  J. 
80         Słowackiego   *,,.., 

Hajota  Jak  cieiu  Powieść. 
Hamon  Ke.   RozaiyśL  na  wszyst- 
kie dni  roku  do  uijtku  ka- 
piano  w  i  oi^ób  świeckich  4  t. 
75iHamsuji  K,  Redaktor  Lynge.  Pow. 
iHeck  K'  1.    MaterjaJy   do  bjogr. 
ZJmorowiezów  (Ozimków)  e.  I 
80  Jakobson  K.  Towaroznawstwo    * 
ianet  P.  Materjalizm    wspólczes. 
50  lellenta  C-  Spowiedź  zbira    ,     . 

—  W  przesiieniu.   KoweJe  .     , 
Je@ke  Choiriski  T.    Bez  wyboru, 

^oweIe  ........ 

—  Majaki.  Powieść  .  .  ,  . 
20  "*  EozkJad  w  życia  i  literata* 
80         rze.  Studjum 

Jei  T-  T.  Źusia.    Powie&ć  ,     .     . 
20  Kalinka  W,  Ks*    Sejm  czteroletni 

2  r,  T,  1  cz.2rs*  3,  f.  II  cz.  I 
40  Kluczy ckl  St,  iStebo  i  ziemia.  Po- 

(.^adankl 

2QJKomornioki  St.    Polska   n»  Za-' 


1  — 

1  60 

-  40 

T  20 
1  40 

1  20 
1  5(1 

1  - 
5  20 

3  - 
,  2  — 

1  - 

1  BO 

-  m 

-   40 

-  5y 

1  20 

4  40 
1  30 

—  75 
1  2B 

—  60 

—  40 
1  60 

1  — 
i  50 

1  35 

2  — 

1  60 

7  20 

chodzie  w  świetle  cyfr  i  zda-  Rs.  k 
rzert.  Cz.  I.    Zabory    i  kolo- 
nizacja niemiecka   ....     3  20 

Konic  Kartka  z  dziejów  oświaty 
w  Polsce.  (Z  czasów  Księs- 
twa Warszawskiego    ...     I 

Kosiakiewioz  W.  Bawełna.  Pow.    l 


Byneln.  Obrazek  —  80 
wybór  pism,  t 


Kraszewski  J.  I.  Wybór  pism, 

X,  Stndja    i  szkice  literack.    3  60 

Kraushar  A.    Frank  i  Frankiści 

polscy 5  — 

Krzywicki   L.    Za    Atlantykiem 

Wrażenia  z  podr.  po  Amer.     l  60 

Krzyżanowski  A.  2^  cudze  winy 
2  tomy.    Powieść    .     .    . 

Lenartowicz  T.  Sędziowie  ateń- 
scy. Poemat  dramatyczny  .  —  60 

Łaszczyński    Wl.     Zootechnika 

czyli  hodowla  dochodowa  .    2  — 

Łopuszańska  M.  Na  złotym  szla- 
ku.   Powieóć  historyczna    .    2  50 

ioń  W.  Aktorka.   Powieóó    .    .    2 

—  Swat.  Powieść 1  80 

-   High-Life  Doktor.    Powieść    2  — 

ŁozIrtskI  B.  Prawo  zwierz.  Stud.    1  - 
Łuszczkiewłcz  Wl.  ^auka  o  for- 
mach  architektonicznych    . 
Majewski  E.  Przedhist.  narzędzia 
krs^emienne  z  atlasem,  obej- 
mającym  1600  okazów    .    . 

—  Początek,  przyszłość  i  ko- 
niec ziemi 

Matyńs  K.  Wilja.  Jeden  z  jas- 
nych dni  ehłopsk.  żywota  . 

Nałkowski  W.  Zarys  gieografli 
nuwBzechnej  poglądowej.     . 

Niecfengiewicz  J.  Jedwabnictwo 

Niedziałkowski  K.  ks.  O  chrześ- 
ćjaaską  zasadę,  2  tomy     .     . 

Niediwfecki  Z.  Grzech  i  in.  nowele 

Nowodworski  F.  Nowe  prawo  o 
lichwie 

Orzeszkowa  E.  Australczyk.  Pow. 

Gutck     Reformatorzy    wychów. 

Pamiętnik  fizjograficzny  t.  XIII. 

Rawinski  A.  oejmiki  ziemskie    . 

Piotrowski  F.  Meteorologja   .    . 

Piotrowski  G.    Fizjologia  zwie- 

rzi^t  ssących    dn  mowy  eh.    .    2  50 

Prosn^i.  Jednodniówka  kaliska  .    1  — 

Prus  B.  Kroniki  1875-1878  .    .    2  — 

Recius    E.    Zjawiska    ziemskie. 

Morza  i  meteory    .    .    .    .  —  80 


2  40 


1  — 

-  40 

2  40 

-  50 

3 

I 


20 


2 
l 
2 
5  - 
5  — 
-  40 


Rehman  A.  Tatry  pod  względem 
tizyczno-gieograficznym   .    . 

Romanes  Umysłowy  rozwój  czło- 
wieka     

Rossowski  S.  Etiudy 

Rousset  L  w  Chinach  i  o  Chi- 
nach. Wrażenia  z  podróży . 

Rozmarynowicz  T.  Zasady  go- 
spodarstwa   społecznego.    . 

Budnioa-Daniszewski  W.  Urncho- 
mienie  własności  ziems.  2  t 

Sohoil  E.  F.  Przewodnik  dla  ma- 
szynistów   

Siemiradzki  J.  Za  morze.  Szkice 
z  wycieczki    do  Brazylji.     . 

Sienkiewicz  H.  Rodzina  Poła- 
nieckich. Powieść  3  tomy  . 

Skirski  A.  Znaczenie  filozofji  w 
studjach  uniwersyteckich 

Straszewicz  L.  Fantazje    .    .    . 

Szczęsna  Złote  myśli  Adama 
Mickiewicza 

Szekspir  W.  Dzieła  dramatycz- 
ne 12  tomów  po      .... 

Szeliga  D.  Reforma  uniwersy- 
tetu Wileńskiego    .... 

Tacyt   Pubijusz   Korneliusz    Ży- 
wot Jnljusza  Agrykolii  Rocz- 
niki   .    , 

Tomaszewski  W.  Jak  zasilać 
ziemię 

Tomkowioz  S.  Krzyżopór.  Twier- 
dza  magnacka 

Tretiak  J.  Ignacy  Krasicki  jako 
prezydent  trybunału   .    .    . 

W^esener  F.  Djagnostyka  kli- 
niczna chorób  wewnętrznych 

Weyssenhoff  I.  Z  Grecji.  Wra- 
żenia z  podróży .    .    .    .    . 

Zacharjasiewicz  J.  Chleb.  Pow. 
Orion  i  Chryzantema.  Ro- 
mans w  XX  wieku.    .    .    . 

Zagórski  W.  (Chochlik).  Nowe- 
le. Seria  II 

Serja  III 

Zaleski  S.  ks.  Tridnum  dla  ka- 
płanów   

Zaloziecki  R.  Oorzelnictwo   .    . 

Zapolsica  G.  Przedpiekle.  Powieść 

Zieliński  J.  K.  Ofiary.    Powieść 

Zola  E.  Doktor  Pascal.  Powieść 

—  Wzniesienie  si^   Rougonów. 

Powieść 


Rs.k 
2  40 

2  50 
i  50 

1  — 

1  — 

3  60 

1  50 

1  - 

5  - 

-  50 

-  80 

1  - 

~  75 

1  10 

1  50 
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1  60 
1  50 

1  — 

1  80 
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1  35 
5  40 
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GŁOS 

Tnodiit  ŁiteiaMtolecziio-FolitTaiT. 

Wychodzi  w  Warszawie  co  sobota  i  zawiera:  1)  artykuły 
naukowe,  2)  krytyki  i  sprawozdania  naukowe,  literackie  i  arty- 
styczne, 3)  bibljograCę  i  wiadomości  bielące  z  życia  literackiego 
i  artystycznego,  4)  ntwory  powieściowe  i  poetyckie,  5)  szkice  i  mo- 
nografje  z  życia  ludu,  6)  artykuły  publicystyczne  w  kwestjach 
politycznych  lub  społecznych,  7)  feljetou,  poświęcony  sprawom  bie- 
żącym ogólnego  znaczenia,  8)  kronikę  prowincjonalną,  9)  kronikę 
zagraniczną,  10)  przegląd  polityczny,  11)  korespondeneje  z  krają 
i  z  za  granicy,  12)  kronikę  powszechną  ze  stałemi  rubrykami: 
rozporządzenia  rządowe,  życie  społeczne,  stosunki  ekonomiczne, 
szkoły  i  oświata  i  t.  p. 

Głos  umieszcza  utwory  powieściowe  i  poetyckie  pp.: 

A.  Dygasińskiego,  K.  Glińskiego,  Jerzego  Grota,  J.  Kaspro- 
wicza, A.  Langego,  A.  Niemojewskisgo^  E.  OrzsszkoweJ.  Ostoi, 
W.  Reymonta,  W.  Sieroszewskiego  (Sirki).  A.  Sygietyńskiego, 
J.  S.  Wierzbickiego,  SŁ  Żeromskiego  i  innycli. 

Oprócz  pisma  prenumeratorowie   OIomu  otrzymują 

^nmm^A  iBmixBMiAvmmi 

w  postaci  dzieł  naukowych  oryginalnych  lub  tłumaczonych  w  obję- 
tości około  40  arkuszy  rocznie  w  duiej  ósemce.  Między  innemi  re- 
dakcja gotiye  do  druku  przełożone  już  na  wszystkie  języki  europej- 
skie, z  wyjątkiem  polskiego,    znakomite  dzi^  Tyior'a 

CYWILIZACJA  PIERWOTUA 

w  tłumaczeniu  p.  Z.  A.  KowsrskisJ,  wzbogaconym  obszerną  przed- 
mową   i  licznemi    przypisami,     dotyczącemi     rzeczy    słowiańskich, 
a  szczególnie  polskich,  przez  Jana  Karłowicza. 
W  kwartale  czwartym  r.  1895  będzie  rozesłana  prenumerato- 
rom OloBu  powieść  głośnego  pisarza  skandynawskiego  A.  Strindberga 

HIKSZKAlIrOir    HEHSOK. 

Warunki  przedpłaty  „Głosu." 
w  Warszawie:  z  przesyłką  pocztową: 

Rocznie     .  .     .     rs.  7  kop.  — 

Półrocznie.  . 

Kwartalnie  . 

Miesięcznie  . 

Uwaga.  Administracja  „GŁOSU,"  ze  względu  na  potrze- 
bę unormowaniu  nakładu,  uprasza  o  wczesne  zamawianis  pisma. 
CENA  OGŁOSZEŃ  w  ,,Głosie:''    za  wiersz  petitem,  iub  Jego 
miejsce,  10  kop.;  reklamy  po  20  kop. 
Adres  redakcji  i  administracji  „Głosu:"  Zórawia,  Si. 


„  3     „    50 

Bocznie    .     . 

.     rs.  9  kop.  — 

„    1     „    75 

Półrocznie.    . 

.    .1    4     „    50 

.,    -  „    60 

Kwartalnie    . 

.    „    2    ,.     25 

^V\e6niaczi(ia    z>   (B4vooiwia- 
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LUDU  POLSKIEGO.*) 


4. 

Izabela  i  rycerz  elt 
Gzterdziadoi  no  wy  oh  odmianek.  Urywki  i  paraloid  oboe. 


d  czasu,  gdyśmy  się  zatrzymali  na  inwenta^ 
rzu  i  przeglądzie  pieśni  o  „Jasiu  i  Kasi,' 
łaskawi  współpracownicy  i  przyjaciele  pis- 
ma naszego  nadesłali  nam  przeszło  trzy- 
dzieści odmianek  batady;  ogłoszono  też 
tymczasem  ich  kilka  drukiem;  słowem,  przy- 
nosimy obecnie  czytelń  i  kora  naszym  czterdzieści  nowych 
wersji  zajmującej  nas  pieśni  i  rozpoczynamy  od  terytorjal- 
nego  icli  spisu,  na  wzór  podanegfo  na  str,  394  -95  tomu  IV 
Wisły*  Nadmieniamy  przytym,  %t  jeśli  przy  nazwie  powiatu 
niema  wskazówki  dzieła,  w  którym  piosnka  siłj  znajduje,  to 
posiadamy  ją  w  dostarczonym  nam  rękopisie.  Poniżej  wy- 
mienimy nazwiska  życzliwych  zbieraczów  i  podamy  odmianki 
albo  w  całości,  jeżeli  pod  względem  treści  lub  języka  wy- 
dadzą się  nam  godnemi  uwagi,  albo  też  w  dłuższym  lub 
krótszym  streszczeniu  ^),  Szereg  nowycti  wersji  rozpoczyna- 
my liczbą  9 Oj  gdyż  w  t-  łV    Wisły  poznaliśmy   ich  89, 


•)      Patrz    Wisła  IV,  od  595  i  ad  875. 

1)     Niepodobna     wszystkich    odmianek     amiejcić    w  całości 

w    Wiśi€\  jeżeli  kiedy*?   ogłosimy  oddzielnie  Sy.^Umaiyk^  naszą,  wów- 
czas podamy    wszystkie    weraje   nit^drukowane  lu  extenso, 

WUłQ  L  iX  wz,  4  42 
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CM,  Warszawska.  90.  Powiat  Błoński,  9L  Po  w.  KatnowskL 
92.  Pow.  Grójecki.— Gtt3.  Płocka,  ą^.  Pow.  Płoń§ki,— C?h^,  Łomżyń- 
ska, 94.  Pow.  Ostrowski.—  Crub,  Radomska.  95  do  roL  Pow,  Radom- 
ski. 102  i  106.  Pow.  Opatowski.  103  do  105.  Pow.  IłieckJ. —  Guh, 
Kielecka,  107.  Pow.  Kielecki.  108,  C09  i  m,  Pow,  OJ  koski.  112.  Pow. 
Pińczowski.  113.  Pow.  Włoszciowski.—  Gub,  Kaliska,  110.  Pow,  Wie- 
luński. 114.  Pow.  Łęczycki.  115  i  116.  Pow.  Koniński.  IT7  i  118, 
Pow.  Sieradzki. —  Crub,  Siedlecka,  119.  Pow,  Łukowski,  120.  Pow. 
Konstantynowski.  121.  Pow.  Włodawski, — Gub.  Lubelska,  122  i  123. 
Pow.  Lubelski.  124.  Pow.  Krasnostawski, —  Gub,  Suu^alska,  i2s.  Pow. 
Suwalski  i  Augustowski. — Mazury,  T26,  Pow,  Ząd»borski»^<?j/;^ya. 
127.   Pow.  Tarnowski.  128.  Pow.  Ropczycki.  129.  Pow,  Bocheński. 

90.  Od  (jrudowa,  pow.  Błoński;  napisała  panna  Kazi- 
miera Skrzyńska.  Odmianka  ciekawa  z  tego  względu,  i£  słu- 
żyć może  za  okaz  nieustannego  przetwarzania  się  utworów 
ludowych:  z  dumki  robi  się  tu  pieśń  weselna;  treść  kurczy 
się  do  niepoznania;  Jaś  wprawdzie  ^ bierze  Kasieńkę  za  rąc- 
ki,  za  oba  boćki,*  ale  na  to,  aby  ją  posadzić  ,na  wózek  na 
Wysocki;"  ,zacśpił  jej  sięfartusek  na  kole,"  ale  nie  na  młyń- 
skim, lecz  na  wozowym,  a  Jasio— Bóg  wie  dlaczego— „prze- 
cina go  szabelką  na  troje,**  i  potym  wszyscy  biega  do  koś- 
cioła, a  Kasia  zaczyna  się  żegnać  z  wiankiem,  a  dalej  z  ro- 
dziną, wymieniając  kolejno  jej   członków: 

£j  dzwony  zadzwoniły,  organy   zagrały, 

£j  wy,  moja  mamusiu,  joz  sie  zegnim  z  wami. 

tak  dalej:  tatusiu,  braciskowie,  siostrzycki... 

Notujemy  jeszcze  kilka  szczegółów  językowych  tej 
piosnki:  koniki  ^zadrżały,"  zamiast  „zarżały,"  jak  w  innych 
odmiankach,  a  wianek  ruciany  nazwany    „ drucianymi" 

91.  Z  Szołajd,  pow.  Kutnowski;  zapisał  p.  Leon  Lissow- 
ski.  Odmianka  wcale  udatna,  obszerna  i  dość  logiczna;  treść, 
że  tak  powiem,  normalna,  blizka  wersji,  podanych  np,  przez 
Kolberga  nr.  5  a,  e.  Ciekawe  są  następne  wyrazy  i  zwroty: 
zamiast  „mama  rozumiała,  że  Kasiula  spała/''  śpiewaczka 
utrzymuje,  że  „mama  rozum  miała. ""  Gdy  uciekający  zawę* 
drowali  do  ciemnego  l>oru,   Kasia  zapytuje: 

A  cói  to  tu  za  mogiły,  a  mój  miły  Jasiu? 

A  on    na  to: 

Joi  to  tu  dziewięć  żon,  tyś  dziesiąta  sama. 
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Po  wrzuceniu  do  ^stawecka  głębockiego,'^ 

1   zawiesił  ij  lie  fartuas^k  na  głowie  (tak!)^ 

A   Jasinek  z  konia  skot-zył^   roadar  i]  na  dwnje, 

Po   wyciągnięciu  na  „l^d," 

Nadobny  Kasiuli  wdzięczne  dzwony   dzwonium, 
A  Jasia   nltaja  na  sto   koni  góniotn; 
Nadobny  KasŁuli   wdzięczne  grany  grajum^ 
A   Jasta  nltaja  bronami  targajum 

Oczywiście     „grany**  atoi    zamiast    , organ y»*     Melodją 
jest  następna: 


^_.       ^ ^ ^ 

Ja^Bio  ki>-aie    poił,    tta^Bi&wo-de  bra-ła.    Ja^sio  jam    na^mś*  wiił, 
~1 '  Tl — *<^  — --^--  -. — K  -  -  *ą-i —  -*^-—-r  — —Tl 


i^^ 


Ż«-by     wę-dro-wft-łjij    .Ta-eio  jom  ua-raa-wiał,      ie-by  wę-dro-w  »-ła. 

Takty  516  dziwnie  przypominają  kilka  nut  „Boga 
ro  dzicy. " 

92.  Od  Gośniewic,  po  w.  Grójecki,  z  ust  Julji  Dybow- 
skiej, za  pośrednictwem  p>  H,  Łopacińskiego.  Odmianka 
krótka,  20  wierszy^  wcale  udatna,  acz  mocno  skrócona 
Mniej  znane  zwroty  są  następne: 

I  przywędrowali  do  nowego  tdroju: 
-   Wracaj  się,   Kasieńkn,  do  swy  matki  dworof 

—  Nacobym  tn   przy  sta,  gdybym  miała  wracaj? 
Musis  me,  Jasień  ku,  do  swy   mafki  od  dar. 

Nh  końcu,  odpowiadając  na  wołanie  tonącej  dziewczy- 
ny: „Ratuj,  jŁtsieńku  sokole!" — Jaś  mówi: 

—  Nacobym  cię  wr^ULai,   ztbym  miai   rato  wat*? 
Masis  me,   Kasit^ńku^   li  u  d^\  zgrimlować, 

1   usiadia  ^    wodzie,    na  ^^ial^ym   kamieniu, 
Rozczesała   wło^^y   po  prawym  ramieniu. 

93.  Od  Naborowa^  pow*  Płoński,  zapisał  p-  Z,  Koza- 
rzewski,  Odmianka  wcale  zajmująca  niektóremi  rzadko  spo- 
tyka nemi  zwrotami,  które  poniżej  przytaczamy;  ogółem 
55  wierszy. 
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Na   mej   roli  stndzieniecka  itoi; 
Eto  jadzie,  to  jadzie,    to   konika  poi. 
Jadzie  Jasio,  jadzie,  Kasia  wodę  bterzti; 
Tak  się  namawiali,  by  oboje   wędrowali, 

Jaś  namawia  do  oszukania  mamy  i  zabrania  skarbów, 

...Zawędrowali   do  dnźego  born» 

—  Wracaj  się,  Kasieniu^  do  mamuU  dworu! 

—  Wróćmy  się,  Jasieniu,     wróćmy  się  oboje; 
U  mojej   matuli  zielone  pokoje. 

—  Nie  na  tom  ja  wędrowała,  bym  aic  wracała; 
Oddaj  to,  co  moje,  com  ci  nadawała. 

Wędrują,  wędrują,  zawędrowali  do  dużej   brzeziny. 

—  Wracaj  się,  Kasieniu,  do  swojej  rod«rny! 
Wędrują,  wędrują,   zawędrowali   na    cudze  granice* 

—  Zdymaj,  Kasiu,  zdymaj   te    białe  spódnice. 
Wędrują,  wędrują,  zawędrowali  na  bity  gościeniec. 

—  Patrzaj,  Kasiu,   patrzą],  jak  tu  brzoza   ścięta; 
Jest  tu  panien  etery,  a  ty  będzies  piąta. 

Jaś  wrzuca  dziewczynę  „w  ten  Dunaj  głębocki*  i  po- 
wiada: 

Gruntuj,  Kasiu,  gruntuj  od  kąta  do  kąta; 
Jest  tu  panien  etery,  a  ly  będziea  piąta. 

Jaś  potym  woła:  „Rybace  (tak  więc  od  „rybaca^),  sie* 
cie  zakładajcie; **  wydobyto  Kasię;  siada  na  białym  kamie* 
niu,  rozpościera  włosy;  ostatni  dwuwiersz  zawiera  znany  mo- 
rał dla  panien  i  mężatek. 

94.  Ostrów,  miasto  powiatowe;  zapisał  p.  H,  Łopaciń- 
ski;  wierszy  36.  Treść  średnio-normalna.  Niektóre  właści* 
wości  notujemy. 

Na  namowę  do  ucieczki  z  kos:! t o wn ościami ,  Kasia  od- 
powiada: 

-—  Pojechałabym  ja,  coi  mnie  nie  pozwala; 
Nie  pozwoli   mi  mama  do  nowej   komory* 
I  powędrowali  nad  pruską  granicę... 

Potym  znowu: 

...Zawędrowali  do  wysokiej  hali, 
która  rymuje  z  rozkazem  „rozbierania  śię  2  korali/ 

Po  wrzuceniu  do  „stawika  głębokieg^o,"  Jaś  zawiadamia 
ofiarę: 


■« 
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Nie  jeitej  ty  piśrsa,  tylko  jaz  diittjąta  (tak). 

Po  wyciągnięciu  na  ląd,  rybacy  położyli  Kasię  „pode 
drjami,**  a  gdy  ją  „do  grobu  wkładaj  o/*  Jasia  hultaja 
^w  drobny  mak   rąbajo." 

95.  Od  Lisowa,  powiat  Radomski;  napisał  p.  Leon  Lis^ 
sowski.  Odmianka  pełna  i  logiczna;  wierssy  36.  Druga  zwrot- 
ka brzmi: 

Jasio  se  za^piwał  na  siwym  koniku^ 
KaBia  sapłakała  w  ztolónym  gaiku. 

Po  wrzuceniu  „w  Dunaj  glębocki/*  Jaś  wołar 
Rybicy^  sicidrze,  sitki  (tak)  sarzucejciet 

g6,  Z  Lisiowa,  powiat  Radomski  (gmina  Kozłów);  za- 
pisał p,  Leon  Lissowski;  wierszy  44;  wstawiony  jest  ustęp 
o  przewrotności  obu  płci^  znany  z  innych  piosnek: 

Wiełe  pi&sku  w  morzu,  wiele  liter  na  papirxe, 
Tyla  niescyro^ci  w  każdym  kawał  ir^e  itd> 

Niezwykłe  jest  wyrażenie  tego,  co  Jaś  kupić  ma  za 
podciągane  z  Kasi  ubrania  i  kosztowności,  nie  w  czasie 
przys^^m^  lecz  w  przeszłym: 

Oddej  mi,  Jasieniu^  com  od  matki  miAła. 
Mi&ta  j&,  miAła,  złote  koraliki,  * 

Kupiłeś  se^  Jasin,  te   karę  koniki. 
Mi&ła  )d,  miiła,  słotę   bawełnice^ 
KupUe^  se,  Jasiu,  w  mtt^scie   kamienice, 
Mi4ła  j4,  miiła  śrebny   pjerścionecek, 
Kupiłeś  se,   Jaaiti^  w  Erakowit;   ^^mecek. 

Uwodziciel  wrzuca  Kasię  ^w  Dunaj  gtębiuchny.^  Za- 
bawny jest  morał  na  końcu,  skierowany  nie  tylko  do  pa^ 
nien  i  mężatek: 

Napatrzcie  sie  panny    i  wy,  s/ar£  panie^ 
Jakie  złe,  niedobre   z  Jasiem  wędrowanie. 

97,  Od  Jastrzębi  i  Jedlińska,  powiat  Radomski;  zapi- 
sał w  urywkacli  p.  Leon  Lissowski;  odmianka  dosyć  blizka 
poprzedniej;  do  przytoczonycłi  wyiej  przybywa  zwrotka; 
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A  midła  j&,  mińła  sto  złotych  cerwónych, 
Knpiłe^  se,  Jasiu,    dwa  koniki   br6nnf>. 

„Brónne,**  gdzieindziej  ^bronne/^  j, bronę,"  znaczy  gniade^ 
z  niemieckiego  iraun;  wyraz  ten,  zdaje  się,  ie  przywędrował 
ze  Szląska;  w  pieśniach  Rogera  często  się  spotyka^  np. 
w  nr.  6: 

DoBtałci  koniczka,  bronnego  szym liczka  (^siwka,  z  nie^ 
mieckiego  Schtmmel,  contradictio  in  adjectol), 

98.  Od  Piotrowic,  powiat  Radomski  (g-m.  Gzowice); 
zapisał  p.  Leon  Lissowski;  odmianka  bardzo  ciekawa^  bo  ma 
wplecione  inne  od  poprzednich,  choć  gieograficznie  tak  bhz- 
kich,  wątki.  Wierszy  26. 

Na  wezwanie  Jasia,  aby  dziewczyna  wróciła  ^ń.o  ma- 
tuli dworu,^  odpowiada  ona: 

—  A  musiałaby  jd  swe  ocka  odwrócić, 
Niźlibym  sie  mi&ła  do  matuli  wrócić. 

Wyrwałci  chustecki,  zawiązał  ij  ocki, 
Wrzuciłci  jum   w  jeziorek  (tak)  g-tębocki. 

Tonie  Kasia,  tonie,  wianek  pr^ed  nium  płynie; 
Ojciec  krówki  pędzi.— Tatusiu,  ratuj  mn\<Ą 

—  Niedobroś  ty,  córko,  niedobrości   była; 
Ddłby  to  P4n  Jezus,  ztbyś  ulonyła! 

Tonie  Kasia,  tonie,  widnek  przed   nium   płyniL-; 
Brat  z  wojny  jedzie.  -  Braci&ku,    ratuj  mnie! 
Skocyłci  bracisek  z  konia    wysokiego, 
Wyrwdł  swoje  siostrę  z  jeziora  bystrego. 


Następuje  zalewanie  się  łzami  w  kościele  i  morał 
o  „przykrym  wędrowaniu." 

99.  Ze  wsi  Gust,  powiat  Radomski  (gm.  Kuczki);  za- 
pisał p.  Leon  Lissowski.  Odmianka  bardzo  obszerna  [62 
wiersze)  przez  to,  że  wcielono  do  niej  piosnkę,  zwykle  śpie- 
waną u  nas  oddzielnie,  lecz  treścią  dającą  się  łatwo  połą- 
czyd  z  naszą;  przyczepiono  mianowicie  znaną  pogoń  braci 
za  uwodzicielem,  rozpoczynającą  się  od  stówi 

A   w  Krakowie  na  ulicy  piją  piwo   pacboHcy,,,, 

podaną  w  zbiorze  Kolberga  w  17  odmiankach  pod  nr,  25. 
Lecz  pomimo  tej  wstawki,  wersja  ta  pieśni  o  Jasiu  i  Ka!>i  na- 
leży do  najpełniejszych  i  odznacza  się  kilku  mniej  znanemt 
rysami,  które  tu  przytaczamy. 
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Kiedy  uwodziciel  radzi  dziewczynie  wracad  do  domu^ 
ta  mu  przypomina,  że  mu  oddała  pierścionek  i  bawełnicę 
on  zaś  grozi: 

Widsisł^  Kaaieńku^  ten  Dunaj  głębocki? 
Tam  sie  nmicajom  twDJe  aiwe  ocki; 

a  kiedy  Jaś,  wrzuciwszy  do  wody,  nie  chce  ratowad,  Kasia 
mówi: 

Mój  warkocyku,  nie  gmntiijze  do  dna; 
Jescem  od  ukaja   ty  śmierci  nie  godna; 

ma  to  znaczyć:  jaszczem  nie  tak  winna^  aby  taki  ,  ul  taj" 
śmierć  mi  zadawał.  Usłyszał  głos  siostry  „bracisek  na  chó- 
rze"' (tak,  zamiast  „na    górze'^),  więc 

Spasc&  sie,  spuści,  jnura  mo   nie  staje; 
Kaiia  cbudziuteńko  warkocka  dodaje. 


^Chudziuteńko"  stoi  tu  zamiast  „chuciuteńko,'*  tj,  bar- 
dzo „chutko"=żwawo  (zdrobnienie  poszło  od  uczuwania 
„chudko,*^  zamiast  „chutko"  i  może  pod  wpływem  „pr^dziu- 
teńko''),  Melodja  powyższa  blizko  się  krewni  z  nutą  u  Kol- 
berga (nr.  5)  pod  a  do  d,  g,  l^^m,  o,  p,  rr  do  uu,  xx,  tylko 
idzie  nie  na  trzy,  jak  tam^  lecz  na  cztery. 


^^^^ms^i"^ 


Ja^sio  kt^oie  po-iJ,  £a.  sia  wo-de  br&^t^  Ej  J&ś  Ki-sie  ii&-iDŚ-wzałt 


jUZTFT^a 


le-by  wę'dro-wa-łft. 


100.  Odmianka  od  ModrzejowiCj  pow.  Radomski  (gm. 
Zalestce),  zapisana  przez  p,  Leona  Lissowskiego,  zawiera 
wierszy  32  i  niczym  ważniejszym  się  nie  odznacza;  na  końcu 
ma  trzy  strofy^  malujące  nlepoczciwość  paaieni  panów 
i  chłopów.  Zabawne  nieporozumienie  znajduje  się  w  ode- 
zwie do  rybaków: 


SiŁkowie,    ryhkowie,  sitka  Eakł^dejde, 
Nadobnom  Kasiule  na  l^d  wyrzucejciel 
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loi,  Z  odmianki,  zapisanej  przez  p.  Leona  Lissowskie^o 
w  W ilczko wicach,  powiecie  Radomskim  (pod  Ryczywoiem), 

liczącej   wierszy  38^  zbliżonej  treścią  do  dwóch  poprzednich, 
wyjmujemy  następne  szczegóły.  Kasia,  uchodząc^ 

Co  Djedzie  staje,  to  mu  gęby  daje; 
Co  ujedzie  dwoje: — Pociesenie    moje! 

Wrzucona  ,^w  ten  Dunaj  głebocki/' 

Przypłyń ena  6ua  do   krza    lipowego, 
KT£>cała,  wotała  brata  rodzonego. 

Brakuje  mu  .jśnura,^^  tonąca  „chudzlutecku  wftrkocka 
dodała.)'  Początek  morahi    końcowego  brEmi: 

^  idzlta  wy,   panie  i   wy  bidh  gis^y^ 
Jakie  to  niedobre  Jasiowe    nsunowy, 

loz.  Od  Włonic,  powiat  Opatowski;  zapisał  p,  Szcz^^ny 
Jastrzębowski;  wierszy  34:  tre,<ć  normalna^  tylko  w  zakoń- 
czeniu różniąca  się  od  większości: 

(Ryb4cy)...  Kasinie  na  ląd  wyrzucili; 
Połoiyltci  jo   w  sini  pode  drzwiimi^ 
A  kto  na  nią  s^>oj£ry,  zalejt;  sie  łzami* 
Nadobny  Kasini  A^e  dwa  dzwony  dzwonio^ 
A  Jasia  łmltiija  po  granicaeh  gonio; 
Nadobno  Kasinie  do  grobu  wkladajo, 
A  Jasia  hullslja  w  drobny   mik  siekajo. 

Podczas  wędrówki  do  kordli  rym  btzmi  „do  ty  wtelgi 
hali/'  jak  w  nr.  94,  a  Ja4  tam  Kasi  ,,pościągał  srebrnistt 
obrącki." 

io3»  Ze  wsi  Lubien],  powiat  Iłżecki;  zapisał  p.  Leon 
Lissowski;  wierszy  28.  Ja5  radzi  Kasi  iśd  do  ^^kómory**  i  do- 
daje niespotykane  gdzieindziej    a  bej^sensowne   polecanie: 

Układźze  sie,  nkładz,  na  ty  nowy  skrzyni, 
Zuby  ci  dworicj  pieniediy  nie  wzini. 

Gdy  dojechali  do  „cimnego  lasu,"  chłopiec  prosi,  aby 
Kasia  spoczęła.  Siada  ona  „na  biitym  kaminiu/'  rozpuszcza 
warkocz  i  narzeka,  płacząc: 

Juz  mi   go  me  będzie  moja  matkś   plątać! 
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Wrzuconą  do  wody  wyrzucają  na  ląd 
RybAcy,  rybdcy,  co  ryby  łowilK 

Jak  jo  E  lądu  (?)  brali,  tak   n^d  nitim  ptakali, 
Ze  }Ut  Kasie  wiecy  nie   bedo  widiieti. 

Wkońcu  „tego  pea  ultaja  koimi  ozffłócyli,*' 

104.  Z  tejże  wsi,  zapisana  przez  tegot  i  w  dniu  tym 
samym  (28.  2,  91),  zapewne  od  innej  śpiewaczki;  wierszy  ąz 
mocno  poplątana;  wygląda  tak,  jak  gdyby  była  odgłosem 
obszernej  calojci;  jest  i  skrzynia  z  nr,  103;  „o  wadź  anie  się* 
występuje  w  dwóch  stopniach:  naprzód  zaczepia  się  ^^fartu- 
sek/'  potym  „warkocek;**  na  prośbę  o  ratunek  Jai  odpo- 
wiada; 

—  Nie  potom  cie  wrzucił,  żebym  cie  ratowił^ 
Żebym  swoim  ojcom  główkę  zaamncowdł. 

Tonąca  Kasia  ofiaruje  Jasiowi  w  nagrodę  za  wyrato- 
wanie naprzód  ,,bawełnice''  (a  śpiewaczka  parlando  dodaje: 
^^pieniądze  w  niej  były'*),  potym  „pierścionecek^"  wreszcie 
,k  oraliki,"  aby  za  nie  Jaś  kupił  sobie  ,,brónne  koniki*'  (śpie- 
waczka tłumaczy:  brane^  daóre);  chłopiec  przecina  ^^na  dwa** 
warkocz,  Kasia  tonie,  a  on  powiada; 

Widsis  ty,  Kaiieniti,  te  okrutno  Hpe? 
Jeace  ]&,  Kasieniu,  od  ciebie  dosype, 


poczym  kora  en  tar  2  prozą 
niądze/'  Melodja: 


Jasio  topił  i  w  Upe  zbter4ł  pió- 


Ja^slo  k^-nle     po-U,     KA-sia  wo-de  brA^ła^   Ja^  Bo-bieia-ipi-wal, 

-A 


Ka-fiia  za-pła-kA-^a. 

105.  Odmianka  ze  wsi  Bujak,  powiat  Iłżecki,  zapisana 
przez  p.  Leona  Lissowskiego,  zawiera  wierszy  tylko  18  i  treśd 
ma  bf^zladną.  Przytaczamy  z  niej  jednak  kilka  wierszy,  nie 
znajdujących  się  w  innych  wersjach    z  tejże  okolicy. 

Gdy  para  przybyła  do  ciemnego  lasku, 

Jaaio  sobie  spocon   wysoko  na  podde, 
A  Kasia  se  spocena  prsy  biegocy   wodzie. 
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Wrzuciwszy  dziewczynę  „kaj  nij głębsi  woda/'  Jai  za* 
pytuje: 

Cy  ty  wolis,  Kasia,  po  Dunaju  pływać, 
Niz  u  8 wy  matuli  świebody  uzy^«af? 

Kasia  odpowiada: 

*    —  A  wole  jś,  wole  po   Dunaju    pływak, 
Niz  u  swy  matuli  itd. 

A  potym  zaraz  ostatnia  zwrotka: 

Przysła  do  kościoła,  stanęła  za  drzwiami  itd* 

106.  Ze  wsi  Serwis,  powiat  Opatowski  (gm*  Słupia); 
zapisał  p.  Leon  Lissowski;  wierszy  44;  wątek  wołania  o  ra- 
tunek rozwinięty  w  dziewięciu  zwrotkach,  stąd  taka  dłu- 
gość balady;  wołanie  to  wyrażone  prawie  temi  słowami  co 
w  nr.  98;  Kasia  wzywa  nadaremnie  matkę^  ojca,  siostrę 
i  brata;  dopiero,  gdy  krzyknęła:  „Jasieniu,  ratuj  mnie!" — Jaś 
wzywa  rybaków,  aby  ,,sieci  zastawiali;*'  usiadszy  na  kamie- 
niu, Kasia  mówi,  „ozcesując  włosy;" 

A  schnicie  mi,  schnicie,  moje  gniade  włosy, 
Boście  używali  w  Dunaju  rozkoay. 

Kończy  się  stanięciem  za  drzwiami  kościelnemi  i  apo- 
strofą do  panien   i  mężatek. 

107.  Odmianka  zapisana  przez  p<  Laona  Lissowskiego, 
z  Ostojowa,  powiat  Kielecki  (gm.  Suchedniów)^  wierszy  34J 
treść  normalna,  z  następnemi  właściwościami: 

Na  radę  Jasia,  aby  wracała  do  matki,  Kasia  odpowiada: 

— Nie  po  tom  tu  przysła,  bym  sie  miała  wrócić; 
Musis  mi,  Jasieniu^  stroiki  zapłacić. 

—  A  mńmci  jń,  Kasiu,  z  aobom   siubienice^ 
To  se  postawiemy  w  lesie   kamienice. 

—  Mńmci  ja,  Jasiu,  na  syi    korAle, 

To  se  postawiemy  w  tem  bor^e    pokój  ej 
Jest  na  stawie  trzcina,  to    aasa  pierzyna; 
Som  tam  w  borze  syski,  to  nase    poduś  ki. 

Wiersze  powyższe  należą  w  części  do  innego  składu 
pieśniowego,  w  którym  treścią  jest  wędrówka  z  wojakiem. 
W  dalszym  ciągu  Kasia  woła  ratunku;  matka,  ojciec  odma- 
wiają.    Ale 
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Jediie  bracłsek  z    wojny:  „Bracisku,    raluj  moie!" 

Bracii  gkocyli^  sicie   sałozylt. 
Od  jednegfo    razu  Kasie  A^yiowili^ 

Potym,  jak  zwykle,    scena    w  kościele    i  morał  dla  pa- 
nien i  mężatek,  Melo d ja  rzadkiej  ptęknolci: 

Jiti:  kA-ni-ki    po^tł,  Ea>«i«  wAd-ke  brn>ła;  O.  Ja^  Eii^sie  on- aiiv\&i 


io8<  Od  Sobiesęków,  powiat  Olkuski;  zapisał  p.  Sta* 
nisław  Ciszewski  r,  18S4;  niecała;  o  początku  mówi  pan  C, 
że  taki,  jak  zwykle;  w  dalfizym  ciągu  godnami  uwagi  są  na- 
stępne wiersze: 

Wywędrowali  na  ostry  piAsecek* 

— -  Mój  Jasieniu,  spocnij  mi   kąsecek! 

^  PocósŁci  sie^  Kasiu,  na  ^wędrówkę  brała^ 

KieJ  terńs  odpocynku  chciała? 

Następuje  wrzucenie  w  ,,Dunaik  gl^bocki/*  „obwiesze- 
nie sic^^  fartuszka  i  przecięcie  jegfo  na  dwoje;  Jaś  mówi: 

A  id^^t'^  fartuskUf  za  t^  moją  panną, 
Bo  TDte  ocka   bolą^  patr^ający    za  nią* 

Najbliższym  te)  odmianki  jest  tekst  u  Kol  ber  ga^  sir.  4Ó 
nr,  5  u, 

109.  W  Maszkowie,  powiecie  Olkuskim,  p,  Stanisław 
Ciszewski  r-  1884  zapisał  bardzo  ciekawą  odmiankę,  Uczącą 
40  wierszy;  spotykamy  w  niej  wątek,  na  któryśmy  zwrócili 
uwagę  w  t,  IV  Włsiy  {*str»  410 — 411),  mówiąc  o  warjancie  p, 
M.  Federowskiego  {Łud  okolic  Żar ^^k  itd.,  str,  iu2 — 103)^  jako 
na  jedyny  w  swoim  rodzajuj  powtarzamy  go  tu  w  całością 
nadmieniając,  że  pieśń  tę,  podobnie  jak  i  podaną  przez  p, 
Federowskiego,  śpiewają  zwykle  na  weselacłi* 

jaś  zacłięca  Kasię,  aby  zabrała  kosztownością  tCasia 
odpowiada: 

—  Ady  ja  nabrała^  com   ino  wic^działa; 
Juz   nit^  bedł-   wi^'cy   od  malusie   miała. 
Zajechali  6ni  do  carnćgo  pola: 

—  blazujzt;^  dsiówcyno^  lu  rodzma  twoja] 
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Tutaj  odbywa  się  wrzucenie  j,w  DunS^ik  gł^ocki** 
i  przecięcie  fartuszka.  Dalej  następuje  najciekawszy  ustęp, 
który  w  całości  powtarzamy.   Jaś  tak  przemawia: 

— A  idzse,  fartusku,  za  tą  moją  panią! 
Żebym  m\k\  łódecke^  popłynąłbym    za  nią. 
Ani  }k  łódecka  (tak),  ani  pudełecka^ 
Utonie,  utonie  moja  kochanecka. 

Wysła  on&,  wysła,  chodzi    kole  jciany, 
Nie  ^miś  sic   pok&zać  mamusi  kochany. 

—  A  witAjze,  witAj,  moja  córuś  zloikl 
Kaś  podziała  śróbło,  kas  podziała  złoto? 

—  A  moja  mamnsia,  nie  imlem  vram  powiedtieu"; 
Piśrwy  mi  sie  kirzcie  z  grzechu  wyspowiadać, 

A  moja  mamnsiu,  główecka  mie  boU^ 
A  pn^ie  mie,  pujcie  do  nowy  k6mory, 
Do  nowy  komory,  na  nowe  t&zeckO| 
Bede   wyglądała  nowem  okióneckiem, 
Nowem  okióneckiem  i  tom  no  w  om  sybom, 
Bede  wyglądała,  kaj   te  zdrdjcy  idńm. 

Idą  fsic)  óni,  idą,  przelaznjó  progi, 
Gruch  c&pke  o  ziemie,  łap  matkę  £a  nogi, 

—  A  zięciu   mój,    zic'ciu,  kaj  mo]a  córecka? 

— W  Krakowie,  we  Lwowie  jea    tam  synkareckn* 

—  A  zię^cia  mój,  zię^ciu,  cem  ona    synkuje? 
— Piwkiem,  gorzAłeckom  i  sama  tańcuje. 

—  A  zię^ciu  mój,  zię^cin,  a  jedzze  mJ    po  nie! 
— Moja  pani  matko,  kiej  zdrożały  kónie. 

—  A  niech  ta  zdrożały,  a  niech  ta  atiniały, 
A  jedzze  mi  po  nie,  aic^ciu   mój  kochanyl 


no.  W  Jaworznie,  powiecie  Wieluńskim,  p,  Stan-  Ci- 
^zewpki  zapisał  w  r.  1884  urywek  zajmującej  nas  pieśni.  Przy- 
taczamy z  niego  pięć  ciekawszych  wierszy.  Fo  długim  mll« 
czeniu,  uciekający  zaczynają    rozmowę; 

—  Dalekoz  to  będzie    ta  rodzinka  nasa? 

—  Cóz  tobie  do  tego,  do  rodziny  moi? 
Bedzies  ty  gratować  ten  Dnndj  głęboki. 

I  wzionci  ją  ochocki  (?)  delikatnie    pod  boćki, 
Wrznciłci  ją,  wrzucił  w  tón    DnnAj  głę  boćki, 

III.  Od  Sobiesęków,  powiat  Olkuski;  zapisał  p.  Stan. 
Ciszewski;  wierszy  aż  82;  forma  bardzo  rozszerzona  naprzód 
wołaniem  Kasi  o  ratunek  do  ojca  1  matki  (zapewne  opusz" 
czono  jeszcze  do  siostry  i  brata),  a  po  wtóre  długą  sceną 
spotkania  Jasia  z  matką  Kasi,  jak    w  nr,  109.     Układ  pieśni 
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wcale  ró£ny  od  normy:  morał  wstawiony  do  środka,  zaraz 
po  prieci^ctu  fartuszka,  rybaków  wzywa  Jai;  po  każdej 
zwrotce  przyśpiew:  „Hop  hop  tramcJy  rydy  dam  tram  tam 
dana/'  Ciekawsze  ustępy  przytaczamy.  Po  pierwszej,  zwyk- 
łej strofie,  drug^a  tak  brzmi: 

Jaś  sobie  zaśpi^wśł  o  zielonym  gaju, 

Kasia  zapłakała  o  uwojem  hultaju,  | 

—  A  cy  cie,  Kasieńkti,  główka    zabolała^  I 
Co  ji  se  taśpi^wŁl,  a  tyś  zapłakała?  ' 

Stała  ae  Kasićnia  w  krEyitiłowóni  oknie: 

—  Wynidize,  Kasiśniu,  niech    konik  nie  moknie. 

Następuje  nabranie  skarbów  i  ucieczka,  jai  radzi  wró- 
cić „do  mamusie;"  na  to  Kasiar 

—  Zęby  mi  ta  mieli  talarami  t&cać. 
To  aie  juz  nie  bede  do   mamusie  wracać. 
Zęby  mi  ta  mieli  ćwiercią  złoto  mierzyć. 
To  j&  juz  nie  bede  nigdy  chłopu  wierzyć^ 

Po  wrzuceniu  ,,w  Dun4ik  głęboki/* 

Ptynćna  Easićnia,  płynćna,    płynena, 
Ulrala  tatusia,  stanęła,  atan^ła 

—  A  ojce  mój  drogi,  retaj  mie,  retnj   mie, 
Bo  z  byatrom  wodaisiom  juz    płynę,  juz  płynę  I 

—  Moj  i  Kasiu  drogi,  pijńze,  płyń, 
Juz  mi  9ie  córualom  juz    nic  cyńt 

Po  takimże  bezskutecznym  wezwaniu  matki  nie  „ptisiei*^ 
ak  w    Wiśle  IV,  412,  ale 

Wysedci  ksiądz  do  nij  z    bńły  kamiśnice: 

—  Oddej   aie,  Kaaióniu^  Bogn  O  jen  w  r^'cel 
Bogn  sie  oddala,  do  Boga      w  idy  chała , 

W  god^inie^   w  minucie  Dnnśj   przepłynęła. 
A   iditie  Eafliónia  i  płace  t  płace, 
A  Jasióaek  idzie,  we  drzwi  sie  kołace. 
A  idzie  JaaiŚnek^  przełazi   przez  progi, 
Łap  ojca,  łap  matkę  niziutko  za  nogi, 

—  A  witAjiej    zięciu,  kadyz  twoji  zona? 

—  Moj&  paoi  matko^  aynk&reckom  w  domut 

—  A  zięciu  mój,  i^^ciu,  cemze   ta  synkuje? 

—  Piwkiem,  gorz&łkom    i  aama  tańcuje, 

—  A  zięciu  mójj  zięciu,  a  jędze   mi  po   niel 

—  Moji  pani  matko,  kitjj  nie  moje  kóniel 

—  A  zi^cm  mój,  zi^Liu^  zikamiale  serce, 
Ty  sie  dit  mni^  śmie^ea,  a  muie  sie   płakać  chcel 
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112,  Odmianka  z  Jaksic,  powmt  Pińczowski  {gm,  Ko- 
szyce); wierszy  66;  zapisał  p.  Zygmunt  Wasilewski*  Skład 
piosnki  podobny  do  trzech  poprzednich.  Zwrotki  nieco  wy- 
różniające się  podajemy  niżej.  Pierwsza  brzmi; 

Oli  moja  cli,  studzienecka  w  roli, 
A  kto  idzie,  kto  jedzie,  to  konika  poi^ 
•  •  •  •  •  »  T 

Mama  rozumiała,  ze   Kasia  choruje, 
A  Kasia  z  Jasiem  na    weder  ładuje. 
(„Weder,"  tj.  wcder=  wędrówka)* 

Juzem  se  nabrała,  com  se  samś  chciaU: 
Zajózdzij,   Jasieniu,  to  bede  si&dała. 

Po  przecięciu  fartuszka  na  troje,  Jaś,  jak  w  wersjach 
poprzednich,  mówi,  że  go  oczy  bolą,  ,,patrzajocy  na  niop*^ 
Kasia  nadaremnie  woła  o  ratunek  tatusia,  matusię  i  siostrę; 
odpowiadają  jej: 


Boże  ci  dopomóż,  zeby^  utotieta! 

Ale  jadący  „z  wojenki"  brat  życzy: 
Kasia  do  Boga  westchnęła  i  wypłynęła, 
i  po  co  woła  jeszcze: 


i^zeby  wypłynśła.** 
Nie  wiadomo  kto 


—  Sicidrze,  sicidrze,  sicia   (tak)  zastaw iijcier 
Nadobno  Kasiunie  z  Dunńj  (tak)  wyciogdiclel 
Wysła  Kasia  z  Dundj,  siadła  na  kamićniu... 

rozpuszcza  włosy,  suszy  je  i  idzie  ,,do  dom,* 

Włazi  do  komory,  przestepuje    progi. 
Łap  cłiustke  do  reki,    matusie    pod   nogi: 

—  A   witijze,  witdj,  moja  droga  mato!  (tak) 

—  Kieześ  mi  podziała  moje  śryblo-złoto? 

Kasia  musi  wprzód  się  wyspowiadać-  A  i  „ziecik  przy- 
sed  do  dom*  i  włazi  tak  samo,  tylko  że  nie  chustkę,  lecz 
„capke  łap  do  reki;"  matka  do  niego  przemawia: 

—  A  witdjze,  witdj,  żakami  a  U^    serce! 

Da  ty  mi  sie  kłaniis,  a  mnie  sie  płakać  chce. 
Zieciku,  zieciku,  a  kiez   twojd  zona? 

—  Da  moja  matusiu,  kacmareckam    w  domal 

—  Zieciku,  zieciku,  cem   óna  aynkuje? 

—  Piwkiem,  gorzałeckom  i   aama    liócuje. 
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I  na  tym  koniec  pieśni.    Melodja  do  niej  taka! 


o  ^  li  mo-js  41-U    6tu-diie-a9C-ka  w  roUp  A  kto  I-tkie,  ktoja-deia 


^^iH^i 


to  kÓ-ni-ka        na-pt^^i^ 

113,  Od  Białe]-Błotnej,  powiat  Wioszczowski,  napisał 
i  wydrukował  w  lViiU  (VII,  737—738)  p-  Konstanty  Ray- 
ski; wierszy  40;  śpiewa  się,  kiedy  wóz  podjeżdża  pod  pań- 
stwa młodych,  jadących  do  kościoła.  Pie<Sń  zaczyoa  się  od 
wezwania  „ptaska  kręgulaska/'  aby  nowinę  powiedział,  a  da- 
lej Marysi,  aby  na  wóz  wsiadała,  i  wnet  ^Jaś  kónisie  poił 
Marysia  wodę  brała/* 

I  Damawiałci  jć^  w  tern  ta  średnim  oknie: 

—  A  wsiadajze,  watadaj,  niech  konik  nie  moknie! 

Tak  ci  wyjechali  na  cerwone  piiskj: 

—  Stanij-no,  Jasinka,  zabawmy  sie  troski! 

Ja^  wrzuca  dziewczynę  w  „Dunajek  głębocki/  przecina 
fartu  sek, 

I  tak  doptynęła  do  tej  nowej    ławki. 
Ona  roznmiała,  ze  do  swojej  matki. 

Przyślą  do  domeckn,  chodzi  koło    Jciaay, 
Nie  śmie  się  pokazat^  matusi  kochany. 
Przysła  do  domecko,   siadła  na  łózecku. 
Rozmyśla  sobie  o  swoim  wi4necku. 

— Moja  cdrusit],  gdziezei  ty  bywała, 

Ze  przez  tyle   casy  ciebiem  nie  widziała? 

Córka,  nim  odpowie,  musi  się  wyspowiadać.  Na  tym 
pieśń  się  kończy. 

114.  Odmianka  od  Mazewa,  powiat  Łęczycki,  wierszy  36, 
zapisana  i  wydrukowana  przez  O.  Kolberga  w  Ł^czyckim^ 
stTp  131,  nr,  22'^^  nie  należy  do  pięknych:  brak  ładu,  składu, 
a  czasami  i  sensu;  zakończenie  o  dworaka  ni  w  pięć^  ni 
w  dziewięć;  tak  np.  uciekający  trafiają  raptem  ^w  Krakow- 
ską ulicę/'  a  potym  dopiero  do  „zdroju  bystrego,"  który 
wnet  staje  się  „stawikiem  najgłębockim/'  Jednak  i  w  tej 
wersji  jest  kilka  zwrotek  oryginalnych,  które  poniżej  przy- 
taczamy. 
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Na  prośbę  o  ratuaek,  Ja£  odpowiada: 

—  Sięgają  Kasia,  wianka,  sięgajie  go  do  dna; 
Eeli  go  dosUnies,   będstes  jcsce  godna. 
Dostała,   dostała,  ale  \xi7.  nie  cały: 
Triy  polotki  %  niego  jusŁci  obltsciały* 

Usiadszy  na  kamieniu,  Kasia  tak    przemawia: 

A  leźcie  my,  ie^cie,  moje  ślirne  wtosy, 
Nie  otrząsajcie  my   nad  ocami  rosy. 
Nie  będę  was  pletła,    ani  układała; 
Co  spojrzę  na  Jasia,  to  będę  płakała. 


115.  Od  wsi  Kiszewy^  powiat  Koniński  (gm>  Tulisz* 
ków);  zapisana  za  pośrednictwem  p.  Leona  Llssowskiego; 
wierszy  40;  treśd  normalna.  Niektóre  różnice  poniitej  no- 
tujemy* 

Po  namowie  Jasia,  aby  Kasia  wraca ła^ 

,,, Zawędrowali  w  te  nowe  gościńce 

I  po^dym&ł  óncl  te  złote  piestrzyfice, 
Wził^nci   6n  chuateciki   i  sawi^^ał  oczki, 
Wr^uciłci  6n,  wrzucił  w  doieczek  głęboczki. 

W  ostatniej  zwrotce,  zawierającej  morał,  znajduje  się 
zabawne  podstawienie  inneg^o  wyrazu  na  miejsce  „białogło- 
wie^" który  to  wyraz  niezrozumiałym  być  musiał  śpiewaczce: 

Przypatrzcie  sie   panny  i   wy  tyź  mciowie, 
Jak  to  powędrować    we  świat  Jtdny  głowił, 

116,  Od  Smaszewa,  powiat  Koniński;  zapisał  p.  Leon 
Liskowski;  wierszy  38;  odmianka  wcałe  udatna;  treIĆ  normal- 
na. Kilka  wierszy  ciekawszych  wypisujemy.  Drugi  i  dalsie 
brzmią: 

Jasinek  zagwisnął^  Kasia    zapłakała. 

—  Cicha),  KasiUi  nie  płacz,  mamy  ^łota  dosyć. 

Będzie   kónicfkowi  co  pod  oatnt  noslć^ 

Wędrowałi  óni  jedenaicie  mili, 
Jedno  do  drugiego  słowa  nie  mówili. 


Na  pytanie  Kasi;     ^^GdzieiŁ    nasza    rodzina?''    Jaś  odpo- 


wiada: 


A  c6i  sią  ty  pytasz  o  swoją  rodzinę^ 
Kiedy  ty  popłyniesz  w  głęboką  dolinę? 
ZasU  oniy  zaśU    w  te   mostowe  drogi... 

*  *  «  *  m  n  w 

Zailt  oni,  zaśli  w  te  zdrojne  gościńce... 
Po  wrzuceniu  „w  staweczek  głębodki/' 

KaBittla  płynęła,  rąciką    mignęła: 
,  —  Ratuj  mnie,  Jasinku,  bym  ci  nie  zginęła! 

•  ■'■■*• 

Ry baczę  zoc^yli^  siatkę  założyli, 
Nadobną  Kasinkę  na  łęg  wyciągnęli .. 

Zamiast  „białogłowie''  stoi:  j,glupi  głowie.** 

117,  ICrótka,  15- to  wierszowa  odmianka,  od  Smardze- 
wa,  powiat  Sieradzki;  zapisała  pani  Ignacja  z  Piątkowskich 
Kuczborska.     Kilka  wierszy  rzadsizycli  notujemy: 

Jasio  krzyka,  opiewa,  Kasia  sapłakała.,. 

Złapał  ją  pod  boczki^  zawiązał  jej    ocxki... 

Siciowie^  skakajcie,  siciozn  zakładajcie] 

118*  Podobna  do  poprzedzającej  odmianka  z  tejte  oko- 
licy, zapisana  przez  tęż  osobę;  wierszy  24,  Ciekawsze  wyra- 
żenia są:  „Zawędrowali  do  ciemnej  hali,"  rym:  ^jkorali.'* 
W  tej  i  poprzedniej  wersji  „Kasiuli  w  złote  dzwony  dzwo- 
"^^1*  ^  sJ^^^^  bul  taj  a  w  drobny  mak  siekali.'* 

119.  Od  Józefowa,  powiat  Łukowski,  zapisał  p.  H«  Ło- 
paciński;  wierszy  48.  Odmianka  bardzo  ciekawa  ze  względu 
na  układ:  wątki  te  same,  co  w  wi^kszo^ci  wersji,  ale  ina- 
czej splecione.  Kasia,  po  wrzuceniu  „w  ten  Dunaj  głęboc- 
ki,''  widzi  ojca  i  woła  na  ratunek j  ojciec  nie  odmawia,  jak 
we  wszystkich  innych  odmiankachj  posiadających  ten  epi- 
zod, lecz  spuszcaa  się  po  jedwabnym  sznurze,  ale  mu  go  nie 
staje;  to  samo  z  matką,  siostrą  i  bratem;  Kasia  spostrzega 
I  wola  Jasieńka,  ale  ten  odmawia; 

—  Nie  na  tom  cie  rzucał,  bym  cle  miiU  fatować; 
EJ   muais  mi,  Kasieńku^  ten  Dunaj  zgruntowadl 

—i  na  tym  pieiń  się  urywa.  Niektóre    wiersze,    zawierające 
nowe  zwroty^  lub  Ciekawsze  wyrazy,  wypisujemy, 

Wiititi  i.  JX  zeii.    i  49 
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Kasia  odpowiada  Jasiowi  na  wezwanie,  aby  złota  na- 
brała: 

—  A  jabym  nabrała  i  etery  podoły! 

£j  mi  matula  kluce  od  nowój  komory. 

Kiedy  Jaś  rozkazuje  zdejmować  pierścionki,  trzewicz- 
ki, Kasia  odpowiada: 

—  Nie  na  to  mi  je  bracisek  kupował, 

£j  abyś  mi,  Jasieńku,  z  palusków  (z  no^eńkdw) 

[zdymowal, 
I  przywędrowali  do  bitego  Dunaju  (tak): 
— £j  będzie  tu,  Easieńku,  rozłocenie  najo  (=na5,  nasze) 

120.  Z  powiatu  Konstantynowskiego  (miejscowold  bli- 
żej nie  oznaczona);  zapisał  p.  H.  Łopaciński;  wierszy  46.  Od* 
mianka  bardzo  ładna.  Wątki  tak  się  układają:  Spotkanie; 
namowa  do  udania  choroby  i  zabrania  skarbów;  ucieczka: 
ciemny  las,  „wysoka  hala,"  zimny  zdrój;  wszędzie  Jaś  cokol- 
wiek z  Kasi  ściąga;  w  ciemnym  borze  radzi  powrót  do  do- 
mu; Kasia  odpowiada,  jak  zwykle;  potym  taka  sprzecika: 

—  A  oddaj  mi,  Jasiu,  tę  złotą  spódniczkę; 
Kupię  sobie  za  nią  w  mieście  kamieniczkę. 
A  oddaj   mi,  Jasiu,  te  piękne  korale; 
Kupię  sobie   w  mieście  wyzłacane    8ale. 

—  Nie  na  tom  ci  pobrał,  żebym  ci  oddawał!.. 

Następuje  raz  jeszcze  ściąganie  ubiorów  i  wrzucenie 
„w  staw  duży,  głęboki."  Kasia  błaga  Jasia  o  ratunek,  ale 
on  odmawia;  przemawia  więc  do  warkocza,  aby  ugrunto- 
wał.* Potym  rybacy  dostają  Kasię  i  kładną  „w  sieni  pode 
drzwiami.**  Kasi  dzwony  dzwonią,  Jasia     na  rynku  wieszają, 

121.  Od  Parczewa,  powiat  Włodawski;  zapisały  panny 
Kiełczewskie  dla  p.  H.  Łopacińskiego.  Odmianka  nadzwy- 
czaj ciekawa,  bo  należy  do  szczupłej  gromadki  takich,  w  któ- 
rych Kasia  zabija  Jasia  (por.  Wisła-  IV,  406— 409),  i  dlatego 
w  całości  ją  podajemy. 

Był  sobie  jeden,  jeden  jedynaczek, 
Nie  uczył  sie  robić,  tylko  rozbójania. 
Od  ojca,  od  matki  córek  namawiania. 
I  namówił  sobie  Kasię   Kasienieczkę, 
Od  ojca  od  matki  jedne   jedynaczkę. 
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—  Powiedize  ty^  Kasio,  ie  cię  główka  boli, 
Da  ci  mama  klacze  do    nowej  komory; 
NabierKze  ty,  Kasiu,  arybła^  złola  dosyć, 
Zęby  mia^  konisio  co    pod  nami  nosić. 

Mamusia  myślała,  że  Kasieńka  spała, 
A  Kasia  z  Jasieńkiem   nockę  wędrowata^ 
1   przywędrowali  w  zielona  dąbrowę, 

—  Kasiu,   Kasinleńku,  odpocznijmy  sobie, 
Uaiadt  sobie  Jasio  pr^y  zielonej   drodze, 

Kasia   Kasiu  lenka  pod  kaliną  w  chłodzie* 

—  Pytam  ci  się,  Jasiu,  co  się  óńto  bieli 

Na  zielonej  jedli? 

—  Powiedziałbym  ci,  Kasiu,  będiiesz    się  bojaia, 

Bfdziesz  się  Iękata> 
Moich  tOj  nioirh  to,  moich  to  dziewięć  zoHj 
A   ciebie,  Kasśeńku,  juz  dziesiątą  wziąL 

—  Pytam  ci  się,  Jasiu,  gdzie  pieniąiki  dziewasz? 
Ja   sypę,   sypę   tam   pieniążki  w   lipę; 

Jak  mi  Bóg  podoi  i,   twojemi  dosypę, 

—  Pytam  ci  sic^  Jasiu,  jak  na   lipę  wołasz, 
Jak  na  lipę  wołasz,  co  pieniążki  chowasz? 

—  Otwórzże  się^   HpOj    z  szerokiego  liścia, 
A  ja  ci  wy  sypę  talarów  ze  trzysta. 

Jak  go  Kasia  cięła  i  z  tej  lewej   strony, 
Zleciała  mu  głowa  w  zieloną  dąbrowę, 

—  Pochowaj   mnie,  KasiUi  przy  zielonej  d rodnie. 
Postaw  mój  ostry  miecz  przy  mej   prawej   nodze; 
Będą  tu  jechali  me  bracia  rodzone. 

To  oni  poznaj:;  mój   mlecz    pokrwawiony, 

—  Jasin^  Jasialcńkuj  nie  doczekasz  tego. 
Przody  się  najedzą  krucy  ścierwa  twego! 

Kasia  Ka^iuieńka  pieniążki  nabrała, 
Nazad   do  rodziny    i  powędrowała. 

122.  Odmiarika  ze  wsi  Moszenek,  powiat  Lubelski;  za- 
pisana prze/,  p.  ]h  Lnpacińskiei^o;  wierszy  35;  tre|d  zwyczaj- 
na, z  malemi  zboczeniami,  które  zamieszczamy.  Układ  wąt- 
ków podobny  do  większości  okazów  tej  pieśni. 

Kiedy  „Kasia  zapłakała,**  Jaś  niówir 

—  Nie  plącz,  Kasiu,  nic  płacz^  wianecŁka  nie  załnj, 
Sobie  inny  uwij,  a  mnie    ten  podaruj. 

—  Nie  na  tom  go  wiła,  bym  ci  go  dawała... 

Po  wrzuceniu  do  „Dunaja  glebo czkiego,"  pieśń  ciągnie 

dalej: 

Jest  tam  braciszek  na  wysokiej   górze, 
Spuszcza   aię  do  siostry  po  jedwabnym   sznurie. 
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—  Kasieńkę,  siostrzyczkę  na  ląd   s^^ rzucajcie, 
A   Ja^ka  hultaja  w  cztery   konie  gońcie*,. 

Widzicie  mię  panny,   widzicie  mężatki^ 
Jak  to  źle  wędrować  od  ojca,  od  matkil 

123.  Odmianka  z  pod  Bełżyc,  powiat  Lubelski;  zapisała 
pani  W.  S.  dla  p.  H.  Łopacińskiego;  wierszy  44.  Treld  zwy- 
czajna; wątki  ułożone  następnie:  „Paniczyk  z  obcej  Ukrain^^" 
namawia  „ Anuleczkę  małą,**  która  „rozun\u  nie  miała'*  i  s^o- 
towaby  nabrać  „dwa  podoły''  srebra-złota.  Uchodzą.  Długie 
milczenie. 

Przemówiła  nareszcie  Anula  do   swego  Jasieńka; 

—  Jak  daleko  stąd,  Jasiu,  twoja  rodzineńka? 

—  Czy  widzisz,  Anulu,  gdzie  Dunaj  siwieje? 
Otóż  tam  mieszkają  moi  przyjaciele. 

Jaś  zapytuje,  co  Kasia  woli:  wrócić,  czy  być  w  Dunaj 
wrzuconą? 

—  Wziąłeś  mnie,  Jasieńku,    w  cierwonym  atłagie, 
Puśćźe  mnie  do  domu    w  koszulce  i  pasie; 
Wziąłej  mnie,  Jasieńku,  w  czerwonej  sukience, 
Fnicie  mnie  do  domu  w  jednej    kos^u lence. 


Jasio  nie  słucha,  obdziera  dziewczynę  i  wrzuca  w  ,,Du- 
naj  głęboki.'*  Odezwa  do  rybaków.  Dzwony  dla  Anuli,  po- 
goń za  Jasiem;  ją  chowają,  jego  „do  turmy'*  wsadzają.  Afo- 
rał  pannom  i  mężatkom. 

^  i?4.     Odmianka  z  Majdanu-starowiejskiego,  pow.  Krasno- 

stawski; zapisała  panna  Zofja  Kowerska  dla  p.  H,  Łopaciń- 
skiego; wierszy  47;  każdy  drugi  wiersz  śpiewa  się  dwa  razy. 
Treść;  z  początku  dwie  zwrotki  niezwykle  i  niefortunnie 
przyklejone: 

Jasio  ciesał  tycki,  Kasia  pasła  bycki: 

—  Ej  pocekńj,  Kasinko,  d4m  ci  na  trze  wieki! 
Jasio  ciesał  kołki,  Kasia    pasła  wołki: 

—  £j  pocek4j,  Kasinko,     d4m  ci  na  paciorki] 
Jaś  koniki  pojuł,  Kasia  wodę  brała; 

£}  Jaś  sobie  zaświstńł,    Kasia  zapłakała, 

—  Wędruj,  Kasiu,   wędruj,  bedzitmy  oboje; 
Ej   takie   wędrowatki  (tak)  od  ojca,  od  matki! 


■^ 
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Namowa  do  zabrania  rłota  i  udania  choroby.  Uciekają. 

I   przywędrowali  do  cimnego  łasa* 

—  Ej   rOŁpuszcAj,  Kasinko,  warkocyk  do  pasa! 
I  przywędrowali  do  cysty]  dębiny. 

—  Ej  ro^tdcAjj  Kasii^ko,    puchowe  pirzyny! 

Topienie,  Zaczepienie  się  fartuszka*  Błag^anie  o  ratunek 
i  odmowa.  Znowu 

Zacypist  ci  ij  s!«  fartusek  aa  krz&cku, 

—  Ej  ratuj  mie,  Jasinku,  ratoj    mie,  r obleka! 

—  Siciarze,  rybdrae,  sita  zarzucajcie 

I  nadobną  Kasinkę  na  lód  (tak)  wyciągajcie! 

Wyciągnęli,  Kasi  „we  dwa  dzwony  dzwonią,^'    a  Jasia 
,^sześdma  koni  gonią;**  ją  chowają,  jego  na  mak  siekają, 

StanęDa  mateńka  m  wielgiem)  dźwiamJ, 

Co  se  spomni  o  Kasi,  zaleje  sie  łzami. 

Nauczka  pannom  i  mężatkom  zamyka  piosnkę, 

125,     Od  Augustowa    i  Suwałk;    zapisał    i  wydrukował 

O,  Kolberg- w  t.  V  Mazowsza,  str.  289*2^0,  nr,  3175  wierszy 
72;  ogót  niezdarnie  ułożony;  melodja  mazurowa,  wcale  iadna; 
zwrotki  4— 7,  opowiadające  o  przeczuwaniu  przez  konie  smut- 
nego losu  Kasi,  które  dotąd  tylko  w  6  odmiankach  znalei- 
liśmy  { Wisła-  IV,  413 — 414),  spotykamy  i  tutaj,  co  się  łatwo 
tłumaczy  należeniem  Augustowa  do  czworoboku,  wymienio- 
nego na  str,  414;  to  samo  da  się  powiedzieć  i  o  długim  mil- 
czeniu uchodzących.  Na  pytanie  o  rodzinę,  Jaś  odpowiada: 

Nie  pytaj  się,  Kasiu,  tej  mojej  rodziny, 
Tylko  zapytaj  ste,  co  tu  za  mogiły? 

Gdy  przybyli  „do  Dunaju-zdroju,*^ 
Jaś  Sie  Kasi  pyta:— Cy  utonąć  naju? 

co  Kolberg  mylnie  objaśnia:  „utopili  a^;"  naju  jest  2,  4  i  7 
przypadkiem  liczby  podwójnej  od  my^  więc  znaczy  nas:  ocze- 
kiwalibyśmy 3  przypadku:  nama^  jest  zapewne  tu  jakaś  nie- 
dokładnosd  w  zapisaniu  tekstu,  albo  też  u  śpiewaka  niero- 
zumienie  zanikającej    formy. 

Na  rozkaz    Jasia,     aby  się    rozbierała     „z  matczynego 
stroju/*  Kasia  odpowiada: 
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—  Nic  na  tom  wkładała^  bym  się  rozbierała, 
Tylko  na  to,  Jasiu,    bymć  się  spodobała. 

Kasia  rozbiera  sie    nie  rozbierający; 
Co  spojrzy  na  Jasia: — Boie  wszechmogący! 

Po  rzuceniu  „na  Dunaj    głębokij^*  Jaś  mówi: 

— fPIywaj,  Kasin,  pływaj  od  kąta  do  kąta; 
Jui  tu  pływa  cztery,  a  ty    będziesz  piąta » 

Pływa  Kasia  pływa,  za  briLc^gi  się  cłiwyta, 
A  Jasiunio  Kasineckę  od  brzegów  odpycha^ 

Po  rozpuszczeniu  warkocza^  Kasia  tak    utyskuje: 

—  Włosy  moje,  włosy,  mole  mi   was  jedząc 
Ojciec-matka  nie  wie,  ludzie  o  nich  wiedzą. 

—  Rybacy,   rybacy,  jakescie  niegodni, 
Zedcie  moję  Kasiuleńkę  wyrzucili  z  wody. 

Potym  Kasia  staje  za  drzwiami  kościelnemi,  a  Jaś  jej 
daje  j^pierscionuszek,*'  aby  sobie  kupiła  „w  więzieniu  zama- 
fizek/*  który  ma  być  „wiecznym  mieszkaniem,"  Koniec  o  dzwo- 
nach i  pogoni  zą  Jasiuleńkiem,  po  którym  ,,czarny  gawron 
gracze," 

u6,  Odmianka  zapisana  z  ust  wieśniaczki,  urodzonej 
w  powiecie  Ządzborskim,  w  regiencji  Gąbińskiej;  kobieta 
ta  oddąwna  zamieszkała  pod  Warszawą  i  zapewne  skutkiem 
tego  gwara  jej  niedośd  czysto  występuje  w  rękopisie,  do- 
starczonym nam  przez  p.  W.  Moszkowa-  Wyjmujemy  z  nie* 
go  to  tylko,  co   nam  się  niewątpliwie  miejscowym  zdawało. 

Po  namowie^  dziewczyna  każe  zaprzęgać  swoje  cztery 
konie,  mówiąc  (zapewne  do  sługi,  por,  Wis/a  IV,  400); 

—  NakłaJ^  tam  i  złota  i  "szliwcrka  (=^sreberka)  dosy<J, 
Co  tlo  (=tylo=rtylko)  moi  koni  bcdć|  mogły  anosić. 

Koniki  zarżały,  bo  „o  dziew  czy  nnem    nieszczęiciu  wie 

działy/' 

I   ujechali  trzy  dziewicci  mili, 

Jedno  do  drugiego  słówka  nie  mówili. 

Kasta  zapytuje  o  „rodzineczkę  naszą/'  Jaś  odpowiada, 
;e  będzie  pływała  „w  Dunaju  we  trzcinie/^  Następuje  ,jSty- 
manie"  (=zdymame=zdejmowanie}  pierścionków  i  wrzucenie 
^w  Dunaj    głębocki." 


SYSTEMATYKA    PJEl^NT  667 

Dziewczyna  plywaU  jak  bŁiała  lelija; 
Ufr^ai  ju   Pan  Jezus  i  Panna   Maryja; 
Ujrzeli  mularze  2  wysł^kiego  muni, 
Podali  dziewczynie  jedwabnego    sziaurn* 

Na  tym  sił^  kończy  piosnka  typu  naszego;  w  tym  miej- 
scu śpiewaczka  ządzbor&ka  przyczepia  do  niej  zupełnie  inną, 
należącą  do  cyklu  rozmów  z  sierotą,  w  których  charaktery- 
styczną jest  znana  zwrotka: 

Kieby^  ty  była  uboga  sierota, 

Kie  nosiłabyś  ty  wianuszka    ze   złota, 

127,  Pan  Błażej  Pawłowice  zapisał  w  Zalasowie,  pod 
Tarnowem,  odmiankę  piosnki  naszej;  liczy  ona  wierszy  38 
i  nie  odznacza  się  mniej  znanemi  rysami.  Po  dwóch  pierw- 
szych wierszach  dodano: 

Jaś  sobie  Kaspiewat  na  siwym  koniku, 
Kasia  zapłakała  w  siódmym   pokoiku* 

Tonąc,  Kasia  wola: 

—  Czy  takiej  ja  śmierci  od  cię,  Jasiu,  gadua? 
<           Brat  starszy  wysłuchał,  stojący  na  górze^ 

Spuszczał  on  stc  do  niej   po  j#tdwabnym  szau^se. 

Sznura  liie  staje,  Kasia  warkoczykiem  nadstawia;  ry- 
bacy wyłowili  Kastę  i  postawili  za  drzwiami  kościelnemi* 
reszta  jak  zwykle, 

J28.  Odmianka  bardzo  ważna;  należy  ona,  jak  podana 
wyiej  pod  nr,  121,  do  szczupłej  grupy  takich^  w  których 
Kasia  zabija  Jasia.  Zapisana  przez  p*  Seweryna  Udzielę 
w  pow-  Ropczyckim,  wydrukowana  w  t,  KV  Zbioru  wiado- 
mości do  aniropologji^  str,  177,  nr.  5.  Podajemy  ją  tu  w  ca^ 
łoici, 

Oj  byłci  tu  Legar,  Legar  Lega rto wic. 

Nic  umilił  nic  rabić,  ino   panny  zwodzić* 

Uwiódci  oo,  uwiód  Kasie  Kasieniecke, 

Od  ojca,  od  matki  tylko  jedynacke, 

Uwiódci  ją,  uwiód   w   połowice   lasu: 

—  Cóz  bedziewa  robić,  powidzze  mi,   Kasiu? 

—  Co  to  hań   takiego  na  ty  c;lrny  roli? 
Cy  kupka  kamieni,  cyli  kupka  soli? 

—  Jaby  Ci  powiedziAlj  ino  sic  tie  lękdj: 
Moich  dzitfwięć  zonek|  ty,  Kasiu^  dziesi^td. 
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Legar  Legartowic  sukienkę  zdymuje, 
Nadobni  Kasieńka  sabelke  ładuje. 

—  Nie  łado],  Kasieńko,  ty  ostrj  sablice, 
Bo  se  pokalicjs  te  nadobne  r^ce. 

Kasia  nic  nie  dbała,  sabelke  wyjena 
I  Legarcikowi  głowine   nciena. 

—  A  siadejze,  siadej  na  konisia  mego, 
Ino  nie  doizdzej  do    dworu  mojego. 

Kasia  nic  nie  dbała,  do  dworu  jechała: 
Legartowa  siostra  w  okienecku  stała. 

—  A  mojA  mamuniu,  nowina  gotowd: 

Juz  j&  brata  ni  mdm,  jedzie  ndm  bratr>w^« 
A  moj4  mamuniu,  nowina  ndm  słynie: 
Juz  po  mojem  bracie,  a  po  twojem    synie! 

129.  Odmianka  z  nad  Raby,  powiat  Bocheński;  zapisał 
i  wydrukował  p.  Jan  Świętek  w  świeżo  wydanym,  nader 
starannie  i  umiejętnie  ułożonym  dziele  Lud  Nadrabski  (1893), 
str.  167,  nr,  3;  wierszy  50.  Treść  normalna.  Wędrówka  ma 
pięć  stacji:  „czerwone  mosty,"  „wysoka  hala/'  „ciemny  las/' 
,,zimny  zdrój"  i  „ciemny  bór."  Rybacy  „wyrzucają  na  ląd ' 
Kasię  bez  niczyjego  wezwania.  Morału  niema* 


Oprócz  wyżej  podanych,  mniej  lub  więcej  pełnych  od- 
mianek  zajmującej  nas  pieśni,  istnieje  w  zbiorach  tz^czy  lu* 
dowych  pewna  ilość  urywków,  widocznie  2  nią  się  wiążą- 
cych; nie  możemy,  dla  zupełności,  ich  pominąć  i  pokrótce 
o  nich  wspominamy. 

I.  W  Chełmskim  Kolberga  (II,  9—10,  nr*  9)  znajdujemy 
bardzo  ciekawą  odmiankę  pieśni  o  Jasiu  i  Kasi^  której  dla- 
tego tylko  nie  podaliśmy  w  szeregu  zupełnych,  iż  rozpo- 
czyna się  całkiem  innym  wątkiem,  wkraczającym  w  cykl 
pieśni  o  tęskniącej  do  domu  mężatce.  Ciekawą  odmianka  ta 
jest  z  tego  względu  nasamprzód,  że  w  niej  Kasia  zabija 
Jasia,  a  powtóre,  że  mocno  się  różni  układem  zwrotek  od 
wszystkich  nam  znanych.  Trzy  pierwsze  zwrotki  śpiewane 
są  po  ukraińsku,  w  dalszym  zaś  ciągu  miesza  si^  kitidy 
niekiedy  wyraz  ukraiński;  dla  dokładności,  wszystko,  co 
w  piosnce  brzmi  nie  po  polsku,  podkreślamy  i  podajemy 
w  dosłownym  przekładzie.  Melodja  również  jest  wcale  od 
innych  odmienna,  na  co  uwagę  czytelników  zwracamy, 
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Dala  mi^  ma/uła  daJtho  od  siehit^ 

Zakazała  bywac  trzy  lata   u  siebie^ 

Trzy  lała  mijają^  na  cswarte  się  zwraca^ 

Nie  Byłam  fi  i  razu    u  jwo/ej  matuli^ 

~^   Jasiu,  Jasiiileńku,  pusc  mię  di    matath\ 

Pusćif  mią  do  ni£j\  doradczyni   moJfj\ 

—  Ja  ciebie  nie  puszczę,  sam  %  tobą  pojadę, 
Cztyry  konie  zaloic,  tia  piątego  siądę, 

—  Jasiu,  Jasiu  I  et^  ko,  coś  pod  gajem   bielćje^ 
Mj siałabym^  ze  łabędzie^  alehy  nie  były  bez  wody; 
Myślałabym^  se  £ąskij  lecs  od  wioski  daleko, 

—  Powiem  ja  ci,  powieiu,  by^  atę  nie  lękała; 
Dziewięć  moich  żonek,  ty  będdesz  dziesiąta; 
O]  tam  będi£ie  juz  tobie  ta  glóweczka  ścięta « 

—  Jasiuj  Jasiuleńku,  daj  mnie  swojego   iupatła, 
Żeby  mnie  nie  poznata  twoja  pierwsza  dama. 
Jasiu^  JasiulLńku,  daj  mi  swej  magiereczki, 
Żeby  mnie  nie  poznały  twe  pierwsze  zoneczkL 
Jasiu,    Jasiuleńku,  daj  mi  swego  konia, 

Niech  ja  się   wywinę,  nim  mtodziuchna   zginę. 
Jasitij  Jasiuleńku,  daj  mi  swe  sz^bleczki   (tak), 
Żeby  mnie  nie  poznały  twe  pierwsze  żonecaki, 
JasiUj  Jasiuleńku,  gdzie  ty  pieniążki  sypasz, 
Co  p*3  pirszych  sonach  tu   posążki  biórasz? 

—  Kasiu,  Kasiuleńku,  na  ogrodzie,    w  lipie. 
Na  ogrodzie,  w  Hpie,  twojemi  dosypic; 
Niewiele  mi  trzeba,  tyło  magiereczkę^ 
Jeszcze  ja  se  pojmę  u  w^jta  dzieweczkę^), 
Kasia  koniem  wywija^  szabellii   dobywaj 
Jasio  myślał,  źe  to  dqbro7va  szumiała* 

—  Synowo,  synowo,  gdzieś  mi  syna  podziała? 
A  toć  Jasieńkowa  głóufeczka  zleciała. 

—  Malko  moja,  syn  as  rozbójnika  miatal 

—  Gdzieś  mi  syna  podziała^  coś  z  nim  pojechała? 

—  Na  cożeś  ty  jego  na  zaloty  siata? 


3Ei=5E 


m 


i*:5:5: 


Da-la      ini^  ma-tu-la    da-le  ko  od    sle^bie,      za-kii-zB-łA 


by-wać  trzy  la-la  n    sie^ble. 


*)  Wątek  bardzo  ciekawy;  ,,Tylo  magiereczkCj'^  domyśla  st!^ 
pieniędzy^  dosypać^trzeba  do  takiej  ich  ilości,  aby  wystarczyło  na 
umożebnienie  Jasiowi  ożenienia  się  z  bogatą  zapewne  wójtówną. 
Uwodziciel  tedy  chce  bogatą  dziewczynę  poślubić,  a  ie  sam  jest 
ubogi,  więc  u  wozi  i  ograbia  dziewczęta. 
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2.  P.  Zygmunt  Wasilewski  nadesłał  nam  wypis  z  L'^*o- 
wianina  tomu  V  (1837);  artykuł  p.  n,  ,, Krosno"  kończy  się 
wzmianką  o  zdarzeniu  nad  VVisłokiem,  ,,któreg^o  pamięć 
\i  ludu  tamtejszego  w  powieści  i  pieśni  gminnej  dotąd  się 
przecłiowuje."  Autorowi  artykułu  zdaje  się,  że  powodem  do 
pieśni,  którą  rozbieramy,  był  fakt  rzeczywisty  uwięzienia, 
ograbienia  i  utopienia  ładnej  córki  bogatego  mieszczanina 
krosieńskiego  przez  jakiegoś  przybłędę,  który  ,,sie  mieni t 
żołnierzem  polskim."  Szkoda  tylko,  że  na  poparcie  tego 
twierdzenia  nie  przytacza  ani  roko,  ani  przynajmniej  nazwi- 
ska ofiary.  Pieśń  zaś,  której  urywki  przytacza,  w  części  jebt 
ludową  i  powtarza  dobrze  nam  znane  zwrotki,  a  w  części 
iata  się  przeróbką  wierszoklety,  o  której  mówiliśmy  w  Wi^lć 
ni,  396.  Jednakże  i  w  tych  zwrotkach,  które  niezawodnie  są 
ludowemi,  odmianka  Lwowianina  nie  powtarza  dosłownie 
żadnej  ze  znanych  nam  129  wersji,  lecz  ma  swoje  właściwo- 
ści, jak  np.: 

Przywędrowali    nad  Wisłok   szeroki, 
Nad  Wisłok  szeroki  i  bardzo    głęboki. 

Dziewczyną  nazywa  się,  jak  w  wymienionej  przeróbce, 
Urszulą. 

3.  Pan  R.  Lubicz  znalazł  w  Magazynie  mód  1841^  nr 
37i  str.  217 — 219,  opowiadanie  w  prozie,  2atytulowane  „Uciecz- 
ka,  z  podań  gminu/*  osnute  na  tle  ludowym  i  na  treści  ba- 
lady,  którą  badamy;  rzecz  kończy  ^ic  wrzucenit^m  Kasi  do 
wody  przez  Jasia,  wyratow.aniem  jej  przez  rybaków  i  po- 
wrotem do  matki. 


4.  Od  p.  Szczęsnego  Jastrzębowskiego  otrzymaliśmy 
ciekawy  utwór  muzy  wiejskiej,  zapisany  w  Pludach  (pcw. 
Pułtuski)  przed  kilku  laty,  Treśłi  raoźe  wzięta  jest  ze  zda* 
rżenia  rzeczywistego,  bo  imiona  i  nazwiska  są  w  wierszach 
wymienione.  Autor  rymuje  w  tonie  ludowym,  naśladując 
świadomie,  czy  bezvviednie,  rozpatrywaną  przez  nas  balad^< 


We  cwiUtek  wiecór,  po  kolacyi, 
Prosił  Jaś  Julci  z    sobo  do  kouicyny. 
—  Jasiu  Dobroski^  nie  pode  ja  z  tobo; 
Mus  kocłianecki,  co  chodzą  za  tobol 
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Jasio  Dobroski  Julcie  pocą  to  w  rU: 

—  Ach,  Julciu  mojd,  )ń  jem  nie  ^Jubow4[. 
Wziot  jo  za  rącke,  wssiotci  jo    za  obie 

I  poprowadzić  w  Ukrainę  sobie, 

T  poprowadził  mieday  bór  rzAdki, 

Tam  jo  katowAJ   przez  ojca,    przez  mntki. 

Julcia  Bardzeńskś  tak    dtugo  lezata, 

Az  komisyjil  do  nij  zjezUaiala, 

F  przy5(.'d  Bołtys  t  dwoma    Itidztami: 

—  Sytuj  Bie,  Jasitj^  i  pódzfes    w  kajdany! 
Julki  Bardzeńskij  matka,  ociec  place, 

Jasia  Dobfoskiego  ni  kruk  nie  zakrace; 
Jasio   Dobroski  ukląk  na  kolana: 

—  Ratuj   mole,  ratuj,  Matko  Boska  sama! 

5.  Pan    Rp   Lubicz  dostarczył    nam  piosnki,    zapisanej 

w  okolicach  Sterdyni  (pow>  Sokołowski);  ciekawą  jest  z  to- 
go względu,  źe  do  całości,  która  należy  do  cyklu  skarg  za 
uwiedzenie,  wplata  oną  po  kilka  wiersiy    z  naszej  baUdy. 

Na  Krakoakim   polu  studziapecka  stoi; 
Kto  do  nij  dojedzie,  konika  napoi. 
Jasio  konie  poił,  Kasia  wodę  braU; 
Jasio  SC  zaśpiwat^  Kasia  zapłakała. 

—  Nie   plac,  Kasiu,  nie  płac,  nie  żałuj   ty  tego: 
Przywiodę  ci  jabko  z  sadu   wiśniowego. 

Dalej  piosnka  idzie  odmietinym  juź  torem:  Kasią  nie 
clice  jabłek,  wyrzuca  Jasiowi  uwiedzenie,  on  zwala  winę  na 
nią;  Kasia  go  przeklina  ^a   wianek  swój,   H  Jaś  odpowiada; 

—  Abo  ja,  Kasiu,    twój   witinek  ukrad? 
Poslas  do  Studzianki,  w  studzianke  ci  upad. 
Grontuj,  Kasiu,   prawo  rącko  do  dna; 

Jak  go  dostanisSf  to  bedzies  godna. 

Tą  ironicznći  odprawą  dziewczyny   piosnka  się  kończy. 

6,  UraiesEczamy  tu  jeszcze  okruszyny  pieśni  naszej, 
Bpotykane  tu  i  owdzie  w  innych.  Wiadomo  bowiem,  źe  dla 
śpiewaczki  wiejskiej  dość  jest  kilku  stów,  przypadająca  cłi  do 
sensu  rozpoczętej  piosenki-  aby  się  wykoleió  i  wejść  na  tor 
innyj  tą  drogą  powstaje  mnóstwo  pieilni  mieszanych,  składa-^ 
nych,  możnaby  x>owiedzieó:  wtórnych,  jako  nowy  dowód  nie- 
ustającego /dnienia  utworów  ludowych  i  nieprzerwanej  twór- 
czości gminnej* 
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P.  Sz.  Jastrzębowski  udzielił  nam  piosnki^  zapisanej 
w  wyżej  wspomnianych  Płudach,  która  się  rozpoczyna  tak, 
jak  balada  nasza,  ale  zaraz  przechodzi  do  wzajemnych  wy- 
rzutów uwiedzionej  i  uwodziciela.  Mostkiem,  łąizącym  dwa 
tematy,  jest  frazes,  że  „Kasia  zapłakała,*'  To  samo  widzimy 
w  pieśni,  zapisanej  przez  p.  L.  Lissowskiego  w  Serwisie,  pod 
Słupią  (pow.  Kielecki);  zaraz  po  pierwszej  zwrotce  piosn- 
ka wykoleja  się  i  wkracza  na  tor  gorzkiego  sporu  pomiędzy 
Jasiem  a  Kasią:  czyja  wina,  że  wianek  straciła? 

W  źródłach  drukowanych  czytelnik  znajdzie  ułamki  ba- 
lady  naszej  w  K.olber gei,  Mazowszu^  V,  nra  i84— 186;  Łiczyckim 
str.  141  (tylko  melodja);  w  Wiśle  III,  524,  527;  w  S,  Polaczka 
Wieś  Rudawa,  176,  nr.  43  i  179,  nr.  51. 


7.  Poza  obszarem  mowy  polskiej  znaleźliśmy  nieco  pa- 
raleli w  ciągu  lat  ostatnich  i  dodajemy  to  do  zasobu,  zgro- 
madzonego w  Wiśle  III,  od  535,  i  IV,  od  414.  Pan  R,  Lubicz 
zwrócił  uwagę  naszą  na  tomik  III  Piosnek  wieśniaczych  J.  Cze- 
czota, Wilno  1840;  tam  na  str.  41— 42  znajdujemy  piosnkę  bia- 
łoruską o  Jasiu  i  Kasi  w  przekładzie,  a  raczej  w  układzie 
polskim,  do  którego  autor  użył  przeważnie  formy  przeciętnej 
odmianki  ludowej  polskiej,  miejscami  tylko  dodając  wyraże- 
nia literackie. 


W  innej  znowu  piosnce  białoruskiej  {Zdidr  wiadam.  do 
antrop.  XIII,  99 — 100,  nr.  34)  spotykamy  ustęp  końcowy  zu- 
pełnie podobny  do  takiego  w  wielu  odmiankach  pieśni  o  Ja- 
siu i  Kasi,  ale  przyczepiony  do  innego  tematu:  Zabolała 
główka  Marysię;  śle  ona  po  ziółko  ojca,  brata,  ale  ci  nie 
wiedzą,  gdzie  rośnie;  Jaś  jedzie  go  szukać;  znajduje  i  kopie, 
ale  wtym  „ziaziulka**  mu  oznajmia,  że  Marysia  jedzie  ze 
swatami;  więc  Jaś  staje  z  mieczem  przy  drodze  i  ,, zdejmuje 
jej  z  piec  główkę."  Zakończenie  tak  brzmi  w  tłumaczeniu: 


Po  Marysi  ojciec,  matka  płacze, 
Po  Jasieńku  czarny    kruk  kracze; 
Po  Marysi  wszystkie  dzwony  dzwonią, 
Za  Jasieńkiem  we  sto    koni  gonią; 
Marysię  do  dołu  spuszczają, 
A  Jasia  do  turmy  sadzają. 
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Pan  M,  Dowojną-Sylwestrowicz  zawiadamia  nas,  źe 
w  powiecie  Poniewieskim  śpiewają  piosnkę  żmujdzką,  ,Jo- 
nuks  ir  Onite"  (Janek  i  Anusia),  której  treść  jest  taka: 
W  wiśniowym  sadku  Janek  namawia  Anusię  do  ucięci ki^ 
przyrzekając  kupi<S  jej  w  Wilnie  kamienicę;  potym  topi  ją 
w  Dunaju;  rybacy  wyciągają  dziewczynę  z  wody,  a  Janek 
wtrącony  do  więzienia. 

W  tomie  XXVIII  czasopisma  królewieckiego  Alipreus- 
sisck^  Monaisschri/^,  str.  632 — 633^  wydrukowano  niemiecką 
pieśń  ludową,  śpiewaną  roku  1830  ua  bardzo  piękną  melodję 
w  Królewcu,  podyktowaną  2  pamięci  pri^ez  p,  von  KeudelU 
Treśd  jej  wiąże  się  z  innemi  baladami  niemieckiemi^  o  którycli 
mówiliśmy  w  Wiśle  III,  537 — 539.  Rycerz  u  wozi  dziewicę;  gdy 
w  podróży  odpoczywają  w  lesie,  a  panna,  wyświadczając 
„nieestetyczną  posługę*^  uwodzicielowi^  i  myśląc  zapewne,  ?.e 
wśród  niej  usnął,  wzdycha  i  źal  wyraża,  iż  nie  słuchała  matki, 
rycerz  ścina  jej  głowę ,  a   sam  się  topi. 


Jan  Karłowicz, 


ISTOTY   MITYCZNE 

SERBÓW    ŁUŻYCKICH. 


IV/) 

KozpoezyDaniy  szereg  ijatot,  które  w  rozmaity  apoBÓb  od- 
dzifllywają  aa  dolę  człov?ieka;  dlatego  cbeemy  mówić  r>  tiicli 
obecnie,  ponieważ  niektóre  %  nieb  Bą  do  pewuego  stopnia  spo- 
krewnione 2  roinemi  dniizami  drzew  i  ponieważ  podobne  im  isto- 
ty mitologiczne  u  innych  Słowian  mo^^na  wyprowadxaó  od  dnex 
przodków.  Że  tego  rozdziała  nie  podaliśmy  aa  raz  po  pierwa7,ym 


*)     Pati-z  od  8ti\  249. 
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albo  drngim  rozdziale,  do  tego  mieliśmy  ważny  powód:  żadna 
z  istot  serbo-łoźyckich,  należący  cli  do  tej  drużyny,  nie  da  sie 
wyprowadzać  od  dusz  przodków.  Jedynie  hoie  sedlcszka  i  boią 
lość,  które  to  istoty  mogą  się  zalic?.£ić  rb  i.stot  obecnego  oddzteln, 
wożoa  tłomaczyć  w  ten  sposób;  pokrewieństwo  i  cli  z  ^domowemi'" 
i  tym  podobnemi  istotami  jest  tak  wielkie,  jak  to  okazaliśmy, 
więc  leż  pisaliśmy  o  nich  już  w  rozdziale  pierwszym. 

Niektóre  istoty  mityczne  słowiańskie  owego  rodzaj  a  wspo- 
mnieliśmy już  we  wstępie  do  rozdziału  pierwszego.  Są  to  ruskie 
dola  (także  u  Polaków)  i  niedola,  gore  (tloazczastje), 
ruska,  maloruska,  polska  i  południowo  t^lowiaiifika  nędza  (bie- 
da^ bida,  bijeda),  południowo-słowiańskie  andjenteet  roje- 
niee,  albo  różan  i ce  itd.,  czeskie  audiczky'),  południowo- 
seibiiki  usud,  ruska  sudbba,  polodtiiowo-^erbska  sreda 
i  njesreća  itd.  Do  nich  zbliżają  się  maloruskie  zły  dni, 
polskie  (i  małoruskie)  boginki,  mamuny  itd..  litewskie  lau- 
my  i  in.;  pokrewną  im  jest  także  łużycka zAz  zona,  oraz  istota 
tajemnicza^  która  podrzuca  przetnie nkt\  Do  istot  tt^go  odd/Jalu 
możemy  zaliczyć  także  rozmaite  duchy  chorób,  do  którj^ch 
należą  mór^  dalej  śmiertnica  i  śmierć. 


Zła  żona  (niewiasta). 

Zla  Łona  serbo-łużycka  jest  bardzo  blizka  zły  dniom  ma- 
łoruskim. 

Zły  dni  są  to,  jak  mówią,  malr,  siwi  żebracy,  którzy  pray* 
noszą  żałosną,  wieczną  nędzę  i  nic^źc^ei^ście  tam,  gdzie  osiądą. 
O  natręctwie  ich  świadczy  cały  szereg  przysłowia  jak:  ^Prosy- 
lysia  złydoi  na  try  dni,  ta  i  wyhnat'  ne  można"  (wprosiły  się 
zlydni  na  trzy  dni,  i  wypędzić  ich  nie  można).  Złydni  osia- 
dają najchętniej  pod  piecem.  Od  niedoli,  njesreći  itd.  różaią 
się  tym,  że  są  więcej  niezależne  od  człowieka^  zlydni  przyno- 
szą nieszczęście  nietylko  jednemu  człowiekowi^  ale  miejscu, 
w  którym  osiądą;    działają  one  więoej    niezależnie  niż  niedola. 


^)  Machał  w  Nakresie  (76)  prawi,  że  po  aerbo-łuzycku  na- 
zywają 8ię  one  „sudzićke;"  skąd  \\'zU\\  to  slowOj  nie  powiada- 
W  ładnym  słowniku    serbo-łużyckim  luema  ^o,    n  u  ludu  jest  uw* 


i 
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ige^reca,  gore^).  Zwłaszcza  bardzo  zajmujące  dla  porównaDia 
ze  złą  ioną  la^.ycką  jest  opisanie  ałychdui  wedłng  wierzenia 
mieszkańców  wsi  Komarowicze  (powiat  Mozyreki),  na  tak  zw, 
PeleBiu.  Zły  dni  są  to  stworzenia  małe,  garbate,  skalone, 
w  wielkich  butacb,  z  mieczami;  czasami  pr/.ycliod:są  do  jakiejś 
cbaty,  i  od  tej  chwili  JDŻ  się  tam  nic  nie  wiedzie.  Zazwyczaj 
osiadają  pod  piecem,  skąd  wychodzą  we  wszystkie  kąty  go- 
spodarstwa i  wszystką  pomyślność  odbierają.  Zaglądają  do 
garnków  z  jedzeniem,  do  najlepszej  mąki  dosypi^ją  piaskn,  do 
najtlnBtszego  mleka  dulewają  wody,  w  dzieży  cbleb  psnją,  ku- 
rom kradną  jaja,  masłu  zsiąść  się  nie  dają,  we  wszystkim  szko- 
dzą i  wszystkich  dręczą,  tak.  ii  chałupa,  w  której  osiądą,  ubo- 
ieje  i  w  coraz  większą  nędzę  wpada.  Niekiedy  przy c bod zą  bez 
powodu,  atoli  możesz  przywołać  je^  jeśli  nadmiernie  uganiasz 
się  za  zyskiem.  Gdy  ktoś  np.  pracuje  przy  jedzeniu,  z  pewno- 
ścią zły  dni  przyjdą  do  niego  ^). 

Zła  tona  serbo^łu^.ycka  mii,  według  stów  Griivogo,  postać 
kobiety  malej,  atarej,  oby  dn ej;  ma  wielki  garh  na  grzbie- 
cie, chodzi  bardzo  schylona,  wspierając  się  na  kiju,  oblicze 
jej  jest  bardzo  pomarszczone  i  brodawko  watę,  głowę 
ma  wielką  i  oczy  kaprawe'^).  Podobnie  przedstawia  ją 
Srezniewski:  jest  to  kobietka  stara,  maloukai  chuda^  kości- 
sta. Głowę  ma  jak  kocicł  od  piwa,  na  grzbiecie  olbrzymi 
garb,  nos  jak  żóraw  i  oczy  malc,  zawsze  mokre*). 

Zła  zona  przychodzi  w  dzień  biały  albo  w  tiocy  do  wsi, 
wspierając  się  na  kiju  i  przynosząc  nieszczęście  wszę 
dzic,  gdzie  stąpi,  albo  gdzie  złe  oczy  swoje  obrócń  W  jedną 
noc  lyle  złego  narobi,  źe  tugo  (irzez  rok  ealy  nie  naprawisz, 
Przyszedszy  gdzie  do  dworu,  włazi  we  wszystkie  kąty  gospo- 
darstwa^  wlezie  do  piwnicy,  pofłobnie£  do  gumna,  do  staj- 
ni albo  do  ogrodu.  Gdzie  stąpi,  tam  wszystko  wne 
się  psuje,  czy  to  zboże,  czy  krowy,  kozy,  drzewa^  ałbo  na- 
czynia i  inne  rzeczy.  Tam,  gdzie  osiądzie,  krowy  i  kozy  nie 
dają  mleka,  albo  dadzą  krew,  ma»ło  się  nie  daje  zrobić,  ser 
się  psnje,    mleko  przydymia,    owce  dostają  krost,    psy  parszy- 


')  Sumców,  KutL  pftći.  217—219, 

*)  Wijia,  V,  503,  E.  Jeleńska,    Wif^  Kóm(trotrirz.e. 

*)  Grave,   ^olksfor/en,  175. 

*)  Źiftmja  iS^Iflrirsia,  Ii,  58, 
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wieją,  zboże  zjada  robactwo,  płótno  gnije,  albo  myszy  je  gryzą 
itd.  Wszelako  ńciąga  ona  jeszcze  większe  nieszczęścia.  JeSIi 
spojrzy  na  dziecię,  nie  mające  roka>  dziecię  chorn- 
je^  dostaje  ospy,  liszaju,  wzdęcia  brzncb a  (Grav6)j  albo  wresz- 
cie nmiera  (Srezn.). 

A  żadną  miarą  jej  sienie  pozbędziesz,  póki 
sama  nie  odejdzie.  Skoro  ją  Indzie  njrzą,  rzucają  na  ni% 
kamieniami,  drzewem,  kałem,  leją  na  nią  pomyje,  atoli  to 
wszystko  napróino:  ona  nie  odejdzie.  Bywały  zdarzenia,  że 
oborę,  w  której  osiadła,  spalono,  miejsce  wyświęcono,  poczym 
ludzie  odeszli  spokojnie,  skoro  jednakże  powrócili,  obora  stała 
po  dawnemu  i  zła  żona  w  niej  siedziała  (Srezn.),  Ludzie  silni 
i  odważni  niejednokrotnie  starali  się  wypędzić  ją  ze  wai,  ale 
ona  z  przenikliwym  ńmi echem  niknęła  im,  a  ci  w  chorobę  wpa- 
dali (Grave)  1). 

Według  tego,  co  o  złej  żonie  powiedziano,  nie  moie  być 
wątpliwości,  że  jest  ona  istotą  niemal  paralelnądo 
złychdni  małoruskich.  Podobnie  jak  te  pokazują  Hię 
w  postaci  małych,  brzydkich  staruszków,  tak  i  ona  ma  postać 
małej,  siwej,  ohydnej  kobietki.  Podobnie  jak  złydni,  przynosi 
ona  nieszczęście  tam,  gdzie  osiądzie  i  iadną  miarą  wypędzić 
się  nie  daje. 

Od  złychdni  różni  się  ona  tym  jedynie,  że  ją  widać  za* 
wsze,  gdy  do  wsi  wchodzi,  złydni  zaś  są  niekiedy  niewidzialne. 
Drugą  jej  własnością,  która  ją  więcej  zbliża  do  ^tooru/' 
a  wogóledo  duchów  choroby,  jest  to,  że  eała  jej  istota 
jeat  jakby  jadowita,  że  samo  jej  spojrzenie  wprawia  w  choro- 
bę, a  ten,  kto  się  jej  dotknie,  wnet  w  chorobę  wpada  *j. 


*)  Taką  „zlą  żoną"  była  według  wszelkiego  prawd opodo^ 
bieiiBtwa  i  myrlatOy  myrlawa  albo  marawa,  o  której  kilka  słówek  za* 
pisał  Schulenb.  (W.  Volk8th,  66,  67),  Byb  ona  podobno  bardzo 
szkaradnej,  ohydnej  postaci,  zawsze  brudna,  dtąd  ją  ludzie  iiazwalt 
murgata  myrlawa."  Pokazywała  się  rzadko,  i  nikt  nie  wiedział, 
skija  przychodziła  i  jak  żyła  (zJemielicy  i  Jablońca),  „Gaz  je  zła 
Jana"  (żona),  więc  mówią  o  niej:  „To  je&t  Myrlawa''  (z  Żyłowa). 
Gdy  kobieta  (dziewczyna)  nie  moie  wygrzebać  się  z  robotą,  mówią; 
,,Tyś  stara  Marawa."  (Miłoraz). 

*)  To  ją  poniekąd  zbliża  do  H  o  1  z  w  e  i  b  c  h  o  ii,  o  której  mó- 
wi sj  w  Łuźycacli  niemieckicli,  zwłaszcza  w  północnych  okoHcaclt 
Żytawy.  Mieszka  w  lasach.  Ludzie  widują  ją  liz^^ato  w  postaci  mu- 
lej, zgarbionej,  starej  kobietki  z  pomarszczonym  obliezem,  z  garstką 


ISTOTT    MITTCZNE  677 


„Zła  iona''  prawdopodobnie  znaną  była  tylko  w  Łnźycach 
Gómycfa.  Wiara  w  nią,  jak  się  zdaje,  jnz  zginała,  ladzie  zapo* 
mnieli  o  niej.  Ja  juz  cdc  aiij  o  niej  dowiedzieć  nie  mogłem,  po- 
dobnie jak  iaden  ze  zbieraezów  8eibo-]nżyckicb  (nawet  najstar- 
szych] nic  o  niej  nie  podaje^),  To^  eo  a  niej  podajemy,  czer- 
piemy ze  ibiorów  Qravego  i  Srezniewakiego. 


Pr  Z e  mi  e  neŁ 

Po  całych  Łnźycacb  serbskich  jeat  bardzo  rosszerzane  wie- 
rzenie, ii  dzieci,  nie  mające  roku,  nie  powinny  nigdy  pozosta- 
wać same,  jeśli  nie  mnją  być  przemienione^  Takie  dziecko 
podrzucone^  przemienione,  albo  ^rzf;'/!/^;^^^,  staje  aic  potym  wiel- 
ką dla  nieoględnej  matki  karą.  Prawie  w  każdej  wsi  powiadają 
o  takim  przemtenkn  i  opisują  go  jako  żałosne,  biedne  stworze' 
nie,  które  nieazczęśliwych  rodziców  tylko  o  amatek  przyprawia* 
Jak  wielce  rozpowszechnione  są  u  Serbów  łnżyckicb  owe  po- 
wieści, świadczy  o  tym  przezwisko  lądowe:  „Ty  prze- 
mienknt'' 

Podobne  wierzenia  aą  i  u  innych  Indów  rozpo\rsz6chnio* 
ne^  nigdzie  jednak  tak  ogólnie,  jak  n  Serbów  łnżyckieb.  »Pr6- 
menk"  nabywa  się  a  Słowaków  premien.n  Małornainów  od- 
m  i  n  a^  u  Polaków  o  d  m  i  a  n  e  k  albo  odmieniec;  wszystkie 
te  nazwy  są  widocznie  jednakowego  pochodzenia  z  serbo-la- 
iyckim  ^premdok.^  Inne  nazwy  takiego  przemienka  są:  czeskie 
rćstik,  małornskie  złydni^  nrody,  npyri,    polskie  skrzaty. 

Przejrzyjmy  teraz  podania  !  wierzenia  Herbo-łnżyekie 
o  przemienkach. 


drzewa  w  koszyku    na  grzbiecie,    albo  z  wiązką  siana  w  fartnchu; 

wspierając  aic  na  kiju,  idzie  swoją  drogą.  Niekiedy  widywano  ją 
na  rozstajnych  drogach,  w  krzakach  przędącą,  albo  robiącą  pończo- 
chy. Na  tego,  kto  jej  wymyśla,  albo  jfj  wyśmiewa,  dmuclia,  od  cze- 
go tenże  dostaje  na  tsvarzy  bąbli  albo  wyrzutów,  Wa^elako  tego, 
kto  ją  poefiwali  albo  obdarzy,  uszczęśliwia  podobnemi^*  darami  jak 
dziwja  iona  (CrrUve,  5(3). 

')     Jednakże  przyczyną    tego  może  byó  i  to,  że  ją  mieszają 
z  czarownicą, 

Wisła  L  IX  ^M,    4  44 
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Przyczyny  przemienienia  i  jak  się  ustrzec  przemienienia. 
Małe  dziecko  nie  powinno  nigdy  zostawać  w  izbie  samo,  ioa- 
czej  będzie  przemienione.  Wiek  dzieei,  który  budzi  obawę  prze- 
mienienia, gdy  zostanie  w  izbie  bez  dozoru,  oznacza  się  w  roz- 
maity spoBob.  Niektórzy  mówią,  że  powinien  ciągle  być  ktoś 
wpobliżu  dziecka,  póki  nie  będzie  miało  sześciu  tygodni 
(z  Wuric;  porówn.  Smoler,  II,  267).  Inni  wierzą,  że  dziecka,  nie 
mającego  roku^  nie  trzeba  nigdy  zostawiać  samego  (Popojcy, 
Wóslink;  por.  Szołta,  Łulilan,  1876,  1882);  pierwsze  sześć  ty- 
godni muai  przy  nim  ciągle  być  sama  matka  i  przez  próg  od 
uiego  odchodzić  nie  może  (Szolta);  to  samo  lud  niekiedy  tak 
opowiada:  matka  nie  może  odchodzić  od  dziecka,  dopóki  nie 
oehizczone  i  ule  była  z  nim  w  kościele.  W  Spałach  zapisałem, 
że  do  roku  i  4  tygodni  dziecko  samo  pozostawać  nie  może. 
Nie  jest  to  bez  znaczenia,  kto  jest  w  izbie,  gdzie  małe  dziecko 
leży;  jei^li  Łam  jest  człowiek  pijany,  dziecko  będzie  prze- 
mienione, jak  gdyby  tam  nikogo  nie  było.  O  tym  świadczy 
batiń  następująca. 

62.    Stróż    pijany. 

(Dolno-łużycka). 

Matka  Nownszowa  wyszła  na  tarcie  (lnu),  a  stary  Nowu- 
sza  leżał  w  liomu  pijany,  dziecko  zaś  było  w  kolebce.  Potym 
przyszła  do  domu  i  zobaczyła^  aż  tu  niewłaściwe  dziecko 
leży  w  kolebce.  Nie  brała  tego  niewłaściwego  dziecka,  gdyby 
je  bowiem  wzięła;  jużby  go  się  potym  nie  pozbyła.  Potym  bar- 
dzo płakała  i  lamentowała;  potym  wzięta  książkę  do  nabożeń- 
stwa, a  potym  to  prawdziwe  pod  piecem  płakało. 

Opowiadała  Marja  Pieńkowa  (70-letuia)  z  Jemielicy. 

Dalej  wiara  ludowa  utrzymuje,  że  ten,  kto  ma  być  przy 
dxiecku,nłe  powinien  przez  dwoje  drzwi  przechodzić 
(Z  Wóslinka)^)*  W  jednej  baśnie  bardzo  u  Serbów  łużyckich  rozpo- 
WBzecbniouejf  w  której  czart  chce  wziąć  dziecko  nowonarodzo- 
ne i  zanuast  niego  podrzucić  gliniane,  zły  dnch  oznajmia  taką 
przyczynę  przemienienia:  We  wsi  będą  chrzciny;  tam  dzieciąt- 
ko kichnie,  a  nikt  nie  rzeknie:  „Boże^  daj  zdrowie,"" 
a  potym  ja  dziecko  odmienię  (zob.  niżej).  Również,  gdy  mat- 


^)      tm^iK    Mać.   Serh.y    1856,   38. 
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kajeBt  niedobrą  dla  dziecka,    uiecfa  spodziewa  uię  prze- 
mieuka,  jak  to  okazują  dwie  baśnie  naatępająoe. 


63.    Niedobra  matka. 

W  jedtiej  wsi  miała  matka  chłopczyka,  niemowlę  przy 
piert^iacb^  które  płakało  bez  nstanku.  ZonżoDa  piastowaniem,  po- 
łożyła je  do  kolebki,  mówiąc:  „Wrzeszcz  sobie,  ile  cbceez,  niech 
cię  licho  weiŁmiel"  Wkrótce  ojciec  w  łóżku  fiłyezy,  jakby  kolo 
kolebki  coi  mocno  chrapało.  Matka  nie  dała  bi^  namówić  do 
wstania*  Ojciec  wstał  sam  i  wziął  z  sobą  świecę.  I  cóż  /,oba- 
ezył?  Pod  kolebką  leżał  wielki  pies  czarny  i  chrapał.  Nim 
drzwi  otworzył,  aby  psa  wygnać,  ten  znikoął.  Dziecko  jnź 
więcej  nie  płakało,  ale  było  odmienione:  przemienek  całkiem 
z  małpią  twarzą.  Roznmn  ludzkiego  w  nim  nie  dostrzelono 
wcale,  a  nmarł^  mając  lat  jedenaście.  Ów  pies  czarny  był 
czartem,  który  dziecko  odmienił. 

J.  B-  Szołta:  Łuiiian,  1876,  str.  83. 


64.    Trzy  matki. 

Nicgdyl  jeden  parobek  siedział  oa  kamień in  przed  dwo- 
rem* Zobaczył,  że  drugi  parobek  przechodzi  mimo  i  zapytał  go: 
„Dokąd  idziesz?"  Tamten  odpowiedział:  „Pójdź  ze  mnąl''  Paro- 
bek szedł  z  nim  razem,  ale  skoro  uszedł  kitka  kroków,  spo- 
strzegła ie  ów  drugi  ma  nogi  końskie.  Skoro  chciał  się  wró- 
cić, ów  z  nogami  końskiemi  mówił:  „Chod£,  chodź  ze  mnąl^ 
Przed  każdym  domem,  gdzie  znajdowała  ^ię  połolnica,  stawali^ 
i  ów  z  nogami  końskiemi  do  domu  zaglądał.  W  pierwszym  do- 
mn  matka  niemowlę  samo  pozostawiła,  ale,  robiąc  po  domu, 
płaczącemu  ciągle  mówiła:  „Nie  płacz,  mój  aniołkn,  nie  płacz, 
moje  kurczątka,  bądź  cicho,  mój  gołąbku,  moje  złotkol"  Więc 
szli  obadwaj  dalej.  W  drngim  domu  matka,  zostawiwszy  nie- 
mowlę samo  w  izbie,  ciągle  mu  prawiła:  „Śpij,  moje  dziecko, 
śpij,  boś  ty  dobre!"  Więc  obydwaj  poszli  dalej.  W  trzecim  do- 
mu matka,  zostawiwszy  w  izbie  dziecko  samo,  płaczące  żałośnie, 
łajała  je:  „Wrzeszcz  sobie,  ty  przeklęra,  wrzaskliwa  ropnchol" 
Parobek  spostrzegł,  jak  ów  z  nogami  końskiemi  uhwycił  na  po- 
dwórzu garść  słomy,    skręcił  z  niej  wiecheć    i  szedł  z  nim 
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do  izby.  W  izbie  wziął  dziecko  z  kolebki  i  zamiast  uiego  wie- 
cheć położył.  Dziecko  podał  parobkowi  i  mówił;  ^Masz  tutaj, 
a  teraz  trzymaj  język  za  zębami ["  Parobek  z  dzieekiem  szedł 
do  domu.  Tutaj  ńmieli  się  z  niego  wszyscy^  pytając,  gdzie  zna- 
lazł  to  dziecko,  ale  nie  śmiał  nic  powiedzieć.  Był  ciągle  bar- 
dzo smutny,  ale  nie  było  rady.  Chodząc  po  zielotaej  trawie, 
śpiewał  pacierze,  wszyscy  zaś  śmieli  się  z  uiego.  Razu  jednego 
znown  na  zielonej  łące  modlił  się  bardzo  gorąco,  aź  tu  ztylu 
coś  rzekło:  „Możesz  przyznać  się  gałązce  bzowej, 
która  tego  roku  wyrosła."  Zaledwie  to  nczynił,  aż  in  ów 
z  nogami  końskiemi  stanął  obok  niego  i  mówił:  ^^Of  ebod£  ze 
mną!"  Szli  obadwaj  tam,  gdzie  ów  z  nogami  koi^skiemi  dziecko 
był  odmienił.  Ten  wziął  dziecko  i  zaniósł  je  do  izby.  Gdy  wy- 
szedł, parobkowi  wiecheć  spalony  rzncił    pod  nogi, 

J.  B.  Szolta,  Łuziian,  1876,  stn  84. 

Wszelako,  gdy  matka  mnsi  wyjść  w  domu  z  izby,  gdzie 
jej  dziecko  leży  w  kolebce,  nie  może  drzwi  zamykać, 
tylko  powinna  zostawić  je  otwarte,  aby  od  dziecka  swojego  nie 
być  oddzieloną  przez  drzwi  zamknięte  (Spale).  JeŚli  musi  wyjść 
z  domn  i  nie  ma  nikogo  zostawić  przy  dziecku,  wtedy  dziecku 
do  kolebki  (najlepiej  u  głowy,  niekiedy  koło  brzucha,  albo  na 
samo  dziecko)  kładzie  śpiewnik  albo  ni  odlitewni  k^j. 
Po  tym  niemowlę  opuścić  może  bez  obawy,  albowiem  złe  duchy 
żadnej  już  nad  nim  mocy  nie  mają. 

Zwłaszcza  w  nocy,  gdy  wogóle  wszystkie  demony  mają 
większą  moc^  zachodzi  obawa,  aby  dziecko  odmieoione  nie  by- 
ło. Dlatego  przy  łóżku  położnicy,  w  nocy,  przynajmniej 
w  pierwszych  dniach,  powinna  sit^  ciągle  palie  świeca  {Łużyce 
Dolne) »). 

Podobnież  strasznym  czasem  jest  południe.  W  Jab)ońen 
zapisałem  co  następuje:  Żadna  położnica  nie  powinna  w  połu- 
dnie wychodzić  z  domu,  inaczej  przezpoldiiiea  dzieoko  jej  od- 
mieni. 

Matka,  która  musi  robić  w  poJu,  bierze  niekiedy  dziecko 
z  sobą,  jeśli  niema  nikogo,  ktoby  go  w  domu  pilnował;    w  Lu- 


^)  Wierzenie  to  jest  ogólnie  roKpowszerhnione.  Mam  je  z  Po- 
pojc,  z  Wuric  i  z  wielu  innych  micjjsc.  Zt>b,  Ctisopis  Macicy  Strh%k^ 
1856,  38;  Smoler,  II,  259;  Łulihu,' \%1^,  82;  Lulka,  1891,  5. 

»)     Łuzica,   1891,  str.  6. 
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ideach  Górnych  wiecie  je  z  eobą  w  wózeczku,  w  okolioach  pn- 
granie:£ijych  i  w  Łn życiach  Dolnych  uieeie  je  w  ^^hum pawie" 
{dyrlagaclł,  płachcie)^).  Przytym  powinna  byó  bardzo  oględna, 
^dyi  i  na  pola  w  jej  obecności  dziecko  m07.e  hyc  oduitenione 
fzob,  baśnie  n.  55.  (57)  ^),  By  się  to  nie  stało-  „wózek  (dyrlagi) 
/  dzieckiem  nie  powinny  hyc  nigdy  na  czyimś  (cudzym)  polu 
i  powinny  być  zawsze  tak  obrócone ,  aby  tea,  kto  dziecka  pil* 
nnje^  mógł  je  ciągle  mieć  na  oku"  (Spale). 

Kio  podrzuca   przemicnki.     Nie  wszędzie    powiadają,    kLo 

podrzuca  przemienki,  mówi  ai^  tylko:  „dziecka  jest  odmie- 
nione.^' W  niektórych  baśniach  atoli  wymieniają  pewne  istoty, 
które  noszą  przeinieuki.  Smoler  powiada,  że  prT^ychodzi  stara 
niewiasta  z  lasów  albo  z  gór  i  dziecko  na  przemienka 
odmienia^}*  W  następującej  baśni  owa  igtota  występuje  w  po- 
staci wielkiej,    całkiem    białej  niewiasty. 

65.    Biała  niewiasta  chce  dziecię  odmienić- 

w  Niemcach  położnica  razem  z  mężem  pod  oknem  ziem- 
niaki na  lato  z  dołn  brata,  a  jej  większa  dzicwozynka  była 
w  izbie  przy  mał^m  dziecku.  Gdy  dziewczyna  siedziała  przy 
kolebce,  naraz  otworzyła  się  izba,  i  we^^zła  wielka,  całkiem 
biała  niewiasta;  chwyciła  bię  słnpa  u  drzwi  i  stała.  Więk- 
sza dziewczyna  jęczała  i  wrzeszczała.  Biała  niewiasta 
chciała^  aby  dziewczyna  uciekła  z  izby,  a  potym  byłaby  dziec- 
ko przemieniła.  Na  wrzask  dziewczyny  przybiegła  matka^  ale 
nic  nie  spostrzegła,  tylko  źe  płachty  dokoła   łóżka  drżały. 

Opowiadała  Agata  Wokowa  z  Niemców. 

Niekiedy  powiadają,  że  przypołdnica  dzieci  na  poln 
przemienia,  jak  to  widzieliśmy  z  baśni  nr.  55. 


*)  „Dyrlagi**  są  to  trzy  drążki,  u  których  zawieazona  jest 
płaciita,  a  w  niej  tskładają  dziecko,  zostające  na  polu,  gdy  matka 
zajęta  jeat    robotą.  Pr^yp.  tium. 

*)  Marja  Pieńkowa  z  Jemlelicy  powiadała  mi:  ^^Byliamy  na 
trawio,  a  z  iiarai  była  Dorna azkowa  z  dzieckiem.  Ta  pobiegła  do 
pana,  a  jedna  powiadała,  ^o  to  dziecko  stanie  się  przemienkiem. 
I  teraz  jcBt  nieprawdziwe," 

8)  Ćasop.  Mać.  Serb.,  1848,  str*  220.  r%smehi,  II,  267.— Szol- 
ta  w  liuziiarm^  1876,  82. 
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V  Bardzo    rozpowszecbuione  jest    wierzenie,    ii  czart    oosi 

I  przemianki;  jedną,    należącą  tutaj  baśń   podaliśmy  już  pod  nu- 

^  merem  64.    Następująca   baśń  bardzo  jest  znana    w  Łuźycaeh 

t  Górnych,  oraz  w  okolicach  pogranicznych  (por  nr  68,  69)* 


66.    Dziecko  gliniane. 

Byli  dwaj  bracia,  jeden  bogaty,  dragi  nbogi.  Bogaty  nigdy 
nie  rozmawiał  z  ubogim  i  nigdy  mu  nic  nie  dawał,  a  gdy  ubo- 
gi przychodził  do  niego  z  prośbą,  natychmiast  wypędzał  go 
z  domu.  Przyniesiono  bogatemu  dziecko,  i  ubogi  mówił  sam  do 
siebie:  ;,6dy  będą  wyprawiali  mu  chrzciny,  pójdę  i  ukradnę  mu 
wołu.^  Potym  szedł  wąwozem  i  widząc,  ze  czart  z  gliny 
dziecko  wypala,  rzekł:  „Szczęść  Boże,  czarcie,  a  dla  kogo  to?" 
Czart  odpowiedział:  „U  twojego  brata  dzisiaj  »ą  ehr/.ciny.  Goś- 
cie będą  siedzieli  przy  stole,  a  dziecko  leżeć  będ:&ie  w  kołys- 
ce. A  gdy  się  wszyHcy  rozochocą,  dziecko  kielinie,  i  nikt  nie 
powie:  „Boże,  daj  zdrowie!"  tylko  ja  jeden,  A  potym  wezmę 
sobie  dziecko,  a  do  kołyski  położę  gliniane.**  Ubogiemu  ial 
się  zrobiło,  wla'/ł  więc  pod  kołyskę.  Dziecko  kicbnęto,  ubogi 
powiedział  wprzód  od  czarta:  „Boże,  daj  zdrowie!  *  Czart  aię 
rozgniewał,  rzucił  dziecko  z  gliny  do  izby,  mówiąc:  „Czart  cię 
rozumu  nauczyli"  Skoro  bogaty  to  usłyszał  i  zobaczył,  pojednał 
się  z  bratem  i  darował  mu  wołu. 

M.  K.  (Kreczmar),  Łuztian,  1863,  sir.   l32. 

W  baśni  nr.  63  czart  przychodzi  w  postaci  czarnego 
psa  z  zamiarem  przemienienia  dziecka.  Wodny  mąż  niekie- 
dy*) kradnie  dzieci,  w  niżej  pomieszczonej  baśni  nr.  7i  w  pew- 
nym połączeniu  z  czartem,  który  dziecko  przemienia. 

Nakoniec  możemy  podać  baśń,  w  której  iatota^  niosąca 
przemianki,  zjawia  się  w  postaci  czarnej  wrony. 


67.    Czarna  wrona. 

Pewna  kobieta  była  na  polu  z  ,,cznmpami''  (hnmpawą,  dyr« 
lagami);  dyrlagi  owe  były  trochę  dalej  od  niej,  stąd  dziecko 
bardzo  płakało.  Poszła   więc  do  niego    i  chciała  je  uspokoić. 


^)     Zob.  oddział  „Wodny  mąż." 
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Drogą  jechał  żołnierz  na  białym  konin.  Machał  szablą  na  znakj 
aby  kobieta   dziecka    nie  brała  do  siebie.     Przyjechał    do  nie 
i  mówił,  aby  biła  dziecko,  co  się  zowie.     Biła  je  tedy  naleiy- 
eie^  więc  czarna  wrona  wzięła  je,  a  jej  własne  dziecko  od- 
niosła. 

Opowiadała  Anna  Pietrzikowa  z  Czarnego  Khołmca. 

W  jaki  sposób  dziecko  bywa  odmieniane?  Najczęściej  po- 
wiadają, źe  nikt  nie  bada^  w  jaki  sposób  dziecko  było  odmie- 
nione,  jednakie  w  niektórych  baśniach  opisuje  się  sposób  X%%^ 
odmienienia.  Tak  w  baśni  nr.  64  czart  zwija  wiecłieć  ze 
słomy,  kładzie  go  w  miejsce  dziecka,  które  [nabieraj  i  %  tego 
wiechcia  bywa  potym  przemienek.  W  innych  baśniach  (zob. 
nr.  66,  68  i  69)  matce  za  jej  dziecko  podrznra  postać  gli- 
nianą dziecka,  z  której  później  przemienek  powstaje;  aby 
zaś  zamysł  swój  wykonać  zdołał,  niekiedy  taki  nagle  wicher 
sprawia  na  dworze,  w  stajni  taki  hałas,  że  wszyscy  domowi, 
przerażeni,  wybiegają  i  zapominają  o  dziecka  w  izbie  (nr  %%), 
Przytaczamy  obecnie  dwie  tntaj    należące  baśnie. 


68.    Czart  i  rzemieślnik  węd  równy  ^ 

Pewnego  razu  rzemieślnik  wędrowny  szedł  drogą  i  spo- 
tkał ozarta,  który  z  gliny  robił  dziecko.  Zapytał  go,  co  ro^ 
bi,  czart  zaś  odpowiedział:  ,,Tam  i  tam  będą  dzisiaj  chrzciny 
i  o  dziecku  tam  zapomną,  więc  chcę  je  przemienić."  Bzemieśl* 
Dik  poazedł  dalej  i  przed  wieczorem  przyszedł  do  domu,  gdzie 
były  chrzciny.  Totaj  prosił,  aby  go  przenocowano,  ale  tameczni 
ladzie  nie  zgodzili  się  na  to.  Wsunął  gię  więc  ukradkiem  pod 
łóżko  położnicy.  O  północy  zerwał  się  nagle  wielki  wi- 
cher, krowy  ryczeć  poczęły,  konie  kręciły  się  tak^  iż  w  stajni 
był  taki  łiałas,  jak  gdyby  zły  ducli  wgzystko  przewracał. 
Wszyscy  pobiegli  do  bydła,  i  sama  położnica  łoże  swe  opuściła. 
Skoro  wszyscy  wybiegli,  czart  ze  swoim  przemieukiem 
wszedł  do  izby,  ale  nie  mógł  dokonać  swego  piekielnego  czy- 
nu, gdyż  ma  przeszkadzała  obecność  rzemieślnika.  Skoro 
w  Btajni  wszystko  się  uspokoiło,  wszyscy  powrócili  do  izby; 
rzemieślnik  zaś  im  opowiedział,  co  się  stało.  Rozumie  tiię,  że  go 
potym  chętnie  z  wdzięcznością  przenocowano^  a  nadto  obdarzono. 

Jan  Rencz,  Łulilan,  1877,  str.  173. 
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69.    Żebrak  i  czart. 

Żebrak  szedł  koło  jednego  dola,  w  którym  kto§  glinę 
klepał.  Żebrak  pytał  go,  co  tam  tak  klepie.  Ten  powiedział: 
y,Elepię  dzieci.  Tam  we  wsi  będą  wielkie  ofarzciny,  dzieeią&o 
będzie  leżało  i  kichnie.  Kumy  wszystkie  będą  stały  przy 
kominie,  i  nikt  nie  powie:  „Boie,  daj  zdrowie!'^  Ja  tam  pójdę^ 
wezmę  dziecko,  a  gliniane  położę.''  Potym  żebrak  poszedł  do 
tego  domu  i  pytał,  czy  może  a  nich  nocować.  Najpierw  mn  po* 
wiedzieli,  że  go  nocować  nie  mogą.  On  im  mÓY^ił,  ie  nie  będą 
mieli  spokojn,  jedli  go  nocować  nie  zechcą.  ,,^ięc  połóż  się  za 
piecem''— mówili  oni.  Wlazł  więc  za  piec  i  ciągle  nadstawiał 
ucha,  kiedy  dziecko  kichnie.  Potym  dziecko  kichnęło,  a  kumy 
stały  przy  kominie  i  nic  nie  słyszały,  Ale  żebrak  powiedział: 
„Boże,  daj  zdrowiel'*  Zły  duch  więc  nie  mógł  wziąć  d^ieeka. 

Opowiadała  Hanna  Nykowa  (50- letnia)  z  Zagor)a). 

(37).  Zajmujący  sposób  odmieniania  zapisał  Schnlenbnrg 
(W.  Yolkssagetiy  86):  „Jedna  matka  raz  w  połndnie  zosta- 
wiła dziecko  swoje  samo  w  izbie  i  kopała  knrtofie  w  ogrodzie; 
wkrótce  przypomniała  sobie  dziecko  i  poszła  do  chaty  spojrzeć 
na  nie.  Skoro  otwarła  drzwi  od  izby,  zobaczyła  w  niej  troje 
leżących  dzieci,  które  były  całkiem  do  siebie  podobne:  pierw- 
sze  leżało  na  progu,  drugie  pod  kolebką,  trzecie  w  kolebce* 
Żadne  niczym  nie  różniło  się  jedno  od  drugiego.  Skoro  weszła 
do  izby,  płakało  wszystko  troje;  ona  zaś  wnet  chwyciła 
pierwsze,  które  na  progu  leżało,  a  w  tej  chwili  dwoje 
innych  zniknęło.  Skoro  wyrosło,  nie  chciało  się  wcale  dać 
ubierać;  miało  kapotę  przyszytą  na  grzbiecie  tak^  iż 
oderwać  jej  nie  można  było.  Było  bardzo  wielkie,  jak  żad- 
ne inne  dziecko,  nie  chodziło  między  Indzi,  ale  wkoło  stawów, 
jadło  żaby,  ryby  surowe  i  omtot  dla  świń*  To  było 
w  Glińsku.  Podobne  dziecko  było  także  w  Bórkowach/' 

Przymioty  przemienka.  Taki  przemienek  już  na  pierwszy 
rzut  oka  znacznie  różnił  się  od  każdego  innego  dziecka.  Według 
niektórych,  jest  on  bardzo  wielki,  większy  od  każdego 
innego  dzieck  a*),  a  nadto  inaczej  wygląda,  aniżeli  zwy^ 
czajne  dzieci  ludzkie.  Niektóre  rażące  osobliwości  odrazti  oka- 
zują, że  jest  „przemienkiem."    Mówią  wogóle,   że  taki  przemie- 


^)     Zob.  podany  właśnie  nr.  (27). 
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nek  jeat  straa^ny  ua  ciele  (Smoler),  ma  niepomieruic 
wielką  głowę  (zob.  niiej  n*  71),  bardzo  wielkie  oczy 
(niżej  n.  70),  twarz  obydną,  wedłnfcniektói-ycb  całkiem  mał- 
pią (zob,  wyż.  n.  63),  według  iuDych  atarąj  tj*  nieodpowied- 
nią jegtv  wiekowi');  jest  on  tak^e  bardzo  tłusty  (ma  bi^ucb 
wielki).  Wyżej  powiedziaoo,  te  pr/emienek  jest  bardzo  wielki; 
nader  rozpo  wszech  nie  ne  jest  zupełnie  przeciwne  pri^ekoDaDie, 
mianowicie,  ie  przemienek  całkiem  u  i  e  r  o  ś  n  i  e,  ale  ciągle 
małym  pozostaje;  niektórzy  bliżej  oznaczają  wzrost  jegOj  mó- 
wiąc, że  pozostaje  małym  jak  dziecko  dwuletnie 
(Wnrice),  W  Lejnie  była  podobno  taka  nieszczęśliwa  rodzina, 
która  miała  przemienka;  n  niego  n^ic  nie  rosło  oprócz 
głowy,"  aż  do  śmierci  nie  nanczyl  się  cbodzii,  ale  ciągle  le- 
żał w  kołysce  (z  Jeley).  Przemienek  podobno  dotknięty  by- 
wa stale  jakąś  e  b  o  r  o  b  ą,  u  i  e  m  o  e  ą,  to  cielesną,  to 
dnchową  (Hinoler,  Szołta),  najczęściej  zaś  jedną  i  drugą.  ^Taki, 
który  właśnie  nie  ma  rozumu,  jest  przemienkiem,^ 
powiadano  mi  w  Spałach.  W  baśni  nr.  63  jest  mowa  o  prze- 
mień  ku,  którego  c?arny  pies  był  przyniósł,  ie  „nie  dostrzeżono 
w  nim  wcale  ludzkiego  rozumu,*^  praemienek  zaś,  o  którym  opo^ 
wiada  baśń,  niżej  podana  nn  92,  byl  ^całkiem  g  1  u  p  k  o- 
waty/^  Atoli  wielu  powiada,  że  udaje  tylko  głupiego^  ale  rze- 
czywiście jest  bardzo  przebiegły  tmądry),  O  tym  świadczy 
także  ogólne  przekonanie,  że  jedynie  w  obcenośei  ludzi  n  i  o 
rusza  się  z  miejsca,  ciągle  leiy  albo  siedzi  w  k  o  ł  y  a- 
cel  ki^łysze  s]<^,  albo  siedzi  w  dziurze,  którą  sobie 
gdzieś  w  pobliżu  drzwi  albo  pieca  wykopał,  ale  skoro  lu- 
dzie wyjdą,  a  on  sam  w  izbie  zostanie,  zrywa  się  na 
równe  nogi,  włazi  na  stół,  napiec,  nawet  na 
ściany^  szuka,  czy  ni^um  czego  do  zjedzenia,  a  skoro  coś 
znajdzie,  wszystko  zjada,  gdy  zaś  nie  już  nieiua  do  zje- 
dzenia^  całą  izbę  do  góry  nogami  przewróci, 
wszystko  splugawi  i  popsuje.  Skoro  tylko  spostrzeże,  iż  ludzie 
się  zbliżają,  siada  znów  na  swoim  miejscu  i  pogląda  glupkowa- 
temi  oczyma j  jak  gdyby  nic  nie  zrobił.  To  wszystko  okazaje, 
ie  według  wiary  ludowej  bynajmniej  nie  jest  tak  słaby,  jak 
!^ię     zdaje;     owszem,      lud    wierzy,     że    jest    on     nad  przy- 


^)     „Przemienek    ma  wielką 
(z  WuricJ. 
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rodzenie  silny  (co  również  wypływa  z  niiej  pomieszczonej 
baśni  nr.  71).  Jest  on  takie  bardzo  zły;  stara  Miercinko- 
wa  z  Narcianej  Winicy  powiadała  mi:  „Gdy  taki  przemienek 
rozzłoAci  się,  iskry  wypuszcza,  nie  moioa  więc 
ma  się  sprzeciwiać,  słówka  pisnąć,  ani  dotykać  go  (tj.  napomi- 
nać go  Inb  karać  za  jego  przewinienia).  Taki  przemieoek  hy] 
w  Kochanojcacb  pod  Grodkiem  około  r.  1840.  Ten  ciągle  głas- 
kał młodego  k  o  t  a.**  Jego  niemoc,  lubo  według  wierzenia  ludo- 
wego tylko  pozorna^  jeszcze  zwiększyła  się  przez  to,  ie  nie 
rozeznawał,  co  jest  do  jedzenia,  a  eonie;  nawet 
powiadają  o  niektórych  przemienkacbi  że  smaktiją  sobie 
w  takich  dziwnych  rzeczach,  których  żaden  człowiek  nie  jada. 
Taki  przemienek  z  baśni  Schulenburga  jadał  żaby,  ryby  su- 
rowe i  omłot  dla  wieprzów;  stary  Pjeńk  z  Trebi- 
nia  utrzymywał,  że  jeden  taki  przemienek  jadał  myszy  pol- 
ne; przemienki  w  młynie  Jatce  (zob  niżej  uwagę  do  nr  71)^ 
ponieważ  zjadł  za  wiele,  tak,  że  już  mięsa  dla  niego  nie  miano- 
więc  mu  podeszwy  ugotowano.  Krótko  mówiąc,  on  je  wszyat- 
kO;  nawet  „własne  odchody''  (Hrodziszćo^.  Żaden  taki  prze- 
mienek nie  dorasta,  każdy  już  w  latach  dziecięcych 
umiera.  Szołta  powiada:  „Najczęściej  takie  dzieci  umierają, 
gdy  mają  mniej  więcej  lat  jedenaście''  (porów*  niżej  nr. 
70).  W  Lejnie  umarł  przemienek,  mający  lat  o  s  i  e  m^  a  prze- 
mienek w  „Jitku"  miał  lat  osiem,  gdy  umierał. — Dodajemy  tu- 
taj dwie  baśnie,  w  których  przemienek  opisuje  się  szczegółowo- 


70.    Przemienek  w  Czarnym  Hodlerze, 

W  Czaroym  Hodlerze^)  była  matka,  która,  idąc  po  drze- 
wo, dzieciom  surowo  nakazała,  aby  od  niemowlęcia  uie  odcho- 
dziły. Przez  ostrożność  izbę  zamknęła.  Dzieci  po  odejściu  matki 
wylazły  oknem,  a  gdy  powróciła,  Jagusia  bardzo  płaka  ła. 
Miała  wtedy  już  jedenaście  tygodni.  Matka,  przyszedszy  do  do- 
mu, już  w  chacie  po  głosie  poznała,  że  to  nie  Jagusia  płacze. 
W  kolebce  leżał  przemienek  zwielkiemi  oczyma. 
Sąsiadka,    która  na  to  nadeszła,    żałości  wie    ręce  załamywała; 


*)     Pomiędzy  Radworjem 
saskich. 
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im  dłoźej  patrzała  na  przemieDka,  tyrnwiękezemi  oozy 
jfl)  81^  wydawały.  Skoro  dziecko  podroalo,  było  c a t- 
kiem  głupkowate  i  nie  siedziało  nigdzie,  tylko  w  dziu- 
rze, którą  sobie  przy  drzwiach  wykopało. 
Z  tej  nie  mszyło  się,  póki  był  kto  w  domu.  Gdyjednakźe 
wszyscy  wyszli,  łaziło  po  ścianach.  Wjede- 
ntistym  roku  iycia  umarło. 

J,  B.  Szolta,  Łuzican,  1876,  82. 


71.    Wodny  mąż  i  przemlenek. 

Pomiędzy  Ptaezecami  i  Eószyną  jest  młyn  i  ten  nazywa 
się  „J  a  t  k,"  Rzeka,  nad  którą  młyn  leży,  c  o  r  o  k  wy- 
magała czegoś  żywego,  niech  będzie,  co  chce.  Mły- 
narz temu  topielcowi  co  rok  coś  żywego  rzncat,  to  knrę^ 
to  psa,  to  kota,  to  prosię;  potjra  już  był  spokojny. 

Jednego  roku  młynarz  zapomniał  coś  żyvrego  rzució 
do  wody.  Wołano  do  śniadania,  a  parobek  spóźnił  się.  Przy- 
szedł do  izby,  gdy  jDŻ  siedzieli  zastolem,  i  mówił:  ^No,  wyście 
ta  wszyscy,  a  tam  jednak  ktoś  siedzi  na  żłobie/'  Młynarz  po- 
wiadał: „NOj  wiemy,  jaki  czas  nastał/  Gdy  się  najedli,  wy- 
szedł, chcąc  złapać  prosię  i  rzucić  do  wody.  Do  żony  mówił: 
,,Uwaźaj  na  dzieci,  aby  żadne  z  domu  nie  wybiegło.  Żona  na- 
czynia ze  Btołn  uprzątała  i  myła,  a  tymczasem  jedno  dziecko 
wymknęło  aię— aż  parobek  zaczął  wołać:  „Dziecko  jest  w  rzece 
na  żłobie/'  Wybiegli  i  szukali,  ale  dziecko  już  znaleźli  nieży- 
we. Matka  bardzo  płakała,  ojciec  zaś  wielce  ją  łajał,  że  dziec- 
ko z  izby  wypuszczono.  Wtym  zjawiła  się  dziewka  służebna , 
^Myśmy  totaj  wszyscy,  a  tam  dziecko  samo  wizbie.*^ 
A  to  dziecko  miało  blizko  rok.  Ojciec  powiedział:  j^Gdy 
je  jnź  czart  zabrał,  niech  je  sobie  trzyma.*'  Skoro  we.szłt  do 
izby,  dziecko,  mające  trzy  kwartały,  siedziało  w  kolebce  i  b  o  ś- 
t  a  ł  o    się,    a  miało  wielką    głowę. 

Kołysało  się  ciągle  i  nie  rosło  wcale,  ale  było  tłu- 
ste. Bobiło  wielkie  psoty,  wszystko  jedzenie  i  ni  zja* 
dało,  a  czego  nie  zjadło,  to  im  z  brukał  o.  Czeladź  służyć 
tam  nie  chciała.  Gdy  nań  ludzie  patrzali,  nie  mogło  ruszyć 
się  z  miejsca,  ale  skoro  odeszli,  łaziło  po  wazystkicli 
dzinrach  i  psoty  robiło.  Gdy  je  łajano,  mówiło:  ,Zabij* 
ciemię    i  ugotujcie  z  kapustą." 
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Nastały  żniwa  i  zmienna  pogoda.  Parobek  wiótl  forę 
żyta  do  domn,  a  inni  tymczasem  drngą  nakładali.  W  Btajni  paro- 
bek wóz  przewrócił.  Myślał  więc  sobie,  czy  tam  czasem  kto  do 
młyna  nie  przyjechał,  szedł  wiec  do  izby.  Ale  tam  nikogo  nie 
było.  Przemienek  wolał:  ^Hansie,  czegoA  ty  taki  smntoy?" 
Ten  odpowiedział:  „Ty  mi  tam  nic  pomożesz. **  Ale  przemienek 
rzekł:  „A  jeśli  pomogę!  Powiedz  mi!**  Parobek  więc  mówił;  „Prze- 
wróciłem wóz,  a  niema  nikogo  w  młynie. "*  A  przemieoek  pra- 
wił: „Jeśli  nie  powiesz  nikomu  żywemu,  to  ja  ci  po- 
mogę. Wsparł  się  na  wóz  i  wóz  się  podniósł.  Parobek  je- 
chał na  pole.  Gospodarz  rozgniewał  się  i  łajał  go:  ^Coześ  ro- 
bił tak  długo?"  A  parobek  wziął  biczysko  i  postawił  na  ?.i6mi, 
potym  zdjął  kapelusz  i  położył  na  biczyska.  Ladzie  prawilii 
„Go  to  będzie?*'  Ten  zaś  mówił:  ^Muie  się  wielka  rzecz  stała. 
Przyjechałem)  i  przewróciłem,  szedłem  więc  do  izby,  czy  tam 
kogo  niema  we  młynie.  A  chłopiec  powiadał:  „Gożeśtaki  smut- 
ny?" Ja  zaś  powiadałem:  „Ty  mi  tam  nie  pomożesz!*'  A  oo  mó- 
wił: „A  jeśli  pomogę!  Tylko  powiedz  mi!"  Powiedziałem  więc 
mu  i  masiaiem  mu  obiecać,  że  nikomu  żyjącemu  ule  powiem. 
Kapeluszu,  ja  powiadam  tobie!"  Tak  więc  i  oni  usłyszeli. 

Potym  przyszedł  jeden  obcy  młynarczyk  i  powiada  1:  „Dla* 
czego  temu  rość  dajecie?"  A  oni  powiadali:  „Dziecko  jest  na- 
sze, mamyż  je  kazać  zabić?*'  Ten  powiadał:  „Ubierzcie  je 
w  całe  czerwone  ubranie,  żeby  żadnej  iuuej  nitki 
niebyło."  Zrobili  to,  i  przemienek  zmarniał.  Gdy 
umarł,  miał  lat    osiem. 

Opowiadała  Magdalena  Miercinkowa  z  NarcianeJ  Winicy- 

O  tym  samym  przemienku  zapisałem  później  w  Kóazynie: 
Taki  przemienek  zjadał  bardzo  wiele,  że  nie  mogli  mu 
dosyć  mięsa  nagotować.  Takiego  mieli  i  w  Jatka.  Gdy  już 
mięsa  nie  mieli,  gotowali  mu  podeszwy,  on  zaś  powiadali  „Mię- 
so dzisiaj  takie  twarde!'*  ^) 

Jak  pozbyć  się,  przemienka?  Ponieważ  przemienek  jest  tak 
straszliwym  stworzeniem,  jak  to  z  powieści  ludowydi  widzie- 
liśmy, oraz  wielką  klęską  dla  rodziny,  której  go  podrzucono, 
nic  dziwnego,  że  lud  szuka  środków  na   tę  klęskę,  sposobu,  za 

1)  Przy  właściwościach  przemienka  należy  także  wspomnieć 
to,  co  Schulenburg  mówi  o  jednym,  mianowicie,  że  miał  ztylu  ka- 
potę do  ciała  przyszytą;  porówn.  nr.  (27). 


ISTOTY    MITYCZNE  689 

pomocą  ktńrego  ów,  co  za  swą  nieoględnoSĆ  lub  raowę  nieprzy- 
zwoitą pricemieDkieiD  był  ukarany ,  mógłby  pozbyó  się  tego  azka- 
radnika  i  odzyskać  prawdziwe  dziecko  swoje.  Ta  naprzód  za- 
bobon ludowy  przepisuje,  aby  matka,  która  spostrzeże^  ii  enadi 
dziecię  jej  odmieniono,  nie  powinna  go  b  r  a  e,  tu- 
lić, uspokajać;  albo  piastować;  skoro  tylko  weźmie 
przemienka,  aby  go  utulić,  jns^  go  si^niepO' 
zbędzie.  Tak  matka  w  bańni  nr.  62  z  tej  przyczyny  nie 
brała  ^nieprawego  dziecka,^  tak  w  innej  baśni  nr.  67  jeździec 
kiwat  zdaleka  na  matkę,  która  eheiała  nciszać  wrzeszczącego 
przemieoka,  ^ieby  nie  brała  do  siebie  tego  dziecka;"  a  naod- 
wrót  matka  w  baćni  nr.  (27),  chwyciwszy  /.  trzecb  jednakowych 
plączących  dzieci  jedno,  blizko  drzwi  leżące,  dostała  przei  to 
przemienka,  którego  się  już  nie  pozbjła.  W  bai^ai  nr.  55  Już  to 
samo  wystarcir^a  do  odebrania  prawego  dziecięcia;  matka  po- 
zwoliła  dziecku  płakać  przez  godzinę,  a  po- 
tym  po  godzi  ule  przyszła  przypołdnica,  która  dziecko  była  prze- 
mieniła, bierze  sobie  przemienka,  a  na  jego  miejsca  prawa 
dziecko  kładzie.  Matka  w  baśni  nr.  62  okrom  tego^  że  dziecku 
przeniienionema  płakać  pozwoliła,  modliła  się  z  modlitewni' 
ka,  więc  też  pod  piecem  prawe  dziecię  płakać  poczęło. 
Prawie  ogólnie  powiadają,  że  matka,  która  przemienka  spo- 
strzeże, po  win  aa  bić  go  należycie;  niekiedy  wymieniają 
gałązkę  bzową  lub  gałązkę  %  wierzby  wiszą- 
cej, którą  powinna  dziecię  smagać  dopóty ^  dopóki  prawego 
napowrót  nie  otrzyma.  Smoler  powiada;  , Jeśli  takie  odmienię^ 
nie  prędko  będzie  dostrzeżone^  można  przemienka  pozbyć  się 
tym  sposobem,  żeby  smagać  go  prętem  z  wierzby  płaczącej. 
Najego  wrzaski  stara  kobieta  powróci  z  dzie- 
eięcieni  i  znowu  je  zamieni,  atoli  musisz  po- 
zwolić, by  spokojnie  odeszła  swoją  drogą, 
inaczej  mogłaby  przemienka  zostawić*"  Szoł- 
ta  opowiada  o  matce,  która  przemienka  „gałązką  bzową  bita 
dopóty,  dopóki  prawego  dziecka  w  ręku  nie  miuła."  I  w  baśni 
nr.  67  matka,  według  rady  jeźdźca,  bila  przemienka  dopóty,  do- 
póki ^czarna  wron  a...  jej  własnego  dziecka  nie 
odniosła/  Ze  Skjarboszca  (D.  Ł.)  mam  taką  radę:  „Gdy 
się  przemienck  gdzieś  znajdzie,  masz  go  smagać  rózgą  dopóty, 
dopóki  prawe  dziecko  nie  wróci.*"  W  Hrodziszcu  „pewna  nie- 
wiasta takie  przemienione  dziecko  prętem  biła  długo,  poczym 
usłyszała,  że  jej  prawe  diieeko  płacze  pod    łóżkiem,  i  tam 
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ie  też  znalazła.*'    Z  następnej  baśni   widzimy,  jak  zabobon  ten 
głęboko  zakorzenił  się  w  ladzie  serbo-łnżyekim. 

72.    Mniemany    przemienek. 

(Z  okolic  Mużakowa). 

Jest  to  już  kilka  lat  temu.  Pewna  młoda  nłewiaBta  miała 
pierwsze  dziecko.  Dziecko  to  położyła  na  podo^zce  na  stole, 
a  związała  je  jedaym  powijakiem.  O  zmroku  wysiała,  chciała 
umyć  dzieżkę.  Gdj  przyszła  do  izby,  dziecko  leżało  nie  na 
poduszce,  lecz  na  środka  izby  na  oczach.  Potym  je  bito,  po- 
nieważ myślano,  że  to  będzie  jakiś  przemianę  k.  Ale  nie 
był  to  przemienek  i  rosło  dalej. 

Opomadała  stara  Marja  Nykowa  (lat  70)  z  Zagorja. 

Niektórzy  sądzą,  że  takie  pobicie  przemienka  wtedy  do- 
piero pomaga,  gdy  we  właściwej  godzinie  się  stanie.  S  ą  p  a- 
dobno  trzy  godziny  w  roku,  gdy  pr^^emienki 
chodzą.  Jeśli  zdołasz  dać  sobie  radę  we  właściwej  chwili, 
możesz  własne  dziecko  odebrać.  Ale  musi  to  stać  si^ 
w  owych  trzech  godzinach,  a  tych  nikt  nie 
wie^).  Matka,  której  dziecię  było  niegdyś  przemienione  i  któ- 
ra przemienka  wzięła  do  siebie,  nie  wiedząc,  ie  to  nie  jej 
dziecię,  a  potym  przez  sn?aganie  przemienka  pozbyć  się  nie 
mogła;  może  sobie  poradzić  i  odebrać  swoje  dziecko^  jeśli 
przemienka  w  tęsamą  godzinę  w  rokunato 
samo  miejsce  zaniesie,  gdzie  był  p  o  drżą- 
co ny.  (Z  Bolborc). 

W  baśni  nr.  71  ubrano  przemienka  w  całkiem  c  z  e  r  w  o- 
ne  szaty,  w  których  żadnej  innej  nitki  nie  było,  poczym 
umrzeć  musiał. 


Podamy  teraz  przegląd  pokrewnych  słowiańskich  i  innych 
podań,  mając  na  oku  baśoie  i  zabobony  łużyckie,  które  poda- 
liśmy o  przemienkach. 


1)     J.  B.  Szołta,  Łuziian,  1876,   str.  83. 
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Pomiędzy  Słowianami  najwięeej  i  najpełniejsze  opowieści 
o  przemienkach  mają  Polacy,  i  dlatego  podania  polskie  ma- 
iimj  wziąć  za  podstawę  porównania^).  Wiele  takicłi  podań 
mają  też  Czesi  i  Małornsini;  bardzo  mi^o  o  prze- 
mienkach opowiadają  sobie  Słowianie  południowi. 

Podobnie  jak  Serbowie  łażyccy,  tak  i  Polacy  wierzą,  że 
dziecię  może  być  przemienione  tak  w  domu,  jak  i  na  polu; 
w  domn,  w  chacie  przemieniają  dzieci  boginie  albo  b  o- 
g  i  e  D  k  i,  na  poln  zaś  m  a  m  u  n  y— mają  też  one  inne  imio- 
na i  rozmaite  właściwości^).  Bogienki  i  mamnny  pokaznją  się 
w  pustaci  niewiast  w  białej  szacie'),  przebywają  w  lasach,  gó- 
rach itd.;  w  powiecie  Olkuskim  mówią,  że  boginie  przebywają 
w  chatach  (przez  co  zbliżają  się  do  domowych),  mamnny  zaś 
gdzieś  w  dołach.  Chodzą  pojedynczo,  po  trzy,  a  także  i  więcej 
razem,  Wiek  dzieci,  które  kradną,  nie  oznacza  się  tak  do- 
kładnie, jak  u  Serbów  łużyckich;  ogólnie  rozpowszechniony  zda- 
je »ię  być  pogląd,  że  boginie  i  mamuny  kradną  dzieci  przed 
chrztem.  U  Ciszewskiego  czytamy,  że  mamuny  mogą  przemie- 
nić dziecko  tylko  wtedy,  gdy  kolebka  („dyrlagi*^  Btoi  na  mie- 
dzy lub  na  „uwrociu"  ^),  co  nam  przypomina  zabobon  serbo- 
łniycki,  że  kolebka  z  dzieckiem  nie  powinna  nigdy  stać  na  cu- 
dzym polu.  Polacy  opowiadają  także  o  trzech  boginkach,  które 
jednej  dziewczynie  prząść  pomagały,  za  co  im  musiała  przyo- 
biecać to,  co  po  roku  dostanie.  A  po  roku  miała  dziecko,  po 
które  naprawdę  przyszły  boginki.  Ponieważ  biedna  matka  bardzo 
plakata,  boginki  zgodziły  się  na  zostawienie  jej  dziecka,  jeśli 
zgadnie  ich  imiona,  ona  więc,  Bóg  wie  jakim  sposobem,  wymó- 
wiła imiona:  ^Lacia,  Ciacia,  Łup-cup-cup  po  drodze,"  oo  było 
imieniem  boginek,  które  ją  zatym  opuściły.  U  Łużyczan  ka- 
tolickich opowiadają    coś    podobnego  o  „Hródkowskiej  śmierci." 


^)  To  też  uczynił  Mik.  Samców  w  swym  znakomitym  stndjam 
Boginki-Mamuny  {Wisla,  1891,  572—587),  z  którego  korzystamy  tu- 
taj z  wrdzięcznością. 

^)  S  y  b  i  e  1  e  mają  nogi  gęsie;  p  a  n  i  u  ń  c  i  e  kradną  dziecię 
jeszcze  z  żywota  matki  (przed  porodem). 

^)  Porówn.  naszą  baśń  nr.  65.  Przypołdnica,  która  podobno 
rówuież  dzieci  przemienia,  także   pokazige  się  w  bieli. 

^)     S.   Ciszewski,  Lud  rolniezo-gómiczy^  154. 
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73.    Hródkowska  śmierć. 

Była    raz    matka    i    miała   bardzo    leniwą    córkę.    Baz 
goniła  ją  z  miotłą  dokoła    ctiaty  pastuszej,    ponieważ  nic  robić 
nie  ehciała.     Wtym  przychodzi  możny   pan  i  mówi:     » Czego  ta 
tak  bijesz  dziewczynę?''    Matka  odpowie:     „No,   ponieważ  chce 
mi  wszystkie  strzechy  wyprząść/'  Na  to  rzekł  pan:  ^Jest  na  to 
rada.''  I  nazajutrz    przyjechał  wóz,    pełny  kądzieli  zgrzebnych. 
Leniwa  dziewczyna    nie  wiedziała    co  począć,  i  wołała:     „Miły 
Boże,  kiedy  ja  to  skończęl*'     Wtym  przyszła  hródkowska 
śmie  r  ć.    Miała  wielkie  zęby  i  niemi    rwała,  że  aż  wszystko 
latało.    Nazajutrz    wszystko  było  skończone.    Teraz  przyjechał 
wóz    z    paczesią.    Dziewczyna  znowu    narzekała:     „Miły  Boże, 
kiedy  ja    to    skończęl"    I  hródkowska  śmierć    znowu  przyszła. 
Wielkiemi,    grnbemi  palcami    skubała,    że  aż  kołowrotek  latał. 
Znowu  wszystko  było  skończone.  Teraz  przyjechał  wóz  z  przę- 
dzą   cienką,    czesaną.     Dziewczyna    znowu    narzekała    tak  jak 
wprzódy,  a  hródkowska  śmierć  znowu  przyszła  i  wzięła  się  do 
przędzenia.    Tu  hródkowskiej    śmierci  dopomagały  jej    wielkie 
oczy  tak,  iż  do  wieczora  znowu  wszystko  było  skończone.  Pan, 
ponievvaż  sądził,  ie  dziewczyna  wszystko  sama  zrobiła,  i  ponie- 
waż mu  się  spodobała,  ożenił  się  z  nią. 

Z  Panczic^). 

Tu  widocznie  czegoś  brakuje;  być  może,  że  koniec  ł)ył  po- 
dobny do  baśni  polskiej.  Okrom  tego  Polacy  wierzą,  iż  czart 
może  dzieci  przemieniać.  Od  boginek  i  mamun  dają  dzie- 
cięciu do  kolebki  skibkę  chleba^),  do  kolebki,  na  próg  i  na 
okna  ziele  „żarnowiec,"  albo  inne,  nazywane  „dzwonki"  (Hype- 
ricum  perforatum),  i  kładą  także  do  łóżka  położnicy  siekierkę  al- 
bo podobną  rzecz  ostrą  itd.  Postać  przemienka  lud  polski  opi- 
suje tak  samo,  jak  serbo-łażyoki.  Aby  pozbyć  się  przemienka, 
niewiasta  bije  go  na  progu  chaty  albo  na  gnoju;  w  niektórych 
okolicach  wymieniają  także  gałązkę  brzozową,  którą  należy  bić 
przemienka,  podobnie  jak  u  Serbów  łużyckich  ^). 

Wedłng  wierzenia  Czechów,  odmienia  dzieci  dziwo- 
żona  (yćśtice),  albo  też  południca  (polednice).  Aby  dzieci 


^)     Podał  stud.  Andricki. 

2)     E.  Jeleńska,    msła,  V,  481. 

^)     Sumców,    Wisła,   V,  572—587. 
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ewoje  obronić  od  przeiDienieniaj  matki  przywiązują  im  na  nr^ji 
jaki  święty  obrazek  („swjeóatkf*^),  albct  krxyźjk.  Wieku,  do 
kt6rego  dzieci  mogą  być  przemienione,  nie  oznact^sją.  Frze- 
mienka  opisują  podobnie  jak  i  Serbowie  Inżycey  i  podobne  wfaś- 
oiwośei  mu  nadając).  Jeśli  cheesz  po/być  się  przemieuka,  po- 
winteueś  go  bić  na  gnoja  młudą  galą^^ką  cierniową.  Matka, 
która  dziecko  bardzo  bije,  moie  potym  żałować  tego,  poniewai 
snadno  d^iwoiona  dziecko  jej  przemieni.  Przemienki  najwięcej 
aioierają,  mając  mniej  więcej  9  Ist  życia^) 

I  Matornsini  mają  podobne  podania*  Przemienka  trze- 
ba bić  na  gnojU;  poczym  przychodzi  Jaknń  niewisista''  i  przy- 
nosi prawe  dziecko  z  temi  słowy:  „Dlaczego  bijecit^  moje  dziee- 
ko?  Dajcie  mi  je,  a  tu  macie  waBKe."*  Przemienki  są  brzydkie, 
nie  mogą  chodzić,  są  jednak  bardzo  mądre;  jeden  przemienek 
rait  w  nocy  mówił  ojcu,  źe  łotrzy  idą  kraść  miód  i  że  biją 
dziadka^  ojciec  nie  chciał  wierzyć,  ale  gdy  mn  to  przemienek 
drngi  raz  powiedział,  wyszedł  i  przekonał  się  o  prawdzie  stów 
jego-  I  e7.art  aibo  wiedźma  (ried'ma)  ooazą  przemienki.  Że- 
by czart  nie  przemienił  dzieeka,  Mnłornsini  palą  świecę 
w  nocy  od  urodzenia  aż  do  cbrzta  (podobnie  jak  Serbowie  łn- 
iyccy)  % 

Wielkorusowie  takie  wierzą,  ii  wie  d'ni  y  albo  wiesz- 
ezyee  (por.  czeskie  „vćstice"  i  serbskie  „wjestiea^)  przemie- 
niają dzieci,  dalej  że  leśny  mąż(le8zyj)  i  wodny  niąi 
(wodianoj)  kradną  dzieci  i  zamiast  nieb  kładą  w  i  e  o  li  e  ć  sło- 
my (jak  czart  w  naszej  baśni),  albo  szczapę*).  U  Słowa- 
ków*) i  Słowian  południowych  miejsce  boginek  i  ma- 
mun  polskich  zastępują  „w  i  1  e/  „Wile''  poładniowo-słowiad- 
skie  dlatego  tylko  kradną  dzieci,  poniewai  (podobnie  jak  dzi- 
kie niewiasty  wogóle)  kochają  dzieci  ludzkie;  niekiedy  także 
przemienka    kładą    na    ich  miejsce.     Od    nieb    pomagają    noie 


^)  I  czeski  „vćstik"  (przemienek),  jak  roówią,  nie  może  eho- 
dzić^  ale  pdy  wszyscy  wyjdą  z  izby,    wszędzie  włazi. 

^)  Koszt!  al,  Divi  lide,  6,  Ku  Id  a,  M*}r,  nnr.  ptjhmJkłj^  II,  363; 
Slayie,  Ndr.  poh,  a  j)ov,,  143  itd.  Wybritliiniy  rylko  wierzenia  po- 
dobne do  nerbo-łużyckich.  , 

^)     Siimców,  Kult,  perez.j  sir.   180;  Odmina* 

*)    Tamże. 

"*)     Stouenske  Pohtady,  1892.   .str,   2lL 

Wi$ia  1.  IX  9e$2.  4  45 
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i  inne  ostre  rzeczy,  położone  pod  łóżko  położnicy*).  Zresztą 
o  pr^eioieukach  opowiadają  niewiele^). 

W  Łnżycach  niemieckich  przenoiienek  opisnje  8i<}  po- 
dobnie jak  u  Serbów  łużyckich^).  Dzieciątko  niechrzczone  krad- 
nie czart  i  zamiast  niego  kładzie  przemienki,  które  spłodził 
z  czarownicami  „in  der  Waipurgisnacht/  Dziecko  to,  labo  przez 
rodziców  chowane  podobnie  jak  inne  dzieci,  zawsze  zachowaje 
8wą  naturę  piekielną  i  rozmaitych  psot  się  dopuszcza.  Na  szczę- 
t^cie,  nie  żyje  dłngo.  Po  śmierci  rozmaite  psoty  wyrządza 
po  świetiie,  przebywa  w  oborach,  gdzie  krowom  mleko  wysysa, 
konie  okulawią,  owce  nabawia  kołowacizny,  sprawia  także,  iż 
kory  jaj  nie  niosą,  krowy  krwią  się  doją  itd.  Na  niego  pomaga 
jedyna  martwa  łasica  (weisses  Wiesel),  którą  w  oborach  wie- 
szają {Grave)  *). 

Prócz  tego  Niemcy  najwięcej  wierzą,  że  przemienki  po 
większej  części  pochodzą  od  maleńkich  „Un  t  e  r  i  r  d  i  s  eh  e," 
o  których  powiedzieliśmy  w  rozdziale  „Kubołcik."  Od  takiego 
przemieli ka  matka  może  nwolnić  się  tym  sposobem,  że  go  na- 
leżycie ubije  i  z  izby  wyrzuci.  Potym  znajdzie  tam  swoje  dziec- 
ko, ale  także  zbite^j.  W  niektórych  stronach,  jak  koło  Liibecka 


^)  Ostre  rzeczy  stalowe  pomagają  wogóle  od  czarownic  itd. 
Porówn,  niżej  zabobony  serbo-łużyckie  o  wichrze.  Nim  pójdą 
z  dzieckiem  do  chrztu,  gospodarz  kładzie  na  progu  siekierę  (i  miot- 
le) itd,  {£uzica,  1891,  5).  Por.  rozdział  „Czarownica." 

*)  Krauss,  Yolksgl.  n.  rei,  Brauch  der  Sndslaven,  98:  Man 
f^laubt,  Vii  on  umschleichen  das  Haus,  in  welchem  eine  Wochneriu 
lie^t,  inn  ihr  das  Kind  zu  steblen  und  ais  Ersatz  einen  yerkrfip- 
pelten,  bloden  Balg  zu  hinterlassen.  Nebenbei  sei  ein  Gegenmittel 
erwiiliDt:  Damit  Vilen  der  Wochnerin  das  Kind  nicht  stehlen  oder 
us  mit  einem  Vilen-(Wech8el-)balg  yertauschen  konnen  sollen, 
l(^gt  muri  unter  das  Bett  der  Wdchnerin  Messer,  Gabeln  und  ttber- 
hiiiipt  schneidige  Werkzeuge. 

^)  Griive,  138:  ErMickt  manm  enschliche  Geschópfe  mit  gros- 
seu  dickeri  Kopfen,  imangenehmen  GesichtszUgen,  Kropfen,  krttm- 
men  Siilelbeinen,  verschrankten  Armen  und  mit  einem  hohen  Gra- 
de  Sttioipfyinn  begabt,  so  nennt  man  dergleichen  Erscheinungen 
W  o  cli  g  e  1  b  a  1  g  e. 

*}  ( )  działaniu  łasicy  w  oborach  wierzą  Serbowie  łużyc- 
ry:  ŁaRif.-i  w  oborze  dziewięć  chorób  na  siebie  ściąga;  jeśli  jej  źy- 
w<'j  mieć  nie  możesz,  to  przynajmniej  powieś  tam  jej  skórę.  Nie 
imwjujenef^  brać  jej  gołą  ręką,  ale  okręcić  ją  lnem  i  w  coś  zaszyć. 
(Z  rękopiśmiennej  Sśrbowki  praskiej,  XX). 

'^j      Jiihn,    Yolksuagen  aus   ł^ommern,   str.    98,   nr.    120. 
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wierzą,  że  leśne  żonki,  tak  nazwane  „g  c  1  e  n  (= żółte)  W  i  - 
w  e  r  n""  przemieniają  dzieci.  Skoro  takie  nieszczęście  spadoio 
na  matkę,  powinna  przemienka  głodzić,  aby  wrzeszczał  należy- 
cie; potym  „żółta  niewiasta"  dziecię  jej  powróci*).  I  w  Niem^ 
czech  palą  świece  w  nocy,  póki  dziecko  nie  będzie 
ocIirzcsŁone^). 

Nasze  baśni  nr.  55  i  67  przypomina  następująca  baśń  ło- 
tewska. Raz  pewna  matka  robiła  w  polu  i  dziecko  swoje 
na  skraju  pola  położyła.  Nadzorca  nad  robotnikami  spostrzegła 
Ż6  2  poblizkiego  dębu  zlazła  ^djablica"  (velna  maie),  dziecko 
wiasne  położyła  na  skraju  pola,  wzięła  dziecię  robotnicy  i  zno- 
wu na  drzewo  się  wdrapała.  Przemienek  począł  krzyczeć.  Mnt- 
ka^  sądząc,  że  to  jej  dziecię  płacze,  chciała  je  piersią  nakarmić, 
ale  nadzorca  nie  pozwolił  na  to  aż  do  zachodu  słońca.  Djablica 
nie  mogła  słuchać  krzaku  swego  dziecka,  zlazła  więc  z  drzewa 
i  dzieci  znowu  przemieniła^). 

Tataj  możemy  wspomnieć  także  następujące  zabobony 
wtoskie  przy  urodzeniu  dziecięcia.  Na  wyspie  Sycylji  pierwszej 
nocy  musi  ktoś  bezustannie  pilnować  nowonarodzonego;  czter- 
dzieści dziewięć  nocy  trzeba  palić  światło  przy  nowonaro- 
disonym;  okrom  tego  progi  i  okna  posypują  się  solą,  a  tak- 
że na  dziecko  do  kolebki  kładą  się  święte  obrazki  („swjećat* 
ka")  itd. 

Przejrzawszy  owe  zabobony  i  podania  obce  o  przemien- 
kaefa,  możemy  dobrze  zrozumieć  baśnie  serbo-łużyckie  tego  ro- 
dziijn. 

latotą,  która  według  wierzenia  Serbów  łużyckich  przemie- 
nia  dzieci,  jest  niewiasta  z  lasów  albo  gór,  na  której 
jedna  baśń  wymienia  białą  szatę.  Lubo  istota  owa  niewieś- 
eia  nie  nosi  żadnej  nazwy,  która  byłaby  pokrewną  z  polską 
^boginką''  lub  „mamnuą,"  atoli  możemy  powiedzieć,  że  odpo- 
wiada owym  niewiastom  mitycznym  polskim.  Zapewne  pier- 
wotnie ona  jedynie  nosiła  przemianki;  dopiero  pod  wpływem 
chrześćjaustwa  z  czartem  ją  pomieszano^). 


')  Am    Ur'QueU,  I,   68. 

')  Kuhn,  Markinche  Sagen,   364,  383.  Cytata  u  Su  raco  w  a,    Kuit, 

^^)  Sumców,  tamże. 

*)  Jak  wogóle  czart  rozmaite  demony  zastępuje. 
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Samców  na  podstawie  białej  szaty  bogioek  i  mamno  są- 
dzi, ie  pierwotnie  były  one  jasnej  natury,  i  dopiero  później  na- 
dano im  różne  własności  demoniczne.  Zbliża  je  także  z  różani- 
cami,  lanmami,  parkami,  mojrami  itd.  Zbliżenie  boginek  do 
domowych  Sumców  widzi  (między  innenii)  także  w  tym,  ie 
według  różnych  wierzeń,  przeroienka  należy  bić  na  progu  albo 
na  gnoja.  I  w  baśniach  serbo -łużyckich  mażemy  doatrzec  po- 
dobne zbliżenie:  skoro  matka  w  baśni  nr.  (ii)  podjęła  dziecii^ 
z  progu,  miała  przemienka;  w  baśni  nr.  6i  matka  zwrócone 
prawe  dziecię  znajduje  pod  piecem.  Podobnie  jak  mamuny 
polskie,  istota  niewieścia  serbo-łużycka,  która  przynosi  prze- 
mienki,  również  przebywa  w  lasach  iw  górachi  przeK  to 
zbliża  się  do  rozmaitych  duchów  polnych  i  leśnych  (dusz 
drzew);  zbliżenie  owo  wskazuje  także  pomieszanie  jej  z  przy- 
pc^dnicą  (nr.  55). 

Również  przyczyną  powstania  wierzeń  o  przemienka  były 
wypadki  urodzenia  dzieci  niezdrowych,  idjotyczuych,  brzydkich, 
z  wielką  głową  i  słabemi  członkami^),  Lud  nie  umiał  sobie 
tego  tłumaczyć  inaczej ,  tylko  jako  działanie  jakiejś  istoty  de- 
monicznej, i  tak  powstały  wyobrażeoia  iwtotj  które  podrzucają 
przemienki.  Pierwotnie  istoty  te  były  zapewne  pokrewne  doebom 
przodków,  później  oddalały  się  od  oicłi  coraz  więcej  (zwłaszcza 
łącząc  się  z  duszami  drzew},  tak,  iż  obecnie  już  tylko  niektóre 
rysy  wskazują  tę  pokrewnośó  pierwotną. 


Choroba. 

Człowiek  pierwotny  widywał,  jak  się  bliźniemu  jego  słabo 
robiło,  spostrzegał,  że  ciało  bliźniego  atawatu  się  niby  pozba- 
wione życia,  podobnie  jak  we  śnie,  sądził  więc,  że  przyczy- 
ną tegojest  chwilowe  wyjście  duszy  /*  ciał  a^), 
lubo  dopiero  później  widział  różnicę  pomiędzy  enetii  i  zemdle- 
niem. Innym  razem  spostrzegał,  że  oBtra  strzała,  wszedszy  do  je- 
go ciała,  ból  mu  sprawiła,  a  zatym  obce  ciało,  które  d  o- 
stało  się  do  jego   ciała,  było    przyczyną  bólu, 


*)     Sumców,   Wisia,  V,  580,  685. 
*)     Tylor,  Antropologia,  cap.  XIV. 
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choroby'),  W  innej  chwilr  widział  człowieka  w  napadzie 
epilepiyl:  przyglądał  aic  jego  mcliom  kotiwulsyjnym,  widisial,  jak 
blliŁni  wije  aię  w  okropnych  Ijoleściacb,  słyszał  jego  nieharmo- 
cijnej  nieladzkie  krzyki,  w  których  nie  po^uuwał  głosu  towa- 
rzyska swegOj  i  z  o!£nak  tych  Hądsił,  że  dneza  jego  towarzy- 
sza iłpiłćciła  Jego  ciało,  i  ź  e  c  o  ś  i  n  n  e  g  o,  j  a  k  i  a  inny, 
obcy  duch  wstąpił  w  jego  ciało,  że  dręczy  je,  woła 
2  niego  itd.  Podobnie  każde  osłabienie,  każdą  chorobę  (skoro 
nie  wid/iat  jawnej  przyczyny  zewnęLrzuej.  jak  nkąszenia  zwie- 
rzęcia itd,)j  tjnmaczyl  sobie  za  pomocą  wyjścia  duszy  z  ciała 
i  działania  obcego  ducha  w  opnszczonym  ciele  (przykłady  ta- 
kiej wiary  u  dzisiejszych  ludów  dzikich  podaje  Tylor).  Rozn* 
mie  się,  dncby  owe  człowiek  zaliczył  do  złych  dnchów  cieiuno- 
śdf  przebywają  one  w  miejscach  ciemnych  albo  nieprzyjemnych, 
w  lasach,  w  trzęsawiskach^  pod  ziemią  itd ,  skąd  wychodzą,  aby 
szkodzić  ludziom^).  Później,  gdy  zaczął  dzielić  rozmaite  choro- 
by, począł  też  przypisywać  je  działaniu  rozmaiLycb  złych  du- 
chów; to  znanym  złym  dachom,  to  os^rbnym  d  u  c  b  o  m  cho- 
rób; wiije  też  wyobrażał  sobie  takie  tylko  duchy,  które  roz- 
dają choroby. 

Z  takiego  poglądn  na  choroby  wypływała  metoda  lecze- 
nia: lekarz  ludowy  próbował  wygnać  z  ciała  złego  ducha,  któ- 
ry w  nim  był  osiadł,  albo  asunąć  %  niego  rzeczy  obce,  weszłe 
w  nie  przez  złość  ludzi  wrogich,  złych  (czarowników)  ^J.  Złego 
dncha  choroby  próbowano  wywabić  z  ciała  rozmai temi  sposoba- 
mi. U  różnych  ludów,  które  stoją  jeszcze  na  pierwszym  stopniu 
kultury  (jak  np.  w  Kambodży  i  u  różnych  ładów  afrykańskich), 
znajdujemy  najpierwotniejsze  sposoby  wypędzania  złego  dacha 
z  ciała  chorego:  dokoła  człowieka  chorego  robią  o  ile  możno- 
ści jak  największy  hałas,  żeby  z  niego  wypi^dzió  złego  ducha*). 
Okrom  tego  proszą  ^Ki  także,  aby  upuścił  ciało  chorego,  albo 
nakaznją    mu  to    sposobami    ozarodziejskiemi.    Rozmaite  ludy 


*)  G,  J.  Kulikowski,  „l^ochoronnyje  obriady  oloneżskaho  kra- 
ją^"   Binogtafiht^kojt   Ohozrinie,    l8ŁłO^  1,   44, 

*)  Suniców,  KulL  perez,,  str,  219:  ,,Demoniceakojc  znacenie 
bol^znej." 

*)  Tak  w  RoBJi  w  gub,  Ołoneckiej  w  pewnej  chorobie  (azcze- 
tiny)  titarają  się  szczególniejszym  sposobem  wydostać  z  ciała  szcze^ 
dnkę,  którą  zli  ludzie  mieli  nat^łać  Jia  ciało.  Kulika wski,  tamże,  45. 

*)     Samców,  tamże^  22i, 
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(szczególnie  najdalej  na  wschód  posunięte)  na  pomoc  od  złych 
ciemnych  dnchów  choroby  wołały  bóstw  jaf^nych  i  z  prośbą 
zwracały  się  do  słońca  itd.*)  Szczątek  owego  zwyczaiu  ^.Dajdu- 
jemy  u  chrześćjan,  którzy  przy  rozmaitych  chorobach  zwracają 
się  z  modlitwą  do  pewnych  patronów  (świętych);  święci  zastą- 
pili tutaj  miejsce  jasnych  dnchów  (bóstw)  pogai^skich^).  Jakiś 
epizod  z  życia  świętego,  albo  jakiś  szczegół  na  jego  obrazku. 
albo  też  nierozumienie  jego  imienia  stawały  sic^  przyczyną,  że 
czyniono  go  patronem  od  jakiejś  choroby.  Nakaniec  człowiek 
pierwotny  próbował  podstępem  pozbyć  się  duchn  choroby,  mia- 
nowicie usiłował  złego  ducha  przeprowadzić  /.  chorego  ciała 
w  ciało  jakiegoś  z^^ierzęcia  lub  drzewa. 

Liczne  szczątki  tej  wiary  pierwotne)  znajd  oj em y  n  wszyst- 
kich ludów  europejskich,  to  w  zamawianiach  i  innych  sposobach 
lecznictwa  ludowego,  to  w  wierzeniach  o  rozmaitych  istotach, 
sprawiających  choroby.  Między  ludami  słowiańakiemi  wiara 
w  dachy  chorób  najlepiej  zachowała  się  u  Rosjan  i  Słowian 
południowych.  Zwłaszcza  zimnicę — 1  ichoradkę  (lichorad- 
ka,  propasnyca)  Rosjanie  przedstawiają  sobie  jako  osobną  isto- 
tę, mianowicie  jako  starą,  wstrętną,  chudą  niewiastę  z  pomarsz- 
czonym obliczem,  którą  wprawdzie  nie  każdy  wiii^i,  ale  która 
choremu  często  się  we  snach  pokazuje.  I  inne  choroby  w  roz- 
maitych stronach  Rosji  przedstawiają  się  jako  (»gobne  istoty^ 
mianowicie  gosteć  (gościec  =  rhenma)^  szczególniejszą  chorobę 
pristrit  i  ospę  (ospa  matnśka)  ^).  U  Bułgarów  dnchy  cho- 
rób nazywają  się  boleśticy,  którym  nawet  składają  ofiary, 
aby  ich  zjednać  sobie ^).  Serbowie  południowi,  podobnie  jak 
Rosjanie,  z  i  m  n  i  c  o  (groznica)  wyobrażają  sobie  jako  iatotę 
niewieścią.  Pewnego  razu  śmierć,  która  nie  mogła  pokonać 
chłopa,  spotkała  zimnicę  i  skarżyła  się  na  swoją  biedi^;  zimni* 
ca  przystąpiła  do  chłopa  i  tak  go  przez  całą  noc  dręczyła,  źe 
śmierci  lżej  było  go  pokonać^).  I  urok  (staće,  dl.  naglćd)  aoaa- 


*)  Sumców,  219.— Otto  Caspari,  Die  Urgeschkhlt  der  MetitchhHt^ 
Lipsk,  1873,  str.  96  i  dalej. 

*)  M.  Hoefler  w  Zeitschr.  des  Vereins  fnr  Yulkstunde,  Berlin, 
1891. 

*)     Obszerniej  u  Sumcowa,  Kult.  pereł, ^  str.  222  i  dalej. 

^)  Fr.  S.  Krausa,  Yolksgl.  u.  relig.  Brauch  der  SUdfL^  Str.  40; 
Sumców,  221. 

^)     Fr.   S.    Krauss,   Sayen   und   Marchen  der  Siidshvetu   II,    150. 
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biają  sobie,  a  istotę  ową  nazywają  n  rok  (1.    m.  or  o  ci),  lilbo 
a  roci  ca  (1.  m.  u  ro  ci  c  e;  Kranas,    Yolksgl.  41). 

I  n  Serbów  łużyckich,  gdy  starannie  badamy  ich  zabobo- 
ny, lecznictwo  lądowe  ild.,  znajdziemy  ślady  dawnej  wiary 
w  osobne  dnchy,  które  sprawiają  choroby,  albo  które  są  snadjc 
nosobionemi  chorobami. 

Tak  widzielińmy  jnż,  żeprzypołdnica,  smierka- 
w  a^  d  z  i  w  i  c  a,  albo  zła  żona  mogą  przyprawić  o  cborobij 
niżej  zaś  poznamy,  źe  i  zły  dach,  który  w  wichrach  taCa, 
może  być  przyczyną  choroby^). 

Wszelako  i  my  możemy  wskazać  szczątki  wiary  w  o  s  o  b- 
nednchy    chorób,  ślady  uosabiania   chorób. 

Ślady  takich  wyobrażeń  znajdujemy  szczególnie  w  forma 
lach,  dalej  w  niektórych  przysłowiach  i  wyrażeniach. 

Z  nich  to  możemy  poznać,  że  Serbowie  łużyccy  zwłaszcza 
zimniej  wyobrażali  sobie  jako  osobną  istotę.  Wyżej  (w  rozd/-- 
^Boźe  sedleszko*')  podaliśmy  środek  ludowy  na  zimnieę;  obory 
uitkę  z  supełkami  przywiązuje  na  bzie,  mówiąc  prz)^ tym:  „0/Jeii 
dobry,  bzie,  przynoszę  ci  swoją  zimuicę.'^  Jest  to  widoczute 
szczątek  wierzenia,  iż  dneha,  który  cię  przyprawia  o  chorobę, 
możesz  oddać  drzewu.  Źe  sobie  lud  dawniej  personifikował  zim- 
ni cę,  wskazują  to  także  słowa,  które  opowiadający  to  Wje- 
seli  dodał:  ,,Na  to  przyjdzie  zimnica  bardzo  zła 
i  rozgniewana  na  ciebie,  atoli  nie  bój  się,  będziesz 
prędko  wyleczony.*' 

Szczątek  wierzenia,  źe  ducha  choroby  możesz  pi-zenieść 
i  nu  zwierzę,  widzimy  w  następującym  zabobonie:  „Gdy  c  i  ę 
głowa  boli,  a  zobaczysz  gdzie  jaszczurkę,  której  nie  szuka- 
łeś,  zdejm  czapkę  z  głowy,  rzuć  ją  na  ziemię  i  p  r  z  e- 
pędżjaszczurkę  przez  nią.  Skoro  jaszczurka  przebiej^'  - 
nie^  weżmij  szybko  czapkę  i  włóż  ją  na  głowę.  Jaszczurka 
pocznie  się  rzucać,  a  ciebie  ból  głowy  opuści.  (Z  okolic 
katolickich,  zapisał  M.  Bola). 

W  zamawianiach  przemawia  się  do  rozmaitych  ehorób  ja^ 


^)  Podobnie  Mazurzy  wierzą,  źe  krasnoludki,  albo  te2 
osobne  białe  i  zimne  ludzie  przyprawiają  o  chorobn  (ii, 
Toeppen,  Aherglauhen  aux  Masuren^  1866  i  1867,  przekład  w  n'Uic, 
18^2).  Mieszkańcy  ^yspy  Sycylji  mają  tę  samą  wiarę  w  „panów 
domu"  (należących  do  duchów  „domowych,''  Wisia^  111,  836).  l'o- 
dolijaych  przykładów  jest  wiele. 
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ko  do  istot  żyjących,  co  okazuje,  że  za  dawnych  czasów  cho- 
roby wyobrażano  sobie  jako  osobne  istoty,  albo  tlnms^mui}  je 
sobie  jako  skutek  działania  osobnych  istot  (duchów).  W  takich 
formułach  zaiegnawczycb  zamawiać/.  (^ mądry  mąi"^  albo  f^mą- 
dra  niewiasta** )  zwraca  się  zwłaszcza  do  gangreny  (zymny  wo- 
heń),  do  ró&y  (erysipelas),  konwulsji,  katarakty  i  suchego  ka- 
taru. 

Zwłaszcza  ważne  jest  nastf^pnjąee  zamawianie  gangrfny^ 
w  którym  ^zymny  woheń"  (choroba  lud/J  i  bydła)  wysyła  się 
„do  łasa  albo  jaskiń  kamiennych/'  gdzie  przełiywają  złe  du- 
chy, a  razem  z  niemi  duchy  chorób.  Zamawianie  brzmi  w  na- 
stępujący sposób:  Ósmy  jest  b  i  e  k  ą  c  y  ogień,  piąty  jest 
trzęsący  ogień,  czwarty  jest  roz  dymający  ogień, 
trzeci  jest  ro  7,  dymający  serce  ogień,  drugi  jest  t  r  z  y  • 
kroć  wracający  ogień,  pierwszy  jest  gorący  albo 
zimny  ogień.  Nie  wolno  wam  nigdy  wracaó  do  tego  ciała 
i  do  tej  krwi;  nie  wolno  rozpalać  togo  ciała  i  tej  krwi,  ani  ich 
oziębiać.  Wysyłam  was  do  łasa  albojaskiń  ka- 
mieny  eh.  +  +  +"  (Z  Wielkiego  Woayka) "). 

Następujące,  całkiem  podobno  zamawianie  (na  ro^tn^ite 
choroby  dziecięce)  wypędza  chorobę  z  ciała  „na  skały 
i  lasy:**  Ojcze  nasz  (itd.)..  Hańsko  (imię  dziecka;  teraz  dmuch- 
nąć trzy  razyl)  Weszłaś  w  jego  ciało  i  krew,  mięso  i  ko^ci. 
Musisz  odejść!  A  dokąd?  Na  puste  skały  i  lasy,  mu- 
sisz rozejść  się.  Wezmę  kamień  i  rzucę  go  w  powietrze,  i  cho- 
roba się  rozleciałal  Tak  pomóż  Bf^g  OJL*iec,  Bóg  Syn  i  Bóg 
Duch  święty  (znowu  dmuchnąć  trzy  Ts.%y).  Z  Miłoraza^J. 

Inne  podobne  zamówienia,  w  któryrb  zamawiający  zwraca 
się  do  różnych  chorób  jako  do  osobnych  iatot,  podał  H.  Jordan 
w  Łuziianie^  1877.  Najważniejsze  z  nich    przytaeiamy  tutaj. 


*)  I  południowo-serbskie  zamawiania  w  podobny  sposób  na- 
kazują  chorobom:  „Aj de  ('precz)  u  morske  dubljiue,  u  gorske  pla- 
nine,  gdje  oroz  ne  pjowa,  gdje  bc  służba  ue  djela!'*  AUło:  „Mintę 
s  ovoga  krśtenoga  tijela  za  goricu,  gje  so  Hiince  no  ragja,  gjc 
krśteno  tijelo  ne  dolazi,  gje  se  Boj^u  ne  raolil"  i  tym  podobnie. 
Krause,  Volksglaube  51,  54.  Zol),  także  atudjum  Alauuliardta  But/m-^ 
Menschen-j  Lcib-  und  Krankheitsdamonen  w  ktśiążae  tegOŻ  Daumkutius  rUr 
Germanen   und   ikr  er  Nachbanitiimme,    17, 

-)     Scliulenburg,    Wend.    Vuiksthumj   97, 
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Nft  róię,  konwalijek)  itd.:  NN.,  eo  to  jeet  na  twojej 
twarzy  (głowie,  gurie  itd,)?  padaczka  albo  kadafc,  flos  albo  f lo- 
sy ca,  wicber  albo  wicbr^yca,  rÓźa  albo  r61yca?  RAża,  j&kaS  ty 
w  twarzy  (guzie  itd.)  niebieska,  branatoa,  biała,  czerwona,  ty 
musisz  wyj6ó  z  twoich  (N.  N,)  kości,  %  twojej  krwt,  %  twoicb 
wjszystkicb  Htawów  chrzczony cb,  Eaidy  śpieszy  z  domu  boiego, 
nikt  nie  cbce  być  zamknięty.  Tak  tei  ty  mnsiBS  idć  i  mneisz 
bardzo  śpieszyć.  Tak  dopomdi  B4g  Ojciec  +,  Bóg  Syn  +,  B6g 
Dach  święty  +.  Amen.  (Z  okolic  Woj  ero  wa.  Łuzilan,  1877, 
atr.  187). 

Na  kataraktę:  „W  imię  boże,  w  iraię  boie,  w  imię  bo- 
że. S/.]a  Mar'ka  z  bożego  rajka,  spotkała  ją  taoi  katarakta.  Ka- 
tarakto^ wróć  sięl  Tak  dopomóż  Bóg  Ojciec,  B6^  Syn  i  Duch 
święty.'*  Każde  zdanie  maaz  powiedzieć  trzy  ra^y  i  przy  tym 
dmnchnąó  w  oko,  (Z  ok.  Wojer.  Tamże). 

Na  suchy  katan  Ja  zowie  się  N.  N.,  )a  mam  lat...,  ja 
Indziom  szkodziłem  i  oaznkiwałem  ich,  co  mi  nie  szkodziło. 
A  ty  zły  kalarze,  który  chcesz  szkodzić  mnie  i  moim  biednym 
zwier/.ętom,  ja  cię  oskarżę  przed  moim  Bogiem,  ża  ty  nie  masz 
mi  szkodzić.  +  +  +.  Amen.  (Z  okolic  Mnżakowa*  Tamże,  176). 

Że  lud  i  czkawkę  wyobraża  sobie  jako  oddzielna  istotę 
niewieścią,  okas^nje  się  to  widocznie  z  następającego  zdania  od 
czkawki: 

„Czkawka  siedzi  na  płocie, 

w  czerwonej  kapocie," 

które  pnwtHrzs  się  dopóty,  dopól<i  ezłcawka  nie  astanie^), 
I  wyrażenie  ludowe:  „mje  hikawka  storka"  (did- 
nolns^yckie:  hykawa  jogn  dybjo/  dybnyś=śztarcbać^), 
potwierdza  nasze  twierdzenie* 

Apopleksję  pierwotnie  przypisywano  działaniu  jakiegoś, 
ma  się  rozumieć,  bardzo  mocnego  ducha  Okaznje  to  wyrażenie: 
Joza  rul-ka*}  go  dotknęła**  (apopleksja go  raziła),  oraz  na- 


■)  Wyrażenie:  „tna  koiiwitlsje  na  fiobie''  okazuje,  ze  lud 
wyobrjłKrt  «iohie  konwulsje,  jako  osobna^  istot-. 

*)      I^Jnl   w   ihitop.   Mn^    .Serfi,,    \H12,  wtr.    lO^i, 

*j  Ctiifop.  AJaŁ  Serb.  iblH,  uwagi  Tesjmarja  do  słowniczka 
J,   B.   Nyczki    Ui/dawkt  u  porjetlienki, 

*)     I  Czesi  mówią:  ^ruka  PanŁ" 
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stępujący  zabobon:  Gdy  w  aszaoh  dzwoni,  mówią:  „Baza  rączka 
przechodzi^  a  ty  powinieneś  powiedzieć:  „Boie^  bądi  mtłoś- 
ciw  mnie  grzesznema/  potym  odśpiewać:  „Ojcze  tiaBZ/'  a  po- 
tym  zrobić  trzy  krzyże.  (Z  Bolborc  i  z  rozmaitych  ^vsi  katotic* 
kich).  Tataj  epitet  „boia**  nie  oznacza  dobrego  dncba,  ale  wo- 
góle  demona  choroby,  jak  to  i  Samców  w  swoich  Pereliwani-' 
Jach  (§  106)  wyłożył  co  się  tyczy  wyrazu  małoruskiego  boże* 
w  i  lny  j,  oznaczającego  człowieka  obłąkanego.  W  sŁudjum 
swoim  Samców  wykazał,  że  w  wielu  nazwach  słowiańskich  cho- 
rób widoczną  jest  pierwotna  myśl  o  „bóstwie  karzącym;'^  do 
tych  nazw,  które  Sumców  w  książce  swojej  zapisał,  trzeba  do- 
dać jeszcze  łużycką  bożą  rączkę  i  czeski  „bozec"  (albo 
„psotnik, ""  choroba  dziecięca),  a  także  „bozi  kazeń'^  albo  „bic 
bozi"  (epilepsja)^). 

Wyżej  zwróciliśmy  uwagę  na  to,  jak  lad  świętych  wy- 
niósł na  patronów  pewnych  chorób.  I  u  ludu  serbo-lużjckiego 
znajdujemy  ślad  tego  w  zabobonie,  który  zapisał  Frencel  około 
r.  1700*).  Za  jego  czasów  ludzie  dorośli  w  wigiiję  4 w,  Jana 
Chrzciciela  nosili  na  głowie  wieńce  z  bylicy  (Artemisia 
yulgaris).  Kto  to  robił,  był  podobno  pewny,  że  go  przez  rok 
cały  głowa  nie  zaboli^).  Dlaczego  środek  ten  ma  po- 
magać od  bólu  głowy?  Snadż  lud  myślał  przytym  o  ścięciu  Św. 
Jana  Chrzciciela^). 

Dowodem  tego,  że  Serbowie  łużyccy  wyobrażają  sobie 
choroby  jako  złe  dachy,  których  drażnić  nie  powiuieneś,  moie 
służyć  następujący  zabobon:  Jeśli  opowiadają  o  jakiej  choro- 
bie, trzeba  zawsze  dodać  „z  przeproszeniem^— -i  nac  z  ej  sam 
zachorujesz  (z  okolic  katolickich).  —  „Z  przeproszeniem'* 
początkovvo  dodawano  widocznie  dlatego,  aby  nie  gniewać  na 
siebie  daeha  choroby;  obecnie,  ma  się  rozumieć,  nikt  o  tym  juz  nie 
myśli.    Dalej  z  tego  sposobu  poznajemy,  że  możesz,  według  sta- 


1)     Por.  także  „bozi  głosc**  (boża  łosć). 

^)  Abr.  Frencel,  Historia  popuU  et  rituum  Lusatiai  Supett^if 
(w  bibljotece  na  ratuszu  w  Źytawie,  fol.  33),  cap.  VI.  Muka,  Cag. 
Mać.   Serb.,   1882,  27.— Knauthe,  OberL  Kirchengeschichte,   1767,  s.  IS7. 

®)  To  samo  czynią  Polacy.  Dr.  IŁ  Udziela,  Aiedjfctfna  i  prze-- 
sądy  lecznicze  ludu  polskiego,  Warszawa,   1891,  str.  105. 

*)  Podobnie  w  Bawarji  np.,  św.  Łucja  jest  patronka  cliarycli 
na  oczy,  ponieważ  po  śmierci  ojca  oczy  sobie  wypłakała,  Zob*  wspo- 
mniony  artykuł  M.  Hoeflera. 
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rodawne^o  wierzenia,  dncba  choroby  ńciągnąć  na  eiebie,  jesili 
o  eborobie  idówiuz  (bez  aBzanowania). 

W  końcu  mamy  powiedzieć  o  pogranicznych  i  dolno-łaiyc- 
kich  tegifmch^  które  niewątpliwie  do  duchów  chorób  należą. 
Lud  w  imdzycli  czasarh  jni  i^.h  nie  opisuje  bliżej,  atoli  %  roz* 
mnitych  wyra^.eń  i  zabobonów  możemy  sądzić  z  pewnością,  ie 
wyobraża!  je  aobie  dawniej  jako  złe  demony  n  i  e  w  i  e  ś- 
c i e,  które,  skoro  wstąpią  w  człowieka,  zaciemniają  Je- 
go umysł,  tak,  iz  póiniej  czyni  takie  rzeczy  i  mówi  takie 
słowa,  których  inaczej  nie  byłby. czynił  i  mówił.  EpilepBJc^ 
hałasy  opilców  albo  ludzi  rozdrażnionych, 
fantazje  chorych,  wszystko  to  przypisuj ą  działaniu 
regin^.  Zobaczmy  tylko:  Gdy  rozzłoszczona  kobieta  krzyczy 
i  hałasuje,  mówią  jej:  ^Jestesjak  reginal"  (Z  Czarnego 
Khołmca).  pHalasować  jak  fnrja"  mówi  się:  harowaó  kaz 
w  r  a  g  i  D  a  (Pful  w  Słuwniku),  Z  tych  dwóch  wyraźeii  widzimy 
jasno,  'źe  lud  wyobrażał  sobie  reginy  jako    demony  niewieście, 

^Gdy  mężczyzna  upije  się  i  hałasuje,  mówią:  T  e  u  m  a 
piwfic  fći^iW^)^— mówiła  mi  moja  młoda  opowiadaczka  z  Czaroego 
Kholrnca.  Gdy  kto  robi  głupstwa,  mówią  w  Trebinju:  ,T  y 
masz  titmnc  {hlups)  reginy J^  W  Łużycacb  Doluych  churoba 
epilepsja  nazywa  się  u  ludu  reginy.  W  słownika  Zwah- 


*)  Smolar  mówi  o  nich:  „Wreginy  (gespr.  'reginy)  etwa  dic 
P  1  a  g  e  Tj  tlie  b  o  e  e  n  F  e  i  n  d  e,  die  D  a  m  o  n  e  n.  Tm  Oberwen- 
dischen  nicht  bckannt  und  im  Niederwendischen  woli]  nur  in  der 
Formol  gebraucfilicłit  W  ó  n  ma  w  reginy,  d.  h.  er  hat  ilie  E  1- 
fen  oder  E  1  l>  e  n^  wie  der  deutsche  Ausdruck  lautet.  Dies  heisst 
HO  We  I,  wie:  Er  jst  in  Z  o  r  n  w  u  t  h  (norweg.  Berserkerwuth),  in 
T  o  b  8  II  c  h  t  geratlien.  und  bezeichnet  diesen  Zastand  bei  Gcreiz* 
ten,  die  sicJi  von  aller  Besonnenheit  und  Willensfreiheit  entbundcn 
haleii,  oder  aiicli  hoi  Betninken  bei  gleichem  Bcnehraeii;  vorzUglicli 
Tcrsteht  man  aber  danmter  die  bewusstlose,  mit  Herumwerfeii  Ter- 
bundene  krampfh&fte  Phrenesie  der  Erauken.  UrsprUuglich  glaubtc 
man  gewias  und  mag  e^  wohl  noch  hie  und  da  glauben^  das^  ein 
fiolcher  Zutitand  von  den  fiinwirkungen  bóser  Geister  lierrUlire,  es 
wird  jedocb  voii  diesen  Damonen  im  Yolke  eonst  niclits  erz^hlt, 
wag  sie  uls  Wescn  kuud  machte,  die  sich  anch  a  u  s  s  e  r  h  a  1  b  dea 
Slensnhen  wirksam  erwiesen.  Was  die  Etymologie  dieses  Wortes 
betrjfft,  BO  hat  ca  zumal  da  r  hart  ist,  mithin  das  nachtsjloigoiide  <?  in 
andeni  Liialekten  ^i  la  u  ten  wird,  mit  dem  polnischen  wróg  iiiut 
demćechiseheii  wab  denselben  Ursprung.*'  P^snicki,  11,  269;  o  tyui^ 
Że  owo  tłumaczenia  jeat  niemożliwe,  zob.  niżej. 
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f  ra  czytamy:  Reginy,   das  Toben    eines  Kranken  „   Tobsacht 

\::  Także  korcze  (widlisća)    nazywają  b\%  po  dolno-luźyckn  r  e- 

t  giny^).    M.  Hornik  pisze:  Wreginy,  lepiej  reginy,  fafije  ^  w  i- 

I  wy,  w  i  lis  ć  8,  po  dolno-niemieckn  wringen,  wrcngen,  ringen, 

f  winden^). 

I  W  Łniycaeh  Dolnyeh  pewne  ziele  (Solaunm  nigrnm,  psian- 

^  ka,  Rłodkogórz)    nazywa  się    reginowe   żele    (Pfal,  Zwahr). 

Odwar  z  niego  pomaga  podobno  na  „regioy^     (kurcze)  dziecię- 
^  ce.  Zresztą  starają  się    „regin**    pozbyć    w  następujący  sposób: 

>  Ojciec,  albo  knm,    dziecko  chore    „na  reginy"    kładzie    na  róg 

'  „mnr'ki"  (lawy  pod  piecem)  i  tu  rozdziera  jego  koszulkę;    roz- 

dartą kosznlkę  potym  po  zachodzie  słońca  rzucają  do  wody 
bieżącej;  woda  ją  zabiera,  a  zarazem  „reginy^  opuszczają  dziec- 
ko. Atoli,  jeśli  wyciągnąć  znown  kosznlkę  z  wody,  „rekiny** 
wracają;  to  też  pewnego  razu  człowiek,  który  taką  szatę  wy- 
ciągnął z  wody,  nagle  całkiem  okulawiał^).  Jest  to  widocznie 
staranie,  aby  ,, reginy'*  z  chorego  ciała  zei  pomocą  wody  bieżą* 
cej  odprowadzić  daleko  albo  przenieść   na  innego^). 

Wszystkie  inne  środki,    używane   a  lada  od  „regin,"  oka- 
zują, że  Ind  zalicza  je  do  zły  c  h   d  u  c  h  6  w.     Na  kurcze  (re- 
giny) kładą    pod  głowę  gniazdo    jaskółcze    (albo  węgielt  który 
.    znajdziesz  pod  prawą^  a  według  innych  pod  lewą  nogą,  gdy  na 
wiosnę    zobaczysz    pierwszą  jaskółkę),     albo   podkowę^),    albo 


^)  Ćoaop.  McUt.  Serb.  str.  56.  Że  kurcze  lud  uosabiał,  wy- 
pływa to  z  wyrażenia:  „kurcze  są  na  jego  dachu/' 

*)  „Nćkotre  podhiadne  a  śpatnje  serbske  słowa/*  (a*.  M,  S, 
1891,  145.  Sądzi  on  obecnie,  że  utworzenie  z  ^wróg*'  jest  metuo- 
żliwe,  a  wyprowadzania  „regin*'  od  „wróg,"  wyrazu  niezuanego 
Serbom  łużyckim,  sięga  za  daleko.  Poniewai  wyraz  ten  jest  najwńę- 
cej  znany  w  Łużycach  Dolnych,  snadź  pochoilzi  z  sąsiedniego  diłl- 
no-niemieckiego  wyrażenia  ludowego:  Das  fiegieren,  es  regiert  mit 
ihm=regiriny;  w  dolno-niemieckim  „regieren"*  zoaczy  takie:  llir- 
men,  toben,  rangen.  (Dr.  Kaltschmidt,  GesammŁ-Wórterbuch  der  dm* 
tschen  Sprache.  Nordlingen,  1854).  Dlatego  też  piszemy:  reginy,  nie 
zaś:  wreginy,  jak  Smoler,  Pful  i  in. 

»)     Schulenburg,    Wend.    Folksiagen,  222. 

*)  Dlatego  ludzie  boją  się  pływające  szmaty  wyciągać  z  wo- 
dy. Z  tejże  przyczyny  podobno  nie  powinieneś  podnosić  byle  ja- 
kiej igły,  gdy  ją  gdzie  znajdziesz;  mogłaby  pochodzić  od  chorego 
i  ty  mógłbyś  zachorować,  Schulenburg,    Wind.    Voikssafjcn^  2i3. 

^)     J.  B.  Szołta,  Łuziian,  1876,  str.  178. 
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dpiewnik  po  umarłym  (albo  wogóle  coś  po  umarłym)  ^),  są  to 
wszystko  rzeczy,  które  wogóle  odpędzają  zle  duchy  i  ctu^ 
równice^). 

Wszyscy  badacze  serbo-łużyccy,  Smoler,  S%ołta,  Pful,  Huł- 
mik  ]  JD.,  porównywali  „reginy"  z  elbami,  elfami^  albo 
alfami  giermauskiemi,  które  mają  być  płodem  stosunku  eza- 
rowoic  z  c^artem^),  które  działają  przy  kurczach  u  małego  dziec- 
ka i  wogóle  przyprawiają  człowieka  o  rozmaite  choroby,  a  a£oze- 
gólnie  o  obłąkanie^).  Tak  Pful  w  Słowniku  przekłada:  W  r  e- 
g  i  u  a— Furie,  Elbę,  Elfe,  wreginy  mi  ć=die  Elfen  babeu, 
tobsuchŁig,  wiithig  sein;  w  słowniczku,  który  z  rękopismu  Chrz. 
Brooitfza  odpisał  M.  Hornik^},  czytamy:  Regiuyssdie  Elbeo, 
Elbiseben,  Elfeu.  Szczegółowe  porównanie  jest  niemożliwe, 
poniewai  obecnie  jni  nie  opowiadają  o  reginach  jako  o  ogob- 
nych  istotach. 


Mór. 

Jeszcze  więcej  niż  pojedyncze  choroby  powszednie  musia- 
ły na  umysł  prostego  człowieka  oddziaływać  wielkie  pand em je 
morowe,  w  których  ludzie  gromadnie  umierali.  Nie  dziw,  ie  roz- 
maite lady,  obok  pojedynczych  chorób,  szczególnie  uosabiali  mór, 
a  co  większa,  o  tej  istocie^  która  ma  być  przyczyną  gromadne- 
go umierania,  stosunkowo  więcej  utworzyli  mitów,  aniżeli  o  du- 
chach chorób  powszednich.  Stąd  też  u  ludu  serbo-łużyckiego 
o  morze,  jako  osobnej  istocie,  więcej  opowiadają,  aniżeli  o  du- 


^)     Scbulenburg,  tamże. 

*)  Dlatego  też  lud  nie  zabija  wcale  jaskółki,  ani  gniazda  jej 
nie  psuje;  ktoby  to  uczynił,  temuby  krowy  krew  przy  dojeniu  da- 
wały (SmoL,  II,  260).  Tu  należy  takie  środek,  zapisany  o  Scłiu- 
lenburga  (IV,  Volk8aagen^  223):  odwiąż  brzemiennej  dziewczynie  far- 
tuch, obwiń  nim  chore  dziecko,  a  reginy  (kurcze)  je  opnszezi^. 
Brzemieuna  i  położnica,  według  wierzenia  ludowego  (u  rozmaitych 
ludów),  są  nieczyste,  a  odzież  icb,  wymioty  itd.  częstokroć  stanowią 
środki  czarodziejskie. 

*)  J.  Grimm,  D.  Mythologie^  II,  1027.— Mannhardt,  Baumkul- 
lus^   14, 

*)  Mannhardt,  Baumkultus,  62. 

^)  Ćasop.  Mać.  Serb.,  1876,  56. 
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chuch  chorób,    które  obecnie    możemy     poznać  właściwie    tylko 
t  rozmaitych  zamawiań    i  wyrażeń,  jak  to   właśnie  okazaliśmy. 

Na  rozwój  baśni  serbo -łużyckich  o  morze  oddziałały  szcze- 
gólnie czasy  epidemji  po  wojnie  trzydziestoletniej,  oraz  w  kilka 
lat  po  niej^  mianowicie  około  r.  1632  i  w  r.  1680'),  a  ol>ok  te- 
go czasy  wielkiego  morn  bydlęcego  w  przeszłym  sŁnlecin.  Ma 
Hię  roznmieć  i  rozmaite  dawniejsze  pandemje,  jak  „czarny  mór^ 
w  XIV  wieku,  oddziaływały  na  rozwój  owych  baśni;  wszelako 
w  opowieściach  ludowych  znajdujemy  reminiseencjp  tylko  owych 
wy^ej  wspomnianych  czasów  epidemicznych,  nie  zaś  dawniej- 
8/.yDb. 

Lud  serbo-łużycki  uosabiał  zarówno  mór,  który  ludzi  mo- 
rzy, jak  i  padanie  bydła  (mór  bydlęcy).  Nawet  o  morze  bydlę- 
cym lud  serbo-łużycki  opowiada  wiele  więcej  aniżeli  o  mo- 
\"ŁB,  kióry  ludzi  zabija,  co  możemy  tak  sobie  tłumaczyć:  mór 
bydlęcy  jest  w  tamecznych  stronach  częstszym  zjawiskiem,  ani- 
żeli mór  ludzi*). 

Istota,  która  według  wiary  ludowej  jest  przyczyną  gro- 
madnego wymierania  ludzi  i  padania  bydła,  nazywa  się  po  gór^ 
no-lnzycku  mór  (męsk.),  aczkolwiek  lud  przedstawiał  ją  sobie 
jako  niewiastę;  do  tej  postaci  ludowej  przypada  dolno-łużyckie 
mr^fwa  (żeńsk.)  i  starsze  górno-łuż.  maray  które  czytamy  u  A. 
Frencla*);  Smolera,  Szołty  i  w  Słowniku  Pfula. 

Co  do  mnie,  nie  słyszałem  tego  wyrazu  u  ludu;  snadż  po- 
szedł już  w  zapomnienie^).  Obok  tego  Pful  w  Słowniku  ma  wy- 
razy maraia  i  tnarcawa^  jako  synonimy  nazwy  „mara.*'  Wszyst- 
kie te  wyrazy  pochodzą  od  pierwiastku  „mr"  i  są  jednakowego 
pochodzenia    z  wyrazem     „śmierć"    (łacin,    mors,    franc.  mort>y 


')  K.  A.  Jencz,  ,,Mór  w  serbskich  Hornich  Łuźicach,**  Łw 
limn,  1861,  170. 

*)  U  Słowian  południowych  opowiadają  więcej  o  morze,  któ- 
ry ludzi  morzy,  ponieważ  tam  w  ustawicznych  wojnach  i  bitwach 
K  Tm  kami  mór  bywał  częstym  gościem. 

'^)  Historia  populi  ac  rituum  Lusatiae  SuperioHs  d.  i,  von  den 
Vijlkern  der  Oberlausits...  (rkp.  w  bibl.  towarzystwa  naukowego 
w  Z^oraelcu,  Lus.  I,  240),  str.  86. — Smoler  pisze:  „Mara...  wird  bald 
h1«  Krankheits-,  bald  ais  'i'ode8g5ttin  betrachtet." 

'*)  O  marze  Smoler  robi  uwagc^:  „Mary,  plur.,  heisst  im 
Woiniischen     dic  Tocltenbalire,"     widocznie     wyraz    ten     stawiając 


w  związku     z  wyrazem    „mara. 
eone  z  niemieckiego    .Balire." 


Wszelako     „irary"     są  przekrę- 
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poTFstaly  z  tego  samego  pierwiastka.  Obok  wyrazu  ^mór'* 
w  okolicach  pogranicznych  używa  się  także  (rzadziej)  %  nie- 
miecka: j.pesta.'"  Z  innych  Słowian  najbardziej  rozwinięte  opo- 
wieilci  o  niewiastach  morowych  mają  Słowianie  pDładniowi, 
Rosjanie  i  Polacy.  U  Serbów  południowych,  Chorwatów  i  Sb- 
wienców  niewiasta  morowa  nazywa  się  k  u  g  a;  atoli  w  czasie 
pomorn  nazywają  ją  kuma  (widocznie  aby  ją  nakłonić  dn  mi- 
łoBierdzia  nad  sobą),  albo  m  o  r  i  j  a,  albo  wreszcie  jedynie 
„smrt^'  (ńmierć).  Okrom  tego  mór  zowią  także  śk  rat  e  1  j  albo 
kratelj,  gdyż  z  wielkim  pośpiechem  zabija.  Bułgarzy 
i  liosjanie  nazywają  niewiastę  morową  cuma  (tak  ją  też  od 
nich  mianują  Rumuni  i  Madziarzy);  obok  tego  Bułgarzy  mają 
jeszcze  prowincjonalizm  mor,  Rosjanie  zań  mówią  także  m  o* 
rowaja  jazwa  (zaraza).  Polacy  zowią  ją  dżuma  albo 
tylko  morowa  dziewica,  a  t^kże  powietrz  e,  albo 
„morowe  powietrze,*'  „powietrze  zaraźliwe.'* 

Źe  Ind  serbo-łnżycki  personifikuje  mór,  obok  rozmaitych 
badni,  które  niżej  podamy,  okaznje  także  następująca  opowieść, 
którą  Magnus  zapisał  w  swej  kronice  miasta  Żarowa*).  W  roku 
1556  pewien  człowiek  przyniósł  mór  do  miasta,  umarł  nać, 
a  z  nim  wszyscy  w  jego  domu.  Dom  spalono  potym  razefn 
ze  wszystkiemi  trupami.  Ludzie  wiejscy  dokoła  Żarowa  (którzy 
uaonezas  byli  jeszcze  Serbami  lużyckiemi)  mówili:  -Teraz  nikt 
już  nie  bt^dzie  mógł  umrzeć,  ponieważ  w  Żarowie  śmierć  spa- 
lonor*^) 

Najwięcej  Serbowie  łużyccy  wyobrażają  sobie  mór  w  po- 
staci niewiasty  takiegoż  wyglądu,  jak  i  inne  niewiasty  (nr 
76);  niewiasta  owa  bywa  niekiedy  odziana  białą  szatą  [n.  (:^0)J  \ 
podobnie  jak  serbska  „knga"  i  polska  ,, dżuma "^  ^}. 


*)  J.  Sam.  Magnus,  Hiitor,  Beschreibung  von  Sarauj  Lipsk,  1710, 
atr,  68- 

^)  Z  tego  wypływa,  że  lad  nazywa  mór  także  ,, śmiercią," 
co  i  z  innych  baśni  poznajemy.  Zob.  niżej,  gdzie  jest  mowa  u  tym, 
jak  mór  sam  daje  ludziom  rady  na  chorobę    morową. 

^)     Zob.  także  u  Yeckenstedta  str.  336. 

*)  Karadzicz,  „Żiv.  i  obie.  nar.  srpskoga/*  219:  Wielo  powia- 
da^ że  ją  (kugę)  widzieli,  jak  szła  „zayjeśena  bijelom  marumom/' 
O  ^dżumie'*  (albo  „powietrzu*')  zob.  K.  Wł.  Wójcicki:  „Klechdy, 
Btaroitytne  podania  i  powieści  ludowe,**  Warszawa,  1851,1,  str.  51, 
127,— Według  baśni  chorwackich,    kuga  jest    bardzo    brzydką  nie- 
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Ladzie,  którzy  ją  spotkali  i  rozmawiali  z  nią,  Die  poznali^ 
ze  istotnie  mówią  ze  straszydłem,  póki  oua  sama  nie  zdradziła 
się,  źe  jest  morem^).  Nieraz  mór  ciągnie  przez  okolicę  w  posta- 
ci białej  mglistej  chmnrk  i^),  która  potym  przemienia 
9i§  w  olbrzymią  mglistą  postać  uic  wieścią.  Odno- 
szącą się  tataj  baśń  ludową  obrobił  H.  Zejler'  w  wierszu  Śmur- 
Mna  góra^  który  tutaj  podajemy  prozą. 


74.  Śmiertelna  góra. 

Na  północ  od  Łazu,  na  drodze  z  owej  wioski  do  Białego 
Kholmca,  wznosi  się  góra  Kłiołmczańska,  którą  zowią  także 
„śmiertelną  górą.''  fiaz  w  czasie  zarazy  morowej  chłop  z  Lazu 
orał  naprzeciwko  tej  góry  za  rzeczką.  Ody  przy  robocie  swo- 
jej spojrzał  na  ową  górę/spostrzegt,  że  przez  nią  i  przez  gaj 
gruba  mgła  kroczy  ku  aiemu.  Dalej  widział,  że  mgła 
przybiera  kształt  olbrzymi  ej  niewiasty,  a  zaledwie 
cbłop  brózdę  wyori^,  stanęła  przed  oim  dziwna  niewiasta  i  rzek- 
ła: ,f Jestem  mór,  który  idzie  do  Łazu,  i  ty  musisz  mię  tam  za- 
nieść/' I  zaraz  skoczyła  mu  na  |>l6cy.  Biedny  cbłop  z  wielkim 
jak  trzy  korce  pszenicy  brzemieniem  kroczył  przez  rzeczkę  do 
górki  Khołmezańskiej;  chciał  on  i^traszliwy  mór  odwrócić  od  Ła- 
zu, cł)oćby  samemu  przyszło  umrzeó.  „Nie  będziesz  moizyła  Ła- 
zowczan/' — mówił  do  niewiasty    morowej  i  niósł  ją    dalej  ode 


wiajtą  z  koziemi  nogami.  K.  J.  Erben,  ,,Vybran§  bije  a  pov,  \\kx. 
jinych  vetvf  sloy./'  Praga,  1863,  itr.  89.  Krause,  j,Volkflgl.  u.  reL 
Branch  d.  Stldsl.,  *•  69. 

*)  Yeckenstedt  zna  także  mężczyznę,  posła  niewiasty  moro* 
wej,  którego  nie  zna  żaden  inny  zbieracz;  baśni  serbo-łuźyckicli 
i  o  którym  dotąd  nic  nie  słyszałem.  Wogóle  mór  w  poataci  męskiej 
występuje  SDsdź  jedynie  w  baśni  wy  marły  clt  Drewjan  Luiieburakich, 
kt/jrą  zapisał  chłop  samouczek  Jan  Paru  m-S  c  łi  n  1  z  (ur  1678, 
zmarły,  jak  się  zdaje,  1734)  w  rękopiśmiennej  kronice  wioski  SU* 
tben  (par.  Kiisten).  Małą  cząstkę  owego  rękopisu  (razem  z  ową 
bsiśnią)  wydrukowano  po  raz  pierwsay  w  Annalm  der  Braunschweig- 
LUneburgischen  Churlande^  VII.  2,  1794,  od  atr.  278;  późniejszy  od- 
drak  zob.  w  A.  Hilferdinga  Dit  tprachikhen  Denkm^ler  der  Dreijaner 
II,  Clinjaner  Elbslaoen  im  LUneburger  Wendlandf  fprzel.  Smoler),  Budy- 
j4Zyn,  1867,  str.  13 — 24,  i  u  Pfula  w  romttikndt  Pohhjan  Slofpjanhiny, 
i\  M.  S.,  1864,  od  str.   182  (gdj^ic  owej    baani  niema). 

*)     J.  B.  Szołta,  Łnhcan,  1876,  str.    179, 
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wsi.  Mór  go  prosił:  „Opuszczę  ciebie  i  dom  twńj.  tylko  |iuhć 
mię  do  Łazu."  Atoli  chłop  tym  mocniej  straszliw.^  oięwfastę 
ciągnął  na  siebie.  Skoro  dobiegł  aź  na  górę,  oaraz  poczuł,  źr 
się  ciężaru  pozbywa;  piaskowa  góra  Khołmczańska  otwarła 
się,  knrzyła  się  cała,  a  mór  zannrzył  się  w  ziemię,  która  sstmwu 
się  za  nim  zamknęła.  Od  tego  czasa  mór  ustał,  i  owa  góra 
otrzymała  nazwę  „śmiertelnej,"  ponieważ  mór  siq  w  niej  /za- 
grzebał. 

H.  Zejler,  Serhske  Nowiny,  1857,  283.  Zhromadzem  Spis\\ 
I,  185. 

(28).  Całkiem  podobną  baśń  znajdujemy  a  Libii8/.a.  Pew- 
ne miejsce  nad  rzeką  Nisą  pod  Mnżakowem  na/.ywa  bi^  „/1y 
brzeg."  Tutaj  stał  się  następujący  wypadek:  Kaz  wieczorem 
pewien  człowiek  powracał  z  gaju,  gdzie  rąbał  drzewo.  Naraz 
spostrzegł,  że  nad  gajem  ciągnie  długa,  biała  cb  murka 
mglista  i  zbliża  się  ku  niemu.  Chłop  czekał,  ponieważ  przy- 
szło mu  na  myśl,  że  to  nie  jest  nic  dobrego.  Ale  m^lisra  chmur- 
ka  biegła  coraz  prędzej,  przyleciała  do  człowieka  i  w  p  o  s  t  a- 
ei  białej  figury  rzuca  mu  się  na  grzbiet.  Człowiek  po7>nał^ 
że  to  jest  mór.  Jak  centnar  leżała  na  jego  ramionacli^  tak, 
iż  ze  strachu  nie  wiedział,  dokąd  się  obrócić;  biegał  więc  z  do- 
łu na  górę  i  z  górki  na  pole^  atoli  biała  mglista  po- 
stać ciągle  na  nim  leżała  i  nie  chciała  go  puścić.  Nakoniec 
zbliżyła  się  północ.  Człowiek,  który  nie  śmiał  wh  do  domu^ 
aby  straszliwego  moru  do  wsi  nie  zanieść,  z  rozpaczy  postano- 
wił razem  z  brzemieniem  swoim  utopić  się  w  falacfi  Nisy.  Za- 
ledwie jednak  dobiegł  do  brzegu  Nisy,  poczuł,  że  pozbywa  aię 
ciężaru,  że  może  znowu  oddychać  swobodnie,  i  widział,  ze  bia- 
ła chmurka  ciągnie  od  niego  przez  gaj,  aż  do  poblizkiej 
górki.  Ta  otwarła  się  imór  wnią  wstąpił. 
W  promieniach  zachodzącego  słoneczka  chłop  powrócił  do  swych 
ukochanych  ^). 


^)  G.  Liebusch,  Sagen  u.  Bilder  von  Muskau^  181)0,  str.  15. — 
Haupt,  Sagenhuch,  11,  nr.  208.  Ze  zniemczonych  Łuityc  Fr.  Schiiii 
w  swym  zbiorze  rękopiśmiennym  zapisał  basu,  w  której  mór  wy- 
stępuje w  postaci  niebieskiej  chmurki.  Gdy  w  okolicach 
Rothenburga  ludzie  raz  bardzo  umierali,  wezwano  z  Cze  cli  cza- 
rownika, który  na  Zechbergu  pod  Tormers^orfera  knicsił  dót  wyko- 
pać.  Potym  począł  wzywać  mór  z»k1inaniami  czaroilyHit^jskifmi,   i  f\U\ 

W\»ln  i.  JX  zćAz.  4  la 
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Fod  Lej  Dem  powiadają,    ie  raz  mór    przyleciał  w  postaci 
wielkiej    kuli. 


75.    Kula    morowa. 

W  Lejnie,  w  północnej  stronie^  na  płaca  pomiędzy  karczmą 
a  drogą,  etoi  stary,  wielki  krzyi kamienny,  zwany  ,,krzy  iem 
zarazy."  Przed  kilkuset  laty  w  okolicy  Wojerec  srożył  się 
mór  żalofluy  0;  ten  przyleciał,  jak  podanie  mówi— w  po- 
staci wielkiej  kuli  i  ku  Lejnie,  która  naonczns  leżała  na 
poładuie.  Owa  kula  utkwiła  w  jamie,  w  bagnie.  Odwaini 
mlodziedcy  aerbo -łużyccy  wzięli  wspomniany  krzyż  kamienny 
(według-  innego  podania:  wielki  kamień,  z  którego  później  krzyż 
wykuto)  i  wrzucili  go  w  ową  jamę,  co  zatrzymało  w  niej  k  u- 
1  ę  morową.  Tak  skończył  się  mór,  i  Lejno  było  uebronione 
i  uwolnione.  Na  pamiątkę  tego  wypadku  jeszcze  dzisiaj  dziew- 
cisęta  lejeńskie  co  rok  w  Wielką  Sobotę  kamień  ten  myją 
i  biały  piai^ek  dokoła  niego  nasypują.  W  Wielkanoc,  o  północy, 
BtanąwBzy  dokoła  niego,  śpiewają  pieśń  wielkanocną^  a  tym- 
czasem młodzieńcy  dzwonią  dzwonami  kościelnemi.  Potym  cho- 
dzą po  wsi,  śpiewając  pieśni   religijne. 

Według  artykułu  „Kamjeńtny  kfiź  pola  Lejna/'  i«2/c^«, 
1862,  105,  i  według  podania  w  „Statystyce"  Muki,  Ćas,  Mać. 
SerŁ,  18S6,  195*). 

(20).  Raz  do  Ślepego  przyszedł  wielki  byk  i  ryczał 
na  całą  wieś.  Bozumni  Indzie  po  oboracb  brzękali  łańcuchami, 
aby  bjdło  ryku  tego  nie  słyszało.     W  tymże  roku    w  całej  wsi 


ze  wszystkicli  stron  ciągnęły  niebieskie  chmurki,  które  połączyły 
się  j  w  dot  się  pogrążyły.  Tam  też  wstąpił  czarownik,  poczym  dół 
się  zamkiiiU.  Haupt,  I,  216.  I  w  Yoigtlandzie  wyobrażają  eobie 
mói-  jiiko  niebieską  chmurkę.  J.  Grimm,  D,  A:yfholoffie^  1136.  I  Po- 
lacy s^yobrażują  eobie  mór  jako  „płachtę  żółto  mglistą."  Federow- 
flki,  Litił  iikoiic  Żarek,  301.  Baśń,  bardzo  podobną  do  baśni  łużyckiej, 
czytamy  u  Jabna  Yolkssagm  aus  Pommern,  str.  37,  gdzie  mór  wy- 
stępuj*: także  „wie  ein  langer,  schmaler  Nebelstreif.** 

^)     Jtiat  to  widocznie  reminiscencja  moru  około  r.  1632,  któ- 
ry szczc^^óliiie  srożył   się  w  okolicach  Wojerec. 

*)  i}  »,kuli  morowej"  lejeńskicj  Vecken8tedt  ma  baśń  na 
dtr,  3;i7,  w  całkiem  innej  p  )staci,  w  której  tam  jej  nlo  opowia- 
dujii. 
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padło  wszystko  bydło^  które  słyszało  ryczeuie,  to  zai,  które 
%  łaski  brząkania  nie  słyszało  go,  pozostało  zdrowe.  Bjk  ten 
si^edł  przez  kilka  wsi^). 

Podobnie  Słowieńcy  wierzą,  że  mór  bydlęcy  przychodni  do 
wsi  w  pofitaci  eielęcia,  które  bekiem  swoim  bydło  zabija^^ 

W  lądowych  baśniach  łużyckich  występoje  zawsze  jtdna 
tylko  niewiasta  morowa,  w  różnych  zaś  ianych  podaniach  sio- 
wjańekich  wymieniają  trzy  siostry  morowe^),  ^  nawet  siedem 
sióatr*). 

Jeśli  mór  ukazuje  się  w  postaci  niewiasty,  nie  przychodzi 
do  wsi  nigdy  sam^  ale  każe  się  tam  przywieźć  albo  przy- 
nieść. Niewiasta  morowa  sama  chwyci  człowieka  [nr.  74 
i  (2S)J,  albosama  na  wóz  wlezie  [nr.  (30>]  i  skrycie  przeniesie 
się  lab  przewiezie  do  wsi,  albo  mu  to  nakaże^  lub  też  prosi 
człowieka,  aby  ją  dowiózł  do  wsi  (nr.  76).  Przytyui  robi  mu 
obietnicę,  że  dom  jego  oszczędzi  (nr.  76  i  74).  Ten,  któremu  na 
karkn  zawiśnie,  ma  wielki  ciężar  do  niesienia,  gdyż  niewiasta 
morowa  jeBt  bardzo  ciężka^).  Tntaj  należą  [oprócz  nr. 
74  i  (2Sj]  następujące  baśnie: 

(30).  Baz  pewien  chłop  z  furą  gnoju  jeeliał  do  donu  do 
Ślepego.  Na  wóz  siadła  jakaś  biała  pani,  i  w  tym  j§amym  ro- 
kn  w  Ślepem  wielu  ludzi  umarło.  (Sehulenburg,  Wetid.  Volks* 
thum,  as). 


1)  Tu  należałaby  baśń  u  Yeckenstedta,  w  której  mór  zjawia 
się  w  poataci  białej  gąski  (str.  239 — 240);  w  tej  samej  baśni  wy- 
stępuje potseł  moru  rodzaju  męskiego,  wątpimy  więc  o  jej  auten- 
tyczności, 

^)  Grimm,  D.  MifthoL,  1140.  W  podaniach  Żydów  galicyjskich 
występuje  „das  Ipisch''  (mór)  w  postaci  czarnego  prosięcia,  przed 
którym  ludzie  na  pola  uciekali.  Am  Ur'QueU,  ID,  286, 

^}  Na  Morawie  widziano  „smrtholku**  z  jej  dwiema  siostra- 
mi, przynoazącemi  mór.  Hanusz,  Bajeslovny  kalendtit\  I8i.  Według 
wicrzeniiŁ  Chorwatów  i  Serbów,  są  trzy  siostry  morowe;  gdy  sii^  rasc 
spotkają,  biją  się  z  sobą,  i  mór  się  kończy.  Erben,  Vybr^  bdjt  a  pov,f 
89.  KrauiS,    YolkigL,  60. 

*)     \V  podaniach  słowieńskich.  Krauss,   Volk*gL^  60- 

*)  Słowianie  południowi  po  części  wierzą  takie,  iż  „kugi''  są 
bardzo  ciężkie  (Krauss,  Yolksgl,^  64),  po  częici  naodwrót,  ^e^ 
są  bardzo  lekkie  (...nije  teszka  ni  mało,  Karadzicz  Żuk  i  ohiL 
219).  Kuf^a  mianowicie  kazała  się  nieść  do  wsi,  Jak  ^/powietrie** 
polskie  (Wójcicki,  tamże,  I,  51),  i  niewiasta  morowa  bretoiiuka 
(Griimn,  JD.  Myih.,  1136). 


712  ADOLF    GZEBNY 


76.    Mór    w    Borku. 

Pewnego  raza  Bartek  z  Bórko  jc^bał  z  mlyua  do  domo. 
Przed  wsią  przystąpiła  do  niego  jakaś  niewiasta 
iprosiłago,  abym^ogła  siąść  na  wńz.  Z  poezątko 
nie  cbeiał  jej  brać  na  wóz.  Ooa  prosiła  go  dalej,  ie  jest  zm^- 
czona^  żeby  ją  wziął  na  wóz,  i  wepomDiala,  że  ma  może  bar- 
dzo dopomóe:  że  pójdzie  po  wai  i  b  ij  d  z  i  e  trąbiła,  a  on 
niech  wozi  łańencb  i  beezkę  i  br74ka  o  ile  moinośei, 
^by  jego  bydło  trąbienia  nie  ałyiizał  o.  Jeśli  ma 
jakiego  blizkiego  przyjaeiela  we  wei,  to  niech  mn  to  samo  po- 
każe. Potym  wziął  ją  na  wóz.  A  po  tym  w  całej  wsi  bydło 
padło,  tylko  Bartkowi  i  Palenearowi  (przyjacielowi  Bartka)  zo- 
stało przy  życiu. 

Uwaga.  Jeszcze  obecnie  cala  wied  ten  dzień  święci; 
przez  cały  ten  dzień  nikt  nic  nie  robi^  jak  gdyby  to  było  naj- 
większe święto.  W  ten  dzień  cała  wieś  musi  p  o  ś  e  i  d  i  wszys- 
cy muszą  ubrać  się  niebiesko;  mężczyźni  co  najmniej 
zawiązują  na  szyi  niebieskie  chustki. 

Opowiadał  młody  woźnica  (mniej  więcej  24-letni)  z  B  ó  r- 
k  a  pod  Wojeroami*). 

Jakim  sposobem  mór  gubi  ludzi  albo  bydlo^  o  tym  tylko 
niektóre  baśnie  opowiadają.  Tak  w  baśni  ur.  (29)  byk-m&r  r  y- 
c  z  ą  c  cbodzi  po  wsi  (podobnie  jak  w  powieści  słowieuskiej), 
w  baśni  zaś  nr.  76  niewiasta  morowa  trąbi  we  wsi;  bydło, 
które  słyszy  ryk  albo  trąbienie,   musi  padać. 

W  następnej  opowieści  mór  sprawia  wielki  wiatr,  od 


^)  I  w  baśni  Yeckenstedta  na  etr.  336  niewiasta  morowa 
prosiła  chłopa,  aby  ją  wziął  na  wós^  a  potym  w  domu  jego  zosta^ 
wiła  przy  życia  wszystkich,  których  Jej  chłop  wymienił,  jednego 
tylku  zapomniał  wymienić,  i  ten  umarł  na  zarasię*  Ciy  ten  szczegół 
pochodzi  od  ludu,  zaręczyć  nie  mogs.  Cdh  podobnego  opowiada  na 
str.  139  o  bożej  'łości,  tego  jednak  źi^dną  miari^  nie  mogę  uznać 
za  baśń  ludową  serbo-łużycką.  I  ,,kuga"  potudniowo-alowiańekn 
zostawia  w  pokoju  tego,  który  ją  do  wai  zaniósł;  żeby  %^i  kazała 
zawieźć  się  do  wsi,  o  tym  tam  nie  mówią.  Mór  (m^ic-ifzna)  w  baś- 
ni Param-Schulza  tak^e  prosił  chłopa,  aby  ^'o  wziął  na  wó£  i  ta^ 
wiózł  do  wsi.  Za  to  dał  mu  radę,  juk  moie  ochronić  dom  swój  od 
moru,  o  czym  niżej.  Według  wierzenia  Miiłoruninów  i  Polaków^  nlc- 
w4natn  morowa  jeździ  na  osobnym  wozie. 
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ktirego    ludzie  umierają;    podobnie    „kuga"    powietrze  zatruwa 
i  nim  Indzi  morzy  ^). 


77.    Mór  wiatrem  lutjzi^mony* 

Po  owej  wielkiej  wojuie  (Trzydiieatoletniej)  by!a  tutaj 
wielka  śmierteluość,  takj  źe  w  Terpem  zostali  tylko  dwaj  mąi- 
czyżni,  w  Zabrodzie  zm  dwie  kobiety,  a  w  Narctu  caU  wieA 
wymarła;  tylko  u  Bartus^ków  nikt  nie  umarł,  ponieważ 
mór  tam  mieszkał.  Ten  im  mówił:  gdy  wiatr  bar- 
dzo wiać  pocznie,  powinni  oni,  zatkawszy  bydłu  w  oborze 
wszystkie  UBzy,  wle^ć  na  gtryeh  i  łopatkę  wziąt?  do  ręki 
i  wznosićjąw  powietrze,  dopóki  wiatr  wieje*). 

Opowiadała  M.  Miercinkowa  z  Karcianej  Winicy  pod  Wo- 
jercami. 

Jakim  sposobevi  bronić  się  od  moru^  alba  go  się  p&zóyć? 
Najważniejszym  środkiem  (który  jednak  juź  się  nie  używa)  jest 
oborywante  granic  wai  tak  jedną,  jak  i  trzema 
brózdami,  co  powinno  dziać  się  o  północy,  przy  zacho- 
waniu jak  największej  ciBzy;  do  pługa  należy  zaprząc  ezy- 
fite  panny  nagie,  a  nadto  w  tym  mają  brać  udział  dwaj 
czyści  młodzieńcy  i  niewiastft,  która  jest 
siedm  lat  wdową.  Smól  er  {P^sntfki,  II,  2*58)  pisze  o  tym 
temi  tylko  słowy:  Man  kanu  dieaer  (niewieście  morowej)  aber 
den  Eingang  yerwehreii,  wentimandie  Dorftnarkmit 
drei  Pflugfurcbeu  umzieLit.  Sposób  sam  opisuje 
szczegółowo    Magnus    we    wspomnionej    joż   książce  HisL  Be- 


^)  Kraiiss,  VolksfjL,  64,  66.  Porówn,  takza  nazwę  połaką  mu- 
ru: ,, po  wietrze'*  albo  „murowe  powietrze/' 

")  Veckenstedt  powiada  ( iV,  Sa^ejt^  337  i  338),  źc  niewiast  u 
morowa  te^co,  którego  chce  umorzy <■,  mierzą  łopatką  drcwDiaiifi, 
którą  chowa  pod  fartuchem;  wszelako  nie  mogę  zarccssaii,  czy  tn 
wierzenie  zaajduje  się  u  ludu  serbo- łużyckiego.  We  wupotimiaiiej 
baśui  brctoiiskiej  niewiasta  morowa  rzeczy wi^Scie  ładzi  zabija  prze/. 
dotkiii(,"Cie  kijkiem  (Grimm,  D.  Myih.^  1136),  Niewiasta  murowa  pol- 
ska powiewa  krwawą  chiiiilk^j;  ^^dzic  n\i\  powieje,  tam  ladzie  umie- 
rają; „kuga**  powietrze  i  wodtj  w  dludniach  zatruwa;  ,,(zuma'^  di^ 
tknięciem  (pnkem)  i  zutrutemi  strzałami  ludzi  umarza.  (I  Apollu 
w  upały  letnie  strzelał  strzałami  morowcmi). 
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^chr€ibuvg  von  ^orau  na  str.  110^);    wainą  jego    opowieść    po- 
dajemy tntai  w  dokładnym  tłnniaczenin. 

(31).  W  roku  1602  w  czasie  mom,  kiedy  najbardziej  eic 
'^rożył,  chłopi  serto  łtiżyccy  (die  wendiscben  Banetn)  około  Ża- 
iuwa  fSoraa)  i  Żemry  (Sominerfeld)  postąpili  w  na@tępnjący 
sposób:  Wybrali  dziewięć  osób,  mianowicie  dwóch  mło- 
'łych  parobków,  obn  czystych  młodzieńców,  jedną 
V  d  o  w  ę,  która  siedem  lat  była  we  wdowieństwie,  i  s  z  e  ^  ć 
'  z  y  s  t  y  c  h  panien.  Ci  wszyscy  mnsieli  o  północy  zejiĆ  %\% 
iia  końcu  wsi.  Jeden  parobek  przyniósł  ping  z  dodatkami, 
drogi  zaś  kozicę  (nasad  u  płaga)  po  umarłym  (eine  abgestor* 
hcne  Raite),  z  której  zrobił  koło.  Do  niego  weszły  panny 
i  wdowa  i  w  nim  rozebrały  się  do  naga,  przyczym 
nikt  ani  słóweczka  pisnąć  nie  śmiał.  Potym  wdowa  z  kozicą 
szła  naprzód,  a  za  nią  panny  pług  ciągnęły,  przy  któ- 
rym szedł  jeden  parobek,  drcgi  zaś  siedział  w  kole  i  pilnował 
ubrania,  tymczasem  inni  o  r  a  1  i  d  o  k  o  ł  a  c  a  ł  e  j  w  s  i  b  r  u  z- 
d  ę,  aby  mór  do  wsi  przyjść  nie  zdołał.  Po  skończonej  robo- 
cie każdy,  stąpając  po  cichu  (mauschenstill)  i  nie  mówiąc  oi 
.ołówka,  szedł,  do  domu. 

Ten  sam  zwyczaj  znajdujemy  takźo  u  Rosjan, 
Słowieńców  i  Bułgarów,  a  okrom  tego  n  C  t  u  w  a- 
s  z  ó  w.  Ponieważ  jest  to  ważne  dla  porównania,  podamy  la- 
taj to,  co  nam  o  tym  zwyczaju  u  owych  ludów  wiadoma 

a)  W  środkowych  i  południowych  gubernjach  r  u  a  k  j  c  h 
nad  rzeką  Wołgą  oborywają  wieś  od  moru  bydlęcego  w  nastę- 
pujący sposób.  Najstarsza  „mądra  niewiasta"  (znaeharka)  zapra- 
sza na  ten  obrząd  wszystkie  kobiety  i  dziewczęta  na  kilka  dni 
wcześniej.  W  nocy,  w  której  należy  wieś  oborać,  ^znacharka'^ 
w  jednej  tylko  kosTuli  stuka  do  wszystkich  drzwi  i  z  cliat  wy- 
chodzą rozebrane  do  koszuli  kobiety,  uzbrojone  w  miotły,  gra- 
bie, kosy,  sierpy,  widły  itd.,  i  biegną  za  znachnrką;  mężczyźni 
zaś  zamykają  wrota,  przywiązują  psy  i  spędzają  bydło,  poczym 
wracają  do  domu,  gdzie  (z  wyjątkiem  najstarszego  dziadka) 
muszą  siedzieć  zamknięci.  Skoro  się  wszystkie  kobiety  zebrały « 
zńaeharka,  rozebrawszy  się  nawet  z  koszuli,  zaprzęga  się  z  dwie- 
ma dziewczynami    do    pługa,    którym  najstarszy    mężczyzna 


*)     Zob.  także    Haupt,     Sngenbuch,  I,   nr.  8,     Pcrówn*  obrząd 
ruski   ,,opachowanja.**  Afan.   Poet,  wozzr,^  III,  690. 
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kiernje  i  rozpoczyna  orauie.  Wszystkie  kobiety  idą  dokoła,  nio- 
Bąe  zapalone  laczywo  i  pochodnię,  oraz  wyżej  wymienione  rze- 
czy, Przytym  stara  ,,znacharka^*  mrnczy  niezroznmiałe  zaklęcia 
i  zamawiania  na  wszystkie  cztery  strony  ńwiata.  Tak  orzą  do- 
koła całej  wsi  trzykroć  jedną  brózdę.  Potym  z  hałasem  wra- 
cają do  domn^).  W  innych  stronach  zwyczaj  jest  trochę  inny. 
W  południe  kobiety  znoszą  dwie  knpy  odpadków  gospodarskich, 
na  kaidej  stronie  wsi  po  jednej,  i  zapalają  je  o  północy.  Do 
jednej  młode  dziewczęta  w  koszulach  tylko,  z  rozpnszczonemi 
włosami,  ciągną  pługi  niosą  obrazek;  do  drugiego  ognia  czar- 
no ubrane  kobiety  niosą  c/arnego  kapłona^  którego  trzykrotnie 
dokoła  ognia  obnoszą.  Potym  stara  kobieta  bierze  kapłona, 
biegnie  ł  nim  do  ognia  dziewcząt,  gdzie  go  rzuca  w  płomienie; 
po  drodze  kobiety  wołają:  „Umrzyj,  zgiń,  czarny  morze!''  Po- 
tym ciągną  płng  trzykrotnie  dokoła  granic  wsi^).  Jeszcze  w  r. 
1871  mieszkańcy  Dawydkowa  pod  Moskwą  oborali  wieś  swoją 
od  cholery:  dwanaście  panien  ciągnęło  pług  dokoła  całej  wsi. 
(Mannb.,  Bautnkultus^  561). 

b)U  Słowieńców  zaprzęgają  o  północy  dwunastu 
młodzieńców  i  dwanaście  czystych  panieo  do  pługa,  który 
ciągną  siedmkroć  dokoła  całej  wsi,  ciągle  w  jedoej  bróździe. 
Prscytym  wszyscy  są  nago,  nikt  nic  waży  się  przemówić  słów- 
ka albo  ciekawie  patrzeć  na  innego,    albo  dotknąć  go^j. 

G)  WBulgarji  pod  górami  Rodopskiemi  zamykają 
wieś  przed  morem  bydlęcym  w  następujący  sposób:  Dwa  woły 
od  jednej  krowy  zaprzęgają  się  do  dwóch  pługów;  teraz  wyo- 
ruje  j^i^  brózda  w  dwa  półkola  (naprzeciwko  siebie).  Gdzie  się 
koło  zamyka  i  woły  się  spotykają,  na  tym  miejscu  zabijają  je 
i  zagrzeboją  w  ziemię.  Na  tym  miejscu  stawia  się  dwa  słupy 
drewniane,  u  góry  poprzecznym  drzewem  połączone.  Potym  za 
pomocą  tarcia  dwóch  kawałków  drzewa  przygotowuje  się  diy 
oga  ń  (dfiki  ogień),  którym  zapala  się  owo  drzewo  poprzeczne. 
U  słupów  stoją  dwaj  synowie  jednej  matki  (najstarszy  i  naj- 
młod^zyj  z   noiami,    któremi  woły    zarżnięto;    teraz  wieśniacy 


*)  J.  Norden  w  lllunr.  Zig.  lipskiej,  nr.  2467  («  r.  1890);  do 
tego  obrazek  8t.  Szamoty  (Polaka).  Wi^ia^  V,  455.  Orest  Miller, 
Opyt  istorireskago  ohozrinija  russlcoj  siouhnosti^  I,   10. 

^)     Mannhardt,  Baumkultus^    562. 

^)     Krauss,    Yolksglauhe,  66. 


716 


ADOLF    CZERNY 


prowadzą  wszystko  bydło  dokoła  owycłi  chłopców,  którzy  kai* 
dą  sztukę  bydła  nożem  w  grzbiet  uderzając). 

d)  Podobny  obrządek  u  Gznwaszów  nazywa  się  ^^chir- 
aga/^  Sam  sołtys  zaprasza  nań  wszystkie  dziewczęta  we 
wsi.  We  wszystkich  chatach  gaśnie  ogień,  przy  wejlciacb  do 
wsi  sołtys  straż  stawia,  żeby  nikogo  do  wsi  nie  wpnszczałsi 
dziewczęta  rozpuszczają  sobie  włosy,  zdejmują  ,,jm'^  (szerokie 
szarawary,  które  w  krajach  wschodnich  noszą  kobiety)  i  zaprzę- 
gają się  do  pługa.  Jedna  czysta  panna,  jedynaczka  córka 
u  matki,  kieruje  pługiem,  a  potym  poczynają  orać  w  kierunka 
drogi  słonecznej.  Po  skończonej  robocie  przygotowują  ogień  za 
pomocą  tarcia  dwóch  suchych  kawałków  drzewa,  na  ogniu  go- 
tują sobie  jaja,  które  natychmiast  zjadają,  poczym  wracają  do 
domu,  każdy  niosąc  ogień  dla  siebie^). 

Brózda,  dokoła  wsi  wyorana,  widocznie  ma  być  oznaką 
zamknięcia  wsi;  brózda,  dokoła  wsi  wyorana,  je^t 
tutaj  kołem  czarodziejskim,  które  złym  du^ 
chom  wstępu  do  wsi  broni.  Żeby  obrząd  teu  oka- 
zywał pokrewieństwo  albo  nawet  tożsamość  mora  %  demonami 
wegietacyjnemi,  jak  to  p.  I^rauss  utrzymuje^),  nie  sądzimy. 
Temu  przeczą  inne  sposoby  zamykania  wsi  kołem 
czarodziejskim.  Tak  w  Bulgarji  dwie  niewiasty, 
które  umieją  zamawiania  czarodziejskie,  wychodzą  z  jednego 
miejsca  za  wsią  i  obchodzą  całą  wieś  wokoło  w  przeciwnych 
kierunkach;  w  miejscu,  gdzie  się  spotykają  znowu,  zamykają 
kluczem  zamek  żelazny,  który  potym  w  ziemi  zagrzebują^).  Ta- 
kim sposobem  cała  wieś  była  zamknięta  w  kole,  które  obie  ko- 
biety dokoła  wsi  zrobiły,  a  zamknięcie  to  oznacza  się  jeszcze 
symbolicznie  zamknięciem  zamka.  Parum -Schulze  (zob.  wyżej) 
powiada:  Człowiek  Niebuhr  prosił  moru,  (który  wziął  był  na 
swój  wóz),  aby  go  przy  życiu  zostawił,  na  co  mu  mór  dał  radę: 


*)  J.  A.  Woraczek  „Polianske  obśti  u  Bullmnu"  Slovan$l^ 
sbormk,  1883,  689. 

^)  Wisia,  IV,  334.  C  z  u  w  a  s  z  e,  lud  turecko  tHlaraki  rasy 
mongolskiej  (według  innych  czudzki,  obecnie  statarszczony),  na 
prawym  brzegu  Wołgi  i  Sury  w  Rosji. 

*)  Krauss  mówi  kategorycznie:  (Das)  Umackeni  der  Dorf- 
gemarkung,..  unsere  Annahme,  dass  d  i  e  P  e  s  t  f  r  a  u  e  u  W  u  1  d- 
geister  sind,  stark  erhartet.,  Yolksgl.^  66. 

*)     Woraczek  Slov,    Sbor.,  1883,  539. 
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er  BoU  ihn  Tor  Dorf  fiŁeheu  laaeen  mit  dem  WagcD,  nnd  eich 
oackeud  ansziehen  nnd  flberal  kein  Eleid  an  sainem  Leibe  ha- 
ben,  Dod  Bol  sein  EeBgelhaken  nebiueD,  lerDe  ans  Beim  Haus 
auBgeheii  mit  der  Soddi^d  umb  Bein  Hof  eramb  lanfea,  den  Boite 
er  untar  die  Tburschwelłe  vergrabeu,.,  Cblop  Niebuhr  zostawił 
mór  %  wo^em  porządny  kawał  za  wsią,  wziął  bak  i  kociołka, 
]  obiegł  z  nim  nago  całą  wieś  dokoła,  poczym  zatknął  go  pod 
moatem.  Welchea  (tj.  das  Eiseii)  —  robi  awagę  Farnm-Schnize 
do  a**  1690— ich  selber  geseben  babo,  da  die  Brilck  let  gebes- 
sert  worden,  aben  von  Rost  bald  verzehit  Gdy  polym  Niebubr 
powrócił  do  swego  wozo,  mór  powiedział:  Het  ich  das  gc- 
wust,  gołt  ich  dir  das  niclit  kund  getfaau  baben,  das  dn  ein  sol- 
ebea  iu  deinem  Sinn  dicb  bast  fUigenommen,  nnd  basi  mir  das 
ganze  Dt^rf  zagemachl.  Cbłop  potym  odprzągł  konie  i  zostawi) 
mór  na  wozie*).  Takim  kołem  czarodziej bU im  {symbol  słoAca),  ja* 
kim  jest  droga  dwóch  kobiet  bulgariikich  dokoła  wsi,  ałbo  smn- 
ga,  którą  obiop  drewiański  Niebnhr  zrobił  żelazem  dokc^a  gra- 
nic WSI, ~ takim  kołem  czarodziejskim  jest  także  brózda,  dokoła 
wsi  wyoraaa.  Taka  brózda  chroni  nie  tyl  ko  od  morn,  ale  i  wo- 
góle  od  złych  mocy;  starożytni  Rzymianie  zakreślali  płngiem 
granice  nowo  załoionego  nJasta  (primigenins  suicns);  Polacy 
w  okolicach  Krakowa  w  dawniejszycli  czasach  o  bory  wali  wieś 
od  gradobicia*). 

Bardzo  ważnym  środkiem  od  morn  jest  niecenie  no- 
wego ognia  przez  tarcie  dwóch  saebych  ka- 
wałków drzewa.  Ten  zwyczaj  opisuje  Schulenbnrg  ( W* 
Yolkss.^  59)  w  następujący  sposób: 

(32).  W  dawnych  czasach  był  wielki  mór.  Ktoś,  najprę* 
dzej  jakiś  wieszczek,  rad/.ił,  aby  Indzie  wszystek  ogień 
w  całej  okolicy  pogasił  i«  tak,  iżby  ani  iskierka  z  daw- 


^)  Tutaj  należałaby  bawi^j  H.  VeckensteiU;i,  w  której  mówi: 
Wen  sieli  die  Fest  einem  Uarfe  nHhert  n^o  mus8  oiau  urn  dasscJbes 
mit  dem  Henkel  eineekuijfornen  KesiielB,  wel- 
cher  aujs  einem  ausgcstorbencii  Mau^  Jienuht,  einen  Krcis  ziehen 
(atr.  336).  Czy  tylko  to  od  Indu  pocliodzi? 

*)  Jeżeli  we  wsi  w  jedtiym  roku  przyszła  na  bwiat  para 
chłopców  b1i^.niąt  i  para  bliiniat  ł-iołków,  to  po  doroi^nicciu,  chlep- 
ey,  zaprzł|gS£y  owe  ciołki  do  pługa,  oborywali  wiosk^^  dokida,  żeby 
ją  zabozpie(*7.yć  od  gradłi.  W  ten  sposób  były  oborane  Dolany 
Zygmunt  Waglewski,   Wi^U^  VI,  201, 
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Eega  Ognia  oie  została,  i  żeby  nowy  naniecili.  Wzięli  więc  dwie 
dei^k],  jedną,  dębową,  dragą  żywiczną  świerkową  i  dopóty  jed- 
ną tarli  o  drugą,  póki  świerkowa  nie  poczęła  się  palić.  Tym 
ftpaaobem  otrzymano  nowy  ogień,  i  mór  as(ał. 

Niecenie  „nowego  ognia*'  od  mora  widzieliśmy  jnż  a  Bal- 
garów  (dziki  ogień).  Zwyczaj  ten  znajdnjemy  u  wiela  lą- 
dów europejskich,  jak  to  czytamy  u  Tylora  {Antrop,^  str.  246): 
„Starodawne  niecenie  ognia  przez  tarcie  pozostało  w  Europie  aż 
do  naszych  czasów  w  zwyczaju  ludzi,  niecących  tak  zwany 
^11  eed-fi  re^  (ogień  z  potrzeby,  Nothfeaer),  przez  który  wieś- 
niacy w  wielu  okolicach  przepędzają  konie  i  inne  bydło,  aby 
je  uchronić  od  zarazy  morowej."  Potym  Tylor  przytacza  przy- 
kłady z  Anglji  i  Szwecji.  W  Wiśle  znajdujemy  wiele  przykła* 
tlów  z  Polski,  z  których  widzimy,  że  ten  zwyczaj  zachował  się 
^.L  do  naszych  czasów^). 

Ogień,  niecony  przez  tarcie,  nazywa  się  w  Polsce  „żywy 
o  ^  i  e  ń.*"  Dla  nas  najważniejszy  jest  ten  przykład,  który  ei^- 
kiem  odpowiada  zwyczajom  serbo  łużyckim:  „Było  to  bardzo 
dawno,  gdy  we  wsi  naszej  bydło  padało,  tośmy  wygnali  wszys- 
tek dobytek  do  lasu,  i  samiśmy  tam  wszyscy  za  nim  poszli... 
a  ugień  pogasiliśmy  w  całej  wsi,  że  nigdzie  ani  iskierki  nie 
było.  W  lesie  chłopi  wzięli  drzewo  i  tarli  je  dopóty,  dopóki 
nie  otrzymali  „żywego  ognia.^  Tym  zapaliliśmy  wielką  kapę 
drzewa  i  z  tego  wielkiego  ognia  wzięliśmy  sobie  nowy  ogień 
i  nieśliśmy  go  do  chat  swoich. ''^j 

Obok  zamknięcia  wsi  brózdą  i  niecenia  „nowego  ognia*^ 
lu<[  '^na  jeszcze  inne  środki  od  moru.  Są  to  szczególnie  roz- 
maite zioła  i  wogóle  rośliny,  których  w  czasie  moru  na- 
leży używać  w  rozmaity  sposób.  Jako  takie  rośliny  wymie- 
niają szczególnie  oman  (Inula  Helenium),  koziołek  (Yaleriana 
officiDalis),  macierzyduszka,  kadzidło'),  jałowiec  (Jn- 
oiperus  commnnis)  i  bukwica.  Korzeń  omanu  należy  podobno 
palić  z  tytuniem;  jałowcem  i  kadzidłem  trzeba  okadzać  miess- 
kaoia;  inne  zioła    należy    gotować  i  pić    ich  odwar.    Podobnie 


1)      Wula^  IV,  468;  V,  165,  432,  924. 

*)  Wula,  V,  924.  Kolberg,  Chtlmt,  II,  214.  Cytatę  z  Kol- 
berga autor  podaje  nie  dosłownie,  lecz  w  parafrazie,  i  tak  ją  też 
przełożyliśmy.  Prz^^p.  Uum. 

^)     Zapewne  meliaaa  Bth^slris.  ^Przyp,  tłum. 
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]  inni  Słowianie  znają  rozmaite  rośliny,  których  należy  nżywać 
w  czasie  zarazy.     (Ob.  niżej). 

Następujące  podanie  opowiada    o    zdrowej    studni, 
której  woda  na  mór  pomagała. 


78.    Studnia  w  Duborcy. 

Niegdyś  panował  wielki  mór  w  Smochcicaeh  i  w  okolicy. 
Nie  pomagał  żaden  środek  domowy,  żaden  przepis  lekarski. 
Pan  Bóg  miłosierny  jnż  dawno  przedtym  stndnię  w  Daborcy 
obdarzył  mocą  uzdrawiającą.  Przy  gościńcu,  który  ze  Smochcic 
do  miasta  prowadzi,  na  500  kroków  ode  wsi  i  50  kroków  od 
drogi  na  prawo,  w  krzakach,  które  nazywają  Dnborką,  wytrys- 
ki wało  żródlo  z  czystą  dobrą  wodą.  Cała  wieś  leżała  chora 
i  Indzie  nmierali  we  wszystkich  domach.  Kto  jeszcze  zdołał  na 
czworakach  dojść  do  źródła  i  napić  się  z  niego,  ten  wyzdro- 
wiał. Ci,  którzy  wyzdrowieli,  masieli  śpieszyć,  aby  zmarłych  cho- 
wać w  pobliżn.  Przy  drodze  z  Wielkowa  jeszcze  dziś  pokaznją 
wielki  cmętarz  na  polu  Pjetachów  pod  wielką  brzozą.  Źródło 
w  Duboroy  od  tego  czasu  było  sławne  w  całym  kraju  dolnym. 
Ze  wszystkich  stron  przychodzili  chorzy,  pili  i  odzyskiwali  zdro- 
wie. Dla  ciężko  chorych  wodę  chętnie  noszono.  I  zdrowi  umac- 
niali nią  zdrowie.  Ci,  którzy  do  miasta  chodzili,  wracając  do  do- 
ma,  napełniali  wodą  dzbany,  butelki  i  konewki.  Nad  Smochci- 
cami  panował  pan  surowy,  nieżyczliwy.  Nad  źródłem  postawił 
domek  i  zamknął  je.  Tylko  do  zamku  woda  mogła  płynąć  ru- 
rami. Ale  kara  boża  spadła  na  winowajcę.  Ten,  który  innym 
jej  nie  użyczał,  sam  cierpieć  musiał.  Woda  wyschła.  Mały  suchy 
dołek  jeszcze  dziś  okazuje,  że  w  tym  miejscu  uzdrawiająca  wo- 
da wytryskiwała.  Woda  spoczywa  głęboko  w  ziemi,  pan  zaś 
surowy  odpoczynku  nie  zyskał. 

H.  Imisz,  Łuzican,  1862,  166. 

Tutaj  nalei^^y  i  drobnostka,  zapisana  przez  M.  Hornika 
{Łuziian,  1863,  126):  Pod  Kulowem  jest  „górka  śmiertelna,"  dość 
wielka,  na  której  sini  krzyż  drewniany.  Tam  w  czasie  zarazy^ 
która  wiele  ofiar  zabrała,  Kulowczan  grzebano.  Pewnego  razu 
Bamżowie  przywieźli  dziewczynę,  pozornie  umarłą,  ale  ta  wy- 
grzebała się  i  lazła  pomału  do  niedalekiej  kałuży,  gdzie  się 
wody  napiła.  I  tak  odzyskała  zdrowie.  Od  tego  czasu  kałużę 
tę  nazywano  „kałużą  Bamżów.*^ 
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W  bańniach  nr.  76  i  (29)  Indzie  brząkali  1  a  ń  c  ii  c  b  a  m  i^ 
aby  bydło  nie  padało,  w  baśni  nr.  77  wznosili  łopaty 
w  powietrze,  aby  nie  amierali.  Enia  morowa  została  z  a- 
mknięta  wdzinrze,  poczym  mór  uatat;  do  zamknięcia 
aiyto  krzyża  kamiennego. 

Lnd  poczytuje  mór  za  karę  bożą^),  dlatego  znajdajemy  przy- 
kłady, źe  Indzie  pokutę  Boga  ślubują,  albo  bez  ślubowa- 
nia czynią  ją  po  ustaniu  inoru.  Przykład  tego  widzieliśmy  w  opo- 
wieści 76.  Możemy  jeszcze  podać  dwa  pi zj kłady.  W  Spałach 
i  Cisku,  od  św.  Jakóba  (dawniej  od  św.  Jaua)  aż  do  św,  Mi- 
chała, ladzie  co  sobota  muszą  j  aż  o  godzinie  piątej  przestać  pra- 
cować. Niegdyś  w  dawnych  czasach  zrobili  ślub  Bogn, 
gdy  im  bydło  bardzo  padało.  Pewnego  razu  atołi  dwóch  w  to 
święte  popołudnie  (popołudnie  owo  uazywa  Hię  ^e^więte  popo- 
łudnie'') orało  wołami— i  ci  jeszcze  tego  dnia  umarli.  W  sobotę 
Lejnianie  wcale  gnoju  na  ]M)la  nie  woią,  a  to  dlatego,  ponieważ 
mór  pewnego  razu  w  sobotę  wszystko  bydło  wieśniacze,  jedną 
parę  za  drugą,  umorzył  przy  gnojenia  (Muka,  Vas,  Mać,  Stró,^ 
1886,  195)»). 

Wspomnione  powyżej    środki  przeciwko   morowi    albo  In- 


^)  I  Słowianie  południowi  wierzą,  że  Bóg  ^.kugę^  tam  po- 
syła, gdzie  ludzie  bardzo  grzeszą,  i  pr  ze  pisuje  jej,  ilu  ludzi  m» 
umorzyć.  Karadżicz,  tamie. — Według  iniiydi  poda/i,  wsayatkich,  któ- 
rzy mają  umrzeć,  kuga  ma  zapisanych  na  osobnej  liście,  Krause, 
Yolksgl.,  62. 

•)  U  Słowian  południowycli  także  znajdujemy  szczątki  skła- 
dania ofiar  morowi.  Za  taką  ofiarę  moiua  poczytywać  owe  dwa 
woły,  które  przy  obory waniu  wsi  zarży Jiają  i  zagrzeb ują.  Pr^jcii 
tego  Serbowie  południowi  stawiają  dla  moru  na  gnój  garnek  mleka, 
albo  nasypują  łopatkę  soli  pod  próg  obory.  Kraaaa,  VolksgL^  63. 
Bułgarzy  składają  mu  w  ofierze  cłileb  z  aolą  i  wino.  Afanisjew, 
Poet,  wozzr,,  III,  116.  W  czasie  zarazy,  według  wierzenia  poJudniowo- 
słowiańskiego,  nie  powinno  naczynie  nieczyate  nigdzie  zostawać  na 
noc,  ale  trzeba  przed  wieczorem  wszystko  umyć  du  czysta,  ponie- 
waż w  nocy  chodzi  kuga  i  brudne  naczynia  zatruwa.  Karadżicz, 
tamże,  220.  Psów  i  kotów  kugi  bardzo  sic  boją;  psy  niejedną  kug^ 
rozszarpią.  (Tamże). — Małorusini  wybijają  wszystkie  szyby  w  oknach, 
aby  „czuma"  przecłiodząc  myślała,  że  w  chacie  nikt  nie  mieszka. 
Machał,  Ndkres^  87. — Tutaj  należy  gaszenie  ognia  przy  tibrzędzic 
chif-aga  u  Czuwaszów,  a  również  używanie  Żelaza,  na  którym  ko- 
cieł  wisi,  do  zamknięcia  wsi  kołem  czarotlziejskim;  to  ma  znacz jt^ 
także,  że  chata  jest  pusta. 
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dzie  8&mi  znają^  albo  im  aa m  mór  lab  jakiś  głos  do- 
radi^a  (ea  zdarsta  się  także  w  innych  baśniach  słowiańskieb). 
W  basu  i  ach  76  i  77  niewiasta  morowa  doradza  chłopu,  ktt^ir; 
ją  wziął  na  wóz,  co  ma  czynić,  aby  dom  swój  od  śmierci  oebro- 
nił^}.  I  w  następującym  drobiazgu  mór  daje  ladziom  radę,  cze- 
go powinoi  nzywać  na  chorobę  morową:  W  Ślepym  pewnego 
razn  śmierć  chodziła  dokoła  i  mówiła  ladziom:  „Gdybyście  oman 
ledli,  toby^cie  tak  bardzo  nie  nmierali.*'  Ładzie  zrobili  to,  i  po- 
mogło im,  (Scbulenbarg,  W.  Yolksłhum,  162)*).  Drugi  ra*, 
gdy  mór  panował  i  ladzie  bardzo  umierali,  słyszeli  podobno  j  a- 
kiś  głoa,  który  mówił:  „Powinniście  używać  bałdrjanu,  ma- 
cierzydoBzki  i  kadzidła.^  Ładzie  więc  tych  trzech  ziół  oiy  wali, 
i  te  im  pomagały,  i  tak  bardzo  nie  umierali.  (Tamie).  Nakoniec 
podobno  niegdytj  w  czasie  wielkiej  zarazy  coś  w  gaju  wołało: 
,^  Pijcie  buk  wice!''  I  ta  takie  pomagała.  (Szołta,  Łuiican,  1876, 
fitr.  179)='). 

Przyfście  maru  zwiastują  niepowszednie,  nadzwyczajne 
zjawiBka  w  przyrodzie,  które  zdaje  się  wyrażać  piosenka  lu- 
dowa: 

Mór  będzie, 

kukułka  ma  młode. 

Nie  prawda: 

dudek  jej  je  podłoiył.     Smoler,  I,  204. 

Gdzie  mór  mieszka^  albo  skąd  przychodzie  baśnie  nasze  nie 
powiadają  wyra^uie.  W  baśniach  nr.  74  i  (28)  jest  jedynie  mo- 
wa, ie  mór  w  postaci  chmurki  wchodzi  w  otwartą  górę 


*)  Tak  też  czyni  mór  w  baśni  Parum-Schulzego  i  w  różnych 
bailniach  południowo-słowiaiiskich. 

*)  Na  Morawie  pewnego  razu  „smrtholka,"  która  kulała  i  nie 
mogła  podążyć  za  swemi  siostrami,  które  mór  przynosiły,  radziła 
ludziom,  aby  jedli  dzięgiel,  biedrzeniec  (pimpinella),  koziełek  (sct>- 
rzonera),  rzepkt^  zajęczą  (cardopatium),  a  nie  będą  tak  bardzo 
umierali,  ll^mi^z ^  HójesL  kalend.,  184. 

^)  W  bauni  Yeckenstedta  (nr.  337)  wołał  jakiu  ptak: 
^Bałdrjan^  bałdrjanP  I  w  baśni  chorwackiej  jakiś  rzadki  ptak 
radsEl  ludzi  om  f  jak  się  chronić  od  moru;  wszelako  śpiew  jego  tylko 
jeden  stary  człowiek  rozumiał.  Erauss,  Volk$gU  68.  W  podaniach 
niemieckich  męiowie  leśni  i  kobietki  leśne  dają  radę  od  morn;  we- 
ilług  icli  rady,  ludzie  mają  używać:  ^Bimellen,  Baldrian,  £b43rwiirz 
nnd  HiberiJcH/'  Mannliardt.  Baumkulius  81,  97. 
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I*  i  tam  pozostaje,  skoro  góra  zamknie  się  sa  diib.    Takie  zapa^ 

I'  kowano  go  do   dzinry    w    siemi    [zob,    nr,  75    i     nwagę 

I  do    nr.    (28)].    Z  tego    poważamy    się    wnioskować,    ie  m  6  r 

^  mieszka      pod    ziemią,      zwłaszcza      wewnątri 

I  gór^). 

L  (33).    O  pochodzeniu    moru   powiada  jedyna    baiń^  którą 

L  zapisał    Babenan  {Der  Spreewald,    128).    Niegdyó  byli     król 

\  i  k  r  ó  1  o  w  a,  którzy  nie  mieli  dzieci.    Razu  pewnego  posdi  do 

\  lasu  i  tam  siedli    na  wielkim  czarnym   kamieni n,     Eról  powie- 

[  dział:  „Bylebyśmy  tylko  mieli  dziecko,  niecb  sobie  będzie,  jakie 

:  cbce!'*    A  z  kamienia    odezwał  się    glos:     «Za   rok     będziecie 

'.<  mieli    dziecko.'*    Za  rok  królowa    nrodziła    córeczkę^    któ- 

'-  ra    była     eałkiem    czarna.      W     dwunasty  m    roka     życia 

królewna  umarła.  Ciało  jej  postawiono  w  kościele  przed 
ołtarzem  w  czarnej,,  otwartej  tinmnie,  p;zy  uim  ^aś  po. 
stawiono  żołnierza,  aby  w  nocy  stał  na  straży.  Nazajutrz 
z  rana  żołnierz  znikł.  I  drngi  żołnierz  znikł  drogiej  nocy,  i  tak 
trwało  przez  cał;  rok;  każdy  strażnik  giną)  w  nocy,  k  r  ó  1  e  w- 
nazaśleżała  wtrumnie  s  woj  ej  n  i  e  zm  ienio  na 
(unyerandert).  Po  rokn  znowu  żołnierz  stał  przy  tmmnie  na 
straży.  Gdy  stał  sam  przy  trumnie,  przyszło  mu  na  myil,  aby 
wejśó  pod  trumnę.  Tak  też  zrobił— i  dwunasta  wybiła.  Na- 
raz królewna  ruszyła  się  w  trumnie,  a  potym  z  niej  wyskoczy- 
ła, aby  zjeść  strażnika.  Nie  widząc  nikogo,  rzekłam  f,Cóż  to 
dzisiaj  mój  ojciec  nie  posłał  mi  żadnej  ofiary?''-!  poczęła  szu- 
kać po  kościele.  Nakoniec  ujrzała  żołnierza  pod  głowami 
trumny  i  rzekła:  y,Przemogłeś  mię.  Cojest  za  mną, 
tego  nie  biorę.  (Was  hinter  mir  ist,  greife  icb  nicht  an). 
Czy  wiesz,  kto  jestem?  Jajestem  mó  r/"  Wyrzekła  jeszcze 
wielkie  przekleństwo  na  ludzi  i  znikła*). 


^)  „Rugi^^  mieszkają  za  morzem,  gdzie  mają  swój  kraj, 
w  którym  jedynie  żyją.  Karadżicz,   tamże. 

*)  1  baśń  chorwacka  powiada,  że  są  trzy  siostry  ^,kugi,*^  cór- 
ki króla,  który  je  spłodził  z  jalsąś  leśną  niewiastą.  Skoro  córki 
podrosły,  niewiasta  rzekła  do  króla:  „Jestem  czartem** — i  znikła.  Król 
córki  swoje  zamknął  w  więzieniu.  Wszelako  jaki^  młodzieniec,  są- 
dząc, że  dziewczęta  owe  są  bardzo  piękne,  otworzył  im  więzienie 
i  wypuścił  je.  Te  uciekły  natychmiast  i  poczęły  ludzi  morzy e,  aż 
wreszcie  jeden  tylko  król  pozosti^  przy  życiiu  Król  zgrinął  razem 
ze  swoim  królestwem,  a  córki  jego  rozeszły  się  na  trssy  gtrony  świa- 
ta, aby  morzyć  ludzi.  Ponieważ  teraz  jest  pięć  części  świata^  cho- 
dzą do  dwócli    pozostałych  jedna  po    drugiej.  Jeśli  kiedy  wszystkie 
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Owa  dKiewczyna  morowa  wiilocznie  bli^- 
k  ą  j  e  B  t  a  p  i  o  r  o  m;  nie  ziDieBia  się  po  śmierci,  zostaje  ciągi  u 
jak  żywa  i  kdzi  dusi.  O  takim  Kajmnjącym  zbliżeniu  mo- 
ru z  upiorami  czytamy  takie  w  starej  książce  niemieckiej: 
Drey  Predigien  zum  eingang  des  newćn  /ahrs  vom  31.  Johanntm 
PiUchium^  Ffarherrn  zu  JuUrbock^  Witemberga,  1585*]*  Wspo* 
raniony  proboszcz  żali  się  w  książce  svrojej,  że  mieszkańcy  Jiiter bo- 
ćka mora,  który  wszczął  się  w  tym  miejcie  r.  1584  i  zabrał  1600 
ofiar^  nie  przepytywali  za  karę  bożą,  „sondern  dieselbige  ei- 
nem  Teofe  Isgespenst  zascbreihen,  nud  mach  vermeinen 
durcb  ynordentliche,  ynchristlichc  viid  voii  Gott  verbattene  Mit- 
tel  ab7,ttwenden  Sie  geben  fur,  essey  ein  Henschan 
der  Pestilentz  gestorben^  vnrecht  bejraben  worden, 
der  fresse  im  grabę  vmb  sich,  vnd  vrsache  mit 
solchem  fressen  das  sterben,  Yndfressedio 
leate  nach  sic h,  ynd  konne  daseterbennicht 
ebe  anffheren  ynd  nacblassen,  bii»  manjn  aus- 
giabe,  vnd  deu  hals  mitd  er  Spate  abstecbe''*). 


ŚmierŁnica.    Śmierć. 

,,Tłnmaeżąc  sobie  chorobę  za  pomocą  obecności  obcego 
ciała,  za  pomocą  obecności  uosobionej  choroby,  widząc  dokoła 
siebie  śmierć  wskutek  nieszczęśliwych  wypadków  (upadku  z  wy< 
sokości,  utopienia  itd.)  —człowiek  piei wotny  mimowolnie  poczy- 
tywał organizm  swój  za  coś  wiec^nego^  oo  samo  przez  się  nis 
pnie,  a  śmierć  miał  nie  za  rezultat  skażenia  równo- 
wagi higjeDicznej,  ale  za  akt  przemocy,  czy  to  spra- 
wiał ją  duch  choroby^  czy  też  broń  nieprzyjaciela  itd.^jp 

Z  takiego  poglądu  wynikało,  że  człowiek  w  końcu  wyo- 
braził sobie  samą  śmierć  jako  nsobną  istotę,  która  przyi^hod/J, 
aby  człowiekowi  odebrać  życie  i  dnsz^  jego  rozłączyć  z  ciałem 


trzy  siostry    zejdą  się    w  jednej    ozęśfi,    pobiją   się    między  sobą 

i  wszystkie  zaginą.  Erben,   Vybr,  hńjt^  str.  89. 

*)     Podał  0.  Gander  w  Am   Ur-Qnen,  III,  288. 

>)     Jest  to  mianowicie  środek  od  upiorów.  Zob.  tamże, 

*)     G.  J.  Kulikowski,  „Pocłioronnyje  obrjady  ołoncźskago  kra- 

j;i.**   EintYf^r,   OUzi.  1890,  I,  48. 
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ua  zawsze  i  wbrew  jego  woli.  Rozumie  bio,  ie  wielka  tajemni- 
ca śmierci  muriała  na  umysł  człowieku  pierwotnego  oddziały- 
wać niezwykłym  sposobem,  i  ten  panowanie  nad  życiem  pT%y- 
pisywał  bardzo  potężnemu  bóstwu— śmier<S  zaś  była  li  tylko  po- 
słem owego  bóstwa,  który  z  woli  jego  mnsiat  chodzić  pomiędzy 
ludźmi  i  odprowadzać  ich  z  tego  świata^.  Taki  pogląd  na 
śmierć  zachował  się  także  u  rozmaitych  ludów  ehrzeićjańskich, 
które  śmierć  poczytują  za  posła  bożego,  który  musi  iść  wszę- 
dzie,  dokąd  mu  Bóg  iść  kaie. 

Tak  tei  i  lud  serbo-łużycki  przedstawia  sobie  śmierć  jako 
taką  osobną  istotę.  Okazują  to  jai  różne  wyrażenia  i  zabobo- 
ny. Tak  przy  wstrząśnienin  ciała  z  zimna,  mówią;  ,,S  m  i  e  r  ć 
cię  całuje"  (z  Bolborc)*).  Niekiedy  masz  na  członkach 
swoich  ciemno-aiebieskie  siniaki,  które  cię  jednak  nie  bolą; 
wtedy  mówisz:  „Śmierć  w  nocy  wyciągnęła  na  mnie  rękę.*'  Pięt- 
na giną  do  dnia  dziewiątego.  (Z  okolic  katalickicb)  ^). 

Najczęściej  wyobrażają  sobie  śmierć  w  posiaci  niewiaaty. 
Nazwy  owej  istoty  niewieściej  są:  smjćrć  (dł.  smjerś)  i  smjeri- 
nica  (po  czesku  smrtnice,  smrtholka,  smrtonoska). 
„Smjertnica"  jest  to  nazwa  górno-łnżyoka^  obecnie  już  w  nie- 
których stronach  zapomniana^).  S.  B.  Potiicb,  a  po  nim  J.  E. 
Smoler  opisują  śmiertnicę  w  taki  sposób:  „Smjertoica  albo 
takie  s  m  j  e  r  ć  zjawia  się  jako  niewiasta  blada, 
przystojna,  ubrana  w  białąi»zatę,  która  nkaznje 
się  pod  tym  domem,  albo  w  samym  domu,  gdzie  ma  ktoB  u- 
mrzeć    w  przeciągu  trzech    dni^).  Że  śmierć   jest  biata    albo 


*)     Zob.  także  Grimm,  D.  MythoL,  799  i  dalej, 

*)  Przy  tej  samej  sposobności  w  Czechach  powiadają:  Śmierć 
na  mnie  rękę  wyciągnęła.  W  Polsce  m6wi  sic  bardz^o  poe- 
tycznie, że  śmierć  idzie  właśnie  przez  grób  owego 
człowieka,  którego  dreszcze  zdjęfy;  gdyby  śmierć  stanęła  ua 
tym  miejscu,  gdzie  ma  być  grób  owego  człowieka,  miiBiatby  umrzeć 
nagie.  Ign.  Piątkowska,    Wisia^  III,  757, 

')  M.  Rola  w  rękopiśmiennej  Serhot^e^  XX.  Nam,  dzieciom, 
gdyśmy  po  modlitwie  wieczornej  jeść  jeazcze  chcieli-  babka  mawia- 
ła: „Nie  jedz,  boby  w  nocy  śmierć  przyszła  i  tobie  gębę  oblizała.'* 

*)  Tylko  Vecken8tedt  ma  ją  i  w  awoich  bariniach  dolno-lu- 
życkich,  nie  wierzę  jednak,  by  to  wzlij!  od  ludu;  najprędzej  usły- 
szał o  niej  od  jakiegoś  nauczyciela,  który  zuał  zbiorek  Stnolern 
(str.  343). 

^)     Ponich  (Pannach)  Reliqn%en  itd.  w  f.anŃ.  Monnt*sehri/i^   1797. 
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obadza  w  bieli,  jest  to  ogólDym  przeświadezeDiem  Serbów 
łażyckieh.  „Bźła  smjerc,"  die  weisse  Todesgottin  (ist  wendiBcbe 
Volksao8cbaanDg)  — stoi  w  Sło7vniku  Pfula.  Gdy  kto  jest  łatwo- 
wierny i  wszystkiema  wierzy,  co  się  w  niego  wmawia,  powia- 
dają:  „Ten  wierzy,  choćbyś  mu  rzekł,  źe  śmierć  czarna!"  (Z  RaU 
bic)  *).  Tylko  z  Bolborc  mam  podanie,  że  chorym  śmiertelnie 
pokazuje  się  jako  niewiasta  w  szarej  szacie.  I  w  wie- 
rzeniach innych  Słowian  śmierć  występuje  w  białej  szacie  (Ma- 
chał, 85).  Wogóle  kolor  biały  jest  barwą  śmierci;  żałobiiice 
Herbo-łużyckie  postępują  za  trumną  w  białych  płachtach;  „bia* 
ły  koń  w  orszaku  weselnym  oznacza  śmierć"  2), 

W  baśniach  ludowych  śmierć  pokazuje  się  w  całkiem  ludz- 
kiej postaci,  tak,  że  niczym  się  od  innych  kobiet  nie  różni  (por, 
niżej  „Śmierć  kuma"). 

Okrom  tego  śmierć  ukazuje  się  w  postaci  męż- 
czyzny; w  niektórych  stronach  mówią:  śmierć  jest  mężczyz- 


II,  757.  Smoler,  Phnicki,  II,  268.  Ca«.  Mać.  Serb.  1848,  str,  221. 
I  w  Czechach  wyobrażają  sobie  śmierć  w  postaci  białej  pani. 
Gdy  człowiek  żonaty  ma  umrzeć,  ^biała  pani**  pokazuje  się  jego 
żonir;  przychodzi  przez  ogień  do  kuchni  i  niekiedy  zjawia  sie  przez 
szum,  podobny  do  clirzęszczenia  papierem.  Gdy  się  taki  8zum  usły- 
szy, wdowa  już  więcej  za  mąż  iść  nie  powinna.  Gdy  ma  żona  u- 
mrzeć  mężowi,  biała  pani  ukazuje  się  mężowi  o  północy  w  izbic 
w  pobliżu  łoża.  W  innych  okolicach  mówią,  że  biała  pani  przycbo- 
dzi  pod  okna  chaty,  gdzie  leży  cliory,  i  pyta,  czy  wszyscy  w  do- 
mu. Gdy  się  jej  powie,  że  tak,  powiada  im,  czy  chory  umrze,  czy 
nie.  Gdy  niema  wszystkich  w  domu,  mówi,  że  nie  ma  czasu  czc* 
kać,  i  chory  umiera.  Dr.  J.  V.  Grohmann,  Sagen  aus  Bohmen^  Pra^a, 
1863,  str.  69,  70.     , 

1)     M.  Rola,   Cnsop.  Mać.  Serb.,   1877,  str.  98. 

*)  Szwiela  w  Łulicyy  1891,82.  Tu  należy  porównać  to,  eo 
Grave  zapisał  z  Łużyc  zniemczonych.  W  okolicy  Wostrowca  (Os- 
fcritz)  wierzą,  że  temu,  kto  w  ostatni  wtorek  (am  Fastnachtabenrl) 
zobaczy  śmierć  w  postaci  jakiegoś  zwierzęcia  (psa,  kota,  ryby,  pta- 
ka itd.),  czysto  białego  koloru  (von  schlossweisser  Farbę),  kto4  u^ 
mrze  w  tymże  roku,  jeśli  nie  on  sam.  To  samo  go  czeka,  gdy  \\a 
wiosnę  pierwszego  motyla  białego  zobaczy.  Gdy  się  białe  motyle 
obficie  pokażą,  będzie  wojna;  tak  było  w  latach  1778  i  1806.  Mn- 
dziarzy  wierzą,  że  obcy  koń  biały,  który  pod  wrotami  w  pyle  t5i(| 
tarza,  zapowiada  śmierć  gospodarza.  „A  feher  lo  megrugta"  (biały 
koń  go  trafiO,  —  mówią  o  tym,  kto  nagle  umiera  Am  Ur-Qt^U^ 
1892,  str.   145. 
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ną  z  kosą    (Bolborce).  W  postaci  męskiej  (małego,  gtarego 
człowieczka)  występuje  w  następującej  baśni  dolno-ltiżyckiej. 


79.    Dwudziesty  czwarty  kum* 

W  Bórkowach  byl  pewnego  razo  człowiek,  który  miał  dwa- 
dzieścia czworo  dzieci,  a  kaide  dziecko  miało  dwudziesta  czte- 
rech kumów.  Gdy  miano  chrzcić  dwudzieste  czwarte  dziecko, 
ojciec,  jako  i  wprzódy,  szedł  prosić  w  knmy<  Skoro  dwudziestu 
trzeeh  już  zaprosił,  nie  wiedział,  kogo  prosić  więcej,  Wtym  spo- 
tkał małego  człowieczka;  ten  pytał  go,  dlaczego  jest  tak 
smutny.  Ten  odpowiedział  mu,  ie  dwudziestego  czwartego  ku- 
ma znaleźć  nie  może.  „Jeśli  to  nic  innego,— rzekł  dziad,  — to  ja 
będę  tym  dwudziestym  czwartym  kumem,  i  tu  ci  szczęticie  przy- 
niesie." 

Skoro  nadeszły  chrzciny  i  kumowie  się  zebrali,  przyszedł 
także  i  ms^y  człowieczek.  Nie  dał  żadoego  daru,  powiedział 
tylko  ojcu  po  cichu:  „Bądź  teraz  lekarzem,  a  ja  ci  dopomogę. 
Gdy  przyjdziesz  do  chorego,  a  ja  staoę  w  głowach,  chory 
umrze,  jeśli  zaś  stanę  w  nogach,  wyzdrowieje.'' 

Jak  ten  człowiek  mówił,  tak  się  tez  i  stało.  Po  kilku  mie^ 
siącach  ojciec  stał  się  znakomitym  lekarzem,  a  ponieważ  zawaze 
się  to  stało,  co  on  powiedział,  chodzili  do  niego  ze  wszystkich 
stron,  i  lekarz  się  wielce  zbogacił.  Mały  człowieczek  był 
śmiereią. 

Pewnego  razu  jeden  z  dobrych  przyjaciół  lekarza  zacho- 
rował, chciał  mu  więc  dopomóc,  ponieważ  był  to  jego  przyja- 
ciel, a  przytym  mógł  się  spodziewać  dobrej  zapłaty.  Skoro 
przyszedł  do  niego,  mały  człowieczek  stał  w  głowach,  stąd  cho- 
ry musiał  umrzeć.  Ale  lekarz  obrócił  łóżko^  i  teraz  eztowie* 
czek  stał  w  nogach— i  chory  wyzdrowiał. 

Po  niejakim  czasie  człowieczek  przyszedł  do  lekarza  i  rzekł 
do  niego:  „Pójdź  ze  mną,  coś  ci  pokażę!''  1  lekarz  poszedł. 
Przyszli  do  wielkiej  izby,  tam  nic  nie  było,  tylko  wiele 
tysięcy  świeczek  się  paliło,  wiele  z  nich  było 
długich,  wiele  krótkich.  Lekarz  zapytał  go:  ^Ca  to 
za  świeczki?''  Człowieczek  odpowiedział:  „Patrz^  to  uą  żywo- 
ty ludzkie.  Niejednego  świeczka  jest  jeszcze  dłaga.  ten  jesz- 
cze długo  żyć  będzie;  niejednego  świeczka  jest  krótka,  te^o  ko- 
niec się  zbliża."     Wtym  przyszli    do  świeczki,    ta  hjła  prawie 
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wypalona  i  już  migotała  tylko  i  miała  zgaduąd.  ^O^jjato  owiecz- 
ka?"—zapytał  lekarz.  ^To  twoja,— otl poicie JŁial  ezłuwiecsGek. 
—Gdybyś  ini^  był  ostatDi  raz  nie  oszukał,  mógłbyś  żyć  dtugo 
Jeszcze,   ale  tak,  to  umrzeszl" 

H.  Jordan,  Ćasop,  MaŁ  Serb.,  1876,  17  0- 

I  Scbulenbnrgy  Yolksih,,  86,  uia  baśń:  Der  To d  ais  G€vaiUr. 
W  uiej  syn  chrzestny  je8t  lekarzem;  ma  od  śmfcrci  kamyczek, 
a  gdy  go  potrze,  pokazuje  mu  aię  śmierć  to  w  głowach^  to  w  no* 
gach  chorego.  Skoro  ją  os-^nkał,  dmieró  zaprowadziła  go  do 
piekła,  gdzie  mu  świeczki  pokazała.  On  prosił  śmierci,  aby 
mu  nową  śvvieczkę  zapaliła,  śmierć  zadosyć  uczyniła  jego  woli, 
atoli  kkurst  przez  niezręczność  świeczka  obalił  — świeczka  zgaBla, 
i  lekarz  umarł. 

Obok  tych  wyobrażeń  rozpowszechnione  jest  przekonanie, 
źc  śmierć  ma  postać  szkielc^tu  z  kosą^), 

^34).  W  jednej  baśni  Rabenaua  {Der  SpreewalJ,  125) 
śmierć  zjawia  si^  na  koniu.  „W  Szkodowie  w  Łuźycaeh  Dol- 
nych, pewnego  razu  tameczny  stary  stróż  nocuy,  widział  o  pół- 
nocy śmierć,  jadącą  prze/*  wieś.  Śmie  r  6  była  konno 
i  przyskoczyła  do  stróża  nocnego.    Na  trzeci  dzień  umarł  ^). 

Mieszkanie  śmierci  opisnje  się  w  baśni  Dwadziesly  czwar 
iy  /^iin  w  podobny  sposób  jak  n  Czechów^^na  Morawach),  Mało- 
rusinów  i  Niemców;  jest  to  wielka  izba  z  mnóstwem  świeczek — 
żywotów  ludzkich.  Gdzie  się  taka  izba  znajduje,  o  tym  baśń 
Jordaua  nie  powiada;  w  baśni  Sehulenburga  stoi,  ze  w  piekle; 
Czesi  i  Niemcy  wyobrażają  ją  sobie  jako  wielką  jaskinię  pod 
ziemią;  Małornsioi  mieszczą  ją  w  domu  podziemnym*).  W  na- 
stępującej baśni  serbo-łużyekiej  śmierć  razem  ze  swoim 
mężem  mieszka  w  jakiejś  chatce,  której  wrota  są  zatknięte 

')  Podobną  baśń  niemiecką  zob.  u  Grimma,  D.  MpK  BI 3. 
1  Czeai  mają  taką  powiastkę^  w  której  ^mieró  ma  postać  pięknej 
niewiasty.  Powiastka  zowie  się  Smri  kmotPenka  i  znajduje  się  w  Mor* 
jiohijil.  Kuldy,  II,  97.  (Nu  podobnym  podaniu  włoskim  jest  osnuta 
znaua  opera   Crispino  e  comare^  —  f^^^yp-   tłujn-,) 

*)  Po  polsku  śmierć  nazywa  się  tak£e:  kostka,  kostusia,  ko- 
stucha, kosta. 

*)  1  w  baśniach  niemieckich  śmierć  ukazuje  się  konno,  Grimm, 
D.  Miith,^  803.  Por.  to,  co  było  wyżej  powiedziano  o  białym  koniu^ 
zwiastunie  iSmierci. 

*)  Miichal,  Nakręć  shw.  hiijt^^L^  86.  cyt,  z  Ałanaajewfł,  IWi, 
woi^r*,   111,    ^03. 
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nogą,  drzwi  zaś  ręką  ludzką;  w  baśni  tej  śmierć  ma  wielkie 
myszy  z  kosami  za  parobków;  małe  mys^y  z  grabiami  są 
jej  dzieweczkami. 


80.    Śmierć    kuma. 

Pewni  rodzice  mieli  tyle  dzieci,  że  w  końca,  gdy  im  się 
jeszcze  córeczka  narodziła,  nie  wiedzieli,  kogo  proBic  na  kama, 
Mąi  więc  poszedł  i  spotkał  Pana  Boga.  Ten  go  pyta:  „C^emnd 
tak  smntny?**  Mąż  odrzekł,  że  ma  tyle  dzieci  i  teraz  nie  wie, 
kogo  prosić  w  kumy.  Pan  Bóg  i-zecze:  ,,Weź  maier"  —  „Ciebie 
nie  chcę,— odpowiedział  mąż,— ty  daezjednema  wszystko,  a  dru- 
giemu nio.^  Potym  szedł  dalej  i  spotkał  śmierć.  Ta  go  tak 
samo  zapytała.  On  rzekł:  ^Ty  mi  się  podobasz^  ponieważ  bie- 
rzesz wszystko,  co  ci  w  ręce  wpadnie,  starego  i  młodego,  bo- 
gatego i  ubogiego.*  Śmierć  więc  poprosił  w  kamy  % 

Śmierć  przyszła  i  po  chrzcinacli  mówiła:  „Gdy  dziecko  bę- 
dzie trochę  większe,  niech  mię  posznkiij  i  ja  przyjdę  po  nią."^ 
Dziewczynka  rosła  i  była  bardzo  ładna;  teraz  podobała  się  ro- 
dzicom i  oni  oddać  jej  nie  chcieli.  Pewnego  ra^u  śmierć  szła  do 
zagrody,  i  rodzice  spostrzegli,  że  idzie  po  dziewczynę.  Matka  te- 
raz wołała:  ,,Skocz  pod  dzieżęl*' — i  schowała  się.  Śmierć  przyszła 
do  izby  i  wołała:  „Gdzie  macie  moją  chrześniaCi&kę?''  A  dziew- 
czynka wołała:  „Kumo,  jestem  pod  dzieżąl  Kumo,  jestem  pod 
dzieżąl'*  Kuma  wzięła  dziewczynkę  z  sobą  i  szli  ciągle  razem. 
Przeszli  wielki  kawał  i  spotkali  wielkie  myszy  z  ko* 
sami. 

Kuma  mówi:  „To  są  moi  parobcy,"  Poszli  znowu 
kawałek  dalej  i  spotkali  małe  myszy  z  grabiami  i  z  chle- 
bem z  twarogiem.  Poszli  znowu  dalej  i  pr^y^^zli  aź  na  p  o- 
dworze.  Podwórze  było  zatkane  nogą  ludzką.  Te- 
raz przyszli  dodrzwi  chaty,  te  były  znowu  ręką 
ludzką  zatkane.  Dziewczynka  trochę  bala  się  wszyst- 
kiego. I^otym  weszli  do  chaty,  a  kuma  dała  jej  jeńć  bnlki 
z  mlekiem  i  mówiła:  ;,Jedz  i  śpiesz  się,  abyś  poszła  spać,  o  im 
mój  mąż  przyjdzie  do  domu.^    Skoro  dziewczynka  skończyła 


*)     Porówn.  Jahn,  Yolkssayen^  nr,  4:^,  Tam  ojciec  spotkał  caar* 
ta  (drugiego). 
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wiecKerK^,  śmierć  poprawadzila  ją  do  komórki  do  lóika;  w  tej 
komórce  było  małe  okienko.  Śmierć  mówiła  do  dziewczynki: 
„Teraz  wńnij  saraz!^  Po  chwili  przyszedł  mąt  śmierci  do 
domu  i  mówi:  ^Ta  śmierdzi  dugzą  ludzkąl"  Śmierć  rzekła: 
„Bąd£  cicłio,  ona  jeszcze  nie  4pi!"  Dziewczynka  nełyszała  to,  co 
kuma  powiada,  wyskoczyła  więc  małym  okienkiem  i  biegła  na 
drogę.  Tam  włai^nie  jechał  jakiś  fnrman  z  beczkami,  prosiła 
więc  go,  aby  ją  scliował  w  jedną  beczkę.  Ten  z  początku  bał 
gię  i  nii^  cłieiał,  ale  gdy  go  dziewczynka  bardzo  prosiła,  wziął 
ją  i  zaszpuntował  w  beczce  na  samym  flpod/>ie.  Teraz  wiózł  ją 
daleko  po  lesie*  Po  chwili  przybiegli  parobcy  śmierci  i  pytali, 
czy  niema  czadem  dziewczyny.  Furman  mówił,  ze  niema  źad' 
nej  dziewczyny,  tylko  puste  beczki.  Muaial  wszystko  zrzucić  na 
ziemię,  a  ci  do  nich  zakładali.  Skoro  przyszli  do  le^eej  na  sa- 
mym Bpodzie,  mówili:  „Skoro  w  tycli  niema,  to  i  w  ostatniej  nie 
będzie,"— Wrócilij  a  parobek  jechał  dalej  z  dziewcs&yoką.  Nim 
z  lasu  wyjechał,  mówił  do  dziewczynki:  „Teraz  nie  mogę  trzy- 
mać cię  dlu^^ej.''  Wypuścił  ją,  a  ta  wnet  wlazła  na  jedną  wy- 
soką chojnę.  Tam  w  wielkim  strachu  siedziała,  póki  nie  nad- 
szedł dzień  biały.  Gdy  tak,  drżąc  ze  strachUf  sieda^iała,  nade- 
szła banda  rozbójników,  i  ci  siedli  pod  drzewem.  Teraz  ciągle 
coś  od  niej  na  dół  padało,  więc  się  przelękli  i  wszyscy  uciekli. 
Gdy  jaz  znikli,  zlazła  na  dół  i  bogactwo,  które  tam  pozostawili, 
wzięła  i  szła  do  rodziców.  Tym  wszystko  powiedziała,  jak  się 
jej  u  kumy  darzyło. 

Opowiadały  Agata  Bjarszówoa  z  fiorance  i  H.  Handrikowa 
z  Budyszyna*). 


*)  Część  lej  baśui,  ^lUie  się  opisuje  wędrówkt^  śmierci 
z  dziewczynką  i  dwór  śmie  rei,  przypomina  baśń  Chrzfśniaczka  i  kwna^ 
którą  ogłosił  M.  Rola  w  Zuzicajtie,  18tJ2,  169.  W  niej  niema  mo- 
wy, aby  kuma  byta  śmiertiąj  zdaje  się,  że  baśń  Holi  jest  tylkw 
czj^stką  naszej  baśnie  której  opowiadacz  jego  nie  znal  już  w  cało^ 
4ci.  Podajemy  j^  tutuj   w  dokładnym  odpisie: 

Niegdyś  była  dziewczynka  i  ta  miała  kum^,  miesikającą  da- 
leko, A  ta  ciągnie  ją  zapraszała,  aby  j^^  w  domu  odwiedzała.  Mó- 
wiła jej:  „Moja  cbrześnlaczko»  przyjdź  odwiedzić  nii<^."  Jednego  ra- 
zu clirześniaczka  wybrała  BJc  w  drog^  i  puBzła  do  kumy*  Uezła  ka* 
wałek  i  nadbiegły  cztery  psy  z  kosami;  i  znowu  uszła  ka- 
wałek, i  nadbiegły  cztery  koty  zgrabiamij  i  przyszła  do 
zagrody,  a  tam  biegały  myszy  z  chlebom  z  masłem;  chciała  z«- 
grodff  otworzyć:  zagroda    była    zatknięta    lew^^r^k^ 
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Śmierć  nie  kaźdy][człowiek  zobaczyć  rnoie;  są  tylko  nie- 
którzy ludzie,  którym  śmierć  się  pokazuje,  nie  szkodząc  im 
wcale.  Tak  w  baśni  Dwudziesty  czwarty  kum  tylko  kkarsŁ  wi- 
dział śmierć,  zresztą  nikt  więcej.  Niektórycli  hidssi  amierć  wy- 
biera za  przewodników  (podobnie  jak  mór);  ei  mają  tam  ją  do- 
prowadzić, gdzie  ktoś  ma  umrzeć.  O  takim  przewodniku 
śmierci  czytamy  u  Schulenburga  {W.    Volksihłm^  112). 

(35).  W  Hatku  pod  Dubcem  przed  mniej  więcej  atu  laty 
żył  niejaki  Mysznar.  Ten,  ilekroć  miał  ktoś  uuiraeć  we  wbI, 
musiał  iść  ze  śmiercią  jako  przewodnik.  Myszuai  widzjat  śmierć, 
ale  nikt  inny  widzieć  jej  nie  móg^ł^).  Pewnego 
razu  umarł  i  był  już  w  trumnie,  ale  trzeciego  dnia  zmartwych- 
wstał i  żył  jeszcze  lat  dziesięć.  Wiedział  wszystko,  co  eię  w  nie- 
bie dzieje,  ale  nie  śmiał  o  tym  opowiadać  wiele.  (Ślepo)  ^j. 


lu  d  z  k  ą;  weszła  na  podwórze,  a  w  stodole  cztery  psy  m  I  łi- 
c  i  ł  y;  zajrzała  do  obory,  a  tam  kotka  krowę  doiła;  po- 
tym  weszła  do  domu,  a  tam  noga  końska  m  a  s  1  o  robił  a; 
zajrzała  za  piec,  a  tam  się  jelita  ruszały.  Potym  weszła  ktim^ 
i  zaraz  pytała:  ,,Chrześniaczko,  cóżeś  widziała?" -„Naprzód  widzia- 
łam cztery  psy  z  kosami.* —^ Ach,  moja  chrześniac;5ka,  to  lyli  nun 
parobcy;  a  cóżeś  dalej  widziała?'*  — „Poszłam  kawałek  dalej,  a  tam 
szły  cztery  kotki  z  grabiami?" — „Ach,  moja  chrzei^njaczfco,  ti>  były 
moje  dziewki;  cóżeś  dalej  widziała?"  „Gdym  przyszła  do  zagrody, 
tam  myszy  z  chlebem  biegały." — „Ach,  moja  chrzeyaiaczko,  fo  były 
moje  dzieci;  cóżeś  dalej  widziała?" — „Zagroda  była  lew^  ręką  ludz- 
ką zatkana.'* — „Ach,  moja  chrześniaczko,  to  byli  znowu  moje  pa- 
robki;  cóżeś  dalej  widziała?" — „Zajrzałam  do  obory,  n  tam  kotka 
krowę  doiła." — „Ach,  moja  chrześniaczko,  to  znowu  moja  dziewka 
była;  cóżeś  dalej  widziała?" — „Weszłam  do  domu,  a  tara  Jioga  koń- 
ska masło  robiła." — „Ach,  moja  chrześniaczko,  to  był  mój  m^i;  có- 
żeś dalej  widziała?**— „Zajrzałam  za  piec,  a  tam  się  Jelita  ruszały/' 
— „Ach,  moja  chrześniaczko,  to  było  moje  przędziwo/'  Skoro  kuma  to 
powiedziała,  wnet  chrześniaczkę  8woj«'j  zabiła.  Koniec  naszej 
baśni  porówn.*  z  baśnią  „Młyókec  Hanka,"  Łuzican,  1892,  25,  W  po- 
dobny straszny  sposób  inne  baśnie  słowiańskie  optsują  mieszkanie 
Jagi-baby. 

^)      Porówn.   St.  Ramułt,   Słownik  języka  pomór $kiei/o,   286. 

^)  K.  Enauthe  powiada  w  Am  Ur-QueU,  1891,  66,  naat^^pu- 
iącą  baśń  ze  Szląska  środkowego:  Pewnego  razu  szedł  miody  chło- 
piec na  tańce  do  Lauterbachu,  gdzie  chciał  zejść  sic  ze  swoj^-j  ko- 
chanką. Po  drodze  przyłączył  się  do  niego  jakiś  nilodzienlee  i  rzeki, 
źe  pójdą  razem  na  tańce.  Potym  rzi  kł;  „Jestem  smicrc, 
idę  do  Lauterbachu  po  kapelmistrza.  Za  rok  jnzyjdaio  na  ciebie 
kolej."   Na^tań^^ach,    gdzie  jej   nikt  nie  widział  oprócz  owego  ralo- 
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Okrom  tego  ten,  kto  śmierć  ujrzy,  nnirzeó  mnsi.  «K  o  m  a 
się  śmiertnica  pokaże,  umrze  we  trzy  dni,*  me- 
rzą  Serbowie  łużyccy*).  Porówn.  wyżej  nr.  (34):  tam  strażnik 
nocny  ze  Szkodowa,  który  śmierć  zobaczył,  musiał  umrzeć  dola 
trzeciego. 

To  są  jednak  tylko  wyjątki;  zazwyczaj  śmierć  jest  d  1  a 
ludzi  niewidzialną,  tylko  zwierzę  ma  tak  bystry  wzrok 
i  słucb,  że  widzi  śmierć,  zbliżającą  się  do  ludzi  (podobaie 
jak  i  inne  duchy),  dlatego  też  wita  ją  wyciem,  rykiem  itd.,  albo 
płoszy  się,  jak  np.  konie  itd.  (Rola,  Sercówka,  XX).  Dlatego, 
gdy  pies  wyje,  mówią:  „Pies  widzi  śmierć,  ktoś 
umrze.  *" 

O  tym,  wjaki  sposób  ludzi  zabija,  powiadają 
niewiele;  najbardziej  rozpowszechniony  jest  pogląd,  że  człowie- 
kowi kosą  głowę  ucina.  Okrom  tego  w  baśni  nr.  79  jest  mowa, 
że  człowiek  umrze  wtedy,  gdy  mu  śmierć  w  głowach 
stoi.^)  Bardzo  zajmujące  jest  następujące  wierzenie:  Przy  łożu 
człowieka  chorego  stoją  dwaj  aniołowie,  anioł  stróż 
i  śmierć.  Walczą  pomiędzy  sobą  i  który  zwycięży,  ten] u  do- 
stanie się  chory.  Skoro  zwycięży  anioł  stróż,  człowiek  wyzdro* 
wieje;  jeśli  śmierć,  człowiek  umiera,  (Bota  w  Serbowce^  XX)  % 

Gdy  śmierć  przyjdzie  po  człowieka,  nic  nie  pomoże,  i  ezło* 
wiek  musi  ten  świat  opuścić,  jak  mówi  przydłowie:  „Śmierć 
nie    da    się    przekupić*'^).    Tylko   w  klechdzie  nr.  79 


dzieńca,  śmierć  kapelmistrzowi  dała  policzek,  i  martwy  upadł  na 
ziemię.  W  rok  zaś  ów  młodzieniec  umarł  rzeczywiście.  Por.  Jahn^ 
Volks$agen,   nr.  45. 

^)  M.  Rola  w  Serbowce^  XX.  Tutaj  przypominamy  sobie  wy- 
rażenie czeskie:  ,,8mrt  uzriti^^s umrzeć. 

*)  Tak  też  jest  i  w  baśni  czeskiej  SmrŁ  kmotfenka.  Polacy 
wierzą:  Jeżeli  (śmierć)  stanie  w  nogach,  to  człowiek  umiera  w  zu- 
pełnej przytomności,  jeżeli  zaś  w  głowach,  to  traci  odrazn  przy- 
tomność. Śmierć  przytym  ma  z  sobą  dwie  obrączki  metalowe,  które 
wbija  kolejno  na  głowę.  Gdy  pierwsza  dosięgnie  ust,  człowiek  traci 
mowę;  drugą  wciska  na  głowę  i  odbiera  przytomność.  Szczęsny  Ja- 
strzębowski,   Wisła,    V,  8G6. 

^)  W  baśni  morawskiej  śmierć  uderza  lekarza  prątkiem,  i  ten 
umiera.  (Mówi  to  Yeckenstedt,  str.  189  o  bożej  'łości,  mieszając 
ją  z  morem  albo  ze  śmiercią).  W  pieśni  morawskiej  śmierć  zabija 
ludzi  strzałami.  Machał,  Ndkres^  86. 

*)      Ćasop.   Mać.  Serb.,    1855,   116. 
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lekftrz  i^mierć  oszukał  tym,  że  łóiko  obrócił  tak,  iż  śmierć 
w  nogaelt  się  znalazła^). 

Przedtym  Indzie  wiedzieli  dzień  i  godzinę  swojej  śmierci; 
teraz  już  nie  wiedzą,  kiedy  śmierć  po  nich  przyjdzie.  Przyczy- 
nę tego  Ind  tłumaczy   w  następujący  sposób: 


81.    Jak  przeczucie  śmierci  zaginęło. 

W  starodawnych  czasach  ludzie  mieli  w  różny  sposób 
wyższość  nad  nami;  między  iunemi  wiedzieli,  kiedy  umrą.  Skoro 
zawiść  i  nieżyczliwość  w  nich  nastawać  poczęły,  Pan  Bóg  pew- 
nego raiu  podróżował  po  świecie  i  przyszedszy  do  malej  wios- 
ki, spostrzegł  starca,  który  łatał  pokrzywami  popsuty  płot  swe- 
go ogrodu-  Pozdrowiwszy  chłopka,  Bóg  zapytał:  „Na  cóż  to 
taka  dziwna  robota?  To  nawet  trzech  dni  nie  wytrzyma!"  Sta- 
rzec, który  Pana  Boga  nie  poznał,  rzeki:  „Mnie  już  taki  plot 
przctrzyom,  jutro  umrzeć  muszę.  Niech  się  moi  potomkowie  da- 
lej klopoozą,  i  ja  musiałem  dbać  o  to,  jak  ja  wytrzymam!" 
Bóg  zasmucił  się  nad  takim  samolubstwem  i  widząc,  że  prze- 
czucie śmierci  jest  niepożyteczne  dla  człowieka,  mówił  w  so- 
bie: ,,0d  dzisiaj  nikt  więcej  nie  będzie  wiedział  o  swojej  przy- 
szłości:^' Od  słabego  starca  odstąpił  natychmiast.  Teraz  ludzie 
boją  się  śmierci  z  dnia  na  dzień,  nie  myślą  zaś  o  niej,  gdy 
jest  blizko. 

J.  Wawrich  w  rękopiśmiennej  Serbowce  praskiej,  X  2). 

I  dzisiaj  jeszcze  śmierć  oznajmia  niekiedy  swoje 
przyjście.  Tak,  „gdy  masz  umrzeć,  stuka  trzy  razy  w  okno^^ 
(Skjarboszc);  także  gdy  w  nocy  pomiędzy  dwunastą  a  pierwszą 
coś  iriy  razy  uderza  z  zewnątrz  w  próg  albo  do  drzwi,  a  tam 


^)  Takim  sposobem  śmierć  była  oszukana  w  klechdzie  czes- 
kiej i  niemieckiej.  Okrom  tego  w  jednej  baśni  polskiej  jest  mowa, 
jak  chytry  chłop  zamknął  śmierć  w  wypróchniałym  drzewi*^.,  tak,  iż 
potym  nikt  nie  umierał,  póki  jej  nie  puścił.  Śmierć  w  drzewie  bar- 
dzo wyseJila  i  osłabła,  i  dlatego  obecnie  ludzie  dłużej  umierają,  po- 
nieważ Jimierć  nie  ma  już  takiej  mocy,  aby  ich  odrazu  zabić  zdo- 
łała, Ciszewski,  „Lud  rolniczo-górniczy,"  156.  W  innej  baśni  śmier- 
ci zal  aię  zrobiło,  że  ma  wziąć  matkę  dzieciom,  i  zlitowała  się  nad 
jiienii;  m  to  Bóg  ją  ukarał.  Wisia,  V,  866.  [Przypominamy  „Sa- 
bałową bajkę*'  Sienkiewicza.— /'r^ł//?.  tłum.], 

^)  Porówn.  Schulenburg,  W,  VolkssQ<jen^  59.  Galkiem  to  aamo 
powiadają  i  Polacy.  Stefanja  Ulano wska:  „Wśród  ludu  krakow- 
skiego," \visła,  I,    104. 
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nieira  nikogo^  ktoś  w  tym  doniTj  umrze  wkrótce,  (Tradow)  *J, 
Gdy  stolarzowi  pila  brzęczy,  ktoś  murze.  (Skjarboszc).  Jeśli  gdzie 
słyszysz  zegar  cykoczący,  gdzie  jednttk  żadnego  niema,  ktoA 
umrze.  (Rola,  Serbowka^  XX)  ^j.  Jeśli  ksiądz  idyJo  od  chorego, 
a  świeczka  kopci  za  nim.  chory  umrze,  jc^^li  kopci  ku  przodo- 
wi, wyzdrowieje.  Gdy  na  ołtarzu  Awieczka  gaśnie,  jakiś  kapłan 
timrsse  wkrótce*  (Tamie).  Gdy  w  lampie  olejnej  knot  ua  końcu 
twardnieje,  będzie  trup  we  wsi.  (Z  Wnric).  Koma  na  jeaieó  drze- 
wo zakwitnie,  ten  zaraz  umrze.  (Rola,  tamże).  Jeśli  dzieckiem  nie 
miałeś  „grzyba ""  (krout  w  ustach],  dostaniesz  go  nakrótko  przed 
śmiercią.  (Tum że }^),  Które  ddeciątko  ma  ainą  iylkę  przez  nos, 
prędko  nmrze,  (Tani^e).  Gdy  w  nocy  sowa  huka.  albn  jeśli  aly* 
szysz  sikorkę,  krzyczącą  na  twym  podwórzu,  albo  w  twoim  ogro- 
dzie, możesz  wiedzieć,  że  ktoś  z  was  albo  z  yąsiedztwa  umrze* 
Krzyczenie  sikorki  może  także  zwiastować  tylko  chorobę.  (TaBiże)- 
Gdy  przy  pogrzebie  spadnie  wianek  z  trumny  (wianek  po  więk- 
szej części  mają  tylko  dzieci),  wkrótce  umrze  jeszcze  ktoś  z  tej 
samej  rodziny.  (Z  Piiuczic).  Gdy  dzwonią  na  Anioł  Pański 
i  naraz  godzina  bije.  wkrótce  ktoś  umrze  we  wsi.  (Tamże).  Itd. 
Możetiz  śmierć  ściągnąć  na  ciebie.  Tak,  gdy  kto 
poproszony  w  kumy,  na  chrzciny  nie  idzie,  prędko  umrze.  (KÓ- 
la}-  Nigdy  nie  powinieneś  liczyć  gwiazdek,  bo  mógłbyś  na  swo* 
ją  trafić  i  umrzeć.  1  zębów  nie  powinieneś  liczyć,  bo  po  tylu 
latach  umrzesz,  ileś  zębów  naliczył:  Inni  mówią:  Zębów  nie  po- 
winieneś liczyć,  bo  gdy  śmierć  nie  wie,  ile  ich  masz,  chętnie 
cię  minie.  (Tamże)*). 


1)  W  mieście  Woldenbergu  po  nocy  jeiSdzi  „der  Todtenfuhr- 
mann'^  i  stnka  do  drzwi  tego  domu,  gdzie  w  przeciągu  trzecli  dni 
ma  ktoś  umrzer.  Schuknbur^,    W\   \oik$naijen^  131  przyp» 

*)  Forówn,  Schulenburg,  fP.  Vołksiagen,  147.  Wierzenie  to 
J68Ł  i  u  innych  ludów  bardzo  rozpowazetihnione. 

^)  W  klechdzie  niemieckiej  śmierć  mówi  swemu  kumowi,  -lih 
nim  po  niego  przyjdzie,  poszło  mu  swoich  posłów^  dzwonienie 
w  u.-zjtcii,  łzawienie  oczu,  ból  zębów  (a  za  tym  rozmaite  choroby)^ 
zmarszczki  i  siwienie  brudy.  Grimm,  D.  Myth,^  tsK), 

*)  Bzolta  podaje  także  basu  Fiedlera  „znaleziona  narzeczo- 
na*^ {Litlimn^  18C1,  12:),  ale  ta  jjic  potbudzt  od  ludu  aerbo-lużyc- 
kiego,  jak  mi  lo  p,   Fiedler   sam  zaręczył. 

Przełożył  z  łużyckiego  Bronisław  Grabowski. 

(C.  d.  n.)  Adoi/  Ćerłiy> 


LAGEWA  I  JEJ  MIESZKAŃCY. 


obra  Łachwa,  czę6ó  d6br  Die^djs  Radzi* 
\/JjtrT^^'^^^  wiłłów,  a  następnie  Sain-Wittgensteinów,  są 
"^!*  iP^ź^^r^  położone  w  gub.  Mińskiej  w  pow,  Moiyr^ 
skim.  Jeśli  przyjmiemy  podział  części  kra- 
ju, zwanej  ogólnie  Polesiem,  ustanowiony 
z  dawna  przez  wieln  dziej  opisów  i  gieo- 
grafów,  na  mocy  którego  rzeka  Prypeć 
dzieli  ten  kraj  na  Polesie  litewskie  z  pół- 
nocy, czyli  na  lewym  brzego  rzeki,  i  Pole- 
sie wołyńskie  z  południa,  czyli  na  prawym 
brzegu,  to  Łacbwa  zajmuje  znaczną  część  Polesia  litewskiego, 
Boz  względu  iia  siwoją  skromną  rolę,  jaką  te  dobra  odgrywały 
w  ogóloym  spisie  dóbr  Ks.  Panie  Kochankn,  bez  względu  na 
podrzędne  stanowisko,  jakie  zajmowały  nawet  jui  w  tylekroó 
zmniejszonym  dziedzictwie  ostatniego  posiadacza,  ks.  Piotra  Witt- 
gensteifia,— Łachwa  godna  jest  uwagi  i  opisu  tak  ze  względu 
na  swe  rozmiary,  jak  i  pewien,  jej  tylko  właściwy  koloryt. 

Przez  lat  z  górą  trzysta  zostając  w  ręku  książąt  dziedzic 
eów,  dobra  te  wśród  swej  nielicznej  Indności  przechowały  nam 
dość  wierne  odbicie  stosunków  z  epoki  przed  uwłaszczeniem 
wloiician.  bo  może  nigdzie  indziej  po  tak  rdzennej  przemianie 
stosunków  dworu  do  włościan  na  papierze,  w  rzeczywistości 
tak  małe  dają  sii]  spostrzegać  różnice.  Kackwa  przez  cały  czas 
pozostawania  jej  w  rękach  książęcych,  tak  dla  natury  swych 
gruntów  nbogielj,  jak  i  nadmiaru  wód,  złych  stosunków  komu- 
nikacyjnych i  banizo  małej  ludności,  stale  bywała  traktowana  po 
macoszemu.  Żaden  z  dziedziców  nie  myślał  o  robieniu  ta  ja- 
kichkolwiek nakładów:  o  założenia  fabryk,  poprawie  dróg,  re- 
gulacji wud,  a meljoracji  gospodarstwa  rolnego,  podniesienitt  ho- 
dowli bydia  itd, 

Z  malemi  cliy ba  wyjątkami,  jest  to  ogólny  system,  przyjęty 
do  dziś  dnia  na  Tolesiu  i  jednym  i  drugim.  Każdy  posiadacz 
owszem  -taral  się    zawsze  tylko  o  to,    by  możebnie  więcej  kc- 
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braiS  2  dóbr,  sprzedając  wszystko,  cokolwiek  tylko  dawało  ei^ 
2a  bądi  co  8 pienię- jć,  bez  uwagi  na  przyszłość-  Możemy  jed- 
nak mieć  ztipeloą  pewność,  że  takie  rabunkowe  gospodarstwo 
nie  wprzód  się  rozpoczęło,  aż  Polesie  zdobyło  drogi  komunika- 
cyjne, nlatwiającezbyt  jego  prodcktćw,  a  to  wypadło  nie  wcześ- 
niej nii  ku  końcowi  XVIII  stulecia.  Zajęcie  Noworosji  i  Kry- 
om  i  jednocześnie  ujścia  Dniepru,  otworzenie  tej  ważnej  arterji 
dla  zbytu  olbrzymiej  ilości  produktów  le^loycb  Polesia^  pi^y- 
patUo  już  w  koucn  panowania  Katarsiyny  II.  Budowa  kanału 
Ogińskiego,  za  pomocą  którego  etwor/ono  nieprzerwaną  wodną 
drogę  pomiędzy  Dnieprem,  a  wi(jc  Prypecią  %  jednej,  a  Niem- 
nem z  drugiej  Htrony,  przypadło  niemal  współcześnie,  bo  za- 
ledwie na  lat  kilka  przedtym.  Do  tego  więc  czasu  Iiandel  wy- 
wozowy Polesia  musiał  się  obracać  w  granicach  niesłychanie 
małychj  a  jego  przedstawicielami  byli  albo  Żydzi,  drobni  spe- 
kulanci, albo  drobna  szlachta^  lub  włościanie.  Ryby  suBZone, 
grzyby^  słonina,  dziegieć,  słoma  i  potaże  to  główne  i  niemal  je- 
dyne produkty,  które  nie  mogły  w  iadnym  razie  aniszczyć  naj- 
większego bogactwa  Polesia:  olbrzymicb  lasów,  miejscami  epe- 
cyficznie  wyróżniających  sit;  dobrocią  tego  Inb  owego  materjatn 
drzewnego. 

Polesie,  rozpościerające  siq    przeważnie   w   granicach  gub. 
Glińskiej  i  Wołyńskiej,  a  w  części   i  Grodzieńskiej,  nie  ma  sta- 
łych linji  demarkacyjnycb,  któreby  dawały  możność  wykreślenia 
'  je^o  przcetrzeuK     Dziś  niejako    granicą    z    północy  jest    droga 

bita,  z  Brześcia  do  Bobrnjska  vviodąca,  Dniepr  —  ze  wschodu^ 
a  kanał  Ogińskiego  z  łącznikami,  tj.  Szczarą,  dopływem  Niemna, 
i  Jasiolda.  dopływem  Prypeci-z  zachodu;  na  południe  za  to 
niemasz  żadnycL  punktów  wyraźniejszych,  i  linję  można  kreślió 
dowolnie,  bacząc  jedynie  na  położenie  krajn^  zaludnienie  i  ogól- 
ny koloryt  Polesia. 

Polesie  jest  to  obszerna,  wklęsła  nizina,  przeważnie  piasz- 
czysta, w  znacznej  czcści  pokryta  lasami  najrómoroduiejszemi 
i  odznaczająca  się  sobie  tytko  właściwym  ogromem  błotnych 
przestrzeni,  bądź  skarlałym  potomsti^  cm  leśnych  olbrzymów,  bądź 
wybajalemi  trawami  okrytych,  zawsze  i  wszędzie  z  wielką  ilo- 
ścią wód.  Rzeka  Pryi^ee  z  cala  siecią  swych  dopływów,  zarówno 
początek  biorących  ze  SI  uc  ki  ego  wyniej^jenia,  stanowiącego  naj- 
wyższą przestrzeń  na  Kusi  litewskiej,  jak  i  z  południa,  z  do- 
datkiem licznych  jezior  i  olbrzymiej  masy  wód  zask ornych 
już  to  silniej  miejscami  bijących  w  niezliczonych  krynicach,  już 
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to  Die/.nacxnie  a  si&eroko  rozlanych,  -  to  ramkń  w  których  Pok- 
eie  wiernie  i  malowniczo  eię  przedstawia*  Nie  podlega  żadnej 
wątpliwości,  że  ogólny  poziom  wótl  na  Polesiu,  /.arówno  dzięki 
ogól  Dym  uiaBOwym  trzebieżom  leśnym,  jak  i  ealema  aieiegowi 
robót  oanszająeych,  podjęty cb  prze/,  rząd,  a  kierowanych  przez 
gieuerata  Żylińskiego^  uległ  baidsEo  znaczoemu  obniieuiu.  Lecz 
przyznaj  my ,  że  rezultaty  osiągnięte  aą  dotycluzaa  małe,  Polesie 
otrzymało  wprawdzie  cale  przestrzenie  błot,  osuszonych  jako  ta- 
ko i  zdatnych  do  produkcji  lichego  aiana;  ta  i  owdzie  wyłonił 
się  jakiś  nowy  „ostrów,"  piat  ziemi  nagiej  i  ubogiej,  niby  to 
zdatnej  do  rolnej  uprawy;  kraj  ¥vieBzcie  cały  tłtaj  się  cokolwiek 
przystępniejszy,— lecz  jak  dotąd,  rząd  od  olbrzymich  sum  włożo- 
nych otrzymać  może  P/o  — JVi7fl  dochodu,  a  ogól  prywatnych 
posiadaczów  bardzo  mało  zyskał  pieniędzy,  a  wiele  stracił  z  prze- 
pysznych Uaów.  Koleje  poleskie  przer/ucly  w  ostatnim  jnż  lat 
dziesiątku  Polesie  przez  całą  dłagośó,  wniosły  przedewszystkim 
nową  i  ważną  arterję  koTonoikacyjną,  odrobinę  rachn  handlo- 
wego, lecz  zawsze  tylko  w  kierunku  rabunkowego  wywozu,  nie 
/uś  istotnej  kultury  kraju, 

Cz^só  Polesia,  ras  interesująca,  dobra  Łacłiwa  z  przyle^rło- 
ściami,  zajmuje  V-  cz«^śó  całego,  największego  w  gab.  Mińskiej 
VOw.  Mozyrskiego;  na  ogólną  jego  rozleglośó  1,270,000  dziesię- 
cin, Łachwa  ma  255,000  dzies.  Przestrzeń  taka  imponuje  na- 
wet wśród  jłowszechuie  znacznych  przestrzenią  dóbr  poleskich. 
Dodać  tu  muszę,  że  ta  przestrzeń  obejmuje  ziemie,  będące  wlas- 
uośeią  pusiadacza  już  po  uwłaszczenia  włościan;  przed  tym  Łach- 
wa obejmowała  około  300,000  dziesięcin, 

Łachwa  zajmuje  część  Polesia  na  północ  od  Prypeci,  oko- 
ło 12  mil  ua  wschód  od  kanału  Ogińskiego^  tworząc  równoległo - 
bok  w  polowie  złamany,  którego  bok  mniejszy ^  wspierając  się 
na  całej  swej  długości  o  Prypeó,  liczy  około  30  wiorst,  a  wy- 
sokość wynosi  wiorst  100.  Ka  kartach  gieogratieznych  z  przed 
r,  1775,  (np.  wydaaej  przez  S.Orgelbranda  wr,  łS49),  i  oficjalnej 
pitcztowej  Pauiitwa  Rosyjskiego,  wydanej  przez  Departament 
poczt  w  r,  1852,  i  tu  i  tam  widzimy  cokolwiek  ua  wschód  od 
Pińska  olbrzymią  przestrzeń  kraju,  pozbawioną  miast  i  dróg; 
przerwa ^lat  80 -ci u  nie  zaznaczyła  się  więc  niczym,  i  dopiero 
koleje  Poleskie  tu  i  owdzie  wywiodły  z  zapomnienia  jakąś  nbo- 
gą  mieścinę  i  utworzyły  kilka    stacji  pocztowych, 

Łachwa  z  dobrodziejstw  kolei  skorzystała  również  na  prze- 
gtizeni  całej  swojej  szerokości  wiorst  30-tu,  będąc  przecięta linją, 
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niemal  równolegle  na  8—10  wiorst  od  Prypeci  odległą.  Na  ca- 
łej przestrzeni  3,000  wiorst  kwadratowych  znajdujemy  tn  tylko 
dwa  miasteczka,  Łachwę  i  Lenin,  i  37  wsi^  %  których  6  są  sio* 
łami,  bo  posiadają  choć  małe  i  ubogie  cerkiewki*  Istnienie 
wszystkicb  tych  osad  ludzkich  jest  prawdopodobnie  odwieczne^ 
może  nawet  sięgające  c/.a8ów  pierwotnych  tyt^h  stron  miesz- 
kańców, Dregowiczan,  a  może  i  Jadźwingów;  napróżnobyśmy 
jednak  t^zukali  jakiclikolwiek  śladów  tego  dlu^iega  bytn  bądź 
w  budowlach,  bądź  w  t mc ts rżysk acti,  Inb  jakichkolwiek  śla- 
dach zbiorowego  życia  lub  pracy.  Jak  dziś,  tak  i  od  wieków 
liche  budowle  drewniane,  prawdopodobnie  zawsze  na  tę  samą 
modłę  stawiane,  zmieniały  aię  jedne  na  drugie.  Najstarszą  i  je- 
dyną murowaną  budowlą  jest  zbudowany  w  roku  1746  prze» 
Michała  Kazimierza  Radziwiłła  niegdyś  kościół  farny  w  Lach- 
wie.  Dziś  ta  budowla,  dzięki  ciągłemu  odnawianiu  robi  wra- 
żenie nowej r  nie  zaś  liczącej  półtora  wieku  istnienia. 

Ludność  na  te)  przestrzeni  3,000  wiorst  kwadr  wynosi  za- 
ledwie 9,000,  juz  licząc  razein  zźjdowgką  ludnością  dwóch  mia- 
steczek, wypada  wił^c  na  1  wioratę  kwadr,  3  ludzi.  Tu  i  ow- 
dzie na  Polesia  spotykamy  ślady  dobrowolnego  osiedlania  sii] 
przybyszów  w  priei^złości,  lub  te/,  osadnictwa,  staraniem  więk- 
szych posiadaczów  podejmo\vanego,  lecz  są  one  uieliczue  i  naj- 
zupełniej  nie  wystarczające.  Znamy  nawet  całe  majątki,  nał»y- 
wane  przez  przybyłych  kolonistów,  najczęściej  Łotyszów^  lecz 
ci  przybysze  trndm»  się  godzą  z  mtejseowemi  warookami  pracy 
rolnej  i  często  uciekają,  naturalnio  ze  stralą  dla  swych  kiesze- 
ni. W  dobrach  łlpachewskicfa  spotykamy  również  osadników  ta- 
kich, miejscami  nawet  stanowiących  oddzielne  zaMoianki^  pocho- 
dzących z  zachodnich  prowincji  i  do  dziś  dnia  mianujących  sie- 
bie szlaclitą.  Prawdopodobnie  chęć  dobrego  zarobku  przy  wyro- 
bach leśnych,  lub  wola  pana,  organizującego  awą  administrację 
leśną  wśród  Folesian,  przygnały  tych  osadników,  i  wiodą  oni, 
już  raz  tam  rzuceni,  swój  żywot,  w  niczym^  oprócz  religji  i  po- 
zostałości językowych,  nie  różniąc  się  od  miejscowych  włościan. 
Dobra  Łachwa  wśród  ogólnie  bogatego  w  lasy  po  w,  Mo- 
zyrskiego  wyróżniają  się  już  nadmiarem  nieustosunkowanym 
przestrzeni  leśnych.  Jeśli  cały  powiat  ma  507o  ogólnej  prze- 
strzeni pod  lasem,  Łaebwa  ma  jeszcze  więcej,  bo  aż  7^  całej 
przestrzeni,  a  miauowicie  170,000  dzies*  Z  pozostałych  ^5,000 
dzies.,  zaledwie  3,000  przypadają  na  pola  orne,  znacznie  już 
więcej,  bo  tŁC  40,000  na  łąki  i  biota  koszone,  reszta,  czyli  4^,uOO, 
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na  ziemie  pod  wodami,  drogi  i  ogromne  błotoe  przeslrKenie, 
absolutnie  do  niczego  dziś  niezdatne.  Przy  takim  stosanku  zie- 
mi ornej  do  przestrzeni  leśnych,  nic  dziwnego,  że  gdy  admini- 
straeja  Marji  ks.  Hohenlohe  ogłosiła  sprzedaż  dóbr  włościanom 
przez  drobne  parcele,  tacy  koloniści  się  nie  zjawili,  bo  brak- 
łoby im  ziemi  ornej,  choćby  po  małym  kawałku  na  pierwszy 
początek. 

Całe  te  dobra,  jako  leśno,  podzielono  niegdyś  iia  cztery  leś- 
nictwa, i  ten  podział  przetrwał  dotychczas;  są  to  leśnictwa:  Ła- 
chę wskie,  Lenińskie,  Gznczewickie  i  Dziakowickie.  Właściwyeli 
gospodarstw  folwarcznych  w  całej  Łach  wie  znaj  dajemy  zaled- 
wie sześć,  i  te,  z  wyjątkiem  jednego,  Dziakowioz,  wszystkie 
w  najwyższym  stopniu  opuszczenia.  Jedynym  dzierź^awcą  bywał 
w  Łachwie  od  wieków  drobny  szlachcic  lub  Żyd;  i  jedea  i  dru 
gi,  bądź  własnemi  siłami,  bądź  na  współkę  z  włościanami  ,,po- 
lownikami,^  gospodarzył  najgorzej  dla  ziemi  i  jej  właściciela, 
a  często  i  dla  siebie.  Uboga  ziemia  poleska  daje  z  trudem  tylko 
lepsze  plony;  a  cala  podstawa  i  gospodarstwa,  jak  wszędzie 
zresztą,  i  dochodu,  a  to  już  specjalnie  na  Polesiu,  spoczywa 
w  hodowli  inwentarza,  a  mianowicie  bydła  rogatego  i  trzody 
chlewnej.  Chów  koni  i  owiec  jest  niemożliwy  wskutek  braku 
odpowiednich  pastwisk.  Po  takich  tedy  drogach,  masowo  wska- 
zanych, szły  niby  dotąd  i  gospodarstwa  folwarczne  i  gospodar- 
stwa włościańskie;  lecz  szły  bardzo  źle,  stąd  wit^c  na  całej 
przestrzeni  tych  3,000  wiorst  kwadr.,  i  włościanie,  i  drobna 
szlachta  żyją  w  ubóstwie,  a  często  i  niedostatku.  Nie  ratują  ta 
położenia  tak  powszechnie  znane  produkty  Polesia  i  az  dotąd 
obfite  ryby  i  grzyby,  bo  ich  poławianie  i  zbiór  dnją  mały  do- 
chód włościanom  i  drobnej  szlachcie;  handel  niemi  daje  wielkie 
zyski,  lecz  tym  się  trudnią  tylko  spekulanci  żydowscy. 

Dobra  Łachę wskie  są  całe  porznięte  siecią  rzek,  płynących 
z  północy  do  Prypeci:  Smerdź,  Łań,  Musa,  Słucz  i  Oresa  (do- 
pływ Ptycza),  to  rzeki  na  kartach  gieograficznycli  znaczone; 
a  obok  tego  ileż  to  rzeczułek  i  strumyków,  często  tylko  jednej 
lub'  kilku  wsiom  z  nazwiska  znanych!  A  Prypeć,  wstęgą  wijąca 
się  na  granicy  dóbr  z  ogromną  ilością  swych  zatok,  tworzących 
oddzielne  jeziora,  w  ^5  należące  i  przylegające  do  dóbr  Łachwa! 
Cała  ta  masa  wód,  mniej  więcej  w  połowie  marca  podczas  wio- 
sennych roztopów,  rozlewa  się  po  szerokiej  przestrzeni  pól,  ląk, 
błot  i  lasów,  tworząc  na  kilka  tygodni  miejscowe  poleskie  lagu- 
ny,   na  setki    wiorst  wzdłuż   i  wszerz    nieraz  się    rozciągiijące, 
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Widok  to  tym  piękniejszy,  że  współcześnie  pouczony  z  naj- 
większym ożywieniem  bądź  stałych,  bądź  przygodnych  miesz- 
kańców Polesia,  zatrudnionych  w  owym  czasie  spławem  drzewa 
i  rybołówstwem. 

Tyiiiące  tratew,  „płytów,"  z  drzewem  materjałowym,  setki 
bajdnków,  sznhalejów  i  herlin,  ruszają  dzięki  tym  szlakom  wod- 
nym, z  najgłębszych  puszcz  leśnych  zakątków,  i  rosnąc  po  dro- 
dze coraz  to  nowemi  zastępami  towarzyszów,  wydzielają  się 
stopnia wo  na  dwa  główne  szlaki:  południowy  przez  Prypee, 
Dniepr  do  Czarnego  morza,  północno-zachodni  przez  Prypeć, 
kanał  Orlińskiego  i  Niemen  do  Bałtyku  (tylko  tratwy),  i  wreaz- 
ric  na  kilka  stacji  kolei  Poleskiej,  wiodącej  zarówno  prze^ 
Brześć  do  Warszawy,  jak  i  przez  Wilno  do  Kowna  i  dalej.  To 
Hwięto  dla  Żydów  handlarzy  i  właścicieli  lasów;  lud  włościań- 
ski robi  sobie  inne:  on  licznie  na  drobnych  czółnach  z  tysiąca- 
mi przyrjsądów  rybackich  na  całe  tygidnie  wylęga  na  wody 
i  zajmuje  się  połowem  ryb. 

Mieszkańcy  Petersburga  i  Warszawy  prawdopodobnie  dzi^ 
wią  się  nieraz,  skąd  na  ich  rynkach  taka  obfitość,  a  nawet  ta- 
niość ryb  w  czasie,  kiedy  racjonalna  hodowla  wzbrania  ich  po- 
łowu^ bo  w  czasie  wiosennego  tarła  („nerestu").  To  Polesie  tak 
obncie  rynki  te  obsyła  setkami  tysięcy  pudów,  w  małej  liczbie 
żywych,  w  większej  —śniętych  ryb  Świętują  więc  Poleszuki,  nie- 
baczni na  to,  że  niedługo  będzie  tego  święta;  już  dziś  starzy 
ludzie  kiwają  głowami,  z  pogardą  patrząc  na  rzekomo  obHte 
dzisiejsze  połowy  i  porównywając  je  z  takiemi  przed  laty  np. 
dwudziestu. 

Po  gorączkowym  ruchu  na  wodach  Polesia  przez  kilka  wio- 
sennych tygodni,  nastaje  już  martwotą  i  ospałość  przez  rok  ca* 
ly;  życie,  a  więc  ruch  i  praca,  płynie  tak  cichym  i  powolnym 
rytmem,  jak  ciemne  i  smutne  wody  w  nurtach  Prypeci. 

Cała  ludność  Polesia  dzieli  się  pod  względem  wyznań  ua 
trzy  części,  z  których  znaczniejszą  stanowią  prawosławni:  wszys- 
cy urzędnicy  rządowi,  duchowieństwo  i  włościanie,  -  i  dwie  mniej- 
sze: katolików,  do  których  liczby  należą  w  większej  części  po- 
sifldaczo  ziemscy,  liczni  oficjaliści  prywatni  i  drobna  osadnicza 
B/Jacli ta,  — wreszcie  Żydzi,  ściśle  wypełniający  wszystkie  mieści ny, 
a  tu  i  owdzie  rozrzuceni  po  wsiach. 

Na  ogólną  liczbę  9,000  mieszkańców  dóbr  Łachwa,  prawo 
słnwnych  przypada  mniej  więcej  7,800,  katoUków  nie  więcej  niż 
400;  refcizta  Żydzi. 
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I  Językiem  lądu  jest  oryginalna    mieszanina  języków  binło- 

I  ruskiego  i  małornskiego,  mieszanina,  w  której   napróżnobyś  szu- 

kał czystości  tego  lub  owego  języka. 

I  Oprócz  powyżej  wymienionych  G-iu  gospodarstw  folwarcz- 

nych, na  całej  przestrzeni  dóbr  Łachwa  i  wiosek  tejAe  naxwy, 
obok  położonych,  reszta  ogólnej  ilości  o^ad  89  stanowią  wios- 
ki, a  oprócz  nich  drobne  zaścianki,  bez  domów,  bez  folwarków^ 

i  tu  i  owdzie  po  lasach  rozrzucone.  I  tak  jest  Jni  od  wieków. 

Właściwa  pańszc/.yzna,  tak  pies/a,  jak  sjłrzęzajnłi,  przed  r. 
1861    istniała  tylko  w  tych    6-u  wioskach  pawyżazyłli.  W^^yg- 

,  cy  zaś  inni  włościanie,    lub  osadnicy,    bądź  bezpośreilaio  iłkl^i- 

dali  pewną  dań  homagjalną  właścicielowi  księciu,  Uądi  po- 
średnio na  ręce  przedsiębierców,  masowo  skupujących  tę  dań 
z  jednej  lub  kilku  osad.  Lecz  ten  tlrugi  wypadek  rzadko  sle 
zdarzał,  i  przedsiębiercą  takim  bywa!  zawsze  Żyd.  Ta  dań  lio- 
magjalna  dawaną  bywała  zawsze  w  naturze^  nigdy  w  ^otowi£- 
nie,  o  którą  na  Polesiu  bywało  bardzo  trudno.  K&żdy  włościa- 
nin w  miarę  warunków  miejscowych  swej  wsi  dostarczał  ]>ew- 
nej  ilości  skórek  zwierzęcych,  tak  zw,  szłuk  w  handlu  futra- 
mi, pewnej  ilości  miar  miodu  i  wosku,  masła,  ryb  sus^oayrb, 
grzybów  itp.,  lub  też  spełniał  obowiązki  w  przylej^lych  sobie 
lasach,  bądź  stałe,  jako  strzelec,  bobrownic/.y,  rybak,  bartnik  itd., 
bądź  tylko  w  miarę  zapotrzebowania,  jako  naganiacz,  obławoik, 
osucznik,  posłaniec  konny  lub  pieszy,  idący  z  podwodą  itd. 
Z  tych  przez  administrację  pobieranyeli  i  zbieranych  daniu 
tworzyły  się  ogromne  ilości  surowych  produktów,  które  sprze- 
dawano hurtownie  handlarzom;  dający  za^  wwą  pracę  pod  ja- 
kąkolwiek postacią  spełniali  wymagania  tj&adko  przyjeżdżające- 
go na  polowania  księcia,  lub  też  stale  rezydującej  książęcej 
administracji. 

W  zamian  za  swą  pracę  lub  dań  włościaoie  przed  r.  1861 
otrzymywali  w  owych  6u  wsiach  przyfolwarczuych  grunty, 
mniej  więcej  blizko  wsi  leżące  i  bardziej  akupirme,  we  wszyst 
kich  innych  zaś  osadach  uprawiali  niezmiernie  liczne  ^polanki" 
leśne,  których  kilka  nieraz  okładało  aię  na  pojedyńi  zą  osadę, 
i  polanki  te  często  bywały  bardzo  orilegle  od  wioski,  do  10 
wiorst  nawet,  i  w  różnych  stronach  rozproszone,  ^Użytki"  leke 
wszystkim  na  równi  w  obszernych  lasach  książęcych  były  udzie- 
lane. Uwłaszczenie  więc,  utrzymując  włościan  już  jako  wkśn- 
cieli  na  uprawianych  przez  nich  gruntach  i  obdzielając  ich  iłic* 
wielką  ilością  łąk  i  błot,  a  nie  dając  im    nic  lasu  oa  własność, 
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tylko  w  owych  6-iii  wsinch  zaprowadziło  znaczniejsze  zmiany 
w  stosunkach,  dla  reszty  zaś  włościan,  zamkniętych  dokoła  wśród 
[eśoych  przestrzeni  księcia,  zaszła  ta  zmiana,  że  odtąd  na  0{>łat<.;. 
ciężarów  rządowych  musieli  dawać  pieniądze  i  zaczęli  się  sta- 
rać a  administracji  książęcej  o  otrzymanie  łąk  w  większej  iIoh- 
ci,  pastwisk,  budulcu  itd.,  bo  przyznane  „użytki"  wystarczać  im 
nie  mogły.  Ani  jedna  więc  strona,  ani  druga,  dzięki  takiemu 
położeniu  nie  dążyła  do  zupełnego  oddzielenia  się  przez  zamia- 
nę serwitutów  na  własność  przestrzeni  określonej,  bo  żadna  ze 
stron  nie  widziała  w  tym  zysków  dla  siebie.  Dopiero  ruch  prxy 
budowie  kolei  Poleskiej,  możność  sprzedaży  opału  po  cenie  doiii'^ 
wysokiej,  skłoniły  włościan  wsi,  przyległych  kolei,  do  zamiany 
swych  „użytków''  na  pewną  (do  30  dzies.  na  osadę)  przestrzeń 
lasu  na  własność.  Liczba  takich  wsi  zaledwie  wynosi  7^  li^^^hy 
ogólnej. 

Kilkuletnia  już  praktyka  wydała  taki  skutek,  że  wszyst- 
kie lasy  włościańskie  zostały  wycięte  niemal  doszczętnie,  i  za 
tym  poszła  musowa,  jeszcze  większa,  zależność  od  posiadacza. 
Lecz  nie  tylko  te  mianowicie,  już  odseparowane  wsie  pozosta- 
wały w  ustawicznej  zależności;  to  samo  było  ze  wszystkiemi 
innemi.  Jak  wspominałem,  wszystkie  te  wsie  leżą  rozrzucouc 
po  lasach  posiadacza;  od  lat  30-tu,  tj.  od  uwłaszczenia,  liczba 
włościan  powiększyła  się  znakomicie,  ziemia  zaś  pozostała  ta 
sama.  Na  Polesiu  wogóle,  a  w  dobrach  Łaebwa  w  szczególuo- 
!4ci,  nikt  ani  marzył  nigdy  dotąd  o  karozunkach  większych  prie- 
strzeni  leśnych  w  celu  wytworzenia  pól  ornych;  skądże  wziąć 
tej  ziemi,  tak  niezbędnej  dla  zdobycia  codziennego  chicha? 
Ogół  Polesian  jest  niesłychanie  przywiązany  do  swych  wm, 
swych  wód,  swych  błot  nawet;  wszyscy  przybysze,  ta  drobna 
szlachta  tylekroć  wyżej  wspominana,  to  „wołokity^  ( włóczęgi) 
w  rozumieniu  tubylców  i  otaczani  są  pogardą.  Włościanin  więe 
poleski,  który  rzadko  żonę  bierze  ze  wsi  innej,  sąsiedniej,  który 
bardzo  często  nigdy  w  życiu  nie  wyjrzy  poza  granice  swej  wło- 
ści, tymbardziej  nie  jest  zdolny  do  szukania  pól  ornych,  czy  du 
dzierżawy,  czy  do  nabycia  gdzieś  na  kilka  lub  dalej  mil  w  jno- 
mieniu.  Pozostawało  więc  Polesianom  brać  wolne  leśne  poletka 
tylko  od  głównego  właściciela,  a  zresztą  szukać  zwiększenia 
arodków  bytu  głównie  w  zwiększonej  hodowli  inwentarza,  rza- 
dziej w  zarobkowaniu.  Lecz  i  tu  znów  nowa  i  coraz  większa 
ilroga  do  zależności    od  głównego    posiadacza,    bo  tylko  on  ma 
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siano,  pastwiska  i  robotę.  Taki  rzeczy  porządak,  (rboe  jn^  po 
awłaszczeniu,  a  nawet  i  zupełnym  odseparowaniu  włościaninie- 
mniej  jednak  przechował  w  rzeczywistoi^ci  ai  do  ostatnicli  chwil 
w  dobrach  Łacbwa  resztki  dość  znaczne  stosunków  feudalnych 
wieków  dawno  ubiegłych  I  dziś  włościanie  tych  dóbr  na  za- 
pytanie: „Skąd  wy?''  lub:  „Czyi  wy?**  odpowiadają:  ^A  knia- 
ziowi." 

Tradycją  wśród  lodu  przechowuje  się  poszanowanie  naj- 
wyższego niegdyś  prawa  książęcego,  polegające  na  powstrzyma* 
niu  się  od  polowania  na  zwierza  grubego  lub  rzadkiego,  a  w  tych 
stronach  spotykanego  w  puszczach  niedoHtępnych.  Do  takich  na- 
leżą: niedźwiedź,  dzik,  łoś,  a  nawet  i  bóbr,  który  tu  się  prze- 
chował jedynie  dzięki  ogromowi  puszcz  i  wysokim  karom,  na- 
kładanym przez  administrację  za  jego  ^abieta,  W  miarę  jednak 
postępu  leśnych  trzebieży,  i  ci  rzadcy  puszcz  miei^zkańey  po- 
woli  giną  lub  przenoszą  się  w  sąsiednie,  spokój nicji^ze  lasy. 

Zgodnie  z  różnemi  odmianami  grantów  dóbr  Łaehwa^  któ- 
re szeregują  się,  począwszy  od  piaszczystych,  bardzo  nbogtch, 
zimnych  i  cieplejszych,  a  powszechnie  spotykanych,  stopniowemi 
przejściami  aż  do  gliniastych;  ciężkich  na  skrajnym  północo-wscho- 
dzie, i  drzewostan  Łachwy  jest  niesłychanie  różnorodny.  Masy 
gąstw  leśnych  tworzą  się,  poczynając  od  Prypeci,  z  sosen,  brzóz, 
osin,  dębów  i  olch  na  ługach  nadrzecznych  i  stopniowo  posu- 
wając się  na  północ,  przybierają  do^  towarzystwa  graby,  jodły, 
klony,  lipy  i  jesiony.  Wśród  tych  głównych  przedstawicieli 
rosną  tysiące  dzikich  grusz  i  jabłonie  jarzębiny,  kaliny,  leszczy- 
ny itd.,  a  cale  dziesiątki  wiorst  kwadr,  są  okryte  często  do 
nieprzebycia  zagąszczoną  wierzbołozą,  która  tu  na  blotacb  po- 
leskich krzewi  się  z  niesłychaną  szybkością  i  łatwością.  Lecz 
daremniebyś  sądził,  czytelnikU;  że  całe  to  bogactwo  leśne  Po- 
lesia mógłbyś  podziwiać  w  masowych  gruparh  na  170-0  tysią- 
cach dziesięcin  leśnej  przestrzeni  w  Łach  wie.  Tu  tylko  wspo- 
mnienie^ którego  odbicie  przechowało  się  jedynie  na  przestrze- 
ni około  4,500.  dziesięcin  kwadr,  na  północy  i  dóbr  i  pow.  Mo- 
zyrskiego.  Te  4,500  dziesięcin  stanowią  od  lat  kilkudziet^ięciu 
dyferencję  z  sąsiedniemi  lasami  rządowemi^  i  spór  o  nie  na  iJro- 
dze  procesu  trwa  od  lat  dawnych.  Ka:ida  ze  stron  w  nadziei 
wygranej  pilnie  strzeże  całości  lasu,  i  dzięki  temu,  tu  właśnie 
jest  ten  szczęśliwy  zakątek,  gdzie  można  z  widoku  tych  sędzi- 
wych dębów  wiekowych,  niesłychanie  wysokich,  grubych  i  pro- 
stych sosen  i  jodeł  i  innych  równie  pięknych  okazów  odtworzyć 
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i  ogóluy  imponuj ąey  wygląd  lasów  poleskich  i  icli  i»totuą,  ol- 
brzymią niegdyś  wartość. 

O  gospodarstwie  leśnym,  choćby  najprostszym,  w  dobrach 
Łachwa  nikt  nigdy  nie  pomyślał;  na  całej  przestrzeni  las  jest 
zapełnię  zaiazczony  przez  dziki  rabunek  dla  sprzedały;  stan 
młodocianych  porostów  jest  równie  smutny,  a  to  wskutek  licz- 
nych stad  bydła,  w  ciągu  7«  ^oku  niemal  bez  żadnej  uwa^i 
pafłionych,  a  bardziej  jeszcze  dzięki  corocznie  powtarzającym  si^ 
pożarom  leśnym,  tysiące  dziesięcin  zamieniającym  w  nagie, 
sczerniałe  i  obumarłe  szkielety. 

Na  ogólną  liczbę  7,800  ludności  włościańskiej  dóbr  Łat^fa- 
wy  zaledwie  kilku  spotkałem  robotników,  zdolnych  do  wyro- 
bów leśnych,  wśród  współcześnie  pracujących  4  do  5  tys.  robot- 
ników w  latach  ostatnich,  przy  eksploatacji  lasów.  Czy  to  świa- 
dectwo nieudolności,  czy  lenistwa  Polesian?— mimowoli  każdy 
musi  zapytać,  i  ja  pytałem  siebie  niejednokrotnie,  i  dziś  zdaje 
mi  ai^,  łe  obiedwie  przyczyny  istnieją  współrzędnie,  mając  swe 
źródło  w  nieznanym  gdzieindziej  ograniczeniu  potrzeb  w  bycie 
Polesian.  Te  4  lub  d  tys.  robotników  składały  się  z  Łotyszów^ 
mieszkańców  różnych  stron  Królestwa  Polskiego,  Białorusinów^ 
nawet  licznych  Galicjan  i  Wielkorusów,  a  ocięłali  i  bezmyślni 
Folesianie  przez  dziesiątki  lat  obojętnie  patrzali  na  ich  robotę 
i  znaczne  zarobki,  poprzestając  na  jedynym  zarobku  dostępnym 
dla  siebie-^licznie  potrzebowanych  furmankach. 

A  ciekawe  to  życie  Polesian  w  ciągu  roku  całegol  Praca 
rolna  zabiera  im  stosunkowo  bardzo  niewiele  czasu  i  nie  jest 
ciężka.  Ziemia  lekka  nie  wymaga  trudnej  uprawy;  urodzaje, 
mniej  niż  skromne  zawsze,  robią  sprzęt  równie  nie  ciężkim; 
młocka  zbóż,  zebranych  dorywczo  rankami,  zawsze  niemal 
przed  Nowym  Rokiem  bywa  ukończona,  chociaż  Polesian ie 
oprói^z  cepów  nie  znają  innych  sposobów  omłotu. 

Przejdźmy  po  kolei,  badając  wszystkie  roku  pory  w  życiu 
i  zatrudnieniach  Polesian,  poczynając  od  wiosoy,  jako  początku 
właściwego  roku  ekonomicznego, 

Zaledwie  budząca  się  dożycia  wiosna  zastaje  zawsze ^(^A 
w  chacie  Polesianina.  Polesianie,  jak  ogół  zresztą  plemion  i^ło- 
wiacie  kich,  lubią  biesiady  na  dziś^  choćby  z  widmem  groźby  gło- 
du na  jutro.  Przedostatnią  biesiadą  dla  nich  bywają  Zapusty, 
a  ostatnią  obchód  Dziadów,  jeszcze  z  pogańskich  czasów  aż  du 
dziś  dnia  przetrwały,  który  raz  na  wiosnę,  drugi  w  jesieni  by- 
wa zachowywany.  Raz  w  rok  „pohulać''  na  Zapusty  i  dwa  razy 
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„sprawiać  Dziady"  musi  każdy  najuboższy  Potesianin,  pouasząr 
wydatki  nieproporcjonalne  do  swych  rocznycli  doi^bodów.  Naj- 
uboższy w  ciąga  tygodnia  zapustnego  i  środy  popielcowej  prze- 
pija od  20  do  30  rubli,  sumę  niesłychanie  trudną  do  zebrania 
dla  niego.  W  czasie  tym  cała  wieś  kolejno  biesiaduje  po  cha- 
tach, literalnie  zalewając  się  ohydną  smakiem  i  zapachem  wi^d- 
ką,  i  na  tym  polega  główna  treść  zabawy  dla  mężczyzn.  Ko- 
biety tylko,  głównie  „mołodycie,"  tańczą  pod  djcwięk i  nieznośnej 
dla  nieprzywykłego  ucha  orkiestry,  złożonej  ze  skrzypiec  i  bę- 
benka, tańczą  „trepaka,'\miaeielicę,"  „lisicę,**  lub  nawet  „bycE- 
ka^**  znane  im  tylko  tańce^  pozbawione  i  wdzięku  i  rytmiczno  ^ 
ści.  I  czasem  tylko  pijany  biesiadnik,  sam  łub  w  dobranym 
towarzystwie,  zanuci  jakąś  piosnkę,  lecz  niemal  zawsze  tak 
sprośną,  jak  to  całe  „hulanie/*  Już  o  wiele  są  milsze  dla  nclui 
pod  względem  melodji,  choć  smutnej  i  monotonnej,  oraz  niewy- 
brednej a  skromnej  treści,  pieśni  obrzędowe  przy  obchodzie  D^Ja- 
dów.  -Dziady"  to  przodkowie  każdej  rodziny,  których  czcząc  pa- 
mięć, każdy  gospodarz  chaty  musi  ucztę  dwa  razy  do  roku, 
przed  rozpoczęciem  robót  i  po  ich  ukończeniu  urządzić  czyli 
„sprawić." 

Uczty  te  są  raz  błagalne,  drugi  -dziękczynne,  a  zawsze 
będące  świadectwem  dla  zmarłych,  że  Ich  pamięć  żyje  wśród 
najbliższej  rodziny,  krewnych  i  swojaków.  W  czat^ie  ucztowania 
naprzód  gospodarz,  a  za  nim  wszyscy  biesiaduitry,  każdy  kęs 
lub  łyk  pierwszy  przeznaczają  dla  zmarłych,  i  te  ofiary,  złożone 
w  naczynia,  bywają  niesione  na  groby  zmarłych.  Zwyczaj  ten, 
zapewne  łącznie  z  wrodzonym  niedbalstwem  Polcsian,  robi  to, 
że  ubogie  poleskie  cmętarze  są  zawsze  poryte  przez  liczne  trzo- 
dy świń,  znajdujących  w  łatwym  pożywieniu  podnietę,  a  w  li- 
chym płocie  chróścianym  słabą  przeszkodę  dla  padjęeia  często 
dość  odległych  ode  wsi  wędrówek.  Dodać  tu  muss^ę,  źe  Zapusty, 
tak  kosztowne,  wypadają  dla  Polesian  w  c/asic,  kiedy  juz 
rzadki  tylko  gospodarz  posiada  nieznaczny  zapat*  zboża  na 
chleb,  a  obchód  Dziadów  cokolwiek  później,  w  jeszcze  cięższym 
czasie. 

Wspominałem  już  wyżej,  że  rozlewy  wiosenne  wywołują 
corocznie  ogromny  ruch  na  wodach  Polesia.  Wszyscy  dorośli 
mężczyźni  wyruszają  w  tym  czasie  na  pi)łów  z  tysiącami  przy- 
borów rybackich,  a  mianowicie:  więcierzem,  sakiem  ( więcierzem 
bez  skrzydeł),  buczem  (więcierzem  bez  skrzydeł  i  nie  z  siatki, 
lecz    z  prętów     wierzbowych    plecionym),    ^dorożką"  i  rzadziej 
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ością.  Nikt  tanie  m^śli  o  niewłaioiwości  czasa  do  połownryb, 
gdyż  T?  tym  względzie,  tak  samo  jak  i  w  kwestjach  polowania 
na  zwierza  i  ptactwo,  jakkolwiek  ogólne  przepisy  istnieją,  na 
Polesia  nikt  ich  nie  pilnuje  i  npilnowaćby  nie  mógł.  A  tn  taki 
połów  wiosenny  nęci  niesłychanie,  bo  bywa  i  łatwy  i  obfity; 
o  miejsce  polowa  również  biedy  niema,  bo  we  wszystkich  rze- 
kach, strużkach  1  jeziorach,  włościanom  legalnie  dozwolony  jeat 
polów  z  jedynym  zastrzeżeniem— nieużywania  większych  sieci. 
Pozwala  się  nawet  używać  „brodnika** — niewielkiej  siatki  ezwo* 
rogrannej,  cokolwiek  tylko  wklęsłej,  nie  dłuższej  nad  4—5  ar- 
sisynów  i  wysokiej  na  2—272  arszyna,  rozpiętej  na  dwócli  ki- 
jach, za  które  trzymając  i  idąc  w  wodzie  często  po  pacby,  dwóch 
ludzi  zachodzi  pod  brzegi,  szczególnie  zarosłe,  i  stamtąd  płoszy 
ryby  i  w  siatkę  je  chwyta,  szybko  nią  wznosząc  do  góry.  Do- 
zwołone  jest  również  użycie  sieci  jeszcze  większej,  podobnej  do 
małego^  bo  nad  10  sążni  rzadko  przechodzącego  niewodu:  lecz 
Polesianin  gardzi  temi  dwoma  narzędziami  podczas  rozlewów 
wiosennych,  jako  nieodpowiedniemi  dla  siebie^  wskutek  oad- 
miaia  wody,  i  to  bardzo  zimnej.  Główna  siła  leży  w  wi^cie- 
rJ^ach,  najrozmaiciej  urządzanych  i  zastawianych.  Każdy  pra- 
wie gospodarz  posiada  tych  przyrządów  po  kilkanaście,  nie- 
raz i  kilkadziesiąt,  i  wszystkie  je  rozwozi  i  rozstawia  po 
miejscach  zawczasu  upatrzonych,  używając  swego  własnego  czó- 
łenka, „duszehubki,"  z  jednego  pnia  dębowego  wyrobionej.  Ta- 
kie zastawianie  odbywa  się  zwykle  z  wieczora;  rankiem  od- 
bywa się  powtórny  objazd  i  zbieranie  zdobyczy.  Szukając  miej dc 
leptszych  i  mniej  zwiedzanych,  włościanie  często  odpływają  na 
znaczną  odległość  od  wioski,  i  tam,  gdzieś  na  wzgórzu,  w^ród 
niezmierzonych  okiem,  wodą  zalanych  przestrzeni,  biwakują  całe 
tygodnie  o  chłodzie,  wilgoci,  a  często  i  głodzie,  bo  ryba  zło- 
wiona stanowi  zawsze  główne,  a  nieraz  jedyne  pożywienie.  Po- 
łowy bywają  i  piękne  i  obfite,  i  te  bywają  zaraz  od  ręki  spie- 
niężane przekupniom,  którzy  już  znaczne  partje  ryb  rozsy- 
łają koleją  na  większe  rynki.  Przed  powstaniem  kolei  Poleskiett 
cena  ryb  była  bajecznie  nizka,  nie  przenosząca  30 — 40  kop.  za 
pad;  dziś  się  ceny  znacznie  podniosły. 

Zarówno  zastawianie  więcierzy,  jak  i  opróżnianie,  jest  to 
icajecie  i  ciężkie  i  żmudne;  daleko  bardziej  urozmaicone  i  u  wie- 
le lżejsze  jest  polowanie  z  „dorożką^  lub  ością.  Dorożką  nazy- 
wa ijię  niewielki  kawałek  podłużnej  blachy  cynowej,  zwiniętej 
w  kształcie  dużego  haczyka    i  ozdobiony  kilku  małemi  kawał- 


746 


NAFOLEON  ROUBA 


kami  włóczki  lob  zrzynków  tkaniny  czerwonflj;  jest  to  więc 
imitacja  arcy  prosta  rybki,  około  6-iu  r.nW  długie).  Polesianin 
wypływa  na  czółnie  na  wodę  głęboką  rzeki  (tylko),  i  szybko 
płynąc  puszcza  tę  rybkę  za  sobą,  na  ctlaglm,  cienkim,  lecz  moc- 
nym szpagacie  uwiązaną.  Niejednokrotnie  zdarzało  mi  Biq  na 
Prypeci  i  Smerdzi  widzieć  i  samemu  brać  udział  w  podobnym 
polowaniu  z  bardzo  dobrym  skutkiem:  ogromne  szczupaki  i  oku- 
nie  (te  dwa  rodzaje  przeważnie)  cbwytaly  się  na  rybkę  bardzo 
prędko.  Trzeba  tylko  pamiętać,  by  poczuwszy  w  ręku  targnię- 
cie, bardzo  szybko  wyciągać  zdobycz  z  wody,  nie  dając  zwol- 
nico szpagatowi. 

Polowanie  z  ością  jest  raczej  amatorstwem^  niż  przemysłem 
odpowiednim  dla  włościanina.  Wymaga  ono  wiele  czasu,  dwócb 
już  łącznie  ludzi,  i  ogromnej  zręczności  i  wprawy  w  tiderzaniu 
ością.  Odbywa  się  ono  często  po  niewysoko  zalanych  łąkach 
w  dzień,  a  najczęściej  na  wodach  głębszych,  lecz  przejrzystych 
w  nocy,  przy  pomocy  silnego  ognia,  rozuiccanego  na  przodzie 
czółna.  Ani  odległość  dostrzeżonej  ryby,  ani  jej  zagłębienie  ni- 
gdy nie  wydają  się  takiemi,  jakiemi  są  w  rzeczywiatoki,  a  za- 
wsze mniejszemi,  stąd  więc  i  siła  uderzenia  i  kierunek  są  bardzo 
trudne  do  wymiarkowania.  Najbardziej  zaś  zniechęca  ten  spo- 
sób polowania  włościan  dlatego,  że  lyby  bywają  pokaleczone^ 
a  więc  brakowane  przez  kupców. 

Nie  spotykałem  się  nigdzie  na  Polesiu  z  użyciem  broni 
palnej  na  ukazujące  się  większe  ryby  podczas  tarła  u  brzegów 
płytkich,  jak  sądzę  dlatego,  że  przy  łatwości  wielu  innych  Środ- 
ków połowu  i  obfitości  ryb,  ten  sposób  polowania  jest  uważany 
za  zbyt  kosztowny. 

Wspomnieć  tu  muszę  jeszcze  o  jednym  sposobie  połowu 
ryb,  po  raz  pierwszy  spotkanym  przeze  mnie  na  Polesiu,  lecz 
wyjątkowo  tylko  przez  właścicieli  lab  dzierżawców  młynów 
wodnych  praktykowanym.  Polega  on  głównie  na  doświadczeniu, 
iż  ryby  podążają  w  stronę  hałasu  i  szumu,  sprawianych  przez 
silny  spadek  wody  przy  szluzach  u  młyna.  Przy  obfitości  wody 
wiosennej  otwiera  się  wszystkie  zastawki,  i  w  otworze  każdej, 
pod  strumień  silnie  bijącej  wody,  stawia  siQ  na  czterech  sznu- 
rach ramę  drewnianą,  w  ^/a  pogrążoną  prostopadle  w  wodzie, 
a  wysłaną  kawałem  mocnej  sieci  w  kształcie  worka  do  wycis- 
kania twarogu.  Długość  czyli  szerokość  ramy  powinna  być  co- 
kolwiek większą  od  szerokości  strumienia  wody,  wypadającej 
z  ptworu;    rama    zaś    powinna  być    umieszczona    w  odległości 
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mniej  więcej  7*  arszyna  od  pionn  zastawki.  Oto  i  cale  urzą- 
dzenie, nie  wymagające  ani  wielkiego  ko37.tii,  ani  wiele  pracy, 
a  korzyść  może  być  bardzo  obfita  przez  dwa  do  trzech  tygod- 
ni* Ryhy,  znęcone  hałasem  spadającej  silnie  wody,  z  bokńw  po- 
miedzy  ramą  i  strumieniem  wody  zaehod/.ąc,  usiłnją  dostać  się 
w  sam  prąd,  lecz  porwane  pi-zezeń,  wpadają  do  sieci,  i  dzidki 
ciąnle  bijącemu  prądowi,  nie  mogą  Już  się  wydobyć-  Do  pod- 
niebienia takiej  sieci  z  ramą,  zwaną  na  Polesiu  Tvał,  potrzeba 
dwóch  ludzi,  którzy  stojąc  na  belkowaniu  szluzy,  za  pomocą 
drąga  z  hakiem  na  końcu^  podnoszą  z  wody  całą  ramę  razem 
ze  zdobyczą.  I  tn  połów  w  nocy  najlepszy  i  tylko  w  tym  nie- 
dogodoy,  że  trzeba  często  do  sieci  zaglądać,  gdyi  wpadające 
z  wodą  kawałki  drzewa,  kory,  liści  i  traw,  a  nawet  i  ryby  sa- 
me w  większej  ilości,  dając  strumieniowi  wody  szerszy  opór, 
mogą  tym  samym  łatwo  spowodować  zerwatiie  riieci. 

Lecz  te  tak  powszechne  i  róinorodne  ry babranie  trwa  na 
Polesiu  nie  dłużej  niż  kilka  tygodni  i  zwykle  się  kończy  już 
w  pierwszej  połowie  kwietnia.  Tylko  w  lym  czasie  i  podczas 
zimowych  połowów  ryby  poleskie  są  smaczne;  w  każdym  innym 
czasie  podczas  małej,  a  więc  brudnej  wody,  ryby  nadzwyczaj 
prędko  się  psują  i  2awsze  mają  i  stiiak  i  zapach  uieprzyjemny, 
rybom  błotnym  właściwy. 

Administracja  dóbr  Łachwa  ciągnęła  stałe  i  dość  znaczne 
zawsze  dochody  z  połowu  ryb  we  wszystkich  wodach^  w  grauj* 
ca  eh  dóbr  położonych,  szczególnie  od  czaau  przeprowadzenia 
linji  kolei  żelaznej,  ze  stacją  Łachwa,  odległą  od  miasteczka 
zaledwie  o  wiorstę.  Nigdy  jednak  polów  nie  był  prowadzony 
na  własny  koszt  i  ryzyko,  a  zawsze  oddawany  w  ręee  kilku- 
nastu przedsiębiorców.  Z  opłat  stąd  płynących  lwia  część,  bo 
wyższa  nad  72  całego  dochodu,  przypada  na  dochód  z  samego 
jeziora  Żyd  lub  Kniaź,  o  którym  juź  wspomiuałem. 

Począwszy  od  nazwiska,  wszystko  dotyczące  tego  jeziora 
jest  niesłychanie  ciekawe.  Miano  Kniai  jest  dawniejsze  i  łat- 
wiej zrozumiałe,  jako  bowiem  najwiękaze  z  jezior  poleskich, 
z  pewną  słusznością  tytuł  podobny  mogło  łotrzy  mać;  lecz  skąd 
powstała  późniejsza  nazwa  Żyd?  Czyżby  tylko  dlatego,  że  Ży- 
dzi tak  chętnie  starają  się  o  prawo  polowa  w  nim  i  że  tylko 
Żydzi  już  od  lat  niepamiętnych  jezioro  to   wydzierżawiają? 

Rozległość  jeziora  jest  bardzo  trudna  do  wskazania,  gdy/, 
w  różnych  porach  roku  rozległość  jego  ulega  bardzo  wielkim 
zmianom:    z  wiosny  jest    o  wiele  większe   niź  w  jesieni  lub  zi- 
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mie,  a  obok  tego  jezioro  to  zupełnie  jest  pozbawione  stałych 
brzegów.  Giuą  te  brzegi  nieznacznie,  dokoła  przechodząc  w  roz- 
ległe na  6—8  wiorst  grzązkie  błota,  które  po  każdym  wiosen- 
nym wylewie  i  same  zmieniają  figurację  i  na  zmianę  w  fi- 
gurze jeziora  wpływają.  Przypuszczalna  rozległość,  wymierzana 
w  zimie,  wynosi  około  6,000  dziesięcin  w  Y^  jeziora,  należącego 
do  właściciela  dóbr  Łachwa;  pozostałe  7^  w  nierównych  częś- 
ciach należą  z  brzegami  do  monasteru  słuckich  monachiń  i  pry- 
watnych dóbr  baronowej  Hejdeu.  Całe  więc  jezioro  obejmuje 
w  przybliżeniu  10,000  dziesięcin,  co  wynosi  około  91  wiorst 
kwadratowych. 

Faktem  jest,  nie  ulegającym  żadnej  wątpliwości,  że  poziom 
jeziora  z  każdym  rokiem  sic  obniża,  szczególnie  w  latach  ostat- 
nich dzięki  kanalizacji,  urządzanej  przez  gien.  Żylińskiego, 
a  z  jednej  strony  dotykającej  tego  jeziora.  Ponieważ  zaś,  ogólnie 
biorąc,  jezioro,  oprócz  niewielu  miejsc  bardzo  głębokich,  jest  płyt- 
kie, więc  i  przestrzeń  jeziora  współrzędnie  co  rok  się  zmniejsza. 
Na  środku  jeziora  dają  się  w  dzień  słoneczny  i  spokojny  spo- 
strzegać w  kilku  miąjscach  mniej  lub  więcej  liczne  ślady  w  głę- 
.bi  osadzonych  palów;  daje  się  spostrzegać  nawet  pewna  syme- 
tryczność  w  układzie,  kilkakrotnie  powtarzająca  się.  O  ile  mi 
wiadomo,  nikt  tu  specjalnych,  wspartych  nanką  badań  nie  po- 
dejmował, a  szkoda,  gdyż  śmiem  przypuszczać,  że  te  pale  są 
niewątpliwym  śladem  nawodnych  osad  słowiańskich,  sięgających 
czasów  przedhistorycznych.  Jest  to  bardzo  możliwe,  bo  z  po- 
dobnym zjawiskiem,  już  dokładnie  zbadanym,  spotkano  się  nie- 
jednokrotnie, np.  na  jezior/e  Goplańskim  i  innych  do  niego 
przyległych.  Drzewo  dębowe,  z  którego  pale  były  zrobione, 
mogło  z  łatwością  przetrwać  pod  wodą  z  górą  lat  tysiąc^  gdyż 
dąb,  jak  to  zresztą  na  niejednokrotnie  spotykanych  okazach  na 
Polesiu  sprawdzałem,  przez  leżenie  w  wodzie  głębszej,  szcze- 
gólnie będąc  zaszorowauy  piaskiem,  nietylko  nie  traci  swej 
spójności  i  mocy,  lecz  owszem  coraz  bardziej  z  upływem  lat 
twardnieje,  przechodząc  z  czasem  w  skamieniałą,  niemal  czarną 
masę,  na  której  jednak  śladów  sęków  i  włókien  podłużnych 
zawsze  z  łatwością  dopatrzyć  się  można.  W  obszernych  wodach 
Polesia,  takich  olbrzymów  dębów,  pogrzebanych  w  głębiach 
przed  wiekami,  dziś  przy  opadaniu  ciągłym  wód  możnaby  znaj- 
dować bardzo  wiele;  dąb  czarny,  stąd  otrzymywany,  mógłby 
zadowolić  potrzeby  rzeźbiarstwa  i  artystycznego  stolarstwa, 
które     tak     chętnie     go     używają.     Ta     dziedzina     produkcji. 
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jak  wiele  innych,  czeka  na  przedsiębierców  dopiero  w  przy- 
szłości. 

Na  najdawniejszych  mapach  Polesia  nad  jeziorem  Kniaź 
spotykamy  i  osad^  tak  samo  nazwaną;  dziś  jeduak  miano  to 
zaginęło,  i  osada  nazywa  się  Dziakowicze;  powstania  tej  nazwy 
jnż  trudno  odszukać. 

Jezioro  Eniaż  jest  trzy  razy  mniej  więcej  tak  dłiig^ie,  jak 
szerokie,  i  tworzy  figurę,  podobną  do  nerki  zwierzł;cej,  strotią 
wklęsłą  zwróconą  ku  południo-zachodowi.  Największy  ubytek 
daje  się  spostrzegać  na  stronie  wypukłej,  właśnie  należące]  do 
dóbr  Łachwa.  Jezioro  jest  odległe  około  4  mil  od  stacji  Żytko- 
wicze  kolei  poleskich. 

Jezioro  jest  bardzo  rybne  aż  do  dziś,  choć  po  barbarzyń- 
sku bez  żadnej  uwagi  eksploatowane;  wydajność  w  każ^lym  ro- 
ku bardzo  nierówna,  i  różnice  bywają  olbrzymie.  Polów  wsku- 
tek nieprzystępności  brzegów  na  większą  skalę  odbywa  «ię  jo- 
dynie w  porze  trwałych  mrozów,  a  więc  nigdy  dłużej  nad  trzy 
miesiące,  od  I-go  grudnia  do  I-go  marca.  Dość  witjCj  by  zima 
była  łagodna  i  zmienna,  a  spekulant  dzierżawca  tiaei  pienią- 
dze. Na  1-y  grudnia  zjeżdżają  do  D/iakowicz  na  ^aniacb  spe- 
cjalni rybacy  aż  z  pow.  Święciauskiego  gub.  Wileńskiej,  wiozą^i 
z  sobą  całe  zasoby  narzędzi,  tj.  niewodów.  Niewodów  tych  pra- 
cuje stale  codzień,  z  wyjątkiem  dni  świątecznych,  sześć,  a  każdy 
z  nich  jest  obsługiwany  przez  24  ludzi,  z  których  ti  jest  przy- 
jezdnych rybaków  z  naczelnym  dozorcą  „niewodniczym,"  a  po- 
zostałych 18  są  to  dzienni  najemnicy,  rekrutowani  k  tubylców. 
Ponad  tą  drużyną  jest  kasjer  i  pisarz,  Żydzi,  z  ramienia  dzier- 
żawcy. Według  przypuszczalnych  obliczeń,  jezioro  corucznie  wy- 
dać musi    34  tysiące  pudów. 

W  wodach  poleskich  spotykamy  liczne  gatunki  ryb,  chuć 
brak  tu  przedstawicieli  dwóch  wielkich  grup,  tak  powsi^eehnie 
spotykanych:  karpiowatych  i  łososiowatych;  jedynym  przedsta- 
wicielem pierwszych  jest  karaś,  dość  licznie  poławiany,  Za  to 
w  Prypeci  i  jej  dopływach  bywa  często  poławiany  sum,  docho- 
dzący wagi  5 — 7  pudów  i  t.  zw.  na  Polesin  „bielizna;*'  tupoty- 
kają  się  tu  niesłychanie  obficie  drobne  a  smaczne  jazgarze,  któ- 
re są  specjalnością  Polesia  wogóle,  a  jeziora  Kuiaź  w  s^cza- 
gólności. 

Z  ryb,  poławianych  na  Polesiu,  największe  w  znacznej 
części  są  wysyłane  kolejami  przez  liandlarzy,  śrethiie  w  części 
zużywane  na  miejscu,    w  części  zaś  przerabiane    na  przetwory. 
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kwalifikujące  się  do  dłuższego  koDgęrwowania  i  łatwiejszego 
przewozu.  I  trzeba  też  nieraz  uciekać  b\%  do  wszystkich  śri>d' 
ków  przechowywania  ryb  na  czas  dłuższy,  gdyż  bywają  wy- 
padki^ żo  niepodobra  zbywać  całej  ilości  ryby  na  użycie  w  sta- 
nie świeżym.  Zdarzyło  mi  się  przejeżdżać  przeje  wieś  Wietczy- 
iiy,  odległą  od  jeziora  o  wiorst  18,  lecz  mającą  z  nim  komuni- 
kację przez  kanał  i  drobne  strugi;  mieszkańcy  tej  wioski  nie- 
wielkiej w  ciągu  dwóch  do  trzech  tygodni  wylewów  wioaenoycL, 
poławiają  nieraz  w  wodacb  dokoła  wsi  od  4  do  f)  iyn.  padów 
ryb;  które  nabywa  kilku  sprzymierzonych  spekulantów  za  nie- 
słychanie nizką  cenę.  W  małej  i  płytkiej  rzeczułce  Smerdzi, 
nad  której  brzegami  leży  miasteczko  Łachwa^  zdarzają  gię  poło- 
wy, i  to  w  zimie,  prawda  że  rzadkie,  lecz  za  to  od  30  do  50 
pudów  ryb  obejmujące  przy  jednym  /.atożetiiu  małej  sieci. 
Utrzymują  miejscowi  rybacy,  źe  w  wypadkach  podoł>nycb  siat- 
ka zagarnia  całe  „gniazdo"  ryb;  doświadczeni  starzy  rybacy 
umieją  jakoby  wyszukiwać  takie  gniazda,  idąc  iBr  sobie  tylko 
zrozumiałemi  wskazówkami,  których  Jednak  nikomu  nigdy  nie 
powierzają. 

Zdawna  Polesie  zasilało  nieraz  bardzo  odlegle  punkty 
swemi  rybami,  i^pecjalnie  przyrządzauemi;  do  czasu  powstania 
kolei  ielaznyoh  liczne  wozy  „Pińcznków'^  ze  słoniną,  grzybami 
i  rybą  suszoną,  okryte  skórami,  zjawiały  się  i  w  Warszawie^ 
i  Wilnie,  i  Kownie.  Ci  „Pińczuki"  to  Polesianie,  głównie  odzna- 
czający się  przedsiębierczością,  mieszczanie  mia^l  nad  Prypc^ 
cią:  Petrykowa,  Turowa  (niegdyś  stolicy  książęcej)  i  Dawid* 
gródka  (należącego  niegdyś  dolinji  Radziwiłłów  ordynacji  Klec- 
kiej).  Mieszczanie  ci  i  dziś  nie  stracili  swej  przedsiębiorczości, 
lecz  już  nie  odbywają  tak  dalekich  z  wozami  wt^drówek;  przo- 
dują jednak  zawsze  wśród  Polesian,  w  handlowej  ruchliwości, 
dziś  już  bardziej  na  południe  po  Dnieprze  skierowanej , 

Ryby  konserwowane,  zjawiające  się  w  handlu,  bywaj ^i 
przyrządzane  w  bardzo  rozmaity  sposób.  Naj  smaczni  ej  Nzemi  są 
t.  zw.  „opiekanki,''  przygotowywane  dwojako:  ryby  średniej 
wielkości;  najczęściej  okunie,  jazie  i  leszcsjc,  oczyszczone 
z  wnętrzności  przez  niewielkie  poprzeczne  w  polowie  długości 
rozcięcie  i  posolone  wewnątrz,  nasadzają  Kię  przez  paszczę  do 
ogona  na  ostro  zacięte  kijki,  półkolem  pochyło  ka  ogoisku  ża- 
rzącemu się  w  ziemię  zatknięte.  Dozorujący  ma  obowiązek 
utrzymywać  ognisko  w  jednej  sile,  obracuć  ryby  coraz  to  inuą 
stroną  do  ogn^a    i  zalewać    je  co  czhs  jakiś   mocno    rozWoną 
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wodą.  Tak  upieczone  ryby  są  bardzo  smaczne,  lecz  niezdatne 
do  dłnźszego  nad  tydzień  przechowania.  Drugi  sposób  polega 
na  tym,  że  ryby  oczyszczone  i  popłatane  w  kształcie  np.  otwar- 
tej muszli  małżów,  są  solone  z  dwóch  stron,  rozpinane  małemi 
drewienkami  i  kładzione  warstwami  na  słomie  do  wielkiego, 
dobrze  przestudzonego  pieca  chlebowego,  najmniej  na  godzin  12, 
ai  do  zupełnego  ostudzenia.  Takim  sposobem  otrzymane  kon- 
serwy mogą  trwać  po  kilka  miesięcy  w  miejscu  suchym  i  prze- 
wiewnym i  odznaczają  się  o  wiele  delikatniejszym  smakiem. 
Włościanie  powszechnie  używają  prostszego  sposobu,  i  wprost 
popłatane  ryby  suszą  na  słońcu  i  wietrze,  r/.adko  tylko  posił- 
kując się  dymem;  są  to  ryby  suszone,  powszechnie  w  handlu 
znane. 

Wyróżnia  się  tu  tylko  wśród  Polesian  specjalna  manipu- 
lacja w  przyrządzaniu  zapasu  „wjunów"  (piskorzy)  i  „molki" 
(stynki)  dla  siebie,  a  jażgarzy  („jerszy^)   dla  handlu. 

„Wjuny"  znajdują  się  w  ogromnej  ilości  we  wszystkich,  choć- 
by najmniejszych,  stojących  wodach  Polesia  i  stanowią  ulubio- 
ny i  powszechny  przysmak  Polesian.  Połów  jest  bardzo  łatwy, 
bo  dość  wstawić  do  wody  przetak  z  plewami  na  dnie,  by  ze- 
brać po  nocy  nie  tylko  pełny  przetak,  lecz  i  licznych  wjunów 
dokoła  niego,  jeśli  blizko  brzegu,  leżących.  „Molka"  i  Jerszy** 
są  też  pospolite,  lecz  w  większych  już  wodach,  a  Kniaź  jezio- 
ro słusznie  może  być  nazwane  stolicą  tych  rybek.  Nieraz  nie- 
wód niezwykle  obciążony,  po  wydobyciu  na  powierzchnię  wo- 
dy, daje  kilkadziesiąt  pudów  samych  tylko  jażgarzy  i  stynek 
ku  wielkiemu  oburzeniu  rybaków. 

Z  trzech  tych  gatunków  tylko  jaigarze  stają  się  przedmio- 
tem handlu,  piskorze  zaś  i  stynki  są  całkowicie  zużywane  przez 
ludność  miejscową. 

Dzierżawca  rozdaje  do  wyrobu  jaźgarze  włościanom  ośmi- 
nami  (dwudziestogarnoowemi),  płacąc  po  15  kop.  od  ośminy 
i  żądając  kalkulacji  tylko  z  "/s  ilości  ryb,  na  podstawie  zwy- 
czajem uświęconych  obliczeń.  Włościanin  obowiązany  jest  nasa- 
dzić jaźgarze  na  drewniane  patyczki,  długości  po  18  cali  każ- 
dy, i  tak  nasadzone  poprzecznie  wędzić  czy  piec  nad  powolnym, 
silnie  dymiącym  ogniem  aż  do  skutku,  tj.  zupełnego  wysuszenia. 
Takie  drewienka,  liczące  od  20—25  sztuk  rybek,  zowią  się 
„miotki;**  20  roiotek  stanowi  „tr*osk,''  którego  cena  handlowa 
waha  się  między  75  a  120  kop.,  zależnie  od  obfitości  połowu 
w  roku.     W  okresie  zimowych  połowów  na  jeziorze  Kniaź  cała 
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wieś  Dziak owicze  jest  zatrudniona  tym  przemysłem.  Orygi- 
nalny jest  sposób  przyrządzani^  tychże  jaz^arzy  dla  do* 
mowego  użytku,  przez  zamożniejszych  włościan.  Gospoilyni 
nakłada  spory  garnek  ŚT?ieżemi,  opłókanemi  i  osolonemi  rybkami 
w  całości,  garnek  nakryT?a  i  oblepia  ciastem  chlebowym,  a  na- 
stępnie wstawia  go  w  piec  gorący  na  całą  noc.  Po  otworzenia 
garnka  w  dniu  następnym,  znajdujemy  tam  gęstą  masę,  sma- 
kiem i  kolorem  bardzo  zbliżoną  do  masła  pasztetowego;  Diemtł^c 
tam  ani  śladu  kości  lab  chrząstek,  i  potrawa  bardzo  smakujd 
nawet  nieprzywykłemu  do  niej. 

Z  molką  i  wjunami  nie  zadają  sobie  Polesi  anie  tyle  kło« 
potu  przy  ich  przyrządzaniu  dla  siebie.  Wprost  z  rzeki,  zaled- 
wie cokolwiek  opłókane,  zsypuje  włościanin  ryby  do  beczki 
i  soląc  je,  ubija  przez  czas  dość  długi  w  beczce  twardym,  tępym 
kołkiem,  jak  kapustę  do  kwaszenia.  Polesianie  podczaB  /.iuiy, 
trzymając  beczkę  ^w  kleci/*  często  przez  kilka  miesięcy  dodają 
tej  masy  rybnej  do  swych  niewybrednych  potraw^  najczęściej 
postnych. 

Raki,  jakkolwiek  żyjące  w  wielkich  ilościach  we  wszyst- 
kich wodach  Polesia,  a  najbardziej  w  Prypeci,  jako  specjalnie 
wyróżniające  sir  zapachem  i  niezupełnie  przyjemnym  smakiem, 
nie  są  poławiane  i  nie  stanowią  produktu  handlowego.  Różnią 
się  tym  od  swych  braci  innych  wód,  że  mają  skorupę  miękii^zą 
(zapewne  wskutek  ogólnego  braku  wapna  w  gruntach  poleskich) 
i  więcej  chropawą. 


Sezon  ogólnego  rybobrania  kończy  się  dla  Polesian  już 
z  upływem  marca  i  wtedy  wyruszają  oni  z  wotami  i  końmi  na 
pole,  dla  dokonania  skromnych  zasiewów.  Uprawa  roli,  gatunki 
uprawianych  zbóż  i  okopowin,  narzędzia  rolne,  wszystko  to 
jest  w  najsmutniejszym  stanie.  Dzierżawcy  folwarczni  gospoda- 
rują ani  trochę  nie  lepiej  od  włościan.  Ważną  tu  rok  odgrywa 
przekonanie  u  włościan,  że  wszystko,  cokolwiek  mu  da  pole,  to 
tylko  dla  siebie,  nic  na  sprzedaż,  gdyż  jak  jaz  wspominałem, 
włościanie  z  gospodarstwa  rolnego  nic  nie  miewają  do  zbycia, 
owszem  często  sami  są  zmuszeni  zboża  przyknpić.  Zdarzyło  misie 
wprawdzie  widzieć  i  po  kilka  stert  zapaśnych  u  niektórych  go< 
spodarzy;  byli  to,  jak  sprawdziłem,  albo  wyjątkowo  zamożni 
włościanie,  albo  też  tworzący  chatę  nie  siemienisią^  co  również 
do  wyjątków  na  Polesiu  należy  zaliczyć,  Z  roku  na  rok  przez 
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lat  kilka  pozostające  sterty  nie  są  sprzedawane  przez  włoH- 
cian;  zwjkle  spotyka  je  los  najsmutniejszy,  bo  albo  bywają 
wypadkiem  spalone,  albo  też  powolnie   niszczone    przez  myszy. 

Główny  dochód  Polesianie  otrzymają  z  hodowli  inwentarz!^ 
szczególnie  bydła  rogatego,  którego  hodują  wiele,  choć  bardzo 
drobnego;  dochód  ten  jednak  nie  polega  na  prodakcji  jakichkob 
wiek  przetworów  mlecznych  lub  samego  mleka — to  się  praktykuje 
tylko  w  gospodarstwach  folwarcznych,  włościanie  zaś  poprzestają 
na  corocznej  wyprzedaży  sztuk  starszych  lub  do  chowa  nie- 
zdatnych, a  mleko,  ser  i  masło  zatrzymują    dla  siebie. 

Bydło  poleskie  pod  wpływem  warunków  czysto  miejsco- 
wych, przez  wieki  całe  stale  działających,  urobiło  się  już  w  od- 
dzielną odmianę,  typ  bydła  nizin  i  błot.  Jest  ono  wprawdzie 
drobne,  lecz  silne  i  lekkie,  i  dzięki  tym  tylko  warunkom,  je»t 
w  możności  szukać  pokarmu  i  znajdować  go  na  błotach^  gdzin 
każde  inne  bydło  po  tygodniuby  już  zdechło  wskutek  śmierci 
głodowej  lub  zginęło  w  topieliskaeh. 

Trudności  spotykane  na  pastwisku,  tudzież  odległość 
jego,  częstokroć  dziesięciowiorstowa,  zrobiły  to,  że  bydło  pole- 
skie jest  bardzo  mało  mleczne;  jest  to  więc  raczej  mięsna  i  ro- 
homB,  odmiana  bydła,  niżli  mleczna.  Włościanie,  nawet  najubożsi 
maja  zawsze  co  najmniej  dwie  pary  wołów,  dwie  lub  trzy  kro- 
wy i  odpowiednią  ilość  młodzieży;  bogatsi  liczą  w  swym  go- 
spodarstwie po  30  sztuk,  a  nawet  więcej.  Przywiązani  są  też 
do  bydła  bardzo  i  raczej  sobie  lub  dzieciom  chleba  nie  kupią, 
niż  rtiana  dla  wołów  i  krów.  I  nic  dziwnego.  Wołów  używają 
do  vvszy8tkich  robót  gospodarczych,  oprócz  jednej  tylko  brony; 
do  zwózki  zboża,  do  wywózki  nawozu,  jadąc  po  drzewo  do  la- 
su, Inb  po  siano  na  błota,  zaprzęgają  po  jednym  (najczęściej 
w  zimie)  lub  po  parze,  bez  różnicy  do  wozu,  czy  do  sań.  Ko- 
nie, których  miewają  mało,  po  1  lub  2  najwięcej  na  ehat({, 
mniej  są  używane  do  pracy  i  mniej  też  starania  i  opieki  dozna- 
ją; aą  również  małe  i  stosunkowo  o  wiele  gorsze  od  bydła.  Wół 
ze  swą  powolnością  lepiej  pasuje  z  flegmatycznym  i  ospałym 
Polesiauinem,  a  obok  tego  przy  błotnistych  i  grzązkich  przestrze- 
niach, co  krok  w  lesie  lub  na  łąkach  spotykanych,  wół  powol- 
nie przejdzie  zawsze  tam,  gdzie  bardziej  ruchliwy  koń  nie  tyl- 
ko z  ciężarem^  lecz  i  wolno  idąc,  nie  mógłby  dać  sobie  rady> 
Bydło  od  wczesnej  wiosny  aż  do  pierwszych  przymrozków  trzy- 
mane bywa  na  pastwiskach  leśnych  lub  błotnych;  jego  ogromna 
wytrzymałość    nie  zawsze  je  nawet  ratuje  od  częstego  upadku, 
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od  meszki  i  ozęsto  napastujących  niemal  epidemicznie  chttt^b. 
Nie  mogąc  korzystać  z  porady  weterynarzy,  wloj^cianie  poluscy 
ogromne  stąd  straty   ponoszą. 

Jedynym  nabywcą  „towara"  (bydła)  jest  Źyd  rzeinik  kb 
handlarz,  który  zbiera  większe  partje,  wypasa  je  na  specjalnie 
w  tym  celu  najętych  pastwiskach  lepszych,  dodając  w  t.  zw. 
koszarach  otrąb  i  soli,  a  później  wyprawia  koleją  na  większe 
rynki. 

Przy  sprzedaiy  zdarzają  się  często  śmieszne  oszfisLwa.  Tak 
widząc,  że  nabyte  cielę  jest  żegnane  nieraz  z  płaczem  pr^ez  ro- 
dzinę Polesianina,  Żyd,  niby  rozczulony  tą  «ceną,  zostawia 
cielę  na  tydzień  lub  dłużej,  „żeby  jeszcze  troszkę  pocieszyli  sił^,* 
lecz  płaci  zawsze  cenę  tę  samą,  choć  wartość  cielęcia  stała  się 
wyższą;  innym  razem  to  samu  robi  z  wołem,  nabytym  u  g^^spo- 
darza:  Kupuje  chudego,  bo  wprost  od  pracy,  i  „z  litości''  po- 
zwala zasmuconemu  gospodarzowi  jeszcze  prze/,  kilka  miesięcy 
pieścić  i  pielęgnować  wołu.,.  Próżnobyś  przekonywał  biedaka, 
że  jest  oszukiwany,  próżnobyś  starał  się  go  namówić  do  ze* 
rwania  z  Żydem — wszystko  na  nic  się  nie  zda.  Polesianin  ina- 
czej Żydów  nie  nazywa  jak  „przeklęte  Żydy^''  lecz  stale  im 
ufa,  a  nawet  ma  dla  nich   pewną  sympatję. 

Trzoda  chlewna  chętnie  i  licznie  jest  chowana  na  Polesia, 
bo  zawsze  jest  zbyt  na  nią,  a  hodowla  mało  kłopotliwa.  Nabyw- 
cami są  mieszczanie  z  miasteczek  bardziej  handlowych,  którzy 
prowadzą  handel  słoniną  i  szynkami.  Świnie  poleskie  są  trty- 
mane  w  stanie  półdzikim,  zarówno  bowiem  z  bydłem  wychodzą 
do  lasów  i  na  błota,  lecz  często  przez  czas  długi  nie  wracają 
do  wsi,  mając  żeru  podostatkiem;  i  tak  to  trwa  aż  do  późnej 
jesieni.  Rzadko  się  zdarza  śmierć  wypadkowa  lub  od  dzikiego 
zwierza,  rzadziej  jeszcze  kradzieże,  i  w  jesieni  stado  wraca  do 
swych  gospodarzy,  by  w  ciągu  zimy  znowu  samopaa  błądzić  po 
wsi  lub  miasteczku.  Wskutek  takiej  hodowli  mięso  świń  pole- 
skich jest  mało  tłuste,  twarde,  lecz  smaczne,  słonina  zaś  jędrna^ 
twarda  i  bardzo  sporna^  jak  utrzymują  gospodynie.  Opowiada- 
no  mi,  że  handlarze  świń  z  Turowa,  Dawid^ródka  i  Pińska, 
przed  zabiciem  mocno  je  biją  kijami:  od  tego  słoDiDa  puchnie 
silnie  i  staje  się  grubsza,  a  więc  bardziej  popłatna,  I  ciemny 
więc  „Poleszuk"  ma  swoje  sztuczki,  któremi  naciąga  mieszkań- 
ców nawe^  stolicy. 

Owiec  i  ptactwa  domowego  Polesianie  hodują  mało,  bo 
tylko  na  swój  wyłącznie  użytek,  lub  na  niewielkie  zapotri^ebo 


1 


LAOHWA    I    JEJ    MIESZKAI^CY  755 


wanie  miejstMiwych  Żydów.  Owce  Hą  wogó[c  %  rzadką  i  twardą 
wełną,  a  to  z  powodu  oajzupełuiej  iiteetosowuy{;h  dta  uicb 
pastwisk  miejscowych. 

Cala  ilośiJ  otrzymywanej  weby  bywa  zażywana  przez  każ- 
dą z  gospodj^ń  oddzielnie  na  wyrób  jsamod^tału  i  tkaniu  weł- 
nianych, służących  tak  dla  mężczyzn^  jak  1  kobiet.  Polecanie 
oprócz  ciapek  i  butów,  całe  awoje  akromne  obranie  wyrabiają 
sami,  przy  pomocy  tylko  krawców  i  kuśnierzy  Żydów. 

Od  potowy  maja  do  połowy  czerwca  włościanin  jest  wol- 
ny od  pracy  rolnej  i  w  przygodnych  zajęciach  Bzuka  zyaku  dla 
siebie.  Wtenczas  to  zajmuje  m\  on  swojemi  ulami,  których 
często  po  kilkanaście  pni  posiada,  lecz  nigdy  przy  domu,  a  za- 
wsze rozrzucone  po  lesie  i  „ługaclF.^  W  dobrach  Łachwa  admi- 
nistracja pobiera  od  każdego  ula  włościańskiego,  zajętego  przez 
pszczoły,  po  20  kop.,  od  pustego  zaś  po  10  kop,  Uie  te  bjwają 
umieszczane  najczęściej  na  wy??akii<h,  oddzielnie  stojących  drze- 
wficb,  o  ile  można  pozbawionych  dolnych  gałęzi.  Do  pnia  drze- 
wa na  wysokości  stóp  15-20  od  ziemi,  Polesiunin  przyprawia 
rodzaj  pomostu  ze  szczap  drzewa  i  na  nich  umieszcza  ul  (zwy- 
czajną kłodę,  wydrążoną  w  środku).  Przeznaczeniem  t€go  po- 
mostu jest  ntetylko  utrzymywanie  ula,  lecą  i  obrona  jegopraed 
napastniczym  niedźwiedziem,  chętnie  wfaiącym  na  najwyższe 
drzewa  dla  zdobycia  ulubionego  przysmaku.  Często  się  jednak 
zdarza,  że  ws/.clkie  środki  ochronne  na  nic  8ię  nie  zdadzą:  miód 
bywa  wybierany  przez  szkodnika^  al  zrzucony  z  drzewa  i  pszczo- 
ły rozpędzone. 

Miodu  Polesie  produkuje  dużo,  lecz  w  złym  gatunku.  Włoś- 
cianie nie  umieją  oddzielać  miodu  od  wosku  i  brudów  różnych, 
przy  użyciu  starych  kłód  często  ^i^^  trafiających.  Żydzi  skupują 
tę  mieszaninę  i  przetapiają  ją  na  ogniu:  wosk  i  częśó  nieczy- 
stości bywają  oddzielane,  lecz  miódje:it  mniej  smaczny  i  brzyd- 
kiego koloru.  Dla  koloru  więc  często  dodają  mąki^  co,  rzecz 
naturalna,  jeszcze  bardziej  smak  psnje.  Godne  jest  uwagi,  ie 
wobec  często  kilku  tysięcy  ułów,  rozł^itawiouych  po  drzewach 
lasów  książęcych,  nie  zdarzają  się  pomyłki  właścicieli:  każdy 
włościanin  dobrze  zna  swoje  ule  i  pamięta  miejsce  ich  nmie^z- 
ezenia.  Cbyba  zła  wola  czasem  je  popełnia^  lecz  to  zdarza  się 
^^adko,  bo  podług  uświęconych  wierzeń,  kradzież  pszczół  to 
lyWielce  ciężki  grzech,^  choć  dla  tego  samego  Polesianina  kradzież 
kłody  dla  nla  w  lesie  cudzym  jest  prawie  zasługą. 
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Już  od  pierwszych  dni  czerwca  Polesianie  zai^7>ynają  się 
powoli  przygotowywać  do  najważniejszej  pra^y  w  ^'if^ga  całe^sjo 
roku -do  sianokosu,  który  przypada  pomiędzy  15  uzerwca  i  I 
sierpnia^  a  często  i  później,  zależnie  od  pogody,  mniej  i  więcej 
sprzyjającej  robocie.  Ta  najważniejsza  praca  jo«t  jeilooczcj^nie 
i  najcięższą,  a  jednak  włościanie  oczekują  jej  z  niecierpliwo- 
ścią, a  ruszają  do  pracy  z  radością,  na  ten  raz  wyjątkową.  W  do- 
brach Łachewskich  niemal  po  wszystkich  wsiacli  siano/,i>cie  są 
bardzo  od  osad  odległe;  własne  nadziałowe  nikomu  i  ni^dy  nie 
wystarczają,  wszyscy  więc  udają  się  na  łąki  i  biota  ksiąźęt^e,  by 
kosić  je  na  „połowę,'*  czasem  tylko  „na  trzeciaka '  (tj<  oddają*^ 
właścicielowi  połowę  skoszonego  siana,  łub  tylko  ezęW  trzecią). 
Każdy  z  włościan  ma  swoje  od  lat  wielu  stałe  mieji^ce,  które 
wśród  okiem  nieobjętych  przestrzeni  umie  rozpoznać,  i  na  to 
miejsce  zjeżdża  w  odpowiedniej  porze  z  wciłami,  wozem,  dh- 
rzędziami,  zapasami  żywności  i  towarzyszami  prat*y  na  t^zas  dłuż- 
szy, często  nawet  na  miesiąc  cały.  Szczęśliwy,  jeśli  może  przy- 
jechać, choć  mozolnie,  choć  powoli  na  mieJHi:e  prze/uac?,enia; 
lecz  to  się  trafia  tylko  w  wyjątkowych  mieji^cftch  i  podczas 
wyjątkowo  suchego  lata.  Zwykle  wóz  i  woły  zostają  z  niedo- 
rostkiem o  wiorst  dwie  lub  więcej  przed  celeiti  wyprawy,  i  dal- 
szą drogę,  arcy  ciężką,  po  wodzie,  kcpinach,  zarosłych  sitowiem, 
kaleczącym  ręce  przy  dotknięciu,  trzeba  odbywać  piechotą,  nio- 
sąc na  plecach  wszystkie  zapasy  niezbędne. 

Na  miejsce  mającego  się  prowadzić  sianokosu  Poles^ianie 
muszą  już  w  zimie  przy  wieźć  dostateczną  ilość  drzewa  na  opień, 
bo  tara  go  niema;  rosną  wprawdzie  liczne  krzaki  wienbohuy. 
lecz  te  zaledwie  są  zdatne  na  podścielisko  dla  przyszłych  sto* 
gów  i  wybudowanie  jakiego  takiego  szałasu  dla  ochrony  ludzi 
i  zapasów,  z  takim  trudem  przydźwiganych. 

Kosić  trzeba,  stojąc  po  kolana  w  wodzie  rdzawej  i  ma- 
listej,  depcząc  węże  pod  nogami,  obutemi  w  łapcie,  bcdąvt  ką- 
sanym przez  masy  komarów.  Wężów  różnej  wielkości  i  zabar- 
wienia jest  nadzwyczaj  wiele  na  Polesiu,  lecz  wszystkie  należą 
do  gatunków  nieszkodliwych;  bardzo  są  rzadkie  L  zw.  gadzi- 
ny, których  ukąszenie  może  spowodować  zapalenie  mieJ!*cowe 
i  ogólne  zakażenie  krwi.  Zdumiewającym  jest,  że  Poteaianie,  co 
krok  spotykając  węże  czy  to  pod  progiem  cliaty,  czy  w  obo- 
rze lub  stajni,  w  lesie  lub  na  błotach,  nie  mogą  się  nigdy  po- 
zbyć wielkiej  obawy  na  ich  widok.  To  samo  się  dzieje  i  w  sto- 
sunku do  żółwi,  których  kilka  odmian  spotykałem  w  zakątkach 
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pudzcz  poleskich,  czysto  calemi  secinanii  na  małej  przestrzeni. 
ZarńwDo  osobistym  przykładem,  jak  namową,  poczęstuDkiem, 
lob  nawet  datkiem  pieniężnym,  nie  ndało  mi  się  skłonić  żadne- 
go 7.  towarzyszących  mi  włościan  do  wzięcia  w  ręce  węża  lab 
żółwia,  tak  silna  jest  przesądna  obawa.  Opowiadali  mi  przy- 
tym  o  wieln  wypadkach,  rzekomo  z  nst  wiarogodnych  słyszą- 
cych, Inb  nawet  osobiście  widzianych,  jak  żółw  wpił  się  w  bok 
lob  pierś  tego  lob  owego,  że  aż  trzeba  było  przed  knźuią  roz- 
palonym żelazem  go  przypalać.  Widząc,  że  biorę  z  sobą  kilku 
tych  zwierząt  łagodnych  do  wozn,  żaden  z  włościan  dłago  nie 
zgadzał  się  mnie  powozić;  śmiałek  zaś,  który  się  w  koncn  od- 
ważył, przez  całą  drogę  niespokojnie  oglądał  się  na  ^wie- 
reńkę''  (łnbianą  lub  z  kory  plecioną  króbkę,  z  którą  się  Fole- 
sianiD  nie  rozstaje  nigdy)  z  żółwiami. 

W  granicach  dóbr  Łachwa  leży  znane  na  całym  Polesiu 
obsKerne  błoto  Hryczyn,  obejmujące  przeszło  150  wiorst  kwadr- 
przeBtn&eni.  Jest  to  morze  nieprzejrzane  trawy,  porosłe  %  brze- 
gów tylko  krzakami  wierzbołozy,  sam  zaś  środek  jest  zupełnie 
wolny  od  zarośli  na  ogromnej  przestrzeni  („gołe  błotu**).  Baz 
względu  na  ogromne  trudności,  których  muszą  doświadczać  ko- 
siarze, wychodząc  na  to  błoto  przed  robotą,  i  podczas  same)  ro- 
boty, Hryczyn  pociąga  wielu  ochotników  i  w  czasie  siauokosu 
ma  licznych  mieszkańców.  Przyczyną  wyjaśniającą  dostatecznie 
jest  wielka  łatwość  zbioru  siana,  gdyż  trawa  jest  wysoka  i  gęsta* 
Sfima  kośba  pod  względem  technicznym  nie  nastręczałaby 
wielkiej  trudności,  gdyby  nie  okoliczności  poboczne,  jej  towarzy- 
szące, jak  ciągła  wilgoć,  komary  itd.;  owszem,  na  Polesiu  ko- 
siarzem może  być  każdy,  gdyż  kos  używają  krótkich  a  szero- 
kich, koszą  zaś  wysoko  i  pokosy  zajmują  wązkie,  a  że  trawa 
jest  twarda,  więc  ostra  kosa  i  jakie  takie  nmchanie  są  wystar- 
czające* O  wiele  mozolniejsza  jest  praca  grabienia  uschłej  tra- 
wy 1  znoszenia  jej  na  własnych  ramionach  na  miejsce^  obrane 
dla  stagu:  tu  jest  już  potrzebna  i  siła  i  wytrwałość  bydlęcia  po- 
ciągowego. Dla  ochrony  stogów  od  wilgoci,  naściełają  pod  nie 
grube  warstwy  wierzbołozy,  a  dla  obrony  przed  łosiami^  ogra- 
dzają dokoła  żerdziami.  Ściśle  ułożone  stogi  pozostają  tak  do 
zimy;  nie  boją  się  o  ich  całość  i  włościanie  koszący  i  admini- 
stracja dóbr  książęcych.  Z  każdego  błota  wogóle^  a  z  Hryezyna 
w  szozególoości,  niemasz  żadnego  wyjazdu  przez  7^  i^^kn.  Do- 
piero z  pierwszemi  mrozami  wyrusza  straż  leśna  pod  kierunkiem 
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leśniczych  i  z  licznemi  włościanami  i  robi  rachunek  zebranych 
stogów.  Obliczanie  jest  bardzo  proste.  Z  każdych  dwóch  stogów 
administracja  wybiera  dowolnie  jeden  dla  siebie  (rzadkiej  z  trzech), 
lecz  przy  odpowiednim  pomiarze  stogu  jednocześnie  Bzaenje  go 
na  ilość  wozów,  które  sprzedaje  od  ręki  temu  włościaninowi, 
który  je  wykosiła  po  stałej  cenie  na  każdy  rok.  Inny,  powszech- 
nie niywany  sposób  rozrachunku  polega  na  wymiarze  i  osza- 
cowaniu wszystkich  stogów  „na  wozy."*  Za  kaidy  wóz  włościa- 
nie opłacają  od  20  do  60  kop.,  a  to  zaieinie  od  odległości  sia* 
nożęci  i  jej  dobroci. 

Dobra  Lachowskie^  jak  zresztą  i  ogół  wszystkich  innych 
większych  posiadłości  na  Polesiu,  ciągoą  ze  sprzedaiy  Biana  do* 
chód  bardzo  znaczny;  w  budżecie  dochodu  ekonomicznego  siano 
przynosi  większą  część  ogólnego  dochód n^  po  wykluczeniu  na- 
turalnie masowej  leśnej  wyprzedaży.  Dochód  ten  z  każdym  ro- 
kiem się  zwiększa,  bo  zwiękKza  popyt  na  fiiano  przez  włościan* 
W  Łachwie  aż  dotąd  trawa  na  błotach  nawet  w  trzeciej  części 
nie  jest  zbierana,  i  dzięki  temu,  dla  uniknienia  coraz  większego 
jej  zniszczenia,  zarząd  dóbr  zmuszony  jest  corocznie  „puszczać" 
ogień  po  błotach  dla  ich  odświeżenia. 


Po  ukończeniu  sianokosów,  żniwo  już  jest  pracą  podrzędną 
dla  Polesian;  dokonywane  też  ono  bywa  przeważnie  przez  ko- 
biety i  wyrostków,  chłopców  i  dziewczęta,  przy  małym  tylko 
współudziale  starszych  gospodarzy.  Caty  sprzęt  odbywa  się  przy 
pomocy  jedynie  sierpa  i  składany  bywa  do  stodoły,  lub  w  bra- 
ku miejsca  w  małe  sterty,  ustawiane  na  arszyn  wysokim  rnszto^ 
waniu,  z  drzewa  ułożonym  dla  ochrony  od  wilgoci,  myszy 
i  świń. 

Średni  zbiór  żyta,  owsa,  jęczmienia,  prosa,  gryki  i  grochu 
wynosi  zaledwie  od  3  do  4  ziarn  na  gruntach  lepszyrb,  stale 
uprawianych,  a  często  połowę  tylko  tego  na  leśnych  poletkach, 
co  lat  kilka  żytem  obsiewanych.  Jest  to  wymowne  świadectwo 
ubóstwa  ziemi  i  niesłychanie  nizkiej  kultury  rolnej  na  Po- 
lesiu. 

Tak  skromne  zbiory  nie  mogą  wystarczać  nawet  na  wy- 
żywienie miejscowej  ludności,  i  dlatego  też  Polesianie  skrzętnie 
szukają  w  lasach,  wodach  i  błotach  wszystkiego,  co  tylko  może 
być  jadalne.  I  znajdują  w  obfitości  w  lasach  ogromną  ilość 
różnorodnych  jagód,  grzybów  i  dzikich  owoców,  w  wodach  i  bło- 


J 


ŁAGHWA   I   JEJ  MIB8ZKAŃCT  769 


I 


taeh— rybji  a  przedewszystkim  wszędzie  mnóstwo  wjnnów,  któ* 
re  podług  Polesian  nie  są  rybami.  Polowaniem  przy  pomocy 
broni  palnej  Polesianie  mało  się  trndnią,  bo  ksiąłę  właściciel 
zawsze  praw  swych  bronił;  zresztą  broń  palna  łącznie  z  kupnem 
prochn,  śmtu  itp.  jest  dla  Polesian  zbyt  kosztowna.  Radzą  oni 
Bobie  inaczej,  często  omijając  oząjność  straży  leśnej.  Udaje  się  J 

czasem  w  zimie  wytropić  łosia;  wtedy  kilka  włościan  otacza  go 
kołem  zdaleka  i  powoli  napędza  na  gładkie,  lodem  okryte  prze- 
strzenie. Gięśki  i  niezgrabny  łoś^  raz  wpędzony  na  lód^  p^da, 
powstać  nie  może  i  staje  się  ofiarą  włościan,  którzy  go  wprost 
siekierami  zabijają.  A  zdobycz  to  nieladal — daje  bowiem  aztuka 
.  dorosła  10  do  12  padów  mięsay  a  w  dodatka  skórę  i  rogi  (jeśli 
samiec),  za  które  zawsze  Żyd  dyskretnie  dziesięć  rabli  za- 
płaci, jj 

Na  leśne  ptactwo  stawiają  sidła,  lecz  ten  rodzaj  polowania  \ 

tylko    przez   niewieln  jest  praktykowany;    powszediniejsze  jcBt  i 

polowanie  na  ptactwo  błotne,  szczególnie  na  kaczki,  które  biją 
kijami  lab  chwytają  w  sieci  stare.    W  zarośla  nadrzeczne,  idąc  I 

po  pas  i  wyżej  w  wodzie,  wchodzi  kilka  ładzi  z  psami  i  z  krzy- 
kiem i  hałasem  napędzają  często  całe  stada  kaczek  w  stronę 
przeciwną,  gdzie  inni  czyhają  z  rozciągniętą  siecią  i  nią  zdo- 
bycz nalirywają.  W  taki  sposób  dziesiątki  tysięcy  kaczek  gi- 
ną 00  rok,  a  większe  jeszcze  zniszczenie  szerzy  wybieranie  jaj, 
które  łatwo  się  dają  odsznkać  w  większych  ilościach  na  po- 
brzeżach  Prypeci  i  jej  zatok. 

Jagody,  szczególnie  czernice  i  Żórawiny,  spotkać  się  dają 
w  ogromnej  ilości  na  całych  leśnych  obszarach,  lecz  nie  Htano^  i 

wiąc  dotychczas  prodnkta  handlowego,  są  zaledwie  na  jakiejś  ty- 
siącznej części  zbierane  i  nźywane  na  miejscową  potrzebę.  Ina-  i 
czcg  się  rzecz  ma  z  grzybami,  które,  wysuszone  i  w  wianki  ze-                               J 
branci  zawsze  chętnych  znajdoją  nabywców.    Sierpień  i  wrze*                               | 
sień  to  czas  ogólnego  grzybobrania.    Od  gospodarza   chaty  po- 
czynając,   aż  do  kUknletniego   dziecka,  cała  Indność   sknfiętaie                               i 
zbiera  grzyby,  biorąc  tylko  „borowiki,^  które  jedynie  stanowią 
towar  dla  handln.    Wszystkie  inne  gatnnki  jadalne  bywają  zn- 
żjrwane  na  miejsca.    Cena  grzybów,  jnż  wysaszonych,  na  miej- 
scu wynosi  8—12  rabli  za  pad.    Całe  wagony  grzybów  wypra- 
wia Polesie  na  rynki  Cesarstwa  i  zagranicę.  Istnieje  też  drob- 
ny handel  leśnemi  orzechami,  których  na  Polesia  jest  moóstwor 
wywóz  jednak    jest  stosunkowo  nieznaczay,    gdyż  dla  Foleaian 
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orzechy   i  ^arbaziki**    (ziarna   z  dyń)   stanowią  ulubiony  przy- 
smak, w  wielkich  iloAciach  spożywany. 


Bogata  w  plony  i  zdobycz  róinorodną,  jesień  acfaodzi  we* 
solo  dla  Polesian  w  niywanin  obfitym  i  oieoględnym;  jut  kn 
końcowi  rokQ  astronomicznego  tu  i  owdzie  dają  się  ncznwać  bra- 
ki. Gospodarze,  z  ustaleniem  się  dróg  śnieżnych,  kiedy  cale 
Polesie  na  czas  krótki  staje  się  dostępne  w  najtajniejszych 
swych  paszczach,  po  zwiezienin  potrzebnego  zapasu  drzew  na 
opał,  budalca  i  siana  na  karm  dla  bydła,  sznkają  zarobku,  nsj- 
mnjąc  się  z  farmankami  do  wywózki  leśnych  materjałów  %  puszcz 
na  brzegi  rzek  i  stacje  kolejowe.  Jedyny  to  czas,  w  którym 
Polesianie  zarobkują,  bezpośrednio  własną  pracę  wynajmując; 
w  ciągu  roku  całego,  na  najem  do  dworów  chodzą  bardzo  nie- 
chętnie, nawet  za  dobre  wynagrodzenie.  Kontyngens  roboczy  oa-^ 
jemny  składają  chłopcy  i  dziewczęta,  idąey  na  robotę  raczej 
dla  wesołej  kompanji  nii  zarobku. 

Służba  folwarczna  składa  się  w  dobrach  Łachwa  i  przy- 
ległych głównie  z  obcych  przybyszów  z  powiatów:  Stuckiego, 
Nowogródzkiego,  Słonimskiego  i  innych,  i  względnie  do  cen, 
praktykowanych  np.  w  Królestwie  Polskim,  znacznie  wyiej 
jest  opłacana. 

W  ciągu  ostatniego  dziesięciolecia  Łachwa  była  oddana 
w  całości  na  łup  „korojedów"  i  spółek  zagranicznych,  wyrąbu- 
jących lasy;  zarobek  więc  przy  wywózce  podczas  zimowych 
miesięcy  jest  stały  i  wysoki.  Eaidy  gospodarz  cbatni,  przy  po- 
mocy syna,  brata  lub  „pryjmaka'*  (obcego  parobka^  ożenionego 
z  dziewczyną  z  chaty),  wyrusza  w  cztery,  sześć  do  ośmiu  poje- 
dynczych sań,  ciągnionych  przez  woły  i  k^nie,  i  wozi  klepki, 
podkłady  kolejowe  podwójne  i  pojedyncze,  murlaty,  belki,  bale 
i  kloce  okrągłe  na  punkt  wskazany,  robiąc  obrachunek  z  pned- 
siębiercą  co  tydzień,  zawsze  od  szluki^  nigdy  nie  godząc  się 
dziennie.  Stan  dzisiejszy  nienormalny,  przy  którym  tyaiące  lo- 
dzi, obcych  przybyszów,  przez  pół  roku  prawie,  goszczą  w  tych 
stronach,  daje  mieszkańcom  tnbylczym  oprócz  furmanek,  inne 
liczne,  choć  drobniejsze,  zarobki.  Hasło,  mleko,  twaróg,  ogro- 
dowiny  itp.  produkty  są  chętnie  wszędzie  kupowane  i  dobrze 
płacone;  cena  mięsa  kaidego  gatunku  trzyma  się  na  poziomie 
dość  wysokim.  Nawet  tu  i  owdzie  włościanie  za  odDajmowanie 
części  swych  chat   biorą  ^ komorne,*'  co  jnź  chyba   stanowi  wy- 


ŁACFTWA   I   JEJ   MllBSZKAŃGT  761 

sooe  nadzwyczajny  dochód.  Z  wycięciem  lasów  lab  zmianą  sta- 
nn  rzeczy,  wszystko  to  zginie  odraza  i  nie  zostawi  iadnych  Ala- 
dów  po  sobie,  bo  całe  niemal  zyski  są  wydawane  na...  wódkę. 
Włościanie  w  granicach  dóbr  Lachowskich  nie  trndnią  się  ład- 
nym drobnym  przemysłem  rąk  własnych  dla  zarobkn.  Prawda, 
£e  nic  nie  kapnją,  skromne  swe  statki  i  narzędzia  gospodarcze 
wyrabiając  każdy  dla  siebie,  lecz  z  drogiej  strony  pozbawieni 
są  trwalszego  źródła  zarobkowania. 

M.  Baliński  i  T.  Lipiński,  mówiąc  w  znanym  swym  dziele 
o  Łachwie,  dodają,  łe  mieszkańcy  tamtejsi  słyną  z  wyrobów 
naczyń  drewnianych  i  wyrobów  koszykarskich.  Napróino  sza- 
kalem i  robotników  i  wyrobów.  W  Łachwie  zamieszkaje  wpraw- 
dzie aboga  żydowska  nieliczna  rodzina,  której  członkowie,  pra- 
wie ociemniały  ojciec  z  synem,  wyrabiają  różne  drobiazgi  z  prę- 
tów wierabowych  i  korzeni  drzew  innych;  wyroby  te  są  nawet 
ładne  i  trwałe,  lecz  niestety,  ta  nmiejętnoAó  nie  wyszła,  jak  do- 
tąd, poza  cdonków  tej  rodziny  i  prawdopodobnie  razem  z  nią 
wkrótce  opadnie.  Bednarzów  również  jest  kilko,  lecz  ich  wyro- 
by nigdzie  nie  są  znane,  oprócz  Lachwy  i  wiosek  najbliższych, 
i  w  niczym  zresztą  nie  różnią  się  od  zwykłych  wiejskich  wy- 
robów. Jedno  więc  z  dwojga:  albo  w  Łachwie  przemysł  podob- 
ny nigdy  nie  istniał,  albo  co  jest  o  wiele  smutniejsze,  istniid 
niegdyś,  a  dziś  zapełnię  upadł,  chociaż  na  wyroby  koszykar- 
skie i  bednarskie  Łachwa  i  całe  wogóle  Polesie  mają  niewy- 
czerpane zasoby  materjałów  surowych. 

Ogólna  moralność  włościan  poleskich  stoi  na  bardzo  nizkim 
stopnia  i  praktyki  i  uświadomienia.  Liczne  wolne  godziny,  na- 
wet dni  całe,  dziś  przez  starszych  w  karczmie,  a  przez  mło- 
dzież płci  obojej  na  potwornej  rozpuście  spędzane,  mogłyby  być 
z  korzyścią  wszechstronną  zużyte.  Może  nigdzie  indziej  przy- 
bysz nie  spotyka  tyle  bezwstydnej,  bo  jawnie  i  powszeohnie 
praktykowanej  rozpusty,  co  na  Polesiu.  Jakkolwiek  powszech- 
nie praktykowany  jest  zwyczaj  zawierania  bardzo  wczesnych 
związków  małżeńskich,  niesłychanie  rzadko  ślub  wzięty  bywa 
grobem  dziewictwa;  Polesianie  tak  z  tym  się  już  obyli,  że  nie 
zdarza  się,  by  w  którym  z  młodych  małżonków  podobne  odkry- 
cie budziło  niezadowolenie  lub  zniechęcenie.  Młodzież  męska, 
żeniąc  się  przed  upływem  terminu  rekratacji,  bardzo  często  jest 
zmuszana  opuszczać  na  lat  kilka  młodą  żonę,  „mołodycię;''  te  to 
mi^odycie  podczas  nieobecności  mężów  rej  wodzą  na  wszyst- 
kich wieczorynkach   i  innych   zebraniach,    piosnką  i  osobistym 
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prowadzeniem  się  siejąn  wszędzie  demoralizację.  Śmiech  i  po- 
gardę bndzi  nic  aam  upadek,  lecz  mała  korzyść,  przy  tym  oefą- 
gaoa  pod  postacią  chnslek,  koralt,   paciorków  lab  gotowizny. 

CiaBtiota  w  chacie  i  powszechnie  praktykowany  zwyczaj 
zamieszkiwania  wspólnego  wszystkich  synów  z  żonami  w  jed- 
nej chacie  ojcowskiej  równiei  niekorzystnie  wpływa  na  moral- 
ność rodziny.  Zdarzało  mi  się  styszeó  o  zamianach  iou^  dohro- 
wolnie  dokonywanych  na  czas  pewien  przez  braci,  o  układach, 
na  mocy  których  synowie  wzbraniali  staremu  ojca  zawierania 
ponownych  związków  małżeńskich  dla  obrony  ojcowizny*  wza- 
mian  ofiarowując  mu  swoje  żony,  itp.  potwomyeb  objawach 
npadkn,  zapełnię  nie  piętnowanych  przez  ogół  włościan.  Ow- 
szem, nieraz  rodzina  podobna  jest  wskazywana  jako  wzór  zgo* 
dy  i  dobrego  pożycia. 

Mieszkańcy  jednej  wsi  zawierają  po  większej  części  mał- 
żeństwa pomiędzy  sobą,  i  zwyezaj  podobny^  przy  pannjącej  po- 
wazechaej  we  wsi  komanistyczDeJ  nżywalnośei,  sprowadza  to 
zwyrodnienie  rasy  Indzkiej,  które  się  daje  silnie  spostrzegać 
n  Polesi an,  azczególuie  n  kobiet.  Są  one  częściej  brzydkie,  niż 
ładne,  i  bardzo  prędko  się  starzeją.  Dziwne  jest  tylko  zja- 
wisko, że  przy  podobnych  warnnkacb  siła  rozrodcza  Polesian 
jest  dotychczas  ogromna.  Małżeństwa,  liczące  po  6,  8  i  więcej 
dzieci  żyjących,  należą  do  powszechnie  spotykanych^  choó 
śmiertelność  wśród  małych  dzieci  bywa  ogólnie  ogromoą*  Ospa^ 
błonica  i  szkarlatyna  zabierają  eo  rok  z  każdej  wsi  liezne  ofla^ 
ry  wśród  dziatwy,  ile  żywionej,  brudnej  i  mało  strzeżonej. 

Na  degieuerację  wpływają  niemało  i  zarazy  weneryczna 
Zaraza,  raz  wniesiona  do  wsi,  jnż  /.  niej  nie  wychodzi,  obejma- 
jąc  coraz  większe  koło  dotkniętych.  Zlo  bywa  tym  gorsze,  że 
o  pomoc  lekarską  w  ogólności  na  Polesiu  bardzo  trudno;  włoś- 
cianie koTzyBt^f]i  jedynie  z  porady  znachorów  i  znachorek, 
o  ile  dwór  najbliższy  nie  śpieszy  im  z  ratunkiem,  nierzadko 
będąc  zmuszony  samodzielnie    wystukiwać  po  wsi  chorych. 

Względna  łatwość  przekarmienia  się  z  jednej,  a  silnie 
nc/.uwana  potrzeba  rąk  do  pracy  z  drogiej  strony,  robią  to,  że 
dzieci  uieślnbne  są  hodowane  na  równi  z  legalnemi;  dziewczęta, 
nawet  po  kilka  razy  przed  wyjściem  za  mąż  w  ciążę  za- 
rljodzącc,  raczej  zysk  niż  stratę  pouoszą,  bo  z  dobrowolnych 
ufiar  przygodnych  amantów  składają  sobie  posag,  a  o  zamąż- 
pójście  są  zawize  spokojne,  gdyż  Polesie  to  raj  dla  płci  nadob- 
nej i  niema  tam  wcale  starych  panien. 


i 
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Na  zakończenie  pracy  niniejszej  mnszę  cokolwiek  uwagi 
poświ^ić  Żydom,  zamieszkującym  róine  zakątki  dóbr  Łachew- 
skicb,  a  głównie  grupującym  się  w  miasteczkach  Łachwie 
i  Leninie. 

Mówiąc  o  zaludnieniu  Łachwy,  przytoczyłem  liczbę  włościan 
7,800  i  Żydów  800,  co  stanowi  stosunek  9,75  do  1;  licząc  ńred- 
nio  rodzinę  jednych  i  drugich  za  złożoną  z  6-iu  członków,  otrzy- 
mamy nowe  dwie  liczby  1,200  i  134.  Ot<»  jak  się  klasyfikują 
134  rodziny  łydowskie  pod  względem  zajęć  i  środków  do 
życia: 

1^  Duchownych ,     .     .     .  4 

2)  Karczmarzy 23') 

3)  Różnych  rzemieślników 20 

4)  Rzeźników  i  handlujących   bydłem 9 

5)  Rybaków  i  handlujących  rybą 8 

6)  Drobnych    kramarzy 10 

7)  Oficjalistów  leśn.  i  drobn.  handlarzy  leśnemi  mater.  12 

8)  Dzierżawców  rolnych 4 

9)  Niemających     określonego     ściśle     sposobu     do 

życia 44 

Z  tych  9-ia  kategoiji,  rodziny,  umieszczone  w  7-ej  i  8-ej, 
odliczając  w  całości,  w  5-ej  w  połowie,  a  w  3-ej;  4-ej  i  6-ej 
w  jednej  trzeciej  częśoi,  czyli  razem  33  rodziny,  jako  żyjące 
z  zarobków,  osiąganych  przy  właścieielu  dóbr,  jego  administracji, 
drobnej  szlachcie,  obcych  przybyszach,  a  wreszcie  i  samych 
Żydach,-  pozostałą  ilość  101,  obejmującą  głównie  kategorję  9-ą, 
musimy  odnieść  na  raohunek  włościan,  jako  ich  ciężar  stały. 
Każde  więc  niespełna  13  rodzin  włościańskich  musi  wyżywić 
jedną  rodzinę  żydowską,  pod  względem  środków  przeżycia 
o  wiele  więcej  wymagającą  od  włościan. 

Pod  względem  miejsoa  zamieszkania,  Żydzi  w  ^3  miesz- 
kają w  Łaehwie  i  Leninie,  a  w  Ys  po  wsiach  i  folwarkach. 

Żydzi,  jako  umysłowo  o  wiele  wyżej  stojący,  choć  liczeb- 
nie 9,75  raza  słabsi,  zdołali  tak  opanowa:  włościan,  że  ci  ostat- 
ni uważają    pierwszych   za  swych  dobrodziejów    i  stają  w  ich 


*)  Karczmarzy,  ściśle  biorąc,  jest  tylu,  ile  ogółem  osad,  tj. 
39.  Podałem  tylko  28  dlatego,  że  pozostałych  16  mieści  się  w  in- 
nych kategorjach:  zamieszkując  po  bardzo  małych  wioskach,  nie 
mogliby  czerpać  środków    utrzymania  jedynie   ze  sprzedaży  wódki. 

{FrMjfp,  auL) 
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obronie.  Oały  teren  dóbr  Łacbewskich,  poza  obrębem  podziałów 
naturalnych  i  administracyjnych,  bywa  dzielony  przez  Indność 
żydowską  na  liczne  dystrykty,  których  przeznaczeniem  jest  sła- 
iyć  za  pole  operacji,  zmonopolizowanych  dla  jednej  lub  kilku 
rodzin  iydowskich.  W  takim  dystrykcie  Żyd  staje  się  doradcą, 
bankierem  i  dostawcą  wszystkich,  choć  małych  zapotrzebowań 
dla  miejscowej  ludności  i  głównym  nabywcą.  Stanowisko  to 
przechodzi  z  ojca  na  syna  i  niejednokrotnie  upamiętnia  się  na- 
zwiskiem, przybieranjm  przez  Żyda  od  miejsca  zamieszkania. 
Podczas  dłuższego  pobytu  w  dobrach  Łachwa  napróino  niejedno- 
krotnie usiłowałem  nabywać  drobne  artykuły  żywnońci,  jako 
to:  masło,  jaja,  grzyby,  jagody,  kurczęta,  bezpośrednio  od  włoś- 
cian; albo  mi  się  to  wcale  nie  udawało,  albo  też,  rzecz  dziwna, 
byłem  zmuszony  drożej  płacić,  niżli  używając  pośrednictwa  ży- 


W  dzień  letni  każdego  rana  dość  wyjść  na  którąkolwiek 
z  głównych  dróg,  wiodących  np.  z  Łachwy  do  wsi  okolicznych, 
by  ujrzeć  dziesiątki  Żydów  i  Żydówek,  idących  z  workami  na 
plecach,  w  kierunka  wiosek.  Idą  oni,  niosąc  obwarzanki,  często 
niby  lekarstwa  dla  ludzi  i  bydła,  drobne  przedmioty  kobiecego 
gospodarstwa,  jak:  igły,  wstążki  itp.,  sól,  wódkę.  Wszystkie  te 
przedmioty  służą  jako  „gościńce^  (podarki),  po  chatach  rozda- 
wane, lub  też  jako  towar  zamienny.  Wieczorem,  jeśli  jest  wiiś 
blizka,  lub  w  dni  kilka,  najczęściej  w  piątek  przed  szabasem, 
wracają  z  workami,  wyładowanemi  lnem,  przędzą,  orzechami, 
grzybami  suszonenii,  jajami,  kurami,  gęśmi,  rybami  suszonemi  itp. 

Przy  takich  warunkach  można  zrozumieć,  jakiemi  środkami 
utrzymują  się  44  rodziny  żydowskie,  nie  mające  żadnego  sta- 
łego i  określonego  źródła  zarobkowania. 

Napoleon  Rouba. 


FRYCOWE  W  KORYTUIGY, 

(POWIAT  WĘGROWSia). 


1 


ieś  kościelna  Korytnica  dziś  ]eiy  w  pcw. 
Węgrowskim  gubernj i  Siedleckiej;  dawniej 
połoiona  bj^Ia  w  iiemi  Liwskiej,  woje- 
wództwa Mazowieckiego^  czyli  na  Ma7,ow- 
8zn,  niedaleko  granicy  ziemi  Drohkkiej, 
województwa  Podlaskiego,  Wogóle  zwy- 
cstaje  Mazurów  ziemi  Liwskiej  mało  się  różniły  od  sąsiadującej 
z  niemi  ludności  mazurskiej  w  ziemi  Warszawskiej  i  Czenkiej. 
Gdy  jednak  niele  zwyczajów  Htaroi}tu}cb  zamiera  obecnie 
w  źycin  ludu,  ui^iłojącego  naśladować  obyczaje  szlactity,  a  do 
tycb  nakźy  i  Frycowe^  opiszemy  ten  ginący  zwyczaj  dawny 
takj  jak  był  jeszcze  pmtd  kilkoiiaatu  laty  we  wsi  Korytnicy 
zachowywany,  a  po  opisie  dołączymy  kilka  naszych  nwagojego 
znaczeniu  i  pochodzenin, 

Frycem  zowie  si*^  parobek,  który  pierwszy  raz  w  iyciu 
idzie  razem  z  inremi  kosió  li^ktj.  Koszenie  łąki  w  szeregu  in* 
nych  ^starych"  kośników  wymaga  dojrzalej  męskiej  siły  tizyrz- 
uej.  Frycem  więc  nie  bywa  nigdy  „dzieciuch"  aui  ^wyrostek," 
Tacy  uczą  się  kosić  przygodnie,  dorywczo,  kolo  domu,  nie  na 
łące,  która  ^popaskudzona**  być  nie  może,  Frycim  jest  zatym 
zwykle  młodzian  dorosły,  kawaler,  a  być  może  i  żonaty,  byle 
taki,  który  po  raz  pierwszy  w  szerega  kośników  staje.  Na 
zwyczaj  ten  żadnego  wpływu  nie  wywierało,  czy  fryc  jest  z  po- 
ebodzenia  cliłopem,  czy  stagrotiowj  m  szlaebeicem,  czy  służącym 
lub  synem  gospodarza,  czy  łąka  leżała  w  króleWHzczyżnie,  do- 
bracij  pańbkicb  lub  ilziałacb  drobuej  szlacbty,  albo  oddana  była 
W  używalność  kmiecia,  który  bądź  czynsz  opłacał,  bądź  za  pola, 
łąki  i  inne  użytki  odrabiał  „pańszczyznę^"— byle  fryc  stawał  po 
raz  pierwszy  wśród  inuyrh  kośuików.  Że  jednak  do  wykonania 
zwyczaju  potrzeba  było  kilka  towarzyszów,  więc  tei  frycowe 
obchodzono  tylko  na  łąkach  folwarcznych,  gdzie    koSuioy  naj- 
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liczniej  się  zbierają.  Zwyczaj  odbywał  się  zawsze  podczas  ko^ 
szenia  łąk  dlatego,  że  zboże  dawniej  sprzątały  tylko  sierpami 
kobiety,  a  użytek  kosy  na  polu  do  ^boża  npowBzeeboił  się  do- 
piero około  połowy  bie:£ąceg^o  stulecia,  z  wyjątkiem  kośby  gro- 
chu, podczas  której  frycowano  także  nowicjaszów,  jeżeli  się 
nadarzyli. 

„Fryc"  jest  prawdziwym  bohaterem  tego  dnia,  w  którym 
po  raz  pierwszy  wyrusza  w  gionia  innych  koSników  z  kosą  do 
pracy.  Towarzysze  biorą  go  od  rana  pod  swoją  opiekę,  nawet 
jego  kosę  i  osełkę,  do  ostrzenia  kosy  służącą,  „Fryc"  kosi  ra- 
zem z  niemi  do  południa.  Pa  obiedzie  jnż  tylko  od  niechcenia 
bierze  się  do  pracy,  porzuca  ją  wreszcie,  składa  kosę,  siada 
i  odpoczywa,  niby  strudzony.  Na  kilka  godzin  przed  zachodem 
słońca,  w  porze  podwieczorku,  czterech  Innych  koiników  zaty- 
ka prostopadle  w  ziemię  cztery  kosy  w  kwadrat,  tak,  iż  u  gó* 
ry  kosy  te  stykają  się  końcami,  w  pośrodku  stanowiąc  niby 
rodzaj  baldachimu,  pod  którym  masie  odbywać  ceremonia.  Na 
kosach  kładą  trochę  siana,  aby  imitować  lepiej  baldachim,  pod 
którym  na  ziemi  kładą  wiązkę  siana  na  siedzenie  dla  „sędzię* 
go"  i  „księdza."  Wybrany  na  sędziego,  najwymowniejszy  i  naj- 
dowcipniejszy  z  towarzyszów,  taki,  który  umie  zacbowaó  po- 
wagę, i  ani  razu  sienie  rozeimieje,  zasiada  pod  baldachimem 
razem  z  „księdzem.**  Parobcy,  z  pytami  w  ręku,  ukręeouemi 
z  siana,  przystępują  do  ^ fryca,"  aby  ^zaprowadzić  go  do  fry- 
cowania."  Fryc  ucieka,  więc  gonią  po,  bijąc  pytami,  a  gdy 
schwytają,  zaginają  mu  nogawki  n  spodni  wyżej  kolan  i  każą 
ińó  na  klęczkach  do  baldachimu  przed  sędziego  i  księdza.  Ka- 
przód  odbywa  się  spowiedź  Ksiądz  trzyma  w  ręku  garść  po- 
krzyw lub  ostu  kolącego  (cwanego  głowaczem)  i  zakładając  pe- 
nitentowi na  szyję  bolesne  to  powrósło,  lub  nacierając  pokrzy- 
wami  pod  brodą,  przyciąga  jego  głowę  ku  soMOp  Towarzysze 
tymczasem  smagają  fryca  pytami  po  plecach,  a  nieraz  i  ,^się- 
dza,**  wołając,  żeby  dobrze^  spowiadał.  Ksiądz,  zamiast  stułą, 
przybrany  powrósłem  ukręconym  z  siana^  stara  się  jak  najbar- 
dziej dokuczyć  pokrzywami  Inb  ostem  penitentowi,  co  gdy  jnż 
uskuteczni,  prowadzą  „fryca"  do  sędziego  „na  wybady,*  z  dru- 
giej strony  baldachimu.  Sędzia  miewa  do  niego  przemowę,  w  któ- 
rej zwykle  zarzuca  mu  rozmaite  występki,  a  głównie  że  „łaził 
do  dziewczyn,"  prawi  morały  i  zapytuje:  „Na  ile  się  ngadzasz?' 
tj.:  czy  na  odsiedzenie  w  kozie  za  te  występki  wieku  młodooia-' 
nego,  ozy  na  „wykup"  pewną  ilością  wódki  lub  piwa?     ^Fryc** 
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oczywiście  deklaruje  wykup,  oznaczaj ąc  go  dokładoie,  poczym, 
gdy  zbliży  bi^  zachód  słońca,  naatępiije  uroczysty  poohdd 
z  „frycem''  z  pola  do  karczmy,  JeteU  który  z  kośoików  , mu- 
zy kant,"  to  ma  już  z  Bobą  w  polu  skrzypce  i  gra  starego  po- 
loneza czyli  ^marsza"'  orszakowi  kośuików,  luut  pozdejmują 
czyli  ^pozbijają"  kosy  z  kosiBk  i  idąc  brząkają  w  Die  ,, ko- 
py stkami''  i  śpiewają.  ^Fryc"  postępuje  w  środku,  przed  nim 
towarzysze  niosą  jego  koac,  a  iDui  pytami  z  siana  opędzają 
zniegomncby.  Jeżeli  frycowe  nastąpiło  przy  kośbie  grochu,  to  wień- 
czą go  grochem  i  okręcają  całego  tak  grubemi  powrósłami  gro- 
chowemi,  że  szynkarz,  u  którego  groch  zostaje,  wywdzięcza  się 
zań  poczęstunkiem.  Orszak  frycowników,  sprezentowawszy  się 
dziedzicowi  we  dworze,  rusza  na  pohulankę  do  gospo- 
dy, Jeieli  „fryc"  nie  ma  przy  sobie  pieniędzy  na  ^wyknp,"  to 
dają  w  zastaw  szynk arzowi  jego  kosę.  W  karczmie  tańcują  bea 
udziahi  kobiet  i  wołając  ochoczo;  ^  Wiwat  s^dstia!..  wiwat  ksiądz!" 
chwytają  ich  na  ręce  i  podrzucają  do  góry.  Jeżeli  fryc  nie 
chciał  się  poddać  zwyczajowi  frycowego,  (co  jednak  należało 
do  wypadków  bardzo  rzadkich),  to  towarzysze  wołali  do  niego, 
że  f,śmierdzi''  i  do  szeregu  kośników  nie  chcieli  go  przyjmować, 
dopóki  na  frycowe  się  nie  zgodził,  a  jeżeli  się  „stawiał  hardo," 
to  wprost  kładli  na  ziemi  i  pytami  z  siana  wymierzali  mu  chło- 
stę- Gdy  zaś  dwóch  lub  trzech  nowicjuszów  kwalifikowało  się 
w  jeduyni  roku  do  frycowania  w  wiosce,  to  na  uroczystośł^  po- 
wyższą wybierano  dzień  taki,  w  którym  wszyscy  kandydaci 
stanęli  z  kosami  w  jednej  drużynie  do  kośby,  aby  razem  obcho- 
dzić ich  frycowe. 

Ponieważ  arlykuł  niniejszy  nie  jest  rozprawą  nankową, 
lecz  tylko  wiadomością  etnograficzną  o  frycowym  w  Korytnicy, 
nie  miejsce  tn  zatym  na  porównania  zwyczaju  tego  z  opisami 
frycowego^  pedanemi  z  innych  stron  kraju  przez  Kolberga  i  przez 
nasze  czasopisma  ilustrowane.  Nadmienić  chyba  musimy,  co 
zresztą  wszystkim  jest  wiadome,  że  wyraz  fryc  jest /prostym 
Bkróeeniem  najpopularniejszego  u  Niemców  ioiienia  Fryderyk 
i  że  naśladując  Niemców,  Polacy  nazywali  frycem  od  czasów' 
dawnych,  (prawdopodobnie  od  napływu  Niemców  w  XIII  wieku 
do  Polski),  każdego  nowicjusza  i  niedoświadczonego  przybysza 
we  wszelkim  zawodzie.  Klonowicz  w  poemacie  swoim  Flis,  opi- 
sując zwyczaje  flisów  polskich,  żeglujących   po  Wiśle,  mówi: 
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Jeieliś  fryc,  albo  szyper   nowy^ 
Już  się  tu  musisz  uczyć    Inezej  mowy, 
Byś  nie  wziął  siablą  u  Nogatu,  braci6| 
Bo  to  zła  na  cię. 

Każdy  flis,  który  był  „frycem''  na  Wiśle,  mnaiał  pod  To- 
raniem  pocałować  u  bramy  miejskiej  babę,  wystrugana  %  drae* 
w  a,  był  oblewany  wodą  (niby  akrapiany  wodą  poświęcouą) 
i  bity  przez  starszy cb  fliaów,  dopóki  ai^  nie  wykupił  poczęstun- 
kiem towarzyszom  podróży.  Frycowe  odbywało  eię  nad  No^* 
tem,  tj.  na  kresach  wodnej  drogie  a  starcy  flisacy  przestrzegali 
pilnie  zachowania  wszystkich  form  dawnego  zw}czaju.  Orylo 
naai  do  ostatnich  czasów  zachowywali  zwyczaj  frycowania,  pod- 
czas którego  naśladowano  golenie  brody  frycowi  (zarosłej  pod- 
czas podróży),  spowiadanie  i  okads^anie  nowicjusza,  do  którego 
najwymowniejszy  ze  starszych  flisów  miewał  napół  żartobliwą 
z  treści,  ale  poważnie  wypowiadaną  „orację,^  Starzy  łowcy  za 
nieostrożne  obchodzenie  się  myśliwego  fryca  z  bronią  w  czasie 
polowania,  położywszy  go  na  upolowanej  zwierzynie,  uderzali 
trzykrotnie  płazem  kordelasa. 

Jeżeli  nprzytomnimy  sobie  wszystkie  ceremonie  obrzędu 
pasowania  rycerzy  w  średnich  wiekach^  wprowadzona  z  zachod- 
niej Europy  do  Polski  Piastowskiej,  to  spostrzeżemy  odrazu,  że 
były  one  źródłem,  prototypem  i  wzorem,  z  którego  powstały 
wszelkie  nasze  zwyczaje  frycowania  czyli  święcenia  dojrzatośoi: 
końników,  flisów,  a  nawet  myśliwych  itd.  Ów  baldachim,  sąd, 
spowiedź,  golenie  brody  czyli  przyBtrajanie  fryca,  opasywanie  pa- 
sem grochowym  (dawniej  rycerskim,  skąd  też  poszła  nazwa  pas&* 
warna),  poświęcanie  wodą,  uderzanie  pytą,  szablą,  kordelasem, 
pochód  uroczysty  z  muzyką,  niesienie  kosy  (niby  miecza),  bie- 
siada męska  i  wiwaty --wszystko  to  są  tylko  dochowane  przez 
lud  nasz  echa  obrzędów  rycerskich  szlachty,  wprowadzonych  do 
Polaki  za  czasów  Bolesławowskich.  Byłoby  jednak  bardzo  pożą- 
dane dla  nauki,  ażeby  któryż  pracowników  na  polu  naszej  etno- 
grafji  zebrał  w  jedną  oałośó  opisy  frycowego  ze  wszystkich 
okolic  kraju  i  tradycje  od  wymierającego  już  pokolenia,  jak 
w  różnych  stanach  i  miejscowościach  obchodzono  ten  zwyczaj. 
Ale  śpieszyć  się  trzeba,  bo  ludzie  starzy  z  każdym  dniem  scho- 
dzą do  mogił. 

Jeżewo,  1896  r.  Zygmunt  Gloger^ 


Do  pieśni  na  temat  Króla  Łeara/> 


Najbliższą  prawdopodobnie  odmianką  doteksta  morawskie 
go,  powtórzonego  z  dzieła  Sośila  na  atr.  446  -7  t.  VIII  Wtsły^ 
jest  pieńń,  którą  słyszeliśmy  w  Nawsiu  w  blizkości  Cieszyna. 
Podajemy  ją  tutaj,  korzystająe  z  odpisn  p  Władysława  Michej- 
dy, fiłnoh.  prawa  nniw.  Jag.,  którema  wdzięczność  na  tym  miej- 
ten  za  pomoc  w  zbieranin  materjałów  ludoznawczych  z  przyje- 
mnością  wyrażamy. 


Tam  z  tej  strony    piwowaru*) 
Miśł  sedlaczek*)  trzi  cery'), 
Trzi  cerziczki,  trzi  cery. 
Te  nejstarszom  wydiwił. 
To  jćj  miejsce*)  darowił. 
Gdy  te  drugom  wydAwdł, 
Dwa  tysiące  darowńł. 
Gdy  nejmłodszom    wydiwdł, 
Nic  jćj  nie  ofiarował. 
Wzioł  kijAczek,  zapłakił, 
Do  Dejstarszi  cerki  szeł: 
„Dobry  wieczór,  cerko  ma, 
Ma  cerziczko  rozmiłal  ^) 
TtL  mnie  będziesz  chowaci, 
Bo  ni  mogem  dziełaci.'' 
Do  komórki  bieżała 
I  mieszek  mu  podała: 
^Musi  stary  żebraci, 
Dy  ni  może  dziełaci.*' 
Wiio!  kijAczek,  zapłakńł, 


Do  postrzedni   cerki  szeł: 
„Dobry  wieczór,  cerko  ma, 
Ma  cerziczko   rozmiłś! 
Tam  mnie  będziesz  chowaci, 
Bo  ni  mogem  dziełaci.'' 
Do  komórki  bieżała 
I  porwóz**)  mu  podała: 
„Musi  stary  wisieci, 
Dy  ni  może  dziełaci.*' 
Wzioł  kijAczek^  zapłakśłi 
Do  nejmłodszi  cerki  szeł; 
„Dobry  wieczór,  cerko  ma, 
Ma  cerziczko  rozmiła! 
Tu  mnie  będziesz  chowaei, 
Bo  ni  mogem  dziełaci/' 
Do  komórki  bieżała, 
Chleba   z  masłem  mu  dała: 
„Tu,    tatulku,  tu  bydźcie, 
A  gańby  mi  nie  róbcie.^ 


*)     Por.   mtia,  Vni,  444;  IX,  106,  466. 
')     Browaru.     ^)  Gospodarz,   włościanin.     ')    Córki.     *)  Po- 
siadłość, dom  z  polem.     »)  Najmilsza.     «)  Powróz. 
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za  rok  1894. 

(DokoAczenie), 


zeki  (zmiany  łożysk).  Amerykańscy  nezeDi 
ChambetUn  i  LetereU  badali  wpływ  epoki 
lodowej  na  plastyka  dorzecza  górnego  Ohw 
i  wynikłe  stąd  zmiany  stosunków  hidrogra- 
ficznych.  Punktem  wyjścia  by  I  fakt,  że 
rzeki  tego  obszarn  w  czasie  prze  diodowym 
płynęły  na  północ  i  pólnooo-zachód  i  nale- 
żały do  zlewiska  jeziora  Erie.  Krawędź  po- 
sawająoego  si^  lodowoa  w  ezasie  pierwszego  zlodowacenia  za- 
tamowała te  rzeki  tak,  iż  mnsiały  one  zmienić  kieranek,  popłyń 
nęły  wzdłaż  podnóża  krawędzi  lodowej  i  połączywszy  si^,  ntwo- 
rzyły  rzekę  Ohio.  Prawdziwość  takiego  pogląda  stwierdzają  pro- 
file dolin  rzecznych,  mianowicie  profile  ich  skalisŁego  podłoża, 
pokrytego  obecnie  gmbemi  osadami:  profile  te  są  profilami 
dawnych  dolin  rzecznych  i  pokazują  ich  kieranek  północny. 

Dzięki  licznym  kopalniom  złota  w  Kalif Qrnjt\  które  odsło- 
niły ukryte  pod  pokrywą  lawy  osady  żwiru  rzecznego,  udało 
się  Lindgreenowi  zrekonstruować  systematy  rzeczne  tego  kraju 
w  czasie  miocenn,  różne  od  dzisiejszych.  Badania  stosunków  po- 
chyłości dawnych  łożysk  wykazały,  \t  rzeki  ówczesne  miały 
mniejszy  spadek  niż  dzisiejsze,  a  więc  Kordy Ij ery,  które  fałdo- 
wały się  już  od  końca  perjodu  Jurajskiego,  uległy  później  sil- 
niejszemu  podniesienia. 

Według  badań  Kldhna^  Ren  płynął  dawniej  do  systematu  Sa- 
ony.  Na  zachód  od  Bazylei,  a  na  południe  od  Milhlbausen^  w  połud- 
niowej Alzacji,  w  bramie  między  Wogiezami  i  Jurą,  rozciąga  się 
pagórkowata  kraina  Sundgan.  Z  położenia  opadów  alpejskich 
w  tej  krainie,  Klahn  wnosi,  że  w  czasie  górnego  pliocetm  Ren 
od  Szaffuzy -Bazylei  płynął  dalej  na  s&achód  do  systematu  Sao- 
ny,  i  to  na  poziomie  o  300™  wyższym  uii  obecnie,  i  dopiero  póż- 
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Diej  %  powoda  pogłębienia  się  fosowego  zapadnięcia  dzisiejszej 
niziny  Wyższego  Rena,  nkierował  się  na  północ.  Stopniowe  od- 
chylanie się  rzeki  od  kiernnkn  dawnego  do  dzisiejszego  pozo- 
stawiło na  zaebód  od  Bazylei  ślady  w  grzbietach  łukowatych, 
koncentrycznych  i  szerokich  łagodnych  korytach,  co  razem  two- 
rzy charakter  krajobrazowy  iLrainy  Sandgan. 


Jeziora.  Sieger  badał  historję  powstania  jeziora  Bodeń" 
kiego)  badania  te  wykazały,  ie  w  obszarze  dzisiejszego  jeziora 
au]  podczas  najstarszego  zlodowacenia,  ani  podczas  drngiego 
największego,  ani  przed  nastąpieniem  ostatniego  zlodowacenia,  nie 
istniało  jezioro,  natomiast  polodowcowe  osady  rzeczne  i  jezior^ 
ne  nadbrzeżne,  oraz  delty,  napotykają  się  licznie  dokoła  obec- 
nego jeziora.  Z  osadów  tych  Sieger  wyprowadza  następnjące 
wnioski:  zagłębienie  obecnego  jeziora  i  jego  wachlarzowate 
nieckowate  przedłożenia  na  zachodzie  były  podczas  ostatniego 
zlodowacenia  pokryte  lodem.  Ustępujący  lodowiec  pozostawił  na 
końcach  tych  niecek  wały  morenowe;  między  temi  wałami  i  da- 
lej odstępującym  lodowcem  utworzyły  się  jeziora  tamowe,  mia- 
nowicie jezioro  Uberlinger  45 — 50™  nad  obecnym  poziomem  je- 
ziora i  jezioro  Niższe  (Untersee),  które  według  plastyki  otacza- 
jącego terenu  mogło  leżeć  tylko  na  30°"  nad  obecnym  poziomem 
i  od  samego  początku  miało  odpływ  w  tym  miejscu,  co  i  dzi- 
siaj (pod  Stein). 

Dalsze  odstępowanie  krawędzi  lodowca  dozwoliło  połączyć 
Btę  Łym  dwóm  jeziorom  na  wschód  od  dzielącego  je  półwyspu 
Bodan;  poziom  tego  połączonego  jeziora  był  uwarunkowany  przez 
poziom  Niższego,  tj.  leżał  na  30°*  nad  poziomem  obecnym.  Dzia- 
łanie erozji  pod  Stein  sprowadziło  obniżenie  poziomu  jeziora  do 
obecnego  poziomu. 

Ule  badał  powstanie  i  zmiany  jezior  Mans/eldzkich  u  po- 
ładniowo-wschodniego  podnóża  Harzu.  Jedno  z  tych  jezior,  Sło- 
ne, przed  r.  1892  zajmowało  obszar  8,75  km*  i  leżało  na  88,9°* 
nad  powierzchnią  morza;  drugie,  Słodkie,  zajmowało  obszar 
2,61  km*  i  leżflio  na  94,2^  nad  powierzchnią  morza.  Oba  leżą 
w  szerokiej  dolinie,  przez  którą  prawdopodobnie  jeszcze  przy 
końcn  peijodu  diluwjahiego  rzeka  Unstrut  spływała  do  Saali; 
w  ich  okolicy  wznoszą  się  wzgórza,  składające  się  przeważnie 


i 
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Z  warstw  dolnego  pstrego  piaskowca;  pod  niemi  leży  cecbsztajn 
z  warstwami  gipsn  i  soli.  Jeziora  powstały  wskutek  wypłóka- 
nia  tych  warstw,  przez  co  warstwy  pstrego  piaskowca  zapadły 
się;  być  może  przytym,  że  ruchy  gruntu,  widne  na  warstwach 
węgla  brunatnego,  przyczyniły  się  do  powstania  jezior  przez 
zatamowanie  odpływu.  Jeziora  te  otrzymują  dopływy,  i  Słodkie 
odpływa  do  Słonego,  to  ostatnie  zaś  przed  r.  1892  miało  od- 
pływ do  Saali.  Zawartość  soli  w  obu  jeziorach  ma  iródlo  w  wo- 
dzie, przeciekającej  przez  sąsiednie  warstwy  soli.  W  dawnych 
czasach  zawartość  ta  w  jeziorze  Słonym  była  większa  nii 
w  Słodkim,  w  ostatnich  zaś  czasach  jezioro  Słodkie  posiadało 
większą  sloność. 

Zmiany  w  1892  r.  polegały  przedewszystkim  na  obniżeniu 
poziomu  wód,  z  początku  powolnym,  następnie  szybkim.  Oba  je- 
ziora stały  się  wskutek  tego  bezodpływowemi.  Obniżenie  po- 
ziomu wynikło  wskutek  zapadnięć  na  dnie,  co  wykazały  sondo- 
wania (głębokość  zwiększyła  się  mimo  obniżenia  poziomu  wody) 
oraz  wskutek  tego,  że  dopływy  podziemne  zostały  odwrócone 
od  jezior  przez  okoliczne  kopalnie,  które  uległy  zalewowi  wody 
słonej.  Obok  zniżenia  poziomu  zawartość  soli  w  jeziorach  uległa 
zmniejszeniu. 

Mansfeldzki  zarząd  górniczy  otrzymał  pozwolenie  na  sztucz- 
ne odwodnienie  obu  jezior,  tak,  iż  te  „modre  oczy  hrabstwa 
Mansfeldzkiego''  znikną  wkrótce,  i  tamtejszy  krajobraz  utraci 
swą  najważniejszą  ozdobę. 

Kwestja  Lob  noru.  Wiadomo,  że  Przewalski,  odkrywszy 
w  1876  r.  na  północnym  stoku  Eueu  Lnnu  ujściowe  jezioro  Ta- 
rymu^  zwane  przez  miejscowych  mieszkańców  Earakoszun,  ziden- 
tyfikował je  z  jeziorem  Lob  nor  dawaych  map,  umieszcza- 
nym dalej  na  północ  u  południowego  stoku  Tian  Szanu 
(wschodni  kierunek  dolnego  Tarymu  na  dawnych  mapach  zo- 
stał teraz  zmieniony  na  południowo-wschodni).  Przeciw  takiemu 
zidentyfikowaniu  dwóch  jezior  wystąpił  Bichthofen  z  zarzuta- 
mi, które  niezależnie  od  rezultatu  sporu  odznaczają  się  nie- 
zwykłą bystrością  i  oryginalnością. 

Przedewszystkim  Bichthofen  zwraca  uwagę,  że  jest  to  abso- 
lutna niemożliwość,  aby  jezioro,  które  przez  cały  szereg  perjo- 
dów  gieologicznych  odbywało  funkcje  stałego  zbiornika  soli,  za- 
silanego przez  wielką  rzekę,  miało  wodę  słodką.  Byłoby  to 
uiemożebne  nawet  wtedy,  gdyby  całe  dorzecze  Tarymu  leżało 
w  okolicach,  które  według   zwykłego  pojęcia  są  pozbawione  soli. 
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Tutaj  jednak  grant  tak  obfituje  w  sól,  źe  stadnie  z  wodą  słod- 
ką należą  do  wyjątków;  nawet  w  wysokich  na  11  tysięcy  stÓp 
dolinach  Altyn  Taga  znalaid  Przewalski  wodę  gorzko-słoną. 
Rzeki  więc  systematn  Taryma  maszą  unosić  więcej  soli  niż  in- 
ne wielkie  rzeki  na  ziemi.  Osadzanie  tej  soli  przez  alatnianie 
wody  w  końcowym  rezerwoarze  mnsi  odbywać  się  w  znacznej 
ilości,  a  trwanie  tego  procesu  przez  niezmiernie  długie  perjody 
czasa  winno  było  wywołać  niezwykły  osad  soli  stepowej  wszel- 
kiego gatunku. 

Wzgląd  ten  razem  z  faktem,  ie  w  literaturze  chińskiej 
Lob  nor  figuruje  zawsze  jako  jezioro  słone,  skłonił  Richthofena 
do  wniosku,  że  odkryte  przez  Przewalskiego  jezioro  powstało 
dopiero  w  czasach  nowszych  w  ten  sposób,  że  rzeka  Tarym, 
o  której  zmiennońoi  wspominają  żró(Ua  chińskie,  i  która  po- 
dobnie jak  Po,  dolny  Ren  lub  Hoangho,  płynie  w  łożysku  wy- 
sokim między  groblami  (wytworzonemi  przez  osadzanie  się  ma* 
łu  rzecznego  i  piasku  lotaego  w  zaroślach  j  nadrzecznych,  ob, 
Gieogr.  „Rozumowa/  str.  236),  oddzieliła  przy  ujściu  dopływa 
Ugen  Darji  przynajmniej  część  wód  od  swego  wschodniego  bie- 
ga ku  południ  o- wschodowi  i  utworzyła  ujściowe  jezioro  Kara* 
kosznn  (przepłynąwszy  poprzednio  przez  jezioro  Earabnran). 

Inne  względy,  przemawiające  za  poglądem  Richthofena^  aą: 
na  dawnych  mapach  Tarym  płynie  wprost  na  wschód,  a  Lob 
nor  leży  dalej  na  północ  niż  jezioro  Przewalskiego;  w  dziełach 
chińskich  niema  wzmianki  o  górach  u  południowego  brzegu 
Lob  nora,  a  w  miejscu  jeziora  Przewalskiego,  źródła  chińskie 
podają  inne  jezioro  Khas  omo;  wreszcie  według  Przewalskiego 
Tarym  przy  wejściu  do  Earaburanu  ma  zaledwie  połowę  tej 
wody,  jaką  toczy  przy  ujściu  Ugendarji. 

Tak  więc,  według  Richthofena,  Przewalski  nie  widsiał 
prawdziwego  Lob  noru,  lecz  inne  jezioro  bardziej  południowo 
(ol).  Richthofen  „Yerhandlnngen  der  Gesell.  fiir  Erdkunde,"*  V, 
nr.  4.  Pei,  M.,  1878  str.  313   i  314,  oraz  Pet.  M.  1881,  474). 

Na  powyższe  wątpliwości  Richthofena,  Przewalski  odpo- 
wiedział: że  wschodniego  ramienia  Tarymu  nie  mógłby  przeo- 
czyć, idąc  wzdłuż  lewego  brzegu  rzeki;  że  zmniejszenie  wody 
Taryma  przy  wejściu  do  Earaburanu  wynika  z  zużycia  je]  na 
nawodnienie;  że  wreszcie  prąd  Tarymu  przenika  daleko  w  je- 
zioro Earakoszun  i  przez  to  nadaje  mu  wodę  słodką,  ale  w  miej- 
scach wolnych  od  prądu,  u  wybrzeży,  woda  jest  słona  (ob.  Pff. 
M.,  1878.  str.  474). 

Wi8ia  u  IX  zesz.  4  50 
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;^  Jakkolwiek  ptinkta  Przewalskiego  nie  wydają  się  zupełnie 

I,  wystarczającemi    do  odparcia    zarzutów  Bichthofena,    jednakie 

K  przez  długi  czas  kwestja  ta  zupełnie  ucichła  i  mapy  podawały 

h  Lob-nor    w  miejscu  wskazanym    przez  Przewalskiego,    dopiero 

I  w  roku  zeszłym    (Pe^.  4/.,  1894,  str.    167)  Wichmann  znów  na 

tę  kwestję    zwrócił    uwagę,    zarzucając    licznym  podróżnikom, 
;  którzy  po  Przdwalskim  zwiedzali  pomienione  okolice,    że  żaden 

I  z  nich  nie  zadał  sobie  trudu  zbadania  tej  spornej  kwestji,  „praw- 

dopodobnie z  tego  powodu,  że  żaden  z  nich  o  niej  nie  wiedział.*' 
Tak  więc  kwestję  tę  można  uważać  za  otwartą. 

Badania  Lawsona  na  wybrzeżach  jeziora  Wyższego  (Lakę 
Superior)  doprowadziły  do  ważnych  rezultatów,  mianowicie  co 
do  dawnej  rozległości  tego  jeziora  i  jego  dawnych  odpływów. 
Dawne  linje  brzegowe  pozwalają  zrekonstruować  dawne  jezioro. 
Wielkość  tego  jeziora  była  dwa  razy  większa  od  dzisiejszego 
jeziora  Wyższego  razem  z  Michiganem  i  Huronem,  obejmowała 
'  około  400,000  km^  Te  obecne  jeziora  są  tylko  szczątkami  daw- 
nego, pozostałemi  w  największych  zagłębieniach.  To  dawne 
wielkie  jezioro,  zwane  Lakę  Warren,  przebyło  od  chwili  swego 
najwyższego  stanu  do  rozpadnięcia  się  na  obecne  jeziora  33 
stadj^  naznaczone  znakami  brzegowemi  na  profilach  dzisiej- 
szych wybrzeży.  Każda  oddzielna  linja  brzegowa  odpowiada 
stopniowo  odbywającemu  się  obniżaniu  poziomu,  a  każdy  po- 
szczególny poziom  warunkował  znów  osobne  stosunki  odpływu. 
O  ile  dotychczasowe  obserwacje  pozwalają  sądzić,  główną  przy- 
czyną obniżania  się  poziomu  odpływu  jeziornego  były  tekto- 
niczne mchy  gruntu.  Na  południe  i  południo-wschód  jezior  Mi- 
chigan i  Hnron,  znajdają  się  właśnie  ślady  takich  ruchów;  pod- 
czas gdy  ten  obszar  obniżał  się,  środkowa  Kanada  wznosiła 
się:  spotykamy  tam  mianowicie  polodowe  morskie  osady  na  wy- 
sokości 140  met.  nad  obecnym  poziomem  morza.  Jeżeli  istniała 
dawniej  tama,  która  powstrzymywała  odpływ  jeziora  Warren 
ku  południowi  (a  następnie  obniżyła  się),  to  trzeba  szukać  śla- 
dów dawnego  odpływu  na  półDoc  ku  zatoce  Hudsońskiej.  Dzi- 
siejszy dział  wodny  między  zatoką  Hudsońską  i  systematem 
Św.  Wawrzyńca  przechodzi  w  odległości  tylko  24  kim  od  pół- 
nocnego wybrzeża  jeziora  Wyższego  na  wysokości  150™  nad 
obecnym  poziomem  jeziora  Wyższego;  tutaj  znajdujemy  właśnie 
opuszczoną  szeroką  dolinę  rzeczną;  trzeba  przy  tym  dodać,  że 
najwyższe  ślady  brzegowe  na  brzegowisku  jeziora  Wyższego  le^ 
żą  na  wysokości  155""  nad  dzisiejszym  poziomem  jeziora,    tak, 
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iż  mamy  zupełne  prawo  uważać  tę  szeroką  dolinę  jako  ślad 
dawnego  odpływu  jeziora.  W  pomienionym  dziale  wodnym 
znajduje  się  wprawdzie  i  drugie  zagłębienie,  jeszcze  niższe,  bo 
tylko  na  130""  nad  powierzchnią  jeziora  Wyższego,  ale  ta  droga 
musiała  być  zaparta  lodami  lub  morenami,  gdy  poprzedni  od- 
pływ miał  miejsce. 

Prócz  tego  były  jeszcze  inne  odf^ywy  do  Misisippi  przez 
St.  Grois  Riyer  i  Dlinois-Biyer,  którym  też  odpowiadają  dawne 
znaki  brzegowe  na  brzegowiskach  jeziora. 

Znany  z  poprzednich  naszych  kronik  badacz  jezior,  Ule^ 
ulepszył  w  dalszym  ciągu  przyrząd  do  mierzenia  gląbokoici  je^ 
ziór  i  termometr  Negretti-Zambra  do  mierzenia  iemperalury 
głębin.  (Ob.  Pet.  Mit.,  1894,  str.  213  i  214).  Prócz -tego  uzu- 
pełnił po  raz  drugi  znaną  joż  nam  (ob.  Kronika  gieograficzna 
Wisła,  1893,  VII,  546  i  547)  skalę  Forela  do  mierzenia  barwy 
jezior.  Mianowicie  Ule  używa  jak  poprzednio  płynu  ł)łękitne- 
go,  żółtego  i  brunatnego,  ale  gdy  poprzednio  wychodząc  z  nr. 
XI  skali  Forela  zmniejszał  barwę  błękitną,  obecnie  idąc  za 
wskazówkami  Drygalskiego,  utrzymał  procent  płynu  ł)łękitnego 
z  nr.  XI  we  wszystkich  dalszych  numerach,  a  stopniowanie  ku 
barwie  brunatnej  otrzymał  tylko  przez  zmniejszenie  procentu 
płyną  żółtego.  Tym  sposobem  udało  mu  się  otrzymać  te  odcie- 
nie brudno-brnnatno-zielone,  które  Drygalski  napotkał  w  ocea- 
nie Północno-Atlantyckim,  i  dla  których  skala  poprzednia  oka- 
zała się  niewystarczającą.  Ten  najnowszy  dodatek  Ulego  do 
skali  Forela  przedstawia  się  jak  następuje: 

XI  xn  XIII  XIV  XV  XVI  xvii  xviii  xix  xx  xxi 

Płyn  błękitny    35  35    35    35    35    36    35     35     35  35    35 

,     żółty    .    65  60    55    50    45    40    35     30      25  20    15 

,    brunatny    O  5    10    15    20    25    30     35     40  45    50 


Ooeany.  Karsłens  (Eine  neue  Berechnung  der  mittlern 
Tiefe  der  Oceane.  Nebst  einer  yergleichenden  Eritik  der  yer- 
Bchiedenen  Berechnungsmethoden.  Kieł,  1894)  zwrócił  uwagę 
na  dotychczasowe  braki  metodyczne  w  obliczeniach  średniej 
głębokości  oceanu^  mianowicie  na  braki  metody  planimetry cznej 
i  profilowej  (znane  już  nam  z  poprzednich  kronik  obliczenia 
Tilla  i  Heidericha),    natomiast    podnosi  metodę   Eriimmla  (Fel- 
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dermethode),  według  której  dla  każdego  pola^  mianowicie  Ira-* 
peza  stopniowego  (Gradtrapez).  lab  jego  części  z  naDiesiotiych 
rezultatów  sondowania  oblicza  aii^  wartość  średnią,  a  z  tjcb  po- 
szczególnych głębokości  pól  oblicza  fiię  średnia  głębokość  ca* 
łego  oceanu.  Przytym  obszary  oblicza  mą  przj  pomocy  tablic 
Wagnera  (w  „Geogr.  Jahrb."  Ul).  Jako  przykład  poglądowy 
wyższości  tej  metody  nad  innemi,  autor  przytacza  obliczenie 
średniej  głębokości  amerykańskiego  morza  Śródziemnego;  jednak 
sprawozdawca  z  tej  pracy,  L.  Nenmann,  nie  czuje  się  tym  przy- 
kładem przekonany  dlatego,  żeNfnrray,  Tillo,S!ipaai  Penck  robili 
pomiary  planimetryczne  na  mapie  nierównowaźiiej  („uicbt  aqui- 
yalent*' ),  mianowicie  na  mapie  Merkatora  w  atlaBie  Berghansa  nn  26, 
Średnia  głębokość  oceanu  wy  u  osi 

według  Kriimmla     1879        3438  m. 

188G      mo  ^ 

LappareDtal883  4260  « 

Murraya      1888  3793  „ 

Sapana        1889  3650  „ 

.        Pencka        1889  3650  ^ 

Tillo  1889  3800  ^ 

^        Heidericba  1891  3438  , 

Karstea^^a    1894  3496  , 

Z  badań  Makatowa  podczas  wyprawy  statku  Witiaź  oka- 
zało się,  że  wielki  prąd  równikowy  sięga  co  najwyżej  na  200" 
wgłąb,  co  zgadza  się  z  obserwacjami  Krummla  podczas  wypra- 
wy Plankton;  że  falowanie  sięga  ną  głębokość  70  do  100"^  i  że 
różnice  zawartości  soli  wywołają  znaczue  różnice  w  wysokości 
poziomu  morza. 

Petersen  badał  temperatarę  mula  na  dnie  morza^  u  wschod- 
niego wybrzeża  półwyspu  Jutlandzkiego.  Już  dawno  było  wia- 
domo, że  niektóre  zwierzęta  (jak  np.  węgorze)  zagrzebają  się 
podczas  zimy  głęboko  w  muł,  dlatego  jak  Hądzoiio,  by  się  ucbro- 
nić  od  zimna.  Dla  sprawdzenia  tego,  Petersen  -napuszczał  ter 
mometr  w  muł^  i  okazało  się,  ie  im  głębiej  termometr  był 
w  mule,  tym  temperatura  była  wyższa,  jak  to  wykazują  na- 
stępujące cyfry: 


"Al  92 

V.2  92 

V«  92 

"/-  93 

Woda  na  dnie   .    .    . 

4.6  » 

3,5"' 

1,1" 

—  0,1" 

Powierzchnia  molo.    . 

7,5« 

5,0 



około  1  m.  w  mnie    . 

8,0 

7^ 

7,0 

Petersen,  czy  też  sprawozdawca  z  jego  badań  Kriimmel,  są- 
dzi, że  w  tym  podniesieniu  temperatnry  mułu,  ujawoia  się 
wpływ     wewnętrznego     ciepła  ziemi.     Wobec    tego    jcduak,  że 


/ 
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W  wyŻBzycb  szerokościach  gieograficzDych  warstwa  obojętna 
leiy  głęboko,  powyższy  wniosek  wydaje  nam  się  wątpliwym; 
czy  nie  w  procesach  chemicznych  raczej  należałoby  szukać  przy- 
czyny podnoszenia  się  temperatury  mułu? 


Rozkład  temperatur  krańoowyoli  i  loli  waliań  na  zie- 
mf.  Van  Bebber,  którego  mapę  temperatur  krańcowych  omawia- 
liśmy w  ^Kronice*' zeszłorocznej,  ogłasza  obecnie  niektóre  do  niej 
tiznpełnienia  i  poprawki  według  Wojejkowa,  a  mianowicie: 

Na  mapie  minimów  rocznych  linja  minimum  5^  biegnie  na 
zachodnich  wybrzeżach  Ameryki  Południowej  na  północ  poza 
równik,  jakkolwiek  minima  w  tych  okolicach  nie  spadają  tak 
uizko.  Błąd  powstał  z  tego  powodu,  że  przy  konstrukcji  mapy 
były  przez  pomyłkę  wzięte  w  rachubę  wysokie  stacje  Kordy- 
Ijerekie,  które  należało  wykluczyć. 

Dla  Afryki  posiadamy  tylko  odnośnie  do  niektórych  krain 
wieloletnie  obserwacje,  dla  wnętrza  zaś  Afryki  takich  obser- 
wacji niema  zupełnie.  Jednakże  niektóre  wskazówki  podróżni- 
ków przekonywają,  że  w  niezbyt  wzniesionych  krainach  Afryki 
równikowej  temperatura  nie  spada  tak  nizko,  jak  to  podano 
na  mapie.  Ta  więc  część  mapy,  po  nagromadzeniu  się  odpo- 
wiedniego materjałU;  ulegnie  niewątpliwie  zmianie. 

Na  mapie  minimów  rocznych  na  południowo-wschodnim 
wybrzeżu  Azji^  linja  minimum  10^  biegnie  nieco  na  południe 
Houkongu  ku  wyspie  Formozie;  tymczasem  średnie  minimum 
roczne  w  Houkongu  (12  lat)  wynosi  6,7^  w  Kantonie  1,7^  w  Ke- 
lang  (2  lata)  9,4^  w  Szanghai  8,6®.  Z  tego  widać,  że  linje  mi- 
uimów  na  południowo-wschodnim  wybrzeżu  Gtiin  cisną  się  gę- 
ściej, niż  to  przedstawiono  na  mapie.  Również  w  Ameryce  Pół- 
nocnej, w  okolicacł)  Kalifomji,  minima  roczne  ubywają  szybcej 
od  wybrzeża  ku  wnętrzu,  przyczym  w  okolicach  nadbrzeżnych 
minima  są  znacznie  złagodzone. 

Na  mapie  maximów  rocznych  w  północno-wschodniej  Sy- 
berji  linja  maximum  20®  biegnie  na  północ  wybrzeża;  otóż  z  po- 
wodu znacznego  obniżającego  wpływu  morza  Polarnego,  linja 
ta  powinna  się  przysunąć  do  wybrzeża. 

Wreszcie  Wojejków  radzi,  aby  na  tych  mapach,  wbrew  do- 
tychczasowej metodzie,  przez  okolice,  przechodzące  pewną  miarę 
wysokości,  Unji  tych  nie  prowadzić,  (tej  zasady  trzymał  się  też 
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Wojejków  przy  koDstrnowanitt  swoich  map  izotermicznyeb),  Van 
Bebber  zgadza  się  z  tym  poglądem  (także  i  w  gtoaanku  do 
izoterm  i  ii^obar),  robi  jednak  uwag^,  że  w  takich  okolicach  moi- 
naby  przeprowadzać  linje  kropkowane  lub  tei  umieszczać  oa 
nich  odpowiednie  izohipsy. 


Wiatry.  Meinardus  na  podstawie  obserwacji^  zebranych 
przez  okręty  niemieekie,  badał  Btosnnki  wiatrów  w  północno- 
wschodniej  częśei  oceanu  Indyjskiego.  Naprzód  mianowicie  sto- 
sunki wiatrów  na  przejścia  od  monsnmn  letniego  do  zimowego. 
Okalało  się,  że  w  jesieni  zatoka  Bengalska  i  morze  Arabskie 
zachowują  się  nie  jednakowo:  morze  Arabskie  przez  wzniesie- 
nie się  wody  zimnej,  dennej  (Anftriebwasser)  na  jego  brzegach 
zachodnich  tak  się  oziębia^  że  w  jesieni  nie  powstaje  na  nim 
iadna  depresja  barometryczna;  cały  obszar  tego  morza  jest  ra- 
czej w  zależności  od  barometrycznago  minimnm,  które  tworzy 
się  na  cieplejszej  o  wiele  zatoce  Bengalskiej.  Bównieź  ciekawe 
jest  występowanie  gradjentu,  skierowanego  z  zachodu  na  wschód 
we  właściwym  pasie  równikowym,  które  ujawnia  się  w  panu- 
jącycb  tam  wiatrach  zachodnich,  wiejący  cli  między  pasem  pół- 
nocno-wschodniego monsnnn  zimowego  i  połndnio- wschodniego 
pasatu.  Wzmiankowany  gradjent  zachodnio- wschodni  objaśnia 
Meinardus  silnym  rozgrzaniem  się  wielkich  wysp  Snnda  w  cią* 
gu  całego  roku. 

Często  przypuszczane  nieprzerwane  przej^^cie  północno-wschod- 
niego monfłunu  w  półn.-zachodni  połud.  ekwatorjalnyoh  szerokości 
zdarza  się  rzadko;  najczęściej  oba  systemy  wiatrów  są  od  siebie 
ostro  odgraniczone  lub  rozdzielone  obszarem  wiatrów  zniiennych 
i  cisz*  Podobnie  rzecz  się  ma  i  z  letnim  monsunem:  i  wtedy  nie 
istnieje  nieprzerwany  gradjent  od  południowych  szerokości  przez 
równik  na  północ^  lecz  występnje  także  wspomniany  wy£ej 
pas  równikowy  z  gradientem  ku  wschodowi.  Tak  więc  i  po- 
łudni o  wo^zachodni  monsun  nie  jest  dalszym  ciągiem  pasata  po- 
łudniowo- wschodniego.  Tylko  w  zachodoiej  części  oceanu  Indyj- 
skiego istnieje,  jak  się  zdaje^  przepływ  cząstek  powietrza  z  po^ 
łudniowej  półkuli  na  północną. 
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Djmamlka  atmosfery.  Zaniedbana  po  npadkn  nanki 
Doyego  ogólna  eyrknlaeja  atmosfery  (nstąpiła  miejsca  lokalne^ 
mu  badania  cyklonów),  w  ostatnich  czasach  znów  odzysknje 
swe  prawa.  Brnnświcki  meteorolog  Molier  ogłosił  w  tym  przed« 
miocie  cały  szereg  artykułów,  z  których  zdaje  sprawę  w  Pet. 
Mit.  W.  Ule. 

W  i^nsznym  przekonanin,  ie  wszelkie  mchy  atmosfery 
mają  swój  początek  w  każdorazowym  rozkładzie  temperatury, 
Molier  rozpoczyna  swe  roztrząsania  od  pewnych  zjawisk  ter- 
micznych, mianowicie  anormalnego  pionowego  rozkładu  tempe- 
ratury (wzrost  jej  ku  górze)  i  barometrycznych  mąximów  z  zim- 
nym jądrem. 

Według  MSllera,  mogą  być  trzy  przyczyny  tej  anomalji:  1) 
promieniowanie^  a  więc  oziębienie  warstw  dolnych  powietrza, 
2)  działanie  fohnu  w  warstwach  wyiej  leżących,  3)  dopływ 
ciepłego  powietrza  do  górnych  warstw  dzięki  wiatrom  poziomym 
z  cieplejszych  okolic  pochodzących.  Drnga  przyczyna,  gdzie 
w  masie  powietrza  zstępującego  następuje  ogrzanie  dynamiczne 
(wskutek  ciśnienia),  ujawnia  się  zawsze  względną  suchością  po- 
wietrza w  warstwach  wyższych. 

Wznoszący  się  prąd  powietrza,  który  sprowadza  olrfoki, 
ma  dwojaką  przyczynę,  czynną  i  bierną;  to  znaczy:  1)  powie- 
trze cieplejsze  jest  lżejsze,  aniżeli  powietrze  otaczające  na  jed- 
nakowej wysokości;  ta  przyczyna  czynna  działa  rzadko  w  po- 
bliżu powierzchni  ziemi;  2)  mimo  to  powietrze  w  obszarze  de- 
presji barometrycznej  wznosi  się,  a  to  mianowicie  wskutek  dru- 
giej przyczyny  (biernej),  rozkładu  ciśnienia  barometrycznego. 
Takie  bierne  prądy  wstępujące  bywają  też  wywoływane  przez 
góry,  sprowadzają  tam  obfite  opady  i  zwiększają  zarazem  ciś- 
nienie barometryczne  nad  górami. 

Ten  różny  rodzaj  wznoszenia  się  powietrza  warunki^e  też 
różny  rodzaj  obłoków:  Molier  rozróżnia  obłoki  czynne,  bierne 
i  obojętne,  stosownie  do  tego^  czy  należą  one  do  prądu  wstępu- 
jącego czynnego  lub  biernego,  lub  też  występują  przy  wiatrach 
poziomo  wiejących,  tak  np.  obłoki  kłębowe  są  czynne,  deszczo- 
we zaś  bierne. 

MSUer  zajmuje  się  szczegółowo  depresjami  barometryczne- 
mi:  dowodzi  on,  iż  dawniejszy  pogląd,  że  w  maximach  ciśnienia 
panuje  prąd  zimny  zstępujący,  w  depresjach  zaś  ciepły  wstępu- 
jący, jest  słuszny,  pomimo  iż  obserwacje  w  wyższych  warstwach 
atmosfery  nie  potwierdziły  go.  Albowiem  obliczenie  pokazuje,  że 
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chociaż  dolne  warstwy  powietnui  w  maxim[ini  harometryezoym 
będą,  przez  dziidaDie  fBbnu  lub  promieni  ełoDecsDycb,  ogrta- 
ne^  a  z  drogiej  strony  w  depresji,  przez  zacienienie  Inb  opad 
i  jego  nlotnienie,  oziębione,  jednakie  cały  alup  powietrza  w  de- 
presji do  12000""  wysokości  rachowany,  uioie  być  przeciętnie 
cieplejszy,  niż  w  maximnm,  tak,  ii  powietrze  w  nim  będzie  po- 
siadało impuls  ku  górze. 

Ze  szczegółowych  badań  Moliera  wynika  następujący  obraz 
cyrknlacji  atmosfery: 

W  pobliia  równika  powietrze  wskotek  ailnego  ogrzania 
wznosi  się  w  górę,  przychodzi  ono  w  górne  warstwy  jako  sto- 
sunkowo ciepłe  (skroplenie  pary  uwalnia  cieplika  który  zmniej* 
sza  oziębienie),  nie  moie  więc  zaraz  opaść  napowrót.  Powietrze 
to  ku  26®  i  30®  szer.  przybiera  znaczną  s^ybkośó  jako  wiatr 
zachodni  i  opada  powoli  w  kierunku  ku  biegunom  do  warstw 
średniej  wysokości.  Dzięki  znacznej  szybkości  tego  górnego 
zachodniego  pasatu,  może  on  zwrócić  się  napowrót  ku  niższym 
szerokościom.  Ten  prąd  powrotny  odbywa  się  na  wysokości 
5-— 15  tysięcy  metrów. 

Powierzchni  ziemi  ten  prąd  powrotny  doait^ga  dopiero  w  pa- 
sach wysokiego  ciśnienia,  które  z  obu  stron  ograniczają  pas 
równikowy.  Odtąd  prąd  ten  płynie  ku  rownikowemn  pasowi 
deszczowemu,  jako  pasat  wschodDi.  Ku  biegunom  od  tego  pasa 
wysokiego  ciśnienia  w  warstwach  powietrza  do  górnego  pasata 
panuje  często  równowaga  niestała,  gdyż  W5tgl<^dnie  cieple  i  wil- 
gotne powietrze,  płynąc  dołem  ku  biegunom,  dostaje  się  pod 
zimny  polarny  prąd  warstw  średnich,  co  wywołuje  wznoszenie 
się  powietrza  dolnego,  a  stąd  powstanie  częstych  depresji.  Te 
okoliczności  warunkują  zmienność  powietrza  w  pasach  umiarko* 
wanych.  Od  pasów  wysokiego  ciśnienia  ku  równikowi  panuje 
w  atmosferze  po  większej  części  równowaga  atała,  gdyż  dołem 
powietrze  zimne  szybko  płynie  ku  równikowi,  dlatego  w  tym 
pasie  depresje  są  rzadkie.  Jednakie  przy  zmianie  titanowiska 
słońca,  powietrze  ulega  stagnacji  w  tych  miejscach,  gdzie  wprzód 
wiał  pasat,  staje  się  gorąco  wilgotno  i  otrzymuje  przez  to  po- 
tężny impuls  ku  górze.  Tym  tłumaczy  się  dostatecznie  gwał- 
towność atmosferycznych  wirów  zwrotnikowych. 

Przy  końcu  swych  roztrząsań,  Molier  wypowiada  przeko- 
nanie, że  wszystkie  procesy  atmosferyczne  znajdują  się  z  sobą 
w  ścisłym    zwią/ku.     Ogólne    wiqc    zjawiska    atmosfery    mogą 
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znaleźć  wyjaśnienia  nie  przez  rozważanie  pojedynczego  ajawiska, 
lecz  maszą  być  zawsze  rozwaiane  w  swej  całośd. 

«  * 

Równikowa  granica  opadów  dnietnyoh.  Okolice  Kanto- 
nu, jak  wiadomo,  stanowią  najdalej  ku  równikowi  wysuniętą,  bo 
aż  za  zwrotnik  przechodzącą  granicę  opadów  śnieżnych  i  mro- 
zów na  nizinie;  naturalnie,  iż  zjawiska  te  na  swej  skrajnej  gra- 
nicy maszą  występować  nie  liażdego  rokn,  a  przytym  zwykle 
słabo.  Bok  1893  odznaczył  się  niezwykłym  w  tych  okolicach 
spotęgowaniem  owych  zjawisk,  wedłag  wiadomości  zebranych 
przez  Batzla. 

W  dniach  8  i  9  stycznia  srożyła  się  w  północnych  Chinach 
straszna  barza  śniegowa,  która  przeniosła  się  następnie  do  Chin 
poładniowych;  po  12  stycznia  spadł  w  Szanghai  (pod  szeroko- 
ścią Aleksandrji)  śnieg  tak  obfity,  jakiego  nie  pamiętają  tam 
najstarsi  ladzie.  Śnieżyca  ta  posawała  się  ko  południowi,  po- 
przedzana deszczem,  16  i  17  spadł  śnieg  dalej  na  południu: 
w  Amoy  (przedtym  padał  tu  deszcz),  w  Honkong  (2272®  szer.) 
zaś  padał  wtedy  deszcz,  który  przy  zniżającej  się  temperaturze 
od  3  do  0,5^  przeszedł  w  gołoledi,  a  w  niektórych  miejscach 
zmieszał  się  z  gradem;  następnie  temperatura  spadła  poniżej 
zera.  Woda  w  kałużach  natychmiast  pokryła  się  lodem>  a  po- 
wyżej 140"*  nad  pcw.  morza^  nastąpił  osobliwy  szron:  gałęzie 
i  liście  drzew  zostały  oblepione  przezroczystym  lodem;  była  to 
widocznie  gołoledż  z  przechłodzonych  kropel  deszczu,  które  po 
spadnięciu  natychmiast  zamarzały;  druty  telegraficzne  opadły 
pod  ciężarem  lodu,  drogi  pokryły  się  tak  gładką  skorupą,  iż 
komunikacje  były  przerwane.  Śnieg  jednak  nie  padał  w  okoli- 
cach Honkongu  nawet  na  wysokości  550"^,  gdzie  temperatura 
spadła  do— 5«,  tylko  grad,  a  raczej  krupy,  podczas  gdy  równo- 
cześnie śnieg  padał  w  nieco  dalej  na  póboc  leżącym  Amoy 
(około  24 7t®  szer.);  zdaje  się  więc,  iż  krupy  te  są  południową 
formą  śniegu.  W  Swatan,  leżącym  na  samym  zwrotniku,  nie 
było  też  śniegu,  dopiero  na  przyległej  górze,  około  200"  wyso- 
kiej, ale  gołoledż  wystąpiła  silnie,  na  końcach  liści  palmowych 
(kokos)  potworzyły  się  sople  lodowe  na  3Va  cala  długie,  na 
okrętach,  stojących  w  porcie,  pokłady  i  liny  pokryły  się  lodem. 

Tak  surowa  zima  wyjątkowa  dla  tych  okolic  zwrotniko- 
wych, sprowadziła  na  nieprzygotowaną  ludność  wiele  klęsk: 
na  ulicach  zmarzło  kilkudziesięciu  żebraków  (w  Szanghai,  Nan- 
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kinie,  Snczaa)  i  wiele  dzieci  ludzi  abogioh;  wielu  wartowników, 
pilnujących  pól  w  lekkich  chatach  z  bambasu  i  słomy;  wielu 
Indzi  zginęło  wskutek  !sałaniywania  się  lodu  na  kanałach  i  je- 
ziorach; między  innemi  utonęło  razem  15  nczniów,  czym  prze- 
raiony  nauczyciel  powiesił  się  w  klasie.  Kra  na  rzekach  zato- 
piła wiele  statków  razem  z  Indimi.  Dachy  zapadały  się  pod 
pokrywą  śniegu  (w  Ningpo).  Wiele  domów  padło  ofiarą  pożarów, 
gdyż  z  powodu  zamarznięcia  wody,  nie  możua  było  ognia  nga- 
sić.  Wiele  bydła  zginęło  również.  Z  powodu  utrudnienia  komu- 
nikacji, ceny  wielu  przedmiotów  podniosły  się  gwałtownie.  Ubo- 
dzy, którzy  uszli  mrozu,  umierali  następnie  z  głodu,  jakkolwiek 
ludzie  prywatni  i  rząd  starali  się  przychodzić  nieszczęiliwym 
z  pomocą;  wykluczano  tylko  stanowczo  trędowatych,  aby  sko- 
rzystać ze  sposobności  zmniejszenia  ich  liczby. 

Działanie  na  rośliny  i  zwierzęta  podzwrotnikowe  i  zwrot- 
nikowe było  poczęści  zabójcze.  Wielkie  plantacje  bananów  pod 
Kantonem  były  zniszczone,  trzcina  cukrowa  pod  Swatan,  nawet 
bambus  w  Honkongu,  wiele  ucierpiały,  podczas  gdy  palmy  w  tej 
ostatniej  miejscowości  okazały  się  wytrwalszemi.  Mimoza  pu- 
dica  utraciła  znaczną  część  swej  czułości.  Ze  zwierząt  ucierpiały 
szczególnie  owady. 


Wi>Zyw  pokrycia  dnieżnego  na  klimat.  Badania 
Brucknera  wykazały,  że  od  powierzchni  świeżo  spadłego  śniegu 
^3  wszystkich  padających  na  nią  promieni  słonecznych  zostaje 
odbita.  Śnieg  świeżo  spadły  posiada  największą  zdolność  odbi- 
jania z  powodu  swej  największej  powierzchni.  Puchowa  budo- 
wa i  znaczna  zawartość  powietrza  w  takim  śniegu  warunkują  bar- 
dzo małe  przewodnictwo  tenniczne.  Te  okoliczności  wpływają 
z  jednej  strony  na  silne  oziębienie  powietrza,  a  z  drugiej  chro- 
nią ziemię  od  mrozów.  Brdckner  obserwował  w  ZUrichn  18-go 
stycznia  1893  r.  o  6  w  wieczór,  temperaturę  powierzchni  śniegu 
20,P,  podczas  gdy  w  głębokości  tylko  12  centm.  temperatura 
była  6,P.  Im  starszy  jest  śnieg,  tym  jego  zdolność  odbijania 
promieni  i  promieniowania  staje  się  mniejszą,  a  przewodnictwo 
termiczne  większe. 

Obserwacje,  wykonane  według  wskazówek  BrAckaera  w  Da- 
Yos,  dały  następujące  rezultaty: 


KRONIKA    GIBOORAPIOZNA  783 

Temperatura: 

godziny        powietrza        śniegu        różnica  zachmurzenie 
7  rano              -8,5         —11,4           2,9  5,2 

1  po  połndnin  —0,2         —  5,5  5,7  4,9 

9  wieczorem    —7,3         —10,8  3,5  3,5 

Średnia  różnica  temperatury,  w  czasie  gdy  śnieg  nie  pod- 
legał działaniu  promieni  słonecznych,  była  3,2.  W  ciągu  pogod- 
nego zimnego  lutego  1891  (zaclimurzenie  1,6),  różnica  była  ra- 
no 4,7,  wieczorem  5,6.  Te  różnice  w  porównaniu  z  obBcrwa- 
cjami  w  Sagastyrze  i  Ekaterynburgu  są  bardzo  znaczne;  poka- 
zują one,  że  w  wysokich  dolinach  różnica  między  temperaturą 
powietrza  i  powierzchni  śnieżnej  jest  znacznie  większa,  aniżeli 
na  nizinach.  Tylko  pode2as  padania  śniegu  powierzchnia  jego 
w  Dayos  jest  cieplejsza  niż  powietrze.  Dalej  Bruckner  badał, 
jak  pokrycie  śnieżne  wpływa  na  zawartość  pary  wodnej  w  po- 
wietrzu. Znalazł  on  przez  porównanie  punktu  rosy  z  tempera- 
turą śniegu,  że  w  większości  wypadków  (59%)  na  powierzchni 
śnieżnej  musi  się  odbywać  osadzanie  pary  wodnej:  ulatnianie 
się  śniegu  jest  rzadsze.  O^dzanie  odbywa  się  najczęściej  przy 
jasnej  pogodzie,  podczas  zaś  niepogody  przeważa  ulatnianie. 
Obserwacje  w  Alpach  Bawarskich,  mianowicie  porównywanie 
temperatur  w  czasie  zimy  śnieżnej  i  at>ogiej  w  śnieg,  oraz  przez 
porównanie  równoczesnych  temperatur  na  miejscach  pokrytych 
śniegiem  i  niepokrytych,  wykazały,  że  pokrycie  śnieżne  działa 
oziębiające.  W  czasie  wiosny  różnica  temperatury  między  miej- 
scem na  nizinie  i  miejscem  wysoko  położonym,  jest  wtedy  naj- 
większa, gdy  na  dole  śnieg  już  znikł,   a  na  górze  jeszcze  leży. 


Obserwacje  na  górze  Mont  Blsino.  Na  najwyższym 
szczycie  Alp  powstało  obserwatorjum  meteorologiczne  na  wyso- 
kości 4365"^.  Pierwsze  rezultaty  z  obserwacji  tam  prowadzonych 
(od  lipca  do  września  1887  r.)  podaje  Yallot  kierownik  obser- 
watorjum. Ważniejsze  z  tych  obserwacji  są:  ubytek  temperatury 
P  na  164  m.,  ubytek  prężności  pary  wodnej  1  mm.  na  350  m. 
Początku  wiatrów  wirowych  szukać  należy  nie  na  powierzchni 
ziemi,  lecz  w  wyższych  warstwach  atmosfery. 
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Jaskinie  lodowe.  Znany  badacz  w  tjm  prKedmioeie 
Fugger  w  swej  najnowszej  pracy  tak  formułoje  swoje  zapatry- 
wania na  przyczynę  stałego  utrzymywania  się  lodn  w  jaski- 
niach. Lód  jaskiń  lodowych  tworzy  się  wskutek  zimna  zimo^ 
wego,  utrzymuje  się  zaś  mimo  ciepła  letniego  dlatego,  źe  z  prsy* 
czyn  lokalnych  ilość  doprowadzonego  ciepła  jest  niewystarczająca 
do  stopnienia  tego  lodu  w  czasie,  w  którym  Śnieg  i  lód  łeiąey 
zewnątrz  na  tej  samej  wysokości  nad  poziomem  morza  znika.  Że 
w  zimie  w  jaskini  lód  może  się  utworzyć,  to  zależy  od  dvróch 
warunków:  musi  w  jaskini  znajdować  się  woda  w  jakiejkolwiek 
formie  i  zimne  zewnętrzne  powietrze  muui  mieć  do  jaskini  do- 
stęp. 

Gdy  dno  jaskini  leży  głębiej  niż  wejście  do  niej,  to  ze- 
wnętrzne zimne  zimowe  powietrze^  jako  cięższe,  spada  w  głąb 
jaskini,  dopóki  temperatura  je)  powietrza  jest  wyższa  ad  tem- 
peratury zewnętrznego;  to  zimne  powietrze  pozostaje  w  jaskini 
i  podczas  cieplejszej  pory  roku,  gdyż  cieplejsse  powietrze  ze- 
wnętrzne, jako  lżejsze,  nie  jest  w  stanie  wyprzeć  ciężkiego  zi- 
mnego powietrza  jaskini.  Im  średnia  temperatura  miejsca  jest 
niższa,  tj.  im  wyższa  jest  szerokość  gieograficzna,  ora?,  wysokość 
nad  powierzchnią  morza,  tym  większa  jest  możliwość  utworze- 
nia się  i  utrzymania  lodu  w  jaskini.  Najglówniejezym  jednak 
momentem  tworzenia  się  loda  jaskiniowego  jest  przeciekająca 
woda.  Im  obficiej  przenika  ona  do  jaskini  podczas  zimnej  pory 
roku,  tym  więcej  tworzy  się  lodu;  im  obficiej  przcoika  podczas 
cieplej  pory  roku,  tym  większe  zniszczenie  lodu  sprowadza. 
Prócz  tego  korzystne  dla  utrzymania  się  lodu  jest  takie  poło- 
żenie wejścia  do  jaskini,  ażeby  ciepłe  wiatry  i  promienia  tiłońea 
nic  miały  tam  dostępu,  a  więc:  zacienienie  wejścia  przez  drzewa 
lub  skały  i  kierunek  jego  na  północ  lub  północo-wschód. 


Lodowce.  Amerykański  gieolog  Russell  badał  lodowiec 
Malaspina  w  Alasce,  U  południowego  podnóża  Mt,  Elias  i  łań- 
cucha Aagusta,  rozciąga  się  olbrzymi  lodowiec  1500  mil  kwadr. 
(3900  km.  kwadr.)  obszaru.  Firny  tego  lodowca  leżą  w  góracti; 
górne  części  lodowca  mają  charakter  lodowców  alpejekich,  dol^ 
na  zaś  część— charakter  pokrywy  lodowej    arktycznej. 

Stąd  Russell  wyprowadza  wniosek,  że  obok  typu  arktycz- 
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nego  i  alpejskiego,  jest  jeszcze  trzeci  typ  lodowców,  zwany 
„Piedmont  glacier''  (Yorland-Oletscher— lodowiec  podgórski).  Typ 
ten  nie  jest  bez  znaczenia  dla  oanki,  albowiem,  jak  to  nwaia 
Bicbter,  lodowce  alpejskie  w  czasie  epoki  lodowej  należały 
właśnie  do  tego  typu:  i  te  lodowce  miały  swe  iródła  firnowe 
w  górach,  a  końce,  przynajmniej  na  północnej  stronie  Alp,  na 
równinie*  Ponieważ  i  rozmiary  są  podobne,  więc  lodowiec  Ma- 
laspina  przedstawia  się  nam  jako  jedyny  pozostały  reprezen- 
tant pewnego  typu,  którego  badania  mogą  rznoić  światło  na 
problemata  gieologji  glacjalnej. 

Klimat  okolic  tego  lodowca  posiada  średnią  roczną  tempe- 
raturę 4,4^— 7,2^  wysokość  opadn  3  m.,  przeważające  wilgotne 
wiatry  południowe,  łagodną  zimę  i  chłodne  lato.  W  sierpniu 
i  września  opoDa  śnieżna  cofa  się  na  wysokość  760°^;  wysokość 
ta  jest  też  wysokością  linji  firnu  (granica  między  lodem  i  fir- 
nem). Do  tej  samej  wysokości  na  wszystkich  miejscach  wol- 
nych od  lodu,  nawet  na  wyspach  lodowcowych  i  na  morenach, 
bujna  roślinność.  Wyżej  niema  śladu  roślinności,  zamiecie  śnież- 
ne srożą  się  nawet  w  lecie.  Wśród  pól  firnowych  na  Mt.  Elias 
widać  jednolite  warstwy  śnieżne,  pochodzące  z  jednorazowego 
spadnięcia  śniegu,  grubości  4Vs  metra.  Środkowa  część  lodowca 
składa  się  z  falistej,  spękanej  masy  lodowej ,  wolnej  od  moren, 
powierzchnia  ta  ku  górom  wznosi  się  bardzo  niewiele.  Grubość 
lodu  na  wybrzeżu  morza  wynosi  40— 100°*;  o  6  mil  ku  wnętrzu 
lądu,  powierzchnia  lodowca  leży  na  450">  nad  powierzchnią  mo- 
rza, tak,  iż  tutaj  grubość  lodu  nie  przenosi  zapewne  300"°.  Mo- 
reny powierzchowne  są  rozwinięte  wspaniale;  na  morenach  bocz- 
nych rosną  gęste  lasy.  Stoły  lodowcowe,  młynki,  stożki  nie 
różnią  się  od  znanych  zjawisk  tego  rodzaju  na  innyeh  lodow- 
cach. Prócz  tego  znajdują  się  okrągłe  jeziora,  szeregiem  ciąg- 
nące się  pozostałości  zamkniętych  szczelin;  zapełniają  się  one 
powoli  rumowiskiem,  a  ponieważ  powstrzymuje  ono  topnienie 
lodu,  podczas  gdy  lód  okoliczny  topnieje,  więc  tym  sposobem 
z  biegiem  «czasu  dno  jeziora  przetwarza  się  w  stożek  rumowiska. 
Lodowiec  kończy  się  na  płaskim  wybrzeżu,  w  dwóch  miejscach 
dosięga  morza  i  tam  się  obłamuje:  nad  morzem  sterczy  biała 
ściana  lodowa,  ograniczona  u  góry  ciemną  moreną,  na  której 
porasta  las. 

Potoki  podlodowcowe  osadzają  długie  i  wysokie  pasy  ru- 
mowiska, można  je  dobrze  obserwować  przy  wyjściach  potoków 
(bramach  lodowcowych);  autor  widzi    w  tym  proces  powstawa- 


7M  WACŁAW    NAŁKOWSKI 


r 

I 

i: 

i- 

f  nia  utworów  znanych  na  obszarach  dawnego  zindowacemai  zwa- 

\  nycb  „a  sar.* 

'  Delebecgue,  Duparc  i  inni  badali  przyczyny  znanej  kata- 

\  strofy  w  Saint-6ervai8  12  lipca  1892  r.    Katastrofa  ta  wynikła 

i  wskutek  wybuchu  raasy  wodnej  z  wnętrza  lodowca  (Glacier  de 

^  la  T6te  Rousse),  która  zebrała  się  w  dwóch  jaskiniach  połączo- 

nych kanałem.  Podczas  wybuchu  końcowa  część  lodowca  zo- 
stała oderwana  i  jaskinie  odsłonione.  Przy  nowych  oględzinach 
lodowca  1893  r.  jaskinia  dolna  była  prawic  zamknięta,  górna 
zaś  stała  jeszcze  otworem. 

Obecnie  odpływ  odbywa  się  prawidłowo  przez  katial,  łą- 
czący obie  jaskinie,  jest  jednak  prawdopodobną  rzeczą,  źe 
przez  posuwanie  się  lodowca  lub  przez  nagromadzenie  bloków 
lodowych  spadających  z  krawędzi  lodowca,  nastąpi  znowu 
wstrzymanie  odpływu,  i  woda  w  górnej  jaskini  utworzy  jezioro, 
którego  wybuch  sprowadzić  może  nową  katastrofę. 

Objaśnienie  Forela,  według  którego  katastrofa  miała  być 
sprowadzona  jedynie  przez  oberwanie  się  końca  lodowca,  który 
wskutek  gwałtowności  spadku  uległ  stopnieniu,  było  przez  wy- 
żej wymienionych  autorów  dostateczni^^  odparte. 

Eberlin  badał  zależność  pokrywy  łodowtj  grenlandzkiej  od 
klimatu.  Grenlandja  północna  posiada  klimat  zimny  i  suchy, 
więc  dla  maksymalnego  rozwoju  lodowca  niema  tam  dość  opa- 
dów; w  południowej  zaś  Grenlandji  przy  witgotno-ciepłym  kłi- 
macie  brak  na  to  nizkiej  temperatury,  Grealandja  zaś  środ- 
kowa ma  właśnie  warunki  korzystne  dla  maksymalnego 
rozwoju  lodowca;  przy  silnym  więc  obniieniu  m%  temperatury 
pokrywa  lodowa  w  północnej  Grenlandji  znikłaby  prawie  zu- 
pełnie, w  środkowej  zmniejszyłaby  się,  a  w  południowej  do- 
sięgłaby maksymalnego  rozwoju.  Tymczasem  podniesienie  tem- 
peratury wywołałoby  w  części  północnej  i  południowej  stoBunki 
odwrotne. 

Ewestję  stosunku  moreny  powierzchownej  i  dennej  podjął 
w  sporze  z  Penckiem  C,  Diener.  Zwolennicy  teorji,  że  morena 
denna  powstaje  niezależnie  od  moreny  powierzchownej,  twier- 
dzą, że  wiele  lodowców  górskich,  pojadających  moreny  denne 
nie  posiada  moren  powierzchownych.  Twierdził  to  naprzy- 
^  kład  Penck  w  dziele  swym  „Yergletschernng  der  Deutschen  Al- 
pen"  1882  r.  w  zastosowaniu  do  niektórych  lodowców  alpejbłkfch 
(Mer  de  Glace  i  Rodańskiego),  później  twierdził  to  samo  o  lo- 
dowcach    pirencjskich;     wreszcie    w    świeżo     wydanym  dziele 
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(Morphologie  der  Erdoberflachd,  1894)  mówi^  ie  małe  lodowce 
grzbietowe  (Hangegleteeher)  posiadają  bardzo  czysto  znacs^ne 
tnoreoj  denne,  nie  posiadając  powierzchownych.  Dicoer  tak  na 
podstawie  własnych  obserwacji^  jako  tei  świadectw  najpowai' 
niejszycb  obserwatorów,  wykazBJe  Penckowi  pod  tym  względem 
bl^dy  faktyczne;  co  się  zaś  w  szczegół uoścl  tyczy  lodowców 
pirenejskich,  to  posiadają  one  moreny  powierzchowne,  tylko  ie 
nkryte  są  one  po  większej  części  w  firnie;  zjawisko  to  znajduje 
proste  wyjaśnienie  w  tej  okoliczności,  ie  lodowce  grupy  Ma- 
ladetta  nie  o  wiele  się  zni^.ają  poniżej  klimatycznej  linji  śnież- 
nej. Jasną  jest  rzeczą,  że  nimowisko  spadające  powyżej  linji 
Śnieżnej  na  firn,  by wa pokrywane  przez  nowo  spadły  śniegi  do- 
piero na  niżej  leżących  częściach  lodowca  zjawia  się  ono  znawn 
na  powierzchni,  ujawnione  topnieniem  lodu. 


Dawne  zlodowacenie,  epoka  lodowa.  Geikie  rozróż- 
nia fii^ć  perjodów  lodowych  i  cztery  międzyhdawe  (Intergla- 
zialperiode).  Najstarsza  epoka  lodowa  przy  końcu  plioceau  albo 
na  początku  plejstocenu.  Druga  epoka  lodowa  stanowi  kulmi- 
nacyjny punkt  zlodowacenia,  ale  jeszcze  !  w  trzeciej  epoce  lo- 
dowiec skandynawski  sięga  na  południe  Bałtyku  i  łączy  się 
z  lodowcem  brytańskim.  W  czwartej  epoce  połączenia  tego 
już  nie  było,  w  piątym  były  w  Brytanji  tylko  lodowce 
lokalne. 

Warren  Upham  zrobił  porównawczy  przegląd  obszarów 
zlodowaoonych  obecnie  i  w  czasie  wielkiego  zlodowacenia  w  piej* 
stoeenie. 

Obecnie  antarktyozne  masy  lodowe  obejmują  około 
11700000  km.  kwa^.^  tj.  więcej  mi  plejstooentczna  pokrywa  lo- 
dowa północno-amerykańska,  która  obejmowała  10400000  km. 
kwadr.  Tymczasem  wielkie  zlodowacenie  skandynawskie  obej- 
mowało 5200000. 

Pokrywa  lodowa  grenlandzka  ma  2400  km.  dłagości  około 
640  km,  średniej  szerokości,  obejmuje  więc  około  1550000  kra, 
kwadr,  obszaru;  najwyższy  punkt,  znaleziony  przez  Nansena,  le- 
żał na  wysokości  2718". 

Lodowiec  Malaspina  między  grzbietem  Saint  Elias  i  wy* 
brzeżem  oceanu  Wielkiego  zajmuje  obszar  3900  km,  kwa^lr  itd. 
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W  ozasie  wielkiego  zlodowacenia  piej  st oceni  cznego  w  Ame- 

iTce   Północnej  grnbośó  lodu  między  zatoką  Hadsońską  i  rzeką 

Św.  Wawrzyńca  miała  wynosić    3500"";  ta    masa  lodowa  miała 

leżeć  wyżej    niż  dzisiaj,    przez  co  miała   być  wywołana  zmiana 

klimatu^  wamnknjąca  epokę  lodową. 

Pr^y  końcu  epoki  lodowej  miało  nastąpić  szybkie  topnie- 
nie; przyczyną  tego  miała  być  ta  okoliczność,  ie  w  czasie  naj- 
większego zlodowacenia,  wskutek  olbrzymiego  ciśnienia  grunt 
się  obniżył  tak,  iż  leżał  na  niższym  poziomie  niż  dzisiaj. 

Hansen  zwolennik  erozji  lodowcowej,  ktćry  badał  epokę 
lodową  w  Norwegji,  objaśnia  rucby  linji  brzegowej  przez  ciśnie- 
DJe  masy  lodowej:  obniżenie  spotęgowaniem  lodów,  podniesienie 
ich  zniknięciem  (powstanie  Cordćw).  Przyjmuje  on  dla  Norwegji 
pcrjnd  JLiterglacjalny.  Drugie  zlodowacenie,  z  lododziałem  bar- 
dziej wschodnim  niż  pierwsze,  sięgało  niewiele  poza  obecne  gra- 
nice Norwegji.  Koniec  drugiego  zlodowacenia  mianuje  Hansen. 
epoką  epiglacjalną  i  równoważy  ją  z  północną  amerykańską 
jormacją  Ohamplain.  Czas  polodowy  dzieli  on  na:  1)  epokę  bo- 
realną,  szybkie  topnienie  lodu,  ciepły  klimat,  flora  borealna 
z  dębem  i  jesionem,  2)  epoka  subglacjalna — klimat  nieco  chłod- 
niejszy, lodowce  ograniczone  do  wschodnich  części  dolin,  po- 
wstanie dolnych  starych  znaków  brzegowych,  3)  epoka  subbo- 
realoa- podniesienie  lądu  do  obecnego  stanu,  klimat  znów  nieco 
cieplejszy,  taki  jak  dzisiaj,  we  florze  niektćre  bardziej  połud- 
Diowe  formy,  4)  doba  dzisiejsza.  Go  się  tyczy  ludzi,  to  w  cza- 
sie interglacjalnym,  kraj  zamieszkiwała  rasa  brachycephaliczna, 
dopiero  w  czasie  polodowym  przywędrowała  rasa  dłngogłowa, 
neolityczna. 

Podczas  gdy  dotąd  przyjmowano  z  Partschem,  ie  w  gó- 
rac/ł  Olbrzymich  w  czasie  epoki  lodowej  były  tylko  niewielkie 
lodowce,  to  obecnie  Berendt  stawia  hipotezę  zupełnego  zlodo- 
wacenia tych  gór;  wprawdzie  tylko  na  podstawie  dowodów  po- 
irednicb,  albowiem  jak  dawniej  Partschowi,  tak  ot>ecnie  i  Be- 
rendtowl^  nie  udało  się  znaleźć  rysów  lodowcowych  i  niewątpli- 
wych małerjałów  erraty czny eh.  Brak  pierwszych  objaśnia  Be- 
rendt łatwością  wietrzenia,  a  drugich  jednostajnością  skał.  Jako 
dowody  pośrednie,  Berendt  przytacza  następujące:  1)  nagroma- 
dzenia głazów  na  górach  (przyjmowane  dotąd  za  produkt  zwie- 
trzenia) i  garnki  olbrzymie  (Stmdellocher).  Ostatnie,  bardzo  roz- 
powszechnione w  Sudetach  i  w  górach  Fichtel,  były  dawniej 
objaśniane  jako   kotły  ofiarnicze,    albo  tez  jako  produkt  wodo- 
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flpadów,  które  rzucały  się  z  wysokości  obecnie  zniszczonych,  lub 
wreazcie  jako  skutki  wielkich  ulew,  przy  pomocy  wprawionych 
w  raeh  ziarnek  kwarcu;  2)  ńlady  moren  ko&eowych  i  gUny 
z  głazami  w  dolinach. 

Hayes  odkrył  ślady  dawnego  zlodowacenia  w  Alasce.  Cen- 
trom, z  którego  wychodziło  zlodowacenie  na  zachód  i  północo- 
zacbód,  znajdowało  się  w  Brytańskiej  Eolumbji  między  łańcu- 
chami nadbrzeżnemi  i  północnemi  odgałęzieniami  gór  Skalistych. 
I  wówczas,  jak  dzisiaj,  zlodowacenie  obejmowiUo  głównie  połud- 
Diowe  stoki  nadbrzeżnych  gór  Alaski. 

Hipoteza  Agassiza^  Hartta  i  Belta  o  zlodowaceniu  Bra- 
zylj\  a  szczególnie  hipoteza  wielkiego  lodowca,  zalegającego 
dolinę  Amazonki  od  Eordyljerów  do  Atlantyku,  została  póiniej 
zarzucona  przez  samych  twórców.  W  ostatnich  czasach  wyka- 
zał jej  bezzasadność  Brauner:  głazy  uwaiane  za  erratyczne,  Jak 
np.  w  zatoce  Rio  de  Janejro,  są  pozostałościami  zwietrzenia  ska- 
ły miajscowej  (iyły  kwarcu  ciągną  się  przez  głaz  i  przez  pod 
nim  leiącą  litą  skałę). 


Magnetyzm  ziemski.  Przyozjniek  do  Mpotezy,  że 
magnetyzm  jest  tak  w  ziemi  rozłożony,  iż  oale  jego 
działanie  na  zewnątrz  Jest  równoważne  działaniu  nie- 
skończenie małego  magnesu  wyobrażonego  w  środku 
ziemi.  O  tej  najprostszej  hipotezie  Gauss  wyraził  się  (1839  r.) 
jak  następuje:  „W  tym  przypuszczeniu  oba  punkty,  w  których 
przedłniona  oś  magnetyczna  magnesu  centralnego  przecina  po- 
wierzchnię ziemi,  są  magnetycznemi  biegunami  ziemi,  w  któ- 
rych igła  magnesowa  stoi  pionowo,  a  natężenie  siły  magnetycz- 
nej jest  największe;  na  kole  wielkim,  przechodzącym  pośrodku 
między  obu  biegunami  (równika  magnetycznym),  nachylenie=0, 
a  natężenie  jest  o  połowę  mniejsze  niż  na  biegunach;  w  punktach 
pośrednich  między  równikiem  magnetycznym  i  biegunami,  tak  na- 
chylenie jak  natężenie  zależą  tylko  od  odległości  od  równika 
magnetycznego  (szer.  magnetycznej),  a  mianowicie  w  ten  sposób, 
że  styczna  nachylenia  równa  się  podwójnej  stycznej  szerokości 
magnetycznej;  wreszcie  kierunek  igły  poziomej  zgadza  się  wszę- 
dzie z  kołem  wielkim,    poprowadzonym  przez  magnetyczny  bie- 
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gan  północny.  Z  temi  wszystkiemi  konieczn emi  koasekwettcja- 
mi  wyżej  wskazanej  hipotezy  zjawiska  w  natarze  zgadzają  Bią 
tylko  w  przybliżeniu;  w  rzeczywistości  linia  Dieakońezeoie  ma- 
łego nachylenia  nie  jest  kołem  wielkim,  lecz  lioją  podwAjuej 
krzywizny;  przy  równych  nachyleniach  napotykamy  nasienia 
nierówne;  kierunki  igły  poziomej  nie  mają  bynajmniej  zbieżno- 
ści kn  jednemu  punktowi  itd.** 

Z  tego  powodu  Gauss  odrzuca  powyższą  hipoteza. 
Obecnie  jedniik  Tillo  podejmuje  ją  na  nowo.  Jeżeli,  mówi 
on,  weźmiemy  na  uwagę  przedewszystkim  tylko  średni  rozkład 
magnetyzmu  ziemskiego^  to  znajdziemy^  że  w  ogólnych  zary- 
sach hipoteza  centralnego  magnesu  znajduje  potwierdzenie, 
Średni  kierunek  igły  magnesowej  niewiele  Hię  różni  od  kierun- 
ku bieguna  północnego.  Dalej  równik  ziemBki  odpowiada  dość 
dokładnie  równikowi  magnetycznemu,  albowiem  średnie  Daeby- 
lenie  na  równiku  gieograficznym  różni  się  nie  o  wiele  od  0» 
Na  gieograficznych  biegunach,  jak  sądzi  Tillo,  średDie  nachyle- 
nie jest  największe,  itd. 


Rozwój  fauny.  Haaeke  w  dziele;  „Geataltaug  und  Ve- 
rerbung.  Eine  Entwickelungsmechanik  der  Organismcn''— wystę- 
puje w  obronie  dziedziczności  cech  nabytych  przez  indywidu- 
um; przytaczane  przez  przeciwników  ekgperymenta  obcinania 
ogonów  kotom  i  myszom,  są  według  antora  oiewy starczające 
z  powodu  krótkości  czasu  (podobnie  jak  i  obrzezanie  ludów  se- 
mickich i  innych).  Różnice  pośród  jednolitej  początkowo  ludz- 
kości wyrobiły  się,  według  autora,  drogą  „doboru  telluryczue- 
go,"  co  bez  dziedziczenia  nabytych  ceeli  ludy  wid  nalnycb,  by- 
łoby niemoźebne. 

Autor  podnosi  znaczenie  wielkości  lądowego  obszaru  pół^ 
nocnej  półkuli  dla  rozwoju  świata  zwierzęcego  w  przeeiweta' 
wieniu  do  małych  rozmiarów  lądowych  południowej  pólknli 
i  odosobnionych  wysp,  gdzie  utrzymały  się  słabe  formy  arctia- 
iczne.  Jeżeli  bowiem  walka  o  byt  doskonali  organizmy,  to  roz- 
wój ich  musi  się  znajdować  w  związku  z  wielkością  zamieszki- 
wanego obszaru,  gdyż  przy  równych  innych  warookach  na 
większym  obszarze  może  żyć  więcej  indywidnów,  a  więc  natę- 
żenie walki  jest   tam  silniejsze.     Zresztą   pogląd    ten  wypowie- 
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dział  jni  FeBcbel,  jakkolwiek  twierdzenie  swe  dtosował  jedno- 
Btronnie  do  wielkoici  zwierząt,  Haacke  zaś  robi  awag^,  ii  essę- 
ato  w  łaście  wielkość  zwierzęcia  może  być  dla  niego  nieko^ 
rzyitną;  tak  np.  olbrzymie  rogijeleoia  olbrzymiego  (Oer ma  me- 
gaceroe)  praycsyniły  sią  do  jego  zguby. 


Zwierzęta  jako  wskazówki  gieograflozne.  Obrwuw, 
podrótmk  po  Azji  i^redkowe),  otrzymał  wiadomość,  ie  w  je- 
ziorze Kukn  Nor  iyje  jakieś  zwierzę  Beące^  które  wedle  opo- 
wiadań musi  być  fokąp  Jeieli  wiadomość  ta  %\%  sprawdzi,  to 
będzie  ona  ważnym  argumentem,  przemawiającym  ^a  szczątko- 
wym cbarakterem  tego  jeziora;  albowiem  pominąwszy  niepraw- 
dopodobieóetwa  zawędrowania  foki  w  górę  rzeki  Hoangbo  (równie 
jak  i  zawędrowania  jej  do  Bajkału  w  górę  Jeniaeju)  dawne 
połączenie  Kuku  Norn  z  tą  rzeką,  jest  według  Obruczewa  bar- 
dzo nieprawdopodobne.  ^) 

Wedlng  Słuhlmanna^  lasy  dorzecza  Kongo,  nie  dosięgające 
obecnie  krainy  jezior^  rozciągały  aię  niegdyś  dalej  na  wschód 
i  północ^  albowiem  w  wyspowo  rozrzuconych  resztkach  lasu  po 
za  jego  dzisiejszą  granicą  znajdują  się  leśne  zwierzęta  zachód- 
nio-afrykańgkie. 


Aiitropogieo^aQa>  Góh^  omawiając  dzieło  Ratzla:  „Po- 
litische  und  Wirtschafts-Geograpbie  der  Vereimgteu  Śtaatco  voti 
Amerika/'  wypowiada  godne  uwagi  poglądy  na  granice  itnłropo- 
gieogra/ji.  Katzel  w  końcowej  części  swego  dzieła  mówi  o  ży(*iu 
dncbowym  mieszkańców;  otóż  GoŁz  atawia  pytanie:  ezy  w  ogóle 
te  zjawiska  życia  duchowego  stoją  w  związku  przyczynowym 
z  przjrodą  kraju,  jego  obszarem,  granicami?  Objawy  te,  które 
Batzel  traktuje  w  ostatniej  części  swego  dzieła,  /.ale^>ą  po  więk- 
szej części  nie  od  przyrody  Stanów  Zjednoczonycb,  Jęcz  są  dal- 
szemi  konsekwencjami  stosunków,  panujących  w  krajach,  z  któ- 
rych wyszli  dzisiejsi  mieszkańcy  unjt.  To  też  Gotz  uwala,  że  ta 
część  dzieła  jest  właściwie  tylko  dodatkiem,  stojącym  nazewnątrz 
uanki  gieograticznej. 


*)     Ostatni  pogląd,   wyrażony  przez  TolU  w  Ptt.   Mitt,  1894, 
jest  mylny:  porów,    nai^^e  sprawozdanie    w   Wiśk^  IX^  4^9. 
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Wiadomo,  ie  wpływ  pusiyń  na  czionneku  objawia  się  mię* 
diy  iBnemi  wytwarzaDiem  rozbój  oikó w  i  rabasiów,  co  w  dal- 
wych  fazaob,  ie  tak  powiemy:  degicDeracji,  przybiera  formę 
złodeiejstwa  lub  iebraniny.  Otói  eiekawy  jest  z  tego  wiględo 
objaw,  przytaczany  przez  Pfetla  z  pustyni  Kalahari.  Tam  po- 
śród Hotentotów  rabunek  przybrał  form^  zaciągania  pożycz* 
ki  na  wieczne  nieoddanie:  Hotentoci  zatrzymują  wóz  podróżni- 
ka, przetrząsają  zapasy  i  zabierają  co  im  potrzeba  (zwlajszcza 
(spirytua^ja),  oświadczając  grzecznie,  ie  nie  myślą  bynajmniej 
dopuszczać  się  rabunku,  otwierają  sobie  tylko  u  podróżnika 
kredyt  nieograniczony! 

Jak  dalece  warunki  gieograficzne  wywierają  wpływ  na 
wywołanie  różnic  narodowości  o  wy  eb,  dowodzą  między  inneini 
badania  Żyłeckiego  nad  astrachaóakiemi  Kałmnkami:  ta  jedno- 
lita pierwotnie  narodowość  rozpada  się  obecnie  na  trzy  grupy. 
Kałmuków  stepowych,  nadmorskich  i  górskich  (Er^eni);  grapy 
te  różnią  się  od  siebie  wyrażanie  budową  ciała,  sposobem  ży- 
cia, zwyczajami  itd. 

Góry^  imponujące  swą  wyHokośoią  lub  pobudzające  fanta- 
zję dziwacznością  kszti^ów,  odbierały  ^wykk  cześć^  jako  sie- 
dliska bósłw^  miejsca  świcie.  Jeduą  z  takich  gór,  zwaną  Utai, 
panującą  nad  doliną  rzeki  Peiho,  opieuja  Pokoiiłów.  Góra  ta 
składa  się  z  5  stożków,  robiących  wrażenie  wyciągniętych  pię- 
ciu palców  ręki;  okoliczni  mieszkańcy  od  najdawnieJBzycb  cza- 
sów uważali  tę  górę  za  siedlisko  bogów,  Obeeaie  wznoszą  się 
tam  setki  klasztorów  i  świątyń  z  tysiącami  mnichów*  Ta  „święta 
góra^  jest  celem  pobożnych  pielgrzymek,  może  najliezoiej  na 
zienu  zwiedzanym:  corocznie  przybywają  tam  miljony  piel- 
grzymów* 

Woda^  jako  silą  poruszająca^  wywiera  watny  wpływ  na  sio- 
sunki  ekonomiczne^  zwłaszcza  w  krajach  pozbawionych  wę^la 
kamiennego,  oraz  nie  przedstawiających  dogodnych  warunków 
dla  rozwoju  rolnictwa,  hąd::^  z  powodu  klimatycznych  bi^dź 
gruntowych.  Do  takich  krajów  zaliczamy  między  inneroi  Prusy 
Wschodnie,  które  z  powodu  warunków  nie  korzystnych  dla  roi* 
nictwa  należą  razem  z  Pomorzem  do  najsłabiej  zaludnionych 
prowincji  pruskich,  a  mimo  to  ludność  ich  prawie  nie  wzrasta, 
w  niektórych  zaś  okolicach  nawet  ubywa.  Wobec  tego 
Intze  zwrócił  uwagę  na  wielką  silę  drzemiącą  w  licznych  je- 
ziorach tego  kraju,  leżących  na  dość  wysokim  poziomic,  ponie- 
waż przy  tym  kraj  obfituje    w  lasy  sosnowe;    dotąd  drzewo  jest 
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wywoiooe  prECwaioie  w  stanie  Buro  wy  m,  tjmcs&aaeoi  przea  %n- 
źytkowaBie  sity  wodnej  będzie  można  przerabiać  drzewo  na 
papier  i  podnieść  tym  sposobem   dobrobyt  prowincji, 

JalŁ  drobne  nierass  Z7mef2ę  może  wywrzeć  ztjplyw  na  byi 
człowieka^  dowodem  są  komary  w  okolicach  njścia  Emby,  które 
zmneiły  człowieka  do  opaszczenia  osady  Niżne  Embinskoje; 
w  ogóle  cała  okolica  %  powodn  tej  plagi  jest  ntes&amieszka- 
na.  W  okolicach  jeziora  Niedźwiedziego  w  Ameryce  Północnej, 
lics^oe  bardzo  renifery  stanowią  tak  dalece  podstawę  bytu 
mieszkańców,  ie  Indjanie  nazywają  renifera  netie'*  (tj<  pokarm), 
lob  pCkfwen"  (tj.  mięso).  Przy  polowaniu  na  renifery,  iBdjanie 
dla  podstępu  przywdziewają  skórę  tego  zwierzęcia  %  głową 
i  rogami;  przypomina  to  polowanie  Bnszmanów  na  strusie  i  An- 
siralczyków  na  ema.  Mieszkańey  delty  Leny,  utrzymnjąey  tylko 
psy^  nie  posiadający  reolferów^  a  więc  i  skór  dla  budowania 
przenośnych  namiotów  (jak  to  czyoią  wędrowne  ludy  arkŁyezne), 
budują  sobie  mieszkania  z  obficie  znajdnjącego  się  drzewa  na- 
ply  wowegi\  gdsfJe  tylko  się  choćby  na  chwilę  zatrzymają.  Wsku- 
tek tego  iloM  niieszkaó  napotykanych  na  delcie  jest  bardzo 
nieproporcjonalna  do  ilości  mieszkańców;  wiele  z  tych  mieszkań 
stoi  naturalnie  pustkami,  co  dodaje  ponurości  i  be2  tego  nie< 
gościnnemu  krajobrazowi.  Jedynym,  oiywiającym  krajobraz,  ele- 
mentem  są  ntediczone  gęsi. 


Oieograf|a  azozegótowa.  Ciekawą  kwestję  podziału 
Alp  podjął  na  nowo  Haug,  Wedłng  autora,  każdy  pod7.łał  Alp 
mosi  tiiobie  obra^  za  pnnkt  wyjścia  szereg  pasów  podłużnych^ 
z  których  każdy  odznacza  się  przewagą  pewnych  stosunków 
gieologiczoych.  W  pownych  pasach  występują  dalej  lokalnie 
masy  krystaliczne^  tak  zwane  masy  centralne,  mniej  więcej  elip- 
tj^cznego  kształtu,  otoczone  dokoła  warstwami  osadowomi,  W  wy- 
borze oraz  ograniczeniu  tych  pasowi  ich  poddziałów,  Haug  w  wielu 
razach  zgadza  aię  z  Bohmen.  Jako  Alpy  Centralne  uwaia  on 
część  od  źródeł  Tylnego  Renu  do  Stilfserjoeh  i  od  Vel  tli  u  ti  do 
Splijgenu;  nie  tworzy  on  jednak  z  nich  oddzielne)  części  Alpj 
lecz  łączy  ją  z  Alpami  Wsohodniemt,  Granice  między  Alpami 
Wschód  niemi  i  Zacliodniemi  prowadzi  Hang  od  jeziora  Bodeń- 
skiego w  górę  Renu  do  Hanz,    dalej  wzdłuż    rzeki  Lugnetz  do 
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Biasca  nad  Ticino  i  wdół  tej  rzeki  do  Belinsony,  Sprawozdaw- 
ca z  pracy  Hanga,  Habn,  robi  nwag^,  źe  jakkolwiek  Hang 
oświadcza  się  za  kompromisem  między  gieografją  a  gieologją, 
jednak  gieografja  była  to  pokrzywdisona  oa  korzyść  gieologji; 
gieograf,  który  zdąża  do  ogólnych,  nie  tylko  gieologicznycli, 
lecz  takie  np.  kulturalnych  i  kotnnaikacyjnycb  punktów  wi- 
dzenia w  takicb  podziałacb,  bywa  niemile  zdziwiony,  gdy  wi- 
dzi, że  grnpy  orograficznie^  wybitnie  ograniczonei  były  podzie- 
lone z  powodu  róinic  formacji,  albo  też  odwrotnie,  że  for- 
my ostro  od  siebie  oddzielone,  były  połączone  w  jedną  grupę 
z  powodn  jednakowości  skał.  Gieograf  dla  swych  celów  mnsi 
zawsze  za  punkt  wyjścia  obierać  wielkie  doliny  podłnźne 
i  przejścia.  (Ob.    m'sła,  1890,  533,  odsyłacz  1), 

Th.  Fischer  zwrócił  uwagę  na  niedostateczność  wiedzy  na- 
szej o  stosunkach  orograficznych  półwyspu  Iberyjskiego  i  nczy- 
nił  próbę  oparcia  ich  na  podstawach  umiejętoych. 

Półwysep  Iberyjski  należy  do  rzędu  krain,  których  forma 
powierzchni  znajduje  się  w  nadzwyczaj  ścisłym  związku  z  bu- 
dową wewnętrzną,  mianowicie  z  tektoniką.  Składa  on  aię  z  bar- 
dzo  starej,  '  uległej  licznym  zmianom,  płyty  (SchoUe);  do  plyly 
tej  przyczepiły  się  potniej  dwa  obce  młode  utwory  fałdowe 
mianowicie:  Pirenejsko-Kantabryjaki  i  Andalazyjski.  Płyta  ta 
jako  powierzchnia  abrazji,  pokryta  przy  tym  w  znacznej  części 
przez  młodsze  warstwy  poziome  (Taielland),  przedstawia  formą 
powierzchni  kontrast  z  dwoma  mlodszemi    atworami  fałdowemii 

Stara  płyta  Iberyjska  składa  się  ze  skał  archaicznycb, 
gnejsów  i  łupków  krystalicznych,  oraz  ze  starych  granitów  roz- 
winiętych szczególnie  na  północo-zachodzie  (Galtcja  i  Portugalja 
północna).  Granity  te  są  poczęści  starsze,  poczęści  nieco  młod- 
sze od  najstarszych  warstw  paleozoics^nych,  które  znacznemi 
obszarami  spoczywają  na  utworach  archaiizn^eh  (od  kambrium 
do  węgla).  Przy  końcu  epoki  poleozoioznej,  omawiana  płyta  pod 
wpływem  ciśnienia  bocznego  uległa  silnena  sfałdowaniu,  które 
wytworzyło  potężne  góry  Alpejskie,  góry  te  ciągnęły  się  Inkiem 
od  prawego  brzegu  Gwadalkwiwirn  na  północo-zachód  ku  ujlcia 
Duero,  a  stąd  na  północ  i  półuoco -wschód  przez  Galicję  i  Asta- 
rję.  To  dawne  sfałdowanie  występuje  wyraźnie  na  liniach  za- 
padnięć, stanowiących  stromu  krawędzie  płyty,  mianowicie  na 
południu  do  Gwadalkwiwirn  i  na  północy  do  oceann.  Góry  te 
(Alpy  Iberyjtskie)  uległy  naatępnie  silnemu  spłókaniu  poczęśei 
wnkutek  abrazji  morza  mezozoic^ncgOf    poczęści  wskutek  wpły. 
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wów  atmogferycznycli  od  końca  tego  pcrjodu.  Wielkie  linie  za- 
padnięć,  które  rozkawałkowałj  płytę  i  nailaly  półwyspowi  za- 
sadDiezą  formę  kątowatą,  8%  też  bardzo  stare.  Tym  sposobem 
pierwotne  góry  Alpejskie  zostały  zniwelowane,  przybierając  formę 
wyżyny,  a  poezęści  łagodnych  grzbietów,  stanowiących  szczątki 
flawnycb  fałd.  Grzbiety  te  składają  »ię  po  większej  części 
SC  twardycb  sylaryjskich  kwarcytów,  które  oparły  się  flpłóka- 
nia,  Rzelti  Gwadjana  i  Tag,  przcr^&y nająć  te  grzbiety  (z  rozcią- 
giem północno  zaeliodaim),  tworzą  wodospady  i  prądy;  jeden 
z  tych  grzbietów  tworzy  te^.  góry  Montes  de  Toledo  między 
Gwadjaną  i  Tagiem  [rozciąg  bardziej  zai^hodnio  półn.-zachodni), 
W  północno-zachodniej  części  półwyspu,  stare  sfaldowanie 
mniej  się  uwydatnia  w  plastyc#  terenu,  gdyż  było  natarte  przez 
obfite  wylewy  grani  ta  i  przez  wpływ  erozji,  uwarunkowanej 
dżdżystym  klimatem. 

Największym  zmianom  nlegla  płyta  Iberyjska  w  środke, 
gdzie  ciągną  się  główne  góry  wododzietne,  czyli  Centralne 
(rozciąg  NO  —  SW.),  które  podzieliły  starą  płytę  na  dwie 
połowy  I  tworzą  granicę  między  Uiszpiiują  północną  i  połnd- 
uiową,  szczególnie  pod  względem  flory  stycznym  {granica  oliwy 
i  wogóle  roślinności  śródziemnomorikiej).  Według  Fischera,  są 
to  góry  uskokowe,  powstałe  >vakut6k  zapadnięcia,  ciągnącego 
się  prostopadle  do  rozciągu  starych  fałd;  %apaduięcin  temn  od- 
powiadają liczna  wylewy  grauitn  (kt^ire  na  zachodzie  tworzą 
malownicze  góry  Cintra),  oraz  zatoka  Tagu,  (w  którą  rzeka 
wkracza  powyżej  Ahrantee),  wypełniona  osadami  mio  i  plioce- 
nicznemi. 

Podczas  gdy  w  zachodniej  części  Iberyjskiej  płyty  jej  sta- 
ry fnndamentj  jak  widzieliśmy^  występuje  na  jaw,  we  wschod- 
niej części  rzecz  ma  się  iuaczej.  Tutaj  fundament  został  pokryty 
przez  po/dome  warstwy  młodsze:  na  początki  epoki  mezozoiczoej 
zaczyna  się  transgresja  morza^  które  zestrychowawazy  (abrazja) 
Alpy  Iberyjskie,  pokryło  je  osadami  z  ich  zburzenia  powstałe^ 
mi.  Na  południowej  i  zachodniej  krawędzi  [dyty^  osady  mcze- 
zoiczne  tworzą  tylko  wazki  pasek. 

Na  warstwach  mezozoicznych  leŹą  młodsze  trzeciorzędowe 
(eocenu  niema  na  c;tlej  płycie  Iberyjskiej),  miocen  i  pliocen, 
którCr  j&k  widzieliśmy^  wypełniają  zuaczny  obszar  zatoki  Tagu. 
Ta  cała  transgresja  mezo  (i  tŁaeno)zoiczna  występuje  tu  tylko 
na  ważkich  równinach  nadbrzeżnych;  inaczej  rzecz  się  ma  we 
wschodniej    części  płyty:     tutaj    na  najwyższych    jej  częściach 
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osadziły  się  posiome  warstwy  trjaso,  jury  i  kredy.  Gdy  wsku- 
tek podniesienia  się  płyty  morze  się  cofnęło,  wtedy  w  kotlinach 
po  obn  stronaeh  gór  Centralnych  potwor/^yły  ^i%  wielkie  jezio- 
ra, które  zwolna  w  miarę  wytwarzania  się  odpływu  na  zachód 
wypełniły  się  odtoczyskiem. 

Ponieważ  i  te  warutwy  jeziornogo  trzeciorzędu  nie  uległy 
żadnym  dyzlokaejom,  więc  wytworzyły  ohazerne  wyżyny  Starej 
i  Nowej  Kastylji,  które  a  etóp  gór  zostały  pokryte  przez  osady 
dłkiwjsdne. 

Na  całym  rozległym  obszarze  osadów  mezozotcznyeh  mor« 
skich  i  trzeciorzędowych  jeziornych,  panuje  d/Jś  jeszcze  poziome 
pcriożeme  warstw  (Iberyjski  kraj  stołowy,  Tałelland,  Meseta); 
na  wschodniej  krawędzi  płyty,  warstwy  te  były  wprawdzie 
rozkawałkowane  przez  uskoki,  ale  w  ka^.d6j  oddzielnej  częici 
panuje  forma  wyżyny;  jest  to  kraiua  przejściowa  ku  nadbrzeż- 
ne) nizinie  Walencji  i  dolinie  Ebro.  Wschodni  padniesiony  skraj 
płyty  tworzy  tu  Wschodnio-Iberyjskie  góry  skrajne. 

Co  do  systematu  Pirenejsko-Kantabryjskiego,  (który  byl 
sfałdowany  od  północy  między  eocenem  i  miocenem),  to  ten 
według  Fischera  nie  rozciąga  się  na  Galicję,  jak  to  już  z  po-> 
wyższych  uwag  nad  Alpami  Iberyjskiemi  wynika;  granica  gór 
Eantabryjsidch  leży  na  zachodnie  w  zachodniej  Aaturji,  na 
wschodzie  zaś  na  południe  od  zatoki  S.  Sebastian,  jest  to  obni- 
żenie wywołane  przez  zapadnięcie,  będące  w  związku  z  pewsta- 
niem  doliny  Ebro.  Góry  nadbrzeżne  Katabaskie  są  utworem 
różnym  od  Pirenejów,  gą  według  f^scbera  odgałęzieniem  Ibe- 
ryjskiej płyty,  oddzielonym  od  reszty  przez  erozyjny  wyłom 
Ebro. 

Kotlina  Ebro  jest  produktem  zapadnięcia^  które  zostało 
wypełnione  osadami  jeziora  trzeciorzędowego. 

System  fałdowy  Andaluzyjski,  rozciągający  się  na  połud* 
nie  Gwadalkwiwirn,  a  sięgający  na  północo-wschód  aż  do  przy- 
lądka Nao,  jest  najmłodszym  utworom  orograficznym  półwyspu, 
do  początku  pliooenu  było  tu  morze,  w  miocenie  istniał  tu  tyl- 
ko archipelag.  System  ten  razem  z  przynależnym  północno -afry- 
kańskim powstał  tu  między  płytą  Iberyjską  z  jednej,  a  sta* 
rym  lądem  Afrykańskim  z  drugiej,  podobnie  jak  eystem  Pire- 
nejski  między  płytą  IberyJBką  i  Ceotraluą  wyżyną  Francuską. 
Fałdowanie  zaczęło  się  tu  już  przy  końcu  per  jodu  kredowego, 
ale  trwało  do  początku  pliocenu,  podczas  którego  powstało  obni- 
żenie cieśniny  Gibraltarskiej,  a  dolina  Gwadalkwiwini  stała  się 
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lądem;  jeszcze  zaś  w  miocenie  stanowiła  ona  cieśninę,  prowa-* 
ds&ąoą  z  oceanu  do  morza  Śródziemnego. 

Rudolf  Credner  zajął  się  gieologiczno-gieneiycznemi  sfo" 
sunkami  wyspy  Rugji\  wyspa  ta  składa  się  z  górDych  piętr 
formacji  kredowej,  oraz  osadów  dilnwjalnych  i  aluwjalnycb. 
Formację  trzeciorzędową  napotkano  tntaj  tylko  w  odosobnio* 
nycłi  odłamach  pośród  osadów  lodowcowych,  nigdzie  jako  utwór 
miejscowy.  Badania  stosanków  tektonicznych  doprowadziły  Cred- 
nera  do  następujących  wniosków;  fundament  wyspy  stanowi  pły- 
tę pokrajaną  uskokami.  Rozciągi  tych  dyzlokacji  mają  ściśle 
określone  Iderunki,  mianowicie:  N — S,  O— W,  wreszcie  N  O  — 
S  W.  Czas  tych  dyzlokacji  przypada  między  stargzemi  i  młod- 
Bzemi  osadami  lodowcowemi,  tj.  na  perjod  interglacjalny.  Na 
tych  zdyzlokowanych  warstwach  kredy  i  starszego  dilnwinm  spo- 
czywa  jednolita  pokrywa  osadów  dilnwjalnyeh  młodszych,  któ- 
rych grubość,  odpowiednio  do  plastyki  fundamentu,  jest  bardzo 
rozmaita. 

W  dalszym  ciągu  zajmuje  się  Credner  związkiem  obecne- 
go kształtu  powierzchni  Rugji  z  wyżej  opisanemi  ato sankami 
gieologicznemi.  Przede  wszystkim  stosunki  tektoniczne  funda- 
mentu ujawniają  się  naturalnie  w  poziomym  i  pionowym  nksztal^ 
towaniu  kraju,  jakkolwiek  były  one  znacznie  złagodzone  przez 
pokrycie  młodszego  diluwjum;  widzimy  tu  więc  analogj^  ze  eta- 
sankami  plastyki  na  Bałtyckim  Pojezierzu,  gdzie  według  Jen- 
tzacha  i  innych,  kształt  powierzchni  jest  w  związku  %  tektoniczne - 
mi  stosunkami  fundamentu. 

Modyfikacje  w  ukształtowaniu  powierzclmi,  wywołane  przez 
wielki  lodowiec  dyluwjalny,  polegały  na  denudacji  i  osadzeniu 
materjału  ro/.kruszenia.  W  czasie  polodowym  odbyły  m^  ostat- 
nie zmiany  w  ukształtowaniu  powierzchni.  Późno  jui  po  nstą* 
pieniu  lodów,  Bugja^  wskutek  pozytywnej  imiany  lipji  brzego- 
wej, została  oddzielona  od  lądu.  Fale  morskie  w  jeduych  miej- 
scach działały  burząco  (abrazja),  wytwarzając  malownicze  stro* 
ma  wybrzeża;  w  innych  miejscach  osadzały  n^aterjał  zburzę  oia, 
sklejając  niejako  oddzielne  pierwotne  wyspy  w  jedną  (stąd  dzi- 
waczny, poszarpany  brzeg  Bug)i). 

Jukes  Brawne  kreśli  nam  hisiorję,  rozwoju  morza  Północ^ 
nego.  Losy  gieologiczne  obszaru,  zajętego  obecnie  przez  morze 
Północne,  były  różne  w  różnych  jego  częściach;  mianowicie 
cz^.śó  południowa,  belgijsko-niderlandzka,  różni  się  pod  tym 
względem  znacznie   od  części    głównej,  północnej.     Ta  ostatnia 


796  WAGŁiLW    NAŁKOWSKI 

by]a  lądem  od  końea  epoki  kredowej  do  środka  pliooeuii,  gdy 
na  ehwilc  nastąpił  sale  w  od  ooeatia  PólDOcnego;  przed  i  po 
epoce  lodowej  był  tu  znów  ląd,  W  czasie  tego  perjodu  lądo- 
wego powidtala  rynna  Norweska  (głęboki  kaoał  a  wybr^eia  Nor- 
wegji).  Połodaiowa  zaś  część  morza  Półoocoego  w  czasie  eo- 
cenn  i  oligocenn  była  płytkim  morzem,  które  chwilowa  łączyło 
Bią  z  Atlantykiem  przez  Francję  północną.  W  czasie  miocenu 
był  tn  ląd,  podobnie  jak  iw  częt^ci  północnej.  W  początkn 
i  w  środkn  pliocena  było  tu  znów  morze.  Od  końea  plioeetm 
przez  epokę  lodową  i  perjod  obecny,  loay  tej  poładniowej  e^ę&oi 
morza  były    to  same,  co  i  północnej. 

Toii  zdaje  sprawę  z  n&nkowej  podr6'^y,  odbitej  na  wyspy 
Nowe/  Syberji^  i  kreśli  obraz  gieograficzny  lego  archipelagu 
i  przyległych  częAci  Syberji,  na  północnym  stoku  gór  Wercho- 
jańskich*  Góry  te,  zarówno  jak  i  ich  przedłużenia  na  wyspach 
Nowej  Syberji,  wykazują  wazędzia  jednakową  budowę  gieolo- 
giezną:  tn  i  tam  występują  te  same  wapienie  Byluryjskie,  łupki 
triasowe  i  granity.  W  budowie  wyepy  Kotełnoj  biorą  prócz 
tego  udział  dewońskie  łupki  i  wapienie^  podczas  gdy  ua  dolnej 
Lenie  występnją  warstwy  węglowe  morskie.  Jedyuemi  górami 
tej  okolicy  są  kopuły  bazaltowe  na  przylądku  Swiatoj  Nos.  Po 
lewej  stronie  Leny  rozciąga  ^ię  niewysoka  wyżyna,  składają- 
ca się  po  części  z  warstw  palezoicznyeb,  po  części  meaozoicz- 
nych;  skamieniałości  jurajskie  tutejsze  polwierdzają  przyjmowa- 
ne przez  Neumayera  istnienie  pasów  klimatycznych  w  perjo- 
dzie  jurajskim.  Jedynemi  śladami  osadów  trzeciorzędowych  są 
kawałki  bursztynu,  znajdowane  w  pobliżu  ujścia  Oleucku* 

Najpowszechniejsza  skamieniałość  przewodnia  utworów 
potrzecio rzędowych,  mamut,  znajduje  się  w  licznych  dolinach 
wyżyny  t  na  nizinach.  Znana  jest  obfitość  kłów  tego  zwierzę- 
ciaj  (a  nawet  eałkowityeli  jego  trupów),  tak  w  pasie  nadbrzet- 
nym  między  Leną  i  Indtgirką,  jako  te£,  i  to  szczególnie,  na  wys- 
pach Nowej  Syberji.  Toll  zadaje  sobie  pytanie,  jak  objaśoii  to 
zjawisko:  dlaczego  utrzymały  się  ta  ciała  mamutów,  dlaczego 
kości  utrzymały  się  na  wyspach  Nowej  Syberji  w  takiej  ilości 
1  w  tak  wybornym  stanie,  że  nie  można  ich  odróżnić  od  kości 
słoniowej?  Głównj^  przyczyną  jest  tu  grnnt  wiecznie  zamarzły 
(Eisboden),  a  szczególnie  spoczywający  na  nim  lód  gruntowy 
(Bodeneiti,  Steineia).  Najwspanialsze  masy  tego  loda  znalazł 
Toll  i  Bnnge  jeszcze  li586  r  na  wyspie  Wielki  Lachów.  Co 
się  tyczy  pocbodzenia  tych    mas  lodowych,    to  Toll  doszedł  do 
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pnekonaoia,  ie  jest  to  lodowiec  m&rtwy,  pozostały  z  epoki  lo- 
dowej ^  „lodowiec  kopalny.**  Początkowo  jadnak  wyjaśnienie  ta 
spotykało  bI^  2  zarzutem:  dlaczego  niema  tntaj  baranich  łbów 
(Bnadbocker),  oszłifowań  lodowcowych,  moren  i  głazów  era* 
tycznych?  Obecnie  Toll  znalazł  na  wybrzeżach  zaloki  Anabar- 
I  kiej  pod  waratwą  lodn  piaszczystą  morenę  t  porysowanemi 
głazami;  zatoka  Anabarska  ma  wygląd  typowego  Qorda.  Prócz 
tęgo  ziarnista  budowa  lodu  tak  na  lądzie^  jak  i  na  wyspach  jest 
dowodem,  ii  pochodzi  on  z  firnn^  nie  ze  zmarzłej  wody  (i  ten 
ostatni  gatunek  loda  znalazł  Toll  w  stanie  kopalnym  w  osadach 
czwartorzędowych  pewnej  rzeczki  na  lądzie). 

Wreszcie  strome  brzegowifika  wyspy  Wielki  Lachów  nka- 
załj  co  następuje:  w  warstwach  słodkowodnych,  spoczywających 
na  lodde  i  zawierających  prócz  kości  zwierząt  kopalcych,  sko* 
mpy  mięczaków,  Azezątki  o  wado  w^  liście  wierzby,  brzozy  itd. 
jeduym  Błowem^  w  warstwach  mamutowych — Bterczaly  całe  drze- 
wa olchy  z  doskonale  dochowauemi  liśćmi,  a  nawet  szyszkami. 
ZjawiBko  to  usuwa  wszelką  wątpliwość,  ie  tamtejsza  flora 
czwartorzędowa  wyrosła  na  miej  sen,  i  dowodzi,  że  mamut  i  jego 
towarzysze  mieli  dostateczne  środki  pożywienia,  ni^zy  ona  wresz- 
cie, że  za  czasów  mamuta^  granica  lasów  sięgała  nie  mniej,  niż 
na  trzy  stopnie  Bzerokońci  dalej  na  północ,  niż  dzisiaj,  amiano- 
.  wicie  do  74^  szer.^  podczas  gdy  dzisiaj  na  sąsiednim  lądzie  leży 
ona  pod  71^ 

Co  się  tyczy  rzadkości  napotykania  moren ^  oraz  braku  ba^ 
ranich  łbów  (Enndhocker)  w  Syberji  arktycznej,  wynika  to 
nie  tylko  z  silnej  denudacji  w  klimacie  arktycznym^  ale  tak- 
że j  z  deflaeji  (owiewania)* 

Skutki  tej  ostatniej  wysti^pają  podobnie  jak  na  pusty- 
niach. Prócz  tego  mechaniczne  działanie  rzek  na  obszarze 
z  gruntem  wiecznie  zamarzlym,  odznacza  B\q  zupełnie  innym 
charakterem,  niż  w  naszych  szerokościach:  podczas  gdy  u  nas 
rzeki  wykonywają  pracę  w  klernnkn  pionowym  (erozja),  tu- 
taj^ na  gruncie  zmarzłym,  rozlewają  szeroko,  zmieniają  łoy.yska 
—jednym  słowem,  wykonywają  pracę  w  kierunku  poziomym 
(denudacja). 

Ze  zmianą  łożysk  rzecznych  w  tundrach,  warankującą  po* 
wstawanie  jezior  i  ba^^nisk,  znajduje  się  w  ścisłym  związku 
przebieg  dzisiaj szej  granicy  lasów.  Wprawdzie  cgzj^eteneja  laau 
zależy  przed  o  wszystkim  od  wysokości  bezwzględnej  1  od  szero- 
kości gieogfafif^zneji  łiIc  obok  tc^o   ważnym  warunkiem,  sprzy- 
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jającym  wzrostowi  lasu,  jest  na  północy  odwoduienie  w  prze- 
ciwstawienia  do  nawodnienia  w  Bzerokośeiacb  średnich  i  po- 
łudniowych. 

Ze  związłców  między  przyrodą  dalekiej  północy  i  tyciem 
organicznym,  Toll  podnosi  dwa  zjawiska,  mianowicie:  wędrów- 
ki i  przystosowanie;  wreszcie  kreśli  cti  arak  ter  człowieka  w  za- 
leżności od  przyrody. 

Z  pierwszej  kategorji  zjawisk  przytacza  Toll  wędrówki 
lemingów;  Lamnci  opowiadali  Tollowif  źe  wędrówki  Le  odbywa- 
ją się  perjodyezuie  oo  trzy  lata,  i  ie  w  związkn  z  niemi  lisy 
polarne  zmiepiają  też  swe  siedziby.  Jaka  moic  byó  przyczyna 
tej  perjodyczności  wędrówek? 

Wszystkie,  nieeo  wynioślejaze  miejscowości  tundry,  są 
przesnute  siecią  podziemnycli  kanałów^  które  nluią  lemingom 
za  schronienie  przed  licznemi  wrogami,  jak  ptaki  drapieżne 
i  lisy  polarne,  a  nawet  niedźwiedzie  polarne.  Zamiecie  zimowe 
wypełniają  te  kanały  śniegiem,  prze^i;  co  podczas  topnienia  śnie- 
gów w  lecie,  następuje  takie  oburzenie  zwier^cUtjiej  warntwy 
grnntn  razem  z  roślinnością,  iż  miejsca  pobytn  lemiogów  czy- 
nią  w  lecie  wrażenie  pól  świeżo  ssoranych.  NatnralnLe^  że  Łjm 
sposobem  lemingi  są  zmuszone  Bznka<^  sobie  no  wy  cli  pastwisk 
i  trzyletni  perjod  ich  wędrówek  odpowiada  widocznie  czasowi 
zupełnego  zniszczenia  roślinności,  lub  jej  odnowienia,  tak^  \t 
zjawisko  to  przypomina  nieco  dawną  tr^y polową  gospodarkę. 

Drugi  przykład  wędrówek  przedstawiają  renifery.  Oo^ 
rocznie  w  lecie  wędrują  one  na  wybrzeża  morza  Lodowatego^ 
a  część  nawet  na  wyspy  Nowej  Syberji.  Drogi  tycb  wędrówek 
są  dobrze  znane  miejscowym  mieszkańcom;  przy  przepływaniu 
przez  rzeki,  jak  np.  Olenek  i  ujściowe  ramiona  Leny,  mnóstwa 
reniferów  pada  pod  dzidami  myśliwych,  którzy  ścigają  te  zwie- 
rzęta na  swych  lekkich  łodziach;  próez  tegn  oa  drogach  lądo- 
wych renifery  wpadają  w  zastawiane  pułapki. 

Te  tak  ważne  dla  mieszkańców  wędrówki  renifer ówj  są 
spowodowane  przez  dokuczliwe  owady,  które  tym  sposobem  sta- 
ją się  ważnym  czynnikiem  w  ekonomji  tutejszej  przyrody. 

Co  do  przystosowania,  to  przykład  jego  znany  już  jest 
z  czasu  potrzeeiorzędowego:  długie  uwlosienie  mamuta  i  noso^ 
rożca,  które  chroniło  te  zwierzęta  od  zimna  północy.  Znana 
jest  też  zmiana  u  włosienia  i  bar^y  u  lisów  polarnych,  zajęcy 
i  kuropatw  z  białej  barwy  zimowej  na  szarą,  letnią.  Ciekawy 
jest  fakt,     obserwowany    przez    ToUa,    ic  stare    samce  kuro- 
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pat9vy  w  lipcu  zachowały  jes^c^e  8vFą  bjalą,  zimową  szatę,  pod- 
czm  gdy  ojcowie  rodzin  dwa  miesiące  przed  tym  przywdziali  jni 
szare  ubranie  letnie:  oatatnich  chroni  przyroda  od  zgaby^  pierw- 
szych zaś,  jako  niepotrz^eboyfib  do  atrzymaoia  gatuDko,  oddaje 
na  Wi>]ę  losów. 

Żyeie  człowieka  na  dalekiej  północy  znajduje  się  w  ścis- 
łym z  wiązka  z  perjodycznońcią  wędrówek  zwierzęcych:  wszyscy 
mieszkańcy,  nietylka  autochtoni,  ale  i  rosyjscy  kolaniśct,  są 
wskutek  tego  nomadami.  Hodowcy  reniferów  wędrują  ze  swe- 
nti  stadami  na  wybrze^że  mon&a  Lodowatego,  a  w  czasie  wę- 
drówki ryb— na  wybrzeża  wielkich  rzek,  W  zimie  wracają  znów 
do  lasów,  gd&ie  znajdują  schronienie  przed  grozą  śnieżnych  za- 
mieci. Tutą)  na  krawędzi  tundry  ustawiają  pałapki  na  lisy 
lub  zajmują  się  rybołówstwem  na  jeziorach.  Częjó  krajowców, 
mianowicie  Jakuci  na  delcie  Leny,  pozostają  prze2  eały  rok  na 
tundrze  i  wiedzą  tylko  z  opowiadań,  źe  dalej  na  południu  znaj- 
duje się  „stojący  las"^  (bezpośrednio  znają  tylko  drzewo  napły- 
wowe). Koloniści  rosyjscy,  nawet  księia  i  urzędnicy,  prowadzą 
tu  życie  koczujące:  w  czasie  letniego  połowu  ryb^  wsie,  jak  np. 
Eozaczije  i  Bulun^  stoją  całkowicie  pustkami,  wszyscy  mieszkań*- 
cy  podąiyli  do  znanych  miejsc  połowu. 

Ponieważ  krajowcy  czerpią  swe  środki  utrzymania  głów- 
nie z  myśli  ws  twa  i  poszukiwania  kości  mamuta,  przy  czym  szczęś- 
liwy wypadek  gra  rolę  ważną,  stąd  cechą  charakteru 
tutejszego  człowieka  jest  lekkomyślność,  skłonność  do  hazardu 
i  zabobonność  (Bzamaoizm).  Trudne  warunki  bytu  i  liczne  nie- 
bezpieczeństwa wyrobiły  przy  tyra  wśród  nich  wielką  solidarność 
plemienną:  dewizą  tutejszych  mieszkańców  jest:  ^Umrzeć  razem, 
kochając  wzajemnie  siebie  i  swój  cel  " 

Immanuel  zestawił  {P^i,  Mit)  badania  małoznanej  wyspy 
Sachalin.  Jcszcze  r,  1857  na  mapach  angielskich  wyspa  ta  fi* 
gurowała  jako  półwysep  zlączouy  %  Syberją,  Obecnie  sporna 
jest  kwcstja,  czy  Saehalin  zaliczyć  należy  do  wyspowego  świa- 
ta Japońskiego,  tzy  też  do  systematu  górskiego  wschodniej  Sj- 
berji.  Od  wyspy  Jeaso  dzieli  Saclraliu  cieśnina  głęboka  i  sze- 
roka, od  Syberjt  wazka  i  płytka.  Wprawdzie  zewnętrznie  Sa- 
ehalin wydaje  się  północo- zachodnim  przedłuŹ6niem  wielkiego 
luku  japońskiego,  ale  kierunek  gór  Sachalinu  i  ich  skład  gieo* 
logiczny  wskazują  związek  z  lądem.  Góry  wyspy,  podobnie  jak 
góry  wschodniej  Syberji,  mają  kierunek  zbieżny  ku  południo- 
ifO'Zacboduiemu  kątowi  m.  Ochockiego.  Zjawisk  wu1kanicznych| 
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charakterystycznych  dla  wysp  Japońskich,  Etirylów  i  Eamczat* 
ki,  na  Sachalinie  nie  spotykamy.  Wskutek  wilgotnego  klimata 
i  licznych  potoków  w  dolinach  Sachalion  były  osadzone  gmbe 
warstwy  ziemi  urodzajnej,  ale  surowość  zimy  i  krótkość  lata 
stawiają  Sachalin  poza  linją  stałego  dojrzewania  zbói,  z  nieja- 
kim wyjątkiem  części  południowej, 

Sachalin  obfituje  w  skarby  mineralne^  szczególnie  w  wę^ 
giel  kamienny  (odpowiednik  do  wyspy  Vanćouver),  którego  do- 
starcza parowcom  amurskim.  Rzeki  obfitują  w  ryby. 

Pod  względem  klimatycznym  Saehalio,  przy  swej  rozciąg- 
łości na  SYs^  południka  i  przy  położeniu  na  granicy  między 
największym  kontynentem  i  największym  oceanem,  musi  przed- 
stawiać silne  kontrasty,  odbijające  się  również  w  stosunkach 
roślinnych:  z  jednej  strony  wyspa  jest  wysuniętą  w  morze  tor- 
pocztą  kontynentalnego  klimata  Syberji,  z  drugiej  strony  znaj* 
dige  się  pod  wpływem  letnich  lodów  płynących;  to  tei  jakkol- 
wiek leży  ona,  średnio  biorąc,  pod  szerokością  Galicji  i  Czech 
(50^  szerokości),  jednak  posiada  klimat  nie  ustępujący  surowo- 
ścią wybrzeżom  morza  Białego,  tak^  iż  granica  dojrzewania  zbói 
jest  tu  zepchnięta  najbardziej  na  południe* 

Mimo  to  na  Sachalinie  klimat  polarny  apotyka  się  z  kli- 
matem wyspowego  świata  japońskiego,  którego  góry  i  łąki  pod 
wpływem  wilgotnego  ciepła  zielenią  się  przez  większą  częśó 
roka. 

Jak  w  Japonji,  tak  i  na  Sachalinie  strona  wschodnia  jest 
bardziej  uprzywilejowana  od  zachodniej,  dzięki  wpływowi  prądu 
Japońskiego  (który  zresztą  zwracając  się  od  Jesso  na  wuctióil, 
niewielką  tylko  gałąź  wysyła  Sacbalinowi),  Surowsza  część  za- 
chodnia znajduje  się  pod  wpływem  prądu  Ochockiego,  który 
przez  kanał  Tatarski  płynie  kn  Korei.  W  lecie  bywają  dość 
znaczne  upały,  ale  przy  częstych  zmianach  wiatm  zdarzają  się 
w  nocy  przymrozki  zgubne  dla  zboża.  Najwytrwalsze  zboże, 
jęczmień,  potrzebuje  dla  dojrzenia  1600*  do  1900**  C,  tj.  takiej 
sumy  średnich  dziennych  temperatur  podczas  wegietacji^  tym- 
czasem Sachalin  daje  cyfrę  tylko  157&^f  tj.  zbUia  się  zaledwie 
do  dolnej  granicy;  tylko  więc  w  wyjątkowych  latach  jęczmień 
może  tu  dojrzeć.  Przytym  mglislo^ć  i  dźdżystość  klimatuj  i  to 
szczególnie  w  czasie  dojrzewania,  dniała  tu  niekorzystnie.  Bocz- 
nie rachują  tu  tylko  8  lub  9  dni  słoneoznycb,  bezchmurnych^ 
przytym  zdarzają  się  one  zwykle  w  maju  i  żle  wpływłiją  na 
miody  posiew.    Na  wybrzeżu    icorza  szkodliwy    wpływ  wywie- 
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rają  na  roćlianość  ałone  mgły.  Ladj  iglasto  b%  bnjae;  cieoiDe 
te  lasy*  owiane  mgłą,  nadają  krajobrazowi  wyspy  ponury  cha- 
rakter. 


Hiatorja  gieog:raQL  Philippson  odeznkał  dwóch  po- 
przedni kdw  Brrnarda  Vareni2isai  mianowicie  Paul  Merula 
(„Cosmograpbiae  generalia  libri  tres^  i  tern  geogr.  particnlari 
libri  ąnalnor/  Amaterdam,  1636)  i  David  Christiani  (.^Sjstema 
geographiae  generalia,"  Marburg,  1645)  sbłiżają  si^  do  Yarenin- 
sowego  pojmowania  gieografji  ogólnej. 

W  poprzedniej  naszej  „Kronice'*  wsporauieliśmy  (sea  Ber- 
gerem), iew  dziejach  rozwoju  gieograOi  n  starożytnych  hyly  wa- 
hania od  gieografji  ogólnej  do  opisowej: — faxy  rozwoju— fazy  pa- 
nowania idei,  nauko  wodci,  i  fazy  reakcji — fazy  panowania  wzglę- 
dów politycznych,  praktycznych.  Ciekawym  jest  fakt,  ie  dzisiaj, 
gdy  w  pewnych  sferacb  zapanowała  ogólna  reakcja,  ogólna  nie- 
ch^ó  do  nankif  wybiegającej  poza  cele  praktyczne,  rzemieślnicze, 
zaczyna  się  i  w  gieografji  objawiać  reakcja  ko  praktycznośei, 
analogiczna  w  formie  do  wyżej  wgpomnianyGb  reakcji  n  starożyt* 
nych,  ale  w  częAci  różna  co  do  przyczyny.  Tamte  wynikały  stąd,  że 
teorje,  na  których  był  zbndowany  gmach  wiedzy  gieograficznej, 
były  wstrząśnięte;  obecnie  zaś  nic  podobnego  w  gieografji 
niema:  przyczyną  obecnej  reakcji  w  gieografji  są  tylko  względy 
ekonomiczno-polityczne.  Rzecznikiem  tej  reakcji  jest  Kan^  pro- 
fesor  gieografji  w  Amsterdamie,  i  niemiecki  podróżnik  koloni- 
zator Finsch.  Kan  podnosi  mianowicie  ważność  gieografji  dla 
kupców,  żeglarzy,  statystyków,  ekonomistów,  nrz^dników  kolo' 
nialoych,  i  przytacza  zdanie  Finecha,  że  przyczyną  małego  po- 
wodzenia Niemców  w  kolonizacji  „przypisać  po  części  należy 
niemieckim  profesorom  gieografji  Da  uniwersytetach,  którzy  wo- 
leli gieologizować  („lieber  geolog] eier ten '^)  i  zagłębiać  się  w  ero- 
zyjną siłę  lodowców  i  inne  problemata  gieofizyki  zamiast  przy- 
czyniać się  do  tego,  aby  zdrowe  praktyczne  wiadomośn  o  kra- 
jach zamorskich  zapanowały  w  Kiemczecb." 

Na  szc^sęście,  ten  objaw  reakcyjny  w  gieografji  jest  znpeł* 
nie  odosobniony,  a  przyczyna  jego,  zarówno  jak  i  reakcji  ogól- 
nej, jest  znikoma. 
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I.    LECZNICTWO  LUDOWE. 

W  kajecte,  ziczętym  około  r.  1813,  zapUan^rm  przez  rózaych 
(członków  rodziny,  zamieszkałej  w  Augoatowskiro,  obok  przepisów 
syceiiis  mioda,  robiania  mydła,  tynku  ogniotrwftie^o,  wi  ter  linków. 
nalewek,  serów,  różnycli  potraw  itd.,  znajdują  się  ustępy,  które  po- 
daję bez  zmiany,  z  zachowaniem  styfti  i  piBownl.  Ostatnie  kartki 
były  pisane    około  r.  1850. 

Str<  139.     Spis    lekarstw    potrzebny cłi  w  domn: 

Rumianek,  bez,  dziewanna,  kwiat  lipowy,  kwiat  makówok 
gaszonych,  w  zboin  rosnącycli,  ;;,'uryczkę,  Pyrz,  Bratki,  liście  pod- 
biJiln,  ziele  i  korze  fi  ślazowy,  ziele  szaleiowe^  korzeń  tatarakowy, 
Jemioła  bzowe^  Czarae  iagody  snazorte,  korze  ziele,  szafran,  miod^ 
Spirytus  mocny,  ocet  tęgi,  gorczyca^  kantarydy  w  miiu  zbierane 
j  w  bnteleckach  chowane,  piiawki,  woda  kolon^ka,  wódka  lawen- 
dowa, wiśnie  auszoDo,  wosk  czysty.  Lekaratwa  apteczne:  Eoietyk, 
magiiezya,  łiipekakuana,  salmiak,  kamfora,  sól  gorzka,  lokrecya, 
Satep,  Gum  ma    arabska,  rumbabarum^  Cynamon,  goździki,  witriol 

83.  Od  Febry  na  karteczce  napiaaó: 

Abygradnladns, 

by  gradu  lad  ua, 

ygradulndus, 

graduiadus, 

raduladas, 

aduladufi^ 

duladns, 

uladus, 

ladua^ 

aduB, 

dus, 

ua, 

h 

Y  tę  karteczkę  surową    nicią  obwiązać    y  na  szyi    zawiesin,  a  gdy 
Itsbra  Ud t  lido,  Spalić  w  ognia  nie  czytaiac. 
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S3*     Trzy  karteczki  z  oddzielnym  naptaem  codziefi  po  icdney 
dać  zieść  w  chlebie  z  maiałem  Piciis,    Pjicub,  LcpAciis. 

37,     Na  frybrę  we^  ziela  pięciorniku  z  korzeniem,  babki  z  ko- 
rzeniemi  kwiatu  Szanty,  Lubian  z  korzeń ie^m.    Suszyć  w  cieniu,  ani 
na  wietrze^  Rm  na  słońcu,  w  równy  części    każdego  wziąć  y  utłuc 
moeno  Da  proszek  przeeiewaiąc  często.     Do  tego    proszku  łotów  B 
odważonego,  wsypać  puł  łota  chiny  y  iedna   kwartę  saletry  propa- 
rowatiy,     Zaiywać  przez  trzy  dni  naczczo    po  2  Łyżki  od  herbaty 
w  wodzie.  Zażywać  w  dzleii  paroiiyzmu  kiełku  filiżanko  zażywać, 
37.     Węiownik  z  wódką  pić,  atlukszy    korzeń, 
92,     Na  febrę    na  codzienne.     Zais|ca    świeżego     odiąć  głowę 
z  szerAcią    y  tłuc  ią  ze  wszystkim    na  miazgę  y  tę  maść  na  cbuu- 
cie  roztarłszy  przyłóż  blizko  serca  y  niecił  będzie  póki  nieuachnie. 
Atbo  wejl  iółci  krctowey,     lub  koziey,    chleba  białego,  białek  iain- 
wych  utłuczonych  zmieszay  to  razem  y  do  iołondka  przykładay,  — 
Na  terciiaunę  —  Weź  kilka  główek  czosnku    pokray  y  zrób  maasę 
przydaiąc    do  tego    soli     i  co  trzy  razy    na  końcu  noia  ważkiego 
wziąść  moiiia  tylef.  pieprza  y  nieco  szafranu  przymieszay  obłóż  tym 
serdeczny  palec  u  którykolwiek    ręki  nie£wy.H.,i£|C  (nieczytelne}  pa^ 
znokciem,  aby  go  nie  spędziło,  ale  to  uczynić  trzeba  w  wUiią,  czyli 
dniem  przed  paroxyzmem    y  nosić  to    zawinięcie  od  pory  do  pory, 
lub  naciągnięty  będzie  cieki  pęcherzyka  ten  się  zgoi  y  febra  opuści. 
67,     Od  bólu  zębów.  Kwartę  wódki  mocney  2  garnce  popiołu 
1   garść  soli  to    zmieszawszy  zagrzać    y  mocsyć  stopy  pól  godzinę 
fia  noc. 

80,  Na  £u^yą  y  boi  zębćw  z  kitayki  czarney  zrobić  szarpi 
y  włożywszy  w  nie  kanfory  kawałek  wielkości  grochu  włożyć 
w  uszy,  boi  uatanie. 

97.  Na  boi  zębów.  Rozpalić  patelnie  y  cukru  2  Łyżki  duŻB 
utłukszy  cięko  pieprzu  tłuczonego  ieduą  łyżkę  micezaó  to  razem 
potym  ten  proszek  sypać  z  wódką,  aby  się  omoczył,  y  rzurać  na 
patelnie  mieazaiąc  zawsze  kijkiem  y  zaraz  na  czysty  papier  brać, 
potym  z  tey  maasy  zrobić  gałecs&kę  tak  iak  grocltowe  ziarno  y  klasć 
na  chorym  zębie. 

Inne.     Rozbić  drzewa  lasion  owego  wzdłoi  y  w  onym  znalezio- 
nt^go  robaczka  położyć  na  zębie  chcrmy. 

83*  Od  Ró^y.  Karteczkę  temi  słowy  napisaną  zieść  w  czym- 
kolwiek. Filia  Rosa  Afipuflor. 

107.  Od  róży  wziąć  papieru  sinego  od  (*nkru  wielkoici  po- 
deszwy a  naam  aro wa wszy  miodem  przykładać  do  obu  nóg,  do  go- 
łych podeszew;  odmieniać  co  godzin  12  dopóki  zle  nie  minie,  cho- 
ciażby róża  była  w  twarzy  skutkować  bt^dzie. 

136,  Na  rumatyzoi  w  nodze  lub  w  ręce.  Weź  papieru  gra- 
natowego od  cukru,  pokoi  gęsto  szpilką^  umaczay  papier  w  tę^im 
spirytusie  y  posyp  smółką  białą  c/.yli  żywicą  miałką,  nakad/.  rękę 
lub  nogę  bursztynem  y  obwiń  mocno  tym  papierem.  Powtórzyć  razy 
kilka.  Pomaga  także  mocne  nacieranie  szpikiem  końskim,  robić  to 
trzeba  kladąit  się  do  łóżka  y  obwiiać  iaraz  część  cierpiąca  flanclą, 
26,     Dzieciom    na  robaki     puł  Łota  senesu     piił  łota  genycz- 
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ki  (?)^)  łot  cytrynowego  nasienia,  rebarbaru  puł  łota,  Z  miodem  to 
zmieszać  y  po  3  Łyżeczki  dawać. 

82.  Od  bólu  garła.  Sznurek  wełniany  umaczać  w  spirytnate 
Hirszkoru  y  zawiązać  na  szyię  co  półgodziny  sktitck. 

78.  Lekarstwo  na  ukonszenie  od  żmii.  Zobr^wBzy  przegni- 
łych wiórów  gotować  ie  przez  i  godziny  oMudziwazy  potctn  wo3e 
cokolwiek  wsadzić  w  nią  ukonszoną  część  riata  y  moczyć  wpuści* 
w,szy  do  tey  wody  kilkanaście  żab  zielonycli.  To  pTzeA  kilkanaście 
minut  będą  w  nieustannym  ruchu,  y  będą  się  akupiać,  kolo  opucti- 
łey  części  ciała,  żaby  będą  nabrzmiałe  barzo,  wciąg itą  bowiem  iad 
do  siebie.  Powtórz  tę  operacyę  kilkakrotnie,  aż  pucłiiina  odcydzie 
y  boi  ustanie.  Wówczas  wziąść  kurę  czarn*"^  żywą  rozerznf|ć  na 
pół,  z  których  1  zaraz,  drugą  w  kilka  gods5in  do  rany  przylói^  bul 
zniknie,  rana  zacznie  ri^pieć  y  chory   w  kilka    drii  będzie  zdrów. 

94.  Aby  gadziny  ukąszenie  nie  szkofizib.  Nflzbieray  ziela 
Koszysko  zwanego  noś  to  ziele  przywiązawszy  na.  gołym  riele  gdzie 
się  podoba,  a  żadna  gadzina  nie  ukąsi,  w  ręce  wzięta,  a  choćby 
i  ukąsiła  szkodzić   iey  iad  nie  będzie, 

94.  Kolki.  Weź  Bożego  drzewka,  poti'Mfliy  od  siana,  pie- 
truszki, popu  (bardzo  niewyraźne  litery),  sznbawntkii  i  owaa  snopek, 
to  wszystko  razem  zmieszawszy,  z  wodą  sknpay,  i  skąpawszy  po- 
łóż się  ukrywszy  przed  paroksyzmem   aż  spotnieie^z. 

100.     Lekarstwo  na  dyarye.  Taii  wenecki  z  oczami  rakowemi. 

l05.  Lekarstwo  na  dyscntcryę.  Łot  jeden  kleiu  wiszmowego 
3  szczypty  róży  siiszoney  */»  g^^^i  muBzkatowey  I*/?  kwarty  wody 
y  w  niey  to  wszystko  warzyć  aż  '/j  kwarty  wygotuio  sie  y  pić 
letnie  ma  żołądek  wyczyścić  albo  kaczora  krew  z  winem  hib  wódką. 

130.  Na  biegunkę  krwawą.  Dwie  łyżeczki  Salepu,  łyżkę 
czarnych  iagod  suszonych  nalać  pół  kwartą  wody  y  gotuy  razem 
rozbijając  jak  czekoladę.  Gdy  się  zupełnie  rozbije  przeley  przez  sito 
póki  gorące,  a  gdy  ostygnie  daway  dorosłym  po  łyżce  stolo wey 
małym  po  łyżce  od  kawy. 

17.  Preskrypcya  Balsamu  Ryskiego.  Kory  Jassionowey  fon- 
tów  dziesięć  Ś-to  Jaiiskiego  ziela  funt.  osim  Gęsich  Łapek  zieU  fi. 
sześć  Jodłowcu  pol  funta.  To  wszystko  razem  namoczyć  w  gorzał* 
ce  mocney  przez  niedziel  sześć  dobrze  zaszponto wąwozy  a  potym 
przepędzić  przez  alębik.  Takowy  Balsam  na  wszelkie  rany  świeże 
zalany  barzo  skuteczny  używać  go  można  od  nio§trawności,  Bolov 
Boku  y  wewnątrz  po  kilka  kropel. 

19.  Sposób  preparowania  octu  4  złodziei  ów  służący  od  wszel- 
kiey  zarazy  y  powietrza.  W  czasie  powszechnego  zatrwożenia 
z  przyczyny  rozgłoszonych  wiadomości  pod  nazwiskiem  powietr/a, 
a  w  samą  rzecz  o  chorobach  łożnych  na  Podolu  y  Wołynia  po  nie- 
których mieyscach  panuiących,  dobry  dla  prezerwatywy  ubogich 
ludzi  po  całym  kraiu  w  namienionym  zatrwożeniu  zostaiącyeh,  ko- 
munikuie  publice  sposób  robienia  octu  nazwanego  Czterech  zlodzie- 


^)  Prawdopodobnie  to  samo  co  goryczka,  nosząca  łaciu^ką    na^ 
zwę:  gentiana, —  Red. 
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i6w  przeciwko  wBzelkioi  z&razom  doświadczonego.  Więc  paczków 
świeżego  piołunu  witjlkie^o,  piolcau  malegt>.  Rozmarynu  Śalsvii  Mic- 
kiewca  albo  mi^ty,  (Jutty,  kałdej^o  z  tycJi  pj  iot6w  3.  Kwiatu  La- 
WL*ndi>wego  j  konwalii  łotów  4  CzoHtku  pol  dzit^g']u  ^  Tatarskiego 
ziela  albo  Aieru  korzon  Cynamonu  GoiSdzików  Muszkatolowycli  ga- 
łek, każdego  po  pol  łota  Octu  winnego  iiaylepaiogo  garniec.  Te 
wszystkie  prepnratorya  pokraiac^  potłuc  y  w  szklany  gąsior  z  tym 
octem  pomieszać,  dobrze  zawiązać,  pęcherzem  y  niech  przez  12  dni 
na  słońcu  stoi,  a  gdyby  słońca  nie  było,  to  w  piasek  lub  popiuł 
gorący  wstawić  potjm  looino  przecedzić  y  wycisn,^i5,  dopiero  kam* 
phory  łot  jeden  w  wodzie  rozpuścić  y  do  tegoż  octu  dolać.  Tym 
Bi(^  po  łyieczcc  cndzien  zażywać,  Toi  y  gębc  tym  nacierać,  y  zaw- 
sze nosić  w  balsamentco  przy  eabie  dla  częstego  w^fjc bania  sposobności. 

52,  Lekarstwo  na  kamień  naydoiwiadcze/isze.  Jest  drzewo 
po  polaku  nazywaiącc  się  trzmielina,  po  tutey^^zemu  bryzgulina  to 
iest  te  drzewo,  którego  azewce  na  ćwieczki  do  botów  uźywai^,  na 
tym  drzewie  s^  iagody  po  otwarciu  się  plewtfk  ponsowe,  pierwsza 
plf^wka  zielona  z  wierzchu  j  gruba  ta  niepotrzebiia^  ale  są  dwie 
delikatne  te  zbierać,  suszyć  potym  gotować,  y  mieszając  popolowie 
do  filiżanki  z  herbatą  z  rana  pić  iedną  filiżankę,  kaidego  dnia  pró- 
bować odpływu,  a  w  dzień  więcey  w  niey  będzie  piasku  y  zupeł- 
nie zniszczy  kamień,  oto2  sami  doktorowie,  którzy  mówią  ie  defekt 
*  niewyleczałny,  njechay  probuią, 

55.  Ge„*.yka  (nieczytelne)  o-to  Jańskfe  ziele.  Przelot  krwaw- 
nik piołun  mięta  ogrodowa,  Boże  drzewko  Cząber  ogrodowa  Piżmo 
ez^h  Wrotyk.  Szalwieia.  To  wszystko  zbtt^ranc  w  Auguście  ususzo- 
ne pokrajane  po  ^/^  funta  do  30  garncy  wódki  i  ma  stać  naymniey 
3  miesiące,  bardzo  skuteczne, 

]6.  Pre^krypcia  robienia  bulonu  na  piersi  i  kaszel*  Wziąć 
do  garka  nowego  garcowego  kury  7^  łopatkę  cielęcą  ziela  klucz- 
nika garść,  podlńałii  garść,  pyrzu  garać,  blasczyku  g.  Jarmużu  g, 
pietroazki  kilku  korzonków,  kaszy  ięczmienney  g,  nalać  wodą  oble- 
pić garnek  ciastem,  gotować  godzin  kilka  żeby  się  mięso  na  massę 
rozgotovvalo  przecedstić  przez  czystą  serwetkę  pić  z  rana  y  wieczór 
lub  o  godzinie  4  przed  wieczorem  po  parę  filiżanek,  doświadczone  na 
piersi  można  y  rozamażoney  używać   tym   bulunem  popiiaiąc  ciepło. 

133.  Ziółka  pektoralne.  Lipowego  kwiatu  ślazowego  korzenia 
kwiatu  y  ziele  maczku  ponsowego  z  zielonemi  makówkami,  dzie- 
wanny, liścia  podpiolunowego,  lukreeyi,  rozenków  drobnych,  kaszy 
owsianej,  a  w  braku  jęczmie uney  wszystkiego  w  równe y  części  np 
po  kwarcie  wymiesza y  y  pokray  drobno*  Na  kaszel  żołądkowy  za- 
dawniony te  zioła  barzo  pomocne  zwłaszcza  dła  osób  w  wieku  po- 
deszłym pić  ie  trzeba  przez  niedziel  kilka  za  napoy  zwyczayny  bio- 
rąc łyikę  stołową  z  czubem  do  kwarty  wody. 

135.  Na  odziembienie  (odmrożenie;  kiedy  iuź  śnieg  czaa  ia- 
kiś  leży  na  ziemi  weż  liści  olszowych  suchych  wraz  z  tym  śniegiem 
i  trzymay  w  tych  łiściacJi  nogi  łub  ręce  odzłcmbione  jak  naydtu- 
ż*y,  powtitrzjty  tf>  kilkanaście  razy,  a  oHziombienie  wy  idzie  na 
zawiłze,  clioćby  rauy  były. 


Z.  A.  K, 
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Na  wicieklizn^.  Na  karteczce  zwykłego  papieru  pieze  aic  w  na- 
stępującym  porządku  wyrazy: 

yron,  hyron,  affen,  erat,  ferat,  idion,  stadion. 

Fkgk,  Mśgd,  Pdgś,  Migi,  Pigi,  Mi-i. 

Pigii,  Migii,  Pagii,  Migii,  i'iigiA,  M^-il 
Potym  zwinąwszy  tę  karteczkę,  dać  pokf^sanemn  człowiekowi,  czy 
zwierzęciu  zjeść,  z  czym  może  najłatwiej,  Sliutek  niezawodny.  Ś.p, 
ojciec  mój  wierzył,  że  tym  środkiem  wyleczył  bardzo  wiele  bydbj 
pokąsanego  przez  wściekłego  psa.  Przychodziło  tei  wietc  ludu  nie- 
raz po  owe  karteczki,  aż  ojca  o  leczenie  nieuprawnione  zadknrźu- 
no.  Kiedy  się  jednak  wytłumaczył,  że  żadnych  j;iiu4  lub  zamawiau 
nie  czyni,  a  za  poradę  nic  nie  bierze,  pozoalawiouo  go  w  spokoju. 
Przed  kilku  laty  przepisałem  sobie  tę  formułę  od  ojca;  schowaną 
odnalazłem  przypadkiem  niedawno  w  starym  notatniku,  Ójcloc  miał 
ją  mieć  od  dziadka,  a  ten  od  jakiegoś  owczarza  w  skarbie  Zawadz- 
kim hr.  Raczyńskich  (pod  Dębicą  w  Galicji);  ten  raz  cale  stado 
owiec  pokąsane    tym  środkiem  wyratował.         Roman  Zawilińaki^ 

Przy  budowie  domu  w  Poniewieżu  przypadkowo  znaleziono 
czaszkę  z  zębami,  doskonale  zachowanemi;  pozostawiono  ją  na  zie- 
mi, a  już  nazajutrz  okazało  się,  że  robotnicy  wybili  kilka  zębów, 
bo  służą  one  jako  lekarstwo  od  bólu  zębów.  J,    FF. 

II.    OBSZAR  ETNOGRAFCZNY. 

W  „Globusie,**  czasopiśmie  etnograficznym,  z  r.  189 i-go  w  nr. 
2  i  3,  podaje  znany  gieograf  Ryszard  Andróe  „Granice  języka  doi- 
no-niemieckiego,**  przyczym  dotyka  granicy  nieraiecko-polakioj. 
Określenie  słowne  (na  str.  42,  szpalta  2)  jest  uiedoklHdue;  podana 
jednak  przy  nrze  2  mapka,  a  mianowicie  jej  część  trzecia,  ma  za- 
kreśloną cząstkową  granicę  polszczyzny  od  Warty  na  południu  ku 
Opalenicy, — a  choć  to  przyczynek  drobny,  może  przecież  posłużyć 
badaczowi  za  wskazówkę,  i  dlatego  tę  wiadomość  tu  podaję.  R.  Z, 

m.    KUL  A. 

1.  Jako  dopełnienie  do  wyczerpując*^  pracy  prof.  A.  Mie- 
rzyńskiego p.  n.  „Nuncius  cum  baculo.  Studjum  archeologiczne 
o  Krywuli"  {Wuia,  IX,  361 — 397),  z  tablicami  wyobraźającemt  ku- 
le, dodamy,  że  na  wystawie  ludoznawczej  w  Prad-^e  w  i\  b,  wi- 
dzieliśmy w  pałacu  głównym  piękny  zbiór  dziwacznie  pokrzywionych 
kul  ze  Śzląska  austrjackiego.  Nazywa  sitj  tam  kula  —  ktuką  (por. 
Wisła-  IX,  387),  a  zbiór  kluk  nosi  napis:  „Kluky  obecni  z  Opav- 
ska"— kluki  gminne  z  Opawskiego,  W  oddziale  za^  wystawy^  przed- 
stawiającym prawnictwo  i  sądownictwo,  znajdują  się  w  obiorze 
oznak  sędziowskich  t.  zw.  „prava,  palice  a  ruky  ubecni;'*  są  to  Us- 
ki,  feruły  i  oznaki  w  postaci  rąk.  W  tymże  oddziale  jest  zbiór 
właściwych  kul,  p.  n.:  „Ruky  a  palice  obecni  (— gminno),     kterymi 
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aousfide  byli  svolAvdni  do  obce"  (tf.  do  gminy,  do  gromady).  Po- 
dobnie o  zbiorach  przedmiotów,  dotyczących  cechów,  spotykamy  laa- 
ki  (cechy),  do  obsyłanfa  etuźące. 

2.  W  posiadanym  przeze  mnie  egzemplarzu  książki  ^Pierws^e 
początki  terminologji  łowieckiej''  W,  Kozłowskiego  (Warszawa, 
1822),  znajduje  ^lę  widie  bardzo  starannie  przed  kilkudziesięciu  la- 
ty wpisanych  dopełnień,  Czytumy  tam  następujące  określenie  buła- 
wy:  „Buława  jest  to  laska  wielka  %  gałką^  którą  ludzie  wokoło  ja- 
kiego ostępu  rozstawieni,  gdzie  znajdują  aic  spędzone  zwicrzęti],  bez 
ustanku  jedni  drugim  podają,  dla  przekonania  aię,  czy  czuwają 
i  ognie  palą,  aby  przez  to  zwierzętom   umknąć    nie  pozwolili/' 

J3.  Ł. 


W  Opitie  zabyŁkóuf  utaroitfŁnoŚci  w  gub.  Warszawskiej ,  sporządzo- 
nym W  lalach  1844 — ^1846  przez  delegację,  wysianą  z  polecenia  Ra- 
dy administracyjnej,  czytamy,  ie  w  magistracie  ra.  Czerska  znaj- 
dowała się  pod6w<'zas  „miedziana  blacha  w  kształcie  serca  z  wy- 
rytym herbem  miejskim  1  rokiem  1772;  blachę  tę  obnoszono  po  raj- 
cacli  w  miejsce  kurcndy,  co  było  znakiem  wezwania  onych  na  ra- 
dę do  ratusza/'  ^VL  B.  K, 


V.    PRZYSŁOWIA. 

Druk  obficie  nadesłanych  nam  przyczynków    do  tego  poszuki- 
wania z  powodu  braku  miejsca  odkładamy  do  ptzyszłego  zeszytu, 


X.    NAZWY  TOPOGRAFICZNE. 

W  majątku  DregUn,  w  po  w,  Sierpeckim,  gab.  Płockiej,  past- 
wiska^ znajdujące  się  w  stronie  północno-zachodniej,  na  granicy 
z  należącym  do  majątku  folwarkiem  Grzybowo  (dziii  jui  rozparce- 
lowanym pomiędzy  drobną  szlachtą),  znane  są  powszechnie  pod  na- 
zwą „Narty/'  Pastwiska  te  ciągnęły  się  w  formio  klinu  pomiędzy 
lasem  dregli/iskim  i  grzybowskim^  obecnie  jni  wycięternip 

W  tym  samym  majątku  w  stronie  południowo-wschodniej  znaj- 
dował się  inny  znów  las^  sosnowy^  gęsto  podszyty  dębiną  i  brze* 
ziną.  peten  parowów  bagnistych,  porosłych  olchami.  Las  ten  był 
znany  pod  nazwą    „Borki." 

Niewielka  część  łąk  dreglinskicb,  przy  szosie,  zwie  się  ,,Gród£/' 

Kilka  domostw,  należących  do  osady  Kaciąz,  w  pow*  Sierpce^ 
kim,  po  drugiej     strome  rzeki,     lud  nazywa  « Ostatnim  groszem/' 

łr  incenly   RonUz* 
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XII.    Niecenie  ognia  za  pomocą  tarcia. 

Na  wystawie  ludoznawczej  w  Pradze  w  oddzide  zwyczajóvr 
(„Zvjko8lovn6  oddźlenr')  widEieiiśmy  manekin,  wyobrażający  Wa- 
łacha, krzeszącego  ogień  za  pomocą  przyrządu  odpowiednie^n.  W  sto- 
jącym w  pniu  drzewa  robi  się  wydrążenie,  podobne  wydrąienfe 
jest  w  końcu  belki,  wspartej  na  kobylicy  (kofle),  przyaimictej  do 
pnia;  w  wydrążenia  wstawia  się  cienki,  nn  koAoat^h  zaostrzony,  mniej 
więcej  pół  łokcia  długości  mający  wałeczek,  koło  którego  okręca 
się  sznurek,  aby  wałeczek  wprowadzić  w  ruch;  przf  e  tarcie  końców 
wałeczka  w  wydrążeniach  krzesze  się  ogień.  Opisany  niegdyS 
w  Wiik  przez  p.  8t.  Cisze wskiego,  a  znajdujący  Bię  w  Muzeum 
etnograHcznym  warszawskim  przyrząd  znacznie  jest  prostszy.  Objaś- 
nienie w  języku  czeskim  opiewa:  f,Gdy  nn  wiosnę  wypędzą  owce 
na  szałas,  należy  zapalić  ognisko  (vatra)  o^iem  drzewnym,  roznie- 
conym przez  szybkie  kręcenie  drewienka:  w  przeciwnym  razie  prze- 
śladowałoby szałas  nieszczęście."  Wyobrażony  obrząd  (aki  ma  nad- 
pis:  „Valaśsk^  baca  dild  syaty  drev6ny    oljen." 

XVIII.    SOBÓTKA. 

122.  WZalaso^ie  i  okolicy,  w  Zielune  Świątki  ubierają  domy 
zielenią,  a  wieczorem  palą  Sobótki;  zakładają  na  drągach  pęki  sło- 
my i  cłiróstu,  zapalają  i  chodzą  po   połach.  Dziś  itwyczaj  ten  znika. 

1 23.  Streszczenie  artykułu  akademika  Wesełowekiego  z  „ż^''"' 
Min.  Nar.  Prosw."  p.  n.:  „llcteryzm,  pobratymatwo  i  kumowfitwo 
w  obrzędach  kupalnych'*  znajduje  się  nifej  w  dziale  siprawozdań 
z  Czasopism  (str.  828). 

124.  Recenzja  pracy  W.Schwartzap,  n.i  ^Nachfclange  praehisto- 
rischen  Yoiksglaubens  im  Homer.  Mit  einem  Anhimg  iibcr  eino  He- 
xenfahrt  der  Hera  und  die  sof^enannle  Hexen8albe*'  (Berlin,  1894} 
znajduje  się  w  „Żur.  Min  Nar.  Prosw/  z  r.  1894,  grudzień,  str, 
445 — 450;  por.  wzmiankę  niżej  w  spraw,  z  Czasopism  (t^tr.  S33)    rL 

XX.    SZWEDZI,  TATARZY  I  TUBOY. 

1.  Przy  szosie,  łączącej  Płock  z  o^adą  Bielsk,  na  łąkach  widać 
bardzo  wysoki  wał  w  formie  pól  kota,  porosły  murawą.  Wat  ten 
jest  znany  powszechnie  pod  ua^wą    f, okopów  szwedzkich/' 

2.  We  wsi  Dreglin,  w  po  w,  Sierpecł%inj,  na  cucśi-i  łąk,  zwanej 
,y Grodzią/'  znajduje  się  niewielka  wyniośiłość.  Lnd  miejscowy  uważa 
ją  za  improwizowany  coiętarz,  na  któr)"m  są  pochowane  ,,fiUrc 
Śwedy." 
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Mfidi^Yftl  Lorę.  Ail  epitome  uf  the  science,  gco^rapljy 
aniiDB]  and  plant  Fulk-Lore  and  Mjth  of  the  Middle  Agc:  Bejag 
clatiaified  gkanings  from  tba  encyctopedia  uf  Bart^lioloinew  Anglicua 
on  the  properties  of  blungs.  Editcd  by  Kobert  SteeJe.  With  a  pre- 
faee  by  Wiltiam  Morria.  Londyn,  18^3, 

P,  R.  3tee]e  wydał  wyciągi  z  encykiopedji  p,  t.:  ^De  proprie- 
tatibus  rernm^^  napisanej  po  łacinie  około  r.  1260,  przez  FrancUz- 
kaniiia  Bartłomieja  Anglika.  W  XIV  wieku  przełożona  oua  /.ostała 
na  języki:  francnskij  hiszpafjskj,  łiolenderski  i  an^ieUki.  Franeisz*- 
kaniu  czerpał  większą  czq^t  at^yrb  wiadomości  u  starożytnych  filo- 
zofów i  uczonych  średniowiecznych,  i  powołuje  stę  na  nich  czysto. 
Dzieło  to  miało  wielkie  powodsenie  i  musiało  wywrzeć  wpływ  na 
umysły  i  pojęcia  wepółczesnych^  Odtwarza  ono  tabic  wyobrażenia 
i  Zycie  średniowieczne,  a  przekład  angielski  Trcyisy,  p*  t.;  ^Proper- 
tiea  of  ThingB,"  ma  wartoać^  jako  zabytek  literacki.  W  cncykłope- 
dji  tej  znajdują  się  rozdziały:  o  astro nomji^  fizyce,  fizjofogji,  wia- 
domości z  cłiemjji  gieografji  i  naukacb  przyrodniczych,  P,  Stcele  opa- 
trzył każdy  rozdział  uwagami  nad  ogólnym  stanem  nauki,  atano- 
wiącej  treść  rozdziału  i  o  wpływie  jej  na  litciaturc. 

Mamy  wice  naprzód  wiadomości  o  materji,  formie,  czterech  iy- 
wiołach^  tęczy^  o  rosie,  która  jest  c^^scią  substancji  powietrznej^ 
żywi  Oitrygi  i  tworzy  kamie  u  drogocenny  margarit.  Bartłomiej  An- 
glik podzielał  zapatrywania  Arystotelesa  na  zjawigka  atmosferyczne, 
opowiada  o  duchu  iycia,  o  złocie,  które  leczyło  trąd^  u  arszeniku^ 
rtęci  i  srebrze,  Wezystkie  metale  składają  się,  zdaniem  ówczesnych, 
z  siarki  i  rtęci,  Adamant,  kamień  drogocenny,  jednał  małżeństwa 
powaśnione;  kryształ  tworzył  aic  z  wody,  W  opisie  kamienia  beljo- 
tropu  jest  wzmianka^  źe  kwiat  tejże  nazwy,  stosownie  uiyty,  czyni 
nicwidziatuym, 

pojęcia  średniowieczne  przeciwstawiały  dobremu  i  szlachetne* 
mu  panu — ^poddanego,  który  jeet  łagodnym  i  powolnym,  jeźolf  się 
bili  pana;  w  przeciwnym  razie  staje  się  dumnym  i  samowolnym. 
Obowiązki  męia,  żony,  mamkj  i  dziecka  są  w  encykJopedji  szcze- 
gółowo   opisane*     Młodzieniec,    który  pragnie  się    oźonił^^  powinien 
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sobie  zjednać  ioną  podarknmi,  obiecywać  duio,  Bpełniać  wszelkie 
prośby,  zaniesione  w  jej  imieniu,  zaręczyć  fiic  pierScienietn,  mówić 
laf^^odnifi  i  okazywać  jej  przywiązanie.  M'a  uroczyatość  weaełną  na- 
leży flproBić  gości,  bawić  ich  muzyką  i  wyprawić  ucztę.  Gość  po- 
wiiiioa  siedzieć  na  pierwszym  miejfieu,  obok  pana  domu,  i  umyć  r^- 
ce,  nim  usiądzie.  Służebnicy  zasiadają  osf^imo.  Na  Btole  raąją 
być  przedewszystkim  łyżki,  noże,  eól  i  chleb.  Goście  zabawiani  być 
mają  liarfa,  lutnią  i  napojem.  Po  uczcie  wszyscy  myją  ręce,  odma- 
wiają mndJitwę  dzLckczynną  i  dziękują  gospodarzowi,  Wogóle  ideały 
ii  w  czesne  o  wypełnianiu  obowiąakow  i  o  stoBunku  wzajemnym  ludzi 
dy  siebie    nie  rćiniiy  się  w  zHsadzie  od  dzisicj szych. 

Jest  też  ustęp,  poświęcony  fizjolo^ji  człowieka,  czynnościom 
BcrciŁ,  żyt  i  tętnic;  serce  uchodaiło  za  siedlisko  wiedzy,  miłość  ukrj- 
wala  się  w  wątrobie,  mózg  odczuwał  wrażenia  zewnętrzne.  Chorzy 
urny  sin  wo,  furjaci^  trzymani  byli  na  ścisłej  djecie.  Dawano  im  tyl- 
ko skórki  chleba,  rozmoczone  w  wodzie.  Golono  im  głowy,  zmywa- 
no je  octem  letnim  i  zamykano  ich  w  ciemnej  ceii.  Cisza  powiuna 
otaczać  chorego.  Nie  uateiy  odpowiadać  mu  na  pytania,  ani  po" 
kazywad  obrazów.  Trzeba  mu  puścić  krew  z  czoła,  tfik,  ieby  nią 
napełnić  skorupkę  od  jajka  i  starać  się,  aby  usnął.  Zalecone  też  sa 
okłady  na  głowę  z  płnc  wieprzowych  i  smarowanie  skroni  odwarem 
z  maku  albo  młecza.  Jeżeli  to  nie  pomaga,  i  furja  trwa  3  dni, 
a  chory  ule  uśnie,  niema  nadziei  wyzdrowieuia.  Melancliolja  po- 
wstaje wskutek  wzruazeń  duszy,  natężonej  pracy  fizycznej,  łub 
umysłowej  i  ukąszenia  wściekłego  psa,  lub  zwierzęcia  jadowitego. 
Kaloży  związać  cłiorcgo^  dla  uniknięcia  wypadków,  strzec  go  przed 
straciłem  i  zmartwieniem^  zająć  g^o  czymś  i  ułagadzać  muzyką*  Wą£ 
czerwony  z  białym  brzuchem,  pozbawiony  głowy,  jadu  i  ogona, 
ugotowany  z  porami  i  jadany  często,  leczy  od  trądu.  Ślepy,  który 
zjadł  żmiję  z  czosukiem,  odzyskał  wzrok.  Ukąszenie  przez  psa 
wściekłego  leczono  wypalaniem.  Obowiązki  dobrego  lekarza  pojęte 
są  tak,  jak  za  dni  naazych.  Lekarz  powinien  przedewszyaŁkim  do- 
dawać ducha  choremu.  Ślina  człowieka  poszczącego  ma  szczególne 
własności;  kazi  ona  krew  zwierzęcą,  zabija  węże,  imije  i  wszelkie 
stworzenia  jadowite.  W  rozdziale  o  głosie  autor  czyni  uwagę,  ze 
pieśni  kojące  i  muzyka  harmonijna  leczą  choroby  umysłowe. 

GieograCa  uczyła  za  czasów  Bartłomieja  Anglik uBa,  żo  morae 
Martwe  pochłaniało  tylko  przedmioty  martwe.  Ciała  żyjące  utrzy* 
mywały  się  na  powierzcłitii.  Nawet  latarnia  zo  świecą  zapałoną 
pływa,  zgaszona  zaś  tonie,  Z  opisu  Angljl  można  poznać,  że  autor 
był  Anglikiem,  B^7^  ^  dumą  wylicza  wszystkie  bogactwa  kraju* 
Etjopja  ueliodzila  za  krainę  łudzi  niebieskich,  cynamonu,  topazów, 
istat  lud^ckieh  polwornie  zbudtjwanych,  czcicieli  psów  itd,  Ejjipt 
przcpcioiony  był  zwierzętami  jadowitemi.  Już  wówczas  Paryi  był 
dla  Europy  tym,  czym  Ateny  dla  GrecjL  We  Fłandrji  lud  był 
przystojny,  higudayth  oby  cza  jó  w  i  ibieral  się  ładnie,  Fryzowie 
nosili  wlotay  krótlto  pod  strzyżone;  było  to  oznaką  godności,  O  In- 
djach  krąiSyły  bajki  nRJprtworuiejsze,  zarówno  jak  o  Irl^indji 
]  o  Amazunkach.     Kobliunoi^ó    1  launa    ludyjska     uchodziła  za  nie- 
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zwykle  bogatą;  brzegi  Gangesu  zaludnione  są  ludźmi  %  paiemi  gło- 
wami itp.  potworami.  W  Irlandji  stiaJdiLJc  się  wy  Bpa  ^  nn  której 
ladzie  nie  umierają.  GJy  icli  wiek  obarczy,  opuszczają  wyspę^  aby 
móc  umrzeć.  Ziemia  irlandzka  tępi  stworzenia  jadowite,  które  ucie* 
kają  nawet  przed  skórą  i  wełną  z  Jrlaadji,  Lud  tamtejszy  dziki 
i  nieobycKajiiy;  pija  krew  oieprzyjacielską  i  twarz  w  niej  myje. 
Irlandczycy,  zarówno  jak  Szkoci,  strzegli  mowy  i  atroju  przodków. 
Finlandczycy  uwalani  byli  za  czarowników,  mogącyełi  rozkazywać 
wiatrom. 

Aloes  znany  był  jako  drodek  leczniczy.  Wyławiano  go,  według 
podania,  sieciami  z  wody.  Cynamon  znajdowano  w  gniazdach^  ale 
autor  encyklopedji  nie  wierzy  tym  baśniom,  przypuszczając,  ie  są 
wymyślone  dla  podniesienia  wartości  tych  przedmiotów.  Lilcie 
wawrzynu  miały  chronió  od  piorunu  i  zabezpieczać  odzież  od  moli, 
Dyptan,  zażyty  jako  lekarstwo,  wypędzał  strzały ^  tkwiące  w  ra- 
nach, Wąi  ucieka  przed  palącym  się  jesionem  i  nie  przebywa  ni- 
gdy w  cieniu  tego  drzewa.  Grocb  jest  zlą  potrawą,  albowiem  dusze 
zmarłych  luhią  w  nim  przebywać  i  sprowadzają  sny  nieprzyjemne. 
Kora  mandragory^  ugotowana  w  winie,  działa  na  sen  i  zabezpiecza 
żeglarzy  od  wiatrów  przeciwnych;  nadużywana  zabija.  Pieprz  roś* 
nie  na  Kaukazie  i  jest  strzeżony  przez  węże  jadowite;  zdobywa  sie 
go,  podkładając  ogień,  od  którego  pieprz,  biały  z  natury,  czernieje, 
Zapacłi  wina  kwitnącego  odstrasza  gady  jadowite. 

Wiadomości  o  ptakach  i  rybach  autor  zaczerpnął  głównie 
u  Fliojusza  i  z  „Geata  Romanorum."*  Uczył  tedy,  że  pióra  orle 
psują  pióra  innych  ptaków^  tak  jak  struny  wilcze,  napięte  obok 
baranich,  sprawiają^  źe  te  ostatnie  pękają.  Wrony  odznaczały  się 
miłością  ku  rodzicom,  których  aniedołł^iniałych  miały  karmić  i  ogrze- 
wać własnym  ciałem.  Kruk,  jedyny  z  pośród  ptaków,  miał,  podob- 
no, 64  zmiany  giOBU.  Łabędi  uważany  byt  za  dobrą  wróżbą  dla 
2eglarzy.  O  feniksach,  źórawiach,  gryłlnach  I  remorach  Francisz- 
kanin powtarza  znane  podania.  Sęp  byt  niegdyś  człowiekiem,  nie- 
litościwym  dla  pielgrzymów;  za  karę  został  zamieniony  w  ptaka 
i  na  starość  ginie  z  głodu  wakutek  zakrzywienia  i^tę  dzioba.  Del- 
finy umiały  poznać,  czy  topielec  jadał  za  życia  ich  mięso.  Jeżeli 
jadał,  to  go  pożerały,  w  przeciwnym  razie  odpędzały  inne  ryby 
i  odnosiły  na  brzeg  ciało  jego.  Krab  był  znanym  wrogiem  ostry- 
gi; wkładał  kamiefi  w  otwartą  skorupkę,  aby  się  zamknąć  nie  mog- 
ła, i  zjadał  ostrygi.  Mniemano,  że  hursityn  tworzy  sic  ze  śluzu, 
wydzielanego  przez  wieloryba.  Wieloryb  walczył  z  krokodylem  i  wy- 
dawał woń  przyjemną.  Muł  i  nasiona,  osiadając  na  grzbiecie  jogo^ 
tworzyły  nieraz  wyspę,  na  której  rosły  krzewy  i  rośliny,  (Podanio 
to  żyje  do  dziś  dnia  u  ludu  naszego  w  następującej  postaci:  „Je 
taka  wielgA  ryba,  co  sie  na  nij  zimia  trzymiŁ  t  drzewa  rośno,  bo 
ona  sie  nigdy  cała  do  wody  nie  chowA.  I  nieraz  ludzie  mysio,  że 
to  jo  tak4  wyspa  i  stawiajo  na  nij  pobudynki  i  siedzo,  ale  jak  sie 
ty  rybie  zrobi  za  ci^^żko,  to  sie  weźmie  obróci  i  wszyćko  het,  chlup 
do  wodyl"  Opowiadał  Stach  Gnjda  w  Józwowie,  w  po  w.  Lubelskim}. 

NajdrapieżnieJBzą  bestją  na  świecie  byt^  zdaniem  ówczesnych, 
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zwierz  barikos,  podobny  do  człowieka^  lecz  kudłaty ^  jak  nicdf wiedź, 
z  ogonem  skorpjona.  Jaszczurka  saura  str/.e^ła  śpiących,  budząc 
ich  łapkami,  gdy  wąż  chciał  się  wśliznąć  do  aat  jego.  Żmija  nie 
kąsa  Murzynów.  Ci  ostatni  pokazują  jej  dzieci  3W0Je,  aby  się  do- 
wiedzieć, czy  są  rasowe,  bo  żmija  zabija  je,  gdy  są  podejrj^aiie. 
Autor  nie  przemilczał  też  o  bazyliszkach,  amokach,  satyrach  i  fun* 
nach,  o  których  powtarza  znane  pawszeelinie  podania.  Kaniów  i 
przyznaje  przymioty  ludzkie  prawie;  wojownicy  biorą  z  koniii  wróż- 
by przed  bitwą;  koń  płacze  ze  zmartwienia.  Cielę  roJzi  się  z  czar- 
ną skórką  na  czole,  której  czarownice  używają  dla  wzbudzenia  mi- 
łości. Serce  i  wątroba  hjeny  shiźą  także  do  czatów.  Sionie  modlą 
się,  patrząc  w  niebo,  znają  zioła  iecziiiczo  i  walczą  ze  smokami. 
C/.łowiek  traci  głos,  jeśli  wilk  pierwszy  spojrzy  na  niego;  stąd 
przysłowie,  gdy  kto  nagie  umilknie:  „Lupus  est  in  fabuła/'  Pante- 
ra wydaje  woń  przyjemną  i  walczy  takie  ze  smokami.  Lis,  znany 
z  chytrości,  używany  był  w  medycynie.  Słowniczek  wyrazów  przesta- 
rzałych i  nieużywanych  zajmuje  ostatni e  karty  wydHwnit^twji  p. 
Steele'a,  którego  szata  zewnętrzna,  naśladująca  druki  średniowiecz- 
ne, jest  piękna  w  całym  tego  słowa  znaczeniu. 

Z.    A.   K, 


Eiffht  Annnal  Report  of  tłie  Biireau  of  Etłinology, 
1886/1887,  str.  XXXVI  i  298. 

Ósmy  rocznik  waszyngtońskiego  biura  etoograficznego  zawiera 
w  sobie  dwie  prace:  Wiktora  Mindelcffa  o  Blrukturzo  pueblów,  i  zmar- 
łego Jamesa  Steyensona  o  uroczystości  nawajskiej^  znanej  pod  na- 
zwą ,,Ha8JeIti  Daltjis." 

W  południe wo-zachodnim  zakątku  Stanów  Zjednoczonych, 
wśród  górzystych  okolic  Nowego  Meksyku  i  Kolorada,  usadowiły 
się  osady  rolników  Indjan,  bardzo  charakterystyczne  ze  względu  na 
swoją  strukturę:  domy  stanowią  jeden  rząd  zwarty,  ponad  którym 
wznosi  się  drugi,  a  niekiedy  trzeci.  Rzekłbyś,  kilka  olbrzymich  seliu- 
dów.  Mindeleff  był  wydelegowany  przez  biuro  etnograti^zne  celem 
zbadania  na  miejscu  tej  architektury,  czego  dokonał  dla  pueblów 
tusajskich  i  cibolskich  (nazwy  dwóch  grup  lingwiatycznych).  Nie 
będziemy  zapuszczali  się  w  szczegóły  nad  tą  cudacką  arcłkite którą. 
Wspomnimy  jedynie  o  tak  zwanej  „kiwie,"  budynku  okrągłej  for- 
my, poniekąd  zagłębionym  w  gruncie  i  posiadaj r^cym  wejście  z  su- 
titu  za  pomocą  schodków,  wyciosanych  w  pnin  drzewa.  Kiwa  służy 
za  miejsce  odbywania  obrzędów  religijnych;  zarazem  jest  ona  klu- 
bem mężczyzn  tego  lub  innego  związku  okultystycznego  (okultyzm 
nie  jest  wynalazkiem  nowoczesnych  spirytystów).  Budowa  jej  po- 
chodzi z  tradycji  o  początku  świata,  ściślej  ludzi.  Mianowicie  Tu- 
bajowie  wierzą,  że  powstali  na  tym  tery torj urn,  które  obecnie  zaj- 
mują. Mieli  wyjść  oni  z  wnętrza  ziemi,  przyczyni  pojedyncze  sekty 
różnią  się  w  podawaniu  miejsca  wspólnej  kolebki.  NiegdyiS,  w  po- 
czątkach, ludzie  żyli  w  najdalszych  głębinach  wnętrza  ziemi,  w^śród 
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mroków  i  wilgoci,  slrasznio  wyglądali,  cierpieli  i»ę<l^c,  utyskiwali 
i  płukali.  Dzięki  pomocy  Myningwy  (nieokreślone  pojęcie,  coś 
w  rodzaju  boga  wnętrza)  i  Baholikonyi,  węża  z  grzebieniem  na  gło- 
wie i  opiekana  wód,  starcy  otrzymali  ziarno,  z  którego  wyroBla 
(^/.arodziejska  trzcina,  i  przedostali  się  przez  pułap.  Ludzie  po  nioj 
wdrapali  się  do  wyższego  świata.  Tam  już  panował  półmrok  i  we- 
pietacja  roślinna  istniała.  Trzcina  podrosła  dalej  i  pozwoliła  lu- 
dziom dostać  się  jeszcze  wyżej,  gdzie  światło  było  jeazcze  obStsae, 
prócz  roślin  zaś  istniały  zwierzęta.  Ale  luiUkoi^ó  nie  popr/.e£łałfi 
na  trzecim  świecie  i  tym  samym  sposobem  jak  dawniej  dotarła  do 
obecnej  ziemi  pod  przewodnictwem  dwojga  bliiniąt.  Wyjście  z  wnę- 
trza ziemi  trwało,  póki  ciągnął  się  śpiew  kierowników  —  wodzów; 
tym,  którzy  nie  zdążyli  wyjść  w  tym  terminie,  nie  dozwolono  opuś- 
cić wnętrza  ziemi.  Pozostali  oni  tam,  chociaż  otwór  nie  został  za- 
mknięty, bo  Myningwa  przez  niego  posyła  ziemi  systematycznie  za- 
rodki wszystkich  jestestw  żywych.  Otóż  kiwa  przedstawia  w  swej 
strukturze  trzy  kolejne  szczeble  wydostawania  ait;  rodu  ludzkiego 
z  wnętrza  ziemi,  powierzchnia  zaś  jej  dachu  to  faza  czwarta,  odpo^ 
władająca  dzisiejszemu  życiu  na  powierzchni.  Otwór  w  sklepieniu 
odpowiada  otworowi,  przez  który  ludzie  wys7Ji  na  świat  obecny, 
drabina  to  symbol  trzciny.  Struktura  zaś  wewnętrzna  kiwy  odtwar^ 
trzy  dolne  światy. 

Studjum  Jamesa  Steven8ona  o  obrzędzie  Hasjełtl  DaHJis  sta* 
nowi  bardzo  ważny  przyczynek  do  poznania  poglądów  kosmogonicz- 
nych  okresu  barbarzyńskiego,  oraz  ówczesnych  praktyk  religijnych. 
Ceremonię  tę  oglądał  nasz  badacz  raz  jeden.  Osoba  wpływowa 
w  plemieniu  Nawajów  zaniemogła  na  oczy  i  celem  jej  uzdrowienia 
odbyto  Hasjelti  Daltjis.  Zebrało  się  do  1,200  plemie^iców,  których 
w  ciągu  dni  dziewięciu  musiał  żywić  chory,  tyle  dni  bowiem  trwał 
obrząd  (etnografowie  fundacji  Smithsońskiej.  na  podstawie  swoich 
spostrzeżeń,  usiłują  wykazać  istnienie  związku  pomiędzy  dziewiątką 
w  kulcie  i  ilością  cyklów  księżyca,  potrzebnych  na  dojrzenie  płodu 
w  łonie  matkil).  Kierownicy  ceremonji  zwracają  się  do  ł>óstw  gór- 
skich, będących  jednocześnie  panami  deszczu,  grzmotów  i  roślinno- 
ści* „O  ludzie  skał  i  gór,  dowiadujemy  się,  iż  pragniecie,  abyśmy 
was  wynagrodzili.  Ofiarujemy  wam  pokai:m  z  pyłku  zbóż  i  z  piór 
kolibrów,  czynimy  upominki  z  drogich  kamieni  i  tytoniu,  który  win- 
niście  wypalić — zapaliliśmy  go,  używając  promieni  słoi'ica')»  Za  to 
błagamy  was  o  dobry  taniec  (tj.  powodzenie  obrzędu).  Bądźcie 
%  aamil  Ziemio,  błagamy  ciebie  o  dobry  taniec  i  otiarujemy  tobie 
pokarm  z  piór  kolibrów  i  drogie  kamienie  i  tytuu  zapalony  przez 
sionce  i  tym  wynagrodzimy  ciebie  za  taniec.  Zrób,  abyśmy  mieli 
twardy  grunt  pod  nogami,  bo  wtedy  bogowie,  którzy  zejdą  na  zie- 
mię, będą  się  radowali,  że  ich  lud  tańczy  na  dobrym  gruncie.  Uczyfi 
nagz  lud  zdrowym,  daj  mu  silny  umysł  i  ciało."  Ceremonja  polega 
na  przebieraniu  się  za  bóstwa^  które    zjawiając  się  w  odpowiednim 
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i  stroju,  wykonywają  nad  chorym  różne  praktyk h  „wyjmują'*    %  nie- 

go chorobę  i  uciekają  z  nią,  łapią  ją  w  pętlicę  i  duszą  itd.  Zna- 
chorzy malują  na  piasku  olbrzymie  postacie  bojków,  np,  bogini— tę- 
cza miewa  długości  24  stopy.  Każdy  szczegół  opracowano  z  dro- 
biazgową dokładnością  i  starannie  wykończono,  barwy  dobrano  umie- 
jętnie. Dzień  po  dniu  odbywało  się  kilka  przedittawień  i  ziemię  po- 
krywały niekiedy  dwa  i  trzy  różne  malowidła.  Ten  sam  b<ig  z]a- 
^  wia  się    nieraz    w  różnym  stroju;    kombinacje    w    układzie,  barwie 

\  \  wielkości    ofiarowywanych    piór.    sypanej  mąki,    używanych  pa- 

\  tyczków  są  niezliczonej  rozmaitości.     A  jednak,    o  ile  Stevensonowi 

I  udało  się  zgłębić  rzeczy,  każde    z  dokonywanych    czynności,  każdy 

\.  z  użytych  przedmiotów  i  każda  z  zastosowanych  barw  posinda  swoje 

}  znaczenie    i  wyrozumowany    rodowód,    najmniejsza    zaś  uiBdtałoisć 

\  sprowadziłaby    dla  chorego  jak   najgorsze   następstwa.     Oeremanja 

r  rozpoczyna  się    od  umieszczenia  chorego    w  lażm.     Al5  nie  jest  to 

^  zwykła  łaźnia.     Nad  nią  sypią  kurhan,    pokryty  piaskiem,     na  je- 

go powierzchni  malują  boginię-tęczę.  Składa  się  ona  z  pasów  czer- 
l  wonychi  błękitnych,  przedzielanych  białemi  — na  tle  kawowym,  z  jed- 

'  nego  końca  widzimy  .głowę,  po  za  nią  ręce,  z  drugiego  nogi. 

'  Łaźni  jest  cztery,  tj.  tyle,  ile  okolic  świata,    (Wogóle  czwór- 

,  ka  i  jej  wielokrotne    odgrywają  doniosłą    ro(ę   w  obrzędzie,  każde 

\  bóstwo  zjawia  się    w  czterech    lub  ośmiu    osobach,     każda  okolica 

I,  świata  posiada  swoją  symboliczną  barwę,  każdy    z  drogich  kamieni 

['  odpowiada  określonej  okolicy,  itd.). 

\-  Zjawiające  się  bóstwa  są  bogami,  rozkazuj ącemi  zmianom  me* 

•  teorologicznym  i,  co  za  tym  idzie,  urodzajności  i  wegietaeji.  Poswo* 

limy  sobie  przedstawić  poglądy  Nawajów  na  przyrodę,  o  ile  wiążą 
się  one  z  tym  działem  zjawisk,  oraz  na  gienezę  świata. 
\  Ród  ludzki  żył  niegdyś  pod  ziemią,  naprzód  w  pierwszym,  po- 

tym  w  drugim,  wreszcie  w  trzecim  świecie  podziemnym,  W  końcu 
Nawajowie  dostali  się  do  czwartego  świata,  na  powierzchnię  ziemi. 
Mroki  ją  jeszcze  pokrywały,  ale  Nawajom  udało  się  dostać  światła 
i  rozłożyć  je  na  różne  barwy.  Lecz  to  rozłożenie  nie  byfo  dosko- 
nałe, bo  białe  światło,  przedstawiające  świt,  leżało  na  samej  zie- 
mi, nad  nim  rozpościerało  się  błękitne,  właściwe  porankowi,  wyiej 
było  żółte  zachodzącego  słońca  i  na  wierzchu  samym  czarne  —nocy. 
Modlili  się  długo,  ażeby  bogowie  dali  im  inne  rozłożenie,— nadarem- 
nie. Wtedy  postanowili  prosić  o  pomoc  dwu  iatot  mitycznych,  ży- 
jących w  górach:  „niewiasty  białych  muszli,*"  Yolaikaioson  (będącej 
upostaciowaniem  wschodu,  tj.  nawajskiej  Aurory),  i  turkosowej  a  her- 
mafrody tycznej  Aksonnutli  (przedstawiającej  światło  dzienne  w  go- 
dzinach południowych?).  Boginie  przybyły  i  obiecały  zaradzić  złe- 
mu.  Noc,  przy  tym  obecna,  poradziła  zawołać  jeszcze  pewnego  mło- 
dzieńca, o  którym  nikt  nie  podaje  szczegółów.  Ten,  przyszedszy, 
rzekł  do  Aksonnutli:  „Ty,  kobieto  i  zarazem  mężczyzno^  poaiadasz 
białe  paciorki  w  prawej  części  piersi  i  turkus  w  lewej.  Połóż  je 
na  ciemności  i  czekaj  skutku  twoich  modłów.*"  Tak  ona  zrobiła. 
Kryształem,  zanurzonym  w  pyłku  roślinnym  (symbole  pło<lno:ści!), 
narysowała  oczy  i  usta  na  turkusie,  oraz  na  paciorku  z  białej  mu- 
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szli.  i  obwiodła  oba  kołami.  Udało  jej  aię  wtedy  wydobyci  z  białej 
miiBzli  (symbol  wscłiodzącego  słońca)  światło,  i  z  turkusa  zas  jeaz- 
cze  mocniejsze  promienie*  Ale  były  one  jeszcze  za  słabe,  Wtady 
posiano  po  mężów,  źyjącycli  w  każdej  z  czterecii  okolic  świata  —  po 
dwunastu.  Wetknęli  oni  dwa  pióra  orle  w  policzki  turkusa,  oraz 
dwa  w  policzki  paciorka  z  białej  muszli,  nadto  po  piurzo  z  każdej 
z  czterech  okolic  widnokręgu.  Dwunastu  mężów  ze  wschodu  poło- 
żyło dwanaście  turkusów  na  wscłiód  od  owych  dwóch  twarzy,  d Dwu- 
nastu z  południa  tyleż  białych  paciorków  na  południe,  z  zachodu  — 
dwauftucie  turkusów,  z  północy  —  dwannScie  białych  paciorków. 
Wzięli  do  ręki  kryształ,  zanurzony  w  pyłku  roślin nym^  i  oprowa- 
dzali nim  koło,  w  którym  pomieścili  wszystkie  te  przedmioty.  Nic 
nic  wskórali.  Wtedy  Aksonnntli  trzymać  zaczęła  kryształ  nad  twa- 
rz i^  turkusową,  aż  rozżarzyła  się  ona  płomieniem.  Lud  cofnął  sii^ 
z  powodu  spiekoty,  która  wciąż  rosła.  Ukazały  się  na  niebie  dwits 
tęcze^  krzyżujące  się  wzajemnie,  jedna  z  północy  na  południe,  dru- 
ga ze  wschodu  na  zachód,  nogi  tych  bogifi  i  głowy  dotykały  aie 
mężczyzn  z  czterech  okolic  świata,  tak  sklepienie  nieba  teżeło  niz- 
ko.  Mężczyźni  próbowali  podnieść  powstałe  alo/ice,  ale  nie  powo- 
dziło im  się.  Naówczas  nadeszła  para  oaób,  mężczyzna  Etseastin 
i  kobieta  Btseasun,  niewiadomo  skąd.  Zapytano  ich,  jakim  sposo- 
bem udałoby  się  słońce  podnieść  do  góry.  Przybywający  mężczyz- 
na odpowiedział:  „Posiadam  promień  słoneczny,  posiadan]  kryształy 
z  którego  zdołam  wydobyć  te  promienie,  posiadam  tęczę;  za  pomoc^^ 
tych  trzech  rzeczy  podniosę  słońce."  Podnióet  ało/icej  ale  było  ono 
jeazcze  za  nizko,  spaliło  roślinność  i  dopiekało  ludoi^i.  Podnieśli  je 
jeszcze  więcej,  ale  wreszcie  siły  odmówiły  im  postuazeństwa.  Naon- 
cz&s  owa  para  zrobiła  cztery  drągi^  dwa  z  turkusu  i  dwa  z  białej 
muszli,  z  czterech  stron  podłożyła  je  pod  słońce  i  kazała  mężczyz- 
nom, strzegącym  czterech  okolic  świata,  podważyć  światło.  Słońce 
podniosło  się,  ale  jeszcze  zsyłało  skwar  za  mocny.  Lud  wtedy  za* 
wołał:  „ Rozciągajcie  światl"  I  każde  grono  dwunastu  stróżów  każ- 
dej okolicy  nieba  jęło  ciągnąć  świat  w  swoją  stronę,  słońce  stanęło 
jeascze  wyżej  i  już  poczęło  być  mniej  nieznośne,  chociaż  jeszcze 
piekło,  gdy  znalazło  się  na  południku.  Duł  się  naonczas  słyszeć 
głos  Mroku  (postać  kobieca,  przedstawiająca  noc,  podobnie  jak 
Ydaikaiason  przedstawiała  zorzę,  jej  zaś  towarzyszka  godziny  może 
przedpołudniowe),  cztery  razy  powiadający,  aicby  stróżowie  okotic 
świata  dalej  ciągnęli  świat.  Nareszcie  słońce  oeiiłodło  i  nawet  pod- 
czas południa,  lubo  było  gorące,  nie  zabijało  ludzi  swoim  gon|cem. 
I  barwy  ułożyły  się  na  ziemi  inaczej:  napr^d  ziemia  była  otoczon<i 
pizez  biały  świt^  później  przez  błękit  poranny,  jak  tylko  oko  zdo- 
łało sięgnąć.  Mężczyźni  zaś,  stojący  po  rogach  okolic  świata,  pod- 
trzymują niebo. 

Równie  charakterystyczne  jest  inne  podanie,  którego  bohate- 
rami jest  znana  nam  para  Etsestin  i  Etseasim. 

Para  ta  w  dolnym  świecie  stworzyła  catercch  bo^ów,  którzy 
niepokojeni  tam  przez  mrówki,  rzekli  do  siebie:  ,, Udajmy  Rię  na  pate- 
ry slrony  świata.**   W  każdej  okolicy  znajdowało  się  źródło,  i   każ- 
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dy  bóg  objął  jedno  w  swoje  posiadanie  i  zazdrośnie  fitrzegł  go.  Ale 
Etseastin  i  Etseasun  nie  mieli  wody  i  nie  mof^li  przygotować  sobie 
pokarmu,  aż  wreszcie  starcowi  ndało  sig  od  każdego  z  bog^w  do- 
stać kilka  kropli  wody  i  posadzić  je  do  yjeopi.  Z  Łcj  kropli  w^- 
rosło  źródło,  takie,  jak  u  bogów,  z  niego  zay  potym  wyezU  kuku- 
rydza i  inne  rośliny.  Para  siedziała  nad  źródłem  naprzeciwko  sie- 
bie, śpiewała  i  modliła  się.  Wynalaafa  wtedy  Tiaboże/istwo.  Pewnego 
dnia  mąż  zoczył  owoc  w  pośrodku  źródła;  nic  mo^ąc  go  dostać, 
prosił  o  pomoc  kobiety- pająka,  członka  swojej  rodziny.  Wysnnła 
ona  pajęczynę  ponad  źródłem  i  wydoatala  owoc:  była  to  rilbrzyniia 
biała  mnszla.  Następnego  dnia  otrzymali  w  ten  8posób  turkus,  trze- 
ciego -  żółtawą  muszlę,  czwartego  paciorki  z  czarnego  kamienia. 
Później  małżonkowie  przenieśli  się  z  dolnego  Świata  do  górnego, 
biorąc  z  sobą  okruszyny  każdej  rsseczy,  i  zwiedzi  (i  tam  wszystkie 
cztery  okolice,  poszukując  co  znajdą  Ze  wscliodu  przj nieśli  białe 
pióra  orła,  z  południa — błękitne,  szarego  ptaka  (po  angielsku:  bluejnif) 
z  zachodu -jastrzębia,  z  północy  pewnego  ptaka,  nakrapianego  czar- 
nemi  punktami,  i  rozłożyli  je  dokoła  górnego  źródła  w  adpowiednich 
stronach  świata.  Pióra  orle  położyli  na  w£chod£ie  razem  z  ziarnami 
białej  kukurydzy  i  z  białą  muszlą;  błękitne  na  południu  obok  blę^ 
kitnej  kukurydzy  i  turkusn,  jastrzębie  na  zachodzie  z  żółtą  kuku- 
rydzą i  żółtawą  muszlą,  czarne  na  północy  obok  czarnych  pacior- 
ków i  kukurydzy  wszelkiej  barwy.  Później  zaczęli  się  modlić  nad 
źródłem.  Na  modły  ich  wschód  odpowiedział,  wydając  z  siebie  bia- 
łego orła,  południe  wydrę,  zachód  górskiego  lwa,  północ  zaś  bobra. 
Etseatsin  uczynił  te  zwierzęta  panami  odpowiednich  okolic  świata* 
Mit  ten  odsłania  nam  związek  piór,  paciorlców  itd.,  używanych 
podczas  uroczystości,  z  symboliką  barw  świata.  Człowiek  pierwot- 
ny spostrzegł,  że  pojedynczym  okolicom  widnokręgu  są  właściwe 
odmienne  barwy.  Do  kultu  swego  wprowadził  czwórkę,  która  przed- 
stawia te  wszystkie  okolice.  Każde  bóstwa  jest  poczwóroe,  tj.  skła- 
da się  z  czterecł)  osób,  każda  odpowiedni*^]  barwy.  Równie  każdy 
przedmiot,  używany  w  kulcie,  jest  poczwórny —  na  tej  samej  ztaa- 
dsie.  Mit,  świeżo  przytoczony,  usiłuje  dać  rodowód  t&kiej  symboliki. 


DaniłÓW  Charakterystyka  antropologiczna  i  fizjolo- 
giczna współczesnej  ludności  Persji.  (Tom  XVTI  Prac  od- 
działu antropologicznego  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  przyrodni- 
czych  w  Moskwie). 

Autor  w  ciągu  lat  pięciu  pełnił  obowiązki  lekarza  przy  po- 
selstwie w  Teheranie  i  w  tym  czaaie  zebrał  pomiary  162  indywj* 
duów  przeważnie  z  północnej  części  Porąji.  D udając  do  tego  znane 
pomiary  kilku  innych  badaczów,  zebrał  razem  463  pomiary  i  cały 
materjał  starannie  i  wszechstronnie  opracował. 

Ostateczny  rezultat  poszukiwań  jeat  następujący:  Wzrost  śred- 
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ni  (z  463  pomiarów)  wypadł  167,8  centym.  Głowa  średniej  wiel- 
kości, owalna,  przyczym  wymiar  podłużny  jest  średniej  wielkowci^ 
a  poprzeczne  raczej  za  małe.  Średni  wskaźnik   czaszkowy  78,2. 

Z  powyższych  danycti  wnioskować  można,  że  ludaoi^ć  Persji 
najbardziej  zbliia  się  do  swych  sąsiadów  Afganów,  tudziei  do  Cy- 
ganów azjatyckich,  a  z  wymiarów  kończyn  do  Arabów  i  Żydów. 
Oprócz  tego  w  południowej  Persji  zdarzają  się  indy  wid  uu  w/rostu 
średniego,  o  cerze  ciemnej,  włosach  wełnistych,  krótkim  i  szerokim 
nosie-  Są  to  cechy,  wskazujące  pozostałość  typu  starożytne]  Suzju- 
ny,  której  ludność  podług  dzisiejszych  badań  zaliczyć  należy  do 
ra&y  Negrytosów. 

W,    Olechnowks. 


Zbiór  materjałów  do  opisu  miejscowości  i  plemion 
Kaukazu.     Zesz.  XIX.  Tyflis,  1894. 

Zeszyt  ten  i  poprzednie,  wydawane  przez  okrąg  naakowy  kau- 
kaski, zawiera  wiele  ciekawego  materjałn.  Prócz  bajek  i  wierzeń 
jj^ruzińskich,  imeretyńskich,  ormiańskich  i  tatarskich,  które  maja 
pewno  analogje  z  bajkami  i  wierzeniami  innych  ludów  europejskich, 
w  zeszycie  tym  są  nadto  pomieszczone  dwa  artykuły  treści  gieo- 
graficznej  i  dwa  historyczno-archeologicznej.  N.  Mindeli  opisał  wios- 
kę Sori  w  po  w.  Raczą,  gub.  Eutaiskiej,  pod  względem  gieopjraficzno- 
etnograficznym.  Rzecz  ta  nawet  pod  względem  literackim  zat^tu^uje 
[ta  baczną  uwagę.  Bardzo  zajmujący  jest  tam  opis  połuwu  ryb  za 
pomocą  trucia  wody  liśćmi  jakiegoś  krzewu,  polowania  na  kozły 
porą  zimową,  pokarmów,  odzieży  itp.  Tenże  p.  Mindeli  zamiesctł  H- 
Bty  historyczne,  charakteryzujące  stosunki  „Raczyńczyków"  (miesz- 
kańców pow.  Raczyńskiego)  z  sąsiadami:  Swanetami  i  Osetynami, 
Nauczyciel,  p.  Gwaselia,  opisuje  cerkiew  św.  Palendżiclia  w  Min- 
grelji.  W  pracy  p.  Chuskinadze  wyczerpująco  opisane  są  zwyczaje 
weselne  we  wsi  Kwiryły,  st.  dr.  żel.  Zakaukaskiej. 

Zasługuje  też  na  uwagę  zbiór  481  przysłowi  i  przypowiastek 
tatarskich  i  opis  historyczny  miasta  Temir-Chan-Sznra  przez.  E,  Ko- 
zubskiego. 

J.  S.  Z, 


Moczulski  w.  N.  Ślady  ludowej  Biblji  w  słowian- 
sit  im  i  staro-ruskim  piśmiennictwie.     Str,  281. 

Praca  pod  tym  napisem  zajmuje  znaczną  część  tomu  6 I-go 
„Zapisek**  uniwersytetu  Noworosyjskiego  (Odesa,  1894)  i  obejmuje 
obszerne  studjum  o  zabytku  apokryficznym,  znanym  iv  Rosji  pod 
nazwą  „Rozmowa  trzech  świętych."  W  rozdz.  I-ym  omawia  autor 
teksty  łacińskie,  podobne  treścią  do  ^Rozmowy"  (t.  zw;  „Joca  mo- 
nachorum").  W  rozdz.  Il-im  rozpatrzono  greckie  teksty  „Rozmowy/ 

Wvfia  t.   IX  zesz,  4  53 
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W  Ill-im  słowiańskie,  w  IV-ym  staro-ruakie  teksty  „Hozmowy"  i  in- 
nych zabytków  apokryficznych,  pokrewnych  joj  treścią,  W  dodat- 
kach  znajdujemy  2  greckie  teksty  tego  tabytku  i  Z  st^ro-serbskie^ 
z  rękopisów  przedrukowane. 

Nie  zajmując  się  tutaj  rozbiorem  pracy  p.  Moczulskiego,  za- 
znaczamy, że  wiele  bardzo  powabnych  ssarzntow  postawiła  mn  spe- 
cjalna krytyka  w  czasopismach  ruskich. 


PRZBGI4D  CZASOPISM. 


Bulletin  de  Folklore»  organe  de  la  Socicte  da  Folklore  Wd- 
lon.  Lióge,  1891.  Tom  I.  (Dyrektorem  pisma  jest  p,  Eug-  Monseor^ 
prof.  uniwersytetu  brukselskiego). 

Zeszyt  1  rozpoczyna  odezwa  członków  komitetu  redakcyjnego 
i  wytłumaczenie  pisowni  walońskiej  i  francuskiej,  przyjętej  przez  ko- 
mitet. ~M.  Wilmotte,  Pieśń  ludowa  w  śrcdnicli  wiekach,  stndjutn 
krytyczne. — O.  Colson,  Gry  dziecięce:  I  Nazwy  palców,  1!  Szukanie 
5- tego  palca,  III  Mały  palec  (Zabawa  podobna  znajduje  się  1  wśród 
naszych  dzieci.  Uderza  się  wskazującym  palcem  w  dlou  dziecka,  mó- 
wiąc: „Tu,  tu,  tu,  sroczka  kaszkę  (=jagły)  warzyła,  ogonek  sobie 
sparzyła."  Dotykając  kolejno  palców:  —  „Temu  dała  na  łyżeczkę, 
temu  dała  na  miseczkę^  temu  dała  na  fartuszek,  temu  dals  na  gar-* 
nuszek  (=ta]erzyk),  a  temu  łebek  urwała,"  przytym  ruch  na:^lada- 
jący  urwanie  końca  palca  piątego  1  podnoaząc  obie  ręce  do  góry, 
woła  się: — „Fru-u-ul").  DopełnicDia  M»  W.  -  E,  Monseur^  nowe  wa- 
rjanty  walońskie  bajki  o  kości  śpiewającej  z  melodjami  (p.  Whh^ 
VII,  339).— O.  C,  Piosnka  o  ptasim  weselu  z  mol.  i  dopiskiem  M. 
W. — J.  Defrecheux,  2  formułki  posiadania,  znalezione  na  okładkach 
książek  z  końca  XVI  i  początku  XVJir  w,  —  A,  Gittće,  Widma 
i  strachy,  sprawozdanie  o  ksiąicc  p.  U  „Phantasms  of  tbe  Liring/' 
wydanej  staraniem  Tow.  poszukiw:iń  psy cliotogiczny eh  w  Londynie. — 
Przegląd  książek:  J.  Feller  rozpatruje  pracę  Alberta  Meyrac*a  „Tra- 
ditions,  coutnmes,  lógendes  et  coiites  des  Ardcnnes,  comparós  arec 
les  traditions,  lógendes  et  contes  dc  diver^  pays.  (Cfiarlcyillc,  1890, 
tom  I,  str.  600  w  8-ce\  w  której  znajduje  się  ogromna  ilość  ma- 
terjału  etnograficznego,  wzbogaconego  interesujące  mi  przypisami; 
brak  tylko  skorowidza,  ułatwiajfjcego  zorjeutowanie  sic  w  tak  du- 
żym dziele.— A.  Gittóe  streszcza  w  krótkich  wyrazacJi  broszurę  dra 
.Tul..Tacobsa:  ^.Onze  Kechtshandiglioit  nit  een  ethnologiech,  elinisch  en 
paedagogiscb  oogpunt  beschouwd.  Amsterdam,  Seyfiardt,  1891,  str. 
60  w  8-ce.  Przyczynek  do  zagadnienia,  dlaczego  prawa  ręka  ma 
przewagę  nad  lewą,  co  autor  uważa  za  zależne  od  czci  słońca*  — 
Emil  Godenir  nazywa  dzieło  C  N*  Starckcgo,  prof  liniw.  w  Kopen- 
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htdze,  „La  familie  primitive,  ses  origines  et  sod  developpemeDt/'  Pa- 
ryż, Alcan,  1891.  Tom  I  w  8-ce,  str.  VIII4-287— godną  uwagi  pra- 
cuj, rzucającą  nowe  światło  na  badania  początków  i  ewolucji  życia 
apołecznego  i  osłabiającą  teorję  zmieszania  i  matrjarcliatu,  poprze- 
dzAJącycli  stosunki  patrjarchalne.  Zarzuca  wszakże  autorowi,  ze 
teorji  swej  nie  określa  i  nie  popiera  dostatecznie  dowodami. — A. 
Git^će  odzywa  się  z  uznaniem  o  zajmującej  pracy  A.  Franklina, 
La  Vie  priv6e  d^Autrefois.  IX.  Les  Módicaments,  Paryi,  Plon,  1891. 
Kronika. 

Zeszyt  II.  M.  W.  podaje  kilka  odmianek  gry  dziecięcej,  zbli- 
łonej  do  gry  w  „jaworowe  ludzie^  (ob.  Z.  Gloger  „Gry  i  zabawy^^), 
i  przypuszcza,  że  jest  ona  zabytkiem  obrzędów,  towarzyszących  za- 
pewne niegdyś  zakładaniu  fundamentów. — J.  Simon,  odmianka  nowa 
o  kości  śpiewającej. — E.  Monseur  porównywa  odmianki  znane  tejże 
bajki,  poszukując  typowej,  z  której  powstały  odmianki.  Wyraża 
przekonanie,  że  kość,  zwierzę  albo  roślina,  które  wyjawiają  zbrod- 
nię, są  echom  wiary  w  metempsychozę. —  J.  Delaite,  bajka,  odpowia- 
dająca 47-ej  u  Grimmów;  jest  też  podobna  w  Bajarzu  Glińskiego.— M. 
Wilmotte,  recepty  lecznicze  z  XIII  w.  —  J.  Feller,  Flora  ludowa 
walońska,  praca  obszerna,  obejmująca  nazwy  ludowe  roślin  i  wie- 
rzenia do  nich  przywiązane.—Przegląd  książek:  E.  H.  Meyer  pisze 
o  książce  W.  H.  Roschera,  Studien  znr  griechischen  Mythologie 
und  Kulturgeschichte  vom  vergleichenden  Standpunkte.  IV.  Uebcr 
delene  und  Yerwandtes.  Mit  einem  Anhange  von  N.  C.  Politis. 
Ueber  die  bel  den  Neugriechen  vorhandenen  Yorstellungen  Toni 
Monde  und  6  Bildertafeln.  Lipsk,  Teubner,  1890,  str.  XVI -f  202 
w  8-ce;  zarzuca  krytyk  zbyt  szczupłe  studj a  porównawcze,  co  się  stało 
przyczyną  kilku  błędów,  chwali  natomiast  trzeźwe  poglądy  auto- 
ra.— E.  S.  Hartland  nie  zgadza  się  z  planem  i  systemem  K.  Ploix'a 
w  dziele  jego  „Le  surnaturel  dans  les  contes  populaires,"  Paryż,  Le- 
roux,  1891,  str.  IV+211  w  8-ce,  oddaje  mu  wszakże  sprawiedli- 
wość, że  tłumaczy  się  jasno,  i  poleca  dzieło  jego  badaczom  począt- 
ków i  znaczenia  podań  ludowych. 

Rok  1892.  Zeszyt  1.  Goblet  d*Alviella,  o  wpływie  ciał  nie- 
Lieskich  na  śmiertelność  ludzi,  podania  dotyczące  pierwszego 
człowieka,  nad  któremi  autor  się  zastanawia  i  które  zestawia  z  mi- 
tologją  ludów  starożytnych.  Księżyc  albo  słońce  chcą  zapewnić  c^b- 
wiekowi  nieśmiertelność;  zwierzę  zazdrosne,  albo  zły  dach,  zapobie- 
gają temu.— A.  Vierset,  Psyche,  odmianki  nowe  (por.  Chełchowt^ki, 
Pod.  z  okolic  Przasnysza,  t.  I).  Uwagi  E.  M.  i  odpowiednie  notaitki 
bibljograGczne  E.  S.  Hartlanda.  —  J.  Feller,  Flora  ludowa  wabn- 
fika,  ciąg  dalszy. — E.  Boisacq  przytacza  i  rozbiera  napisy  o  cudow- 
nych uzdrowieniach,  odkryte  na  stalach  świątyni  Asklepjosa  — E, 
Folain,  Św.  Donat,  patron  strzegący  od  burzy  w  pojęciach  ludu, — 
G,  Jorissenne,  rymy  o  palcach,  poszukiwanie  5-go  palca  i  historja 
dramatyczna  6-go  palca,  dociekania  językoznawcze. — E.  M.  O  zwy- 
czaju wbijania  szpilek  lub  gwoździ  w  posągi  Świętych,  aby  pauiię- 
tali  o  prośbie,  do  nich  zaniesionej  (por.  Folk-Lore,  IV,  zesz.  4,  art« 
E.  S.  Hartlanda).  —  Przegląd  książek    przez  E.  M:  Edwin  Sidney 
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Hartland,  The  Science  of  Fairy  Tales,  Londyn,  Walter  Scott,  1891, 
str.  VIII+372  w  8-ce.  Jest  to,  zdaniem  p.  E*  M,,  dzieła  głęboko 
naukowe,  obfite  w  uwagi  trafne  i  zajmujące,  w  szacie  pięknej 
i  przystępnej;  brak  tylko  skorowidza.  Leon  Pineaii,  Lea  contes  po- 
pulaires  du  Poitou,  Paryż,  Leroux,  1891,  str.  VH-316w  1 8-ce. 
Tom  XVI  zbioru  ^^Contes  et  Chansons  populaires/'  Zbiór  sumienny 
całej  prozy  jednej  wioski,  opatrzony  w  obszerny  indfHT  rermn, — Ri- 
chard Androc,  Die  Plutsagen,  ethnograpliisch  bctrachtet,  Bruaświk 
F.  Vieweg,  1891.  str.  XIH- 162  w  lS*ce,  z  tablicą:  88  podań 
o  potopie,  z  których  p.  R.  A.  wnosi,  źe  nie  są  powszechne  i  nie 
są  wspomnieniem  jakiegoś  kataklizmu  w  przyrodzie.  —  Dr^  5f oritz 
Hoernes,  Die  Urgeschichte  des  Menscheii,  naci»  dero  heutig^en  SUn- 
de  der  Wissenschaft,  str.  XVI+672  w  4-ce  rn,,  w  20  zeszytach, 
Wiedeń,  Hartleben,  1892.  Zdaniem  E,  M.,  autor  nic  wypełnia  zada- 
nia, jakie  sobie  postawił.  Dzieło  jego  nie  jest  dosyć  naukowe,  aby 
służyć  mogło  za  przewodnik  w  badaniach  poważnych,  ^Elard  Huj^o 
Meyer,  Die  Eddische  Eosmogonie,  ein  Beitrag  zur  Geschichte  der 
Kosmogonie  des  Altertums  und  des  Mittelalters,  Fryburg  Bryzg., 
Mohr,  1891,  str.  118  w  8-ce.  Książka  ta  stanowi  dopełnienie  do 
dzieła  tegoż  autora  p.  t.:  „V5lusp9r**  i  zawiera  główne  wyntki  badnń 
w  formie  syntetycznej,  wyłożone  jasno  i  przystępnie.— Adolf  Kae- 
gi,  Die  Neunzałil  bei  den  Ostarieru.  Separatahdnick  ans  den  Phf- 
lologischen  Abhandlungen  ftir  Heinrielj  Scfiweizer-Sidler,  Zurych, 
1891,  str.  21  w  4-ce.  Praca  ciekawa,  przyczyniająca  się  do  posu- 
nięcia nauki  o  początkach  Aryjczyków. 

Zeszyt  2.  C.  Boelinville,  Beotiana,  opowieści  żartobliwe,  któ- 
rych bohaterem  jest  zwykle  głupiec.^ — Dalszy  ciąg  Flory  przez  J, 
Fellera. — E.  Monseur  zapowiada  szere^^  artykułów,  mających  na  ce- 
lu odtworzenie  życia,  pojęć  i  obyczajów  pierwszych  Aryjczyków, 
którzy  mieszkali  w  okolicach  Wołgi,  i  rozpoczyna  od  studjum  dlo- 
logicznego  i  obyczajowego  o  bogu  nieba  i  gęsi,  ora*  o  gęsi  św, 
Marcina. — St.  Prato  wymienia  wszystkie  zn^ne  mu  warjanty  o  Psy- 
che.— Przegląd  książek:  E.  M.  mówi  z  uznaniem  o  dziele  Indian 
Fairy  Tales  selected  and  edited  by  Joseph  Jacobs,  editor  of  Folfc- 
Lore,  illustrated  by  J.  D.  Batten.  Londyn,  D.  Nutt,  1892,  str.  XVI 
+  266  w  8-ce,  zakończony  wybornemi  i  tresciwemi  uwagami, — A. 
P.  Nimi,  Araldica  pescatoria,  Wenecja,  Lnngli  e  Montanari,  1890, 
str.  8.  O  znakach  i  nazwach,  nadawanych  barkom  przez  rybaków. 
Tenże,  Nozioni  del  popolino  veneziano  i^ulla  somatomanzia,  2  edt- 
tione  eon  aggiunte,  1891,  str.  23.  Wyraz  somatomanzia  oznacza 
sztukę  wróżenia  za  pomocą  badania  różnych  członków  ciała 
ludzkiego.— Tenże,  Bibruscolando,  saggio  di  una  raccoltina  di  in- 
dovineIli,  proverbi,  canzoncine,  componinicntr  rimati  cd  altri,  usati 
anche  oggidi  dal  popolino  veneziano,  lS90,  str,  107,  Parte  scconds, 
1891,  str.  248.  Pokłosie  na  ulicach  i  polach  Wenecji  po  bujnym 
żniwie  Pasqualiga  i  Bernoniego.  A.  Doutrcpont  zarzuca  dziełu 
brak  jednolitości  i  przypisów  autora;  jest  to  kompilacja  zajmująca, 
ale  wykonana  bez  krytyki  i  metody.  Te  same  błędy  cechują  na- 
stępne prace  tegoż  autora:     Superstizioni  o  credenzc,  proverbj,  in- 
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iloTineUi,  ecc.  dei  coiitado  di  Trevi90,  1891,  ati".  38;  Maieriali  per 
lin  rocubolnrio  delhi  lingua  ruaticana  del  coiitado  cii  Treviso  eon 
UTi'a^giiinta  sopra  le  superstizioni,  l6  creclouze  od  i  provorbi  rusti^ 
cauK  Serie  prima,  1891.  8ene  secouda,  189l>  Serie  terza,  1892, 
Btr.  t231. — Y^tii  lambine^ciia  delia  lingua  yenmcula  ycneziaaa,  1390, 
atr,  li.  — Guiute  e  correjiiotn  al  Dizionuria  dcl  dialetto  veueziauOj 
1890.  To  samo:  serie  st^^conda,  1890,  i  Herie  terza,  1890,  Btr.  262* 
S<i  to  przyczynki  do  Di^sionario  del  Dialettu  Venoziano  Józefa 
liocrio,  1829.  -  E.  M,  pisze  o  ksiąlce  V.  W,  Ludwika  Lecb^a^  Ba- 
^en  Niederodtorreicb^.  1  Band.  Wicdeu,  H,  Hirscb,  1892,  atr.  156, 
w  8-ce,  opatrzonej  w  utyte  cann  wskazówki  bi  bij  o  graficzne.  Autor 
hołduje  zbytecznie  przeatarzałemu  i:iy Sternowi    miLulogicznenm. 


Z.  A,  K. 


AłtpreuSSiscłie  Monatsschrift,  wydawana  przes  Rudolfa  Kei- 
e^kego  i  Ernesta  Wicberta.  1893,  Królewiee,  (P,    Wisia^  lXj   183). 

Zeszyt  aa  kwiecieii  zawiera:  Ottona  Sebondorffera,  Definicja 
peiijudzii  Kanta*  Ciąg  dalszy  Roickcgo,  Luźno  kartki  z  po- 
zotótałoyci  Kanta.  Zajmująca  jest  rozprawa  Treicbla  o  mowie 
s^wierząt  i  ich  na^waeb  w  ustach  ludu.  W  Meklemburgu  np,  w  krzy- 
ku sowy  lud  słyszy:  ^Knmm  mit*"  Podobnie  u  nas  pnhacz  wola 
smutnie  i  przeciągle:  „Fuć  (pójdź)! ^  Jaskółka  śpiewa  po  polsku: 
^Małemu  mało  a  wielkiemu  wiele,  a  kto  się  grozi,  tego  lózgą 
w  rzyó  (lub:  d*..  bie).  Jak  odleciałam,  były  stodoły  polne;  jak 
nazad  przyleciałam,  nie  było  w  nich  nic.^  Przepiórka  nawet  nuci 
po  łacinie:  ,pDic  cur  hic?"  (Powiedz,  dlaczegoieś  tutaj?)  U  nas 
trzcinnik  czyli  potrest  albo  potrzos  (łiobrsperiing)  wola:  ^^Ityba^ 
ryba,  rak,  rak,  świerzbi,  świerzbi,  drap,  drap,  boli,  buli,  cierp, 
cierp;**  na  Pomorzu  zaś:  ^Dreck,  dreck,  dreck!  Quark,  quark,  qaark!" 
Kura  gdacze  w  okolicach  Friedlandu  w  Prusieeh  Wschodnich:  ka- 
ditckst,  uiem,  gackert,  ang,  eackło,  szwodzk,  kaekia,  duńsk,  kaglo, 
bolendt  kakden,  lit.  kadnkojn.  Kura  skarży  si^:  ^Musze,  niuszi^ 
jaja  nieść,  a  muszę  boso  chodzić.'*  Kogut  odpowiada:  ,3 Sprzedaj 
swą  d„-  a  kup  sobie  baty.**  U  Mazurów  kogut  woła:  „Gda,  gdal"— 
Dr.  Hugo  Bonk  (Ortsnamen  in  Altpreusaen)  wbrew  Nesselmannowi^ 
który  nazwy  pruskie:  Wilken,  Wilkelm  itp,  od  lit.  wilkas  (wilk) 
wywodzi,  uważa  za  niemieckie,  ponieważ  jest  Wilksimm  w  Górnej 
Bawarji,  Dowodzenie  autora  nader  wątłe.  Wiadomo,  to  Nesaelmanu 
nazwę  ,jLauben*^  (domy  średniowieczne  z  gankami  kolumuowemi 
w  Malborgu),  od  staroprusk,  /u6io= pułap,  miec  chce,  Wedlog  p, 
B,^  Laube  pochodzi  od  „loYc"*  i  jest  przeistoczeniem  formy  „Loc- 
wen,"  bo  lud  niemiecki  takie  domy  „Lewcn,  Lewden'*  nazywa.  Au- 
tor odrzuca  wywód  „Neningi*'  „Kehrung"  od  tematu  ^nar,"  lit.  na- 
ras  (nurek),  nerti  {nurka  daw^aó),  według  Neumanna  i  Ncsselmanna; 
przyjmuje  natomiast  temat  giermański,  od  którego  staroaaak,  niu-u, 
auglo6UJsk.  ]iearu  (wą^ki).  Przytym  autor  nadmicnij^  ze  forma  „Bo- 
russi"  jest  wynalazkiem  Erazma  Stelli,  tyjącego  w  XVI  st.   Uczony 
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ma  Prusaków  za  jednoz  Pto  loro  ena  zo  w  e  mi  „  Boru  Bk  a  m  i .  "* — Se  mbr  2y  c  - 
ki  rozprawia  o  Szkotach  i  Anglikach  w  PriiBiedi  Wschód  ni  Gh« 
W  dziale  sprawozdawczym  czytamy  recenzję  tego  i  autora  o  Słow- 
nika pomorskim  Hamułta, 

Zeszyt  za  lipiec — wrzesień;  Beckhem:  Kamienie  niezwykłe 
w  Prusiech  Wschodnich  i  zachodnich.  Ciąg  dalszy  rozpr.  Ueickego 
,,Luino  kartki  Kanta.'^  FrooUch:  Gotowość  radców  miasta  Gru- 
dzifjźa  w  XVII  st, — ^  Georg  Conrad-Neidenbnrg,  O  herbach  miasta 
Działdowa  (Soldau).  —  P.  pr.  Lindemann  (w  Coppernicana)  donosi 
o  druku  greek.  Euklidesa  z  podpisem  Kopernika.  Rzadko ić  ta  prze- 
chowana w  bibl.  uniw.  królewieckiego. 

Zeszyt  na  paździornik  — grudzień;  Amoldt,  O  krytyce  czystego 
rozumu  i  Prolegomenach  Kanta.  —  Beckherrn/  O  twierdzy  pruskiej 
Wicsenburg  (Walie wona). — Simson,  O  języku  księgi  Eberta  Ferl^r. 
Jest  to  raczej  rozprawa  bi)>ljogra6czna,  aniżeli  lingwistyczna., 


J.  F.    Gmler, 


Óe8ky  Lid^  Rocznik  III,  zeszyt  6;  rocznik  IV,  zesz.  1  i  2, 1894. 
(Por.    Wifła,  IX,   435). 

Z  6. Pani  Lucja  Bakeazowa  pisze  o  ozdobach  biczów  owczarskich 
na  Morawach  i  Słowacczyinie.  Kilka  takich  okazów  zachowano 
w  Muzeum  Ndprstka  w  Pradze.  —  Dokończenie  Wincent.  Panlusa 
opisu  wesela  w  okolicach  Chrasti  w  Chrudimskim,  —  Do  ko  liczenie 
studjum  o  teatrze  ludowym  Ernesta  Krausa  p.  t.:  Hona  a  Głoska^ 
—  Dokończenie  Tańców  czeskich  Augusta  Hajnóho*— C.  d*  rozpra-^ 
wy  Otakara  Paroubka  o  poddanych  w  dobrach  Podiebradzkich 
w  XVIII  st.  — DokoAcz.  M»  Dworzaka  o  przesądach  gospodarskich 
z  przeszłego  wieku.  — Pani  M,  Wiiuklowa,  Ozdoby  zydlików  na  Me- 
ra wach,— Ciekawy  jest  art.  p.  V,  Tobołki  o  Weleato.  Autor  twier- 
dzi, źe  Wołos  był  bobkiem  pogaiiakim,  którego  cześć  w  czasach 
chrześójaaskich  przeszła  na  sw.  Błażeja  (Wlasija),  będącego  ^stró- 
żem byków**  u  Greków  bizaotyjskich.  Starzy  Czechowie  czarta 
mianem  ^Welesa''  obdarzali.  Pomniki  ruskie  często  wymieriają 
„Wołoaa,"  strzegącegodobytka*  — Wanious  mówi  o  żartach  ludowych 
na  Zielone  Świątki, — P.  Wacł.  Adamek  rozprawia  o  napisach  pa- 
miątkowych na  budowlach  wiejskich.  —  Knies  Jan,  Wykopaliska 
z  późniejszych  czasów  słowiańskich  na  Morawach^ -'Knczera  Jan, 
Siedliska  pra wieczne  w  porzeczu  Ołszawy,  Weary  i  Senicy  oa  Sło- 
waecayźnie  morawskiej,  — Tenże,  Odkrycia  przedhistoryczne  na  Loun- 
sku.  —  P,  Zibrt  prosi  czytelników  o  nadsyłanie  materjałn  co  do 
nazw  miejscowych,  dotyczących  własności  gruntowej  vloaciau- 
skiej.  Podaje  przytym  odpowiedni  wzorzec  z  6  rubrykami  według 
pomysłu  prof.  K,  Worowky. — Referaty  i  wiadomości  archeologiczne, 

Z.  1.  Eszuer  Wacł.  Uroczystości  majowe  z  okolic  uhlirsko- 
janowickich.— hauur  Wacł.  Gospodarstwo  Indowe  na  Sziąsku.— P, 
Ilolnby  pisze  po  słowacku  o  pijaku  czarcie  i  śmierci  %  Beczkowa. 
Jest  to  okaz    dawnej  rzeźby  ałoWHCkiej,  wyobrażający  pijaka,  któ- 
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rema  śmierć  n&  skrzypcach,  a  czart  na  dudach  przygrywa.— Jó^ef 
Wałek  zehrał  pieśni  dożynkowe  Wołochów  morawskich.  —  P.  Iwan 
Franko  ze  Lwowa  pisze  o  kwitnącym  pługa  Przemyśla  i  ki- 
ju. Wiadomo,  źe  Eosmas  i  Dalimil  prawią  o  kwitnącym  pługu 
Przemyśla.  Powieść  ta  na  kanwie  chrześćjańsko-żydowskiej  zjawia 
się  u  wszystkich  lodów  europejskich  i  nieeuropejskich.  I  w  naszej 
Wiśle  (II,  804-815;  m,  100-134,  300—305,602—604,  patrz; 
Podania  o  Madeja)  zebrane  i  zbadane  są  liczne  warjanty  tej  po- 
wieści. Zdaje  się,  że  tu  niemałą  rolę  odgrywa  rózga  Aronowa. — 
Szimek,  O  czarownicach  kutnohorskich.  —  P.  Wanious  podaje  opis 
pochodu  „z  królem"  na  Zielone  Świątki  w  okolicach  WlaStiborza 
w  Czechach  południowych.  —  P.  Aloizy  Jan  obdarzył  redakcja 
przyczynkiem  do  mianownictwa  (terminologji)  tkactwa  czeskit>go 
(Czesko  tkalcoYslf  rukodilnć).  — Pani  Tyrszowa  mówi  o  pielęgno- 
waniu wyszywań  ludowych.— Kalousek  pisze  o  przesądach  ludowych 
co  do  obrazków,  wystawiających  ranę  Chrystusową  z  krzyżem 
w  środka  albo  Trójcy  św.    w  postaci    człowieka  z  trzema  głowami, 

Z.  2.  Hanasz,  O  wieńczenia  krzyża  i  gospody  na  Zielone  Świj^tki 
w  Cholticku.— C.  d.  Paroubka,  O  poddanych  w  dobrach  Podiebradz- 
kich  XVIII  w. — Dokończ.  O  czarownicach  kutnohorskich  w  XVI  w, 
Szimka.—  Szolta  Ant.,  O  trumnach  wysypujących,  niegdyś  baid^o 
wśród  Indów  czeskich  powszechnych.  Ponieważ  Józef  II  zakazał 
chować  nieboszczyków  w  trumnach,  przeto  urządzano  je  w  ten 
sposób,  że  gdy  nieboszczyka  składano  do  grobu,  otwierało  się  dno 
trumny,  z  której   ciało  spuszczało  się  do  mogiły. 

8.  V.  Tille  w  cz.  II  pracy:  O  studjowaniu  ludu  i  jego  klechd, 
nazywa  literaturą  ludową  wszelakie  objawy  psychiczne,  uchwycone 
bądź  słowem,  bądź  piórem,  a  od  wpływów  literackich  niezaleiine 
W  literaturze  ludu    szukamy  jego  duszy. 

P.  Zibrt  podaje  relację  rycerza  Jana  Jenika  z  Bratrzyc  o  ka- 
raniu poddanych  XVIII  st.  i  rzemieślników  niesumiennych.  —  FJos, 
O  grach  na  Boże  Narodzenie  u  luflu  staroczeskicgo. — Tenże  o  koś- 
ciołkach  drewnianych  w  Czechach.  Zasadą  budowli  jest  chata  wM^ 
ciańska.  W  wieżach  widać  pewne  wzorowanie  się  na  stylach^ 
najczęściej  barocco.  Kościół  św.  Bartłomieja  w  Eoczi  pod  Chrudi- 
mcm,  fundowany  w  r.  1397  przez  królową  Zofję,  żonę  Wacława  IV, 
nie  może  być  zaliczony  do  okazów  sztuki  ludowej,  gdyż  dach^  wiej- 
ża  i  dłagi  ganek  przed  portykiem,  wykonane  z  drzewa,  nazwać 
można  nieudatnym  naśladowaniem  barocco.  Sam  kościół  o  jednej 
nawie  jest  w  stylu  gotyckim.  Dach  i  wieża  pierwotne,  zapewne  zgo- 
rzało, zastąpiono  z  czasem  drewnianemi  przybudowaniami. 

Pdtek  Ferd.,  Literatura  folklorystyczna  w  Czechach  z  r.  1892, 

Sprawozdania  z  archeologji  i  antropologji,  tudzież  referaty 
i  wiadomości    bibljograficzne    uzupełniają     te  zeszyty,     świadcz;|ce  d 

o  staranności  redakcji. 


J.    F.    Gajsler. 
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Żurnał  Ministerstwa  Narodnago  Proawl^c£n[Ja  z  r  1894. 

Peterzburg.  (Por.  Wisia,  VIII,  189—191). 

Styczeń.  Dalszy  ciąg  pracy  prof.  T.  Leontowlcza  p.  n,:  „Za- 
rysy prawa  litewsko -niskiego."  W  dziale  sprawozdań  prof.  W, 
Miller  omawia  zeszyty  XV,  XVI  i  XVII  wychodzącego  w  Tyftisie 
wydawnictwa  p.  n.:  „Zbiór  materjałów  do  opi«u  miejscowości  i  ple- 
mion Eaukaza."  Prof.  S.  Sobolewski  ocenia  ddeło  Jakowlewa  o  t. 
zw.  „Izmaragdzie"  (Odesa,  1893).  Prof.  L  Filewicz  obszerne  po- 
święca sprawozdanie  „Dziewiątemn  zjazdowi  archeologicznemu,*' 
który  odbył  się  w  Wilnie  w  sierpniu  1893  r.  Przytaczamy  tytaly 
przynajmniej  niektórych  referatów,  mających  bliższy  związek  z  treś- 
cią naszego  czasopisma:  „O  województwie;  Podlaskim  w  XVI  wieku 
pod  względem  gieograficznym  i  statystycznym''  prof.  A.  Pawifiskie- 
go,  „O  kriwe*'  prof.  A.  Mierzyńskiego  (por.  „Cliarit*ia/'  sprawozda- 
nie nasze  w  Wiile^  VIII,  598),  prof.  Zawitniewicza  „Formy  obrzędu 
pogrzebowego  w  powiatach  Mozyrskim,  Rzeczyckim  i  Bobruj skim 
gub.  Mińskiej,*'  Luby-Radzymińskiego  „Zabytki  wieka  kamiennego 
na  Wołyniu  zachodnim,"  prof.  Bezzenbergera  „Charakterystyka  sta* 
rożytności  Prus  Wschodnich,"  prof.  Antonowicza  „O  wieku  bronzo- 
wym  w  dorzeczu  Dniepru,"  Słnekiego  „O  babach  kamiennych/'  Piet 
„O  archeologji  czeskiej"  (por.  Wisia^  VIII,  8^4),  prof,  Solonowi  cza 
„O  pochodzeniu  bylin  wielkoruskich,"  Ticliowskiego  ^Upadek  piei^ui 
ludowej,**  Jaszczurzyńskiego  „O  przeobraieniach  w  bajkach  biało- 
ruskich,^ prof.  Sobolewskiego  „O  nazwach  miejscowości  zamieszka- 
nych i  ich  znaczeniu  dla  etnografji  historycznej"  itd^  L.  Majków 
skreślił  obszerny  nekrolog  M.  Tichonrawowa,  który  wielkie  położył 
zasługi  na  polu  badania  piśmiennictwa  staro -ruskiego  i  wydawnictwa 
pomników,  np.  apokryfów.  M.  Rostowcew  opowiada  ^o  najnowszych 
wykopaliskach  w  Pompejach.'' 

Luty.  Cenny  przyczynek  do  zrozumienia  obrzędów  sobótko-* 
wych  podaje  akademik  A.  Wesołowski  p.  n,:  „Heteryzm,  pobra^ 
tymstwo  i  kumowstwo  w  obrzędach  kupalnych  (hipotezy  chronoio* 
giczne).**  Z  uroczystością  sobótkową  zestawia  naprzód  autor  obchód 
święta  Adonisa,  pięknego  młodzieńca,  w  którym  zakochana  była 
Afrodyta;  młodzieniec  zginął  na  polowaniu  ud  kłów  dzika,  Afrodyta 
zaś  poszukiwała  jego  ciała  i  znalazła  je,  cic eząc  się  wskrzeszeuiem 
zmarłego.  Kult  Adonisa  syryjsko-fenicki  przt^nióst  &n:  do  Grecji, 
W  obrzędach  święta  ^Adonia"  widzi  autor  podobieństwo  do  uroczy- 
stości kupalnych:  zaczynał  się  obrząd  opłakiwania  zmarłego^  a  prze- 
chodził w  radość  z  powodu  jego  wskrzeszenia;  w  obrzędzie  brały 
udział  kobiety,  później  przeważnie  hetery;  smutna  częśó  obrzędu 
kończyła  się  wrzuceniem  do  wody  lalki^  wyobrażaj ijcej  Adonisa,  po- 
czym następowały  wesołe  okrzyki:  „Adonis  iyje,  vt zniósł  się  na 
niebo."  Podczas  tej  uroczystości  kobiety  w  świątyni  Afrodyty  skła- 
dały ofiary,  często  m  natura.  Podobne  połączenie  wątków  pogrie- 
bowych  i  erotycznych  odnajduje  się  w  obrzędach  świętojańskich 
u  ludów  europejskich  w  czasach  nowszycjj.  Na  wyspie  Sardynji  ist- 
nieje zwyczaj  zwany  „Comparatico  di  S.  Giovanni"  —  kumowstwo 
Św.  Jana,  ma  iLajj^ce  nic  wspóln^^ge  z  rcli^jji>yiu;  do  zwyczaju  tegu 
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uw\eiy  nbler&nie  Ulki,  a  kumowstwo^  jak  aądzi  autor,  zantąpib  praw- 
dopodobnie inne  więcej  realne  rjsy  kultu  nattiralistyeznego.  W  Sy- 
cjlji  Św.  Jan  jest  uwalany  za  patrona  Icnmowstwn;  przj  zawieraniu 
związku  tego  rodzaju  istnieją  prastare,  bnrdzo  zajmujące  obrzędy,  np. 
wyrywanie  włosów  Inh  rz^ay  i  winjemne  obdar^nie  sie  niemi,  W  ca- 
łych  wogóle  Włoszech  lad  azeroko  uprawia  knmowetwo  i  łączy  si^ 
w  nie  w  dzied  Sw«  Jana.  I  u  ludu  naezei^o  a%  podania  o  surowej 
karze  za  związek  kuma  z  kamą;  taktei  podania  znajdujemy  u  Wło- 
chów, 3łowian  połndniowych  i  na  Małej  Rusf*  W  związku  z  faktem, 
ie  iw,  Jan  nhrseiciel  jeat  uwaiany  w  ol>rzędaclt  świ^tojaLiakieh  za 
patrona  ku  ma  wat  wa,  znajduje  eię,  według  prof.  W.,  zwyczaj  Btaro- 
niemieeki:  ^pić  w  imię  a  w,  Jann,"  L  zw^  „Johanniaminne,^  po  czes- 
ku: miloat  a  tanka  fi\  Jaua^  mina  sv,  Jutia  {por.  Zibrt  „Btaro^^eakł^  vy- 
rocnl  obyceji^*'  8tn  271  naat,,  „Listy  z  ceakych  dśjin  kulturnich/ 
77—80);  zwyczaj  pijania  w  d.  24  czerwca  wina  poświeconego  dnia 
27  grudnia,  w  d^e^  aw.  Jana  Ewangieiisty,  atoauje  aię  do  nroczy- 
ato£ci  sobótkowych  tak  z  powodu  pomieszania  przez  lud  dwn  świę- 
tych Janów,  jako  też  wzmocnienia  związków  przyjaznych  i  rodzin- 
nych przez  picie  ze  wspólnego  naczynia;  dotąd  jeszcze  w  Heilbronie 
odbywają  się  JohaDnisminne  w  d,  24  czerwca;  takie  Jołtannlatninne 
lub  Jołiannissegen  broni  od  złego  ducha.  Zwyczaj  kumania  sif^ 
w  iml^  św,  Jana  jest  rozpowszechniony  w  Chorwacji  i  Serbji,  aze- 
roko  jest  rozwinięte  tam  pobratycostwo,  tak  częate  w  ,^  by  linach*'  rus^ 
kich  i  znane  n  Kozaków  zaporoakich^  Ze  jest  to  zwyczaj  bardzo 
dawny,  dowodzi  bratanie  aię  chrzc^^Sjan  z  mahametanaiui  w  Serbji. 
Sam  kościół  uświęcił  zwyczaj  bratania  si^  wprowadzeniem  odpowied- 
niego obrzędu.  Rzeczą  jest  godną  zastanowienia,  ie  w  B  ul  gar  j  i  dzień 
Sw,  Jana  Chrzciciela  jest  przeznaczony  dla  bratania  aic«  Jak  w  sa- 
gach skandy  na  wakich  w  opisie  bratania  si^  są  wzmianki  o  puszcza- 
niu  krwi  z  rąk  bratających  si^  bohaterów  i  jej  mieszania,  a  nawet 
picia,  tak  równiei  u  Słowian  południowych  pobraty mowie  puszczają 
sobie  krew^  liią  ją  wzajemnie  lub  piją  zmieszaną  z  winem.  I^o 
przytoczonych  przez  antora  cytat  o  piciu  krwi^  dodai^  możemy  jedną 
jeszcze  paraleiff  ze  świata  starożytnego:  ^Gdy  Katalina  po  swej  mo- 
wie wspólników  spiskn  do  wykonania  przysięgi  zmuszał,  ludzką  krew 
zmieszaną  z  winem  w  czarach  obnosił"  (Salustjusz,  Catil.  22).  Za  po- 
mocą zajmujących  zestawień  autor  stara  się  dowieść,  ie  i  na  Rusi 
Św.  Jan  był  uwaiany  za  patrona  ^  braci  chrzestnych/  stosnnek  zaś 
istniejący  między  niomit  jest  przerodzonym  pod  wpływem  pojęć  chrześ- 
Ćja^skich  pobraty  mat  wem.  Przechodząc  do  obrzędów  kupalnych  rns- 
kichj  stwierdza  w  nich  autor  dwa  wątki  uroczystości  Adonisa:  stronę 
erotyczną  obrzędu  i  pogrzeb  „Jarył^  j  Koatnibo/iki,"  oraz  topienie 
Mareny,  O  znaczeniu  erotycznym  igrzysk  kupalnych  mamy  juz 
świadectwo  św.  Augustyna,  dla  Roaji  luś  wyraine  świadectwo  igu* 
mena  Pamfila  z  w,  XVl-go,  z  którym,  dodamy^  Zgadzają  aię  prawie 
dosłownie  wiadomością  podane  przez  Marcina  z  Urzędowa  r.  1562 
j  uroczystości  sobótkowej  w  Polsce^  i  Gizcla  w  ^Synopds  ruskiej 
iiistorji"  z  r.  Iia79,  Ślady  erotyzmu  w  obrzędach  kupalnych  d ostrze «< 
g&ó  się  dają    w  całej   Baropie.»     Todobnie    mn  sltj  rzecz    z  ¥r^tkiem 
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pogrzebowym.  Dotąd  w  mieJBCOwoścJAch  niektórych,  np,  na  Malej 
Rusi  ubierają  lalkę  Kupały  lub  Mareny,  którą  następnie  topią;  ten- 
że obrząd  spotykamy  i  u  Bułgarów;  w  Wieikoroaji  odbywa  si^ 
w  Zielooe  Świątki  lub  w  innym  czasie  pogrzeb  loh  spalenie  Kostro- 
my,  również  w  postaci  lalki.  Autor  zestawia  te  obrzędy  i  obchody 
ze  świętem  „Adonia."  Istoty  Kupały  i  Mareny  lub  [wami  i  Marji 
(w  pieśniach  biało-  i  małoruskicb  przeobrażonych  w  kwiatki— bratki^), 
albo  też  Jana  i  Małgorzaty  (Hans  uud  O  ret!)  odpowiadają  Adonisowi 
i  Afrodycie.  Nie  powtarzając  szcze  goło  swych  zestawie  u  t  dowodzeń 
prof.  W.y  przytoczymy  jeszcze  słów  kilka  z  ostatniego  Vl-go  roz- 
działu o  znaczeniu  i  rozwoju  święta  Kupały:  ^Z  początku  było  to 
święto  społeczno-rodowe,  podczas  którego  odbywały  się  wesela  i  przy- 
jęcie do  rodu^  do  społeczności  przodków.  Z  tego  źródła  pochodzi 
erotyzm  i  iywioi  pogrzebowy.  Na  tej  podstawie  rozwinął  się  mit  nata- 
ralistyczny  o  umierającym  bogu  i  pary  antropomorficzne:  Adonisa 
i  Afrodyty,  Kupały  lub  Jana  z  odpowiednią  postaci  a  ż&ńską;  póź- 
niej jeszcze — pieśfi  o  Iwanie  i  Marji  (bratkach),  w  której  odbijają 
się  stosunki,  niegdyś  zwykłe  .lub  wyrażające  istotną  część  obrzędu, 
lecz  teraz  już  zarzucone.  Kościół  dodsł  swoje  wspomnienia  o  św. 
Janie,  protestując  przeciw  heteryzmowi  pogańskiemu  w  osobie  św. 
Augustyna.^ — Dalszy  ciąg  pracy  Lcontowicza.  —  W  ciągu  dalszym 
rozprawy  I.  Żdanowa  o  ^bylinach,"  dotyczących  „Wasi) ja  Bnałajo- 
wicza  i  Wołcha  Wsiesławjewicza/'  znajdujemy  zestawienia  tych  pieś- 
ni z  podaniami  zachodniemi  o  pokutujący  cii  rozbójnikach.—  W  dziale 
sprawozdań  czytamy  dość  surową  ocen^  dzieła  W,  Moczulskiego 
„Ślady  Bibiji  ludowej  w  piśmiennictwie  ałowiauskim  i  staro-mskim'' 
pióra  A.  Woselowskiego,  oraz  stressiciŁeule  S.  Oldenburga  książki  A. 
Le  Braza  „La  lógende  de  la  mort  m  Basse-Brftagne/'  Dokoficzenie 
pracy  Rostowcewa  o  wykopaliskach  pompcjańakicb. 

Marzec.  Program  pisma  „Yizantijskij  vremennik''  (Czasopismo 
bizantyjskie,"  podpisany  przez  Akad.  W>  Wasiljewakiego  i  W.  Ee- 
gela. — Dokończenie  pracy  Leonto wicza.— Dokońcf cnie  rozprawy  Żda- 
nowa. W  dodatkach  do  tej  rozprawy  przytacza  autor  tekst  grecki 
razem  z  przekładem  bułgarskim  ustępu  z  książki  p.  u.:  „Zbawienie 
grzeszników,^  zawierającej  cuda  Bogarodzicy;  cod  iO  nosi  tytuł 
„O  zaprzedanym  przy  poczęciu  przez  własną  matk^  djablu;''  wątek 
to  należący  do  podania  Madejowego;  odualeiliśmy  go  też  w  zbiorze 
Kazań  średniowiecznych,  pisanych  w  Polsce  w  pierwszej  polowie  w, 
XV-go  (por.  „Kilka  zabytków  języka  ataropolakiego/^  str.  74  -5)* 
— Sprawozdanie  o  działalności  „Towarzystwa  naofiiologicsaego  przy 
Uniw.  peterzburskim  w  latach  1891—93."  W  licabie  referatów  i  od- 
czytów w  okresie  sprawozdawczym  wiele  dotyczy  folklorystyki  po- 
równawczej; wymienimy  dla  przykładu  odczyt  A.  Pogodina  ,,o  litew- 
skich oracjach  weselnych.'' — Nowe  objaśuienia  i  zestawienia  przy- 
słów! greckich,  ogłoszonych  w  zeszycie  z  marca  1893  przez  Ernstedta. 

Kwiecień.  Dokończenie  rozpoczętej  w   r.    1893  rozprawy  M,  ks. 

*)  Przypomnimy  tutaj  o  przeznaczeniu  soku  z  bratków,  mającego 
rozbudzać  cudownie  miłość  w  „Śnie  nocy  letnirj'*  Szekspira,  który 
w  tym  razie  wyzyskał  w  swym  utworze  wierzenie   ludowe* 
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I merety takiego  p,  n.:  „Szlachta  gub,  Wolyftakiej/*  Recenzja  pióra 
E.  Karskiego  dzieła  ?,  Szejna  p.  n.:  y.Matorjaty  do  pozuanla  łycia 
i  języka  ludtiońci  ruskiej  kraju  półnacuo-zachodniego/'  t.  Ih  —  M, 
Weselowaki  zdaje  sprawg  z  „Odkryć  orcliońakich,"  tj.  waŹnych  na- 
pisów chiń&kicb^  zualeziouych  prrez  Jadryiicewa  w  ruinach  miasta 
Ctiara-Balgasttutt.  Nekrolog  dra  Francistka  Raczkiego  przez  P<  Ku- 
łakowskiego. -  W,  Łatyszowa  ,j Notatki  do  gieografji  starożytnej  po- 
brzeża  północnego  morza  Czarnego/' 

Maj,  A.  Weselowskiego  rzecz  bardzo  cajmująca  i  dotykająca 
twórczofici  ludowej:  ,,Z6  wstępu  do  poetyki  historycznej/^ — W.  Miller 
kreśli  ,, Spostrzeżenia  nad  gieograiicznym  rozszerzeniem  si§  byłin/^ 
Okazuje  aię^  że  , ^byliny**  wyłącznie  prawic  s&nane  są  ludowi  na  pół- 
nocy Rosji^  przeważnie  w  gub,  Ołoneekiej,  która  znajdowała  się  pod 
wpływem  kultnry  Nowogrodu,  i  w  Syberjl  Zachodniej.  3.  Bulicz  po- 
dał ,^Przyc£}'nek  do  zagadnienia  o  świeżo  znalezionych  pomoikach 
muzyki  starogreckicj/' 

Czerwiec.  3.  Oldenburg  mówi  o  wykładzie  języków  wschodnich 
we  Francjip  Angiji  i  Niemczech.  Sprawozdauie  z  działalności  CaBiir- 
skiego  Towarzystwa  historji  i  atarożjtuoŚci  ruakich  w  Moakwie  za 
r.  1893,  W  liczbie  dzieł  świeżo  wydanych  przez  Towarzystwo  znaj- 
dują się:  I, Podania  ludowe  ukraińskie/  zebrane  przez  P.  Kulisza, 
i  ^.Podział  prowincjonalny  i  zarząd  miejscowy  państwa  Lltewsko- 
Rnakiego  przed  wydaniem  pierwszego  statutu  litewskiego^^  przez  Nf. 
Lubawskiego,  Sprawozdanie  z  dzielaloości  ,3^kcji  gteogranczuej  IX 
zjazdu  przyrodników  i  lekarzy  w  Moskwie'*  pióra  A.  Zaleskiego. 
Wymieuimy  tytuły  niektórych  referatów:  Michajłowskiego:  ,, Pomni  ki 
staro-dgipskie  i  początek  ziemiozuawstwa/'  Dauiłowa  ^,0  ludności 
Persji  pod  względem  antropologicznym,*'  Elkinda  ,, Przyczynki  do 
charakteryatyki  typu  antropologicznego  Polaków,'*  Rożdeatweńskiego 
,, Wielkość  głowy  człowieka  w  załeżnosci  od  wzrostc,  płci,  wieku 
i  rsay,"  Anuczyna  „O  mumjach/  Iwanowskiego  ,, Przyczynki  do  an- 
tropołogJL  Mongołów/'  Gilczeuki  „O  typie  antropologiczDym  Malorn- 
Biudw/'  Deckera  ,,Charakteryfityka  antropologiczna  Zyrian;''  Mieliaj- 
Jowskiego  ,, Szamanizm  u  Mełanezyjczyków/*  Ginkułowa  ^Z  powodu 
kwestji  o  badaniu  antropologicznym  Karaimów  krymskich/* 

Lipitc,  Żdanowa  rozprawa  ,, Po  wieść  o  Aleksandrze"  i  bylina 
,;3cn  nieopowiedziaDy.'^  Powieść  o  Aleksandrze  i  Ludwiku  doi^tała 
się  do  Rosji  razem  z  „Hiatorją  o  7 'i u  mędrcach^*'  która  w  XVII  w, 
£  jęz,  polskiego  była  przełożona.  Powieść  o  Aleksandrze  i  Ludwiku 
jest  ostatnia  w  ,,Htst.  o  7-iu  mędrcach/'  w  wydaniu,  które  mam 
pod  ręką  (WaLazawa^  Bresłaner,  1891),  nosi  tytut  ,, Po  wieść  Djuklc- 
cjana  ayna  cesarskiego;"'  treść  jej  jest  osnuta  na  zdolności  rozu-* 
mienia  języka  ptasiego:  synowi  rycerza  słowik  przepowiada,  że  oj- 
ciec i  matka  czcić  go  b^dą  i  wod^  mu  do  umycia  podadzą.  Powieść 
o  siedmiu  mędrcach,  o  której  rozpowszcchuioniu  u  Slowiaa  istnieje 
piękna  rozprawa  M.  Murki  (p.  WisiUy  VI,  447—9)  noaila  u  naa 
w  dawnych  drukach  tytut  „Historja  piękna  i  ucieszua  o  Foncjanio;'^ 
zazimczamy  tu,  z  zaduwołeniem^  żo  krząta  aię  obecnie  koło  wydania 
przedruku  krytycznego    p.  'Ł   Wolski,    który    odnalazł  szczęśliwie  8 
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kartek  ark.  B  i  M.,  wydania,  zdaje  Bię,  pierwszego  (p.  jj^kucljmi- 
strzowstwo,"  str.  9).  Wracając  do  wspomnLaotj  rozprawy  Żdanowa^ 
znajdajemy  w  niej  przytoczoną  ruską  redakcję  powieSci,  wymieniunej 
w  tytnle  i  wykazanie  wątków  w  literaturze  średnio  wiecznej  zacliod- 
uio-europejskiej,  oraz  rozgałęzienie  w  twórczości  ludowej;  i  w  baś- 
niach ludu  naszego  znajdują  się  podania  o  przepowiedni  akowronka 
o  obmywaniu  nóg  syna  przez  matkę  i  piciu  brudnej  wody  przez  oj- 
ca, p.  np.  Toeppena  „Wierzenia  mazurskie/^  baafi  „Wróżba  sko- 
wronka/^ Wisia,  VII,  34 — 38.  Szczegółowo  zastanawia  się  autor 
nad  wątkami  tego  typu  w  baśniach  ruskich  i  ,, by  linie*'  ze  zbioru 
Rybnikowa  p.  n.  ,,Sen  nieopowiedziany/^  — Sprawozdanie  z  dziitai- 
ności  w  r.  1893 — 1894  Cesarskiego  Towarzystwa  archealogicZDego 
w  Moskwie.  Z  czytanych  na  posiedzeniach  rozpraw  wymitantiny:  Luby 
Radzymińskiego:  „O  wykopaliskach  w  gub.  Wołyfiskiej/^  W.  Millera 
„Bajka  powszechna  pod  względem  kulturalno- historycznym/'  Pica 
„O  mogiłach  starożytnych  w  Czechach."— Turaje w  ,, Zajęcia  egipto- 
logją  i  asyrjologją  w  Berlinie.'' 

Sierpień.  L.  Sacchetti  ,,0  artyzmie  muzycznym  Greków  staro- 
żytnych.^^ Recenzja  pióra  Debolskiego  kaląiki  Seri^iejewicza  ,,Sta- 
rożytności  ruskie  prawne.*'  Nekrolog  M.  Jadrine^wm,  znanego  bada- 
cza Syberji. 

Wrzesień,  Szczepkin  na  podstawie  sag,  pomników  piśmiennych 
i  zabytków  archeologicznych  opisuje  „Obrzad  pogrzebu  skandynaw* 
skiego  z  okrętem'^  z  czasów  wikingów.  Dokończenie  sprawozdania 
o  książce  Sergiejewicza. — Sprawozdanie  prof,  Modestowa  o  wydawa- 
nym w  Paryżu  „Dictionnaire  des  antiqnitea  grecques  et  rumaines^^ 
pod  redakcją  Daremberga  (już  zmarł)  i  Saglio.  Nowej  krytyce  pod- 
dał ,,Legiendę  o  królach  rzymskich"  A.  Enman,  wykazując  jej  pO" 
chodzenie  i  rozwój. 

Paddziernik,  Pozdniejew  nakreślił  „Notatki  o  badaniu  Chin 
w  Londynie  i  Paryżu,** — Pogodin  daje  odprawtj  niekrytycznej  robo- 
cie I.  TopoloYŚeka  p,  o.:  „Die  Basko-Slariache  Spracheinlieit/' — 
Sprawozdanie  z  działalności  w  r.  1893  Cesarstiego  Towarzystwa  mi- 
łośników piśmiennictwa  starożytnego.  W  sprawozdaniu  tym  na  str. 
37  czytamy:  „A.  Kirpicznikowowi  udało  aię  pozyskać  zajmujący, 
przełożony  z  języka  polskiego  „Sąd  djabła  przeciw  rodowi  Judz* 
kiemu/^  w  którym  w  formie  djalogicznej  jest  przytoczoua  rozprawa, 
jaką  toczą  przed  tronem  Najwyższego  djabty  z  arcbaniolem  o  czło- 
wieku. Oryginał  polski  tego  „Sądu,*'  zawierającego  cały  e7*reg 
szczegółów  apokryficznych,  dotąd  odszukany  nie  został.  Kilka  kopjj 
niepoprawnych  w  Cesarskiej  bibl.  publicznej  świadczy  o  pewnej  po- 
pularności tego  pomnika.  Przekład  mógł  się  ukazać  w  koacu  XVI 
lub  początku  XVII  w.**  Ów  „Sąd'*  jest  z  pewuością  przekładem 
,yPostępku  prawa  czartowskiego  przeciw  narodowi  ladzkiemu^^  z  r. 
1570,  wydanego  po  raz  wtóry  w  ,.Bibl.  pis.  polskich^'  przei  Artura 
Benisa  w  r.  1892.  O  przekładzie  ruskim  „Postępku"  z  r>  1687  mó- 
wi prof.  A.  Bruckner  w  ,^Archiv  fur  sl.  phil/'  t.  XV,  str.  ^70  — -ŁTo, 
a  następnie  prof.  Jagic  w  pracy  p.  u.:  „SZayische  Beitr^^e  zu  den 
Blblischen  Apocryplien.  I.  Die  ałtkirchenslaYiacheo  Textc  des  Adam- 
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buhea/*  Wiet^etJ,  1893,  str,  80 — 82^  Fonie  wa^  w  jednym  egzem  pi  a- 
rza  „Postępku/'  w  Bibl.  ks  Czartoryftklch  dochowanego,  brak  kart 
pf>czątkcwych  (l,  2,  3^  4  i  7),  przeto  bh  podstawie  wakazanych  rę- 
kopisów przez  prof,  Brucknera  w  ,,Arcliiv"  w  dziele  Jagića  i  wy- 
danego, przez  prof-  Kirpicznikowa  w  „Pomnikach  dawnego  piśmien-' 
nictwa**  czciSć  CV,  jest  możność  UKupehnenia  brakujących  ostępów 
tej  tak  ciekawej  książeczki  polskiej. — Dalsiy  ciąg  pracy  Enmana. 

Listopad.  Ohachanów  mówi  o  ,, Pomni kacli  literatury  apokryficz- 
nej  grazińakiej.^  Pomiędzy  innemi  mowa  tu  jeat  o  liieie  niedziel- 
nym, który  i  n  nas  znfiny  był  dość  wcześnie  (por.  ogłoszony  przez 
nas  tekst  z  n  1521  w  t,  IV  „Prac  filologicznych*').— W,  Miller  do- 
daje przyczynki  do  objaśnienia  gienezy  ^ bylin**  o  Wołdze  i  Mikule 
na  zasadzie  stanu  ekonomicznego  dawnego  Nowogrodu-— W,  Peratz 
w  dziale  sprawozdafi  zaznajamia  nas  z  treścią  najnowszego  zbiorą 
piej^ni,  zebranych  w  gub.  Ar  eh  angielskiej  i  Oloneckiej  przez  T.  lato- 
mina  i  G.  DUtscha.  Pierwszą  część  togo  zbiorn  składają  t,  z  w.  wier- 
sze duchowne,  czyli  pleśni  dziadowskie;  w  ich  liczbie  zwraca  nwagc 
sprawozdawca  na  apokryf  „Sen  Bogarodzicy/  znany  dobrze  i  n  nas, 
pie^A  o  Św.  Aleksym,  o  Łazarzu,  o  sądzie  ostatecznym;  oddział  drn* 
gi  zawiera  „byliny,"  trzeci  i  czwarty  pieśni  weselne;  do  niektórych 
pieśni  w  oddziale  piątym  i  szóstym  dodaje  ret;enzent  odmianki;  zda- 
niem sprawozdawcy,  nowy  zbiór  nie  przynosi  nic  prawie  nowego 
i  niedość  starannie  jest  ułoiony.— W  sprawozdania  Akademji  nauk 
o  36-ym  przysądzeniu  nagród  hr,  Uwarowa  znajdujemy  pomiędzy 
innemi  pochlebne  recenzje  prac:  wymienionej  wyiej  M,  Labawakiego 
i  W,  Millera  „Ekskursy  w  dziedzinę  eposu  ludowego  rnakiego.'*— Ciąg 
dalszy  pracy  Enmana. 

Orudzień,  Wolków  ,, Wstęp  do  badania  historycznego  języka  rns^ 
kiego/'  w  którym  przedstawia  zasiągi  badaczów  jęz.  rns.,  poczynając 
od  Wostokowa.^W  art,  p,  u  :  „Z  historji  literackiej  XVI -go  wiekn** 
prof.  Smirnów  wykazuje  pomiędzy  innemi  wpływ  Psałterza  Jana  Ko- 
chanowskiego na  Psałterz,  wydauy  w  r.  16B0  przez  Bymeona  Poloe- 
kiego. — Pogodin  zdaje  sprawę  z  pracy  W,  3chwartza  p,  n*:  ,^Nach- 
kUinge  prsehistorischeu  Volks;?laubena  itn  Homer,**  Berlin,  1894, 
(Odgłosy  wierzeń  przedhistorycznych  u  Homera);  w  dodatku  do  tej 
rozprawy  Schwartz  zamieścił  eksktira  o  jeździe  Hery  do  Zeu^a  (XIV 
pieśń  lljady),  i  o  maści  ezarownej,  dającej  moc  latania,  gdzte  się  ze- 
chce; kstąika  Bchwartza  jest  poświęcona  przeważnie  widocznej 
w  epopejach  Homera  wierze  w  czary,  np*  zamawianie  krwi  (Odys- 
idf  455  nast.)^  w  trawy  czarodziejskie,  laskę  czarodztejską,  cudow- 
ne sandały,  pas^  miecz^  okręt  powietrzny^  szczególnie  zaś  w  sny 
i  widzenia,  w  wampiry  (cienie  zmarłych  wracają  na  chwilę  do  ży- 
cia, jeieli  napiją  się  krwi).  Co  do  eksknrsów  o  jeździe  wiedźm 
i  ma«ci  czarodziejskiej,  używanej  podczas  nocy  świętojańskiej,  re- 
cenzent polemizuje  ze  Schwartzem,  nie  uznając  mitn  przyrodzonego 
(Naturmytbus)  za  podstawę  wiary  w  czarownice. 

Wspomnieć  należy,  ie  w  dodatkach  do  rocznika  omówionego 
wychodzić  zaczął  nieskoócfony  dotąd  ^ Wykaz  artykułów^  nmicsz- 
cionych    w  cięfci    nieoficjalnej   ^Żur.  Win,  Nar,  Pro&w,^'  od  r.  1867 
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do  1891;^'  rzecz  ta,  bardzo  systematycznie  i  drobia2gowo  ułoioDa, 
słoźyć  będzie  za  pożyteczny  przewodnik  do  korzysta  u  ta  z  obfitego 
zbiorą  prac  oankowycb  i  sprawo^dA^i,  które  w  ciągu  25  Ut  w  eta- 
sopiśmie  tym  ogłoszono. 


Rafał  Zu^icf. 


Przegląd  Etnograficzny.  Moskwa^  i892.  (Porówn.  wuia^  ix, 

186—197). 

Ze9ziii  /.  Rozpoczyna  go  artykuł  prof.  MUlera,  poSwięcony  pa- 
mięci N.  Popowa,  historyka  i  etnografa,  prof,  uniwerByletu  w  Mos- 
kwie.— P.  A.  Janczenko  w  sprawozdaniu  z  podr6iy  swc^jej  do  Lm- 
ponji  raskiej,  odbytej  w  r.  1877,  pomieszcza  leg^iendy,  opowiadania, 
bajki  i  pieśni  lapońskie. — P.  O.  Potaniu  podaje  przyczynek  do  „Cór< 
ki  morza  w  eposie  stepowym.^'  —  P.  N,  Nikiforowski  w  p, Zarysach 
Białej  Rusi  witebskiej  w  cz.  1  opisuje  typy  iebraków  ,,itarców/'— 
Prof.  Sumców  zamieścił  bardzo  ciekawa  rozprawkę^  dotyczącą  tematu 
o  łonie  niewiernej  p.  t.:  „Pieśni  o  gościu  Tereutyro  i  pokrewne 
im  baśni.^^  Treść  rozprawy  następująca:  Pieśni  o  gościu.  Baśnie 
białoruskie,  wieikornskie  i  małoruskie  z  motywami  o  gościn.  p^Moa** 
kal-czarywnyk*'  J.  P.  Kotlarowskiego.  Baśnie  polakie  (Chclcljowski 
I,  90 — 91  i  254 — 258.  Wykaz  bajek  poUkich  na  tan  sam  temat 
por.  WiBla^  VIII,  627,  Rafał  Lubicz^  franca skte  1  włoskie.  Baśnie 
z  Mezopotamji  i  Indji.  Przegląd  motywów  głównych  pieśni  o  gościu 
i  pokrewnycłi  im  baśni.  Motywy  pokrewne  w  starych  powieściach 
wędrownych.  Notatki  o  obrazkach  straganowych  z  treścią  o  iooie 
niewiernej.  —  Prof.  Miller  rozpatruje  dwie  byliny:  pjija  Muromtec 
i  Erusłan  Łazarewicz"  i  ,Jlja  Muromiec  w  pieśni  koiackiej." — A* 
Wietuchów  rozpoczyna  studjum  p,  n,:  ,, Kołysanki  lądowe.^  Materja- 
łn  dostarczyły  autorowi  prace  Szejna,  Romanowa,  Gołowackiego^ 
Czubińskiego,  Rudczęnki,  Łopuszewdkiego,  Lewickiego,  Dc-WolUna, 
Żukowskiego,  Wiały  (r.  1890,  IV,  zesz  1),  Kolberga  {Pohueit),  W  roz* 
dziale  pierwszym  p.  W.  pomieszcza  pieśni  z  motywami  poświęcone- 
mi  wyłącznie  dziecięciu;  czerpie  je  matka  ze  świata  zwierzęcego, 
oraz  przedmiotów,  które  dziecię  naprzód  spodtrzega,  —  W  dzia- 
le nekrologów  profesor  Sumców  pomieszcza  treściwe  wspomnie- 
nie o  prof.  Potebni.  —  W  rozmaitościach  znajdujemy:  Przyczynki 
do  medycyny  ludowej  z  gub.  Wołogodzkiej  pow.  Iwanickiego  izokrę* 
gn  Jakuckiego  p.  Owczynnikowa.  Baśfi  wschodnią  ^^Ałtyn  Zlote- 
Słowo'*  p.  M.  Sokołowa.  Legiendę  tnoguską  „O  dziewicy  porwanej 
przez  księiyc,*^  zapisaną  przez  U,  Łoginowakiego.  Wierzenia  o  ko- 
bylej głowie  (gub.  Kurska)  i  „Kurzy-bóg*^  p.  M,  Wa&iljewa.  Przy- 
czynki M.  Wasiljewa  do  pytania  o  stanie  starców  niedot^inych 
w  społeczeństwie  pierwotnym. — Przyczynki  W.  Ch,  do  legiend  o  po- 
dróżach Chrystusa  Pana  i  apostołów  po  ziemi;  te^oi,  do  wpływu  wie- 
rzeń na  zwyczaje  prawne;  M.  Wasiljewa^  do  wężów;  P,  J»,  do  poda- 
nia o  pochodzeniu  rośliny  ,,Wa6}  lek;^^  P,  lir,  Uwnrowa,  do  ,jbyliny*' 
o  Ilji  Muromcu. — W  dziale  krytyki  i  bibljograiji  znajdujemy  refera- 
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ty:  p.  Miltikowtt  o  d^jelePfpinft  „Hiatorja  etnograf)!  ruskiej;'*  p  N. 
o  wjrdawnicŁwie:  .tBiitor^^ceno-prawne  materjnły^  wyjfjte  z  knii^^  nkto^ 
wy  eh  giibv  Witebakiej  i  Mohylowakiej/*  ateai.  22,  1891,  —  Zeszyt 
kończy  bogaty  przegląd  czaaopiam  i  ciąg  dalszy  wykazu  artykułów 
etnograf cioy eh  w  wydawnictwach  syberyjskich  A,  Iwanowskiego. 

Zea^t  2  i  3  (w  jednym),  ,,Marja-l*bcd/.  biały  w  bylinach 
i  baSniacb/'  rozprawka  p.  Q,  Pot&ninji«  —  P.  E.  Lacki  w  artykule 
,,0  charobm  i  śmierci  w  pojęciach  Bialornainów/'  zgromadził  bardzo 
ceony  tnaterjal  do  leeiuictwa  ludowego.  —  P.  N.  Aszmariii  kreśli 
,^Z&rya  poezji  ludowej  u  OzuwaBzów,"^' — P*  J«  ptaza  w  cią^a  dalszym 
o  łegiendach  maloruskich  z  po  w.  Kupiadski6go,  przytaczając  opo- 
wiadania Q  ludziach  i  zdarzeniach  za  Starego  TfiatameutD:  Stworzenie 
świata  i  upadek  pierwszych  ludzi.  Psalm  dziadowski  o  stworzenia 
Adama,  Płacz  Adama.  Stworzenie  człowieka  i  kozła.  Z  ilu  cz^Hci 
atworzony  Adam,  Dlaczego  dają  kobietom  przezwiskai  ,^sobaczy  nie- 
dogryzek**  lub  »»czarci-ogon/'  Wiek  ludzki.  Pochodzenie  pszenicy 
i  konopL  Adam  pierwszy  mnich  i  wyn&lazea  pisma.  Drzewo  krzyża 
iw,  i  głowa  Adama,  Pieśń,  śpiewana  na  Boie  Narodzenie,  a  poświę- 
cona głównie  Adamowi.— ^P,  D.  Uspienski  podaje  kilka  zawodzeń  po- 
grzebowych z  gub.  Tulskiej  p — P.  W.  Miller  w  ciągu  dalszym  zbili  a 
, byliny"  z  podaniami  obcemi,  —  P.  A»  Wietnchów  w  rozdz*  drugim 
rozprawy  o  kołysankach,  rozpatroje  kołysanki  z  nastrojem  lirycznym 
i  z  podkładką  historyczną, — Prof,  Suraców  podaje  rozprawkę  n^7^ 
liny  o  Dobryoi  i  Marynie  i  pokrewne  im  baśnie  o  ^onle  ezarodzlej- 
ce/'  z  na&tępnjącą  treścią:  Związek  baśni  z  bylinami.  Mniemania  W. 
Millera  i  M.  Chalańskiego  o  „bylinach^*  o  Dobryni  i  Marynie,  Wą- 
tek demonologiczny  halni  o  ionte  czarodziejce,  l^rzegląd  motywów 
o  Dobryni  i  Marynie.  Warjanty  haśni  o  io nie  czarodziejce:  wielko- 
ruskie,  małoruskie,  białoruskie^  polskie,  chorut&fiskie,  kabardyfiskle, 
oflcty^skie,  czeczeńskie,  wotiackie  i  mongolskie.  Warjanty  z  litera- 
tury starożytnej;  z  „Tyarąc  jednej  nocy;'*  z  „Osia  Lukjaaa;*' z  ,,Me- 
tamorfoz  Owidjasza*^  i  z  „Odysei*^  Homera.— Wspólne  motywy  w  opo- 
wiadaniach klasycznych,  ,, bylinach'*  1  baśniach  współczesnych  o  ia^ 
nie -czarodziejce.  Świadectwo  D.  Rowińaki^go  o  układzie  mozaikowym 
jfbylfn'^^  o  Dobryni  i  Marynie*  Przemiana  Dobryni  w  tura,  jako 
główny  motyw  w  bylinach.  Przybliżone  obliczenie  czasu,  w  którym 
motyw  powyłszy  z  baśni  przeszedł  do  ,, by  liny/*  Wywody  ogólne. — 
P,  N,  Nikiforowski  ciągnie  dalej  ,, Zarysy  Białej  Kiiai  Witebskiej/'  pi- 
flze  o  dndarzn  i  mntyce.^ — P,  G.  Kulikowski  opisuje  ,, Spółki  robot- 
niczo (artcle)  w  gub,  Ołcnieckiej/' — P.  W„  H.  rozprawia  o  zapatry* 
Waniach  religijnych  u  chłopów  w  gub.  Kaluskiej, — 1\  li:ityr-garej 
Muchamedów  Jułujew  zamieazcza  przyczynek  do  etnografji  Baszki- 
rów.— W  artykule  następnym  redakcja  ,^Przeglądu  Etnogr/*  podaje 
materjały  do  hiatorji  ubiorów  ludowych.  Inicjatywę  do  gromadzenia 
dał  proF.  Miller  w  r.  1890  na  posiedzeniu  oddziału  etnogr.  przy  nni- 
wersytecle  w  Moskwie,  W  tym  celu  rozesłano  w  różne  strony  treś- 
ciwy kweatjonarjnsz.  Najwięcej  odpowiedzi  dostarczyli  nauczyciele 
i  nauczycielki  wiejscy*  Materjały  owe  redakcja  postanowiła  pomiesz- 
czać w  ,,l*rzegl,  Etnogr.**   liozpoczyna  odpofitiedziami  p.  8,  Ga  wdów- 
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akiego  ,,o  Karpiach'^  (gub.  Łoroiyńska);  p.  Romana  GedychH  .,Kn- 
jawianie"  (gub.  Warszawska)  i  p.  A.  Usakiewicea  „MaBurj"  {gub. 
Warszawska,  pow.  Gostyński,  gm.  Łąck,  w.  Radzi  wie),  O  tle 
w  dwóch  ostatnich  odpowiedziach  widać  staranność  i  sumieDnosc  spra- 
wozdawców, o  tyle  pierwsza  bardzo  mierna^  grzeszy  powierzchowno- 
ścią, jak  najmniej  uwzględniając  główną  treść  kwestjonarjusza*  — 
Dział  rozmaitości  zawiera:  ,, Wróżbici  i  czarodzieje  w  prawach  grn- 
zińskich*'  A.  Chachanowa.  „Pomoc'*  w  ziemi  Talmeńakiej,  okręgu  Bar^ 
naolskim  w  gub.  Tomskiej,  p.  N.  Puzyrewa  (zwyczaj  rolniczy  poma- 
gania sąsiadom  w  robotach  polnych).  To  samo  u  Mord  w  j  p.  N.  N-ło- 
wa.  „Kilka  drobiazgów  dotyczących  kalendarza  ludowego  i  zwy- 
czajów weselnych  u  włościan  gub.  Suwalitkioj,"  podane  przez 
włościanina  P.  Suchowa.  ,,Ażdach-imij"  w  opowiadaniach  Bagzkirow 
p.  Batyra-gareja  Muchameda  Jułnjewa.  „Urodzaj  i  cholera"  p.  A. 
Gruzińskiego.  „Do  legiend  kosmogonicznych  typu  dnalistycznega 
(Stworzenie  świata)''pp.  Iwanowskiego,  E.  Lackiego  i  I,  Mandiurę.— 
W  nekrologach  redakcja  pomieszcza  w8pomnL€pia  o  P.  Batiuezkowie, 
Józefie  Perwolfie,  prof.  uniw.  warszaw.,  i  Macieja  Majerze  (Zilski), 
księdzu  chorwackim. — W  krytyce  i  bibljogr&fji  między  innemi  znaj- 
dują się  sprawozdania:  z  „Pamiatnoj  kniiki^'  gub.  Kowieńskiej  z  r. 
1892  (opis  swatostwa  i  wesela  litewskiego  w  pow.  Wiłkomierskim 
p.  K.  Gukowskiego). —  Ch.  Garniera  i  A.  Ammana,  L^babitatian 
humaine,  Paryż,  1892,  przez  Iwanowa,  „Opowiadania  ludowe  o  wiedi- 
mach  i  upiorach  (w  pow.  Kupiańskim),  p.  Lackiego.  „Pamiatuoj 
kniżki**  gub.  Siedleckiej  z  r.  1892  (N.  Janczuka — „Kilka  słów  z  po- 
wodu wycieczki  archeologiczno-etnograficznej  do  gub.  Siedleckiej 
w  r.  1891^*).  —  W  przeglądzie  czasopism  i  dzienników  podana  jest 
treść  Wisiy  z  r.  1891  zesz.  2,  3  i  4-go. — Zeszyt  ko  uczy  dodatek  do 
bibljografji;  wykaz  artykułów  etnograficznych  w  dziennikach  ruskich 
i  obcych.— Przegląd  wydawnictw  estońskich  p.  K*  Tirika,  —  Dopeł- 
nienie do  przewodnika  literatury  o  Kirgizach,  p.  A.  Krachalowa.  — 
Nowości  z  literatury  etnograficznej.  Wykaz  artykułów  etnogr.  w  wy- 
dawnictwach kaukaskich,  p.  A.  Chachanowa/ 

Zeszyt  4,  Rozpoczyna  go  część  druga  rozprawy  p.  W.  Ochrl- 
mowicza:  „Znaczenie  małoruskich  obrzędów  i  pleśni  weBeluych  w  hi- 
storji  ewolucji  rodziny^'  (p.  Wisła,  IX,  193).  Po  mafrjarchacie  autor 
przechodzi  do  form  następnych  organizacji  rodzinnej.  Dopatruje  się  na- 
przód śladów  rodziny  punaluańskiej,  w  której  wszyscy  bracia  rodzeni 
i  cioteczni  mieli  wspólne  żony — siostry,  z  których  jednak  iadna  nie 
mogła  być  nie  tylko  siostrą,  lecz  nawet  krewną  mężów  swoich.  Przy- 
stępuje następnie  do  rodziny  rodowej  (ród^gena,  Y^voc,  ganas, 
clann),  w  której  ród  obejmuje  wszystkich  członków,  poehodzącyfth  od 
jednej  pramatki  wspólnej.  Dowodzenia  p.  O.  zawarte  aą  w  rozdzia- 
łach następujących:  1.  Dwa  rody  weselne:  ród  pana  młodego  i  ród 
panny  młodej.  Rody — rzeczywisty  i  obrzędowy,  2.  Znaczenie  osób 
postronnych  w  obrzędzie  weselnym.  Członkowie  rodu  weselnego  obrzę-^ 
dowego,  tworzą  rodzinę  obrzędową.  3.  Drużki— dziewczęta— siostry  p, 
młodej;  bojarowie — parobcy — bracia  p.  młodego,  4*  Swachy  i  swato- 
wie obojga  pp.  młodych — krewniacy  obrzędowi  z  pokolenia   starszcgOp 
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5-  Wielkofió  rodu  weselnego.  6<  Ród  pana  młodego  zawsze  jest  obcy 
dla  rodu  p^  młodej,  Egzogamja.  7.  Solidarność  radowa.  Prawo  i  obo- 
wiązki zemsty.  Zaleiiiość  osobnika  od  ogól  a.  8.  Starosta — naczelnik 
rodu,  9.  Komnoizm  dawny,  Wapólnout-  i  równość  praw  i  obowiąz- 
ków. Wspólne  zabawy  i  obrzędy.  10.  Uatnij  matrjarchalny  rodu 
weselnego,  11,  Podzisł  pokolefj  na  klasy.  Parobcy  i  dziewczęta^ród 
m  1  odazy .  M^iczy  i  ni  i  kobiety—  ród  ata  r^zy  ^  12.  K  t  asy  ro  d  i&  aj  o  we 
(żeńska  i  męska),  13.  He  setki  rodziny  punahtańitkUj  i  lew  ir  atu.  — 
W  artykule  następnym  p,  Potanin  pisse  o  postaciacb,  występujących 
w  opowieici  o  ,,Naran-Gereia"  (Promień  słońca)  w  podaniach  stepo- 
wych,— P,  A.  Wietuchów,  prowadząc  dalej  badania  nad  kolysanka- 
m\f  rozpatruje  te^  które  cechują  narodowość  twórcy  dwego,  W  ko- 
łysankach polskich  autor  dostrzega  zaledwie  dwu  cech  wybitniejszych; 
do  pierwszej  zalicza  wzywanie  prawie  w  kaidej  przez  matkę  zmiło- 
wania boi  ego  dla  swego  maleństwa,  i  drngą,  bardzo  oryginalną,  wi- 
dzi p.  W,  w  kołysankach  z  wątkami  z  gramatyki  i  arytmetyki,  np, 
A-be-ab,  kurę  złap..,  albo:  Raz  |  dwa  |  trzy  |  nasza  {  pani  pa  |  trzy,,, 
Żali  ai§  przy  tyra  antor  na  brak  materjałn  odpowiedniego;  do  rozporzą- 
dzenia miał  tylko  Wixłę  (r.  1890,  str,  51 — 52  i  73).  —  W  pracy 
następnej  p.  Min  eh  pisze  o  ,,Molorach*'  i  obrzędach  Mord  wy  w  gub« 
Saratowskiej. — Frof,  Miller  w  dalszym  ciągu  poraiesiscza  wątki  ,, by- 
lin'^ o  ,,Dobryniu-£mijobójcy/'  o  koniach  księcia  Włodzimierza 
i  D  „Danile-Łowcu,^' — Ciekawe  są  dwie  dumy  małoruskie,  zapisane 
przez  p.  W,  Gorlenkę  o  ^^Braciach  Azowskich"  i  o  ,,Koniuazeiice." 
Pierwszą  p.  G,  wypisał  z  notatek  Łukaszewicza^  który  zanotował  ją 
w  r,  1830  od  bandurzyety  Stoiczka  we  wsi  Bert*zówoe  w  gnb.  Pół- 
tawskiej;  drugą  zapisał  sam  p.  G^  w  mieście  Mirgrodzie  w  tejte  gub, 
od  lirnika  Sokury  w  r.  1886.  Dumy  poprzedza  słowo  wstępne  p. 
Kałłaeza,  w  którym  cytnje  kilka  znanych  jui  warjantów.  —  P,  T, 
Kaszeżew  opisnje  obrzędy  weselne  Kabardyńców. — P,  Wasiljew  w  dru- 
giej części  ,,  Wy  obrażeń  antropomorficznych  w  wierzeniach  ludu 
nkraińskiego'^  pomieścił  podania  ludowe  o  błyskawicy,  wietrze,  ogniu, 
studni,  wodzie,  ziemi,  św.  Poniedziałku,  Niedzieli,  Piątku,  Marze^ 
Doli  i  o  Złych  dniach  (Niedoli). — Do  motywów  o  Doli  i  Niedoli  pr, 
Sumców  dorzuca  kilka  nowych  przyczynków. — P.  P.  B*  podaje  le- 
giendy,  opowiadania,  pieśni  i  zamawiania  Wotiaków  (Podania:  o  za- 
łoieniu  wsi,  o  bohaterach,  o  bohaterze  Ałgazie^  o  pochodzeniu  wil- 
ków i  niedźwiedzia). — ^W  rozmaitościach  znajdujemy:  p.  Chachanowa 
„Molokante—  pryguny  zakaukascy.'*  Tegoi  „Wersja  gruzińska  o  pier- 
ścieniu Polikratowym/*  P,  Wasiljewa  j,Przyczynki  do  legiend  o  gło- 
dzie^ cholerze  i  wojnie**  (pow.  Koroczański,  gub,  Kurska).  Pp,  Kuli- 
kowskiego i  W*  Włażniewa  „Legiendy  koamogoniczne  u  Korelaków,*' 
P,  A.  Malinki  .^Podanie  o  drdku^*^  chorobie  bydła,  zapisane  w  m.  Nie- 
iyufe. — Z  działu   krytyki  i  bibljogralji    wymieniamy  referaty:  N.   H, 

0  M,  Ogiewskiego  „Nowe  elementy  w  twórczości  poludniowo-rnskiej,** 
Petersburg,  1892,  str,  29,  Tegoi  o  pracy  E,  Pokrowskiego  ,,Gry 
ruchowe    u  dzieci  ruskich,*^     Moskwa,  1892^    str,  IV-|-12Sj  w  8-ce, 

1  37  rysnnk.   D.  N-kij— z  książki  dra  W.  Demirza  „Pedjatrjft  u  Indu 
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h  ruskiego.    Petersburg,  1892.   —  O  bro&EJirze  wydanej    u   Brealaucra 

i  „Historja  o  siedmiu  mędrcach,**  Warfizaw^,  1891;  przy  czym  referent 

h  wymienia  jeszcze  kilkanaście  wydawnictw    w  tym  rodzaju     BresUu- 

^  era. — Przegląd     czasopism  i  dzienników;   ciijg    dalBzy  spisu  wydaw- 

l_  nictw  estońskich    p.  K.  Tirika  i  przegląd  nowości  w  literaturze  et* 

V  nograficznej  ruskiej  i  obcej,  koAczą  zeszyt. 


Szczytny  JastrzębowMM* 

NOWOŚCI. 


LudoznawBtwo  i  rzeozy  ludQwe< 

AntOSZka  O  Czechach^  ich  kraju  i  życiu,  Z  rysunki  War- 
szawa^ 1895,  str.  84  w  8-ce   m.  25  kop* 

B.  Juljan  Król  Wojtek  i  królowa  Jaga.  Ba<?ń  ludowa. 
Gdańsk,  1894,  .str,  26  w  16-ce.  20  fen« 

Erzepki  Bolesław  Próbki  gwary  mazowiecktej  z  końca 
XVII  i  początku  XVin  w.  (Odbitka  z  XX[  „Rocznika  Tow,  Przy- 
jaciół Nauk"  w  Poznaniu).     Poznań,  1895,  str.  u  w  8-ce. 

Górnoszlązak  O  bogactwie  i  piękności  języka  Szląta- 
ków.  Opole,  1895.  W  16-ce. 

Kalendarz  Katolicki  na  r.  1896,  Z  kilku  portretami,  Pe- 
terzburg,  1895.  35  kop. 

Zakresu  Wisiy  dotyczą  artykuły;  ,, Święto  Naród zc;nia"  przez 
Zofjc  Mellerową,  oraz  „O  kolędach"  przez  Stanisława  hr.  Tarnow- 
skiego. 

Kalendarz  Myśliwski  na  r*  iBgó,  Rok  V»  Z  wielu  rysunk. 
(Wydanie  B.  Ronczewskiego,  pod  redakcją  Klemensa  JutioS7.y-Sza- 
niawskiego).  Warszawa,  1895.  50  kop. 

Między  innemi  znajduje  się  ,, Relacja  o  ptakach,"  wyjęta 
z  zeszlowiecznego  kalendarza  Duńczewskiego.  Są  tam  szcieg^tyj 
dotyczące  lecznictwa  ludowego,  oraz  wyobrażeń  ludu  o  ptakach, 
np.  o  pawiach,  żórawiach  „misternych/'  szczególnie  o  ich  walkach 
z  Pigmejczykami,  bocianach  „bujnych,*^  łabędziach  „^mierciopien- 
nych'^  (?)^  orłach,  krukach,  srokach  „sztucznych^'  i  innych  (str.  124 
-136). 

Kohler  K,  dr.  Przyczynek  do  kwestji  wyrytych  stóp  na 
kamieniach.     Poznań,  1895,  str.  10  w  8-ce, 

(Odb.  z  „Rocznika  Tow.  Przyj.  Nauk  Posnańskiego/'  t.  XXI). 
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Olechnowicz  Władysław  Instrukcja  dla  robiących  spo- 
strzeżenia na  osobach  ży  wychj  ułoćona  podtug  metody  prof.  P, 
Topinarda>  Kraków,  1894^  str.  i2-|-i  nlb.  w  S-ce. 

Orzeszkowa  Eliza  W  zimowy  wieczór.  Opowiadanie. 
Skr6clła  F,  Morzycka.  2  3  rysuakami  C.  Tańskiego.  Warszawa, 
1895^  str,  45  w  8-ce. 

Opowiadanie  to  jest  osnate  na  tle  iycia  luda  białoraskiego. 
Na  atr,  31—33  wplecione  w  opowiadanie  Uzy  zagadki  ludowe^  a  na 
str.  34^ — 37  ba^ń,  będąca  odmianką  tej,  która  posłużyła  aa  temat 
do  ^^Mahn'^  A.  Cbodzki  i  „Balladyny*^  Słowackiego.  W  odmiance 
tej  występują  nie  trzy  siostry,  lecz  tr^ej  bracia.  Przy  sposobności 
zaznaczę  ciekawy  fakt  uludowienta  stc  utworu,  osnutego  na  tema- 
cie ludowym:  „Maliny"  Chodiki  śpiewane  s%  obecaie  prsse*  Ind 
w  pow.  Sokołowskim  gub.  Siedleckiej.  Reecs  wróciła  do  źródła, 
tylko  w  zmienionej  postaci.  bz. 

Pan  Twardowski,  ssawny  mistrz  czainoksięski,  ciekawe  opo- 
wiadanie, podług  podań  piśmiennych  i  legiend  ludowych  zebrane. 
Z  rycinami.   Mikołów^  1895,  str,   103,  w  i6-ce.  40  fen,  Opr,  50  fen. 

Prace  filologiczne,  wydawane  przea  J.  Baudonina  de  Conr- 
tenay,  J.  Karłowicza,  A*  A.  Kryńskiego  i  L.  Malinowskiego,  Tom 
V.  Zeszyt  I,   Warszawa,  1895,  str,  308     w  8-ce,  i   rub. 

Przędziwo.  Książka  dla  młodzieży;  Wydawnictwo  imienia 
Pan  liny  Krakowowej,  Z  g-u  ryz.  w  tekście  i  1  tabl,  Htogr.  War- 
szawa- i8g6,  str,  264  w  S-ce. 

Jest  to  książka  zbiorowa^  złożona  z  i8*n  artykułów  wierszem 
i  prozą,  skreślonych  przez  różnych  autorów.  Wymieniamy  tu:  , -Wy- 
cieczkę na  Zelandję*^  przez  Jadwigę  Warnkównę,  ^,Dnedzinę 
wiecznych  śniegów  i  lodów'*  przez  Wacława  NałkowskiegOj  ,jPo- 
danie  o  królewiczu  indyjskim'^  (Boddha),  przez  Jana  Karłowicza, 
oraz  „Z  dziejów  mniemanych  cudów  i  czarów'*  przez   M,   Heilperna^ 

Rocznik  Akademji  Ujniejętno^ci  w  Krakowie.  Rok  1893/4. 
Kraków,  1894. 

Oprócz  sprawozdań  i  wykazów,  mieści  na  str.  120—178  cie- 
kawą pracę  dra  B,  Ulanowskiego:  „Wieś  polska  pod  względem 
prawnym  od  w.  XVI    do  XVIII.'' 

Skarbiec  strzechy  naszej,  zebrał  G.».  (Zygmunt  Gloger), 
muzykę  harmonizował  M.,.  (Juljan  Maszyński),  Wydanie  II.  Kra- 
ków, 1894,  fltr.  356  +  2  nlb.  w  8-ce  m.  60  kop, 

{Por,    WUia^  li,    202). 

SzymaAeki  Franciszek  Podania  i  poezje  indyjskie.  Od- 
czyt, Poznań,  1895,  w  8-re.  60  fen. 
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Udziela  Seweryn  Cholera  w  pojęciach  ludu  ziemi  Sati- 
deckiej.  (Odbitka  z  ,yMater}ałów  antropologicano-archeologici- 
nych  i  etnograficznych/^  I,  2).    Kraków,  1895,  str,  4  w  8*ce. 

Zdzisław  Balada  o  skamieniałych  kochankach  w  Ra- 
dojewie,  Posnań,  1894,  str.   8  w  8-ce, 

Homer  Odyseja.  Przekład  Lucjana  Siemieńskiego.  Wydanie 
nowe.  Warszawa,  1895,  str.  524  w  ^z-cg,  1   mb,  20  kop,  Opr,  2  rs. 

Kudirlca  V.  dr.  Kankles  lietuviśkos  dainos  4  b^lsams  (vy- 
riSkiems)  sntaikytos  parnpino...  I,  Ty  Ha,  1S95,  (Melodje  do  nie- 
których z  tych  i8>u  pieśni  ułożyli:  W«  Rzepko,  A.  PoJiński  i  S. 
Niedzielski). 

Cybulski  Stefan  Tabulae,  quibus  antiąnitates  graecae  et  ro- 
manae  illustrantur.  Serja  I,  tablica  9-a*  (Machinae  et  tormenta). 
Petersburg  i  Lipsk,  1895^  i  tablica  i  n  str.  teksio. 

Dobrowolski  W.  N.  Smoleński  etnograficzny  zbornik.  Cz. 
IIL  Przysłowia.  („Zapiski  Tow.  Gkograficznego"'  XXIII,  2),  Pe- 
terzburg,  1894,  str.  140  w  8-ce. 

M.  Downar-Zapolski  Białoruskie  Polesie,  zbiór  etnogra- 
ficznych materjałów.  Zeszyt  I:  Piesjii  Pińczuków.  Z  mapą  północ- 
nej części  powiatu  i  artykułem  o  gwarze.  Kijów,  1895^  str.  to  nib. 
+XXVIIl+203+i  nlb. 

Kolonizacja  giermańska  polskich  prowincji  Prus  według 
prawa  26-go  kwietnia  1886  r.  (Po  rosyjsku).  Peterzburg,  iS94t  ^^r. 
VlII+205  w  8  ce. 

LinniGzenkO  J.  A.  Zarysy  z  historji  stanów  południowo- 
zachodniej  (Halickiej)  Rusi  w  XJV  1  XV  w.  Moskwa^  1894^ 
str.  240+VI  w  8-ce. 

W  pracy  tej  zasłużony  badacz  Ukrainy  tiwzględnia  ostatki 
staroruskiego  prawa  zwyczajowego.  Z  trzech  rozdziałów,  z  których 
składa  się  dzieło  (I.  Szlachta,  IL  Cbtopi,  III.  Mieszczą  nie),  naj- 
ciekawszym, a  zarazem  najbardziej  obchodzącym  ludoznawcę,  jest 
rozdział  drugi.  bx^ 

Podręcznik  do  urządzania  popularnych  odczytów  nan* 
kowych  i  literackich.  Wypisy  dla  rodziny  i  szkoły.  Wydanie  od- 
działu pedagogicznego  Towarzystwa  historyczno-filo^ogicznego 
w  Charkowie  pod  redakcją  M.  Sumcowa,  Charków,  1895,  str.  z  ul, 
+III+XIV+264  w  S-ce  w.  i  rub. 

Zawiera  wiele  wyjątków  z  prac  Irelcf  folklorystycznej;  co  do 
innych  artykułów    nadmieniamy^    ze  redakcja  zamieściła  tu  kilka 
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przekładów  z  prozy  i  poezji  polskiej,  a  mianowicie  £  Asnyka,  Go<- 
mulickiego,    Uickiewic^a  i  Sienkiewicza. 

SumcÓW  M.  Notatki  o  dumach  małoruskich  i  wierszach 
duchownych,  Moskwa,  1895.  (Nadbitka  z  „Etnogr.  Oboar,,"  tom 
XXIY,  str,  79—107  w  S-ce  w,). 

Rzecz  napisana  z  powodu  pracy  F.  Źitecktego  ,, Myśli  o  lu- 
dowych dumach  małoruskfcb/'  Rijów^  1^93}- 

Ti chanów  P.  Briańscy  starcy.  Tajemny  język  żebraków. 
Zarys  etnologiczny.  (Odbitka  z  ^^Briańskiego  Wieitnika^'),  Bnańsk, 
i8c5f  str.  t  Elb»+34+i  nlb,  w   8-ce. 

Matów  D.  WerziuloYOto  kolo  i  nayitS.  Przyczynek  do 
foLkloru  bułgarskiego.  Sof  ja,  1S95,  str,  ló  w  8-ce.  (Odb.  z  „Prae- 
glądu  bułgarskiego,^'  rok  II,  ks.  IX — X). 

Tent 6  Makedonija  spored  aajnovitS  knizovni  v^ti.  Sofja^ 
1895^  str.  22  w  8-ce-  (Odb.  z  „Przegl.  bulg,,*'  rok  II,  ks.  Xn)- 

Bdes  Franciszek  Chinook  texta  Waszyngton,  1S94,  str,  278 
w  S-^ce.  Z  portretem.  (Wydawnictwo  Instytucji   SmiŁhsonowskicj). 

Edwarda  Karol  L-  dr*  Bahama  songs  and  stories.  A  con- 
tributionn  to  folk-Iore,  Boston  i  Nowy  Jork,  1S95,  str,  iii  w  8<c 
w.  Z  melodjami  i  rysunkami.  (Wydawnictwo  ,,The  American  Folk* 
Lorę  Society/'  drukowane  w   Cambridge,  Mass.). 

Mooney  Jakób  The  Siouan  tribes  of  the  East.  Waszyng^ 
ton,  1894,  str.  lot  w  S-ce,  Z  mapą«  (Wydawnictwo  Instytucji  Smith- 
sonowskiej). 

A.  A.  Lincke  Bericht  liber  die  Fortschritte  der  Aseyrio- 
lo^ie  in  den  Jahren  1886 — 1893.  Lipsk,  1894,  str.  124, 

Pierwsze  miejsce  pod  względem  ilości  prac  nad  asyrjologją 
zajmuje,  jak  widaó  t  ntnlejssego  przeglądu,  J.  Oppert.  bx. 


Trelchei  Aleksander  Yolksiiader  und  Yolksreime  aus 
Westpreussen,  Gdańsk,  1895,  str.  Vin+i74  w  8-ce.  3    marki, 

Helbig  W.  L'śpopće  homśriąue,  expliqu4e  par  ]es  monu- 
men  ta.  Traduction  frangaise  de  M.  Fr.  Trawiiiskj,  avec  une  intro- 
duction  par  M.  Maxime  CoDignon.    Paryż,  Firmin-Didot,  1895. 


842  BTBLJOORAFJA 


1 


Wiaroznawstwo* 

Matuszewski  Ignacy  Czamoksięstwo  i  medjumizm.  Stud^ 
jnm  historyczDO-porównawcze  z  2t  i  lustracjami.  Warszawa,  1B96, 
sir.  267  w  8-ce  m. 

Zawiera  międzj  innemi  rozdziały:  ,^Pag]ąciy  na  Daturę  czar* 
noksicstwa  w  różnych  epokach^^^  ,,  Zestaw  lenie  fenomenów  ctarno- 
księskicb  z  objawami  współczesnego  medjnmizmn,*'  ^.Fanst  jako 
typowy  przedstawiciel  magji  i  czarnoksięstwa/'  oraz  ,,0  Twardow- 
skim i  czarach  w  dawnej  Polsce/* 

Rocznik  dla  organistów  na  r.  189Ó,  wydany  staraniem 
Warsz.  Tow.  Muzycznego  sekcji  Muzyki  Koi£cielnej«  Rok  V.  War* 
szawa^  1895,  str.  154  w  8-ce  m. 

Zawiera  między  innemi:  „Muzyka  w  Starym  Zakonie/*  oraz 
,,Obowiązki  kantora  i  dzwonnika  %  końca  XVI  w»"  (z  aktów  koś- 
cielnych małogojskich). 

Strzecha  rodzinna,  kalendarz  na  r.  1896.  Wydał  i  zt^brał 
Edward  Kolii^ski.  Rocznik  XI. 

Zawiera  między  innemi:  „Królką  wiadumosć  o  cudownym 
obrazie  N.  M.  Panny  w  Skępym^'  przez  ks.  J.  Pielaszewskiego, 
oraz  „Wesele,**  obrazek  wiejski  KI,  Junoszy, 

Grooke  W.  Introduction  to  the  popular  religion  of  Kor- 
ther  India.  AUahabad,  1894. 

Bastlan  A.  Buddhismus  ais  rellgions-philosophisches  Sy- 
stem. Berlin,  1895.  ' 

EOgers  A.  Der  arische  (indo-jraniscbe)  Gott  Mitra,  Dor* 
pat,  1894,  str.  75  w  8-ce. 

Hickmann  Kartę  der  Yerbreitungsgebiete  der  Religioneu 
in  Europa.  Berlin,  1894. 


Dzieje  cywUlzaojl  1  kultury* 

Archiwum  do  dziejów  literatury  i  oświaty  w  Polsce- 
Tom  VIII.  Z  2-ma  tabl.  litogr.  Wydawnictwo  Akadcmji  Umiejęt- 
ności w  Krakowie.  Kraków,  1895,  str,  340  w  8-ce  w* 

Zawiera  między  innemi:  „Akta  Rzeczypospolitej  Babińskiej 
według  oryginalnego  rękopisu,^^  opracowane  przez  Stanisława 
Windakiewicza. 

Celichowski  Z.  Znaczenie  i  rozwój  przemysłu  domowego 
i  handlu  ludowego.  Odczyt,  wygłoszony  na  Zjeździe  przemysłów- 
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ców     W  Focoania  dnia    14  Hpca  18^5  rokti.     Poznań,  [895,  nr,  53 
w  tó-ce. 

Hahn  Wiktar  dr.  Pentesilea,  dramat  Szymona  Szymonowl- 
cia.  (Odbitka  z  ,, Muzeum'*},  Lw6w^  '895,  str*  2  nlb.+iy  w  8-ce. 

Treścią  „Pentesilei,**  ostatniego  z  kolei  utworu  Szymonowi- 
cxa,  naśladowanego  z  Kwmtusa  Smyrnqczyka,  jest  nieszczęśliwa 
walka  Amazonek,  przybyłych  na  pomoc  Prjamowi,  przeciwko 
Grekom. 

Łuszczktewicz  Władysław  Dwa  zagubione  pomniki  na- 
szej romańszczyzny  w  Płocku  i  Jędrzejowie.  Z  ii-u  ryc-  w  tekś- 
cie. Wydawnictwo  Akademji  Umiejętności.  Kraków^  1895,  str,  17 
w  4-ce  król,  (Osobne  odbicie  z  V  t,  „Sprawozdań  komisji  do  badań 
hist.  sanki  w  Polsce,*^  zes*.  IV,  od  str,  220  do  234)* 

Tenia  Turma  więzienna  XIII  wieku  w  Łowiczu.  Prty- 
czynek  do  hiatorji  kultury  w  Polsce  średniowiecznej,  f Odbitka 
z  ,^Wiadomo^ijj  numizmalyczno-archeologicznych'^).  Z  ryciną.  Kra- 
ków, 1895,  szpalt   8  w  4-ce  w. 

Odrzywolskl  Sławomir  Zamek  w  Baranowie,  (Odbitka 
z  V  tomu  „Sprawozdań  Komfsji  do  badań  łiisŁorji  sztuki'^)  Z  2-a 
tablicami  i  8*u  rycinami  w  tekicie.  Str.  8  w  4-ce  królewskiej > 
80  cent, 

Guiraud  P,     Opowiadania  historyczne.    Grecja.  II,  Insty* 
I  tucje  publiczne.  Przełożył  J.  L.  Popławski.     Warszawa,    1896,  sŁr. 

386  w  8-ce  m. 

tTre^ć:  Religja,  Rząd,  Sądownictwo,  Podatki,  Wojako 
]  flota,  Stosunki  międzynarodowe,   Dodatek  o   Persach. 

Fowke  Gierard  Archeologie  investigation5  in  James  and 
Po  to  mac  valley9.   Waszyngton,  1894,  str.  80  w  8 -cc.    Z  17-u   ry- 
I  aunkami,  (Wydawnictwo  Instytacji  Smitbsonowskiej]. 

Benzinger  1  Hebraische  Archeologie,  Freiburg  w  Bryi* 
gawji,  1894,  str.  XIX+5i5. 

Niebuhr  C.  Geschichte  des  ebraischer  Zeitalters^  Tom 
pierwszy.  Berlin,  1894,  str,  378. 

Wellhausen  J.  Israelitische  und  jildtsche  Geschichte, 
Berlin,  1894,  str.  343, 
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01eograQa  1  podróże. 

Album  Ojcowa.  Z  ló-u  r>'sutikami.  KralŁÓw,  1895,  str.  8 
w  8-ce  poprzecznej.     60  cnt. 

Baranowski  B.  i  DziedzickI  L^  Nauka  gieografji.  Podręcz- 
nik do  uźj-tku  szkolnego  i  do  nauki  samodzidtiej.  Wydanie  3-ie, 
Zeszyt  I.  Z  rycinami  w  tekście.  Lwów,  1895,  str,  rSo  w  8-cc,  Za 
całość  I  ilt\  40  cnt. 

Bełza  Stanisław  W  kraju  tysiąca  jezior.  (Z  podróży 
i  priechadzek  po  Finlandji).  Warszawa,  iScó^  str.  233  w  8-ce. 
Z  rysunkami. 

Caliier  Edmund  Kruszwica.  Inowrocław,  1895,  str.  170 
w  8-ce  m.  i  mar.  50  fen. 

Chłapowski  Fr.  O  zdrojowiskach  i  stacjach  kąpielowych 
i  klimatycznych  w  Polsce.  Z  rycinami  w  tekście  i  portrttem  M. 
Zieleniewskit^go.  Poznań,*  1895,  str.  27   w  8-ce* 

ChOCiszdWSki  Józef    Malowniczy    opis  czyli    gieografja 

kraju*  Wydanie  drugie,  poprawione  i  pomnożone,  Z  mapą  i  ryci* 
nami  w  tf^k^cie.  Poznań,  1894,  str.  379  w  8*ce.  3  markL  W  opra- 
wie: 3  mar,  50  fen.  i  4  mar. 

Florkiewicz  Władysław  O  klimacie  górskim  Podhala 
tatrzańskiego  i  stacji  klimatycznej  w  Zakopanym.  (Odbitka 
z  „Medycyny").   Warszawa,  1894,    str.  10  w  8-ce  w, 

FrydrychOWicz  Romuald  kS-  Przewodnik  ilustrowany  po 
Peplinie  i  jego  kościołach.  Toruń,  1895,  str.    184  w  i6-ce, 

Fudale WSki  Wład.  ks.  Miasto  Opatów  podług  miejscowych 

źródeł  i  podań.  Warszawa,  1895,  str.  119  w  8-ce, 

Geikie  Archibald  Gieografja  fizyczna.  Wydanie  nowe,  a^a- 
pełnił  i  poprawił  wedłag  4-go  wydania  niemieckiego  Józef  Moro- 
zewicz-  Z  21  drzewor.  w  tekicie.  Warszawa,  1895^  str-  VI+i94 
50  kop. 

Gieysztor  J.  W  Warmji.  (Odbitka  z  „Kraju**).  Peterzbnrgj 

1895,  str.  36  w  i6-ce.  40  kop. 

Gustawicz  Br.     Europa  w  drugiej   polowie  XVI  wieku, 
^Kraków,  1895.     Folio  królewskie.  1:2,500^000,     4  karty  chromolit, 
7  złr.  Opr,    10  złr. 

Tenże  Pomiary  barometry czne  w  paśmie  babiogórskim 

i  przyległych  północnych  działach  górskich.  [Odbitka  z  XXXi 
tomu  „Sprawozdań  Komisji  fizjogralicznej  Akadcmji  Umiejętności'*), 
Kraków,  1S95,  str.  56  w  8-ce. 
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Kietlinski  F.  F.  76  dni  na  Wschodzie.  Cząśó  lH:  Mohy- 
16 w  Podolski.  Fetenburg,  1B94,  str^  23  w  4-Ge.  30  kop. 

Krzywłcki  Ludwik  Ka  Atlantykien],  Wrażenia  z  podróży 
po  Ameryce.  Warszawa,  1895,  atr.  340  w  8-co  tu.  i  rtib.  60  kop, 

Rehman  Antoni  Ziemte  dawnej  Polski  i  sąsiednich  kra- 
jów słowiańskich,  opisane  pod  w^gl^dom  fisyczno^gieograftc^nym. 
CręiŁ  L  Karpaty,  Z  tricema  mapkami,  Lwów^  1895,  str.  XIII-h657 
w  8-ce.  10  iłr. 

Romor  Eugenjusz  Gieo^aticzne  rozmieszczenie  opadów 
atmosferycznych  w  krajach  karpackich,  (Odbitka  z  t.  XIX 
j, Rozpraw  Wydziału  matematyczno^przyrodniczego  Akademji  Umie- 
jcino^ci").  Z  mapą  izohjetów  rocznych,  Kraków,  1895^  str  17 
w  8-ce  W-  40  cnt. 

Sienkiewicz  Henryk  Pisma,  Tom  ul  Wydanie  5-e.  War- 
seawa^  1896  (1895),  str,  26Ó+1  nlb.  w  S-ce    m,  1  rub. 

S4  tn  „Listy  z  podróży  po  Ameryce,"  oraz  „Listy  z  Rzy- 
mu, Wenecji  i  Faryia/'  hx. 

Sprawozdania  Komisji  fizjograficznej^  obej mające  pogląd 
na  czynności,  dokonane  w  ciągn  r«  1893,  oraz  materjaty  dla  Bzjo- 
g^rafji  krajowej.  Tom  XXIX,  Z  ryciną^  dwiema  tablicami  i  dwiema 
^gur^mt  w  tektóe.  Kraków,  1894,  str.  IV+XLH-267+2t5  w  8-ce, 

Stadtmuelleir  K*  Szkice  z  podróży  naukowej  nad  Bał- 
tykiem. Wyciąg  ze  sprawozdań  autora  do  wysokiego  ministerjum 
oświaty  z  podróży  naukowej,  odbyttrj  dnia  8 — 24  sierpnia  1893  r. 
(Odbitka  z  ,,Cz  aso  pisma  Techniczneg;o"),  Kraków,  1894,  str.  32 
w  i6*ce. 

Szajnocha  Władysław  Atlas  gieologiczny  Galicji.  Tekst 
do  zeszytn  V-go,  Kraków,   1895,  str,  lV+82  w  8  ce, 

Teiseeyre  W.  Sprawozdanie  z  badań  gieologic^nych, 
przedsiębranych  z  ramienia  Wydziału  Krajowego  w  okolicy  Roha- 
tyna, Przemyslan  i  Bóbrki-Mikołajowa.  (Odbitka  z  XXXI  tomn 
„Sprawozdań  Komisji  fizjograficznej  Akademji  Umiejętn/').  Kra* 
kówj  1895,  sir,  2  w  8-ce. 

Uranowicz  Zygmunt  dr*  Przywileje  miasta  Złoczewa. 
Zioczów,  1895,  str.  43  w  8-ce, 

Ferreira  Correia  Emanuel  Franciszek  i  Azul  Serro  Stan 

Parana  w   Brązy Ij i,  razem  z  informacjami  dla  wychodźców  i  ma- 
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pą  Stano  i  kolonji  polskiej,  z  polecenia  rządu  prowincJoDalnego 
opracowali  dla  Wystawy  Kolumbijskiej  w  Chic^RO.  Z  orygiDałn 
angielskiego  przełożył  prof.  dr.  Józef  Siemiradzki.  Z  i-ą  mapą^ 
Lwów,  1895,  str.  60  w  8-ce  id.  60  cnt. 

Schweiger-Lerchenfeld   Amand    Gieografja  powszechna 

ilustrowana.  Przełożył  i  uzupełnił  dr.  Karot  Jurkiewicz.  Tom  L 
Z  rycinami  w  tekście.  Warszawa,  1895,  str.  701+2  nlb.  w  S-ce  w. 

Grzybowski  Paweł  Land  und  Leute  ia  Amerika.  Skizsen 
nach  dem  Leben.  Berlin,  1894,  str.  X+2go  w  8-ce,  3  marki, 

Hoffman  G.  Geschichte  der  Stadt  Kattowitz,  im  Auftrage 
des  Magistrats  bearbeitet.  Katowice,  1895,  ^^r.  IV-|-i8j  w  S-cc, 
5  marek. 

Kr&licek  A.  Die  sarmatischen  Berge  Peuke  und  Karpates 
des  PtoIemaeuSy  ein  Beitrag  zur  G  :schichte  der  Yolkerwandtruag. 
Kromierzyż,  1894,  str.  27  w  8-ce. 

Loeyis  Of  Meuar  K.  Karta  von  Livland  im  Mittelalter. 
Rewel,  1895.  Mapa  kolorów,  i  29  str.  tekstu.  FoliOj  1:1,000,000. 
4  mar.-  50  fen. 

PogiO  M.  A.  Korea,  aus  dem  Russischen  ubersetit  von  St, 
Ritter  von  Ursyn-Pruszyński.  Z  mapą.  Wiedeń  i  Lipsk,  1895,  str. 
VIII+248  w  8-ce.  2  złr.  40  cnt. 

Topographische  Specialkarte,  von  Mitteleuropa  (Rey- 
mann).  Nr.  283  (Pyzdry).  Berlin,  1894.  Folio  wielkie  kolorów. 
1:200,000.  I  marka. 


Wystawa  etnoiraftczna  w  Ue  Czeskiej. 


amkaięta  23  paidiiernika  1895  r,  wystawa 
etnograficzna  w  Pradze  Czeskiej  cieszyła  się 
tak  wielkim  powodzeniem,  jakiego  nie  można 
było  oczekiwać  z  góry,  zważywszy  jej  specjał* 
DOŚĆ,  jak  dotąd,  mslo  szersze  koła  publiczności 
zajmującą.  Cyfra  2,065,285  goici  wystawy, 
płacących  za  wstęp,  (nie  placącycłi  było  takie 
niemało),  jest  najwymowniejszym  dtłwodem 
niesłychanego  powodzenia  wystawy.  Tak  wielkie|^o  uznania  ze  strony 
swoich  i  obcych  nie  oczekiwali  nawet  najbardziej  optymistyczni  ini- 
cjatorowie całego  przedsięwzięcia,  tym  więcej,  ie  dotychczasowe  wy- 
stawy tego  rodzaju  nie  mogły  poszczycić  się  ani  dziesiątą  częścią 
podobnego  uznania,  ehociai  n  rządca  li  je  dobrzy  znawiiy  przedmiotu, 
a  należytą  starannością  i  umiejętnością;  nie  umiały  one  przyciągnąć 
mas  ludności,  ani  Dawet  średniej  inteligiencji^  która  słabo  dotąd  poj- 
mojc,  co  może  być  zajmującego  w  okazach  bytu  ludności  wiejskiej. 
Pierwszą  myśl  urządzenia  wystawy  etnografictne)  powziął  Fr, 
A-  Szubert,  dyrektor  teatru  Narodowego  w  r.  1891  w  czasie  wysta- 
wy, zwanej  jubileuszową.  Na  niej  znajdowała  się  chałupa  czeska^ 
ożyli,  właściwie  mówiąc,  zagroda  (obejście).  Budziła  ona  zajęcie 
dość  średnie,  chociaż  przedstawiała  budowę  typu  ciekawego,  a  wy- 
chodsąccgo  z  użycia^  wewnątrz  zaś  była  składem  bardzo  ciekawych 
figur  i  przedmiotów  ludowyob^  mianowicie  sprzętów,  naczyń,  ubio-* 
rów  I  wyszywa ń  z  rozmaitych  okolic  Czech  właściwych^).  Najwięcej 
zajmował  publiczność  dudak  w  staroczeakim  ubiorze,  wygrywający 
melodje  czeskie^  za  co  hojnie  mu  rzucauo  centy  do  czapki^ 

F,  A.  Szubert,  po  wziąwszy  pomy^  nowej  wystawy,  wydał  7 -go 
lipca  1891  r,  list  otwarty  do  przyjaciół  ludozuawstwa,  skreśliwszy 
w  nim  ogólny  zarys  tego,  co  zdaniem  projektodawcy,  podobna  wy- 
stawa obejmować  winna^  Odezwa  zrobiła  wielkie  wrażenie  i  znalazła 
oddźwięk  wszędzie  w  ziemiach  korony  św.  Wacława,  Już  28  lipca 
zwołano  do  ratusza    na  Starym  Mieście    w  Pradze  pierwszą  naradę, 


^)  Chałupę  ową  opisali  dość  szczegółowo  w  ogólnym  sprawo- 
zdaniu z  wystawy  („Sto  let  p/iiee**)  dr.  W,  Zibrt  i  Renata  Tyrszo- 
wa  i  wydali  osobno  p.  t,:  „Cesk4  chałupa,  um§nl  lidovć  na  jabi" 
lejni  vy8tave.''  ^^^&^f  1894. 
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która    postanowiła     wystawę  etoofcmficzną     d rządzić     na  rok  1893, 

a  zarazem    dać  początek  stałego  mnzeatn  z  przedmiotów     wjetawio- 

J  nych.  Zawiązano  wnet  „Towarayslwo  ludoznawcze  czesko  ełowiańakie," 

(,  które  przystąpiło  do  prac  przyg-otowawczych,  zarazem  obmyślono  za- 

r  bezpieczenie  materjalne,  a  początek  dał  sejm  kwotą  62,000 'dr,,  po- 

^'  czym  rozmaite  miasta,  instytucje,  oraz   pojedyiiezy  mecenasowie  juł 

^  to  składali  pieniądze,  już  to  zapisywali  si^  na  fundusz  gwarancyjny. 

gr  Tworząc    komitety    i  wciągając    do  działalności     ludzi  dobrej 

>'  woli,    nie  tylko  samych  specjalistów,    zdołano  zgromadzić    mnóstwo 

i  materjałn.     W  sprawie  tej  szczególnie    przydatnemi  były    urządzane 

\-  po  wystawie  jubileuszowej  wystawy  prowinejonalne,  z  których  iadoa 

I  nie  obeszła  się.  bez  większego  lub  mniejszego  działu  ludowego,  przez 

I  co  nie  tylko  było  co  wystawiad,  ale  było  i  z  czego  wybierać.  Ruch 

1^  na  prowincji  pod  tym  względem  rozwinął  się  do  takich     rozmiarów, 

ie  owych  wystaw  prowincjonalnych    od  r.  1892   do  1695  urządzono 

około  200.     Zdumiona  publiczność     czeska    spostrzegła    z  podziw le- 

^  niem,  jak  wielka    ilość  szczątków  dawnego,    nawet  pmatarego  bytu 

zachowała  się  po  różnych  zakątkach    ziem  csteekich.     Do  urządzenia 

wystawy  przykładały  rękę  wszystkie  stronnicŁwa  narodowe^ 

Wszelako  przy  zajmowaniu  stanowisk  ua  wybitaiejsze  miejsea 
dostały  się  osobistości  młodoczeskie,  co  jest  rzeczą  bardzo  natural- 
ną, gdyż  stronnictwo  to  dzisiaj  rządzi  narodem.  Protektorem  byt 
p.  Wincenty  Gregor,  prezydent  miasta  Pragi,  a  grono  prezesów  ho- 
norowych składali:  Jan  hr.  Harrach,  Ernest  hr.  8ylva-Tarocea  {oże- 
niony z  ostatnią  Nosticówną, — w  pałacu  jego  na  Przykopach  ma  się 
mieścić  przyszło  muzeum  etnogrn^czne),  dalej  poseł  Karol  Adamek, 
oraz  radca  szkolny  Franciszek  Bartosz,  aż  nadto  dobrze  znany 
z  wielu  prac  etnograficznych.  Prezesowstwo  rzeczywiste  złożono  w  rę- 
ce młodego  młodoczecha  Włodzimierza  hr.  Lażauskieeo,  a  na  trzech 
wiceprezesów  obrano  prof.  dr.  Ot,  Hostinskiego,  estetyka,  Artura 
H^usiera,  prezesa  stowarzyszenia  wywozowego  czeskiego,  oraz  naj- 
zasłużeiiszego  w  całej  sprawia  dyr.  Szuberta,  który  i  teraz  nie  prze- 
stał być  duchem  całej  wystawy. 

Niesłychanie  ułatwiło  urządzenie  wystawy  to,  że  po  poprzedniej 
większość  gmachów  została  nietknięta.  Jak  wiadomo,  gmachy  owe 
stoją  na  początkn  tak  zwanej  StroinoTki  alba  Bubencza,  parku  za* 
miejskiego.  Na  oko  jest  to  daleko,  ale  Praga  podsunęła  się  juŻ  pod 
samą  wystawę,  w  przeciągu  lat  dziesięciu  powstała  tutaj  nowa  część 
miasta:  Holeszowice-Bubenez— wy  raźny  dowód  nader  szybkiego  wzra- 
stania stolicy  czeskiej. 

Na  wystawę  wchodziło  się  przez  wielką  bramę  w  kształcie  ła- 
ku,  ozdobioną  herbami  40  miast  czeskich  z  dwuogonowym  lwem 
czeskim  na  czele.  Brama  ta,  wyatawloua  według  planu  budownicze- 
go Antoniego  Wiehla,  pozostała  jeszcze  z  dawniejszej  wystawy.  Po- 
za bramą  uderzała  na  początku  wielkiego  trawnika  korona  świętego 
Wacława  z  żywych  kwiatów,  a  na  drugim  końcu  piękny  posąg  króla 
Jerzego  Podiebradzkiego  na  koniu,  wykuty  z  bronzu  według  modelu 
B.  Sznircha.  Mijamy  budowy  administracji  wystawowej,  kancelarje 
policji,  poczty  i  telegrafu,    odkładamy     Da  póiniej  zwiedzenie  pawi- 
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1qii6w  miatU  Pr&gi  i  pawilonu  etow&rzyaze/i  i  spieszymy  do  gł6w- 
DCg^o  pflhica  wystawowego,  zbudowanego  ze  azkta  i  ielaza,  ktdry 
równiej  pozoatflł  po  wystawie  jubiieiinzowej* 

W  głównej  sali,  przeznscKoneJ  na  zebrania,  iiroezyst^^Sci^  powi- 
tanie gościa  przybywającycb  in  gremio,  pod  WBp&niułym  baldachimem 
pomieBzczono  poaąg  św:  Wacława,  jako  pntrona  Czech,  a  przed  nim 
niiej  apostołów  słcwift/iakicli,  Cyryla  i  Metodjnaza.  Dla  ozdoby  po- 
stawiono dwie  nader  charakterystyczne  grnpy^  wyobrażające  orkę 
czeską.  Na  jednej,  raboty  rzeźbiarzy  Hergeaella  i  Prochazki  widzie* 
liSmy  „wicbniaka  z  gór  Olbrzymich  (Krkonoszów)/'  orzącego  Btjtro- 
dawną  sochą,  „bakiem;'  pług  ciągnie  troje  dziewcząt  — orzą  bowiem 
na  takich  stokach  gór,  riH  jakich  am  koiłam  wól  nie  zdołałyby  się 
atrzymad*  Drug'a  grupa^  roboty  Wosmika^  wyobraiała  „wlcSniaka 
z  okolic  pod  córami  Szumawą/  który  orze  pługiem  rdwniei  pier- 
wotnej bodowy,  zwanym  ^Dako1e4nikiem/ 

Pomijamy  wystawione  w  oszklonej  szafce  przedmioty,  stano- 
wiące główne  wygrane  loterji  wystawowej,  za  to  zwracamy  się  do 
innej,  gdzie  pomieszczono  nader  cenne  przedmioty  acaro^ytnicze,  tak 
zwany  ^akarb  kralobradecki.'^  W  mielcie  Królowej  Hradec^  zwanym 
X  niemiecka  Koniggrlttz,  mieszkała  wdowa  po  królacb  czeskich  Wac- 
ławie II  i  RndolHe  I,  królowa  Elibicta,  córka  króla  polskiego  Prze- 
mysława i  Hyksy,  przez  Czechów  zwana  Eliszka  Przemyalowna.  Pu* 
mimo  leapewnienia  ^.Przewodnika  Wilimka,'*  skarb  tej  królowej  przy- 
pisany  byó  nie  moie,  w  każdym  razie  jednak  jeat  on  cennym  za- 
bytkiem z  w;.  XIV  i  XV,  w  których  Czechy  obfitowały  w  nader  mi- 
sterna wyroby  przemysłu  artystycssnego,  Siaaznie  dr.  Zibrt  (Soeta- 
zor  r.  b.,  nrp  38)  podaje  te  rzeczy  jiiko  pamiątki  po  Ktibiecie  po^ 
morskiej,  łonie  Śarola  IV,  która  wdowie  tata  równiei  w  Królowej 
Hradcn  spędzała.  W  ,, skarbie  kralobradeckim"  widzimy  pas  metalowy^ 
ozdobiooy  drogiemi  kamieniami,  który  podobno  otaczał  był  biodra 
wnuki  Kazimierzów  ej,  która  podkowy  łamała.  Jest  to  czarna  wstęga 
jedwabna  z  czerwono-żółtym  prążkiem  pośrodku  i  niebieskiemi  rąb- 
kami, ozdobiona  srebrnemi  arabeakami  w  kształcie  llici  i  żołędzi 
i  granatem  czeskim;  na  spince  widzimy  dwa  lewki.  Koło  spinki,  na 
tle  omaljowanym  fioletowo,  usadzono  drogie  kamienie*  Zakocbany 
w  swej  czwartej  małionce^  KaroŁ  kazał  pas  opatrzyć  napisem:  „Na 
tom  BY^te  ź^dna  jlni,"  a  na  stronie  spodniej  wyryó  na^it^pnjące 
wiersze: 

Neniet^  div,  ze   tpiłim, 
neb  ze  vSiech  nejkniasie  slazim. 
Moj  miły,  netnź  mnoho^ 
a£  chces  maS  pro  kofao. 

Na  dolo  zaś  czytamy:  * 

Milnji  tS,  nez,  ^.  . 

nemohu  pro  trii    leź. 

Widzimy  tam  także  trzy  woreczki^  również  owej  monarchini  przypi- 
sywane, dalej  dzwoneczek  z  kościoła  św.  Jana  na  Kopeozka,  kośeio- 
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łek,  gdzie  Jan  Has  nabołeństwo  odprawiał,  srebrne  eyborjnm  i  kie- 
lich z  łyieczką,  jakich  niywali  Bosyci  utrakwiście  wreazcie  pnljar 
Karola  I  z  onykan,  ze  skarbca  a  św.  Wita,  Bardzo  zajmują cemi 
były  tam  łyłki  staroczeskie  w  liczbie  dwanasŁu,  zrobione  z  drzewa 
jałowcowego  z  misternie  wyrobionemi  rękojeściami  srebraemi;  maj| 
one  okrągły  kształt  połowicznej  łapioy  orzecha  włoskiego.  Przypo- 
minają wielce  nasze  łyżki  staropolskie;  nie  brak  i  im  napisów  na 
rękojeśeifteh,  w  których  tak  się  kochali  nasi  przodkowie,  ie  a£  Bfi- 
kołaj  Rej  osobne  kn  teom  celowi  wiersze  nkładal^).  Napisy  te  mają 
charakter  pobożny,  np.:  „Bóg  ma  BAdaiąja^ — Panie  Boźe^  racz  darzyć 
temn  jadło,  kto  jeść  (będzie).— Panie  Bolef  pomóż  twemu  niegodne- 
mu słndze''  itp.  I  te  łyżki  podobno  należały  do  wdowy  po  &a- 
roln  IV. 

Po  bokach  owej  wielkiej  sali  wystawiono  modele  budowli  wiej- 
skichy  chałap,  młynów,  kościółków,  dzwonnic  itd.,  wyrobione  nader 
dokładnie  z  drzewa  i  gipsn.  Szczegółowy  ich  opia  wymagałby  od- 
rębnego stndjnm  budownictwa  wiejskiego  w  Czf^chach^  do  którego 
zresztą  później  przy  innej  sposobności  powrócimy.  Tu  tylko  powie- 
my, że  modele  wykonano  nader  starannie,  że  wiele  z  nich  obejmuje 
w  sobie  i  urządzenie  wewnętrzne,  które  można  było  obaj  rżeć,  gdyż 
dachy  chałup  były  podniesione. 

W  tyle  poza  pawilonem  wystawiono  olbrzymią  mapę  płastyci* 
ną  krajów  czesko^słowiańskich,  mianowicie  Czech  właściwych,  Mo- 
rawy, Szląska  i  Słowacji.  Można  było  na  niej  doskonale  obejrzeć 
wzniesienia  poziomu,  wysokość  gór,  głębokość  dolin.  Mapę  tę,  dłu- 
gości 11  metrów,  a  szerokości  17,  wypracował  nauczyciel  lądowy 
w  Wysokim  nad  Izerą,  Antoni  Marzatek,  a  komitet  wystawowy  wy- 
łożył na  nią  4000  złr.,  nie  żałując  kosztu  na  rzecz  tak  cenną  i  do- 
tąd pierwszą  w  Czechach  pod  względem  wielkości  !  dokładności. 
Ponad  mapą,  jako  odpowiednie  dopełnienie,  wiaitły  trzy  widoki; 
środkowy  wielkich  rozmiarów  wyobrażał  Pragę  i  wyszedł  s  pod 
pendzla  zmarłego  już  znakomitego  pejzażysty  Antoniego  Chitusaie- 
gOy  po  bokach  zaś  były  widoki  góry  Rzipu  i  zamku  Zwikowa,  pendz- 
la malarza  Jansy. 

Właściwy  oddział  ludowy  znajdował  się  w  lewym  skrzydle 
pałacu.  Na  samym  wstępie  witała  nas  nader  malownicza  grupa, 
z  sześciu  osób  złożona,  a  wyobrażająca  wesele  z  „Blatska,''  z  oko- 
lic Sobiesława.  Blatskiem  nazywają  się  okolice  Taboru,  Sobiesła- 
wa, Indrzychowego  Hradcu  i  Trzeboni.  Pięknie  wystrój  ooa  panna 
młoda  miała  na  głowie  wianek  ślubny,  pierś  obejmował  gorset 
(Śneroyacka),  a  pstra  sukienka  dopełniała  reszty;  na  nogach  zaś 
widziałeś  czerwone  pończochy  i  trzewiczki.  Pan  młody  miał  nie- 
bieską kapotę,  spodnie  skórzane,  a  na  głowie  wysoką  czapkę  wy- 
drzaną.  Dwie  inne  figury  wyobrażały  ludzi  starazyeb,    snadź  rodzi- 


*)  Zob.  „Mikołaja  Reja  z  Nagłowic  Pisma  wierszem*'  (wyda- 
nie Ambr.  Grabowskiego,  Kraków  1848),  str,  U5  156:  ,, Wierszyki 
na  łyżki  abo  na  ine  drobne  rzeczy.^^ 
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ców^  rcs^U  zau  driizkę  1  kobieta  samciną.  W  ocUlziale,  pia^wicconym 
^jBlatskn/^  szczególnie  odznaczały  się  róinobarwne  chusty.  Z  okolic 
Taborn  stat  chłop  w  długiej  cicmuo-zfelonej  sukmAoie,  baba  w  ka- 
ftanie zielonym  1  dziewczęta  w  gorsetach  zietonych  i  niebieskich. 
Wystawiono  tam  tak^a  charakterystyczne  pieczywo  wiejakle,  portre- 
ty pp,  Szniców  z  XVIII  wiekn,  a  nadto  mnóstwo  widoków  fotogra- 
ficznych^ starodawnych  dokumentów  t  Tabora,  m%p,  model  młyna  itd. 
Za  Blatskiem  pomieazi.zono  strony  ^^Poazaraawskle/*  okolice 
Horaid!owie,  Strakonic,  Klatowa,  Woły  ma.  Nowej  Kdyni,  Kremiy 
i  Sossyc.  W  okolicy  tej  górzystej  szczególnie  kwitnie  przemysł 
drzewny,  wl^c  tei  postawiono  tam  Ugarę  drwala^  a  obok  tego  wiele 
wyrobów  z  drzewa  (fajek^  uaczyA,  prostych  maszyn  itd,).  Wśród 
mnóstwa  przedmiotów,  których  wyliczać  nawet  nie  myślimy,  zwró* 
ciły  na  siebie  naszą  uwagę  obrazy  z  piór  układane^  a  z  okolicy 
Strakonic  pochodzące.  W  tejie  okolicy  kwitnie  wyrób  fezów.  Oko- 
lica Klato wa  popisała  się  piękną  wystawą  cechu  młynarskiego,  oraz 
charakteryetyezną  ceramiką. 

Nadzwyczaj  zajmujący  byl  oddział  ,,chodzki/'  Chodowie,  we* 
dług  podania,  są  pochodzenia  polskiego.  Palacki  powiada,  że  r.  1039 
książę  czeski  Brzetyslaw  I,  gdy  po  śmierci  Mieczysława  Gnuśnego 
wtargnął  do  Polski,  grabiąc  i  łapiąc,  przyszedł  do  ludnego  miasta 
Giedca  (Giecza,  Gdecza  w  Wielkopolsce)^  którego  starszy  zna  i  miesz- 
kańcy, wyszedszy  aa  jego  spotkanie  ze  złotym  prętem  (czy  nie  ga* 
ł^ką?)  na  znak  poddania,  prosili  go,  aby  mogli  spokojnie  prze- 
nieść się  do  Czechji  co  się  potym  i  stało  ^)-  Dzieje  Chodów  opisał 
Karo]  Jaromir  Erben^),  który  przypuszcza  ^i  to  słusznie — źe  waru- 
nek priesiedłenja  sam  Brzetyslaw  zagrożonym  Giedczanom  narzucił. 
Giedczan  Brzelysław  osiedlił  w  żupie  Domailickiej^  nieludaej,  po- 
rosłej lasami,  przez  które  wrogowie  snadno  przedzierali  się  do  kra- 
jów czeskich.  Ksiąię  darował  im  wielki  dział  pnezczy  GzernifiBkiej^ 
aby  tam,  las  wykarczowawszy,  budowali  sobie  wioski,  a  nadto  usta- 
nowił im  naczelnika  i  sędziego  i  pozwolił,  aby  rządzili  się  temi  pra* 
wami,  których  w  Polsce  używali.  Przywileje  te  zatwierdził  na  wiecz- 
ne czasy  im  i  potomkom.  Podobno  jeszcze  za  czasów  historyka 
Rosmasa  (zmarłego  r«  1125)  nosili  nazwisko  Giedczan^  ale  potym 
poszło  ono  w  zapomnienie,  a  miejsce  jego  zastąpiło  dzisiejsze  imię 
Chodów. 

Włożywszy  na  przesiedleńców  obowiązek  strzelenia  granic 
dniem  i  nocą,  wstrzymywania  w  lasach  pochodu  nieprzyjaciół  za  po- 
mocą zasiek,  Brzetyslaw  utworzył  tutaj  Indnośd  rolniczo-wojeniią  na 
podobieństwo  tego,  co  później  urządzono  na  pograniczu  wojskowym 
w  Chorwacji  i  Slawooji.  Gdy  r*  1040  wybuchła  wojna  z  Niemeami, 
Chodowie  nadzwyczajne  usługi  nowej  swej  ojczyźnie  oddali^ 

Broniąc  dzielnie  graulo  czeskich,    potomkowie  je6o6w   polskich 


*)     ł^Dzieje  narodu  czeskiego.*'     T.  !»  część  I,    Praga-  1848, 
str.  805. 

*)     W  Kpiiach,  T.  1858,  od  nr.  8. 
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nifwali  spokojnie  praw  swoich,  mieli  w  Domiilicach  swoje  osóbce 
rtfehtnrttwo  (sąd)  na  eamkn  Chodowakim  z  piękną  okrągłą  wieią;  za- 
mek ten  do  dziś  dnia  się  zachował.  Prawa  owe  poszfy  z  czaBcm 
w  zapomnienie,  narnszano  je  jnż  w  XIV  w,  i  podobno  odjęto  eałklem 
roku  1668.  Ludność  dobrze  pamiętała  zasługi  przodków  i  pray- 
witeje  sobie  należne,  więc  też  dopotninału  aię  o  nie^  a  nie  nie 
wskórawszy,  roku  1693  powstała  zbrojnie,  400  ludzi  chwyciło  za 
oręż,  ale  pobito  ich  i  jednego  z  przywódctSw  Jana  Slatkiego  Ko- 
zinę stracono. 

Chodowie  zachowali  dużo  odrębnych  właściwości  w  języku, 
ubiorze  i  obyczajach.  Hżywają  przydechu  h  przed  samogłoskami 
na  początku  wyrazów  (np.  „hale,  haby,  hnmit^  itd.),  a  wymawia- 
jąc „bul**  zamiast  „byl,*  ściągnęli  na  siebie  szydercze  przezwisko 
hyłaków.  Mężczyźni  ubierają  się  w  długą,  ciemno-niebieską  sakma- 
nę,  ozdobioną  dwoma  rzędami  guzików.  Głowę  pokrywają  ezaruym 
miękkim  kapeluszem  z  szerokiemi  skrzydłami  lub  czapką  wydrza- 
ną,  na  górze  czerwoną  lub  zieloną.  Resztę  ubioru  dopełniają  żółte 
spodnie  skórzane  i  wysokie  buty.  Lubią  koszule,  wyszywane  na 
kołnierzu  i  rękawach.  Kobiety  pokrywają  głowy  chustami,  zuwią- 
zanemi  pod  brodą,  a  z  tyłu  opuszezonemi  na  plecy.  Jedwabna  chust* 
ka  pokrywa  piersi,  pod  nią  jest  gorset  czerwony^  ozdobiony  pereł- 
kamlj  szychem  itd.  Noszą  jeszcze  kapotkę,  od  Wielkiej  Boboty  ai 
do  adwentu  czerwoną,  w  poście,  adwencie  i  przy  pogrzebie  niebie- 
ską. Koszule  noszą  białe,  z  krótkiemi  buchastemj  rękawami,  mister- 
nie wyszywane. 

Ubiór  ten,  wystawiony  na  dwóch  figurach j  oraz  w  dwóch  szaf- 
kach, bardzo  zajmował  i  etnografów  i  profanów;  widzieHImy  go  tak- 
że na  obrazach  i  studjach  malarza  Szpilara,  Figura  baby  miała  n% 
sobie  eoś  w  rodzaju  naszego  wełniaka,  a  w  ręku  koszyk,  ozdobio- 
ny wstążkami.  W  oddziale  tym  wystawiono  tak^e  wyroby  prze- 
mysłu miejscowego,  roboty  z  drzewa  rębaczy  z  Czerchowa,  poŁczo- 
cłiy  z  Domażlic,  wyroby  z  wełny,  nareszcie  koronki,  które  szcze- 
gół nte  robią  się  w  okolicach  Postrzekowa.  Siedziała  tutaj  młoda 
koronkarka,  Marja  Kopicówna  z  Postrzekowa,  robiąca  koronki  i  sprze- 
dająca je  po  cenach  dośó  umiarkowanych. 

Jeszcze  zasługiwały  na  uwagę  okazy  książek  ludowych  t  do- 
kumentów starodawnych,  rozłożono  koło  modeiu  pomnika  dla  owego 
męczennika  sprawy  ludowej,  Jana  Koziny.  Model  ten,  pomysłu  zmar- 
łego już  rzeźbiarza  Franciszka  Hoszka,  stał  tutaj  dla  osądzenia j 
z  czasem  ma  być  postawiony  w  Domażlicacb. 

Inny  okaz  żyjący  ludności  ehodikiej  stanowiła  na  wystawie 
młoda  dziewczyna  Anna  Holubównaj  znana  pod  nazwą  „Chodskiej 
Anczi."  Pochodzi  ona  ze  wsi  Miławce  pod  DomaŻlicami  i  czas  ja- 
kiś usługiwała  w  gospodzie,  zwanej  Chodźką,  gdzie  za  śpiewanie 
piosenek  chodzkich,  niezłe  zbierała  pieniądze.  Saroa  z  dumą  opo- 
wiadała, że  za  te  piosenki  aż  Btcdemn^dcie  ras&y  była  drukowana 
w  gazetach.  W  charakterystycznym  stroju  chodzkim,  z  buchastemi 
rękawami  i  spódniczką,  zwracała  na  siebie  wszystkich  uwagę,  Nie- 
mniej charakterystyczną  jest   jej  fizjognomja,  twarz    wielka^  z  wy* 
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raziatym  niisem^    %  ocz^iur  jasnemi,    wielce  przypomiTiaJąca    twarze 
wieenUczek  wielkopolskicli, 

Z  oddziału  chodstkiego^  który  nas  tak  zajmował,  przeszli- 
Smy  do  oddziału  pilzetii^kiej^o,  Ubtór  pilzeL^Lski  stał  &ic  w  Cze- 
cłiacłt  dobrze  znany  i  popularny  od  czasów  Sprzedanej  narzeczonej 
Smctany.  Nie  ró^ut  sił^  oik  zbyi:  od  atrojti  eliodzkicgo.  Mężczyźni 
nosssjj  kamizele,  zazwyczaj  fjoleŁowe  Jab  uicbjeakte,  z  Młtemi  gu- 
zikami. Długie  sukmany  niebieskie  z  gęsto  nasadzonym  rzędem  j^a- 
zików  ióttycb  nosz^i  tylko  atarai,  i  to  jako  Btroj  świąteczny.  Ko- 
biety pilzeuskie  charakteryzują  krótkie  spódniczki^  bardzo  szerokie, 
których  Kamoiniejaze  wieśniaczki  kładą  po  kilka,  aby  ów  atrój  dol- 
ny bardziej  bncliaato  wyglądał.  Pończochy  noszą  kolorowe,  Haj- 
częsciej  czerwone.  Ładnie  bardzo  wyglądają  czepoczki  pilzefiskie 
E  kokardami  w  kształcie  motyli.  Orygtnalnemi  są  wązkie  aksamitne 
przepaski,  biegnące  dokoła  czoła,  snadi  dla  przy  trzy  mnuia  gładko 
uczesanych  włosów. 

Centrum  wystawy  pilzeńakiej  stanowiła  scena,  wystawiająca 
swaty  wiejskie.  Był  to  obrazek  rodzajowy,  składający  się  z  figur, 
wyrzeźbionych  z  nieporównanym  realizmem.  Mieliśmy  przed  sobą 
izbę  wiejską  z  charakterystyczną  szafą,  na  niełjicsko  malowaną, 
z  kwiatami,  zydel  kami,  stołem  i  ławą  w  kącie.  Na  środku  izby 
stał  ojciec  konkurenta  w  długiej  kapocie  ciemno-niebieskiej,  z  pa- 
rasolem starej  mody  pod  pactią  i  przedstawiał  rodzicom  panny  syn^ 
ka  podrostka,  należycie  wylęknionego  i  również  w  długą  kapotij  od 
święta  ustrojonego.  Ojciec  panny  napozór  obojętnie  nakładał  fajkę, 
siedząc  w  kamizeli  tylko  za  stołem;  przed  nim  widzieliśmy  kamien- 
ny dzban  piwa  z  cynową  pokrywą:  kapota  i  czapka  wiaialy  obok 
niego  na  kołku.  Z  sąsiedniej  komory  wyszła  matka  z  talerzom 
w  rękuj  a  na  talerzu  leżał  ^  kołacz^  czeski  z  serem.  Na  wpół  we 
drzwiach  stała  panna,  pochylona  ze  wstydu^  zaniepokojona  i  trwoż- 
liwa. Obie  kobiety  miały  czarne  tasiemki  na  włosach  i  czole^  bu- 
ehaste  rękawy  i  spódnicę;  twarze  ich  płaskie,  z  dłngiemi  nosami, 
nie  odznaczały  się  urodą,  ale  okazywały  charakter  powainy  i  skrzęt- 
ny. W  sąsiedniej  komorze  widsŁieliśmy  łóiko,  s^asłane  pstrokatemi 
pierzynami  z  rodzajem  baldacłiimu  na  czterech  słupach  toczonych; 
na  jego  boku  siedział  dziadek  dożywotnik,  z  siwą  jak  gołąb  gło- 
wą^ skulony  i  nasłuchujący,  co  tam  w  izbie  o  losie  jego  wnticzki 
postanowiono.  Jak  zapewniał  służący,  wszystko  to  było  wykonane 
według  osób  iyjących,  ie  nawet  ów  dziadek  dożywotnik  ^yje  jesz- 
cze i  juz  84  lata  sobie  liczy. 

Z  innych  przedmiotów  zaciekawiły  widzów  muszle  i  miecz,  któ- 
rych używano  na  rozganianie  chmur;  w  muszle  trąłyiono^  a  mieczem 
golyra  chmurom  wygrażano.  Leżały  lam  i  dudy  z  koźlą  głową  przy 
miechach,  zresztą  podobne  do  dud  ti  górali  naszych.  Obok  mnóstwa 
fotografjt  i  obrazów.,  wystawiających  vvidoki  i  typy  ludowe,  zaj- 
mowały widzów:  mapj*  plastyczna  okolic  Pilzna,  mapki  parafji 
w  wieku  XIV  i  osad,  znikłych  po  wojnie  Trzydziestoletniej,  Słyn- 
ny po  całym  kwiecie  browar  pilze^iski  wystawił  w  djagramach  obraz 
Witia  L   IX  zc*z.   4  55 
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całej  swej  czynności,  która  tyle  rozgłosu  i  zyjiku  miastu  Pilzna 
przynosi. 

Następny  rozdział,  z  boku  po  lewej  atronic,  poświeeono  Cze- 
cłiom  północDO^ZAcłiodnim,  i  ocUUi.ił  ten  najwii^cej  nastręezal  trud- 
ności. Nigdzie  lud  wiejski  w  Czechach  nie  doszedł  do  takiego 
stopnia  dobrobytu  i  zamoinoHcI  materjalnej,  a  zarazem  rozwoju 
umysłowego.  Okolica,  gdzie  na  ob&zernej  równinie,  obrąbionej  ma- 
lowniczemi  górami  średnio-czeskiemi  (Stredofiori),  spntykiiją  się  FJba 
z  Wełtawą,  gdzie  wznosi  się  samo  I  nie  Rzip^  pamiętna  w  podaniach 
góra,  na  której  miał  stanąć  praojciec  OzecU  z  di-niyuą  swoją  i  ob- 
jąć zachwyconym  wzrokiem  ziemie,  co  staiy  się  d»jedKietwein  je^'o 
i  potomków.  Owa  okolica  jest  Ksiste  najzyźniejszą  w  0/echaeh  właś- 
ciwych* Rośnie  tutaj  prześliczne  zboze^  oraz  najkorzystniejsze  pło- 
dy ziemne:  chmiel  i  buraki  cukrttwc;  na  stokach  wzgórz  dojrzewa 
wyborne  wino  czeskie,  czernoseekm  i  mielnickic;  to  ostatnie  ma  po- 
chodzić z  latorośli  burgundzkicli,  oprowadzonych  niegdyś  przez  Ka- 
rola IV.  Wsie  mają  wygląd  malycli  miasteczek,  doray  są  murowane, 
piętrowe^  zabudowania  gospodarskie  takie,  jakichby  się  żaden  dwór 
szlachecki  nie  powstydził,  doprać  rolnych  zastosow^ino  ws/.el kie  no- 
we wynalazki  i  machiny,  a  wnt^trze  domów  bywa  urządzone  z  kom^ 
fortem  czysto  miejskim. 

I  lud  tameczny  dawno  już  awój  charakter  wiośnie  czy  postra* 
dał.  Gospodarze  potrafią  żyć  wygodnie,  dzieci  posyłają  do  szkól 
średnich  i  wyższych,  córki  ksztaieą  i  nieraz  wydają  za  doktorów 
prawa  i  medycyny.  Po  domacfi  znajdzu^i^z  bi hi j otoczki,  z  wyljoro- 
wych  dzieł  nowoczesnych  złoźoue,  ^^i^ety  sfanowią  codzienną  strawę 
umysłową,  a  polityką  wszyscy  zajmuj ;|  się  zawziocie.  Strony  ta- 
meczne już  oddawna  słynęły  ze  swych  pojęć  libera! nycU  i  demo- 
kratyczuych;  należąc  do  partji  mtodociieskiej,  robią  nieraz  opozycję 
starsz/źnie  praskiej,  Gregrom  i  Waszatym;  niemało  jest  tutaj  tak- 
że postępowców  i  radykalistów.  Do  sejmu  wybierają  posłów  ze 
stanu  wiejskiego,  a  długoletni  poaeł  sejmowy,  dziś  jui  nie  ^.yjący 
Wacław  Kratochvil,  pochodził  ze  wsi  Lounck  pod  Roudnicą,  Do- 
skonale pojmując  swoje  interesy  ekonomi ezne^  założyli  i  utrzymali 
w  Roudnicy  lombard,  słodownię,  cukrownię  i  fabrykę  spirytusu, 
a  ofiarność  ich  na  cele  i  przedsięwzięcia  narodowe  jest  dobnie 
znana. 

Nic  więc  dziwnego,  że  w  okolicy  tak  postępowej  znikały  jed- 
ne za  drugiemi  pozostałości  „starodawnej  prostoty"  i  zaledwie  prze* 
chowały  się  gdzieniegdzie  jakieś  nieznaczne  szczątki.  Cłialnpka 
drewniana  jest  tutaj  rzadkością,  atarodawne  naczynia  i  sprzęty 
przechowują  się  gdzieniegdzie  jako  pamiątki  przeszłości,  wyszywań 
domowych  pozostało  bardzo  niewiele.  Ubiór  starodawny  znikł,  rol- 
nik tameczny  ubiera  się  po  miejsku,  często  gęsto  dla  manifestowa- 
nia swego  usposobienia  narodowego  przywdziewa  czarna rę  lub  strój 
sokolski,  kurtkę  z  pętlicami  i  kapelusik  garibaidowaki  z  plurkiem 
sakolim. 

Na  Wystawę  etnograficzną,  Roudnica,  Louny,  Mielnik,  Kladno^ 
Libochowice,  Budyń  nad  Orlicą,  Trzebenice  z  okolicami  mogły  wy- 
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wbć  tylko  traclic  pjimiątek  prKes/Jości^  wyszywafi  i  ubiorów,  już 
dziś  nie  uiywanycli,  starożytności,  azdób^  naczyń,  obrazów^  poSf|£' 
ków  itd,  Loimy  iirząd?;iły  wnętrze  izby  miejskiej  ze  spizętami 
'przGSzłowieczncmi  i  małą  djorame  oiiaBta,  LibocliowLce  zaś  popisuły 
Bię  parni ątkamL  po  tiłynnym  rodniku  swoim,  prof.  J^Łnie  Purkynim, 
którego  zaalu^^i    w  dziedzinie  fizjolog^ji    znane  są  na  całym  ywiecie. 

Naprzeciwko  tc;^o  oddziału  pomicazczono  Czechy  wBcbodnie, 
krainę  górzystą^  uboźazą  od  okolic  pod  Rziptjm,  ale  zato  bogatszą 
w  zabytki  etnograficzne.  THitaj  szczególnie  odznaczyło  »ię  miasto 
Fllińsk  i  powiat  Hlinecki,  które  wystawiły  caty  azereg  map  (pla- 
styczną, liistorycztią,  polityczną^  gcaiu.  przyroduiczo-gospodarskie), 
oraz  tablic  Btaty  etyczny  eh,  VV  Ozecbacli  wacbodnich  od  dawien  daw- 
na kwitnie  garncarstwo;  stąd  oglądaliśmy  tam  zbiór  malowanych 
talerzy,  dzbanów  i  kafli.  Na  miskach  i  talerzach,  tak  jak  u  nas, 
przeważa  barwa  zielona,  którą  i  tutaj  w  dawnych  czaBach  lubionOn^ 
czego  okazem  była  szczególnie  wielka  starodawna  misa  zielona. 
Było  tam  takie  wicie  wyrobów  z  drzewa,  żelaza,  Bzkla,  niccu  sta- 
rodawnych sprzętów.  Karol  Adamek  z  kilkuset  pisanych  książek 
do  nabożeństwa  wydobył  kilka  tysięcy  ornamentów  ludowych  z  wie* 
ków  XVII,  XV1U  i  początków  XIX  i  wystawił  je  na  450  tablicach. 

Ubiór  starodawny  w  tamtych  stronach  już  zanika,  jednakie 
wystawiono  ciekawe  spodnie  i  koinchy  męskie,  ozdobne  wyszywa- 
niem. Ze  stroju  kobiecego  uderzał  zbiór  czepców,  spódnic  i  fartu- 
chów z  pięknym    wyszywaniem  białym. 

W  Czechach  średnich  szczególnie  zajmowała  widzów  wystawa 
Kutnej  Hory,  starożytnego  miasta,  które  niegdyś  bardzo  kwitło 
z  powodu  obfitych  kopalni  srebra^  odkrytych  jeszcze  r„  1237.  Dzi- 
siaj naj główniej Bze  kopalnie  zalała  woda,  z  pozostałych  dobywa  się 
ledwie  ołów,  miasto  łiczy  tylko  kilkanaście  tysięcy  mieszkariców, 
ale  jest  bardzo  zajmujące,  gdyż  posiada  niemało  pamiątek  archi- 
tektnry  z  doby  gotyckiej.  Na  wysławię  oglądaliśmy  właśnie  dokład- 
nie wyrobione  modele  owych  budowli,  kościoły  św.  Barbary,  św. 
Trójcy,  pałne^  zwany  Dworem  włoskim,  stary  ratusz  i  ione.  Na 
pamiątkę  górnictwa  przeszłych  stuleci  postawiono  figurę  górnika 
7-  XłU  wieku,  w  białym  długim  ubraniu  z  kapturem,  z  kagankiem 
w  ręce,  z  twarzą  nędzną,  wychudłą  —  figurę  tę  wykonano  według 
starodawnego  wizerunku.  Inne  miasto  góniicze  Iłowe  wystawiło  róż- 
ne przedmioty,  a  wśród  nich  starodawny  przyr;^ąd  do  wytłaczania 
złota,  oraz  figurę  górnika  z  pierwazej  polowy  XIX  wieku,  Chrudim 
pochlubił  się  popierisiem  znakomitego  rodaka  swego,  Józefa  Ressla, 
wynałaiscy  mechanizmu  śrubowego,  jako  motoru  elatków  parowycłł, 
Ressel  urodził  się  tam  r,  1793,  więc  też  miasto  przed  dwoma  laty 
obcliodziło  jego  stuletni  jubileusz.  Prócz  tego  malarz  Hadousz 
przypomniał  innego  rodaka  z  Chrndymia,  mianowicie  słynnego  hu- 
manistę i  prawnika  czeskiego  z  w.  XVj  Wiktoryna  Korncłjusza 
z  Wszeberd,  gorliweiro  obro/icy  praw  mieaiczan  i  ludu  wiejskiego- 
Beroun  wystawił  mapę  plastyczną  okolicy,  ładne  okazy  ceramiki, 
sprzętów  i  posążków,  ciekawy  obraz  Matki  Boskiej  w  jaskrawym 
chłopskim  guście,  oraz  znakomity  model  młyna  na  skale.  Z  powiatu 
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Karliiiskiego  była    bogata  wystawa    wya^ywan     i  aprzętów,    międxy 
innemi  oryginalna  laska  z  tabakierką  w  rączce. 

Następny  oddział  poświęcono  okolicom  pouad  Elbą  (Polabi). 
Pardubice  malownicze  swe  miasto  i  okoHcę^  pełno  pamiątek  ilziejo- 
wych,  uwieczniło  w  mnóstwie  zdjęć  foto^^j-^ificznych,  postawiło  także 
model  zniesionego  już  kościoła  drewnianego  w  l^odfilezanacb,  według 
którego  zbudowano  kościół  we  wsi,  oraz  model  ciekawej  dz\s^nniey 
z  Trzebonic.  Miasto  Przeloucz  słynie  w  kronice  żart  obi  i  woj;  w  daw- 
nych czasach  opowiadano,  że  mieszfca/jcy  tntpjm  dicieli  dla  ozdoby 
umieścić  słonia  na  wieży,  więc  ciągnęli  ^o  na  nią  na  powrozach 
Z  tego  to  miasta  wystawiono  sanie  rajców  miejskich  w  kształcre 
lwa  z  drzewa  pozłacanego.  Wiele  okazów  pochodzi  jeszcste  %  Pa- 
diebrad,  Nymburku  i  Królowej  Hradcu,  Widziellamy  tam  taksće 
oryginalny  obraz  Pana  Jezusa  z  trzema  twarzami  i  czterema  oczy- 
ma, gdyż  każde  dalsze  oko  dla  dwóch  twarzy  służyło.  Na  stole 
wystawiono  okazy  pieczywa  ludowego  w  formach,  bardzo  nasze  lu- 
dowe figielki  z  ciasta  przypominających. 

W  wystawie  okolic  nad  Izerą  (Foji7.eri)  główny  kąt  zajęło 
miasto  Młoda  Bolesław  (imiona  miast  po  czeska  są  po  większe j 
części  rodzaju  żeńskiego),  oraz  okolica.  Bardzo  ładnie  wyglądali 
izba  z  tamtych  stron,  ze  stołem,  przy  którym  siedział  młody  wieś^* 
niak,  czytający  Nowy  Testament.  Zajmuj ącemi  były  takie  z  tamtej 
okolicy  pisanki  (kraslice),  książki  do  nabożeństwa,  kancjonał  %  r^ 
15Y2  z  pięknemi  inicjałami,  fotograf  je,  wystawiające  ubiór  gl<»wy 
z  końca  przeszłego  i  początku  naszego  i^iulecia,  czepce,  wyszywa- 
nia itd. 

Naprzeciwko  rozłożyła  się  okolica  malowniczego  Turnowa,  mia- 
sta, które  cieszyło  się  starodawnemi  przywilejami.  Snadz  przywileje 
te  miastu  odjęto,  o  co  dopominali  się  obywatele  z  narażeniem  oso- 
bistej wolności.  O  tym  świadczy  ułamek  dokumentu,  który  pisali 
w  więzieniu  z  torturami  w  mieście  Hradiszte  „nieuśitraszeni  obrońcy 
swobód  miasta  Turnowa"  dnia  29  kwietnia  17 L7  r.  Turnów  słjmie 
z  wyrobu  tak  zwanego  szkła  czeskiego,  ze  szlifowania  i  naśladowa- 
nia drogich  kamieni;  okazy  znajdowały  się  na  wystawie.  Mabrz 
akademicki,  Jan  Prousek,  mieszkający  w  Turnowie,  wystawił  dwie 
cenne  swoje  prace,  mianowicie:  „Starodawne  budowle  drewniiine 
z  wyrzynaoiami,  z  Czech  północno-wachotinicłł'  i  „S^kict^  niektó- 
rych pamiątek  z  zamków  i  kościołów  z  okolicy  Turnowa.^  ^) 

Drugą  połowę  tego  oddziału  zajęły  C/-ocliy  północno -wscłiud- 
nie.  Iczyn  rozłożył  się  obok  Turnovva  i  wy  fitą  wit  ciekawe  obrazy 
ubiorów  ludowych  z  początku  XIX  wieku,  dziś  już  wyszłych  z  uiy- 
cia;  między  niemi  zastanawiały  kożuchy  z  potrzebami,  Inuy  obraz 
wystawiał  miasto  Iczyn  z  r.  1756.  Między  pamiątkami  widzie- 
liśmy naczynia  gliniano,  srebrne  fajki,  arebrne  sprząiki^  czepce, 
korale,  stare  pierścienie,  pieczęcie,    modlitewniki  i  dokumenty, 

Horzycę  okazały    bardzo    ciekawe  wnętrze  chałupy    z  CAłym 


^)     O  pierwszej  z  tych  prac  podamy  wkrótce  referat. 
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urEądzeniem.  W  jednym  rogu  był^  jak  zwykle,  wielki  pieti  kał!  o  wy, 
dwie  szafy  malowano  stały  na  przedzie,  Jedna  pochodząca  z  roku 
1796,  drnga  już  z  r.  1830.  Na  ścianRCIi  wisiały  rzędem  obrazy 
świctycłi,  a  wśród  nich  krzyżyk  malowany*  Sprzęty  do  run  we,  przc5- 
lica  i  wrzeciono  dopełniały  urządzeniu  izby,  a  na  stimym  pr^o^lKie 
wisiał  stary  zegar  z  grą  dzwoneczkowi^^  wygrywający  co  godzina 
melodje  polskie.  Kto  wie,  czy  ów  zegar  nio  u  nas  był  zrobiony? 
Figury  przedstawiały  powrót  od  chrztu,  W  łóżku  leżała  położnica, 
babka  niosła  dziecko,  a  ojciec  z  matk^j^  cljrzostną  wcliodził  do  hhy. 
Pamiątek  i  okazów  z  okolicy  Horzyc  była  pokaźna  iloi^ć;  przyłożyła 
się  do  nich  szkoła  rzeźbiarzy  i  kamieniarzy,  istniejąca  w  samym 
mieście;  stamtąd  pochodził  takie  nieżyjący  jnż  makrz  Piotr  Mak- 
ner,  po  którym  zawieszono  dwa  studja  akwarelowe.  Chwalą  tamtej 
okolicy  jest  prof.  Jandera;  wystawiono  jego  popiersie  t  gipsu  i  dy- 
plom. Wśród  drobnostek  znajdował  się  charakterystyczny  liścik  ml-* 
łosny  z  r.  1801. 

Dalej  wchodziliśmy  do  najuboższej  krainy  w  Csiechach  właści- 
wych, leżącej  pod  górami  Olbrzymiemi,  czyli  po  czesku  Karkonosza- 
mi (Podkrkonośi).  W  samych  górach  Olbrzymich  mieszkają  już 
Niemcy.  Praca  tam  nie  łatwa,  trzeba  zorywać  nieraz  takie  stoki 
górskie,  na  które  zwierzę  nie  pociągnie  pługa,  więc  ciągną  go  ko- 
biety, jak  to  widzieliśmy  na  grupie^  w  ^ali  środkowej  pałacu. 
W  oddziale  tym  wystawiono  podwójny  obraz  plastyczny,  wy- 
stawiający Wysoką  nad  Izerą,  latem  I  zimą.  Figura  wyobrażała 
wieśniaka  z  Wysokiej  w  kożuchu,  w  cz:ipce  futrzanej;  nawet  worek, 
który  trzymał,  był  futrem  pokryty.  W  okolicacli  tych  kwitnie  ko- 
ronkarstwo, dające  kawałek  chleba  wielu  ubogim  pracownicom  —wy- 
stawiono więc  także  zbiór  wzorów  koronkowych  z  nazwami  ludo- 
wemi.  Z  ciekawością  oglądaliśmy  djagram,  wyrażający  symbolikę 
ludową  kolorów,   którą  podajemy  totaj: 

Kolor  popielaty  oznacza  stałość,  tęskliwość;  jasuo-pias- 
kowy  więdnięcie  miłości;  clemno-piaskowy  za7.drusć;  zielony  szrzęś^ 
cie  w  miłości,  młodość;  kremowy  nadziej t^,  przyj aiu;  niebieski  amu- 
tek  w  miłości;  jasno- wiśnio  wy  cierpliwość;  ciemno- wiśniowy  powa 
gę:  czerwony  krasę,  radość;  jasno -bronzowy  miłość;  biały  niewin- 
ność, cnotę;  zielonkawy  pokorę;  czarnym  niewiarę^  zlo,  smutek;  mar- 
murkowy    bogactwo. 

Przed  tym  oddziałem  stała  figura  z  drzewa  i  kory,  wyobra- 
żająca Rybrcoula.  Rybrcoul  (z  niem.  Knbczalil)  jeitit  ^łym  d:ii-ttem 
gór  Olbrzymich,  chodzi  w  ubiorze  myśliwca  i  różne  psoty  miea^- 
kaucom  i  podróżnym   wyrządza'). 

Na  tym  kończy  się  prawa  strona  lewego  skrzydła  p^ł^eu,  po- 
święcona Czechom  właściwym;  drugą,  lewą,  oddano  na  wyutawy  lu- 
dowe Moraw,  Szląska  i  Słowacji. 


*)  Czesi  na  Rybrcoula  wynaleźli  nazwę  książkową  Krakouois. 
Podania  o  jego  psotach  zebrał  i  wydał  4włożo  ilr,  Wacław  Rzezni- 
czek  p.  t.:  „Mandel  (Mędel)  selmovstvi  a  kousku  Kr^konoiioYych/^ 
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PrzedewszysŁkini  na  wstępie  mieliśmy  oddział  tak  zwanej 
Horacka,  kraitiy,  graniczącej  z  Czechami  wtaściwemi  około  IJilawy, 
a  ciągnącej  ait;  uż  poJ  niomunieCj  Berno  i  Znoim,  Jeet  to  okoHra 
uboga  materjalnie^  ale  bogata  w  pierwotnie  cłiaraktery8tykc-  Lud 
Iioracbi  zatracił  joi  wprawdzie  swój  ubi6r  wlasilciwy,  zachował  atoli 
wiele  tradycji  i  obyczajów  starodawnych,  <'o  zawdzięcza  w  znacznej 
czcHci  zachowaniu  iycia  rodzinnego.  Utrzymało  eię  tutaj  oznaczanie 
pokrewiefistwa  w  dalszych  stopniach,  tak  jak  u  naa,  na  co  się  juź 
gdzieindziej  nie  zwnźa.  Horacy  gorąco  mrłują  swój  kraj  nbo^i, 
przy  tym  jeet  to  lod  proatodnazny,  szczery,  uprzejmy,  zręczny,  pra- 
cujący pilnie,  lubi  bardzo  śpiew  i  taj^ice.  W  oddziale  łiorackim 
znaleźliśmy  obfitość  wyszywań,  pi^knycli  koronek  wedfog  oryginal- 
nych wzorków  miejscowych,  oraz  piękną  griip^,  wyobrażającą  we- 
Bnle  liorackie. 

Oddział  berneński  wicie  zawdzięcza  stowarzyszeniu  ^Wiosna'' 
w  Bemie,  Ono  to  urządziło  nader  zajmujące  wnętrze  komnaty 
mieszczaiiakic]  z  przeszłego  stulecia.  Meble  rokokowe  wypożyczył 
klasztor,  zwany  ,, Królowej^'  ze  Btarcgo  lierna.  Były  tam  szafy  i  sto^ 
liki  Wykładane  fornirem,  przypominające  współczesne  roboty  gdau- 
&kie,  które  tak  charakterystycznie  zdobiły  koranaty  pradziadów  na- 
szycJi,  Na  tylnej  acianie  wiaial  obraz  Matki  Boi^kicj  Klatowekiej 
z  twarzą  ciemną,  jak  u  Matki  Buekiej  C^ęstocliowskiej;  korony  zło- 
te zdobiły  Matkę  Bożą  i  Dzieciątko  Jezus,  niknąc  na  tle  złotym. 

Tuź  obok  umieszczono  wnętrze  izby  wiejskiej  z  okolic  Berna, 
zapełnione  figurami  ze  wsi  Liaznia  i  Troubaka.  Wśród  nich  zasta- 
nawiał młodzian  w  stroju  pana  młodego,  czy  drużby;  na  kapeluszu 
miał  dziwną  ozdobę^  rodzaj  pióra  bardzo  wysokiego,  zrobionego  ze 
wstążek  różowych.  W  dwóch  oszklonych  szafach  ^Wiosna**  wyRta- 
wlla  parę,  nbrauą  do  śiubu,  ze  wsi  Kłobuki  pod  Bernem.  Na  pana 
młodym  był  kaftan  wyszywany  bez  rękawów  (w  rodzaju  kamizelki), 
jaene  spodnie  welniajie  i  wysokie  buty,  chustka  jedwabna  na  styij 
kapelusz  w  rodzaju  krakowskiego,  ozdobiony  wysoko  sterczącym 
bukietem.  Kibić  panny  młodej  ściskał  gorset  z  wyszyw&niem  złote- 
mi  nićmi  w  kwiaty,  nad  gorsetem  ogromna  kryza,  pas  haftowany 
dokoła  bioder,  spódniczka  wzorzysta  w  pasy,  a  na  nogach  poi'iczo- 
ehy  kolorowe  i  trzewiki;  f^łowa  pokryta  była    wieńcem  r  welonem. 

Wyazywań  widziałeś  pełno  z  rozmaitych  wsi  pod  Bernem, 
E  samego  Tiszniowa  jedna  skrzynia,  osobno  wyszywania  koicieloe 
z  klasztoru  w  Tiazniowie.  Między  iunemi  okazami  z  owej  mieJBco- 
wości  ujrzeliśmy  obraz  Matki  Boskiej  Częstochowskiej;  takich  obra- 
zów zresztą  musi  by^  na  Morawach  pełniuteńko,  sądząc  z  tego,  ze 
Morawy  wiele  kompanji  coic>nznie  na  Jasną  Górę  przysyłają,  a  nie- 
wątpliwie każda  z  nicij  w  obrazy  tameczne    się  zaopatruje. 

Następny  pokój  uddano  na  usłu;,n  lianie  i  llauakom.  Piękny 
to  kraj  ow!i  „błogosławiona  łlana.**  Żyzną  równinę  uprawiła  znako- 
micie prara  ludzka,  na  jej  niwach  rodzi  sic  złota  pszenica^  a  ta 
złoto  do  kieszeni  gospodarzy  napędza.  Gospodarze  hanacey  dochodzą 
ilf>  riicpodpoliiej  zanio^uosci;  dac  kilkanaśf^ie  tysięcy  zir.  za  córką 
nie  jt^at  u  nich  rzadkością;  niejeden  z    llanEików    w  kieszeni  swych 
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spodni  skórzanych  nosi  pugilares  z  kwotą,  za  którą  mógłby  kupić 
tuzin  elegantów  miejakidu  Do  tej  zamoinoici,  okrom  niesłychanie 
sŁyznej  ziemia  przyczynia  się  także  i  łatwość  zbytu  z  powodu  bfiz- 
kości  Wiednia  i  innyth  miast  większy  eh.  Praeuj.-jc  pilnie  i  wytrwa- 
le, nie  uuikając  żadnej  roboty,  Hanak  przytym  żyje  wspaniale,  Ja- 
da obficie  i  rzeczy  posilne,  lubi  g^sinc  i  wiepraowinę^  pieczywo  do- 
mowe (bncłity,  szyszki  i  kołacze),  pije  chętnie  piwo.  Praca  i  dobry 
byt  wpływają  na  jeg{>  rozwój  fizyczny.  Hanacy  są  silni,  wysocy, 
kobiety  rozrosłe,  pełne,  rumiane.  Ut^ior  hauacki  składa  się  z  ka- 
peluBza^  ozdobtoneg'0  wstążkami  kolorowemi^  zielonego  kaftana,  wy- 
szywanego jedwabiem  czerwonym;  starsi  noszą  go  z  rękawami, 
młodsi  bez  rękawów  w  rodzaju  kami^Łelki,  i  to  w  taki  sposób,  iż 
widać  doskonale  koszulę  z  szerokiemi  buchastemi  rękawami^  wyszy- 
waną na  piersiach,  około  szyi  i  rąk.  Skórzany  rzemień  z  raosięine- 
mi  sprzążksmi  spina  ich  kibić,  nogi  pokrywają  żółte  spodnie  skó- 
r/^ane  łub  wełninner  dochodzące  do  kolan,  dalej  bowiem  idą  bnty 
z  wysokiemi  choIc^Fami,  wyczyszczonemi,  że  ai  lśnią  &ię  zdaJeka. 
W  zimie  noszą  czapkę  wy d rżaną  (w  okolicach  Litowla  z  przodu  wy- 
stająca do  góry),  a  zamiast  kaftana  krótki  koiuszek.  Dziewczęta 
przykrywają  głowę  luianemi  chustami  hiałcmi,  splywającemi  na 
szyję;  te  chusty  bywają  obrąbione  koronkami  i  wyszywane  czarnym 
jedwnbiem^  Na  Bzyi  bardzo  często  widzimy  wielkie  kryzy  z  koro- 
nek, koloru  kremowego,  nieraz  rurkowane;  przypominają  kryzy  na 
portretach  w.  XVL  Gorsety  z  kolorowego  jedwabiu,  nieraz  w  złoŁe 
wielkie  kwiaty  wyszywane^  ściskają  kibić  pulchną,  zawalistą;  bar- 
wiste  wstążki  wią£ą  je  na  piersiach,  Buchasta  spódniczka  biała  lub 
kolorowa,  wzorzysta,  sięga  tyłko  do  połowy  łydki;  niżej  nogi  okry^ 
wają  białe  i  czarne  trzewiki;  w  warkocz  długi,  spływający  na  dół, 
wplatają  czerwoną  wstążkę  jedwabną.  Jest  to  stary  ubiór,  bo  opi- 
suje go  jeszcze  przed  stu  taty  Morawianin,  Jan  Alojzy  Hanke  v. 
HankeuBztajui);  niestety,  jui  w  wielu  miejscach  ni  li  nie,  ustępując 
miejsca  powszedniemu  nbiorowi   miejskiemu. 

Język  Banaków  jest  dła  nas  bardzo  ciekawy,  flanacy  wy- 
mawiają i,  zamiast  ou  csceskiego  mają  o  długie,  które  jest  śladem 
straconego  ą;  to  o  zastępuje  i  zwyczajne  u,  zwłaszcza,  gdzie  ono 
w  czcszczyżniu  je^t  surogatem  dawnego  dźwięku  nosowego.  Zamiast 
czeskiego  i  poiakiego  ^  uiywa  się  e  długiego,  co  wielce  mowę  ka- 
szubską przypomina.  Pies^niami  Hanacy,  jak  wogóle  Morawianief  po* 
chlubić  się  mogą;  nutą  i  treścią  zbliżają  się  niekiedy  wielce  do 
polskich.  Wekazati^my  tę  błizkość  pieśni  morawskich,  mówiąc  o  zbior- 
ku Bartosza*);  poznaliśmy  to  jeszcze  lepiej  na  samej  wystawie,  gdy 
przybyli  Morawianie  i^piewali  swoje  pieśni.  Zbiory  Suszlla,  a  potym 
Bartosza  i  innych^  dały  poznać  całą  piękność  muzy  ludowej  mo- 
rawskiej. 


^)     Zob.  Jao  Herben,  „Moravske  Obrazky, "  Praga,  1890^  str. 
227  i  dahze. 

^J       m»ła^   IV»   477. 
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^  W    oddziale    hanackim    ncECzono     pamięć  owego    pierwszego 

^  zbieracza    pieśni  ludowych  morawskich,    sLawiając    je^o    popiersie, 

t  otoczone    egzemplarzami  dzieł,  które  był  wydsL    FranciBEek  Suszil 

I  (1804—1868)  był  księdzem  i  teologiem  z  powołania,  ale  pozostawił 

):  sobie  pomnik    niepożyty  swym    dziełem     ^MoravBki^  n^rodni    pian^ 

f  8  napŚvy  do  tekstu  vHdenymi**   (2  wydania^    1840  i   1860). 

i  Kąt    na  lewo  poświęcono    chacie    z  okolic  Wyszkowa,    klór^ 

;  urządzono  bardzo  zręcznie.    Z  szerszego  bokti  wyprowadzono  Sdanc 

^  z  maleńkim    okienkiem  o  czterech    szybkach,  wt^lszy   bok  pozoata- 

I  wiono  otwarty,  i  można  było  zobaczyć  wnętrze  hby,   trochę  ciaane, 

i.  ale  urządzone  bardzo  wygodnie.     Na  lózku  piętrzyły  się    pierzyny, 

^  bo  o  pierze  na  Hanie  niema  kłopotu:  gęsi  ciiowają  tam   co  niemia- 

i*^  ra,  a  smaczną  gęsinę  Hanak  chętnie  jada.     Na  środku  izby  stanął 

L  rosły  wieśniak  w  kusym  kaftanie    i  obcisłych  spodniach,    w  wyso- 

^  kiej  czapce  wydrzanej  na  głowie.  Wyszków  właściwie  już  do  Hany 

t  się  nie  zalicza,  ale  etnograficznie  ma  wiele    z  nią  wspólnego.  Wy- 

fl  stawił  bardzo  piękne  okazy    ceramiki,  wyszywan,  oraz  dokumentów 

I  miejscowych. 

I  Rzeczywistą  Hanę  reprezentowało  wnętrze  izby  wiejskiej  z  pod 

I  Kromierzyża,  kilka  szaf  z  wyszywaniami  i  ceramiką,  bardzo  ejeka- 

j  '  we  fotografje  domostw  (gruntów)  hansckich,  dokumenty,  oznaki  ce- 

"r  chowe,  djagramy  i  fotografje. 

'/;  Zwracała  także  na  siebie  uwagę  wszystkich  figura  naturalnej 

r  wielkości,    wyobrażająca  wieśniaka    wygolonego,    w  długiej     białej 

^  sukmanie,    sięgającej  aż    po  kostki,     z  gęsto    naszytemi    guzikami 

\  i  czarnemi  u  rękawów  wyłogami,    w  krótkiej    kamizelce,  spodniach 

poza  kolana  i  butach  palonych    z  wysokiemi    marszczonemi  choLe- 
;  wami;  w  ręku  trzymała  wielki  kapelusz  hanacki   z  nizkim  denkiem 

:  i  okrągłym  rondem.     Wielu  widziało    w  iiim    tylko    okax  typowego 

stroju  hanackiego,  ale  podpis  pouczał  każdego,  żo  ta  Jest  wyobra- 
]■  żenię  znakomitego  rolnika  czeskiego,  który  dat  przykład,  do  czego 

•'  można    dojść,     nie  wychodząc    z  ciasi^yeli     obrębów    wsi  rodzimej. 

Franciszka  Skopa lika  znano  doskonale  w  Austrji;  na  Morawie  wie- 
działo o  nim  najmniejsze  dziecko,  o  nim  mówiono  po  całycJt  Cze- 
chach,  a  wieś  Zahlinice,  gdzie  żył  i  działał,  nusila  dzięki  jemu  za- 
służone miano  ^ gminy  wzorowej."  Jako  przedstawiciel  swego  po- 
wiatu, występował  na  uroczystościach  narodowycłi,  wybierano  go  do 
sejmu,  był  posłem  do  rady  państwa.  Zarówno  w  kraju  rodzinnym, 
jak  i  w  Wiedniu,  wszędzie  występował  w  charakterystycznym  ubio- 
rze hanackim,  bo  .nigdzie  nie  zapierał  się  ani  swego  narodu,  ani 
stanu,  do  którego  należał.  Urodził  flir;  r.  1822  w  małej  wiosce  Za- 
hlinicacli  w  pobliżu  Kromierzyża.  Od  najmłodszych  lat  okazywał 
wielkie  zdolności,  ale  rodzice  uie  clicieli  go  odda*i  do  szkół  wyż- 
szych, musiał  więc  poprzestać  na  szkółce  elemeutarnej.  Podobno 
pobudką  ich  była  z  jednej  strony  oszczędność,  z  drugiej  wzgląd 
na  to,  aby  mieli  kogoś,  któryby  odrabia!  pańszczyznę.  Skopalik 
w  młodszych  latach  doznał  wszelkich  przykrości  pańszczyzny,  która 
w  Czechacłi  i  na  Morawie  była  zaiste  cicżśizą  niiS  u  nas,  a  tym 
przykrzejszą,  że  odrabianą  dla  obcycii    narodowością  panów.     Przy 
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ciężkim  trudzie  powszednim,  3kopa1ik  lubił  ciytywać  i  już  w  tizy- 
nastym  roku  życia  poczuł  ochota  do  pióra  i  prow&dził  rodzaj  pa- 
rnit^tnika.  Po  Amierci  ojca  poc*zął  dzintać  sanioistnic  jako  goHpo^ 
darz  i  iiS^ywnU'!,  a  świadoinoś<:  narodowa  rozbudziła  aię  w  je^o  mło- 
dej duszy.  Od  r,  1844  prowadził  „Pamiętniki  gminy  Zahliuice," 
a  r.  1B45  rozpoczął  walkę  z  pija/istwem  i  napi^af  broszurę  „Bój 
z  piciem  napojów  upajających/  Za  Jf^o  wpływem  mieezkaiiey  Za- 
Idinic  r»  1847,  na  rok  przed  zniesieniem  pańszczyzny^  wykupili  f*ię 
od  uiej  u  hr.  Sturkau.  Hoku  1858  nakłonił  gmino  do  skomasowa- 
nia gruntów,"  co  było  w  Czechach  pierwszym  przykładem,  który 
wkrótce  wielu  znalazł  naśladowców.  Zasług  jego  znalazły  wkrótce 
uznanie:  namieatnlk  Morawy  hr.  Lażansky  wzywał  go  do  rożnych 
komisji,  r.  1860  obrano  go  starostą  gminy  zahliniekiej,  polym  po- 
słem dw  aejmu  i  rady  państwa.  O  jego  czynności  zasłyszano  3 z 
w  Rzymie,  i  pnpież  przysłał  mu  order  św.  Sylwestra.  Zahlinice  po- 
zyskały slawe^  i  odwiedzano  je  często,  abyzoha-zyć  tę  gminę  wzo- 
rową i  jej  starostę.  Skopatik  zakończył  iywot  pr^ed  kilkti  laty^)« 
Następny  ocfdzial  pomieścił  yv  sobie  Sjtlaek  aiistrjacki.  Urzą- 
dzający ów  oddział  połączyli  tam  obie  części:  Svsląsk  opawski 
i  Szląak  cieszyński,  zachodząc  dulej  nawetn  aniżeli  p,  Ignacy  Ho- 
rzica  w  „Nurodnich  listach,"  który  robi  dziwne  nneksje  po  staro- 
dawnej Piastów  dzielnicy.  Na  tym  oddziale  wida<i  robotę  owej 
garstki  Czechów,  rozsianej  po  ksiij&twie  Cieszyńskim,  która  prowa- 
dzi wśród  ludu  polskiego  propagandę  czeazczyzny,  zapominaj ąc^  ie 
daleko  ważniejszą  tam  rzeczą  jest  zgodna  obu  narodów  słowiań- 
skich walka  z  przemożnym  giermanizmcm.  Dociiodzi  do  tego,  ^e 
niejeden  juz  chce  w  nas  wmówić,  źe  lud  szląski  był  pierwotnie 
czeskim,  tylko  spolonizował  się  z  czasem.  Najpewniejszym  spraw- 
dzianem jest  samopoczucie  ludności,  a  to  okazuje,  ie  lud  w  Hzlą- 
aku  opawskim  poczuwa  się  do  łączności  z  Czechami,  w  księstwie 
zaś  Cieszyńskim  poczytuje  sam  siebie  za  Pętaków,  W  mowit;  ludu 
pod  Cieszynem,  Boguminem  i  plalłonkowem  jest  dużo  żywiołów  czes- 
fikichf  zwłaszcza  naleciałości  z  czadów  należenia  do  korony  iw, 
Wacława;  z  drugiej  strony,  kartogramy  narzecza  opawskiego,  wy- 
stawit>ne  w  owym  oddziale,  okazują  w  tym  tljalekcie  wiele  żywio- 
łów ptdskicii.  Opawczyk  wymawia  ć  nie  ł\  zatracił  już  wprawdzie 
diwiLki  nosowe,  ale  pewne  ślady  icb  pozostały*).  Dr,  Franciszek 
Krcek  wypisał  wiele  wyrazów  czysto  polskich,  wyczytanych  na 
owych  kartogramach,  i  zapewne  nas  z  badaniami  swemi  ^tapoznać 
nic  omieszka.  Nie  przemawia  to  wcale  za  tym,  aby  odpłacając  apo- 
stołom czeszczyzny  w  księstwie  Cieszyńskim,  objawi at'^  pretensje  do 


*)     Zob.  Ilerbfiu  „MoravBke  obrdzky,'*  Praga,  1690,  ytr,  3  U, 
i  Jelinek  „Listy  o  rzeczach  morawskich,'*     Kraków^    1894,  str,  56, 
^)     Dr.  Fr,  Slama  w  dziele  ^Ylasteneckś  putovjŁni  po  Ślęzaku "^ 
na  str.  473  pomieścił  piosnkę  opawi^ką,  a  w   niej   taki  uat<^p: 
Dy  SC  miisf  rozluciti 
a  pauenkum  mladenec. 
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Anektowania  S^flą&ka  opłiwakiegtj,  clioćby  nu  wet  to  prawi-  było,  ci> 
pisał  Ens  w  r.  1836,  iie  ^w  nAJdawnieJszych  czasacli  muwioim  tu 
całkiem  po  polsku." 

W  oilclziale  szlaskim  wy&tawiono  eporo  obrazów  i  planów 
miast,  wykazy  i  dj  agrarny  sto  warzy  sze/i  czeskich  w  Opawsstczjznie, 
czasopmma  t  fjubljkaojc  ^zla^kic  i  o  Szlągka  itd  Oddział  nbiorów 
iłiewiele  materjału  zaczerpnął  z  Opawszczyzny,  gd^Je  dawny  struj 
prawie  całkiem  wyginął,  napełnił  się  więc  malawniczemi  i  cliarakte- 
rystycznemi  szczegółami  ubioru  Lacliów,  Walach  u  w  i  Górali  cie- 
szy fiaklrb;  ich  typy  widzieliśmy  na  obrazUacli,  a  jui  same  napisy 
(np.  Goraij  Oofdikfi)  dowodziły,  źe  znar zna  częsó  tego  oddziału  wcale 
do  wystawy  ^czesko-słowiańakiej**  nie  należała, 

Następny  oddział  „wałaaki"  był  niesłychanie  zajmujący  i  cie- 
kawy. Ludek  ów,  trocbę  zagsdkowy,  atunowiący  pod  względem  ję- 
zykowym ogniwo  przechodnie  pomiędzy  Czechami  a  Py lakami,  zajął 
północno-wschodni  kraniec  Moraw,  zwłaszcza  okolice  lióziiowa 
i  Waiaskicgo  Mezirzicza  (Międzyrzecza),  strony  bardzo  malownicze, 
bo  pil  górko  watę  i  górzyste,  ale  akąpo  chleba  dające.  Kasuwa  to 
domysł,  ze  Wa  łacho  wie  na  Morawę  przyszli  ostatni,  gdy  juz  inne 
plemiona  urodzajną  zicuiią  się  podzieliły* 

Nazwa  Wałach,  która  takie  oznacza  pewną  czę^ó  ludu  pol- 
skiego w  kaięetwie  Cieszyuakiuij  nasuwa  jui  sama  przez  aie  myśl 
o  jakiejś  kolonizacji  rumuńskiej*).  Kwest  je  tt^  Fr.  Bartosz  w  dziele 
awym  Lui  n  udrod  [w  188S)  tak  tłumaczy;  „Jak  okolice  górzyste 
wogóle  później  były  osadzone  ^  aniżeli  uroJzajue  równiny,  tak  mia- 
nowicie dziewiczo  lasy  wałasktc  zaiste  w  późniejszych  czasach 
otrzymriły  swoich  mieszkańców,  Z  pojedynczych  wyrazów,  które 
dotychczas  jeszcze  zucl-owały  się  w  narzeczu  Wałachów  mora  w* 
skieh,  nie  ulega  £aduej  wątpliwości,  że  pomiędzy  pierwotnemi 
osadnikami  reprezentowany  by  I  także  iywiol  Wołochów  rumuńskich, 
akąd  dostała  się  nazwa  naszym  Wałachom.  Z  ważnych  pod  tym 
w^tględem  imioji  miejscowości  utrzymały  si^  nazwy  gór  Dii  i  Dile 
Tylowakie,  liazowskie  i  Wigafiskic  (wyraz  mmuiiski  Diel  znaczy 
wzgórze),  Magurka  (pagórek^),  i  syhla,  co  oznacza  polanę  leśną 
wtigóle.  Tym  więiej  nazw  zacliowało  się  w  terminologji  szałasnic- 
kiej,  hura,  ii*  lak  puwicjn^  jf^tii  cfjtłkiem  rumuńala^  Żywioł  rumuński 
W  Wiekach  Xli  —XVI    rozwinął   znakomitą    rozprężliwość,     osiadszy 


*)  O  Wałachach  cieszyńskich  pisze  81  am a  Yhjtteneckś  potuodni,, 
zwłaszcza  na  sir.  180,  238,  346-  O  Wołochach  mówią  nawet  w  Ta- 
trach; jedna  z  gór  tatrzańskich  nazywa  się  Wołoszyn.  Znany  prze- 
wodnik Jlaciej  yieczka,  ukazuj i^c  ją,  zaj^piewał  następujący  cztero- 
wieraz: 

Wołoszyn,  Wołoszyn 

Koziczki  pustoszył, 

Poczkfljj  Wołoszynie, 

Dam  ci  po  czaprynie. 


^}     Jedna  z 


jjór  tatrzaństich  zowie  jsic  „Magura." 
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W  znacznym  porzcie  to  w  Alpach  dalmackich,  na  Pomorzu  chorwac- 
kim, w  Serbji,  w  Chorwacji,  to  w  Siedmiogrodzie  i  Bukowinie,  po- 
&y łając  sUratąd  osadników  i  pasterzów  pomiędzy  Rusinów  galicyj- 
skich i  Polnkuw;  zM  ich  potomków  zesłowiańszczonych  poczytują 
mianowEcia  Hucułów  galicyjskich.  Z  Galicji  pasterze  ci  ciągnęli 
razom  ze  stadami  awemi  dnieje  aż  doszli  do  gór  obecnej  Wałasz- 
czyzny  morawskiej,  gdzie^  jak  i  gdzieindziej,  spłynęli  w  jedno  z  tu- 
bylcami slowiafiskiemi..," 

O  tych  wędrówkach  wołoskich  pisał  takie  dr.  Fr  Miklos^icz 
w  swojej  pracy:  „Ueber  die  Wanderungen  der  Rumunen  in  den 
dalmatlachen  Alpen  iind  den  Karpathen/'  (WiedeA,    1879). 

Niewątpliwie  Wałachowie,  będąc  w  znacznej  mniejszości,  oto- 
czeni i  zmieez?ini  z  ludem  słowiańskim,  musieli  przyjąć  i  język 
i  obyczaj  słowiański,  ale  pozostawili  ludności  i  imię  swoje  i  nieje- 
den siad  w  fizjof^numji  i  charakterze.  Między  Wałachami  moraw- 
skiemi  cz^^ciej  ni  i  gdzieindziej  można  spotkać  ciemny  włos,  iskrzą- 
ce oko  czarne  i  tę  powabna,  ponętną  urodę  kobiecą,  która  Rumun- 
ki w  ojczyinie  swej  i  w  Siedmiogrodzie  znamionuje.  Z  charakteru 
Walaai  są  namiętni,  uczuciowi,  rzutcy,  pracujący,  a  obok  tego  od- 
dający Się  całą  ditszą  zabawie,  z  pewnym  nawet  szałem  południo- 
wy uij  o  czym  przekonaliśmy  się  dowodnie,  gdy  masy  Wałachów 
przybyły  z  innemi  Morawianami  na  uroczystości  „morawskie."  Ubó- 
stwo ziemi,  na  której  mieszkają,  zmusza  do  szukania  pobocznego 
?.arobku;  stąd  Wałasi  obok  rolnictwa  zajmują  się  jeszcze  paster- 
stwem. Wałach  bywa  takie  rzemieślnikiem  i  kupcem,  roznoszącym 
po  świecio  produkty  i  wyroby  miejscowe  w  „pntyrze"  (tj.  wielkiej 
pace),  podobnie  jak  to  ciynią  Słowacy  węgierscy,  mianowicie:  sery, 
owoce  suszone,  koziki,  albo  ciągnąc  z  sobą  „taligę**  z  wyrobami 
z  drzewa.  Zamiłowani  w  ubiorze  jaskrawym,  malowniczym,  zacho- 
wali nadto  wicie  dawnych  obyczajów,  więcej  niżeli  Czesi  właściwi, 
a  nawt?t  Planacy.  Scigni^ci  w  ciasnych  dolinach,  lgnąc  przez  to  jed- 
ni do  drugiclip  wyrobili  sobie  dumne  poczucie  plemienne,  które 
przebija  się  w  zaanym  frazesie:  „My  zme  nasi  Yalaśi.**  Język  ich 
stanowi  ogniwo  przeehodnie  pomięday  czeszczyzną  a  polszczyzną. 
Walaehowie  wymaw!;iją  i  np*  ^goiralka/*  przymiotniki  rodzaju  żeu- 
akiego  w  2-m  przyp,  kończą  na  ej\  a  co  najważniejsza,  akcent  kładą 
na  przedofitatniej  zgłosce^ 

Jak  Hana  uczci  hi  pamięć  Suszila,  tak  Wałasi  z  większą 
jcszoze  dnmą  głosili  światu,  żo  z  pomiędzy  nich  wyszedł  historjo- 
f:rraf  i  długoletni  wódz  naradu,  Franciszek  Palacki.  Wielki  ten  mąż 
urodził  się  14czer\vca  17^8  r.  z  ojca  Jerzego  i  matki  Anny  z  Krzi- 
ianów,  we  wsi  Hodslawiee,  odległej  o  trzy  godziny  drogi  od  Wa- 
łaiiskiego  Mezirsiicza.  Jerzy  l^alacki  był  nauczycielem  i  pisarzem 
gminnym,  u  ponieważ  jedna  i  druga  godność  skąpo  były  wynagra- 
dzane, przeto  dopomagał  i*obie  krawiectwem  i  dostawą  masła  do 
Wiednia,  Wystawił  aoOie  mały  domek,  kryty  gontami,  i  w  domku 
tym  narodził  się  ów  mąż  wiekopomny,  o  czym  świadczy  tablica 
marmurowa,  na  pamiątki-  tum  umieazczooa.  łioddławice  są  wsią 
do^ć  sporą,     le^cą     w  prześlicznej    dolinie,     obrąbionej    starannie 
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nprawnemi  wzgórzami.  Pola  loi^  na  ich  stokiichf  »tąd  do  pfuga  za* 
przągają  się  tu,  jak  w  wiłilu  miejscich  w  kraju  WiiJacliuWj  nie 
konie,  lecz  krowy,  a  na  wielu  miej  tacach  i  krowy  dostać  się  nie 
mog:ą,  tak,  iż  sam  rolnik  motyka  ziemię  okopywać  musi.  Hodslawt- 
ce,  podobnie  jak  wszystkie  wsie  walaskien,  są  zabudowane  nieregu- 
larnie, domy  rozrzucone,  drewniano,  donć  pierwotnej  budowy^  We 
wsi  są  dwa  kościoły  i  dwie  SKkoJy,  katolickie  i  ewangitlickie;  do 
tego  ostatniego  wyznania  naleia!  i  nieboszczyk  Palacki.  Dawniej 
ewangielicy  owi  należeli  do  -wy znania  Braci  Czeskich  i  elilulłili  się, 
ze  z  pomiędzy  nich  wyf^zli  r.  1722  pierwsi  zatoiycieie  osady  Hern- 
huckiej  w  Saksonji.  Lnd  w  Hodsła wicach  jest  wysoki,  roaly,  koś- 
cisty, ale  żywi  się  liclio;  pożywienie  jego^  podobnie  jak  u  naszego 
ludu,  głównie  stanowią  kartofle,  zwane  tutaj  „kobzuly,"  które  go- 
tują najczęściej  po  naszemu,  w  „miiiidunudij'^  co  tak  famo  jak 
i  my  nazywają. 

Lnd  hodslawicki  ubiera  si^  juz  po  miejsku;  mężczy^^ni  zacho- 
wali tylko  papucze  i  wysokie  kapelusze  wulaskio.  Kobiety  pozostały 
wierniejsze  dawnemu  strojowi.  Noszą  sjjodniee  ^e  lśniącego  czarnego 
albo  ciemno-niebieskiego  plótua,  zebiane  w  gęste  fałdy,  fartucfi  bia- 
ły, kaftanik  czerwony  sukienny  z  malemi  wtyie  j,organkami,'^  Ko- 
szula, zwana  „naplecznikiem,"  ma  rękawy  krótkie,  bucbaste,  koń- 
czące się  rękawkiem  tuz  nad  łokciem.  Szyję  zdobi  fryza  rurkowa- 
na, jaką  widzieliśmy  juk  u  Hanaczek;  nu  żywa  się  ona  „krejzlik/** 
Nogi  pokrywają  białe  pończochy  i  białe  ^papucze"  sukienne.  Cie* 
kawę  jest  bardzo  ubranie  głowy.  U  kobiet  starszych  widzimy  cie- 
piec,  dochodzący  tylko  do  polowy  ciemienia,  a  ztylu  rozszerzający 
się  i  tworzący  wzniesiony  do  góry  graobień;  czepiec  ten  jest  twar*- 
dy,  adamaszkiem  pokryty  i  wzorzysto  wyszywany.  CKepeczek  mło- 
dych kobiet  jest  biały,  sięgający  do  pół  ucha,  na  ciemieniu  ozdo- 
biony czerwonym,  wyszywanym  paskiem'). 

W  innych  wsiach  więcej  ni  z  w  11  odsla  wicach  zachował  alę 
charakterystyczny  ubiór  wałaski^  u  najlepiej  w  okolicach  Wa ła- 
skiego Mezirzicza.  Mężczyźni  noszą  tam  obcisłe  spodnie,  z  grubego, 
białego  sukna,  na  łydkach  i^pinane  na  haczyki  i  wyszywane  czer- 
wono i  niebiesko  w  gór/c  i  aa  dole,  Opaauje  je  rzemień,  ozdobiony 
dziurkami,  mosiądzem  wyłu?.unemi;  pas  ton  obwlja  ciało  dwa  razy, 
raz  koło  bioder,  drugi  raz  nieco  niżej;  widocznie  niegdyiS  przy  tym 
pasie  wisiał  oręż.  MaLirz  K,  Muixner  widział  po  prawej  stronie 
ciała  przymocowany  hak;  do  czego  miał  słuźye,  sami  Walasi  jai 
nie  wiedzą.  Maixuer  domyśla  się,  źe  sluzył  do  zawieszania  siekierki 
ręcznej,  gdyż  na  siekier kacli  spostrzegł  piiy  toporku  pierścień  me- 
talowy. Kamizela  bywa  czerwona^  ozdobiona  pt;tJicami  niebi^fskiemj 
i  okrągłemi  guzami,  sięga  nż  do  pasa,  ale  nie  ma  rękawów.  Ko 
szula  ma  rękawy  otwarto^  a  na  szyi  zamiast  kolnieraa  niebieski 
pasek.    Kapotka  nazywa  się  u  nich  źupieą,     bywa  z  bronzowo-sza- 


*)     Widok    Hodsławic,    domu  Palackiego^    oraz    dwóch  kobiet 
(młodej  i  starej)  hodsławiukich  pomieściły  Kt^f^^  186Łł,  atr,  «1  i  M, 
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rogo  grubego  siikuai  niby  gunia  góralska,  ma  wytojS^i  z  aukiia  czer- 
wfineen,  pętlice  nicbieflkic  i  błyBsic/ąec  g^iiziki:  zazwyesaj  zarzucają 
ją  na  ramiona,  ale  w  ozaaic  zimna  wkładają  ją  m  rękawy  i  zapi- 
nają. Głowę  Wałacha  pokrywa  kapcluBz  z  Bzerokim  roiHlem,  wy- 
sokie w  k8?tałric  OKtrokręgu  ścjętef^o.  Na  nogac.li  nofii  on  papiir^zp> 
/.  białego  aukna  z  ezerwonyin  brzegiom,  podn^yte  fikórą. 

Kobiety  mają  innie j  wi<;ecj  ten  sam  ubiór  co  HodRlawicz^an- 
ki,  lubią  spódnice  jfdnoatajnp^o  kolom,  raerwonc  gorsety  z  nie- 
bieskie mi  pętlicami,  a  nieraz  ze  złotą  tanmą  (o błogą).  Ha  mały 
ezepcczek^  opinany  wyżej,  nakładają  nieraz  chustkę  czerwoną. 
U  dziewcząt  z  pod  chustki  spływa  na  plecy  warkocz.  Na  pkey 
narzucają  chustę  wielką  wełnianą  jasno -zielonej  barwy.  Pończochy 
noszą  tak  dlug^ic,  ic  mogłyby  sięgać  aż  do  pól  ciala^  więc  zakła- 
dają je  w  drobne  faldeczki,  przez  co  no^a  wygląda  niby  zgrubiała 
i  nabrzmiała;  pończochy  te  najczęściej  bywają  z  czarnej  wełny* 
Papucze  noszą  czerwone  sukienne  z  róiową  kokardą  *). 

Takie  to  zajmujące  plemię  morawskie  rozłożyło  wystawę  awo- 
Ję  dokoła  ,, kolebki  Franciszka  Palackiego,'*  Mówimy  dokoła  „ko- 
lebki** w  całkiem  zwy czujnym  tego  słowa  znaczeniu,  albowiem  pod 
wielkim  popiersiem  znakomitego  meia  stoi  owa  kołyska,  w  której 
spoczywał  byt  w  niemowlęctwie  swoim.  Pamiątka  ta  przecfiowuje 
się  sto  lat  przeszło  w  rodzinie  Palackicb.  Po  obu  jej  stronach  aą 
dwio  piękne  grupy,  wyobrażrjące  na  figurach  dwie  nader  charakte- 
rystyczne  sceny  z  iywota  ludu  w  alaski  ego. 

Na  prawo  widzie lij^my  kilka  osób,  wychodzących  z  koaciota. 
Umyślnie  zestawiono  ubiory  z  rozmaitych  okolic,  mające  odrębny 
charakter,  Ubiór  staro-icki  (kzyn)  przypomina  szląskij  brumow&ki 
zbliża  się  do  słowackiego.  Bogato  ubrana  figura  przedstawiała 
szlachcica  Orszaka  z  Nowego  FIrozenkowa,  który^  lubo  zacliował 
strój   wałnski,  jednakże  upstrzył  go  naszywaniatai    i  szamerunkami. 

Po  lewej  stronie  miełi4my  scenę  z  gospody.  Młodzian  ze  Wsa- 
ku  kręcił  w  tańcu  pannę  z  Polany,  aź  jej  biała  fałdowana  spód- 
niczka wydęła  się,  niby  krótka  sukienka  balctnicy.  Taniec  ten,  zwa- 
ny u  Wałachów  ,,toczena,"  mi  podobieństwo  do  naszego  oberka, 
tylko  podobno  nie  idzie  w  tak  szalonym  terapio.  Da  tańca  grał  na 
cymbałkach  starzec,  muzykant  z  Kozłowie.  Rożniow^ianka  niosła 
w  płaskiej,  okrągłej  flaszeczce  wódkę  dta  muzykanta^  zapewne  jSII- 
wowicę,  jakby  można  było  sądzić  z  koloru;  jej  mą^  przyglądał  się 
poważnie  tańcowi.  HardKO  ciekawy  był  ubiór  wieśniaka,  siedzącego 
pod  popiersiem  Pałac  kiego  i  czytają  ego  ksiąikę.  Miał  na  sobie 
stary  ubiór  Zaiesiaków  z  okolic  W^aka,  który  podobno  zachował 
się  dotąd  zaledwie  w  kilku  egzemplarzach  w  tak  zwanym  Zagórzu 
wałaskim,  w  parafjach  UJczd  i  Wy zo wice.  Koszula,  puszczona  wol- 
no,  spływa  tam  po  azerokich  białych  spodniach  płóciennych^  a  spi^ 
na  ją  wazki  rzemień    lub    pas  szeroki.     Noszenie  koszuli  na  spod- 


*)     Ubiór    Wałachów    opisał  malarz    K,    Mai:fner    w   Ke^tach^ 
1870,  atr,  3 ID,  obrazek  na  str,  3ie. 
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iiiact^  Uk  pospolito  u  ludu  ]itLd/G!j;'c>  i  eitorwfickiogo,  u  Ozecliów 
znikło  niemal  zupełnie,  a  owe  Hżczątki  starego  ubioni  Zaloaiukóiir 
wskaztiją,  że  snadź  niegdyś  i  u  nicli  istniało  coś  podobnego;  przy- 
najmniej tak  należałoby  wnioskować  z  pierwotnego  znaczenia  ko- 
szuli, jako  szaty  spodniej   w  rodzaju  timiki  starorzymskiej. 

Bardzo  zajmowała  wszyBtkieh  Jzba  chałupnika,  karczownika 
(pass ek Ar).  Strop  belkowy,  a  ua  bolce  wypisany  r.  1795  wskazy- 
wał, że  mamy  do  czynienia  z  budowa  et  arą,  ato  letnią,  ale  snadś 
jesKC^^j  do  dziś  dnia  stojącą.  Clłat-t  tu  kurna,  jak  u  górali  naszych; 
dym  wychodził  dziurą  (sopuch).  W  izbic  siedziała  cala  rodzina^  mi^ł 
coś  wystrugiwał  z  drzewa,  żoiia  karmiła  zajączki^  dziecko  uczyło 
aię  chodzić  w  stojaku  (toćidlo),  zrobionym  z  pręta,  okręconego  do- 
koła słupa,  który  na  środku  Izby  pułap  podpierał.  Oprócz  ludzi 
w  izbie  siedziała  jeszcze  i  koza. 

Pasterstwo  stanowi  waźnc  zajęcie  u  Wałachów,  przeto  urzą- 
dzono sporą  wystawę  przedmiotów  „szałnaniczych;'*  między  niemi 
szczególnie  uderzały  dwie  nader  długie  trąby  pasterskie,  luną  j^ropę 
stanowiły  narzędzia  muzyczne:  cymbał,  kobza,  „ochlebky''  (małe 
skrzy  pęczki)  i  trąby  pasterskie,  a  nadto  pieśni  i  tańce  walaskic; 
wśrml  pieśni  zauważyliśmy  ptcśi'i  o  yzewcach  (,i*jsea  o  Schcw- 
cocb.'^') 

Z  przemysłu  miejscowego  zrobiono  niemałą  a  wielce  ciekawą 
wystawę.  Przedewszystkim  można  było  wy  sta  w  ió  mnogo^ó  wyrobów 
z  drzewa,  co  musiało  rozwinąć  się  w  okolicach  górzystych  i  Icsi* 
slycb;  widzieliśmy  więc  tam  sprzęty  domowe^  iyaki  drewniane,  gon- 
ty, koszyki,  łuczywa,  zabawki,  fajki^  rzeiby  ludowe  itd.  Specjal- 
ność wałaską  stanowią  noże  i  koziki  (kriYaiky),  Niemniej  rozwi- 
nięta jest  ceramika,  a  majolika  z  Rajnochowa  godną  była  uwag*!. 
Dalej  były  tu  papucze,  czepce,  rękawice,  wyroby  z  ołowiu  i  mo- 
siądzu, przedmioty  wysadzane  macicą  perłową^  owoce  auazone,  śli- 
wowica i  borowiczka  (wódka),  okazy  olejaratwa,  pszczcluictwa,  ry- 
bactwa, sukiennictwa,  fabrykacji  płótna.  Zajniującemi  były  okazy 
pieczywa  z  Wyzowic,  a  szczególnie  kołacz  wegelny  i  ,ucho  tatar- 
skie^'' pieczone  podobno  na  pamiątkę  obrony  od  Tatarów  r,  1241. 
Budownictwo  ludowe  także  nic  skąpo  było  przed  stawione;  okrom 
obrazów  chałup,  młynów,  tartaków  i  kościołów,  widziałeś  tam  plany 
budowli  ludowych,  modele  wiązania  i  łączenia  drzewa  przy  budów  - 
lach  ludowych  i  drobne  ozdoby  architektoniczne.  Jakiś  J*  Howadik 
ze  AYsetina  (zapewne  samouczek)  zgotował  wcale  zręcznie  model 
kościoła  w  Karłowicach. 

Wyszywań  wałaskich  była  wielka  obfitość;  widziałeś  tam  wy- 
HZirwania  chustek,  rękawów,  czepców — ^w  każdej  okolicy  innego  ro- 
dzaju. Zbiór  ten  okazywał  poatcp  w  wyszyw*aniu  od  prostych  form 
gieometrycznych  do  wzorków,  branych    ze  świata  rośliunego  i  nie- 


*)  Zwracamy  uwagę  na  ko/ieówkę  przyp*  7  liczb,  mn,  ock^ 
którą  i  my  mieliśmy  jeszcze  w  pierwszej  połowic  w.  XV^I,  o  czym 
świadczą  pisma  Mikołaja   Reja, 
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kiedy  odznaczających  aio  wielka  doskonałością  tccbnicKiią  i  fan- 
ttłzja. 

Oildaiuł  f^tcograficzny  byl  nadzwyczaj  Rta ranny  i  dokładny. 
Rozpoczynały  f^o  dwie  przepyszne  mapy,  jedna  plastyczna,  druga 
zwyczajna  plaska  (w  wymiarzo  J:250OO),  nadzwyczaj  dokładnie^ 
pr^cedatawiającn  nomen  kin  turę  oroj^rjifirzna.  Inna  znowni  mapa  od* 
znucznła  odcienie  ubiorów  JuiJow^ych  i  popjirta  była  zbiciretu  od[>o- 
wiedoTch  obrazów  i  fotografji,  Fizj^łpiom  e  typowe  męskie  i  /,eu- 
akie  wystawiały  obrazy  Adolfa  Licbsejjera  i  Jarosława  Weszina, 
oraz  liczne  fotografje,  Fizjognomja  kraju  ukazywała  gię  nader  zaj- 
mująco w  widokacli  miast  i  osad  wałaskicb,  a  Roinów,  miasto  iec?.- 
nicze,  wystawiony  byt  na  oaołjnym  obrazie;  nadto  wyłożył  zbiorek 
aw^oich  ftpecjalności.  Stowarzyszenie  aJpejskie  „Radboszt,"  tak  zwa- 
ne od  f^óry  w  okolicach  Hodsławie,  wystawił  rozTaite  ciekawe 
przedmioty.  Na  ptanacfi  osad  i  mapka-* h  karezowisk  (paaeka)  mo|^'^- 
łen  Btudjownć  sposób  kolonizacji  i  dzielenia  nią  ziemią.  Nader 
fllarannic  opracowano  oddział  Btatystyczno-dctnograficzny;  w  mnó- 
stwie djrt  gramów  przedstawiono  i  łoić  mieszka  uców  wz^^lędną  i  abso- 
lutną, podział  mieszkańców  według  narodowoiici,  wyznania,  wieku, 
płci;  jeden  z  djagramów  przedstawił  przewagę  liczebną  kobiet,  co 
rzuca  pewne,  charakterystyczne  światło  na  obyczaje.  Dalej  dj agra- 
rny pouczały  o  zajęciu  mieszkańców,  ich  wadacb  fizycznych  i  du- 
chowycli;  inne  wykazywały  wzrost  mieszkaiiców  po  gminach,  według 
obliczeń  w  ró;Łnycl]  lattch.  Nie  zapomniano  i  o  bydle,  którego  ilojSĆ 
obliczono  w  odpowiednim  djagramio. 

Ula  badaczów  języka  była  tani  przede  wszystkim  mapa  pod- 
rzeczy  i  gwar  walaskicb,  bardzo  ciekawe  dla  nas  próbki  narzecza 
wałaskicgo^  nawet  wykazano  pierwir^tki  nimufiskie  w  owym  na- 
rzeczu, 

Literaturę  ludową  reprezentują  próby  stylistyki  w  rozmaitych 
listach  wiotiniaczyrh.  Widzieliśmy  także  zbiór  pisanych  kancjona- 
łów, piCKui  ducliownycb  i  świeckicłi,  dokumentów  cechowych^  inter- 
cyz  ślubnych »  umów  handlowych — wszystko  to  w  charakter ystycz* 
nym  «tylu,  a  nadto  rzucajfjce  światło  na  stosunki  wewnętrzne,  ro- 
dzinne i  towarzyskie.  Ciekawemi  wielce  były  księgi  zaklinan  czaro- 
dziejskich, proroctwa  i   „planetarłc,"^*) 

I  lecznictwo  ludow^e  było  tu  uwzględnione  z  okazami  roślin 
ctarodziojskicb. 

Zwyczaje  doroczne  były  przedstawione  na  obrazkach  r  toto- 
grałjacb;  ogJądaliśray  wi^^e  wesele,  .jBetloemy,''  obchody  św.  Miko- 
łaja, maszkary,  gry  dziecięce  z  opisami  owych  zwyczajów.  Z  jaki 
dziesiątek  dzieł  opisnje  kraj  i  lud  Watacłiów,  a  fotografjo  przed- 
stawiały nam  oblicza  ńamycłi  autorów. 

Tak  więc,  jeśli  dodamy  jes/czc  do  tego,  że  poza  pałacem  po- 
święcono niemałą  przestrzeń  na  wieś  wałaską,  musimy  przyznać,  2e 


^)     Księgę  ^zakłiuaA    z  okolic  Rożnowa    opiaał  dr,  Fr.  Kame- 
piczek  w  czas,  Cefky  Hd,  Ił,  od  str,  674. 
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ten  odłam  ludu  czeskie^s  na  Morawacli  bardzo  był  starannie  repre- 
zentowany. 

Dalej  przeszliśmy  do  Słowaków  morawskich,  którzy  niemniej, 
jeśli  nie  więcej  jeszcze,  przecłiowali  znamiona  pierwotne  i  prastare 
obyczaje  i  zwyczaje.  Słowak  jest  dzieckiem  przyrody;  żywy  i  do- 
broduszny, unoszący  się  łatwo  i  snadny  do  udobruchania  się,  uspo- 
kojenia, uczuciowy  i  zamiłowany  w  pieśni  i  zabawie,  stanowi  typ 
ludowy  nader  ciekawy  i  powabny.  Słowacy  są  to  sangwinicy  naj- 
czystszej wody,  prędcy,  porywczy,  a  przytym  mają  duszę  wrażliwą 
na  wszelkie  piękno,  zarówno  przyrody,  jak  i  sztuki,  zamiłowani 
niemal  do  szaleństwa  w  taucu  i  pieśni,  jako  prawi  Słowianie.  Jest 
wiele  znamion  w  charakterze  i  obyczaju  słowackim,  które  czynią 
lud  ten  najbliższym  nam  w  całej  rodzinie  słowiańskiej. 

Słowacy,  zarówno  na  Morawach,  jak  na  Węgrzech,  przedstawiają 
niesłychanie  urozmaicouą  mozaikę  tak  pod  względem  charakteru, 
jak  ubioru  i  mowy.  W  sprawozdaniu  obecnym  nie  możemy  wdawać 
się  w  żadne  szczegóły;  zresztą,  co  się  tyczy  Słowaków  morawskich, 
zapoznaliśmy  z  niemi  czytelników  Wisiy^  podając  str(^szczenie  dzieła 
Jana  Herbena  „Morayskó  Obrazky**^),  oraz  w  sprawozdaniu  z  pracy 
tegoż  autora  „Slovackó  dśti"  *).  Na  tym  więc  miejscu  powiemy 
tylko  o  tym,  co  widzieliśmy  na  wystawie  Słowaków  morawskich, 
mieszkających  w  cyrkułach  kyjowskim,  hodońskim,  uhersko-hradiskim 
i  uhersko-brodzkim. 

Nader  zajmująco  przedstawiało  się  wnętrze  izby  ze  wsi  Mi- 
strzina  pod  Kyjowem,  które  za  staraniem  komitetu  tamecznego 
urządziła  wieśniaczka  miejscowa,  A.  Waszulkowa.  Na  przedzie  wi- 
dzieliśmy rydel  stojący  przy  piecu  z  kafli  ciemnych  zielonkawych, 
na  podmurowaniu  z  cegieł,  ozdobionym  szlakiem  ornamentów  w  kształ- 
cie girlandy  z  powojów  koloru  czerwono-pomarańczowego  na  tle 
żółtym.  Za  piecem  stało  łóżko,  białym  prześcieradłem  okryte.  Na- 
przeciwko dwie  ławy  z  oparciem,  pod  kątem  prostym  ustawione, 
przed  niemi  stół  drewniany.  Bliżej  widza  stała  skrzynia  kolorowa 
na  czterech  nóżkach.  Na  ławie  siedział  parobek,  a  przed  nim  dwie 
niewiasty,  jedna  w  postawie  stojącej,  druga  siedzącej.  Nad  ławą 
naprzeciwko  pieca  były  dwa  okienka,  każde  o  czterech  szybkach; 
górną  część  ściany  nad  oknem  zdobiła  ornamentyka  tego  samego 
charakteru,  co  na  piecu.  Całą  ścianę  ponad  łóżkiem  i  dłuższą  ławą 
zajmowały  obrazy  świętych,  nie  lepsze  od  tych,  jakie  wiszą  po  na- 
szych chałupach.  Wiszący  zegar  z  wagami  i  obrazuk  jakiejś  cha- 
łupki w  ramach  dopełniały  skromnego  owej  izby  umeblowania.  Pu- 
łap był  z  ciemnego  drzewa  z  belkami,  w  jednym  miejscu  słupem 
podparty.  Miody  parobek  (śoliaj)  miał  na  głowie  nizki  kapelusz 
z  piórkiem,  ozdobiony  kolorową  karbowaną  wstążką;  szyję  okrę- 
cała chustka  kolorowa,  której  końce  aż  na  brzuch  mu  spadały. 
Pierś     i     plecy     pokrywała      krótka     kamizelka      nie     dochodząca 


1)  Wisia,  VI,  530    i  dalsze. 

2)  Wisia,  V,   193  i  dalsze. 
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do  pskB&y  tak,  li  międ2y  pasem  a  nią  widać  było  h\a,\ą  kos^alę.  Ko- 
szula ta  z  ciankiega  płótna^  e  wywijanym  kołnierzykiem,  puszczona 
wolno,  miała  rękawy,  na  końeu  czarnym  jedwabiem  wyszywane*  Paa 
raomiGUiiy  ściekał  spodnie  krótkie,  obcisłe,  wyszywane,  które  pokrywały 
nogi  do  kolan;  dalej  Bz\y  wysokie  buty  ze  Uniącemi  cbolcwami, 
Kapotka  biała  z  czarnemi  barankowemi  wyłogami  u  spodu  i  u  rę- 
kawów była  zaczepiona  o  wieszadło,  spuszczające  Bię  z  pułapu 
w  okoUcacb  pieca. 

1  obie  kobiety  miały  na  nocach  podobne  buty  %  wyaokiemi 
cbolewami  Spódniczki  ich  krótkie  doebodziły  mało  co  niżej  kolan, 
a  z  pod  nich  widać  było  rąbek  nieco  dłu^BS^ych  koB^uL  Pierś  obej- 
mował krótki  gorset,  a  szerokie  buchaste  rękawy  na  łokciu  zebra- 
ne były  w  krótkie  rękawki,  tak,  iż  druga  połowa  ręki  była  goła. 
Jedna  z  tych  kobiet  miała  na  ezyi  i  piersiach  cieniutką  czarną 
chuetkę  koro  okową.  Głowy  obu  niewiast  zawinięte  były  we  wzo- 
rzyste chusty,  które  zakrywały  im  >^'łosy  i  większą  częśó  czoła. 
Barwistosć  całego  ubrania  okazywała  upodobanie  w  jaskrawości 
kolorów,  co  nam  wicłco  nasz  lud  przypominało. 

Inna  grupa  z  figurami  przedstawiała  scenę  jarmarczną^  także 
z  tamtej  okolicy.  Przed  karczmą  pray  stole  siedziało  dwóch  wieś- 
niaków i  piło  białe  wino  morawskie.  Nieopodal  stał  kram  piernika- 
rza  z  piernikami  i  marcepanami,  najczęściej  w  kształcie  wielkich  serc, 
białym  i  róiowym  lukrem  polewanych;  młoda  dziewczyna^  nieco  za- 
wstydzona^ wybierała  z  nich  jedno-  a  młodzian  obok  niej  stojący, 
który  widocznie  miał  płacić  za  nią,  dodawał  jej  gustu  i  odwagi, 
W  grupie  tej  niektórzy  mężczy^^Dl  mieli  już  na  sobie  białe  sukman- 
ki  wełniane,  ale  tylko  na  plecy  zarzucone. 

Inne  wnętrze  chałupy  przedstawiało  izhę  starodawną  ze  wsi 
Welka  pod  Strażnicą^  a  w  niej  siedział  wieśniak  w  jasno-niebie- 
fikiej  aokmanee. 

Malarz  akademicki  Jóika  Uprka,  mieszkający  w  Uberskim 
Hradiszczu,  wystawił  kilka  obrazów  z  iycia  Słowaków,  malowanych 
w  duchu  impresjonizmu;  dopełnieniem  do  nich  służyły  fotografje 
ubiorów  i  typów  prof.  J.  Kiwani. 

Seiłern  z  Milotfc  dał  na  wystawę  nader  ndatną  grupę  pary 
tańcującej  z  okolic  Lanihotu. 

Wyszywań  elewa  ckicli  wystawiono  bardzo  wiele^  nadzwyczaj 
pięknych  i  gustownych,  zwłaszcza  czepców  i  końców  chustek.  Ce- 
ramika Słowaków  morawskich  zajęła  dwie  szafki  oszklone;  pełno 
tam  było  pięknych  mis  i  dzbanów^  a  zwłaszcza  zajmującemi  były 
dzbany,  tak  zwane  „bednene,''  to  jest  niemal  zakryte,  z  małym  tyl- 
ko otworem  w  górze. 

Modelów  chałup  mniej  było  tutaj,  aniżeli  w  wystawie  wałas- 
kiej,  wystawiono  jednak  ciekawą  chałupę  i  olejarnię,  a  jeszcze 
bardziej  zajmujący  model  gospodarstwa  z  Kunowie  z  pod  Hrad iszczą, 
który  zgotował  wieśniak  tameczny,  Anczik^ 

Jak  lubią  Słowacy  malarstwo,  jakie  mają  poczucie  barw 
i  kształtów,  najlepiej  świadczą  o  tym  okrom  wyszywań  wzory  ma- 

WUia  I,  IX  2#f2.   4  56 
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lowania  ludowego  na  ścianacłi  zewnątrz  i  wewnątrz  chdtip.  Są  to 
najczęściej  girlandy  z  kwiatów,  między  któremi  ulubionym  kwiatem 
jest  powój. 

Zastanowiły  nas  także  dwa  obrazki  15-lot  niego  dziewczęLna 
z  Wacowa,  wystawiające  procesję  i  obchód  woBclny,  Nie  bj^lo 
tam  żadnej  perspektywy,  osoby  szły  jedno  za  drugienii^  jak  w  ma- 
larstwie staro -egipskim,  ale  obok  tego  dziecinnego  pajmowania 
sztuki,  każda  figura  była  wyrazista  i  kolory  do  oddania  barwy  mk~ 
ni  trafnie  dobrane. 

Rząd  madziarski  sprzeciwiał  8^  WBzelkiemi  moi^.liwemt  sposo- 
bami udziałowi  Słowaków  węgierakich  w  wystawie  praskiej;  pomi- 
mo to  udało  się  komitetowi  pozyskać  znaczny  poczet  okazów^  któ- 
rych część  wystawiono  w  następnym  od  dziale »  Zwłaszcza  udało  się 
otrzymać  piękne  rzeczy  z  komitatów  (stolic)  Trenczyńskiego,  Oraw- 
skiego, Liptowskiego  i  Turczauskiego,  gdzie  pomimo  szalonego  na- 
cisku ze  strony  Madziarów  życie  narodowe  jest  więcej  rozbudzone, 
niż  gdzieindziej. 

O  wystawieniu  wnętrza  chałupy  słowackiej  mowy  być  nawet 
nie  mogło.  Figury  więc  z  Lehotki  w  komitacie  Orawskim  pomiesz- 
czono osobno.  Postacie  owe  wielce  nas  zajmowały^  widzielii^my  tam 
białe  i  bronzowe  gunie,  czapki  baranie,  białe  obcisłe  spodnie  weł- 
niane, krypcie  na  nogach,  jakie  znamy  już  11  górali  nasi^.ych  na 
Podhalu  i  w  Tatrach.  Jak  wiadomo,  granica  etuografiezna  pomiędzy 
ludami  słowackim  i  polskim  nie  da  się  ściśle  przeprowadzić*), 
a  krom  tego  blizkość  językowa  i  obyczajowa  sprawia,  ii  wieie  rze- 
czy znajdujemy  wspólnych '  nawet  w  utJurze-  Zauważyliśmy  to  i  na 
niejednym  szczególe  wystawionych  tain^e  części  ubiorów  męskich 
z  komitatów  Liptowskiego  i  Trenczyńskiego,  oraz  kobiecych  z  oko- 
lic Nitry,  Nowohradzka  i  Preaburga,  Z  kobiecych  strojów  były  tam 
rękawy,  starodawne  czepce,  kapoty,  kożnchy,  oraz  bardzo  pięknie 
wyszywane  kaftany.  Ze  starych  wyszywau  zwracały  na  siebie  uwa- 
gę wyszywania  na  obrusach  kościelnych  jeszcze    z    XVII  wieku. 

Było  tam  także  kilka  modeli  chałup,  z  doliny  Pucho wskiej, 
z  Jasenowa  w  kom.  Orawskim,  z  Bardjowa  w  kom.  Szaryskim, 
miejscowości  dobrze  znanej  turystom  naszym,  oraz  z  Nowego  Ber- 
nia  w  kom.  Tekowskim.  Sprzęty  domowe  wypełniały  modele  chat; 
były  tam:  łóżko,  ławice,  stołki  malowane,  skrzynka,  oraz  półka  (fo- 
gaś)  ze  starodawnemi  dzbankami  i  talerzami.  Nader  ciekawy  obraz 
malowany  na  szkle,  a  tam  wystawiony,  spotykaliśmy  i^ami  w  cha- 
łupach słowackich;  wyobraża  on  muzykantów,  grających  na  instru- 
mentach dętych,  pijaków  ze  dzbanami,  wszystko  to  ustawione  rze* 
dem,  a  wpośrodku  zuch  jakiś  z  ciupagą  (toporkiem)  w  ręku  pod- 
skakuje w  górę  i  strzela  z  pistoletów.  Ma  to  być  podobno  słynny 
Janoszik,  zbójnik,  z  którego  fantazja  ludowa  i  poeci  (np.  Jan  Botto) 
zrobili  bohatera  opozycji  ludowej  słowackiej  przeciwko  uciskowi  pa- 
nów   madziarskich    i   zmadzlaryzowanych.     Nawet    nie  zapomniano 


1)     Por.    Wisia,  VI,  669. 
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Q  naczyniach  stalowych  z  drzewa  cisowego  i  „kulaczach/  naczy- 
nia eh  do  wody  i  innych  napojów^  a  nadto  o  naezytiiaeh  kuchen- 
nych. 

Zajęcia  Indowe  reprezentowały  wozy,  tratwy^  narzi^dzia  gOB^ 
podarskic,  rozamie  się,  w  modelach,  bardzo  pięknie  rzejJbioiie  ko- 
łowrotki i  przęślice,  a  modele  szałaBÓw  przypomniały  nam  juhasów, 
pasących  owce  po  stokach  gór.  Z  zajęciem  przyglądano  się  także 
ubiorkowi  łasek  i  aiekiorek  (yałagiky),  a  wśród  nich  odznaczał  się 
czokan  weselny  (cakan).  Niektóre  pięknie  wyrzynane  zowią  się 
„bndrugunfi/*  co  przypomina  nas^se  „buzdygany,*'  a  jedno  1  drugie 
z  tego  samego  wschodniego   źródła  pochodzi. 

Znalazły  się  tam  tak^e  i  jasełka  słowackie,  zwane  ^Betłeo- 
mem/'  zbudowane  w  formie  kościółka.  Gdy  to  przywodziły  nam 
na  pamięć  Boic  Narodzenie,  spory  zapas  pisanek  ^kraslic)  przy- 
pomniał  nam  Wielkanoc. 

Nakoniec  malownicze  okolice,  w  których  mieszkają  8łowacy, 
a  wiadomo,  iź  zajmnją  oni  ubogie  krainy  górzysto  Węgier  północ- 
ny chj  bogato  jodnak  w  cuda  przyrody ^  przedstawiły  nam  fotograQe 
Karpat  środkowycłi,  które  przysłał  Paweł  Socbań  ze  atołicy 
Słowacczyzny,  z  Turcza niskiego  św.  Marcina.  Nawiasem  mówiąc, 
ów  4w.  Marcin  je«t  małym,  zaledwie  kilkotysięcznym  miasteczkiem, 
pełnym  jednak  iutcligiencji  pat rj etycznej,  słusznie  też  wziął  górę 
nad  irncmi  miastami,  nawet  większemi  i  Indniejszemi  i  stał  się  ser<- 
cem  odrodŁonego  i  walczącego  mężnie  z  przemożnym  madziaryzmcm 
ruchn  narodowego  kStowaków. 

Opuszczając  oddział  Słowaków  węgierskich,  znowu  znaleźli- 
śmy się  wobec  grupy  z  Błateka,  Poza  uią,  w  środku  lewego  skrnydła 
paląca,  umieszczono  niosły  cli  anie  bogaty  zbiorek  wyszywafi  czyli 
haftów.  Wyszywania  stanowią  chlubę  Czechów;  pełno  ich  zawsze 
na  każdej  wystawie,  w  każdym  muzeum,  wyrabiają  aię  one  we 
wszystkich  okolicach,  wszędzie  przybierając  powne  właściwe  cechy. 
Wzory  stanowią  albo  figury  gieometryczne,  albo  motywy  ze  awiata 
roślinnego,  albo  te£  postacie  ptaków  i  iwierząt.  W  tej  dziedzinie 
Czesi  o  wiele  przeszli  lud  krajn  naszego,  który  tylko  w  pewnych 
okolicach  zna  haft,  i  to  wyłącznie  biały'),  czeMkie  zaś  odznaczają 
się  rozmaitością  barw   i  wzorów. 

Wyszywania  były  wystawione  w  oddzielnych  oszklonych  sza- 
fach. Nie  będąc  znawcą  strojów  i  haftów,  nie  mogę  dawać  tutaj 
szczegółowego  sprawozdania,  ograniczę  się  więc  tylko  na  ogólnych 
spostrzeżeniach* 

Najbogaciej  i  najwspanialej  pod  względem  wyszywań  przed- 
itawili  się  Słowacy  węgierscy  i  rzeczywiście  trzymali  prym  pod  tym 
względem  na  wystawie.  U  nich  wyszywania  wstawiają  się  wszędzie, 
gdzie  tylko  jakaś  część  ubioru,  czy  to  męskiego,  czy  żeńskiego,  na 


')  O  wyazywaniach  n  Indu  naszego  w  Krakowskim  pisał  S* 
Ciszewski,  opisując  wystawę  haftów  słowackich  w  Pradze  czeskiej  * 
Por,   Wiił<h  IV,  od  273- 
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to  pozwala,  przy  tym  uderza  tam  niesłychfina  rozmaitość  wzorków, 
czy  to  figur  gieometrycznych,  czy  też  motywów  roślinnych.  Każda 
okolica  niemal  innym  wzorkiem  pochlubić  się  moźo.  UlnliioDemi  ko- 
lorami w  wyszywaniu  są  tam  barwy  niebieska  i  czerwona;  ulubio- 
ne także  w  pewnych  okolicach  jest  wyszywanie  jedwabiem  żół- 
tym. Niektóre  motywy,  zwłaszcza  na  fartuchach  w  okolicach  Tren- 
czyna,  mają  znamiona  wielkiej  staroduwnoiiei.  Słowacy  marawecy 
nie  ustępują  swoim  współbraciom  węgierskim,  Itibnją  &ią  szczególnie 
w  wyszy Waniach  żółto-pomarauczowychj  co  przypomina  poniekąd 
owe  girlandy  kwiatów,  któremi  ściany  swe  zdobią, 

Hanaków  charakteryzują  kwiaty  czarne,  które  podobno  są  po- 
zostałością ozdób  pogańskich.  Najpiękniejsze  n  nich  jest  wyszy- 
wanie  białe,  a  potym  żółte;  bywają  takie  czerwone  i  zielone.  Na 
gorsetach  u  Hanaczek  w  czasie  dni  zwanych  morawskiemi,  widzie- 
liśmy nader  bogate  wyszywanie  złotemi  nićmi,  a  wzory  jabłuszek, 
dzwonków,  palmet  itd.  miały  w  sobie  coś  ant,?eznego,  greckiego. 
Zamożność  ludu  pozwala  mu    na  zbytek  w  tym  rodzaju. 

Wałasi,  lubo  ubożsi,  mają  bardzo  wiele  delikatnego  smaku 
w  wyszy  Waniach  swoich.  Ich  wyszywania  jedwabiem  białym  lub 
płowym  prześlicznie  zdobią  motywami  gieometrycznemi  I  roi^llnnemi 
rękawy  i  naramienki,  gdzie  spotykamy  także  wyszywanie  jedwa- 
biem żółtym,  a  niekiedy  modrym.  U  VVa łachów  widzimy  ciekawy 
motyw  koguta,  rozłożonego  na  pierwiastki  gieo metryczne.  Takiego 
koguta  widzieliśmy  i  u  naszego  ludu,  i  u  Chorwatów  na  Pograniczu 
Wojskowym  ^). 

Wyszywania  czeskie  nie  dorównywają  morawskim;  znać  na 
nich  wpływ  Zachodu.  Najbardziej  do  morawskich  zbliżają  aie  wy* 
szywania  z  okolic  Litomyśla,  Wysokiego  Myta  i  mińska.  Wielce 
chwalono  wyszywania  z  okolic  Turnowa  i  Młodej  Bo  tesla  wi, 
pierwsze  bardzo  pstre  i  barwiste,  drugie  nader  umiejętnie  używają- 
ce motywów  roślinnych,  wyszywanych  jedwabiem  wiśniowym,  nie- 
kiedy blado-żółtym  lub  czarnym.  Wyszywania  z  Czech  środkowych 
objawiają  ducha  Odrodzenia.  Z  okolicy  iiaamej  Pragi  zaBtanawiały 
nas  tak  zwane  ^holubinky,"  tj.  czepce  z  materji  grubej^  częstokroć 
złotem  i  srebrem  wyszywane,  albo  pstro  haftowane.  Holubinki  spo- 
tykaliśmy już  i  gdzieindziej,  a  nawet  dawniej  oglądaltamy  nader 
piękne  ich  okazy  w    Muzeum  Przemysłowym  Naprstka, 

Z  okolic  Pilzna  widzieliśmy  innego  rodzaju  holubinki  z  wiel- 
kiemi  skrzydłami,  nader  pięknie  ozdobione  wzorkiem  z  ząbkowanych 
listków,  gałązek  i  kwiatów.  Wzorki  te  oglądaliśmy  na  lartuSŁkach 
i  tak  zwanych  „plenach"  czyli  chustek  od  deazczn.  Na  „płachet- 
kach," czyli  chustach  na  głowę,  końce  pokryte  były  wyszywaniem 
czerwonym  z  wplecionym  prążkiem  zielonym. 


*)  O  wyszy  Waniach  morawskich  mamy  pracę  Berty  Sojkowej 
„Yzory  vyśivani  lidu  slovanskeho  na  Morav^/'  Olom,,  1889.  (Por. 
Wisia^  III,  425)  i  pracę  dra  Wankla  i  córek  j,Moravak^  orna- 
menty,"  Ołom.,  1888.  (Por.    Wiśia^  Ul,  426), 
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„Pleny"  2  okolic  T  ab  ora  odznaczają  Bię  wielką  pstrocissną  ko- 
lorów, a  róinobarwne  kwiaty  Jaskrawo  odbijają  oa  białym  tle  ehast, 
do  których  przyszywają  tak^.e  drobne,  h\fi?xmcQ  blaszki  metalowe « 
Lud  z  BUtska  wygrywanie  lubi  zdobyć  paciorkami  koEorowemi. 
U  Chodów  wyszywanie  używa  się  tylko  na  mniej  wainycb  częściach 
abiorn,  na  czepcach,  kołnierzach,  koiuaakach  kobieeycli,  na  ręka- 
wach i  mankietach.  Wzorki  bywają  drobne,  oparte  na  zwykłych 
motywach  ludowych  i  z  powoda  swej  drobno^ci  nikną  wobec  barwi'>' 
atości  wyszywania- 

Wpoiród  wyazywań  wystawione  byty  także  i  okazy  koronek 
czeskich.  Koronkarstwo  w  Ozechat^h  musiało  kwitnąć^  g'dyi  tego 
wymagały  niektóre  części  stroju  ludowego,  ale  kobiety  czeakie  ro- 
biły koronki  według  starej  tradycji  na  poduszeczkach  za  pomocą 
pałeczek  dla  własnego  nżytku,  a  dopiero  w  czasach  późniejszych  po- 
myślały o  sprzedawaniu  swoich  wyrobów.  Znajomość  robienia  koro- 
nek jest  w  Czecbach  bardzo  stara,  a  przed  stu  taty  wielce  była  roz- 
powszechniona. Z  zaniedbywaniem  stroju  narodowego  upadało  I  ko* 
ronkar«two,  istnieje  więc  tam  tylko,  gdzie  strój  starodawny  trwa 
w  pełnej  sile.  Dlatego  tei  najwięcej  wyrabiają  si^  koronki  n  Sło- 
waków węgierskich,  zwłaszcza  w  komitatach  Hontskim,  Nitrafisklm 
t  Z  wole  oskim,  i  to  nie  tylko  dla  własnej  potrzeby  i  na  sprzedaż,  ale 
i  ua  wywóz  z  Icraju.  Z  komitatu  Hontskiego  kobiety  ze  3tarohory 
koronki  własnej  roboty  zanoszą  ai  do  Turcji.  W  ostatnich  czasach 
zaprowadzono  wyrób  koronek  po  rozmaitych  uboiszych  okolicach 
kraju,  między  inncmi  n  Chodów*  O  jednej  koronkarce  choiUkicj 
wspominaliśmy  ju£  wyiej.  Koronki  chodzkie  nie  odznaczają  s^ię  zbyt^ 
nią  wykwiotnością,  ale  stanowią  dla  ludności  miejscowej  jedno  wię- 
cej iródlo  zarobkn. 

Nie  znając  się  ani  na  wyazywaniach,  ani  na  koronkach,  i  czu- 
jąc, ze  przedmiotu  owe^o  nie  potrafimy  opisaó  nale^^ycie^  nie  bawili- 
śmy dlrigo  w  oddziale  wyssywa/i  i  koronek  i  poszliśmy  do  najponęt- 
niejazego  dla  nas  oddziała^  poswii^coneg-o  zwyczajom  ludowym  i  czy- 
telnictwo ludowemu.  Oddział  ten  mieścił  stę  na  końcu  lewego  skrzy- 
dła  pałacu  i  wyglądał    nader  pokaźnie. 

U  wejścia  z  lewej  strony  witała  wchodzących,  według  zwyczaju 
star  o- Słowianek  lego,  ^  chlebem  i  solą''  para  staruszków  Hanaków 
z  Troubska,  Ona  w  kaftanie  i  ciemnej  sukni,  głowę,  plecy  i  piersi 
miała  zawinięte  w  białą  chustę,  po  brzegach  białym  haftem  w  zęby 
ozdobioną.  Staruszka  głowę  pokrywał  kapelusz  z  ogromnym  rouElem, 
ubrany  zaś  był  w  krótką  kapotkę,  kamizelę;  oboje  z  wielkiemi  guzika- 
mi metalowemi;  krótkie  czarne  spodnie  wełniane  zachodziły  nieco 
uiJtej  kolan,  na  nogach  miał  dług^ie  poóezucby  i  papocze  Twarze 
Btare^  pomarszczone,  ale  dobroduszne  i  serdeczne,  zdawały  się  witać 
wchodzących  słowami:  ^Pozdray  Pśn  Bi^b!*' — ^brała  ochota  ścisnąć 
szczerze  dłonie  starca,  a  z  rąk  staruszki  w^iąó  ukrajaną  kromkę 
chleba  i  posypać  ją  solą  z  prostej  drewnianej  solciczki,  stojącej  ra* 
zem  z  łMJchenkiem  chleba  na  prostym  stole  drewnianym,  który  wspie- 
rał się  11U  czterech  rozchodzących  się  ukośnie  nogach. 

Poza  Łemi  staruszkami   w  rogu  widzieliśmy  całą  grupę,  przed- 
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stawiającą  prządki  chodzkie  pod  Do  maź  licami,  SzeiSć  dorodnych 
dziewcząt  siedziało  przy  kołowrotkach  t  prsc^licacb  z  paczeiią; 
głowy  icli  były  gołe,  włosy  uczesane  gładko  i  zt>iu  w  warkocz 
splecione,  pierś  pokrywały  krótki  goraet  i  różnokolorowa  chnatka 
jedwabna,  na  krzyi  przewiązana.  Bucbaste  rękawy  u  kosjtuU  zaclio- 
dziły  mało  co  dalej  nii  poza  łokieć,  a  od  pasa  zwieizały  elę  różno- 
barwne w  kwiaty  spódniczki  kamlotowe.  Wpośród  tych  dziewciąt 
stali  wieśniacy  chodzcy  w  krótkich  kaftanach  bez  rękawów,  niby  ka- 
mizelkach, z  gęsto  osadzonemi  krągłemi  guziczkumi  metalowemu  dpod> 
nie  mieli  koloni  żółtego,  obcisłe.  Głowy,  iiiczym  nie  pokryte,  ucze- 
sane były  wedłng  starodawnej  mody;  w h^sy  spadały  na  czoło,  a  z  bo- 
ków spływały  dłuższe  niż  na  przodzie.  Byli  to  niewątpliwie  parobcy, 
którzy  na  prządkach  zazwyczaj  asystują  dziewczf^tocD,  bawiąc  się 
z  niemi  w  niewinny  flirt  wiejski,  który  nierzadko  do  trwalszych 
związków  doprowadza.  Grupa  ta  żywością  swą  robiła  nader  przy- 
jemne wrażenie. 

W  przecii^ ległym  rogu  pomiesECzono  grupE;,  wystawiającą 
,, Ostatkowe  prawo  na  Hanie,"  zwyczaj  mięsopuetoy,  który  opisał 
był  Fr.  Bartosz  („Moraysky  Lid,'*  lSa2,  od  str,  26).  Młodzież 
wiejska  w  mięsopust  obiera  sobie  (po  średniowieczDemn)  starszyznę 
na  cały  rok  przyszły:  dwóch  „starków"  (aenjorów)  i  draba, 
a  miejscami  nawet  czterech  starków.  Zwierfcbooić  gminna  „młode- 
mu wyborowi"  (komitetowi)  na  trzy  dni  w  mięsopuście  zdaje  riądy 
we  wsi.  Oznakami  władzy  są  miecz,  ozdobiony  różnokolorowemi 
wstążkami,  zwany  „prawo,"  oraz  feruła  w  formie  płaskiej  warząchwi, 
którą  biją  winnych.  W  niedzielę  wieczorem  młodzież  idzie  do  sta- 
rosty i  tam  w  obecności  rady  gminnej  odbywają  się  wybory  „star- 
ków"  i  draba,  ci  zaś  znowu  wybierają  z  pomiędzy  d  de  we  Kąt  star- 
ki i  drabową.  Starosta  upomina  chłopców^  aby  za  wodzów  wybrali 
sobie  parobków  dobrych,  moralnych,  w  których  pokładaliby  zaufanie 
i  którychby  słuchali.  Właśnie  grupa  wyobrsia  taką  scenę.  Do  izby 
starosty  wchodzi  parobek  z  „prawem^  i  trzema  towarzyszami^  wita 
ich  starosta,  dwie  niewiasty,  pewnie  starościna  z  córką,  i  młodzian, 
zapewne  syn  starosty. 

Za  tą  sceną  stoi  posążek,  przedestawiający  niecenie  ognia  św. 
u  Wałachów.  Baczą  (past^rz)^  przyklęknąw8zy  na  jedno  kolano,  krę- 
cił kół  w  pniu  drzewa,  wskutek  czego  tworzył  się  ogień.  Przcdtym 
gaszą  się  wszystkie  ognie  w  całej  wsi  i  dopiero  na  nowo  zapalają 
się  nowym,  „świętym**  ogniem.  Niecenie  to  nowego  ognia  odbywa 
się  na  wiosnę  przy  pierwszym  wypędzaniu  owiec  na  pastwisko'). 

Inna  grupa  przedstawiała  scenę  wigilijną  z  pod  Brumo- 
wa  w  kraju  wałaskim.  Jak  opis  objaśniający  nas  pouczał,  Oryczo, 
stary  pasterz,  ubrany  w  kożuch,  leżał  na  ziemi,  Kubo  spoczywaj 
oparty  o  niego,  Fedor  zaś  i  Stacbo,  w  wyaokicb  stożkowych  kape- 
luszach z  papieru,  okręconych  girlaudiimi  wrzo^u^  śpiewali  piei^ń: 
„P4sli  oYce  Yalaśi  pri  betlemskóm  salasi,  Aoddl  sa  jim   ukdzal,  do 


1)     Zob.    Wisia,  m,  666;  IV,  215. 
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Betlema  jft  k&zal."  Przytym  bili  do  taktn  o  ziemię  toporkami 
f^battaroi*').  Anbl  z  ^Betlemem'*  (jasełkami)  w  ręku  śpiewał:  ^Gro- 
lla   (tak!),  groHa  Id  eicelBis  Dea!'' 

W  kącie  pomieflzczono  figura  Marzeny  (Marzaiiy),  którą  dziew-' 
czi^ta  wynoszą  w  luedzieJij,  zwaną  „śmierteJiiąf  robi  się  ona  ae  sło* 
my  i  ubrana  bywa  w  szaty  nmwieScie.  Wyniesioną  ze  wsf  rzucają 
do  wody.  Ma  to  być  symbol  Bkoóczenia  Bio  zimy^).  W  Czecbacb 
obrząd  ten  Jnź  nie  posiada  owych  znamion  etarodawnycb,  któremi 
odznacza  aię  na  Moraw  aełi  i  Słowacczyinia. 

Środek  aali  zajęła  prześiiczna  grnpa,  przedstawiająca  obrząd, 
zwany  Jazdą  królów/*  albo  ^gonleni«o[i  królaj'*  odbywanej  na  Zie- 
lone Świątki  (letni ce).  Utrzymuje  aii^^  on  dotychczas  u  Słowaków 
morawskich,  u  węgierskich  w  ostatnich  czasach  ściągnął  na  siebie 
zakaz  władzy,  wskutek  czego  ustat.  Zginął  także  lab  ginie  w  in- 
nych okolicach  Moraw  i  w  Olechach,  Dr,  Zibrt  opi&ał  go  bardzo 
starannie,  i  to  z  własnej  obserwacji^  w  czasopiimie  Cttky  lid  ^),  a  in- 
ni dodali  do  artykułu  jego  wspomnieoia  o  tym,  co  jeszcze  niedaw- 
no odbywało  Bię  w  Czechach  i  na  Morawach, 

-Jazda  królów''  odbywa  sio  zazwyczaj  w  poniedziałek  Zielo- 
nych Świątek.  Młódi  wiejska  obiera  sobie  króla,  dwóch  adjutantów 
i  innych  dygnitarzy  królewskich,  między  któremi  główną  rolę  grają 
„wysłańcy"  i  „poborcy,*^  zbierający  dary  w  got owianie  \  w  naturze, 
gdyż  cały  obrząd  ma  charakter  naszego  „kolędowania'*  lub  chodze- 
nia %  gaikiem,  kogutkiem,  po  dyngusie,  czyli  charakter  żebraniny 
na  hulankę  świąteczną^  Król  i  adjufanci  ubierają  się  w  szaty  ko^ 
biece,  reszta  drużyny  zachowuje  swoje  zwykłe  ubiory.  Król,  cały 
przyodziany  kwieciem  i  wstęgami,  ma  twarz  wstąikami  zaslonioną^ 
ręce  pod  boki  założone,  a  ponieważ  słówka  przemówić  nie  powinien, 
trzyma  ró^ę  w  ustach,  I^o^  jego  przywiązany  jest  wstążkami  do 
koni  adjutantów. 

Orszak  ten  przy  d^więkn  trąb  i  dzwoneczków  wyjezdi^a  ua 
objazd  po  wsi  i  pr^^edewsiystkim  staje  przed  domem  ^starosty.'' 
Wywoływacz  zaczyna  wtedy  wołać^  przyśpiewując:  „Hyloml  hylom! 
Posłuchajcie,  górni,  dolni,  miejscowi  i  sąsiedzi,  co  wam  powiadać 
będę  w  poniedziałek  świątcozny!  Hylom  I  bylom!**  Występują  potym 
poborcy  i  jeden  z  nich  tak  prosi:  „Na  króla-  pani  matko,  na  kró- 
la! Mamy  króla  poczciwego,  ale  ubogiego.  Okradli  nam  go  na 
górach^  na  dołach,  na  krakowych  (?)  mościskach.  Ukradli  mu  trzysta 
koni  z  pustej  stajni,  ukradli  mu  trzysta  wołów  z  pustego  podwó- 
rza. Dobrze,  ic  tam  nie  miał  nic,  byliby  mu  wzięli  jeszcze  więcej,'' 
lany  poborca  przymawia  się  o  dary,  czyniąc  groiby  komiczne,  że 
zacznie  strzechę  zrywać,  źe  koniem  żyto  spasie;  śpiewają  tak^c  roz- 
maite dowcipy,  ,  sławiące  szczodrych  darzyeieli  lub  przygauiająco 
skąpym;  wiersze  te  są    zazwyczaj  improwizowana. 


*)     Pisał  o  tym  dr.  Zibrt  w  czas,  „Ćesky  lid,"  II,' 453  i  549 
p,  t,:  „YynaSenf   smrti,** 

*)     T,  II,  od    str.  105  {z  dwiema  rycinami). 
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Dr.  Zibrt  opisuje  jeBzc^  podobne  obrzędy  gdzieindziej  na  Mo- 
rawach i  w  Czechach,  po  większej  częaci  wystłe  z  użycia,  Zaswy- 
czaj  kończyły  aię  one  ucieczką  króla-  iScigaiiiem  go  i  strąceniem 
do  wody  jego  samego  lub  wypchanej  figury.  W  niektórych  okoli* 
cach  nawet  schwytanego  króla  niby  to  ścinano.  Ma  to  być,  jak  dr, 
Zibrt  za  Machałem  przyznaje,  obraz  symboliczny  zwycięstwa  lata 
nad  zimą. 

Po  obu  stronach  owej  nader  zajmującej  grupy  postawiono  roz- 
maite figury,  mające  reprezentować  strój  narodowy.  Najwięcej  ich 
wzięto  ze  Słowacczyzny,  bo  te^  zaiste  t«m  się  najbardziej  orygi- 
nalny i  typowy  strój  zachował.  Figury  były  wykonane  według 
modelów  rzeźbiarza  Wincentego  Smolika,  który  także  kierował  ich 
umieszczeniem;  ubiory  wkladni  i  urządzał  nialarz  K.  Sztapfer  przy 
współdziałaniu  zapalonych  wielbicielek  folklorn:  pani  łiawełkowej 
i  panny  Wanklówny,  córek  starego  archeologa  i  etnografa,  dr,  med, 
Henryka  Wankla  z  Oiomuftca, 

Zakątek  mały  oddano  na  pomieszczenie  mnóstwa  ^kraslic,^'  czyli 
pisane!^  których  ogromną  ilośó  zebrano,  zwłaszcza  na  Morawach 
i  Słowacczyźnie,  Przypominają  one  wielce  nasze  pi^anki^  a  motywy 
na  nich  są  tego  samego  charakteru,  co  na  wyszywaniaeh  ludowych, 
o  których  wyżej  mówiliśmy  ').  Dalej  wystawiono  rozmaite  roilżaje 
pieczywa,  częstokroć  w  dziwnych  kształtach,  a  nieraz  olbrzymich 
rozmiarów,  niekiedy  ozdobionych  w  dziwny  dla  nas  sposób,  oaprz. 
wstążkami.  Oglądaliśmy  tam  olbrzymie  kołaeze^)^  zwłaszcza  ślubne, 
pleteńce,  przypominające  nasze  strucle,  wieńce  i  „?dnocky,"  to  jest 
strucle  wigilijne.  Jedne  były    m  natura,  inne  odlane  w  gipsie. 

Znaczną  ezęi^ć  miejsca  oddano  na  wystawę  zabawek  dziecię- 
cych. Okrom  rozmaitych  igraszek  i  cacek,  sprzedawanych  na  tar- 
gach, było  tam  około  SOO  sztuk  cacek,  przez  same  dzieci  zrobio-* 
nych.  Zwłaszcza  oryginalnie  wyglądały  lalki,  zrobione  z  gałgan- 
ków,  w  których  twarz  reprezentowała  biała  szmatka,  a  na  niej 
kreski  węglem  oznaczały  oczy,  neta  i  nos.  Gry  dziecięce  wystawie* 
no  na  fotografjach,  a  nie  zapomniano  nawet  o  ich  literatarze.  Były 
tam  także  jasełka  i  szopki  (tak  zwane  ,,Betlemy")  oras  modele  tca^ 
trów  marjonetkowycb.  Te  ostatnie  w  dobie  odrodzenia  narodowego 
miały  niemałe,  znaczenie,  a  przedsiębiercy  ich,  jak  znany  dobrze  po 
całym  świecie  Maciej  Kopecky  (zm.  r.  1846),  Winicki,  Lasztiawka 
i  inni,  zostawili  pamię6  po  sobie.  Istnieje  cała  literatura  teatru  „ł^t* 
kowego,"  a  na  wystawie  syn  Muciejai  Antoni  Kopocki,  dawał  wido- 
wiska w  osobno  urządzonym  teatrzyku,  na  które  schodziła  się 
dziatwa  i  starsi*  Łątki  (loutky)|  w  tym  oddziale  wystawione,  były 
także  bardzo  ciekawe. 


*)  Dr.  Krcek,  autor  , Pisanek  w  Galicji,"  robił  staranne  studja 
w  tej  części  wystawy  i  zapewne  rezultatem  podzieli  się  z  publicz- 
nością. 

*)  Kołacze  (od  koła)  morawskie  odpowiadają  naszym  koła- 
czom; w  Czechach  ^kołaczami"  wogóle  nazywają  ciastka. 
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Dla  scbarakt€rj£owania  ncsncia  religijnego  u  luda  czeskiego, 
swlaeitczg  na  Morawach,  alniyła  <;al&  ^alerja  obrazków,  głównie  ma- 
lowanych na  szkle.  Dawtie  spoBoby  krseflAiiia  o^nia  pried^Uwiał 
ob6ty  zbt6r  krzeaiw  raiem  k  dodatkami;  apoaoby  oświetlania  ogląda* 
Uśmy  na  Bwieeznikaclj  do  łuczywa,  świtać,  na  lampach  olejnych  i  la- 
tarniach; były  tam  także  i  narzędzia  przy  palenic  w  piecn,  naczy- 
nia kncbenne,  roiny  itd. 

Lecznictwo  lądowe  można  było  etndjować  na  2O0  lekarstwach, 
zebranyclt  staraniem  nanczyciela  Wacława  Hyki;  wystawiono  takxe 
aptec5fik(^^  domową  Doroty  Żaloudkowej,  korKeniarki,  tj*  lekarki  z  Klu- 
cowa  pod  Gteskim  Brodem.  Oprócz  niej  gromkiej  aławy  uiywa  ^l- 
letnia  Lemonowa  w  Orzechowicach- 

Muzyki  ludowej  przedstawicielem  był  słynny  SzwHudaj  dudak 
ze  Stra  konie. 

Obecnie  opowiaidają  eobie  o  dndarzu  Szwandzie,  który,  meJząc 
na.  Bzubienicy^  przygrywał  tańcującym  chartom,  i  aąd^ą,  że  opowionć 
U  wypłynęła  ze  źródła  liidołvego,  Z  te^^o  tenutu  Józef  K:ijetan  Tyl 
utworzył  bardzo  popularną  fecrj^:  „Szwanda  dudak,*  która  atale 
utrzymuje  się  na  repertoarze.  Tymczasem  w  klechdach  ludowych 
eą  tylko  jakieś  niejasne  wzmianki  o  dudarzu,  przykry  w  bijącym  sza- 
tanom, wspomina  &\ą  imię  ^Szwaoda,"  ale  włjii^ciwą  klechdę  o  Szwan* 
dzie  ze  Stra  konie  utworzył  Jakób  Mały')*  Tego  to  Szwandę,  w  kaf- 
tanie bez  rękawów,  krótkich  spudniacb  i  batach  po  kolana,  z  golą 
głową,  posadzono  w  jednym  rogu  owego  oddziała  i  cudowne  dudy 
położono  mu  na  kolanach.  Obok  niego  atalt:  klarnecista  z  Wielkiego 
Mezir Kicza  w  bundzie ,  zawieszonej  na  plecach,  i  skrzypek  z  Wyso- 
kiego nad  I/erą.  Dwie  kobiety  w  starodawnych  strojach  dopełniały 
grupy.  Tuż  obok  na  acianie  zawieszono  instrumenty  muzyuzne  ludo^ 
wp,  skrzypce,  cytry,  czekan,  róg  i  inne. 

Od  muzyki  do  pieśni  przejście  całkiem  przyrodzoue,  więc  tez 
na  wystawie  pieśń  pomieszczono  niedaleko,  WyEjtawiono  tutaj  prze- 
dewszystkim  najdawniejsze  zapiski  pieśni  ludowych^  dalej  ich  wydania 
i  literaturę  o  nich.  Właściwe  zbieranie  pieśni  lądowych  rozpo- 
częło się  dopiero  w  naszym  stuleciu.  Początek  zrobił  Fr.  Wł.  Cze- 
lakowski  r.  1822  swym  zbiorkiem  ^3lovan8ki^  pfsn^  narodui;''  po 
nim*  sra  podnietą  Fr,  Ant,  hr.  Kolowrata  Libsztejuskiego  r.  !825 
wydano  nowy  zbiór  pieśnią  melodji  i  tańców  instrumentalnych  ludo^ 
wy  eh  pod  redakcją  Jana  Kittcrsberka.  Krytycznego  wydania  pieśpi 
czeskiiih  dokoual  Karol  Jar.  Erbeu  (dwa  wydania:  1842^1845  i  1864), 
do  którego  to  zbioru  P.  Martinowski  ogłosił  osobno  mrlodje.  Po 
nich  zbierała  pieśni  komisja  stowarzyszenia  studenckiego  „Slarie.** 
Na  Morawach  pieśni  zbierali  Śuszil  (iHSó  i\}  i  Fr.  Bartosz,  który 
wydał  dwa  zbiory  (1882  i  1888).  U  Słowaków  rozpoczął  zbieranie 
pieśni  Jan  Kol  lar  („Ndrodnie  zpev:iuky,**  1834),  a  od  r,  1880  wy- 
chodzą Łam^e  ,,81ovengke  apeyy.^  Za  podnietą    oddziała  muzycznego 


1)     Dr,  Zibrt  ^ak  ae  kdy  v  Ćechdcb  Uncovab,"  Praga,  1^05, 
str,  221. 
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wystawy  powierzono  Ludwikowi  Kubie  zbieranie  pieńni  w  okolicach 
Doraailic;  K-  Korzizek  z  gór  Kerkofioskich  {Olbrzymich),  nadesłał  no- 
we pieśni  z  melodjami.  Obfity  zbi6r  melodji,  albo  całltieto  nowych, 
albo  też  od  mian ek  dawniejszych,  zebrał  Jan  Hous,  a  krom  tego  zna- 
lazło się  doeyć  drobnych  przyczynków,  Uk,  ii  Stowarzyszenie  ludo- 
znawcze przystąpiło  do  wydania  nowego  zbioru,  obejoanjącego  aż 
400  nowych  melodji,  i  to  dopiero  z  aaraych  Czecha  nie  licząc  Moraw, 
Zajęto  się  dawncml  tańcami,  które,  jak  twierdzono^  już  wygi- 
nęły, a  tymczasem  prof.  Wycpalek  w  okolicach  Kychnowa  zdolal  za- 
pisać jeszcze  bardzo  wiele  starodawnych  taaców,  czym  dowiódł,  ie 
zachownją  się  one  jeszcze  na  Morawach.  Co  do  tańców  zresztą, 
literatura  czeska^  zyskała  niedawno  znakomitą  pracę  dra  Zibrta  p,  t.: 
„Jak  se  kdy  v  OchAch  tańcowało"  ^). 

Na  wystawie  w  oddziale  zwyczajowym  wyloiono  jeszcze  rzeca 
zaiste  nową,  mianowicie  przedstawioną  w  mapach  topografię  pieśni 
ludowej.  Bardzo  słusznie  nie  pominięto  pieśni  kramarskich,  jar^ 
marcznych,  aczkolwiek  te,  pisane  dla  zarobku,  w  tonie  krzykliwego 
efekciarstwa,  wielce  róinią  się  od  niewymuszonych,  naiwnych  pieśni 
lądowych,  jednakże  tworzą  je  Indzie  wyszli  £  pomiędzy  IndiL,  dla  lu- 
do, w  tonie  i  duchu  pieśni  ludowych,  i  lud  piestii  owe  czytuje 
i  śpiewa. 

Znaczną  część  przestrzeni  poświęcono  lekturze  ludowej.  Rozu- 
mie się,  do  tego  oddziału  if!e  należały  te  książki  i  pisma^  któremi 
karmi  umysł  sw/jj  huds^cKiy^  rozwinięty  duchown  i  kształcony  po 
szkołach  średnich,  a  nawet  wyższych  Jud  Ozech  środkowych,  gtJzie 
po  piętrowycłi  domach  murowanych  znajdzie  się  w  bibljoteezkacli  do- 
mowych wiele  znakomitych  rzeczy  pićmiennictwa  czeskiego.  Tam  mo- 
żemy spotkać  się  z  Dziejajni  Palac kiego,  z  romansami  Świetlic  Ar- 
besa,  Jiraskfl,  z  poezjami  Yrcblickiego  i  Czecha;  nia  trudno  tam 
znaleźć  książki  specjalne,  a  niejedno  pismo,  dotyczące  gospodarstwa 
i  przemysłu,  liczy  głównie  aa  prenumeratorów  z  pod  strzech  wieś- 
niaczych. Ze  gazeta  polityczna  jcBt  tam  codzienną  strawą,  to  nas 
wcale  u  tego  ludu,  pol ity kującego  zawzięcie,  dziwić  nie  powinno. 
Do' oddziału  lektury  ludowej  można  więc  było  włączyć  te  tylko  rze- 
czy, które  dawniej  były  czytywane  przez  lud,  lub  s%  czytane  dotąd 
w  okolicach  bardzitjj  zacofanych,  gdzie  panuje  niżdzy  atopieu  wy- 
kształcenia, jak  up,  n  Wałachów  i  Słowaków,  albo  w  Czechach  po- 
łudniowych. 

Wiadoma  jest  rzeczą,  jak  żywo  zajmowali  się  Czeai  kwentja* 
mi  religijnemi^  jaki  ruch  w  ich  umysłach  obudziła  reforma  Jana  Hu- 
sa, która  poły  ni  urodziła  inne  aekty,  nawet  w  dobie  reakcji  kato- 
lickiej, tajnych^  lecz  licznych  między  ludom  czeskim  zwolenników 
mające^).     Ze  kużde  wyznanie    wobec  tego  starało    się  drogą  ksiąi- 


^)  O  pracy  tej  uczonego  czeskiego  podamy  w  WiiU  azczegó- 
łowszy  referat, 

^)  Ciekawy  obrajŁ  ta  kie  b  sekciarzy  przedstawiła  Karolina 
Swietla  w  dwóch  obrazkach,  kfóre  wyszły  w  przekładzie  polskim 
p.  tyt.:  ^Z  rodzinnej   kroniki,*^  Warszawa,   J6S2. 
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kowi)  otl(!ziiiływa<3  nt  prostodneznych  czytelników,  rzecŁ  jasna,  Naj- 
nsiliiiej  pomiędŁy  ludem  czeskitn  prowadzili  propagandę  Bracia  Cze- 
scy, którzy  wśród  siebie  liczyli  znaczny  poczet  dzielnych  głów,  a  clii  u- 
bić  się  magli  tak  |2:ienia[nyft]  pisarzem,  jakim  bei  zuprzeezenia  byl 
Jan  Amas  Koraeosky.  Dł>  najpapulnfriiejsayiib  keiąiek  ludowych 
naleiał  jego  romans  alegoryczny:  „Lnbirynt  świata  i  raj  eorca^** 
w  którym  poetycznie  przedstawił  bieg  żywota  ezbwieczej^o,  X  od- 
działu lektury  dnchownej  oglądaliśmy  aa  wystawie  piękny  i  obfity 
zbiór  Bibljf,  E^-angiełji,  epistoł,  iywotów  świętych,  kazan,  rozmyślaUj 
książek  moralnych.  Bardzo  wzięta  książki^  było  dzieło  Tomasza 
ii  Kempis  „O  naśladowaniu  Chrystusa/'  Apokryfów  Czesi  mieli 
znaczną  ilość,  ale  nie  udało  się  nam  odnaleźć  icłi  w^^ród  tei^o  za- 
mętu ksiąiek  wyBtawionychj  widzielii^my  tylko  ^Żywot  Marji  Egip- 
cjanki'' i  ^Wieczne  więzienie  piekielne  ntbo  straszne  piekielne  męki/' 
dziełko,  ozdobione  mnóstwem  barbarzyńskich  rycio,  znanych  dobrze 
w  Niemczech,  i  nam  teź  nie  obcych,  Oryginaln^^  ksiąik^^  4ą  t, Wy- 
borne zagadki  duchowne,  tj.  .J^ytania  %  Pisma  Świętego  z  krótkiemi 
odpowiedziami  Starego  i  Nowego  Zakonu/'  które  wyw^arły  niezaprze- 
czony wpływ  na  zagadki  ludowe*  Do  tej  ksiijźki  dodają  zazwyczaj 
„Jądro  historjt  biblijnej.'* 

Powiastki  ludowe^  pochodzenia  średniowiecznego,  różne  utwory 
popularne  wieków  SYl  i  XVII  jeszcze  do  dziś  dnia  pokutujjj  mię- 
dzy ludem  w  okolicach,  ni^ej  pod  względom  umysłowym  stojących. 
Jeszcze  obecnie  w  Skalicy  spadkobiercy  Józefa  Szkarniela  drukują 
^azwabacliem*'  {drukiem  gockim)  rozmaite  ksiązcaynyj  które  od  wie- 
ków £  kramów  jarmarcznych  dostawały  się  pod  strzechy  wiejskie^ 
i  puszczają  Je  w  świat  w  większej  ilości  i  wyborze,  aniżeli  znani 
nasi  w  tyra  rodzaju  wydawcy:  Brealauer^  Langowa  w  Warszawie, 
Fołtyn  w  Wadowicach  itd* 

Na  wystawie  widzieliśmy  jednak  starsze  wydania — spotkaliśmy 
„Uistorję  o  siedraiu  raędrcacł*,"  „Magielon*^,"  „Meluzynę/*  ,Gieno- 
wefę/'  ^Lukrecję,"  „Gryzeldę*'  (wziętą  z  Bokscjusza)  ^),  „Rycerza 
Aleksandra,*'  j,Apolonjusza  króla  Tyru'*  (z  Getia  Romanorum}^  r^L-W" 
krecję,*'  „Sztylfryda  i  Bruncwik a," -wszystko  to  przeszło  do  Czech 
z  Zachodu,  Za  to  na  gruncie  czeskim  do  pewnego  stopnia  powstały: 
„Wlasta''  (powieść  znana  o  amazonkach  czeskich,  podał  ją  Iłalemil, 
a  za  ntm  Hajek),  „Biała  pani  w  Indrzichowym  Uradcu/'  ^Widze^ 
nie  Irzyka"  (Jirikovo  vid^oj),  poniekąd  ^Kybrcoul"  (KrakonoSŁ) 
i  inne.  Zdaje  się,  ze  póstniejszej  redakcji  są:  „Robert  nazwany 
Djablem/'  „Bertold,"  „Piękna  Oliwja''  Itd,  Nadzwyczajną  popular- 
nolcl|  cieszył  aię  zawdy  „Chytry  P^ylonszpigel,*'  o  którym  „krótkie 
bistorje  były  ua  światło  wydane  wszystkim  miłośnikom  do  czytania, 
ale  nie  do  naśladowziuia^  tylko  do  naprawienia  takowych  czyuów," 
Porównywając  redakcję  czeską    (u  Szk&rnicla  w  ^Skalicy}  z  naazemi 


*)  O  „Gryzeldzie,'*  „Bryzelidziej  niewiernej  i  złej  ionie" 
łonjuszu,  króln  Tyru"  pisał  J.  Połtvka,  Rozbiory  podaliśmy   ^ 
Ul  od  679,  ]  IV  od  BdŁ 


„Apo- 
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Sowizdrzałami  no  wazę]  redakcji  (BrestAiier^  i  OhociazewaktejEro)^  zn^^ 
leźliśmy  w  czeskiej  hiatoryjki  o  wiele  ^MUgawaze  ud  nasiicli.  Aneg- 
doty ludowe  czeskie  miały  wyraz  sw6J  głównie  w  nieelychanb  mi- 
łym ludowi  ^Paleczku,"  U*  l*aleciek,  Brat  Czeski  a  wyznaoia,  mtal 
łiyć  błaziiem  króla  Jerzego  Potliebradzkiego;  jego  jędrne,  a  nieraz 
głębokie  iarty  charakterem  swoim  wielce  przypominają  Stańczyka; 
cel  icb  zawsze  był  piękny  i  szlachetny,  ^Hiatorji  dwanaście  o  bracie 
Janie  l^aleczku'' powstało  w  XVI  w,,  i  bardzo  prędko  przeszły  do  Indu. 

Że  Ind  cL^tnie  czyta  i  radzi  eię  ksiąiek^  przepowiadających 
przyszłość,  rzecz  dobrze  wiadoma,  „Senników"'  Czcbj  posiadają 
ogromne  mnóstwo*  Najstarszy  znany  pochodzi  z  początków  w,  XV; 
uloiyt  go  magister  nauk  wyzwolonych^  Wawrzyniec  s  l^rzezowej^). 
„Pranoatyki"  aą  to  przepowiednio  pogody  i  odpowiadają  treścią  na- 
szym „Prognostykom  i  Praktykom  gospodarskim/'  „Planetarze^  ata- 
nowią  charakterystyczny  zabytek  otarodawnej  astroJogji  i  kaią 
z  planet  i  znaków  zodjakowych  wnioskować  o  charakterze  i  priy- 
azłości  człowieka.  Proroctw  Czachom  nie  brakowało;  słynne  i  po- 
pularne wielce  jest  „Proroctwo  ślepego  młodzieńca,  uczynione  o  na- 
szej miłej  ojczyźnie  Karolowi  IV,  królowi  czeskiemu  i  cesarzowi 
rzymskiemu j  lata  Pauskiego  1362,"  ^Proroctwo  Sybillf  z  czasów 
Salomonowych  pochodzi  z  koóca  w,  XV,  Bardzo  rozpowaaechnione 
jest  ^Proroctwo  Miehaldy,  królowej  Saby,"  tak  dobrze  i  u  nas 
znane.  Prorokiem  z  XVI  w,  był  HawUa  Pawia  ta,  rolnik  i  górnik 
z  Wysokiego  pod  *;urami  Olbr^ymit-mi^  Znane  prurocŁwa  ł^uttera^ 
Krystyny  Poniatowakiej  i  Drabika,  które  opisał  i  w  które  wierzył 
Komeńfiki,  Indowi,  jak  się  zdaje,  liyły  obce. 

By  i  o  także  i  „Proroctwo  Sibylly  czeskiej"  z  r*  1627,  któro 
przedrukowano  jnź  za  naszych   czasów^). 

Rozumie  ai(|,  zi:  kalendarz  należał  zawaze  do  najniezb^dniej- 
szych  książek  ludowycli.  Na  ^^y8tawie  kalendarzy  był  bardzo  po- 
kaiiny  poczet.  Widzieliśmy  tam  równiei  cały  szereg  książek  leczni- 
czych, przepisów    dla  „bab''  (alcuazerek),   zielników,  djctetyk  itd, 

Lud  czeski  lubił  czjtywać  rzeczy  historyczne.  Szczególniejszą 
laaki^  u  niego  miała  pełna  baśni  ^ Kronika"  Ilajka^  a  także  Wele- 
atawina  „Kalendarz  historyczny,^'  Ueckowskiego  „Poi^elkyne/*  rodzaj 
popularnie  pfsanej  hiatorji;  skwapliwie  czytywano  także  wiadomobci 
o  Turkach,  wojnacłi^  strasznych   wypadkacli,  rewolucji  wielkiej  itd. 

Budziciele  narodu    czeskiego  niealyehanie    rozwinęli  i  wzba^a- 


*)     Zob,   K.  J,  Erbeti,  „Wybór    literatury  ^eske,*  II,  bli. 

^)  Zdaje  się,  ie  książeczkę  tę  (str,  12)  przedrukowali  Młodo- 
czesi  w  swych  widokiich  strontripzyfih,  bo  na  str.  10  taki  dodali 
przypisek:  „Tntaj  już  proroctwo  Sybilli  dotyczę  wieka  naszego;  wi- 
docznie tu  mówi  z  pr/eczucicm  proroczyra  o  taborach  ludu,  o  walce 
między  Staroczechami  a  Młodu  czechami,  o  klery  kałach  w  Czechach, 
o  Staro  czechach,  którzy  idą  ze  szlachtą  i  księżmi,  nie  chcą  wejść 
do  sejmu,  a  nie  życząc  Itidowt  wolności,  usiłują  wtrącić  go  znów' 
w  niewolt^/*  A  może  U  cala  książeczka  jeat  fala ylj katem? 
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ciii  liter^Łurę  ludową  i  eUrali  się  dobrze  piBanemi  rzeeEami  wyprzeć 
niesmaczne  ricczy  kramarskie.  Tak  robili  na  początku  epoki  Odro- 
dzenia Szerliwy,  Kra.merJD3owiCy  Hybl,  Rn  lik,  Tomsa,  Sychra,  szla- 
chetna, zakonnica  Marja  Antonina^  Hetti^owa  Itd.  Wielkiej  wartości 
są  powiastki  z  życia  ludowego  i  dla  ludn  pisane  Franciszki  Prawdy 
(Wojciecha  Hlinki)  i  Bożenny  Niemcowej.  Nie  bez  wpływu  na  lud, 
aczkolwiek  nie  dla  niego  pis;ine,  są  znakomite  utwory  Karoliny 
3wietli,  która  w  powieściach  swoich  świetny  pomnik  ludowi  czeskie- 
mu  postawiła.  Z  pomiędzy  ludu  wyszli  i  w^ród  niego  zostali:  Wol- 
ny*), Wgwak,  Pianek,  Fr*  Cbladek,  Pifculik,  Pokorny  i  wieltt  innych. 

Sporo  miejsca  zajęły  rzeczy,  przez  sam  lud  pisane.  Wiele 
utworów  pisauo  rocznie,  nie  drukowano  przez  wzgląd  na  surową 
cenzurę,  któraby  na  druk  nie  pozwoliła.  Na  wystawie  było  takie 
dosyt^'  modlitewników,  pisanych  ^ręcznie,"  częstokroć  wcale  pięknie: 
tytuły  ich  przypominają  naszą  epokę  panegiryczną:  j, Klucz  do  nieba*' 
(Nebeklic),  T,Jądro  duchowne/*  „Skarb  duchowny/*  „Ogród  sicze- 
piony/'  „Ró5a  wonna,*'  ^Pięó  czerwonych  koralów''  itd.  Były  tam 
takie  „kancjonały'*  pisane,  dalej  s^piewniki  prywatne,  zwłaszcza 
pieśni  weselne*  Przepisywano  także  książki  lekarskie,  przepisy  gos- 
podarskie, zbiory  przysłów!  itd.  W  rękopisniach  tych  znajdujemy  czę- 
stokroć bardzo  piękne  tytuły  lob  inicjały. 

Charakterystyczne  były  rozmaite  dt^kumenty  i  listy  prywatne 
ludowe.  W  starszych  widać  ciężką  wakę  z  samą  sztuką  pisania,  or- 
tografią I  stylem,  ale  widzieliśmy  tez  listy  pisano  z  wielką  prosto- 
tą i   jasnością,   a  niekiedy    okraszoue    dowcipem  i  humorem, 

Jeden  ze  słażby  zwrócił  uwagę  naszą  na  ciekawy  oka/,  pesy- 
mizmu lądowego.  Nosi  on  tytuł:  „Sprawiedliwy  aąd  obecnej  mody 
świata.''   Przytaczamy  go  w  całości: 

„Prostota    ze  świata  uciekła; 

ŚECzeroi^ć  ze  świata  uciekła^ 

Pobożność  się  schowała; 

Sprawiedliwość  nie  śmie  wychodzić  na  drogę; 

Ktoby  nam  pomógł,  tego    niema   w  domu^ 

Miłość  leiy   chora; 

Dobroczynność  siedzi  w  areszcie; 

Wiara  należycie  zgasła^ 

Cnoty  chodzą  po  zcbraniDie; 

Prawda  dawno  jest  pogrzebiona; 

Zautauie  oszalało; 

Sumienie  wisi  na  ścianiej — 

Ale  cierpliwość  wszystko  przemoce," 

To  zakoócificnie  dobrze  charakteryzuje  pesymizm  wiejski,  który 
nie  wpada  w  rozpaczliwą  beznadziejność^  jak  u  ludzi  z  intellgiencji. 

Bronisiam  Grahowfku 


')     O  Wolnym  podał  szczegółowe  Btudjum    dr.  Zibrt  w  „Nie- 
dzielnych listach j'*  wychodzących  przy  gazecie  Hldw  wiroda  (1&05J. 
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egzem plarzń  ,, Gęśli  róinorymnych,  księga 

r^  Jana  Rybińskiego  (Toruń^  1593;  p.  moją 
BiHiographia  polonica^  t  Ul,  nr.  3922), 
znajdującym  Bic  w  b  i  bij  o  tece  Zygmunta 
hr<  Czarneckiego  w  Rnsku  w  W.  Ks.  Poznań- 
skim, 7.ualaztem  dapiaek,  że  Gęśl  wtóraM, 
zarzynająca  się  od  ałów:  ,,0  błędna  fortuno, '  śpiewana  być 
może  tAk,  jak  piećń  ,,Bozkuj  te  pęta,,.;"  Gęśl  trzecią  {Pokój  ro- 
lę uprawia,  pokAj  raj  napoly,,,)  Spiewad  można  na  tintę:  ^,Te- 
ra/,  wesoła  wiosua  nadchodzi...,"  a  Gęśl  czwartą  (Nie  dbałem 
o  zbytiiie    zloto„.)    śpiewać    na  nutę:     „Nie   będę  ja  jagniątek 

pauła*./' 

Te  trzy  dopiski  pocbod/ą  z  końea  XVII  lub  z  początku 
XVni  wieko.  Ponieważ  te  pieńni,  których  d(tpiaano  początko* 
we  wyrai^y,  mogą  być  pochodzenia  ludowego,  podaję  więc  je 
do  wiadomości  miłośników  polskiego  folklorn. 


Teodor    Wierzóowski, 


Warszawa,  2L  XI,   1896  n 


Do  str.  117  t.  IX  „Wisły." 


Słuszny  jeat  domysł  p.  Wawrzenieckiego,  że  fasa,  w  któ- 
rej przyniesiono  Frąckowa,  nie  była  środkiem,  ułatwiającym 
zjawienie  sio  jej  przed  eądem,  lecz  nowym,  bardziej  ni*  po- 
przednie wyszukanym  środkiem  tortury.  Nie  była  ona  jednak 
tym  eamyra,  co  opisywane  przea  p.  W.  koryto  desauskU  (Des- 
Bauer  Trog),  lecz  beczką,  gęsto  wewnątrz  nabijaną  ostremi  ćwie- 


^)    WszyBŁkicłi  gcMi  czyli  picńni  zbiorek  zawiera  20, 
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kami,  z  otworami  w  dnach  na  głowę  i  nogi.  Wsud^ony  w  taką 
fas^,  (lelinkweiit  bywał  2  nią  razem  tacsatiy,  wskutek  l^z^^o 
ćwieki  wchodziły  w  ciało,  tworząc  dotkliwe  rany.  Fasa  taka 
£oajdaje  »ię  w  norymberskim  gabinecie  uarzed^i  Inrtnrowycb, 
a  opi^y  jej  zdarzało  mi  nit^  nieraz  czytać  w  opowiadaniach 
o  średniowiecznych  środkach  badania  obwinionych. 

G.  /.  Zieliński, 


WIEŚNIACZKA  Z  CEOCIWIA. 


Ry sonek,  umieszczony  na  c/^ele  tego  zeszyta,  robiłem  z  na- 
tury w  r  z,,  we  wsi  Chociw  w  po  w.  Hawgkim*  Wyobraża  on 
wieśniaczka  zanj^żuą  w  stroju  świąiecrnym.  Na  głowie  ma 
czepieCf  na  szyi  perły,  a  rac/^ej  ich  imitasję,  i  bnraztyny.  Kaf- 
tan czerwony  z  guzami  metaltiwemi  lub  rogowem).  Przód  kai- 
tanika  ozdołnony  podhiźnemi  aksamitkami  koloru  zielonego, 
a  pomi^d/^y  niemi  naszyte  dżety.  Spódnica  jaHtia  w  kwiaty. 
Kolor  wszakże  kaftana  bywa  rozmaity:  amar^intowy,  zielony, 
niebieski  itp,;  podobnież  spódaica,  oraz  przybranie  kaftana. 


Aniani  Golański. 


NOWOScr  KSIĘGARSKIE. 


Prace  filologiczne.  Tc^m  V,  zcszjt  L     Warszawa,  1895,  Btr* 
30S  w  8-ce.   1   rub. 

Śpiewnik  polaki,  zbi^r  śpiewów  Balonowy  cb     i  In  do  wydr,  ze- 
brał SwojeBhiw.     Warezawa,   1895,  str.  30  w  8-ce  m. 

Tchónnicki  J.  dr.     Pilne   sprawy  higieniczne.     Warszawa, 
J895,   1   rnb. 


Dr,  łózef  Tchórznicki  i  dr.  Rajmund  Wojniez    Mieszknnia 

dla  robotników.  Z  dwiema  tablicami  lito^Mfowanemf.    (Odbitka  ze 
„Zdrowia**).   Warszawa,  1B96,   £str,  32  w   8-ce,  40  kop, 

Anny  Hemoraty  ,,Dxiewicy  polskiej''  łacińskie  wiersie 
z  lat  1640-1644,  zebrał  i  wydal  Teodor  Wierzbowski,  Warszawa, 
1895,  atr.  40  w  8-ce.  20  kop, 

St  J,  Czarnowski    Literatura    pcrjodyczna    i  jej    rozwój. 

CzĘńć  IL  Kraków,  i8Łł5,  atr.    490  w  8~ce.   3  zlr.  (Cz^^ść    I^    1892, 
2    zlr.) 

Tenże  Dziennikarstwo  abwiauBkie  i  polskie.  (Odbitka  z  po- 
przedniego dzieła),  Kraków,  1895,  Btr»  202  w  S-ce.  2  zlr. 

Florjan  Łagowski  O  znakach  pisarski  eh  Warszawa,  1895, 
etr,  106  w  8-ce. 

Żmigrodzki  Michał  AnxilJary  czyli  sto  kiikadzieBiąt  kon- 
gresów, odbytjcii  w  czasie  Kolumbijskiej  wystawy  w  Cbic^go  1893 
roko,  Kraków^  1895,  str.   105  w  8-ce.  80  cnt. 

Des  Reaulx  (la  marąui^c)  Le  Koi  Staniałaś  et  Marie  Le- 
czin^łka  (tak!).  Z  czterema  portretami.  Paryż,  1795,  w  8~ce.  7  fr,  i>0. 

Katalog  utworów  muzycznych,  wydanych  nakładem  Gebeth- 
nera i   Wolffa  w  Warszawie.   War&zawa,  1895,  str.  72  w  8-ce- 


iwy  1  f  'Ij4  ^^ 


"1    n« 


^v^ 


^.^J)-^ 


\.,7 


